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Polska jest jedna 


Po raz trzeci od dnia wyboru na papieża przybędzie wkrótce do Polski 
Jan Paweł II. Jest więc na czasie rozważenie stosunków między państwem 
a Kościołem i szerzej — między socjalizmem a katolicyzmem w naszym 

kraju. 

Nasz kraj stanowi pod tym względem teren eksperymentu historycznego. 
Katolicyzm ma w Polsce tysiącletnią tradycję sięgającą początków pań- 
stwowości. Zajął u nas dominujące miejsce na mapie wyznań. Wywarł sil- 
ny wpływ na narodowe dzieje, obyczaje, sposób myślenia i kulturę. W róż- 
nych okresach w różny sposób wpisywał się w dramatyzm polskich losów. 
Po jednej stronie księża, biskupi ofiarujący Polsce swój patriotyczny czyn, 
po drugiej — zdrajcy w sutannach surowo ukarani przez lud Warszawy 
podczas [nsurekcji. Po jednej — duchowni walczący w powstaniach, po 
drugiej — odprawiający modły za pomyślność zaborczych monarchii. Splot 
dziejów Kościoła z dziejami państwa wymaga pogłębionych badań nauko- 
wych, poznania w oparciu o źródła często trudno dostępne. 


Tradycje i zasięg, rola i wpływy katolicyzmu na życie społeczne i narodo- 
we to jeden z głównych ukształtowanych historycznie czynników specyfiki 
rozwoju Polski. Złożoność tej problematyki była dostrzegana przez kolejne 
pokolenia działaczy i partie polskiego ruchu robotniczego. 


W toku drugiej wojny światowej i krwawej okupacji hitlerowskiej Koś- 
ciół rzymskokatolicki dzielił los walczącego i umęczonego narodu. Na- 
jeźdźca osadził w obozach koncentracyjnych kilka tysięcy księży, wymor- 
dował ok. 20 proc. ich ogólnej liczby. Nie było w Europie kraju, w którym 
Kościół rzymskokatolicki poniósłby podobne straty. Znaczny był udział 
duchowieństwa, zakonów i działaczy katolickich w walce podziemnej, ak- 
cjach samopomocy i ratowaniu Żydów. 


W tym samym czasie w Niemczech, Słowacji i Chorwacji, na Węgrzech 
iwe Francji główne siły hierarchii i kleru Kościoła rzymskokatolickiego 
opowiadały się po stronie faszyzmu, a stanowisko, jakie przez wiele lat 
zajmował wobec Hitlera ówczesny papież spowodowało, że lud włoski naz- 
wał go „,Il Papa tedesco” (,„Papież niemiecki”). 


Nowa rzeczywistość rodziła się pod znakiem dobrej współpracy wierzą- 
cych i niewierzących w odbudowie Polski i ustanawianiu podwalin spra- 
wiedliwości społecznej. Znalazło to dobitny wyraz w Manifeście PKWN, 
legło u podstaw strategii Bloku Stronnictw Demokratycznych i polityki 
wyznaniowej państwa, znalazło potwierdzenie w praktyce działania sił 
społecznych. 


Wystarczy przywołać tu w pamięci fakt pomocy nowo powstających or- 
ganów władzy przy odbudowie i uruchamianiu kościołów oraz wielki udział 
w rewindykacji rozgrabionej przez okupanta własności instytucji religij- 
nych. Obopólnie piękną kartę stanowi pionierski wysiłek włożony w two- 
rzenie placówek duszpasterskich na ziemiach zachodnich i północnych oraz 
wkład Kościoła w ich zagospodarowanie i integrację z Macierzą. W kronice 
pierwszych lat PRL widnieją nazwiska księży, którzy rozwijali aktywność 
obywatelską i wspierali dzieło sprawiedliwych reform, ale niestety również 
i takich, którzy się im przeciwstawiali. 


Obraz postaw jest więc złożony, niekiedy skontrastowany. Każdy pozy- 
tywny fakt rodził się z trudem, wymagał odważnych wyborów, przełamy= 
wania wielu przeszkód, a przede wszystkim głębokich przemyśleń i prze- 
wartościowań. 


W społeczeństwie w ogromnej większości katolickim nie było łatwej od- 
powiedzi na zasadnicze pytanie: jak urzeczywistnić rewolucyjne przeobra- 
żenia i budować socjalizm — ustrój oparty na ideowych i teoretycznych 
przesłankach filozoficznie przeciwstawnego idealizmowi i fideizmowi dia- 
lektycznego i historycznego materializmu? Jak w jakościowo nowej sytua- 
cji znaleźć miejsce dla Kościoła przez wieki afirmującego ustrój niespra- 
wiedliwości społecznej ? 

Ciążyła przeszłość, w której Kościół stał po stronie klas posiadających. 
Wkraczając na drogę przemian wiodących ku socjalizmowi Polska musiała 
niejako ,„po drodze” rozwiązać wiele postępowych i demokratycznych za- 
dań nie ziszczonych w okresach poprzednich. W przeciwieństwie do więk- 
szości państw Europy Zachodniej i USA w przeszłości nie przeprowadzo- 
no u nas m.in. rozdziału Kościoła od państwa. Dokonanie tych zmian było 
aktem postępowym, uwalniającym zarazem Kościół od mieszania się do 
spraw politycznych. 

Obok płaszczyzn, na których kształtowały się procesy przystosowania się 
Kościoła i duchowieństwa katolickiego do nowej rzeczywistości, istniały 
fronty walki, w tym przypadki współdziałania księży z reakcyjnym podz:e- 
miem. Popełniane były błędy i po stronie władzy. Z perspektywy czterech 
dziesięcioleci widać jednak wyraźnie, że dokonała się pozytywna ewolucja, 
wzięły górę pozytywne rozwiązania odpowiadające zarówno interesom 
narodu i państwa, polskiej racji stanu, jak i Kościoła rzymskokatolickiego. 


We wszystkich dziedzinach życia stały się faktem wzajemne zaufanie, 
więź i współpraca ludzi o różnym stosunku do wierzeń i praktyk religij- 
nych. Socjalistycznej Polski nie budowali sami marksiści. Przeciwnie, 
przez cały czas wierzący i niewierzący obywatele działali ramię w ramię. 
W rodzinnych albumach wielu kombatantów Ludowego Wojska sąsiadują 
zdjęcia z pierwszej komunii i z uroczystości pułkowych. W mieszkaniach 
milionów robotników, chłopów i inteligentów wiszą obok siebie symbole 
religijne oraz wyróżnienia za społeczną aktywność w budowie socjalizmu. 


Miliony katolików brały i biorą udział we wszystkim, co określa współ- 
czesne życie i perspektywy jutra, kształt i treść polskich przemian. Byli w 
walce z najeźdźcą i w obronie władzy ludowej, na rusztowaniach odbudo- 
wy i uprzemysłowienia kraju, w procesach reformy rolnej i unarodowienia 
przemysłu, w rewolucji oświatowej i kulturalnej. Są wśród Budowniczych 


Polski Ludowej, w kronice największych dzieł i zasług. Wielu brało bezpo- 
średni udział w sprawowaniu władzy. Czynnie i twórczo uczesiniczą dziś w 
procesach socjalistycznej odnowy, w przezwyciężaniu trudności i przywra- 
caniu rożwojowego tempa naszej skołatanej gospodarce. 


Codzienna współpraca obywateli o. odmiennych światopoglądach to sku- 
tek ewolucyjnego procesu, w którym potwierdza się prawda pamiętnych 
słów . Włodzimierza Lenina, iż to co łączy ludzi pracy w dążeniu, by uczy 
nić lepszym życie na ziemi, jest o wiele silniejsze od różnie w sprawach do- 
tyczących nieba. W 40-leciu przeżywaliśmy wstrząsy i konflikty społeczne. 
Z różnym nasileniem i w różnych formach toczyła się i nadal toczy walka 
klasowa. Istnieją w społeczeństwie wielorakie zróżnicowania i sprzeczności. 
Ale wbrew rachubom przeciwników socjalizmu linia politycznych podzia- 
łów nigdy nie pokrywała się z linią różnego stosunku do religii. Można w 
tym miejscu przywołać doświadczenia najnowsze. Gdy w sierpniu 1980 r. 
prymas Stefan Wyszyński nawoływał na Jasnej Górze do spokoju, pracy 
i.poszanowania prawa, niektórzy zagorzali ateiści kolportowali ulotki wzy- 
wające do przekształcenia robotniczego protestu w kontrrewolucyjną akcję. 


Nasza partia, sojusznicze stronnictwa i sprawowana w koalicyjny spo- 
sób, przy niemałym udziale działaczy katolickich, władza ludowa mają do 
wierzących stosunek pozytywny i otwarty. Żaden inny nie wchodzi w ra- 
chubę. Polska jest jedna — budujemy ją razem. Im szerszy staje się front 
porozumienia i współpracy niezależnie od różnie światopoglądowych, im 
więcej zespolenia w solidnej pracy, tym lepiej dla wszystkich. Tę elemen- 
tarną prawdę potwierdza całe zbiorowe doświadczenie okresu Polski Ludo- 
wej. Patriotyzm nakazuje w służbie Ojczyźnie narodową energię łączyć, a 
nie dzielić i rozpraszać. 


Model, który wspólnie stworzyliśmy, nie jest doskonały, niekiedy iskrzy 
się i zgrzyta. Odpowiada to złożoności materii, której dotyczy. Nie będzie 
jednak przesady w stwierdzeniu, że w ciągu blisko 43 już lat w socjalistycz- 
nej Polsce ukształtowały się i przeszły próbę czasu konstytucyjne zasady 
oraż praktyczne rozwiązania, które pozwalają łączyć ze sobą dążenia mark- 
sistowsko-leninowskiej partii i racje socjalistycznego państwa z nieskrępo- 
wanym zaspokajaniem potrzeb religijnych ludzi wierzących oraz pełnią 
ich praw społecznych i obywatelskich. 


Kościół rzymskokatolicki oraz inne Kościoły i związki wyznaniowe są 
oddzielone od państwa. Mają zarazem pełną swobodę i sprzyjające warunki 
w wypełnianiu swych funkcji religijnych. To, co stanowi domenę państwa, 
wyznacza jego funkcje i obowiązki, jak we wszystkich nowoczesnych kra- 
jach ma charakter świecki i nie podlega ingerencji kościelnej. Równocześ- 
nie w pełni zapewniona jest wolność sumienia i wyznania, możliwość wy 
boru i zmiany światopoglądu oraz wyrażania myśli, które powstają na 
gruncie religijnych przekonań i motywacji. W tej dziedzinie umacniana jest 
zasada wzajemnego szacunku i tolerancji, której wszyscy powinniśmy 
przestrzegać. 

Jest to w sumie wielkie, trwałe i nienaruszalne osiągnięcie Polski. Ludo- 
wej, rozumianej jako wspólne dzieło i wspólne dobro naszego narodu w ca- 
łej różnorodności jego przekonań światopoglądowych. Służy temu m.in. 
godna szacunku działalność stowarzyszeń katolików i chrześcijan świec= 


Y 


kich Ich rosnący wkład w procesy porozumienia, w rozwój idei i aktyw- 
ności Patriolycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego, żywa i samodzielna 
obecność w życiu publicznym oraz udział ich przedstawicieli w organach 
władzy i całym systemie demokracji to wartość dla Polski ważna i cenna, 
twórczo wpisująca się w naszą reformowaną rzeczywistość socjalistyczną. 


Trzy są wyznaczniki stosunku partii do Kościoła: współistnienie na pła- 
szczyźnie politycznej, współdziałanie na płaszczyźnie poprawy stosunków 
międzyludzkich, przezwyciężanie postaw aspołecznych i krzewienie cnót 
ludzkich oraz spór na płaszczyźnie filozoficzno-ideologicznej. 


Ale akcent kładziemy na jedność, na to, by różnorodność występowała 
w systemie podmiotów połączonych wspólnym dążeniem w kwestiach naj- 
ważniejszych. To warunek, by całość skutecznie zmierzała do uzgodnionego 
celu, skutecznie rozwiązywała zadania socjalistycznego rozwoju Polski. Do 
tego powinniśmy dążyć wszyscy, bacząc, by rozbudowywane mechanizmy 
demokracji i samorządności sprawdzały się nie tylko w słowach, lecz prze- 
de wszystkim w czynach i efektach. 


Jest też nieodłączną częścią dzisiejszych przemian dążenie do znacznie 
szerszego otwarcia prowadzonej w kraju polityki kadrowej na bezpartyj- 
nych, w tym na ludzi wierzących. Możliwość zasłużonego postawą i pracą 
awansu stanowi jedno z praw, z których wartościowi obywatele powinni 
korzystać niezależnie od swego światopoglądu. Niezależnie od niego powin- 
ni też podlegać ocenie, której podstawą być musi jakość pracy, osiągane 
w niej wyniki, poczucie odpowiedzialności. 


Większość duchownych katolickich pełni duszpasterskie obowiązki w 
zgodzie z prawami socjalistycznego państwa. Obywatelskie zaangażowanie 
wielu księży służy dobru publicznemu i przyczynia się do pomyślnego roz- 
woju stosunków między Kościołem a państwem. 

Czas normalizacji i odnowy sprzyja w tej dziedzinie pozytywnym fak- 
tom, które ze swej strony umacniają korzystne tendencje. Jest do odnoto- 
wania pozytywny stosunek kierownictwa Episkopatu do inicjatywy utwo- 
rzenia Rady Konsultacyjnej przy przewodniczącym Rady Państwa. Racji 
stanu PRL, jej wizerunkowi w społeczności międzynarodowej oraz spra- 
wie pokoju bezsprzeczny pożytek przyniosły podróże prymasa Józefa 
Glempa do różnych krajów świata i jego wypowiedzi z tej okazji. Nie za- 
brakło też w ostatnim czasie nacechowanych poczuciem realizmu i odpo- 
wiedzialności akcentów w sformułowaniach Episkopatu odnoszących się do 
rozwiązywania naszych problemów wewnętrznych. 

Osiąganie w stosunkach między państwem a Kościołem nowych rubieży 
napotyka jednak i na takie trudności, których mimo nieuchronnej złożo- 
ności tego procesu można by uniknąć. Niekiedy i dziś rozlegają się z ambon 
wypowiedzi o politycznym ostrzu skierowanym przeciwko ustrojowi Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej oraz interesom normalizacji i porozumie- 
nia, szkodzące zarazem samemu Kościołowi. Muszą też niepokoić łatwość 
i uproszczenia, z jakimi trudności i bolączki odziedziczone po przeszłości 
lub powstałe w nowym okresie, kiedy Kościół odgrywa tak ważącą rolę, 
przypisywane są li tylko ustrojowi, władzy ludowej i partii. 


Zachłanny, antysocjalistyczny klerykalizm części duchowieństwa sprze- 
czny jest ze stwierdzeniem, że Kościół nie pretenduje do funkcji politycz- 


nych, rzuca cień na deklarowane przez władze Episkopatu intencje. Pożą- 
dany proces poprawy stosunków z państwem hamują również poszczególne 
próby podważania nie tylko w słowach, lecz i w czynach świeckiego cha- 
rakteru instytucji państwowych. Zakres tych i podobnych im przejawów 
uległ zmniejszeniu. Ich całkowite zaniknięcie przyniosłoby pożytek zarów- 
no państwu, jak i Kościołowi, całej społeczności polskiej. 


Twierdzenie, iż Kościół rzymskokatolicki w Polsce jest upośledzony 
przez „reżim komunistyczny” należy włożyć między posępne bajki. W kon- 
frontacji z faktami jest to bowiem pomówienie sprzeczne z doktrynalną 
w Kościele zasadą głoszenia prawdy. W jej świetle Kościół jest u nas wy- 
posażony lepiej niż w wielu krajach o równie długiej tradycji katolickiej, 
znacznie przy tym od Polski bogatszych. Dysponuje gęstą i szybko nadal 
rozbudowywaną siecią obiektów sakralnych oraz wielkim i stale rosnącym 
majątkiem. Istnieje rozległy system kształcenia duchownych i teologów. 
Kościół bezpośrednio bądź pośrednio dysponuje wielu tytułami prasy i wy- 
dawnictwami. Jest to w sumie Kościół bogatszy dziś niż we wspominanym 
niekiedy z nostalgią okresie przedwojennym. Upośledzenie instytucjonalne 
i materialne nie istnieje. I nikt w tym kierunku nie dąży. 


Przeciwnie. W przyjętym przez X Zjazd Programie PZPR potwierdza 
konstytucyjne zasady stosunków państwo— Kościół oraz historyczne zna- 
czenie powszechnego udziału wszystkich ludzi pracy bez względu na stosu- 
nek do wiary i praktyk religijnych w budowie socjalistycznej ojczyzny. 
Obliczony na długi okres historyczny dokument stwierdza, iż: „Doświad- 
czenia Polski Ludowej potwierdzają główną linię polityki wyznaniowej 
państwa. Jej nienaruszalną podstawą jest wolność sumienia i wyznania, 
oddzielenie kościołów i związków wyznaniowych od państwa oraz ich dzia- 
łanie w ramach obowiązującego systemu prawnokonstytucyjnego. Zasady 
te są dorobkiem postępowej i demokratycznej myśli światowej. Ich realiza- 
cja zapewnia świecki charakter państwa i jego instytucji, w tym szkół 
i placówek oświaty, oraz nieskrępowane wypełnianie przez kościoły i zwią- 
zki wyznaniowe funkcji religijnych. Taką politykę będziemy kontynuować, 
gdyż wynika z jedności podstawowych interesów ludzi pracy, z dążenia, 
by to, co łączy, zdecydowanie przeważało”. 


_ Jest to wykładnia nie doraźnego, taktycznego, lecz perspektywicznego, 
strategicznego stanowiska marksistowsko-leninowskiej partii, która — jak 
stwierdza tenże Program — „kieruje się zasadami światopoglądu naukowe- 
go i je propaguje. Uważa jednocześnie, że różnice światopoglądowe, wy- 
nikające z nich spory i polemiki nie powinny prowadzić do konfliktów po- 
litycznych oraz szkodzić sprawie stabilnych, opartych na zasadzie dialogu 
i praworządności stosunków państwa ludowego z kościołami i związkami 
wyznaniowymi”. 

Za ważne zadanie, które trzeba rozwiązywać w szerszym zakresie i na 
wyższym poziomie niż dotychczas, uznał X Zjazd upowszechnianie w par- 
tyjnych szeregach naukowego światopoglądu marksistowsko-leninowskie- 
go, dialektycznego historycznego materializmu. Z całą otwartością głosimy 
też, iż odmienność światopoglądów czyni nieuchronnymi dyskusje i polemi- 
ki. Jest to naturalne i wielostronnie pożyteczne. Rzetelnie prowadzony spór 
sprzyja dociekaniom filozoficznym, wzbogaca wiedzę, pogłębia humani- 


styczne treści myślenia i działania Polscy komuniści stawiają na rozwój 
procesów poznawczych, na siłę naukowych argumentów, oczekując, iż 
adwersarze ideologiczni, w których pragniemy widzieć zarazem partnerów 
w sprawach obywatelskich i społecznych, wyrzekną się ze swej strony 
uproszczeń i epitetów, zaklęć i egzorcyzmów. 


Istotnym obszarem dyskusji jest ojczysta historia, polski proces dziejo- 
wy. Jeden naród ma jedną historię. Partia stoi na stanowisku, iż dla zdra- 
wia narodu konieczne jest rzetelne i głębokie, sprawiedliwe i krytyczne, 
wolne zarówno od nihilizmu, jak i od nacjonalizmu badanie przeszłości 
oraz — na tej podstawie — rzetelny proces edukacji historycznej bez 
przemilczeń, bez „białych plam”. Nie cofamy się przed pryncypialną kry- 
tyką błędów i porażek w dziejach ruchu robotniczego w Połsce. Nie moż- 
na również lekceważyć interpretowania historii w jawnie fałszywym, reak- 
cyjnym duchu, prób bezkrytycznej chwalby. niekiedy wręcz apoteczy ne- 
gatywnych faktów ż dziejów Kościoła w Polsce. Koszty tego rodzaju 
manipulacji są zawsze wysokie. Deprecjonują one rolę historii jako „nau- 
czycielki życia”, deformując świadomość młodych pokoleń negatywnie 
rzutują daleko w przyszłość. 


Jesteśmy przekonani, że nad obszarem dyskusji i sporów światopoglądo- 
wych dziś i w całym nadchodzącym okresie górować będą zadania związane 
z rozszerzaniem konstruktywnego współistnienia politycznego i społecz- 
no-moralnej współpracy między państwem a Kościołem Naturalnym po- 
lem tego procesu są działania na rzecz pokoju, przeciwko napięciu i wyści- 
gowi zbrojeń, wszelkim przejawom i reliktom „zimnej wojny” w myśleniu, 
propagandzie, praktyki politycznej i gospodarczej, w tym potępianie akty- 
wizacji niemieckich sił rewizjonistycznych. 


Coraz ważniejszy obszar wspólnych trosk to ochrona środowiska natu- 
ralnego i zabytków kultury oraz wysiłki w celu utrzymania patriotycznej 
więz: Polonii z Macierzą. 


Dalekie od wyczerpania są możliwości szerokiego współdziałania w 
kształtowaniu etosu pracy i gospodarności, w zwalczaniu patologii społecz- 
nych, w walce o zdrowie moralne narodu i spoistość rodziny. Niestety reli- 
gijność nader często nie idzie w parze z codzienną postawą, z etyką społecz- 
ną. 

Nie bez wpływu doktryny Kościoła Polska bije od lat europejskie rekor- 
dy przyrostu naturalnego. Jest to fakt pozytywny, który wszakże nakłada 
brzemię trudnych, kosztownych zadań. W tej sytuacji odpowiedzialność 
za pomnażanie majątku i zwiększanie dochodu narodowego, za uspraw- 
nianie i modernizację gospodarki, dbałość o własność społeczną oraz inne 
czynniki, od których zależą społeczno-materialne warunki życia rodzin. 
nie powinny być pozostawione wyłącznie państwu. 


Na X Zjeździe mówił I sekretarz KC PZPR, Wojciech Jaruzelski: „Opo- 
wiadamy się więc za rozszerzaniem współdziałania i jednocześnie za ogra- 
niczaniem sfery sprzeczności i nieporozumień. Szanujemy tożsamość Koś- 
cioła, jego osobowość. Oczekujemy jednocześnie i będziemy się domagać 
poszanowania Konstytucji i ustaw PRL oraz racji stanu socjalistycznego 
państwa”, 
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 Diałog w tym kierunku trwa, w ostatnich miesiącach uległ nasileniu. 
Duże znaczenie miała w szczególności wizyta przewodniczącego Rady Pań- 
stwa w Watykanie i jego rozmowa z papieżem. Pozytywne opcje są otwar- 
te. Trwają prace Komisji Wspólnej przedstawicieli rządu i Episkopatu nad 
pomyślnym uregulowaniem problemów objętych zainteresowaniem pań- 
stwa i Kościoła. Nie powinno zabraknąć dobrej woli oraz poczucia odpowie- 
dzialności, by istniejące możliwości urzeczywistnić. Sprzyja temu czas od- 
nowy w Polsce i głębokich przeobrażeń w całym realnym: socjalizmie, 
czas posoborowych przemian w Kościele rzymskokatolickim i niestrudzo- 
nej aktywności Jana Pawła II na rzecz pokoju. 


Trzecia podróż papieża-Polaka do rodzinnego kraju przypada na okres 
niezwykle ważny dla Polski, Europy i świata. Nie nie powinno stanąć na 
przeszkodzie, by to wydarzenie przyniosło pożytek sprawie porozumienia 
i współpracy Polaków w dziele reform i przezwyciężania trudności na dro- 
dze rozwoju kraju. By stało się ważnym krokiem na drodze kształtowania 
i utrwalania dobrych stosunków między państwem a Kościołem. By. przy- 
służyło się sprawie obrony i umacniania pokoju. Oto oczekiwania, z jakimi 
godnie i serdecznie powitamy Jana Pawła II w Ojczyźnie. 


Rozmyślania przed wizytą 


MARIAN STĘPIEŃ 


Ponad bardzo dramatycznymi wydarzeniami ostatnich kilku lat, którym 
towarzyszyły i towarzyszą autentyczne reakcje ludzkie, odrzucające mas- 
kę pozorów, odbywa się nieprzerwane i cierpliwe budowanie tkanki łącz- 
nej, tak lekkomyślnie poszarpanej, bez której nie można mówić o organiz- 
mie społecznym. Punktami, o które można delikatną konstrukcję zaczepić, 
by budować dalsze jej przęsła, są ludzie — grupy ludzkie lub jednostki — 
których charakteryzuje kilka cech, będących w ostatnich latach w szczegól- 
nie wysokiej cenie. To zdolność nie uproszczonego widzenia stanu, w ja- 
kim znajduje się nasze społeczeństwo, nasz naród, nasz kraj. To dalej umie- 
jętność ujmowania przyczyn niepokojących zjawisk w ich rzeczywistej 
złożoności, aby nie były w sposób uproszczony redukowane do jednego 
źródła, które obciąża ideowego i politycznego przeciwnika. To następnie 
gotowość do podejmowania współdziałania i współpracy z ludźmi o od- 
miennej postawie światopoglądowej i poglądach politycznych w imię nad- 
rzędnych, wspólnych celów i wartości, które nie tylko mogą, ale i muszą 
połączyć wszystkich Polaków pragnących żyć we własnym, normalnie roz- 
wijającym się państwie. Wreszcie sprawność elastycznego widzenia, wi- 
dzenia bliskiego i dalekiego, by posłużyć się pojęciami wprowadzonymi 
przez Zofię Nałkowską. 

Widzenie bliskie wydobywa, w tym przypadku, różnice i pozwala je do- 
kładnie określić. Widzenie dalekie obejmuje myślą całą wspólnotę narodo- 
wą, dostrzega historyczne warunki jej rozwoju i umożliwia zobaczenie, że 
obok prowadzących do sporów różnic biegną również w głąb przeszłości 
sięgające linie, które spajają całą wspólnotę narodową, znaczone są jej 
sulkcesami i upadkami. Przy widzeniu dalekim te osiągnięcia i porażki, 
zwycięstwa i klęski rysują się nam jako miara naszych możliwości. Widze- 
nie bliskie dyktuje spory o racje. Widzenie dalekie pozwala zrozumieć, że 
chociaż jest miejsce dla tych sporów, to przecież obok nich trzeba też wi- 
dzieć, że wszystko: środowiska społeczne, organizacje polityczne, struktu- 
ry państwowe, ogniwa życia gospodarczego są miarą możliwości naszego 
narodu. Zarówno Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, jak i polski Koś- 
ciół katolicki, parlament i rząd, struktury społeczne i aparat państwowy, 
zarówno w dobrym, jak i w niekorzystnym są różnymi formami przeja- 
wiania się naszego narodu. Bo nieprawdą jest, do czego jeszcze wypadnie 
powrócić, że to niekatolickie, laickie, związane z dziejami myśli socjalis- 
tycznej nie wyrosło z autentycznie polskiej gleby, jak chce o tym przeko- 
nać — zwłaszcza młodsze, nie zorientowane pokolenie — fałszująca dzieje 
myśli europejskiej propaganda antyustrojowa, 
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Właśnie w świetle doświadczeń ostatnich kilku lat stało się szczególnie 
wyraźne to, że nie ma bieguna zła i bieguna dobra; bieguna mądrości i bie- 
guna głupoty. Są różne formy i treści emanacji naszego narodu, będące — 
przy widzeniu dalekim — miarą. jego możliwości, i w nich wszystkich 
współistnieją duże wartości z marnymi plewami, powaga z nierozumem, 
dalekosiężna mądrość z przynoszącą. duże szkody krótkowzrocznością. A 
cechy te nie pokrywają się z PPR WyERH, tytułami naukowy- 
mi ani z popularnością. i 


W realnych, trudnych warunkach odbudowuje się . poszarpana tkanka 
społecznej więzi. Wysiłkiem ludzi, których poczucie odpowiedzialności sil- 
niejsze jest od zniechęcenia, zdolność podejmowania trudu od nowa po- 
konuje zmęczenie i doznaną gorycz, a zaprogramowany w nich imperatyw 
dobrego, pożytecznego działania nie pokrywa się z AA wyobraże- 
niami o mapie politycznej naszego kraju. | 


Z takiego stwierdzenia wypływają dwa główne wniloski. Są dosyć oczy- 
wiste, jednak warto je sfórmułować, tym bardziej że z prawdami oczywi- 
stymi jest często najwięcej kłopótów. Pierwszy z nich, szerzej uświadamia- 
ny mówi, że wartości socjalistyczne i nosiciele tych wartości mogą znajdo- 
wać się również poza partią. I przeciwnie, w samej partii mogą się zna- 
leźć obszary i ludzie od tych wartości odlegli;"co przyszło nam uświado- 
mić sobie nie tak dawno dotkliwie.. Życie społeczne, które jest nie kończą- 
cym się, skomplikowanym procesem, nie daje gwarancji, że od takich zja- 
wisk uwolniliśmy się raz na zawsze. Nie Jeż to po prostu możliwe w real- 
nym społeczeństwie. 2 AA | 


Drugi wniosek, rzadziej przyjmowany do wiadomości. „przez ogół, a rów- 
nie oczywisty. Nietrudno wyprowadzić go sobie również przez tych, którzy 
nie podzielają myślenia religijnego, ale potrafią wyobrazić sobie horyzont 
myślenia ludzi wierzących. Otóż, przyjmując ich punkt widzenia, można 
przeprowadzić rożumowanie analogiczne do poprzedniego: wartości wią- 
zane ze światopoglądem religijnym występują nie tylko w: Kościele. Tak- 
że poza nim, bo synkretyczna moralność. Kościoła powołuje się również 
na wartości zdobyte przez ludzkość w ciągu wieków także:poza nim, a na- 
wet nierzadko w opozycji do niego, do czego także trzeba będzie jeszcze po- 
wrócić. I przeciwnie: nie wszystko, co jest W SĄ RZA w zgodzie 
z wartościami łączonymi z religią. 


Również dlatego owa delikatna a osci ważna konstrukcja tkanki 
więzi społecznej znajduje potrzebne dla swego rozwoju punkty zaczepienia 
w nieoczekiwanych czasem miejscach, i przeciwnie: nie znajduje oparcia 
tam, gdzie — w sposób naturalny — można by się tego spodziewać. 


W całym dotychczasowym wywodzie nie chodzi o zacieranie różnie po- 
litycznych i światopoglądowych. Właśnie ich „precyzowanie umożliwia 
współpracę ludzi, gdyż dialektyka tego, co różni i tego, co łączy jest co- 
dziennym żywiołem, w którym zanurzone jest nasze działanie. Trzeba też 
dostrzegać różne poziomy występujących w tym polu komplikacji. 


Świat jest podzielony na dwa wrogie obozy, ale jest równocześnie zjed- 
noczony wspólnotą losu wszystkich mieszkańców naszego globu, co prowa- 
dzi do organizowania się we wspólnej walce w jego obronie sił skądinąd 
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sobie przeciwstawnych. Lata ostatnie dostarczyły sporo obserwacji w tym 
zakresie. 

W poprzek Europy przebiega granica dzieląca ją na wschodnią i zachod- 
nią, na dwa różne układy wojskowe odnoszące się do siebie podejrzliwie 
i nieprzyjaźnie. A równocześnie pogłębia się europejska świadomość ko- 
nieczności wspólnego występowania w obronie całego naszego kontynentu, 
jego tradycji i kultury, kontynentu szczególnie jako całość zagrożonego 
przez ewentualną wojnę nuklearną. I niejednokrotnie można było zauwa- 
żyć, że różnice poglądów, zamiarów i interesów nie były w zgodzie z pod- 
stawowym podziałem politycznym na dwa wrogie sobie obozy. 


W Polscć ostatnio (to znaczy na początku lat osiemdziesiątych) zaryso- 
wały się głębokie różnice dzielące od siebie kręgi niedawnych przyja- 
ciół a także członków tej samej wspólnoty rodzinnej. Ale równocześnie 
podziały te były łagodzone przez ludzi rozumnych, widzących nadrzędne 
interesy wspólnoty narodowej. 

Nie chodzi — powtórzmy — o zacieranie różnic dzielących Polaków za- 
leżnie od ich światopoglądu i politycznych przekonań. Zacieranie to zresztą 
nie dałoby żadnych wyników na nieco dłuższą skalę. Idzie o uchwycenie 
zasadniczych antynomii w całej ich złożoności, w której elementy dzielące 
stale się mieszają z elementami łączącymi. Nieustannie toczy się realna 
- gra ich współistnienia i współzależności. 


Co więcej, po wstrząsach politycznych i społecznych lat 1980—1981, 
także w ich wyniku, Polska staje się państwem bardziej wiarygodnym, 
bardziej autentycznym niż w latach siedemdziesiątych, w tym znaczeniu, 
że z całą otwartością i przyjmując tej otwartości trudne konsekwencje od- 
słania napięcia i konflikty społeczne. Nie ukrywa ich, jak to robiło się daw- 
niej. Jest to jeden z ważniejszych objawów normalizacji naszego życia. Bo 
właśnie normalną rzeczą w takim społeczeństwie jak nasze (o takiej histo- 
„ii, złożoności socjalnej, wielonurtowej tradycji, liczebności) są sprzecz- 
ności niekiedy i napięcia. 


Dotychczas, to znaczy do początku lat osiemdziesiątych, mieliśmy na nie 
" dwa sposoby. Pierwszy z nich, nieskuteczny na dłuższy dystans, polegał na 
ukrywaniu i zatajaniu istniejących konfliktów oraz — eo gorsza — na po- 
stępowaniu takim, jakby ich nie było. Drugi sposób — to metoda konfron- 
tacji, tak szeroko zastosowana w 1981 r. oraz późniejsze próby — na szczę- 
ście wygasające — jej kontynuowania. Metoda dochodzenia praw przysłu- 
gujących jednostce i grupom społecznym rażąco anachroniczna w stosun- 
ku do stopnia rozwoju osiągniętego przez społeczeństwa w naszym kręgu 
kulturowym. 


Po uspokajającej terapii okresu stanu wojennego rozwinęło się szeroko 
poszukiwanie nowych rozwiązań systemowych w dziedzinie zarządzania 
gospodarką, administrowania krajem, porządkowania i nowelizacji przepi- 
sów prawa. W tym wielkim i trudnym wysiłku jest miejsce dla każdego, 
kto przychodzi nie tylko z jałowym protestem, ale również z cennym po- 
mysłem lub czynem wspierającym wysiłki nadawania Polsce socjalistycz- 
nej oblicza państwa autentycznie demol:ratycznego, nowoczesnego, zapew- 
niającego swym obywatelom właściwe warunki rozwoju. Jest w tym wye 
siłku miejsce dla każdego, którego myśl i działanie umacnia konstrukcję 
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owej tkanki łącznej, -bez której społeczeństwo przestaje być. społeczeńst- 
wem. 


Powyższe refleksje biorą się także z zamyślenia się nad wizytami papie- 
ża w Polsce, nad ich przebiegiem i owocami. W przededniu trzeciej, kolej- 
nej jego wizyty. Jest to moment, w którym trudno nie myśleć o wizytach 
poprzednich, gdyż do wspomnień prowadzą zarówno nadzieje, jak i niepo- 
kój wywołane oczekiwaniem na czerwcową wizytę. 


Kościół nie ma zwyczaju publicznego rozstrząsania swoich trudnych 
problemów. Jego samoocęna dokonuje się bez udziału szerszych świad- 
ków. O jej przebiegu możemy wnioskować tylko pośrednio, zestawiając 
wypowiedzi i decyzje pochodzące z różnego czasu. Porównanie ich ze sobą 
daje — nawet nieprofesjonalnemu obserwatorowi — podstawę do wyob- 
rażenia sobie kierunku przemyśleń wewnątrz Kościoła i kontrowersji, któ- 
re musiały mieć miejsce. W tym ciągu zdarzeń, którego kolejnym ogniwem 
będzie trzecia wizyta papieża w Polsce, zatrzymuje uwagę porównanie ze 
sobą dwóch wizyt poprzednich. A z tego porównania płyną nadzieje na 
skutki oczekiwanej wizyty. | 


Kiedy porównuje się przebieg drugiej wizyty z pierwszą, nietrudno 
zauważyć, że czas między nimi wypełniały przemyślenia i przewartościo- 
wania, bo różniły się one znacznie od siebie mimo wielu elementów po- 
dobnego ceremoniału i stylu spotkań. Doświadczenia polskie. stały się — 
zwłaszcza po 13 grudnia 1981 r. — przedmiotem analiz i dyskusji nie tyl- 
ko w kraju. Wszędzie, gdzie znaleźli się Polacy. Również w Watykanie. 
Aczkolwiek nie wszędzie dochodzono do tych samych wniosków. 


Przy istnieniu kryzysowej sytuacji i nastrojów grożących konfliktem 
społecznym pierwsza wizyta papieża była jednym z ważnych czynników 
prowadzących do tego, co stało się w 1980 r. Ośmielała i zachęcała do spo- 
łecznego protestu, który w swoich skutkach okazał się nader złożony: bar- 
dziej niż przewidywali to jego rzecznicy i promotorzy. Zdobycze protestu 
okazały się znaczne w sferze obywatelskich imponderabiliów, widoczne, 
ale jeszcze kruche w dziedzinie politycznej, a duże straty, do dzisiaj z tru- 
dem odrabiane, przyszło ponieść w postaci strat gospodarczych i poszarpa- 
nych więzi społecznych. 


Kiedy myśli się o polskim sierpniu z 1980 r. i jego wielokierunkowych 
konsekwencjach, nie można oddzielać zasług powołujących się na jego nie- 
wątpliwe zdobycze od odpowiedzialności za wynikłe zeń szkody i straty. 
Inną bowiem sprawą jest protest przeciw sytuacji nie do zniesienia, a inną 
— zwłaszcza w działaniu ludzi światłych i odpowiedzialnych — takie wpły- 
wanie na ów protest, nadawanie mu takiego kierunku, by minimalizować 
straty, zapobiegać rujnowaniu wartości już osiągniętych, chronić wszystkie 
ważne tkanki życia społecznego, nie dopuścić do ich porozrywania nawet 
jeżeli to łączy się z przejęciem części odpowiedzialności za całość polskich 
spraw i narażeniem na ryzyko własnej popularności. 


Różnorodne były przyczyny i.źródła tych szkód i strat. Duże znaczenie 
ma wyraźne ich wskazanie. Czy będzie stać każdego na określenie w swym 
sumieniu nie tylko własnej zasługi, lecz i winy? Istniejąca w tych kwe- 
stiach różnica zdań wywołuje duże emocje. Ale z wolna. proble- 
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my te przechodzą do historii, stają się przedmiotem rozważań historyków. 
A przed nami — niezależnie od wyników, do jakich historycy dojdą — 
„stają trudne problemy, od których zależy przyszłość Polski. 


Wizyta papieża w Polsce w 1983 r., zwłaszcza w jej drugiej części, była 
świadectwem, że w większym niż poprzednio stopniu doszło do głosu po- 
czucie odpowiedzialności torujące sobie drogę poprzez przemyślenie pols- 
kich wydarzeń, wszystkich ich aspektów oraz konsekwencji. Dzisiaj, po tylu 
podróżach papieża po świecie, wyraźniej niż dawniej rysuje się moralne 
i polityczne ryzyko takich podróży w ogóle. Na przykład obserwatorzy 
przebiegu papieskiej wizyty w Chile, niezależnie od wyznawanego świato- 
poglądu, musieli przeżywać niemałe wątpliwości natury moralnej, kiedy 
oglądali akcje policji przeciwko wiernym podczas tłumnych nabożeństw. 
Wątpliwości co do tego, czy trafny był wybór miejsca, czasu i formy upom- 
nienia się o prawa chilijskiego ludu, skoro w toku uroczystości związa- 
nych z tą wizytą wielu ludzi doznawało krzywdy, poniżenia ich godności 
i znieważenia. | 

Poczucie odpowiedzialności za swój kraj jest wspólnym mianownikiem 
łączącym patriotycznie usposobionych i wartościowych obywateli polskich 
w obliczu trudności, przed jakimi stanęło społeczeństwo. Odpowiedzialność 
ta nabrała głębszego znaczenia, gdy ujawnione zostały wszystkie strony na- 
szego życia społecznego, wszystkie jego niepokojące zjawiska. Okazało się, 
że jest bardzo duży obszar zjawisk, których stan musi wywoływać duży 
niepokój zarówno państwa, jak i Kościoła. W istocie bowiem odsłoniły 
swą iluzoryczność nie tylko skutki wychowania państwowego. Religijnego 
również. | 

To prawda, że Kościół katolicki w Polsce przeżywa dzisiaj okres świet- 
ności, jeśli mierzyć ją rozmiarem budownictwa sakralnego, znaczeniem po- 
litycznym Kościoła, wpływami na ludzi tam, gdzie rozczarowanie do pań- 
stwa popchnęło ich na pozycje opozycyjne o różnym stopniu nasilenia albo 
też zwątpienie w sens aktywności społecznej doprowadziło do odwrócenia 
się od spraw ogółu i zatrzymania się na problemach życia kameralnego, 
osobistego i najbliższej rodziny. Poza tym jednak demoralizacja znacznych 
grup społecznych, upadek etosu pracy, atrofia wrażliwości na sprawy ogól- 
nospołeczne, osłabienie dyscypliny w zakresie pełnienia swoich obowiąz- 
ków, a także alkoholizm, narkomania to świadectwa porażek nie tylko pań- 
stwa, lecz i Kościoła. Jego dzisiejsze sukcesy, niewątpliwie znaczne, doko- 
nują się bardziej w postaci spektakularnych przejawów niż w pogłębionej 
religijności. 

Wielu, także katolików, dostrzega, że religijność Polaków jest powierz- 
chowna, znajomość zasad wiary niewystarczająca, upadek cnót moralnych 
znaczny, a walory obywatelskie cenne z każdego punktu widzenia ulegają 
osłabieniu. Pycha, która cechuje niektórych przedstawicieli Kościoła i pols- 
kiego katolicyzmu nie tylko sama w sobie jest odpychająca i godna przy- 
gany, ale w istocie nie jest również uzasadniona. 


W przededniu zbliżającej się wizyty papieża warto przyjrzeć się kilka 
ważniejszym mistyfikacjom, które — niestety — ulegają przy takich oko- 
licznościach umacnianiu, co utrudnia racjonalizację naszego życia społecz 
nego i wyjaśnienie skomplikowanych zjawisk, 
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Kościół katolicki w Polsce ma niezaprzeczalne zasługi historyczne. Naj- 
pierw odgrywał znaczną rolę cywilizacyjną. Podczas zaborów był skutecz- 
ną tamą zagradzającą drogę wynaradawiającym działaniom zaborców. 
Czynnik wiary religijnej wspierał duchową suwerenność Polaków i doda- 
wał im siły oporu przeciw odmiennemu wyznaniowo żywiołowi zaborcze- 
mu. Wśród takich doświadczeń historycznych łatwo było o utożsamienie 
w potocznej świadomości katolicyzmu z polskością. Propaganda kościelna 
miała więc ułatwione zadanie, gdy stawiała czoła rewolucyjnym tenden- 
cjom internacjonalistycznym poczynając od ostatnich dziesięcioleci dzie- 
więtnastego wieku. Ropowszechnianie fałszywego i — dodajmy — będą- 
cego wynikiem nieuczciwego przedstawiania problemu — stereotypu Pola- 
ka-katolika trwa do dzisiaj i w pewnych okolicznościach — a właśnie takie 
mamy obecnie — szczególnie się nasila, mimo że jego kłamliwość powinna 
już być widoczna także dla światłych katolików. 


Przyznać też trzeba, że fałszywe pojmowanie internacjonalizmu już w 
okresie Polski Ludowej i przemilczanie ważnych kart z dziejów polskiego 
patriotyzmu przez oficjalną naukę historii i państwową propagandę było 
wodą na młyn owych konserwatywnych stereotypów polskości katolickiej, 
niejednokrotnie stawiało lewicę polską w dramatycznej sytuacji. Wskutek 
bowiem najczęściej nieuczciwych zabiegów propagandowych, trudno w 
Polsce zyskać szersze i autentyczne uznanie za niewątpliwy patriotyzm je- 
Śli pozostaje się poza Kościołem. W takich warunkach ma swoje źródło inne 
zjawisko znane z ostatnich lat. Jednostki mniej odporne, o mniej utrwalo- 
nych przekonaniach laickich często nie umieją skorygować swej postawy 
tak, by zachować swoją tożsamość nie jednocząc się z błędami lewicy, ale 
pozostając w jej kręgu, nie dać się zepchnąć do kruchty. Bardzo to polski 
problem ostatnich kilku lat, oczekujący na pełniejszy komentarz psycholo- 
giczny, ideowy i moralny. 

Inną mistyfikacją występującą w funkcji politycznej jest utożsamianie 
katolicyzmu z kulturą zachodnioeuropejską, a to także znaczy z polską, w 
kontekście fałszywego, wartościującego przeciwstawiania kultury zachod- 
niej kulturze Wschodu. 


To prawda, że kultura polska rozwijała się w kręgu oddziaływania kul- 
tury śródziemnomorskiej i przyswoiła sobie wiele ważnych cech zachodnio- 
europejskiego stylu myślenia o człowieku i jego sprawach. Niemniej czer- 
pała też z kręgu kultury wschodniej i dzięki temu otrzymała dotychczas w 
pełni nie wykorzystaną szansę stworzenia syntezy. 

Poza tym, co w tym kontekście jest pewno ważniejsze, z kultury zachod- 
niej przychodziło do nas nie tylko chrześcijaństwo i jego katolicki odłam, 
ale również myśl socjalistyczna, inspiracje pobudzające robotniczy ruch re- 
wolucyjny oraz zdobycze naukowe, które prowadziły do materialistyczne- 
go myślenia. 

Jeśli już dotknęliśmy tradycji socjalistycznej, trzeba odnotować proces 
zawłaszczania jej dorobku i części jej programu przez Kościół katolicki. 
Te wspólne obszary umożliwiają współpracę między państwem socjalis- 
tycznym a Kościołem, między partią a ruchem religijnym w Polsce, istnie- 
ja przede wszystkim dzięki znamiennym przemianom, jakim podlegał kato- 
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Dawniej, chociaż zdarzało się, że księża katoliccy rozumiejący położenie 
chłopów i proletariatu miejskiego upominali się dla niego i za niego o pra- 
wa mu przysługujące, byli oni wyjątkami i spotykali się ze zdecydowaną 
krytyką hierarchii kościelnej. Przez długie stulecia, przez całe epoki Koś- 
- ciół sprzyjał możnym tego świata, posiadxczom, sprzeniewierzając się włas- 
nym źródłom, tradycji Piotrowej solidarnej z ludnością ubogą. We wszyst- 
kich przełomach rewolucyjnych, w Europie i w Polsce, Kościół odgrywał 
rolę zachowawczą; był solidarny z tymi, których stan posiadania i znaczenie 
opierały się na nierówności społecznej. Nie ma powodu, by nie powiedzieć 
wyrażnie tego, co powinno być powiedziane. To rewolucyjny ruch robotni- 
czy w dobie nowożytnej wprowadził do światowego porządku dziennego 
takie doniosłe sprawy, jak wartość pracy ludzkiej, godność człowieka pra- 
cy, jego prawa społeczne, obywatelskie i moralne, program walki o ustano- 
wienie na świecie porządku opartego na zasadacn społecznej sprawiedli- 
wWoOŚCI. 

To wskutek dwudziestowiecznej ewolucji Kościoła katolickiego w kra- 
„jach socjalistycznych, a także w innych częściach globu, gdzie w naszym 
stuleciu narody całe upominały się o swoje prawa, dochodzi do zjawiska, 
którego jednym z charakterysiycznych przejawów jest pobrzmiewanie 
ważnych wysiąpień i dokumentów kościelnych (z papieskimi homiliami 
włącznie) tonami niejednokrotnie bardzo bliskimi ideaiom socjalistycznym. 


To dzięki sile robotniczego protestu społecznego i jego autentyczności do 
ideologii Kościoła katolickiego zostały wprowadzone treści i idee, aż do po- 
czątków dwudziestego wieku traktowane przez MMościol jako wrogie. Część 
naszego socjalistycznego dziedzictwa została przywłaszczona przez Kościół. 
w przeciwnym bowiem razie byiby on skazany na izolację społeczną i mar- 
ginesową egzystencję. 


Proces, o którym tu mowa zaczął się stosunkowo niedawno. Z dużym 
trudem i w atmosierze nieulnych podejrzeń ze strony hierarchii kościelnej 
rozwijał się on w latach międzywojennych. Dużemu przyspieszeniu uległ 
dopiero po drugiej wojnie światowej, która rzuciła ostre światło na dwu- 
znaczne oblicze Stolicy Apostolskiej i jej agend w różnych krajach podbi- 
janej przez hitlerowski faszyzm Europy. Skutkiem takich przemian w ka- 
tolicyzmie jest dzisiejsza możliwość porozumienia się i współpracy socjali- 
stycznego państwa z Kościołem katolickim na przykład w naszym kraju. 


Ale jest to tylko część prawdy o zawłaszczaniu przez Kościół pewnych 
obszarów socjalistycznego dziedzictwa. Część dla nas łatwiejsza i bardziej 
optymistyczna, bo dowodzi trafności socjalistycznej ideologii. Druga część 
prawdy przez ten proces unaoczniona to świadectwo sprzeniewierzania się 
dwudziestowiecznych instytucji socjalistycznych własnym tradycjom, swo- 
jemu rodowodowi, ideałom, dla których spełnienia zostały powołane. Nie- 
korzystne zjawiska i wynaturzenia w krajach socjalistycznych były także 
czynnikiem umożliwiającym owo zawłaszczenie przez Kościół socjalis- 
tycznych ideałów. Dialektyka tego procesu sięga aź do paradoksu: owemu 
zawłaszczaniu towarzyszą akcenty antysocjalistyczne. o 


Jednym ze skutków tego skomplikowanego zjawiska historycznego jest 
ambiwalentna postawa obserwatora papieskich wizyt w naszym kraju, ob- 
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serwatora o laickim stylu myślenia, przywiązanego do tradycji socjalistycz- 
nych, poczuwającego się do obowiązku ich kontynuowania, przyglądające- 
go się historii i — na ile to w świetle współczesnej nauki jest możliwe — 
rozumiejącego jej rozwój, uczestniczącego aktywnie w budowaniu w po- 
wojennej Polsce nowego ładu sprawiedliwości społecznej, przeżywającego 
zarówno satysfakcję na widok rzeczywistęgo awansu klas społecznych 
dawniej upośledzonych, jak i mócńo wpisane w pamięć gorycze niepowo- 
dzeń i rozczarowań. | > 4, 


Na ambiwalentną postawę takiego obserwatora wpływa pozytywne od- 
czucie na widok satysfakcji przeżywanej przez rzesze wiernych. Wpływa 
odruch wewnętrznej dezaprobaty dla pojawiających się prób instrumental- 
nego traktowania wizyty w celu jej politycznego zdyskontowania. Przy- 
pływ nadziei występuje w momentach, w których od głosu dochodzą treści 
i apele prowadzące do zgody między członkami tego samego narodu, do 
przywracania wartości ludzkiej pracy i społecznym obowiązkom człowieka. 
Pojawia się niepokój wówczas, gdy niezależnie od intencji dostojnego 
gościa różnym elementom przebiegu jego wizyty wsącza się półprawdy od- 
wołujące się do ciągle nie wygasłych i zatruwających nasze życie społecz- 
ne pokładów skłócenia, a nawet nienawiści między Polakami. Jest krytycz- 
ny dystans do przywłaszczania sobie przez Kościół ideałów na pierwszy 
rzut oka jak gdyby o obcym mu pochodzeniu i tradycji oraz dopuszczania 
się nadużycia już przez sam fakt przemilczenia ich rzeczywistych źródeł 
i twórców. Na pierwszy rżut oka, ponieważ źródłom i początkom chrześci- 
jaństwa nie były obce dążenia do sprawiedliwości społecznej. 


Wspomnę też o pojawieniu się optymistycznej refleksji, że jest to mimo 
wszystko dowód historycznego zwycięstwa tradycji ruchu robotniczego je- 
szcze przed kilku dziesięcioleciami tak gwałtownie zwalczanych przez Koś- 
ciół. Towarzyszy temu melancholijna obserwacja, że oto wartości o socjali- 
stycznym rodowodzie ulegają uproszczeniu i zostają tak spreparowane, 
by mogły być użyte w sposób zaprzeczający ich źródłom i istocie. Nadzieja 
na przyspieszony proces odrodzenia moralnego polskiego społeczeństwa 
i przywrócenie zgody narodowej splata się z obawą, że niektóre słowa i spo- 
sób rozłożenia akcentów mogą utrudnić budowanie tkanki więzi społecznej, 
a ai zepsuć to, co z takim trudem już udało się częściowo zrekonstruo- 
wać. 


_I wreszcie, o czym na końcu, ale nie dlatego, by było najmniej ważme do- 
znanie: to trudne myśli, że gdyby nie błędy, a także sprzeniewierzenie 
i nadużycie budujących socjalizm w opinii publicznej go reprezentujących, 
wszystkie problemy, które tu próbuje się przedstawić, wyglądałyby ina- 
czej. Trzeba przybliżyć się do jeszcze jednego problemu — wspomnianego 
przed chwilą szczególriego personalizmu o polskim zabarwieniu. Z kilku po- 
wodów. Najpierw dlatego, że i w tym przypadku pojawia się — raczej 
świadoma — mistyfikacja. Rzecznicy katolickiego personalizmu przyjmują 
za pewnik, że marksiści ńie reagują na problematykę człowieka i podpo- 
rządkowują ją ogólnym prawidłowościom, które rządzą procesami zbioro- 
wymi. Nieporozumieniem jest, uparcie przez katolickich publicystów pod- 
trzymywanym, że myśli wyrastającej z marksizmu obce są dylematy czło- 
wieka, jego niepokoje egzystencjalne i szerzej pojmowana problematyka 
osobowości, W nieuczciwym, bę już od dłuższego czasu nieuzasadnionym 
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uproszczeniu popularyzuje się pogląd, że tylko w personalizmie katolickim 
jednostka ludzka znajdzie właściwe miejsce, zrozumienie i wyjaśnienie 
ważnych dla niej spraw niepowtarzalnych składających się na bogactwo 
jednostkowej egzystencji. 


A jest to tylko jedna z prób podjęcia problematyki jednostki ludzkiej 
nadająca sens jej życiu. Nie mówiąc tu o innych religiach świata, bo raczej 
ich wpływ w Polsce nie jest zbyt szeroki, trzeba przypomnieć, że od kilku- 
dziesięciu już lat problemy filozofii człowieka rozwija myśl marksistowska, 
której dzisiaj, jeżeli chce się postępować uczciwie, nie można prezentować 
tak, jakby nie zaszły w niej istotne zmiany w ciągu przynajmniej trzydzie- 
stu kilku ostatnich lat. 


Obserwacja druga dotyczy szczególnego zabarwienia katolickiego perso- 
nalizmu w Polsce. Jego głosiciele i popularyzatorzy wskazują na kulturę 
zachodnioeuropejską jako na jego źródło i upominają się o prawa przysłu- 
gujące człowiekowi. Swoją praktyką nadają personalizmowi katolickiemu 
w Polsce taką interpretację, która sprawia, że uzasadnione jest nazwanie go 
personalizmem roszczeniowym. A to dlatego, że przypisywanie ważności 
każdej jednostce ludzkiej, odwoływanie się do poczucia godności własnej, 
podkreślanie doniosłości przeżyć, myśli, doświadczeń każdego człowieka 
dochodzi szczególnie mocno do głosu w sferze żądań i roszczeń, w kręgu 
krytyki wladzy państwowej, która niedostatecznie skwapliwie i nie w pełni 
żądania te zaspokaja. 


Ten zachodnioeuropejski personalizm katolicki w polskim wydaniu nie- 
posiczeżenie przekształca się we wschodnioazjatycki fatalizm, gdy tylko 
przekroczy się granicę dzielącą sferę roszczeń od sfery odpowiedzialności. 
Natychmiast porzuca się przekonanie o podmiotowości człowieka, a jej 
miejsce zajmują jakieś nie określone bliżej siły zewnętrzne, często określa- 
ne jako „Oni”, zdejmujące z jednostki ludzkiej odpowiedzialność za świat 
współczesny. 


Czeka się, także z myślą o papieskich wizytach, na odrzucenie tej po- 
ważnej sprzeczności wewnętrznej katolickiego personalizmu w polskim 
wydaniu przez jego rzeczników, zwrócenie uwagi na wzajemne relacje i za- 
leżności pomiędzy personalistycznymi roszczeniami jednostki a wynikającą 
również z personalizmu jej odpowiedzialnością zarówno za to, co było, jak 
iza to, co jest i co będzie w świecie współczesnym i w Polsce. 


Każda wizyta papieża w Polsce jest wyzwaniem i próbą dla władz 
państwowych, partii, inteligencji partyjnej i szeroko pojętej lewicy pols- 
kiej o laickich tradycjach. Wnosi duże komplikacje w życie polityczne, ale 
i daje w zamian niemałe pożytki. Wśród nich na jedno z pierwszych miejsc 
wysuwa się sposobność wspólnego z Kościołem wypracowywania nowych 
zasad współżycia i współdziałania Kościoła z państwem i ludzi wierzących z 
niewierzącymi. Właściwe ułożenie tych stosunków, takie jakie przystoi spo- 
łeczeństwu rozwiniętemu końca XX wieku w naszym kręgu cywilizacyj- 
nym, jest — szczesólnie w realiach polskich — niezbędnym warunkiem 
skierowania energii społecznej w działania na rzecz pomyślnego roz- 
woju kraju. Postęp na tej drodze będzie na pewno jednym z ważnych kry- 
teriów historycznej oceny wydarzeń, które dzisiaj przeżywamy, 
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Są to myśli człowieka patrzącego na swój kraj przez pryzmat trzech wi- 
zyt papieskich w Polsce, z których dwie już się odbyły, a przebieg trzeciej, 
która się zbliża, nie jest jeszcze znany. Myśli Polaka widzącego trudne 
położenie swego kraju i złożoną — za każdym razem — funkcję papieskich 
odwiedzin, które wywołują duże nadzieje. Ale towarzyszy im również nie- 
pokój na myśl o cenie, jaką przyjdzie płacić za pozytywne skutki zbliżają” 
cej się wizyty. Może być ona kolejną szansą moralnego odrodzenia naro- 
dowego i — w konsekwencji — doprowadzić do autentycznego skupienia 
się Polaków wokół najżywotniejszych spraw swojej ojczyzny. Może jednak 
również — nawet niezależnie od intencji i woli papieża — przebiegiem 
swoim i towarzyszącymi jej.wydarzeniami doprowadzić do skutków, które 
spowodują, że nawet dodatni bilans nadchodzącej wizyty nie będzie taki, 
jakim mógłby być przy optymalnym jej przebiegu. 


Wszyscy bez wyjątku stajemy przed kolejnym egzaminem dojrzałości. 


Odnaleźć własną siłę 


LUDWIK BUKOWSKI, ZBIGNIEW STUDZIENNY 


Od kiłku miesięcy trwa dyskusja na temat umocnienia roli podstawo- 
wych organizacji partyjnych w życiu społeczno-politycznym i gospodar- 
czym kraju. Poszukuje się odpowiedzi na pytania, jakie Biuro Polityczne 
KC zawarło w Tezach skierowanych do wszystkich członków partii w zwią- 
zku z przygotowaniami do IV Plenum KC. Tezy spotkały się z dużym zain- 
teresowaniem. Odbywają się zebrania partyjne, przeglądy pracy organi- 
zacji. analizy i badania ankietowe, konferencje teoretyczne i seminaria, dy- 
skusje na łamach prasy partyjnej. Napływają liczne wnioski i listy do 
instancji partyjnych. 

Obserwując tok przygotowań do IV Plenum KC można bez obawy o 
przesadę powiedzieć, że jego dorobek będzie wspólnym dziełem wszyst- 
kich uczestników trwającej dyskusji, całej partii. 


PRZEZ MATOWĄ SZYBĘ 


P'dstawowa organizacja partyjna to ogniwo zasadnicze, to fundament 
poza którym i bez którego nie może istnieć partia. Określeń tych używamy 
tak często, że stają się truizmami A przecież każde z nich jest prawdziwe 
i naprawdę ważne I nie dlatego, że mamy prawie 100 tysięcy POP, ale 
dlatego, że siłą partii jest siła jej organizacji, że kształtuje ona i realizuje 
swój program aktywnością członków zorganizowanych właśnie w POP. Do- 
dajmy — bez leninowskiej zasady członkostwa, według której każdy czło- 
nek partii musi należeć do POP i brać czynny udział w jej pracach, nie- 
możliwa jest realizacja programu partii. 

A jakie są nasze podstawowe organizacje partyjne? Co potrafią zdziałać? 
Jak wygląda konfrontacja między stawianymi im wymaganiami określo- 
nymi w statucie a praktyką? 

P »dobne pytania stawiane są niemal codziennie w komitetach miejskich. 
gminnych, dzielnicowych. W odpowiedzi zbyt często słyszy się globalne 
oceny np., że: „generalnie rzecz biorąc większość organizacji pracuje dob- 
rze” Takie oceny działają uspokajająco, wprowadzają szkodliwe samozado- 
wolenie. Mamy wówczas do czynienia z obrazem partyjnej rzeczywistości 
widzianej przez matowe szyby. A przecież obok organizacji bardzo aktyw- 
nych, widocznych, absorbujących swoją inicjatywnością, są i nieruchawe, 
jedynie rytmem zebrań zapisujące listę swoich dokonań. Bywają też POP 
w stanie letargu czy wręcz martwe. Każda z nich oznacza istnienie poli- 
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tycznej pustki, brak partyjnego oddziaływania na określone środowisko 
społecziio-zawoduwe. 

Bardzo różny jest stopień zainteresowania komitetów poszczególnymi or- 
ganizacjami oartyjnymi. Chętniej utrzymywane są kontakty z organiza- 
cjami licznymi, dobrze pracującymi niż ze słabszymi, niewielkimi. Są POP, 
które mają codzienne robocze kontakty z przedstawicielami instancji, i ta- 
kie, które ich nie posiadając prawie wcale pozostają na uboczu. Stąd o 
jednych organizacjach wiadomo prawie wszystko, o innych - niewiele. 
W konsekwencji oceny są sprowadzane do średniej. 


W trakcie jednego z zebrań zaproponowano, aby dać spokój diagnozom, 
bo przecież chodzi o „rzeczywisty ruch do przodu”, a nie wikłanię się w 
drobiazgowych ocenach. Otóż bez krytycznego oglądu tego co robimy, bez 
rzetelnej analizy, nie ma i nie będzie przyspieszenia, nie będzie rzeczywi- 
stego ruchu, pozytywnych zmian. | 

Średnia ucen to wytyk pod adresem niektórych komitetów przyzwycza- 
jonych do „w zasadzie” i „na ogół”. Wiadomo jednak, że można przy pew- 
nvm, niew'elkim nakładzie sił mówić językiem konkretów i faktów. Moż- 
na określać ile i jakie mamy POP. Gdzie są dobre organizacje, a gdzie sła- 
be. Gdzie są te, którym trzeba pomóc, w czym i w jaki sposób oraz te, 
których wzorowe osiągnięcia warto spopularyzować. Można, a nawet trze- 
ba mówić o przyczynach słabości konkretnych POP, o metodach ich usu- 
wania. 

Niezbędne więc jest indywidualne podejście do każdej podstawowej or- 
ganizacji, zarówno w ocenie jej pracy, w sposobach kierowania, wykorzy- 
stania jej aktywności, określania bieżących zadań, jak i w rodzaju udziela- 
nej pomocy. Każda POP musi na co dzień odczuwać, że znajduje się w polu 
zainteresowania nadrzędnej instancji, że, mówiąc z pewną przesadą, jest 
jedyną i najważniejszą. Może dlatego należy zajmować się nie wszystkimi, 
' ale każdą POP. Wówczas żadna z nich nie pozostanie na uboczu. 


Podczas XX Plenum KC mówiono o potrzebie podnoszenia poziomu pra- 
cy POP, równania w górę, poszukiwania bardziej skutecznych metod dzia- 
łalności w różnych środowiskach społeczno-zawodowych, o konieczności 
udzielenia pomocy wielu organizacjom podstawowym. To wtedy stwierdzo- 
no, że małe POP nie muszą być słabe, tak samo jak duże nie zawsze są moc- 
ne. Najczęściej jednak jest tak, że wśród małych POP więcej jest słabych 
niż wśród dużych. Znamy niedostatki pracy niewielkich liczebnie organi- 
zacji partyjnych. Stanowią one w naszej partii ponad połowę wszystkich 
POP. Część z nich nie ma naturalnych możliwości rozwoju, gdyż działa w 
jednostkach o małej liczbie zatrudnionych. Organizacje te skupiają stosun- 
kowo niewielką liczbę ogółu członków partii, a więc wydawać się może, 
że i problem nie jest duży. Trzeba jednak zauważyć, że te kilkadziesiąt 
tysięcy POP oznacza kilkadziesiąt tysięcy większych lub mniejszych zakła- 
dów, urzędów, instytucji, wsi. Często mała aktywność organizacji, nikłe od- 
działywanie na środowisko, odbija się na funkcjonowaniu tych jednostek, 
jest jedną z ważnych przyczyn występujących tam nieudolności, niedostat- 
ków, nieprawidłowości. A przecież te urzędy i instytucje odpowiadają bez- 
pośrednio za rozwiązywanie codziennych spraw i problemów obywateli. 
Na podstawie wyników ich pracy kształtują się opinie e ludowym pań- 
stwie, partii i socjalizmie, ze zgodności słów z czynami. To przesądza o ran- 
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dze problemu tzw. małych POP. „Czas najwyższy, by bardziej zająć się ta- 
kimi organizacjami” — apelował jeden z uczestników dyskusji na łamach 
„Trybuny Ludu”, Istnizsje potrzeba wypracowania metodologii pracy par- 
tyjnej z nimi, udzielenia tym organizacjom mocnego wsparcia, instrukta- 
żu. Zwłaszcza, że często wiedzą one co robić, ale nie wiedzą jak. Oczekują 
na pomoc. 

Jest to tym ważniejsze. że zgodnie ze statutem już trzech towarzyszy 
może stanowić podstawową organizację partyjną. Czy ma ona realizować 
te same zadania i tymi samymi metodami co 50- lub 100-osobowa POP? 
Czy ma się zajmować wszystkimi sprawami wynikającymi ze statutu partii 
i z zaleceń instancji? Odpowiedź nie jest łatwa. Rozwiązania problemu 
trzeba jednak szukać między innymi w swoistym „otwarciu” się POP, w 
przyjęciu metody polegającej na poszukiwaniu i pozyskiwaniu naturalnych 
sojuszników gotowych realizować te same cele i zadania. Wówczas nie 
liczba członków organizacji, a ich rzeczywista ruchliwość i inicjatywa będą 
decydowały o efektach. 

Zbyt mało proponuje się i pomaga organizacjom partyjnym pracującym 
na wsi, wśród rolników indywidualnych. Są to często niewielkie zespoły 
towarzyszy, dziełające w zunełnie odmiennych i jakże specyficznych wa- 
runkach. Inny jest przecież charakter zadań tych POP, rytm ich realizacji, 
więzi wewnętrzne, inne możliwości i metody oddziaływania na otoczenie, 
inna mentalność środow'ska, jego tradycja itp Warto się nad tym zastano- 
wić Może IV Plenum KC oiworzy nowy etap pracy partii na wsi, zainspi- 
ruje do poszukiwania nowych i sieutecznych metod działania w tym środo- 
wisku. Może trzeba dokonać tutaj gruntownych zmian, zastosować inne 
warianty programowe i organizacyjne. Mamy w szeregach partii kadrę fa- 
chowców działających na wsi lub na rzecz wsi. Dobrze pracują POP w 
większości PGR i RSP. w szkołach i urzędach gminnych Pozytywne doś- 
wiadczenia przynosi zainicjowana przez niektóre instancje współpraca 
POP z zakładów przemysłowych z wiejskimi organizacjami. Są to rezerwy, 
które można w zorganizowany sposób wykorzystać dla zdynamizowania 
pracy partyjnej wśród rolników indywidualnych. i 


POSIEDZIELI, POGADALI 


Jak w partii szczególna jest rola POP, tak w podstawowej organizacji 
rola jej zebrania. Zebranie jest najwyższą władzą POP. To właśnie dlate- 
go statut na pierwszym miejscu wśród zadań zaleca dbanie o systematycz- 
ne odbywanie zebrań partyjnych. 

Przyjęto w tej dziedzinie tradycją uświęcony rytuał, W porządku dnia 
każdego zebrania mamy do czynienia z następującą kolejnością spraw: re- 
ferat bądź wprowadzenie do dyskusji, dyskusja, przyjęcie uchwały lub 
wniosków. Z obserwacji tej praktyki wynika potrzeba zmiany lub mody- 
fikacji Czy zawsze muszą być wygłaszane referaty lub zagajenia? A może 
postawić na początku zebrania jedynie kilka pytań związanych z tematem, 
który ma być omówiony. A może na przykład projekt uchwały, wcześniej 
przygotowany, przedstawić na początku zebrania? Wówczas dyskusja to- 
czyć się będzie nad decyzjami, które mają być przyjęte, zostanie wyraźnie 
ukierunkowana. Może to sposób na zaktywizowanie dyskusji? Wydaje się, 
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że sprawy te warto podjąć, dotyczą bowiem praktyki funkcjonowania nie 
tylko podstawowych ogniw partii. 

W niektórych organizacjach zebrania traktowane są nie jako Środek, 
lecz jako cel. W znacznej części POP działa się na zasadzie — zebranie i do 
następnego zebrania. Bywa, że do tego ogranicza się cała działalność. Dla- 
tego nie dziwią uwagi postronnych obserwatorów — „,posiedzieli, pogadali 
i nie się nie zmieniło”. Powiedzmy też otwarcie, że udział w zebraniach, 
szczególnie tych źle przygotowanych, przegzdanych, nudnych, jest przyj- 
mowany przez samych członków POP jako uciążliwość i smutna koniecz- 
ność. Dbanie o wysoki poziom zebnąń, o ich rangę, a także sprawny prze= 
bieg i atrakcyjną formę — to ważny obowiązek egzekutyw POP i komite- 
tów partyjnych. Dotyczy to wszystkich zebrań, i tych „otwartych” z udzia- 
łem bezpartyjnych, i tych odbywanych we własnym gronie. Organizator- 
ska, kontrolna, inspiratorska i polityczno-wychowawcza funkcja zebrań w 
życiu organizacji nie może być pomniejszona. Istnieje jednak konieczność 
zastosowania odmiennego niż tak często praktykowany model pracy POP: 
zebranie rozdziela zadania, kontroluje ich wykonanie, rozlicza odpowie- 
dzialnych, a faktyczna działalność partyjna, realizacja tych zadań, odbywa 
się pomiędzy zebraniami. Oznacza to, że po zebraniu, właśnie na co dzień, 
na bieżąco organizacja partyjna rozwija swą aktywność, żyje działalnością 
wszystkich członków, egzekutywy, grup partyjny h, zespołów roboczych, 
sekretarzy. Ta codzienna aktywność jest niezbędna, bo życie środowisk, w 
których funkcjonują POP jest bogate, przynosi często ważne wydarzenia, 
na które trzeba reagować nie czekając na termin najbliższego zebrania 
partyjnego. 

Często krytykuje się fasadowość i teatralizację w naszej partyjnej rze- 
czywistości. Niestety, ma ona miejsce także w podstawowych organiza- 
cjach partyjnych. Ileż to razy jesteśmy świadkami przedsięwzięć żenują» 
cych Przykład wprost z życia. Zebranie ośmioosobowej POP, gość z zew 
nątrz, stół prezydialny, sukno, paprotki, cztery osoby za stołem, pięć przed. 
Z jednej strony władza organizacji, z drugiej oni, jej członkowie. Sztucze 
ność sytuacji potęgują wygłaszane mowy o sprawach, o których należy po 
prostu rozmawiać. Jakże często przed rozpoczęciem zebrania rozmawiamy 
ze sobą swobodnie, w koleżeńskiej atmosferze. Jesteśmy „per ty”. Z mo- 
mentem otwarcia zebrania stajemy się oficjalni, zwracamy się „towarzy= 
szu”, oddalamy się od siebie, przestajemy dyskutować, a zaczynamy prze- 
mawiać. Po zebraniu wszystko wraca do normalności. Czy zawsze tak musi 
być, na każdym zebraniu? Przecież ani żadne normy, ani życie nie wyma- 
gają celebry, sztucznej oprawy, aktorstwa. Tworzenie ze zgromadzeń par- 
tyjnych swego rodzaju teatru, przy dobrej nawet reżyserii, może wywołać 
jedynie sztuczny aplauz, ale nie przyniesie żadnych wartości. 

Że można działać inaczej wystarczy popatrzeć na styl niektórych toe 
warzyszy z centralnych władz partyjnych. Wizyty w zakładach pracy, 
bezpośrednie rozmowy z pracownikami, szczerość wypowiedzi, prostota 
i komunikatywność języka. Taki styl należy stosować w działaniu każdej 
organizacji i każdej instancji partyjnej. 

Formę trzeba starannie dobierać do treści uwzględniając cel działania, 
okoliczności, wielkość POP. Trzeba także pamiętać, że to co jest sprawe 
dzone i warte upowszechnienia w instancjach, może nie nadawać się, a na- 
wet razić w organizacjach podstawowych. Zależy nam przecież najbardziej 


abyśmy się w partii mogli jak najlepiej porozumieć i zrozumieć Byśmy na 
zebraniach mówili tak jak mówimy po zebraniach, w pracy, w domu, 
wśród przyjaciół. Na zebraniach za mało jest dyskusji. polemiki, ścierania 
się poglądów. Bywa, że nawet bardzo kontrowersyjne wypowiedzi nie wy- 
wołują reakcji. W rezultacie, jak powiedziano podczas spotkania I sekreta- 
rzy POP woj. stołecznego w lutym br. „często dowiadujemy się więcej z 
dziennika telewizyjnego niż z naszych zebrań i kontaktów partyjnych o 
tym, co ludzi boli, co autentycznie w nich tkwi, o czym mówią”. 


NIE MA SPRAW DROBNYCH 


W dyskusji wiele mówi się o zadaniach POP, wskszuje na potrzedę po- 
dejmowania różnorodnych problemów. Najczęściej rozważane są sprawy 
społeczno-gospodarcze, na których koncentruje się dziś uwaga całej partii. 
We wszystkich praktycznie środowiskach wskazuje się, iż organizacje par- 
tyjne nie mogą nie zajmować się tym co ważne dla danej zbiorowości — 
problemami jej pracy, życia, wypoczynku. Nie mogą też nie zajmować się 
sprawami konkretnego człowieka, jego codziennymi kłopotami. radościami 
i troskami. Członkowie naszych załóg i zespołów pracowniczych powinni 
wiedzieć i odczuwać, że organizacja partyjna istnieje właśnie dla nich, że 
wesprze w kłopotach, pomoże w przypadku trudności, upomni w razie zej- 
ścia na złą drogę. Powinni mieć pewność, że do partii można zwrócić się 
zawsze, z każdą sprawą, że znajdzie zrozumienie i życzliwość. 

„Dla partii nie może być spraw drobnych” — powiedział towarzysz 
Wojciech Jaruzelski na konferencji sprawozdawczo-wyborczej w Katowi- 
cach — „ponieważ to, co w ogólnej skali może wydawać się drugorzędne, 
jest często dla człowieka, rodziny sprawą najważniejszą. wręcz życ'ową 
kwestią. Musimy pochylić się nad każdym ludzkim bólem. Tam gdzie oby- 
watel jest krzywdzony, naruszana jest jego godność, gdy jest mu ciężko, 
a wynika to z czyichś zaniedbań, bezduszności, złej woli — partia musi 
uczynić wszystko, by sytuację naprawić”. Jest to wskazanie, wręcz dyrek- 
tywa, dla podstawowych organizacji partyjnych. 

Niestety w tych sprawach nadal w partii obserwuje się skłonność do 
głobalizowania. Często omawia się problemy załóg, kolektywów i środow- 
wisk w sposób ogólny i statystyczny. Dyskutowane są np. sprawy płacowe, 
organizacji czasu wolnego, pracy z młodzieżą, działalności koła emerytów 
jako problemy ogólne dotyczące wszystkich. Zbyt mało w tym miejsca dla 
jednostki A przecież chodzi o to, by widzieć te problemy nie tylko w skali 
całego zakładu, wsi, rejonu działania, ale także w odniesieniu do konkret- 
nego człowieka. Dla przykładu dobra, ale ogólna ocena stanu BHP nie 
może zadowalać jeżeli nawet jeden zatrudniony będzie pracować w warun- 
kach zagrożenia dla zdrowia lub życia. Obowiązkiem POP jest zrobić wszy* 
stko, aby warunki te zmienić. Podobny problem dotyczy również naszych 
szdregów. POP to przecież zespół ludzi, wśród których są silni i słabi, pew- 
ni siebie i z wątpliwościami, pomagający i potrzebujący pomocy. To oni 
swoimi postawami kształtują opinię o partii, Oni są partii obrazem. A co w 
organizacjach wzajemnie wiemy o sobie? Często jest to znajomość jedynie 
z zebrań partyjnych lub wystąpień. Bywa. że stosowane są skrajne sankcje 
dyscyplinarne w stosunku do towarzysza, który cieszył się dobrą, opartą 
jednak wyłącznie na pozorach opinią. W wielu przypadkach można unik- 


nąć ostatecznych decyzji, wymaga to jednak wcześniejszej reakcji współto- 
warzyszy, zwrócenia uwagi, pomocy w uniknięciu błędu. Wielu towarzy- 
szom można i należy pomóc w realizacji ambicji SWoERYCH i społecz- 
nych, stworzyć warunki awansu, wyróżnić. 

Do tego wszystkiego potrzeba jednak klimatu, bliskich więzi, wzajemne- 
go zaufania, koleżeńskich stosunków, codziennych kontaktów. To przede 
wszystkim sprawa podstawowych organizacji. Instancje niewiele tu pomo- 
gą. Oczywiście rzecz nie w tym, by tworzyć w POP atmosferę wzajemnego 
„poklepywania się”, kumplowskiej tolerancji. Przeciwnie. Chodzi o to, aby 
w organizacjach partyjnych panował klimat sprzyjający realizacji zasady 
przodowania członków PZPR, podejmowania ambitnych zadań, przestrze- 
gan:ia moralności socjalistycznej i o ROWER FRIROYCNICH zasad funk- 
cjonowania naszej partii. 


ZADANIE DLA KAŻDEGO 


Nasuwa się wiele uwag dotyczących programowania, planowania i po- 
dejmowania uchwał. Mówi się, że dobry plan działania to połowa sukcesu. 
Rzeczywiście niezbędne jest dobre określanie zadań i metod ich realizacji, 
prawidłowego wykorzystania sił. O tym, jaki powinien być plan pracy POP 
napisano już wiele. Plan będzie dobry, jeżeli rzeczywiście będzie pomagał 
w organizowaniu działalności, zapewniał jej rytmiczność, sprzyjał wykona- 
niu statutowych zadań. Ale nie może on stanowić gorsetu utrudniającego 
reaguwanie na bieżące problemy wynikające z życia, powinien umożliwiać 
elastyczną działalność. Stałe punkty wytyczające linię działania POP po- 
winny być uzupełniane bieżącymi sprawami, obok których organizacja nie 
może przejść obojętnie. Ważne jest, by plan był rzeczowy, by po pewnym 
czasie można było rozliczyć się z jego wykonania. 

Podobnie jest z uchwałami, o których inflacji mówi się w partii pow- 
szechnie. Powinny to być rzeczowe decyzje dające rozpisać się na konk- 
retne zadania dla konkretnych towarzyszy. Trzeba w nich wyraźnie okreś- 
lać, co chce się zrobić, kiedy, jakim sposobem i czyimi siłami. To sprawa 
wielkiej wagi, gdyż decydują nie słowa, lecz czyny, nie zamierzenia zawar- 
te w najdoskonalszych nawet dokumentach, lecz konkretne działania. Ogło- 
szony w partii przez X Zjazd alert realizacyjny oznacza, że kluczowe zna- 
czenie ma przestrzeganie statutowego obowiązku: „Organizacje partyjne 
powierzają wszystkim członkom i kandydatom wyraźnie określone zadania 
partyjne i systematycznie oceniają ich realizację”. 

Wypełnianie tego obowiązku nie jest mocną stroną wielu POP. Często 
zadania partyjne pokrywają się po prostu z obowiązkami służbowymi. Tak 
jest najłatwiej — formalnie wszystko jest w porządku, ale w rzeczywistoś- 
ci nic się nie zmienia. Bywają zadania ogólnikowe, zobowiązujące do „czu- 
wania nad”, „dbania o” — zrealizacji których nikogo nie sposób rozliczyć. 
Część członków i kandydatów w ogóle nie ma wyznaczonych zadań. Także 
przydzielanie zadań partyjnych grupie towarzyszy nie stanowi szerszej 
praktyki. 

Rzecz nie w tym, by zadania specjalnie wymyślać. Chodzi o to, by POP 
po prostu tak formułowały własne postanowienia, aby można je było rozpi- 
Sywać na zadania członków partii. 
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Podczas jednej z wielu dyskusji przed IV Plenum zaproponowano, by na 
każdym zebraniu partyjnym poszczególni towarzysze dokonywali kolejno 
samooceny realizacji zadań, jakie im powierzono. Warto w tym miejscu 
wspumnieć, że w Bułgarskiej Partii Komunistycznej zebranie partyjne w 
drodze głosowania uznaje wykonanie nałożonego zadania, dokonuje pub- 
licznego rozliczenia. Trzeba tu próbować nowych metod, bo jak napisał do 
„Trybuny Ludu” jeden z członków partii „wykonanie zadań partyjnych 
jest niczym innym jak nadaniem wypowiedzianym na zebraniu słowom 
konkretnej treści, wypełnianiem ich życiem”. 


PAPIEROWA AKTYWNOŚĆ 


Coraz częściej przedmiotem krytyki są biurokratyczne formy i metody 
działania. Na niejednym zebraniu podczas dyskusji nad Tezami Biura Po- 
litycznego KC mówiono, że także partia nie zdołała obronić się przed biuro- 
kratyzmem. Tworzenie zbytecznych papierów i organizowanie zbędnych 
narad to najbardziej charakterystyczne przykłady pozornej aktywności. 
Celują w tym zwłaszcza niektóre komitety. „To nie w podstawowych orga- 
nizacjach — mówiono — zagnieździła się biurokracja, tutaj odczuwamy jej 
skutki Zbyt często zamiast członków władz, aktywu i pracowników instan- 
cji oglądamy papiery. Zamiast z nami rozmawiać, przekazywać argumenty, 
pisze się do nas wytyczne i i zalecenia”. 

Przyjęło się też, że metodą rozwiązywania wszelkich niemal problemów 
mają być narady i posiedzenia. W istocie jest ich stanowczo za dużo. Doszło 
do tego, że wyznacza się dni, w których nie wolno zwoływać narad. 

Utrzymuje się wiara w różne dokumenty i materiały. Odnosi się wraże- 
nie, że ich pisanie stało się celem, a nie środkiem. Pisze się oceny i infor- 
macje, notatki i sprawozdania, plany i programy. Powstają materiały 
wstępne i wersje robocze, tezy skrócone i rozwinięte. Często pisanina tak 
absorbuje, że na nie więcej nie pozostaje czasu. Oczywiście niezbędne do- 
kumenty muszą powstawać. Zawsze jednak trzeba pamiętać słowa Lenina, 
że „oddziaływanie osobiste i przemawianie na zebraniach ogromnie dużo 
znaczy w polityce. Bez tego nie ma działalności politycznej i nawet to co 
się pisze staje się mniej polityczne” (W. I. Lenin, „Dzieła”, t. 34, str. 332, 
Warszawa 1957 r.). 

Charakterystyczną cechą wielu materiałów jest ich nadmierna objętość 
i rozwlekły, zawiły język. Lapidarność i jasność decyduje, czy ktoś zacznie 
czytać nasz materiał, czy starczy mu cierpliwości, aby doczytać go do koń- 
ca, czy właściwie odbierze intencje. 

Musimy wszyscy w zdecydowany sposób wejść na drogę komunikowania 
się nie za pośrednictwem papierów, a za pośrednictwem żywego słowa. 
Wypleńmy wszelki biurokratyzm także z partyjnego języka. Przestańmy 
„obsługiwać” zebrania, „zabezpieczać” realizację, działać „w temacie”, zo- 
bowiązywać się do pogłębiania” i „umacniania”. 

Na X Zjeździe PZPR stwierdzono, że hasło „frontem do POP” jest dy- 
rektywą na całą kadencję. Podpisanie się pod tym hasłem oznacza oderwa- 
nie się od biurek, telefonów i papierów, ograniczenie działalności gabineto- 
wej. „Komitety stopnia podstawowego koncentrować powinny uwagę głó- 
wnie na kontroli pracy KZ i POP” — stwierdzono na XX Plenum KC — 
„udzielaniu im pomocy instruktażowej, a także na samodzielnym rozwi- 
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janiu inicjatyw wynikających z lokalnych potrzeb i oczekiwań”. Stwierdze- 
nie to dobitnie podkreśla rangę obowiązków instancji partyjnych wobee 
POP. | 


* 


Przedstawione spostrzeżenia i uwagi dotyczą tylko kilku zagadnień doty- 
czących funkcjonowania podstawowych ogniw partii. Nie ujmują one na- 
wet najważniejszych problemów zawartych w Tezach Biura Politycznego 
KC. Odnoszą się jednak do spraw, które mają istotne znaczenie dla speł- 
niania przez POP ich przewodniej, kierowniczej i służebnej roli. Linia 
socjalistycznej odnowy wymaga bowiem dalszych zmian w samej partii, 
dostosowania działalności do nowych zadań i warunków, uruchomienia 
wszystkich sił i rezerw. 


Jest to kierunek, który mieści się we wspólnym nurcie przemian w kra- 
jach socjalistycznych. W referacie politycznym, wygłoszonym przez M. S$. 
Gorbaczowa na XXVII Zjeździe KPZR, czytamy: „Partia potrafi pomyślnie 
wykonać nowe zadania, jeśli sama ustawicznie się rozwija, jeśli nie grozi 
jej kompleks «nieomylności», jeśli krytycznie ocenia osiągnięte wyniki, 
dostrzega wyraźnie co należy uczynić”. 


Stoimy przed koniecznością zdwojenia wysiłków w walce z inercją, for- 
malizmem i szablonowością, z „jakoś to będzie” i „nie jest tak źle”. Ozna- 
cza to potrzebę wdrażania nowatorskiego stylu pracy partyjnej, odrzuce- 
nia wszystkiego co nieskuteczne, co pochłania czas i wysiłki, a nie przynosi 
rezultatów. | 


Kształtowanie ideowych postaw 
członków partii 


STEFAN DZIABAŁA „, 


I Normatywny wzorzec członka partii jest zarysowany nie tylko przez 
Lenina w historycznej przeszłości. Jest on również nieustannie wzbogaca- 
ny, dostosowywany do zmieniających się warunków historycznych i śŚro- 
dowiskowych. Jego pełna, rozwinięta wykładnia zawarta jest w 1 i 2 punk- 
cie Statutu PZPR. Przypomnijmy: „Członkiem partii może być tylko ten, 
kto uznaje i przestrzega jej zasady ideowe i Statut, działa w organizacji 
partyjnej, podporządkowuje się uchwałom partii i opłaca składkę człon- 
kowską. Członek partii powinien być świadomy swoich obowiązków wobec 
partii i sumiennie je wykonywać. 

Przestrzeganie norm statutowych obowiązuje w równym stopniu każde- 
go członka partii, niezależnie od jego funkcji partyjnej i zajmowanego sta- 
nowiska. 


Podstawowym obowiązkiem członka partii jest urzeczywistnianie idea- 
łów i zasad socjalizmu, aktywne uczestniczenie w życiu politycznym kra- 
ju, rzetelna praca dla ojczyzny, wierność sprawie patriotyzmu i internacjo- 
nalizmu proletariackiego, walka ze wszystkim, co osłabia socjalistyczną 
Polskę i godzi w jej interesy. Członka partii obowiązuje przestrzeganie 
zasad socjalistycznej praworządności i moralności, uczciwość, skromność 
i obywatelska rzetelność”. 


Aż w 10 podpunktach dotyczących obowiązków oraz 5 — dotyczących 
praw — są rozwinięte i wzbogacone treści, składające się na powinnościo- 
wy, normatywny wzór członka partii. Dotyczą one przestrzegania zasad 
ideowych i organizacyjnych partii (w tym dyscypliny partyjnej), aktywnoś- 
ci w życiu politycznym, rzetelności i sumienności w pracy zawodowej, wra- 
żliwości na zło i sprawy ludzkie oraz wzorowego stosunku do rodziny. Dla 
bardziej wyraźnego uwypuklenia normatywnego wzoru członka PZPR 
przytoczmy literalnie dalsze wybrane sformułowania Statutu. 


Członek partii zobowiązany jest: 


— „Zwalczać wszelkie przyczyny i objawy zła oraz nieprawidłowości w ży- 
ciu społecznym, nadużycia, reagować na postępowanie wyrządzające 
szkodę interesom partii, państwa i ludzi pracy (...) (pkt h); 


— rzetelnie wykonywać powinności zawodowe, pracować nad podniesie- 
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niem swojej wiedzy i kwalifikacji, własnym przykładem zachęcać in- 
nych do wysokiej jakości, wydajności i dyscypliny pracy, zwalczać mar- 
notrawstwo i niegospodarność, szanować warsztat pracy i wartość spo- 
łeczną (pkt i); 


— sumiennie wypełniać obowiązki wobec rodziny, wychowywać swe dzie- 
ci w duchu patriotyzmu, zgodnie z zasadami moralności socjalistycznej 


(pkt j); 
— przyswajać i popularyzować marksizm-leninizm i naukowy światopo- 
gląd oraz program i politykę partii (pkt d)”. 


Nie można zatem powiedzieć, żeby normatywny wzór osobowy członka 
partii był ubogi. Przeciwnie, jest on bardzo klarowny, harmonijny, pełny 
i pryncypialny. Można natomiast stwierdzić, że jest to wzór zakładający 
bardzo wysoką poprzeczkę. Żeby tej poprzeczki dosięgnąć, a tym bardziej 
jej nie „strącić”, trzeba najpierw znać i przestrzegać norm elementarnych 
czy też ogólnoludzkich: moralnych, obyczajowych i obywatelskich. Żeby 
zatem być komunistą, w pełni identyfikującym się z partią, z jej ideologią, 
pregramem i światopoglądem, trzeba spełniać trzy fundamentalne warun- 
ki: | 

1. Być dobrym i szlachetnym człowiekiem, o prawym charakterze, wy- 
sokich ws!zrach moralnych, wrażliwym na sprawy ludzi pracy i chcacym 
służyć ich dobru. Trzeba wyrabiać w sobie te cechy charakteru, które 
Tadeusz Kotarbiński nazywał spolegliwym opiekuństwem, tyn. być czło- 
wiekiem, który nie zawiedzie, na którym zawsze można polegać Trzeba być 
patriotą kochającym swój kraj, jego postępowe tradycje, wkład do kultury, 
światowej i służyć mu wiernie rzetelną pracą, sumiennym wykonywaniem 
obowiązków, zwalczającym wszystko to — co dobru narodu szkodzi, co 
ciągnie go wstecz. Trzeba zatem być świadomym i prawym obywatelem. 


2. Trzeba identyfikować się z klasą robotniczą — jej najbardziej świa- 
domym i przodującym trzónem oraz z ideologią naukowego socjalizmu 
upowszechnianą przez partię marksistowsko-leninowską, SpoezemUJącę 
obiektywny, historyczny interes tej klasy. 


3. Ale ponadto potrzeba jeszcze czegoś więcej: rzetelnej wiedzy, rozu- 
mienia realiów życia społecznego, jego złożoności, układu sił klasowych, 
reguł walki politycznej i kierunku przemian dziejowych. Wiedza ogólna 
i społeczno-humanistyczna powinna pomagać komuniście lepiej, pełniej, 
adekwatniej identyfikować się z celami partii. Cele te powinny łączyć się 
w jedno z jego celami indywidualnymi, rodzinnymi, zawodowymi. Dzięki 
wiedzy — powinien umieć bardziej skutecznie działać Jest wszak człon- 
kiem partii komunistycznei — wielkiej wspólnoty ideowej i politycznej, 
którą wybitny włoski marksista mono Gramsci pięknie nazwał „ko- 
lektywnym intelektualistą ”. 


II Partia to jednakże nie prosta arytmetyczna suma jej członków. Prze- 
ciwnie: to zorganizowany system społeczny, złożony z funkcjonalnie pod- 
porządkowanych mu ogniw. Elementarnym, ą zarazem wiodącym ogniwem 
tego systemu są podstawowe organizacje partyjne. Członkiem partii można 
być tylko poprzez przynależność do jednej spośród nich. Jest to warunek 
sine qua non leninowskiej koncępcji członkostwa partii. | 
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62 punkt Statutu PZPR stanowi: „Partia kształtuje i realizuje swój pro- 
gram i linię polityczną przez aktywny udział swych członków zorganiżo- 
wanych w podstawowych organizacjach partyjnych. Podstawowa organiza- 
cja partyjna stanowi zasadnicze ogniwo organizacyjne partii. Każdy czło- 
nek partii (kandydat) należy do organizacji podstawowej i przede wszy- 
stkim w niej realizuje swoje prawa i obowiązki”. 


Do zadań podstawowych organizacji partyjnych m.in. należy: 


— „organizowanie działalności członków partii w celu realizowania jej 
polityki na swoim terenie (pkt b); | 


-— podnoszenie wiedzy marksistowsko-leninowskiej członków i kandyda- 
tów PZPR, nie wyłączając członków komitetów partyjnych, organizo= 
wanie działalności szkoleniowej oraz rozwijanie pracy ideowo-wycho- 
wawczej w środowisku (pkt e); 


— wychowywanie członków partii w duchu śmiałej krytyki, samokryty= 
cyzmu, zwalczania wszelkich przejawów tłumienia krytyki (pkt g)”. 


Dla dopełnienia informacji o powinnościach POP wobec członków partii 
dodajmy jeszcze — również za Statutem, że: „W celu realizacji swoich pod- 
stawowych funkcji i obowiązków organizacje partyjne powierzają wszyst- 
kim członkom i kandydatom wyraźnie określone zadania partyjne i syste- 
matycznie oceniają ich pracę”. 

Przytoczone fragmenty Statutu dotyczące relacji POP — członkowie par- 
tii jeszcze raz potwierdzają jednoznacznie, że sfera normatywna, powinno- 
ściowa działania partii jest rozpracowana bardzo dobrze. Jeśli do sprawy 
ciągle wracamy, jeśli pracą POP ma się zająć aż najwyższe gremium, tj. 
Komitet Centralny — tzn. że ciągle występuje mniejsze lub większe roz- 
warcie pomiędzy sferą powinności i bytu, normatywnymi sformułowania- 
mi Statutu i uchwał partyjnych, a sferą praktyki, realnego działania posz- 
czególnych ogniw partii, a w tym jej członków i podstawowych organizacji 
partyjnych. Natomiast stopień tego rozwarcia pomiędzy poszczególnymi 
kategoriami członków partii i POP oraz poszczególnymi środowiskami spo- 
łecznymi jest zróżnicowany. Jest sprawą systemu informacji w partii, ba- 
dań socjologicznych, dobrej znajomości rzeczy, ustalanie na ile normatyw- 
na i faktyczna strona działania partii są zbieżne, a na ile rozbieżne. Jest to 
sprawa niezwykle ważna, dla podejmowania trafnych decyzji i przedsię- 
brania skutecznych działań dla maksymalnego przybliżania faktycznego 
stanu rzeczy w partii do sfery normatywnej, można by rzec „idealnej” 
strony pracy partyjnej. 


III. Trzeba zatem nieustannie zgłębiać stan partyjnej samowiedzy, innymi 
słowy wiedzy partii o sobie samej, głównie dla potrzeb Komitetu Central- 
nego, Biura Politycznego i Sekretariatu KC, jego komisji i wydziałów, 
dla potrzeb frontu ideologicznego (m.in. szkolnictwa partyjnego i prasy), 
dla terenowych instancji partyjnych, ale także dla władz POP. Powinny tc 


robić wyspecjalizowane komórki badawcze Akademii Nauk Społecznych - 
oraz międzywojewódzkich i wojewódzkich szkół partyjnych, a także komór- 


ki analityczne KC i wojewódzkich instancji partyjnych. Pogłębianie wiedzy 
partii o sobie samej powinno też być jednym z pierwszoplanowych zadań 
pracowników politycznych partii oraz aktywu. 
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IV. Wiedza o partii, w tym ó faktycznych postawach jej członków oraz o 
wywiązywaniu się POP ze statutowych obowiązków — zwłaszcza pogłę- 
biona i zweryfikowana — może być wartością autonomiczną, ale może i po- 
winna być również wartością instrumentalną, narzędziem bardziej skutecz- 
nego działania, realnego przybliżania rzeczywistości do socjalistycznego 
ideału. 


Wiedza w tradycji partii typu leninowskiego była zawsze wysoko ce- 
niona. Najbardziej syntetyczną sentencją powyższej tezy jest znana wypo- 
wiedź Lenina z „Co robić?”: „Bez rewolucyjnej teorii niemożliwy jest 
również ruch rewolucyjny (...) rolę przodującego bojownika może wypełnić 
jedynie partia kierowana przez przodującą teorię” (1) lub też inna jego wy- 
powiedź — metafora, na III Zjeździe Komsomołu z 1920 r.: „Komunistą 
można się stać tylko wtedy, gdy swą pamięć wzbogaci się znajomością ca- 
łego tego dorobku, który wypracowała ludzkość (2). 


Znajomość teorii marksizmu-leninizmu w partii rozkłada się nierówno- 
miernie. Jest to w pełni uzasadnione: różny jest bowiem poziom możliwości 
jego percepcji przez członków partii, zróżnicowane jest ich wykształcenie 
ogólne, wykonywana praca zawodowa, zainteresowania itp. Można wśród 
nich wyróżnić: a) kategorię o poziomie bardzo elementarnym, b) katego- 
rię aktywistów i pracowników politycznych partii względnie dobrze przy- 
gotowanych, c) kadrę wykładowców i lektorów — operujących marksiz- 
mem swobodnie oraz d) kategorię partyjnej inteligencji twórczej — rekon- 
struującej poglądy klasyków, formułującej nowe pytania i problemy teo- 
retyczne i tworzącej nowe wartości. Rzecz jednak w tym, że faktyczna 
znajomość marksizmu-leninizmu wśród członków partii kształtuje. się nie- 
rzadko poniżej poziomu elementarnego, a bywa też równa zeru. Takiego 
stanu rzeczy w partii nie można tolerować. Partia płaciła już za to nieje- 
den raz wysoki haracz. 


Jakież są zatem ogólne słabości i co należy uznać za program minimum 
w zakresie opanowania przez członków i kandydatów PZPR podstaw 
marksizmu-leninizmu? Jak różnicować stopnie i zakresy prac edukacyj- 
nych w partii? Jak wreszcie nadać kształceniu i samokształceniu w partii 
kierunek edukacji ustawicznej? 


Nie pretendując do wyczerpania problemu można uznać, że każdy czło- 
nek partii powinien: 


a) wiedzieć, dlaczego należy do Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
i jaka to jest partia, jakie są jej cele, zadania i program, do czego partia dą- 
ży i jakie przedsiębierze działania dla osiągania nakreślonych celów. Dla- 
czego PZPR jest i musi być partią marksistowsko-leninowską, kierującą się 
w działaniu teorią naukowego socjalizmu, aby móc skutecznie i coraz peł- 
niej urzeczywistniać interesy oraz cele i aspiracje narodu; 


b) czym jest socjalizm jako ustrój wyzwolenia pracy i sprawiedliwości 
społecznej i kim byli jego twórcy: K. Marks, F. Engels oraz W. Lenin — 


(1) W. I. Lenin: „Co robić?” palące zagadnienia naszego ruchu. W. I. Lenin: Marks, 
Engels, Marksizm. Warszawa 1949, str. 110—111. 
(2) W.I. Lenin: Zadania związków młodzieży. W: Marks, Engels, marksizm..., str. 463, 
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jako uczeni, rewolucjoniści, przywódcy proletariatu i wielcy stratedzy re- 
wolucji socjalistycznej. Ale również — dlaczego marksizm-leninizm jest 
teorią i ideologią umożliwiającą najadekwatniej rozumieć problemy współ- 
czesności i oceniać je z punktu widzenia interesów klasy robotniczej oraz 
sił światowego pokoju i socjalizmu; 

c) powinien też znać najważniejsze nurty tradycji polskiego rewolucyj- 
nego ruchu robotniczego oraz sylwetki jego najbardziej zasłużonych dzia- 
łaczy: tych choćby, które wymienia się we wstępie do programu PZPR. Do- 
świadczenie uczy, że za nieznajomość historii i własnych tradycji płaci się 
srogi haracz w walce ideologicznej i politycznej. Manipulowanie historią 
i świadomością młodego pokolenia -z pozycji antykomunistycznych — to je- 
dno z założeń strategicznych klasowych przeciwników socjalizmu; 

d) jak partia jest zbudowana i jak powinny funkcjonować jej ogniwa 
składowe: grupy i organizacje partyjne, egzekut ywy, sekretarze i komitety, 
by działanie to było zgodne z leninowskimi normami centralizmu demokra- 
tycznego. Jakie są wreszcie statutowe powinności i prawa członków partii, 
aby — działając w partii — mogli skutecznie wywierać wpływ na środowi- 
sko, otoczenie, rzeczywistość społeczną, aby przekształcać ją w duchu 
ideału socjalizmu; 


e) dysponować podstawami wiedzy prawnej i ekonomicznej, aby wie- 
dzieć jak powinny funkcjonować instytucje socjalistycznego państwa, sa- 
morządu społecznego oraz — przynajmniej niektóre dziedziny gospodarki 
narodowej, głównie po to — aby działanie to umacniało socjalizm, służyło 
ludziom pracy, dobru publicznemu i by móc skuteczniej zwalczać pojawia- 
jące się zagrożenia i deformacje; 


f) znać założenia marksizmu-leninizmu oraz polityki partii wobec reli- 
gii, Kościoła i ludzi wierzących, by umieć prawidłowo realizować tę poli- 
tykę, umieć ocenić i doceniać działania Kościoła na rzecz dobra narodu i po- 
koju światowego, ale także występujące w jego ramach tendencje konser- 
watywne, reakcyjne, koncentrujące się w doktrynie i działaniu wojującego 
klerykalizmu; 


g) dysponować AleGERtEGS znajomością sytuacji spolecznoGoliiweznEj 
współczesnego świata: jego realiów, sojuszów i podziałów, współdziałania 
i rywalizacji, tendencji i kierunków rozwoju. 


Każdy członek partii powinien umieć oceniać zjawiska i procesy społecz- 
ne i polityczne w kraju i na świecie z pozycji jednoznacznie klasowych, ro- 
botniczych, marksistowsko-leninowskich. 


Należy przyjąć, że im wyższy szczebel odpowiedzialności i stanowisko, 
tym wyższe powinny być wymagania w zakresie znajomości wiedzy mar- 
ksistowskiej. Można rozważyć również propozycję egzekwowania znaja- 
mości marksizmu-leninizmu przy egzaminach państwowych, atestacji, kon- 
kursach na stanowiska dyrektorskie. Niezbędne jest opracowanie progra- 
mu politycznej i ideologicznej edukacji nauczycieli, dziennikarzy, działaczy 
crganizacji społecznych, środowisk opiniotwórczych itp. 

Powinno się konsekwentnie przywracać obecność marksizmu, tj. filozo- 
fię marksistowską, ekonomię polityczną i naukowy socjalizm na wyższych 
uczelniach. Można mieć poważne wątpliwości czy obowiązujące programy 
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nauki o polityce odpowiadają tym wymogom. W większym też stopniu — 
na wzór religioznawstwa i propedeutyki filozolii — powinno się wprowa- 
dzać podstawy marksizmu-leninizmu i marksistowskiej metodologii do 
starszych klas szkół średnich. W trybie pilnym powinno się opracować pod- 
ręczniki do szkolenia partyjnego z filozofii marksistowskiej, ekonomii po- 
litycznej, naukowego socjalizmu, teori partii i historii ruchu robotniczego, 
teorii rozwoju społecznego i marksistowskiego religioznawstwa. Podręczni- 
ki takie powinny przybliżać ezłonkom partii klasyczną myśł marksistowską, 
prezentować współczesny stan wiedzy oraz uogólniać doświadczenia i uka- 
zywać perspektywy socjalizmu i komunizmu. 


V. Odrębną kwestią jest stosunek do ideowych postaw części członków 
partii ukształtowanych jeszcze w latach siedemdziesiątych i na początku 
lat osiemdziesiątych: technokratycznych, konserwatywnych w myśleniu 
i działaniu i prawicowo-oportunistycznych. Można zgłosić poważne wąt- 
pliwości czy postawy te zostały przezwyciężone do końca, czy zostały do- 
głębnie odsłonięte ich społeczne i klasowe korzenie i czy nie odradzają się 
one od nowa. Można również wyrazić przekonanie, że poglądy te są obec- 
ne w publicystyce. Gloryfikują one i mistyfikują np. tzw. polską specyfikę 
budowy socjalizmu, przeciwstawiając ją ogólnym prawidłowościom kształ- 
towania formacji komunistycznej. W refleksji teoretycznej nad partią 
i kształtowaniu jej ideologicznej samowiedzy klasowe źródła, uwarunko- 
wania i społeczne funkcje tych poglądów powinny być odsłonięte do końca. 


Niemała część członków partii ulega naciskom  klerykalnej ideologii. 
Można wyrazić przypuszczenie, a nawet pewność, że naciski te nasilą się 
wraz z przygotowaniem i przebiegiem trzeciej wizyty papieża Polaka w oj- 
czyźnie. W wizycie tej należy dostrzegać dwie dialektycznie sprzężone, ale 
z punktu widzenia partii wewnętrznie sprzeczne strony: polityczną — słu- 
żącą umacnianiu współdziałania państwa i Kościoła w obronie pokoju, na- 
tura' nego środowiska człowieka, przeciwko zagrożeniom współczesnej cy- 
wilizacji, w walce o obyczajowe i moralne zdrowie społeczeństwa, ale trze- 
ba też dostrzegać stronę ideologiczną i,światopoglądową, totalnie klerykal- 
ną, antykomunistyczną, a zewnętrznie — dewocyjną. O tej drugiej stronie 
zapominamy i nie prezentujemy jej w publicystyce i propagandzie — rów- 
nież partyjnej. Na podstawie doświadczeń wizyt poprzednich można. za- 
sadnie mniemać, że oddziaływanie klerykalnej ideologii i fideistycznego 
światopoglądu na młodzież będzie się nasilać Będzie ono rzutować strate- 
gicznie na XXI wiek. Czynnik ten należy brać bardzo poważnie pod uwagę 
w procesie kształtowania ideowych postaw członków partii i bezpartyj- 
nych. Konfrontacja ideologiczna i światopoglądowa będzie trwać, a nawet 
się nasilać. W konfrontacji tej partia nie może być stroną defensywną. 


V1. Obok zreformowanej i stale doskonalonej działalności edukacyjnej nie- 
zbędne jest podjęcie zdecydowanej i skutecznej działalności politycznej, 
a zwłaszcza pełne egzekwowanie kontrolnej funkcji partii wobec admini- 
stracji. Absolutnie niezbędne jest zintensyfikowanie walki z biurokracją, 
niemocą, nieodpowiedzialnością, korupcją, łapownictwem i innymi nega- 
tywnymi zjawiskami oplatającymi aparat socjalistycznego państwa, spół- 
dzielczości, organizacji społecznych itp Komitety partyjne i egzekutywy, 
organy kontrolno-rewizyjne i komisje problemowe instancji powinny od- 
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chodzić od posiedzeniowego trybu pracy do trybu pracy terenowej, kont- 
rolnej, zwłaszcza tam, gdzie jest ona najbardziej potrzebna, gdzie panuje 
nieporządek, bałagan, urzędy zwrócone są twarzą do samych siebie za- 
miast do obywateli, gdzie zatruwa się bezkarnie środowisko naturalne, 
oszukuje i lekceważy ludzi. 

Powinniśmy nie tylko z zainteresowaniem i sympatią śledzić działania 
inicjowane i egzekwowane przez KPZR. Powinniśmy odmitologizować po- 
jęcie „socjalistycznej odnowy” w naszych polskich warunkach i nadawać 
jej bardziej jednoznaczny, klasowy, prorobotniczy charakter. 


Powinno się pomyśleć o reorganizacji pracy w komitetach partyjnych. 
Obok tradycyjnego zainteresowania działalnością POP w miejscu pracy 
ich członków (w zakładach produkcyjnych, instytucjach, urzędach, szko- 
łach, uczelniach itp.) — powinny one nastawiać się na pracę w osiedlach: z 
administracją spółdzielni mieszkaniowych, komitetami osiedlowymi, blo- 
kowymi, rodzicielskimi, sklepowymi itp. Tolerowanie nieudolnej, niekiedy 
graniczącej z sabotażem pracy ogniw administracji państwowej, spółdziel- 
czości, przedsiębiorstw usługowych, komunalnych itp., budzi w ludziach 
jedynie niewiarę w nasze idee, możliwości, intencje itp. 


VII. W kształtowaniu ideowych i zaangażowanych postaw członków partii, 
ale także stosunku bezpartyjnych do polityki partii, a ogólniej — dla odbu- 
dowy i zwiększania autorytetu partii w społeczeństwie, niezbędne jest kon- 
sekwentne przestrzeganie przez wszystkie ogniwa partii, a zwłaszcza przez 
POP i komitety partyjne zasad statutowych oraz założeń polityki kadrowej 
partii. „W głównych założeniach polityki kadrowej PZPR” uchwalonych 
przez Komitet Centralny w paździeniku 1983 r. czytamy: „Szczególna rola 
w działalności kadrowej partii przypada podstawowym i oddziałowym or- 
ganizacjom partyjnym. Ich praca ma decydujące znaczenie dla kształto- 
wania warunków zapewniających realizację założeń polityki kadrowej 
partii i sprawowanie kontroli partyjnej nad jej rezultatami. Powinny one 
dokonywać okresowych ocen polityki kadrowej w środowisku swego dzia- 
łania, oceniać postawy ideowo-polityczne i moralne, wyniki zawodowej 
i społecznej działalności członków partii oraz całych zespołów kierowni- 
czych. Formułowane wnioski i zalecenia powinny przedstawiać odnośnym 
instancjom partyjnym, które mają obowiązek podejmowania odpowied- 
nich środków zmierzających do usunięcia wszelkich stwierdzonych nie- 
prawidłowości i deformacji. Ważnym zadaniem POP i OOP jest również 
kształtowanie atmosfery zaangażowania, samooceny sprzyjającej podno- 
szeniu kwalifikacji kadr oraz reagowanie w odpowiednim czasie na nie- 
zgodne z obowiązującymi zasadami ideowymi, zawodowymi i moralnymi 
ich postępowanie” (3). 

Instancje partyjne wszystkich szczebli zobowiązane są do sprawowania 
systematycznej kontroli nad konsekwentnym stosowaniem w praktyce 
„Głównych założeń polityki kadrowej PZPR” i działań wynikających z 
kompleksowego systemu pracy z kadrami. Powinny one co najmniej raz 
w ciągu kadencji dokonać oceny polityki kadrowej na terenie swojego 


(3) Głównie założenia polityki kadrowej PZPR. W: Polityka kadrowa Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej (zbiór dokumentów). Warszawa 1984, str. 16, 17. 
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działania. Do obowiązku instancji partyjnych wyższego szczebla należy do- 
konywanie okresowych ocen polityki kadrowej prowadzonej przez instan- 


cje niższego stopnia. 
* 


Reasumując, można wyrazić pogląd, że dzięki konsekwentnej realizacji 
zadań ideologicznych (zwłaszcza edukacyjnych), politycznych (a w tym 
funkcji kontrolnych partii) oraz założeń polityki kadrowej — można szyb- 
ciej, skuteczniej i efektywniej przybliżać rzeczywistość do ideału, by mó- 
wiąc słowami Marksa, nie tylko objaśniać świat, ale przede wszystkim — 
konsekwentnie go zmieniać. 


Kultura 
_ płaszczyzna rozwoju i przemian 


" Przed X Zjazdem PZPR w marcu 1986 r. w naszej redakcji odbyła się dyskusja 
ma temat „Kultura socjalistyczna — warunki t perspektywy”. Zebrani przy redakcy9- 
nym stole teoretycy i praktycy zgłosili wiele uwag i propozycji do poświęconych 
kulturze części projektu Programu PZPR t Tez Zjazdowych. Niestety pilne zadania 
ż obfitość materiałów w okresie przedzjazdowym spowodowały, że zapis tej dysku- 
sji nie mógł zostać opublikowany w ub. roku, za co jej uczestników rdz jeszcze ser- 
decznie przepraszamy. 

Wiele myśli wypowiedzianych przed rokiem znalazło wyraz w programie i uchwale 
X Zjazdu. Czas, jaki upłynął, przyniósł istotne zmiany i wiele ważnych wydarzeń w 
polskim życiu kulturalnym. 

Stenogram dyskusji z marca ub. r zachował wartość nie tylko jako zapis ówczes- 
nego myślenia o kulturze, lecz również jako prezentacja stanowisk oraz wyraz nie- 
pokojów w kwestiach nadal aktualnych i ważnych. Zarazem konieczne było jednak 
zwrócenie się do uczestników dyskusji, by swe głosy uzupełnili odpowiednio do no- 
wych doświadczeń t przemyśleń. Teksty te będziemy publikować sukcesywnie po- 
cząwszy od bieżącego numeru „Nowych Dróg”. 

Otwierając w ten sposób cykl „Kultura — płaszczyzna rozwoju t przemian” 
liczymy również na wypowiedzi tych czytelników, którzy zechcą włączyć się do na- 
szej dyskusji — ustosunkować się do poszczególnych głosów oraz podjąć nowe 
wątki i przedstawić dalsze propozycje. 


JERZY ŁADYKA 


Niezbędnym składnikiem programu budownictwa socjalistycznego jest 
postulat kształtowania kultury socjalistycznej. Wynika to z ogólniejszej te- 
zy 6 konieczności przemian świadomości ludzi pracy, mających stać się 
autonomicznym podmiotem procesu dziejowego. Programową działalność 
partii w formowaniu kultury wyznacza więc założenie, że pomyślność 
tworzenia społeczeństwa socjalistycznego uzależniona jest od równolegle 
zachodzących przemian w dziedzinie życia materialnego i duchowego, 
02 równorzędne i wzajemnie uzupełniające się części składowe 
całości. 

W bieżącym i dalekosiężnym interesie klasy robotniczej leży rozwój 
kultury socjalistycznej, która w poważnym stopniu decyduje o świadomoś- 
ci ludzi pracy tworzących społeczeństwo wolne od rozmaitych zagrożeń 
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i uciemiężeń, jakie rodzą ustroje antagonistyczne. Można powiedzieć wię- 
cej. Realia współczesnego świata pogłębiają przekonanie, że przyszłość 
cywilizacji, jeśli traktować ją jako ogniwo procesu doskonalenia się ludz- 
kości, a nie jako, etap przygotowywujący totalną katastrofę, uzależniona 
jest. od przeniknięcia w struktury życia społecznego intelektualnych i mo- 
ralnych pierwiastków kultury socjalistycznej. Realizacja niesionych przez 
nią wartości stanowi jeden z warunków dalszego trwania ludzkości. Kul- 
tura socjalistyczna nie jest więc tylko, jak tradycyjnie zwykło to się ujmo- 
wać, wymarzonym celem. Jest tarczą ochronną dla świata, nad którym wisi 
groźba samozagłady. Imperialistyczne dążenia do dominacji i maksymali- 
zacji zysku dewaluują wartości kultury humanistycznej, czynią z nich 
przedmiot manipulacji. Dzisiaj jasno widać, że świat ludzki, jeśli ma nadal 
istnieć i rozwijać się, nie może być wyjaławiany z treści stanowiących sens 
człowieczeństwa. Siła militarna może skutecznie bronić socjalizmu przed 
napaścią, ale nie wyeliminuje zjawiska niepohamowanej agresji czy bez- 
względności w stosunkach międzyludzkich. Z pełnego, wszechstronnego 
ujęcia miejsca i roli kultury socjalistycznej wynikają dla nas istotne kon- 
sekwencje. Jestem najdalszy od tego, aby nie dostrzegać ogromu pozytyw- 
nych przemian, jakie nastąpiły w Polsce w dziedżinie kultury lub aby nie 
doceniać podejmowanych przez partię działań mających na celu jej dalszy 
rozwój. Jednakże znane są fakty, niekiedy rażące, które świadczą, że wa- 
ga kultury intelektualnej, artystycznej, społecznej nie jest w pełni docenia- 
na przez różne, mające zasadniczy wpływ na jej kondycję, ośrodki systemu 
decydenckiego. Nierzadko brakuje zrozumienia prawdy, że trosk i zadań 
związanych z podnoszeniem poziomu kultury, przenikniętej humanistycz- 
nymi treściami socjalizmu, nie da się przypisać tylko wyodrębnionej gru- 
pię pracowników i działaczy bezpośrednio związanych z dziedziną kultury. 
Brakuje też pełnego zrozumienia prawdy, że świadomość ludzi, zachowania, 
normy i wartości kulturowe kształtują się pod wpływem całokształtu wa- 
runków życia społecznego, w profilowaniu którego uczestniczą ludzie róż- 
nych profesji, również ci, którzy nie działają w sferze nadbudowy. Sfery 
kultury nie da się ujmować w odosobnieniu. Nie jest ona zespołem spraw 
drugorzędnych ani też drugoplanowych. Kultura jako system zachowań 
i wartości niezbędnych dla społeczeństwa przenika wszystkie wąrstwy sto- 
sunków społecznych, z tego względu stanowić powinna obiekt powszechnę- 
go zainteresowania. Przede wszystkim chodzi o to, aby obowiązek troski 
o rozwój kultury wyszedł poza środowiska ludzi resortowo czy profesjonal- 
nie związanych ze sferą kultury, aby stał się udziałem ludzi odpowiedzial- 
nych za gospodarkę, urbanizację, usługi, służbę zdrowia, mających wpływ 
na siłę dyspozycyjną środków przekazu, decydujących o materialnym sta- 
tusie inteligencji itd. Chodzi o to, aby problemy kultury zaprzątały myśl 
zarówno ze względu na właściwie rozumiany interes partykularny, jak też 
na stan duchowej kondycji społeczeństwa budującego socjalizm. Nie wol- 
no w szczególności dopuścić, aby sfera kultury, niedostatecznie doceniana 
przez partię, państwo, siły socjalistyczne, stała się obiektem głównego zaiń- 
teresowania ze strony Kościoła, co w wielu przypadkach ma miejsce, 


Druga sprawa. Kultura jest sierą życia narodu, w której istnieją sprzyja- 
jące okoliczności dla realizowania idei porozumienia i dialogu wszystkich 
klas. różnych środowisk. Jesteśmy zarazem świadkami przekształcania się 
kultury w jedną z głównych scen wałki ideologiczno-politycznej. Zjawis- 
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ko to wynika z wielorakich przesłanek międzynarodowych i wewnętrz- 
nych, nie jest bynajmniej fenomenem przejściowym, lecz trwałym elemen- 
tem okresu dzielącego nas od czasu stworzenia społeczeństwa bezklasowego 
w wymiarze światowym. Obok procesów przezwyciężania różnie,ułatwiają- 
cego tworzenie wspólnoty kulturowej społeczeństwa występuje zjawisko 
zderzania się przeciwstawnych wartości ideowych, których nie daje się ze 
sobą pogodzić. Tworzą one lub umacniają stany destrukcyjnego napięcia 
w sferze duchowego życia społecznego, zwłaszcza kultury duchowej, sym- 
bolicznej. 

Wydaje mi się, że można wyróżnić dwa rodzaje konfrontacji. Jedna jej 
postać przejawia się wówczas, kiedy ludzie działający z premedytacją prze- 
ciwko partii i socjalizmowi ze względów politycznych sięgają do sfery 
wartości kulturowych, aby czynić z nich instrument przydatny w urabianiu 
postaw wrogo nastawionych wobec ustroju. Treści kulturowe nie służą 
w tym przypadku kształtowaniu postaw w wymiarze estetycznym, świato- 
poglądowym, moralnym, lecz przede wszystkim politycznym. 

Do tej formy konfrontacji ideowej sięgają wszystkie, można by rzec, 
podmioty inspirujące walkę z socjalizmem. A więc zagraniczne ośrodki dy- 
wersji ideologicznej, rodzime podziemie i część zacietrzewionego politycz- 
nie, fanatycznie nastawionego kleru. Ludzie ci, uprawiając politykę, chcą 
korzystać z azylu stwarzanego przez kulturę, zapewnić sobie status niety- 
kalności. Z fanatykami tego rodzaju trudno szukać wyjścia ze stanów na- 
pięcia drogą perswazji i porozumienia. Trzeba poddawać bezwzględnej 
krytyce te formy walki politycznej, demaskować uzurpatorskie próby wy- 
korzystywania swobód właściwych sferze twórczości kulturowej, cyniczne 
manipulowanie hasłami. Krytyka taka jest prowadzona i nie ma powodów, 
by ją osłabiać. Demaskowanie ludzi, którzy w sferze kultury sprzeniewie- 
rzają się swemu rzeczywistemu powołaniu i prezentują postawę totalnej 
negacji politycznej, stanowi ważną przesłankę realizowania porozumienia, 
wpływania na ludzi, którzy dali się ponieść emocjom, zagubionych w wirze 
wydarzeń. 

W innym rozumieniu konfrontacja w kulturze dotyczy zderzania się 
przeciwstawnych treści ideologicznych w sferze wartości światopoglądo- 
wych, moralnych, estetycznych, ich konkurencji w oddziaływaniu na od- 
biorcę, w kształtowaniu jego myślenia, nastrojów i postaw. 


Dzieła sztuki z zamierzenia są nade wszystko nośnikiem wartości este- 
tycznych, poznawczych, moralnych. Ale choć w różnym stopniu, niosą też 
treści ideowe. Jeśli utwory są szczytowym wyrazem wewnętrznej prawdy 
artysty, to pokłady ideowych treści ukształtowanych w jego życiowym 
doświadczeniu nie mogą nie przeniknąć do efektów twórczości. Artysta, 
wyrażając siebie w swoim dziele, przelewa w nie również swoją ideologię, 
aczkolwiek nie zawsze dzieje się to świadomie i ujawnia się w formie po- 
glądów usystematyzowanych. 

Ten rodzaj konfrontacji ideologicznej, który jest odzwierciedleniem ist- 
nienia w społeczeństwie różnych formacji, jest także odzwierciedleniem 
istnienia różnych sił i grup społecznych. Do tego rodzaju konfrontacji, 
która nie ma charakteru doraźnego, partia musi być dobrze przygotowana. 
W szczególności od środowisk reprezentujących myśl teoretyczną, krytycz- 
ną należy oczekiwać, iż ze stworzonych w przeszłości, a także powstają- 
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cych obecnie dzieł kultury artystycznej trafnie wydobywać będą treści 
postępowe, że będą je sprawiedliwie i przekonująco oceniać, obnażając 
słabości. | | 

Wołania o krytykę artystyczną są już głosem, do którego wszyscy się 
przyzwyczaili. Wydaje się, że trzeba je wiązać z ogólniejszym problemem 
edukacji i rozwoju myśli marksistowskiej, zwłaszcza w ośrodkach uniwer- 
syteckich. | 


Zderzenia ideowych treści utworów wyrosłych z uczciwej, autonomicz- 
nej ekspresji twórczej wiernej humanizmowi, odcinającej się od politycz- 
no-propagandowej manipulacji, nie wymagają eliminacji którejś ze stron. 
Przeciwieństwa mogą być w tym przypadku przezwyciężane drogą dialek- 
tycznego znoszenia, będącego zarazem negacją i kontynuacją w toku dążeń 
do urzeczywistnienia w kulturze wartości uniwersalnych, humanizmu 
1 prawdy, postępu. 

Tego rodzaju sytuacje to w pewnym sensie zjawisko, które wyraża 
zdrowa konkurencyjność, zdrowe współzawodnictwo, korzystne dla intere- 
sów kultury socjalistycznej. Przeświadczenie o potrzebie przygotowania 
partyjnych środowisk intelektualnych i artystycznych do konfrontacji 
w niniejszym rozumieniu dyktują zjawiska ewidentne. Żywotne są bowiem 
w sferze kultury artystycznej ideowe formacje, o których wiadomo z całą 
pewnością, że nie sprzyjają kształtowaniu świadomości i kultury socjalis- 
tycznej. Mam na myśli ideologię gloryfikującą zasadę prywatnej własnoś- 
ci, negującą możliwość stworzenia w ramach socjalizmu porządku zgodne- 
go z naturalnymi cechami człowieka jako wytwórcy i konsumenta. Ide- 
ologię eksponującą hasło indywidualnego bogacenia się, kultu pieniądza 
oraz wysoko rozwiniętej konsumpcji, w której modelu mieszczą się zgodnie 
tradycje szlacheckie z czasów saskich i wzory lansowane przez współczesną 
burżuazję. Mam też na myśli agresywną orientację klerykalną w łonie 
Kościoła katolickiego. Wiadomo, że Kościół dostrzega w szeroko rozumia- 
nej kulturze wartości przeciwdziałające szkodliwym procesom i zagroże- 
niom, zjawiskom dehumanizacji, niszczenia środowiska naturalnego, pa- 
tologii społecznej. Ale zainteresowania kulturą oznaczają w przypadku 
Kościoła również takie cele, jak np. ewangelizacja wszelkiej twórczości 
i w ogóle życia społecznego, interpretacja kultury polskiej jako z istoty 
katolickiej itd. Tak rozumiana koncepcja kultury ma przeciwdziałać „„to- 
talizmowi”, „materializmowi”, „ateizmowi”, które to pojęcia w interpre- 
tacji przedstawicieli Kościoła utożsamiane są z różnymi stronami realnego 
socjalizmu. 

Powtórzmy — istnieje potrzeba rozwijania i pogłębiania poczucia toż- 
samości zwolenników i aktywnych twórców kultury socjalistycznej. Jest to 
problem ogromny, zasługujący na poważną działalność badawczą. Chcę 
zwrócić uwagę na kierunek refleksji, która, jak mi się zdaje, może być 
w tym zakresie prowadzona. Zwolennicy socjalizmu jako nowego typu 
społeczeństwa postulują w sferze kultury przede wszystkim kontynuację 
kulturowych, humanistycznych, postępowych wartości osiągniętych do tej 
pory. Oznacza to przede wszystkim zachowanie ciągłości dorobku kultury 
narodowej i powszechnej, upowszechniania tego dorobku, a także analiz 
krytycznych przybliżających ludziom pracy dzieła zasługujące na szeroką 
popularyzację, 
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Drugi, obok troski o zachowanie ciągłości tradycji, postulat zwolenników 
socjalizmu. a jest ich w naszym kraju fakiycznie ogromna większość, 
to rozwój literatury, sztuki dającej mądre i piękne świadectwo naszej rze- 
czywistości, rozjaśniającej labirynty współczesnego świata, pełnego 
sprzeczności, konfliktów, zagrożeń, uświadamiającej człowiekowi jego 
miejsce, możliwości i szanse. 

Po trzecie, w socjalizmie oczekuje się od twórców kultury zaintere- 
sowania sprawami ludzi pracy. Ideologia socjalizmu widzi w nich główny 
podmiot procesu społecznego. Ten podmiot wciąż czeka na swój właściwy, 
pełny obraz artystyczny i artystyczną ocenę swojego miejsca w historii. 

Po czwarte, oczekuje się także wykorzystania przez twórców kultury ar- 
tystycznej wiedzy o społeczeństwie i człowieku uzyskanej w drodze badań 
naukowych, w tym również dorobku nauk rozwijanych na gruncie założeń 
metodologii marksistowskiej. Twórcą wartości kulturowych trzeba się sta- 
wać. Nie jest się nim od razu nawet przy największym talencie. Potrzebne 
są praca, wysiłek poznawczy. dotarcie do źródeł sprzeczności powodują- 
cych konflikty, załamania, ale stanowiących także źródło nadziei, optymis- 
tycznej postawy wobec życia. Jeśli w kulturze socjalistycznej prawda 
i piękno służyć mają ludziom pracy, to trzeba pamiętać, że piękno nie rodzi 
się bez wysiłku tworzenia, a prawda bez trudu zdobywania wiedzy. 


JERZY ADAMSKI 


Co to znaczy nowa polityka kulturalna? 

Po pierwsze, nie ma jej jeszcze, dopiero się rodzi. Jest to ciągle dziedzi- 
na postulatów, z których głównym jest, żeby polityka kulturalna stała się 
częścią polityki społecznej czy też funkcją generalnej polityki społecznej. 
Wiąże się to z pojęciem kultury, traktującym ją jako coś globalnego i jako 
COŚ, co jest zarazem krytyczną kontynuacją. Takie rozumienie kultury jest 
dzisiaj dziedziną polemiki i walki, a nie czymś oczywistym. Praktycznym 
skutkiem zastosowania takiego pojęcia kultury do polityki kulturalnej po- 
winua bvć zmiana systemu administracy jnego. 

Po drugie, powinny nastąpić przemiany, od których zależy postęp, a 
zwłaszcza możliwość zastosowania zdobyczy rewolucji naukowo-technicz- 
nej do naszego życia codziennego. Mianowicie: likwidacja separacji między 
nauką i przemysłem, tak żeby przemysł wymuszał postęp techniczny. a nie 
łaskawie się n«ń zgadzał lub nie zgadzał; likwidacja separacji między nau- 
ką i oświatą, tak żeby nauka wymuszała wysoki poziom oświaty, czego do 
tej pory nie ma; likwidacja braku równowagi między zawodowym wy- 
kształceniem i wykształceniem ogólnym. co sprawia, że między innymi i u- 
czestnictwo w kulturze dla bardzo wielkich rzesz ludzi w Polsce w tej 
chwili nie jest możliwe. 

D»lszym skutkiem tej nowej polityki kulturalnej powinno być tworzenie 
rynsu kulturalnego. A to oznacza dbałość o to, żeby dysproporcje, które o- 
dziedziczyliśmy po dawnej przeszłości i które sprawiają, że miliony ludzi 
w kulturze uczestniczyć nie mogą, były stopniowo likwidowane. To z kolei 
wymaga rozwoju komunikacji, która jest piętą Achillesową naszej gospo- 
darki, oraz stworzenia przemysłu kulturalnego, a zwłaszcza przemysłu ro2- 
rywkowego, którego w ogóle nie ma. 
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Chcę zaproponować na tym tle namysł następujący: jeżeli kulturę po- 
traktować jako coś organicznego, tzn. jako coś, co jest wyrazem czy prze- 
jawem wspólnoty ludzkiej, to odpowiedź na pytanie, co to jest kultura 
socjalistyczna, zależy od rodzaju tej wspólnoty. Miarą rozwoju kultury 
jęst uczestnictwo, zasięg i jakość uczestnictwa mas pracujących, a więc ma 
to charakter klasowo wyraźnie określony. Jeżeli tak, to musimy uznać, że 
właśnie zasięg i jakość uczestnictwa stanowią warunki rozwoju kultury, 
od których zależą perspektywy. Trzeba by więc te warunki dobrze znać. 
Tu muszę zaprzeczyć opiniom jakobyśmy niewiele wiedzieli o kulturze kla- 
sy robotniczej. Pracując nad dokumentem Narodowej Rady Kultury zna- 
nym pod nazwą „Raportu o stanie kultury polskiej”, miałem okazję prze- 
konać się, że jesteśmy w stanie charakterystycznego dla naszej kultury 
marnotrawstwa. Badania są liczne, dotyczą one także klasy robotniczej. 
Mamy do czynienia z dorobkiem naukowym, nie ulegającym żadnej wąt- 
pliwości, ale z którego nie umiemy albo nie chcemy korzystać. Przy czym 
działa tutaj właśnie fatalny stan komunikacji i informacji, który sprawia, 
że ten dorobek jest w znacznej mierze zaprzepaszczony. Z pobieżnego już 
przeglądu rezultatów tych badań wynika, że w dziedzinie uczestnictwa kul- 
turalnego mamy do czynienia z dysproporcjami geograficznymi i społecz- 
nymi dziedziczonymi, pojawiły się jednak dysproporcje nowe, które sami 
stworzyliśmy, wiążące się m. in. z problematyką komunikacji społecznej 
i czasu wolnego. Natomiast jakość uczestnictwa zależy od wykształcenia, 
które dostarczamy naszym obywatelom na poziomie kiepskim, wbrew te- 
mu, co głosimy w propagandzie. Jest ono właśnie pozbawione równowagi 
między ogólnym i zawodowym kształceniem, a przy tym jest o tyle jakoś- 
ciowo złe, że najzwyczajniej w świecie niesolidne. Skutkiem tych dyspro- 
porcji jest niedrożność między twórczością i odbiorcą, czyli właśnie brak 
rynku kulturalnego, charakterystyczne błędne koło, którego skutkiem jest 
z kolei stopniowe, ale za to stałe, obniżanie poziomu potrzeb i zaspokajania 
tych potrzeb Charakterystyczne są przykłady tej niedrożności: kraj zdolny 
do wielkiej, o światowym znaczeniu, twórczości muzycznej jest krajem 
ludzi głuchych; kraj wzornictwa przemysłowego na światowym poziomie 
produkuje przedmioty, które budzą wstręt, kiedy się je bierze do ręki; kraj 
o przygnębiająco brzydkim krajobrazie architektonicznym ma architektów, 
którzy zdobywają nagrody na całym świecie. Skutkiem zaniku rynku kul- 
turalnego jest zanik popularyzacji, a sądzę, że z tym się także wiąże zanik 
krytyki, co wcale nie jest przypadkowe. Na tym tle rozwija się w Polsce 
coś w rodzaju samowystarczalności amatorskiej. 


Myślę więc, że perspektywy kultury zależą od tego czy polityka kultural- 
na potrafi na te warunki oddziaływać i jak szybko potrafi oddziaływać: 
zmniejszać dysproporcje, likwidować niedrożność, tworzyć rynek, przery- 
wać to błędne koło, tworzyć rzeczywiste warunki rozwoju. Trzeba także 
pamiętać o rozroście demograficznym, którego cechą  charakterystyczną 
jest cykliczność zmian (od niżu do wyżu i z powrotem) i który powoduje 
ustawiczne zmiany struktury pokoleniowej publiczności kulturalnej, cze- 
go od lat programy naszych instytucji kulturalnych nie biorą w najmniej- 
szym stopniu pod uwagę. Okolicznością stałą jest również walka palityczna, 
w której kulturę traktuje się jako teren i jako narzędzie zarazem. Jest to 
Kw życia specyficzna, odrębna, Su nie należy mylić z kulturą jako 

o 


43 


Ale zauważcie, towarzysze, że jest jeszcze jedna rzecz, o której ciągle 
się rnówi, dość ją niewyraźnie jakoś opisując: mamy mian»wicie do czy- 
nienia z jakimś jakby odśrodkowym ruchem, z jakąś polaryzacją, która daje 
podział dychotomiczny na proletariuszy i drobnomieszczan. Podział na lu- 
dzi, którzy się wynajmują do pracy, i na ludzi, którzy pracują na własne 
ryzyko. Na. ludzi, którzy się uzależniają od pracodawcy, i tych, którzy się 
wyzwalają od pracodawcy. Na tych, którzy żądają sprawiedliwego wyna- 
grodzenia, i tych, którzy żądają godziwego zysku. Na tych, którzy mają 
pretensje do pracodawcy wszelkiego rodzaju, i tych, którzy nie uznają pra- 
codawcy w ogóle. tzn. państwa. Na tych, którzy oczekują nagrody i uznania, 
i na tych, którzy oczekują bogactwa i prestiżu. To są jakby dwie kategorie 
ludzi, a podział jest bardzo ostry. Daje on w rezultacie to, że wzory ogólne, 
powszechne, które miałyby integrować, jednak nie działają; że nastroje, 
świadomość, postawy społeczne jednak nie mają wpływu powszechnego; 
że twórczość artystyczna także dzieli się w jaskrawy, przykry sposób na 
tandetę (jakby dla wszystkich) i twórczość wyrafinowaną (jakby dla niko- 
go); że upada w związku z tym to, co było naszą dumą, mianowicie upow- 
szechnianie, popularyzacja, a także krytyka. Zanika także wspólny język li- 
teracki. Zanikają również wysokie wymagania w polityce kadrowej. Nie 
istnieje system wysokich wymagań, a więc i efektywność. Rozstrój kryte- 
riów wartości, powszechnie obowiązujących, pozwala panoszyć się para- 
fiańszczyźnie, żaściankowości, prowincjonalizmowi. Stąd też pewnie i złu- 
dzenie, że mamy do czynienia z porozumieniem, kiedy występuje tylko 
pewna przypadkowa zbieżność. 

Ale ten dychotomiczny podział przebiega przez społeczeństwo, które 
przecież nie przestaje być całością: przez rodziny, które się wskutek tego 
nie rozpadają, przez klasy społeczne czy warstwy. które pozostają nadal 
spójnymi klasami, warstwami, środowiskami itd. Ów podział wspomnia- 
nych całości społecznych wcale nie likwiduje. On nie tyle dzieli ludzi na 
grupy, ile dzieli każdego na dwie osoby. Jest to podział nie tyle dychotomi- 
czny, co schizofreniczny. Nie porządkuje świata, tylko wytwarza chaos. Nie 
skłania do żadnej konsekwencji, tylko wywołuje zamieszanie, kapryśną 
zmienność. Jeżeli to jest trafne rozeznanie, to wydaje się, że źródłem takiej 
schizofrenii społecznej jest frustracja. Właśnie jako skutek zahamowania 
olbrzymiej dynamiki rozwoju, przyhamowania jej przez kryzys i jego oko- 
liczności, także zewnętrzne. 

Nowa polityka kulturalna to taka, która by umiała zapanować nad po- 
dobnymi sytuacjami społecznymi, czyli umiałaby oddziaływać na warunki 
społeczne, a nie na pisarza czy malarza, wpływać na polską rzeczywistość 
społeczną w jej całości. Wtedy możemy mieć nadzieję, że będzie to polity- 
ka długofalowa ze skutkami, które się dadzą: przewidzieć jako kultura so- 
cjalistyczna, globalnie rozumiana. 


JACEK RACIBORSKI 


Pragnę zgłosić dwie uwagi, jakie nasunęły mi się w związku z dwiema 
poprzednimi wypowiedziami. Towarzysz Ładyka wykazał — myślę, że do- 
syć przekonywająco — iż kultura socjalistyczna jest czymś realnym, że 
jest obecna w postawach, zachowaniach, wartościach właściwych konkret- 
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nym ludziom. Ważne jest jednak pytanie: czy kultura socjalistyczna w 
Polsce współczesnej jest kulturą dominującą? I tu można mieć poważne 
wątpliwości, Jeżeli bowiem spojrzymy na kulturę jako pewien układ war- 
tości, wzorów zachowań obecnych w życiu społeczeństwa, uwidaczniających 
się w egzystencji konkretnych ludzi to dostrzeżemy, że ci konkretni osob- 
nicy akceptują często, a może nawet zazwyczaj, idee i wartości sprzeczne ze 
sobą. Profesor Adamski skłonńy jest — o ile dobrze zrozumiałem — tego 
typu sytuacje określać mianem schizofrenii społecznej. Mam pewne wąt- 
pliwości czy jest to diagnoza słuszna, czy owe sprzeczności rzeczywiście ro- 
dzą jakiś chaos, dramatyczne rozdarcie osobowości. .Otóż w świadomości 
potocznej wartości czy zachowania, które w chwili gdy podejmujemy nad 
nimi teoretyczną refleksję wydają nam się sprzeczne bądź niekonsekwen- 
tne, mogą istnieć obok siebie w znakomitej zgodności. Raz dlatego, że przy- 
należąc wielokroć do różnych regionów świadomości nie są ze sobą kon- 
frontowane, nie są przedmiotem dyskursywnego myślenia; dwa, że istnieje 
skomplikowany psychologiczny mechanizm uzgadniania sądów  sprzecz- 
nych. Wreszcie, w sferze ludzkich wartości bardzo trudno jest stosować 
kategorie logiki i rozstrzygać arbitralnie co jest spójne i konsekwentne, a co 
nie. Sytuacja schizofreniczna, jak mi się wydaje, polegać musiałaby nato- 
miast na zderzeniu się tych wartości, zaistnieniu względnie uświadamia- 
nego konfliktu rozdzierającego osobowość. To chyba w jakiejś szerszej skali 
nie zachodzi Poszukajmy przykładów. Liczni katólicy są w swoim mnie- 
maniu prawowiernymi synami i córami Kościoła, mimo że nie wierzą w 
diabła czy też w dogmat niepokalanego poczęcia. Nie sądzę, aby odczuwali 
w związku z tym jakiś konflikt i aby była to sytuacja kwalifikująca się 
jako swego rodzaju choroba. Inny przykład. Spotkać można, wcale często, 
w środowisku robotniczym osoby, które z jednej strony akceptują postulaty 
egalitarne, przyznają klasie robotniczej szczególne miejsce i rolę w naszym 
społeczeństwie, a więc akceptują wartości uznawane tradycyjnie za socja- 
listyczne, a z drugiej zaś dopominają się o wolny rynek, „wolną grę sił po- 
litycznych”, czyli podnoszą hasła burżuazyjne. One też nie wydają mi się 
w żaden sposób chore. Można by oczywiście sprawę dalej rozwijać, przy- 
wołując chociażby pogląd Lenina o „dwóch duszach chłopstwa”, ale byłoby 
to przesadne koncentrowanie się na jednej tylko sprawie. Dodam jedynie, 
że to, co powiedziałem, traktuję jako pewnego rodzaju hipotezę, mającą 
wyjaśnić sposób, w jaki kultura socjalistyczna istnieje w świadomości po- 
tocznej, splata się z innymi nurtami, pozostaje z nimi w pewnej symbio- 
zie i z rzadka jedynie wyraźnie się z nimi konfrontuje. 


Druga kwestia, budząca moje wątpliwości, dotyczy jakości kształeenia w 
Polsce i związanej z tym kompetencji kulturowej szerokich rzesz ludności. 
Towarzysz Adamski stwierdził, że dostarczamy naszym obywatelom wy- 
kształcenie na poziomie kiepskim, co w konsekwencji bardzo negatywnie 
wpływa na uczestnictwo w kulturze. Zapewne jest w tym dużo prawdy, 
ale tylko jeżeli porównujemy rzeczywistość w tej sferze do jakiegoś mo- 
delu, stanu uznanego przez nas za pożądany. Jeżeli bowiem porównujemy 
poziom kształcenia w Polsee z kształceniem w innych państwach, istotnych 
różnic na naszą niekorzyść nie zauważymy. Może nawet, wbrew pozorom, 
system edukacyjny w Polsce jest solidniejszy niż — na przykład — w Sta- 
nach Zjednoczonych, gdzie — przywołując dane z amerykańskiego Raportu 
o stanie oświaty w USA — rozległe jest zjawisko wtórnego analfabetyzmu, 
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a rekrutów do armii trzeba uczyć na poziomie elementarnym w trakcie do- 
datkowych kursów, aby mogli przyswoić sobie instrukcje obsługi sprzętu 
wojskowego. Ponadto, gdzież mamy na Zachodzie tę masową, aktywną, 
twórczą publiczność, zapełnia jącą teatry, filharmonie. domy kultury itp. ? 
Kompetencja kulturowa naszej publiczności jest co najmniej taka sama, 
Jeżeli w tej sferze niekorzystnie się odróżniamy to od Związku Radziec- 
kiego i kiłku innych państw socjalistycznych. Wvdaje mi się, że przecięt- 
ny poziom oswiaty w Polsce jest przyzwoity. Natomiast wadą naszego sys- 
temu edukacyjnego jest nieumiejętność pracy z najlepszymi, brak systemu 
wyłaniania talentów i ich kształcenia. To jest czynnik, który może owoco- 
wać zapóźnieniem kulturowym i technolosicznym. Wielkie dzieła, zarówno 
artystyczne jak i techniczne. są bowiem efektem pracy najwybitniejszych, 
swoistych elit. Bvć może wiele pomóc mosłvbv tu konkursy zmierzające do 
odkrycia owych talentów. Obserwow=łem w trakcie ostatniego Festiwalu 
Młodzieży i Studenińów w Moskwie wystepy licznych radzieckich artvstów. 
często amatorów. Zaskoczyło mnie, że zdecydowana większość z nich była 
laureatami różnego rodzaju konkursów republikańskich i wszechzwiązko- 
wych. Rekrutowali się nie tylko z wielkich centrów kulturalnych. ale tak- 
że z miejscowości, o których nigdy nie słyszałem. Nie muszę dodawać; 
że poziom festiwalowvch prezentacii był bardzo wysoki. Oczywiście nie 
widzę w konkursach remedium na wszystkie trudności związane z wyła- 
nianiem niilepszych, ale ich upowszechnienie. nadanie im atrakcyjnej 
formułv byłoby zapewne krokiem pożytecznym i w 90 B niezbyt kośz- 
townym. 


JÓZEF GAŁECKI 


Podzielam pogląd. że społeczeństwo nasze w dążeniach jest socjalistyczne 
i w realizacji tych dążeń tworzy szeroki nurt kultury socjalistycznej. Więc 
nie mówmy, że jej nie ma. Nie mówmy też, że nie ma u nas polityki kul- 
turalnej. Chyba, że oczekujemy jej w [ormie poszufladkowanych dyrektyw. 
Kultura socjalistyczna i polityka kulturalna kształtują się w rozwoju, w 
jedności i walce przeciwieństw, w porozumieniu i walce dosłownej, eo jest 
zjawiskiem pozytywnym i charakterystycznym dla okresu dochodzenia do 
socjalizmu. Należy tylko ubolewać, że zbyt często nasze działania są za ma- 
ło ofensywne. Jako człowiek zajmujący się upowszechnianiem kultury w 
środowiskach robotniczych odczuwam, że partia — szczególnie na szczeb- 
lu Komitetu Centralnego — prowadzi jasną i jednoznaczną politykę kultu- 
ralną w tym obszarze. Konsekwencją tej polityki były poświęcone kultu- 
cze robotniczej konferencje naukowe w Łodzi, Katowicach i Poznaniu czy 
na przykład spotkanie sekretarzy propagandy 208 największych  żakła- 
dów pracy mobilizujące zakładowe organizacje partyjne do podejmowania 
szerokich programów działalności kulturalno-wychowawczej w środowis- 
kach robotniczych. 

To sprawa wielkiej wagi. Jest bowiem rzeczą konieczną, aby organizacje 
party jne egzekwowały od administracji zakładów pracy działania kultural- 
ne na rzecz załóg pracowniczych i środowiska zgodnie z założeniami usta- 
wy o upowszechnianiu kultury. Chodzi także o to, aby dla upowszechnia- 
nia kultury w środowiskach robotniczych mobilizować szeroki aktyw spo- 
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łeczno-kulturalny. Jednym słowem ja odczuwam na co dzień zarówno 
obecność polityki kulturalnej, ale często też brak konsekwencji w jej rea- 
lizowaniu. 

Był kiedyś taki program „Sojusz świata pracy z kulturą i sztuką”. Być 
może obciążony deklaratywnością na pokaz, formalizmem. Ale był i można 
go było z rdzy oczyszczać. Dzisiaj — w wyniku ostrej krytyki początku 
lat. osiemdziesiątych — został niemal powszechnie zaniechany. Ale w na- 
szym przypadku jest on w dalszym ciągu realizowany z korzyścią dla obu 
środowisk od przeszło dwunastu lat. Głównie w oparciu o łódzkie uczelnie 
artystyczne, ale nie tylko. To jest chyba bardzo ważne, ten kontakt środo- 
wisk na podstawowym szczeblu: załogi socjalistycznego zakładu pracy i śro- 
dowiska twórców. Ważne jest również włączanie do tej współpracy stu- 
dentów szkół artystycznych. Te kontakty środowisk mogłyby stać się pow- 
szechną płaszczyzną wzajemnego oddziaływania, również wychowawcze- 
go. Chociaż osobiście jestem przekonany, że tylko przekazanie robotni- 
kom do wyłącznej dyspozycji środków na kulturę zmusiłoby twórców do 
służebnej roli wobec klasy robotniczej, zdaję sobie sprawę, że taka sytua- 
cja nie jest jeszcze możliwa. Dzisiaj trzeba podjąć wielki trud zbliżania 
środowisk robotników i twórców. Powiedzmy, całego środowiska artystycz- 
nego, bo prawdziwie wielkich twórców więzi i szacunku wobec robotnika 
uczyć nie trzeba. 

Mówiło się tutaj dużo o rynku. Oczywiście rynek jest, ale zbyt często do 
wyłudzania pieniędzy. A to, co się za te coraz bardziej nieprawdopodobne 
pieniądze proponuje, jest po prostu ubogie, w treści żenujące. Weźmy 
pierwszy z brzegu przykład: domy kultury nie mogą uzyskać zgody na 
upowszechnianie techniką video nawet najcenniejszych treści wychowaw- 
czych, bo wyłączność na video mają Okręgowe Przedsiębiorstwa Rozpow- 
szechniania Filmów i.. . prywaciarze! Nie podważam sensu istnienia insty- 
tucji rozrywki, ale jak można akceptować sposoby ich działania? Zysk 
i bezmyślna eksploatacja talentów bez jakiegokolwiek inwestowania w lu- 
dzi. W tym zakresie na pewno nie można mówić o wychowawczym oddzia- 
ływaniu. Na szczęście są zespoły amatorskie, są uczniowie i studenci szkół 
artystycznych i przykłady odpowiedzialnego stosunku do zadań. W naszym 
środowisku łagodzi to problem. 

Spotykamy się stosunkowo często z naukowcami zajmującymi się wąs- 
kim zakresem samego upowszechniania. Odczuwamy jednak również po- 
trzebę szerszego spojrzenia na problemy społeczno-kulturalne. Chodzi nam 
bowiem o trafne formułowanie celów i zadań w obszarze upowszechniania 
kultury. A to wymaga dużej wiedzy oraz szerokiej wymiany myśli, do- 
świadczeń. 

Tak na przykład, właśnie z idei konferencji naukowych w Łodzi, Kato- 
wicach i Poznaniu zrodziły się Łódzkie Dni Kultury Robotniczej, których 
drugą edycję z dużym powodzeniem realizujemy w tym roku. Liczymy też, 
że w niedalekiej przyszłości Dni Kultury Robotniczej będą ogólnopolską 
imprezą kulturalną odradzających się związków zawodowych. Korzystając 
z okazji chciałbym też przekazać informację, że z inicjatywy grupy dzia- 
łaczy zakładowych placówek upowszechniania kultury skupionych przy 
COMUK-u — przy dużym poparciu działaczy Wydziału Kultury KC partii 
— zrodził się program aktywizacji kulturalnej ludzi pracy pn. „Ogólno- 
polskie konfrontacje działalności społeczno-kulturalnej zakładów pracy”. 
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„Konfrontacje” organizowane w latach 1986—1988 przez COMUK i wiodą= 
ce zakładowe placówki upowszechniania kultury w resortach gospodar- 
czych — pod patronatem Ministra Kultury i Sztuki, Rady Kultury i Sztuki 
Ogólnopolskiego Porozumienia Związków Zawodowych i Zarządu Głów- 
mego ZSMP — przyczynią się niewątpliwie do wzbogacania działań kul- 
turalno-wychowawczych w środowiskach robotniczych. 


Ostatnia sprawa. Są teoretycy i działacze, którzy trzymają się zasady: 
najpierw szczegółowe rozpoznanie w oparciu o szerokie badania, a następ- 
nie działanie. I słusznie. Ale często sprowadza się to do błędnego koła 
i sprawa kończy się na zamierzeniach. Uważam, że jedną z najlepszych 
form rozpoznania potrzeb jest przeprowadzenie analizy i diagnozy w dzia- 
łaniu. Nie jest to sprawa uczenia się na błędach — absolutnie nie należy 
tego tak rozumieć — ale raczej najprostszej metody skutecznego działa- 
nia. Bo spójrzmy jak wygląda sytuacja chociażby w przypadku programu 
wychowania przez sztukę, na przykład w zakresie wychowania muzyczne- 
go, ponieważ te sprawy są mi najbliższe. Założeń, programów, rozpoznań, 
analiz mieliśmy i mamy dużo. A skutki? Każdego roku sprawdzam uzdol- 
nienia muzyczne około 500 uczniów pierwszych klas szkół średnich. Proszę 
mi wierzyć, że większość z nich nie zna prawidłowo nawet tekstu hymnu 
narodowego, nie mówiąc o melodii. Coś z tym pilnie trzeba zrobić. 


MICHAŁ KABATA 


_ Wobec ujawniającego się w dyskusji nurtu teoretycznego, podejmujące- 
go próbę zdefiniowania pojęcia kultury socjalistycznej, zajmuję raczej po- 
stawę pragmatyka. Z wielości ujawniających się przy tej okazji zagadnień 
i wątków interesuje mnie najbardziej — także ze względów zawodowych 
— sytuacja pośrednika między twórcą a odbiorcą kultury. Oczywiście mam 
na myśli pośrednika aktywnego, świadomego swoich zadań i swojej roli, 
przyjmującego jako zasadę i obowiązek utrzymanie wysokiej jakości prze- 
kazu kulturowego, a także — z troską o pryncypia polityczne — pobudza- 
jącego do polaryzacji stanowisk, żywego dyskutowania i odnajdywania 
racji zasadniczych. Ten interesujący mnie pośrednik wyposażony jest w 
narzędzia polityczne, intelektualne, prawne i ekonomiczne. Jest, mówiąc 
po prostu, przedsiębiorstwem państwowym działającym w sferze kultury. 
Jego zadania statutowe polegają na transmitowaniu wartości i dóbr kultu- 
ry od twórcy do odbiorcy. Słowem dokonuje on inspiracji wobec twórcy, 
selekcji wobec oferty kulturalnej i wobec wyartykułowanego zapotrzebo- 
wania odbiorcy, a wreszcie rozpowszechnienia, czyli wprowadzenia do 
obiegu społecznego określonych wartości. 


Do niedawna ów instytucjonalny pośrednik odpowiadał wyłącznie za ide- 
ową i kulturotwórczą sferę swojej działalności. Z odpowiedzialności za re- 
zultaty ekonomiczne zwalniał go system refundacji i dotacji. Obecnie, wo- 
bec reformy systemu gospodarczego, rezultaty ekonomiczne właśnie stają 
się niezwykle istotnym elementem odpowiedzialności, ponieważ tylko po- 
siadanie własnych i przez siebie wypracowanych środków ekonomicznych 
pozwala pośrednikowi na uprawianie działalności w sferze programowej. 
Ten pośrednik nie jest zatem tylko delegatem państwa do realizowania 
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pewnych zadań programu kultury socjalistycznej. Jego delegacja rozszerza 
się na cały obszar działań ekonomicznych. 

To całkiem nowe, bo zaledwie kilkuletnie usytuowanie owego pośredni- 
ka powoduje konsekwencje, które, jak sądzę, oddziałują i będą oddziaływać 
w coraz większym stopniu zarówno na twórczość, jak i na typ odbioru tej 
twórczości. Rodzą się też problemy.i dylematy, które nie istniały jeszcze 
ani w sferze teorii, ani w sferze praktyki przed kilkoma laty. I od sposobu 
rozwiązania tych dylematów zależeć będzie, w jakiej kulturze i wedle ja- 
kich zasad, typów i form uczestniczyć będzie społeczeństwo. 

Pośrednik, który do niedawna korzystał z finansowych środków mecena- 
sa państwowego, w obecnej sytuacji sam staje się mecenasem. Pobudza 
twórczość, przeznacza na nią środki, wprowadza do społecznego obiegu 
wartości dotując ich rozpowszechnianie. Jest zmuszony do nieustannego 
korelowania, koordynowania zysku ekonomicznego z zyskiem kulturowym. 
Podejmuje np. przedsięwzięcia komercyjne po to, aby. móc zrealizować wy-= 
sokiej wartości zamierzenia artystyczne. Aby wypełnić swój program po- 
lityczny i intelektualny, musi uruchomić dostępne mu dźwignie ekonomicz- 
ne, przy czym ciągle staje wobec konieczności odpowiedzi na pytanie o pro- 
porcję, o rodzaj zysku, który musi przynieść jego działalność, słowem o 
prymat interesów ekonomicznych czy też kulturowych. 

Pośrednik działa w mikroskali. Jest mecenasem wobec niewielkiej części 
środowiska, z którym współpracuje. Wobec odbiorców jest tylko mecena- 
sem w sensie rozpowszechnienia czy udostępnienia. Nie ma on natomiast 
środków na mecenat wobec całego środowiska i środków na rozbudowany 
system upowszechniania. 

Kultura socjalistyczna, a więc kultura istniejąca i rozwijająca się wedle 
określonych zasad światopoglądowych i ustrojowych, zakłada, obok innych 
norm, także zasadę równej, demokratycznej i powszechnej dostępności dóbr 
kultury. Tymczasem warunki ekonomiczne i czynniki natury techniczno- 
-organizacyjnej powodują narastanie stratyfikacji i dostęp do dóbr kultury 
staje się nierównomierny, zależny od możliwości finansowych odbiorcy, 
miejsca jego zamieszkania itd. Pośrednik — mecenas, jak się rzekło, nie 
dysponuje środkami ekonomicznymi ani organizacyjnymi na zniesienie 
tych dysproporcji. Konieczne jest zatem oddziaływanie mecenasa państwo- 
wego. Gdyby skierował on swoje środki do pośrednika odkształcałby zasa- 
dy reformy gospodarczej. Może jednak — bez takich skutków — kierować 
te środki zarówno do twórców, jak i do odbiorców. Do twórców — na roz- 
maite formy stypendiowania działań artystycznych oraz kształcenia. Do 
odbiorców na wszelkie instytucje, formy organizacyjne i będące społeczną 
własnością środki techniczne umożliwiające bezpośredni, kształcący i roz- 
wijający, aktywny kontakt z kulturą. Między odbiorcą a dobrami kultury 
coraz częściej staje bariera ekonomiczna. Jej przyrastanie jest potęgowane 
przez ukształtowane poczucie własności jako dominującej formy korzysta- 
nia z dóbr kultury. To przyzwyczajenie można przełamać jedynie poprzez 
stworzenie możliwości masowego dostępu do dóbr kultury i do technicz- 
nych środków ich przenoszenia, które stanowić będą własność społeczną. 

Do podjęcia i sensownego, celowego zrealizowania takich zamierzeń po- 
trzebna jest nie tylko wola mecenasa i stosowne — powiedzmy — wielkie 
nakłady finansowe. Ramy organizacyjne stworzyć muszą instytucje słu- 
żące upowszechnianiu kultury, a także organizacje społeczne, młodzieżowe, 
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polityczne, spółdzielcze, zrzeszenia itp. Uruchomienie środków -państwo-_ 
wego mecenasa oraz zapału organizacyjnego i koncepcji zbiorowych .od- 
biorców wymaga gruntownej wiedzy i porozumienia co do typu kultury, 
jaki w tym zbiorowym mechanizmie miałby być upowszechniany. Nie ma 
to być kultura jakakolwiek, ale przecież ta, która rozwija socjalistyczne 
ideały światopoglądowe, moralne i estetyczne. Muszą to być dobra i war- 
tości kultury, które nie tylko mechanicznie rezonują na rozpożnane potrze- 
by społeczne, ale te właśnie potrzeby racjonalnie rozwijają i kształtują. 
Nie sposób bowiem przeznaczyć środki finansowe i energię społeczną na' 
kulturę powierzchowną i w gruncie rzeczy komercyjną. Nie znaczy to 
jednak, że owo oddziaływanie może się odbywać na jednym piętrze war- 
tości i przy zastosowaniu minimalnej liczby form, bo właśnie od liczby tych 
pięter i wielości form zależeć będą wielkość, uniwersalność i dostępność 
takiego globalnego programu. | | 
Wyraża się w tym przekonanie. że nie może najpierw powstać społe- 
czeństwo socjalistyczne, a potem dopiero socjalistyczna kultura. Zapew- 
ne, istnienie synchronii nie jest możliwe do spełnienia w ciągłym proce- 
sie, ale nie jest do pomyślenia oderwanie świadomości kulturowej od świa- 
domości społecznej, bowiem ta świadomość generuje także tempo i normy 
powstawania i doskonalenia społeczeństwa socjalistycznego. Ani społeczeń- 
stwo socjalistyczne. an; kultura socjalistyczna nie rodzą się w warunkach 
sterylnych, laboratoryjnych. Nie rodzą się też na mocy dekretu. Rodzą się 
i rozwijają w nieustannym procesie. Jeżeli normę kulturową potraktujemy 
jako jedną z podstawowych wartości socjalizmu, to upowszechnianie dóbr 
kultury traktować należy — w konsekwencji — jako jedno z zasadniczych 
działań ustrojowych. Trzeba przy tym uświadomić sobie, że kultura socja- 
listyczna ujawnia się nie tylko w treściach przenoszonych przez dzieła 
sztuki, ale także — w nie mniejszym chyba stopniu — w sposobach upow- 
szechniania tych treści, w ich zbiorowej, demokratycznej dostępności. 


MACIEJ CHRZANOWSKI 


Uważam. że w chwili obecnej mamy wyraźną politykę partii wobec kul- 
tury artystycznej, środowisk twórczych, sztuki. Zostały jasno sprecyzowa- 
ne jej generalne założenia, które są realizówane w praktyce — choćby za- 
sada otwartości, wieloświatopoglądowości dopuszczanych do społecznego 
obiegu dzieł, możliwości powrotu do oficjalnego życia kulturalnego twór- 
ców, którzy jeszcze wczoraj wybierali innych mecenasów. Ta pragmatycz- 
na polityka przyniosła już wiele pozytywnych skutków. Potrzeba jej utrzy- 
mania wydaje mi się bezdyskusyjna — pomimo ogromnych trudności z jej 
realizacją będących następstwem postaw i wyborów części środowisk arty- 
stycznych. 

Niepokoi mnie natomiast inna sfera kultury: jej masowy obieg. Sądzę, 
że nadal, po czterdziestu latach istnienia Polski Ludowej, nie mamy żadnej 
wizji, jakiegoś programu rozwoju, przeobrażeń kultury masowej w na- 
szym kraju. Nie powiedzieliśmy sobie jasno tego, co chcemy zbudować, ja- 
ki przyjąć model. Myślę oczywiście o kulturze masowej o charakterze so- 
cjalistycznym. Można powtórzyć stary postulat, iż celem polityki kultural- 
nej partii, socjalistycznego państwa jest umożliwienie każdemu uczestni- 
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czenia w tzw. kulturze wysokiej, dostęp do najbardziej wartościowego do- 
robku sztuki klasycznej czy twórczości współczesnej. Wtedy też nie unik- 
niemy pytania, na które mie odpowiedzieliśmy dotychczas: jak rozwijać 
aspiracje kulturalne społeczeństwa? 

Na razie ogromna większość Polaków uczestniczy jedynie w najbardziej 
masowym obiegu kultury i to głównie w obiegu medialnym, a zatem upo-- 
średniczonym. Sale koncertowe, teatry, także kina zbyt często bywają pu- 
ste. Nawet coraz mniej powszechne staje się uczestniczenie w kulturze 
druku. Równocześnie, o aktywności kulturalnej np. klasy robotniczej wie- 
my stosunkowo niewiele, co w pewnym stopniu uniemożliwia podjęcie ra- 
cjonalnych prób zmiany istniejącego stańu rzeczy. A niewątpliwie owa 
aktywność ulegała w ostatnich latach znacznemu ograniczeniu. Wobec kło- 
potów dnia codziennęgo, braku czasu, napiętych budżetów wielu rodzin, 
wzrastających cen książek, prasy, biletów do kin, na imprezy, tak musiało 
się stać. | | 

Niewątpliwie, przez czterdzieści lat zmieniła się również otaczająca nas 
rzeczywistość. Zmienili się ludzie, poziom ich wykształcenia, doświadcze- 
nia, akceptowane wzory, style życia i wszystko inne. Zmienił się także 
mecenas kultury. Inaczej patrzą na kulturę związki zawodowe, Kościół, 
przemysł, organizacje społeczne. Tymczasem nasze formy tzw. upowszech- 
niania kultury nie wyszły poza rozwiązania wypracowane w pierwszych 
latach po wojnie, poza rozwiązania z przełomu lat czterdziestych i pięćdzie- 
siątych. Model domu kultury wyposażonego w telewizor nie może już przy- 
ciągnąć publiczności, przeżyła się też pewnie formuła różnych spotkań, dy- 
skusji. Postępuje udomowienie aktywności kulturalnej — tego procesu 
„chyba nie można zatrzymać. Wymaga on natomiast rozbudowy stosow- 
nych przemysłów, nowych technologii, technik komunikowania, z czym 
u nas jest bardzo źle. Pomyślmy o tym — miast liczyć domy kukury 
i świetlice bez refleksji nad konsekwencjami wchodzenia w etap społeczeń- 
stwa informatycznego. 


Przypomniałem doświadczenia powojenne. Chcę też zauważyć, że gdzieś 
zgubiliśmy cały szereg pozytywnych wzorców, które w tamtych latach wy- 
pracowano. Dziś dominuje bez reszty kultura literacka. A co z popularyza- 
cją plastyki, z problemem horrendalnej degradacji środowiska estetyczne- 
go, promocją kina, wychowaniem plastycznym i muzycznym? 


Myślę, że czas już najwyższy, u progu XXI wieku, na radykalne, struk- 
turalne rozwiązania w obrębie tzw. upowszechniania kultury, forsowanych 
modeli społecznej obecności sztuki, uczestniczenia w kulturze przede wszy 
stkim klasy robotniczej, która stanowi przecież centrum działań partii. 


Nauka w służbie społecznej 


Centrum Naukowo-Produkcyjne Materiałów Elektronicznych „CEMAĄT” działa od 
1978 r Jego zalążkiem był, pracujący od 1970 r., Ośrodek Naukowo-Produkcyjny Ma- 
teriałów Półprzewodntkowych. 

W „CEMACIE” prowadzona jest działalność badawczo-rozwojowa t produkcyjna 
w zakresie nowoczesnych materiałów stosowanych w elektronice, takich jak: 

— monokryształy i płytki krzemowe, 

— monokryształy i płytki arsenku galu, fosforku galu, fosforku indu, 

— monokryształy: kwarcu, niobianu litu, granaty itrowo-aluminiowe. 

— nowe tworzywa ceramiczne i szklane, 

— pasty elektroniczne, 

— metale i stopy wysokiej czystości, 

— specjalne materiały i technologie chemiczne. 

„CEMAT” zatrudnia około 2500 osób, w tym 140 pracowników naukowo-badaw- 
czych. Składa się z kilku zakładów produkcyjnych mających swe siedziby w Warsza- 
wie, Zielonej Górze, Skawinie, Osieczanach k/Myślenic oraz Instytutu Technologit 
Materiałów Elektronicznych. | 

Kontynuując zapoczątkowany w numerze 9/1986 „Nowych Dróg” cykl prezentacji 
polskiej nauki t techniki, przedstawiciele redakcji próbowali znaleść w CNPME 
„CEMAT” odpowiedzi na szereg pytań wiążących się z przyszłością polskiej elektro- 
niki, a tym samym polskiej nowoczesnej gospodarki. 

W rozmowie (przeprowadzonej w grudniu 1986 r.) ze strony Centrum udział wzięli: 
dr inż. Mieczysław Frącki — dyrekior Centrum oraz Instytutu Technologii Materia- 
łów Elektronicznych, poseł na Sejm PRL; mgr inż. Włodzimierz Ryczek — z-ca dyrek- 
tora ds. produkcji it handlu; dr inż. Jan Bekisz — z-ca dyrektora ds. rozwoju; Ry- 
szard Landowski — I sekretarz POP PZPR; prof. dr hab. Andrzej R DRA — sek- 
retarz naukowy. 


Bariery i szanse elektroniki 


Rozmowa w Centrum Naukowo -Produkcyjnym 
Materiałów Elektronicznych „CEMAT” w Warszawie 


„NOWE DROGI”: Na czym polega szczególne znaczenie elektroniki? 

„CEMAT”: Niezwykle ważne znaczenie gospodarcze elektroniki ujawnia 
się w zmniejszeniu energochłonności maszyn i urządzeń, zmniejszeniu ma- 
teriałochłonności wyrobów, usprawnianiu transportu i łączności, popra= 
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wie jakości i nowoczesności usług oraz we wzroście społecznej wydajności 
pracy. 


Elektronika w krajach rozwiniętych przeniknęła już do prawie wszyst- 
kich dziedzin gospodarki. Zastosowanie znajdują finalne wyroby przemysłu 
elektronicznego o samodzielnej wartości użytkowej, takie jak telewizory, 
urządzenia w diagnostyce medycznej, aparatura pomiarowa i inne. Ele- 
menty elektroniczne mogą ponadto wchodzić w skład różnych maszyn 
i urządzeń sterując ich pracą. 


Dla uzmysłowienia znaczenia elektroniki w gospodarce warto podać, że 
przy jej pomocy można obniżyć zużycie energii o 15—20 proc. i materiałów 
o 20—30 proc. (w skali całej gospodarki narodowej). 


Obliczono na przykład, że wprowadzenie automatyzacji operacji rachun- 
kowych w Narodowym Banku Polskim (na bazie techniki elektronicznej) 
podniosło o 30 proc. wydajność pracy. 


Członek Klubu Rzymskiego, Aleksander King, tak pisał o elektronice: 
„.. staje się ona wszechobecna — stanowi jedną z najbardziej żywych dzie- 
dzin rozwoju technologicznego. Pojawia się w życiu człowieka, w przemyś- 
łe, w usługach. Główną postacią rewolucji mikroelektronicznej (...) jest ma- 
ła struktura krzemowa mikroprocesora. Stosując ją możemy zaopatrzyć 
każdą część urządzenia (...) w rozum i pamięć”. 


ND: W elektronice mamy do czynienia ze swoistym polskim paradoksem. 
Z jednej strony udziałem Polaków są wybitne, doceniane it uznane na ca- 
łym świecie, osiągnięcia naukowe w zakresie teorii półprzewodników. War- 
to tu wspomnieć o profesorach Sosnowskim, Kołodziejczyku, docencie Gi- 
riacie czy też odwołać się do najnowszych, pochodzących z 1986 r., prac dr 
Kamińskiej. Rezultaty prac naukowych świadczą o światowym poziomie 
polskiej szkoły fizyki teoretycznej, o wybitnych umysłach i talentach pol- 
skich uczonych, którzy pracując na gorszej aparaturze dochodzą do wy- 
ników na bardzo dobrym poziomie światowym. 


2 drugiej strony natomiast nasze zapóźnienie, zwane luką technolo- 
giczną, w zakresie produkcji i stosowania materiałów półprzewodniko- 
wych ciągle pogłębia się. Co jest powodem takiego stanu? 


Ć: Zasadniczą przeszkodą w dorównaniu poziomowi technicznemu wy- 
robom krajów przodujących jest brak urządzeń technologicznych i pomia- 
rowych, które obecnie charakteryzują się wysokim stopniem skomplikowa- 
nia i precyzji. Urządzenia takie są produkowane wyłącznie w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych. Bariera płatnicza i obowiązujące embargo sta- 
nowią istotny hamulec, z którego występowaniem należy się również liczyć 
w przyszłości. 


Mimo tego w „CEMACIE” produkujemy dużo różnorodnych wyrobów. 
Dla przykładu i porównania: w przodujących krajach produkuje się płytki 
krzemowe o średnicach 100, 125 i 150 mm, zaś ostatnio pojawiły się już 
płytki o średnicy 200 mm. My produkujemy płytki 76 mm i rozpoczynamy 
100 mm, zaś 125 i 150 mm będą dopiero opracowywane. Pod względem ja- 


kości próduktów występują znaczne różnice: nie produkujemy bowiem pły» 
tek o takiej zawartości zanieczyszczeń jak w przodujących krajach, ej 
cza pod względem zawartości tlenu i węgla. 


- Na świecie robi się już płytki z arsenku galu o średnicy 76 mm, u nas 
produkujemy 51 mm; tam produkują płytki o ilości defektów poniżej ty- 
siąca, u nas na poziomie dziesięciu tysięcy. 


Ale posiadamy też wyroby (np. obudowy do elementów energetycznych), 
których parametry nie odbiegają od parametrów wyrobów przodujących 
krajów. 


- ND: Droga dorównania światu zarówno w badaniach, jak i produkcji leży 

w rozszerzeniu współpracy z przodującymi krajami w tych dziedzinach, np. 
z ZSRR. Przypomnijmy co mówił o współpracy ze Związkiem Radzieckim 
I sekretarz KC PZPR tow. Wojciech Jaruzelski na konferencji wojewódz- 
kiej w Katowicach — „,... na obecnym etapie zasadniczą płaszczyzną współ- 
pracy staje się szeroka kooperacja oraz bezpośrednie powiązania przed- 
siębiorstw it jednostek naukowo-badawczych. Nie brak w ZSRR przodują 
cych rozwiązań przemysłowych i naukowo-technicznych w wielu przypad- 
kach nie tylko nie ustępujących, ale niekiedy nawet przewyższających za- 
chodnie. Chcemy coraz pełniej z nich korzystać”. 


C: Współpracujemy z placówkami naukowo-badawczymi i produkcyjny- 
mi w Związku Radzieckim. Współdziałamy ponadto z radzieckimi minister- 
stwami Przemysłu Elektronicznego, Przemysłu Radiowego, Metali Nieże- 
laznych oraz Akademią Nauk Gruzińskiej SRR. 


Współpraca dotyczy przede wszystkim rozwoju technologii SR wa 
nia i obróbki materiałów półprzewodnikowych oraz niektórych innych ma- 
teriałów dla elektroniki. Liczymy na szerszą współpracę w zakresie nowo- 
czesnych technologii wytwarzania związków typu arsenku galu, past elek- 
_ tronicznych oraz aparatury technologicznej i pomiarowej. 


Nowym impulsem dla rozwoju naszej współpracy ze Związkiem Ra- 
dzieckim była wizyta towarzysza Ryżkowa. Jej następstwem jest zwięk- 
szenie informacji o realizowanych w ZSRR przedsięwzięciach, jak i roz- 
szerzenie tematyki współpracy w zakresie badań. Należy podkreślić, że 
radziecka szkoła fizyki teoretycznej od lat należy do najlepszych w świe- 
cie. Podobnie jednak jak i w naszym kraju przeszkodą we wdrożeniu do 
praktyki osiągnięć nauki jest bariera technologiczna. 


ND: Skoro już mowa o Waszych kontaktach z partnerami zagranicznymi 
prosimy o informacje z kim jeszcze współpracujecie? 


C: CNPME prowadzi intensywną współpracę z zagranicą, zarówno nau- 
kowo-techniczną, jak i przemysłową oraz handlową. Naszymi partnerami 
we współpracy są głównie kraje socjalistyczne. Prowadzona jest szeroka 
współpraca z CSRS mająca na celu eliminację importu z krajów kapitalis- 
tycznych i rozwój produkcji materiałów elektronicznych. Najważniejszym 
tematem współpracy z CSRS jest kooperacja w produkcji podłoży szkla- 
nych do masek chromowych (wykorzystywanych w produkcji układów sca- 
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lonyck) produkcji kwarcu i płytek krzemowych oraz współpraca nauko- 
wo-techniczna w zakresie badań materiałów półprzewodnikowych. W naj- 
bliższym czasie przewidujemy rozszerzenie współpracy 6 obudowy cera- 
miczne i wielowarstwowe do produkcji układów scalonych oraz materiały 
dla optoelektroniki i techniki mikrofalowej. Równocześnie zapoczątkowano 
intensywną współpracę w zakresie urządzeń technologicznych do produk- 
cji materiałów półprzewodnikowych i obudów ceramicznych. Podobne kie- 
runki współpracy występują z Węgrami i NRD. ! 


'Z innymi krajami socjalistycznymi (LRB, SRR, Jugosławia) współpra- 
ca jest prowadzona w mniejszym zakresie, ale koncentruje się.na tych 
samych zagadnieniach podstawowych: krzem, obudowy, chemikalia i me- 
tale specjalnej czystości dla elektroniki. Współpraca z krajami socjalis- 
tycznymi układa nam się dobrze. Uczestniczymy w pracach Centrum Koór- 
dynacyjnego RWPG ds. materiałów półprzewodnikowych i metali wysokiej 
czystości, Międzynarodowej Organizacji „Interchim”, a także w zespole 
badawczym zajmującym się metalami nieżelaznymi i pierwiastkami ziem 
rzadkich. Współpraca naukowo-techniczna z krajami kapitalistyczhymi 
1 rozwijającymi się praktycznie nie jest prowadzona. 


ND: Czy Centrum odczuło skutki reformy gospodarczej? Co ż tej refor- 
my wpłynęło pozytywnie, a co negatywnie na funkcjonowanie Centrum? 


C: Rozwiązania reformy często nie sprzyjają rozwojowi przedsiębiorstw 
i innych podmiotów, a niejednokrotnie rożwój ten hamują łub wręcz unie- 
mażliwiają. Przykładem takiego działania był wprowadzony od połowy 
1984 r. system rozliczeń odsetek od kredytów inwestycyjnych „ASA 
w okresie spłaty, a dotyczących inwestycji nie zakończonych. 


Usprawnienie systemu funkcjonowania gospodarki musi się siać z 
okresową stabilizacją rozwiązań. Dotychczas zmiany są zbyt częste, by 
można było obiektywnie ocenić skuteczność i prawidłowość rozwiązań re- 
formy. Dotyczy to w szczególności zasad tworzenia funduszu przeznaczo- 
nego na wynagrodzenia. Częstotliwość i zakres zmian wskazują, iż środki 
finansowe kierowane są przede wszystkim na usuwanie doraźnych skut- 
ków wadliwych rozwiązsń, a nie na działanie systemowe. Konieczność 
usprawnienia rozwiązań funkcjonowania gospodarki jest dla nas faktem 
oczywistym. Ale muszą one wynikać z pełnej znajomości praktyki gospo- 
darczei i cie powinny, po prostu nas na to nie stać, wywoływać niepo- 
żądanych skutków. Dlatego dobrze, że toczy się obecnie rzeczowa dyskusja 
na temat drugiego etapu reformy gospodarczej. e 


'ND: Jakie są Wasze najważniejsze zamierzenia naukowó-produkcyjne 
planowane w najbliższych 5 latach? 


e. Do najważniejszych przedsięwzięć naukowo-produkcyjnych eye 
należy: 

a) opracowanie technologii, metod pomiarowych i podjęcie produkcji 
monokryształów krzemu o średnicy 125 i 150 mm o kontrolowanej za- 
wartości tlenu i węgla. 

b) Opracowanie i opanowanie obróbki płytek krzemowych Qą średnicy 


125 1 150 mm o znacznie podwyższonych parametrach geometrycznych 
i własności powierzchni. 


Opracowane technologie zarówno monokrystalizacji, jak i obróbki pły- 
tek krzemowych winny zapewnić ich jakość spełniającą wymagania dla 
układów scalonych bardzo wielkiej skali integracji (VLSJ). 

c) Zorganizowanie, wprowadzenie i uruchomienie wydziału produkcyj- 
nego związków półprzewodnikowych dla optoelektroniki i przyrządów 
mikrofalowych. Związki półprzewodnikowe produkuje się aktualnie w 
ITME w zakładach naukowych (wartość produkcji doświadczalnej w 1986 r. 
mę 100 mln zł). Ich ilość już w roku bieżącym nie zaspokoi potrzeb F.P. „Te- 

, Nowo utworzony wydział produkcyjny będzie miał za zadanie opano- 
kał produkcję 6 gatunków płvtek ze związków półprzewodnikowych 
o wartości ca 600—700 mln zł w 1990r. 

d) Wykonanie realizowanych planów badawczych w dziedzinie związ- 
ków półprzewodnikowych. Ich głównym celem jest opracowanie technolo- 
gii kilku odmian fosforku indu dla techniki światłowodowej, arsenku galu 
dla tranzystorów polowych (MESFET) i układów scalonych oraz warstw 
epitaksjalnych dla wielu typów diod i tranzystorów mikrofalowych i spe- 
cjalnych przyrządów optoelektronicznych. 

e) Uruchomienie produkcji filtrów z falą powierzchniową do odbiorników 
telewizji kolorowej na planowaną skalę oraz opracowanie 3 nowych typów 
filtrów. 

Chcielibyśmy ponadto podjąć komputeryzację lub automatyzację wyb- 
ranych procesów produkcyjnych, proces ten będzie realizowany w najbliż- 
szych latach w stopniu daleko niewystarczającym. Powodem tego jest nie- 
dostatek specjalistów na rynku pracy, bardzo ograniczone zaopatrzenie 
w odpowiednie podzespoły oraz bardzo skromne możliwości wykonania 
precyzyjnych mechanizmów nawet przy uwzględnieniu podwykonawców. 


ND: Czy wyczuwacie zwiększone zapotrzebowanie ze strony polskiej 
gospodarki na Wasze wyroby? Jakie są Wasze stosunki handlowe z zagra- 
nicą? 


C: Lata osiemdziesiąte z powodu załamania gospodarczego i późniejsze- 
go odrabiania strat nie są zbyt dobrym tłem do omawiania dynamiki roz- 
woju nowoczesnej gospodarki i jej zakupów w dziedzinie elektroniki. Jed- 
nak i w tych trudnych latach można zauważyć wysoką dynamikę sprzeda- 
ży naszej produkcji. Jeśli w 1981 r. sprzedaliśmy z ITME wyrobów za 
kwotę ok 63 mln zł, to kwota ta w kolejnych latach szybko rosła i osiąg- 
nęła w 1985 r. prawie 250 milionów złotych. A są to dane tylko dla Insty- 
tutu, który siłą rzeczy powołany jest do realizacji badań, nie zaś produko- 
wania. 

Dane dla całego Centrum są również interesujące, bowiem sprzedaż 
w cenach porównywalnych wzrosła z 1,8 mld zł w 1981 r. do 3,4 mld zł 
w 1985 r. Podobnie wysoką dynamiką charakteryzował się eksport, wzrósł 
on z 46 mln zł w 1981 r. do 414 mln zł w 1985 r. Dane dla tych sa- 
mych okresów porównawczych I obszaru płatniczego wynoszą 40 i 178 
mln zł, zaś dla obszaru wolnodewizowego 6 i 241 mln zł. Co ciekawe, za- 
trudnienie w tym samym czasie spadło z 1726 osób do 1619. 
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- ND: Czy propagujecie swoje osiągnięcia? 


C: Centrum wydaje kwartalnik „Materiały Elektroniczne” i zeszyty 
„„Prace ITME”. Artykuły ukazują się po około roku od złożenia (stanowczo 
za późno!!!) do druku, niestety na bardzo złym papierze. 


"ND: Stwierdziliście, że cykl wydawniczy „Materiałów Elektronicz- 
nych” wynosi rok. Rok badań w zakresie elektroniki — to bardzo du- 
żo. Czy widzicie konieczność przyspieszenia wydawania tego periodyku ja- 
ko wtżnego instrumentu informacji dla środowisk naukowych w Polsce 
t-za granicą? | | 


C: Niestety, jest to rzeczywiście za długi cyk] wydawniczy. Powinien on 
trwać 3 miesiące od daty złożenia zeszytu, tym bardziej że jest to zeszyt 
drukowany techniką małej poligrafii. Ale obecnie, na ile się orientujemy, 
w wielu periodykach ukazują się ogłoszenia redakcji przepraszające za to, 
że zeszyt ukazał się z półrocznym opóźnieniem, a nawet i rocznym. Po 
prostu wszystkie czasopisma w tej chwili wychodzą z nieprawdopodobnym 
opóźnieniem. Nawet niektóre periodyki Akademii Nauk wychodzą z 2—3- 
letnim opóźnieniem. Te artykuły, które były nowościami, są już wówczas 
przestarzałe. Są to straty dla polskiej nauki w wielu przypadkach nieod- 
wracalne. Obecnie nikt nie chce pisać do polskich czasopism. Każdy woli 
podać chociaż krótki komunikat naukowy do czasopisma zagranicznego, 
dlatego że ten w krótkim czasie się ukaże. Ta sytuacja powinna się zmienić. 


ND: Redakcja „Nowych Dróg” zamierza podjąć tę tematykę w niedłu- 
gim czasie. Jest to bowiem palący problem dla środowisk naukowych. 

Czy moglibyście porównać absolwenta polskiej szkoły wyższej z absol- 
wentem kraju o wysoko rozwiniętej elektronice? 


C: Mimo znacznie słabszego wyposażenia polskich uczelnianych pracow- 
ni naukowych w nowoczesny sprzęt badawczo-technologiczny, możliwości 
intelektualne naszych absolwentów nie są gorsze, a nawet przewyższają 
odpowiedników zagranicznych. Wśród naszych absolwentów więcej jest 
potencjalnych „omnibusów”, czyli ludzi o interdyscyplinarnych zaintereso- 
waniach. Wynika to m. in. z ogólnego oczytania społeczeństwa. Naszą 
młodzież przychodząc na uczelnie ma większe potrzeby intelektualne. 
Wbrew pozorom, potrzeby na absolwentów i ludzi z bardzo szeroką wy= 
obraźnią nie minęły. Takie dziedziny, jak inżynieria materiałowa i elektro- 
nika, wymagają łącznej wiedzy: fizycznej, chemicznej, matematycznej 
i krystalograficznej na bardzo wysokim poziomie. | 

Należy się więc cieszyć jeśli 10 proc. studentów takich kierunków, jak: 
fizyka techniczna, technologia chemiczna, inżynieria materiałowa i mine- 
ralogia z geochemią będzie przygotowanych do twórczej pracy z wykorzy- 
staniem najnowszej techniki. 

Są to absolwenci, którzy jeśli trafią na dobrą instytucję (koledzy, opieka, 
perspektywy) mają szansę na rozwój swojej osobowości. 


ND: Powiedzieliście — jeśli trafią na dobrą instytucję. Czy zatem Wasze 
Centrum jest dla absolwentów taką dobrą instytucją...? 
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C: Byłoby lepiej, żeby na to odpowiadali absolwenci, np. po rocznej 
pracy. Reprezentujemy elektronikę, dziedzinę, która rozwija się bardzo 
szybko. Ma ona bardzo subtelne technologie, do których są potrzebne dro- 
gle urządzenia. Większość uczelni (chcielibyśmy uniknąć stwierdzenia, że 
prawie wszystkie) nie stać na zakup takich urządzeń. Tylko przemysł, 
i to w pojedynczych przypadkach, może sobie na taki luksus pozwolić. 
A aparatura warunkuje rozwój tej dziedziny. Studenci po zdobyciu na 
uczelni podstaw teoretycznych mogliby się szkolić już na odpowiedniej 
aparaturze i następnie kończąc studia byliby partnerami — specjalistami. 
Dlatego też wspólny jest interes uczelni i studenta, jak również firmy, któ- 
rą reprezentujemy. Gdyby te wspólne wysiłki połączyć, wówczas absol- 
went nie musiałby następnych 2 lat pracy po skończeniu studiów poświę- 
cać na dostosowanie się do nowoczesnego wyposażenia aparaturowego. 


ND: Czy absolwenci podejmujący pracę w Waszym zakładzie rozwijać 
aj wą pasję twórczą? 


'€: Naszą produkcja możliwa jest tylko przy bardzo ścisłych związkach 
nauki z przemysłem. Zależy nam na takich pracownikach, którzy chcą do- 
skonalić swe umiejętności i prowadzą prace badawcze. 


-..Obok fabryki jest instytut naukowo-badawczy. Student, a potem absol- 
went spotkać w nim może wielu swoich wykładowców z uczelni. Dzieje 
się tak dlatego, że nasi koledzy (wśród których mamy profesorów i docen- 
tów) są wykładowcami na uczelniach warszawskich. Zresztą nie tylko war- 
szawskich, bo również i na Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie. 


" ND: Czy przypominacie sobie głośną przed laty sprawę tzw. studiów 
przemiennych? Najkrócej mówiąc chodziło o to, aby student IV roku, spę- 
dzał jeden rok w zakładzie pracy, następnie powracał na uczelnię i pisał 
pracę dyplomową. 


ka | 

C: Szkoda, że obecnie takiej formy studiów się nie prowadzi. Natomiast 
studenci odbywają u nas ćwiczenia laboratoryjne, seminaria i praktyki 
oraz wykonują prace dyplomowe. A jeżeli chodzi o większe powiązanie, 
to w ostatnim okresie mieliśmy rozmowy z profesorem Wojciechowskim — 
prorektorem Politechniki Warszawskiej, właśnie na temat udostępnienia 
naszej aparatury badawczej studentom. 


ND: Chcieliśmy wrócić jeszcze do zasadniczej sprawy, a mianowicie 
powiązania nauki z życiem gospodarczym. Czy idea powoływania centrów 
naukowo-produkcyjnych sprawdza się w praktyce? 


€: Gdybyśmy chcieli kupić prostą technologię np. otrzymywania mono- 
kryształów musielibyśmy zapłacić minimum 2 do 3 milionów dolarów. 
Łatwo sobie przeliczyć i zobaczyć, jakie zyski otrzymujemy poprzez posia- 
danie własnego instytutu. Tę technologię otrzymuje się wprost od naszego 
instytutu, od twórców. Ponadto ludzie, którzy opracowują technologie, są 
jakoś moralnie zobowiązani do opieki nad jej rozwojem. To jest ogromny 
płus, który może nie jest tak doceniany, ale jednak on jest decydujący. 
Proszę przypomnieć sobie te fabryki z lat siedemdziesiątych, które kupiły 
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licencje i wyposażenie. Można zapytać, czy się coś zmieniło w ciągu kilku 
lat w tych zakupionych technologiach. Często nie ma w nich postępu. A co 
robili wcześniej Japończycy? Kupowali licencje i natychmiast je rozwijali, 
przetwarzali; u nas natomiast się tego zjawisko nie obserwuje. Koniecz- 
ne jest wykorzystanie intelektu naszej rodzimej kadry inżynierów. Opra- 
cowana przez ludzi z Instytutu technologia powoduje, że oni się w dalszym 
ciągu czują ogromnie za nią odpowiedzialni. Istnieje też ogromna presja 
pracowników produkcyjnych na tych autorów. Są oni cały czas włączeni 
w produkcję. i muszą tę technologię rozwijać. Bezpośredni kontakt zespołu 
opracowującego z zespołem technologicznym i zespołem produkcyjnym 
rodzi obustronne korzyści. 


ND: Tak ścisły związek nauki z praktyką owocuje zapewne różnymi 
SOMOOgICZNWNIE nowościami... 


C: Ku przestrodze innym, możemy podać przykład, jak nie do końca 
przemyślane działanie może doprowadzić do stracenia takiego szlagieru. 


Kilka lat temu ówczesny prorektor Politechniki Warszawskiej zwrócił 
się do nas o pomoc w sprawie wyprodukowania dwuogniskowego pie- 
cyka. Był to ciekawy pomysł. Zgłoszono patent, który został opublikowany 
w informatorze Urzędu Patentowego. Politechnika jednak nie opłaciła 
ochrony patentowej, zostało to natychmiast wykorzystane za granicą. 
W rok po opublikowaniu wyprodukowano we Francji piec dwuogniskowy 
„Galaxy” do otrzymvwania monokryształów. W dwa lata później Ameryka- 
nie zastosowali w ..Skylabie” podobny piecyk do przetwarzania prętu ce- 
ramiki korundowej w szafir, a Japończycy później skonstruowali dylato- 
metr. Sprawdzaliśmy w literaturze — nie ma wcześniejszej publikacji na 
ten temat niż nasz .„Mały Informator RAIROWY w SOYM zamieszczono 
rysuneczek pieca dwuogniskowego... 


ND: W ostatnim czasie głośno było o powołaniu Cwi Nowoczes- 
nych Technologii. Partycypują w tym przedsięwzięciu Polska Akademia 
Nauk i Wydział Fizyki Untwersytetu Warszawskiego oraz zakłady z pol- 
skiej „krzemowej doliny”, tzn. Tomaszowa Mazowieckiego. Czy Wy re 
nież wchodzicie w skład tego Centrum? 


C: Nie. 
ND: A dlaczego??? Czy nie chcieliście, czy też Was nie poproszono...? 


C: Myślimy, że w obecnym kształcie nie było takiej potrzeby. Wynika 
to z samego zamysłu i sposobu powoływania Centrum. Organizatorzy 
Centrum przyjęli, w naszym przekonaniu, złe założenia. Zakładają oni. że 
będą się zajmowali m.in. nowoczesnymi materiałami dla elektroniki, 
zwłaszcza związków półprzewodnikowych, takich jak arsenek galu, fos- 
forek galu i fosforek indu. Sądzimy, że dobrze byłoby, żeby najpierw poz- 
nali rzeczywisty stan krajowych badań i produkcji. Natomiast organizato- 
rzy zaczęli od stwierdzenia, że praktycznie w tej dziedzinie badań w kra- 
ju jest pustynia. 
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A przecież jest u nas w Instytucie zespół ludzi, którzy przez 15 lat 
prowadzili stałe badania. Ich efektem było wprowadzenie produkcji doś- 
wiadczalnej o wartości około 100 milionów złotych. Natomast potrzeby kra- 
jowe są rzędu 300—400 milionów złotych. Moglibyśmy je zaspokoić, gdyby 
nie nasze opóźnienia inwestycyjne w budowie nowych obiektów. I to jest 
w zasadzie podstawowy powód, dla którego środowisko nasze niestety nie- 
zbyt przychylnie nastawiło się do dalszego współdziałania. W fazie koncep- 
cyjnej tego pomysłu zaprosiliśmy inicjatorów do siebie. udostępniliśmy na- 
sze laboratoria, przedstawiliśmy nasze zamierzenia rozwojowe. Odbyliśmy 
seminarium pod egidą Komitetu Elektroniki i Telekomunikacji Polskiej 
Akademii Nauk. Propnowaliśmy stworzyć zespół mieszany, który łączyłby 
doświadczenie technologiczne z dużą wiedzą teoretyczną. Chcieliśmy 
wspólnie opracowywać cele i wspólnie je realizować. Niestety, wynik jest 
taki, że nie współdziałamy bezpośrednio. Rzecz polega m. in. na tym, że 
koledzy z grupy organizatorskiej prezentowali stanowisko, iż my reprezen- 
tujemy „technologię warsztatu”, a oni „technologię nauki”. W związku 
z tym są dwa różne podejścia do procesu badawczego i dwie różne me- 
tody, których, ich zdaniem, nie można ze sobą połączyć. 


ND: Interesujące byłoby poznać stanowisko Komitetu Rady Ministrów 
ds. Nauki i Postępu Technicznego w tej kwestii. A wracając do Waszej 
wypowiedzi — zamiast jedności nauki i praktyki wystąpił między nimi 
podstawowy konflikt...? 


C: Konflikt ten w naszym przekonaniu sprowadza się głównie do jed- 
nego: jakim sposobem. przy użyciu jakich argumentów sięgnąć do poważ- 
nych środków, które dane środowisko naukowe naprawdę chce pozyskać. 

Nie wyobrażamy sobie, aby istniały warunki dla stworzenia polskiej 
„doliny krzemowej” w Tomaszowie Mazowieckim. Można tam rozwijać in- 
ne technologie, ale na pewno nie związki półprzewodnikowe. 


ND: Czy zatem zatrzaśnięto już drzwi do współpracy między 
„CEMATEM?” a Centrum Nowoczesnych Technologii? 


C: Nie. Nadal jesteśmy do tej współpracy otwarci. Nie nie stoi na przesz- 
kodzie, aby ta współpraca miała naprawdę właściwy charakter. Mało tego, 
udostępniliśmy naszą aparaturę prof. Baranowskiemu z UW, koordynatoro- 
wi Centralnego Programu Prac Badawczych, jednemu z inicjatorów powo- 
łania Centrum Nowoczesnych Technologii. Inicjatorzy bowiem nie bardzo 
mają na czym prowadzić badania. 


ND: Wielką szansą stworzenia polskiego nowoczesnego centrum badań 
i produkcji materiałów dla elektroniki są budowane dla Was zakłady w re- 


jonie Żoliborza... 


C: Nasze Centrum na Żoliborzu buduje się od przeszło 10 lat. Jeżeli 
w takim tempie będziemy realizowali wszelkie inwestycje mówiąc przy 
tym, że elektronika jest przyszłością naszej gospodarki narodowej, to bę- 
dziemy cofali się nadal nie tylko w stosunku do krajów zachodnich, ale 


również socjalistycznych. 
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ND: Czy podejmowaliście jakieś działania, które pozwoliłyby przyspie- 
szyć tę budowę? 


C: Dyrekcja wspólnie z organizacją partyjną odbywała rozmowy za- 
równo w Komitecie Dzielnicowym, jak i u naszego generalnego wyko- 
nawcy. Między innymi efektem tych rozmów jest fakt, że budowa była 
w ogóle realizowana w tych piekielnie trudnych warunkach. Natomiast 
w tej chwili mamy tę korzystną sytuację, że zadanie objęte jest zamó- 
wieniem rządowym i korzysta z formalnych priorytetów. 


ND: Czy są to naprawdę tylko formalne priorytety...? 


C: W części tak, bowiem zamówienia rządowe nie dają gwarancji reali- 
zacji. Dla przykładu w roku 1986 i 1985 ok. 50 proc. robót budowla- 
no-montażowych było realizowanych poza generalnym wykonawcą przez 
nasz zespół inwestycyjny. Organizujemy i innych wykonawców, ma- 
my ich kilkunastu, od pojedynczych rzemieślników, poprzez  spół- 
dzielnie i firmy polonijne czy drobne przedsiębiorstwa  państwo- 
we. Organizujemy wykonawców i zabezpieczamy im materiały. A mimo to 
też notujemy opóźnienia. Ale gdybyśmy sami po części nie przejęli funkcji 
generalnego wykonawcy, to niewątpliwie cykl wykonania wydłużyłby się 
dwukrotnie. Niestety, inwestycje w kraju kuleją. I niezależnie od tego co 
powiemy, to instytucja zamówienia rządowego pomaga w zabezpieczeniu 
środków — natomiast nie zabezpiecza wykonawstwa. 


Jeśli popatrzeć na deklaracje, to elektronikę widzą wszystkie ośrodki 
kształtowania decyzji. Natomiast strona rzeczowego zabezpieczenia wyglą- 
da bardzo różnie. W projekcie NPSG zapisy dotyczące rozwoju produkcji 
przemysłu elektronicznego przewidują wzrost o 75 proc. w ciągu pięciolat- 
ki. Przy takim opóźnieniu, jakie mamy w elektronice, to jest stanowczo 
niewystarczające. To jest dalsze cofanie się w stosunku do całego świata 
i naszych sąsiadów. Musi być wyraźne i zdecydowane przyśpieszenie. 
Natomiast do tej pory nie ma jednolitej polityki finansowej w zakre- 
sie rozw.ru elektroniki. Mimo że jest Uchwała nr 77 Rady Ministrów 
z 1983 r. dotycząca programu elektronizacji. Mimo że stworzono pre- 
ferencje w postaci systemu ulg dla realizatorów tego programu. To 
jest tak, że co roku musimy występować do Ministra Finansów o otrzyma- 
nie ulg w podatku dochodowym. No i jak to wygląda? Otóż przedstawiamy 
określone dokumenty na początku roku, ale decyzje z różnych przyczyn 
ostatnio otrzymaliśmy tydzień temu i to w odniesieniu do 1986 r. I jak 
przedsiębiorstwo może realizować sprawnie proces inwestycyjny, jeżeli 
10 czy 15 grudnia otrzymuje środki do realizacji na upływający rok? 


ND: Czy fakt, że dyrektor „CEMATU? jest jednocześnie posłem na Sejm 
PRL, ułatwia czy utrudnia mu sprawowanie funkcji dyrektora? 


DYR. FRĄCKI: Tak czy inaczej koledzy z zakładu płacą niejako cenę 
mojego posłowania. Połączenie tych dwóch funkcji jest bardzo trudne, 
a szczególnie w przedsiębiorstwie, które cechuje się znacznym rozwojem 
i prowadzi dużą inwestycję. 
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ND: Jakie są Wasze spostrzeżenia odnośnie prowadzonej w Polsce polity- 
ki patentowej? 


C: W Polsce generalnie około 90, może 85 proc.. patentów stanowi laurkę, 
którą autorzy mogą powiesić sobie na ścianie. Od stycznia uzgodniliśmy, 
że wszystkie nasze wewnętrzne patenty będą oceniane po pierwszym okre- 
sie ochrony i zarówno Centrum, jak i Instytut wypowiedzą się. czy patenty 
te będą wdrożone w skali mikro lub większej. Sami chcemy zorganizować 
sprzedaż do innych jednostek. Nie ma w tym względzie w Polsce dużych 
doświadczeń. Obowiązujący w naszym kraju system ochrony patentowej 
wymaga przemyślenia. Odnosimy wrażenie, że nad tym nie panujemy. 
Przykładem może być sprawa piecyka poruszona w pierwszej części 
rozmowy. Przecież musimy sobie wyraźnie powiedzieć. że opublikowane 
rozwiązania konstrukcyjne w zasadzie wszystko ujawniają. Przez nieodpo- 
wiednie zastrzeżenia patentowe, przez przedwczesne ujawnienie istotnych 
treści patentu, kraj traci bardzo dużo. Uważamy, że ochroną pomysłu po- 
winno być zainteresowane także państwo, a nie tylko autor. 


ND: W Uchwale X Zjazdu PZPR stwierdza się m.in.: „W obecnych 
czasach jednym z podstawowych zadań partii, każdej jej instancji i orga- 
nizacji jest udzielenie wszechstronnego poparcia sprawom postępu nau- 
kowo-technicznego”. Jak organizacja partyjna „CEMĄTU?” zamierza reali- 
zować Uchwałę X Zjazdu w tym obszarze? 


TOW. LANDOWSKI: Organizacja partyjna tworzy klimat i warunki do 
działania na większą skalę niż dotychczas w zakresie oszczędności materia- 
łów, paliw i energii. Zakładowy program oszczędności na rok 1987 prze- 
widuje wykonanie planu rocznego przy oszczędności materiałów i energii 
na kwotę 200 milionów złotych. Zakładamy również eliminację importu z 
rynków wolnodewizowych o kwotę około 700 tysięcy dolarów. 

Organizacja partyjna wraż z dyrekcją angażowała się, i czyni to rów- 
nież obecnie, w sprawę przyspieszenia budowy naszej żoliborskiej siedziby. 

17 lutego 1987 r. zorganizowano otwarte zebranie partyjne poświęcone 
problematyce „Technika — ekonomika — organizacja”. Przeanalizowano 
na nim zakładowy plan postępu technicznego i naukowo-technologicznego. 
Plan ten zrodził się z inspiracji organizacji partyjnej. Kontrolujemy i nad- 
zorujemy przebieg jego realizacji. 

Do partii należy 195 członków, stanowią oni 10 proc. pracowników przed- 
siębiorstw i około 5 proc. zatrudnionych w Instytucie. 


ND: Jakie są słabe strony „CEMATU?? Jakie działania podejmuje dy- 
rekcja oraz organizacja partyjna dla ich wyeliminowania bądź ograni- 
czenia? 


TÓW. LANDOWSKI: Najsłabszą stroną Centrum jest sfera organizacji 
i zarządzania. Wynika to z wielu powodów. Są wśród nich między innymi: 
złożona struktura organizacyjna (wiele zakładów położonych w różnych 
punktach Warszawy i Polski), połączenie funkcji naukowo-badawczych z 
produkcyjnymi. Dwa lata temu organizacja partyjna na wniosek Komitetu 
Warszawskiego PZPR podjęła akcję przeglądu organizacyjnego przedsię- 
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biorstwa. Pracę tę wykonał zespół pracowników (partyjnych i bezpartyj- 
nych) dokonując analizy funkcjonowania służb technicznych, pomoceni- 
czych, jak również działalności Instytutu i zakładów produkcyjnych. W 
oparciu o wnioski wspomnianego zespołu, dyrekcja zleciła w. 1985 r. prze- 
prowadzenie badań nad doskonaleniem struktury organizacyjnej Centrum. 
Badania wykonał zespół profesora Chajtmana z Instytutu Organizacji 
Przemysłu Maszynowego „Orgmasz”. Wyniki badań przekazano nam w 
1986 r., zaś od 1987 r. wprowadzamy w życie zmiany zalecone przez nau- 
kowców. PE 

Większość naszych bolączek wynika z przedłużającego się cyklu bu- 
dowy obiektów na Żoliborzu. Powoduje to zamrożenie środków, powstą- 
wanie „wąskich gardeł” w produkcji. Rozbicie terenowe „CEMATU” pro- 
wadzi natomiast do dublowania służb, podrażania kosztów transportu, wy- 
dłużania procesu przepływu informacji i podejmowania decyzji. .. 

Dotkliwie dokucza nam wysoka, dochodząca do 20 proc. fluktuacja kadr. 
Zjawisko to wiąże się z płaćamni, które nie są konkurencyjne w stosunku 
do innych zakładów. Chcąc unowocześnić naszą gospodarkę powinniśmy 
preferować pracowników zatrudnionych w nowączesnych, dynamicznych 


zakładach. 


ND: Jesteście w Polsce monopolistą w zakresie produkcji materiałów 
elektronicznych. Pozycja monopolisty ułatwia funkcjonowanie 
„CEMATU*, daje Wam lepszą pozycję przetargową. Jak bardzo jesteście 
przywiązani do swego monopolu? 


Ć: Może to się wydać paradoksem, ale pozycja monopolisty nie ułatwia 
nam życia. Mało tego, chcielibyśmy przestać by jedynym producentem ma- 
teriałów elektronicznych... | 


ND: A z czego wypływa Wasze życzenie? 


C: Jako monopolista „CEMAT” musi zabezpieczać zaopatrzenie wszyst 
kim krajowym odbiorcom. „CEMAT” nie uzyskuje z tego tytułu żadnych 
dodatkowych ulg. Prowadzi to w konsekwencji do.tego, że nie możemy 
eksportować większej ilości materiałów. Większy eksport zaś umożliwiłby 
nam uzyskanie ulg podatkowych i preferencji płacowych, zwiększenie fun- 
duszu dewizowego na zakup aparatury itp. 

W naszym przypadku pozycja monopolisty jest czynnikiem hamującym 
rozwój eksportu. Eo 4 


ND: W jakim czasie po zaspokojeniu wszystkich Waszych potrzeb mog- 
libyście zlikwidować istniejącą lukę technologiczną? 


C: Luka technologiczna w zakresie technologii i produkcji rozwijanych 
w „CEMACIE” nie jest wielka. Oceniamy ją na kilka lat opóźnienia w sto- 
sunku do wysoko rozwiniętych krajów. Opóźnienia te dotyczą poza tym nie 
badań i technologii, a produkcji przemysłowej. Na skalę doświadczalną bo- 
wiem „CEMAT” jest w stanie wyprodukować materiały najnowszych ge- 
neracji już dzisiaj. Wiąże się to z faktem. że nawet w najtrudniejszych la- 
tach kryzysowych 1981—1983 mieliśmy możliwości importu pojedynczych 
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egzemplarzy nowoczesnych urządzeń i aparatury kontrolno-pomiarowej. 
Pozwoliło to na przygotowanie technologii dla przemysłowej produkcji 
materiałów najnowszej generacji. 

Chcemy, aby nowe obiekty na Żoliborzu zostały wypełnione aparaturą 
umożliwiającą większą produkcję dla kraju i na eksport. Na razie nie ma- 
my zabezpieczonych wszystkich środków na zakup wyposażenia. Szukamy 
więc zagranicznych kontrahentów z odpowiednim kapitałem. Poprzez 
„UNIDO” (wyspecjalizowaną organizację przy ONZ do spraw rozwoju 
przemysłowego) przygotowujemy ofertę na rozwiązanie i uruchomienie 
produkcji monokryształów i płytek ze związków typu arsenku galu. Ofertę 
tę przewidujemy rozwinąć z kontrahentem zagranicznym jako joint ven- 
tures (wspólne przedsięwzięcia). 


ND: Wasze oświadczenie brzmi zdumiewająco! W powszechnym od- 
czuciu Polska jest krajem pozostającym daleko w tyle za czołówką świa- 
tową. Czy możecie skomentować tę tak głęboką rozbieżność między odczu- 
ciem społecznym a Waszym, w sumie optymistycznym oświadczeniem? 


C: Nie ma w naszym oświadczeniu przesady. Sądzimy, że rozziew między 
potoczną opinią a realiami bierze się stąd, iż porównuje się wyroby finalne. 
Oglądając np. najnowsze komputery IBM czy roboty pracujące w firmie 
„WVolvo” obywatel naszego kraju przyrównuje ten obraz do polskiej rzeczy- 
wistości. Umacnia się wówczas w przeświadczeniu, które przytoczyłliście. 
My natomiast mówimy o materiałach elektronicznych, półprzewodnikach, 
które są ważnym, ale nie jedynym elementem wyrobu finalnego. Drogę tę 
można przedstawić następująco: materiały — podzespoły — wyrób final- 
ny. 

Jeszcze raz podkreślamy, że w materiałach elektronicznych nasze opóź- 
nienie nie jest wielkie. W żoliborskiej siedzibie możemy robić materiały 
najnowszej generacji. Musimy mieć tylko pieniądze na zakup wyposażenia 
do produkcji przemysłowej. Mimo całej słusznej krytyki lat siedemdziesią- 
tych, trzeba stwierdzić, że wówczas stworzono podwaliny pod nowoczesny 
przemysł materiałów półprzewodnikowych. 

Jeśli przemysł nie będzie w stanie wykorzystać w całości wyprodukowa- 
nych przez nas nowoczesnych materiałów, powinniśmy je sprzedawać za 
granicę. Dzisiaj sytuacja na świecie przedstawia się tak, że częste embarga 
uniemożliwiają zakup nowoczesnych wyrobów finalnych elektroniki. Kto 
dopiero teraz zechce rozwijać badania podstawowe i technologiczne w za- 
kresie materiałów elektronicznych, tego czeka jeszcze bardzo, bardzo długa 
droga. 


ND: Prawdą jest również fakt, że obywatela naszego kraju nie intere- 
suje to, tle i jakich detali składa się na wyrób finalny. Obywatel postrzega 
stan naszej gospodarki przez pryzmat wyrobów finalnych, przez towary, 
które może zakupić. Takie zachowanie jest naturalne i nie można mieć 
do niego pretensji o to, że myśli jak konsument. Te obywatelskie oczekiwa- 
mia t zachowania muszą brać pod uwagę organizatorzy naszego życia spo- 
łecznego ż gospodarczego. Ich troską winno być zespalanie wysiłków róż- 
nych instytucji ż zakładów, które produkują elementy dla wytworzenia 
wyrobu finalnego. 
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Produkcja materiałów elektronicznych bez kompleksowego ich wykorzy” 
stania powtarza bowiem jedynie surowcowy model polskiej gospodarki. 
Surowcem w tym przypadku jest materiał elektroniczny, choćby i o naj- 
wyższych parametrach światowych. 


Nie można uważać za normalną sytuacji, w której produkuje się dosko- 
nałe elementy, a nie wytwarza się doskonałego produktu finalnego. Ma 
to wymiar moralny ż społeczny. Wyskazuje bowiem na niedoskonałą koor- 
dynację, zbyt słabe oddziaływanie parametrów ekonomicznych itd. Jest 
w tym względzie wiele zadań dla Urzędu ds. Postępu Naukowo-Technicz- 
nego i Wdrożeń, Komitetu Rady Ministrów ds. Naukż i Postępu Technicz- 
nego oraz kierownictwa Polskiej Akademii Nauk. 


Dziękujemy za rozmowę i życzymy Wam pomyślnego rozwiązania wszy- 
stkich Waszych problemów dla dobra polskiej elektroniki, dla dobra naszej 
gospodarki. 


Opracował: KRZYSZTOF SZAMAŁEK 


Nowe Drogi — 8 


Narodziny materializmu historycznego 


„Święta rodzina” Marksa i Engelsa 


JAROSŁAW ŁADOSZ 


Pod koniec lutego 1845 r. ukazało się we Frankfurcie nad Menem pierw- 
sze wspólne dzieło Karola Marksa i Fryderyka Engelsa o sążnistym ty- 
tule: „Swięta rodzina, czyli krytyka krytycznej krytyki. Przeciwko Bru- 
nonowi Bauerowi i sce”. 

Myśl napisania tej pracy dojrzała w końcu września 1944 r. W dro- 
dze do Anglii Engels odwiedził wówczas w Paryżu Marksa, który przeby- 
wał tam na wygnaniu po wydaleniu z ojczyzny przez rząd pruski. W cią- 
gu 10 dni uzgodnili plan dzieła, podzielili między siebie rozdziały i para- 
grafy. Wartko zabrali się do pisania. Dzieło powstało błyskawicznie. En- 
gels z miejsca, już w ciągu owych 10 dni, napisał swoją część. Krótkie roz- 
dzialiki i paragratfy jego pióra w ostatecznej wersji zajmują mniej niż 
jedną dziesiątą tekstu. Wspólnie zdążyli też napisać krótką „Przedmowę”. 

"Marks rozpisał się ponad pierwotne zamierzenie, ale i on zakończył pra- 
cę w listopadzie. W napisanych przez siebie rozdziałach wykorzystał ma- 
teriały z prowadzonych wówczas intensywnie studiów nad Wielką Rewo- 
lucją Francuską oraz pewne idee ze szkicowanych wiosną opracowań na 
tematy ekonomiczno-filozoficzne. Szkice te opublikowane zostały po- 
śmiertnie dopiero w latach trzydziestych naszego stulecia i znane są dziś 
pod tytułem „Rękopisy ekonomiczno-filozoficzne 1844 r.”. 


Pozytywne treści rozsiane w „Świętej rodzinie” świadczą, iż mamy tu 
do czynienia z jednym z przełomowych etapów kształtowania się rewolu- 
cyjnego poglądu Marksa i Engelsa odrębnego od ideowych tradycji, w 
których wyrastali. We współczesnej kulturze nosi on miano marksizmu. 

Jednakże formuły i fragmenty niosące te nowe pozytywne treści toną 
'w morzu dominującej w całym dziele negatywnej krytyki. Jest ona 
dziś trudno czytelna, obraca się bowiem wokół szczegółów literackich ba- 
talii prowadzonych wówczas przez szkółkę drobnomieszczańskich konty- 
nuatorów idealizmu Hegla. Poglądy tej szkółki są dziś martwe, nie ostały 
się w wielkim dziedzictwie kulturowym ludzkości, nie mają zwolenników, 
którzy by je odnawiali. Z tego też względu nie jest naszym zamiarem 
zachęcanie szerokich rzesz tych, którzy chcą dziś pogłębiać znajomość te- 
orii marksizmu, do studiowania całości „Świętej rodziny”. Wielu z nich 
zniechęciłoby się po zapoznaniu się z kilkunastu stronicami dzieła. A i 


specjalista musi wykazać wiele samozaparcia, by dzieło przestudiować 
solidnie, ze zrozumieniem treści i okoliczności wszystkich szczegółów. Kre- 
ślimy te uwagi po to, by zachęcić czytelników do odnalezienia i zapoznania 
się głównie z rozsianymi w tekście pozytywnymi fragmentami, skądinąd 
pięknymi literacko i nasyconymi emocjonalnie; oraz pomóc w ich zrozumie- 
niu(1). 

Książka była zresztą zamierzona przez autorów jako aktualna publi- 
cystyka, jako polemika z kieruneczkiem, który objawił im się jako ni- 
cość, jaka karykatura, do której doszła w swoim rozwoju „zasada chrześci- 
jańsko-germańska” europejskiej kultury. Właśnie dlatego Marks złośli- 
wie nazwał krąg zajmujących się nią pisarzy „Świętą rodziną”, Czemu jed- 
nak Marks i Engels — zapyta czytelnik — poświęcili tyle trudu polemice 
z nicością? Było to podyktowane potrzebą oczyszczenia: własriego filozoficz- 

nego sumienia, potrzebą rozrachunku i zerwania ze szkółką, której zwo- 
lennikami sami do niedawna byli, z której poniekąd wyrastali. 


Objawienie się im nicości niedawnych współbraci ideowych sprawiło, 
że przedsięwzięta krytyka owych „krytycznych krytyków” (którymi sic - 
bie zarozumiale mianowali) stała się zjadliwa i niesłychanie drobiazgo- 
wa. Dziesiątki stron tekstu .,Świętej rodziny” poświęcone są na przykład 
pastwieniu się nad błędami w przekładach na niemiecki terminów fran- 
cuskich i angielskich. Błędy te nie były przypadkowe, stanowiły świadóc- 
two prowincjonalizmu zarozumiałych młodoheglistów. Aby dziś przekonać 
o tym, wystarczyłoby parę przykładów z krótką, treściwą konkluzją, Marks 
i Engels pastwią się jednak nad swoimi adwersarzami z młodzieńczą 
Sch»denfreude — jak mówią Niemcy. Ich kosztem bawią się wyśmienicie 
sami, bawią też ówczesną publiczność. W „Przedmowie” stawiają sobie 
zresztą w pełni świadomie zadanie wyłącznie niszczące, a nie pozytywne. 
Kończą ją zapowiedziami: „Krytyczna krytyka zmusza nas raczej do te- 
go, by przeciwstawić jej istniejące rezultaty jako takie”. „Zamierze- 
niem naszym było polemiką tą poprzedzić prace samodzielne, w których 
— naturalnie każdy ż nas z osobna — przedstawimy nasz pozytywny po- 
gląd, a wraz z tym i nasze pozytywne stanowisko wobec najnowszych 
teorii filozoficznych i społecznych”(2).. Zapowiedź ta była konsekwentnie 
realizowana w następnych latach: przez Engelsa zaraz po przyjeździe 
do Anglii w jego „Położeniu klasy robotniczej w Anglii": a wspólnie 
z Marksem w części I „Ideologii niemieckiej” napisanej w 1846 r. i w spo- 
sób syntetyczny — w „Manifeście partii komunistycznej” w 1848 r. 
Współpraca to była kontynuowana w całej dalszej twórczości ich praco- 
witego życia. 

_ Zachował się konspekt „Świętej rodziny” sporządzony w 1895 r. przeż 
25-letniego wówczas Lenina (włączony jest on tradycyjnie do jego ..Zesży- 
tów filozoficznych (3); odwołując się do jego sformułowań podajemy 
strony wg polskiego wydania „Dżieł” t« 38), W konspekcie tym. Lenin 
z niecierpliwością odzywa się o nużącej formie krytyki w tym dziele, 
o dominacji w nim zaskakującej, wręcz szokujaącej szczegółowości. Naj- 
większe ostatnie dwa rozdziały scharakteryzował jako najbardziej przepeł- 


(1) W nawiasach podajemy strony polskiego przekładu „Świętej rodziny” zamiesz- 
czoneg< w t 2 Dzieł K. Marksa i F. Engelsa. 
(2/3/4) Por. W. Lenin, Państwo a sewolucJe Dzieła t. 25, stt. 491. 


nione „niesłychanie nudną, czepiającą się byle czego krytyką” (str. 26), 
„drwinami”... „wprost nieprawdopodobnymi” (str. 27). Ale i wcześniej- 
szym rozdziałom takich uwag nie oszczędził. O ostatnim, najdłuższym roz- 
dziale lakonicznie stwierdził, że zawiera on „„pewną ilość”, „radykalnych, 
ale nie interesujących obserwacyjek Marksa” (str. 27). Za pierwsze doj- 
rzałe dzieło marksizmu uznawał on po latach napisaną w 1847 r. przez 
Marksa „Nędzę filozofii (4). 


Dodajmy do tego, że język, terminologia całości „Świętej rodziny” jest 
jeszcze, również w pozytywnych wywodach, heglowsko-feuerbachowski. 
Marks i Engels nie wykuli jeszcze własnych kategorii. Utrudnia to dziś 
czytanie, wymaga dla dogłębnego zrozumienia treści wejścia w ówczesny 
styl i problematykę swoistą filozoficznych polemik. Dopiero w „Ideologii 
niemieckiej”, wraz z pozytywnym rozwiniętym wykładem własnych poglą- 
dów, Marks i Engels odniosą się krytycznie również do języka, którym po- 
sługiwali się w latach 1843—1845, jako do języka mylącego, który, choć 
wyrażano w nim nowe treści, „przez tradycję” zaciemniał je, stwarzał bo- 
wiem wrażenie, że chodzi wciąż o nicowanie „znoszonych surdutów teore- 
tycznych” starej filozofii(5). 


Dość już jednak ostrzegania i zniechęcania czytelnika. Nie wolno bo- 
wiem zgubić pereł nowej, epokowej myśli rozsianych wprawdzie w nie- 
wielkiej ilości w omawianej pracy. Lenin, właśnie ze względu na te per- 
ły, taką dał w swoim konspekcie syntetyczną ocenę książce: ,„Marks od 
filozofii Hegla dochodzi tu do socjalizmu: przejście daje się wyraźnie za- 
obserwować — widać, co Marks już opanował i jak przechodzi do nowe- 
go kręgu idei” (str. 6), A i Marks po latach nie odcinał się od „Świętej 
rodziny”. W 1867 r. odwiedził on w Hanowerze swego przyjaciela Ku- 
gelmanna i w liście do Engelsa relacjonującym tę wizytę pisał m.in.: 
„Posiada on dużo lepszy zbiór naszych prac niż my obaj razem wzięci. Od- 
nalazłem tu również »Świętą rodzinę«, którą Kugelmann mi podarował 
i której jeden egzemplarz pośle Tobie. Byłem miło zaskoczony stwierdza- 
jąc, iż nie potrzebujemy się wstydzić tej pracy, chociaż kult Feuerbacha 
robi obecnie wielce humorystyczne wrażenie” (6). 


Spróbujmy więc odtworzyć powody miłego zaskoczenia Marksa i racje 
oceny Lenina, który w istocie podziela to „zaskoczenie”'(7). 


W „Przedmowie” Marks i Engels deklarowali, że celem ich pracy jest 
„unaocznienie... najszerszym kręgom społeczeństwa iluzji filozofii speku- 
latywnej”(7). Cel ten zrealizowany został głęboko i konsekwentnie. Moty- 
wem przewodnim całej książki, jeśli abstrahować od uszczypliwości, jest 
rozwiązywanie owego negatywnego zadania: krytyka, demaskowanie ilu- 
zji i refutacja idealizmu gnoseologicznego, idealizmu jako metody, w tym 
— idealizmu w badaniu i pojmowaniu procesu historycznego. Bardziej po- 
przez tę krytykę niż pozytywnie przebija się głoszenie z emfazą chwały 
materializmu, jego poznawczej mocy. W pozytywnych formułach natomiast 
zdarza się jeszcze tu i ówdzie w kwestii materializmu chwiejność, niedopo- 
wiedzenie, wątpliwości. Mocno przebijają sobie drogę wyraźne zaczątki 


(5) K. Marks, F. Engels, Dzieła t. 3, str. 254. 
(6) Ń£ Marks F. Engels, Dzieła t. 31, str. 351. 
(7) Leninowi, gdy sporządzał swój konspekt, cytowany list Marksa był nie znany. 
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materializmu historycznego, choć jeszcze w aforystycznych formułach. 
Na tych też formułach ugruntowana jest wyprowadzana z nich jedno- 
znaczna i stanowcza opcja na ,,rzecz socjalizmu i komunizmu”. 


W „Świętej rodzinie” mamy do czynienia z procesem narodzin, a nie 
z goiowym już nowym, zwartym światopoglądem. Toteż nonsensem byłoby, 
w oparciu o tekst ,„Swiętej rodziny”, apodyktyczne głoszenie: oto w tym 
właśnie dziele Marks i Engels proklamowali materializm historyczny i nau- 
kowy socjalizm, ich zasady, które pozostało tylko ekstensywnie rozbudo- 
wywać. Tak sprawę stawiają niektórzy w scholastycznych debatach o ce- 
zurę między „młodym Marksem” i „starym Marksem”. Tymczasem ma- 
my w tym dziele żywy ruch tworzenia. Na każde pytanie o dojrzałość 
określonych poglądów możemy zeń przytoczyć cytaty na dowód, że już są 
obecne, gotowe i że jeszcze ich nie ma. Mamy do czynienia z ważnym eta- 
pem tego, co Engels określał po latach jako wieloletni proces inkubacji no- 
wego poglądu. W omawianym dziele znamienne jest dla tego procesu 
przede wszystkim wypracowanie reguł metody materialistycznej, zaś wy- 
raźne przejście na pozycje socjalizmu uzasadniane jest bardziej wprost 
z filozofii niż z konkretnych i systematycznych badań rozwoju społecz- 
nego, a zwłaszcza ekonomicznego. Sprawia to zarazem, że opcja na rzecz 
materializmu, acz radykalna, obciążona bywa sama pewną spekulatywnoś- 
cią i chwiejnością. 

Rozpatrzmy nieco bardziej szczegółowo, jak ujmowane są w „Świętej ro- 
dzinie” sprawy idealizmu i materializmu. 


W całym tekście niepodzielnie dominuje nie krytyka tego czy owego idea- 
listycznego poglądu, lecz dojrzała, głęboka i zgeneralizowana krytyka idea- 
lizmu w ogóle, nazywanego też zamiennie „idealizmem spekulatywnym” 
czy „spirytualizmem”. Karykaturalna postać heglowskiego idealizmu re- 
prezentowana przez „świętą rodzinę” Brunona Bauera nie jest trakto- 
wana jako błąd w sztuce, przypadek. Postać ta jest przesłanką dla uświa- 
domienia sobie przez autorów do końca, że za nędzę tej filozofii odpowiada 
sama opaczna zasada idealizmu jako taka i że karykatura demaskuje za- 
sadniczą opaczność systemu Hegla, choć jako karykatura właśnie nie umy- 
wa się do bogactwa treści twórczości mistrza. Bogactwo treści twórczości 
Hegla jawi się na przekór zasadzie idealizmu, a nie dzięki jej lepszemu 
stosowaniu. W tym też sensie w ,,Świętej rodzinie” mamy do czynienia 
z pełnym przezwyciężeniem oczarowania idealizmem Hegla. Nie ma w niej 
ani śladu prób reformowania tego idealizmu w duchu demokracji, wno- 
szenia do tego idealizmu poprawek, co dominowało jeszcze wyraźnie w rę- 
kopisie Marksa z 1842 r. zatytułowanym „Krytyka heglowskiej filozofii 
prawa”, nie mówiąc o pracach wcześniejszych. Mamy też pod tym wzglę- 
dem wyraźny postęp w stosunku do wcześniejszych o pół roku rękopisów 
paryskich. W rękopisach znajdziemy głęboką i szczegółową krytykę filozofii 
Hegla, lecz występuje ona jako krytyka zasady” jednego dzieła Hegla — 
„Fenomenologii ducha” i nie jest uogólniona na wszelki idealizm. Stąd też 
w owych rękopisach dają o sobie tu i ówdzie znać nie przezwyciężone jesz- 
cze w pełni wtręty idealizmu. 


Istota wszelkiego idealizmu została wspaniale zdemaskowana od jego 
gnoseologicznej strony w sławnym, zawartym w par. 2 rozdziału V za- 
tytułowanym „Tajemnica spekulatywnej krytyki”, ekskursie na temat ope- 
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racji idealizmu na pojęciu „owoc”. Marks odstępuje tu od tropiącej kryty- 
ki dając w złośliwie ironicznym tonie uogólnioną charakterystykę me- 
tody wszelkiego idealizmu, która polega na spekulatywnym „wyprowa- 
dząniu” z pojęcia rzeczy samej ke i jej własności, Zacytujmy początek 
tego ekskursu: 


»J eśli tworzę sobie — powiada Marks — z prawdziwych jabłek, gru- 
SZeK, poziomek i migdałów ogólne pojęcie »owoc«; jeżeli idąc dalej wy- 
obrażam sobie, że moje abstrakcyjne pojęcie «owoc», uzyskane z praw- 
qaziwych owoców, jest istotą istniejącą poza mną, ba, prawdziwą istotą gru- 
szki, jabłka itd., to — wyrażając się spekulatywnie — ogłaszam «owo» 
«substancją» gruszki, jabłka, migdała itd. Twierdzę wtedy, że dla gruszki 
jest nieistotne, że jest gruszką, dla jabłka nieistotne, że jest jabłkiem. Rze- 
czą istotną w tych przedmiotach nie jest ich rzeczywisty, zmysłowo pos- 
trzegalny byt, ale wyabstrahowana, z nich przeze mnie i substytuowana . 
im istota, istota mojego wyobrażenia: »owoc«. Ogłaszam więc po prostu 
jabłko, gruszkę, migdał itd. tylko za formy istnienia, za modi «owocu». 
Mój ograniczony, poparty przez zmysły rozsądek odróżnia oczywiście ja- 
błko od gruszki i gruszkę od migdała, ale mój spekulatywny rozum ogłasza 
tę zmysłami stwierdzaną różność jako nieistotną i obojętną. W jabłku widzi 
on to samo co w gruszce, a w gruszce to samo, co w migdale. mianowicie 
»QWoc«,. Poszczególne prawdziwe owoce posiadają już tylko wałor owoców 
pozornych, których prawdziwą istotą jest «substancja». «Owoc» (str. 
69—70). .I dalej Marks w. tejże konwencji opisuje, jak to idealista gim- 
nastykuje się, by od owej „substancji” dojść na powrót do rzeczywistych 
owoców, ' różnorodnych, zwyczajnych. Ten powrót musi być nieuchronnie 
jeszcze bardziej zawiły w swej spekulatywności, skoro skonstruować go 
trzeba opierając się na R spekulatywnym punkcie wyjścia jako prze- 
słance, 


Oto prezentacja EZ mistody jako organicznej istoty wszel- 
kiego idealizmu. Po trzydziestu latach Engels powtórzył tę prezentację 
w sposób prostszy, bardziej przystępny, mniej naszpikowany uczoną a po- 
krętną terminologią filozoficzną. Nazwał on tę metodę apriorystyczną, czy- 
li ideologiczną: ze strzępków rzeczywistości nieświadomie komponowanych 
przyrządza się pojęcie, a następnie odwraca się rożen i mierzy się tym 
pojęciem rzeczywistość, wtłacza w nie rzeczywistość, każe się rzeczywis- 
tości stosować do tego pojęcia(8). 


"Ta. generalna krytyka metody idealizmu została w następnym rozdziale 
„Świętej rodziny” zastosowana do unaocznienia, że prowadzi ona nie- 
uchronnie do wywrócenia na nice rzeczywistości historii społeczeństwa, 
historii człowieka, do finalistycznego (celowościowego) pojmowania tej hi- 
storii. „Człowiek (u Bauera i u Hegla — J.Ł.) jest po to, by istniała 
historia, a historia jest po to, by istniał dowód prawdy. W tej krytycznie 
zwulgaryzowanej postaci powtarza się spekulatywna mądrość, która głosi, 
że człowiek, że historia istnieją po to, by prawda mogła dojść do samo- 
wiedzy. Historia staje się przeto, podobnie jak prawda, odrębną istotą, 
metafizycznym podmiotem, a rzeczywiste ludzkie indywidua są tylko je- 
go nosicielami” (str. 97). W ten sposób właśnie spekulatywny idealizm 


| (9) K. Marlies, FP. Engels, Dzieła t. 20, str. 108. 
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okazuje się kontynuacją „chrześcijańsko-germańskiego”* dogmatu, iż czło- 
wiek jest stworzony i działa na chwałę bożą. 


Idealiżm okazuje się, na mocy swej zasady, nieuchronnie apologetyczny 
w stosunku do zastanej rzeczywistości społecznej, jego krytycyzm nie mo- 
że nie być pozorny, bowiem ograniczony jest — w najlepszym razie — do 
krytyki myślenia o świecie uprawianej i rozstrzyganej w ramach myśle- 
nia samego, bowiem uprawia on „sztukę przemieniania realnych, obiek- 
tywnych, na zewnątrz mnie istniejących kajdan w kajdany tylko idealne, 
subiektywne, tylko we mnie istniejące, a stąd sztukę przeobrażenia wszyst- 
kich walk zewnętrznych, zmysłowych w walki czysto myślowe” (str. 101). 


Właśnie uświadomieniem sobie w całej rozciągłości tego, że sama za- 
sada metodologiczna idealizmu jest na wskroś fałszywa, wytłumaczyć mo- 
żna znacznie surowszą niż w rękopisach paryskich ocenę nie tylko flo- 
zofii Hegla w R lecz i jego „Fenomenologii ducha” w szczególności. 
Wprawdzie w „Swiętej rodzinie” ocena ta jest lakoniczna, niemal zdaw- 
kowa. pojawia się jako wtrącenie tylko, lecz jest bardzo mocna. „W «Fe- 
nomenologii> Hegla — pisze Marks — pożostawia się na uboczu material- 
ne, zmysłowe, przedmiotowe podstawy rozmaitych alienowanych postaci 
samowiedzy ludzkiej (chodzi o sztukę, religię, prawo, moralność itd., o to, 
co później będzie nazywane formami świadomości społecznej — J.Ł.). To- 
taż całe to destrukcyjne dzieło dało w wyniku najbardziej konserwatyw= 
ną filozofię, ponieważ roi ono sobie, że przezwyciężyło świat przedmioto- 
wy, zmysłowo rzeczywisty świat, skoro tylko zmieniło go w «rzecz myśl- 
ną», w czystą określoność samowiedzy. Przedzierzgniętego 'w eteryczną 
istotę przeciwnika łatwo rozpuścić w »eterze czystej myślieć”' (str. 239). 


"Nie znaczy to, by Marks nie uznawał wielkości Hegla, jego „mądrego 
idealizmu”. Przeciwnie, podkreśla ją nieustannie, lecz świadom jest tego, 
że Hegel uzyskuje ją wbrew owej idealistycznej zasadzie: ,,...jeśli «F'e- 
nomenologia» Hegla, wbrew (podkr. — J.Ł.) swemu spekulatywnemu 
gczechowi pierworodnemu, daje w wielu punktach elementy rzeczywistej 
charakterystyki stosunków ludzkich, to panowie Bruno i spółka, przeciw- 
nie, dają jedynie pozbawioną wszelkiej treści karykaturę...” (str. 240). 
U Hesla po prostu spekuletywne pojęcia złożone zostały, dzięki imponu- 
jącej erudycji, z bogatszego zestawu lepiej skojarzonych strzępów rze- 
czywistości. Zasadniczy jednak brak metody pociągał za sobą nieuchron= 
nie pozostawianie na uboczu materialnej strony życia. To dominuje 
i konsekwencją tego, niezależnie od intencji, jest konserwatyzm systemu. 
W historii marksizmu pojawiali się i pojawiają falami czciciele „Feno- 
menologii” Hegla, czytacze Marksa przez jej pryzmat. Cofają się oni pod 
względem teoretycznym wstecz w stosunku do krytyki zarówno idealiz- 
mu w ogóle, jak Hegla w szczególnośti przeprowadzonej w „Świętej ro- 
dzinie”. 


Przejdźmy do słabości teoretycznych „Świętej rodziny” w kwestii mma 
terializmu. Uderzyła ona po latach Marksa samego, gdy wspomniał o hu- 
morystycznie brzmiącym kulcie Feuerbacha. Zaiste, gdy. skonfrontujemy 
tę pozycję ze znaną nam dziś o pół roku wcześniejszą z „Rękopisów eko- 
nomiczno-filozoficznych z 1844 roku”, można nawet odnieść wrażenie, 
że nastąpiło tu cofnięcie się wstecz, W „Rękopisach” trafiają się zapowie- 
dzi krytyki, zastrzeżenia w stosunku do idei Feuerbzcha. Tutaj, w „Świę- 
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tej rodzinie”, ani jednego zastrzeżenia, same entuzjastyczne pochwały w 
tekście! Być może, jest to spowodowane koncentracją na krytyce idealizmu 
młodoheglistów, niemniej jednak Marks i Engels zdają się nie dostrzegać 
jeszcze, że u Feuerbacha „,człowiek” jest potraktowany, tak jak u owych 
idealistów, faktycznie, wbrew frazeologii, jako abstrakcyjne pojęcie, jako 
„substancja”, jako „istota” człowieka ponad historią, właśnie na wzór i po- 
dobieństwo owego tak trafnie krytykowanego „owocu”. Radykalny przełom 
pod tym względem pojawi się u Marksa dopiero w „„Tezach o Feuerba- 
chu” oraz we wspólnym jego i Engelsa dziele „Ideologia niemiecka”, gdzie 
zostanie to w pełni uświadomione. 


Największe zagęszczenie tych zachwytów nad Feuerbachem znajdujemy 
w króciutkim, trzystronicowym fragmencie rozdziału VI, napisanym przez 
Engelsa i zatytułowanym „<Krytyka» a «Feuerbach». Potępienie filozo- 
fii'. Niechaj jednak nikt nie próbuje na tej podstawie obwiniać Engelsa, 
przeciwstawiać go Marksowi w tej kwestii. Nie brak bowiem tych zachwy- 
tów również w częściach napisanych przez Marksa. Pośrednio — w pa- 
ragrafie zatytułowanym „,Miłość” rozdziału IV, w którym Marks wynosi 
„miłość” pod niebiosa w iście feuerbachowskim stylu (po latach Engels 
wykpiwać będzie właśnie prymityw tej kategorii centralnej filozofii Feuer- 
bacha). Bezpośrednio — w pochwale, iż to Feuerbach właśnie doszedł do 
„rzeczywistego człowieka” (str. 45), że zdemaskował oderwanie filozofii od 
świata, od praktyki (str. 46) (w „Tezach” Marks sformułuje opinię wręcz 
przeciwną!); w pochwale, że Feuerbach „rozwinął do końca krytykę religii” 
i „rozwinął Hegla do końca” (str. 172) (i znów w „Tezach” będzie opinia, 
że właśnie nie do końca rozwinął krytykę religii, a później — wielokrotnie 
— że zagubił osiągnięcia dialektyki Hegla, cofając się wstecz w stosunku 
do niego!). Paradoksalne jest przy tym to, że owe pochwały sąsiadują bez- 
pośrednio z nowymi odkryciami, z głębokimi nowymi ideami daleko wy- 
kraczającymi poza feuerbachowski horyzont. Autorzy jednak zdają się 
tego nieświadomi. Wydaje się im — i dają temu wyraz — że bezpośrednio 
i po prostu kontynuują idee Feuerbacha, chociaż w konkluzjach, które 
formułują, obecne są już dojrzałe przesłanki zerwania z dawnym ma- 
terializmem. Ta nieświadomość wykraczania poza dawny materializm cha- 
rakteryzuje także genialne oceny historii materializmu, zarysowane przez 
Marksa (o czym niżej). 

Te przesłanki daje ukształtowana już, i po raz pierwszy w całej ogólności 
tu właśnie, zasadnicza idea materializmu historycznego. Najczęściej poja- 
wia się ona w polemicznych kontekstach — jako przeciwstawienie się 
idealistycznemu pojmowaniu dziejów. Oto wyśmienite przeciwstawienie 
Marksa: ,,... może krytyczna krytyka mniema, że jest już bodajby u po- 
czątków poznania rzeczywistości historycznej, skoro wyłączyła z ruchu 
historycznego teoretyczny i praktyczny stosunek człowieka do przyrody, 
przyrodoznawstwo i przemysł? Albo może sądzi ona, że istotnie poznała 
już ten czy inny okres historyczny, nie poznawszy na przykład prze- 
mysłu tego okresu, bezpośredniego sposobu wytwarzania samego życia? 
Co prawda, spirytualistyczna, teologiczna krytyczna krytyka zna jedynie 
— a przynajmniej wyobraża sobie, że zna — polityczne, literackie i teo- 
logiczne głośne akcje historii. Jak myślenie oddziela ona od zmysłów, du- 
szę od ciała, siebie samą od świata, tak samo odrywa historię od przyrodo- 
znawstwa i przemysłu, upatrując źródło rozwoju historycznego nie w 
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konkretnej, materialnej produkcji na ziemi, lecz w zwiewnej konfiguracji 
chmur na niebie” (str. 1850—186). 

Albo uwaga Engelsa, i to wtłoczona między dytyramby na cześć Feuer- 
bacha: „Historia nie robi nic, »nie posiada żadnego olbrzymiego bogact- 
wa», «nie stacza żadnych walk»! To nie «historia», lecz właśnie czło- 
wiek, rzeczywisty, żywy człowiek — on robi to wszystko, on wszystko 
posiada, on stacza wszystkie walki; to wcale nie »historia« używa czło- 
wieka jako środka do osiągania jej własnych celów — jakby historia była 
jakąś odrębną istotą — historia to nie innego jak tylko działalność dążą- 
cego do swych celów człowieka” (str.114). 

Czy znów Marks: „Idee nie mogą nigdy prowadzić do przekroczenia gra- 
nie starego ustroju świata; mogą one prowadzić tylko do przekroczenia 
granic idei starego ustroju świata. Idee w ogóle nie mogą niczego urze- 
czywistnić. Do urzeczywistnienia idei potrzebni są ludzie, którzy zastosują 
praktycznie siłę?” (str. 147). W innym miejscu czytamy: „»Idea« zawsze się 
blamowała, gdy różniła się od «interesu». Z drugiej strony łatwo zrozu- 
mieć, że wszelki «interes» masowy torujący sobie drogę w historii, gdy 
zjawia się na scenie świata po raz pierwszy, wykracza w «idei» lub 
«wyobrażeniu» daleko poza swe rzeczywiste granice i uchodzi za interes 
ludzki w ogóle” (str. 99). 

W swoim konspekcie Lenin wypisał jako „bardzo ważne” wszystkie 
niema] tego typu uwagi rozproszone w tekście „Świętej rodziny”. Szczegól- 
nie zaś interesowały go nieliczne formuły pozytywne. O jednej z takich 
formuł, poprawiającej krytycznie koncepcję Proudhona, stwierdził, że 
„Marks zbliża się do zasadniczej idei — idei społecznych stosunków pro- 
dukcji” (str. 51). Nie przytaczamy tej formuły, bowiem owo zbliżenie” wy= 
stępuje w niej w języku bardzo abstrakcyjnym i jego objaśnienie wyma- 
sgałoby obszernego komentarza. 

W „Świętej rodzinie” po raz pierwszy została też w pełni sformułowana 
idea, słusznie uchodząca za jedną z podstaw materializmu historycznego — 
idea o decydującej roli mas, „masowego interesu” w historii. Sformułowa- 
na przy tym nie jako założenie, nie jako zależny aksjomat, jak bywa dziś 
niekiedy traktowana, lecz jako wniosek z odkrycia, że produkcja material- 
na, przekształcanie przez nią przyrody przez człowieka stanowi podstawę 
podstaw historycznych przemian. To przecież właśnie masy w produkcyj- 
nym działaniu są tych przemian sprawcami, a nie idee czy pomysły jedno- 
stek. I czym większe, donioślejsze, bardziej epokowe są te przemia- 
ny, tym wymagają koniecznie większej aktywności mas w ieh dokona- 
niu. „Wraz z gruntownością akcji historycznej — powie Marks — będzie 
przeto wzrastał i zasięg masy, której ta akcja jest dziełem”. Tymczasem 
według idealistów „,,... w akcjach historycznych nie masy działające, dzia- 
łalność empiryczna czy empiryczny interes tej działalności są ważne, ale 
«chodzi w nich» raczej «o ideę»” (str. 100). 

Eksponowanie roli materialnej produkcji, przemysłu, materialnych dzia- 
łań mas jest w ogóle znamienne dla omawianego dzieła i stanowi wyraźny 
krok naprzód w teoretycznym rozwoju w stosunku do ,„Rękopisów” parys- 
kich, w których naczelną kategorią jest praca człowieka w ogóle. W ,„Świę- 
tej rodzinie” kategoria ta jest nieobecna. 


Wspomnieliśmy, że w „Świętej rodzinie” stosunek Marksa i Engelsa do 
materializmu jest jeszcze chwiejny, zdarza się, że powtarzają oni feuerba- 
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chowskie zastrzeżenia do materializmu. Własnego poglądu na historię nie 
nazwą jeszcze materializmem. W pierwszym zdaniu „Przedmowy” idealiz- 
mowi przeciwstawiają oni nie materializm, lecz „realny humanizm” (jak 
Marks w „Rękopisach”, tyle że tu raz tylko pojawia się pozytywnie ten 
termin). Engels ogłosi, że dzięki Feuerbachowi przezwyciężone zostało raz 
na zawsze „stare przeciwieństwo spirytualizmu i materializmu” (str. 115). 
Termin pozytywny: „materialistyczny ogląd na historię” pojawi się dapie- 
ro po roku, w „Ideologii niemieckiej”. Jednakże w treści sformułowań 
„Świętej rodziny” ten materializm jest już wszechobecny. Chwałę mate- 
rializmu, i to bez żadnych zastrzeżeń, głosi Marks w najdłuższym z czysto 
pozytywnych, ponad 10-cio stronicowym ekskursie zawartym w paragrafie 
zatytułowanym „Batalia krytyczna przeciw materializmowi francuskie- 
mu”. Daje on tam wspaniałą, świadczącą o filozoficznej erudycji autora, 
historyczną analizę rozwoju materializmu angielskiego i francuskiego od 
XVT do XVIII stulecia. Lenin uznał ten ekskurs za „jeden z najcenniej- 
szych rozdziałów książki”. Każdy studiujący filozofię marksistowską pov'i- 
nien przyswoić sobie tę analizę Marksa. W zasadniczych rysach nie utraci- 
ła aktualności i stanowić może metodologiczną odtrutkę na dominujące 
wciąż jeszcze w burżuazyjnych podręcznikach historii filozofii postponowa- 
nie intelektualnego waloru materialistycznej tradycji. 

Materializm, faktycznie głoszony na kartach „Świętej rodziny”, obar- 
czony jest wszakże pewnym nieprzezwyciężonym rysem spekulatywności, 
rzutującym w szczególności także na zaczątki materializmu historyczne- 
go. Materializm ten prowadzić ma bowiem wprost do socjalizmu i komu- 
nizmu — komunizm jawi się Marksowi i Engelsowi jako wniosek z za- 
sad materialistycznej filozofii, jako prosta logiczna konsekwencja tych za- 
sad. 

Jest to, oczywiście, złudzenie. Jego ślady widoczne są jednak również 
w owym pięknym szkicu rozwoju nowożytnego materializmu. Marks kon- 
statuje w nim m.in., że „drugi kierunek materializmu francuskiego (tj. 
ten, który idzie od Locke'a do Helvetiusa — J.Ł.) prowadzi bezpośrednio 
do socjalizmu i komunizmu” (str. 161) i że dla twórców utopijnego socjaliz- 
mu jest on „doktryną humanizmu realnego” i „logiczną podstawą komu- 
nizmu” (str. 162). Wprawdzie czyni to w tonie referującym, opatruje za- 
strzeżeniem, że „nie tu miejsce na ich ocenę”, ale i nie dystansuje się od 
tych konstatacji, lecz „referuje” ich spekulatywne uzasadnienie bez kry- 
tycznych zastrzeżeń. Co więcej, przytacza obszerne wypisy z prac Hel- 
vetiusa, Holbacha i Benthama, które poświadczać mają zasadność owych 
ocen; Wychodzi więc na to, że dla samego Marksa socjalizm i komu- 
nizm jawią się jako logiczna konsekwencja doktryny utylitaryzmu oświe- 
ceniowego materializmu, doktryny, która w „interesach” i „potrzebach” 
człowieka w ogóle upatruje klucz do zrozumienia Aaacjmowana społe- 
czeństwa i kształtowania się moralności. 

Zwracamy uwagę na tę słabość dlatego, że do dziś wciąż funkcjonują 
u nas uproszczone interpretacje materializmu historycznego, które ją po- 
wielają, interpretacje, w których „interesy” pojmuje się w duchu utyli- 
taryzmu właśnie, socjalizm zaś polegać ma na OPORY: „interesu 
klasy robotniczej” tak prymitywnie ujętego. 

 Burżuazyjny, a nie socjalistyczny eharakter oświeceniowej prz 
użyteczności” uświadomiony i odsłonięty zostanie'w pełni | dopiero w.-„Idee- 
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logii niemieckiej”, tam też Marks i Engels wyzbędą się owych złudzeń, 
zdystansują się od nich wyraźnie. A wcześniej, w trzeciej tezie o Feuer- 
bachu pojawi się pierwsza jaskółka krytycznej oceny słabości teorii wy: 
chowania oświeceniowych materialistów. 


'Gdy Lenin konstatował, że w „Świętej rodzinie” Marka przechodzi od fi- 
lozofii Hegla do socjalizmu, to podkreślał nie tylko fakt, żę tu właśnie na- 
stępuje zdecydowane opowiedzenie się za socjalizmem, lecz także, iż na- 
stępuje ono od filozofii, na gruncie filozoficznych. przesłanek. Skądinąd dziś 
wiemy, że Marks doszedł do socjalizmu nieco spekulatywną drogą już 
w nie znanych Leninowi, o pół roku wcześniejszych „Rękopisach” parys- 
kich. Socjalizm jednak, do którego doszedł nie jest jeszcze naukowym 
socjalizmem! Mamy do czynienia z opcją na rzecz socjalizmu i komunizmu 
bardzo szeroko rozumianych, których wspólnym mianownikiem jest kry- 
tyka własności prywatnej. 

Że tak jest, świadczy traktowanie w „Świętej rodzinie”. Proudhona jako 
socjalisty, ideowego pobrątymca. Marks niezwykle. pochlebnie ocenia jego 
dzieło „Co to jest własność?” właśnie ze względu na zawartą w nim kryty- 
kę własności prywatnej. Broni on Proudhona przed, skądinąd prymityw= 
ną, krytyką młodoheglistów. Widoczna jest i tu przepaść między stosun- 
kiem do Proudhona, tu i w późniejszym o 2 lata dziele Marksa „Nędza 
filozofii”, dziele wymierzonym przeciwko Proudhonowi, w którym z jego 
teorii nie pozostał kamień na kamieniu. W „Manifeście partii komunistycz- 
nej”, w dziesiątkach uwag w „Kapitale” Proudhon będzie już stale trakto- 
wany jako marny teoretyk marnego drobnomieszczańskiego socjalizmu. 


Pochlebnie i tylko pochlebnie Marks wyraża się w „Świętej rodzinie” 
o socjalizmie Benthama. M.in. przeciwstawia pozytywnie teorię kary gło- 
szoną przez Benthama — drobnomieszcząńskim projektom w tej dziedzi+ 
nie literackiego bożyszcza przyjaciół Bauera, Eugeniusza Sue. Natomiast 
w „Kapitale” poglądy Benthama traktowane będą już jako: uosobieńie 
drobnomieszczańakiego prymitywizmu, będą wyszydzane bezlitośnie. 

w. „Świętej rodzinie” pojawia się nie tylko opcja na rzecz komunizmu, 
ale także przesłanki kształtowania się nowego, rewolucyjnego naukowego 
socjalizmu. Najważniejszą z nich jest odkrycie i sformułowanie właśnie na 
gruncie materializmu historycznego rewolucyjnej roli proletariatu jako je- 
dynej klasowej siły sprawczej socjalizmu. Stanowi ono przecież kamień 
węgielny naukowego socjalizmu. Lenin odnośny wywód Marksa na ten te- 
mat określił jako prawie (podkr. — J. Ł.) zupełnie ukształtowany pog- 
ląd Marksa na rewolucyjną rolę proletariatu”, (konspekt — str. 6). Przy- 
toczmy raz jeszcze obszernie ten, najczęściej zresztą z tekstu „Świętej ro- 
dziny” cytowany wywód: 

„Własność prywatna ... prze sama w swym ruchu: ekonomicznym ku 
własnej zagładzie, ale tylko przez rozwój niezależny od niej, bezwiedny, 
odbywający się wbrew jej woli, rozwój uwarunkowany przez naturę samej 
rzęczy, tylko w ten sposób, że wytwarza proletariat jako. proletariat, ową 
nędzę świadomą swej nędzy duchowej i fizycznej, awo odczłowieczeriie 
świadome własnego odczłowieczenia i przez to znoszące samo siebie. Próle- 
tariat wykonuje wyrok, który własność prywatna sama na siebie wydaje 
przez to, że wytwarza proletariat, tak samo jak wykonuje on wyrok, 
który wydaje sama na siebie praca najemna przez to, że wytwarza cu- 
dze bogactwo i własną nędzę. Odniósłszy zwycięstwo, pr oletariat nie. stą- 
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je się bynajmniej absolutną stroną społeczeństwa, gdyż zwycięży on tyl- 
ko znosząc siebie, a zarazem własne swoje przeciwienstwo. Wówczas też 
zniknie zarówno sam proletariat, jak i warunkujące go przeciwieństwo 
— własność prywatna. 

Jeżeli pisarze socjalistyczni przypisują proletariatowi tę dziejową rolę, 
to bynajmniej nie dlatego, że (...) uważają proletariuszy za bogów. Raczej 
na odwrót. Ponieważ w proletariacie już ukształtowanym dokonało się 
praktycznie najpełniejsze oderwanie od wszystkiego, co ludzkie, a nawet 
od pozoru człowieczeństwa, ponieważ w warunkach bytu proletariatu sku- 
piły się wszystkie najbardziej nieludzkie warunki bytu współczesnego spo- 
łeczeństwa, ponieważ w proletariacie człowiek zatracił sam siebie, ale za- 
razem nie tylko nabył teoretyczną świadomość tej zatraty, lecz nadto bez- 
pośrednio zmuszony jest do buntu przeciw temu odczłowieczeniu spowo- 
dowanemu przez nie dającą się już nijak maskować, nieuchronną, bez- 
względnie imperatywną nędzę — ten praktyczny wyraz konieczności — 
właśnie dlatego proletariat może i musi sam siebie wyzwolić. Nie może 
się jednak wyzwolić nie znosząc zarazem własnych warunków bytowa- 
nia. Własnych zaś warunków nie może znieść nie znosząc zarazem wszyst- 
kich nieludzkich warunków bytowania współczesnego społeczeństwa, któ- 
re skupiają się w jego własnej sytuacji. Nie na próżno przechodzi on twar- 
dą, ale hartującą szkołę pracy. Nie chodzi o to, co w danej chwili wyobra- 
ża sobie jako swój cel ten czy ów proletariusz czy nawet cały proletariat. 
Chodzi o to, czym jest proletariat w rzeczywistości i co, zgodnie z tym 
bytem swoim, będzie zmuszony zdziałać w historii. Jego cel i rolę dziejo- 
wą wykreśla z góry w sposób oczywisty i nieodwołalny jego własna sy- 
tuacja życiowa, jak również cała organizacja dzisiejszego społeczeństwa 
obywatelskiego” (str. 42—43). 

Najczęściej cytowany i słusznie. Jednakże najczęściej bez analizy kry- 
tycznej, jako ostateczna prawda. Czemu jednak Lenin użył w przytoczo- 
nej charakterystyce słowa „prawie”? Sądzimy, że właśnie ze względu na 
pewną spekulatywność wywodu, ze względu na to. że rola proletariatu wy- 
prowadzana jest jakby z czystej dialektyki pojęć „własności prywatnej” 
i jej zaprzeczenia. Dalej nieco Marks będzie ją opierał na czystej kon- 
stalacji zróżnicowania alienacji proletariusza i alienacji kapitalisty. Po- 
wie on o robotnikach, że „oni odczuwają nader boleśnie różnicę między 
bytem i myśleniem, między świadomością i życiem” (str. 64). 

Nie przypadkiem też to właśnie odkrycie roli proletariatu pociąga za so- 
bą jedyną krytyczną uwagę, jaką w tekście znajdujemy, w stosunku do 
socjalizmu Proudhona Marks zarzuci mu, że „znosi alienację ekonomiczną, 
pozostając w obrębie alienacji ekonomicznej” (str. 51). Rzecz w tym, że 
Proudhon postuluje zniesienie wyzysku nie w drodze zniesienia własności 
prywatnej środków produkcji, lecz w drodze równego obdzielenia nią 
wszystkich, zniesienie proletariatu przez uczynienie ze wszystkich człon- 
ków społeczeństwa samodzielnych drobnych wytwórców produkujących 
towary na własny rachunek. 


% 


Staraliśmy się skoncentrować uwagę czytelnika na tym, co w „Świętej 
rodzinie” cenne, nowe, ważne na drodze kształtowania się marksizmu. Raz 
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jeszcze przypomnijmy, że „objętościowo” wątki te nie dominują w tekście. 
Bodajże połowę zajmuje rozwlekła krytyczna analiza bohaterów po- 
wieści Eugeniusza Sue ,„Tajemnice Paryża”. Marks przeprowadza ją w od- 
powiedzi na rozważania młodoheglistów, którzy entuzjazmują się tą po- 
wieścią, ale rozpisuje się na ten temat obszerniej niż rozpisywali się łącz- 
nie wszyscy „krytycy” w ich czasopiśmie — „Allgemeine Literatur- 
-Zeitung”. Sue nie ostał się w wielkiej literaturze, jego powieści — ra- 
czej ówczesny odpowiednik dzisiejszej literatury kryminalno-sensacyjnej, 
są ulotne jak taka literatura. W Polsce wydano gdzieś w latach dwu- 
dziestych przekład „Tajemnie Paryża”, ale kto doń dziś sięgnie? Markso- 
we analizy powieści Sue zewnętrznie przypominają w metodzie analizy 
zjawisk religijnych przez odsłanianie ich ziemskiej treści, jakie przepro- 
wadzał Feuerbach w „,Istocie chrześcijaństwa”. W marksowym wydaniu 
jednak. zastosowanym do dzieła literackiego, mógłby ktoś dzisiaj dopat- 
rzeć się zaczątków klasowej analizy treści dzieła, postaci w nim prezen- 
towanych, prób ujęcia dzieła literackiego Sue jako odbicia klasowej pozy- 
cji drobnomieszczaństwa. Marks demaskuje obłudę,  świętoszkowatość 
drobnomieszczańskich pozytywnych bohaterów Sue. Rzec można, wy" 
śmienicie przeprowadza dowód, że marna literatura Sue stanowi literacki 
odpowiednik nędznej filozofii młodoheglistów, wyraża pozycje tej sa- 
mej klasy. Tyle, że z dzisiejszego punktu widzenia jest to mało pasjonują- 
ce. 

Na marginesie tych właśnie analiz pojawiają się nieliczne wątki, które 
Lenin nazwał „obserwacyjkami” Marksa. Ta kwalifikacja nie oznacza, iżby 
dotyczyły one nieważnych problemów społecznych. Marks demaskuje w 
tych „obserwacyjkach” obłudę dronomieszczańskich poglądów na rodzinę, 
małżeństwo, kpi z projektów Sue wprowadzenia obok państwowej spra- 
wiedliwości karzącej — sprawiedliwości państwowej nagradzającej cnotę, 
z wychwalania przezeń zalet więzień celkowych, rzuca uwagi, w których 
odsłania burżuazyjny charakter nauki penitencjarnej i uwagi na temat heg- 
lowskiej teorii kary. Lenin nazwał je „nieinteresującymi” ze względu ra- 
czej na skrótowość, powierzchowność. Jednakże i one warte są przemyśle- 
nia przez niejednego z naszych moralistów i prawników. 


Celowo staraliśmy się ująć nasze rozważania o „Świętej rodzinie” uka- 
zując możliwie rzeczowo i konkretnie jej znaczenie w kształtowaniu się 
marksizmu, ale i również słabości i nie przezwyciężone jeszcze w pełni póź- 
niej porzucone tradycje myślowe. Chodzi bowiem o to, by kontynuując 
dzieło Marksa iść naprzód, a nie powtarzać słabości wczesnych prac kla- 
syków, nie wracać do nich. Bywa dziś niekiedy, że materializm historycz- 
ny, którego zaczątki sformułowane są wyraźnie, ale w sposób abstrakcyjny 
w „Świętej rodzinie”, a który jest podstawą podstaw naszej metodologii, 
ujmuje się w stylu i duchu tego wczesnego jego kształtu, w sposób nieraz 
wręcz dosłowny. A to jest już krokiem wstecz. Bywa dziś, że od zasad 
socjalizmu tam naszkicowanych, lecz jeszcze nie dowiedzionych, nie wy- 
prowadzonych z troskliwej analizy faktów, od czystej ontologii” materia- 
lizmu historycznego wychodząc, usiłuje się wywieść w sposób spekulatyw- 
ny recepty na eliminację kłopotów naszej realnej budowy socjalizmu, wy- 
wieść je z czystej teorii „sprzeczności socjalizmu”. Ci, którzy takich ope- 
racji dokonują, mogą nieraz podeprzeć się wyrwanymi z tekstu „Świę- 
tej rodziny” formułami i operacjami myślowymi, 
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Zasady socjalizmu to piękna rzecz, ale nie one same poruszają historię 
socjalizmu, napędzają jego rozwój czy rozwój jego teorii. Marks i Engels 
kroczyli inną drogą. Engels po latach nawet o „Ideologii niemieckiej” wy= 
rażał opinię raczej sceptyczną. Nie co do formuł prezentujących materia- 
lizm historyczny tam znacznie bogatszych, lecz ze względu na to, że do- 
strzegał w niej słabości ówczesnej — jego i Marksa — wiedzy konkretnej 
z historii ekonomicznej(9). Stokroć też rację miał Lenin, gdy podkreślał, 
że dopiero Mont Blanc materiału faktycznego — historycznego i ekono- 
micznego, prawniczego i demograficznego — opanowanego przez Marksa 
w „Kapitale” stanowiło niepodważalny dowód racji materializmu histó- 
cycznego w odniesieniu do jednej, mianowicie kapitalistycznej, ekonomicz- 
nej formacji społeczeństwa(10). Takiej pracy dokonać trzeba marksistom 
w "dniesieniu do realnego socjalizmu, aby odsłonić w pełni i w taki spo- 
sób, by wiedzę uzyskaną mogły zastosować masy, dla przezwyciężania je- 
go trudności wzrostu. Spekulowanie o wyższości socjalizmu na podstawie 
zasad jest tu mało płodne. Zalążki metody, którą posłużyć się trzeba voz- 
wiązując zadowalająco to zadanie. ale nie wytrych do jego rozwiązania, 
pojawiły się raz pierwszy w historii w „Świętej rodzinie” Marksa i Engel- 
Sa. | | | 


(9) K Marks, F. Engels, Dzieła t 31 str. 298. 
(107 W. Lenin, Dzieła wszystkie t. 1, str. 124. 


Dzieje marksizmu w PRL 


Kontynuujemy publikację wypowiedzi dotyczących dziejów markstemu w Polsce 
Ludowej. Prezentowane opinie są wyrazem własnego stanowiska autorów. Nie pisze» 
my więc poprzez publikacje w tym cyklu żadnej oficjalnej historii marksizmu w 
Polsce Staramy stę jedymie stworzyć warunki do wymiany poglądów na ten ważny 
i; kontrowersyjny temat upatrując w tym szansę na stopniowe zbliżanie stanowisk. 
Ponawiamy zaproszenie do wypowiedzi w ramach tego cyklu. 


O etyce marksistowskiej 


MAREK FRITZHAND 


Nie sposób w krótkiej wypowiedzi kusić się o przedstawienie choćby 
tylko zarysu historii etyki marksistowskiej w Polsce Ludowej. Nie sposób 
nawet wymienić wszystkich marksistów, którzy w tej historii odegrali 
większą lub mniejszą rolę. Ograniczę się przeto do tych wątków marksi- 
stowskiej myśli etycznej w Polsce Ludowej, które budziły największe 
zainteresowanie i były areną ożywionej i ostrej dyskusji. W tej dyskusji 
szczególna rola przypadła autorowi niniejszego szkicu oraz Jarosławowi 
Ładoszowi. Niech więc nie dziwi uwydatnianie ich stanowisk, dawały one 
bowiem impuls do dyskusji i reprezentowały opinię określonych środowisk 
filozoficznych. Omówieniu toczących się między tymi środowiskami spo- 
rów. przez reprezentanta jednego z nich grozi eksponowanie własnej 
orientacji i własnej oceny. A przecież łamy „Nowych Dróg” otwarte są 
nie tylko dla jednej ze stron. 

Ze śpiączki, w jakiej etyka marksistowska w Polsce pogrążona była 
do 1956 r., zbudził ją dopiero obszerny artykuł niżej podpisanego, zamie- 
szczony w „Myśli Filozoficznej” w 1956 r. W artykule tym zatytułowanym 
„O elementarnych normach moralnych” starałem się dowieść tezy, że ist- 
nieją normy moralne, których trwałość przekracza granice jednej epoki 
i które należą jednocześnie do moralności różnych, nawet przeciwstaw- 
nych klas. Go więcej, normy te wchodzą do skarbnicy moralności ogólno- 
ludzkiej. Wprawdzie jest ona wciąż jeszcze postulatem, daleko jej jeszcze 
do zapanowania w rzeczywistym świecie, niemniej — dee ten 
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sukcesywnie urzeczywistnia się w toku historii, dobiegnie zaś wreszcie 
swego celu w bezklasowym, w pełni rozwiniętym społeczeństwie komuni- 
stycznym. Szczególnie zaś sprzyja temu procesowi — pisałem — „moral- 
ność komunistyczna, którą na skutek szczególnego splotu pierwiastków 
klasowych z ogólnoludzkimi śmiało można nazwać moralnością ogólno- 
ludzką w procesie stawania się”. 

Przedstawiony artykuł wyrósł, rzecz jasna, z potrzeby rekonstrukcji 
autentycznej spuścizny etycznej twórców marksizmu. Miał on również 
jednoznaczny wydźwięk społeczno-polityczny. Zwracał się przeciwko na- 
ruszaniu w społeczeństwie socjalistycznym „prostych norm moralności” 
wypracowanych przez tysiąclecia, upominał się z moralnego punktu wi- 
dzenia o przestrzeganie praworządności wobec wszystkich bez wyjątku 
obywateli. Przeciwstawiał się antydialektycznemu odrywaniu klasowych 
elementów moralności od jej elementów ogólnoludzkich. Wskazywał na 
wartości wspólne wszystkim członkom socjalistycznego społeczeństwa, bez 
względu na ich rodowód. wyznanie i światopogląd. Zmierzał do utworzenia 
platformy uczciwego dialogu między różnymi grupami społecznymi i zjed- 
noczenia ich w solidarnej współpracy na rzecz podstawowych, nadrzęd- 
nych, ogólnospołecznych i ogólnonarodowych celów. 

Rzecz nie pozostała bez echa i wywołała wśród marksistów ożywione 
dysputy ciągnące się po dziś dzień, choć już nie z taką jak ongiś siłą. Do- 
tyczyły zaś one nie tylko norm elementarnych, lecz także szeregu innych 
problemów, które wyłoniły się właśnie w związku z problematyką tych 
norm. Zrozumiałe, że w trakcie dyskusji i polemik poglądy zwalczających 
się stron ulegały złagodzeniu, a w pewnych punktach następowało poważne 
zbliżenie. Obecnie zaś, licząc od połowy lat siedemdziesiątych, gdy zamilkł 
niejeden z uczestników dotychczasowych dyskusji, trudno orzec, czy za- 
chował on, czy też zmienił swe ówczesne poglądy. Niezależnie wszakże od 
tego wywierają one wciąż wpływ na nowe pokolenia marksistów. 

Tezom mojego artykułu jako pierwszy — i to w sposób radykalny, 
przeciwstawił się Jarosław Ładosz. Z czasem poszedł on jednak na bardzo 
poważne ustępstwa, faktycznie powtarzając szereg atakowanych uprzednio 
przez siebie tez, usiłując je wszakże znacznie osłabić. Miało to miejsce 
głównie w napisanym przez niego dziesiątym rozdziale książki „Dialektyka 
a społeczeństwo. Wstęp do materializmu historycznego” wydanej wspólnie 
ze Stanisławem Kozyr-Kowalskim w 1972 r. Wskazany rozdział nosi tytuł 
„Moralność jako forma świadomości społecznej”. Na nim właśnie skupię 
uwagę, aby nie wracać do przedawnionych już sporów. 


Ładosz — wydawałoby się — nie kwestionuje już istnienia norm elemen- 
tarnych. Zresztą za nimi opowiedział się zdecydowanie Lenin. Ale w ujęciu 
Ładosza one naprawdę przestają być tym, co się przez nie zazwyczaj ro- 
zumie i co rozumiał przez nie Lenin. Normy te okazują się bowiem tylko 
równobrzmiące, treść ich wszakże „w konkretnym zastosowaniu w życiu” 
jest klasowa, „pryska złudzenie o ich ogólnoludzkim charakterze”. I tak 
na przykład „ogólnoludzka norma «nie kradnij» ma... klasową treść”. 
Wszak co jest kradzieżą dla feudałów czy burżuazji, nie jest nią dla chło- 
pów czy robotników. Ładosz oponuje również przeciwko poglądowi przy- 
p'sywanemu przezeń zwolennikom traktowania na serio norm elementar- 
"ech, że normy te istnieją „obok” norm klasowych. 
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W polemice z Ładoszem zwolennicy ci wskazywali, że wcale nie przeczą, 
iż w moralności różnych klas często spotyka się normy równobrzmiące, 
ale o różnych faktycznie znaczeniach. Jednakże właśnie normy elemen- 
tarne są jednobrzmiące i jednoznaczne. Norma „nie kradnij” w odniesie- 
niu do własności ziemi czy kapitalistycznych środków produkcji istotnie 
przybiera różne znaczenia w oczach klas przeciwstawnych. Ale jedno i to 
samo znaczenie w oczach tych klas ma ona, gdy dotyczy — jak przyznaje 
Ładosz — „pospolitego złodziejstwa”. A przecież właśnie jako zakaz norma 
ta należy do repertuaru właściwie pojmowanych norm elementarnych, 
podobnie jak zakaz znęcania się nad bezbronnymi, pozostawiania swemu 
losowi starych rodziców, zdrady małżeńskiej i tym podobne. W ogóle, im 
bardziej abstrakcyjnie formułowana jest norma dziedziczona przez wieki 
i mieszcząca się w przeciwstawnych sobie moralnościach, tym bardziej jest 
podatna na sprzeczne ze sobą klasowe interpretacje. Natomiast, im bardziej 
jest ona konkretna, szczegółowa, tym większe prawdopodobieństwo, że nie 
tylko jej forma, ale i treść jest jednakowa. Norm zaś elementarnych, 
ogólnoludzkich, ich marksistowscy propagatorzy wcale nie ustawiają 
„obok” norm klasowych. Przeciwnie: z całą siłą podkreślają ich dialek- 
tyczny związek, wzajemne przeplatanie się, to, że klasowe pierwiastki 
moralności mogą jednocześnie być nosicielami uniwersalnych wartości, 
a uniwersalne wartości równocześnie pełnić funkcję klasową. 


Oponenci Ładosza z satysfakcją przyjmują przyznanie przezeń, że po- 
przez moralności klasowe toruje sobie drogę moralność ogólnoludzka, że 
„moralność komunistyczna jest dziś jednocześnie moralnością ogólnoludz- 
ką”, a nie tylko klasową. Ale z mniejszą już satysfakcją dowiadują się 
bezpośrednio po pierwszej z tych deklaracji, że „abstrakcyjny ogólno- 
ludzki i ponadklasowy zarazem interes społeczny nie istnieje”. Przecież 
normy elementarne są wyrazem tego właśnie interesu — negowanego 
przez Ładosza. Nie doszłyby one do głosu, gdyby nie pewne życiowe ko- 
nieczności, bez poszanowania których nie byłaby możliwa ani produkcja 
społeczna, ani współżycie społeczne. Więcej, przeczyć istnieniu ogólno- 
ludzkiego, nadklasowego interesu społecznego to tym samym przeczyć 
globalnym interesom ludzkości, ihteresom z całą pewnością nie tyko kla- 
sowym. 

Tak czy inaczej, polemizujący ze sobą filozofowie marksistowscy zga- 
dzają się co do tego, że budując socjalizm, nie wolno odrywać od siebie 
pierwiastków klasowych i ogólnoludzkich. Jednakże do wyświechtanych 
już argumentów antykomunistycznych należy zarzut, iż w praktyce etyka 
marksistowska uznaje wyłącznie pierwiastki klasowe. Zarzut ten powtó- 
rzył ksiądz Józef Tischner, kierując go przeciwko mnie. Pozwolę sobie 
tedy obecnie na dygresję. Nie chodzi tu oczywiście o mnie, lecz o sprawę 
znacznie ogólniejszą, zegzemplifikowaną — zapewne z rozmysłem — na 
przykładzie autora, którego najmniej chyba można podejrzewać o hołdo- 
wanie wulgarnie pojmowanej klasowości. Wprawdzie dygresja ta odchodzi 
od sporów między marksistami, lecz ma niewątpliwe znaczenie dla zrozu- 
mienia bezzasadności tego rodzaju zarzutów pod adresem którejkolwiek 
ze stron, biorących udział w tych sporach. 


Tischner w swej wydanej w 1981 r. w Paryżu książce pod tytułem 
„Polski kształt dialogu” cytuje mą wypowiedź: „Konkretyzując tę tezę 
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(sc. «o człowieku jako najwyższej wartości dla człowieka»)... wprowadzi- 
łem dwie organicznie związane ze sobą zasady: samorealizacji i uspołecz- 
nienia. Nie wystarczają one jednakże do charakterystyki moralności ko- 
munistycznej «na dziś» dołączyłem do tych zasad zasadę walki klas i ce- 
wolucji proletariackiej...” A oto konkluzja wywodów Tischnera na mój 
temat: „Fritzhand wyraźnie stwierdził, że na aktualnym etapie budow- 
nictwa obowiązuje zasada walki klas i rewolucji socjalistycznej. Innymi 
słowy, wzniosła etyka humanizmu jest etyką «innego etapu», etyką obec- 
nego etapu jest walka i rewolucja”. 

Konkluzja ta jest zgoła fałszywa. Przecież nawet w przytoczonym cyta- 
cie wyraźnie piszę, że te dwie zasady „nie wystarczają na dziś”, że dlatego 
dołączyłem do nich „zasadę walki klas i rewolucji proletariackiej”. Jak 
mógł Tischner przeoczyć. że moja wypowiedź ani nie zawiera, ani nie 
implikuje zawieszenia na dziś obu humanistycznych zasad, mówi jedynie, 
że one nie wystarczają i że należy dołączyć do nich trzecią? A więc już 
z samej wypowiedzi wynika, że „na dziś” obowiązują wszystkie te trzy 
zasady łącznie. Lecz niezależnie od tej wypowiedzi każdy, kto zna bodaj 
cząstkę mej twórczości, wie doskonale, że nigdy „dziś” nie oddzielałem 

od „jutra”, że w mym przekonaniu „jutro”, aby w ogóle mogło wcielić 
się w życie, musi stopniowo urzeczywistniać się w ..dziś”, że do moralności 
w pełni humanistycznej. w pełni ogólnoludzkiej wiódł i wiedzie „wczoraj” 
i „dziś” nieustannie bogacący się i realizujący w życiu ludzkim zasób 
wartości uniwersalnych. A jest to nie tylko moje przekonanie, lecz prze- 
konanie niema] wszystkich filozofów marksistowskich, włącznie ze wspom- 
nianymi negatywnie przez Tischnera Ładoszem.i Kozyr-Kowalskim. 

A co znaczy dla mnie — podobnie zresztą jak dla wielu innych etyków 
marksistowskich, na przykład Mieczysława Michalika, Henryka Jankow- 
skiego, Stanisława Soldenhoffa, Romualda Jezierskiego — zasada walki 
klas, niech pokażą choćby dwa cytaty, zaczerpnięte na chybił trafił z bardzo 
wczesnego mego artvkułu opublikowanego w 1957 r. pod tytułem „„Etyka 
a walka klas” (przedrukowanego w 1966 r. w mej książce „W kręgu etyki 
marksistowskiej”) Pisałem wówczas: „historia ludzkości dostarcza wielu 
przykładów wyłaniania się ogólnoludzkich i uniwersalnych wartości 
z walki sił partykularnych i klasowych. Ważne zaś jest to, które z tych 
sił reprezentują w danym okresie pierwiastek ogólnoludzki i uniwersalny”. 
I dalej: „potrzeby toczonej przez proletariat walki klasowej nie powinny 
stawać się nigdy usprawiedliwieniem dla łamania sumień ludzkich, dla 
podporządkowania myśli ludzkiej autorytetom, dla dostosowywania praw- 
dy do taktycznych potrzeb chwili”. 


Chyba dość w odpowiedzi Tischnerowi. Nie znam takich filozofów czy 
etyków marksistowskich, którzy głosiliby, nawet w erze stalinizmu, że nie 
powinno się w praktyce budownictwa socjalistycznego przestrzegać żad- 
nych prawideł ogólnie przyjętej moralności. To tylko wymysł antykomu- 
nistycznej propagandy oparty na sofistycznych dedukcjach. Jedną z wiel- 
kich zasług etyki marksistowskiej w Polsce Ludowej jest właśnie to, że 
przyczyniła się ona do obalenia tego złośliwego wymysłu. | | 


Wracając do dyskusji marksistowskich w etyce nie można pominąć . .po- 
lemiki dotyczącej samego statusu etyki normatywnej. Przede wszystkim 
warto tu przypomnieć, że pod koniec lat pięćdziesiątych poczęły ukazywać 
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się.coraz liczniejsze książki marksistowskie poświęcone rozwinięciu i po- 
głębieniu marksistowskiej elyki normatywnej oraz popularyzacji jej w sze- 
rokich warstwach społeczeństwa, w szczególności wśród młodzieży. Dość 
tu wymienić takie pozycje, jak Henryka Jankowskiego „Wybór moralny” 
i „Drogowskazy”, Mieczysława Michalika „Nasza moralność”, „Dialektyka 
pracesów moralnych”, „Arrnia, zawód, moralność”, Stanisława Jedynaka 
„Socjalizm a etyka”, . | i 

„Nie wszyscy. jednak filozofowie marksistowscy spoglądali łaskawym 
okiem na rozwój marksistowskiej etyki hormatywnej. Niektórzy z nich 
wystąpili w ślad za Ładoszem przeciwko wyodrębnianiu etyki normatyw= 
nej z materializmu historycznego — twierdząc, że marksistowska teoria 
moralności, utożsamiana przez nich z etyką opisową, wyklucza odrębną 
etykę normatywną. Podział etyki na opisową i normatywną powoduje ich 
zdańiem, że ta druga przybiera charakter „absolutystyczny, aprioryczny 
i.ahistoryczny”. Normy: moralne socjalizmu dedukuje się w tej etyce z 
„ustanowionych” przez siebie zasad, abstrahując od ustalanych przez etykę 
opisową faktów. W rzeczywistości wszakże — stwierdza Ładosz — „,„mark- 
sistowska nalka, teória... — niczego nie postuluje i nie ustanawia ideałów. 
Ona odkrywa normy, oceny i wartości, właściwe moralności komunistycz- 
nej” Czyni to: „badając rozwój życia społecznego, postępowania, ideały 
i hasła rewolucyjnych grup klasy robotniczej itp.”. ,,...Postawienie słusz- 
nóści (sc. moralnej) ponad klasową społeczną aprobatę moralną czy, in- 
nymi słowy, ponad sumienie klasy jest niepojęte” (powyższe cytaty za- 
czerpnąłem z artykułu Ładosza pod tytułem „,Teoria moralności czy etyka 
normatywna”, „Argumenty” 1960 r.) Oddzielanie marksistowskiej etyki 
normatywnej od etyki opisowej — utrzymuje Ładosz — zbliża tę pierwszą 
do etyki neopozytywistycznej i oznacza powrót do socjalizmu utopijnego. 


. Tyraczasem jednak życie jest uparte. Okazuje się, że etykę normatywną, 

właśnie jako normatywną, postulują partie komunistyczne; ba, ustalają 
one nawet, jąk w Związku Radzieckim i NRD, kodeksy moralności komu- 
nistycznej. Łądosz nie może tego nie uwzględnić i w „Dialektyce a społe- 
czeństwie” nawet te kodeksy przytacza, Wspomina również o próbach 
 „Skodyfikowania zasad moralnych, obowiązujących żołnierzy i oficerów 
armii socjalistycznych, członków: komunistycznych organizacji. młodzieżo- 
wych i dziecięcych”. Niemniej jednak próbuje on utrzymać się przy swych 
dawnych, zresztą bardzo złagodzonych twierdzeniach. Marksistowska etyka 
normatywna ma rację bytu — pisze — jedynie jako „pewna specjalizacja 
w ramąch teorii marksistowskiej”. Jej zadania polegają głównie na „nau- 
kowej 'analizie kodeksów moralności komunistycznej — ocenie ich zgod- 
ności z historycznymi zadaniami klasy robotniczej i pracującej ludzkości, 
ieh roli i skuteczności wychowawczej”, a zarazem na proponowaniu — 
„wW.oparciu © wyniki tych badań — nowych zestawów kodeksów moral- 
nych, korekty sformułowań dotąd przyjmowanych”. 

„Jeszcze słowo e pewnych argumentach wytaczanych przeciwko etyce 
normatywnej przez niektórych innych marksistów. I tak — z polemiki 
Wacława Mejbauma warto odnotować opinię, że etyka normatywna to nie 
ińnego jak „antropologia filozoficzna”, będąca nauką o tym, jaki człowiek 
być powinien („Fakty i myśli” 1972). Z kolei były marksista Leszek No- 
weak edrauca ctykę nazmatywną, ponieważ „Myśl w etyce nornmatywnej 


może... powstać tylko przy założeniu, że wartością jest to, co się jed- 
nostce, moraliście w szczególności podoba” („Fakty i myśli” 1972). Dla 
etyki normatywnej — stwierdził — nie ma zatem miejsca w marksizmie. 

Dziś właściwie etycy marksistowscy nie muszą odpowiadać na tego ro- 
dzaju zarzuty. Ogromna ich większość na całym świecie odróżnia obecnie 
etyką normatywną od materializmu historycznego i etyki opisowej. Ma- 
terializm historyczny jest nauką o faktach i prawach rozwoju, to samo 
dotyczy etyki opisowej, natomiast etyka normatywna jest nauką o war- 
tościach i normach; jej twierdzenia mają charakter normatywny, a nie 
opisowo-wyjaśniający. Warto wszakże sięgnąć wstecz i przypomnieć, że 
etycy marksistowscy w Polsce zawsze, od samego zarania swej działal- 
ności, podkreślali nierozerwalny związek marksistowskiej etyki normatyw- 
nej z materializmem historycznym i etyką opisową. Głosili, że „etyka nor- 
matywna niczym nie będzie się różnić od jałowej i bezsilnej moralności, 
jeśli nie sprzymierzy się z etologią (se. etyką opisową)... Tylko na gruncie 
tego sojuszu etyka będzie mogła coraz lepiej wywiązywać się ze swych 
zadań, w tym także z zadania stałego korygowania i przekszżałcania mo- 
ralności obiegowej, w zgodzie z potrzebami rozwoju społecznego i osiagnię- 
ciami nauki” (M. Fritzhand, „O etyce, jej zadaniach i toczonych w niej 
sporach”, 1961). 

Etycy marksistowscy zdecydowanie występowali i występują przeciwko 
aprioryzmowi, absolutyzmowi i ahistoryzmowi. Nie „ustanawiają” oni naj- 
wyższych zasad upowszechnianej przez siebie moralności, lecz ustalają je 
na podstawie skrzętnej analizy twórczości klasyków marksizmu. Ci zaś 
ukształtowali te zasady i ideały na podstawie najbardziej postępowej tra- 
dycji filozoficznej w ścisłym powiązaniu z poznaniem przez nich istoty 
procesu dziejowego, formacji kapitalistycznej i misji wyzwoleńczej prole- 
tariatu. Nie kto inny jak Lenin dowiódł, że świadomość socjalistyczna 
(a więc także naczelne zasady moralności komunistycznej) nie powstała 
w wyniku badań nad świadomością proletariatu, lecz w rezultacie od- 
krycia przez klasyków marksizmu istoty i praw rozwoju społecznego. 
Proletariat sam, o własnych siłach — stwierdza Lenin — może jedynie dojść 
do świadomości tradeunionistycznej. Sprowadzanie zaś słuszności moralnej 
do „sumienia klasy”, do „klasowej aprobaty moralnej” otworzyłoby drogę 
relatywizmowi moralnemu i swej podstawy teoretycznej musiałoby szukać 
w teoriach typu durkheimowskiego, a nie w marksizmie. Zadania zaś sta- 
wiane etyce przez Ładosza w „Dialektyce a społeczeństwie” — wbrew usil- 
nie stwarzanym przez niego pozorom — w gruncie rzeczy należą przede 
wszystkim do etyki normatywnej, a nie opisowej. Dopiero tu Ładosz za- 
czyna oddalać się od pozytywizmu, niesłusznie przypisywanego przezeń 
etykom marksistowskim. Naprawdę nie oni, lecz on sam go dotąd przy- 
najmniej faktycznie uznawał. Toć pozytywizm w etyce polega na ogół 
właśnie na eliminowaniu z etyki deliberacji normatywnych jako nienauko- 
wych, za jedyną możliwą uznaje zaś etykę opisową. To zaś, że ideały 
marksizmu są utopijnym nawrotem do socjalizmu etycznego, głoszą przede 
wszystkim antykomuniści. 

Zarzut Mejbauma przytoczyłem tylko dlatego, że stał się on bardzo mod- 
ny: etyków normatywnych odsądzano od marksizmu jako „antropologów”. 
Ale, po pierwsze, antropologia filozoficzna nie jest nauką o tym, jaki 
człowiek być powinien, lecz jaki jest i być może. Po drugie, nie musi ona 
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być uprawiana w duchu niemarksistowskim, można i powinno się opraco- 
wywać ją zgodnie z marksizmem, jak to czynią z powodzeniem Tadeusz 
Jaroszewski i Janusz Kuczyński. Jeśli zaś idzie o zarzut Nowaka, to moż- 
na się tylko uśmiechnąć, nigdy bowiem marksiści nie identyfikowali etyki 
normatywnej z moralizowaniem według własnego widzimisię. 


Etyka normatywna marksizmu jest etyką na wskroś humanistyczną. 
Jest ona kontynuacją wszystkiego, co najlepsze w dotychczasowym jego 
rozwoju, dziedziczy jego podstawowe właściwości. Z tym, że marksizm 
przekształca humanizm w humanizm realny, opierając go na teorii socja+ 
lizmu naukowego i wiążąc z walką klasy robotniczej i mas pracujących. 
Również i w humanizmie realnym czowiek jest najwyższą wartością dla 
człowieka. Oto, jak charakteryzuje tę zasadę w odniesieniu do moralności 
socjalistycznej Romuald Jezierski: Oznacza ona — pisze — że „a) nie może 
być jakichkolwiek innych istot, rzeczy, cech, zjawisk i procesów, które 
w hierarchii wartości byłyby wyżej sytuowane niż człowiek; b) szanować 
należy aspiracje i potrzeby człowieka, dążyć do wszechstronnego i harmo- 
nijnego jego rozwoju; c) człowiek, jego potrzeby, aspiracje są miarą oceny 
rzeczy i zjawisk, procesów, są krytertum oceny moralnej: d) człowiek po- 
winien być traktowany jako cel, a nigdy jako środek do celu” („Przyczynek 
do charakterystyki humanizmu socjalistycznego”, 1969). 


Innego zdania byli wszakże ci filozofowie marksistowscy, którzy stale 
przeciwstawiali się „normatywnym etykom”. Niektórzy z nich w ogóle 
przeczyli, jakoby humanizm wchodził w skład marksizmu, drudzy utrzy- 
mywali, że nic nie łączy humanizmu socjalistycznego z humanizmem epok 
przedsocjalistycznych, wreszcie trzeci, niechętnie przyznając się do huma- 
nizmu, w taki czy inny sposób go deformowali. Wśród tych ostatnich 
skrajne stanowisko zajął Wacław Mejbaum. Usiłując zdyskredytować hu- 
manizm, zidentyfikował go, podobnie jak etykę normatywną, z odrzucaną 
przez siebie „antropologią filozoficzną”. Utożsamił go również w tym sa- 
mym celu z najprymitywniej pojmowanym egalitaryzmem. Krytykowani 
przez Mejbauma „etycy normatywni” z całą siłą od początku swej dzia- 
łalności podkreślali, że u Marksa, w humanizmie marksowskim, człowiek 
oznacza realne, konkretne, indywidualne jednostki ludzkie. Nie bacząc 
na to Mejbaum utrzymuje, że przez człowieka rozumieją oni jakiegoś 
„człowieka idealnego”, „ideał człowieka”, „wartość”. 

Rzecz jasna, że polemiki te nie mogły nie dotknąć kwestii spuścizny 
młodego Marksa. Wszak do niej, choć oczywiście nie tylko do niej, nawią- 
zywali „antropologowie” czy „normatywiści”. W odniesieniu do etyki 
twierdzili, że „dojrzały” Marks kontynuuje zasadnicze tezy, najpełniej 
i najwyraźniej zarysowane w jego młodzieńczym dorobku. A tezy te w peł- 
ni ukazywały Marksowski ideał człowieka i społeczeństwa, kładły pierw- 
sze podwaliny pod „realny humanizm”, konkretyzowały zasadę poszano- 
wania człowieka jako zasadę zobowiązującą do stworzenia mu możliwie 
najlepszych (socjalistycznych) warunków rozwoju jego sił i uzdolnień 
(zasada samorealizacji) w solidamym współżyciu i współpracy z innymi 
ludźmi (zasada uspołecznienia). 

Natomiast dla Ładosza „uznawanie artykulacji komunistycznej postawy 
moralnej” zawartej w twórczości młodzieńczej Marksa jako „etyki nor- 
matywnej” jest po prostu „„nieporozumieniem”. Z kolei Nowak najważniej- 
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sze dla etyki dzieło młodego Marksa, jakim są „Rękopisy ekonomiczno-filo- 
zofiwzne z 1844 r.”, uważa za rzecz „ahistoryczną”, pojęcie zaś „jednostki 
gatunkowej” za „wyprane z treści klasowych” Najdalej posuwa się jed- 
nak S. Kozyr-Kowalski, który zasady moralne przenikające myśl etyczną 
młodego Marksa stara się zdyskwalifikować jako przejęte od Kanta. Autor 
ton ubolewa, że nie ma dotąd poważnej monografii marksistowskiej o Kan- 
cie, „która by wreszcie odkryła, że etyka młodego Marksa zakłada ideali- 
styczną teorię wartości, że cała teoria alienacji... jest jedynie odsłonięciem 
kapitalistycznych konsekwencji, kryjących się za kantowskim imperaty- 
wem praktycznym... która (sc. idealistyczna teoria wartości) głosi, że czło- 
wiek nie powinien być nigdy traktowany jako środek, lecz zawsze jako cel 
w sobie... Lekceważenie wielkiego ducha Kanta sprawiło, że przemówił 
on do nas językiem «Rękopisów ekonomiczno-filozoficznych» młodego 
Marksa” („Zemsta spoza grobu”, „Argumenty” 1969 r.). 


Etycy marksistowscy wcale jednak nie wstydzą się koneksji młodego 
Marksa z etyką Kanta. Etyka ta przecież jest etyką głębokiego humanizmu, 
a kwestionowana przez Kozyra-Kowalskiego (w artykule „Bezpośredni 
producenci a etos intelektualisty”, „Argumenty” 1969 r.) zasada „Człowieka 
jest najwyższą wartością” przeszła do etyki Kanta i Marksa z najbardziej 
progresywnych tradycji myślowych, z doświadczeń walk postępowych klas 
i warstw społecznych. Inna rzecz, że twórczość młodzieńcza Marksa kształ- 
towała się przede wszystkim pod wpływem Hegla, a nie Kanta, sprowa- 
dzać zaś marksowską teorię alienacji do tego, do czego redukuje ją wspom- 
niany autor jest absolutnym jej wypaczeniem. Wprawdzie nie ma dotąd 
— i, dodajmy, nie będzie, jeśli ma się trzymać prawdy — postulowanej 
przez Kozyr-Kowalskiego monografii o Kancie, jest jednak wiele mono- 
grafii, dowodzących błędności tez o młodym Marksie w artykułach oskar- 
życieli. Wspomnijmy tylko o książkach Fritzhanda „Myśl etyczna młodego 
Marksa”, Jankowskiego „Etyka Ludwika Feuerbacha”, Mieczysława Mi- 
chalika „Obrachunki filozoficzne Karola Marksa w «Ideologii niemiec 
kiej»”, Emilii Żyro „Pojęcie sprawiedliwości u Karola Marksa”. I dodajmy 
do tego między innymi takie cenne książki, jak Tadeusza Jaroszewskiego 
,„„Rozważania o praktyce. Wokół interpretacji filozofii Karola Marksa” i nie- 
zwykle szczegółowo udokumentowaną książkę Adama Schaffa „Entfrem- 
dung als soziales Phanomen”, aby zdać sobie sprawę, jak wielkiej pracy 
musieliby dokonać dla naukowego uzasadnienia swych twierdzeń o mło- 
dym Marksie ci, co tak lub inaczej przeciwstawiają go Marksowi lat póź- 
niejszych. 


Z niechęcią spotkało się również dążenie do unowocześnienia etyki mark- 
sistowskiej poprzez krytyczne przyswojenie jej rozwijanej w XX wieku 
metaetyki, czyli teorii poznania i metodologii etyki. Niechęć ta nie prze- 
szkodziła jednak w podjęciu prac w tej dziedzinie. Ukazało się szereg 
książek i rozpraw poświęconych metaetyce, między innymi Fritzhanda 
„Główne zagadnienia i kierunki metaetyki”, Soldenhoffa „O intuicjoniz- 
mie etycznym”, Haliny Promieńskiej „Poznanie ludzkie a wartości mo- 
ralne”, Zbigniewa Szawarskiego „R. M. Hare”, Jedynaka „Błąd naturali- 
styczny”. 

Etyka marksistowska w Polsee Ludowej może pochlubić się znacznie 
większą ilością osiągnięć niż wynikałoby toe z dotychczasowych wywodów. 
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Między innymi powstały szeroko znane książki poświęcóne. Re aktual- 
nym problemem. a mianowicie „Moralność a wojna” Michalika i „Moral- 
ność a prawo” Jankowskiego. Wiele uwagi poświęcono historii myśli so- 
cjalistycznej w Polsce i za granicą (na przykład książka Jezierskiego „O po- 
glądach etycznych Edwarda Abramowskiego” i książka Janiny Majler 
„Doktryna etyczna Karola Fouriera”), Spośród prac z historii etyki wyróżr 
nia się książka Jedynaka „Etyka polska w latach 1868—1918”. Sięgnięto 
do aksjologii, jak w książce Jerzego Trębickiego „Etyka Maxa Schelera” 
Przedstawiono z marksistowskiego punktu widzenia niektórych klasycz- 
nych przedstawicieli etyki, w szczególności utylitarystycznej (Haliny Ma- 
ślińskiej książka o „Benthamie i jego systemie etycznym” oraz książka 
Ewy Klimowicz „O utylitaryzmie w etyce”). Pod. redakcją Jankowskiego 
wydano akademicki podręcznik etyki, wyszły również -PosrycAA innych 
autorów, jak Soldenhoffa i Szawarskiego. 


Bardziej szczegółowe przedstawienie rozwoju etyki malstoaiicj: w 
Polsce: Ludowej (która niestety od lat już bardzo straciła na. rozpędzie) 
było niemożliwe w krótkim szkicu. Czeka ona dopiero na. swego historyka, 
który w pełni oddałby jej sprawiedliwość. Ja skupiłem się tu głównie na 
toczonych w niej sporach. Cokolwiek bowiem by o nich sądzić, najlepiej 
oddają one klimat, w jakim etyka marksistowska u nas.się kształtowała, 
rozpraszają narosłe wokół niej nieporozumienia, no i last but not least, 
spory te nie tyle hamowały, ile pobudzały do wzmożonej pracy pozytyw- 
nej. A że dotąd są aktualne, świadczy to, że jeszcze dzisiaj znajdują sie 
one na wokandzie. Aby się o tym przekonać, wystarczy wziąć w ręce 

„Myśl marksistowską” nr 5, 1986 r.i „Edukację filozoficzną” nr 1, 1986 r. 
W. „Myśli” S. Swerdon, poddając krytyce pogląd. L. Kołakowskiego . na 
jedność bytu i powinności, stwierdza jednocześnie, że „jedynie ci, którzy 
chcą uprawiać marksizm w duchu antropologii filozoficznej, czy też uzu- 
pełniać go etyką normatywną pozostaną wobec ciosów L.. Kołakowskiego 
bezsilni”. Natomiast Ulryk Schrade idąc śladem „antropologów” 1 „rotma- 
tywistów” w zamieszczonym w „Edukacji” artykule pod tytułem „„Pojęcie 
człowieczeństwa na gruncie akciolngii marl:sizmu” konkluduje, że na tym 
jakże ważkim gruncie „pojęcie człowieczeństwa Ody WA ról Sa. E 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


Rozwój rnarsizmu-isninizmu 
i nauk szoiccznych 


Od ponad 3 lat na łamach „Nowych Dróg” toczy się dyskusja na temat proble- 
' mów rozwoju nauk spolecznych w Polsce. Wypowiedziało się w niej już kilkudzie- 
sięciu autorów z różnych środowisk naukowych. Pragniemy dalej tę dyskusję roz- 
wijać. 

W grudniu 1984 r. odby!a się Ogólnopolska Partyjna Narada Nauk Społecznych, bę- 
dąca ważnym wydarzeniem dla rozwoju myśli marksistowsko-leninowskiej w Pol- 
sce. W suplemencie „Nowych Dróg” (nr 3/7/1985) opublikowaliśmy podstawowe do- 
kumenty z tej narady, a w kilku numerach pisma zamieściliśmy wypowiedzi uczest- 
milków dyskusjł plenarnej. W trakcie narady dokonano analizy stanu poszczególnych 
dyscyplin nauk spolecznych w Polsce oraz zgłoszono wiele wniosków i konkretnych 
propozycji mających na celu rozwój tych nauk. 

Od narady uplynęly już ponad dwa lata. Redakcja „Nowych Dróg” zwróciła się w 
„związku z tym do jej uczestniiiów z prośbą, by zechcieli wypowiedzieć się jak oce- 
niają realizację wniosków zgłoszonych na naradzie oraz jaka jest ich opinia na te- 
mat obecnego stanu nauk spolecznych w Polsce. Poniżej zamieszczamy cztery pierw= 
sze wypowiedzi. Zapraszamy jednocześnie naszych Czytelników do udziału w tej 
dyskusji. 


ANDRZEJ GLOWACK 


Zachęcony przez redakcję „Nowych Dróg” do zabrania głosu na temat 
jak po upływie przeszło dwóch lat od Ogólnopolskiej Partyjnej Narady 
Nauk Społecznych oceniam realizację wniosków na niej zgłoszonych, a tak- 
że obecny stan marksistowskich nauk społecznych w naszym kraju, po- 
stanowiłem skreślić niektóre swoje uwagi. Skoncentruję się na tych kwe- 
stiach, gdzie realizacja wniosków, ba — nawet decyzji partyjnych, pozo- 
stawia wiele do życzenia, oczywiście w dziedzinie, którą się zajmuję — 
w naukach politycznych. 

Wytyczne Biura Politycznego KC PZPR pt. „Podstawowe kierunki 
rozwoju nauk społecznych” z marca 1985 r. zalecały m. in. „przełamanie 
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barier ograniczających naukom społecznym dostęp do społecznych faktów, 
gdyż ułomna wiedza o nich jest przyczyną poważnych słabości tak nauk 
społecznych, jak i praktyki budownictwa socjalistycznego”. 


Zalecenie powyższe w świetle obserwowanej przeze mnie praktyki uwa- 
żam za zupełnie nie zrealizowane. Jeśli badacz partyjny pragnie podjąć 
polityczną problematykę aktualną — krajową, bo z zagraniczną da sobie 
znając język radę, napotyka na wiele przeszkód w dostępie do materiałów. 

Jeśli chodzi o dostęp do dokumentów i materiałów nie publikowanych, 
obejmujących okres tak aktualny, jak i do 20—25 lat wcześniej, to ulega 
on systematycznym utrudnieniom i podlega licznym ograniczeniom. W 
szczególności, choć to się może wydać paradoksalne, trudności te zaczęły 
nasilać się po zniesieniu stanu wojennego, choć wydawać by się mogło, 
że będzie wprost inaczej. Tyczy to materiałów i źródeł nie publikowanych, 
ale trudności występują i z materiałami publikowanymi. 

Instytuty Nauk Politycznych uniwersytetów, czy też jednostki nauk 
politycznych uczelni wyższych winny być zaopatrywane w publikacje ak- 
tualne, wydawane u nas w kraju. Tymczasem nader rzadko, wydawane, 
lecz nie przeznaczone do prenumeraty, materialy i publikacje kierowane są 
do tych jednostek. Nie otrzymują one np. wydawnictw Wydziału Informa= 
cji KC PZPR, zwłaszcza np. „Dokumentacji poiitycznej”. Ostatnio Akade- 
mia Nauk Społecznych rozpoczęła wydawanie szeregu ciekawych materia- 
łów (np. „Dokumentacje, Recenzje, Informacje” czy też opracowanie po- 
święcone audycjom wrogich rozgłośni na tematy krajowe, czy inne tego 
typu biuletyny), które na uczelnie do tych placówek nie są kierowane, choć 
chyba wzrost ich nakładu o 50—80 eszemplurzy z przeznaczeniem dla 
uczelnianych placówek nauk politycznych nie byłby przeszkodą trudną do 
przezwyciężenia. | 

Dla polemik naukowych, przeciwstawiania się propagandzie przeciwnika 
politycznego konieczne jest zapoznawanie się z jego działalnością i publika- 
cjami. Nie wiadomo, czy w kraju jest jakikolwick ośrodek gromadzący li- 
teraturę tzw. drugiego obiegu, gdzie partyjni naukowcy ze stosownych 
dyscyplin naukowych mogliby się zapoznać z interesującymi ich publika- 
cjami. Wobec rozszerzenia publikacji tzw. drugiego obiegu — taki ośrodek 
byłby niezbędny. Tymczasem badacz partyjny, aby dotrzeć do tego rodzaju 
publikacji, które go interesują, musi częstokroć korzystać z dojść, które 
chyba nie są pożądane i (przy umiejętnym rozwiązaniu) potrzebne. 

Wreszcie niezbędne jest nieraz korzystanie z emigracyjnej literatury 
antykomunistycznej, która ma często dużą nośność (np. wydawnictwa 
Instytutu Literackiego w Paryżu). Literatura ta jest dostępna badaczom 
w niektórych bibliotekach naukowych (np. Biblioteka Narodowa, Bibliote- 
ka Uniwersytetu Warszawskiego). Biblioteki te jednak nie zawsze dysponu- 
ją kompletem lub kompletnymi wydawnictwami, a biblioteki partyjnych 
instytucji naukowych nie gromadzą wszystkich tytułów i wydań. Pozostają 
wówczas tylko dwie drogi, aby uzyskać potrzebną pozycję: 

— albo kupić ją przy okazji wyjazdu do któregoś z krajów zachodnich ze 
skromnych posiadanych środków; 
— albo zwrócić się o jej przesłanie do wydawcy. 

To ostatnie wymaga jednakże zwrócenia się do emigracyjnego ośrod- 

ka antykomunistycznego, co przecież nie licuje z godnością partyjnego 


naukowca, a nadto w przypadku nadesłania takiego egzemplarza — przeko- 
nania urzędu pocztowo-celnego o potrzebie posiadania takiego opracowa- 
nia. 

Czy nie można tych materiałów i publikacji gromadzić w komplecie w 
jednym miejscu i tam je udostępniać? Nawet łatwiej byłoby o orientację, 
Kto ż nich korzysta i do jakich celów, jeśli takie dane byłyby potrzebne. 

" Nie wspomnę nawet o tym, że przesyłane z zagranicy w ramach wymia- 
ny czy darów książki lub czasopisma naukowe (w językach obcych, nawet 
mało znanych) są bardzo często zatrzymywane przez urząd pocztowo-cel- 
riy i ich odzyskanie wymaga pisania odwołań czy też nawet niekiedy 
wszczęcia procesu przed sądem administracyjnym. 

Tych trudności mają znacznie mniej naukowcy znani jako przeciwnicy 
naszej partii. Częściej zaprasza się ich za granicę, gdzie otrzymują dość ob- 
szerną literaturę, którą w wielu wypadkach udaje się im przewieźć, a po- 
nadto objęci są „rozdzielnikiem” wydawnictw tzw. dr ugiego obiegu. 

Opisana ciernista droga dotyczy uzyskiwania „faktów. Kolejnym prob- 
lemem jest prezentowanie wyników swych prac przez naukowca partyjne- 
go, czyli możliwość publikowania. 

Wspomniane „Wytyczne Biura Politycznego” mówią m.in. o poprawie 
możliwości wydawniczych. Pracując w Szczecinie w nowo powstałym uni- 
wersytecie poprawy takiej nie zaobserwowałem. 

Pominę tu ogólnie znany problem trudności wydawniczych, choć prowa- 
dzi on do tego, że: 

-— wydanie pracy wymaga od autora więcej czasu i wysiłku, aniżeli zebra- 

"nie do niej materiałów i jej napisanie; 

-— wydawnictwa robią wszystko, aby uchylić się od przyjęcia pracy. 

"_ odrzucają inicjatywy autorów bez nawet ich rozpatrzenia, albo uchylają 

się pod różnymi pozorami. Wydawałoby się, że wydawnictwa winny 
szukać autorów i stymulować napisanie przez nich prac. Faktycznie jest 

- wręcz odwrotnie. 

" Dotychczasowa polityka wydawnicza w zakresie nauk społecznych pole- 
ga głównie na tym, że wydawnictwa publikują monografie książkowe 
w dwóch głównie przypadkach: 

a) gdy autor jest już szeroko znany i popularuy; 
b) na skutek zabiegów zakulisowych. | 

_ Trudności autorów z ośrodków, gdzie brak własnych wydawnictw (głów- 
nie zresztą wydawnictwa skoncentrowane są w Warszawie). polegają na 
tym, że gdy. napisze się pracę, to wydawnietwo uznaje ją albo za spe- 
cjalistyczną i tym samym deficytową, wymagając w najlepszym przy- 
padku od.autora zabezpieczenia dotacji na wydanie, albo też gdy praca 
obejmuje interesującą problematykę (np. z zakresu tzw. białych plam) — 
zapytuje, jaki decydent polityczny poprze jej wydanie i będzie chronić 
wydawcę przed ewentualnymi pretensjami. 

W tym stanie rzeczy pozostaje najczęściej możliwość skorzystania z ni- 
skonakładowych wydawnictw uczelnianych lub lokalnych towarzystw nau- 
kowych (nb. przy awansie na profesora zwyczajnego liczą się głównie wy- 
dawnictwa ogólnokrajowe — pendant do awansu naukowego partyjnej 
kadry nauk społecznych). 

Z jakimi trudnościami tu spotyka się autor? Jeśli nie zmieści się w pla- 
nie FALUANA, gdzie wcale nauki społeczne nie zajmują preferowanej 
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pozycji, to musi (z tym że często tyczy to też ostatnio uczelni) załatwić 
dotację pokrywającą koszt wydania (przy małej poligrafii — uzyskanie 
subwencji 100—200 tys. zł jest możliwe), a następnie papier, niekiedy jesz- 
czę zgodę na wydanie. Przy pracach o najnowszej tematyce politycznej, 
z dziedziny tzw. białych plam (o których się mówi, że wihny zniknąć, 
np. o tematyce kryzysów), często autor bywa stawiany przed wymogami 
trudnymi dlań do spełnienia. Przy powoływaniu się na dokumenty, choćby 
nawet nagrania na taśmie ze spotkań, a to wszak musi uczynić w pracy, 
żąda się odeń pisemnej zgody stosownych władz, że dokument ten nie sta- 
nowi tajemnicy. Prowadzi to do kolejnego paradoksu — autor zostaje do- 
puszczony do dokumentu, lecz nikt nie chce dać mu na piśmie, że dany 
dokument nie jest tajemnicą. W tym ostatnim przypadku autor bywa odsy- 
łany od Annasza do Kajfasza, nawet gdy dany dokument już gdzieś został 
opublikowany do użytku służbowego. 

Należy zaznaczyć, że gdy autor decyduje się na publikację małą poligra- 
fią, to przeważnie (gdy doń należy zabieganie o dotację i papier) nie otrzy- 
muje żadnego honorarium. 

Znacznie łatwiej, szybciej i wygodniej mają pod tym względem autorzy 
piszący w tzw. drugim obiegu. Nawet mogą liczyć na wcale pokaźne ho- 
norarium, opisane wyżej trudności są im nie znane, a nadto tempo publika- 
cii jest takie, jakie było przed 20 laty, o czym już nowe pokolenie nau- 
kowców zdążyło zapomnieć. IACENAPACZ | 

Jeśli chcemy, aby partyjna kadra nauk społecznych spełniała swoją rolę, 
a więc prezentowała wyniki swych prac i to w dziedzinach, na jakich par- 
tii zależy, należy, jak sądzę, rozwiązać ten problem na wzór aktualnej orga- 
nizacji badań naukowych. | ma 

Należy ustalić i określić dziedziny, nawet z konkretną tematyką prac, 
które wydawnictwo ma wydać — podać to do wiadomości środowiska nauk 
społecznych, zebrać stosowne oferty i przystąpić do działalności wydawni- 
czej. Celem zminimalizowania pozamerytorycznych wpływów — plan ta- 
ki ustalić winni kompetentni i reprezentatywni przedstawiciele środowiska 
odpowiednich dyscyplin nauk społecznych przy udziale stosownych decy- 
dentów politycznych. Drugą formą mogłyby być konhursy, szerzej ogła- 
szane przez wydawnictwa. . 

Zmiana istniejącego stanu rzeczy pozwoliłaby na skuteczną, a nie przy- 
padkową, jaka obecnie w mym odczuciu istnieje, politykę wydawniczą, 
w kierunku zapewnienia i zabezpieczenia celów wysuwanych przez naszą 
partię w dziedzinie nauk społecznych, a więc tak właściwą tematykę, 
jej ideowość, a przy tym naukowość. 

Poruszone przeze mnie kwestie są moim zdaniem kluczowe w dziele 
realizacji „Wytycznych Biura Politycznego”, opartych na wnioskach wy- 
pływających z Ogólnopolskiej Partyjnej Narady Nauk Społecznych. Od roz- 
wiązania omówionych wyżej zagadnień zależy realizacja istoty tych „Wy- 
tycznych”. Pozwolę sobie pominąć pomniejsze sprawy, które bądź życie 
samo rozwiąże, bądź też stanowią pochodną od tego, na co zwracam wyżej 
uwagę. | 

W każdym razie z niepokojem obserwuję powracającą tendencję, że na- 
leży bardzo ostrożnie poruszać tematy tzw. delikatne. Dzieje się to w wa- 
runkach, kiedy przeciwnik polityczny takich ograniczeń nie ma, a może 
dość łatwo swoje stanowisko w społeczeństwie upowszechniać. Rezultatem 
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tego jest tworzenie się stereotypów wobec braku na ten temat obiektyw- 
nych choćby opracowań (przeciwnicy nie mają skrupułów w tendencyjnym 
prezentowaniu wydarzeń czy zgoła przed fałszowaniem faktów), społecznie 
nośny staje się punkt widzenia antykomunistów. Taki jest rezultat 
tendencji, z jaką często można spotkać się w wydawnictwach czy u tzw. 
= politycznych, którzy na co dzień zajmują się taką  proble- 
matyką. 


TADEUSZ GRABOWSKI 


Okres, jaki upłynął od Ogólnopolskiej Narady Nauk Społecznych w 
1984 r., był bogaty w wydarzenia i zjawiska o istotnym znaczeniu dla 
marksistowskich nauk społecznych. Był to niewątpliwie okres, w ciągu któ- 
rego nauki te coraz wyraźniej odzyskiwały swą „kondycję”, osłabioną 
przez wydarzenia kryzysowe w sferze gospodarki i stosunków społecz- 
no-politycznych. Przeciwnik ideowy, który w nauce polskiej zyskiwał 
punkty w szczytowym okresie zjawisk kryzysowych — utracił obecnie 
znaczną część swych wpływów. Przyczyniły się do tego na pewno proce- 
sy postępującej stabilizacjj w życiu gospodarczym i politycznym kraju, 
ale także ofensywna postawa przedstawicieli marksistowskich nauk spo- 
łecznych na różnych odcinkach swej działalności. 

Wymienić tu należy w szczególności takie zjawiska, jak wzmocnienie 
pozycji marksistowskich nauk społecznych w programach i planach stu- 
diów wyższych uczelni; pojawienie się pierwszych nowych podręczników 
(np. z ekonomii politycznej) uwzględniających nowe zjawiska w procesie 
budownictwa socjalizmu w naszym kraju; przedsięwzięcia w dziedzinie 
polityki kadrowej, eliminującej ze środowiska nauczycieli akademickich lu- 
dzi nie odpowiadających poziomem kwalifikacji naukowych i ideowych 
wymogom uczelni wyższej w państwie socjalistycznym; zmiany w u- 
stawodawstwie o szkolnictwie wyższym (postulowane na Naradzie Nauk 
Społecznych) i szereg innych. Są to pozytywne zjawiska, które należy 
umacniać i rozwijać także w przyszłości. 

Ważnym etapem w procesie umacniania pozycji przez marksistowskie 
nauki społeczne był aktywny udział tych nauk w formowaniu podstawo- 
wych dokumentów, przygotowywanych na X Zjazd PZPR, a przede 
wszystkim nowego programu PZPR. Przedstawiciele nauk społecznych by- 
li autorami szeregu tez, które legły u podstaw tego tak zasadniczego do- 
kumentu w życiu kraju. Okazało się, że mimo poniesionych w nieda- 
lekiej przeszłości strat i porażek, środowisko polskich marksistów jest w 
pełni zdolne do udzielania odpowiedzi na podstawowe wyzwania, jakie 
niesie ze sobą bliższa i perspektywiczna przyszłość. 

Należy także podkreślić znaczenie samego programu PZPR jako do- 
kumentu, w którym partia sprecyzowała swe stanowisko w sprawach 
o istotnym znaczeniu nie tylko dla dalszego procesu budownictwa so- 
cjalistycznego, ale także i dla rozwoju nauk społecznych. 

Jednym z takich problemów, wysuwanych przez marksistowskie nauki 
społeczne w dyskusji przedzjazdowej, było określenie etapu budowy 
socjalizmu, w jakim znajduje się obecnie Polska Ludowa. Życie nasunęło 
konieczność rewizji sformułowań, przyjętych w tej sprawie przez partię 
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w latach 70-ych. Przyjęty przez X Zjazd program PZPR stwierdza: 
„Kraj nasz znajduje się w końcowym stadium okresu przejściowego od 
kapitalizmu do socjalizmu. W najważniejszych dziedzinach życia stworzo- 
ne zostały podstawy socjalizmu. Dominuje w Polsce socjalistyczny sposób 
produkcji... Jednakże stopień zaawansowania zmian ustrojowych jest nie- 
równomierny zarówno w bazie, jak i w nadbudowie”. Są to sformułowania 
o podstawowym znaczeniu dla nauk społecznych w naszym kraju. Ich roz- 
winięcie i wypełnienie bardziej skonkretyzowanymi treściami stanowi 
istotne zadanie dla wszystkich dziedzin marksizmu w Polsce. 

Żywym echem odbiła się w środowisku marksistowskim, a przede wszy- 
stkim w środowisku ekonomistów, dyskusja, jaka toczyła się na łamach 
periodyków społeczno-politycznych wokół perspektyw rozwoju stosun- 
ków ekonomicznych na naszej wsi. Dokument programowy PZPR daje od- 
powiedź tym kierunkom rozumowania, które w polityce rolnej PZPR, 
traktującej równoprawnie wszystkie sektory naszego rolnictwa, upatry- 
wały rezygnację przez partię z idei socjalistycznej przebudowy wsi. Roz- 
wiewa te nadzieje następujące sformułowanie programu: „Partia uwzględ- 
nia szczególne uwarunkowania rozwoju socjalistycznych stosunków w rol- 
nictwie. Będzie konsekwentnie realizować zasady polityki rolnej uznającej 
trwałą równoprawność produkcyjną wszystkich sektorów rolnictwa, a za- 
razem sprzyjającej socjalistycznym przemianom na wsi, na zasadzie pełnej 
dobrowolności, wymową przykładu dobrze zorganizowanej, efektywnej 
produkcji zespołowej”. 

X Zjazd PZPR opowiedział się zdecydowanie za twórczą i krytyczną 
postawą metodologiczną nauk społecznych. „Rzecz nie w tym — podkre- 
ślał w referacie Komitetu Centralnego PZPR tow. Jaruzelski — by teoria 
zawsze mówiła «tak» bieżącym decyzjom lub je ex post uzasadniała”. 
„Budowa socjalizmu — stwierdza Program PZPR — wymaga angażowa- 
nia nieustannego wysiłku intelektualnego w analizę nowych trendów 
i zjawisk społecznych oraz ich uwarunkowań, w określanie sił napędo- 
wych barier postępu. Odpowiednio do tego winny się rozwijać nauki 
społeczne i humanistyczne”. 

Jakie więc nowe trendy, zjawiska społeczne, ich uwarunkowania winny 
stać się przedmiotem analizy marksistowskich nauk społecznych na obec- 
nym etapie budownictwa socjalistycznego w naszym kraju? 

Jako ekonomista chciałbym tu wskazać na niektóre problemy, stanowią- 
ce moim zdaniem słabe ogniwa marksistowskich nauk ekonomicznych. 

Jest to przede wszystkim zespół problemów, który mieści się w poję- 
ciu socjalistycznego przymusu ekonomicznego. Na znaczenie tego proble- 
mu wskazywano także na X Zjeździe partii(1). Chodzi więc o mechanizm 
przymusu ekonomicznego zarówno w stosunku do przedsiębiorstwa, jak 
i bezpośredniego wytwórcy — pracownika. Było to przez długi okres słabe 
ogniwo funkcjonowania socjalistycznego systemu gospodarczego, który po 
zlikwidowaniu kapitalistycznych narzędzi przymusu nie wypracował jakoś- 
ciowo nowych, ale skutecznych metod przymusu ekonomicznego w gospo- 
darce socjalistycznej. Jak się okazało przejście od ogólnej formuły: po- 


(1) „Przymus ekonomiczny bynajmniej nie koliduje z zasadami socjalizmu” — 
podkreślał w swym referacie tow. Messner. „Przeciwnie — jest fundamentalnym 
warunkiem sprawności socjalizmu jako systemu ekonomicznego”. Wybrane ma- 
teriały i dokumenty X Zjazdu PZPR, Wyd. MON, Warszawa 1986 r., str. 105. 
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działu według ilości i jakości pracy, do skutecznych systemów wynagro- 
dzeń, które wymuszałyby wysoką efektywność bezpośredniego producenta 
| przedsiębiorstwa, nie jest sprawą prostą. Można powiedzieć, że istotą 
naszej reformy gospodarczej — a zmierzają w tym kierunku wszystkie 
kraje socjalistyczne — jest wdrożenie do mechanizmu funkcjonowania 
gospodarki skutecznych narzędzi przemysłu ekonomicznego. 

Doświadczenie naszego kraju, a także bratnich krajów socjalistycznych. 
wskazuje na potrzebę ponownego spojrzenia na znaczenie stosunków towa- 
rowo-pieniężnych w funkcjonowaniu gospodarki socjalistycznej. Naszą 
teoria ekonomiczna dysponuje w tej dziedzinie liczącym się dorobkiem. 
sięgającym dyskusji „modełowej” z lat 50-ych, który należałoby przy- 
pomnieć i wzbogacić w oparciu o nowe doświadczenia i problemy, które 
niesie ze sobą współczesny etap rozwoju społeczno-gospodarczego. 

Wiąże się z tym kręgiem problemowym zagadnienie inflacji w gospo: 
darce socjalistycznej. Na ile mechanizm funkcjonowania gospodarki 'so- 
cjalistycznej jest inflacjogenny czy też jest to zjawisko wynikające .2 
określonej, uwarunkowanej historycznie polityki gospodarczej ?. Udziele- 
nie odpowiedzi na to pytanie posiadałoby nie tylko teoretyczne znaczenie. 
_. Wskazuję jedynie na niektóre próblemy, których badanie byłoby od- 
powiedzią ekonomistów na wezwanie X Zjazdu do twórczego rozwoju 
nauk społecznych w Polsce. Probłemów tych jest oczywiście więcej. Ich 
wskazanie i podjęcie w pracy naukowej będzie decydować o rol i-pozycji 
tych nauk w rozwiązywaniu niełatwych przecież problemów, z którymi 
boryka się nasz kraj i które musi POZ RSWA w PARE) i Sa. Pax 
spektywie. | 


MAŁGORZATA DĄBROWA - SZEFLER - 


Poczynając od IX Zjazdu partia prowadzi konsekwentne działania na 
rzecz rozwoju nauk społecznych, w szczególności zaś o umocnienie w. nich 
roli marksizmu-leninizmu. 

Nie ma potrzeby ani możliwości w krótkiej wypowiedzi przypomihania 
pamiętnych uchwał IX Zjazdu, IX i XIII Plenum KC, Ogólnopolskiej Par- 
tyjnej Narady Nauk Społecznych i in., tym bardziej że wracano do nich 
wielokrotnie w ramach dyskusji wokół problemów rozwoju marksizmu „1 
nauk społecznych. 

Trzeba jednak podkreślić, że o ile IX Zjazd PZPR uznał słabość markgi- 
stowskich nauk społecznych za jeden z czynników kryzysogennych i zarys 
sował kierunki wyjścia z impasu, to następne dyskusje i uchwały koncen- 
trowały się głównie na identyfikacji źródeł tej słabości, a + poszukiwa- 
niu dróg jej przezwyciężenia(1). 

Wskazywano przy tym zarówno na czynniki ki rozwoju nauk 
społecznych, które winny być zawarte w działaniach partii i państwa na 
rzecz rozwoju społeczno-gospodarczego oraz na rzecz stworzenia material- 
nych i organizacyjnych warunków rozwoju io przede wszystkim. jed- 


(1) Por.: Referat programowy wygłoszony przez sekretarzą KC. PZPR B. Bednax: 
skiego = Ogólnopolskiej Partyjnej Naradzie Nauk Społecznych, „Nowe Drogi”, Suple- 
ment 2/7/1985, | 8 
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nak akcentowano rolę „wewnętrznych” czynników rozwoju nauk społecz- 
nych wysuwając zadania pod adresem uczonych — marksistów. 

Nawet postronny obserwator mógł zatem stwierdzić postępującą ofensy- 
wę marksistowskich nauk społecznych. Jej największe nasilenie wiązało 
się z III Kongresem Nauki Polskiej i dyskusją przed X Zjazdem PZPR. 
Stąd też referat KC na X Zjazd zawierał następujące oceny dotychczaso- 
wych działań: „Przystąpiliśmy do odrabiania szkód, jakie przyniosło wielo- 
letnie lekceważenie teorii, ..Długotrwała praca nad projektem Programu 
stąła się probierzem umiejętności wykorzystania marksistowsko-leninow= 
skiej teorii w złożonych warunkach współczesnej Polski”. 

W rozwoju nauk społecznych w minionym okresie odegrały istotną rolę 
następujące fakty. 

Na pierwszym miejscu wymieniłabym wytyczenie — przez III Kongres 
Nauki Polskiej — programu rozwoju nauk społecznych. Program ten, 
będący częścią składową strategicznego programu rozwoju nauki do 
2000 r.(2), został zainspirowany referatem i dyskusją na Ogólnopolskiej 
Partyjnej Naradzie. Nauk Społecznych(3). Wychodzi on z zadań nauk spo- 
łecznych wynikających z dążenia do przyspieszenia budowy socjalizmu w 
Polsce oraz z globalnych problemów współczesności. Za niezwykle istotny, 
zgodny z postulatami narady nauk społecznych, należy uznać fakt znaczne- 
go stopnia interdyscyplinarności tematów badawczych, sformułowanych w 
programie strategicznym. jak i w centralnych programach badań podstawo- 
wych, będących częścią Planu rozwoju nauki i techniki na lata 1986—1990. 

Mam jednak wrażenie, że im dalej przesuwamy się w dół po drabinie 
realizacyjnej danego programu, tym stopień interdyscyplinarności się 
zmniejsza, a pozostają wąsko wyspecjalizowane zadania badawcze. Nie wy» 
daje mi się, aby było możliwe dokonanie syntezy o charakterze interdys- 
cyplinarnym (na poziomie koordynatora I stopnia), jeżeli w poszczególnych 
tematach składających się na program badawczy nie występuje kooperacja 
ekonomistów, politologów, psychologów, socjologów itd. 

Należałoby pomyśleć nad tym, aby jesżcze w trakcie realizacji progra- 
mów i planów badań w okresie danego NPSG rozszerzyć krąg realiza 
torów poszczególnych zadań badawczych wychodząc poza własną dyscypli- 
nę badawczą. Sprawdzoną metodą może tu być informacja o kierunkach 
badań prowadzonych w ramach danego tematu i zadań badawczych, powią- 
zana z ofertą współpracy, skierowana do poszczególnych środowisk, podej- 
mujących pokrewną tematykę z punktu widzenia innej dyscypliny nauk 
społecznych. Metoda ta sprawdziła się w trakcie planowania realizacji te- 
matów i zadań badawczych, pozwoliła bowiem na integrację środowiskową 
wokół tematów, zadań i problemów badawczych. 


_ Jeżeli tendencja do integracji środowisk naukowych utrzyma się w trak= 
cie realizacji planów badawczych w obecnym pięcioleciu, można będzie 
mówić o bezspornym sukcesie także w zakresie koncentracji badań. 


Do faktów, które chciałabym określić jako ważne dla dalszego rozwoju 
nauk społecznych, należy — poza sformułowaniem programu — wprowa- 


(20 'Por : Oświadczenie t Uchwała II] Kongresu Nauki Polskiej, Warszawa, ma- 
rzec 1986 r Ossolineum str 13 i 28 
. (3) Por.. Materiał opracowany przez zespoły partyjne działające przy Wydziale 
Nauki | Oświaty KC PZPR, „Nowe Drogi”, Suplement 2/7/1985. 


dzenie systemu sterowania nauką i techniką. Powstał on po okresie chao» 
su instytucjonalno-organizacyjnego i konceptualnego lat 1980—1984. 

System ten wiąże ze sobą program rozwoju nauki i techniki z finanso- 
waniem i koordynacją — głównymi czynnikami realizacyjnymi. System ten 
łączy — w założeniach ideowych — centralne kierowanie rozwojem nauki 
i techniki ze zwiększeniem stopnia demokracji w wyborze celów stawia- 
nych przed nauką, jak i przed postępem technicznym oraz pobudzaniem 
inicjatywy wszystkich uczestników cyklu naukowo-technicznego. Większy 
stopień scentralizowania przejawia się w tym, że po społecznym wyborze 
podstawowych celów (określenie głównych kierunków badań i rozwoju po- 
stępu technicznego w trakcie dyskusji naukowców) zostają one ujęte w £or- 
mie centralnych programów badań podstawowych, centralnych progra- 
mów badawczo-rozwojowych i zamówień rządowych, częściowo także re- 
sortowych programów badawczych. Są one finansowane z centralnego fun- 
duszu rozwoju nauki i postępu technicznego. Elementem tego systemu jest 
także koordynacja badań i prac rozwojowych oraz realizacji postępu tech- 
nicznego w trzech pionach: szkolnictwa wyższego, PAN i placówek badaw- 
czo-rozwojowych (Urząd Postępu Naukowo-Technicznego i Wdrożeń) oraz 
koordynacja ogólna przez Komitet do spraw Nauki i Postępu Techniczne- 
go przy Radzie Ministrów. Trafność rozwiązań struktury instytucjonalno- 
-organizacyjnej systemu kierowania rozwojem nauki i techniki nie przesą- 
dza jednak jeszcze skuteczności działania tego systemu, ponieważ — po 
pierwsze — nauka i technika są częścią gospodarki narodowej, wobec 
czego w większym stopniu będą oddziaływały na nią ogólne mechanizmy 
funkcjonowania gospodarki niż wyodrębniony system sterowania nauką i 
techniką. Dla pobudzania inicjatywy oddolnej, tworzenia presji innowacyj- 
nej, mechanizm funkcjonowania gospodarki ma znaczenie decydujące. Nie- 
zmiernie doniosłym zagadnieniem jest więc kwestia spójności między me- 
chanizmem sterowania postępem naukowym i technicznym a mechaniz- 
mem funkcjonowania gospodarki jako całości (problem ten wymaga odręb- 
nego omówienia ze względu na swoją wagę, jak i specyfikę w odróżnieniu 
od problematyki nauk społecznych) oraz eliminowanie sprzeczności między 
kierunkami rozwoju nauki i techniki a celami rozwoju społeczno-gospo- 
darczego w NPSG. 

System kierowania rozwojem nauki i techniki wymaga jeszcze dopra- 
cowania rozwiązań szczegółowych. W niezmiernie trudnych kwestiach kry- 
teriów podziału środków według kierunków badań (finansowania przed- 
miotowego), jak i przyznania środków placówkom, realizującym określone 
zadania (finansowanie podmiotowe) bardzo często można się zetknąć z opi- 
nią uczonych — mimo istnienia odpowiednich regulacji prawnych — iż 
przy centralnym finansowaniu „decydują urzędnicy”. 

Następnym ważnym faktem dla rozwoju badań, w tym także nauk spo- 
łecznych — jest wzrost nakładów na prace badawcze i rozwojowe w sen- 
sie absolutnym oraz ich udziału w dochodzie narodowym. O ile w latach 
1978—1979 zbliżaliśmy się do poziomu 2 proc. dochodu narodowego prze- 
znaczonego na działalność badawczą i rozwojową, to poczynając od 1980 r. 
wskaźnik ten spadł do poziomu 1 proc. (na przełomie 1982 i 1983 r.)(4), 


(4) Wg: Nauka polska w latach 1973—1984, Wybrane infonmacje, Warszawa 1085, 
GUS, str. 49. 
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a poczynając od 1983 r. wzrastał, osiągając 1,7 proc. dochodu narodowego 
w 1985 r.(5). 

Projekt NPSG zakłada osiągnięcie w 1990 r. wskaźnika 3 proce. udziału 
nakładów na B--R w dochodzie narodowym podzielonym. Oznacza to 
wzrost wielkości nakładów (w cenach z 1984 r.) o 130 proc., co pozwoli na 
zapoczątkowanie procesu odtworzenia aparatury specjalnej, bez której pro- 
wadzenie badań jest niezwykle ograniczone, a w odniesieniu do niektórych 
zadań wręcz niemożliwe. 

Chociaż rozwój nauk społecznych tradycyjnie jest mniej zależny od 
środków finansowych niż rozwój nauk technicznych czy medycznych, jed- 
nak i tu brak dostępu do literatury i prasy zagranicznej, brak środków na 
przetwarzanie danych stanowił (zwłaszcza w badaniach empirycznych) 
także barierę rozwoju na początku lat osiemdziesiątych. Utrudniony dostęp 
do informacji, a zatem do faktów warunkujących pracę badawczą, nie był 
jednak z pewnością jedynym czynnikiem wpływającym na zmniejszenie się 
ilości zakończonych tematów badawczych (poczynając od końca lat siedem- 
dziesiątych). Zmniejszyła się także liczba nadanych stopni doktora habili- 
towanego, a szczególnie stopnia doktora (liczba nadanych stopni doktora 
zmniejszyła się w latach 1981—1985 w porównaniu z okresem 1976—1980 
o 1/3; w dziedzinie nauk społecznych spadek ilości promocji doktorskich 
wyniósł niecałe 27 proc.). 

Stąd też wraz ze zwiększeniem nakładów na rozwój nauki i techniki, po- 
rządkowaniem polityki w stosunku do nauki i techniki, nastąpił okres 
zwiększonych wymagań w stosunku do kadry naukowej. Rozwój naukowy 
kadry oznacza bowiem — w tendencji — rozwój samej nauki. Stopień ko- 
relacji między tymi zjawiskami jest z pewnością większy w naukach spo- 
łecznych, gdzie efekt pracy naukowej przybiera formę informacji (publi- 
kowany lub nie). 

W założeniu zatem prace doktorskie i habilitacyjne w naukach społecz- 
nych stanowią z jednej strony — ukoronowanie pewnego etapu pracy ba- 
dawczej, a z drugiej — zasób informacji posuwającej naprzód daną dys- 
cyplinę naukową. Wydaje się zatem, że zwiększenie formalnych wymogów 
rozwoju naukowego i awansowania w stosunku do kadry nauk społecznych 
stanowi istotny bodziec dla przyspieszenia rozwoju tych nauk. Z pewnością 
jednak nie jest to czynnik wystarczający, tak jak wszelkie rozwiązania dys- 
cyplinujące w sposób formalny. 

Do tej pory przedstawiłam czynniki, które potencjalnie mogą wpłynąć na 
przyspieszenie rozwoju nauki, w tym nauk społecznych, które jednak są 
czynnikami raczej zewnętrznymi (w sferze polityki naukowej). 

Rozwój nauki, w tym także nauk społecznych, zależy co najmniej w ta- 
kim samym stopniu od wewnętrznej logiki tego rozwoju, na którą decydu- 
jący wpływ wywiera potrzeba zwiększenia stopnia poznania rzeczywistości, 
doskonalenia własnego warsztatu. Trudno byłoby podejmować próbę okre- 
ślenia, jaki wpływ na istnienie i rozwijanie się tego typu potrzeb miała 
walka polityczna tocząca się wewnątrz środowiska naukowego, w głównej 
zaś mierze w środowisku nauk społecznych. 

Był to jednak niewątpliwie wpływ znaczący. Wprawdzie marksizm znaj- 
duje się w stałej konfrontacji z różnorodnymi nurtami burżuazyjnej 


(5) Wg: Informacja o wykonaniu planu nakładów na B--R. Materiał dla Komisji 
Nauki i Postępu Technicznego Sejmu PRL. 
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i drobnomieszczańskiej myśli społecznej, jednak jest też prawdą, że wy* 
stępują okresy osłabienia jego ofensywy ideologicznej (tak jak miało to 
miejsce w Polsce w latach siedemdziesiątych). Stąd też ofensywa ideolo- 
giczna marksizmu w Polsce wymagająca od uczonych — marksistów po- 
głębienia argumentacji, niekiedy weryfikacji obszaru badawczego, przesu- 
nięcia dociekań na podstawowe problemy rozwoju społecznego, zwiększe- 
nia stopnia krytycyzmu, służy rozwojowi nauk społecznych w ogóle. 

Z pewnością znajdujemy się na początku drogi, w szczególności jeśli 
chodzi o rzetelną krytykę naukową, rzetelną polemikę, konsekwentne sto- 
sowanie jakościowych kryteriów oceny pracy badawczej. Ciągle jeszcze 
występują sytuacje, gdzie miejsce merytorycznej polemiki zajmuje „przy- 
pinanie etykietek”, np. zwolenników analizy praw rozwoju społecznego na- 
zywa się „konserwatystami, zaś neoliberałów — „fundamentalistami” (?). 

Nie chodzi mi o zamazywanie różnic w poglądach czy w postawach; prze- 
ciwnie: jasne określenie stanowisk jest niezbędne, inaczej bowiem otwar- 
tość marksizmu można utożsamiać z jego wulgaryzacją czy wręcz rewi- 
zjonizmem, dogmatyzm — z marksizmem jako takim itp. Nie można jed- 
nak merytorycznej dyskusji zastępować subiektywnym  wartościowa- 
niem (nie tyle poglądów, co ludzi), bez próby sprecyzowania kryteriów, 
uzasadniających to wartościowanie. 

Inną metodą, równoznaczną z „przypinaniem etykietek” jest pomijanie 
całkowitym milczeniem poglądów odmiennych od własnych, „jedynie słusz- 
nych”. Metoda ta także znajduje coraz mniej zwolenników, o czym świad- 
czy fakt stałego zwiększania się liczby spotkań uczonych reprezentujących 
zróżnicowane poglądy i postawy. Szeroki był wszak udział przedstawicieli 
świata nauki w przygotowaniach i obradach III Kongresu Nauki Polskiej; 
zwiększa się liczba uczestników konferencji i innych form wymiany poglą- 
dów organizowanych przez PAN czy ANS. Otwartość dyskusji, twórcze 
poszukiwania, krytyczne i wszechstronne badanie rzeczywistości — to bo- 
wiem podstawowe warunki spełniania przez nauki społeczne ich funkcji(6). 


STANISŁAW MICHALSKI 


Trzynaście lat minęło od podjęcia przez Kolegia Ministerstwa Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki oraz Oświaty i Wychowania decyzji 
o kształceniu nauczycieli i wychowawczyń przedszkoli na poziomie magi- 
sterskim. Bez przesady stwierdzić można, że była to decyzja historyczna. 
Zostały zrealizowane wieloletnie postulaty zawodowego ruchu nauczy- 
cielskiego. Intencja decyzji słuszna, ale czy realna? Życie wykazało, że 
nie. Decyzja ta wywołała daleko idące konsekwencje. Pełne prawa aka- 
demickie otrzymały wszystkie Wyższe Szkoły Pedagogiczne, które — ze 
względów zrozumiałych — nie posiadały dobrze przygotowanej kadry 
do realizacji tych zadań. Rozpoczęła się niezdrowa rywalizacja pomiędzy 
WSP a uniwersytetami. Uniwersytety nie podejmowały owej idei rywa- 
lizacji, nie spieszyły się one ze zmianą profilu edukacji pod kątem widze- 
nia potrzeb zawodu nauczycielskiego. Na uniwersytetach funkcjonowały 
wówczas, na większości kierunków studiów, dwie specjalizacje: nauczy- 


(6) Por.: Program PZPR, KAW, Warszawa 1986, str. 59. 


cielska i ogólna, przy czym ta pierwsza była z reguły traktowana jako 
coś gorszego — od rekrutacji począwszy. Na wielu uniwersytetach nie było 
w owym czasie klimatu dla kształcenia nauczycieli; klimat ten nie uległ 
zmianie do chwili bieżącej. Jeszcze w chwili obecnej nie na wszystkich uni- 
wersytetach jest realizowany zalecony przez ministerstwo limit zajęć w 
profilu kształcenia psychologiczno-pedagogicznego i dydaktyczno-metody- 
cznego. W tej sytuacji studenci nie mogą być dobrze przygotowani do 
pracy w szkołach, szczególnie podstawowych. Na studiach uniwersyteckich 
nie jest. w sposób zadowalający realizowany proces identyfikacji z zawodem 
nauczycielskim. Ów „nauczyciel nauczycieli” nie realizuje tego zadania. 
W tej sytuacji na WSP spadły szczególnie trudne zadania, którym nie 
mogły one podołać. Ponadto wspomnieć wypada, że poziom kształcenia 
na WSP. był — mówiąc najsubtelniej — niezadowalający (mowa tu o WSP, 
które powstały po 1968 r.). Czy w ostatnich latach sytuacja ta uległa zmia- 
nie? Z pewnością tak, ale to nie powód do satysfakcji. Jeszcze w chwili 
bieżącej wykłady kursowe, monograficzne oraz seminaria magisterskie 
w zdecydowanej większości prowadzą doktorzy — adiunkci i wykładow- 
cy. Wielu z nich po uzyskaniu stopnia naukowego doktora spoczęło na 
łaurach i nie „grzeszą” dorobkiem naukowym. Być może, że realizacją 
wymogów ustawowych przyczyni się do zmiany tej sytuacji, w tym tak- 
że na uniwersytetach — szczególnie na kierunkach pedagogicznych. 
Wyższe uczelnie, WSP i uniwersytety, nie sprostały — jak zresztą 
było do przewidzenia — zadaniom w zakresie kształcenia nauczycieli. 
W tej sytuacji MOiW utworzyło dwuletnie studia pomaturalne, która 
kształcą nauczycieli — szczególnie wychowawczynie przedszkoli i nauczy» 
cieli klas początkowych. Liczba tych placówek szybko rosła; aktualnie 
pracuje ich ponad sto. Okazuje się, że i one nie zaspokajają potrzeb ka- 
drowych w szkolnictwie. Jaka jest zatem przyczyna deficytu kadrowego 
w zawodzie nauczycielskim? Dlaczego po czterdziestu latach po wojnie 
w szkolnictwie pracuje kilkadziesiąt tysięcy nauczycieli bez kwalifikacji? 
Odpowiedź jest powszechnie znana, aczkolwiek nie zawsze otwarcie wy 
powiadana. W doborze kadr do zawodu nauczycielskiego funkcjonuje se< 
lekcja negatywna. U jej podłoża leży sytuacja materialna, mieszkanio- 
wa, a w ślad za tym i prestiż społeczny zawodu. Wszelkie enuncjaeje 
przedstawicieli władz oświatowych o ważności zawodu niewiele pomagają, 
skoro nauczyciele są daleko poniżej przeciętnych uposażeń w ogólnej stra- 
tyfikacji zawodów, a prominenci związkowi oświadczają, że tylko w 
miejscowościach do 5 tys. mieszkańców na mieszkanie oczekuje 56 tys. 
nauczycieli (,„Głos Nauczycielski” 1986, nr 43). A ilu nauczycieli jest w ta- 
kiej sytuacji w skali ogólnokrajowej? Tego działacze ZNP nie ujawniają, 
szczególnie przed zjazdem delegatów. Czy sytuacja ta wymaga komen- 
tarza? Sądzę, że nie. Dodajmy, że najwięcej nauczycieli bez kwalifika- 
cji pracuje w środowiskach wiejskich i małomiasteczkowych, co z pewnoś- 
cią powoduje obniżenie poziomu nauczania i ogranicza możliwość awan- 
su intelektualnego młodzieży z tych środowisk. O możliwościach awansu 
intelektualnego młodzieży decyduje przede wszystkim poziom nauczania 
w szkołach podstawowych. Dla młodzieży ze środowisk wiejskich i mało- 
miasteczkowych są na ogół mało pomocne kontrowersyjne preferencje w 
przyjmowaniu do szkół średnich i wyższych. Jest to zresztą problem 
weględnie doowze opracowany w literaturze przedmiotu — wraz z uka- 
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zaniem dalekosiężnych implikacji. Tu ograniczymy się tylko do stwier= 
dzenia, że proces egalitaryzacji edukacji nie jest w pełni realizowany, 
w chwili obecnej przeżywa on wyraźny regres. 

Nasuwa się więc pytanie: jakie jest wyjście z tej sytuacji? Kompetentna 
odpowiedź należy do kierownictwa resortu, a być może nawet do Rady 
Ministrów. Zdaniem autora wypowiedzi, sytuacja musi ulec radykalnej 
zmianie. W przeciwnym wypadku czeka nas dalszy regres — z nieobliczal- 
nymi wręcz konsekwencjami na najbliższe lata. Powtórzmy prawdę ba- 
nalną: kształcenie w szkołach podstawowych decyduje o poziomie intelek- 
tualnym dorastającej generacji, a w dużym stopniu także o jej postawie 
obywatelskiej £ kulturze współżycia społecznego. Z tego punktu widzenia 
inwestycja w człowieka jest — jak sądzę — bardziej opłacalna, aniżeli 
w różnych dziedzinach gospodarki. Dokąd ta prawda elementarna nie bę- 
dzie należycie zrozumiana — nie w teorii, lecz w praktyce — nie możemy 
oczekiwać widocznej poprawy. 

Druga refleksja dotyczy edukacji w szkołach wyższych. Posiadamy im- 
ponującą ilość szkół wyższych, które przynajmniej w pewnym staniu 
na wielu kierunkach kształcą bezrobotną inteligencję (por. S. Bernat, Nie- 
które problemy kształcenia i zatrudnienia absolwentów, „Życie Szkoły 
Wyższej” 1982, nr 10, s. 59—69). Imponująca ilość — ale czy w równym 
stopniu imponująca jakość? U każdego, kto zna sytuację na wyższych uczel- 
niach, rodzą się poważne wątpliwości. Uczelnie nie posiadające dostatecz= 
nej ilości samodzielnych pracowników nauki — docentów i profesorów — 
nie mogą kształcić kadry na poziomie współczesnej nauki. Wiele wyższych 
uczelni w nowej kadencji — od roku akademickiego 1987/1988 będzie mia- 
ło poważne trudności z obsadą stanowisk — od kierownii::a pracowni do 
funkcji prodziekanów i dziekanów włącznie, bowiem — w myśl wymogów 
ustawowych — funkcje te mogą pełnić samodzielni pracownicy nauki. Czy 
w tej sytuacji uczelnie te nie powinny być przekształcone w szkoły po- 
maturalne? Gdyby to nastąpiło — nazwa byłaby adekwatna do pozycji 
szkoły w systemie edukacji. Bez większych trudności takie placówki moż- 
na znaleźć wśród Wyższych Szkół Pedegosicznych, Wyższych Szkół 
Inżynierskich czy Akademii Wychowania Fizycznego. Jeśli takie decyzje 
będą podjęte — gospodarka, oświata i kultura z pewnością nic nie stracą, 
jeśli nie zyskają. Zwrócenie uwagi na jakość kosztem ilości pozwoliłoby 
na koncentrację środków materialnych iż kadry, a tym samym na stwo- 
rzenie lepszych warunków dla działalności naukowej t dydaktycznej szkół 
wyższych, co z pewnością przyczyniłoby się do podniesienia poziomu 
nauczania i lepszego przygotowania absolwentów do pracy zawodowej. 

W ostatnich latach kierownictwo resortu Szkolnictwa Wyższego i Nauki 
opracowało precyzyjnie kryteria funkcjonowania kierunków studiów i kon- 
sekwentnie je realizuje, Życzyć mu należy, by kryteria te były konsek- 
wentnie zrealizowane. 

Na wyższych uczelniach obserwujemy pozytywne zjawisko; postępu- 
jący proces stabilizacji pozwala na wszechstronną ocenę nauczycieli aka- 
demickich. Oby nie stała się ona zwykłą formalnością. I w tym wypadku 
kryteria są — jak sądzę — precyzyjnie określone w ustawie i towarzy- 
szących jej aktach prawnych. Najbardziej newralgicznym problemem jest 
sprawa „młodych” adłiunktów; wielu z nich przekroczyło 50 lat, aczkolwiek 
„dobrze się zapowiadają”. Sądzę, że rygory ustawowe powinny być 
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w odniesieniu do tej grupy pracowników — realizowane z żelazną kon- 
sekwencją we wszystkich uczelniach i placówkach naukowo-badawczych, 
w tym także w placówkach PAN. Środowisko naukowe musi być odmło- 
dzone, w przeciwnym wypadku grozi mu stagnacja; chodzi tu szczególnie o 
instytuty resortowe, w których pracuje kilkadziesiąt tysięcy osób, a 
ich efekty pracy — z punktu widzenia potrzeb gospodarki, oświaty i kul- 
tury — są odwrotnie proporcjonalne do zamierzeń tych instytucji i ocze- 
kiwań społecznych. Wystarczy przyjrzeć się bliżej placówkom naukowym 
resortu Oświaty i Wychowania. Jest tam z pewnością wielu wartościowych 
pracowników, ale owo zaplecze naukowo-badawcze jako całość z pewnością 
nie spełnia swoich zadań. Takich zjawisk obserwujemy bardzo wiele. Ciśnie 
się pod pióro pytanie: czy stać nas na tolerowanie takiej improwizacji? 
Czy nie lepiej skoncentrować środki materialne i kadrę w placówkach 
o znanej pozycji naukowej, stworzyć im dobre warunki do pracy naukowej 
ż dydaktycznej, postawić przed nimi szersze zadania, które z pewnością 
zrealizują? Gdybyśmy zdecydowanie postawili na jakość, być może za kilka 
lat nie będziemy zmuszeni do importu licencji w takim zakresie, w jakim 
to czynimy obecnie, a gospodarka, oświata i kultura otrzymają kadrę na 
poziomie współczesnych potrzeb naukowych, cywilizacyjnych i zawodo- 
wych. Problem dojrzał — jak sądzę — do wnikliwego przeanalizowania 
i podjęcia bardziej stanowczych decyzji. Do tej pory stanowczo za dużo 
o tym mówimy, a za mało robimy, rozwijają się gadulstwo i improwiza= 
cja, a nie rzetelna praca. 

Warto — jak sądzę — z tego punktu widzenia spojrzeć na pracę wycho= 
wawczą z młodzieżą, w tym także na wyższych uczelniach. Nie jestem 
specjalistą w tej dziedzinie i moje refleksje nie mogą wykraczać poza 
granice próby uogólnienia własnych doświadczeń. 

Należałoby sformułować kilka zasadnych pytań, które przy omawianiu 
problematyki wychowawczej nie zawsze są uwzględniane. Po pierwsze: 
czy proces wychowawczy może być wyalienowany z kontekstu systemu 
edukacji? Czy może nie liczyć się z ewolucją przyspieszoną społeczeństwa 
i ogólnym postępem naukowo-cywilizacyjnym? Czy wszelkie próby opra- 
cowania teoretycznych przesłanek procesu wychowawczego nie powinny 
być plastyczne i elastyczne? Czy nie powinny one mieć wbudowanych me- 
chanizmów samoadaptacji i samodoskonalenia? Czy nie powinny być poze 
bawione wszelkich tendencji do stagnacji? Czy proces wychowawczy nie 
powinien zmierzać do przygotowania wychowanków do roli nowatorów 
w ich życiu? Czy autorzy rozpraw i prac o wychowaniu nie powinni myśleć 
kategoriami historycznymi, kategoriami zmian, by móe programować 
dynamiczne cele wychowania? Bez większych trudności możemy znaleźć 
w literaturze przykłady, jak wielokrotnie kompetentni teoretycy toną w 
marazmie, ponieważ aspirują do opracowania przesłanek teoretycznych 
czy nawet wręcz systemów wychowawczych, które są wyalienowane z 
szerszego kontekstu spoleczno-kulturowego, utrwalają myślenie ponad- 
czasowe, ponadhistoryczne, dogmatyczne, nie nastawione na zmiany. 

Podkreślmy raz jeszcze: myślenie historyczne wdraża do edukacji i dzia- 
lania dynamicznego. Pedagogowie — teoretycy i praktycy myślący hi- 
storycznie — posiadają świadomość zmian w pracy naukowo-badawczej i 
dydaktyczno-wychowawczej, uwzględniają ukształtowaną historycznie sys 
tuację i najbliższe perspektywy jej rozwoju. Myślenie kategoriami history- 
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cznymi pozwala ujrzeć złożony proces wychowawczy w jego wielorakich 
zależnościach i dynamicznym rozwoju i z tego punktu widzenia planować 
pracę dydaktyczno-wychowawczą. 

Tak rozumiany proces wychowawczy może realizować nauczyciel o sze- 
rokich horyzontach intelektualnych, nauczyciel zaangażowany, rozumie- 
jący aktualną sytuację i zarysy jutra. 

Jeśli chodzi o proces wychowawczy na wyższych uczelniach, to jego isto- 
ta polega nie na uprawianiu werbalnej indoktrynacji, lecz na kształtowaniu 
naukowej kultury umysłowej i naukowego światopoglądu. 

Nauka powinna kształtować u młodzieży świadomość, że szukanie praw- 
dy jest rzeczą bardziej cenną, aniżeli jej uzyskanie. Celem tak rozumianej 
edukacji jest przede wszystkim zrozumienie świata, ujmowanie go w ka- 
tegoriach intelektualnych, które pozwolą zrozumieć naukowo jego struktu- 
rę oraz dynamikę rozwoju. Absolwenci wyższych uczelni powinni być przy- 
gotowani do przekształcania współczesnego życia w taki sposób, by możli- 
wie najpełniej odpowiadało ono realnym aspiracjom i potrzebom gatunku 
homo sapiens. Tak rozumiany proces dydaktyczny na poziomie uniwersy- 
teckim pomoże oprzeć działalność edukacyjną na podstawach naukowych, 
pozwalając na dalszy rozwój nauki i nie czyniąc człowieka jej niewolni- 
kiem. 

Żyjemy w czasach, w których świat ludzi zmienia swą treść, a człowiek 
jest sytuowany w cywilizacji naukowej. W cywilizacji tej ludzie mogą 
brać udział tylko wówczas, gdy są zdolni nie tylko do wykonywania pewnej 
liczby uzasadnionych naukowo czynności, lecz również są zdolni je zro- 
zumieć, bowiem społeczeństwo może właściwie zrozumieć świat, w którym 
żyje tylko w takim stopniu, w jakim posiada do niego klucz, który daje mu 
wiedza naukowa. 

Opanowanie myśli naukowej i języka nauki staje się tak samo nie- 
zbędne, jak opanowanie sposobów myślenia i nowych sposobów wyrazu. W 
chwili obecnej ważne jest nie tylko opanowanie określonego zasobu wie- 
dzy, lecz także metody samokształcenia na poziomie aktualnych osiągnięć 
naukowych. 

W tym przede wszystkim powinna się wyrażać istota procesu dydakty- 
cznego i jego aspektów wychowawczych. 

Czy to zadanie mogą realizować nauczyciele akademiccy, którzy nauko- 
wo spoczęli na laurach? Jest to pytanie retoryczne i sugeruje odpowiedź ne- 
gatywną. Kryteria doboru i oceny nauczycieli akademickich są zawarte 
w ustawie i towarzyszących jej aktach i nie wymagają interpretacji. Trze- 
ba je tylko realizować. 


Własność w socjalizmie 


Już od kilku lat publikujemy artykuły i wypowiedzi w ramach dyskusji na temat 
problemów własności w socjalizmie. Dyskusję tę zamierzamy kontynuować również 
w tym roku. 

Kategoria własności należy do podstawowych kategorii ustrojowych. Ale sam akt 
formalnego uspołecznienia własności sprawy nie kończy, dopiero ją rozpoczyna — 
długotrwały proces faktycznego uspołecznienia. 

Życie zweryjikowało wiele poglądów na temat własności w socjalizmie. Procesy 
faktycznego uspołecznienia bynajmniej nie przebiegają w sposób automatyczny, lecz 
wśród wielu przeciwieństw ż sprzeczności. Niewątpliwie szkodliwe okazały się ten- 
dencje do „upaństwowiania” spółdzielczości, prowadzące do zaniku tych walorów, 
jakie daje ta forma własności społecznej. Ewolucji ulega wiele poglądów na temat 
własności prywatnej w socjalistycznym państwie, a także możliwości wzajemnych 
powiązań i kooperacji między podmiotami reprezentującymi różne formy własności. 
Jak to już podkreślaliśmy niejednokrotnie, formy własności w socjalizmie nie są 
statyczne, lecz ulegają przekształceniom t udoskonaleniom. Ostatnio mówi sią na 
przykład o potrzebie reaktywowania własności komunalnej. 

Słowem, istnieje wciąż zapotrzebowanie na dyskusję o problemach własności w so- 
cjalizmie, o pojawiających się na tym tle sprzecznościach, o sposobach likwidacji 
barier hamujących proces faktycznego uspołecznienia. Na dyskusją twórczą i prak- 
tyczne wnioski. Nasze łamy są dla niej szeroko otwarte. 


Własność 
w systemie ekonomicznym 


BRONISŁAW MINC 


I 


Przez inwariantność rozumiemy istnieńie w systemach cechy lub cech, 
których istota nie ulega zmianie, pomimo że cały system i jego cechy w 
jakimś stopniu zmieniają się. Własność środków produkcji, rozpatrywana 
jako ekonomiczna kategoria, stanowi inwariant i wyraża zasadniczą treść 


103 


stosunków produkcji występujących w różnych społeczeństwach. Określo= 
ny typ własności środków produkcji zostaje zastąpiony przez inny do- 
piero wówczas, gdy zostaną zastąpione przez inne stosunki produkcji, 
które wyraża. Inwariantność dominującego typu własności środków pro- 
dukcji stanowi podstawę klasyfikacji społeczno-ekonomicznych systemów 
i stadiów, przez które one przechodzą. 

We współczesnych krajach socjalistycznych dominuje państwowa włas- 
ność środków produkcji. Ten typ własności określa nie tylko stosunki 
społeczne występujące w jego bezpośrednim obrębie, ale określa również 
charakter nadbudowy, a także wywiera istotny wpływ na całokształt sto- 
sunków społecznych występujących w tych krajach. Również i inne sek- 
tory gospodarcze pozostają pod wpływem państwowej własności środków 
produkcji. 

Wobec tego, że własność środków produkcji stanowi inwariant, zmiany 
w systemie gospodarczego zarządzania, aczkolwiek wywierają wpływ na 
państwową własność środków produkcji, a zwłaszcza na jej sposób reali- 
zowania się, to jednak nie zmieniają jej zasadniczego charakteru. 

Definicja państwowej własności środków produkcji, jako kategorii eko- 
nomicznej, powinna być możliwie najbardziej ogólna, syntetyczna, ujmo- 
wać istotę tej kategorii i mieć polityczno-ekonomiczny charakter. W związ- 
ku z tym definicja ta nie powinna zajmować się problematyką gospodar- 
czego zarządzania, finansów, prawa itp. 

Wzorem powinny tu służyć marksistowskie definicje np. towaru okre- 
ślonego jako produkt przeznaczony na sprzedaż czy kapitału określonego 
jako wartość przynosząca wartość dodatkową. 

Państwowa własność środków produkcji w krajach socjalistycznych, jako 
kategoria ekonomiczna, to faktyczne, trwałe rozporządzanie przez państ- 
wo środkami produkcji, wytworzoną na ich podstawie produkcją i zrea- 
lizowaną wartością dodatkową (1). 

W realnym socjalizmie podmiotem własności, a więc właścicielom w 
ekonomicznym znaczeniu kluczowych środków produkcji, jest państwo. 
Dominacja państwowej własności środków produkcji w gospodarce  wy- 
nikający stąd wpływ państwa na społeczeństwo jest przesłanką i warun- 
kiem istnienia realnego socjalizmu. 

Państwa nie należy ujmować tylko abstrakcyjnie, Państwo opiera się 
na stosunku sił między klasami, a ściślej biorąc — na przewadze w tym 
układzie klasy sprawującej władzę. Istnienie państwa zakłada istnienie 
aparatu państwowego. Rozwój tego aparatu i jego działalność stanowią 
przesłankę istnienia państwa. 

Aparat państwowy obejmuje administrację centralną i terenową. Pań- 
stwo opiera się na centralizacji władzy. Wyrazem tego jest m.in., pomimo 
względnej samodzielności, hierarchiczna zależność administracji terenowej 
od administracji centralnej. 

Władza państwowa w realnym socjalizmie to sprawowanie zarówno 
władzy politycznej, jak i gospodarczej, przy czym oba te rodzaje władzy 
warunkują się wzajemnie. Władza gospodarcza państwa obejmuje przede 
wszystkim przedsiębiorstwa państwowe i skupia się w nich. Z punktu 
widzenia własności środków produkcji to stwierdzenie jest bardzo ważne. 


(1) Por. B. Mine, Ekonomia polityczna socjalizmu, wyd. 5, Warszawa 1980, str. 65, 
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Państwowa własność środków produkcji w krajach socjalistycznych obej- 
muje zarówno „centrum”, jak i państwowe przedsiębiorstwa i ich zgru- 
powania, Są one nie tylko przedmiotem oddziaływania ze strony central- 
nej administracji państwowej, ale mają względną samodzielność. jako 
części składowe państwowego systemu. | 

Reasumując, państwo jako podmiot państwowej własności środków 
produkcji w krajach socjalistycznych obejmuje zarówno centralną i te- 
renową władzę, jak i państwowe przedsiębiorstwa i ich zgrupowania. 


II 


Użyte w sformułowanej wyżej definicji państwowej własności środków 
produkcji pojęcie ,„rozporządzanie” należy odróżnić od pojęcia „użyt- 
kowanie”. Gdy słowo rozporządzić wyraża władzę również w sensie eko- 
nomicznym i znaczy „ustalić, wyznaczyć porządek, bieg czego; wydać 
polecenie, decyzję w jakiejś sprawie, zadecydować o czym, zadysponować 
czym; rozkazać-zarządzić” (2), słowo użytkowanie jest terminem praw- 
nym i znaczy „uprawnienie do korzystania z cudzej rzeczy lub prawa i do 
pobierania z niej pożytków z obowiązkiem zachowania jej substancji 
i dotychczasowego przeznaczenia” (3). 

W państwowej własności środków produkcji istotne jest to, iż państwo 
rozporządza środkami produkcji i wytworzoną na ich podstawie produk- 
cją w taki sposób, aby decydować o osiągniętej nadwyżce (produkcie 
dodatkowym) i rozporządzić nią, zgodnie z ustalonymi przez siebie celami. 
„Własność państwową można określić najogólniej jako zawłaszczanie do- 
konujące się na rachunek, to jest na rzecz państwa” (4). Określenie to 
nawiązuje do twierdzenia Engelsa, iż w kapitalizmie: „Proletariusz pra- 
cuje za pomocą narzędzi produkcji należących do innej osoby, na rachunek 
innej osoby” (5). | 

Praktyka państwowej własności środków produkcji jako dominującej 
występuje w krajach socjalistycznych w ciągu dziesięcioleci. Nie ma też ani 
jednego socjalistycznego kraju, który by się na niej nie opierał. Należy 
tu przytoczyć tezę Marksa i Engelsa sformułowaną w „„Manifeście Komu- 
nistycznym”: „Proletariat zużyje swoje panowanie polityczne po to, by 
krok za krokiem wyrwać z rąk burżuazji cały kapitał, by scentralizo- 
wać wszystkie narzędzia produkcji w ręku państwa, tj. w ręku zorga- 
nizowanego jako klasa panująca proletariatu i by możliwie szybko zwięk- 
szyć masę sił wytwórczych” (6). 

Państwowa własność środków produkcji właściwa jest okresowi przej- 
ściowemu od kapitalizmu do komunizmu, tj. okresowi przejściowemu w 
szerokim znaczeniu w odróżnieniu od okresu przejściowego w wąskim 
znaczeniu obejmującemu okres od rewolucyjnego zdobycia władzy do 
socjalistycznego przekształcenia całej gospodarki, włączając rolnictwo. 

Marks pisał, że po kapitalizmie jednostki będą zrzeszone „na podsta- 
wie wspólnego władania środkami produkcji i wspólnej nad nimi kon- 


(2) Mały słownik języka polskiego, Warszawa 1968, str. 711. 

(3) Leksykon PWN, Warszawa 1972, str. 1239. 

(4) B. Minc, Ekonomia polityczna socjalizmu..., str. 68. 

(5) F. Engels, Zasady komunizmu, Warszawa 1950, str. 81. 
_ (6) K. Marks i F. Engels, Manifest Komunistyczny. Warszawa 1946, str. 61. 
a 
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troli”(7). Marksizm stoi więc na gruncie rozwoju państwowej własności 
środków produkcji aż do jej zaniku i zastąpienia przez ogólnospołeczną 
własność opartą na pełnym uspołecznieniu i obejmującą wszystkie ogni- 
wa gospodarki samorządu społecznego. 

Na fundamencie państwowej własności środków produkcji państwo sta- 
ło się główną siłą ekonomiczną w krajach socjalistycznych. W wyniku 
rewolucyjnych przeobrażeń państwo wtargnęło do bazy, zdobywając w 
niej dominujące pozycje, a następnie je wydatnie rozbudowało. Ponieważ 
jednak państwo stanowi część nadbudowy, a baza rozwija się według swo- 
ich własnych prawidłowości i w ostatecznym rezultacie określa treść i rolę 
nadbudowy, to teza o przejściowym charakterze państwowej własności 
środków produkcji znajduje poparcie w podstawowych założeniach mark- 
sizmu. W przebiegu ruchu społeczno-ekonomicznego rozwinięta baza po- 
winna wvtworzyć swój własny typ własności środków produkcji. Chyba 
że powstaną deformacje ! strojowe na tyle silne, iż doprowadzą do pe- 
tryiikacji państwowej własności środków produkcji. 

Wyrażane są poglądy, że państwo jako część nadbudowy nie wchodzi 
w skład przedmiotu ekonomii politycznej, Tak np. A. M. Rumjancew pisze: 
„Oczywiście prawna forma, w której wyrażają się gospodarcze akty, 
dała uzasadnienie niektórym ekonomistom włączyć w pojęcie przedmiotu 
ekonomii politycznej socjalizmu i stosunki nadbudowy, a w szczególności 
i przede wszystkim państwo” (8). Wynika z tego wniosek, że państwo, 
nie wchodząc w skład pojęcia ekonomii politycznej socjalizmu, nie może 
być podmiotem państwowej własności środków produkcji w krajach 
socjalistycznych i w konsekwencji nie może zajmować dominującego sta- 
nowiska w bazie. A przecież fakty, długoletnia i powszechna praktyka tych 
krajów zaprzeczają takiemu wnioskowi. Za mylny należy także uważać 
pogląd, iż tylko forma prawna stwarza uzasadnienie stwierdzenia roli 
państwa dla bazy, a więc dla kształtowania się ekonomicznych stosun- 
ków w krajach socjalistycznych. Przeciwnie, to treść ekonomiczna dzia- 
łań państwa do tego upoważnia. 

To właśnie Marks ujawnił związek między własnością środków produk- 
cji a charakterem państwa. Pisał on: „Bezpośredni stosunek właścicieli 
warunków produkcji do bezpośrednich producentów... oto w czym odkry- 
wamy zawsze najgłębszą tajemnicę, utajoną podstawę całej konstrukcji 
społecznej, a zatem również i politycznej formy stosunku suwerenności 
i zależności, słowem, każdorazowej specyficznej formy państwa” (9). 


III 


Ogólna teoria systemów i teoria systemów społeczno-ekanomicznych 
dają podstawę do analizy państwowej własności środków produkcji w 
krajach socjalistycznych. Własność ta występuje na dwóch poziomach: 
wyższym, integralnym państwa jako całości i niższym, przedsiębiorstw 
państwowych i ich zgrupowań. 

(7) K Marks, F. Engels, Soczinienija, 2-je lzd , tom 46, cz. I. str. 102. 

(8) A.M Rumjancew, Głlawnaja cej socjelis icsoskogo chosi"jsswvwanija, Moskwa 


1986 str 13. 
(9) K. Marks, Kapita , t. III, cz. 2, Warszawa 1959, str. 368 i 309. 
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Przedsiębiorstwa państwowe i ich zgrupowania nie stanowią padmio- 
tów własności środków produkcji, a gdyby się nimi stały, oznaczałoby to 
zmianę istniejącego systemu państwowej własności na system własności 
grupowej. Natomiast państwowe przedsiębiorstwa stanowią składowe częś- 
ci państwowego systemu gospodarczego, które opierają się na zawłaszcza- 
niu pośrednim, a więc działają na rachunek państwa jako całości. Oczywiś- 
cie również „centrum” nie jest podmiotem państwowej własności środków 
produkcji, a jest nim państwo jako całość, 

Gdy zawłaszczanie dokonuje się bezpośrednio przez podmiot własności, 
a więc na jego rachunek (np. w indywidualnych gospodarstwach rolnych), 
jest bezpośrednie. W krajach socjalistycznych w pewnych dziedzinach 
występuje bezpośrednie zawłaszczanie przez państwo. Odbywa się ono za 
pomocą tzw. jednostek budżetowych, czyli instytucji i jednostek organi- 
zacyjnych aparatu państwowego, których wydatki finansowane są bez- 
pośrednio przez budżety, a dochody przelewane są bezpośrednio na rzecz 
tych budżetów. 

Państwowa własność środków produkcji łączy się jednak, jako ze swą 
główną formą, z zawłaszczaniem pośrednim przez przedsiębiorstwa. Pań- 
stwo przydziela im środki produkcji w sposób trwały. Również środki 
produkcji nabyte przez przedsiębiorstwo w ramach jego uprawnień stają 
się przedmiotem trwałego zawłaszczenia przez przedsiębiorstwo. 

Przedsiębiorstwa nie tylko zawłaszczają przydzielone im i nabyte przez 
nie środki produkcji, ale zawłaszczają też wytworzone (względnie zaku- 
pione) przez siebie produkty i ze środków otrzymanych z ich sprzedaży 
pokrywają materialne koszty produkcji, wypłacają płace pracownikom, 
przekazują część zrealizowanej wartości dodatkowej na rzecz państwa, 
a część tej wartości z reguły zachowują na rozszerzenie produkcji (zwięk- 
szenie zapasów i inwestycje własne). 

Zawłaszczanie pośrednie ma swoje przyczyny obiektywne polegające 
przede wszystkim na tym, że zarządzanie procesami produkcji i podziału 
przez państwo bez ogniwa przedsiębiorstw (jednostek wytwórczych) jest 
niemożliwe. 

Państwowe przedsiębiorstwo w krajach socjalistycznych jest więc nie 
podmiotem własności, a podmiotem zawłaszczania pośredniego. Jest to 
kategoria mająca określoną społeczno-ekonomiczną treść i wyrażająca 
względną samodzielność przedsiębiorstwa w ramach państwowej własności 
środków produkcji. Kategoria ta jest na tyle ogólna, że odnosi się do 
całego okresu trwania tej własności, a więc i ona jest również inwariantem. 

Inwariantowy charakter zawłaszczania pośredniego sprzyja względnej 
stabilności procesu gospodarowania i zapewnia niezbędne warunki repro- 
dukcji majątku trwałego przedsiębiorstw. 

Wszystkie trzy funkcje państwowej własności środków produkcji, a 
więc rozporządzanie środkami produkcji, produkcją i wartością dodatko- 
wą, wiążą się ze sobą i warunkują. Punktem wyjścia jest przy tym funkcja 
pierwsza: rozporządzanie środkami produkcji. Omawiane trzy funkcje 
wchodzą w treść czynnika systemotwórczego i inwariantu, jakim jest pań- 
stwowa własność środków produkcji. 

Państwo jako podmiot własności środków produkcji działa na podstawie 
swoich zwierzchnich, politycznych atrybutów. Państwo posługuje się przy 
tym środkami przymusu administracyjnego i ekonomicznego również w 
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stosunku do części składowych systemu państwowej własności środków 
produkcji. 

Zmiany systemu zarządzania gospodarczego dokonywane na podstawie 
reform gospodarczych nie zmieniają istoty państwowej własności środ- 
ków produkcji, a mogą tylko zmienić sposób i formy realizacji jej funkcji. 

Omawiane zmiany dotyczą podziału uprawnień do podejmowania eko- 
nomicznych decyzji między przedsiębiorstwami, ich  zgrupowaniami i 
centrum, głównego wskaźnika i innych wskaźników obowiązujących 
przedsiębiorstwa, płac i premii, sposobu przekazywania wartości dodatko- 
wej państwu (odliczenia od zysku czy podatki) itp. 

Omawiane zmiany dokonują się w ramach systemu państwowej 
własności środków produkcji, obejmującego zarówno państwo jako ca- 
łość, jak i przedsiębiorstwa państwowe. Zmiany te nie zmieniają więc 
zasadniczego charakteru państwowej własności środków produkcji. 

Nie znaczy to oczywiście, aby zmiany w systemie zarządzania gospo- 
darczego nie wywierały wpływu na państwową własność środków pro- 
dukcji. Ale wywierają wpływ tak jak na inwariant. Nie naruszają jego 
istoty, choć gromadzą się i tworzą warunki dla zmiany inwariantu. Jego 
zmiana wymaga jednak o wiele głębszych przeobrażeń w stosunkach 


produkcji. 
IV 


W ekonomicznej literaturze występuje w dalszym ciągu różnica poglą- 
dów czy nawet spór między zwolennikami poglądu uważającego włas- 
ność środków produkcji jako stosunek ekonomiczny dający się wyodręb- 
nić spośród stosunków produkcji i zwolennikami poglądu identyfikują- 
cego określenie własności z wszystkimi społecznymi stosunkami produkcji. 

Marks pisał w „Nędzy filozofii”: „W każdej epoce historycznej własność 
rozwijała się różnie i w szeregu najzupełniej odmiennych stosunków eko- 
nomicznych. A przeto określić własność burżuazyjną nie jest to nic in- 
nego jak przedstawić wszystkie stosunki ekonomiczne produkcji burżua- 
zyjnej. 

Chcieć dać definicję własności jako stosunku niezależnego, jako odręb- 
nej kategorii, oderwanej i wiecznej idei, znaczy to tylko oddawać się 
złudzeniom metafizycznym lub prawniczym” (10). Interpretacja tej wy- 
powiedzi Marksa była sprzeczna, przy czym na pierwszą część wypowie- 
dzi powoływali się zwolennicy pierwszego poglądu, a na drugą zwolenni- 
cy poglądu drugiego. 

Rozpatrywanie ekonomicznej kategorii własności środków produkcji 
jako inwariantu wnosi nowy moment do dyskusji. Dodajmy, że własność 
ta w każdym ustroju jest inwariantem, a więc zarówno w kapitalizmie, 
jak i w realnym socjalizmie. 

Nie każdy stosunek produkcji jest inwariantem, natomiast w całym ze- 
spole pojęć ekonomicznych każdy inwariant ma rolę szczególną ze wzglę- 
du na swoją wagę, długotrwałość i łączącą się z tym możliwość wpływania 
w odpowiednio długim czasie na inne stosunki produkcji, Stosunki pro- 
dukcji trzeba ujmować w określonym czasie, a wśród nich wyróżniać 
inwarianty, 


(10) K. Marks, Nędza filozofii. Warszawa 1948, str. 106, 
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W ujęciu Marksa „Kategorie ekonomiczne są jedynie wyrażeniami teo- 
retycznymi, abstrakcjami społecznych stosunków produkcji” (11). Nie ma 
też żadnego powodu, aby negować istnienie stosunku produkcji, jakim 
jest własność środków produkcji. Tym bardziej że obejmuje ona określony 
zakres społecznych więzi. Praktyka też wykazała, że ekonomiczna ka- 
tegoria własności teoretycznie wyraża ten zakres. 

Z przytoczonej wyżej wypowiedzi Marksa wynika, że podkreśla on 
związek własności z innymi stosunkami produkcji, ale nie neguje istnie- 
nia ekonomicznej kategorii własności, przeciwnie — podkreśla on jej do- 
niosłe znaczenie. 

Rozpatrując powyższą wypowiedź Marksa należy pamiętać, iż powstała 
ona w polemice z Proudhonem, który właśnie rozpatrywał własność jako 
stosunek niezależny, odrębną kategorię, wieczną ideę, Wypowiedź ta z 
natury rzeczy skupia się na polemice, a nie jest definicją własności jako 
kategorii ekonomicznej. 

Konsekwentnie reprezentując pogląd drugi A. M. Rumjancew pisze: 
„Produkcyjne stosunki i stosunki własności z samej swojej istoty są 
tożsame” (12). 

Taki pogląd kwestionuje wydana w 1986 r. radziecka praca zbiorowa, 
w której czytamy: „Stosunki produkcji w każdej formacji nie sprowadza- 
ją się tylko do ekonomicznego zawłaszczania materialnych dóbr. System 
stosunków produkcji na każdym historycznym etapie jest szerszy i bo- 
gatszy niż samo dane ekonomiczne zawłaszczanie” (13), Wydaje się to 
oczywiste. W konsekwencji w ekonomii politycznej obok części traktują- 
cej o własności środków produkcji istnieją inne części, jak teoria produk- 
cji i reprodukcji, teoria podziału, teoria wartości, kosztów produkcji 
i cen, teoria pieniądza. 

Gdyby przyjąć tezę o tożsamości stosunków produkcji i stosunków włas- 
ności, to wobec tego. że własność środków produkcji jest w danym spo- 
łeczno-ekonomicznym systemie inwariantem, trzeba by przyjąć, że inwa- 
riantami są wszystkie stosunki produkcji, a tego przecież o nich nie można 
powiedzieć. 

(11) Tamże, str. 148. 


(12) A.M. Rumjancew, cyt. wyd., str. 7. 
(13) Kategorii politiczeskoj ekonomii socjalizma, Moskwa 1986, str. 11. 


Własność a dysponowanie 


JACEK TITTENBRUN 


Na łamach „Nowych Dróg” toczy się od pewnego czasu interesująca dy: 
skusja na temat własności. Dotychczas opublikowane artykuły poruszają 
różne aspekty tej złożonej problematyki, naświetlając je z punktu widze- 
nia poszczególnych dyscyplin wiedzy. W niniejszym szkicu pragnę się 
skoncentrować na problemie, który przynajmniej pośrednio zaznaczył 
swoją obecność w niektórych tekstach omawianej dyskusji Np. AL Ma- 
dejski z jednej strony odróżnia „uspołecznienie własności środków pro- 
dukcji” od „uspołecznienia organizacji procesu produkcji”, ale z drugiej 
stawia jednak tezę, że „reprywatyzacja drobnomieszczańska społecznych 
środków produkcji oznacza «prywatno-osobiste» dysponowanie nimi”(1). 
R. Zabrzewski jest natomiast zdania, że własność dotyczy „takich pro- 
blemów, jak: kto rozporządza środkami produkcji oraz kogo interesy są 
realizowane” (2). W poniższych rozważaniach chcę się zająć właśnie za- 
gadnieniem stosunku pojęcia dysponowania do pojęcia własności, 

Definiowanie własności za pomocą kategorii rozporządzania i jej po- 
dobnych (dysponowanie, zarządzanie) należy w literaturze do najbardziej 
rozpowszechnionych, a według N. Kolesowa „własność przejawia się 
przede wszystkim w tym, kto rozporządza środkami produkcji”(3). We- 
dług opinii Cz. Strzeszewskiego ujęcie własności jako swobodnego rozpo- 
rządzania, dyspozycji jest szeroko rozpowszechnione wśród uczonych kato- 
lickich(4). To właśnie pojęcie uznaje się, milcząco lub explicite, za wy- 
rażające specyficznie ekonomiczną treść kategorii własności. Zdaniem 
A. Wasilkowskiego np. przy rozpatrywaniu własności „tym co jest naj- 
istotniejsze z ekonomicznego punktu widzenia... jest faktyczne dyspono- 
wanie środkami produkcji, a w konsekwencji i produktem” (5). 

Oto kilka przykładów definicji własności opierających się na interesują- 
cym nas obecnie pojęciu. J. Hochfeld nazywa własnością środków produk- 
cji „zwierzchnią, swoiście kwalifikowaną dyspozycję społeczno-ekonomicz- 
ną”, a w innym miejscu „wąskiej koncepcji prawnego tytułu własności” 
przeciwstawia „szeroką, socjologiczną koncepcję zwierzchniej i w pewien 
sposób kwalifikowanej kontroli nad czynnością pracy i rozdziałem produk- 


(1) „Wokół problemów własności w socjalizmie”, „Nowe Drogi” 1984, nr 1, str. 143. 
(2) „Wokół problemów własności w socjalizmie”, Nowe Drogi” 1985, nr 9, str. 112. 
(3) J. Kronrod „Zakony politiczeskoj ekonomii socyalizma”. Moskwa 1966, str 284, 
N. Kolesow W. E. Szwejcer, „Socyalisticzeskaja sobstwiennost i probliemy jej roz- 
witija”, „Ekonomiczeskije Nauki” 1977, nr 9 (materiały z konf. nauk.), str. 82. 
Bo RZRECRRR: „Własność: zagadnienie społeczno moralne”, Warszawa 1881, 
str. 14—15. 
(5) A. Wasilkowski, „Prawo rzeczowe w zarysie” Warszawa 1957, str. 58—39. 
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tu”(6). Podobnie G. Carchedi określa „realną ekonomiczną własność środ- 
ków produkcji” — w odróżnieniu legalnego tytułu własności do tych środ- 
ków — jako „władzę dysponowania środkami produkcji i siłą roboczą”, a 
cytowany przed chwilą A. Wasilkowski pisze, że „właścicielem w znacze- 
niu ekonomicznym jest ten, kto ma rzeczywistą możność dysponowania 
w swoim interesie danym dobrem majątkowym, bez względu na to, w ja- 
ką formę prawną zostaje przyobleczona ekonomiczna przynależność te- 
go dobra do osoby dysponenta” (7). Bardzo podobne określenie przedsta- 
wia S. Widerszpil: „Ekonomiczną treścią własności” jest według tego au- 
tora ,„rozporzadzanie przedmiotem własności przez właściciela w jego iń- 
teresie”, a także H. Chołaj: „Każda własność polega na dysponowaniu 
przedmiotem własności przez właściciela w jego szeroko rozumianym in- 
teresie” (8). Zbliżone definicje, wykorzystujące już to pojęcie rozporzą- 
dzenia, już to dysponowania, można znaleźć w podręcznikach ekonomii po- 
litycznej B. Minca oraz S, Szeflera i S$. Marciniaka (9). Ale również we- 
dług niemarksisty L. Kołakowskiego stosunki własnościowe to „sposób, 
w jaki ludzie mają moc, prawnie zagwarantowaną, dysponowania narzę- 
dziami wytwarzania i surowcami oraz dysponowania, dalej, wytworami 
pracy” (10). 

Na podstawie samych definicji trudno jednak stwierdzić, na czym ma 
polegać owa ekonomiczna treść wyrażana przez pojęcie dysponowania czy 
rozporządzania. J. Hochfeld używa zamiennie i równoznacznie pojęć „dy- 
spozycja” i „kontrola”; oba pojęcia wszakże pozostają niezdefiniowane. 
Podobny jest tryb postępowania B, Minca, tyle że zamiast „kontroli” wy- 
stępuje ,„„zawłaszczanie”. 

Inni autorzy starają się uniknąć błędu ignotum per ignotum. Według L. 
Nowaka i P. Buczkowskiego „właścicielem narzędzi produkcji jest ten, 
kto dysponuje nimi efektywnie, tzn. podejmuje decyzje o ich użytkowa- 
niu” (11). Czechosłowacki ekonomista F. Oliva wyjaśnia sens pojęcia wła- 
sności jako „faktu ekonomicznego” następująco: „W procesie od produk- 
cji aż do konsumpcji rzeczy stają się przedmiotowym nosicielem stosun- 
ków między ludźmi, więc stosunków produkcji wyrażających się tym, że 
ktoś o nich decyduje, a pozostali nie decydują” (12). „Dysponowanie wła- 
snością socjalistyczną” polega zdaniem Z. Fedorowicza na „podejmowaniu 
operatywnych decyzji co do wykorzystania środków produkcji i i produktów 
pracy w procesach gospodarczych”(13). J. Mujżel wymienia jako trzy 


(8) J. Hochfeld, „Marksizm, Socjologia, Socjalizm”, Warszawa 1082, str. 568, 

(7) G. Carchedi, „Reproduction of social classes on the level of production rela- 
tions”, „Economy and Society”, 1975, nr 4, str. 362, A. Wasilkowski, „Prawo własności 
w PRL”, Warszawa 1969, str. 7. 

(8) S. Widerszpil, „Czy zmierzch klasy robotniczej?”, W: J. Szczepański (red.) 
„Narodziny socjalistycznej klasy robotniczej”, Warszawa 1974, str. 84, H. Chołaj, 
„W cieniu wielkięgo przemysłu”, Warszawa 1973, str. 189, 

(9) B. Minc, „Ekonomia polityczna socjalizmu”, Warszawa 1979, str. 65, 8. Szefler, 
S. Marciniak (red.), „Ekonomia polityczna”, Warszawa 1979, str. 29. 

(10) L. Kołakowski, „Główne nurty marksizmu”, t. I, Paryż 1976, str. 348. 

(11) P. Buczkowski, L. Nowak, „Wartości i klasy społeczne”, „Etyka” t. 17, str. 
102—103. . 

(13) F. Oliva, „Bkonomicke studie 1943—1966”, Praha 1967, str. 246. 

(13) Z. Fedorowicz, „Finanse wobec przemian w stosunkach własności w Polsce”, 
w: A. Łopatka, J. Szewczyk (red.) „Przemiany stosunków w PRL”, Warszawa 
WPI, str. 305—206, | | 
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różne „funkcję ekonomicznej własności”, „funkcję ogólnej organizacji, kie= 
rownictwa i kontroli” oraz „funkcję szczegółowej organizacji i zarządza 
nia (14). 

Pierwsza oznacza „ustalanie w trybie bezwzględnym ogólnych zasad or- 
ganizacji posiadanych zasobów, celów ich wykorzystania i zadań związa- 
nych zarówno z konkretyzacją celów, jak i z zespołem środków wybranych 
do realizacji tych celów”, z którym to „ustaleniem celów i zadań łą- 
czy się nierozerwalnie kontrola przebiegu działalności i jej wyników”, 
Druga zaś „jest to szczegółowa organizacja procesów gospodarczych oraz 
bezpośrednie, operatywne zarządzanie, polegające na codziennym prowa- 
dzeniu działalności w celu wykonania ustalonych zadań” (15). 


Inny autor za wskaźniki dysponowania środkami produkcji uważa 
„udział w planowaniu ich przyszłego wykorzystania” oraz „wpływ na 
ustalenie bieżących zadań produkcyjnych”(16). A. Jeremin pisze, iż po- 
jęcie dysponowania dotyczy problemów „kierowania czynnikami produk- 
cji” (17). Podobnie zdaniem A. Paszkowa ekonomiczny sens terminu 
rozporządzania wyraża „bardziej konkretne i bardziej treściwe pojęcie 
zarządzania państwową gospódarką socjalistyczną (18). 


Te objaśnienia znaczenia pojęcia dysponowania czy rozporządzania środ- 
kami produkcji nasuwają wiele poważnych trudności, kwestionujących za- 
sadność uznania tego pojęcia za definiujące stosunki własności. Trudności 
te stają się widoczne, gdy tylko próbujemy zastosować powyższe pojęcie 
do określenia charakteru jakichś konkretnych form własności. Przy pew- 
nym rozumieniu, dysponowanie środkami produkcji stanowi element 
wszelkiego działania produkcyjnego. Każdy bezpośredni producent, a więc 
i robotnik w kapitalizmie, musi dysponować narzędziami i surowcami, co 
stanowi po prostu warunek wykonania pracy. Czy należałoby go dlatego 
uznać za właściciela? Czyni to ponadto, jak trafnie zauważa J. Ładosz, 
bynajmniej nie tylko w interesie kapitalisty, lecz i swoim własnym — po 
to, by otrzymać płacę roboczą, zarobić na swoje utrzymanie. W nie- 
których określeniach dysponowania przenosi się je na wyższy szczebel, 
określa jako zarządzanie, pozwalając uznać za jego podmioty funkcjonariu- 
szy aparatu kierowniczo-nadzorczego. W obu tych przypadkach pojęcie 
dysponowania nie wyraża żadnej specyficznej ekonomicznej treści, mają- 
cej przysługiwać stosunkowi własności i odróżniać go od innych ekonomicz- 
nych stosunków. Przeciwnie, użycie tego pojęcia w charakterze kryterium 
własności redukuje ją w istocie do stosunków w pracy: bezpośrednio 
produkcyjnej lub pośrednio produkcyjnej, połegającej na wykonywaniu 
czynności kierowania i zarządzania. Fakt ten dostrzega także W. Czerko- 
wiec, stwierdzając, iż ponieważ rozporządzanie okazuje się być „admini- 


A J. Mujżel, „Stosunki towarowe w gospodarce socjalistycznej”, Warszawa 19683, 
str. 56. 

(15) Ibid., str. 55—56. 

(16) J. Hryniewicz, „Metodologiczne aspekty analizy struktury klasowej w Polsce. 
Stosunki produkcji, władza, klasy społeczne”, „Studia Socjologiczne” 1983, nr 1, s. 53 

(17) A. Jeremin, „Ob analizie razwitija socyalisticzeskoj sobstwiennosti”, „Wopro- 
sy Ekonomiki”, 1978, nr 5, str. 9. 

(18) A. Paszkow, „O sobstwiennosti na sriedstwa prolzwodstwa, kłassach, socjal- 
nych grupach i o charaktierie truda pri socyalizmie”, „Woprosy Ekonomiki”. 
1977, nr Li, str. 97, 
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strowaniem, gospodarowaniem”, to nie wyraża ono żadnych treści po- 
zwalających na wyodrębnienie stosunku własności jako nie pokrywające- 
go się z innymi stosunkami produkcji(19). Natomiast próba zawężania owe- 
go „dysponowania tak, aby ,„wykluczało dysponowanie nie swoją własno- 
ścią” prowadzi, jak wskazuje J. Ładosz, „do zrównania «dysponowania» 
z prawniczym abuti” (20). Wbrew programowemu założeniu budowy ści- 
Śle ekonomicznej definicji własności, autorzy koncepcji własności jako 
dysponowania ujmują w takim wypadku własność na modłę prawniczą. 
Stąd też za nieprzypadkowe należy uznać jawną „jurydyzację” kategorii 
własności występującą wśród niektórych zwolenników „dyspozycyjnej” 
teorii, np. u L. Kołakowskiego, który włącza moment „prawnego zagwaran- 
towania dysponowania” do swej definicji własności, ale także A. Melicha, 
który stwiedza, iż „własność w znaczeniu ekonomicznym”, która „przeja- 
wia się w funkcji zarządzania, dysponowania majątkiem i decydowania 
o strategicznych aspektach.... wynika z własności prawnej” (21). 


Istnieją co prawda próby odnalezienia stosunków będących ekonomicz- 
no-socjologicznym ekwiwalentem ius disponendi, a nie polegających na 
pracy organizacyjno-kierowniczej, Koncepcje te nie wykraczają jednak 
poza zasadnicze przesłanki ,„dyspozycyjnej” teorii własności. M. in. po- 
dobny pogląd można przypisać J. Hochfeldowi, który zauważa, że „zwierz- 
chnia dyspozycja gospodarcza... aktualizuje się nieraz równie rzadko jak 
zbrojna interwencja sił policyjnych w walce z naruszeniem publicznego 
porządku” (22), co świadczy o tym, iż „zwierzchnia dyspozycja i kontrola” 
w rozumieniu autora nie musi wyrażać się w codziennym, systematycz- 
"nym wykonywaniu określonych funkcji gospodarczych, Bardziej wyraźnie 
podobną myśl wyrażają autorzy jednej z radzieckich zbiorowych prac eko- 
nomicznych, wskazując, że rozporządzanie jako „samodzielna strona sto- 
sunków własności, w której realizują się ekonomicznie prerogatywy wła- 
ściciela, «może być» realizowana osobiście lub przez pełnomocników, prze- 


(19) W. Czerkowiec, „Obszczestwiennaja sobstwiennost i sistiema prolzwodst- 
wiennych otnoszenij pri socyalizmie”, „Ekonomiczeskije Nauki” 1972, nr 6, str. 18. 
J. Schumpeter podkreśla, że „konieczność podejmowania decyzji występuje przy każ- 
dej pracy. Żaden czeladnik szewski nie może zreperować buta bez podjęcia pew= 
nych decyzji i bez samodzielnego rozstrzygnięcia pewnych zagadnień, choćby na- 
wet bardzo drobnych. Nauczono go «co» mą robić i «jak» ma robić; to jednak nie 
zwalnia go od pewnej samodzielności. Gdy robotnik z elektrowni przychodzi, aby 
naprawić uszkodzone oświetlenie w mieszkaniu, to również £ on musi w pew» 
nym zakresie podejmować decyzje co do tego, co i jak ma robić. Agent przed- 
siębiorstwa może nawet brać udział w decyzjach dotyczących cen, w pewnych gra- 
nicach może mieć swobodę ustalania ceny swoich artykułów, mimo to nie jest on ani 
«kierownikiem», ani też nie musi być «samodzielny». Najwięcej decyzji musi podej- 
mować niewątpliwie kierownik czy też samodzielny właściciel jakiegoś przed- 
siębiorstwa. Ale... to co ... musi rozstrzygać tylko swym stopniem różni się od 
decyzji czeladnika szewskiego ... tak się dzieje przy wykonywaniu wszelkiej pracy 
„. w tym właśnie znaczeniu każda jednostka uczestniczy w kierowaniu produkcją 
— nie tylko ta, której przypadła w udziale rola kierownika jakiegoś przedsiębior= 
stwa, lecz każda, a zwłaszcza także każdy, choćby najskromniejszy robotnik” 
(J. Schumpeter, „Teoria rozwoju gospodarczego”, Warszawa 1960, str. 30—32). 

(20) J. Ładosz, „Własność jako kategoria ekonomiczna a prawo własności” w: „Wła- 
sność: gospodarka a prawo”, Warszawa 1977, str. 184. 

(21) A. Melich, „Problemy podziału dochodów na przykładzie RFN”, Warszawa 
1978, str. 200. 

(22) J. Hochfeld, op. cit., str. 62% 
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de wszystkim naczelnych menedżerów” (23). A. Krawczewski zauważa, że 
„funkcja kontroli i nadzoru” może być wykonywana przez właściciela 
w sposób czynny lub bierny. W pierwszym przypadku właściciel sam 
„działa jako organizator i kierownik na jednym ze szczebli zarządzania 
przedsiębiorstwem” (24). W drugim natomiast „funkcje organizacji i za- 
rządzania” oddzielają się od „funkcji kontroli i nadzoru”, które ograniczają 
się ze strony właściciela do „korzystania z uprawnień zawartych w tytule 
własności w celu sprawdzenia wysokości uzyskiwanego dochodu” (25). 

Powyższe sformułowania, mimo że nie utożsamiają dysponowania środ- 
kami produkcji z pracą kierowniczą, w dalszym ciągu jednak nie pozwalają 
na odróżnienie ekonomicznej własności środków produkcji od takich 
„funkcji własności”, które są jedynie przesłankami lub konsekwencjami 
ekonomicznej własności(26). Aby być właścicielem w znaczeniu ekono- 
micznym, nie trzeba koniecznie wykonywać funkcji „dysponowania 
swoją własnością” nawet w tym ograniczonym sensie ostatecznej kontro- 
lii a powierzenie innym kierowniczych „prerogatyw własności” nie jest 
stosunkiem własności ekonomicznej. 


PRAWNA KATEGORIA 
ROZPORZĄDZANIA 
A EKONOMICZNE STOSUNKI WŁASNOŚCI 


Zwolennicy „dyspozycyjnej” teorii własności nie potrafią z reguły wy- 
korzystać tych elementów koncepcji prawnej, które odzwierciedlają rze- 
czywiste ekonomiczne stosunki własności. 

Trzeba powiedzieć, że w doktrynach prawnych i w literaturze prawni- 
czej termin „rozporządzanie” nie posiada całkowicie jednoznacznego sensu. 
Oznacza on przede wszystkim „uprawnienie do zbycia rzeczy lub ustano- 
wienia na niej ograniczonego prawa rzeczowego (27), a więc np. zastawie- 
nia rzeczy. Niekiedy jako sposoby rozporządzania rzeczą traktuje się od- 
danie jej w najem lub w dzierżawę (według innej koncepcji, wydzierża- 
wienie rzeczy jest formą korzystania z rzeczy). 

Oczywiście sens ekonomiczny kategorii rozporządzania jest możliwy do 
odkrycia pod warunkiem konsekwentnej  ekonomiczno-socjologicznej 
interpretacji, co zakłada także konkretyzację pojęcia rzeczy itd. For- 
malizm prawniczego pojęcia rozporządzania polega na tym, iż obejmuje 
się nim stosunki o różnej treści i roli ekonomicznej; oprócz wymienio- 
nych wyżej oznacza się tym pojęciem czasem także zniszczenie rzeczy, 
zachodzące zarówno w procesie produkcji, jak i konsumpcji osobistej, 
wskutek użycia i niezależnie od użycia, „Prawo rozporządzenia rzeczą 
w sposób najbardziej nieograniczony”, jak to formułuje kodeks Napoleo- 
na, jest naturalnie w praktyce ograniczone nie tylko ustawami i prze- 
pisami prawnymi (np. właściciel nie ma prawa umyślnie spalić swej 

(23) A. Demin (red.), „Czastnaja sobstwiennost w kapitalisticzeskich i razwiwajusz- 
cztchsja stranach”, Leningrad 1982, str. 5. 

(24) A Krawczewski, „Współczesne teorie rozwoju 1 funkcjonowania systemów 
gospodarczych”, Warszawa 1976, str. 40. | 

(25) Ibid. str. 41. 

(26) Por.: 8. Kozyr-Kowalski, „Ekonomiczno-socjologiczna teoria własności”, „Stu- 


dia Filozoficzne” 1985, nr 4, str. 50. 
(27) J. Wiszniewski, „Prawo gospodarcze”, Warszawa 1988, str. 10% 
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fabryki), lecz przede wszystkim realnym interesem. Istnieją co prawda 
sytuacje, w jakich interes ten może skłaniać właściciela do zniszczenia 
środków produkcji (dla uniknięcia spłaty długów, ciążących na przed- 
siębiorstwie, ukrycia machinacji finansowych itp.) lub towarów (w ce- 
lu ograniczenia ich podaży). Poza nimi jednak, postępek polegający na 
unicestwieniu czy porzuceniu obiektów własności byłby po prostu nie- 
racjonalny, prowadziłby do uszczuplenia lub wręcz likwidacji własno- 
ści, swego rodzaju autowywłaszczenia. 

Oczywiście zupełnie inny sens ekonomiczny ma takie „unicestwianie 
rzeczy”, które łączy się z używaniem i zużywaniem w procesie pro- 
dukcji środków oraz przedmiotów pracy. Procesy te mają określone im- 
plikacje własnościowe, W analizie stosunków własności kapitalistycznej 
nie będziemy też mogli pominąć momentu zamiany w pieniądz produktów 
wytworzonych za pomocą środków produkcji, jako koniecznego elementu 
własności tych środków. Również sprzedaż środków produkcji wyraża 
realny stosunek własności. Wypłata płacy roboczej, która także podpa- 
da pod pojęcie „alienacji rzeczy”, wiąże się nie tylko z własnością siły 
roboczej, ale i własnością środków produkcji kapitalisty, wyraża zakres 
czy stopień jej realno-ekonomicznej egzystencji, przywłaszczania produk- 
tu przez właściciela. 

Przekładając pojęcie rozporządzania jako składnika prawnej definicji 
własności na język kategorii ekonomicznych uwalniamy się całkowicie od 
jego jurydycznej otoczki, co m. in. wyraża się w traktowaniu sprzedaży 
obiektów własności jako realńego stosunku ekonomiczno-własnościowe- 
go niezależnie od tego czy jest czy też nie jest ona regulowana prawnie. 
Jednocześnie wykładnia zarysowana wyżej różni się od tej ekonomicznej 
konkretyzacji, jakiej poddają omawiane pojęcie autorzy sprowadzający 
rozporządzanie (a więc i własność) do pewnych rodzajów pracy, W prze- 
ciwieństwie, przyjęta tu koncepcja starannie wyodrębnia wśród stosun- 
ków będących ekonomicznym odpowiednikiem prawniczej kategorii roz- 
porządzania zarówno konkretne, jakościowo różne stosunki własnościowe, 
jak i stosunki względnie niezależne od własności w znaczeniu ekońnomicz- 
nym. | 

Szczególny kierunek redukcji, jakiej dokonują zwolennicy teorii wła- 
sności jako dysponowania, może być uznany za efekt odniesienia prawe 
nego pojęcia rozporządzania jako „decydowania o losie prawnym rze- 
czy” (28) do procesów pracy na podstawie przekonania, że tym samym 
nadaje się owemu decydowaniu sens ekonomiczny, podczas gdy z na- 
szego punktu widzenia jest to wprawdzie sens ekonomiczny, ale bynaj- 
mniej nie bezpośrednio własnościowy. 


KONCEPCJA WŁASNOŚCI JAKO DYSPONOWANIE 
W ZASTOSOWANIU DO SPOŁECZEŃSTWA KAPITALISTYCZNEGO 
I SOCJALISTYCZNEGO 


Pogląd traktujący dysponowanie środkami produkcji jako podstawę 
własności miewa bardzo często negatywne poznawcze, deformujące rze- 
czywistość konsekwencje. Może on wystąpić jako przesłanka teorii „re- 


(28) A. Wienediktow, „Państwowa własność socjalistyczna”, Warszawa 1952, str. 17. 
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wolucji menedżerów”. Dla jej autora „własność znaczy kontrola. Jeśli 
nie ma kontroli, nie można mówić o własności (29). Stąd też J. Burnham 
twierdzi, że z socjologicznego punktu widzenia właściciel środków pro- 
dukcji „to ten człowiek (lub grupa), który faktycznie — nie w teorii i nie 
w słowach — kontroluje dostęp do środków produkcji” (30). Do po- 
dobnego rezultatu prowadzi N. Poulantzasa jego koncepcja własności ja- 
ko również „rzeczywistej ekonomicznej kontroli środków produkcji, tj. 
władzy przeznaczenia środków produkcji do danych zastosowań, a co za 
tym idzie dysponowania uzyskanymi produktami” (31). Konsekwentnie, 
autor ten twierdzi, iż menedżerowie „stanowią integralną część klasy 
burżuazyjnej” nie dlatego, że posiadają akcje, lecz dlatego, że wykonują 
„funkcje kapitału”, tj. czynności kierowania, organizowania procesów 
produkcji, wykonywane dawniej przez samego właściciela przedsiębior- 
stwa (32). Poulantzas dodaje, iż to określenie pozycji menedżerów ma za 
podstawę miejsce w „społecznym podziale pracy” (a więc nie stosunki 
ekonomicznej własności, jak żąda tego marksowska teoria klas). 

Dostrzeganie fikcjonizmu prawniczej teorii własności nie określa by- 
najmniej w sposób jednoznaczny kierunku ekonomiczno-socjologicznej 
interpretacji zmierzającej do ustalania faktycznych — wedle danej kon- 
cepcji — stosunków własnościowych. Potwierdza to również przykład D. 
Denmana, który uważa, że w korporacjach „tytuł własności nominalnie 
należy do fikcyjnego ciała pojmowanego jako asocjacja akcjonariuszy, 
któremu prawo nadaje odrębną osobowość; jest to fikcja, która upada 
w praktyce, gdyż i działanie, i decyzje stwarzają konieczność tego, aby 
dyrektorzy i zarządcy mieli i wykonywali rzeczywiste prawa własności 
w stosunku do zasobów towarzystwa... z prawnego punktu widzenia udzie- 
lenia władzy kontroli zarządcy oddziału lub zakładów przez głównego 
zwierzchnika można nie uważać za przekazanie prawa własności, Jednak- 
że z punktu widzenia wszystkich celów praktycznych to udzielenie sprowa- 
dza się właśnie do przekazania tego prawa” (33). 

Zbliżony sposób argumentacji występuje u niektórych polskich auto- 
rów, np. u R. Kudlińskiego, zdaniem którego menedżerowie „posiadają 
wszystkie atrybuty właścicieli”, co wyraża się przede wszystkim w tym, 
iż „sprawują rzeczywistą władzę ekonomiczną w największych korpora- 
cjach, podejmują decyzje zarówno bieżące, jak i strategiczne” w  prze- 
ciwieństwie do „akcjonariuszy, tych rzekomo rzeczywistych  kapitali- 
stów”, którzy „nie mają żadnego wpływu na dysponowanie kapitałem wła- 
snym korporacji”, co oznacza, że „trzeba ich wyłączyć z grona potencjal- 
nych posiadaczy (choćby najbardziej ułomnych) kapitału własnego korpo- 
racji”(34). 

Oczywiście jednak koncepcja własności jako dysponowania może być 
odniesiona nie tylko do gospodarki kapitalistycznej. Zastosowana do spo- 


(29) J. Burnham, „The Managerial Revolution”, New York 1941, str. 92. 

(30) Tamże, str. 93. 

(31) N. Poulantzas, str. 18. 

(32) Ibid.. str 180. 

(33) R. Denman, „Capitalism and Property” w: „The Case for Capitalism” (Praca 


zbiorowa), London 1967, str. 18, 14, 16. 
(34) R. Kudliński, „O pewnym przypadku ewolucji stosunków produkcji” w: J. Le- 


wandowski, R. Wolniak (red.), „Stosunki produkcji 4 ich ewolucja”, Warszawa 
1981, str. 179, „81, 
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łeczeństwa socjalistycznego może ona prowadzić zasadniczo do kilku róż- 
nych rezultatów, w zależności m. in, od stopnia ulegania przez danego 
autora wpływom prawniczych koncepcji (a także charakteru ideologicznej 
orientacji). Gdy potraktuje się dosłownie formuię państwa jako osoby 
prawnej, to wówczas dochodzi się do wniosku, że skoro „państwo socjali- 
styczne rozporządza przedsiębiorstwami państwowymi jako swoją wła- 
snością”, co „wyraża się w uprawnieniach do rozporządzania zyskiem (opos 
datkowanie, określanie zasad pracy przedsiębiorstw, regulacja rynku), 
w centralnym regulowaniu wynagrodzeń, w uprawnieniach państwa do 
powoływania, likwidowania czy reorganizacji przedsiębiorstw, a także 
w tym, iż dyrektor przedsiębiorstwa mianowany jest przez państwo, jak 
również w określaniu przez państwo zakresów działania przedsiębiorstwa 
oraz w obiektywnym ocenianiu jego pracy”, to „państwo jest właścicielem 
przedsiębiorstw państwowych (35). 

W jednym z podręczników ekonomii politycznej fakt, iż „przedsię- 
biorstwo państwowe jest własnością państwa socjalistycznego”, zostaje 
powiązany z tym, że „pełne prawo dysponowania tym majątkiem może 
mieć tylko i wyłącznie państwo socjalistyczne... Państwo socjalistyczne 
kieruje działalnością przedsiębiorstwa państwowego, określa jego formy 
organizacyjne, przydziela materialne i finansowe środki potrzebne do 
produkcji, organizuje zespół pracowników, wyznacza kierownictwo przed- 
siębiorstwa” (36). 

Koncepcja własności państwowej odpowiada oficjalnej prawnej wy- 
kładni zasadniczej formy własności w społeczeństwie formacji socjali- 
stycznej; np. w polskim kodeksie cywilnym stwierdza się, że „socjalistycz- 
na własność ogólnonarodowa (państwowa) przysługuje niepodzielnie pań= 
stwu. 

Tę samą koncepcję można jednak wykorzystać dla krytyki socjalizmu; 
według pewnego typu ujęcia stosunków własności w socjalizmie występo- 
wanie państwa w charakterze dominującego właściciela środków produk- 
cji oznacza, że pełni ono funkcję zbiorowego kapitalisty; zmiana ustroju 
prowadzi w takim ujęciu jedynie do zmiany wielu kapitalistów na jed- 
nego monopolistycznego właściciela, do ustanowienia „kapitalizmu pań- 
stwowego” (37). 

Koncepcja własności państwowej — niezależnie od tego, w której ze 
swych ideologicznych wersji — nie może być jednak przyjęta na grun- 
cie materialistyczno-historycznej teorii własności (38). Znamienne, że u 
klasyków znaleźć można wyrażoną expressis verbis krytykę koncepcji 
własności państwa jako monopolistycznego dysponenta (wersji sformuło- 
wanej przez Stirnera). Rozumowanie Stirnera było następujące: „O wła- 
sności decyduje tylko władza, a ponieważ państwo jest po prostu jedy- 
nym posiadającym władzę, przeto jest też jedynym właścicielem” (39). 


(35) T. Sarkozy, „Z zagadnień teorii własności socjalistycznej” w: „O rozwiniętym 
społeczeństwie socjalistycznym”, t. II, Warszawa 1980, str 389. 

(36) W. Boniecki I in. „Ekonomia polityczna”, cz. II, Warszawa 1964, str. 64. 

(37) Por. R. Espenhajn, „Kritika burżuaznych i rewizyonisticzeskich koncepcjij 
socyalizma”, Moskwa 1980, str. 71. 

(38) Por. krytykę koncepcji państwa jako właściciela: S. Kozyr-Kowalski, „Go 
spodarka a państwo i świadomość społeczna”, „Studia Socjologiczne” 1979, nr 8, 
J. Tittentrun, „Cztery koncepcje państwa”, „Studia Nauk Politycznych” 1983, nr 1—2. 

689) K. Marks, F. Engels, „Dziełą” (dalej: MED), t. 3, str. 398, 
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Marks i Engels zwrócili uwagę na zawartą w tym rozumowaniu personifi- 
kację państwa; Stirner — piszą — „zmienia państwo w osobę, w «Posia- 
dającego władzę»”. Stirner „przyjmuje na wiarę iluzję polityków, praw- 
ników i innych ideologów, która odwraca do góry nogami wszystkie sto- 
sunki empiryczne”, a stąd „nie dostrzega... świeckich stosunków własno- 
ściowych' (40). 

Próba „socjologicznej” interpretacji tak rozumianej własności państwo- 
wej prowadzi łatwo do koncepcji z gatunku „nowej klasy”. Koronny 
jej reprezentant M. Dźilas głosi, że „w systemie komunistycznym nie ma 
własności prywatnej, lecz tylko formalnie państwowa.... W istocie rzeczy 
jednak własnością zarządza jedna tylko grupa w swoim własnym intere- 
sie... przywilej własności, którym się cieszy nowa klasa, przejawia się 
w wyłącznym prawie politycznej biurokracji do rozdzielania dochodu na- 
rodowego, regulowania zarobków, kierowania rozwojem gospodarczym, 
dysponowania własnością znacjonalizowaną i inną” (41). L, Kołakowski 
stwierdzając, że „biurokracja sowiecka jest kolektywnym dyspozytorem 
wszystkich zasobów produkcyjnych społeczeństwa, chociaż to jej prawo 
nie jest zapisane notarialnym dokumentem, a tylko wynika z założeń ustro- 
ju”, wyprowadza na tej podstawie wniosek o istnieniu w społeczeństwie 
socjalistycznym wyzysku, „ten bowiem polega na prawie swobodnego dy- 
sponowania, poza społeczną kontrolą, całą masą wartości dodatkowej wy- 
tworzonej przez społeczeństwo (42), a tym samym i „klasy wyzyskiwa- 
czy” tworzonej przez biurokrację polityczną. 

W ramach tak pojętej „dyspozycyjnej” koncepcji możliwe są pewne 
różnice: jeden autor uzna za głównych właścicieli w socjalizmie funkcjo- 
nariuszy aparatu państwowego lub partyjnego, inny wysunie na czoło 
— w duchu tezy Burnhama — dyrektorów i kierowników przedsiębiorstw. 


W kręgu tych samych założeń pozostają koncepcje z pozoru całkowicie 
przeciwstawne, zmierzające bowiem do odebrania rozumianych jak wy- 
żej prerogatyw własności państwu i przekazania ich kolektywom pracow- 
niczym. Oto przykład takiego poglądu: „sprawa pozbawienia własności 
ogólnospołecznej dotychczasewego charakteru własności państwowo-ad- 
ministracyjnej” winna być zdaniem autora rozwiązana w ten sposób, 
że „dysponentem własności ogólnospołecznej powinno być nie państwo, 
lecz kolektywy pracownicze w przedsiębiorstwach (43). Tak rozumiana 
własność „jest nieodłącznie związana z konkretnym, określonym, bezpo- 
średnim udziałem w zarządzaniu środkami produkcji, z gospodarowaniem 
tymi środkami... o ile własność społeczna nie przybiera postaci odręb- 
nych podmiotów gospodarczych (tzn. kolektywów wytwórczych związa- 
nych z danym zespołem środków produkcji), wówczas istnieje tylko cen- 
tralistyczne zarządzanie procesem produkcji, a na rzeczywiste — to zna- 
czy bezpośrednie gospodarowanie środkami produkcji przez wytwórców, 
na demokrację wytwórców, nie ma miejsca. Warunkiem więc ukształtowa- 
nia się socjalistycznych stosunków produkcji jest, by własność ogólno- 
społeczna przejawiła się w postaci odrębnych, samodzielnych podmiotów 


(40) Tbid., str. 398, 400. 

(41) M. Dżilas, „Nowa Klasa”, Nowy Jork 1985, str. 53, 74, 187. 

(42) L. Kołakowski, op. cit. „Główne nurty marksizmu”, t. III, str. 169, 170. 

(43) S. Kurowski, „Rynek i plan”, w: „Dyskusji o prawie wartości ciąg dalszy”, 
Warszawa 1957, str. 62, 
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gospodarczych” (44). Z podobnymi poglądami można się było spotkać 
wśrod teoretyków i ideologów „Solidarności”. Np. autorzy projektu „Sieci” 
postulując „zastąpienie własności państwowej własnością autentycznie spo- 
łeczną” twierdzili, że „społeczna własność środków produkcji traci swe 
realne znaczenie, jeśli nie opiera się na prawie decydowania załóg o ma- 
jątku, który został im powierzony” (45). 

Zbliżone projekty zgłaszane są na łamach niektórych czasopism na- 
ukowych. Jeden ze zwolenników koncepcji „własności grupowej” wycho- 
dzi od następującej definicji własności: „jeżeli ktoś jest właścicielem 
danego obiektu, to podejmuje samodzielnie decyzje dotyczące jego użyt- 
kowania (lub przekazuje ich podejmowanie w inne ręce), przy czym de- 
cyzje te są efektywne” (46). Stąd też logiczne na gruncie tych założeń 
jest stwierdzenie autora, że „w świetle przyjętej charakterystyki — wła- 
sność środków produkcji w sektorze państwowym pozostaje w rękach 
państwa” (47). Autor opowiada się za „„konsekwentną decentralizacją za- 
rówmo zarządzania, jak i planowania”, a tym samym za „wprowadzeniem 
gospodarki zdecentralizowanej opartej na grupowej własności środków 
produkcji” (48). 

Podobnie jak w przypadku „własności państwa”, także i w odniesieniu 
do koncepcji „własności przedsiębiorstw” występuje rozwiązanie traktują- 
ce jako właścicieli środków produkcji nie kolektywy pracownicze, lecz 
przedsiębiorstwa jako takie. Np. różne nowe rozwiązania wprowadzone w 
związku z ostatnią polską reformą gospodarczą, a zwłaszcza „ustawowa 
gwarancja domniemania kompetencji organów przedsiębiorstwa państwo- 
wego do decydowania w sprawach przedsiębiorstwa” skłaniają część au- 
torów do przyznania przedsiębiorstwu tzw. „własności powierniczej w od- 
niesieniu do mienia pozostającego w jego dycvozycji lub nawet pełnego 
właściciela środków produkcji” (49). 

Podobnie jeden z węgierskich teoretyków uwuża, że „po reformie go- 
spodarczej.. niektóre prawa własności dotyczą również przedsię 
biorstw” (50). W powstającej w tej sytuacji kwestii „zróżnicowania pra- 
wa własności” chodzi o ustalenie, „w jakim stopniu państwo jako ca- 
łość podejmuje decyzje sterujące gospodarką, w jakim zaś przekazuje 
uprawnienia do własności jako towaru  przedsiębiorstwom  państwo- 
wym” (51), Również ekonomista radziecki N. Kolesow wychodząc z za- 
łożenia, że „własność przejawia się przede wszystkim w tym, kto rozpo- 
rządza środkami produkcji” dochodzi do wniosku, iż „przedsiębiorstwo 


(44) S. Kurowski, „Demokracja i prawo wartości”, w: „Ekonomiści dyskutują o pra- 
wie wartości”, Warszawa 1956, str. 77—78. 

(45) Por. „Solidarność”, 2.VIII 1981, str 3. 

(46) P. Buczkowski, „Uwagi po socjalistycznych formach własności”, „Studia Fi- 
lozofliczne”, 1980, nr 7, str. 43. 

(47) Ibid., str. 46. 

(48) Ibid str. 48—49. Warto wspomnieć o istnieniu odpowiednika rozważanej for- 
my „dyspozycyjnej” koncepcji własności w odniesieniu do kapitalizmu. Niektórzy 
teoretycy prawa pracowników do udziału w zarządzaniu przedsiębiorstwem inter- 
pretują jako dowód przekształcenia !ch w przynajmniej częściowych właścicieli. 

(49) Por. W Pańko, „O prawie własności i jego współczesnych funkcjach”, Katowi- 
ce 1984, str. 137. Podobne koncepcje pojawiły się już w radzieckiej literaturze lat 
20-tych: Por A. Wienediktow, op. cit., str. 320—321. 

(50) T Sarkozy, op cit., str. 389. 

(51) Ibid., str. 383, 392, 
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może w sposób ograniczony rozporządzać przydzielonymi środkami pro- 
dukcij, wytworzonym produktem i wszystkimi funduszami”; „to, co na- 
leży do jednego przedsiębiorstwa, nie jest obiektem rozporządzania dru- 
giego”(52). 

Odtwarzając zawarty w powyższych sformułowaniach „syłogizm wła- 
snościowy” gospodarki socjalistycznej możemy zatem powiedzieć, posługu- 
jąc się tekstem A. Paszkowa, że skoro „w socjalizmie środkami pro- 
dukcji, tworzącymi dobro ogólnonarodowe, rozporządza samo społeczeń- 
stwo w osobie państwa socjalistycznego, przy czym nie tylko wprost 
i bezpośrednio, ale i poprzez przedsiębiorstwa, udzielając im określonej 
operatywnej samodzielności”, to jeśli przyjąć tezę, iż „właśnie rozporzą- 
dzanie stanowi zasadniczy filar, główną cechę własności, to stąd nieuchron- 
nie będzie należało wyprowadzić nieprawidłowy wniosek, jakoby w ZSRR 
własność środków produkcji dzieliła się między państwo jako przedstawi- 
ciela narodu a kolektyw przedsiębiorstwa, który rozporządza majątkiem, 
znajdującym się w jego operatywnym zarządzie” (53). Zarówno ta koncep- 
cja, jak i wszystkie pozostałe omówione poprzednio, kładące nacisk na 
jeden lub drugi człon wyróżnionej przez A. Paszkowa diady właścicieli: 
państwo (biurokrację państwową) lub kolektywy przedsiębiorstw (względ- 
nie samo przedsiębiorstwo, ewentualnie jego dyrektorów), nie wydobywają, 
istotnego sensu pojęcia własności ogólnospołecznej, ogólnonarodowej ja- 
ko zasadniczego typu własności socjalistycznej. Pozwala na to natomiast 
naszym zdaniem ujęcie własności jako przede wszystkim korzystania 
z obiektów własności (54). 


ZARZĄDZANIE (DYSPONOWANIE) A KORZYSTANIE 


Oczywiście koncepcja własności jako korzystania nie ogranicza się do 
socjalistycznego sposobu produkcji, Np. z ekonomiczno-socjologicznego 
punktu widzenia, współwłaścicielem środków produkcji dłużnika staje się 
pożyczający mu pieniądze lichwiarz. Uzyskuje on pewną część produktu 
bezpośredniego producenta bynajmniej nie z tego powodu, iż organizuje 
czy zarządza jego gospodarstwem lub warsztatem; może on w ogóle nie 
ingerować w proces produkcji, nie podejmować żadnych decyzji dotyczą- 
cych stosowania środków produkcji, a mimo to być faktycznym współ- 
właścicielem tych środków, w tym stopniu, w jakim partycypuje w wytwa- 
rzanym przez nie produkcje. 

Na czym więc polega teoretyczna „istota” błędu popełnionego w kon- 
cepcji własności jako dysponowania? Otóż wbrew założeniu o podkreśla- 
niu autonomii i wzajemnej niesprowadzalności różnych sfer czy aspektów 
rzeczywistości społecznej — przyjmując wspomnianą koncepcję nie czyni 
się nic innego jak w istocie redukuje stosunek własności do pewnego ele- 
mentu innej podstruktury ekonomicznej, jaką są siły wytwórcze. Zarzą- 
dzanie, kontrola, nadzór procesu produkcji stanowią bowiem, jak już o 


(52) N. Kolesow, w.: E. Szwejcer, op. cit., str. 82, 50. 

(53) A. Paszkow. op cit., str. 97-—98. 

(54) Nie zakłada ono naturalnie dogmatycznego założenia o „jedności ł£ jednolitości” 
socjalistycznej własności „państwowej”, a przeciwnie, umożliwia analizę kształtują” 
cych się w jej obrębie wszelkich zróżnicowanych form innego niż ogólnonarodo- 
we korzystania, 
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tym była mowa, pewien rodzaj pracy (pośrednio) produkcyjnej i wchodzą- 
cej w skład struktury sił wytwórczych i jest ona czymś różnym od stosunku 
własności, polegającego, jak to podkreślał już Hegel, przede wszystkim na 
korzystaniu z obiektów własności. Pewna praca, która stanowi warunek 
pobierania pożytków ze środków produkcji, zostaje w omawianej koncep- 
cji utożsamiona z samą tą własnością. Tego samego rodzaju błąd popełni- 
libyśmy uznając za właściciela majątku ziemskiego jego administratora, 
a nie zasadniczego odbiorcę renty gruntowej albo honorując tytułem wła- 
Ściciela urzędnika powierniczego oddziału banku, zajmującego się zarzą- 
dzaniem kapitałem bogatego klienta, któremu z „funkcji właściciela” po- 
została tylko jedna, ale za to decydująca — pobieranie zysku. 

Jak mówiliśmy, nie zmienia zasadniczo sytuacji wprowadzenie pojęcia 
„ „zwierzchniej kontroli” lub przeprowadzone w innej formie odróżnienie 
dyspon*wania środkami produkcji od pracy kierowania i (lub) nadzoru. 
Wciąż bowiem przez własność rozumie się w takim wypadku stosunki, 
które nie są własnością ekonomiczną, tzn. „darmowym, gratisowym uzy 
skiwaniem określonych dóbr materialnych i duchowych” (55), a tylko wa- 
runkiem jej realizacji lub pewnymi skutkami jej istnienia. Można być 
właścicielem nie tylko nie zajmując się bieżącym, operatywnym zarządza» 
niem, ale nie sprawując nawet potencjalnej kontroli nad działalnością 
firmy, ba, nie mając pojęcia, jakiego rodzaju jest ta działalność, kto nią 
kieruje itd. (Abstrahujemy w tym momencie od realistyczności tego ostat- 
niego skrajnego założenia). Dysponowanie, kontrola czy władza mogą łą= 
czyć się z własnością w znaczeniu ekonomicznym, mogą ułatwiać weje 
ście w stosunek korzystania, co nie czyni jednak ich jako takich własno» 
ścią. Jeśli zjawisko A warunkuje zjawisko B, to nie znaczy, że A = B, 

Problematyczny charakter przesłanek, na jakich opiera się „dyspozy= 
cyjna” koncepcja własności, uwidacznia również fakt jej nader wybiór= 
czego stosowania. Dlaczego, można by zapytać, jakoś nie powstają teorie 
opisujące niewolnika zarządzającego latyfundium albo ekonoma feudalne- 
go folwarku w kategoriach „rzeczywistych”, „ekonomicznych” właścicie= 
li danych środków produkcji? Czyż nie jest to dowodem ideologicznego cha- 
rakteru owej koncepcji własności? 

Natomiast różnicę między zarządzaniem a własnością rozumianą jako 
korzystanie z danego obiektu własności można łatwo pokazać na takich 
przypadkach, jak park miejski, plaża publiczna i biblioteka publiczna, 
muzeum, most itp. Stanowią one obiekty własności społecznej, ponieważ 
są dostępne dla ogółu członków społeczeństwa; to, że o sposobie ich użyt- 
kowania może decydować wyodrębniona grupa funkcjonariuszy — co jest 
dla zwolenników omawianej koncepcji wskaźnikiem istnienia stosunku 
własności — nie odbiera im charakteru własności wspólnej. To, że nie 
ogół zwiedzających ogród zoologiczny podejmuje demokratycznie decyzję 
co do godzin otwarcia i zamknięcia jego bram, to że kierownictwo mu- 
zeum, a nie bezpośredni jego użytkownicy, podejmuje decyzje o zmianie 
wystawy, że zarząd biblioteki decyduje o przyznaniu tej sali na literatu- 
rę angielską, a tamtej na rosyjską, nie oznacza, iż dane obiekty stały 
się własnością — indywidualną czy grupową — danych dysponentów”, 
Rozumując konsekwentnie wedle zasad krytykowanej tu koncepcji wła- 


(55) 8. Kozyr-Kowalski, op. cit., str. 50. 
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sności, musielibyśmy uznać za właściciela tramwaju lub pociągu kierują- 
cych nimi motorniczego i maszynistę (a może dyspozytora ruchu?) mi- 
nistra podejmującego decyzję o wybudowaniu elektrowni na rzece, ure- 
gulowaniu jej biegu itp. za posiadacza tej rzeki, naczelnika administracji 
miasta podejmującego decyzję o ustanowieniu np. ruchu jednokierunko- 
wego na danej ulicy za właściciela jezdni, skoro „właścicielem czegoś jest 
nie ten, o kim w jakimś akcie prawnym napisano, iż jest właścicielem, ale 
ten, kto efektywnie podejmuje decyzje dotyczące użytkowania owego 
czegoś” (56). 

Dalsze gnoseologiczne źródło błędu utożsamiania własności z dyspono- 
waniem obiektem własności wynika z przyjęcia w charakterze modelu 
własności w ogóle stosunku typowego dla drobnochłopskiego czy drob- 
nomieszczańskiego sposobu produkcji. Chłop czy rzemieślnik bowiem rze- 
czywiście nie tylko jest posiadaczem skrawka ziemi, pługa czy warsztatu, 
ale także rozporządza nimi, bezpośrednio je obsługuje, podejmuje decy- 
zje dotyczące ich stosowania, by użyć sformułowania zaczerpniętego z de- 
finicji własności L. Nowaka. W tych sytuacjach stosunek własności i za- 
rządzania pokrywają się jeszcze. W przypadku jednak wyżej rozwiniętych 
typów własności, takich jak nowoczesna własność kapitału akcyjnego lub 
własność socjalistyczna, stosunki te rozchodzą się, rozdzielają, co oczywi- 
ście nie ma nie wspólnego z jakimś zmniejszeniem się roli czy zgoła 
wręcz zanikiem własności. 

Myślę, że to spostrzeżenie na temat określonego klasowo punktu wi- 
dzenia właściwego zwolennikom „dysponenckiej” koncepcji własności po- 
twierdza tezę o takim właśnie, drobnomieszczańskim charakterze anar- 
chosyndykalistycznych czy quasi-anarchosyndvkalistycznych poglądów 
obecnych nie tylko w. „Solidarności”, ale i w postsolidarnościowych tek- 
stach „opozycyjnych ekonomistów” i ideologów. zwracajac zarazem uwa- 
gę na pewien rzadko chyba dostrzegany aspekt owej drobnomieszczań- 
skości. 

Z drugiej strony nie należy odbierać powyższych rozważań jako próby 
pomniejszenia znaczenia zagadnień typu udziału robotników w zarządza- 
niu. Sądzę, że zdanie sobie sprawy ze względnej samodzielności tych zagad- 
nień w stosunku do problematyki własności w ścisłym znaczeniu ekono- 
micznym, po pierwsze, pozwala uniknąć notorycznego mieszania tych dzie- 
dzin, a po drugie, stwarza przesłanki dla badania wzajemnych relacji 
między nimi, w tym I wpływu tego lub innego typu stosunków (wprzódy 
dokładnie określonych) dysponowania na stosunki własności. Aby jednak 
badać owe związki wzajemne, trzeba najpierw dokonać wyraźnego roz- 
różnienia obu tych typów stosunków. Mieszając je, nie możemy przecież 
postawić kwestii warunkowania własności przez dysponowanie czy od- 
wrotnie. 


(56) L. Nowak, „Wolność i władza”, Poznań, wyd NZS, str. 259. Byłoby to oczywiście 
rozumowanie niezgodne z poglądem Marksa, według którego .dyrvygent orkiestry 
niekoniecznie musi być właścicielem insirumentów. na których gra orkiestra” 
(K. Marks, „Teorie wartości dodatkowej”, cz. 3. Warszawa 1966, str. 587), 
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Tradycyjna teologia jako nauka o Bogu do swego zakresu rozważań 
włączyła człowieka, a dalej i jego społeczne uwarunkowania. Teologia 
przeszła we współczesnym świecie ewolucję; od prezentowania jedynie 
twierdzeń dotyczących prawd o „świecie niebiańskim” do przedstawiania 
również twierdzeń afirmujących obecność człowieka na ziemi. Zmarły 
niedawno teolog zachodnioniemiecki K. Rahner mówił, że „nie ma już 
żadnej teologii teoretycznej i praktycznej, która by nie była antropolo- 
gią” (1). Ten antropocentryzm prowadzi teologię do uznania wagi kontek- 
stu społecznego dla ,„procesu zbawienia”. Rzecz oczywista, że teologia nie 
zapomina o Kościele, o jego miejscu i roli w tym „procesie zbawienia” 
podkreślając, iż jest to główny cel jego działalności. Dlatego ów antropo- 
centryzm jest w teologii rozumiany instrumentalnie wobec głównego celu 
— Boga. 

Pluralizm współczesnej teologii katolickiej dowodzi próby aktualizacji 
Kościoła światowego, która tak wyraźnie zamanifestowała się na II So- 
borze watykańskim, i to oficjalnie. Pluralizm teologiczny wypływa wy- 
raźnie z dokumentów II Soboru watykańskiego i encyklik papieży od 
Jana XXIII poczynając. Dokumenty te nie mają charakteru nauczania do- 
gmatycznego lub kanonicznego nakazu, a powinny być rozumiane przez 
katolików jako wyraz ,„duszpasterskich wskazań” lub wezwań. Ta sytuacja 
stwarza w Kościele potrzebę teologicznej oceny oficjalnych stwierdzeń Ko- 
Ścioła, a ocena taka nie jest dziś całkowicie wyraźna. Przełom teologiczny 
w dobie II Soboru watykańskiego był równocześnie warunkiem i następ- 
stwem procesów adaptacyjnych Kościoła do współczesności. W szczegól- 
ności w krajach Europy Zachodniej powstały teologie modernistyczne jako 
ruchy odśrodkowe w Kościele, w opozycji do dotychczasowego ładu teolo- 
gicznego, w opozycji do monopolu neoscholastyki. Było to wynikiem re. - 


(1) Cyt. za „Euhemer”, w: „Przegląd Religioznawczy” 1972, nr 4, str. 124. 


123 


lizacji postulatu rozwinięcia teologii „znaków czasu”, zerwania z powścią= 
gliwością i obojętnością wobec świata, z pesymizmem w ocenie postępu 
ludzkiego. Jest też przejawem walki o charakter i rolę Kościoła w świecie 
współczesnym. 

Dokument z ostatniego (z grudnia 1985 r.) nadzwyczajnego synodu bi- 
skupów mówi jednakże, „że za naszych dni dyskusje teologiczne spowo- 
dowały niekiedy zamęt wśród wiernych. Z tego powodu należy żądać bar- 
dziej zdecydowanie wzajemnych dobrych relacji i dialogu między bisku- 
pami i teologami dla budowania i głębszego zrozumienia wiary” (2). 

Problem teologicznej interpretacji oficjalnej myśli kościelnej nabiera 
więc specyficznego znaczenia, musi to być interpretacja — mówiąc sło- 
wami Jana Pawła II — mająca „prawo w swym zakresie do wolnej ana- 
lizy i badań, oczywiście w sposób odpowiadający istocie teologii ka- 
tolickiej” (3). Nasuwa się tutaj zasadnicze pytanie: co jest „istotą” teo- 
logii katolickiej? Odpowiedź na nie nie jest bynajmniej prosta. Znany 
teolog Y. Congar zauważył, iż w czasie soboru wyraźnie dostrzeżono, 
„że Kościół nie ma gotowej odpowiedzi na każde pytanie, że nie jest — . 
jak to sobie wyobrażano — monolitycznym, jednomyślnym blokiem, że 
wiele spraw jest w nim otwartych, nawet niejasnych, że zarówno biskupi, 
jak i wybitni teologowie różnią się między sobą sposobem myślenia” (4). 

Sięgając do oficjalnej interpretacji pojęcia katolickiej teologii warto 
powołać się na słowa Jana Pawła II, że „nieodzowne jest współdziałanie 
teologii z Magisterium (...). Nikt przeto nie może uprawiać teologii jako 
zbioru swoich poglądów, ale musi być świadom, że pozostaje w szczególnej 
łączności z tym posłannictwem Prawdy, za którą odpowiedzialny jest Ko- 
ściół” (5). Jan Paweł II wielokrotnie wskazywał na to, że „Teologia jest 
nauką kościelną (...) nie jest więc już sprawą jakiegoś specjalisty zamknię- 
tego w swej wieży z kości słoniowej. Jest ona w służbie Kościoła (...)” (6). 
Wyraża się tu konflikt między papiestwem a częścią teologów świeckich 
i duchownych na tle wspomnianego prawa do wolnej analizy i badań. 
Ocena „prawomyślności” teologii przez hierarchię kościelną ulega jednak 
w historii Kościoła zmianie. Poglądy teologów (a także filozofów katolic- 
kich), które były potępiane w Kościele jeszcze na początku lat pięćdzie- 
siątych XX wieku (np. J. Maritain'a, E. Mounier'a, P. Teilharda de Char- 
din, K. Rahner'a, E. Schillebeeckx'a, M.D. Chenu, Y. Congara, H. de Lubac, 
by wymienić tylko kilku spośród wybitnych) okazały się poglądami naj- 
bardziej znaczących promotorów myśli II Soboru watykańskiego. 

W ostatnich latach jednakże znowu niektórzy teologowie (np. J. Phier, 
A. B. Hasler, H. Kiing, także teologowie amerykańscy) spotkali się z re- 


(2) Por.: „Relacja końcowa z Nadzwyczajnego Synodu Biskupów”, „Przegląd Ka- 
tolicki”, 1086, nr 4. 

(3) Por.: List Jana Pawła II do konferencji episkopatu niemieckiego, „L'Osserva- 
tore Romano” (wydanie polskie) 1980, nr 5. Nb. Jan Paweł II w Motu proprio 
„Tredecim anni” zatwierdził statuty „Międzynarodowej Komisji Teologicznej”, 
„L Osservatore Romano” (wydanie polskie) 1982, nr 10. 

(4) Y. Congar, Dzisiejsze problemy, „W drodze” 1977, nr 10. 

(5) Encyklika Jana Pawła II „Redemptor hominis”, nr 19, wyd.: „Typis Polyglottis 
Vaticanis” 1979. 

(6) Por.: przemówienie Jana Pawła II w Papieskim Uniwersytecie Grezoriańskim 
- XII 1979, podobnie w przemówieniu do Międzynarodowej Komisji Teologicznej 

6 X 1979 r. 
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presjami kościelnymi. Dyrektorium międzynarodowego czasopisma teolo- 
gicznego „Concilium” na dorocznym spotkaniu w 1985 r. w Einsiedeln 
(Szwajcaria) wyraziło zaniepokojenie blokowaniem ducha otwarcia na 
świat przemian w Kościele, zarzucając papieżowi Janowi Pawłowi II chęć 
sprowadzenia Kościoła, de facto, do stanu przedsoborowego (7). Wszystko 
to jest przejawem konfrontacji mającej miejsce w Kościele o uznanie nie- 
zależności teologii od nadzoru tzw. Urzędu nauczycielskiego Kościoła, 
o uznanie pluralizmu myśli teologicznej. Jest też przejawem sporu wew- 
nątrzkościelnego o model Kościoła w dzisiejszym świecie. 

Współczesna teologia — jak już wspomniano — zawiera również pro- 
blematykę społeczną, człowieka i historii. U źródeł teologii społecznej 
tkwiły następujące zjawiska i procesy: 1) przeobrażenia współczesnego 
świata, tak w rozwoju cywilizacyjnym, jak i w mentalności ludzi oraz po- 
głębianie się jego złożoności politycznej i kulturalnej; 2) nowe ukierun- 
kowanie doktryny społecznej papieży od czasu pontyfikatu Jana XXIII 
oraz 3) przekształcenia samego przedmiotu teologii w kierunku wyżej 
wskazanym. Jest ona też wynikiem prakseologizmu w Kościele, uznaniem 
prymatu społecznej ,praxis” nad teorią, prymatu społecznego wymiaru 
wiary, uznaniem dla myślenia historycznego. Wszystko to odbyło się nie 
bez wpływu metodologii marksistowskiej na myślenie teologów. 

Teologia społeczna tym się różni od doktryny społecznej, że stanowi 
wyraz „prywatnej” twórczości uczonych katolickich, teologów w sprawach 
społecznych. „Jest to — zdaniem prof. Strzeszewskiego — wyraz opinii 
poszczególnych badaczy działających pojedynczo lub w zespołach, two- 
rzących pluralistyczny zestaw zadań pełniących jedynie orientacyjną funk- 
cję do działalności społecznej katolików (8). 

Teologia społeczna stara się z jednej strony wyjaśniać i interpretować 
oficjalną doktrynę społeczno-polityczną Kościoła, z drugiej strony poprzez 
ukazywanie nowych aspektów problemów usiłuje (niekiedy z powodze- 
niem) wpływać na zmianę i przekształcenia tej doktryny. Teologia ta ma 
być otwarta na sytuacje, które są udziałem współczesnego człowieka w ży- 
ciu społecznym. Nie zatrzymując się dłużej nad różnymi emanacjami tej 
teologii można tu wskazać, że postawiła ona sobie zadanie związania 
religii chrześcijańskiej i Kościoła z rzeczywistością społeczno-polityczną 
i zaangażowania chrześcijan w budowę chrześcijańsko pojętej sprawiedli- 
wości społecznej. Wynika to z jej przekonania, że Kościół nie ma współ- 
cześnie do zaproponowania światu, państwu, prawu określonych pozytyw- 
nych wskazań, rozwiązań społecznych, może natomiast oceniać już doko- 
nane rozwiązania, wytykać państwu błędy i ostrzegać przed nimi. Forma 
teologii społecznej jest właśnie „teologią polityczną”. Stanowi ona jej 
konkretyzację. Nie jest natomiast „etyką polityczną”, która ma inny cha- 
rakter i zakres, chociaż teologia polityczna jest specyficzną chrześcijańską 
hermeneutyką etyki politycznej (9), krytycznym badaniem, objaśnianiem 
i wewnętrzną interpretacją tej etyki. 


(7) Por.: „Ład” 1985, nr 28. 

(8) Por.: Cz. Strzeszewski, „O nowy profil nauki społecznej Kościoła”, „Zeszyty 
Naukowe KUL” 1971, nr 2. 

(9) Por.: J B. Metz, „Politische Theologie” in Diskussion, „Stimmen der Zeit”, 
1969, nr 11; por. również Cz. Strzeszewski, Natura i cel życia politycznego, „Ateneum 
Kapłańskie” 1971, nr 1—2, 
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Termin „teologia polityczna” jest neologizmem. Nie znajduje sie go ani 
w dokumentach kościelnych, ani w pismach teologów do drugiej połowy 
XX w. Studia w tej sferze podjęli teologowie we Frankfurcie nad Menem, 
Tybindze i Innsbrucku, nie bez wpływu tzw. neomarksizmu, a zwłaszcza 
pod wpływem niektórych teoretyków „Szkoły Frankfurckiej” (m. in. Her- 
berta Marcuse). Centralnym przedmiotem zainteresowania, a także osią 
konstrukcyjną „teologii politycznej” jest rola Kościoła i chrześcijaństwa 
w rozwoju świata i jego strukturach. Teologia ta powstała dopiero po II So- 
borze watykańskim. Teologia polityczna — rozpatrując ją najogólniej — 
stoi w zasadzie w opozycji do społeczno-politycznej doktryny Kościoła 
rozumianej jako program tzw. doczesnego życia człowieka, negując jej 
potrzebę oraz w opozycji do tomistycznego pojmowania prawa natural- 
nego, a w konsekwencji do podstaw filozofii katolickiej. Z drugiej strony 
„teologia polityczna” budzi wiele sprzeciwów jako zmodernizowana forma 
średniowiecznej tendencji do unifikacji religii i polityki (10). 

Teologia polityczna w istocie swej jest tak stara jak społeczna myśl 
chrześcijańska. Myśl ta zawsze wiązała się z polityką. Augustynizm poli- 
tyczny (termin kościelny) wyrósł po upadku cesarstwa rzymskiego, sta- 
rając się utworzyć przeświadczenie, że jedynym gwarantem ładu i siły 
państwa jest Kościół, a prawdziwie sprawiedliwe państwo można zbudować 
tylko w oparciu o religię chrześcijańską, której wykładnikiem jest władza 
duchowna z papieżem na czele. Państwo doczesne powinno być według 
Augustyna „przesycone państwem Bożym”, a więc Kościół jest strukturą 
nadrzędną w stosunku do każdego organizmu politycznego. Średniowiecz- 
na sakralizacja ,profanum” prowadziła do nieuniknionej walki o pełnię 
władzy między władzą duchowną a świecką (11). Teologia polityczna była 
Ideologiczną nadbudową systemu państwowego. 

Historiozoficzna wizja augustynizmu politycznego naznacza katolicki 
proces rehabilitacji średniowiecza przez niektórych współczesnych myśli- 
cieli i teologów katolickich, m. in.: E. Gilsona, C. Biumkera, F. Ehrlema, 
M. Grabmana, M. de Wulfa, H. Denifte'a, kard. D. Merciera. Klerykalizm 
polityczny rozwinięty szczególnie w pierwszej połowie dwudziestego wieku 
jest swoistą teologią polityczną, uzasadniającą bezpośrednią ingerencję 
kleru w życie publiczne i państwowe. 

Głównym przedstawicielem współczesnej teologii politycznej jest za- 
chodnioniemiecki teolog Johann Baptist Metz (ur. 1928 r.), który nawią- 
zuje do teologii protestanckiej, głównie do tzw. teologii nadziei J. Moltman- 
na. W propozycjach Metza można ponadto odkryć odpowiedniki idei E. Blo- 
cha, H. Coxa, W. Pannenberga i R. Schaulla. Wskazuje to na jeden z prze- 
jawów protestantyzacji katolicyzmu. Do zwolenników tej e. można 
zaliczyć wśród katolików: W. Oellmiillera, H. R. Schlettego, E. Schille- 
beeckx'a, L. Dewarta (12). Pierwszą prezentacją zasad teologii J. B. Metza 
było jego wystąpienie na zjeździe teologicznym w Toronto w 1967 r. Na- 


(10) Por.: H. Maier, Politische Theologie, Einwiinde eines Lalen, (W): Diskussion 
zur „politischen Theologie”, Mainz — Manchen 1969, str. 1—25. 

(11) Por. szerzej: J. Baszkiewicz, Myśl polityczna wieków średnich, Warszawa 1970. 

(12) Por. szerzej: W. Mysłek, Społeczno-polityczna doktryna Kościoła papieży Jana 
XXIII I Pawła VI, Warszawa 1981, str. 179, str. 205—207, 240; M. Schoof, Przełom 
w teologii katolickiej, Kraków 1972, str. 274—275; J. Eska, Teologia | wspólnoty wo” 
bec problemów świata, „Więż” 1981, nr 9; C. Bartnik, Zbawienie w świetle teologii 


społecznej, „Ateneum Kapłańskie” 1981, nr 2 tom 96. 
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stępnie wydał on wiele książek i publikacji (13). J. B. Metz określa sto- 
sunek Kościoła do rzeczywistości społecznej jako dialektyczno-krytyczny. 
Kierunek ten sięga z jednej strony do ewangelicznej nauki Chrystusa, 
z drugiej w zakres szeroko pojętej polityki obejmującej działalność zbio- 
rową człowieka. Zdaniem J. B. Metza każdy system teologiczny musi mieć 
z konieczności charakter wyłącznie krytyczny. Tylko w tym sensie teolo- 
gia polityczna może zmierzać do tego, by wiara i ewangelia mogły oddzia- 
ływać na rzeczywistość, „Imperatywy” teologii politycznej nie wynikają 
jednak bezpośrednio z wiary i ewangelii, ale opierają się na rozważaniach 
etycznych. Krytyczno-społeczna postawa Kościoła — zdaniem J. B. Metza 
— nie może polegać na proklamowaniu w naszym pluralistycznym spo- 
łeczeństwie jakiegoś ustalonego porządku społecznego jako normy. Zada- 
niem Kościoła nie jest stworzenie nauki społecznej ujętej w pewien sy- 
stem, lecz krytyka społeczna. „Jako partykularna instytucja społeczna, 
Kościół tylko wtedy może bez żadnego zabarwienia ideologicznego wyra- 
żać wobec społeczeństwa swe uniwersalne wymagania, jeżeli je przedsta- 
wia jako skuteczną krytykę” (14). Należy przy tym wyrazić jednak wątpli- 
wość czy „uniwersalne wymagania” (społeczne — dop. J. F. G.) mogą nie 
mieć „żadnego zabarwienia ideologicznego”? 

Krytyczną funkcję teologii politycznej ułatwia — zdaniem Metza — 
fakt, iż polityka przestała być współcześnie sztuką, a przybrała charakter 
wiedzy. Dzięki metodom naukowym cybernetyki, socjologii, ekonomiki 
można praktykę społeczną i polityczną doprowadzić do takiej doskonałości, 
żeby uzyskiwać jednoznaczne odpowiedzi na temat celów, do których się 
dąży i stosowanych środków. Ale ostateczne rozstrzygnięcie należy zawsze 
do wolnej woli człowieka i jest uzależnione od jego preferencji (15). 

Metz uważał, że Kościół powinien „włączyć się” do życia społecznego 
i politycznego, że misja Kościoła nie ma charakteru prywatnego, indywi- 
dualnego, ale ma charakter publiczny, zbiorowy. Kościół ma wyzwalać 
„społeczność doczesną” z jej ograniczeń i różnych uwikłań. Obietnice 
eśchatologiczne są społeczne, mają podstawową wartość dla każdego spo- 
łeczeństwa. Za decydujący element swej koncepcji uważa J. B. Metz żyw- 
szą niż poprzednio troskę o bliską relację pomiędzy teorią a praktyką, 
o dziedzictwo filozoficznej tradycji lewicowego heglizmu, gdyż teoria ta 
wyrosła z praktyki i z powrotem kieruje się ku niej. Chrześcijańska pro- 
klamacja eschatologiczna powinna umieszczać przekaz biblijny w kontek- 
ście praktyki społecznej; transcendencja tego przekazu wyrazi się w kry= 
tycznym i wyzwalającym przezwyciężaniu istniejących stosunków spo- 
łecznych. Ponadto według niego Kościół, cały Kościół ma być instancją 
krytyczną, „odbóstwiającą” życie państwowe. 

Reasumując, dla Metza teologia polityczna oznacza to, że świadectwo 
chrześcijańskie ma pełnić aktywną funkcję w procesie rozwoju społecz- 


(13) Do najważniejszych książek J. B. Metza należą: Zur Theologie der Welt, 
Mainz — Miainchen 1969; Reform und Gegenreformation heute, Mainz — Minchen 
1969. Całościową prezentację poglądów Metza przedstawia G. Bauer w: Christliche 
Hoffnung und menschlicher Fortschritt. Die politische theologie Von J. B. Metz als 
theologische Begriindung gesellschaftlicher Verantwortung des Christen, Mainz 1976. 

(14) J. B. Metz, Problem teologii politycznej a Kościół jako instytucja reprezentu- 
jąca wolność krytyki społecznej, Poznań—Warszawa 1969, str. 95. 

(15) Por. J. B. Metz, Theology of the World, New York 1973, str. 132. 
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nego, ale inaczej niż w danej „teologii politycznej”, która sankcjonowała 
bezpośrednie ingerencje w życie społeczne. Właściwa dla Metza jest droga 
pośrednia poprzez funkcję krytyczną. Chrześcijaństwo ma być „negatyw- 
nym sumieniem świata”. 

Holenderski teolog Edward Schillebeeckx podkreślał natomiast nie tylko 
krytyczno-oceniającą funkcję Kościoła, ale i funkcję tzw. „dostarczania 
utopii”, to jest wskazywania na ewangeliczną wizję człowieka, społeczeń- 
stwa, przyszłości eschatologicznej (16). 

Inny teolog Leslie Dewart uważa, że „wolno mówić o politycznym po- 
wołaniu chrześcijaństwa. Nie tylko o politycznym powołaniu poszczegól- 
nych wierzących, jako członków takiego czy innego organizmu państwo- 
wego, ale i o politycznym powołaniu Kościoła, Na Kościół jako społecz- 
ność chrześcijańską spada obowiązek dawania natchnienia i kierowania 
ludzkością w tych rewolucyjnych zadaniach, jakie zawsze ma przed sobą; 
w organizowaniu i ciągłym reorganizowaniu siebie jako powszechnej 
wspólnoty, która świadomie wybiera i urzeczywistnia swe własne 
dzieje” (17). 

Teologia polityczna jest następstwem dokonanej i nadal dokonywającej 
się laicyzacji świata. Teologia polityczna dostrzega to zjawisko, ale nie 
chce rezygnować ze świata, szuka sposobów jego rechrystianizacji, jest 
jedną z odpowiedzi Kościoła na odejście całych grup społecznych od re- 
ligii. Wielkie przemiany przekreślają i dezaktualizują tradycyjne funkcje 
religii. Metz stara się przekonać jednak katolików, że sekularyzacja nie 
jest sprzeciwem wobec Chrystusa i ograniczeniem jego działania, że Bóg 
zaakceptował świat i człowieka, że Logos wcielił się w dzieje ludzko- 
ści (18). Wynika z tego nowa koncepcja eklezjologii. Kościół sprowadzony 
zostaje do wymiarów jednej z instytucji społeczno-politycznych, która po- 
winna być zaangażowana w budowanie świata według chrześcijańskiego 
modelu „królestwa bożego na ziemi”. Teologia ta redukuje w istocie ekle- 
zjologię do polityki, w centrum katolicyzmu stawia nie wiarę, a ziemskie 
„„urządzenie” człowieka. Jest to eklektyczne połączenie elementów religij- 
nych ze świeckimi; elementów teologicznych koncepcji autonomii ziem- 
skich z procesami sekularyzacyjnymi życia publicznego. 

W związku z tym trudno przy omawianiu teologii politycznej pominąć 
zupełnie zagadnienie teologii sekularyzacji. Ich więź wynika też z zali- 
czania J. B. -Metza również i do tej ostatniej. Często jest powtarzane wy= 
rażenie Metza „Świat stał się dzisiaj światowy”. Teologie sekularyzacji, 
powstałe na gruncie protestanckim, sprzyjają przekonaniu o prywatnym 
charakterze religii. Jest to uzasadnianie religijności w okolicznościach 
schodzenia Kościoła na margines społeczeństwa, stwierdzenie, że człowiek 
nauczył się rozwiązywać wszystkie swoje, ważne dla niego, sprawy bez 
uciekania się do „hipotezy Boga”. W skrajnej postaci protestancka teolo- 
gia sekularyzacji przerodziła się w teologię „śmierci Boga”. Chrystus prze- 
stał tam być Bogiem jako stwórca, Absolut, władca świata, ale powstał 
jako upostaciowanie wartości humanistycznych (jak Budda czy Sokrates). 
Do protestanckiej teologii sekularyzacji wchodzą też przedstawiciele tzw. 


z Por.: S. Kowalczyk, Podstawy światopoglądu religijnego, Warszawa 1979, str. 


Ki L. Dewart, Kościoła konserwatyzm polityczny, cyt. za S. Kowalczyk, jw. 
(18) Por.: J. B. Metz, Zur theologie der Welt, op. cit., str. 62—63, 67—84. 
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chrześcijaństwa bezwyznaniowego, przede wszystkim zaś  filozoficzni 
spadkobiercy Kierkegaarda. W sumie była to również i sekularyzacja teo- 
logii, ponieważ sekularyzacja została przyjęta nie tylko jako fakt, ale 
i współczynnik refleksji teologicznej. Natomiast katolicka teologia sekula- 
ryzacji związana z teologią polityczną — akceptując charakter i autonomię 
nowożytnego świata — chce transponować swą funkcję krytyczną na życie 
publiczne, a więc brać udział w katolickim przeobrażaniu społeczeństwa 
i świata, bowiem świat współczesny — jak stwierdza Jan Paweł II — jest 
„naznaczony zeświecczeniem, nawet niewiarą” (19). 

Na tle teologii sekularyzacji można też wspomnieć o tym, że teologowie: 
K. Rahner, P.M. de Corveau, M. Novak, o. B. Lonergan, o. J. Courtney 
Murray mieli skłonność do kojarzenia religii ze światem świeckim przez 
ukazywanie, jak prawda chrześcijańska rozwijała się w różnych kultu= 
rach i przez te kultury, w których przetrwał Kościół. Wiązać z tym rów- 
nież można dzisiejsze tendencje kościelne tzw. inkulturacji — prób prze- 
niknięcia katolicyzmu w całą ludzką kulturę, tak aby mógł on wywierać 
wpływ na cały sposób myślenia, na uczucia, postawy i działania poszcze- 
gólnych ludzi i całych zróżnicowanych kulturowo społeczeństw. 

Teologia polityczna znalazła swój specyficzny wyraz jako tzw. teologia 
wyzwolenia (G. Gutierrez, H. Assmann, L. Boff, J. M. Bonino, Ś. Galilea 
i inni) czy też w skrajnej postaci jako teologia rewolucji (T. Rendtorf, 
H. E. Toedt) (20). Analiza tych teologii to już jednak oddzielny temat 
podejmowany i w „Nowych Drogach”. Innym rodzajem upolitycznienia 
współczesnej teologii chrześcijańskiej jest tzw. czarna teologia, czyli teolo- 
gia wyrastająca z wcielania chrześcijaństwa w świat murzyński. Rozwijają 
ją w USA J.H. Cone, W.R. Jones, J.D. Roberts, H. Mottu i inni, a w czar= 
nej Afryce J. Ś. Mbiti, P. Tempels, M. Buthelezi i inni. 

Według J. B. Metza teologia polityczna „to próba sformułowania orędzia 
eschatologicznego w warunkach naszego współczesnego społeczeństwa”. 
Otóż taką właśnie próbą sformułowania „orędzia eschatologicznego”, a tak- 
Że „krytyki z pozycji wiary” aktualnej sytuacji współczesnego świata była 
wg Metza encyklika Jana Pawła II „Redemptor hominis”. Mimo to wydaje 
się, że chodziło tam raczej o krytyczne analizy funkcjonujących doktryn 
politycznych, z punktu widzenia doktryny społeczno-politycznej Kościoła. 
Encyk!ika ta jest więc na ogół zaliczana do części papieskiej doktryny 
społeczno-politycznej. Można by mówić jednak i o doktrynie Jana Pawła II 
jako o teologii politycznej. Teologowie E. W. Baeckenforde (21) i O. van 
Nell-Bruenning (22) wskazywali na to identyfikując teologię polityczną 
Jana Pawła II z politycznym zaangażowaniem Kościoła Jana Pawła II, 
a właściwie z teologicznym uzasadnieniem tego zaangażowania, Jan Pa- 


(19) Por.: „„ILwOsservatore Romano” (wydanie polskie), 1980, nr 8. 

(20) Należy jednak zwrócić tu uwagę, że zdaniem znanego teologa G. Gutierreza, 
europejska teologia rewolucji lekceważy konkretną analizę polityczną i w istocie 
schodzi na pozycje mesjanizmu religijno-politycznego — przekształcając się w „ruch 
pozapolityczny”. | 

(21) Por.: E. W. Boeckenfórde, Das neue politische Engagement der Kirche. Zur 
„politischen theologie” Johannes Paul II, „Stimmen der Zeit” 1980, nr 4. Pisze on 
tam, że papież ten „w pełni docenia polityczne wymiary Kościoła” i „uważa je za 
nierozłącznie związane z samą istotą głoszenia misji zbawczej Chrystusa”. 

ż o - 6 von Nell-Bruenning, Die politische Theologie Johannes Paul II, tam 
e, „nr 10. 
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weł II zajmuje się bowiem w swojej doktrynie również kwestią sprawo= 
wania władzy państwowej i funkcjami państwa. 

Encyklika „Laborem exercens” jest poświęcona pracy ludzkiej, jednakże 
zawiera też pewne odniesienia, żeby nie powiedzieć „pouczenia” poli- 
tyczne. W encyklice znajduje się umiarkowana krytyka państwa kapitali- 
stycznego połączona z krytyką państwa realnego socjalizmu. Są tam i ele- 
menty. utopijnej wizji zreformowanego państwa kapitalistycznego, które 
ma zapewnić współudział ludzi pracy w zarządzaniu oraz we własności 
środków produkcji, a także partycypację w zyskach. 

Głoszona przez Kościół rzymskokatolicki misja — według wielu stwier- 
dzeń. Jana Pawła II — ma mieć charakter uniwersalny. Kościół nie jest 
związany z żadnym określonym systemem politycznym, ekonomicznym 
lub społecznym, może więc wypełniać swą misję w każdej rzeczywistości 
politycznej i społecznej. W oferowanej przez Jana Pawła II koncepcji roli 
Kościoła w państwie nie znajdują co prawda miejsca konkretne rozwią- 
zania problemów społecznych, politycznych, gospodarczych, lecz jest tam 
podany do przyjęcia i stosowania przez państwo wzorzec systemu warto- 
ści, wskazywanie „prawdy” i kształtu „dobra wspólnego”, sprawiedliwej 
struktury społecznej, kierunku rozwoju kultury oraz istoty i treści praw 
człowieka. Kościół zaleca państwu pokój społeczny budowany na spójności 
moralnej wszystkich jego klas i grup, a więc model solidarystyczny pań- 
stwa. Jest to jasne posłanie „metapolityczne”, chęć przystosowania świata 
do doktryny Kościoła. W sumie Kościół Jana Pawła II przypisuje sobie 
prawo do oceny i krytyki w kategoriach moralnych polityki i działalności 
państwa we wszystkich jego funkcjach, równocześnie żąda od państwa 
nieograniczonego poszanowania dla wartości religijnych i dla wolności 
działań Kościoła oraz wcielania w życie „prawd” i wartości formułowa- 
nych przez Kościół, w tym i sprzecznych z ideologią i polityką socjalizmu. 
Inaczej mówiąc jest to spojrzenie na politykę z punktu widzenia teologii 
katolickiej, jest to „prakseologia teologiczna” w sensie postulatu realizacji 
wartości katolickich przez świat i państwo, przez indywidualną jednostkę 
i społeczeństwo. 

Czy i ewentualnie jak teologia polityczna odzwierciedla się w Polsce? 
Jeszcze nie tak dawno zachodnia teologia epatowała i inspirowała pol- 
skich teologów. Nazwiska zachodnich teologów — w tym i Metza — nie 
schodziły z łamów czasopism katolickich i rozważań teologicznych. Cha- 
rakterystyczne, że przymierzano nawet „teologię polityczną” do oficjalnej 
doktryny społeczno-politycznej Kościoła w Polsce. Niektórzy interpreta- 
torzy myśli prymasa S. Wyszyńskiego uważali, że można ją zaliczyć ra- 
czej do teologii politycznej niż do doktryny społeczno-politycznej. Prof. 
Cz. Strzeszewski pisał, że „Ksiądz prymas uznając znaczenie oceny kry- 
tycznej Kościoła idzie dalej (niż J. B. Metz) domagając się również (poza 
rolą obserwatora i krytyka) wskazania ogólnych zasad moralnych, jakie. 
winny rządzić stosunkami społecznymi, zasad opartych o samą istotę bytu 
społecznego” (23). Ksiądz Cz. Bartnik stwierdzał zaś, że w polskiej teologii 
politycznej największą rolę odegrała koncepcja księdza prymasa Wyszyń- 
skiego. Teoria ta wyrosła z konkretnych potrzeb i praktyki Kościoła pol- 


(23) Cz. Strzeszewski, Wkład Stefana Wyszyńskiego Prymasa Polski w katolicką 
naukę społeczną, „Zeszyty Naukowe KUL” 1971, nr 3. 
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skiego (24). Rzeczywiście w refleksjach kard. Wyszyńskiego można. było 
znaleźć „próbę sformułowania orędzia eschatologicznego” w warunkach 
naszego współczesnego (socjalistycznego) społeczeństwa oraz krytykę pań- 
stwa socjalistycznego ,z pozycji wiary”. Wydaje się jednak, że na tym 
podobieństwa z teologią polityczną Metza się kończą. Jego koncepcja bo- 
wiem kłóci się z doktryną polityczną Stefana Wyszyńskiego, rozmijając 
się w kwestii istoty krytyki kościelnej i pojmowaniu laickości państwa. 

Należy także wziąć pod uwagę pragmatyzm działań kard. Wyszyńskiego 
i obieranie drogi przede wszystkim przez działanie „via facti”. Również 
specyficzna jest teologia polityczna i teologia sekularyzacji kard. Józefa 
Glempa. Wnosząc z jego przemówienia na ostatnim synodzie biskupim 
„sekularyzacja to nie innego, jak akomodacja do świata duchowych war- 
tości Kościoła, które ze światem zgodzić się nie mogą. (...) Sekularyzacja 
jako przeszkoda w realizacji soboru, a więc w pracy nad uświęcaniem 
świata dotyka najpierw przedstawicieli Kościoła hierarchicznego”. Dla 
kard. Glempa „podstawową słabością wielu biskupów i ludzi Kościoła jest 
pokusa ulegania wpływom świata”. -Natomiast dlatego, że kard. Wyszyński 
nie uległ emocjom soboru „„Kościół w Polsce nie przeżywał (po soborze 
— J.F.G.) wstrząsów i kryzysów” (25). 

Dzisiaj w Kościele polskim zbladł obraz zachodniej teologii, w tym i teo- 
logii politycznej. Na tymże synodzie kard. Glemp mówił „dziś odczuwa 
się wpływy Kościoła krajów zachodnich bardzo silnie, a są one dobre 
i złe. Winniśmy uświadomić sobie osiągnięcia i cieszyć się pozytywami, 
ale także bardziej pożyteczne jest jasne widzenie błędów i zaniedbań”. 
Nastąpiła wśród polskich teologów metamorfoza z uczniów w nauczycieli, 
strofujących dotychczasowych mistrzów. Wydaje się, że źródłem tego jest 
swoista uzurpacja mesjanizmu polskiego Kościoła, triumfalizm wypływa- 
jący ze spektakularnych wpływów rodzimej, sklerykalizowanej teologii 
politycznej, powstałej w cieniu „polskiego papieża”. 

We współczesnym zaś — powszechnym — Kościele rzymskokatolickim 
nastąpił zmierzch teologii politycznej w wydaniu Metza. Kościół domaga 
się od katolików w przeciwieństwie do założeń teologii politycznej — aby 
nie tylko spełniali funkcję krytyczną, wytykali błędy, lecz aby również 
(a może przede wszystkim) czynnie uczestniczyli w uświęcaniu świata, 
w jego katolickim doskonaleniu, zgodnie z inspiracją kościelnej doktryny 
społeczno-politycznej. Ewangelizacja świata ma dokonywać się równolegle 
dwoma torami: krytyki społeczno-politycznej oraz wskazań pozytywnych 
papieskiej doktryny społeczno-politycznej, tak aby katolicyzm przepajał 
całe życie publiczne i prywatne ludzi. Konieczności i uwarunkowania wy- 
nikające z aktualnych „znaków czasu” powodują, iż Kościół podejmuje 
dialog oraz zawiera różnorodne kompromisy ze światem i państwem. Dzieje 
się tak i w Polsce. Jak to wyraził kard. Józef Glemp — „rozważa się ciągle 
z jednej strony rację stanu, a z drugiej dobro Kościoła” (26). 

(24) Por.: Cz, Bartnik, Problem „teologii politycznej”, „Więź” 1977, nr 12. 

(25) Por.: przemówienie kard. J. Glempa podczas II Nadzwyczajnego Synodu Bi- 
skupów w Rzymie w dniu 27 listopada 1985 r., Biuletyn Biura Prasowego Episkopatu 


Polski, 1986, nr 3. 
(26) Por.: referat kard. J. Glempa pt. Droga Kościoła w Polsce Ludowej, Materiały 
konferencji „Grandes Conferences Catholiques” w Brukseli z lutego 1987 r. 


POLEMIKI 


O dialogu 


Zamieszczamy poniżej fragmenty dwóch wypowiedzi dotyczących problematyki 
dialogu, Pierwsza z nich — autorstwa Mariana Stępnia — zostałą w całości opubli- 
kowuna na łamach „Zdania” (nr 12/1986). Przedstawiamy jedynie jej fragment na- 
wiązujący do artykułu Tadeusza Mendelskiego „Ten trzeci” („Nowe Drogi" 12/1985), 
Nasz autor w odpowiedzi skierowanej do redakcji „Zdania” oraz do nas próbuje niek- 
tóre kwestie wyjaśnić obszerniej £ sprecyzować swoje stanowisko. Pelny jej tekst 
zamieściło „Zdanie” w numerze marcowym br. Ograniczamy stę więc do przedsta- 
wienia tych wątków z wypowiedzi T. Mendelskiego, które wzbogacają prezentowane 
już wcześniej na naszych łamach opinie o tym stale ważnym i trudnym zagadnieniu, 
jakim jest problematyka dialogu £ porozumienia narodowego. 


MARIAN STĘPIEŃ 


Najobszerniejszy komentarz do naszej dyskusji opublikowały „Nowe 
Drogi” (1985, nr 12), gdzie również ukazywały się i ukazują interesujące 
wypowiedzi o pożytkach i zasadach społecznego dialogu. Tadeusz Mendel- 
ski zatytułował swój artykuł „Ten trzeci”. W tytule takim mieściła się 
krytyczna uwaga pod adresem partnerów zebranych przy stole „„Zdania”, 
gdzie znalazły się tylko dwie strony, a brakło „tego trzeciego”, który od- 
grywa bardzo dużą rolę w kształtowaniu postaw współczesnych ludzi. 
Mendelski tak go przedstawia: „„Ten trzeci, wielki i groźny nieobecny part- 
ner dialogu, współokreślający jednak w sposób niezwykle silny kształt na- 
szej współczesnej rzeczywistości, jeszcze niedawno czyniący to otwarcie 
i bez skrupułów, choć jego wpływy bardziej lub mniej utajone były znaczne 
w całym czterdziestoleciu, to laicka, nierzadko również materialistyczna, 
współczesna myśl burżuazyjna i drobnomieszczańska. Wywodzi się ona z 
laickich na wskroś, w większości uniwersytecko-dziennikarsko-politycz- 
nych ośrodków w najbardziej rozwiniętych, najpotężniejszych oaństwach 
kapitalistycznych Żachodu” (str. 117). 
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Rozumowanie Mendelskiego w kontekście krylycznych zastrzeżeń do 
dyskusji w „Zdaniu” nie jest jasne. Zgoda na to, że tak cha: akleryzowaeny 
„ten trzeci” stanowi bardzo ważny czynnik określający oblicze  dzisiej- 
szych społeczeństw. Czy jest on jednak „wielkim i grożnym” przeciwni- 
kiem, czy potężnym partnerem, z którym trzeba się porozumiewać, wcho- 
dzić w kompromisy i układy? Z całego rozumowania Mendelskiego wy- 
nika raczej, że tym pierwszym, a w takim razie czy mamy z nim zasia- 
dać do wspólnego stołu, czy raczej przeciwko niemu skupiać różne siły 
społeczne w poszukiwaniu sojuszników w walce o inny niż drobnomie- 
szczański model życia? Czy „ten trzeci” ma być partnerem dyskusji, czy 
raczej kontrpartnerem? Jest sprzeczność w myśleniu Mendelskiego, gdy 
krytykuje zestaw dyskutantów skupionych przy stole „Zdania”, upo- 
minając się o obecność „tego trzeciego” i pisząc cównocześnie: „Jeśli 
można mieć do Kościoła pretensje w sprawach moralnych, to przede 
wszystkim w związku z zaniechaniem krytyki w stosunku do najbardziej 
zubażających człowieka elementów moralności burżuazyjnej. Jest bowiem 
faktem, że większość zła moralnego sprowadza się do przyjęcia najgor- 
szej mieszanki wartości burżuazyjnego świata: nie przyjęliśmy etosu pra- 
cy, który był moralną podstawą pierwszego okresu dobrobytu (propa- 
gowanego również przez etykę protestancką), jej solidnego, rzetelnego 
wykonywania, przejęliśmy etos konsumpcyjnego stylu życia, a więc bez- 
miernego korzystania z efektów czyjejś pracy bez chęci pracy własnej 
wraz z nie określonymi dokładnie co do adresata pretensjami, że się mnó- 
stwo rzeczy nam należy” (119). 

Wprawdzie nasza dyskusja dotknęła spraw zawartych w przytoczonym 
fragmencie, uczyniła to jednak w wymiarze tak niewielkim, że tęuwagę 
Mendelskiego o pożąd”nym kierunku uwagi trzeba uznać za w pełni 
uzasadnioną i pamiętać o niej należy w przyszłych podobnych spotkaniach 
dyskusyjnych. 

Tadeusz Mendelski widzi w dyskusji „Zdania” wyraz przeceniania ro- 
li Kościoła katolickiego we współczesnym świecie. Powołuje się na sytua- 
cję w Europie Zachodniej, w Ameryce Północnej i Południowej, stwier= 
dza, że w wielkich centrach imperialistycznej polityki Kościół katolicki 
nie tylko nie jest żadnym liczącym się naprawdę równorzędnym partne- 
rem, jakąś liczącą się siłą polityczną, ale bardzo często jest pionkiem w 
grze, i to zazwyczaj przeciw albo krajom socjalistycznym, albo Trzeciemu 
Światu. Niewiele liczy się głos papieża w wielkiej polityce. 


Taka opinia Mendelskiego jest trafna. Musi on jednak przyznać, że w 
Polsce dzisiejszej sprawy te układają się inaczej. Toteż nie można przyjąć 
zarzutu polonocentryzmu, jaki on stawia dyskutującym w „Zdaniu”, 
Wszak nie rozmawialiśmy o problemach świata czy Europy, lecz o trud- 
nościach dzisiejszej Polski. A w niej rola Kościoła katolickiego jest wy- 
jątkowo duża. Może nie w zakresie dogmatycznych postaw i pogłębionego 
życia religijnego, ale w sterowaniu nastrojami społecznymi. Dlatego z 
taką siłą podkreślało się w „Zdaniu” odpowiedzialność Kościoła za stan 
polskiego społeczeństwa, z czym zresztą korespondują cytowane wyżej 
pretensje zgłaszane pod adresem Kościoła przez Mendelskiego. 


Pisze on: „Prawdziwe podziały dzisiaj są zupełnie innej natury niż 
między marksistami a katolikami. I może się zdarzyć, że po jednej stronie 
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będą górnik-ratownik poświęcający życie dla kolegów i siostra zakonna 
poświęcająca życie dla chorych, a po drugiej stronie kapitalista w sutannie 
prowadzący ostentacyjnie wystawne życie i współpracujący z ateistą, 
byłym marksistą, a dziś antykomunistą, w rozmontowywaniu socjalistycz- 
nego państwa. Jeżeli tu potrzebny jest dialog, to nie po to, by szukać 
kompromisów tam, gdzie ich nie ma i być nie może, ale żeby maksymalnie 
jasno wszyscy wiedzieli, między kim i o co toczy się wielka gra. Tu za-. 
męt jest wciąż potężny, różne niebezpieczeństwa lekceważone, podziały 
zacierane, fałszowane najprostsze fakty” (123). 

Tadeusz Mendelski ma tu rację. Właśnie wychodząc z podobnych prze- 
słanek dyskutanci „Zdania zasiedli do wspólnej rozmowy, która po- 
winna być kontynuowana, do czego — niezależnie od różnych zastrze- 
żeń krytycznych, zasługujących na uwzględnienie — bezpośrednio lub 
pośrednio zachęcają wszystkie poważniejsze komentarze do dyskusji, ja- 
ka odbyła się w „Zdaniu”. 


TADEUSZ MENDELSKI 


Może mnie tylko cieszyć, że podjęty przeze mnie w ramach dyskusji o 
dialogu w „Nowych Drogach” problem „tego trzeciego” — laickiej myśli 
burżuazyjnej, nader często nie dostrzeganego przez wysokie dialogujące 
strony: marksistów i katolików, został dostrzeżony i doceniony przez Ma- 
riana Stępnia w jego przeglądzie głosów o dyskusji na ten sam temat 
w „Zdaniu”. Nie osiągnęliśmy jednak pełnej jasności. (...) 

Zastanawia mnie głęboko, czy zarzucona mi sprzeczność w myśleniu jest 
to sprzeczność tylko mojego myślenia w kwestii „co robić z «tym trze- 
cim»?”, czy rzeczywiście obecne tu pewne niedookreślenie nie jest rezul- 
tatem nacisku głębokich obiektywnych sprzeczności, jakie ciążą na sa- 
mej społecznej rzeczywistości socjalizmu, od początku na co dzień czują- 
cego na sobie gorący oddech systemu, z którego się zrodził, a z którym 
dzisiaj musi współżyć. Sprawa statusu „tego trzeciego” w naszej świado- 
mości i polityce nie jest przy tym dziś w sposób należny jego randze po- 
dejmowana przez marksizm, a wymaga wyjaśnienia również dlatego, że 
łatwo dziś odnieść wrażenie, iż „ten trzeci” cieszy się coraz lepszym sa- 
mopoczuciem pretendując wręcz do pozycji „tego pierwszego”. I to nie bez 
pewnych racji. Wyrastamy bowiem z kultury i myśli burżuazyjnej, gdyż 
socjalizm jest dialektycznym Aufheben kapitalizmu, a ponadto wielu ży- 
jących dziś Polaków kształtowało się intelektualnie i moralnie pod prze- 
możnym wpływem burżuazyjnej ideologii. Kultura i myśl socjalistyczna 
torują sobie poza tym drogę bardzo ciężko i nie zawsze wygrywają z ciągle 
prężną i umiejętnie propagowaną kulturą burżuazyjną, która zręcznie dy- 
skontuje sukcesy ekonomiczne i technologiczne nielicznych oaz najwięk- 
szego rozwoju i spokoju kapitalistycznego świata. Nie zawsze też kultura 
socjalistyczna propagowana była z należytą dynamiką i konsekwencją. 
Owo smutne jeden koma coś naszego budżetu na kulturę musiało mieć też 
swoje konsekwencje. 

Kultura katolicka naszego społeczeństwa, na co godzą się wszyscy socjo- 
logowie, jest natomiast powierzchowna i tkwi przy tym w takiej tradycji, 
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która nie ma zbyt wiele do zaoferowania z rzeczy, które mogłyby być au- 
tentycznie atrakcyjne dla współczesnego człowieka, zwłaszcza młodego. 
W niektórych środowiskach po dziś dzień to raczej ksiądz Pirożyński prze- 
de wszystkim kojarzy się z jej „dorobkiem” nietolerancji w sztuce, litera- 
turze i filozofii (personaliści, którzy ją ożywili w XX wieku byli impor- 
towani z Francji), zaś oryginalni i docenieni w świecie Witkacy i Gombro- 
wicz, rzeczywiście dziś pasjonujący młodzież, to właśnie owi klasyczni 
„ani marksiści, ani katolicy”. Schodząc zaś nieco niżej w świat wartości 
stwierdzić musimy, i nawet marksista czyni to z mieszanymi uczuciami, że 
więcej jest u nas gorących i oddanych czcicieli świętej Toyoty, Sanyo 
i Mercedesa niż Maryi. (...) 

Jeżeli w moich charakterystykach „tego trzeciego” wystąpił ton nieco 
alarmistyczny i sprawiający wrażenie, jakobym wołał o całkowite odrzu- 
cenie i odepchnięcie od dialogu „tego trzeciego”, to raczej wynika to z 
pewnego przegięcia polemicznego i chęci ukazania immanentnych niebez- 
pieczeństw takiego „dialogu”. Jest bowiem rzeczą oczywistą, -że od dawna 
dialog z nim prowadzimy i powinniśmy prowadzić, i to zarówno w skali 
wewnętrznej, jak i międzynarodowej. Największym naszym doświadcze- 
niem z tego dialogu jest ciągle otwarty problem, jak dialog ten prowadzić 
dalej, by znowu nie być jaskrawie wystrychniętymi na dudka przez na- 
szego partnera, który ciągle daje dowód, że jest kuty na cztery nogi. A pro- 
blem ten dotyka sprawy tzeczywiście fundamentalnej: budowania socjaliz- 
mu w otoczeniu kapitalistycznym, co jak wiadomo nie było rozważane 
przez klasyków. Problem ten rozwiązywać trzeba na bieżąco, niejako im- 
prowizując, a przy tym popełnia się niezliczone błędy. (...) 

Przemyślenie wszystkich warunków i okoliczności dialogu z tym part- 
nerem to najlepsze ćwiczenie w dialektyce stosowanej, tyle w nim sprzecz- 
ności do przezwyciężenia i paradoksów do wyjaśnienia. Odgradzać się od 
świata kapitału nie można z różnych względów i historycznych, i aktual- 
nych. Jest to bowiem świat wciąż prężny i gospodarczo, i kulturowo, z któ- 
rym trzeba ułożyć jakiś modus vivendi. (...) 


Podobnie złożona jest sytuacja w dziedzinie myśli i atrakcyjnych idei 
moralnych i społecznych. „Ten trzeci” lubi sobie pokpić z sutanny i dziś, 
jak za najlepszych czasów oświecenia, ale sam dziś zbyt łatwo wpada 
w niepokojące odmiany irracjonalizmu, w którym wszystko staje się po- 
nownie dozwolone, nawet cofnięcie się do irracjonalizmu religijnego. Tra- 
dycja racjonalizmu Bertranda Russella, w której widzieli się i nasi filozo- 
fowie „szkoły lwowsko-warszawskiej”, i Witkacy, ostro tnie dogmatyzm 
religijny, ale dziś dla wielu autorytetem jest nie Russell, ale Heidegger, 
który swoją niby laicką myśl filozoficzną tak prowadzi, że protestancki her- 
meneutyk Paul Ricoeur widzi w niej odmianę religijnego czekania na ob- 
jawienie, a jednocześnie Habermas pokazuje jak dobrze w swoim czasie 
dawała się zestrajać z faszyzmem. (...) 


Trochę jasności i ładu w dziedzinę sposobów prowadzenia dialogu z 
„tym trzecim” wnieść może i powinna perspektywa historyczna, gdy nasz 
marksizm przechodził swoje pierwsze starcia z burżuazyjną myślą, naj- 
pierw potężnym u nas od początku XX wieku neopozytywizmem, później z 
egzystencjalizmem, zawsze z fenomenologią. Co jest tu szczególnie istot- 
ne, to fakt, że było to główną treścią ideologicznych sporów na naszych 
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uniwersytetach powojennych, określając świadomość naszej dzisiejszej 
najbardziej aktywnej inteligencji. Ci, którzy mogli rzeczywiście impono- 
wać z naszej przedwojennej niemarksistowskiej inteligencji, Żeleńscy, Ko- 
tarbińscy, Ossowscy, dalecy byli od tradycji Kościoła katolickiego w sfe- 
rze intelektualnej, wręcz prowadzili z nim często, jak Boy-Żeleński, za- 
żarte boje. Daleki jestem od wybielania różnych metod prowadzenia dia- 
logu z tego rodzaju naszą przedwojenną inteligencją, zwłaszcza we wcze- 
snych latach pięćdziesiątych, ale również od demonizowania i deprecjono- 
wania tego dialogu. Prowadzony dialog, czasami ostry w słowach i pochop- 
ny w ocenach, prowadził jednak do pewnego zbliżenia stanowisk albo 
przynajmniej lepszego rozumienia różnice. Kotarbiński został dość obce- 
sowo zaatakowany przez Baczkę, ale wcale atak Baczki nie był pozbawio- 
ny racji; materializm Kotarbińskiego był rzeczywiście całkowicie adialek- 
tyczny, definiujący materię jako jedynie byt fizyczny, do czego dołączona 
walka z hipostazami musiała godzić w całą tradycję myśli dialektycznej 
uniemożliwiając materializm historyczny. Mimo to, Kotarbiński przyzna- 
wał się później do wielu tez marksizmu, a marksiści niejedno skorzvctali 
z badań logicznych Kotarbińskiego czy chociażby z osobistego jego przy= 
kładu jak być ateistą i człowiekiem rygorystycznie moralnym. Dokonywa- 
ny przez Lukacsa na przełomie lat czterdziestych i pięćdziesiątych rozra- 
chunek z myślą egzystencjalistyczną, a potem z całą myślą burżuazyjną 
Niemiec w aspekcie jej powiązań teoretycznych z faszyzmem, można dziś 
krytykować za wiele uproszczeń i pochopnych sądów, ale nikt odpowie- 
dzialny nie może podważyć zasadności podjęcia takiej analizy i takiej for= 
my krytycznego dialogu z myślą burżuazyjną. Wyciągnięcie ręki przez 
Sartre'a w kierunku marksizmu w słynnym „francuskim” numerze „Twór- 
czości” z 1957 r. spotkało się początkowo z zimnym przyjęciem przez na- 
szych marksistów, ale niedługo po tym rozpoczęły się masowe przejścia 
na egzystencjalizm. (...) 

Trzeba zdać sobie sprawę, że problem zapraszać czy nie zapraszać 
tego trzeciego do stołu dyskusyjnego jest pozorny. On dawno przy tym 
stole już siedzi, nigdy nie chorował na nieśmiałość, czasami jest w czap- 
ce-niewidce, nierzadko w sutannie, a niekiedy nawet w czerwonym kra- 
wacie. Posiadł równie dobrze sztukę przemawiania w języku marksisto- 
wskim, drobnomieszczańskim, jak i kościelnym. Dosłownie biorąc, kłopo- 
tów ze znalezieniem naszych „ani marksistów, ani katolików” w świecie 
intelektualnym i politycznym nie było nigdy; raczej dziś mielibyśmy 
kłopoty ze znalezieniem autentycznych leninowskich marksistów i auten- 
tycznych ewangelicznych katolików. Generalnie bowiem nasza nauka 
i ideologia, zwłaszcza nauki społeczne, były, szczególnie w latach siedem- 
dziesiątych, raczej za bardzo niż za mało otwarte na oddziaływanie i — 
niesiety — wpływy burżuazyjnej nauki i ideologii. Wśród naszych fi- 
lozofów i socjologów mamy szeroki wachlarz wpływów zachodnich mód 
teoretycznych, prócz jak się wydaje jednej wielkiej dziś mody w kra- 
jach anglosaskich — mody na marksizm. Moda na katolicki personalizm 
skonczyła się zaś w latach sześćdziesiątych i zawsze trzeba pamiętać, że 
jej inicjatorami byli katolicy świeccy, których prekursor Charles Pćguy o 
mału nie dostał się na kościelny indeks. Także i u nas katoliccy intelek- 
tualiści typu prof. Grzegorczyka źle znoszą wszelkie kuratele nad własną 
myślą i wszystko co pachnie kadzidłem dogmatyzmu. 
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Byłoby rzeczą wielce pożyteczną dokonanie zestawienia rysów Świa- 
topoglądowych promowanych przez tych dwóch naszych partnerów dia- 
logu, reprezentujących, by tak rzec, azymut zachodni i południowy (nie 
zapominając, że Włochy jako całość należą raczej do zachodniego azymutu) 
oraz głębsze zastanowienie się, do jakiego stopnia współczesny Polak od- 
dany jest każdemu z nich i skłonny jest autentycznie się z nim właśnie 
identyfikować, gdy jeszcze nie znalazł się pod wpływem wartości socja- 
lstycznych. 

Pierwsza zasadnicza różnica to skrajny indywidualizm myśli burżua- 
zyjnej łącznie z jej aksjologią, natomiast podejście katolickiej myśli koś- 
cielaej jest z istoty swojej wspólnotowe. Burżuazyjny indywidualizm, 
będący dziedzicem kartezjańskiego „myślę, więc jestem”, zakładający 
perspektywę wyjścia od przeżywającego świat indywidualnego cogito, 
faworyzuje odizolowanie się człowieka, co uznane jest wręcz za warunek 
jego wolności od innych mu podobnych. Założeniem numer jeden zaś 
wszelkiej religii jest dążenie do cementowania pewnej ludzkiej wspólno- 
ty. Nawet głęboko wierzący w Boga człowiek, który samotnie i na swój 
sposób szuka z nim osobistego kontaktu bezpośredniego, jest dla religii 
nie tylko bezużyteczny, ale nawet uznany zostaje za element najbardziej 
szkodliwy i demoralizujący wspólnotę przez swą „pychę” będącą rezul- 
tatem niepodporządkowania się aktualnej wykładni wiedzy o tym Bogu 
i wynikających z tego zobowiązaniach głoszonych przez odpowiedniego 
„duszpasterza”. Główną treścią nauk religijnych nie jest w gruncie rzeczy 
stosunek człowieka do Boga, ale do wspólnoty, Kościoła i nawzajem do 
siebie ludzi w kategoriach wierności, podporządkowania, przestrzegania 
rozlicznych zaleceń moralnych. O Bogu mówi się bardzo ogólnikowo, na- 
tomiast bardzo szczegółowo określa się obowiązki człowieka wobec Koś- 
cioła i narzuconych obyczajów. Nawet co i kiedy należy jeść, a czego w 
danym dniu czy momencie jeść nie można, jak się ubierać, jak i o czym 
myśleć, o czym myśleć nie wolno; panowanie nad sumieniami przez sy- 
stematyczne porady, spowiedź, kazania, uczestniczenie we wspólnych ce- 
remoniach — są to wszystko elementy rygorystycznego treningu do życia 
we wspólnocie i bezwzględnego podporządkowania się jej.  Religiina 
wspólnota najbardziej ceni konformistów, biernie poddających się jej za- 
leceniom i kontroli, najbardziej zwalcza zaś indywidualistów, którzy we 
wszystkim chcą mieć własne zdanie, Łatwo sobie wyobrazić, jakie muszą 
być tego skutki, gdy w grę zaczynają wchodzić np. gusty artystyczne, 
literackie, wolne filozoficzne myśli, które chcą się kierować własną logi- 
ką. Bertrand Russell w swojej „History of Western Philosophy” na specjal- 
nych prawach traktuje Tomasza z Akwinu jako jedynego wśród filozo- 
fów, który już z góry wiedział dokąd musi go zaprowadzić jego myśle- 
nie podporządkowane apologii dogmatów. Sprawa zaczyna być poważna 
również wtedy, gdy kontroli poddawane są generalne polityczne postawy 
i wybory. 

Nie trzeba więc się dziwić, gdy właśnie przeciw tej kontroli umysłów 
i sumień przez religię i Kościół wystąpiła z impetem myśl burżuazyjna, 
która uznała wynikające stąd zniewolenie umysłu i woli jako niegodne 
człowieka, przeszkadzające w rzeczywistym postępie społecznym, posta- 
wieniu na wyższy poziom życia politycznego, jak również przeszkadza- 
jace w swobodnym prowadzeniu interesów. Cała nowoczesna filozofia 
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wywodząca się od „myślę, więc jestem” Kartezjusza wymierzona bvła 
w dosłownie rozumianą i przez Kościół realizowaną ideę duszpasierstwa 
-— przekonania, że jedmi mają moralne i intelektualne prawo wodzenia 
za sobą innych, nie pytając ich o zdanie, a powołując się nie na jakieś 
racjonalne argumenty, ale tajemnicze objawienia i namaszczenia. Wystą- 
pienie przeciw wszelkim autorytetom, które nie potrafią dowieść swojej 
w danej dziedzinie wyższości, przeciw mechanicznemu podporządkowaniu 
się, ślepemu posłuszeństwu, intelektualnej pokorze nie mającej zaufania 
do możliwości własnego intelektu, potępienie postawy podległości — bez 
szemrania — jakiemuś zhierarchizowaniu, wystąpienie przeciw bezreflek- 
syjnemu podporządkowaniu narzuconym obyczajom — te cechy burżua- 
zyjnego indywidualizmu były ściśle sprzężone z rodzącym się nowym 
systemem ekonomicznym i politycznym. 

Ten indywidualizm burżuazyjny żyje jeszcze i dziś, choć często w wy- 
paczonej postaci tendencji egzystencjalistycznych w filozofii i anarchi- 
stycznych w polityce. Faktem jest również, że nie zawsze owa cementująca 
wspólnotę religijną działalność Kościoła musi mieć taką „stadną” postać, 
wymagającą bezrefleksyjnego, emocjonalnie zabarwionego posłuszeństwa. 
Ale wciąż nie docenia się nawet w analizach marksistowskich jednostron- 
nie koncentrujących się na „czystej” religijności jako jedynie „duszy 
bezdusznych stosunków”, że do współczesnych Polaków w gruncie rzeczy 
przemawiają o wiele silniej pewne wartości świata burżuazyjnego, jak 
wizja wolności myślenia wyzwolonego spod kurateli Kościoła, swobodne- 
go wyboru wartości, swobodnego łączenia się w nader różnorodne wspólno- 
ty religijne i niereligijne (w przeciwieństwie do z gruntu totalitarnej idei 
Polak-katolik), swobodnego wyboru wartości artystycznych, a nawet 
częściowo i moralnych. Policentryzm i pluralizm — te cechy burżuazyjne- 
go świata polityki były nie do pogodzenia z modelem życia politycznego, do 
jakiego przygotowywały religie, zwłaszcza katolicka, i dlatego burżuazja 
wydała mu walkę na śmierć i życie, którą wygrała i uczyniła zeń posłusz- 
ne narzędzie do realizacji klasowych celów tam, gdzie jest to jeszcze nie- 
zbędne i wygodne. 

Nie chcę powiedzieć, że przeciwstawiona burżuazyjnemu indywidualiz- 
mowi, którego ostatecznym rezultatem jest często „samotny tłum”, wspól- 
nota religijna nie może nieść ze sobą żadnych pozytywnych wartości. Gdy- 
by na przykład rzeczywiście zmniejszała osamotnienie ludzi, służyła au- 
tentycznym potrzebom ludzkiego ciepła, była podnoszącym wyżej czło- 
wieka „sercem nieczułego świata”, uczyła życia uczciwego poświęconego 
pewnym wyższym celom, bez kradzieży, oszustwa, pijaństwa, a za to 
pełnego życzliwości dla „bliźniego”, widząc go w każdym człowieku, na- 
wet spoza własnej wspólnoty religijnej, gdyby uczyła, że liczą się przede 
wszystkim najwyższe, „duchowe” zalety i potrzeby człowieka, albowiem 
„nie samym chlebem żyje człowiek”, inaczej musiałaby wyglądać jej 
marksistowska ocena. Choć nie byłby to jeszcze marksistowski humanizm, 
to na pewno byłby to wielki wkład w humanizację stosunków codzien- 
nych. W tym właśnie sensie gen. Jaruzelski odpowiedział fińskiemu dzien- 
nikarzowi, iż rad byłby, gdyby wpływy Kościoła były jeszcze większe w tej 
właśnie dziedzinie, kształtowania u ludzi postaw w kierunku godności 
i uczciwości. Również szanse na twórczy dialog byłyby większe, gdyby 
od czasu do czasu z ambon odezwały się gromkie potępienia pazerności, 
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deptania godności innych i własnej dla własnego zysku, korzyści, chciwo- 
ści, zwyrodniałego indywidualizmu i egoizmu, sprzeciwienie się general- 
nym postawom antyspołecznym. Choć postawy takie muszą godzić rów- 
nież we wspólnotę religijną, ich potępienia prawie wcale się nie słyszy. 
Wydaje się — jak to trafnie dostrzegł K. T. Toeplitz w jednym ze swoich 
felietonów — że Kościół poszedł w kierunku schlebiania najniższym od- 
ruchom i wartościom bojąc się jak gdyby, że większy rygoryzm moralny 


„może wielu odepchnąć. Cementowanie wspólnoty religijnej doraźnymi 


hasłami politycznymi i antykomunizmem okazać się może bardzo krótko- 
wzroczne, choć na razie łączenie burżuazyjnej pazerności, indywidualizmu 
i egoizmu z religijną mistyką i uszlachetnieniem ofiary czyni z fawory- 
zowanego przez katolicyzm światopoglądu niezwykle groźną mieszankę 
piorunującą o nastawieniu antykomunistycznym. 

Druga para przeciwstawnych kategorii walczących o duszę Polaka — 
między myślą kościelną a burżuazyjną laicką (tam gdzie nie weszła jeszcze 
myśl socjalistyczna), to sceptycyzm myśli burżuazyjnej i dogmatyzm myśli 
kościelnej. Sceptycyzm swój myśl burżuazyjna — w jej najpopularniej- 
szych dziś u nas odmianach — posuwa poza wszelkie granice, zwłaszcza 
wobec poznawczych ambicji nauki, rehabilitując przesąd, zabobon, mi- 
stykę oraz wszelkiego rodzaju irracjonalizm. Sprawia to, że działa ona 
podminowująco zarówno wobec wszelkiej planowanej zmiany społecznej, 
jak i normalnego funkcjonowania społecznych instytucji. Ta jej cecha 
sprawiła, że w niewielkim odstępie czasu potępili ją Leon XIII i Lenin, 
z innych powodów i wychodząc z innych przesłanek filozoficznych i poli- 
tycznych: Leon — z punktu widzenia dogmatyzmu tomistycznego, Lenin 
— w imię rewolucyjnej teorii i dialektyki. 

Faktem jest jednak, że gdy chodzi o prawdę, rozumianą jako odwzo- 
rowanie rzeczywistości, respekt dla nauki jako najważniejszej formy po- 
znania obiektywnego świata, praw rządzących przyrodą, społeczeństwem 
i zachowaniem człowieka, umożliwiających efektywne działanie, prawdę 
nie traktowaną jednak jedynie jako instrument tego działania, zachodzą 
pewne analogie między stanowiskiem marksistowskim i filozofii katoli- 
ckiej. Papież Jan Paweł II w encyklice „Laborem exercens” stwierdza dziś 
z naciskiem. bez zastrzeżeń pozytywnie wartościując ten fakt, że zadaniem 
człowieka jest panować nad światem, wykorzystując naukowe poznanie 
tego świata. Choć można mieć zastrzeżenie co do stosowności powoły- 
wania się jak gdyby nigdy nic na biblijne wezwanie „Idźcie i czyńcie sobie 
ziemię poddaną” chcąc sprawić wrażenie, że obowiązywało ono w myśli 
Kościoła zawsze (gdy tymczasem setki lat zwalczał on burżuazyjną ideo- 
logię wyrażoną w analogicznym haśle „wiedza to potęga”), to współcześnie 
role się odmieniły. Myśl burżuazyjna dziś na wszystkie sposoby prze- 
konuje człowieka o jego niemocy i o kruchości osiąganej w nauce wiedzy 
(a właściwie ,wiedzy”) o świecie, gdy tymczasem myśl Kościoła katolickie- 
go sytuuje się w gruncie rzeczy dziś w ciągu myślowym Bacona — „Wie- 
dza to potęga” i Marksa — „Filozofowie dotychczas tylko interpretowali 
świat; idzie jednak o to, by go zmienić”. 

To sprawia, że obcy jest jej tak charakterystyczny dla współczesnej 
myśli burżuazyjnej negatywizm, co wyraża się również w tym, że nie ma 
w niej tak modnego dziś w myśli burżuazyjnej nastroju katastrofizmu i 
beznadziejności, zwłaszcza w dziedzinie prognozowania przyszłości ludzko- 
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ści Tesl przekonanie, że ludzkości jakoś da się ułożyć swoje stosunti, prze- 
zw. ięzyć istniejące Spiź.uznosci, do Cz 40 «.n:ami (co nie jest jednak 
nalezycie rozpropagowywane zwłaszcza u nas) dochodzi krytyka pewnych 
zwyrodnień kapitalizmu. W tej sytuacji tym bardziej dramatyczne są 
tendencje przechodzenia jej na reaganowski w stylu antykomunizm nazy- 
wający socjalizm imperium zła. Wtedy tym bardziej warto pamiętać, że 
wiele mówiące jest przypomnienie, iż doktryna społeczna Kościoła kry- 
tykuje kapitalizm bardziej z pozycji anarchistycznych Proudhona niż re- 
wolucyjnych Marksa. (...) 

Pytań otwartych dotyczących obydwu partnerów dialogu i ich wzajem- 
nych relacji, a także relacji do marksizmu i socjalistycznych idei i warto- 
Ści, jest wiele. Czy partnerem lepszym jest dla nas Kościół katolicki wraz 
z jego ideą ekum*nizmu, łatania tego, w czego rozdzieraniu sam gorliwie 
uczesiniczył, czy też myśl burżuazyjna, widząca w swoich najświetniej- 
szych postaciach wszystkich ludzi jako sobie równych, wolnych i nawet 
braci, nie porozdzieranych antagonizmami między Kościołami i wyzna- 
niami, ale niestety tolerująca głębokie podziały, jakie stwarza między lu- 
dami i wewnątrz ludów kapitalistycznych ekonomia i imperialistyczna po- 


lityka? (...) 


INFORMACJE 


Dialog i porozumienie społeczne 
w PRL i WRL 


Polsko-węgierska konferencja „okrągłego stołu” 


W ramach realizacji programu zacieśniania współpracy międzyredakcyjnej, w paź- 
dzierniku 1986 r. odbyła się konferencja „okrągłego stołu” zorganizowana przez orga- 
ny teoretyczne KC Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej „Nowe Drogi” oraz 
KC Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej „Tarsadalmi Szemle”, poświęcona 
problemom dialogu i porozumienia społecznego w obu krajach. 


Występowanie wielu podobieństw i różnie w sposobach rozwiązywania różnych 
problemów życia spo:ecznego w Polsce i na Węgrzech przy powszechnym zajntere- 
sowaniu problemami węgierskimi w Polsce, jak i przywiązywaniu wag: na Węgrzech 
do rozwoju sytuacji w Polsce — to podstawowe przesłanki klimatu, w lakim prze- 
biegała konferencja. Obopólne zainteresowanie prezentowanymi tezami, otwar ość, 
szczerość ti rzeczowość dyskusji stworzyły sprzyjające warunki dla wzajemnej wy- 
miany poglądów, wniosków i doświadczeń. 


Kunferencja odbyła się w dniach 21—23 października ub. r. w Mierkach k. Olszty- 
na. Ze strony węgierskiej uczestniczyła w niej 5-osobowa delegacja na czele z tow. 
Rózsą Varró, zastępcą redaktora naczelnego „Tarsadalmi Szemle' W skład delegacji 
wchodzili ponadto tow. tow.: József Bayer, Imre Porgacs, Sandor Orban i Csaba Vass. 
Delegacj; polskiej przewodniczyli redaktor naczelny „Nowych Dróg” tow. Stanisław 
Wroński oraz I z-ca red naczelnego, tow. Wiesław Klimczak W dyskusji ze strony 
polskiej uczestmiczyło kilkunastu uczonych (głównie filozofów i politologów), dzia- 
łaczy partyjnych i dziennikarzy. W imieniu władz regionu uczestników konferencji 
powitał, dokonując jednocześnie prezentacji osiągnięć i najważniejszych problemów 
bieżącej sytuacji ziemi olsztyńskiej, sekretarz KW PZPR tow. Leszek Stankiewicz. 


Konferencja podzielona była na cztery sesje poświęcone następującym tematom 
wiodącym: 1) sprzeczności i konflikty społeczne w socjalizmie, 2) rola Patriotyczne- 
go Ruchu Odrodzenia Narodowego I Patriotycznego Frontu Ludowego w budowaniu 
porozumienia narodowego, 3) dialog i tolerancja oraz dialektyka walki i porozumie- 
nia, 4) porozumienie społeczne wokół kwestł* rolnictwa i wyżywienia narodu. 


Przedmiotem obrad było 10 referatów przygotowanych wcześniej przez obie dele- 
gacje. W trakcie obrad referenci wygłaszali jedynie wprowadzenia do dyskusji. 
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Otwierając konferencję red. Stanisław Wroński podkreślił, że podstawę do dysku- 
sji stanowią 40-letnie doświadczenia budowy socjalizmu w obu krajach, a także le- 
ninowska teoria sojuszów. Wskazując na wagę zagadnień będących przedmiotem ob- 
rad, tzn. rozwoju demokracji socjalistycznej, dialogu i porozumienia społecznego, 
stwierdził, że dyskusja winna służyć wypracowaniu wniosków, które mogłyby być 
pożyteczne dla obu partii. 


Pierwsza sesja konferencji poświęcona była problemom sprzeczności i konfliktów 
społecznych w socjalizmie oraz sposobów ich rozwiązywania, 


Doe. dr hab. Janusz Janicki, z-ca kierownika Wydziału Ideologicznego KC PZPR 
w swoim referacie podjął problem klasowej istoty polityki sojuszów PZPR. Podkre- 
ślił że w skomplikowanym splocie strukturalnych zróżnicowań społecznych i roz- 
maitych problemów, z jakimi ma do czynienia społeczeństwo polskie, celem polityki 
sojuszów jest maksymalne uruchamianie potencjalnych sił twórczych tkwiących w 
poszczególnych klasach i warstwach społecznych, łączenie tych sił we wspólnym 
działaniu na rzecz dynamizacji rozwoju społeczno-gospodarczego. Referent sformuło- 
wał następnie tezę, że dla osiągnięcia owego celu niezbędne jest nowe ujęcie proble- 
matyki sojuszów międzyklasowych i nowa wynikająca stąd praktyka polityczna. No- 
wa — w stosunku do ujęcia teoretycznego i praktyki z lat 70-ych, kiedy funkcjono- 
wała teza o jedności moralno-politycznej społeczeństwa. Odrzucenie tej tezy po roku 
1980 oznaczało uznanie faktu, że obok wspólnoty celów zasadniczych charakterystycz- 
nej dla zdecydowanej większości społeczeństwa, chociaż nie dla całego, występuje 
w polskim społeczeństwie zróżnicowanie interesów bieżących, orientacji rozwojowych, 
aspiracji, płaszczyzn odniesienia i to nie tylko w układzie międzyklasowym, ale rów- 
nież w ramach poszczególnych klas i warstw społecznych. 


Następnie referent omówił proces urealniania polityki PZPR po IX Zjeździe, opie- 
rania jej na racjonalnych przesłankach. Oznaczało to wejście na drogę budowy so- 
juszów społecznych nie poprzez sztuczne zacieranie, a właściwie zaciemnianie istnie- 
jących różnic, ale poprzez partnerskie współdziałanie głównych podmiotów społecz- 
nych, kojarzenie ich ujawnionych interesów i aspiracji, rozwiązywanie występują- 
cych między nimi sprzeczności, eliminowanie tego co wywołuje konflikty i umacnia- 
nie tego oo łączy. Dla partii — podkreślił doc. Janicki — spnawą zasadniczą w bu- 
dowie sojuszów społecznych była i pozostaje troska o umacnianie przodującej roli 
klasy robotniczej w społeczeństwie. Doświadczenie mówi, że musi ona jednak swą 
potencjalną siłę przywódczą zmienić w siłę rzeczywistą. Nie dzieje się to w sposób 
żywiołowy, spontaniczny. Żywiołowo klasa robotnicza może spełniać funkcję czyn- 
nika korygującego błędną politykę partii. Tak było w Polsce w latach 1956, 1970, 
1980 (jest to funkcja ważna, chociaż kryjąca w sobie niebezpieczeństwa, bowiem spon- 
taniczny protest robotników przeciwko wypaczeniom w budownictwie socjalistycz- 
nym może być wykorzystany przez przeciwników socjalizmu). Jednakże — podkre- 
Ślił tow. Janicki — w okresach stabilizacji społeczno-politycznej przodująca rola 
klasy robotniczej musi być świadomie kształtowana przez partię, gdyż samo obiek- 
tywne usytuowanie tej klasy w strukturze społecznej nie zapewnia jej jeszcze odpo- 
wiedniej podmiotowości w życiu społecznym. 


Referent dokonał następnie analizy działań partii mających na celu umocnienie 
roli klasy robotniczej w społeczeństwie podejmowanych po 1980 r. Jednakże — pod- 
kreślił — osiągnięty stan należy traktować tylko jako etap w procesie umacniania 
przodującej roli klasy robotniczej, w którysa wiele jeszcze pozostaje de zrobienia, - 
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' Partnerską pozycję. chłopów. w sojuszu robotniczo-chłopskim kształtowano po- 
przez tworzenie warunków takiej działalności zawodowej w rolnictwie, które by nie 
tylko sprzyjały wzrostowi produkcji rolnej, ale przynosiły odpowiednie korzyści 
i satysfakcję chłopom, a także dawały im możliwości wpływu ną sprawy wsi i sprzy- 
jałyby polepszeniu ich warunków życiowych. Trwałość rodzinnych gospodarstw 
chłopskich oraz jednakowe traktowanie wszystkich sektorów rolnictwa to podstawy 
polityki rolnej partii. | | 

W zakresie polityki partii wobec inteligencji — stwierdził referent — jednym z 
istotnych zadań było podjęcie inicjatyw zmierzających do lepszego wykorzystania 
umiejętności inteligencji, ściślejszego jej powiązania z procesami rozwoju społeczno- 
<gospodarczego, poprawy jej warunków bytowych, a także przełamania nastrojów 
zniechęcenia i dezorientacji ideologicznej, celowo podsycanych wśród inteligencji 
przez przeciwników politycznych. 


, Referent podkreślił także, że budowa sojuszy społecznych, które mają umacniać 
socjalizm, to nie tylko działania pozytywne, ale również walka z tym wszystkim, 00 
utrudnia konsolidację społeczeństwa i osłabia jego dynamizm rozwojowy. 


Dalszą część swego referatu doc. Janicki poświęcił problemom współpracy głów- 
nych podmiotów życia politycznego i charakterystyce koalicyjnego sposobu spra- 
wowania władzy w Polsce. Zaprezentował też zasadnicze tezy zwolenników i prze- 
ciwników koalicyjnego sprawowania władzy, jakie ujawniły się w toku dyskusji 
had tym zagadnieniem prowadzonej w Polsce w latach 1985—1986. Zdaniem referen- 
ta koalicyjny sposób sprawowania władzy jest obecnie w Polsce najskuteczniejszym 
sposobem budowania konsensusu społecznego, aczkolwiek jego rozwój wymaga sta- 
łej troski o zachowanie klasowych treści systemu politycznego i przeciwdziałania te- 
mu wszystkiemu, co owe treści może osłabić. Podstawowym warunkiem jest tu peł- 
ne zachowanie przewodniej i kierowniczej roli partii komunistycznej. 


Referat jak i tezy zaprezentowane w zagajeniu sprowokowały szereg pytań do re- 
terenta. Zadający je tow. tow. Bayer, Forgacs i Vamrró podnosili przede wszystkim 
problem różnic między sojuszem i porozumieniem. Pytano również o praktyczne foc- 
my współudziału poszczególnych parlii politycznych w kształtowaniu polityki, zwła- 
szczą gospodarczej, a także o sytuację wśród inteligencji i politykę pamtii wobec róż- 
aych jej odłamów. 


Udzielając odpowiedzi na postawione pytania tow. Janicki szczegółowo przedsta- 
wił instytucjonalne formy i zasady udziału różnych sił politycznych w kształtowaniu 
polityki państwowej. Scharakteryzował też sytuację w różnych środowiskach inteli- 
gencji. Precyzując pojęcia sojuszu i porozumienia, wskazał, że mimo iż zarówno sojusz 
jak i porozumienie dotyczą tej samej stery zjawisk związanych ze współdziałaniem 
dla esiągnięcia podobnych celów, to jednak sojusz jest czymś ściślejszym niż porozu- 
mienie, zakłada silniejsze formy współpracy, a co najważniejsze, nie musi zakładać 
różnicy punktu wyjścia tak jak to bywa przy porozumieniu. „Mówiąc o sojuszu w hna- 
szej praktyce politycznej mamy najczęściej na myśli współdziałanie z siłami poli- 
tycznymi stojącymi na podobnych co my platformach. Natomiast terminu porozu- 
mienie — podkreślił tow. Janicki — używamy wtedy kiedy mówimy o potrzebie 
współdziałania z ludźmi stojącymi na odmiennych od nas pozycjach światopoglądo- 
wych czy też dysponującymi innymi niż my motywacjami, innymi niż my wyobraże- 
niami na temat rozmaitych aspektów rozwoju naszej rzeczywistości. Jest to więc 
szersza PRA ożwninaji w ramach której można skupić ludzi różnie 
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Autorka drugiego referatu, tow. Rózsa Varró, z-ca redaktora naczelnego „Tarsadal- 
mi Szemle podjęła problem współzależności między kryzysem a sprzecznościami 
społecznymi. Rozważania swe rozpoczęła od stwierdzenia, że istnienie sprzeczności 
w socjalizmie jest stałym zjawiskiem towarzyszącym rozwojowi życia społecznego, 
natomiast kryzys jest specyficznym, zaostrzonym wyrazem sprzeczności, który poja- 
wia się w przypadku nagromadzenia się i zderzenia w jednym okresie wielu sprzecz- 
ności oraz opóźniania się — z przyczyn obiektywnych lub subiektywnych — ich roz- 
wiązywania. Kryzys charakteryzuje też to, że spośród składających się na sprzeczność 
elementów równowagi i nierównowagi górę bierze stan nierównowagi wewnątrz 
danej struktury (mechanizmy samoregulacji nie mogą zadziałać), na dodatek w spo- 
sób nieodwracalny. Autorka dokonuje też rozróżnienia między sprzecznością i kon- 
fliktem, rozumiejąc przez ten ostatni sprzeczności sobie uświadomione, ostre, dojrza- 
łe do rozwiązania ij znajdujące się w ostrej, otwartej konfrontacji. Kończąc tę część 
rozważań podkreśliła, że kryzys w socjalizmie nie jest koniecznością. Możliwości za- 
pobieżenia i zażegnania kryzysów kryją się w samej istocie socjalizmu. Wiąże się to 
Ściśle z rozwiązywaniem sprzeczności społecznych. 


Za podstawowe czynniki zapobiegania i zażegnywania kryzysu tow. Rózsa Varró 
traktuje: 1) tworzenie dynamicznej równowagi, 2) tzw. obsługę konfliktów, 3) ciągłą 
legitymizację ustroju, 4) rozwiązywanie sprzeczmości i eliminowanie kryzysu w sa- 
mej partii, 5) jawmość i o:.wartość działania, 6) realizację socjalistycznej reformy. 


Szczególną uwagę w referacie zwróciła autorka na kwestie obsługi konfliktów oraz 
problemy legitymizacji ustroju. Pod pojęciem obsługi konfliktów rozumie ona nie 
tyle ich rozwiązywanie. co ich kontrolowanie, kanalizowanie i wreszcie przezwycię- 
żanie. W tym miejscu tow. Varró zwróciła uwagę na rolę tzw. zaworów bezpieczeń- 
stwa i mechanizmów kanalizujących konflikiy. Określiła jako błędny pogląd trak- 
tujący stosowanie zaworów bezpieczeństwa jako praktykę obcą socjalizmowi. Ponie- 
waż nie można uniknąć narastania konfliktów i sprzeczności i nie wszystkie z nich 
da się rozwiązać w zarodku — pozostaje budowanie zaworów względnie stosowanie 
rodzących się spontanicznie lub istniejących trwale zjawisk społecznych w charakte- 
rze zaworów bezpieczeństwa. Rolę taką mogą pełnić ogólnonarodowe wydarzenia 
sportowe, kulturalne, różne akcje społeczne, świę'a itp. Rolę zaworów mogą też 
spełniać różnego typu dyskusje i konsultacje czy też organizacje społeczne. Zda- 
niem autorki jednak w społeczeństwie socjalistycznym nie wolno budować takich 
mechanizmów i praktyk, które spełniałyby wyłącznie rolę zaworów. Może to 
być funkcja drugorzędna czy nawet nie zamierzony drugorzędny produkt, podczas 
gdy zadaniem pierwszoplanowym jest wykonywanie konkretnych zadań właśnie w 
interesie rozwiązywania rzeczywistych sprzeczności. Dostrzegając niebezpieczeństwo 
stosowania zaworów dla wprowadzania w błąd społeczeństwa, autorka stwierdza, iż 
można go uniknąć, jeżeli ma się świadomość, że dane zjawisko nie jest wyłącznie 
zaworem bezpieczeństwa oraz jeżeli świadomie nie wprowadza się społeczeństwa w 
błąd, nie stosuje jakiejkolwiek dezinformacji ideowej, a zwłaszcza nie wykorzystuje 
haseł nacjonalistycznych, z reguły stosowanych na odwrócenie uwagi od rzeczywi- 
stych problemów. Tak więc — stwierdza referentka — „z punktu widzenia mechaniz- 
mów społecznych, zwanych z bnaku lepszego określenia «zaworami», nie jest ona 
niczym innym jak jednym ze sposobów postępowania z konfliktem, w tym znaczeniu, 
że w miarę możliwości nie pozwała na przeradzanie się w konflikt ostrych sprzecz- 
ności w sytuacji, gdy nie ma jeszcze warunków do ich rozwiązania”. Są to środki 
służące ,przetrzymaniu” konfliktów. Odpowiadając na zarzut, że konfliktów nie należy 
tolerować i „przetrzymywać”, lecz je rozwiązywać, tow. Varró stwierdziła, że tole- 
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rancja nie oznacza godzenia się z fak'em istnienia konfliktu, lecz jest aktywnym eta- 
pem tworzenia warunków koniecznych dla rozwiązania konfliktu. Jest podczas tego 
etapu czas na wypracowanie i wybór alternatyw, ukształtowanie obiektywnych i su- 
biektywnych uwarunkowań onaz określenie prawidłowości działań. Konsekweninie w 
wielu miejscach autorka podkreśliła, że najważniejszą rzeczą jest zdolność rozwią- 
zywania konfliktów, a ich „obsługa” nie oznacza nie więcej niż zapobieganie szkod- 
liwym i zbędnym konfliktom oraz przygotowanie do ich rozwiązania w odpowiednich 
okolicznościach i stosownym czasie. 


Analizując problemy legitymacji władzy i ustroju socjalistycznego tow. Varró pod- 
kreśliła, że legitymacja danego ustroju opiera się na konsensusie w podstawo- 
wych klasach i warstwach społecznych w odniesieniu do charakieru ustroju, pod- 
stawuwych jego celów lub tendencji oraz na identyfikacji z określoną inter- 
pretacją takich kategorii, jak ustrój, państwo, sprawiedliwość społeczna. Zdaniem re- 
feren'ki w krajach socjalistycznych nie doceniano znaczenia tworzenia legitymacji 
ustroju ani jej obrony. Nie przykładano troski do świadomej tożsamości socjalizmu, 
za dosta.eczne uważano dowodzenie wyższości socjalizmu, jego zasad i mobilizowanie 
mas. 

Zagrożeniem dla legitymacji ustroju jest brak koniecznego zróżnicowania i okreś- 
lenia różnych poziomów legitymacji. Często w oparciu o legitymację jakiegoś okreś- 
lonego kursu politycznego wyciąga się wnioski, iż oznacza to legitymację socjalizmu 
jako ustroju społecznego lub też odwrotnie — z legitymacji ustroju społecznego „je- 
steśmy skłonni wyprowadzać legitymację dla systemu politycznego, co więcej — rzą- 
du”. 

Powszechną postacią demokratycznej legitymacji jest konsensus. Nie jest to jed- 
nak stan wieczny. Trzeba go ponownie nawiązywać i kształtować na każdym etapie 
rozwoju, w odniesieniu do nowych zadań, z nowymi pokoleniami i kształtującymi się 
na nowo warstwami społecznymi. Konsensus nie istnieje bez utożsamiania się z istot- 
nymi cechami socjalizmu — podkreśliła referentka. Delegitymizacja może nastąpić 
wskutek błędów i trudności. Ponieważ legitymacja socjalizmu nie jest czymś stałym, 
czymś czego trzeba po prostu bronić, lecz czymś co trzeba stale budować — to zażeg- 
nanie kryzysu można osiągnąć zapewniając ciągłość legitymacji Dwoma kluczowy» 
mi elementami tego procesu są uznawana, pozytywna pozycja partii i realizacja re- 
£orm społecznych. 


Wiele miejsca poświęciła tow. Rózsa Varró problemom reform w socjalizmie. Re- 
forma zawsze rozwiązuje kompleks sprzeczności. Omawiając współzależności mię- 
dzy rolą reformy a innymi czynnikami rozwiązywania sprzeczności i zapobiegania 
kryzysom referentka dobitnie podkreśliła, że reforma nie jest jednym spośród wielu 
czynników Ona sama — wskutek roli pełnionej w konkretnej historycznej formie 
rozwiązywania podstawowej sprzeczności — jest bezkryzysową drogą So- 
cjalizmu. 


W dyskusji, jaka rozwinęła się po referacie tow. Varró postawiono szereg pytań 
i problemów. Tow. Janicki zwrócił uwagę na fakt, że reforma, która pełni zadanie 
rozwiązywania sprzeczności, jednocześnie rodzi nowe. W odpowiedzi na pytanie za- 
dane przez tow S. Szafarza (,„Nowe Drogi”) związane z tym problemem, a dotyczące 
podstawowych zagrożeń dla pokoju społecznego i realizacji reformy na Węgrzech 
tow. Varró uwypukliła przede wszystkim dwa niebezpieczeństwa. Pierwsze wiąże się 
z brakiem równowagi w gospodarce i nazbyt powolnym jej przestawianiem na me- 
tody intensywne. Drugie zagrożenie pojawiające się w sferze ideologicznej — to za- 
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zmaczające się postawy pewnego braku zaufania do ideologii. Wynika to zarówno z 
niezrozumienia zasad reformy, jak i z niedostatków teoretycznego rozeracowania 


przesłanek i koncepcji reformy. 


Duże zainteresowanie wzbudziła kwestia omawianych przez tow. Varró „zaworów 
bezpieczeństwa”. Wypowiadali się na ten temat tow tow. S. Wroński 1 L. Maźnicki 
(„Nowe Drogi”). Uzasadniając swe wcześniejsze tezy tow. Varró omówiła sposób 
funkcjonowania określonych akcji, wydarzeń czy ins:ytucji, które uspokajająco od- 
działują na społeczeństwo i łagodzić mogą występujące sprzeczności. Podnosząc w 
tym kontekście rolę referendum, stwierdziła, że błędem byłoby sądzić, że (obok in- 
nych swoich funkcji) nie pełni ono także roli pewnego zaworu bezpieczeństwa, wen- 
tyla I nie wynika to z jakiegoś zamiaru manipulowania opinią społeczną czy oszuki- 
wania mas, ale — zdaniem referentki — sama możliwość ujawnienia i zaprezentowa- 
nia własnej opinii pozwala skanalizować w pozytywnym kierunku energię mas. 


Tow. W. Ulicki (Uniwersytet Warszawski) podniósł kwestię jawności w życiu poli- 
tycznym jako jednej z podstawowych gwarancji demokracji socjalistycznej. 


W odpowiedzi na pytanie postawione przez tow. R. Cholewę (ANS) dotyczące zna- 
czenia reform jako pewnej prawidłowości systemu socjalistycznego, tow. Varró pod- 
kreśliła, że reforma jest normalną drogą budowy socjalizmu, zwłaszcza w warunkach 
jego konsolidacji. Jedną z jej funkcji jest zapobieganie kryzysom, ale jej zasadnicza 
rolą jest daleko szersza, jest to jedyna droga do intensytikacji rozwoju społecznego. 

Sprzeczności i konflikty społeczne w socjalizmie były również tematem następne- 
go referatu. Jego autorem był prof. Jerzy Muszyński, kierownik Katedry Naukowe- 
go Komunizmu Wojskowej Akademii Politycznej. 


„ W plerwszej części swego referatu prof. Muszyński dokonał analizy poglądów kla- 
syków marksizmu-leninizmu na temat sprzeczności społecznych oraz walki klasowej 
w socjalizmie. Marks, Engels i Lenin zdawali sobie sprawę, że okresowi przejściowe- 
mu od kapitalizmu do socjalizmu, rewolucyjnym przeobrażeniom, towarzyszyć musi 
walka klasowa, że owe przeobrażenia będą rodzić konflikty polityczne i sprzeczności 
społeczne Wychodzili z realnego założenia, że socjalizm będzie rodzić się z substan- 
cji odziedziczonej po kapitalizmie, że po to. aby mógł rozwijać się i dojrzewać, należy 
odrzucać to co jest sprzeczne z socjalizmem i stoi na przeszkodzie jego tworzeniu. 
wykorzystywać zaś to co może być zaadaptowane w namach nowych stosunków eko- 
nomicznych, społecznych, politycznych i kulturalnych. W okresie przejściowym sprze- 
czności i konflikty w społeczeństwie są zjawiskiem obiektywnym, naturalnym. 


Słurmułowana przez klasyków marksizmu teoria walki klasowej w procesie two- 
rzenia socjalizmu — podkreślił referent — znalazła potwierdzenie w praktyce wszy- 
stkich krajów socjalistycznych. Jednocześnie procesy rewolucyjne stworzyły wiele no- 
wych sytuacji charakteryzujących się rozległością i wieloposiaciowością starć i kon- 
tliktów o podłożu klasowym, mimo łagodzenia antagonizmów. Życie także dowiodło, 
że konflikty i sprzeczności w ustroju socjalistycznym przedostały się poza barierę 
klasowości i występują w obrębie poszczególnych klas, wanstw, grup czy środowisk 
społecznych. | 


W dalszej części referatu prof. Muszyński podjął problem mechanizmów konflikto- 
twórczych. źródeł i uwarunkowań sprzeczności, zwłaszcza na przykładzie Polski. Na 
podstawie analizy palskich kryzysów podjął próbę odpowiedzi na pytanie: dlaczego 
w określonych warunkach masy pracujące i klasa robotnicza występują przeciwko 
swojej władzy? Szukając odpowiedzi, stwierdził przede wszystkim, że walka klaso- 
wa w Polsce ma zarówno obiektywne, jak 4 subiektywne uwarunkowania. Pierwsze 
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z nich wynikają z faktu, że Polska znajduje się wciąż w okresie przejściowym od ka- 
pitalizmu do socjalizmu, że nie osiągnięto jeszcze podstaw socjalizmu, nie zniesiono 
wszystkich pozostałości starej formacji. Fakt ten w znacznym stopniu warunkuje 
„żywotność sił. antysocjalistycznych, które wykorzystując obiektywną „niedojrzałość” 
socjalizmu usiłują doprowadzić do jego likwidacji. Jest to więc zjawisko „normalne”, 
tym bardziej iż siłom antysocjalistycznym sprzyja inny czynnik obiektywny, a mia- 
nowicie globalny konflikt między kapitalizmem a socjalizmem oraz dążenie kapita- 
lizmu, do likwidacji socjalizmu jako systemu światowego. Przykład Polski — stwier- 
dził ceterent — dostarcza na ten temat wyjątkowo dużo „materiału dowodowego”. 


Obiektywne czynniki warunkujące walkę klasową w socjalizmie oraz pochodne od 
niej zjawiska kryzysowe i konfliktowe — zdaniem prof. Muszyńskiego — nie powin- 
ny sianowić dla władzy żadnego zaskoczenia Władza zdaje sobie sprawę z istnienia 
tego rodzaju sytuacji i ma realne możliwości stymulowania ich. j 


Inaczej sprawa wygląda z uwarunkowaniami subiektywnymi, a więc z czynnikami 
uruchamianymi przez aparat rządzenia: aparat państwowy i instancje partyjne. Wa- 
dliwe funkcjonowanie mechanizmu rządzenia staje się inspiracją dla potęgowania 
się walki klasowej — z jednej strony oraz do negaiywnych reakcji społeczeństwa, nie 
mających podłoża klasowego — z drugiej. Deformacje, nadużycia, nieudolności i błę- 
dy władzy są wykorzystywane przez siły kontrrewolucyjne, co jest rzeczą naturalną. 
Ale są też negatywnie oceniane przez tę część społeczeństwa, która nie zmierza do 
likwidacji ustroju, lecz nie chce i nie może zaaprobować zdeformowanego funkcjono- 
wania władzy „Wymienione czynniki subiektywne stanowią szczególnie silne źródło 
aktywizujące walkę klasową, walkę wrogów socjalizmu z ustrojem, są jednocześnie 
silnym impulsem konfliktotwórczym, inspiracją potęgowania się w społeczeństwie 
sprzeczności, niezadowolenia, frustracji, utraty wiary w możliwości osiągnięcia zamie- 
rzonego celu ustrojowego, rozczarowania i zniechęcenia. Te drugie następstwa spo- 
teczne deformacji, choć nie mają podłoża klasowego, są groźniejsze dla perspektywy 
socjalizmu niż natężenie walki klasowej. W walce klasowej państwo socjalistyczne 
może stosować różnorodne legalne środki, łącznie z przymusem (jak to miało miejsce 
w okresie stanu wojennego). Reakcja na napięcia pozaklasowe musi być bardziej 
elastyczna, wielokierunkowa i wielopostaciowa, a przede wszystkim perswazyjna 
i prowadząca do eliminacji negatywnych zjawisk rodzących niezadowolenie społe- 
czeństwa. Wrogów socjalizmu łatwiej jest zwalczyć niż pojednać niezadowolone spo- 
łeczeństwo z władzą, reaktywować jego zaufanie do władzy, utwierdzić w przekona- 
niu, że »nie socjalizm zawiódł, lecz jego deformacje«” — stwierdził prof. Muszyński. 


Trzecią część swego referatu prof. Muszyński poświęcił metodom przeciwdziałania 
konfliktom i eliminowania sprzeczności społecznych. Na podstawie analizy polityki 
kierownictwa PZPR po 1981 r. oraz postanowień Programu PZPR uchwalonego na 
X Zjeździe stwiedził, że zaprezentowane zarówno w tym dokumencie, jak i w prak- 
tyce działania politycznego stanowisko partii w kwestii dostrzegania, ujawniania 
i pokonywania różnych sprzeczności w naszym kraju stanowi swoiste remedium 
torujące drogę bezkonfliktowemu rozwojowi na drodze ku socjalizmowi. Atoli — 
stwierdził prot. Muszyński — aby to remedium było skuteczne, muszą być spełnione 
różne inne warunki, zarówno przedmiotowe, jak i instytucjonalne. Wskazał dalej, 
że rozwiązanie wielkich problemów społecznych, które dotychczas były źródłami 
'wielu sprzeczności społecznych, a co jako podstawowe zadania wytycza Program 
PZPR '(problem mieszkaniowy, zapewnienie racjonalnego wyżywienia, unowocześnie- 
nie edukacji narodowej, ochrona zdnowia społeczeństwa itd.) może gwarantowąć 
regliaację tyah salów. Rozwój demokracji socjalistycznej, utworzenie szeregu nowych 
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organów państwowych, ciał społecznych, wprowadzenie nowych instytucji politycz 
nych i prawnych — to z kolei gwarancje instytucjonalne prawidłowego, bezkonflikto- 
wego rozwoju społecznego. 


Skuteczność działania mechanizmów zapobiegających sytuacjom kryzysowym i 
konfliktowym — stwierdził na koniec prof. Muszyński — zależy od dwóch rodzajów 
czynników: 1) właściwej roli wszystkich ogniw mechanizmu rządzenia, całego sy» 
s'emu politycznego, wszelkich organów decyzyjnych oraz 2) świadomości, kultury 
i aktywności politycznej samego społeczeństwa, a przede wszystkim klasy robotniczej 
i innych środowisk ludzi pracy, od ich zaangażowania w sprawy kraju oraz odpowie- 
dzialności za te sprawy. 

Po wypowiedzi prof Muszyńskiego rozwinęła się dyskusja, w której zabrali głos 
tow tow.: Varró, Wroński, Bayer i Orban. Odpowiadając na postawione pytania 
i wątpliwości referent podlsreślił, iż odrzucić należy tezę, że kryzysy są cechą socjali- 
zmu Wynika to przede wszystkim z faktu, iż w Polsce nie ma jeszcze zbudowanego 
socjalizmu, społeczeństwo polskie znajduje się w okresie przejściowym, dopiero na 
etapie budowy podstaw socjalizmu. Ale również ten etap — budowy podstaw socja- 
lizmu = sam przez się kryzysów nie rodzi. Są one wynikiem deformacji socjalizmu. 


Odpowiadając na pytanie tow. Orbana, dotyczące kwestii przebudowy rolnictwa 
w Polsce prol Muszyński s.wierdzil, że jego zdaniem można zbudować podstawy 
socjalizmu przy zachowaniu indywidualnego rolnictwa, zwłaszcza jeżeli jego efekty 
są levsze niż rolnictwa uspołecznionego. 

Ustosunkowując się do pytań dotyczących specyfiki polskich kryzysów, prof. Mu- 
szyński podkreślił, iż jego zdaniem można mówić o specyfice polskiej zwłaszcza jeś- 
li chodzi o źródła kryzysów do 1980 r. Wyjąwszy kryzys z 1048 r., mający podobny 
charakter w różnych krajach socjalistycznych, to późniejsze polskie kryzysy, inaczej 
niż np na Węgrzech czy w NRD, wysiępowały na tle pogarszania się malerialnej sy- 
tuacji społeczeństwa i wyraźnego braku perspektywy poprawy tej sytuacji w najbliż- 
szej przyszłości Czynniki natury politycznej sp!latały się z tym, ale nigdy nie miały 
one 'harakteru bezpośrednich żródeł kryzysu, aczkolwiek odgrywały pewną rolę No- 
wa sytuacja powstała w 1980 r., kiedy stopniowo słuszny, uzasadniony proiest robot- 
niczy zdominowali wrogowie socjalizmu. 

Problemem ogromnej wagi i teore.ycznej, i praktycznej określono kwestie — pod- 
jęte przez tow Varró, Bayera i Orbana — klasowego charakteru sprzeczności oraz 
klas 'wego wymiaru konfliktów społecznych w socjalizmie Zasadnicze pytanie, jakie 
tu postawiono brzmiało — jeśli są to konflikty klasowe, to jakie klasy z sobą walczą. 
Tow Muszyński sformułował tezę, że można mówić o różnych wymiarach klasowoś- 
ci konfliktu Klasowe są motywy wystąpień robotniczych. Klasa robotnicza występu- 
jąc w obronie swoich praw działała z pozycji klasowych, kierowała się swoimi klaso- 
wymi interesami. Robotnicy nie występowali na rzecz restauracji kapitalizmu, nie 
występowali przeciwko socjalizmowi jako ustrojowi, ale dlatego że byli nie usatys- 
fakcjonowani z dokonanych osłągnięć. Z drugiej strony — jeżeli były siarcia na uli- 
cach i jeżeli były ofiary w ludziach po jednej i po drugiej stronie barykady — to chy- 
ba trzeba to widzieć jako starcie, które przybrało charakter par excellence klasowy. 
Kontuktu między społeczeństwem a władzą nie można traktować jako przeciwień- 
stwa klasowego, bo przecież kierownictwo partii czy państwa nie jest klasą społecz- 
ną. Natomiast należy siwierdzić — podkreślił prof. Muszyński — że kierownictwo 
niewłaściwie reprezentujące interesy swojej klasy staje się źródłem konfliktu klaso- 
wego. W istocie konflikt nie przebiega między klasami, ale w ramach poszczególnych 
Klas — re"otnik prowadzi walkę przeciwko nobotnikowi, 
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Na zakończenie tej części konferencji poświęconej problemom sprzeczności I kon- 
flik'ow społecznych w socjalizmie głos <abrał tow Stanisław Wroński, usto. 1ako- 
wując się do szeregu podnoszonych w dyskusji i referatach kwestii. 


Podniósł on przede wszystkim problem, że dialog i porozumienie społeczne jest w 
istocie walką poglądów, za którymi zawsze stoją określone interesy. Płaszczyzną na- 
szego porozumienia musi być interes robotniczy. Robotnik nikomu nic nie zabiera, 
ale też nikomu nic nie jest skłonny dawać i to jest wyznacznik robotniczego, socja- 
listycznego interesu. | 


Odnosząc się do kwestii przyczyn kryzysów politycznych w Polsce, tow. Wroński 
stwierdził, że nie można się zgodzić z tezą, że masy ludowe się zbuntowały, ponieważ 
było za mało demokracji. Była to tylko jedna z przyczyn. Masy się zbuntowały prze- 
de wszystkim r powodów ekonomicznych. Nie można bagatelizować znaczenia demo- 
kracji, mechanizmów, gwarancji, instytucji ją umacniających, ale nie można też ich 
absolutyzować Należy przede wszystkim doceniać rolę świadomości Stopień świado- 
mości i dojrzałości społeczeństwa jest niezmiernie ważnym elementem rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej. Jeżeli świadomość mas jest wysoka — to mniejsza jest szan- 
sa wystąpienia deformacji władzy. A deformacje odbywają się też i na dole. Uwzglę- 
dnienie czynnika świadomości mas pozwala też zdjąć odium błędu tylko z kierow- 
nictwa, z władzy i oznacza dzielenie tej goryczy błędów razem z masami. 


Istotne znaczenie ma czynnik świadomościowy dla realizacji reformy gospodarczej. 
Ukształtowanie. w świadomości ludzi poczucia właściciela, społecznego właściciela 
swego zakładu pracy oraz wytworzenie przekonania, że dostaej on za swoją pracę 
sprawiedliwe wynagrodzenie — oto podstawowe zadania w tym zakresie. 


Nawiązując do problemu rozwoju demokracji, S. Wroński stwierdził, iż wątpliwości 
budzi teza, że „demokracji trzeba się uczyć”. Nawiązując do stormułowania Marksa 
i Engelsa z „Manifestu Komunistycznego” głoszącego, iż wywalczenie demokracji to 
pierwszy krok rewolucji robotniczej polegającej na wydźwignięciu się proletariatu do 
stanowiska klasy panującej, postawił on tezę, iż postulat „wywalczenia demokracji” 
nie odnosi się tylko do okresu walki o władzę. „Robotnicy muszą wywalczać demokra- 
cję nadal — powiedział S. Wroński, — Doceniam rolę rozmaitych nowych form de- 
mokracji, ciał konsultacyjnych, komisji, rad, strażników praworządności. Jest to 
ważne Ale bez czuwania robotnika nad tym, żeby było tak jak trzeba, nie obejdzie 
się, Tylko robotnika świadomego, bo wiemy, że robotników można też oszukać”. 


Druga sesja konferencji „okrągłego stołu” poświęcona była problemom funkcjo- 
nowania Patriotycznego Frontu Ludowego i Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Naro- 
dowego i ich roli jako płaszczyzn porozumienia społecznego. 


Referat na temat roli Patriotycznego Frontu Ludowego w reprezentowaniu intere- 
sów poszczególnych grup obywateli i w rozwiązywaniu sprzeczności tych interesów 
wygłosił Csaba Vass — kierownik Wydziału Społeczno- Politycznego Krajowej Rady 
PFL Wyszedł on od stwiendzenia, że stabilność społeczna w warunkach socjalizmu 
wymaga ciągłego umacniania, a to umacnianie odbywa się w cyklu: konflikt — kon- 
sensus = kooperacja. 


Przeciwieństwa interesów mogą powstawać na różnych poziomach życia społecz- 
nego. Poziom występowania konfliktu wyznacza z kolei — gdzie, na jakim poziomie 
i pomiędzy jakimi podmiotami powinien zacząć być prowadzony dialog mający do- 
prowadzić do porozumienia. Pokrywanie się poziomów konfliktu i konsensusu, a tak- 
że zawieranie ponozumienia między istotnie zainteresowanymi konfliktem społacz- 
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nym stronami (a nie z grupą zastępczą) jest warunkiem stabilności społeczno-poli- 
tycznej i tylko lo msże uczynić ją tuwałą. I przeciwnie — siwierdził relesent — nie- 
zgodność poziomów konfliktów i konsensusu powoduje powstawanie „szczelin” w 
siabilności które czynią ją kruchą, podobnie jak i wtedy, gdy przez wyciszenie kon- 
fliktu poruszenie wśród obywateli zostaje jedynie zagłuszone. 


Omawiając doświadczenia polityki porozumienia społecznego na Węgrzech w ostat- 
nim 30-leciu tow. Vass wskazał na trzy etapy w jej realizacji, zróżnicowane zarówno 
jeśli chodzi o poziom konsensusu, jak i podstawowe jego podmioty. 


W pierwszym etapie, po r. 1956, kiedy poziom konfliktu był bardzo głęboki, pod- 
miotami porozumienia były partia i jej kierownictwo oraz społeczeńsbwo. Było to 
porozumienie realizowane bezpośrednio w płaszczyźnie poliiycznej przez partię. Pod- 
stawowymi filarami tego porozumienia oraz społecznej stabilności były polityka pod- 
noszenia stopy życiowej społeczeństwa oraz rozwój demokracji socjalistycznej. Wzrost 
stopy życiowej zapewnił aż do ostatnich lat nieprzerwany stan zadowolenia ludnoś- 
ci, a przez to jej gotowość do poparcia kierownictwa partii. Dwa spośród licznych po- 
zytywów rozwoju demokracji socjalisiycznej przyczyniły się w szczególny sposób do 
tego, że różnice interesów mogą być ujawniane j uzgadniane na forum publicznym. 
Są w: poczucie bezpieczeństwa społecznego, a także to, że prawdziwe różnice intere- 
sów mogły zostać ujęte w ramy instytucjonalne. Stworzyło to też nowe możliwości 
działania dla Patriotycznego Frontu Ludowego. Ten ruch społeczny okazał się odpo- 
wiednią ramą dla ujawniania i uzgadniania inieresów, dla porozumienia pomiędzy 
uczestnikami dialogu prowadzonego pod przywództwem partii. 


Mechanizm dialogu i porozumienia dowiódł swojej skuteczności w końcu lat 60- 
-ych, kiedy pojawiły się napięcia w systemie gospodarczym Partia dzięki swej zdol- 
ności do wykrywania napięć i problemów społecznych rozpoznała konieczność usu- 
nięc'a przeszkód w działaniu mechanizmu gospodarczego, a dzięki swej zdolności 
do działania zainicjowała naprawę, zanim te przeszkody doprowadziły do społeczne- 
go konfliktu. 


Reforma gospadarcza pociągnęła za sobą zmianę charakteru i techniki porozumień 
Drugi etap polityki porozumienia społecznego związany był z poszerzeniem platfor- 
my porozulnienia miejsce problemów natury politycznej zajęły kwestie zabezpiecze- 
nia działalności gospodarki Zmienili się też uczestnicy porozumień. Na pierwszy plan 
dyskusji wysunęły się przetargi pomiędzy organami państwowymi oraz przedsiębior- 
stwami produkcyjnymi, między zwolennikami decentralizacji i recentnalizacji w poli- 
tyce gospodarczej. W centrum uwagi w tym okresie znalazła się też instytucja demo- 
kracji w przedsiębiorstwach, gdzie miał miejsce dialog między pracodawcą i pracow- 
nikami. 


Trzeci etap polityki porozumienia rozpoczął się na przełomie lat 70-ych i 80-ych, 
kiedy podjęto próbę ukształtowania masowego konsensusu obywatelskiego. Etap 
ten związany jest ze zmianami w społeczeństwie, ulegającemu rozwarstwieniu w no- 
wy sposób Daje się zauważyć, zainicjowany również przez partię i przywódców kra- 
ju, postęp w politycznym uaktywnieniu ludności (przykładem może być tu nowy sy- 
stem wyborczy). Rozwija się proces przekształcania się mas w odpowiedzialnych 
obywateli, w podjęciu przez nich aktywnego udziału w polityce, zwłaszcza na szczeblu 
'okalnym. 


Ten nowy etap polityki porozumienia niesie z sobą nowe problemy — stwierdził 
tow Vass. Nastąpiły zmiany w społecznej strukturze różnie interesów. W roli nost- 
cieli konfliktów pojawiły się nowe grupy i warstwy społeczne, np. emeryci, młodzież, 
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rodziny wielodzietne, mieszkańcy osad o niekorzystnym położeniu itd. Wzrosła też 
aktywność publiczna i polityczna tych grup. Podejmują one próbę przelnesienia do 
życia publicznego swoich problemów, a przez to rozszerzenia struktury związanych 
z nimi konfliktów, Zmiana struktury konfliktów, ich struktury społecznej i ich in- 
stytucjonalnej organizacji oznacza również wyzwanie dla zachowania społecznej sta- 
bilności. Nowy cykli: konflikt — konsensus — kooperacja zaczynający się na innym 
poziomie stawia pod znakiem zapytania wytrzymałość wcześniejszego konsensusu 
względnie wymaga dopasowania go do zmienionej struktury konfliktu. 


W dalszej części referatu tow. Vass omówił kroki, jakie z inicjatywy WSPR podjęto 
na Węgrzech dla sprostania tym nowym problemom i wypracowania obywatelskiego, 
masowego konsensusu. Określenie tzw. minimum porozumienia (akceptacja socjaliz- 
mu, uznanie kierowniczej roli WSPR oraz zasad polityki zagranicznej) stworzyło plat- 
formę porozumienia między partyjnymi i bezpartyjnymi, wierzącymi i niewierzącymi, 
bez konieczności rezygnacji przez kogokolwiek ze swych przekonań i światopoglądu. 


W dalszej części swego referatu tow. Vass szczegółowo omówił funkcjonowanie 
różnych płatform, organów i instytucji, na forum których artykułowane są różnorod- 
ne interesy społeczne i dokonywane jest ich uzgadnianie. Szczególną uwagę zwrócił 
na lokalny poziom realizacji porozumienia społecznego będący jednocześnie terenem 
największej aktywności obywateli — funkcjonowanie różnych form samorządu spo- 
łecznego, rad narodowych, lokalnych stowarzyszeń. Na tym tle przedstawił też dzia- 
łania ogniw Patriotycznego Frontu Ludowego na rzecz tworzenia konsensusu spo- 
łecznego. 

Referat na temat zadań Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego na obec- 
nym etapie budowania porozumienia narodowego przygotował sekretarz generalny 
Rady Krajowej PRON tow. Jerzy Jaskiernia. 


Tow Jaskiernia w swym referacie podjął próbę zrekonstruowania istotnych skład- 
ników procesu porozumienia narodowego na podstawie dokumentów X Zjazdu 
PZPR Podkreślił przede wszystkim, że „zrodzona w burzliwym okresie lat 1980 
1981 idea porozumienia narodowego, będąca częścią wypracowanej przez IX Nad- 
zwyczajny Zjazd PZPR strategii ponozumienia, walki i socjalistycznych reform, roz- 
wijana następnie w działalności obywatelskich komitetów ocalenia narodowego 
i ostatecznie zmaterializowana w strukturach Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Na- 
rodowego, uznana została przez X Zjazd za zjawisko pozytywne, godne kontynuowa- 
nia”. 

Analizując dokumenty X Zjazdu PZPR, tow. Jaskiernia stwierdził, że są w nich za- 
warte postanowienia będące potwierdzeniem faktu, że partia dostrzega różnice 
i aprzeczności społeczne i gotowa jest poszukiwać rozwiązań w procesie porozumienia 
narodowego, dla którego alternatywą byłaby polityka konfrontacji (przy dostrzega- 
niu różnie i sprzeczności), bądź forsowania modelu np. jedności moralno-politycznej 
społeczeństwa (przy niedostrzeganiu bądź zamazywaniu istniejących różnic i sprzecz- 
ności). Jest to ważme dlatego, iż polityka porozumienia nie jest automatyczną odpo- 
wiedzią na występowanie sprzeczności. Obiektywne występowanie różnie i sprzecz- 
ności prowadzi do polityki porozumienia narodowego tylko w wyniku uznania ich 
przez pantię i przyjęcia odpowiedniej strategii politycznej. 

Cechą charakterystyczną dokumentów X Zjazdu jest też to, że proces porozumie- 
nia narodowego nie jest traktowany w kategoriach „zła koniecznego”, nieuniknionej 
konsekwencji występowania sprzeczności, ale w kategoriach czynnika pozytywnego 
dla kształtowania się mechanizmów życia społeczno-politycznego. 
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Referent podał też prór:e okretlania — w świetle uchwał X Zjazdu — obszaru po- 
tencjalaczo porowummi 3.2 naiż Żowceżo. Stwierdził, iż obejmuje on — obok wariości 
wspólnych takich jaz wa.ia o pokój, o silną pozycję Polski na arenie międzynarodo- 
wej, troska o zdrowie moralr:e ji lizyczne narodu — sferę sprzeczności niean'agoni- 
stycznych, o ile nie naruszają one konstytucyjnego ładu ustrojowego i polskiej racji 
stanu Mogą to być nawet „isiotne rozbieżności”, które będą mogły być neutralizowa- 
ne przez „zbieżność w srrawach nadrzędnych, przez wolę wspólnego działania na 
rzecz pomyślności jedynego pańs'wa — Polskiej Rzeczypospoli!ej Ludowej”. Powołu- 
jąc się następnie na siormułowania Programu PZPR tow. Jaskiernia stwierdził, że 
obszar wyjęty spod możliwości porozumienia został zawężony do „prób organizowa- 
nia i prowadzenia działalności antysocjalistycznej”. Takie działania będą przedmiotem 
konsekweninej walki. 

Porozumienie narodowe jest procesem dialektycznym. Treści porozumienia zmie- 
niają się wnaz z ewolucją sy tacji społeczno-poliiycznej Rzutuje to też na podejmo- 
wane przez PRON kierunki i formy pracy. Referent wskazał w tym miejscu na róż- 
nice w tym zakresie po r. 12931, w latach 1983—84 i w okresie następnym. X Zjazd 
PZPR otworzył nowy etap polityki porozumienia. W poprzednim okresie na czoło 
wysuwało się porozumienie polityczne. natomiast obecnie wskazuje się na szczególną 
wagę współdziałania społeczno-gospodarczego, porozumienia, dobrej roboty, gospo- 
darności, porozumienia przez dzialanie. 

Jak stwierdził jedn-:k tow. Jaskiernia, nie oznacza to, że porozumienie polityczne 
przestało być aktualne Wols:ec stabilizowania się sytuacji społeczno-politycznej punkt 
ciężkości przesuwa się z zagadnioń s ricte politycznych na sprawy ekonomiki, na 
przezwyciężanie baner rozwojcwych i wyzwań współczesności. Ale zachowane muszą 
być i płaszczyzny do'ychcz sowe budowania porozumienia w sferze politycznej. 
Stąd można mówić o równerząlnym traktowaniu czterech funkcji PRON jako: 
płaszczyzny współdziałania sił spoteczno-poliliycznych, płaszczyzny dialogu, lorum 
wyrażania opinii publicznej i płaszczyzny obywaie!skich inicjatyw służących rozwią- 
zywaniu wzżnych problen:ów społecznych. 

W dalszej części relsraiu tyw. Jaskiernia przedstawił nowe inicjatywy poszerzające 
proces porozum:enia n:rodowego w Polsce. Ma en char:kier wieloaspzkiowy, a 
PRON nie just jadyng płaszczyzną jego budowania (aczkolwiek jest płaszczyzną 
szczególnie wye:sponowanąq), Spoścód propozycji, jakie wysunięto na X Zjeździe, 
szczególne zain eresowanie wzbudziła :dea powołania Rady Konsult:cyjnej przy Ra- 
dzie Pańs'iwa Krag uczes' ników nowych struktur ma być szerszy niż aktualny zasięg 
PRON. Jest to więc wyjście azprzeciw postulutom, by tworzyć poza PRON płaszczy- 
zny dziatania dla ludzi, którzy do PRON:u przystąpić nie chcą, a gotowi są swoją 
aktywnością sprzyjać oplymał racji procesów decyzyjnych. 


Podkreślając dialekiyczny chirak'er procesu porozumienia narodowego, sekre- 
tarz generalny Rady Kuujowej PRON wskazuł na zakończenie swego referatu, iż 
działalność ruchu umożliwiła osiągnięcie etapu, kiedy możliwe stało się wyjście z 
nowymi inicjatyw.mi poszerzającymi proces porozumienia narodowego. Z kolei 
aktywność nowo powo!enych ins'ytucji, a od strony przedmiotowej — realizacja ko- 
lejnych postułatów z zakresu damolratyzacji polskiego systemu politycznego wysu- 
niętych na I Konzrosie PRON — będą rzulowały na treść i formy pracy PRON. 
Z tej nowej sytuacji bydzie on muwiał wyciągnąć wnioski w trakcie kampanii przed 
swym II Konqretom. 


"Tow. Marek Walicki, kierownik wydziału Prawa i Samorządności Rady Krajowej 
PRON, dokonując w zasiępstwie tow, Jaskierni wprowadzenia do dyskusji, zwrócił 
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szczególną uwagę właśnie na te nowe zadania PRON w ohesnej sytuacji. Na prośbę 
towarzyszy węgierskich przypomniał też genezę PRON oraz scharakteryzował struk= 
turę wewnętrzną tego ruchu jako układu składającego się z trzech zasadniczych ele- 
mentów Są to sygnatariusze Deklaracji z 20 lipca 1932 r., tzn PZPR, ZSL ł SD oraz 
Stowarzyszen'e „PAX” ChSS i PZKS, dalej tzw. zbiorowi uczestnicy ruchu (różnego 
typu organizacje społeczne —— jest ich 155) oraz członsowie indywidualni (ok. 1,2 mln), 


Charakteryzując zadania ruchu w trakcie przygotowań do II Kongresu, bow. Walic- 
ki wskazał na konieczność poszukiwania bardziej skutecznych form pracy, k':óre z 
jednej strony pozwolą zaktywizować indywidualnych członków PRON, a z drugiej 
służyły będą rozszerzeniu jego społecznej bazy, pozwolą dotrzeć do tych, którzy są 
jeszcze poza zasięgiem ruchu lub jego oddziaływania. Anavizując działalność PRON, 
tow. Walicki wysunął tezę, że w praktyce, zwłaszcza w ie:enie, platforma PRON nie 
jest w pełni wykorzystywana przez partię i stronnictwa, nie jest wykorzystywany 
wielki potencjał kadrowy tego ruchu. 


W dyskusji, jaka wywiązała się po obu referatnch poruszono problzmy przekształ- 
ceń stosunków własnościowych w toku reformy goszodarczaej oraz wpiywu polityki 
WSPR na pozycję Patriotycznego Frontu Ludowego. W odpowiedzi na wątpliwości 
zgłoszone przez tow. Cholewę, tow Vass wyjaśnił, iż rozróżnia on trzy poziomy wła- 
sności: poziom posiadania, poziom dyspozycyjności (podejmowania decyzji) i poziom 
użytkowania. Kierunek reform w gospodarce węgierskiej łączy się nie ze zmianami 
w sferze posiadania, ale ze zmianami na poziomie dyspozycyjności. Przejście do kolek- 
tywnego kierowania przedsiębiorstwem, rozwój samorządu załóg prowadzi do wzro= 
stu udziału nobo'ników w zarządzaniu. Wiąże się to też ściśle z dzcentralizacją w go- 
spodarce. Udzielając odpowiedzi na pytanie postawione przez tow Szafarza, tow. Vas$ 
podkreślił, że nowy etap w dział:lności Patrioiycznego Frontu Ludowego, będący wy» 
razem konsekwentnej polityki partii umacniania jego roli jako istotnego czynnika 
politycznego, określany jest przez zjawiska dwojakiego rodzaju. Pierwsze wiąże się 
z partyjną dyrek'ywą poszerzania granie sojuszów i polega na siyworzeniu w ramach 
różnych ogniw Frontu możliwości reprezentacji ludzi „inaczej myślących” (akceptue 
jących jedynie podstawowe zasady ustrojowe). Drugie ważne zadanie — to aktywie 
zacja środowisk lokalnych. 


Trzecia sesja konferencji poświęcona była problemom dialogu społecznego i tole- 
rancji. Prof. Stefan Opara, szkre!'arz Komitetu Warszawskiego PZPR, dyrektor In- 
stytutu Filozofii i Socjologii ANS PZPR, przedstawił reierat na temat dialektyki wal- 
ki i porozumienia. W swym referacie starał się en udowodnić, że hasło walki i poro« 
zumienia jako główny motyw polityki PZPR po sierpniu 1930 r musi być rozumiane 
w sposób dialektyczny. Hasło to nawiązuje do pewnej tradycji ruchu robotniczego. 
Partie komunistyczne szukając rozmaitych form porozumienia łączyły współpracę z 
innymi siłami politycznymi z walką o swą tożsamość ideologiczną i w związku z tym 
stosunki ruchu komunistycznego z partnerami politycznymi zawsze były stosunkami 
walki i porozumienia. Dialektyczny charakter tego hasła wynika z faktu, iż dotyczy 
ono tego samego obiektu, nie jest to walka z kim innym i porozumienie z kim Innym, 


Omawiając współczesny wymiar polityki porozumienia i walki prof. Opana podkre- 
Ślił, że w dokumentach partyjnych lat 80-ych hasło to używane jest w dwóch zna» 
czeniach Po pierwsze dotyczy ono stery budowania sojuszy politycznych, pozyskiwa=» 
nia zwolenników i określania przeciwników programu partii. Jest to porozumienie na 
rzecz działania patriotycznego z jednoczesnym elementem polemiki czy walki ideolo- 
gicznej. Oznacza ono, że PZPR akceptuje wszystkie siły stojące na gruncie zasad 
konstytucyjnych jako partnerów w konstruk.ywnej pracy na rzecz kraju, natomiast 
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nie musi aprobować wszelkich zasad i celów ideologicznych, jakie te siły reprezentują. 
Po drugie, hasło porozumienia i walki używane jest w kontekście polityki wyznanio- 
wej, stosunków państwo—kościół. Splata się też z ideą współpracy i dialogu ludzi 
reprezentujących różne światopoglądy. Tu również można mówić o porozumieniu, o 
szukaniu form konstruktywnego zaangażowania kościoła w procesy polityczne i także 
można mówić o walce, przede wszystkim w sensie walki światopoglądowej, w kon- 
frontacji różnych systemów filozoficznych itp. 

Nieporozumieniem jest natomiast zdaniem tow. Opary mówienie tylko o linii po- 
rozumienia jako strategii partii, poprzez usunięcie słowa „walka” z tego hasła. W ten 
sposób bowiem partia pozbawia się niejako, czy próbuje się pozbawić partię, prawa 
do walki o swą tożsamość ideologiczną i polityczną. 

W dalszej części swego refenatu prof. Opara podjął polemikę z mylnymi interpreta- 
cjami polityki porozumienia i walki. Zwrócił uwagę na pojawiające się mitologizowa- 
nie partnerów porozumienia narodowego. Twierdzi się np., że tymi partnerami są Po- 
lacy jako ogół narodu albo że to są stosunki między władzą a społeczeństwem. Jest 
to mit przede wszystkim dlatego, że władza (kierownictwo partyjne i administracja 
państwowa) nie jest czymś zewnętrznym wobec społeczeństwa, ale stanowi jego inte- 
gralną część. Władza jest skutkiem porozumienia, a nie jego stroną. Z drugiej strony 
społeczeństwo nie może być stroną w porozumieniu dlatego, że nie jest ono jednoli- 
tym podmiotem politycznym, że jest zróżnicowane z punktu widzenia dziesiątków 
kryteriów, w tym politycznego w szczególności. Społeczeństwo jest — podkreślił prot. 
Opara — obszarem porozumienia, a nie jego stroną, natomiast władza to część społe- 
czeństwa a nie jego przeciwstawienie. 

Drugi przejaw mitologizowania hasła porozumienia i walki widzi prof. Opara w 
określaniu przeciwnikami porozumienia osób podejmujących błędne czy nie aprobo- 
wane społecznie decyzje, głównie pracowników administracji państwowej. Jest to 
nieporozumienie, gdyż każde sprawowanie władzy ma i tę stronę, że wywołuje pew- 
ne sprzeciwy społeczne, a decyzje nie mogą być aprobowane przez wszystkich. Jedno- 
cześnie lokalizując w ten sposób przeciwników porozumienia nie dostrzega się prze- 
ciwników rzeczywistych, tzn, ekstremalnych sił prawicowych, struktur podziemnych, 
Sił klerykalnych. Niektórzy wręcz twierdzą, że nie są to przeciwnicy, ale że powinni 
to być właśnie partnerzy porozumienia. „Przypuszczam — stwierdził tow. Opara — 
że za takimi deklaracjami kryje się spory ładunek politycznych złudzeń”. 

Reterentowi zadano szereg pytań. Tow Orban interesował się obecną sytuacją w 
kościele rzymskokatolickim i zróżnicowaniem politycznej orientacji kleru i episko- 
patu Tow. Forgacs pytał o obecne podziały w opozycji politycznej. Tow. Vass w na- 
wiązaniu do końcowej tezy referatu postawił pytanie, czy nie było takich okresów 
w historij państw socjalistycznych, kiedy decyzje władz miały ujemne skutki dla ca- 
łego społeczeństwa, czy wtedy nie można mówić o przeciwieńs:wie: władza — społe- 
czeństwo, 

Z kolei tow Bayer podniósł problem rozróżnienia pojęcia konsensu (jako pogodze- 
nia się, porozumienia pasywnego) i konsensusu (wynikającego z dialogu, kompromi- 
8u, porozumienia opartego na współdziałaniu). Zwrócił uwagę, że nie można nie doce- 
niać znaczenia porozumienia w pierwszym z tych znaczeń. Rozważania terminologicz- 
ne kontynuował prof. Janusz Kuczyński (Instytut Filozofii Uniwersytetu Wanszaws- 
kiego) podnosząc problem relacji między pojęciami walki i porozumienia oraz dialogu. 
Stwierdził on, iż dialog opiera się na uznaniu, ale nie na pojednaniu z przeciwnikiem. 

Ustosunkowując się do postawionych pytań i zgłoszonych wątpliwości prof. Opara 
omówił na wstępie zasady współpracy i podstawowe rozbieżności w stosunkach z koś- 


154 


ciołem katolickim. Omawiając podziały wśród opozycji politycznej w Polsce zwrócił 
przede wszystkim uwagę na jej malejące znaczenie i wskazał, że przy istniejących 
różnicach poglądów, tym, co jednoczy wszystkich działaczy opozycyjnych, jest anty- 
komunizm. Komentując decyzję o zwolnieniu tzw. więźniów politycznych podkreślił, 
że nie jest to przejaw słabości państwa i skutek nacisków państw zachodnich. Był to 
przejaw siły państwa i dowód opanowania sytuacji w kraju. 

Odpowiadając na wątpliwości zgłoszone przez tow. Vassa tow. Opana stwierdził, że 
jego zdamiem nawet w okresie „błędów i wypaczeń” część społeczeństwa stała za 
tą polityką, była ona realizowana w czyimś interesie, nigdy nie było ża że całe spo- 
łeczeństwo występowało jako strona w polityce. 

Zgadzając się z rozróżnieniem zaproponowanym przez tow. Bayera, prof. Opara 
nawiązał do tezy, postawionej wcześniej w referacie tow. Rózsy Varró i zwrócił uwa- 
gę na konieczność rozróżnienia aprobaty dla ustroju od aprobaty kierowniczej ekipy 
w państwie. Rozwijając zaś problem podniesiony przez bow. Kuczyńskiego, przyznał, 
że tradycyjnie dialog kojarzony był ze stosunkami między ruchem komunistycznym 
a kościołami, aczkolwiek przecież hasło „Manifestu Komunistycznego” — „proletaniu- 
sze wszystkich krajów, łączcie się” było pierwszym hasłem dialogu. Dialog zakłada, 
że partnerzy się różnią, jednak są w stanie współpracować. Nie zgadzają się ze sobą 
we wszystkim i pozostawiają sobie obszary, które umownie można nazwać obszara- 
mi walki, polemiki czy niezgody. 


W. drugim referacie tow. József Bayer, dyrektor wydziału w Instytucie Nauk Spo- 
łecznych WSPR, podjął tematykę tolerancji i pryncypialności. Zwrócił on uwagę, że 
zagadnienie tolerancji nie może być traktowane wyłącznie z punktu widzenia psy 
chologii. i moralności jednostki. Treść i zakres tolerancji są bowiem ostatecznie okre- 
ślane przez głębię konfliktów społecznych, ich charakter oraz usankcjonowaną meto- 
dę ich rozwiązywania. Referent dokonał następnie omówienia rozwoju idei tolerancji 
(i nietolerancji) w historii ludzkości, zwracając przede wszystkim uwagę na stosunek 
do tej kwestii w różnych systemach religijnych w tym zwłaszcza w chrześcijaństwie. 
Jak stwierdził, nową epokę w dziejach tolerancji otworzył ustrój burżuazyjny. Za- 
sada tolerancji zyskała jednoznaczną formę polityczną w rozmaitych doktrynach libe- 
ralizmu. Omawiając liberalne ujęcie tolerancji, stanowiące istotny postęp, a 1 do 
dzisiaj, zwłaszcza w zakresie praw jednostki stanowiące punkt odniesienia, wskazuje 
dr Bayer na liczne obciążające go sprzeczności. Wynika to z widzenia tolerancji prze- 
de wszystkim w kategoriach prywatnych, stosowania bardziej do poglądów niż do 
działania czy wreszcie ograniczenia tej zasady przede wszystkim do interesów bur- 
żuazji. | 
W dalszej części referatu tow. Bayer podjął kwestie stosunku socjalizmu do tole- 
rancji. Nie jest to sprawa jednoznaczna, skomplikowana jeszcze przejawami błędnej 
polityki w różnych okresach państwa socjalistycznego, dogmatyzmu i fałszywej in- 
terpretacji tez Marksa czy Lenina. Z jednej strony stosunek marksizmu do tolerancji 
wynika z głębokiego humanizmu i przyjęcia naczelnej zasady, że dla człowieka naj- 
ważniejszą istotą jest drugi człowiek. Z drugiej strony — jak pogodzić rewolucyjne 
działanie, podjęcie konsekwentnie pryncypialnej walki — z zasadą tolerancji? Czasy 
ostrych walk klasowych, rewolucji i burzliwych przemian społecznych nie nazbyt 
sprzyjają praktykowaniu tolerancji. Jednak przedstawianie rewolucjonistów jako 
nieprzejednanych, fanatycznych bojowników jest zwykłym fałszowaniem historii. To 
nie rewolucjoniści marksistowscy odkryli przemoc, oni zaledwie nauczyli się, że prze- 
mocy klasy panującej należy przeciwstawić zorganizowaną siłę mas i że przemocą 
rewolucyjną trzeba zagrodzić drogę krwawej kontrrewolucji, 
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We wszystkich państwach socjalistycznych w początkowych stadiach, częściowo 2 
przyczyn historycznych (choćby antydemokratyczne i nieiolerancyjne tradycje prze- 
szłości), konieczności realizacji zadań okresu przejściowego, ale także panującego 
woluntaryzmu politycznego i przejawów sekciarskiej nietolerancji — dominował re- 
presyjny stył rządzenia. Na Węgrzech — stwierdził tow. Bayer — ważnym osiągnię- 
ciem ostatniego trzydziestolecia było zapoczątkowanie stopniowej likwidacji tego 
uciążliwego dziedzictwa Wyrażało się to w odejściu od hasła: „kto nie jest z nami, 
ten jest przeciwko nam” na rzecz rzuconego przez J. Kadara hasła konsolidacji: „,kto 
nie jest przeciwko nam, ten jest z nami”. 

Omawiając aktualne kierunki polityki tolerancji, tow. Bayer wysunął tezę o konie- 
czności wprowadzenia rozróżnienia między tolerancją światopoglądową i polityczną. 
Odniósł to głównie do roli kościoła katolickiego w obu krajach. Należy jego zdaniem 
rozgraniczyć tolerancję światopoglądową od tolerancji wobec przejawów politycznej 
aktywności i ambicji politycznych kościoła. 

Podnosząc problem rozwoju idei tolerancji w krajach socjalistycznych referent 
wysunął tezę o konieczności prezen'owania w miejsce zasad tolerancji liberalnej za- 
sad tolerancji demokratycznej. Tolerancja demoknatyczna pozwala przełamać ogra- 
niczenia iej pierwszej. W miejsce tolerancji dotyczącej poglądów należy dążyć do 
osiąunięcia tolerancji wobec działań (wiąże się to z koniecznością wykazywania 
więxszej cierpliwości w znoszeniu konfliktów), dalej chodzi © wytworzenie nowych 
stosunków między życiem prywatnym jednostki a życiem publicznym. Wreszcie nale- 
Ży jasno określić te interesy, które mogą stanowić podstawę porozumienia. Tego ty- 
pu tolerancja, zdaniem dr Bayera, bazująca na działaniach, na wyjaśnianiu istoty 
inieresów moze wpływać na umocnienie wzajemnej odpowiedzialności. 


Prof. Muszyński wysunął problem tolerancji światopoglądowej a kwestii kształ- 
towania socjalistycznej świadomości społeczeństwa i postawił refereniowi pytanie, 
gdzie powinna przebiegać granica między wartościami reprezentowanymi przez świa- 
domość religijną i ideologię komunisiyczną Tow. Szafarz zwrócił uwagę, iż tolerancja 
musi być wzajemna. może być instrumen'em efektywnym, jeśli działa w obie strony. 
Podał w tym kontekście w wątpliwość gotowość kościoła katolickiego do tolerancji 
(również wewnątrz własnej siruktury — tu odwołał się do stosunku Watykanu do 
teologii wyzwolenia). 

Tow Bayer odpowiadając na te wątpliwości przypomniał, podnoszony przez siebie 
w refenacie, pogląd o tradycyjnej nietolerancji katolicyzmu. Stwierdził, że w teologii 
chrześcijaństwa bardzo silny jest element wykluczający. Religia katolicka nie jest 
tolerancyjna, ponieważ rości sobie prawo do posiadania absolutnej prawdy. S!ąd 
też — stwierdził, odpowiadając na pytanie tow. Muszyńskiego — należy wykazywać 
zdecydowanie wobec pewnych dążeń kościoła i jego nietolerancyjności. Tolerancja 
nie wyklucza wiemości zasadom i nie wyklucza konfliktów. 


Wokół tez postawionych w referatach tow. Opary i Bayera rozwinęła się ożywiona 
wymiana zdań. Jako pierwszy w dyskusji zabrał głos prof. Janusz Kuczyński (Uniwer- 
sytet Warszawski, członek Rady Krajowej PRON). Zaproponował on na wstępie 6 
typów i szczebłi relacji społecznych, w kontekście których można właściwie widzieć 
problem tolerancji i dialogu. Pierwszy szczebel to antagonizm, gdzie panuje dłalek- 
tyka panowania i zniewolenia. Drugi — praktyczna współpraca bez horyzontu teore- 
tycznego, trzeci — uznanie, gdzie lunkcjonują zasady dialogu Czwarty szczebel to 
pojednanie, piąty iden'yfikacja i szósty — komplemen'arność. Na tej drabinie toleran- 
cja — zdaniem prof. Kuczyńskiego — lokalizuje się bardzo nisko, bowiem zaledwie 
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na szczeblu antagonizmu. I to jest powodem przejścia od hasła tolerancja do innych 
haseł, wypracowywania nowych, bardziej otwartych na współdziałanie, kierunków 
pol'tyki. 

W dalszej części swej wypowiedzi prof. Kuczyński podniósł problem wzajemnych 
relacji teoretycznych między chrześcijaństwem a marksizmem. Zaproponował nas ęp- 
nie przyjęcie płaszczyzny uniwersalizmu jako rozs' rzygnięcia tego dylematu. Uniwer- 
salizm zakłada wielopiętrowość, wielopoziomowość samoidentyfikacji, I sam nie jest 
jedynym piętrem, jedyną płaszczyzną samoidentyfikacji, jest piętrem najwyższym, ale 
nie najważniejszym. Najważniejszym jest często poziom bardzo niski — np. rodzina, 
W polityce dominująca jest identyfikacja klasowa. Decydujące dla atrakcyjności 
propozycji uniwersalizmu jest rozstrzygnięcie, że jedna identyfikacja nie musi w pła- 
szczyźnie i horyzoncie teoretycznym uniwersalizmu znosić innych identyfikacji Co 
więcej uniwersalizm zakłada jako konstytutywny element wielość poprzednich iden- 
tytlikacji. Marksizm nie może sam rozwiązać tych problemów, ale może pokazać ten 
horyzont uniwersalizmu. 

Do tej propozycji ustosunkował się prof. Opara. Stwierdził on, że sam pomysł uni- 
wersalizmu był istotą filozofii dziejów od XVII wieku, a w zasadzie jest to koncepcja 
oświeceniowa. Podmiotem filozofii stawał się dla oświecenia ród ludzki, towarzyszyła 
temu tolerancja kulturowa. Wg prof. Opary koncepcja uniwersalizmu jest jakąś kon- 
tynuacją tamtych koncepcji. W świadomości tych koncepcji wyrastał także marksizm, 
co wię::ej wyrastał jako krytyka tak pojętego uniwersalizmu. Twórcy marksizmu 
oskarżali te koncepcje o utopijność, uważali. że identyfikacje na niższych szczeblach, 
zwłaszcza klasowe, są decydujące o biegu procesu historycznego i o biegu dziejów. 
Oczywiście marksizm powstawał w czasie, gdy nie występowały tzw. globalne proble- 
my współczesności, globalne zagrożenia jak choćby możliwość zagłady ludzkości. 
Dlatego też — stwierdził prof. Opara — byłoby szansą dla nowego uniwersalizmu 
zbratanie tych wcześniejszych koncepcji z nowymi doświadczeniami, które wyrosły 
po Marksie, ale wymaga to przewariościowania krytyki uniwersalizmu oświeceniowe- 
go, kióra w marksizmie funkcjonuje. 


Prof. Jerzy Muszyński w swoim wystąpieniu odniósł się do dialektyki porozumienia 
i walki. Stwierdził, że obszar porozumienia jest zakreślony przez wspólny interes 
wszystkich obywateli PRL, bez względu na przekonania polityczne, światopogląd, na- 
wet bez względu na stosunek do socjalizmu. Są bowiem w życiu ludzkim wartości 
ważniejsze, bardziej trwałe niż zasady ustrojowe. Jest wiele takich spraw jak proble- 
my demograficzne, wyżywienia czy ochrony środowiska mające charakter bardziej 
uniwersalny. Musimy uwzględniać te sprawy w naszych programach Ale porozumie- 
nie nie wyklucza walki. Porozumiewając się w płaszczyźnie nawet bardziej uniwer- 
salnej niż wartości ustrojowe równocześnie musimy prowadzić walkę o realizację tych 
wartości ustrojowych. I jest to logiczne i naturalne — podkreślił prof. Muszyński. 

Drugim problemem, jaki poruszył, była kwestia dokonywanych obecnie nowych 
interpretacji wielu tez marksizmu-leninizmu Dokonywane są obecnie próby uwspół- 
cześnienia marksizmu. Świadczą o tym uchwały zjazdów partii komunistycznych, w 
tym zwłaszcza XXVII Zjazdu KPZR. Następuje przewartościowanie i odrzucenie wie- 
lu wcześniejszych tez i ocen. Powszechnie odczuwana jest potrzeba nowego spojrze- 
nia, otwarcia marksizmu na świat. Jak stwierdził prof. Muszyński, w naszych cza- 
sach nastąpiły takie zmiany w świecie, że po to, aby te zmiany prawidłowo odczyty» 
wać i przewidywać tendencje rozwojowe ludzkości trzeba dialekiykę stosować nowo= 
cześnie. Odrzucenie starych dogmatów może rodzić także nowe perspektywy dla po- 
lityki porozumienia i diałogu społecznego. 
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Problem uniwersalności światopoglądu marksistowskiego poruszył w swym wystą- 
pieniu dr József Bayer. Stwierdził on, że aby uniwersalność marksizmu została zrea- 
lizowana należy rozwinąć wewnętrzne bogac'wo myśli. wielokierunkowe podejście . 
i praktyczne uogólnienia. Podkreślił dalej, że myśl teoretyczna nie może być związa- 
na z uwierzytelnianiem danego modelu politycznego. tak jak się to działo wcześniej, . 
a co było zaprzeczeniem uniwersalności marksizmu. Nauka marksistowska nie może. 
też być odizolowana i nie może we własnym tylko kręgu w sposób dogmatyczny two- 
rzyć pewnego systemu naukowego. Musi prowadzić dyskusje z przedstawicielami 
kierunków burżuazyjnych. 

Prof. Janusz Reykowski (Wydział Psychologii Uniwersytetu Warszawskiego, czło- 
nek Rady Krajowej PRON) powrócił w swojej wypowiedzi do problemu toleran- 
cji. Zaproponował rozpatrywanie kategorii tolerancji na trzech różnych płaszczyz- 
nach. 

Pierwsza — to jest kwestia formy walki. Mówiąc o tolerancji w tym sensie można 
sporządzić jej skalę, po której jednej stronie będą takie formy walki, które zakłada- 
ją fizyczną likwidację przeciwnika (czyli brak jakiejkolwiek tolerancji), a po drugiej 
pełną swobodę działania politycznego. W tym przypadku kategoria tolerancji odno- 
si się do sposobu postępowania z przeciwnikiem. 

Drugi aspekt problemu łączy się z tym, jak definiujemy przeciwnika. Występują 
tu trzy przedziały postaw — przedział akceptacji (czyli takich postaw, które uznaje- 
my za swoje), przedział odrzucenia (postaw, które są nam radykalnie przeciwne) 
i przedział pośredni (postawy, których ani nie odrzucamy, ani nie akceptujemy). O to- 
lerancji mówi się wtedy kiedy ten przedział pośredni jest duży, natomiast o małej 
tolerancji — wtedy kiedy bardzo duży jest przedział odrzucania, kiedy postrzegamy 
naokoło wielu przeciwników. Świat dzieli się na swoich, przeciwników i na tych, 
którzy są potencjalnie do zdobycia, do porozumienia się. 

Trzecim, chyba najważniejszym aspektem tolerancji jest kwestia koncepcji włas- 
nej tożsamości. W tym miejscu — podkreślił tow. Reykowski — powstaje problem 
uniwersalizmu doktryny marksistowskiej. Zaproponował on następnie rozróżnienie 
uniwersalizmu propozycji teoretycznej marksizmu od kwestii uniwersalności doktry- 
ny politycznej. W tym drugim znaczeniu marksizm nie musi być wszechogarniający, 
może mieć specyficzny obszar zastosowań. 

Prof. Reykowski podjął następnie problem, co stanowi dzisiaj o istocie socjalizmu 
i stwierdził. że największą trudnością i niedostatkiem współczesnego stanu teorii 
marksistowskiej jest brak odpowiedzi na to właśnie pytanie. Zbyt często owa istota 
sprowadzona jest do uproszczonych, trywialnych tez. 

Omawiając stosunki z kościołem prof. Reykowski wyróżnił różne ich płaszczyzny, 
na których możliwe jest porozumienie. Klarownie, jego zdaniem, rysuje się walka 
w obszarze politycznym, Kościół jest, przynajmniej w Polsce, organizacją, która ma 
cele polityczne wyraźnie sformułowane. Powstaje jednak pytanie — stwierdził prof. 
Revkowski — eo oznacza porozumienie? Jego zdaniem można mówić o porozumieniu 
minimum, które oznacza określenie linił demarkacyjnej, i porozumieniu maksimum, 
które określa wyłonienie wspólnego rozwiązania. Szanse takiego porozumienia istnie- 
ją w sferze moralno-społecznej. 

Kończąc swą wypowiedź prof. Reykowski postawił pytanie: jak postępować tole- 
rancyjnie z nietolerancyjnym przeciwnikiem? Odniósł je do sytuacji w Polsce po 
11 września, po decyzji o zwolnieniu tzw. więźniów politycznych. Był to akt toleran- 
cji. Ałe reakcja części środowisk opozycyjnych jest reakcją walki. Powstaje więc py- 
tanie, w jaki sposób wybrać politykę, która nie naruszałaby zasad tolerancji, a jed- 
nocześnie uwzględniała fakt, że przeciwnik przystępuje do walki? a 
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"Tow. Imre Forgńcs, kierownik działu społeczno-politycznego „Tarsadalmi Szemle” 
nawiązał do ekonomicznych podsaw budowania porozumienia społecznego. Poruszył 
problem konieczności głębokiej analizy procesów zachodzących w gospodarce świa- 
towej, w kontekście walki dwóch systemów społeczno-ekonomicznych. Postawił tezę, 
że w istocie istnieje dzisiaj w świecie jeden rynek — I jest to rynek kapitalistyczny. 
Stwarza to konieczność dostosowania się państw socjalistycznych do jego reguł gry. 
Problemem zasadniczym jest w tej sytuacji zachowanie własnej tożsamości ideologicz- 
nej. Przyłączenie się do ogólnoświatowego systemu ekonomicznego nie może ozna- 
czać rezygnacji z wartości kolektywnych, które uznaliśmy za podstawowe socjaliz- 
mu.'Tow. Forgócs wskazał zwłaszcza na konieczność przeciwstawiania się nastrojom 
konsumpcyjnym i indywidualistycznym, temu co związane jest z tzw. amerykańskim 
modelem życia. | | 


Za najważniejsze w działalności ideologicznej, w tym obszarze zagadnień, uznał 
następujące problemy. Po pierwsze — przezwyciężenie narzuconej krajom socjali- 
stycznym tezy, że pewne problemy, które w istocie mają charakter powszechny są 
specyfiką socjalizmu (np. pogląd, że biurokracja łączy się z socjalizmem). Po dru- 
gie — konieczność wyjaśnienia i uświadomienia społeczeństwu, jakie skutki przynie- 
sie przystosowanie się do realiów ekonomiki kapitalistycznej (często będą to skutki 
negatywne — poruszył w tym miejscu problem przerzucania kosztów własnego roz- 
woju, odpływ kapitałów, czy nie tylko pozytywnych skutków działania mechanizmu 
rynkowego). Po trzecie — konieczność zachowania specyficznych socjalistycznych 
wartości, o szerszym niż obecny etap rozwoju gospodarki zasięgu (np. pełne zatrud= 
nienie, świadczenia socjalne), a które dzisiaj są często kwestionowane jakoby w imie= 
niu wyższej użyteczności. Są to wszystko problemy, które rodzić mogą napięcia spo= 
łeczne i muszą one być POZWIRZYWADE, przede wszystkim w aspekcie teoretycznym, 
przez marksizm, 


Nawiązując do wypowiedzi przedmówcy, tow. Sylwester Szafarz podkreślił znacze- 
nie czynnika ekonomicznego w procesie budowania porozumienia. 


Do wypowiedzi tow. Forgacsa nawiązał również prof. Reykowski, Zwrócił on uwa- 
gę, że proces industrializacji dokonywany metodami socjalistycznymi miał pewną 
ważką cechę odróżniającą go od procesu zachodzącego w państwach kapitalistycznych. 
Prowadził on przede wszystkim do ogromnego awansu mas. Natomiast obecnie, kiedy 
nastąpił już znaczny stopień zaawansowania gospodarki, obserwuje się ogromny. 
przytłaczający wpływ wzorów, jakie dostarczają rozwinięte kraje kapitalistyczne, 
dzięki swej ekonomicznej efektywności W związku z tym — zauważył prof. Reykow- 
ski — w praktyce rozmaite koncepcje dalszego rozwoju socjalizmu są w wielu przy» 
padkach niczym innym niż próbą transpozycji do sytemu socjalistycznego form dzia- 
łania rozwiniętych krajów kapitalistycznych. To jednak sprawia, że zaczyna zamazy- 
wać się tożsamość socjalizmu. Stąd pilnym zadaniem ideologicznym jest udzielenie 
odpowiedzi na pytanie, co ma być cechą szczególną tej fazy rozwojowej, przed którą 
kraje socjalistyczne obecnie stoją. W tej sprawie nie ma teoretycznej jasności. Jest 
szereg pragmatycznych rozwiązań odpowiadających potrzebom chwili — stwierdził 
tow. Reykowski — natomiast nie ma koncepcji tego, czym ma być rozwinięty socja- 
lizm, zwłaszcza w płaszczyźnie gospodarczej, co ma do zaoferowania. 


Wątek dyskusji zapoczątkowany przez tow. Forgacsa podjął jeszcze prof. Kuczyński, 
Podkreślił on, że uprawianie jedynie działalności ideologicznej bez przezwyciężenia 
sytuacji ekonomicznej prowadzi do operowania fałszywą świadomością. W związku £ 
zasygnalizowanymi wcześniej potrzebami rozwoju teorii marksistowskiej podniósł on | 
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problem konieczności rozwinięcia marksistowskiej teorii formacji społeczno-ekono- 
micznych. Następnie omawiając relacje między kapitalizmem i socjalizmem wskazał, 
że do tej pory mówiono albo o relacji antagonistycznej (dążenie do dominacji jednej 
lub drugiej formacji), albo o upodabnianiu się obydwu systemów społeczno-ekono- 
micznych (teoria konwergencji). Na tym tle prof. Kuczyński sformułował tezę o po- 
trzebie wprowadzenia dzisiaj trzeciego typu relacjj — komplementarności, wyni- 
kającego z uznania, że przez długi jeszcze czas obie formacje społeczno-ekonomicz- 
ne będą funkcjonować obok siebie oraz z uświadomienia sobie, że są one sobie 
wzajemnie potrzebne. Niezbędny jest więc pewien przełom teoretyczny. Potrzebna 
jest zmiana sposobu myślenia, które dotychczas zakładało schemat następujących po 
sobie formacji. Obecnie musi ono uwzględnić fakt ich paralelnego występowania 
obok siebie i to w długim okresie. 

Prof. Kuczyński nawiązując do wcześniejszej wymiany myśli między nim a prof. 
Oparą podjął też próbę określenia, co oznacza nowe myślenie we współczesnych wa- 
runkach, zwracając uwagę na takie jego cechy jak globalizm, wielowymiarowość, 
wieloliniowość; musi być to myślenie futurystyczne i kreacyjne, koniunkcyjne, a nie 
alternatywne, odzwierciedlać musi wzrost roli świadomości 1 przewartościowanie 


potrzeb wartości. 


Problem granie tolerancji w płaszczyźnie ideologicznej poruszyła tow. Rózsa Varró. 
Wyszła ona od stwierdzenia, że tolerancja isinieje we wszystkich sfenach życia spo- 
łeczneso, ale jest to kwestia pewnego stosunku sił. Zmienne są w związku z tym 
granice tolerancji stosownie do zmieniającej się rzeczywistości. Jednak w ramach 
tych zmieniających się granie są pewne punkty stabilne wyznaczające obszar tole- 
rancji — stwierdziła tow. Varró. Są to interesy klasowe, sprawa postępu, problem 
pokoju, dalej sfera wartości rozumianych jako potwierdzone prawidłowości i wresz- 
cie cele rozwoju potwierdzone przez teorię i praktykę. 


Czwarta sesja konferencji poświęcona była problemom demokracji społecznej i po- 
rozumienia. Referat na temat problemów samorządności i demokratyzmu decyzji 
politycznych przedstawił tow. Imre Forgźcs. Węgierskim uczestnikom konferencji zo- 
stał też zaprezentowany referat prof. Mariusza Gulczyńskiego (wcześniej opubliko- 
wany) na temat ładu porozumień społecznych. 

Tow. Forgics w swoim referacie omówił główne kierunki rozwoju gospodarki 
węgierskiej ze szczególnym uwzględnieniem mechanizmów reformy gospodarczej i na 
tym tle zaprezentował dylematy, jakie dla systemu politycznego wynikają z napięć 
i problemów pojawiających się w gospodarce. 

Szczególną uwagę poświęcił dyskusji, jaka toczy się na Węgrzech odnośnie roli 
państwa w kierowaniu gospodarką, Zwolennicy decen!'ralizacji wskazują, że przyczy* 
ną dotychczasowych zahamowań i zwolnienia tempa reformy gospodarczej jest fakt, 
że zmiany w zarządzaniu gospodarką nie szły w parze z reformą systemu politycz- 
nego. Brak tej reformy uniemożliwia zadziałanie mechanizmów rynkowych. Zamiast 
samoregulujących mechanizmów rynkowych działa państwowy mechanizm redystry- 
bucji jako stała siła hamująca. Zgodnie z drugim stanowiskiem, to właśnie środki 
polityki gospodarczej pozostające w rękach rządu i centrum pozwalają na łagodzenie 
negatywnych wpływów społecznych i niepożądanych tendencji wynikających z ko- 
niunkturalnych wahań samoregulowanego rynku, k.órych korzenie sięgają funkcjo- 
nowania świzvowej gospodarki kapitalistycznej. Zgodnie z przedstawicielimi tego 
poglądu, wysoki stopień centralizacji decyzji jest uzasadniony zarówno koniecznością 
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popierania eksportu (dla spłaty zadłużenia), jak I faktem, że tylko w ten sposób moż- 
liwe jest utrzymanie społecznych zdobyczy socjalizmu. 


Nowe argumenty w tej dyskusji wiążą się z nasileniem trudności gospodarczych. 
Według jednego stanowiska, nie jest celowe rozdrabnianie i tak skromnych środków 
i dlatego zachodzi potrzeba gruntownego przemyślenia i hierarchizowania na szczeblu 
centralnym (a co najmniej na wojewódzkim) wszystkich potrzeb rozwojowych tere- 
nu. Zwolennicy przeciwnego stanowiska, również powołując się na argument ograni- 
czonych środków, twierdzą, że ich wykorzystanie będzie najbardziej racjonalne wów- 
czas, jeśli decyzje w sprawie ich wykorzystania zapadną w miejscu ich wytwarzania, 
czyli że należy zapewnić samodzielność gospodarczą nawet w najmniejszych wspól- 
notach. 


Tow. Forgacs wskazał następnie na wpływ aktualnej sytuacji gospodarczej, cha- 
rakteryzującej się zachwianiem równowagi, na rozwój procesów samorządowych, 
Jak podkreślił, brak równowagi gospodarczej jest odczuwalny tylko na szczeblu czą» 
du. Dotychczas bowiem nie udało się wzbudzić środkami ekonomicznymi wrażliwoś- 
ci przedsiębiorstw na koszty produkcji. Również Ich dążność do rozwoju inwestycji 
nie zależy od rachunku ekonomicznego i kalkulacji kosztów, Jak stwierdził tow. Fore 
gacs, fałszywa jest teza, iż źródłem napięć, alerównowagi, nadmiernego rozwijania in= 
westycji jest scentralizowany mechanizm podejmowania decyzji gospodarczych. Roze 
wój gospodarki węgierskiej w latach 70-ych dowodzi, że źródłem napięć w tej dzie- 
dzinie było przede wszystkim przekraczanie założeń planu w zakresie inwestycji w 
przedsiebiorstwach. 

Na podstawie analizy zależności występujących między procesami gospodarczymi 
1 systemem kierowania politycznego, tow Forg4acs wysunął tezę o konieczności stwo- 
rzenia systemu odpowiednich regulatorów w samej gospodarce. Zbytnia centraliza- 
cja decyzji politycznych niekoniecznie wynika 2 chęci organów centralnych decydo- 
wania o wszystkim. Jest to też wynik oddolnych nacisków, za którymi kryje cię 
współzawodnictwo o dobra Inwestycyjne. W interesie przedsiębiorstw leży często 
przenoszenie decyzji na najwyższy szczebel polityczny. Wpływa to na ograniczenie 
samodzielności terenowych ogniw władzy i samorządności. Samodzielność terenowych 
ogniw gospodarczych została też poważnie zmniejszona w wyniku wprowadzenia w 
1978 tc. restrykcyjnej polityki gospodarczej (która za pierwszoplanowe zadanie uwa- 
ża ustabilizowanie i stopniowe zmniejszanie zadłużenia kraju). Stąd, jak zauważył 
tow. Forgścs, na szczeblu terenowym można jedynie mówić o „demokracji w małych 
sprawach” Referent przedstawił też założenia reformy systemu regulatorów ekono- 
micznych w gospodarce rad narodowych, wprowadzonej w 1986 r. Ma ona zmniej- 
szyć napięcia w funkcjonowaniu samorządu, poprzez zwiększenie samodzielności 
ogniw lokalnych w wykorzystywaniu środków. 


Ważne miejsce w referacie tow. Forgacsa zajęły rozważania nad rolą państwa, po- 
lityki i samorządów w procesach gospodarczych w kontekście dwóch tendencji wy= 
stępujących dzisiaj w różnych państwach socjalistycznych Jak pogodzić dążenie do 
wzrostu efektywności (w skrajnej postaci przejawia się ono w programie budowy 
gospodarki w oparciu wyłącznie o mechanizm cynkowy i pełną samodzielność przed- 
siębiorstw) z koniecznością respektowania pewnych wartości stanowiących o istocie 
socjalizmu | realizacji socjalistycznej polityki społecznej. Zdaniem tow. Porgńcsa na- 
leży poszukiwać takiej drogi, która pozwoli połączyć te dwa aspekty. Uwzględniając 
nowe zjawiska w gospodarce światowej I konieczność sprostania wyzwaniom współ- 
czesności, należy dążyć do wypracowania koncepcji, która byłaby zdolna zhacmoni- 
zować podstawowe wartości socjalizmu z najnowszymi tendencjami rozwojowymi 
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rozwiniętych krajów kapitalistycznych i gospodarki światowej. Nie można natomiast 
bezkrytycznie przyjmować rozwiązań stosowanych w gospodarce kapitalistycznej, 
bez przeanalizowania skutków społecznych ich wprowadzenia w naszym systemie. 


W dyskusji nad tezami referatu tow. Forgacsa prof. Kuczyński zwrócił uwagę, iż 
należy odejść od jednowymiarowych rozwiązań. Nie można mówić o dylematach: albo 
cen:rum albo samorząd, albo gospodarka uspołeczniona albo prywatna Można i nale- 
ży mówić o modelu wieloukładowym. Jeżeli władza znajduje się w rękach klasy 
robotniczej, ma charakter socjalistyczny to z ideologicznego punktu widzenia nie ma 
przeszkód, by funkcjonowało również indywidualne rolnictwo | prywatne małe za 
kłady. 

Podkreślił następnie, że w rozwoju nie można się cofać. Nie może być w państwach 
socjalistycznych powrotu do stosunków kapitalistycznych. Pos'awił natomiast tezę o 
konieczności „ucieczki do przodu” z kryzysu poprzez równoczesne wzmacnianie pań- 
stwa i roli centrum, samorządu oraz rynku. Szansa przyspieszenia rozwoju tkwi — 
zdaniem prof. Kuczyńskiego — w komplementarności tych trzech czynników. 


Prof. Muszyński poruszył problem nienadążania nadbudowy za bazą ekonomiczną 
w państwach socjalistycznych, Następują istotne zmiany w gospodarce państw so- 
cjalistycznych. W wielu przypadkach aparat państwowy występuje jednak jako ha- 
mulec przemian. Stwierdził też, na przykładzie funkcjonowania różnych państw so- 
cjalistycznych, że nie sprawdziły się w praktyce ani metody centralistycznego zarzą- 
dzania, ani decentralizm i nadzieje na regulatorską rolę cynku. Podkreślił, "że ko- 
nieczne są takie przeobrażenia w samej nadbudowie, w państwie, w partii, w aparucie 
zarządzania które umożliwią wzrost efektywności gospodarczej. Tylko poprzez wżrost 
efektywności socjalizm może dowieść swojej wyższości nad kapitalizmem. 


Przedmiotem piątej sesji konferencji były problemy rolnictwa i polityki rolnej oraz 
realizacji polityki porozumienia społecznego na tej płaszczyźnie, 


Tow. Sśndor Orban, doradca naukowy w Instytucie Historii Partii WSPR przed- 
stawił refenat na temat realizacji polityki WSPR dla umocnienia sojuszu roboiniczo- 
-chłopskiego. W swym referacie zwrócił przede wszystkim uwagę na przesłanki 
kształtowania się nowej polityki WSPR w stosunku do chłopów po 1956 r. Omawiając 
przyczyny oraz przebieg kryzysu w 1956 r. na wsi węgierskiej, tow Orban podkręślił. 
że zasięg wydarzeń kontrrewolucyjnych w środowisku wiejskim był stosunkowo nie 
wielki, aczkolwiek znaczne były przejawy niezadowolenia z wcześniejszej polityk) 
rolnej, zwłaszcza zaś z powodu spadku poziomu stopy życiowej chłopstwa. 


Nowa polityka rolna WSPR realizowana po jesieni 1956 r. była polityką zmierzającą 
do konsolidacji chłopstwa, następnie do masowej reoręanizacji socjalistycznego rol- 
nictwa oraz, co nie mniej ważne, do pozyskania chłopstwa do dalszego rozwijanie 
gospodarki Cele te były rozłożone w czasie, niemniej była to przez całe ostatnie trzy, 
dziestolecie polityka jednolita pod tym względem, iż była skierowana na aałość chłop- 
stwa i oparta była na uwzględnieniu tych interesów chłopstwa, które bezpośrednio i w 
dalszej perspekiywie są wspólne z interesami klasy robotniczej. 


Partii udało się na Węgrzech uzyskać pomoc chłopstwa w procesie konsolidacji. 
Już w 1958 r na porządku dnia mógł być postawiony problem masowej reorganizacji 
rolnictwa, a następnie w ciągu w zasadzie dwóch lat — zostać rozwiązany (tak bez 
większych wstrząsów przeprowadzono to, co poprzednio wydawało się być niemożliwe 
w ciągu 8 lat — 1948-56). Było to możliwe dzięki właściwej polityce WSPR. ale prze- 
de wszystkim dzięki zmianom, jakie zaszły w świadomości samych chłopów. Dow 
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„« Orbśn postawił w tym miejscu tezę, że istotny, pozytywny wpływ na te zmiany świa- 
domości miały wydarzenia 1956 r. Jego zdaniem, „rzuciły one ostre światło ńa dalszy 
proces reorgalnzacji rolnictwa, a nawet dały poprzednio zdobytym doświadczeniom 
inną interpretację, wymuszającą na chłopstiwie dopracowanie przekonania, że nie 
ma innej alternatywy. Nigdy przed okresem lat 1958-1959 nie powstał dogodniejszy 
moment historyczny dla rozpoczęcia masowej reorganizacji, t później też nie było 
takiego”. 


[Istotne znaczenie miały też inne czynniki (szczegółowo omówione w referacie) natu- 
ry avspodarczej, politycznej, propagandowej, umiejętność znalezienia wspólnego ję- 
zyka | wykorzystania tradycyjnych chłopskich wartości. W efekcie, w 1961 r., gdy 
reorganizacja zakończyła się, poza spółdzielniami pozostało jedynie 6 proc. chłopów 
oraz 3,5 proc. ziemi. 


W dalszej części swego referatu tow. Orban omówił kierunki polityki rolnej po 
1960 r., która doprowadziła do sytuacji, że obecne wyniki socjalistycznego rolnictwa 
węgierskiego zaliczane być mogą do najlepszych w świecie Istotne znaczenie w tej. 
politvce miało uznanie własności spółdzielczej za równoprawną formę własności 
społecznej przez X i XI Zjazdy WSPR. Uznano na nich również potrzebę (i to jeszcze 
przez długi czas) utrzymywania działek przyzagrodowych. 


Dokonując oceny realizacji sojuszu robotniczo-chłopskiego, tow Orbśn postawił te- 
zę, iż znajduje się on obecnie na całkowicie nowym etapie, a na plan pierwszy wysu- 
wa się zagadnienie samej podstawy jego is'menia Powstaje bowiem pytanie — czy 
można dzisiaj na Węgrzech mówić o klasie chłopskiej? Przemiany społeczne, zmiana 
charakteru pracy, nowe formy wynagrodzenia, podziału i konsumpcji. powstanie ro- 
dzin „„mieszanych” (składających się z osób zatrudnionych w rolnictwie, przemyśle, 
administracji; ich liczba sięga już 2/3 wszystkich rodzin wiejskich) — to wszystko 
pow:»duje upodobnienie chłopstwa do innych grup społecznych. Można więc mówić o 
procesie zaniku tej klasy społecznej. W ten sposób — zauważył tow. Orban — sojusz 
robotniczo-chłopski może stopniowo stawać się pojęciem nieaktualnym. „»y 


Tow. Ryszard Cholewa (Instytut Polityki Rolnej Akademii Nauk Społecznych PZPR) 
w swoim ceieracie, poświęconym kwes li porozumienia społecznego wokół problemów 
rola'wtwa ! wyżywienia narodu w Polsce Ludowej, podkreślił że zasudy sojuszu ro- 
botniczo chłopskiego stały się nie tylko podsiawą porozum'enia społecznego, ale 
także umocenenia władzy ludowej i podjęcia socjalistycznego cozwoju kraju. Wska- 
zał następnie, że każde naruszenie tych zasad wywoływało napięcia społeczne, wpły- 
ws3ło na zahamowania rozwojowe. 


W swoim referacie tow. Cholewa omówił przemiany, jakie nastąpiły w polskim 
rolnictwie w wyniku reformy rolnej oraz kierunki polityki rolnej I sytuację na wsi 
polskiej w całym okresie powojennym. Wskazał na pozytywne 1 negatywne aspekty 
polityki rolnej w poszczególnych okresach. Mówiąc o polityce rolnej w latach 80 ych, 
wskazał na znaczenie ogłoszonego w październiku 1980 r. „S'anowiska Biura Politycz- 
nego KC PZPR i Prezydium NK ZSL w sprawie węzłowych problemów polityki rol- 
nej. rolnictwa i gospodarki żywnościowej”. Podjęto w nim wszystkie trudne, o dużym 
znaczeniu społecznym i politycznym sprawy rolnictwa, określając niezbędne kierunki 
działania, usuwania źródeł napięć społecznych i gospodarczych, a także dalsze kierun- 
ki rozwoju Jak podkreślił dr Cholewa, szybkość reakcji i jednoznaczność stanowiska 
partii w sprawach wsi t rolnictwa stały się ważnym czynnikiem politycznego uspoko- 
jenia środowiska wiejskiego. 
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Nowa polityka rolna zaaprobowana przez IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, skonkre- 
tyzowana w uchwale XI Pienum KC PZPR i NK ZSL w styczniu 1983 r. i potwierdzo- 
na w uchwałach X Zjazdu partii stała się szeroką platformą porozumienia społecznego 
wokół problemów rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Jej cechami zasadniczymi 
są: równoprawność wszys kich sektorów rolnictwa, uznanie niezbędności stabilności 
warunków rozwoju rolnictwa, trwałość polityki rolnej, zapewnienie trwałej opła- 
calności produkcji rolniczej, uznanie trwałości istnienia rodzinnych gospodarstw 
chłopskich, reaktywowanie samorządu spółdzielczego i rolniczego. 


W dyskusji nad oboma referatami wypowiedzieli się tow. tow. Maźnicki, Kuczyń- 
ski, Szafarz. Wskazano, że różnice rozwiązań przyjęte w obu krajach wskazują na 
ogromne rezerwy socjalizmu. Podkreślono możliwą komplementarność tych rozwią- 
zań | konieczność korzystania z wzajemnych doświadczeń. Podniesiono też problem 
zależności między procesem przemian socjalistycznych w rolnictwie a jego efektyw- 
nością. Polscy uczestnicy dyskusji podkreślali, iż dopóki nie wykorzystane są jeszcze 
wszystkie rezerwy tkwiące w rolnictwie indywidualnym, jeżeli niejednokrotnie jest 
ono bardziej efektywne, dopóty niecelowe jest podejmowanie aktywnych działań 
restrukturalizacyjnych, Wskazano też, że wszelkie działania w tym kierunku muszą 
opierać się na zasadzie dobrowolności, wynikać z przekonania samych rolników, 
że zmiany leżą w ich interesie. 


Tow. Stanisław Wroński podsumowując konferencję stwierdził, że w trakcie obrad 
udało się wydobyć specyfikę obu krajów, ale także i wzajemne podobieństwa. Udało 
się też wymienić doświadczenia na temat sposobów przezwyciężania w obu krajach 
sprzeczności i konfliktów, a także roli, jaką w tym przezwyciężaniu odgrywa metoda 
dialogu i porozumienia społecznego. Wskazał też na przydatność tego rodzaju wymia- 
ny poglądów dla rozwoju teorii marksistowskiej, przełamywania starych schematów 
myślowych. 


Także tow. Rózsa Varró w swoim podsumowaniu podkreśliła znaczenie konferencji 
zarówno w sferze teoretycznej, jak i dla praktyki politycznej obu krajów. Uznała, że 
przyczyniła się ona do umocnienia wspólnego myślenia. Zostało na niej postawionych 
wiele problemów, które mogą stać się impulsem do dalszych przemyśleń, pojawiło 
się wiele pomysłów, które mogą być wzajemnie wykorzystane w dalszej pracy obu 
redakcji. 


Opracował: WŁODZIMIERZ ULICK! 


| KRÓTKO 


Żywioł 


Trudno dziś przypomnieć sobie, w którym momencie naszego rozwoju 
pojawiło się niebezpieczeństwo żywiołu. Chyba już we wczesnych la- 
tach pięćdziesiątych można było usłyszeć, że ktoś robi coś „na żywioł”. 
Określenie to weszło do języka politycznego z wyraźnie negatywnym za- 
barwieniem. Orzeczenie: „towarzysze puścili sprawę na żywioł” stanowiło 
ciężki zarzut polityczny. 

Tak się zaczęło preparowanie socjalistycznej myśli i praktyki. Twórcza 
inicjatywa, przepływ żywej myśli, aktywność i spontaniczność działań 
ludzkich — to wszystko, co miało być głównym atrybutem socjalizmu — 
zostało unieważnione i przewrócone do góry nogami. Ożywcze źródło stało 
się złowrogim gejzerem wytryskującym najgorsze paskudztwa. To, co nie 
otrzymało oficjalnego stempla i nie było przyrządzone przez biurokratycz= 
ną kuchnię — nie liczyło się. Co zrodziło się gdzieś w gminie, szkole, domu 
kultury, osiedlu lub fabryce — było podejrzane. Doszło do tego, że oddolne 
wyłonienie się komitetu blokowego w osiedlu spółdzielczym uznano za dzia- 
łalność antypaństwową. Głośna była swego czasu (opisana przez „Polity= 
kę”) sprawa w Katowickiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Zapadła mi w pa- 
mięć z powodu znamiennej wypowiedzi przedstawicielki zarządu spół- 
dzielni: „Co by to się działo, gdyby tak wszyscy mieszkańcy spółdziel= 
czych domów zaczęli sami zwoływać zebrania t wybierać własne samorzą” 
dy... Od inspirowania działalności są odpowiednie organy” (!) 

W ciągu niewielu lat umarły, zwiędły lub zostały stłamszone różne prze- 
jawy żywiołowej aktywności jednostek, grup, społeczności lokalnych. Był 
kiedyś spontaniczny wyścig pracy — zastąpiono go zbiurokratyzowanym, 
fjasadowym współzawodnictwem. W nurcie październikowych (1956) prze- 
mian tworzył się samorząd robotniczy, odradzał samorząd lokalny, pow= 
stawały kluby młodej inteligencji... Co z tego zostało prócz nostalgicznych 
wspomnień ówczesnych modych-gniewnych? 
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Dziś pierwsze strony aczet nawolują do inicjatywy i aktywności, ape- 
lują o „wyzwalenie szgeizeznej energii. Klimat odgórny wydaje się sprzy- 
jać oaddolnym żywiclom. A te żywiuły jakoś nie doceniają zielonych świa- 
tel, podrzemują sobie. 

Oglądałem w telewizyjnym „Ekranie szczerości” zmagania Marka Ko- 
tańskiego z grupą licealistów, On, choć podtatusiały młodzieżuwiec, tryskał 
energią, inwencją, mlodzieiiczym it romantycznym zapałem. Oni, choć rze- 
czywiście młodzi, sprawiali wrażenie starych i znudzonych życiem. Zrób- 
cie coś sami dla siebie! zagrzewał do społecznego działania. A oni potrakto- 
wali go raczej chłodno, sceptycznie, z niedowierzaniem. Jak wysłannika 
władzy, litóry chce im zafundować kolejny odgórny czyn spoleczny. I me 
można im się zanadto dziwić, skoro od przedszko!a uczestniczyli w „czy- 
nach spolecznych” zaliczanych na stopnie. 

Czy wiele naszych wspólczesnych trudności nie bierze się właśnie stąd, 
że biurokratyczna machina zdusiła naturalne odruchy spontaniczności, ode- 
brała ludziom inicjatywę, a tym samym chęć działania? Państwo zbyt 
głęboko chce wnikać w szczegóły życia społecznego it gospodarki. Próbuje 
się to naprawiać. Ale czy istnieją wystarczające warunki? Stworzono wpra- 
wdzie konstrukcję prawną dającą formalne gwarancje dla rozwoju demo- 
kracji. Jednocześnie funkcjonują inne przepisy oraz codzienne praktyki 
urzędów nadal kierujące się nieufnością. 

Może warto by w wyzwalaniu inicjatywy bardziej zaufać ludziom? Pójść 
po prostu na żywioł. 


JANUSZ FASTYN 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Kierunki przemian i ofensywy 
współczesnego imperializmu 


TADEUSZ IWIŃSKI 


Przed 70 laty Włodzimierz Lenin jako pierwszy z marksistów ukazał 
iswię imperializmu. W pisanym między styczniem a czerwcem 1916 r. 

a »pubhkowanym rok później dziele „Imperializm jako najwyższe stadium 
kapitalizmu” sprowadził ją do pięciu podstawowych cech: 1) koncentra- 
cji produkcji i kapitału, posuniętej do tworzenia monopoli odgrywających 
czołową rolę w gospodarce, 2) fuzji kapitału bankowego z przemysłowym 
t powstania na tym gruncie kapitału finansowego, 3) wywozu kapitałów 
w udróżmieniu od wywozu towarów, 4) tworzenia się międzynarodowych 
monopolistycznych związków kąpitalistów dzielących świat, 5) zakończenia 
terytorialnego podziału kuli ziemskiej przez największe mocarstwa kapita- 
listyczne Inaczej mówiąc, według Lenina imperializm jest to: „kapitalizm 
w tym stadium rozwoju, kiedy ukształtowało się panowanie monopoli 
! kapitału finansowego. kiedy nabrał wybitnego znaczenia wywóz kapitału, 
rozpoczął się podział świata przez międzynarodowe trusty i zakończony 
został podział całego terytorium kuli ziemskiej przez największe kraje ka- 
sitalistyczne”(1). 

Truizmem wydaje się stwierdzenie, iż ludzkość żyje w epoce wielkich 
przemian i świat współczesny ogromnie się skomplikował — pogłębiły się 
lieęzne, istniejące wcześniej sprzeczności i pojawiły nowe. Równocześnie 
świat ten wyraźnie skurczył się, min. w tym sensie, że wzrosła współ- 
zależność różnorodnych procesów przebiegających w pozornie odległych 
„akątkach głobu. 


O obrazie współczesnego świata decydują cztery podstawowe grupy 


sprzeczności: między państwami dwóch systemów; wewnątrz świata kapi- 
talistycznego, między rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi i wielkimi 
monopalami a krajami rozwijającymi się oraz związane z problemami glo- 


Ad) W.1. Lenin. Imperializm jako najwyższe stadium kapitalizmu. Dzieła, War- 
szawau 1950, t. 22, str. 304. 
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balnymi. Wszystkie w ten czy inny sposób dotyczą istoty imperializmu 
i przy ich analizie niezbędna okazuje się wypracowana przez Lenina meto- 
dologia. Zaakcentować należy przede wszystkim dalsze spotęgowanie się 
procesów koneentracji i centralizacji produkcji oraz kapitału, a także ich 
umiędzynarodowienie. Intensywność i skala łączenia się kapitałów osiąg- 
nęły taki stopień, iż można obecnie mówić o pojawieniu się międzynarodo- 
wych monopoli nowego typu, a także — jak trafnie ujął to J. Purton — 
o „pewnym oderwaniu się systemów państwowo-monopolistycznych od 
narodowego podłoża (2). Według danych ONZ na świecie istnieje ok. 
11 tys. monopoli transnarodowych, dysponujących ok. 80 tys. filii w róż- 
nych krajach (jedna trzecia z nich ma siedziby w USA). Spośród 50 przodu- 
jących w połowie lat osiemdziesiątych pod względem aktywów i obrotów 
(,Exxon” ponad 90 mld dol., a „„Generał Motors” ok. 85 mld dol.) 22 to 
monopole amerykańskie. Produkt niektórych z tych gigantów jest większy 
niż produkt narodowy nie tylko małych, ale i średnich krajów kapitalis- 
tycznych (np. Pakistanu czy Szwajcarii). 


Na odrębne rozważenie zasługiwałaby kwestia wzajemnych stosunków 
między trzema głównymi ośrodkami współczesnego imperializmu — USA, 
Japonią i Europą Zachodnią, w tym zarówno źródeł i przejawów integra- 
cji, jak i jawnych oraz ukrytych sprzeczności(3). Dynamika historycznie 
młodego kapitalizmu japońskiego — mimo różnych zahamowań — jest 
wciąż szczególnie widoczna. Np. na tradycyjnej liście 500 największych 
koncernów publikowanej przez „Fortune” w 1985 r. znalazło się już 150 
koncernów japońskich, 3 największe dziś handlowe banki świata (z Dai- 
-Ichi Kangyo Bank na czele) mają swe siedziby w Tokio. Sprzeczności w 
obrębie „trójkąta imperializmu” przejawiają się obecnie zwłaszcza na 
płaszczyźnie ekonomicznej. M.in. w ostatnich latach polityka USA wobec 
państw socjalistycznych wywoływała rosnący opór szeregu krajów za- 
chodnioeuropejskich żywotnie zainteresowanych rozwojem handlu i współ- 
pracy z członkami RWPG. 


Dalszych pogłębionych studiów wymaga ofensywa konserwatyzmu w ra- 
mach strategii burżuazji i przyczyny zyskiwania przezeń przewagi nad 
wariantami reformowania kapitalizmu. Proces ten okazuje się być bardziej 
stabilny i głęboki aniżeli wydawało się to jeszcze kilka lat temu(4). Wiąże 
się ztym np sprawa tzw. ekonomiki podaży (por. choćby krzywą Arthura 
Laffera i opartą na wierze w nią politykę podatkową administracji Ronal- 
da Reagana) i jej opozycji wobec keynesowskiej koncepcji „ekonomiki 
popytu”. 

Również w tym kontekście należy rozważać bezprecedensowy wyścig 
zbrojeń forsowany przez siły imperialistyczne. Stany Zjednoczone w la- 
tach 1946—1980 wydały na zbrojenia 4,2 bilionów dol., zaś tylko w la- 
tach 1981—1986 nakłady na te cele wyniosły ok. 1,6 bilionów dol. Ostra 
walka toczy się wokół polityki społecznej państwa burżuazyjnego. Kapitał 


(2) J. Purton. Wywóz kapitału jedną z istotnych cech imperializmu, „Problemy 


Pokoju i Socjalizmu” nr 5 1977 
(3) Por.: m.in. A. Jakowiew, Mieżimperialisticzeskije protiworeczija — sowremien- 


nyj kontekst. „Kommunist”, nr 17, 1986 r. 
(4) Por. też: A.A. Gałkin, Konsierwatizm: tieorija i praktika „socjalnogo rewansza”, 


„Raboczij Kłass i Sowremiennyj Mir”, nr 2, 1985, 
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monopolistyczny opowiada się za radykalnym ograniczeniem wydatków so- 
cjalnych, które traktuje jako jedną z głównych przyczyn spadzu użysków 
przy wzroście inflacji i deficytu budżetowego. W samych USA ogranicze- 
nia programów społecznych w okresie 1981—1985 szacuje się na kwotę 
ponad 120 mld dol.(5). 

Dalsze wywody zostaną z koniecznością sprowadzone do analizy jedynie 
trzech wybranych kwestii — krucjaty antykomunistycznej lat osiemdzie- 
siątych, polityki imperializmu w krajach rozwijających się, z położeniem 
akcentu na nowe zjawiska oraz do ofensywny imperializmu wobec Polski. 


I 


W polityce Stanów Zjednoczonych Ameryki wobec wspólnoty socjalis- 
tycznej I innych państw postępowych pojawiły się szczególnie agresywne 
akcenty komplikujące stosunki między Wschodem a Zachodem. Jest rzeczą 
oczywistą, że nie sposób zlikwidować walki klasowej dwóch systemów. Ale 
można i należy prowadzić ją bez używania siły militarnej, a nawet z wy- 
kluczeniem wyścigu zbrojeń. Co więcej, perspektywicznie patrząc, można 
z absolutną pewnością stwierdzić, iż żadne główne sprzeczności i problemy 
współczesnego świata, w tym historyczny spór między kapitalizmem 
i socjalizmem, nie mogą być skutecznie rozwiązane drogą militarną. 

Od końca lat siedemdziesiątych stosunki międzynarodowe uległy charak- 
terystycznej, wielce niebezpiecznej dla pokoju ewolucji — od odprężenia 
do napięcia, o stopniu największym od II wojny światowej, od polityki 
współpracy dwóch systemów do konfrontacji niosącej z sobą zagrożenie o 
nie znanej dotychczas skali. Można postawić hipotezę, iż mamy do czynie- 
nia z kolejną, piątą już fazą antykomunizmu(6), charakteryzującą się na- 
wrotem do metod z okresu „zimnej wojny”, próbami odejścia od podstawo- 
wych zasad stosunków międzynarodowych i podważania ładu jałtańsko- 
-poczdamskiego. Nowa, otwarta krucjata antykomunistyczna została ofi- 
cjalnie proklamowana w przemówieniu prezydenta Reagana w Londynie 
8 czerwca 1982 r., lecz faktycznie realizowana jest od początku kadencji 
nowej administracji amerykańskiej. 

Mimo propagandowych haseł, że chodzi o odrobienie przez USA prze- 
wagi uzyskanej jakoby przez ZSRR w dziedzinie militarnej oraz powstrzy- 
manie „ekspansji komunistycznej”, rzeczywiste przyczyny podjęcia krucja- 
ty leżą gdzie indziej. Wyjaśnić ją można trzema głównym procesami: za- 
wężeniem się sfery wpływów imperializmu w świeciu i kurczeniem się 
możliwości wyzysku przy stosowaniu tradycyjnych metod, próbą przezwy- 
ciężenia kryzysu społeczno-ekonomicznego kapitalizmu przez wzrost wy- 
datków zbrojeniowych, a wreszcie — niespełnieniem się rachub Stanów 
Zjednoczonych na wykorzystanie polityki odprężenia dla umocnienia włas- 
nych pozycji i osłabienia socjalizmu(7). 


(5) G.E. Skorow, Kapitalizm SSzA w 80-e gody, „SSZA, Ekonomika, Politika, Ideo- 
łogija”, nr 11, 1985; L. Elm et. al., Rechte Weltordnung?, Beriin 1935. 

(6) Cztery ponrzednie przypadały na okresy: a) od powsiania ideologii marksi- 
stowskiej do zwycięstwa Rewolucji Paździeemikowej; b) od 1917 r. do ukształitowa- 
nia się systemu państw socjalistycznych; e) „zimnej wojny”; d) od odprężenia — do 
końca lat 70-ych. 

; (7) Szerzej por. T. Iwiński, Współczesny antykomunizm, Warszawa 1984, str. 99 
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Wpływy imperializmu w ostatnich latach znacznie zawęziły się, w tym 
w tradycyjote „najbezpieczniejszej” 4 punkiu widzenia USA strefie, tzn 
Ameryce Środkowej. Wyraźnie umocnił się natomiast ruch rewolucyjny 
w Afryce. Azji i Ameryce Łacińskiej Grupa państw o orientacji socjalis- 
tycznej liczy dziś ponad 20 członków. a w 9 marksiem-leninizm uznany 
żostał za ideologię oficjalną. Strukturalny kryzys kapitalizmu uzewnętrznia 
się nie tylko w wymiarze ekonomicznym. choć ten jest najbardziej wi- 
doczny Przejawia się on zwłaszcza w zastoju gospodarczym w wielu kra- 
jach. masowym bezrobociu. inflacji, ogromnym deficycie budżetowym. w 
nierzadkim spadku płac realnych i w generalnym zaostrzeniu się sprzecz- 
nośr'i społecznych. W ostatnich latach w krajach OECD łączna liczba bez- 
robotnych utrzymuje się na poziomie 30 mln. Zdarzają się tak kuriozalne 
sytuacje, jak w 10-milionowej Portugalii. gdzie od dłuższego czasu 150 tys. 
ludzi godzi się na pracę na razie bez zapłaty (nie licząc drobnych zaliczek), 
nie chcąc podziełić losu półmilionowej rzeszy bezrobotnych. Sygnalizowa- 
ne już cięcia wydatków państwa na ochronę zdrowia, zasiłki i inne działy 
politvki społecznej (obecnie w USA prawie 37 mln osób znajduje się poni- 
żej oficjalnego .„poziomu ubóstwa”; 3 min jest bezdomnych. tylko 47 proc. 
aficjalnie zarejestrowanych bezrobotnych otrzymuje zasiłki) przyczyniają 
sie do pogłębiania antasanizmu między monopolami a zdecydowaną więk- 
szością społeczeństwa O skali koncentracji majątku świadczy wielkość ak- 
tvwńw. jakimi w 1986 r. rozporządzały w businessie 3 najbogatsze rodziny 
am-rykańskie: Waltona — 4,3 mld dol., Du Ponta — 3,3 mld dol. i Dorran- 
cea — 2.1 mld. dol (8). Równocześnie tylko w pierwszej połowie lat osiem- 
dziesiątych w USA zbankrutowało ok. 140 tys. firm. przy czym ok. 2 tys. 
dość dużych — z kapitałem ok. 20 mln dol. — zostało „połkniętych” przez 
Ronkurentów(9). 

— Wszysta ta wywołuje narastanie konfliktów społecznych i liczne strajki. 
m. in. w RFN, Francji, Wielkiej Brytanii (por. zakończony porażką strajk 
górników Ul 1984 — [II 1985). Znamienne były strajki we Włoszech 
przeciwko polityce cządu ograniczającej ruchomą skalę płac (tzw. scala 
mobile). lecz wkrótce w referendum w 1985 r. 53 proc. głosujących opowie- 
dzi»ło się za rezygnacją z dalszej walki o zachowanie systemu kompensa- 
cji podwyżek cen. Świadczy to o skali poczucia zagrożenia społecznego, 
choć sytuacja ekonomiczna Italii ostatnio znacznie się poprawiła. O ile 
łącznie w strefie rozwiniętego kapitalizmu liczba uczestników konfliktów 
społecznych w latach 1975—1979 wynosiła 282 mln. to w 1980—1984 już 
335 mln(10) [nna sprawa, że fala konserwatywna obecnej dekady, wzrost 
bezrobocia, ograniczanie świadczeń socjalnych, burżuazyjna polityka for- 
sowania wyścigu zbrojeń itd. nie doprowadziły na ogół do umocnienia 
wpływów komunistów na Zachodzie Wzmożoną agresywność burżuazji mo- 
nopolistycznej, w tym także w sferze ideologicznej, należy więc w sumie 
razoatrywać jako reakcję na zespół niekorzystnych dla niej procesów za- 
chadzacvch we współczesnym Świecie. Naczelne cele obecnej krucjaty an- 
tykomunistycznej to: osłabienie krajów socjalistycznych, umocnienie hege- 


(8) „US News and Worid Report”, 21 VI 1986 r. 
19) Por też: J. Prumakow, Leninskij analiz impierializma i sowremiennost, „Kóm- 


m n'"". nr 9. 1986". 
(10) T.T. Timofiejew, Obszeżij krizis kapitalizma i niekotoryje woprósy ideołogi- 


czeskoj borby, „SSzA, Ekonomika, Politika, Ideołogija” nr 1, 1986 r. 
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monicznej pozycji USA w systemie kapitalistycznym i hamowanie świato- 
wego procesu rewolucy jnego. Chodzi więc o przywrócenie dominacji Sta- 
nów Zjednoczonych w skali globalnej, Co więcej, kapitał monopolistyczny 
niekorzystne dla siebie zjawiska prezentuje jako rezultat zwiększenia ra- 
dzieckiej potęgi wojskowej, pomijając autentyczne przyczyny tkwiące u ich 
podstaw Znaczny odłam burżuazji światowej, przede wszystkim amerykań- 
skiej, jawnie dąży do uzyskania przewagi militarnej nad państwami Ukła- 
du Warszawskiego, prowadzi politykę z pozycji siły, dopuszcza się ingeren- 
cji w sprawy wewnętrzne innych państw. 


Czynnikami sprzyjającymi miały okazać się trudności ekonomiczne, 
które ujawniły się w kilku krajach socjalistycznych, pojawienie się lub oży- 
wienie tzw. ruchów dysydenckich i utrzymujące się wciąż pewne rozbież- 
ności w międzynarodowym ruchu komunistycznym. Znaczny odłam bur- 
żuazji stanął wprost na stanowisku, że państwa socjalistyczne ogarnął 
wszechstronny kryzys. Stąd forsowanie wyścigu zbrojeń i próby przenie- 
sienia go w kosmos przy ukrytym założeniu, iż nikt poza NATO — 
a zwłaszcza USA — nie wytrzyma go, zaś próba sprostania wyzwaniom 
w tej sferze spowoduje dodatkowe, wielkie obciążenia ekonomiczne dla 
ZSRR i innych krajów wspólnoty socjalistycznej, co w efekcie zaowocuje 
niepokojami społecznymi. Uchwalony na X Zjeździe Program PZPR zwra- 
ca w związku z tym uwagę, iż narzucony przez imperializm wyścig zbro- 
jeń: „hamuje postęp społeczno-ekonomiczny, powoduje niewyobrażalne 
marnotrawstwo sił i środków, które mogłyby być spożytkowane do sku- 
tecznego rozwiązywania najważniejszych problemów ludzkości, likwido- 
wania obszarów nędzy i zacofania”(11). Można zatem sformułować hipo- 
tezę, że siły współczesnego imperializmu, które uzyskały obecnie domina- 
cję w łonie burżuazji monopolistycznej, starają się praktycznie realizować 
nigdzie otwarcie nie ujawnione założenie: „pokonamy komunizm teraz al-- 
bo nigdy”. 


Zarysowana w tak syntetycznej formie strategia burżuazji jest też 
w znacznym stopniu pochodną reakcyjnego charakteru neokonserwatyzmu 
amerykańskiego — filozofii obecnej administracji USA. Charakterystycz- 
ne jest dlań uproszczone, czarno-białe widzenie świata, sprzężone z prymi- 
tywnym pojmowaniem moralności (stąd ZSRR jako „imperium zła”), 
przenoszenie rozbieżności ideologicznych w sferę stosunków międzynaro- 
dowych oraz przekonanie o możliwości zwycięskiego wyjścia z konfronta- 
cji międzynarodowej — prowadzonej także na płaszczyźnie militarnej — 
bez uciekania się do globalnej wojny jądrowej, a co najwyżej —.w ramach 
„wojny ograniczonej”. Trzeba pamiętać, iż do władzy w Stanach Zjedno- 
czonych doszło skrzydło partii republikańskiej, które przeszło 20 lat znaj- 
dowało się na peryferiach życia politycznego. Zachowało ono tradycje i re- 
likty „zimnej wojny” oraz otwarty antykomunizm okresu Dullesa oparty 
na wierze w istnienie „ogólnoświatowego spisku kierowanego przez Mosk- 
wę”. Obecna administracja USA traktuje stosunki międzynarodowe jako 
arenę niepohamowanej walki o hegemonię i, co przyznają nawet sami te- 
oretycy amerykańscy, „nie wierzy faktycznie w możliwość pokojowego 


(11) Program Polskiej Zjednoczonej Partii PPPOE HERALODY przez X Zjazd 
PZPR w lipcu 1986 r., Warszawa 1986 r., str. 65, 
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rozwiązania konfliktów I normalizacji stosunków ze Związkiem Radziec= 
kim”'(12). 

W ostatnich kilkunastu miesiącach, w porównaniu z początkiem dekady, 
nastąpiła pewna poprawa stosunków międzynarodowych. Została ona jed- 
nak w swoisty sposób wymuszona na USA przez politykę pokojowej ofen- 
sywy ZSRR i liczne inicjatywy Michaiła Gorbaczowa mające niekiedy cha- 
rakter daleko idącego kompromisu, a także przez nacisk opinii publicznej. 
Zwłaszcza po spotkaniach na szczycie w Genewie i Reykjaviku w polityce 
amerykańskiej pojawiły się nowe elementy. Mają one charakter taktyczny 
i nie zmieniają zasadniczych, strategicznych celów burżuazji USA. Właści- 
wym probierzem rozwoju sytuacji będą z pewnością losy tzw. Strategicz- 
nej Inicjatywy Obronnej. Bez wątpienia znaczna część establishmentu 
amerykańskiego dąży do zahamowania procesu przebudowy i przyspiesze- 
nia zapoczątkowanego w krajach socjalistycznych, szczególnie w ZSRR. 


Nowym, groźnym zjawiskiem w ostatnich latach jest amerykańskie dą- 
żenie do wskrzeszenia japońskiego militaryzmu i wykorzystania go w stra- 
tegii antyradzieckiej (por. m. in. roszczenia terytorialne Japonii pod adre- 
sem ZSRR dotyczące 4 Wysp Kurylskich). Generalnie antykomunizm, 
szczególnie antyradzieckość, stał się w polityce USA decydującym kryte- 
rium oceny działalności partnerów politycznych, a zarazem środkiem w ak- 
cjach zmierzających do dyscyplinowania sojuszników. 


II 


Jednym ze zjawisk najbardziej znamiennych dla współczesnego imperia- 
lizmu jest jego ofensywa w Azji, Afryce, Ameryce Łacińskiej i Oceanii. 
Ma ona na celu umocnienie kapitalizmu w krajach rozwijających się, dąży 
do powstrzymania w nich procesów wyzwoleńczych i rewolucyjnych, do 
utrzymania tej grupy krajów w strukturach zależności. Służą temu m.in. 
zmiany w międzynarodowym podziale pracy w kapitalizmie, polityka kre- 
dytowa jako instrument neokolonializmu, wzmożony interwencjonizm mi- 
litarny, a także wszechstronne poparcie dla zbrojnych ugrupowań kontr- 
rewolucyjnych w licznych państwach afroazjatyckich i latynoamerykań- 
skich. 

Przed 70 laty Lenin doszedł do wniosku, iż: „Konieczność wywozu ka- 
pitału powstaje wskutek tego, ż w niektórych krajach kapitalizm »nazbyt 
dojrzał« i kapitałowi brak (...) pola dla »zyskownej« lokaty”. Akcento- 
wał dalej w omawianej pracy, iż: „wywóz kapitału wywiera wpływ na 
rozwój kapitalizmu w tych krajach, do których jest skierowany, niezmier- 
nie go przyspieszając (13). Konstatacje te w pełni odnoszą się do aktualnej 
strategii gospodarczej neokolonializmu. W końcu ubiegłej dekady inwe- 
stycje USA w krajach rozwijających się po raz pierwszy zaczęły rosnąć 
szybciej niż w państwach rozwiniętego kapitalizmu. Według danych OECD 
na początku lat osiemdziesiątych w krajach tych rozmieszczonych było w 
sumie 530 mld dol. zasobów kredytowych i ok. 130 mld dol. bezpośrednich 


(12) 5 Bialer, J. Afferica, Reagan and Russia. „Foreign Affairs”, Winter 1984. 
(13) W. I. Lenin, cyt. wyd., str. 277 i 279. 
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inwestycji. Dokonują ich przede wszystkim monopole transnarodowe, kie- 
rując się wyłącznie własnymi interesami, co prowadzi często do smutnych 
paradoksów, jak choćby tego, iż w 1980 r. korporacje amerykańskie zain- 
westowały w przedsiębiorstwa na Bahamach — gdzie mieszka mniej niż 
300 tys. osób — 162 mln dol., a w 670-milionowych (wówczas) Indiach 
zaledwie 28 mln dol. 


Zmuszanie przez korporacje rządów licznych krajów do wprowadzania 
surowych ustaw antyrobotniczych i antyzwiązkowych, wykorzystywanie 
taniej siły roboczej, wydłużanie czasu pracy, radykalne oszczędzanie na 
wydatkach socjalnych itd. umożliwia łącznie osiąganie przez obcy kapitał 
niezwykle wysokiej stopy zysku. Nie ulega dziś wątpliwości, że system 
współczesnego imperializmu utrzymuje się w ogromnej mierze dzięki in- 
tensywnej eksploatacji społeczeństwa Azji, Afryki, Ameryki Łacińskiej 
i Oceanii. Dodajmy do tego działania imperializmu powodujące spadek cen 
na surowce, dyskryminację w handlu zagranicznym oraz redukcję środków 
wydzielanych na tzw. pomoc rozwojową. 


Nowy typ neokolonializmu prowadzi do kształtowania się nowego mię- 
dzynarodowego podziału pracy w kapitalizmie. Jego istotą — przy utrzy- 
maniu mechanizmu wyzysku — jest rozwój na peryferiach kapitalizmu, 
czyli w krajach rozwijających się, pracochłonnych, energo- i surowco- 
chłonnych gałęzi przemysłu, często zanieczyszczających środowisko natu- 
ralne (vide tragedia w Bhopalu), przy pozostawieniu w jego centrach, 
a więc w rozwiniętych państwach Zachodu, kapitałochłonnych, najnowo- 
cześniejszych i czystych rodzajów produkcji. Dotykamy tu również — 
stanowiącej dziś przedmiot wielu dyskusji, sporów i kontrowersji — kwes- 
tii dróg i możliwości rozwoju tzw. krajów nowo uprzemysłowionych, np. 
Brazylii, Tajwanu, Korei Płd. czy członków ASEAN. Ich dynamizm gos- 
podarczy miał i ma być swoistą demonstracją efektywności kapitalistycz- 
nych metod rozwiązywania różnych problemów krajów rozwijających 
się, a zarazem blokadą rewolucji społecznej. Trzeba zresztą przyznać, iż 
ów efekt demonstracji okazał się niekiedy dość chwytliwy. Pilnym zada- 
niem marksistowskiej krytyki jest wykazanie jego zasadniczej ograniczo- 
ności i powierzchowności. 


Chodzi m. in. o to, że rozwój tych krajów ma zazwyczaj charakter „wys- 
powy”, nie dotyczy gałęzi przemysłu nie pracujących na eksport, nie mó- 
wiąc już o rolnictwie. Wprawdzie ta grupa krajów przekształca się czasem 
w poważnego konkurenta dla kapitału międzynarodowego na światowych 
rynkach, ale mechanizm ich industrializacji gwarantuje wielkie dochody 
burżuazji monopolistycznej, gdyż eksploatacja w tamtejszych filiach kon- 
cernów dokonywana jest według najnowocześniejszych wzorów. W su- 
mie neokolonialny wyzysk tych społeczeństw jest spotęgowany w porów- 
naniu z innymi i np. w 1980 r., w przeliczeniu na 1 mieszkańca, kapitał 
międzynarodowy wywiózł z krajów nowo uprzemysłowionych 89 dol. do- 
chodów w formie zysków i procentów, podczas gdy ze wszystkich pozo- 
stałych państw rozwijających się — tylko 10 dol.(14). 

W latach osiemdziesiątych z mocą ujawniła się nowa forma neokolo- 


(14) W.M. Sokolinskij, „Nowoje mieżdunarodnoje razdielenije truda”: mietamorfo- 
ay neokołonializma, Moskwa 1984, str. 191. 
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nializmu, związana z pogłębieniem zależności krajów rozwijających się 
od międzynarodowego kapitału finansowego. W 1985 r. według danych 
UNCTAD kraje te zwróciły swym wierzycielom z tytułu odsetków i amor- 
tyzacji 22 mld dol. więcej aniżeli pożyczyły. Jak rzecz ujął Fidel Castro: 
„doszło nawet do takiego absurdu, że kraje rozwijające się starają się 
o uzyskanie nowych kredytów wyłącznie w celu pokrycia zobowiązań 
wynikających właśnie z zadłużenia” (15). Ogromny wzrost zadłużenia za- 
granicznego i wewnętrznego stanowi pochodną ostrego kryzysu kapitaliz- 
mu. Doprowadził on do niebywałej koncentracji środków walutowo-fi- 
nansowych w bankach międzynarodowych, przy równoczesnym powstaniu 
wielkiej grupy dłużników — głównie krajów rozwijających się. Taka 
„rekonstrukcja” kapitalistycznego systemu walutowo-finansowego, jak 
trafnie piszą autorzy radzieccy, jest Świadectwem: „ukształtowania się 
nowych stosunków «asymetrycznej współzależności», mających na celu 
zapewnienie reprodukcji światowego systemu kapitalistycznego, w wa- 
runkach wyraźnego zaostrzenia się jego sprzeczności” (16). Należy mieć 
ponadto na uwadze związek między zadłużeniem a polityką wyścigu zbro- 
jeń, z którymi bezpośrednio związana jest pętla ponad bilionowego dłu- 
gu uciskająca większość krajów świata, całe regiony. Jak podkreślił Mi- 
chaił Gorbaczow: „ponad 250 mld dolarów, jakie rokrocznie wypompowu- 
je. się z państw rozwijających się, to suma, która w praktyce pokrywa się 
z rozmiarami gigantycznego budżetu USA. W swej istocie zbieżność ta 
bynajmniej nie jest przypadkowa (17). 


O skali i tempie narastania tego problemu świadczy fakt, iż między 
1955 r. a 1975 r. zadłużenie krajów rozwijających się wzrosło 30-krotnie, 
zaś między 1955 a 1986 r. — aż prawie 165-krotnie! Neokolonializm kre- 
dytowy zmusza te kraje do ponoszenia ogromnego ciężaru spłat, które 
obecnie tylko z tytułu obsługi długu szacować można na kwotę 150 mid 
dol. rocznie. Przy zachowaniu obecnej tendencji łączna suma zadłużenia 
krajów rozwijających się może wzrosnąć do końca obecnej dekady do 
1450 mld dol., zaś według szaeunków IBRD w 1995r. przekroczy 2 bilio- 
ny dolarów(18). Już dziś ok. 40 krajów nie jest w AE. w Ró spłacić 
swego zadłużenia. RZE. 


Sprawa ta przestała mieć charakter czysto finansowy. Stała się ' bezpo- 
średnim zagrożeniem dla rozwoju gospodarczego państw Azji, 'Afry- 
ki, Ameryki Łacińskiej i Oceanii. Omawianego problemu nie sposób przy 
tym rozpatrywać bez uwzględnienia skutków spadku cen surowców. 


Od pewnego czasu. trwają, zwłaszcza w Ameryce Łacińskiej, intensyw= 
ne poszukiwania dróg wydostania się. z „pułapki zadłużenia”. Wysunięto 
wiele różnorodnych propozycji (n.i in. na specjalnej konferencji w lip- 
cu — sierpniu 1985 r. w Hawanie i na spotkaniu afrykańskich ministrów 
handlu w Addis Abebie w marcu 1987 r.). Największe szanse wydaje się 
mieć idea powiązania spłat zadłużenia z wpływąmi dewizowymi poszcze- 
gólnych krajów, ustalająca maksymalny POP tych oś 3 "odsetek ażcą 


(15) F. Castro. Kryzys gospodarczy 1 społeczny na świecie, Warszawa 1986, wie: 136. 
(16) „Łatinskaja Amierika”, nr.8, 1985 r. h ogó, 37 
(17) „Trybuna Ludu”, 16.1. 1986 r. | 

(18) „The Financial Times”, 7 1X 1982, Supplement, „Prawda” 16 VIII 1088 a 
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sowany do możliwości eksportowych danego kraju (por. podjęte już przez 
Peru i Nigerię decyzje w tej sprawie). Generalnie zaś ostatnie lata uświa- 
domiły ukształtowanie się nowej triady — rezultatu polityki imperializ- 
mu: zadłużenie — zacofanie — zależność. 


70 lat temu Lenin pisał, iż: „Jako warunek pożyczki stawia się żądanie, 
aby część jej wydano na zakup produktów kraju udzielającego kredytu, 
zwłaszcza uzbrojenia, okrętów itd.'(19). Współcześnie zjawisko to spotę- 
gowało się. Narzucając krajom rozwijającym się wyścig zbrojeń, imperia- 
lizm jeszcze bardziej uzależnia je od siebie. Obecnie udział tych krajów 
w wydatkach wojskowych świata wzrósł już do 19 proce. Eksport broni 
przynosi wyjątkowo duże zyski; przy czym według danych sztokholmskie- 
go Instytutu Badań nad Pokojem (SIPRI) w ostatnich kilkunastu latach 
średnio na USA przypada ok. 45 proc. wszystkich dostaw broni do krajów 
rozwijających się, a na Francję — 11 proc.(20). 


" Równoległym nurtem jest polityka eksportu kontrrewolucji i zbrojnego 
neokolonializmu. Syntezę jej uzasadnień zawarł prezydent Reagan w for- 
mule: „Na nas leży odpowiedzialność gwarantów wolności i pokoju”(21). 
Przykładem stała się choćby brutalna, łamiąca powszechnie uznane nor- 
my prawa międzynarodowego, inwazja na Grenadę w 1985 r. 


Do szczególnej rangi urosło hasło walki z międzynarodowym terroryz- 
mem. Polega ona na wypaczaniu charakteru, celów i zadań ruchu narodo- 
wowyzwoleńczego i rewolucyjnego, bezzasadnym utożsamianiu go z si- 
łami terrorystycznymi, a także na przedstawianiu w fałszywym świetle 
internacjonalistycznej pomocy udzielanej przez ZSRR, Kubę, Wietnam i in- 
ne kraje socjalistyczne Etiopii, Nikaragui, Angoli, Kampuczy czy Afgani- 
stanowi. Tymczasęm w praktyce same USA uciekają się do metod ter- 
rorystycznych lub paraterrorystycznych, by wspomnieć choćby minowa- 
nie i blokady. portów nikaraguańskich, jawne plany zabójstwa przywódcy 
libijskiego czy pomoc dla ugrupowań kontrrewolucyjnych walczących 
przeciwkó rządom krajów o orientacji socjalistycznej. W latach 1985—1986 
na łamach czołowego amerykańskiego pisma „US News and World Report” 
toczono nawet dwukrotnie otwartą dyskusję na temat: „Czy USA po- 
winny próbować obalić Kadafiego?” i „Czy USA powinny pomóc w oba- 

leniu rządu w Nikaragui ?”(22). 


"Zasadne stało się sformułowanie tezy o neoglobalizmie, czyli doktrynie 
powszechnej interwencji, jako podstawie polityki zagranicznej USA w 
ókresie administracji Reagana. Jej myśl przewodnia sprowadza się do 
uzasadniania argumeńtami o potrzebie „obrony demokracji i wolności” 
lub „obrony strategicznych interesów. Stanów Zjednoczonych” ingeren- 
cji USA w odległych regionach świata i rozwiązywania konfliktów regio- 
najnych przy stosowaniu całego arsenału środków, w tym militarnych. 
W innym ujęciu określić to można mianem kontrrewolucji prewencyjnej 


"4 WII. Lenina, cyt. wyd., str. 280, 

(80) SIPRI Yearbook 1976—1986, Stockhotm. 

(81) „The New Yori Times” 11 IX 1983. 

z a US Help rd Nicaragua's Government, „US News and Worid Rzpori” 
1 Z 105.1 tarnżą, 20.1.1086 , 
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— systemu środków blokujących mechanizmy rewolucyjne tam, gdzie pow= 
stają obiektywne i subiektywne warunki do ich wystąpienia(23). 


Nie obronie praw człowieka, lecz imperialnym interesom USA likwidacji 
zagrożeń ich panowania służy tendencja usuwania skrajnie dyktatorskich, 
nieudolnych, w pełni skorumpowanych reżimów i zastępowania ich rzą- 
dami, które łączą lojalność wobec Waszyngtonu z elastycznymi metodami 
działania, Przykładów dostarczyły niedawne wydarzenia na Haiti i Fili- 
pinach. 


W prasie amerykańskiej zdobyło popularność pojęcie „doktryny Reaga- 
na”, sprowadzającej się do stanowiska, iż: „Waszyngton powinien popie- 
rać antykomunistyczne ruchy partyzanckie w całym świecie (24). W prak- 
tyce chodzi właśnie o strefę Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Liczne są 
oceny, iż owo wsparcie dla „contras” stanowi najbardziej charakterystycz- 
ną cechę obecnej prezydentury. Świadczyło o tym uznanie się w 1986 r. 
Ronalda Reagana za jednego z contras(25), nie wspominając już np. o 
przyrównaniu przywódców ugrupowań kontrrewolucyjnych do osoby Win- 
stona Churchilla. Byli też oni — jak choćby Jonas Savimbi z angolańskiej 
UNITA i grono nikaraguańskich contras na początku ub. r., z honorami 
podejmowani w Białym Domu, choć konto organizacji, którymi kierują, 
obciążone jest licznymi aktami terroryzmu i zbrodni. Obok wielkiego po- 
parcia w pieniądzach i broni podjęto też w USA próbę stworzenia swoi- 
stej Międzynarodówki Kontrrewolucyjnej, skupiającej ugrupowania wal- 
czące zbrojnie — przy pomocy imperialistycznej — z rewolucyjnymi rzą- 
dami w krajach afroazjatyckich i latynoamerykańskich(26). Odrębnego 
opracowania wymagałaby analiza i dokumentacja polityki wspierania sił 
kontrrewolucyjnych w poszczególnych krajach, zwłaszcza w Nikaragui 
(Stany Zjednoczone tylko oficjalnie na finansowanie FDN i ARDE wy- 
dają ponad 100 mln dol.), Afganistanie (według szacunków władz w Ka- 
bulu skala pomocy dla tamtejszych contras wynosi blisko 1 mld dol. rocz- 
nie), Angoli i Kampuczy. 


III 


Istotnym elementem strategii imperializmu stały się działania przeciw- 
ko Polsce. Kryzys, który wybuchł latem 1980 r. stał się źródłem nadziei 
na to, że właśnie w naszym kraju może zostać zapoczątkowany proces 
erozji systemu socjalistycznego. 


Sytuacja, która powstała wskutek skumulowania się błędów popełnio- 
nych przez kierownictwo partyjno-państwowe lat siedemdziesiątych i de- 
strukcyjnych działań sił antysocjalistycznych (m. in. w łonie „„Solidarno- 
ści”) stała się podstawą kampanii propagandowej mającej wykazać wyż- 
szość rozwiązań kapitalistycznych nad socjalistycznymi. Rzeczywiście 
przed 13 grudnia 1981 r. Polska stała się najsłabszym ogniwem wspól- 


(23) Por. też: W.P. Dawydow, Impierializm i prewentiwnaja kontrewolucija, „Wop- 
rosy Istorii KPSS”, nr 8, 1985. 

(24) „Newsweek”, 10.11.1986 r. 

(25) Reagan: I'm contra, too „Newsweek” 24.111.1986 e. 

(26) Lehrman's contra-conclave. „Newsweek” 17VI 19858. Por. też: T. Iwiński, 
Współczesny neokolonializm, Wanszawa 1986 s. | 
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noty socjalistycznej. Burżuazja, zwłaszcza amerykańska, od początku 
traktowała „sprawę polską” instrumentalnie, jako element polityki glo- 
balnej konfrontacji z komunizmem, głównie z ZSRR. Nader trafne jest 
spostrzeżenie Jana Szczepańskiego, iż: „lata 1980-—1982 (później także 
— TI.) wykazały wyraźnie, że (...) dla wielu krajów Zachodu Polska jest 
interesująca tylko rozmiarem kłopotów, które może sprawić Związkowi 
Radzieckiemu”'(27). Nasz kryzys stał się dla imperializmu nie tylko okazją 
do głoszenia tezy o kryzysie ideologii i praktyki socjalistycznej w ogó- 
le, o rzekomej „niereformowalności” socjalizmu, ale i dogodnym pretek- 
stem do forsowania napięcia i wzmagania wyścigu zbrojeń. 


Fakty dotyczące stanowiska wobec Polski, zwłaszcza po wprowadzeniu 
stanu wojennego, są dobrze znane. Wiadomo, że prawie wszystkie pań- 
stwa NATO, w tym zwłaszcza USA, uciekły się do skrajnych metod, 
stosując — z wyjątkiem form militarnych — cały arsenał sankcji i in- 
gerencji w wewnętrzne sprawy naszego kraju, cynicznie naruszając za- 
sady Karty ONZ i Aktu Końcowego KBWE(28). 


Bez porównania rzadziej przedmiotem uwagi i analizy była natomiast 
generalna koncepcja podejścia do sytuacji w Polsce, jej ewolucja, a także 
pewne różnice stanowisk pomiędzy niektórymi państwami kapitalistycz- 
nymi oraz mozaika poglądów ujawniających się w obrębie poszczególnych 
państw (vide różne partie polityczne, warstwy burżuazji, środowiska in- 
telektualne itd.). Dało się to zaobserwować choćby na przykładzie Stanów 
Zjednoczonych, RFN, Francji i Wielkiej Brytanii(29). Ow niedostatek jed- 
nomyślności burżuazji wynikał z różnic interesów poszczególnych państw 
kapitalistycznych (czynnik obiektywny) jak też elementu subiektywnego 
— odmiennego postrzegania tychże interesów przez konkretne rządy. 


Jeśli chodzi o Stany Zjednoczone, to spośród wszystkich państw rozwi- 
niętego kapitalizmu traktowały one „sprawę polską” najbardziej instru- 
mentalnie, dążąc też do jej umiędzynarodowienia. Po sierpniu 1980 r. 
USA oficjalnie popierały procesy demokratyzacji zachodzące w Polsce, 
lecz od początku starały się wykorzystać dla swych celów siły antysocjali- 
styczne (KSS-KOR, KPN, PPN i inne). Z jednej strony głoszona była te- 
za, że tzw. finlandyzacja Polski byłaby dla ZSRR najlepszym rozwiąza- 
niem i musiałaby iść w parze z zagwarantowaniem jego bezpieczeństwa 
przez państwa Europy Zachodniej. Z drugiej otwarcie liczono na kon- 
frontację spowodowaną przez elementy ekstremistyczne w „Solidarności”, 


Po wprowadzeniu stanu wojennego Polska potraktowana została jako 
poligon ćwiczebny antykomunistycznej krucjaty, by użyć określenia Woj- 
ciecha Jaruzelskiego. Suwerenne i samodzielne opanowanie kryzysu przez 
PZPR i władze polskie było wariantem najbardziej niekorzystnym z punk- 
tu widzeńia interesów USA. Choć administracja amerykańska utraciła 
wówczas faktyczny wpływ na rozwój wydarzeń w Polsce, nie pogodziła się 
z takim stanem rzeczy. Następstwem stała się cała sekwencja kolejnych 


(27) „Nowe Drogi”, nr 11, 1982, 

(28) Szerzej por.: Burżuazyjne I emigracyjne próby deprecjacji roli polityki PZPR 
(1980—1985), Warszawa 1986 r. | 

1 T. Iwiński, Nowa strategią burżuazji wobec Polski, „Wojsko Ludowe”, 
ne P. | i 
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reakcji i nałożenie restrykcji, współkształtowanie antyustrojowych koncep- 
cji „społeczeństwa” i „państwa podziemnego”, oddziaływanie w kierunku 
antagonizowania władzy i społeczeństwa, ponownej destabilizacji naszej 
sytuacji wewnętrznej, wykorzystywanie „sprawy polskiej” na forum mię- 
dzynarodowym. Siły imperializmu bezpośrednio udzięliły poparcia pod- 
ziemiu politycznemu w Polsce, a pośrednio tezie wyrażonej następująco 
przez Socjusza (pseudonim Zdzisława Najdera): „Tylko likwidacja pojał- 
tańskiego systemu stosunków międzynarodowych daje szanse rzeczywi- 
stego qdprężenia w Europie (30). Restrykcje przeciw naszemu krajowi mia- 
ły być rodzajem kary za naszą suwerenność, za odmowę wkroczenia ną 
drogę mogącą prowadzić do nieobliczalnych następstw. . 


-'Stahy Zjednoczone długo nie  rezygnowały z polityki PA m 
Polski. Szczególną wymowę miało przyjęcie zaraz po wyborach do .Sejmu 
w październiku 1985 r. przez prezydenta Reagana Jerzego Milewskiego 
(kierownika tzw. Biura Koordynacyjnego „Solidarności” z siedzibą w Bruk- 
seli) oraz powołanie w miesiąc później w Waszyngtonie z inicjatywy zna- 
nych polityków i przy poparciu Białego Domu tzw. fundacji solidarnościo- 
wej (Solidarity Endownment Fund) dlą popierania podziemnych struk- 
tur opozycyjnych. Ogłoszono wtedy otwarcie, że: „Polska historia gwaran- 
tuje, iż walka będzie kontynuow ana. Na..razie nie można przewidzieć 
tylko formy, jaką przybierze i skali wybuchu, który spowoduje”(31). Do- 
piero fiasko polityki izolacji Polski skłoniło USA do całkowitego .zmie- 
sienia w lutym 1987 r. restrykcji wobec naszego kraju. Fakt ten stwarza 
podstawy do poprawy stosunków dwustronnych, co usunęłoby istotny czyn- 
nik obciążający stosunki Wschód — Zachód. Ważnym krokiem w tym 
kierunku byla niedawna wizyta nad Potomakiem delegacji Sejmu z Jó- 
zefem Czyrkiem. 


-.Jeśli chodzi o politykę Republiki Federalnej Nieiec: to rządząca A 
nie (od X.1982 r.) koalicja. CDU/CSU-FDP usiłowała wykorzystać kryzys 
w Polsce do podważenia podstaw procesu Pona zac IPęRO!: dick 
na uznaniu przez Bonn ładu jałtańsko-poczdamskiego. - - 


"Zmier zająca do zjednoczenia Niemiec i odtworzenia: „granie "Rzesky 
z 1937 r. polityka ć (U/CZU zakłąda osłabienie nie tylko NRD, ale i „Pol- 
ski Stąd stawka na podziemie polskie i wysiłki, by przynajmniej w' czę- 
ści zaaprobowało .ono pangermańskie postulaty * rewizjohistyczne. Nato- 
miast SPD uważała, iż sankcje stanówią dla naszego kraju : przeszkodę 
w wychodzeniu ż kryzysu i zwraca uwagę ria negatywne następstwa wzno- 
„wienia przez RFN dyskusji na temat granie. W trakcie pobytu w Warsza- 
wie, w końcu 1985 r. przewódniczący SPD Willy Brandt zaprezentował 
realistyczne stanowisko, akcentując, iż „„Europa potrzebuje Polski”(82). 
Odmówił też spotkania z Lechem Wałęsą w sytuacji, gdy liczne siły bur- 
żuazyjne próbowały narzucić Polsce nowy protokół wizyt zachodnich mę- 
żów stanu w naszej stolicy, obejmujący rozmowy z przedstawicielami: anty= 
ustrojowej opozycji, 


80) Socjusz, Przy zasadach say. ryRakca da Me 8, 1982 . 
(31) „The New York Times” 11. VIII. 9846, 
(82) „Trybuha Ludu” 9.XI1.1086 e." i 
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Je chodzi o Francję, to „sprawa polska” była przez dłuższy czas in 
struinentem w polityce wewnętrznej (nacisk na komunistów, inne siły 
łewicy, związki zawodowe). Bezpośrednio po wizycie W. Jaruzelskiego w 
Paryżu, w grudniu 1985 r., I sekretarz KC — wówczas jeszcze rządzą- 
cej — Francuskiej Partii Socjalistycznej L. PR uznał nawet za stosow* 
ne przyjęcie J. Milewskiego. | | 


Wojownicza, nie przebierająca w śródkach strategia imperialistyczna 
wobec Polski poniosła fiasko. Istotną rolę w procesach normalizacji sto- 
sunków z państwami zachodnimi odegrały spotkania I rozmowy przewod- 
niczącego Rady Państwa, liczne kontakty parlamentarne i ministerialne. 
Pogłębiające się zróżnicowanie polityki posżczególnych państw Zachodu 
wobec Polski doprowadziło do sytuacji, w której linia administracji amery- 
kańskiej utraciła poparcie wśród sojuszników USA i nie mogła już być 
kontynuowana. i 


Jak stwierdził w przemówieniu w Zgromadzeniu Ogólnym ONZ Woj- 
ciech Jaruzelski: „Ostracyzm, jakiemu. poddano Polskę w pewnych sto- 
licach, to jedna z owych wielkich pomyłek, które przewijają się przez AB 
rię i kładą na jej kartach głębokim cieniem” (33). 


Najnowsze gorzkie doświadczenia wskazują — jak ujął to Marian Orze- 
chowski — „jaką mają wartość deklaracje kół kierowniczych niektórych 
państw zachodnich w «tradycyjnej do Polski sympatii», gdy ukrywa się 
za nimi polityka godząca w _ najżywotniejsze INIEPCZY narodu i pań- 
stwa” (34). 2 


* 


- Spośród dwóch głównych dróg rozwoju kapitalizmu państwowo-móno- 
polistycznego — konserwatywnej i reformistycznej — ta pierwsza wy- 
raźnie bierze dziś górę. Krucjata antykomunistyczna prowadzona przez 
siły imperializmu ma cechy trwałości. Należy liczyć się z tym, iż — choć 
w zmodyfikowanej formię — utrzyma się co najmniej przez kilka lat. 
Ofensywa pokojowa ZŚRR i krajów socjalistycznych prowadzi jednak, 
poczynając od połowy lat osiemdziesiątych, do jakościowo nowych wy- 
darzeń na arenie międzynarodowej. Naturalnie od podjęcia intensywnego 
dialogu daleko jest jeszcze do odprężenia, a tym bardziej do porozumie- 
nia w stosunkach międzynarodowych. Szanse realizmu rosną. Trudno 
wszakże przypuszczać, by imperializm wyrzekł się myśli o wykorzystaniu 
posiadanych atutów dla utrzymania swego panowania i powstrzymania 
biegu historii. 


Ogólny kryzys kapitalizmu pogłębia. się. Dysponuje on jednak wciąż 
dużymi zdolnościami adaptacji do zmieniających się warunków, usiłuje 
przezwyciężać targające nim sprzeczności. Jak mówił w referacie na 
XXVII Zjeździe KPZR M. Gorbaczow: „również obecny etap ogólnego 
Pa nie niesie ze sobą całkowitego zastoju kapitalizmu, nie wyklucza 


(83) kato Ludu” 20—20. IX.1985 r. SEE 
(84) M. Orzechowski, Polityka segraniezma PRL — polityka rozwoju i współpra» 
w. „Biowe Drogi” uc 2, 1667 a, | | = 
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możliwości wzrostu jego gospodarki, wykorzystywania nowych kierunków 
naukowo-technicznych «Dopuszcza» ona utrzymanie konkretnych gospo- 
darczych, militarnych, politycznych i innych pozycji, a na niektórych od- 
cinkach nawet możliwości społecznego odwetu, odzyskania tego, co wcze- 
śniej stracono”(35). Rezerwy kapitalizmu wiążą się zwłaszcza z dokony- 
waaym w jego centrach postępem naukowo-technicznym, z innowacyj- 
nością i możliwościami organizacyjnymi, a także ze znacznym polem ma- 
newru w stosunkach centrów kapitalizmu z jego peryferiami. Utrzymuje 
się zarówno ekonomiczna, jak i polityczna baza imperializmu umożli- 
wiająca stosowanie eksploatacji i dyskryminacji wobec ludzi pracy i sła- 
biej rozwiniętych narodów. Nie straciło na aktualności twierdzenie Leni- 
na, iż: „kapitalizm przerósł w światowy system ucisku kolonialnego 
i dławienia finansowego olbrzymiej większości ludności świata przez gar- 
stkę krajów »przodujących« (36). Nabrało ono jedynie nowego sensu. 

Bez uświadomienia sobie charakteru przemian i najnowszych tenden- 
cji w polityce imperializmu nie można zrozumieć biegu wydarzeń we 
współczesnym świecie. Stąd codzienny obowiązek podkreślony przez Woj- 
ciecha Jaruzelskiego na X Zjeździe PZPR: ,„Klasowe, pryncypialne wyjaś- 
nianie zjawisk zachodzących obecnie w łonie formacji kapitalistycznej oraz 
w -sytuacji międzynarodowej powinno stać się szczególnie ważnym zada- 
niem partyjnej i ogólnospołecznej edukacji (37). 


(35) „Trybuna Ludu” 26.II 1986 r. 


(36) W.I. Lenin cyt wyd str 215 
(37) W. Jaruzelski, Referat KC PZPR na X Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii 


Robo.niczej, Warszawa 1986 r., str. 83. 


Na łamach 
organu KC KPCh „Hongqi” 


W połowie sierpnia 1986 r. ukazał się pięćsetny numer czasopisma ,,„Hong- 
qi” (czyt. „Hungci” = „Czerwony Sztandar”). Ten teoretyczny dwuty- 
godnik KC KPCh jest w Polsce stosunkowo mało znany. Główną tego 
przyczyną jest bariera językowa. Dlatego też prezentacja treści jego rocz- 
nika 1986 r. może być okazją dla przedstawienia czytelnikom problematyki 
przekazywanej uwadze szerokich mas członkowskich chińskiej partii. 


Jest to istotne zagadnienie również ze względu na charakter stosunków 
międzypartyjnych łączących PZPR i KPCh. Problemy wzajemnej współ- 
pracy zwracają uwagę polskich komunistów na treść, metody i kierunki 
działalności organu Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Chin. 
Odzwierciedlają one bowiem centralne zagadnienia pracy partyjnej w sfe- 
rze całej współczesnej linii rozwoju ChRL. 

Cechą charakterystyczną „Hongqi” jest stosunkowo rzadkie podejmowa* 
nie problematyki międzynarodowej. W roczniku 1986 obejmuje ona tylko 
kilka artykułów. Dlatego też w prezentowanym opracowaniu podjęta 
została jedynie problematyka wewnątrzkrajowa, która stanowi dominujący 
element treści czasopisma. 

Jej zakres jest bardzo bogaty. Odzwierciedla to zasięg problemów, któ- 
rymi praktycznie zajmuje się partia chińska, od podstawowych kwestii 
reformy gospodarczej, zagadnień ideologicznych i budownictwa ideologicz- 
nego partii, przez wymianę doświadczeń pracy terenowych instancji par- 
tyjnych po problemy ochrony ekologicznej Wyżyny Lessowej i zazielenia- 
nia kraju. 

Na przestrzeni minionego roku w czasopiśmie, ze zrozumiałych wzglę- 
dów, dominowała problematyka gospodarcza. Zadanie wszechstronnego 
rozwoju ekonomicznego kraju stało się od 1979 r. centralnym zadaniem 
pracy KPCh. Z tego też powodu ta sfera rozwoju, nowych mechanizmów 
reformy, stanowi najczęściej podejmowaną tematykę w „Hongqi”. Artykuł 
redakcyjny otwierający nr 1/1986 podkreśla, że od III plenum XI kadencji 
rozwój Chin przebiegał stosunkowo pomyślnie i stosunkowo szybko, miała 
też miejsce sytuacja stabilizacji politycznej i jedności. W dziedzinie gospo- 
darczej państwo wkroczyło w okres zrównoważonego, skoordynowanego 
postępu. Warunki życia społeczeństwa ulegały zróżnicowanej poprawie. 
Dowodzi to, że linia partii określona na III plenum XI kadencji była prawi- 
dłowa, odpowiadająca interesom państwa i społeczeństwa oraz uzyskała 
poparcie ludności. 

Od IM plenum XI kadencji partia przenosząc centrum swych działań w 
kierunku „budowy socjalistycznej modernizacji podjęła decyzje o wpro- 
wadzeniu reformy wyznaczając szereg nowych kierunków pracy. W sferze 
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polilycznej wysunięto: demokratyzację i praworządność, w gospodarce 
wprowadę „10 otwarcie na zewnątrz i oz, enie wewnęylrzut. J -nocześn.e 
ogłoszone żostały „czlery giuwne pryncypia”: linii so: jalizmu, demokra- 
tycznej dyktatury ludowej, kierownictwa partii komunistycznej, marksiz- 
mu leninizmu oraz myśli Mao Tse-tunga. Pryncypia te są podstawą wyzna- 
czania całej wewnętrznej i zagranicznej polityki partii i państwa. Dotyczy 
to też polityki otwarcia i ożywienia, której celem jest rozwój socjalistycz- 
nych sił wytwórczych i budownictwa odpowiadającego realiom Chin oraz 
potrzebom socjalizmu z chińską specyfiką. Obecnie własność uspołeczniona 
stanowi ponad 90 proc. całej gospodarki narodowej ChRL. Na tej bazie 
można dopuścić już do częściowego rozwoju gospodarki indywidualnej, za- 
kładania przez posiadaczy zagranicznych: przedsiębiorstw o kapitale mie- 
szanym, przedsiębiorstw kooperacyjnych i samodzielnej własności kapita- 
łowej. Konieczne jest bowiem opanowywanie nowoczesnej, zagranicznej 
wiedzy technologicznej i menedżerskiej. To wszystko ma niezbędne uzu- 
pełniające znaczenie dla postępu socjelistyczrej gospodarki. Otwarcie na 
zewnątrz i ożywienie są więc korzystne dla jej rozwoju i nie stanowią za- 
grożenia dla ustroju socjalistycznego. 

W artykule czytamy dalej, że siosowanie niektórych metod gospodarki 
kap:talistiycznej jest niczym więcej niż tylko stosowaniem tych metod dla 
umocnienia ustroju socjalistycznego. Polityka otwarcia nie jest więc poli- 
tvką epizodyczną, lecz długookresową. Będzie ona nie tylko stosowana w 
przyszłości, lecz także rozwijana. Wynika ona bowiem z obiektywnych po- 
trzeb rozwoju. W Chinach występować bowiem będzie długo jeszcze sprze- 
czność pomiędzy potrzebami budownictwa a niedostatkiem środków finan- 
sowych. Utrzymany zostanie jednak uspołeczniony rdzeń gospodarki, 
dzieki czemu rozwój będzie rozwojem socjalistycznym a w przyszłym stu- 
le"iu jej podstawy rozszerzą się i umocnią. 

Wśród elementów niezbędnych dla właściwego zabezpieczenia warun- 
ków gosprslarczych, aktualnie niezbędnych dla realizowanej reformy, 
„Hongqi” w artykule wstępnym nr 2/86 podkreśla dwa warunki. Są to: 
kontrolowanie rozmiarów nakładów inwestycyjnych na środki trwałe oraz 
przeciwdziałanie nadmiernemu wzrostowi funduszu konsumpcji. 

Kwestię pierwszą podjęto zresztą także w artykule (nr 13) „Zrównoważe- 
nie i skoordynowanie gospodarki — podstawowym problemem rozwoju”. 
Zwraca on uwagę, że zdecydowane zapanowanie nad rozmiarami ponoszo- 
nych nakładów na środki trwałe, a w szczególności na inwestycje staje 
się podstawowym problemem rozwoju. Od 1986 r. w budżetowych jednost- 
kach gospodarki ogólnonarodowej w zasadzie udało się rozwiązać to zagad- 
nienie. Jednakże nie opanowano rozrostu nakładów poza budżetem. Stwa- 
rza to zagrożenie przekroczenia przez nie ustaleń planu, co mogłoby nie- 
korzystnie wpłynąć na przyszły rozwój gospodarki i reformy. 

W drugiej kwestii, zgodnie z danymi statystycznymi, od 1979 do 1984 r. 
poziom spożycia ludności miast i wsi Chin podniósł się po odliczeniu wzro- 
stu cen o 57,7 proc. Dochody płacowe pracowników wzrosły nominalnie o 
58,6 proc. a realnie bez wzrostu cen o 32,3 proc. W jednostkach organiza- 
cyjnych własności ogólnospołecznej wzrost ogólnego funduszu płac prze- 
kraczał tempo wzrostu wydajności pracy w tym okresie. Jest to istotny pro- 
blem. W 1984 r. wielkość dochodu narodowego ChRl wyniosła 548 juanów 
na 1 mieszkańca. W kwestii oceny funduszu spożycia nie można więc nie 
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uwzględriiać tej rzeczywistości. Tempo jego wzrostu nie może być wyższe 
ód tempa wa osiu dochodu naro. owcgo. Inaczej odb.ję s.ę to nu akumula- 
cji łub wywoła inilację. Ponadto w ChRL w ciągu szeregu lat praca umysło- 
wa była skromniej wynagirad:ana niż praca fizyczna. Jest to jednak nie- 
słuszne, gdyż jest to praca złożona i powinna być opłacana lepiej. Osiągnię- 
cie tego możliwe jest tylko przez korekty. Choć różnice płac pomiędzy 
przedsiębiorstwami powinny być uzależnione od ich wyniku ekonomiczne- 
go. to jednak polaryzacja ich nie może być nadmierna. Wyścig ku rozsze- 
rzaniu fundusżu spożycia w niektórych przedsiębiorstwach wywołuje wy- 
«orzystanie na ten cel funduszów rozwoju, manipulowanie kosztami, zuży- 
wanie należności podatkowych itp. Sytuacja ta wymaga uregulowania. W 
ważnych branżach przemysłu ChRL wydajńość pracy pozostaje 20—30 lat . 
pomiżej poziomu państw rozwiniętych gospodarczo. Uwzględniając też li- 
czebność i poziom zatrudnienia płace, premie i fundusze socjalne nie mogą 
być nadmiernie rozwinięte. Dlatego też w rozstrzyganiu spraw należy bez- 
wzglednie wychodzić z realiów kraju, postępować zgodnie z interesem ogó- 
łu oraz ograniczyć nakłady na inwestycje w środki trwałe oraz wzrost fun- 
duszu spożycia. 

- Gao Shangquen w artykule „Nowa sytuacja i nowe zadania w przemia- 
nach modelu ekonomicznego” wskazuje, że postanowienia III plenum XI 
kadencji, rozwijanie socjalistycznej gospodarki towarowej wymagają pos- 
tawienia na gruncie teoretycznym kwestii właściwego rozdziału między 
sferą własności a sferą zarządzania tak, aby przedsiębiorstwo stało się 
względnie niezależnym producentem towarów i menedżerem. Jednocześnie 
należy wysunąć problem planowego rynku towarowego. Proces reformy 
jest procesem stopniowego przejścia od starągo modelu ekonomicznego do 
nowego. W procesie przekształceń modelowych gospodarka chińska posu- 
wa się po dwóch różnych torach systemowych. Aktualnie występują w niej 
parzyste rodzaje form zarządzania, dwa rodzaje systemów ruchu, dwa sy- 
stemy cen będące w fazie wzajemnego przenikania się i transmutacji. 
Stwarza to skomplikowany i dynamicznie zróżnicowany obraz reformy 
stanowiący pomost pomiędzy starą a nową strukturą. | 

- Pierwszym elementem tego obrazu jest szybki rozwój poziomych powią- 
zań gospodarczych. W dziedzinie przemian na terenach miejskich jest to 
nowa jakość, jest to wyraz rozpadu starego, zamkniętego, wysoko centrali- 
stycznego modelu. 

Drugim elementem jest powstanie różnorodnej struktury własnościowej 
przy zachowaniu wiodącej roli socjalistycznej własności ogólnospołecznej. 
Reforma na chińskiej wsi doprowadziła da przełamania regionalizmu 
opierającego się na samowystarczalności oraz starego, zasklepionego mode- 
lu gospodarki kolektywnej. W ciągu jednego roku przezwyciężono troistość 
podziału gospodarki wywodzącego się z trzech form własnościowych: ogól- 
nospołecznej, kolektywnej i indywidualnej. Stworzono nową sytuację 
wspólnego rozwoju różnych form gospodarki przy przewodnim znaczeniu 
jej części uspołecznionej. Skolektywizowany przemysł zwiększył tempo 
wzrostu a 86 tys. dotychczasowych małych państwowych zakładów handlo- 
wych, gastronomiczno-usługowych rozszerzyło swą działalność. W tym %9 
proc to jednostki będące własnością ogólnospołeczną, lecz zarządzane ko- 
lektywnie, 10 proc. zostało przekształcone we własność kolektywną, a 11 
proc. wydzierżawiono zespołom lub osobom indywidualnym. Zaczęła pow- 
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stawać gospodarka korporacyjna wnosząc nową problematykę do teorii 
i praktyki reformy. 

Umocniło się ożywienie przedsiębiorstw. W ciągu jednego roku dokona- 
no wielkiego postępu w sferze zmniejszenia nakazowego zasięgu planu 
i przeobrażeń w opodatkowaniu przedsiębiorstw. Zwiększyło to ożywienie 
otientacji zewnętrznej przedsiębiorstw. Jednocześnie indykatywny charak- 
ter planu wraz z regulacyjnym zakresem rynku spowodował rozszerzenie 
nacisku sytuacji zewnętrznej na przedsiębiorstwa. Wiele z nich dostrzega- 
jąc to, przyspieszyło swe przekształcenia wewnętrzne. Upowszechniając 
zasadę odpowiedzialności dyrektorów zmniejszono rozmiary jednostek ob- 
rachunkowych, rozszerzono działalność wielokierunkową. Rozwinęły się 
stosunki gospodarcze i handlowe z zagranicą, wzrosły poważnie obroty 
handlu zagranicznego, nastąpił wyraźny postęp w korzystaniu z kapitałów 
zagranicznych. Obecnie zatwierdzonych do realizacji w Chinach jest ponad: 
1800 chińsko-zagranicznych przedsiębiorstw o kapitale mieszanym, ponad 
3300 przedsiębiorstw oparto na zasadzie współpracy i 100 przedsiębiorstw 
należy do całkowitej zagranicznej własności kapitału. Ponad 130 chińskich 
przedsiębiorstw prowadzi działalność w mieszanych firmach za granicą. 

W chińskiej reformie występują jednak problemy. Pierwszym z nich jest 
właściwe określenie tempa wzrostu, w tym też ograniczenie tendencji do 
superekspansji. Współczesnym zadaniem przemian modelowych w okresie 
VII planu pięcioletniego staje się jednak przede wszystkim ożywienie wiel- 
kich i średnich przedsiębiorstw. Jest ich w ChRL 5800, stanowią 2 proc. 
liczby przedsiębiorstw przemysłowych, lecz skupiają 2/3 środków trwałych 
i powstającego zysku. Jednak w wielu z nich nie wprowadzono jeszcze za- 
sady samorządności. Drugim zadaniem przemian modelowych jest kształ- 
towanie systemu rynkowego, tak by w mechanizmie gospodarczym zaist- 
niał system samorealizacjj wewnętrznej i by zarządzanie gospodarką 
wkroczyło na tory uresulowanych działań naukowych. 

W artykule „O prawidłowe rozumienie reformy ustroju pracy” Hu Qili 
(nr 19) podniósł jeden z kluczowych problemów aktualnych przemian w 
ChRL, który bezpośrednio wpływa na przebieg przekształceń gospodar- 
czych. Współcześnie istniejące zasady ustroju pracy w Chinach ukształto- 
wały się w latach 50-ych. Ich bazą były socjalistyczne przekształcenia 
całej gospodarki kraju, likwidacja ustroju pracy starych warunków spo- 
łecznych i powstanie nowych stosunków pracy w warunkach własności 
uspołecznionej. Był to wielki historyczny postęp. Jednakże w wyniku nie- 
dostatku doświadczeń w budownictwie socjalizmu oraz pod wpływem dłu- 
gotrwałego oddziaływania ukierunkowujących się „lewo” poglądów pow- 
stał mechanizm gospodarczy posługujący się metodami administracyjnego 
zarządzania; metodami administracyjnymi jednolicie rozdzielano siłę robo- 
czą do przedsiębiorstw. W oparciu o stałą płacę stworzono stosunki doży- 
wotniego zatrudnienia pomiędzy pracownikami a przedsiębiorstwami. W 
okresie początków budowy ChRL miało to znaczenie mobilizujące. Następ- 
nie jednak ujawniło szereg niedostatków. W 1956 r. Liu Szao-ci wysunął 
propozycję zreformowania ustroju pracy w ChRL. Nie doczekała się ona 
jednak realizacji. W obecnej sytuacji przedsiębiorstwa muszą mieć możli- 
wość zwiększania lub zmniejszania siły roboczej zgodnie ze zmianami pro- 
dukcji i przyjmowania pracowników odpowiadających potrzebom. Reforma 
ustroju pracy jest ważnym elementem reformy mechanizmu gospodarki. 
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Jej centralną częścią powinna być reforma zasad pozyskiwania pracowni- 
ków oraz wykorzystania pracowników, a także wprowadzenie zasady umo- 
wy o pracę. Zatrudnienie kontraktowe może stworzyć prawidłowe stosunki 
pomiędzy potrzebą płynności, jak i stabilizacji zatrudnienia. Dla utrzyma- 
nia spokoju i jedności wewnętrznej w państwie, wdrożenie umów o pracę 
należy rozpocząć od przyjmowania nowych pracowników. W naborze do 
branż specjalnych i rejonów dalekich pograniczy stosować specyficzną poli- 
tykę. Wraz ze zmianami zasad zatrudnienia robotników wdrażana powinna 
być reforma ustroju pracy kadr kierowniczych, łamiąca system dożywotno” 
Ści i połączona z reformą struktur organizacyjnych. W tym zakresie wpro- 
wadzono już określone zmiany, kadencyjność stanowisk funkcjonariuszy 
partyjno-państwowych, wybory dyrektorów i eksperyment zreformowania 
struktur organizacyjnych w 16 miastach średniej wielkości. W tej kwestii 
należy zwracać też uwagę na doświadczenia zagraniczne. Zarówno w kra- 
jach kapitalistycznych oraz socjalistycznych, jak: ZSRR, Węgry, Bułgaria, 
Polska, Rumunia, Mongolia itp. istnieją umowy o pracę. Należy obserwo+ 
wać doświadczenia zagraniczne i stworzyć odpowiadający chińskim potrze- 
bom ustrój pracy. 

Przebudowa zasad zatrudnienia może być zrealizowana tylko krok po 
kroku, przy jednoczesnym wprowadzaniu umów dla nowo przyjmowanych 
i zachowaniu starych zasad dla dotychczas zatrudnionych. Wymagać bę- 
dzie ona zorganizowania teoretyków i praktyków, którzy wychodząc z pod- 
stawowych zasad marksizmu, uogólniając wynikające z procesu reiormy 
problemy wypracują szczegółowy model ustroju pracy właściwy dla socja- 
lizmu z chińską specyfiką i wzbogacą jednocześnie marksizm przez prak- 
tykę reformy. 

W 1986 r. KC KPCh XII kadencji odbył VI posiedzenie plenarne, w cza- 
sie którego przyjęta została uchwała o budowie socjalistycznej kultury 
duchowej (28.IX.1986). Kwestia ta stanowi podstawowy element nurtu pro- 
blematyki ideologicznej na łamach „Hongqi”. Wynika to z postanowień 
ogólnokrajowej konferencji partyjnej 1985 r., która uznała, że praca nad 
socjalistyczną kulturą duchową ma podstawowe i długofalowe znaczenie 
dla zabezpieczenia pomyślnego rozwoju socjalistycznej modernizacji. Ar- 
tykuł nr 19 stwierdza, że wszechstronna reforma i otwarcie na zagranicę 
wniosły mocny impuls w dzieło rozwoju socjalizmu, dokonały się głębokie 
przemiany w dziedzinie życia duchowego, jak również pojawiły się nowe 
potrzeby na odcinku budowy kultury duchowej. Jej zadaniem jest zgodne 
z potrzebami socjalistycznej modernizacji kształtowanie wykształconych, 
zdyscyplinowanych, etycznych, socjalistycznych obywateli. KPCh w aktu= 
alnym uogólnieniu swych historycznych doświadczeń wyraźnie stwierdza, 
że współczesną główną sprzecznością społeczną w ChRL jest sprzeczność 
pomiędzy rosnącymi potrzebami materialnymi i kulturalnymi ludności a 
zacofaniem produkcji społecznej. Choć więc w przyszłości walka klasowa w 
określonym zakresie będzie istnieć nadal, to jednak nie jest już ona w Chi- 
nych podstawową sprzecznością. Większość sprzeczności społecznych w 
ChRL nie ma charakteru walki klasowej. Tak więc przy umacnianiu budo= 
wy kultury duchowej należy prawidłowo rozwiązywać konflikty społeczne 
i rozwiązywać je metodami wychowywania. Trzeba: wytrwale jednoczyć 
społeczeństwo, w pełni wyzwalać ducha socjalistycznej aktywności i krea- 
tywności, skoncentrowanie zaspokajając potrzeby kulturalne i duchowe 
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ludności skoncentrowanie umacniać tworzenie id logii etycznej ora? bu- 
downictwo edukacyjno-kulturalno-naukowe. tak by w rezultacie wsr =rać 
rozwój socjalistycznych sił wytwórczych. Współczesne dzieje św.ata i Chin 
aowodzą, że żadne państwo i naród nie mogą stymulować postępu w sepa- 
racji od przodującej nauki i kultury zagranicznej. W izolacji można tylko 
zatrzymać się w zacofaniu. Potrzebne jest wielkie zdecydowanie, by z peł- 
nią sił przejmować i rozwijać w praktyce nowoczesne os'ągnięcia nauki 
i techniki oraz doświadczenia w administrowaniu gosbodarką z p>ństw 
współczesnego świata, w tym też rozwiniętych krajów kapitalistycznych. 
Inaczej modernizacja będzie n'erea!lna. Otwarcie na zagranicę jest więc nie- 
wzruszalną polityką peństwowa, st *"waną też wchac budown'twa kul u- 
ry duchowej. Najwyższym celem KPCh jest zbudowanie komunizmu 
opartego na zasadz e „od każdego wg możliwućci, kad mu wg potrzeb” 
Budowa socjalizmu z chińską specvliką iest nieodzownem e.apem w urze-. 
czywistnianiu tego wielkiega marzen'a Patriotv'm ChRL jest ściśle zwią- 
zany z internacjonalizmem. Ruzwojowy postęp Chin jes! cześcia światowę- 
go rozwoju. Zwycięstwo socjalistvcznej medernizecji w Chinach bedzie 
sukcesem antyhegemonizmu, obrony światowego pokoju i sukcesem dzieła 
postępu ludzkości. a 

Podstawowymi wymogami socjalistycznej etyki sa: miłość do ojczyzny. 
ludu, pracy. nauki, socjalizmu. Tych „pięć miłości” winno znaleźć odbicie w 
życiu społecznym, wśród narodowości całych Ch:n. robotników. ehłopów. 
inteligencji, wojska, kadr, w rodzinie i poza nia. przenikać stosunki po- 
między ludźmi tworząc nowe socjalistyczne stosunki równości, jedności, 
przyjaźni i wzajemnej pomucy. Etyka jest odbiciem podstaw gospodarki 
W Chinach przez długi jeszcze okres istnieć będzie gospodarka wielo- 
sektorowa z zachowaniem nadrzędnej roli gospodarki ustołeczn'onej. Przy 
zachowaniu więc jako celu bogactwa ogółu. będa jednak najpierw bogacić 
się grupy ludności. W tej sytuacji powstaje więc kwestia właściwego zróż- 
nicowania w sferze podziału oraz socjalisiycznego łączenia korzyści: pań- 
stwa. kolektywu i jednostki. Urawniłowizm nie może bvć normą etyczną 
obecnego, chińskiego społeczeństwa. W tworzeniu etyki należy przede 
wszystkim wychodzić z realiów i łączyć wymogi przodownicze 7 wymoga- 
mi masowymi. Tak tylko można dźwignąć wzw*% iudzi o różnym wvrobie- 
niu, tworzyć siłę duchową u setek milionów W kształtowaniu etyki naj- 
pierw należy tworzyć wśród kadr partii i instytucji państwa antybiurokra- 
tyzm, nieposługiwanie się władzą dla korzyści osobistych, pełnię oddan a 
siuzbie ludu, sprawiedliwość. Następnie dotvczy to sfery etvki zawodowej 
w instytucjach masowych usług bytowych dla ludności W powszechnym 
życiu społecznym powinien być szeroko rozwijany socjalistyczny huma- 
nizm, szacunek do człowieka. szczególnie zaś ochrona dziecka, szacunek dla 
kobiet i osób starszych, serdeczne odnoszenie się do rodzin wojskowych 
i poważanie dla armii. Ze względu na głęboki wpływ eivki feudalnej w Chi- 
nach, przejawia się ona w sferze: poglądów o szczególnych prawach, dyk- 
tatorskim postępowaniu, przewagi mężczyzny nad knbietą itp. Ma też miej- 
sce niewolnicza mentalność pozostawiona z warunków okresu społeczeń- 
stwa półkolanialnego i kapitalistycznej demoralizacji Dla przezwyciężenia 
tego w chińskim życiu społecznym konieczna jest trudna, długotrwała: 
praca 

Wysoko rozwinięta demokracja jest wielkim celem socjahzmu. Burżua- 
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zyjna demokracja służy obronie ustroju kapitalistycznego. Socjalizm po 
obaleniu ucisku klasowego i jego bazy wprowadził sprawę demokracji na 
now. wyższy szlak historyczny. KPCh od III plenum XI kadencji podkre- 
śla, iż bez demokracji nie będzie socjalistycznej modernizacji, podkreśla 
kon.eczność praworządności ustrojowej, podkreśla obowiązek partii dzia- 
łania w ramach konstytucji i prawa, rozwijania demokratyzacji życia poli- 
tycznego partii i państwa, demokratyzacji zarządzania gospodarką i demo- 
kratyzacji całego życia społecznego. Aktualnie KC KPCh szczególnie wy- 
sunął korektę reformy mechanizmu politycznego, co oznacza reformę 
i ulepszenie mechanizmu kierowania partią i państwem na bazie utrzyma- 
nia kierowniczej roli partii i demokratycznej dyktatury ludowej i stopnio- 
we rozszerzanie socjalistycznej demokracji. Jest to niezwykle skompliko- 
wana praca, która będzie prowadzona przez wszechstronną pracę badaw- 
czą KC, wypracowane wytyczne i sterowane, etapowe działania, Jednakże 
tylko przez umacnianie dyscypliny pracy, walkę z różnego rodzaju nacis- 
kami i zjawiskami naruszania demokracji można zabezpieczyć pomyślny 
rozwój budownictwa gospodarczego i wszechstronnej reformy. Wprowa- 
dzanie burżuazyjnej liberalizacji, propagowanie ustroju kapitalistycznego 
oznacza odejście od interesów ludu i nurtu historii. W umacnianiu socjali- 
stycznej demokracji i budowy systemu prawnego podstawowym proble- 
mem jest wychowanie człowieka. Powinno się ońo rozpoczynać od szkoły 
podstawowej. Równość wobec prawa ma oznaczać niedopuszczalność ist- 
nienia osób szczególnego rodzaju, mogących natuszać prawo i dyscyplinę. 
Musi to być niewzruszoną normą życia politycznego i społecznego. Demo- 
kratyczna dyktatura ludowa oznacza potężną broń dla obrony ludu i ezte- 
rech modernizacji, oznacza prawny środek uderzenia we wrogie elementy 
godzące w socjalistyczny ustrój Chin, prawny środek przeciwko przestęp- 
czości gospodarczej i pozagospodarczej, prawne zapóbieganie i likwidowa- 
nie nierządu, hazardu itp. 

Zabezpieczenie przewodnictwa idei marksizmu-leninizmu i myśli Mao 
Tse-tunga jest podstawą socjalistycznej modernizacji Chin. Marksizm jest 
teoretyczną podstawą sprawy socjalizmu i kierownictwa partii. Ma on 
podstawowe, przewodzące znaczenie w budowie kultury duchowej. W 
kreacji marzeń Chin, etyki, kultury, kryteriów demokratycznej praworząd- 
ności nie wolno odchodzić od przewodnictwa marksizmu i budowy teorii 
marksistowskiej, Marksizm jest nauką nieustannie wzbogacającą się i roz- 
wijającą się. Nie ma on zamkniętych konkluzji, w praktyce nieustannie ro- 
zwija szlak poznawania prawdy. W Chinach i na świecie zaszły już wielkie 
przemiany. Dowodzą one wielkiej siły życiowej marksizmu. Wymaga to 
twórczego rozwiązywania nowych problemów przy zastosowaniu podsta- 
wowych zasad i metod marksizmu. Współczesnym zadaniem teroretycz- 
nych prac marksistowskich w Chinach jest badanie nowych warunków 
wszechstronnej reformy w ChRL i budownictwa socjalistycznej moderni- 
zacji: nowych problemów i nowych doświadczeń, prawidłowości budowy 
socjalizmu z chińską specyfiką. Równocześnie konieczne jest badanie no- 
wych zmian we współczesnym świecie, różnych współczesnych ideologii, 
krytyczna absorpcja i uogólnianie nowego dorobku różnych dziedzin nau- 
ki. Odrywanie się od kryteriów praktyki, kryteriów rozwoju, kryteriów 
twórczej kreacji wyklucza stosowanie się do marksizmu. Oznacza to zamia- 
nę marksizmu w martwy dogmatyzm. Jednak nietrzymanie się podstawo- 
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wych zasad marksizmu, uznawanie, że marksizm przeżył się, iest też błęd= 
ne. 
Wszechstronna reforma jest skomplikowanym, nowym problemem, Nie 
ma tu i być nie może gotowego wzorca. W teorii i pracy powstają więc nie- 
ustannie różne poglądy. Wymaga to działania zgodnie z linią „niech roz- 
kwita sto kwiatów, niech spiera się sto szkół”. Tylko tak można oży- 
wić teoretyczne badania marksistowskie. W nauce i sztuce, szanując nor- 
my konstytucji, można osiągnąć cel przez swobodę działań naukowych, 
dyskusji, krytyki i kontrkrytyki, dla prawdziwego wykorzystania prze- 
wodniej roli marksizmu w nauce i sztuce. Kadry partii, a szczególnie kadry 
kierownicze, powinny przewodzić w rzeczywistym uczeniu się marksizmu. 
Wśród mas, w szczególności zaś wśród młodzieży należy również propago- 
wać to zadanie wykorzystując podstawowe zasady marksizmu dla wyjaś- 
nienia kierunku linii politycznej partii łącząc je z edukacją w tradycjach 
p SEASJRZE przezwyciężając błędy odrywania treści nauki od prakty- 
i. 

W artykule „Uenergiczniać życie wewnątrzpartyjne, wzmacniać ożywie- 
nie w podstawowych organizacjach partyjnych” (1/87) Wang Zhaoguo zwra- 
ca uwagę na niedawną wypowiedź Deng Xiaopinga, iż jednym z podsta- 
wowych celów reformy mechanizmu politycznego ChRL powinno być za- 
bezpieczenie witalności partii i państwa. W nowych warunkach historycz- 
nych problem umocnienia życia organizacyjnego KPCh jest obiektywną 
potrzebą. Partia w ciągu swej 65-letniej historii przeszła drogę od małej do 
wielkiej, od słabej do silnej. W okresie VI planu pięcioletniego wstąpiło do 
niej ponad 6 mln przodujących obywateli, a w okresie kandydackim znaj- 
duje się 8 mln aktywistów. Jest to dowodem dalszego umacniania siły 
partij i jej wigoryzmu. Rozwój sytuacji stawia wobec KPCh nowe, wyższe 
wymogi, żąda, by każda organizacja rozwijała świadomość budownictwa 
socjalistycznej modernizacji, nieustannie wzmacniała siłę działania. Powin- 
na ona wykazywać kreatywność polityczną, dynamizm pracy, trzymanie 
się „czterech pryncypiów”, reformy, otwarcia na zewnątrz, jednoczenia 
mas w aktywnym rozwijaniu socjalistycznej gospodarki towarowej itd. 
Wymóg ten wynika z szeregu przyczyn. Pierwszą z nich jest potrzeba 
umacniania i ulepszania kierownictwa partii w dziedzinie socjalistycznej 
modernizacji. KPCh posiada ponad 2 mln podstawowych organizacji. Tylko 
wówczas, gdy potrafią one skutecznie pracować z masą społeczeństwa w 
swych jednostkach mogą się stać wielką ogólnopaństwową siłą socjali- 
stycznej modernizacji. Umocnienie życia partyjnego organizacji podstawo- 
wych właściwie zabezpiecza potrzeby wszechstronnego wdrożenia wielkiej 
socjalistycznej reformy i doskonalenie socjalistycznego ustroju ChRL. 


Aktualnie niektórzy ludzie wśród mas nie rozumieją jeszcze niesionych 
przez reformę korzyści dla państwa i dla nich samych. Wymaga to więc, by 
aktyw wyzwalał swe przodownicze oddziaływanie. KPCh posiada obecnie 
ponad 40 mln członków. Jest to przodujący oddział ponoszący historyczną 
odpowiedzialność za poprowadzenie mas ku rozwijaniu przemian. Wzmac- 
nianie wigoryzmu organizacji podstawowych wynika też z potrzeb ich sa- 
morozwoju. W dziedzinie rozwoju tak kultury duchowej, jak i reformy wy- 
stępują też bowiem słabości. Na wsi i w mieście 5—10 proc. organizacji to 
organizacje słabe, które powinny ożywić swą działalność oraz wzmocnić 
aktywność członków. Konieczne jest też wzbogacenie treści życia wew- 
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nątrzpartyjnego. Kontraktacja zadaniowa na wsi, przedsiębiorstwa tereno- 
we, przemysł rodzinny, gospodarka socjalistyczna, samorządność przedsię- 
biorstw, reforma mechanizmów kierowania, rozwój kompleksów branżo- 
wych i regionalnych, reforma menedżerstwa, joint ventures są to wszystko 
sprawy, w których uczestniczą członkowie partii. Wnoszą one nowe prob- 
lemy do organizacji KPCh. Umacnianie życia POP jest nierozdzielne od 
bojowej aktywności członków, a ta od uenergiczniania demokracji partyj- 
nej. W aktualnej sytuacji na demokratyzm powinny szczególnie zwracać 
uwagę kadry kierownicze, wyzbywając się feudalnego paternalistycznego 
stylu działania, a kierownictwom organizacji potrzebny jest wewnętrzny 
centralizm demokratyczny. Umacnianie organizacji jest zadaniem dla całej 
partii, zadaniem permanentnym, za które odpowiada komitet każdej instan- 
cji. Trzeba się nim interesować równocześnie z troską o sprawy ekono- 
miczne. Aktualny stan gospodarczy i polityczny państwa jest dobry. Stwa- 
rza to też dobre warunki dla umacniania podstawowych organizacji. 

Przegląd numerów rocznika „Hongqi” 1986 dostarcza wielu ciekawych 
materiałów skłaniających do teoretycznej i politycznej refleksji, a także do 
zweryfikowania wielu utartych schematów. Dla polskiego czytelnika jest 
to lektura interesująca również i z tego powodu, gdyż znajdujemy tam 
i wiele odniesień do naszych problemów. | 


Opracował: 
BOHDAN KIKOLSKI 


N 


LISTY 


Publikujemy korespondencję, jaka stę wywiązała za pośrednictwem naszej redakcji. 
między Erwinem Plichcińskim 1 Małgorzatą Niepokulczycką w związku 2 opubliko- 
waną w numerze 12/1986 „Nowych Dróg" dyskusją „Produkcja i konsumpcja — jed- 
Rość i sprzeczności”. 


Szanowny Panie! 


„Nawiązując do Pańskiego listu, śedącego reakcją na fragment mej oyaoSdG 
zawartej w dyskusji „Produkcja i konsumpcja — jedność t sprzeczności” („Nowe Dro- 
gt” 12/86), stwierdzam, co następuje: 


1. Uczestniczyliśmy w nagraniu dyskusji telewizyjnej jako przedstawiciele konkret 
nych śnstytucji i organizacji. Pan — jako reprezentant Komis; Planowania, ja — 
jako reprezentant Federacji Konsumentów. Słusznie zatem odczytuje Pan. iż moje 
oburzenie t niepokoje dotyczyły nie pańskiej osoby, lecz instytucji, w której Pan 
pracuje i W IMIENIU KTÓREJ PAN SIĘ PUBLICZNIE WYPOWIADAŁ. Jesz- 
cze raz bowiem podkreślam, że nie była to dyskusja między panem X a panem r, 
lecz zadaniem naszym było przedstawienie w tej ponzrecnej sprawie stanowiska or- 
ganizacji czy instytucji, które reprezentowaliśmy. 


2. Pamięć mam dobrą. Świadczy o tym Pana stwierdzenie „wprawdzie w miarę 
wiernie jest moja wypowiedź cytowana...”. Dobrą pamięć mam jednak zwyczaj 
wzmacniać zapisem, dlatego też słowa Pana zacytowałam, a nie przytoczyłam z pa-. 
mięci. Przypomnę Panu również, iż meritum dyskusji dotyczyło problemu: czy ceny 
MUSZĄ rosnąć, a jeżeli tak, to dlaczego. Nie mówiliśmy (przynajmniej nie wszyscy), 
„dlaczego ceny rosną i MUSZĄ rosnąć” jak (an to przedstawia. Inne SPARE 
słowa MUSZĄ - a jakże inny sens dyskusji, prawda? 


3. Pisze Pan „A przecież, JEŻKEII TAKI MECHANIZM RZECZYWIŚCIE DZIAŁA 
(podkreślenie moje — M.N.), to nic nie pomoże to, czy go uznajemy czy też nie w-Ko- 
mish Pianowania To przecież tylko mareria faktów, a z faktami wojować nie na- 
leży”. A właśnie, że należy! Zwłaszcza jeżeli dotyczą sfery gospodarczej i odrzucamy 
ideę Fatum Z laktami nie ty'ko trzeba wojować, ale trzeba je zmieniać. Zwłaszcza 
gdy akty przeczą logice relormy gosnodurczej. | jellnym z ważniejszych miejsc 
(zwłaszcza w gospodarce planowej). gdzie takte działania winny mieć miejsce, jest wła- 
snie Komisja Planowania, w której Pan pracuje. 


4. Pisze Pan. „A wspomniany mechanizm działa tak: zaniżomą dotacjami ceną lub 
ogólnym nadmiaren pieniądza w obiegu rozbwdizamy popyt, a następnie — chcąc 
go zaspokoić — musimy sięqać po produkcię nawet najdroższą t najgorszą, a to z ko- 
let.podnosi poziom kosztów i prowadzi do wzrostu cen”. Po raz kolejny nie przyjmuję 
tego typu rozumowania do wiadomości. gdyż wcate nie musimy, a nawet nie wolno 
nam sięgać po produkcję najdroższą i najgorszą!!! PO TO ZAPOCZĄTKOWALISMY 
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W. 1981 ROKU REFÓRMĘ GOSPODARCZĄ, BY TAKA LOGIKA STAŁA SIĘ LO- 
GIKĄ Z LAMUSA. Jak ma się przedstawiony przez Pana mechanizm do np. zapisów 
o samofinansowaniu się przedsiebiorstw, do ustawy o likwtdacji przedsiębiorstwa 
państwowego itd.? Może sytuacja, w jakiej stę znajdujemy, wynika a tego, że nie 
realizowano konsekwentnie zapisów reformy? 


5. Słusznie Pan twierdzi, że „wyjaśnienie sytuacji, w jakiej się znajdujemy, nie jest 
chyba równoważne jej akceptowaniu...”. Trzeba było dać temu wyraz podczas dys- 
kusji akcentując brak akceptacji z jednej strony 4 pokazując komkretne przeciw= 
działunia i zadania z drugiej. Przedstawione rzeczowe urgumenty i propożycje tego 
typu z całą pewnością mocno wryłyby się w pantięć uczestników dyskusji mne a. 
wowej dyskusji telewizyjnej nie sprzyjającej dobremu zapamiętywaniu”.' ” '' » 


6. Wyrażam zadowolenie z deklaracji, „że pracownicy Komisjłt Planowania są na- 
bywcami (a nie producentami) i cierpienia nabywców są także ich udziałem”, Mam 
nadzieję, iż te cierpietnicze doświadczenia zaowocują bardziej czytelnie w konstruk- 
cjach planów spoieczno-gosnpodarczych po 1990 r. 
Z konsumenckim pozdrowieniem 

' Małgorzata Niepokulczycka 
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Redakcja „Nowych Dróg” 5 
Warszawa 


Przesyłamy uwagi aktywu ideologicznego województwa i nasze własne, odnośnie 
przydatności Waszego pisma w pogłębianiu świadomości aktywu partyjnego. 

Pragniemy podkreślić, iż w dyskusji nad ząwartością treści programowych „Nowych 
Dróg” wyrażono uznanie na temat ich różnorodności, eseo i wielostronnego tn- 
terpbretowąnia zjawisk społecznych. 


z dużym zainteresowaniem spotkał się cykl publikacji dotuczących przed- ł pozja- 
zdowej problematyki partii. Stanowił on wykładnię spraw polityki partii i na bieżąco 
wykorzystywany był przez aktyw szkoleniowy i lektorski naszych instancji, Należy 
podkreślić, że ciągle w pracy szkoleniowej i lektorskiej wraca się do wcześniej preżen- 
towanych'na łamach „Nowych Dróg” artykułów oceniających dorobek socjalizmu 
w. Polsce w okresie 40-lecia Polski Ludowej. Wypowiedzi. w tym zakresie przedsta- 
wicieli polskiej praktyki społecznej, myśli filozoficznej, nauki i kultury stanowią 
cenny materiał inspirujący szkolenie partyjne w jego wyższych formach. 


Szczególnym powodzeniem cieszą się artykuły polemiczne, zwłaszcza te, które doty- 
czą nauk społecznych, żdeologii 4 światopoglądu. Te ostatnie były przedmiotem czę» 
stych dyskusji na zajęciach studium religioznawczego organizowanego w Komitecie 
Wojewódzkim w ramach WUML. Należy stwierdzić, iż istnieje duże zainteresowanie 
problematyką religii i polityki wyznaniowej, stąd wiele pozytywnych uwag wnoszą 
iektorzy, wykładowcy szkolenia partyjnego i nauczyciele religioznawstwa na temat 
materiałów zamieszczonych w tym zakresie w „Nowych Drogach”, a za szczególnie 
wdrtościowe uznano zawarte w nr. 5, 9 £ 10/86. Lektorzy KW zwracali uwagę na nie 
zwykle pomocny tm artykuł Edwarda Grzelaka pt: „Powracający problem”, który w 
interesujący sposób prezentował stanowisko partii wobec religii. Wskazywak na po- 
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trzebą kontynuowania tej problematyki na łamach „Nowych Dróg”, zwłaszcza iż wye 
korzystywana jest ona dla potrzeb szkolenia partyjnego 4 w procesie realizacji przed- 
miotu religioznawstwa w szkołach średnich. Dobrze więc się dzieje, iż „Nowe Drogi” 
stają się coraz popularniejsze nie tylko ze względu na suplementy, ale przede wszyst 
kim dlatego, iż oprócz treści teoretyczno-politycznych stają się platformą wymiany 
poglądów i doświadczeń, sporów i polemik prowadzonych na bardzo wysokim pozio- 
mie naukowym — przez partyjnych 4 bezpartyjnych czołowych polskich intelektuali- 
stów. 

Bardzo pozytywnie ocenia aktyw zamieszczone w miesięczniku artykuły na tematy 
ekonomiczne i gospodarcze. Podkreśla się natomiast nikłe prezentowanie problematy- 
ki rolnictwa i gospodarki żywnościowej. 

Szczególnie przydatne są prezentowane w miesięczniku recenzje książkowe. W opi- 
niż aktywu pozwala to na wyłonienie interesujących 4 wartościowych pozycji, które 
istotnie pomagają w pracy lektorskiej i partyjnej oraz w rozszerzaniu i pogłębianiu 
indywidualnych zainteresowań. 

Z dużym uznaniem wyrażano się o działach programowych pisma, o ich przejrzy 
stości, a przede wszystkim trafności w doborze tytułów poszczególnych artykułów, 
które same w sobie budzą zatnteresowanie czytelnika. 

Uwagi i propozycje związane są z prezentowaniem w czasopiśmie notek biograficz- 
nych autorów poszczególnych artykułów, ich dorobku naukowego itp. 


Z wyrazami szacunku 
Sekretarz KW PZPR 
Danuta Mika 
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Po IV Plenum KC PZPR 


Podstawowe i rozstrzygające 


IV Plenum Komitetu Centralnego skupiło uwagę partii na jej podstawo 
wych ogniwach. Partia to oczywiście znacznie więcej niż suma POP. Alę 
bez prężnych, potrafiących korzystać ze swych statutowych praw i efek- 
tywnie wypełniać swe obowiązki organizacji podstawowych nie byłaby w 
stanie rosnąć w siłę, rozszerzać swe wpływy, skutecznie przeobrażać rze- 
czywistość, słowem — owocnie służyć klasie robotniczej, narodowi. 

Istnieje w tej kwestii zgodność między wskazaniami teorii i potrzebami 
praktyki, między ideologią i życiem. W rewolucyjnym ruchu robotniczym 
obowiązuje zasada partyjności rozumianej jako przynależność do jednej 
z organizacji podstawowych i bezpośredni udział w jej poczynaniach. Pod- 
dawana nieustannemu egzaminowi praktyki ta leninowska zasada potwier- 
dziła się w historycznych doświadczeniach poszczególnych partii i całego 
międzynarodowego ruchu komunistycznego. Dotyczy to w pełni również 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Najlepsze okresy naszej działal- 
ności wiązały się z aktywnością POP. I odwrotnie, niepowodzenia i załama- 
nia znajdowały wyraz i jedno ze źródeł w osłabieniu ogniw podstawowych. 

POP są fundamentem całej struktury partii. To przede wszystkim od 
nich zależy wcielanie w życie uchwał, realizacyjna sprawność i konsekwen- 
cja. Działają bezpośrednio wśród ludzi, w gąszczu codziennych spraw 
swych środowisk. Opinie POP, ich cząstkowa, ale rzetelna wiedza o stanie 
spraw w różnych dziedzinach oraz płynące z niej wnioski muszą w partii 
demokratycznego centralizmu być z całą odpowiedzialnością brane pod 
uwagę przez Komitet Centralny i wszystkie instancje, wykorzystywane w 
procesie podejmowania i urzeczywistniania, a jeśli dyktuje to życie, także 
korygowania decyzji. 

Podmiotowa rola POP, ich samodzielność, inicjatywa i odpowiedzial- 
ność słusznie uważane są za jeden z głównych warunków i kryteriów po- 
wodzenia socjalistycznej odnowy. Zwrot ku życiu, ku różnorodnym prob- 
Jemom i sprzecznościom, jakie w nim występują, zerwanie z politycznym 
iluzjonizmem i woluntaryzmem, słowem, „trzymanie się ziemi” oznacza 
dla partii działanie w POP i przez POP. W tym kierunku zmierzają zasad- 
nicze zmiany dokonane w ostatnich latach w Statucie PZPR oraz w treś- 
ciach i sposobach jej działania. 

POP to nie abstrakt, lecz ci, którzy do niej należą — członkowie partii 
ze swymi zaletami i wadami. Tajemnica dobrej pracy POP kryje się w 
zdolności do uruchamiania całego potencjału ludzkiego, wykorzystywania 
predyspozycji i zainteresowań, przydzielania indywidualnych zadań oraz 
pomocy i kontroli w ich wypełnianiu. Wiele cennych wniosków w tym 
kierunku dostarczyły rozmowy przed X Zjazdem. IV Plenum oceniło, że 
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dorobek ten nie został dostatecznie wykorzystany. Trzeba więc do niego 
powrócić, podnosząc rolę zebrań, rozwijać zarazem indywidualne formy 
pracy. 

Zjazd wprowadził hasło „Frontem do POP” zarówno do Programu 
PZPR, jak i do swej uchwały, postanawiając poświęcić problematyce POP 
jedno z pierwszych posiedzeń plenarnych w obecnej kadencji. IV Plenum 
poprzedziła wielomiesięczna praca przygotowawcza. W odpowiedzi na Te- 
zy Biura Politycznego organizacje podstawowe dokonały samooceny, pod- 
jęły liczne wnioski dotyczące własnej pracy oraz działalności nadrzędnych 
instancji i ich aparatu. Odwiedzając POP, uczestnicząc w ich zebraniach, 
aktyw zbliżył się do realiów życia, zdobył cenne doświadczenia działania 
nie za biurkiem, lecz tam, gdzie toczy się codzienne życie partii, rozstrzy- 
ga los jej uchwał. 

Wyszły na światło dzienne zarówno pozytywne, jak i negatywne doś- 
wiadczenia. Mapa sił i wpływów partii jet zróżnicowana, niekiedy skontra- 
stowana. Bywa, że w takich samych warunkach, nie tylko w tej samej 
branży czy mieście, lecz wręcz na jednej ulicy sąsiadują z sobą POP silne, 
prężne, przewodzące swym środowiskom i słabe, bierne, pozbawione wpły- 
wu na bieg wydarzeń. 

Uchwała IX Plenum zobowiązuje komitety partyjne do skoncentrowa- 
nia działalności na „podnoszeniu i wyrównywaniu poziomu i efektywności 
pracy POP, inspirowaniu i udzielaniu pomocy organizacjom słabszym 
i biernym, a jednocześnie operatywnym upowszechnianiu doświadczeń 
najlepszych”. Działacze centralni i wojewódzcy, aktyw, pracownicy aparatu 
powinni więc tak układać plany swej pracy, by docierać tam, gdzie ich 
wiedza i doświadczenia, dobra rada i bezpośrednia pomoc mogą przydać 
się najbardziej. 

Dotyczy to w szczególności ponad 40 proc. ogółu POP i OOP, które od 
lat nie przyjęły nikogo w swe szeregi. Od trzech lat partia przestała liczeb- 
nie maleć, poczęła rosnąć. Ale odnotowująe to z satysfakcją, IV Plenum 
podkreśliło, że napływ nowych sił jest zbyt powolny i nierównomierny. 
Tymczasem partia starzeje się. Udział towarzyszy poniżej 30 lat — i to 
w społeczeństwie, którego cechą jest młodość — pozostaje niepokojąco 
niski. Przykład tych POP, do których wstępują młodzi, świadczy jak wiel- 
ką rolę odgrywa umiejętność prowadzenia rozmowy z dwudziestolatkami, 
oddziaływania na ich wyobraźnię, tworzenia im pola aktywnego działania. 

Mówił na ten temat I sekretarz KC PZPR: „Dla małej stabilizacji i ma- 
łych kroków pokolenia, które w pełni sił wkroczy w wiek XXI, pozyskać 
się nie da. Będziemy dlań atrakcyjni, kiedy jednoznacznie postawimy na 
nowoczesność, na sprawną i racjonalną organizację życia, wykażemy rze- 
czywistą gotowość wyjścia na spotkanie śmiałym inicjatywom, pomysłom, 
innowacjom (...). W programie partii zawarliśmy ambitną, ale realną, godną 
Polski perspektywę jutra. Ta wielka karta przyszłości <leżakuje»> jednak 
na półkach. Choć minął już prawie rok zrobiliśmy o wiele za mało, by tę 
wizję przełożyć na język młodej generacjić(...)”. 

W uchwale IV Plenum podkreśla się też zadanie stopniowego likwidowa- 
nia „białych plam”, powoływania organizacji partyjnych w zakładach pra- 
cy i wsiach, gdzie ich dotychczas nie ma. Już XVI Plenum zaleciło przy- 
czyniać się do tworzenia nowych oraz umacniania anemicznych POP i OOP 
w drodze odpowiedniego przegrupowania sił partyjnych w zakładach pracy 
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i pomiędzy nimi, kierowania towarzyszy tam, gdzie jest najtrudniej, sku- 
piają się słabości, najbardziej potrzeba dobrego przykładu, pracy politycz 
nej i wysiłku organizatorskiego. Wykonanie tych zaleceń nie przebiega jed- 
nak należycie. Istniejace możliwości mogą i powinny być wykorzystywane 
o wiele lepiej. | 

W wygłoszonym przez Józefa Baryłę referacie Biura Politycznego pod- 
kreślono, że „Członkowie partii, którzy należą do POP w zakładach pracy 
w miastach, ale mieszkają na wsi, właśnie tu mogą znaleźć pole dla pracy 
politycznej i społecznej. Komitety gminne i miejsko-gminne powinny za- 
proponować części z nich przeniesienie się do wiejskich POP”. Uchwała 
IV Plenum wskazuje też na konieczność wzmożenia pomocy partyjnej kad- 
ry kierowniczej i inteligencji wiejskiej dla POP działających w rolnictwie. 

Proces umacniania i aktywizacji POP, zwiększania ich roli w całokształ- 
cie partyjnych działań nie jest oczywiście celem „samym w sobie”. Silnych, 
skutecznie działających POP potrzebują środowiska społeczne, nasz naród 
i jego socjalistyczne państwo jako motorycznego czynnika w reformowa- 
niu gospodarki, wzbogacaniu demokracji i rozszerzaniu porozumienia naro- 
dowego, jako awangardowej siły „wybijania się” na gospodarność i spraw- 
ność, nowoczesność i efektywność, karczowania zła i kształtowania praw- 
dziwie humanistycznych, odpowiadających socjalistycznym ideałom sto- 
sunków między ludźmi. 

Jest regułą życia społecznego, że prężne, przestrzegające zasady jedności 
czynów ze słowami, działające w zgodzie z linią i statutem partii organiza- 
cje podstawowe zaznaczają swą obecność poprawą klimatu społecznego 
i wymiernymi efektami pracy swych środowisk. Pożytek z ich działalności 
czerpie załoga zakładu pracy, kolektyw instytucji i placówki, społeczność 
lokalna. I odwrotnie — brak lub niedowład działalności partyjnej sytua- 
cję pogarsza, powoduje zachwaszczenie różnych pól społecznych, obniża 
osiągane wyniki. 

Na IV Plenum owo wzajemne uzależnienie, wpływ i związek między 
procesami regeneracji i zwiększania sił partii, ideowo-politycznego i orga- 
nizacyjnego umacniania jej wnętrza, rozszerzania jej przywódczej i służeb- 
nej roli a całokształtem pozytywnych procesów w życiu naszego narodu 
znalazły poparte wielu przykładami wszechstronne oświetlenie. 


Nie ma tu wszakże automatyzmu, nie nie przychodzi samo. Decydują rze- 
telność, wiarygodność i skuteczność podstawowego ogniwa partii, jej 
członków, których środowisko codziennie obserwuje i ocenia, weryfikuje 
zgodność ich postawy z głoszoną linią i zasadami postępowania. 

Nie wolno obojętnie przechodzić obok sygnałów mówiących o tym, że 
spora część opinii społecznej swą ocenę partii w całości i „własnej” POP 
różnicuje na niekorzyść tej ostatniej. Taki jest w kluczowej dla partii 
sferze wiarygodności, zaufania i poparcia skutek istnienia POP słabych, 
zagubionych w wirze wydarzeń, biernych, niezdolnych dowieść czynem 
swej aktywnej obecności w procesach socjalistycznej odnowy. Z drugiej 
strony badania prowadzone w wielu przedsiębiorstwach świadczą o tym, 
że tamtejsze organizacje podstawowe są widziane i cenione jako aktywny 
czynnik dbałości o lepsze gospodarowanie i sprawne funkcjonowanie, o 
zdrowe stosunki w załodze i żywotne dla niej sprawy. 

Najlepszą legitymacją organizacji i członków partii jest własne przo- 
dowanie, dobry przykład, energiczne rozwiązywanie spraw, słowem — 
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efekty służby. IV Plenum podkreśliło raz jeszcze, że rzeczywistego autory- 
tetu POP nie otrzymuje i nie może otrzymać z nadania. Może go i musi 
zdobyć, wypracować, wręcz wywalczyć. Uchwała te zadania podkreśla, 
czyni z nich oś pracy nad zwiększeniem roli POP w życiu społeczno-poli- 
tycznym i gospodarczym Polski Ludowej. Oto one: 

»— (..) dbać o wysoki autorytet macierzystej POP, utrwalać jej wia- 
rygodność i zaufanie w środowisku, otwartość i autentyzm działania. Podej- 
mować ofensywnie rozwiązywanie spraw szczególnie ważnych dla załogi 
i otoczenia; 

— konsekwentnie egzekwować obowiązek przodowania członków partii 
w pracy zawodowej i społecznej, wykonywania zadań i statutowych po- 
winności partyjnych, aktywne i jednolite prezentowanie polityki partii; 

— zapewnić nieustające wyczulenie na ludzkie sprawy, bolączki i 
krzywdy, na przestrzeganie zgodności słów z czynami; 

— kształtować poczucie odpowiedzialności członków partii za sytuację 
w swoim środowisku, jego aktywność zawodową, społeczną i polityczną; 

— usprawniać współdziałanie organizacji partyjnej, dyrekcji, samorządu 
pracowniczego i związku zawodowego w osiąganiu nadrzędnego celu, jakim 
jest efektywność przedsiębiorstwa, troska o sprawy załogi, zgodność z in- 
teresem ogólnospołecznym; 

— inspirować członków partii w organach przedstawicielskich, samorzą- 
dowych, związkowych, młodzieżowych i innych organizacjach społecznych 
oraz pełniące funkcje kierownicze w administracji państwowej i gospodar- 
czej do aktywnej realizacji polityki partii (...)”. 

Mozolny, napotykający wiele przeszkód i oporów, przedzierający się 
poprzez gąszcz różnego rodzaju sprzeczności proces reformowania gospo- 
darki nakłada na POP wiele trudnych obowiązków. To wyjaśnianie zało- 
żeń reformy, zdobywanie zrozumienia dla jej cełów i mechanizmów. To 
skupianie opinii społeczności zakładowej wokół działań przenoszących cele 
i mechanizmy reformy do wydziałów, brygad, warsztatów pracy, pobudza- 
jących przedsiębiorczość, innowacyjność i nowoczesność, jej rynkowe 
i eksportowe ukierunkowanie, oszczędzanie i efektywność. To wytrwałe 
podnoszenie morale pracy, jej dyscypliny i jakości. 

Wielką wagę ma łączenie, zwłaszcza w ocenie i wycenie pracy, w zakła- 
dowej polityce płac i premii, wymagań racjonalności gospodarczej i spra- 
wiedliwości społecznej. Zbiegają się one w zasadzie: „Każdemu według 
pracy”. Zakładają więc znoszenie „urawniłowki”, zróżnicowanie zależne od 
wysiłku ludzi i zespołów, od wyników ich pracy. 

Postęp rodzi się w walce nowego ze starym. Wymaga więc zdecydowa- 
nej krytyki tego co nieruchome, skostniałe, zacofane, odważnego brania na 
siebie ciężaru zmian łącznie z koniecznym tu ryzykiem. 

Słabości naszej gospodarki, powolne tempo przełamywania trudności 
i wyzwania, przed którymi stoimy, wymagają zaostrzenia reguł gry eko- 
nomicznej, znacznego podniesienia i surowego egzekwowania wyższych 
wymagań na wszystkich szczeblach — od centrum do warsztatu pracy, od 
ministra do robotnika. Konieczne jest zakręcenie kurków, przez które zbyt 
swobodnie wypływa inflacyjny pieniądz, twarde przestrzeganie zasady sa- 
molfinansowania, położenie kresu nadużywaniu uprawnień przedsiębiorstw 
dla samowoli cenowej. Do ważnych zadań należy konsekwentne przepro- 
wadzenie przeglądu struktur organizacyjnych i atestacji stanowisk pracy. 
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Proces reformowania gospodarki natrafia na wiele przeszkód i oporów. 
Wymaga wsłuchiwania się w nastroje, likwidowania w porę źródeł napięć 
i konfliktów. Jawność w życiu zakładu, dbałość o pełne i zrozumiałe in- 
formowanie załogi o wszystkich ważnych dla niej sprawach, cierpliwe kon- 
sultowanie decyzji — to zarazem zdecydowanie w obronie interesu społecz- 
nego, przeciwdziałanie łatwiźnie i szkodliwym odmianom partykularyzmu, 
skuteczne egzekwowanie rygorów ładu, dyscypliny i gospodarności. Nie 
ma miejsca na łatwą popularność. Nieraz trzeba pójść „pod prąd”, by uda- 
remnić kroki, które bezpośrednio czy pośrednio muszą zwrócić się prze- 
ciwko interesom załogi. Wraz z postępami reformy rozszerza się pole sa- 
modzielności, a więc i odpowiedzialności przedsiębiorstw. Jedno bez dru- 
giego sprawdzić się nie może. 

Zadań szybko przybywa. Starczy ich dla dyrekcji, samorządu i związków 
zawodowych oraz pozostałych czynników społecznych w zakładzie pracy. 
Chodzi o to, by miejsce kompetencyjnych sporów i licytacji „kto ważniej- 
szy” zajmowało wspólne rozwiązywanie problemów przez działających 
właściwymi sobie metodami: energiczną i wymagającą dyrekcję, prężny 
i innowacyjny samorząd oraz samodzielny i skuteczny związek zawodowy. 

W tworzeniu ich harmonijnej kompozycji POP ma do spełnienia rolę 
szczególną. Jako kolektywny kierownik polityczny powinna wypracowy= 
wać wspólną linię postępowania, poprzez swych członków, swe oddziały” 
wanie i kontrolę zapewniać, by dyrekcja, samorząd i związki działały dla 
dobra przedsiębiorstwa i załogi, gospodarki i społeczeństwa jako całości. 

Rzecz nie w tym, by dyrekcje zastępować i dublować, ingerować w co- 
dzienny tryb kierowania zakładem, lecz w tym, by inspirować, wspierać 
w słusznych działaniach i oceniać. Dobry kierownik liczy się ze zdaniem 
POP. Rozumie, że jej krytyka, choć nieprzyjemna, jest niezbędnym środ- 
kiem ujawniania słabości, uruchamiania rezerw, rozwiązywania proble- 
mów. Na ten kluczowy temat „Nowe Drogi” zabierały już głos wielokrot- 
nie; w najbliższym czasie uczynimy go przedmiotem dyskusji teoretyków i 
praktyków za redakcyjnym stołem oraz w cyklu wypowiedzi. 

Statut nakłada na członków partii obowiązek uczestnictwa w organiza- 
cjach społecznych i różnych ogniwach socjalistycznej samorządności, 
sprzyjanie ich pożytecznej aktywności. Utarte schematy — przypomniał 
Wojciech Jaruzelski — „zakładały, by robić to od zewnątrz, niejako z urzę- 
du. Obecnie sedno sprawy polega na tym, aby działać od wewnątrz, być 
w środku wszelkich form życia społecznego, w nich zdobywać zaufanie, 
szacunek, poparcie”. 

Dla przeciętnego obywatela demokracji jest tyle, ile widzi jej wokół 
siebie, Dbając, by jej przybywało, by rozszerzało się porozumienie, pamię- 
tąć trzeba, że droga do bezpartyjnych, do ich zaufania prowadzi nie przez 
mazgajstwo i narzekanie, lecz przez obronę racji partii i energiczne 
działanie uzgodnione z ludźmi w dialogu i w polemice, zdolne znaleźć 
poparcie również wtedy, gdy w grę wchodzą sprawy niepopularne, lecz 
konieczne. 

Tym wymaganiom dziejszego czasu odpowiada zespół zadań zawarty 
we fragmencie uchwały IV Plenum poświęconym niezbywalnemu narzę- 
dziu partii — polityce kadrowej: „(...) Preferować ludzi uzdolnionych, no- 
watorsko myślących, przedsiębiorczych, zaangażowanych w realizację so- 


cjalistycznej odnowy. Przyspieszać awans służbowy przodujących robotni- 
ków oraz ludzi młodych. Śmielej proponować na kierownicze stanowiska 
bezpartyjnych. Upowszechniać konkursowy tryb wyłaniania kierowni- 
czych kadr. Przestrzegać kolegialności i jawności decyzji. Dbać o społeczną 
aprobatę decyzji kadrowych. Rzetelnie oceniać kadry rekomendowane 
przez partię; wspierać wyróżniających się, przeprowadzać rozmowy ostrze- 
gawcze i kontrolno-inspirujące z zaniedbującymi się w wypełnianiu swych 
obowiązków służbowych, gdy dobro sprawy tego wymaga zdecydowanie 
cofać rekomendację. Pryncypialnie reagować na przejawy postępowania 
sprzecznego ze Statutem PZPR i zasadami współżycia społecznego. Umac- 
niać działalność kontrolną POP; rozpoznawać i usuwać źródła niezadowole- 
nia w środowisku swego działania; wnikliwie badać i konstruktywnie rea- 
gować na wnioski, postulaty i skargi ludzi oraz na wszelkie formy kryty- 
ki (...)”. 

Czas „lakierowania” — urzędowego optymizmu, ucieczki od przykrych 
faktów — przeminął i nie może powrócić. To samo dotyczy zjawisk „pro- 
' pagandy klęski” — nihilizmu w ocenie dorobku Polski Ludowej i jej socja- 

listycznych przeobrażeń, obezwładniającego pesymizmu, sączonego przez 
przeciwników czarnowidztwa. Ale obok Polski twórczych myśli, uporczy- 
wej pracy i mądrych reform istnieje nadal Polska wstecznych koncepcji, 
złośliwej radości z niepowodzeń i żerowania na trudnościach. Aby skutecz- 
nie z takimi postawami walczyć, każda z POP powinna posługiwać się 
orężem prawdziwej oceny, rzeczowej krytyki i samokrytyki, nie ogólniko- 
wych, werbalnych, lecz konkretnych uchwał adresowanych do własnego 
środowiska. 


Styl, jakiego dziś potrzeba, to rzeczowość, nastawienie się na efekt, mie- 
rzenie działalności nie deklaracjami, lecz wynikami. Jest czas na otwartą 
dyskusję i czas na realizację podjętych postanowień, co wymaga dyscypli- 
nv. uporu w doptowadzaniu spraw do końca, konsekwencji w egzekwowa- 
niu powierzonych zadań i obowiązków. Uczymy się tego z niemałym tru- 
aem — i trzeba tę naukę przyspieszyć. 

Zarówno reforma gospodarcza, jak i cały — współbrzmiący z nurtem 
przemian ogarniających dziś coraz szerzej Związek Radziecki, cały obszar 
socjalizmu — proces socjalistycznej odnowy, przebudowy, przyspieszenia 
musi być zaprzeczeniem łatwizny. Ideowo-wychowawcza i szkoleniowa 
działalność w partii — IV Plenum poświęciło jej wiele miejsca — spełni 
więc swą rolę, gdy będzie przygotowywać, wręcz uzbrajać członków i ak- 
tyw partii do skomplikowanych zadań wymagających ideowego hartu i roz- 
ległej współczesnej wiedzy. W nieodległej już perspektywie jest V Ple- 
num KC PZPR, które będzie poświęcone ideologiczno-teoretycznej i pro- 
pagandowo-wychowawczej problematyce realizacji uchwał X Zjazdu. 


Zapadły też na IV Plenum uchwały dotyczące skrócenia drogi między 
Komitetem Centralnym i pozostałymi instancjami partyjnymi a POP. Biu- 
rokratyzm trapi nas dotkliwie w wielu dziedzinach. Nie jest też odeń wol- 
na działalność partii, co powszechnie sygnalizowano w toku przygotowań 
do IV Plenum. Niemało jest zbędnego „biuralizmu”, mnożenia uchwał. 
instrukcji i sprawozdań, dublujących się, powielających bez konkretyzacji 
i adresu te same tezy posiedzeń i narad, odpraw i seminariów, przejawów 
zasiedzenia się w gabinetach i salach konferencyjnych. Dokonuje się to 
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kosztem żywej i owocnej obecności na pierwszej linii, skutecznej pomocy 
dla POP, dla procesu ich dojrzewania do aktywnej i samodzielnej działal- 
ności, przełamywania marazmu i bierności. 


IV Plenum ostro skrytykowało kancelaryjny styl pracy, ruchy pozorne, 
szkodliwy dystans dzielący część partyjnych sztabów od realiów pracy 
i życia towarzyszy z „pierwszej linii”. Uchwała zawiera w tej kwestii 
wiele roboczych postanowień od „„dalszego ciągu” przeglądu struktur i ate- 
stacji stanowisk w aparacie partyjnym, poprzez liczne działania organiza- 
cyjne, po nowe zadania ośrodków myśli teoretycznej oraz ogniw ideolo- 
gicznego i propagandowego frontu partii. 


Więcej od POP wymagać — znaczyć też musi skuteczniej je wspierać, 
owocniej im pomagać, uważniej wsłuchiwać się w ich opinie i lepiej reali- 
zować ich propozycje. „Partia — podkreślił na IV Plenum Wojciech Jaru- 
zelski — nie jest bowiem ani wielkim gmachem z mnóstwem biurek, tele- 
fonów, ani pospolitym ruszeniem. Musi być sprzężeniem zwrotnym wszy- 
stkich ogniw i szczebli partyjnej struktury”. 


Wszystkie one stają dziś przed nowymi zadaniami, które skonkretyzowa- 
ło IV Plenum. Jak zawsze, tak i w tym przypadku o postępie zdecyduje 
nie werbalna zgoda z podjętą uchwałą, lecz jej przemyślana, systematyczna 
i nieustępliwa realizacja. 


Problem jakości 


MAŁGORZATA NIEPOKULCZYCKA 


Przed gospodarką polską stoi wiele nowych zadań związanych z potrzebą 
intensyfikowania produkcji i osiągania wyższych efektów ekonomicznych. 
Ich realizacja warunkuje poprawę warunków życia najszerszych rzesz ludzi 
pracy i realizację wielu innych celów społecznych. 

Powstaje retoryczne pytanie — czy można zrealizować te istotne zada- 
nia stawiane przed naszą gospodarką bez właściwego umocowania pro- 
blemu jakości? Odpowiedź wszak jest jedna — nie, i to zarówno w sferze 
teorii, jak i praktyki gospodarczej. Produkcja bubli, rozmijanie się struk- 
tury popytu ze strukturą rzeczową podaży, brak konsekwentnego stero- 
wania jakością powoduje marnotrawstwo, zwiększenie popytu, szczególnie 
restytucyjnego, zwiększa koszty społeczne — jednym słowem, niska jakość 
jest czynnikiem inflacjogennym i nie sprzyja równoważeniu rynku. 


Li 


Aby szukać przyczyn niedostatecznego dostrzegania problemu jakości, 
cofnąć się trzeba daleko — do początków budowy nowego ustroju społecz- 
no-gospodarczego. Przyjęty wówczas do realizacji rozwoju gospodarczego 
model Feldmana, z towarzyszącym mu ograniczeniem konsumpcji i prze- 
wagą działu I, spowodował powstanie i utrwalenie rynku producenta. 
Autarkia gospodarcza i ekstensywność gospodarowania dopełniły reszty. 
Liczyć zaczęła się ilość, zaś jakość stała się, o ile nie przypadkową, to z pew- 
nością jedną z ostatnich rzeczy, na którą zwracał uwagę producent zwią- 
zany ilościowym planem odgórnym. 

Kolejne lata utrwalały niekorzystną — z punktu widzenia równowagi 
rynkowej, sytuacji konsumenta i wymagań handlu zagranicznego — struk- 
turę gospodarczą. Scentralizowany system zarządzania, ubezwłasnowol- 
nienie przedsiębiorstw, bezpośredni rachunek ekonomiczny, brak konfron- 
tacji wyrobów przetworzonych z rynkiem światowym to kolejne przy- 
czyny znikomego zainteresowania nowymi rozwiązaniami technicznymi, 
postępem technologicznym, wzrostem poziomu jakości. 

Wspominam o tym, by uświadomić raz jeszcze, że korzenie niskiej ja- 
kości produkcji i usług, a w konsekwencji jakości życia, sięgają poza kryzys 
lat osiemdziesiątych. 

Reforma gospodarcza, w swych założeniach, ma doprowadzić do zmiany 
systemu funkcjonowania gospodarki w kierunku uruchomienia procesów 
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intensyfikacji, efektywności, otwarcia gospodarki, przeorientowania poli: 
tyki gospodarczej w kierunku prorynkowym, projakościowym, a tym sa- 
mym prokonsumenckim. Stąd potrzeba pogłębienia uspołecznienia plano- 
wania, usamodzielnienie przedsiębiorstwa, pośredni rachunek ekonomiczny 
— słowem decentralizacja decyzji. 

Wydawałoby się zatem, że w tym nowym systemie funkcjonowania 
"gospodarki problem jakości winien stać się jednym z najistotniejszych, 
a mechanizmy ekonomiczne powinny być tak skonstruowane, by wprowa- 
dzić „automat projakościowy”. 

Niestety. Dotychczasowe doświadczenia, dotyczące zarówno konstrukcji 
reformy gospodarczej, jak i praktyki jej wdrażania, nie pozwalają na opty- 
mizm. Producenci uciekają od nowoczesnej produkcji (w 1979 r. 30 proc. 
wyrobów miało cechy nowości, obecnie... 3—4 proc.!). W pierwszym półro- 
czu 1986 r. zaledwie 0,9 proc. wyrobów nowych i zmodernizowanych uzy- 
skało prawo do znaku jakości „Q”. Niechęci do starania się o znaki ja- 
kości towarzyszy groźne zjawisko nierzetelnych praktyk producentów wy- 
robów posiadających już znaki jakości. Wielokrotnie konsumenci ze zdzi- 
wieniem dostrzegają na metkach handlowych przecenionych (i to nie ze 
względu na zmiany sezonowe) towarów znak... jakości. Widocznie sam 
fakt otrzymania tego znaku niektórzy producenci uważają za akt nobili- 
tacji rozciągający się na całość produkcji i zwalniający od starań nad 
. utrzymaniem zgodności seryjnego wyrobu z tym wzorcowym, przedsta- 
wionym do oceny Centralnemu Biuru Jakości. Stąd też konieczność odbie- 
rania znaków, dawania ostrzeżeń, zawieszania prawa do znaku. Praktyki 
te nie są wcale jednostkowe. 

Nadal nasze wyroby rynkowe charakteryzują się znacznie większą niż 
konkurentów zagranicznych energo- i materiałochłonnością. To samo do- 
tyczy procesów technologicznych. W stosunku do krajów wysoko rozwi- 
niętych na 1000 dolarów dochodu narodowego zużywamy: stali dwa razy 
więcej, cementu trzykrotnie więcej, a paliwa umownego dwa i pół raza 
więcej. Awaryjność naszych wyrobów pozostawia również wiele do życze- 
nia. Trwałość np. łożysk krajowych wynosi 40—60 proc. analogicznych 
zagranicznych. Ilość remontów maszyn jest dwukrotnie większa. 

Przyczyn takiego stanu rzeczy jest wiele. Mają one różną wagę, zasięg 
i źródło. Jedne tkwią w rozwiązaniach makroekonomioznych, inne związane 
są z brakiem zwykłej dbałości, niedostatkiem świadomości o skutkach, jakie 
niesie ze sobą zła jakość, jeszcze inne wiążą się z patrzeniem wyłącznie 
na krótkookresowe efekty gospodarcze. 

W niedostatecznym tempie biegną prace nad aktualizacją norm i norma= 
tywów. Szczególnie wyraźnie widać to na przykładzie norm zakładowych, 
których np. materiałochłonność nie ma żadnego technicznego uzasadnienia. 
Mało tego. Zbyt często konstruuje się je pod kątem wygody i możliwości 
producenta nie bacząc wcale na walory użytkowe wyrobu. 

Nagminnie stosowane są materiały o zaniżonych parametrach jakościo- 
wych, dopuszczane są do produkcji materiały niezgodne z wymaganiami 
norm. Łączy się to także z udzielanymi odstępstwami od normy, co w pod- 
świadomości „rozgrzesza” pozostałych producentów. Dochodzi do tego nie- 
przestrzeganie wymagań procesów technologicznych, a szczególnie pomi- 
janie niektórych ważnych operacji czy też omijanie prób trwałości. 
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Postępujący proces dekapitalizacji majątku produkcyjnego oraz pogłę- 
biająca się luka technologiczna nie sprzyjają podnoszeniu jakości i nowo- 
czesności wyrobów, w tym. także i tych, które są i mogłyby być przed- 
miotem eksportu. Zanik importu konkurencyjnego w sferze dóbr trwałego 
użytku wpływa demobilizująco na sferę poszukiwań nowych rozwiązań 
poprawiających jakość typu wytwarzanych produktów. 

Istotną przyczyną obniżania poziomu jakości wykonania jest osłabienie 
rangi i działalności służb kontroli jakości w przedsiębiorstwach. Okres pu- 
stych półek spowodował nacisk na te służby, by zwiększyły tolerancję wo- 
bec jakości. Dochodzi do tego również traktowanie służb kontroli jakości 
jako czynnika hamującego osiąganie zysku w przedsiębiorstwie. Jednocze- 
śnie, służby kontroli jakości koncentrują swoją uwagę na odbiorze wyro- 
bów finalnych bez dostatecznego oddziaływania na jakość poszczególnych 
operacji technologicznych czy kontroli poszczególnych części składowych 
wyrobu. | 

Listę przykładów świadczących, iż stan realizacji projakościowej prze- 
budowy naszej gospodarki jest co najmniej niezadowalający, można oczy- 
wiście przedłużać. Nie jest to jednak moim zamiarem. Pragnę jedynie pod- 
kreślić fakt, iż dotychczas wprowadzone elementy reformy gospodarczej 
nie przetrwały tendencji spadku poziomu jakości. 

Wchodzimy w drugi etap reformy gospodarczej. Jak wynika z tego, co 
przedstawiłam wyżej, ten pierwszy nie był korzystny dla problemu ja- 
kości. A przecież umocowania prawne są bardzo bogate. Ustawa o jakości 
z 1979 r., Uchwała Rządu nr 117/84 itd. dają szerokie możliwości w tym 
zakresie. Tym niemniej wprowadzanie ich w życie jest opieszałe i tak 
trudne, że wspomniana ustawa o jakości stała się synonimem czegoś nie- 
realnego, czegoś nieadekwatnego do rzeczywistości, czegoś w końcu zby- 
tecznego. Komentarz chyba nie jest tu potrzebny. 


* 


Jakie zatem są przyczyny takiej a nie innej sytuacji w dziedzinie ja- 

kości? Wskazać trzeba na następujące: 
 — jakość nie stanowi strategicznego celu gospodarowania; 

— jakość nie znalazła właściwej rangi i miejsca w planach społeczno- 
-gospodarczego rozwoju kraju; 

— działania w gospodarce na rzecz poprawy jakości mają charakter do- 
raźny, gdyż brakuje kompleksowego, spójnego i długofalowego sterowania 
jakością; 

— brakuje ściśle określonych kompetencji przy podejmowaniu decyzji 
o wyborze modelu konsumpcji; 

— brakuje podmiotowej odpowiedzialności za złą jakość oraz określenia 
roli organu założycielskiego w tej kwestii; 

— brakuje powszechnej dodatniej korelacji między jakością a docho- 
dami zarówno jednostek, jak i przedsiębiorstw. 

Bez rozwiązania tych problemów może się zdarzyć, iż realizacja II etapu 
retormy gospodarczej będzie bardzo utrudniona. Jakość bowiem musi być 
skorelowana z działaniami w zakresie przebudowy struktury gospodarki 
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narodowej, systemem planowania, postępem technicznym, systemem płac, 
polityką kredytową itd. 

Jakie zatem niezbędne są rozstrzygnięcia, by zwolnić blokadę hamującą 
rozwój procesów projakościowych? Jest ich wiele. Wymienię tylko te, które 
uważam za najważniejsze. | 

Wiodącą rolę (wraz z odpowiedzialnością, co jest oczywiste) winien peł- 
nić Polski Komitet Normalizacji, Miar i Jakości. Uważam, że wzbogacony 
o szersze kompetencje winien zostać przekształcony w Polski Komitet Ja- 
kości, gdyż oba człony: miara i norma są częścią składową jakości. Funkcjo- 
nariuszami PKJ winni stać się pracownicy kontroli jakości w przemyśle 
i handlu, niezależni, finansowo powiązani z PKJ i pilnujący jego polityki 
projakościowej; | 

Zmienić należy rozłożenie akcentów oddziaływania na rzecz dobrej ja- 
kości. Znacznie większą uwagę należy przywiązywać do jakości surowców 
i materiałów — szczególnie hutniczych, chemicznych i rolnych. Wymaga 
to przebudowy systemu norm, techniki odbioru i odpowiedzialności za 
skutki złej jakości, które mogą się ujawnić dopiero w odległych, finalnych 
fazach produkcji; 

Wzmocnić trzeba więź między płacą a poziomem jakości. Funkcjonujące 
zakładowe systemy wynagrodzeń jedynie formalnie wiążą wysokość płac 
z jakością pracy. Bodźcowe oddziaływanie zakładowych systemów wyna- 
grodzeń na sferę jakości jest w związku z tym nieskuteczne; 


Większa, niż dotychczas, stabilność reguł gry ekonomicznej sprzyjać 
winna trafniejszej ocenie skuteczności oddziaływania instrumentów ekono- 
miczno-finansowych i zapobiegać dalszej inflacji prawa gospodarczego. Na 
pierwszy plan wysuwa się konieczność stabilizacji rozwiązań ekonomicz- 
no-finansowych w sferze jakości tak, aby przedsiębiorstwa mogły zastą- 
pić działania krótkofalowe strategią nastawioną na rozwój, a nie tylko 
przetrwanie; 


Pilną w końcu sprawą jest demonopolizacja gospodarki. W naszych bo- 
wiem warunkach, kiedy monopol ma praktycznie wymiar wewnętrzny, 
kiedy nie staje do konkurencji między innymi monopolami na rynku świa- 
towym, jest to największa i jednocześnie najtrudniejsza do obalenia ba- 
riera stojąca na drodze poprawy jakości. Dlatego tak pilną sprawą jest 
uchwalenie ustawy o przeciwdziałaniu praktykom monopolistycznym, aby 
nie powiększać już obszaru gospodarki objętego działaniem monopoli- 
stycznym. 

Dlatego też należy konsekwentnie prowadzić prace związane z przebu- 
dową struktury gospodarczej i towarzyszącej jej struktury zatrudnienia, 


Są to problemy, które przewijają się wielokrotnie w różnego rodzaju 
dyskusjach, naradach, stanowiskach. I jakkolwiek na ogół jest zgodność 
poglądów w tej kwestii, to jednak sprawa nie posuwa się zdecydowanie 
naprzód. Obok bowiem zgodności, w niektórych problemach dotyczących 
jakości, istnieje również dość znaczne rozproszenie środków, kadry zaj- 
mującej się wycinkowymi zagadnieniami jakości, projektów rozwiązań or- 
ganizacyjnych i ekonomicznych. Ta atomizacja powoduje znaczne osła- 
bienie presji projakościowej. Dodać do tego trzeba, iż tak naprawdę nikt 
nie jest w stanie wykazać, jakim poziomem jakości charakteryzuje się nasza 
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gospodarka jako całość, co dzieje się w tym zakresie w poszczególnych 
branżach, jakie są docelowe rozwiązania, co trzeba zrobić i kiedy, by dojść 
do zamierzonego celu, który także nie jest wyraźnie określony. Posługi- 
wanie się bowiem terminologią „okrągłą”, np. zła jakość, dobra jakość, 
polepszanie jakości itd., bez poznania skali odniesienia do niczego konkret- 
nego nie doprowadzi. Nie przemawia także do wyobraźni producentów 
i konsumentów, którzy z pewnością bardziej zainteresowani byliby ja- 
snym określeniem celu w polityce jakościowej: np. w pięciolatce dojdzie- 
my do takiej to a takiej generacji pralek automatycznych, telewizorów, 
maszyn matematycznych itd. W związku z tym muszą być wykonane takie 
to a takie działania itd. itd. 

Jestem zatem głęboko przekonana, że w chwili obecnej najpilniejszą 
sprawą jest rozpoznanie problemu jakości we wszystkich możliwych pła- 
szczyznach i aspektach i podjęcie kompleksowych kroków w kierunku wy- 
pracowania polityki jakościowej państwa, z której wynikałyby konkretne, 
określone harmonogramem działań zadania realizujące dany cel. Dojrze- 
liśmy więc (i jest to już chwila ostatnia) do konieczności opracowania 
raportu — ekspertyzy o jakości. Raport ten powinien dokonać komplek- 
sowego spojrzenia na jakość, postawić diagnozę, określić kierunki działań 
oraz metody ich realizacji. Pracować nad raportem winny ośrodki nauko- 
we, resorty, praktycy gospodarczy, organizacje i instytucje statutowo zwią- 
zane z problemem jakości. Wiodącą rolę w tworzeniu raportu powierzyć 
należy: Komitetowi ds. Nauki i Techniki, Instytutowi Koniunktur i Cen 
Handlu Zagranicznego, PKNMiJ, Instytutowi Wzornictwa, Federacji Kon- 
sumentów, Instytutowi Rynku Wewnętrznego i Konsumpcji oraz Instytu- 
towi Gospodarki Narodowej. | 

Wyniki wypływające z raportu stałyby się podstawą działań projako- 
ściowych, adekwatnych do potrzeb i możliwości gospodarki. Aby te dzia- 
łania były autentycznie skuteczne, niezbędne jest skonsolidowanie rozpro- 
szonej dziś decyzji i odpowiedzialności za jakość w jednych rękach. Nie 
jest to wbrew reformie gospodarczej. Jest to w imię utrzymania jej pro- 
jakościowych założeń i wdrożenia ich w życie. 


Samorząd w rozwijaniu 
sił wytwórczych 


LESZEK GILEJKO 


SPOŁECZNE SIŁY WYTWÓRCZE 


Karol Marks określał mianem sił wytwórczych sposób i środki oddzia- 

ływania człowieka na przyrodę w procesie produkcji oraz związane z tym 
oddziaływaniem umiejętności samego człowieka. „„Społeczne siły wytwór- 
cze — jak stwierdza O. Lange — są to... techniczne metody produkcji, 
środki produkcji, a zwłaszcza instrumenty pracy, jak również doświad- 
czenia ludzi i ich umiejętności posługiwania się środkami produkcji, wresz- 
cie sami ludzie, którzy takie doświadczenia i taką umiejętność posiada- 
ją”(1). 
Tak więc pod pojęciem społecznych sił wytwórczych rozumieć będzie- 
my zarówno technikę wytwarzania, jak i organizację pracy, a także poziom 
kwalifikacji ludzkiego czynnika produkcji oraz umiejętność posługiwania 
się materialnymi czynnikami produkcji. Te umiejętności posługiwania się 
czynnikiem materialnym obejmują nie tylko bezpośrednie posługiwanie 
się narzędziami pracy, współczesną techniką, lecz również zarządzanie i 
planowanie we współczesnych gospodarstwach społecznych. Ta sfera dzia- 
łalności jest szczególnie ważna, a doświadczenia wielu krajów dostatecz- 
nie dowodnie potwierdzają, jakie możliwości lub niebezpieczeństwa kryje 
w sobie ten czynnik produkcji. 

Chociaż wśród specjalistów nie mą jednolitego stanowiska, która grupa 
czynników produkcji ma szczególne znaczenie, dość powszechny jest je- 
dnak pogląd, że rola czynnika ludzkiego niepomiernie wzrosła. Bezpo- 
wrotnie minął czas, kiedy człowiek był „dodatkiem do maszyny”. O po- 
wodzeniu gospodarczym decyduje dziś wytwórca możliwie najwyżej wy- 
kształcony i najbardziej kreatywnie uczestniczący w procesach produk- 
cyjnych. 

Myślę, iż można zaryzykować tezę, że jeśli współczesny kapitalizm 
zyskał nowy sprawczy czynnik w postaci menedżeryzmu, to szansą dla 
socjalizmu jest właśnie samorząd. Być może odnosi się to do naszego 
kraju ze względu na jego strukturę ekonomiczną, tradycję i aktualnie 
utrzymujące się poparcie dla samorządu. Czynnikiem bardzo ważnym jest 


(1) O. Lange, „Ekonomia polityczna”, t. I, PWN, Warszawa 1967, str. 43. 


Nowe Drogi — 8 17 


posiadanie przez nąsz kraj stosunkowo wysoko kwalifikowanych pracow- 
ników, a także określonej struktury demograficznej ludności. Polska jest 
krajem ludzi młodych, o dość wysokich kwalifikacjach i poziomie wy- 
kształcenia oraz aspiracjach odpowiadających współczesnym standardom. 
Stanowi to szansę dla kraju, a nie obciążenie czy barierę rozwojową. 

Dodajmy do tego jeszcze, że dła społeczeństwa socjalistycznego uczest- 
nictwo albo dokładniej mówiąc — partycypacja i samorząd jest podsta- 
wowa formą, wręcz warunkiem postępu procesu uspołecznienia, jak to 
dzisiaj często podkreślamy, realnego uspołecznienia. Współcześnie, jak 
wiadomo, w wielu krajach ukształtowały się różne formy uczestnictwa na 
różnych poziomach organizacji i zarządzania. Instytucje pełniące te funk- 
cje, s tym samym sami uczestnicy procesów produkcji, mają różne upraw- 
nienia. Najbardziej rozwiniętą formą uczestnictwa jest samorząd robotni- 
czy i pracowniczy, chociaż przynajmniej polskie doświadczenie dowodzi, 
że sprawą bardzo istotną jest struktura samorządu, skład społeczny jego 
organów i wiele innych czynników. Bez względu na różnice instytucjo- 
nalne istniejące w tym względzie — uczestnictwo jest dzisiaj zjawiskiem 
powszechnym i spełnia ono znaczącą rolę w optymalizowaniu efektów dzia- 
łalności wytwórczej. 


SPRZECZNOŚĆ MIĘDZY SIŁAMI WYTWÓRCZYMI A STOSUNKAMI 
PRODUKCJI SAMORZĄD JAKO CZYNNIK ZMIANY 


Znana teza Marksa z „Przyczynka do krytyki ekonomii politycznej” 
o obiektywnych uwarunkowaniach między siłami wytwórczymi a stosun- 
kami produkcji stanowi jedno z podstawowych założeń naukowego socja- 
lizmu. 

Marks pisał: „Na określonym szczeblu swego rozwoju materialne siły 
wytwórcze społeczeństwa popadają w sprzeczność z istniejącymi stosun- 
kami produkcji lub.— co jest tylko prawnym tego wyrazem — ze sto- 
sunkami własności, w obrębie których się dotąd rozwijały. Z form rozwo- 
ju sił wytwórczych stosunki te zamieniają się w kajdany. Wówczas na- 
stępuje epoka rewolucji społecznej” (2). 

W odniesieniu do formacji socjalistycznej przez długi czas uważano, że 
prawo to, nazywane przez samego Marksa „ekonomicznym prawem ruchu 
społeczeństwa”, nie ma zastosowania. Sąd ten wspierano stwierdzeniem, 
że rewolucja socjalistyczna likwiduje tę sprzeczność i zapewnia nieprzer- 
wany rozwój sił wytwórczych. W warunkach socjalizmu stosunki produ- 
kcji nie mogą się zamienić w kajdany sił wytwórczych, a dzieje się tak mię- 
dzy innymi dlatego, że nie ma w tej formacji grup zainteresowanych w 
hamowaniu rozwoju. Cały sposób produkcji i nadbudowa społeczna zo- 
rientowana jest na dynamikę — czynnikami ograniczającymi mogą być 
jedynie: poziom zasobów materialnych, wyprzedzania możliwości przez 
potrzeby, poziom kwalifikacji i postawy czynnika ludzkiego. 

Rozwój realnego socjalizmu zakwestionował zasadność tych tez i do- 
wiódł, że społeczeństwo socjalistyczne nie jest również zwolnione od tej 


(2) K. Marks, „Przedmowa do Przyczynka do krytyki ekonomii politycznej”, w: 
K. Marks, F. Engels, Dzieła, t. 13, cyt. wyd, etr. 2 
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determinacji. W formacji socjalistycznej, w realnym socjalizmie — prawo 
to działa nadal i kywa ono powodem sprzeczności i końfliktów społecznych, 
a także czynnikiem hamującym rozwój sił wytwórczych. Cytowany wy- 
żej O. Lange na podstawie doświadczeń polskich i innych z połowy lat 
pięćdziesiątych pisał w tej sprawie: „Zjawisko konserwatywnych warstw 
społecznych, czerpiących swoją pozycję społeczną z istniejących form nad- 
budowy, może mieć miejsce także w formacjach społecznych nieantagoni-- 
stycznych, np. w formacji socjalistycznej. Rezultatem tego może być pew- 
na «burzliwość» rozwoju społecznego nawet w formacji opartej na niean- 
tagonistycznych stosunkach produkcji, w których nie ma walki klas. Je- 
dnakże przeszkody wynikające stąd dla rozwoju społecznego są usuwane 
wprawdzie nie bez walki, ale bez rewolucji. 


Usunięcie ich wymaga bowiem tylko przystosowania nadbudowy do wy- 
mogów bazy ekonomicznej, nie wymaga zaś zmiany charakteru stosunków 
produkcji”(3). Wnioski te zostały sformułowane przez O. Langego głównie, 
jak już stwierdzaliśmy — na podstawie doświadczeń z połowy lat pięć- 
dziesiątych, wydarzeń 1956 r. itp. Późniejsze doświadczenia polskie wska- 
zały, że oczywiście rewolucja nie jest konieczna, ale po pierwsze — walka 
może być bardzo ostra, a po drugie — „przystosowania nadbudowy do 
wymogów bazy ekonomicznej” przebiega z dużymi oporami. 


Dotychczasowe doświadczenia polskie i innych krajów realnego socja- 
lizmu dowodzą, że główną metodą owego „przystosowania się” stała się 
systemowa reforma gospodarczo-społeczna. Przykładem jest tu chociażby 
obecna reforma. 


Realizowana reforma gospodarcza w założeniach wyjściowych trakto- 
wana była jako reforma systemowa. Chociaż była ona i pozostaje przede 
wszystkim reformą gospodarczą, obejmuje także i wywołuje nieuchron- 
nie szereg skutków i problemów społecznych. Należałoby nawet powie- 
dzieć, że skutki te i problemy obejmują również sferę polityki. Reforma 
ma więc charakter społeczno-ekonomiczny, chociaż dotyczy głównie i rea- 
lizuje się w sferze gospodarczej. Pierwszymi aktami prawnymi, sankcjo- 
nującymi założenia reformy, były ustawy sejmowe o przedsiębiorstwie 
państwowym 1 samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego z wrześ- 
nia 1981 r. Przyjęcie tych ustaw przez Sejm zapoczątkowało proces rea- 
lizacji reformy, stworzyło najważniejsze podstawy dla jej wdrażania. 
Obydwie ustawy stanowiły integralną część okólnych założeń reformy, 
były ich konkretyzacją i — co jest szczególnie ważne — dotyczyły systemo- 
wych elementów reformy. Ustawy o przedsiębiorstwach i samorządzie za- 
łóg były także czynnikiem motywującym przedsiębiorstwa i ich załogi 
do działań na rzecz realizacji założeń reformy. Od początku bowiem było 
wiadomo, że reforma musi motywować, kreować siły społeczne zainte- 
resowane w jej realizacji. Było też od początku wiadomo, że reforma musi 
być realizowana jako przedsięwzięcie kompleksowe, w skali makrospo- 
łecznej i makroekonomicznej. Doświadczenia przeszłości, w końcu prze- 
cież nie tak odległej, wskazywały jak trudne jest to przedsięwzięcie, a prze- 
de wszystkim, że reforma ma jak zwykle swoich zwolenników i przeciw- 
ników. W przeszłości wygrywali na ogół przeciwnicy reformy. Problem 


(3) O. Lange, „Ekonomia polityczna”, cyt. wyd., str. 40. 
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ten nabierał szczególnego znaczenia w odniesieniu do obecnej reformy z 
uwagi na jej bardziej od innych kompleksowy charakter, a także wyjąt- 
kową złożoność sytuacji politycznej i narastający chaos oraz pogłębiający 
się gwałtownie kryzys gospodarczy w 1981 r. 

Na konieczność przeprowadzenia głębokiej reformy wskazywały rów- 
nież wcześniejsze doświadczenia np. z lat: 1956—1958 czy też 1983—1987, 
w tych okresach efekty ekonomiczne były wyraźnie dostrzegalne, re- 
forma stawała się czynnikiem wyzwalającym, pobudzającym rozwój sił 
wytwórczych, w tym także powodowała wyzwalanie kreatywnych postaw. 

Jeżeli będziemy traktować reformę właśnie jako jakościową zmianę, 
oczywiście jako zmianę postępową, obejmującą szeroko rozumianą sferę 
społeczną, łącznie z głównymi instytucjami społecznymi i politycznymi, 
działającymi w tej sferze, to wtedy sprawą najważniejszą staje się dy- 
namika jej sił społecznych. Jak wykazuje doświadczenie przeprowadzania 
reform w Polsce w sytuacji, kiedy brakuje elementu spontanicznego, kie- 
dy nie ma presji oddolnej, reforma nie tylko się nie udaje, lecz nawet jej 
rozpoczęcie jest sprawą wątpliwą. Wystarczy porównać próbę reformy z 
lat siedemdziesiątych z obecnie realizowaną reformą, a zwłaszcza jej wyj- 
ściową koncepcję. Z tych względów, jak wykazuje nasze doświadczenie, 
społeczne poparcie dla reformy, istnienie społecznego syndromu reformy 
ma niezwykle istotne znaczenie. Dla tego typu zmiany konieczne jest 
istnienie strategicznych grup społecznych zainteresowanych w jej doko- 
naniu, wiążących z procesem reformy swoje interesy i aspiracje, a przy- 
najmniej przekonanie o konieczności jej dokonania. 

Podawane przez prasę (np. „Życie Gospodarcze” czy ,„Politykę*) wyniki 
badań wskazują, że mimo postrzegania różnych negatywnych zjawisk 
związanych, jak się sądzi, z reformą, utrzymuje się społeczne poparcie 
dla niej, a przede wszystkim zrozumiałe i wzrastające oczekiwanie na lep- 
sze funkcjonowanie ekonomiki. Jest przy tym sprawą wielce znaczącą, że 
poparcie to utrzymuje się w dwóch najważniejszych środowiskach spo- 
łecznych, a mianowicie w środowisku robotniczym i środowisku specjali- 
stów. Dotyczy to głównie specjalistów technicznych, ekonomistów itp. 
Jeśli chcielibyśmy dokonać ogólniejszej charakterystyki postaw tych 
dwóch grup społecznych wobec reformy, to należałoby stwierdzić, że po- 
kolenie 20- i 30-latków, a więc pokolenie, które odegrało najważniejszą 
rolę w wydarzeniach lat osiemdziesiątych, „zlokalizowane, głównie w 
dwóch wyżej wymienionych grupach, wyznacza ich ogólną orientację. Ta- 
ka struktura dwóch najważniejszych grup determinuje ich proreforma- 
torską orientację i, co ważniejsze, orientacja ta ma, naszym zdaniem, 
trwały charakter. 

Zbyt długie jednak niezaspokojenie potrzeby uczestnictwa bądź silna 
rozbieżność pomiędzy aspiracjami a istniejącym stanem rzeczy mogą tę 
orientację zniweczyć. W jej miejsce, zgodnie z regułami psychologii spo- 
łecznej, pojawia się protest lub postawa apatii, wycofania się, rezygnacji. 

Samorząd, który powstał w wyniku szeregu inicjatyw grup dążących 
do reformy 1 cieszy się ich znaczącym poparciem, ma do spełnienia ważną 
rolę jako czynnik zmiany. Tym samym samorząd oddziałuje pośrednio na 
rozwój sił wytwórczych, gdyż usuwa, ściślej może oddziaływać na usuwa- 
nie przeszkód hamujących rozwój sił wytwórczych. Na podstawie doświad- 
czenia polskiego trudno powiedzieć, czy ta orientacja samorządu na 
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zmianę, dynamikę ma trwały charakter. Eksperyment rad robotniczych 
po 1956 r. trwał stosunkowo krótko, a późniejsze zmiany jego koncepcji 
i zahamowanie procesu reform stworzyły zupełnie nową sytuację. Obecne 
doświadczenia samorządu są również stosunkowo krótkie. Tamte i obec- 
ne potwierdzają jednak, że samorząd wprowadza większą elastyczność sy- 
stemu, dynamizuje zmiany, ogranicza — przynajmniej w pierwszym okre- 
sie swej działalności — większość negatywnych skutków centralizmu i ad- 
ministracyjnych metod zarządzania. Już z tego powodu trzeba go ocenić 
wielce pozytywnie. Brak samorządu prowadzi do blokady reformy. 


DYLEMAT EFEKTYWNOŚCI SAMORZĄDU 


Systemowi samorządowemu czyni się często zarzut, że w dłuższej per- 
spektywie jest on nieefektywny. Zarzut ten opiera się zwykle na dwóch ar- 
gumentach. Pierwszy z nich to niebezpieczeństwo partykularnej skłon- 
ności samorządu, kierowanie się głównie interesem grupowym, środowi- 
skowym, który — jak się podkreśla — bywa nie tylko mniej ważny niż 
interes ogólnospołeczny, lecz również jest on bliższy konserwatyzmowi niż 
postępowi. 


Samorząd i związana z nim znaczna autonomia przedsiębiorstwa, za- 
kładu, a nawet mniejszych struktur organizacyjno-wytwórczych niewąt- 
pliwie wzbudza, umacnia więź grupową, utrwala grupowe interesy. Czy 
muszą one jednak mieć naturalną skłonność do konserwatyzmu — pozosta- 
je pytaniem otwartym. Doświadczenie wykazuje, o czym pisaliśmy wyżej, 
że system scentralizowany nie eliminuje, a wręcz przeciwnie — kreuje róż- 
ne interesy partykularne, sprzyja powstawaniu i działaniu różnych grup 
interesu włączając w te gry interesów także centrum jako jedną z grup. 
Przynosi on także szkody ekonomiczne, a skala ich może być bardzo duża 
z uwagi właśnie na to, że dotyczy całej gospodarki, a w istocie gospodarki 
i społeczeństwa. Drugi argument to wskazywanie na niebezpieczeństwo 
kierowania się przez samorząd, jeśli ma on być instytucją demokratycz- 
ną, „wolą większości”, która niekoniecznie musi wiązać się z regułami eko- 
nomicznymi czy logiką technologiczną. W konsekwencji gospodarka z sil- 
nym udziałem samorządu — twierdzą jego przeciwnicy — jest mniej kon- 
kurencyjna we współczesnym świecie silnej rywalizacji. 


Polskie doświadczenia nie dają dostatecznych podstaw dla bardziej 
zdecydowanej odpowiedzi na te problemy. Wynika to — na co zwracali- 
śmy już uwagę wyżej — z tego przede wszystkim faktu, że czas działa]- 
ności przedsiębiorstw z udziałem samorządu jest stosunkowo krótki, a 
warunki funkcjonowania raczej specyficzne. Zarówno w 1956 r. i w 1980 r. 
samorząd powstał w warunkach kryzysu, konfliktu społecznego i ściera- 
nia nie tylko ruchów reformatorskich i zachowawczych, lecz również so- 
cjalistycznych i niesocjalistycznych. Jeśli natomiast uznać, że warunki 
kryzysu stwarzają sytuację „ostrzejszego testu” dla samorządu niż stan 
zrównoważonego rozwoju, to doświadczenie polskie przemawia na korzyść 
samorządu. Zarówno w 1956 r., jak w szczególności w trudnych latach 
1980—1981, a także w 1982 r. i później samorząd okazał się czynnikiem 
nie tylko hamującym kryzys, ale stymulującym równowagę i rozwój. La- 
ta 1956—1958, okres w którym działały rady robotnicze, charakteryzo- 
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wały się znaczną efektywnością gospodarowania. W latach 1980—1981 sa- 
mo: <d spełniał rolę ograniczania ostrości konfliktu, a poczynając od 1982 
roku ważną rolę w zakresie ożywienia gospodarczego. Świadczą o tym ra- 
porty przedstawiane sukcesywnie przez Urząd Pełnomocnika do spraw Re- 
formy Gospodarczej. Tak na przykład, z informacji przedstawionych na 
IV naradzie przedstawicieli samorządu wynikało, że na mocy uchwał jego 
organów przeznaczono w 1984 r. na modernizację i kapitalne remonty z 
funduszu przedsiębiorstwa 300 miliardów złotych. Była to kwota wyższa 
od tej, jaką planowano. W raporcie pełnomocnika przedstawionym w 1985 
roku stwierdza się między innymi: „W 1984 r. zakres problematyki, jaką 
zajmowały się organy samorządu załóg w przedsiębiorstwach państwo- 
wych był bardzo szeroki. Najwięcej uwagi poświęcono jednakże realiza- 
cji zadań wynikających z ich kompetencji stanowiących. Aktywność 
samorządu koncentrowała się przede wszystkim na uczestnictwie w pro- 
cesie planowania działalności gospodarczej... (4). 


W innym miejscu raport ten stwierdza: „W wykorzystywaniu kompe- 
tencji stanowiących istotne znaczenie miało angażowanie się rad pracow- 
niczych w sprawy zmian struktury organizacyjnej działalności gospo- 
darczej. Rady pracownicze korzystając ze swoich uprawnień do wyraża- 
nia zgody na łączenie i podział przedsiębiorstw aktywnie uczestniczyły 
w inicjowanych przez organy założycielskie pracach nad zmianami ist- 
niejącej struktury organizacyjnej. W większości wypadków rady pracow- 
nicze przeciwstawiły się (podkreślenie moje — L.G.) dominują- 
cej w tych inicjatywach tendencji do koncentracji działalności gospodar- 
czej w dużych, obejmujących z reguły całe branże, strukturach” (5). 


Na podstawie badań ankietowych, przeprowadzonych w grupie tzw. 
przedsiębiorstw konsultantów, stwierdzono między innymi, że: „W 88 
przedsiębiorstwach (95 proc. badanej próby) działały organy samorządu 
załogi. W 1983 r. samorządy funkcjonowały w 86 proc. ankietowanych 
przedsiębiorstw. W porównaniu z rokiem poprzednim nastąpił także wzrost 
aktywności rad pracowniczych wyrażający się w podejmowaniu uchwał 
stanowiących w sprawach należących do ich kompetencji... w 1984 r. pra- 
wie wszystkie rady (85 na 88) podjęły uchwały w sprawie planu rocznego... 
wyraźnie zwiększył się procentowy udział rad, które podjęły uchwały w 
sprawie podziału wygospodarowanego dochodu oraz w sprawie inwe- 
stycji... (6). 

Odwołajmy się wreszcie do uchwały sejmowej oceniającej realizację 
reformy gospodarczej z 1984 r. Uchwała ta stwierdzała: „Reforma wy- 
warła pozytywny wpływ na przebieg realnych procesów gospodarczych. 
Odnovtować zwłaszcza należy korzystne oddziaływanie nowych metod go- 
spodarowania na wzrost produkcji, wzrost wydajności pracy oraz osią- 
ganie dodatniego salda wymiany zagranicznej z krajami drugiego ob- 
szaru płatniczego. 


Na wielu odcinkach nowe zasady funkcjonowania gospodarki narodo- 
wej wpłynęły dodatnio na rozwijanie inicjatyw i poprawę wyników eko- 


(4) Raport o realizacji reformy gospodarczej w 1984 r. 
(5) Tamże. 
(6) Rzeczpospolita z 3.05.1985 r, 
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nomicznych”. Wśród tych nowych zasad funkcjonowania gospodarki wa- 
żne w założeniach i dostrzegalne miejsce w praktyce zajmuje zasada sa- 
morządności. Rady pracownicze, samorząd załóg miał — jak podkreśla- 
liśmy wcześniej — wpływ na wystąpienie i przebieg tych procesów. Z 
tego punktu widzenia, w trudnych warunkach kryzysu, samorząd zdał 
egzamin. Nie daje to jeszcze odpowiedzi na pytanie: Czy może dotyczyć 
to również dłuższego okresu? Wiadomo natomiast, jaka jest skala nega- 
tywnych skutków systemów scentralizowanych. 


SAMORZĄD A II ETAP REFORMY 


Wśród znacznych środowisk społecznych utrzymuje się przekonanie, 
ze samorząd — jego aktywność — warunkuje postęp reformy. Dotyczy 
to także jej obecnej fazy, nazywanej Il-gim etapem reformy. Można na- 
wet powiedzieć, że od roli samorządu w przedsiębiorstwie zależy, jaki 
będzie kształt II-go etapu reformy: czy będzie to realizacja założeń z 1981 
roku, czy też odwrót od nich. Doświadczenia 1986 r. wskazują, że nie jest 
to bynajmniej zagadnienie teoretyczne. 

Co pozytywnego może wnieść samorząd w realizację Ill-go etapu re- 
formy? 

Po pierwsze, może zapewnić jej wdrażanie, co — jak wykazuje doświad- 
czenie — jest sprawą bardzo istotną. 

Po drugie, może urzeczywistnić szereg obecnie już odnotowywanych 
inicjatyw mających na celu podniesienie ekonomicznej efektywności 
przedsiębiorstw, kształtowanie ducha przedsiębiorczości. 

Po trzecie, wpłynąć na kształtowanie się rzeczywistych orientacji me- 
nedżerskich wśród kadr kierowniczych, a zwłaszcza dyrektorów przed- 
siębiorstw. W układzie nakazowo-rozdzielczym dyrektorzy nigdy nie sta- 
ną się menedżerami, a będą mniej lub bardziej sprawnymi wykonawca- 
mi, zaś menedżerski wariant zarządzania wcześniej czy później będzie 
ewoluował w kierunku sojuszu biurokratyczno-technokratycznego. Tylko 
wariant samorządowy daje podstawę ukształtowania się wśród dyrekto- 
rów rzeczywistych postaw menedżerskich, które — oprócz innych — 
zawierają takie ważne elementy, jak poczucie odpowiedzialności i wysoka 
etyka zawodowa. | 

Po czwarte, samorząd może bardziej niż inne społeczne instytucje zakła- 
dowe wpłynąć na stanowcze wprowadzenie zasady podziału według pracy, 
na co od dawna czekają robotnicy, a postęp w tym zakresie jest niewielki. 
Samorząd może też zapewnić nowe preferencje w różnicowaniu płac, 
takie, które są konieczne, a jednocześnie akceptowane przez większość 
załóg. 

Po piąte, samorząd może przyczynić się do tworzenia nowych, bardziej 
racjonalnych więzi produkcyjnych i innych pomiędzy przedsiębiorstwa- 
mi. Sprawa ta ma nader istotne znaczenie, biorąc pod uwagę występujący 
zawsze w przeszłości, a dzisiaj szczególnie dający znać o sobie, ostry pro- 
blem niedowładu kooperacji, zaopatrzenia przedsiębiorstw. Brak równowa- 
gi, trudności surowcowe, restrykcje są tego — oczywiście bardzo ważnym, 
ale nie jedynym — powodem. Nie mniejszą, a może nawet bardziej zna- 


czącą rolę spełnia ociężały, zbudowany według reguł biurokratycznych 
sysiem zaopatrzenia, który te braki pogłębia, zamiast je niwelować. Ini- 
cjatywy samorządu w zakresie kooperacji byłyby więc bardzo pożądane. 
Można nawet powiedzieć, że gdyby w tej jednej sprawie samorząd pomógł 
stworzyć lepszą, bardziej racjonalną więź między przedsiębiorstwami, to 
już sam ten fakt w dostatecznej mierze uzasadniałby jego nową rolę w 
II etapie reformy i w ogóle w racjonalizacji gospodarki. 


Wreszcie, po szóste, samorząd może stać się nosicielem niezbędnych 
przeobrażeń strukturalnych w gospodarce, nazywanych w skrócie restruk- 
turalizacją. Samorząd jest często traktowany jako instytucja narażona na 
artykulację interesów partykularnych lub wręcz jako ich  wyraziciel. 
Oczywiście samorząd reprezentuje i będzie reprezentował interesy zało- 
gi przedsiębiorstwa, którego jest przecież organem. Nie można mieć o to 
pretensji do samorządu, a wręcz przeciwnie — trzeba mu pomagać w 
pozostawaniu tzw. instytucją załogową. Wbrew jednak wszystkim oba- 
wom i zastrzeżeniom właśnie samorząd może stać się główną siłą spo- 
łeczną wspierającą proces przebudowy gospodarczej. Głównym argumen- 
tem na rzecz zasadności tej tezy jest skład rad pracowniczych oraz ich 
główna baza społeczna, którą stanowią najbardziej wykwalifikowani ro- 
botnicy i młodzi, dynamiczni specjaliści. Ta społeczna baza, co jednoznacz- 
nie potwierdzają badania socjologiczne, stanowi trzon orientujących się 
na hasło: „lepiej dzisiaj trudniej, aby jutro było lepiej”. Jej aktywny 
udział w realizacji tego hasła stanowi jedną z ważniejszych gwarancji, 
że jutro na pewno będzie lepiej, 


Sposób na efektywność 


TEOFIL KŁODA 


Efektywne gospodarowanie, jeśli ma być szansą polskiej gospodarki, po- 
winno być przymusem ekonomicznym dla wszystkich podmiotów gospo- 
darujących (niezależnie od kryteriów ich wyróżnienia). Nie oznacza to, że 
występowanie ekonomicznego przymusu gospodarowania (produkcji) jest 
równoznaczne z przymusem efektywnego gospodarowania. Przymus eko- 
nomiczny gospodarowania, w szczególności produkcji — wbrew temu, co 
się u nas niekiedy twierdzi — działa, po pierwsze — w każdym społeczeń- 
stwie i jak dotychczas w każdej fazie rozwoju społeczeństw, po drugie 
przejawiać się może w różnej formie (w tym również w formie przymusu 
prawnego czy administracyjnego), a po trzecie — różnie oddziałuje na róż- 
ne podmioty gospodarujące i prowadzone przez nie gospodarowanie. 

Powyższe stwierdzenie jest konstatacją obiektywnego faktu, że społe- 
czeństwa (ludzie), aby żyć, trwać, muszą produkować, dzielić, wymieniać 
i konsumować, jednym słowem — gospodarować. Stąd też od tak rozumia- 
nego przymusu ekonomicznego społeczeństwo uwolnić się nie potrafi. 
Twierdzenie zatem, że w Polsce należy obecnie wprowadzić przymus eko- 
nomiczny — bo do tej pory nasza gospodarka tego przymusu była pozba- 
wiona — może mieć jedynie taki sens, że ma to być ekonomiczny przymus 
efektywnego gospodarowania(1). Ekonomiczny oznacza tu formę realiza- 
cji tego przymusu. Efektywne gospodarowanie można wymuszać nie tylko 
narzędziami ekonomicznymi, ale i innymi (np. użycie bezpośredniego 
przymusu fizycznego, nacisku moralnego czy wreszcie nakazu administra- 
cyjnego). Nie oznacza to wcale, że przymus o charakterze nieekonomicznym 
(np. administracyjny) efektywnego gospodarowania musi być mniej sku- 
teczny — efektywny właśnie — od przymusu ekonomicznego. 

Były, są i zapewne będą okresy w życiu społeczeństw, kiedy to pozaeko- 
nomiczny przymus efektywnego gospodarowania jest bardziej skuteczny 
od przymusu realizowanego narzędziami ekonomicznymi. Skuteczność 
przymusu o takim lub innym charakterze zależy od wielu uwarunkowań 
społecznych, przede wszystkim jednak od jakości narzędzi tego przymusu 
oraz charakteru i struktury motywacji, którą posiadają podmioty gospoda= 
rujące. 

Dotychczas w strukturze motywacji podmiotów gospodarujących prze- 
ważają motywacje o charakterze ekonomicznym — wynikające właśnie 
ze wskazanego wyżej ekonomicznego przymusu gospodarowania: aby żyć, 

(1) Przymus ekonomiczny może być niekiedy dla niektórych podmiotów gospoda- 
rujących przymusem marnotrawstwa, 
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trzeba pracować. Motywacje jawią się tutaj jako swoisty rodzaj przymusu, 
przymusu niejako wewnętrznego, immanentnego danym podmiotom gos- 
podarującym. W takim ujęciu sprawy narzędzia przymusu zewnętrznego 
są na tyle skuteczne, na ile uwzględniają charakter i strukturę przymusu 
immanentnego — motywacji. 

Oczywiście motywacje podmiotów gospodarujących nie są i nie muszą 
być tylko ekonomicznej proweniencji, mogą to być motywacje o charakte- 
rze moralnym, etycznym, politycznym. estetycznym i innym — nie ozna- 
cza to jednak, że nie można tvch motywacji wykorzystać w wymuszaniu 
efektywnego gospodarowania. Być może kiedyś motywacje pozaekonomicz- 
ne podmiotów gospodarujacych, tak jak to zdarzało się do tej pory jedynie 
w szczególnych okresach życia społeczeństw (np. zagrożenia bytu danego 
społeczeństwa), przeważą na stałe i efektywne gospodarowanie będzie za- 
leżeć przede wszystkim od tych motywacji. Trawestując można powiedzieć, 
że kiedyś być może sama świadomość konieczności dobrego, efektywnego 
gospodarowania wystarczy. aby to gospodarowanie było takie właśnie. 

Obecny etap historycznego rozwoju społeczeństw. w tym i społeczeństwa 
polskiego, charakteryzuje się przewagą motywacji o charakterze. ekono- 
micznym. Stąd też proces wymuszania efektywnego gospodarowania po- 
winien to uwzględniać i mieć charakter przede wszystkim ekonomiczny, 
wykorzystywać narzędzia i procesy ekonomiczne. 


* 


Świadomość konieczności uruchomienia tak rozumianego procesu jest 
w Polsce coraz powszechniejsza, co więcej. wysiłki reformatorskie idą ró- 
wnież w tym kierunku widząc szansę w urynkowieniu gospodarki socja- 
listycznej. Na podstawie doświadczeń reformatorskich w niektórych in- 
nvch krajach socjalistycznych sądzę, że nie należy spodziewać się zbyt 
wielu sukcesów w tej dziedzinie, dopóki w sposób mechaniczny, bez uwzglę- 
dnienia odrębności uwarunkowań spolecznych, będzie się próbować wy- 
korzystywać kategorie i prawa gospodarki towarowej, usiłując uruchomić 
coś na kształt mechanizmu wolnej konkurencji. Nie idzie tu przy tym głó- 
wnie o podnoszoną przez niektórych ekonomistów niemożliwość pogodze- 
nia gospodarki rynkowej z planowaną centralnie. Znany dylemat: plan a 
rynek. Przyjmując, że rynek jest procesem o ustalonych, znanych prawach 
można się zgodzić z twierdzeniem, że można go zaplanować. I w tym sensie 
nie ma tu sprzeczności. Pytanie jednak, czy „„planowany” rynek jest w 
stanie efektywnie realizować cele stawiane przed centralnym planowaniem 
w gospodarce socjalistycznej. 

Rynek działający bez ograniczeń wynikających z centralnego plano- 
wania tych celów efektywnie nie realizuje, co więcej niektóre efekty jego 
działania są sprzeczne z tymi celami (prywatyzacja a uspołecznienie włas-, 
ności środków produkcji, zasada podziału według ilości i jakości pracy a 
zasada podziału według wielkości kapitału, klasowość — bezklasowość, 
maksymalne zaspokajanie potrzeb a niepełne wykorzystanie czynników 
wytwórczych tak rzeczowych, jak i — osobowych). 

Taka jest natura rynku i jego planowe działanie niewiele może tu zmie- 
nić. Uproszczoną ilustracją tej tezy niech będzie następująca analogia. Je- 
żeli znane są prawa rządzące żywiołowym procesem przemiany energii 
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cieplnej w mechaniczną to można „zaplanować”, jak to uczynił J. Watt, ten 
proces budując maszynę parową, a otrzymaną w ten sposób energię mecha- 

 niczną wykorzystać do realizacji określonych celów. Nie można jednak 
oczekiwać, że zaplanowanie tego procesu zamieni energię cieplną w energię 
elektryczną, która jest niezbędna dla realizacji celów, których nie da się 
osiągnąć rozporządzając jedynie energią mechaniczną. Takie oczekiwanie 
byłoby świadectwem niezrozumienia zarówno istoty danego procesu, jak 
i natury procesu planowania. Należy zatem poszukiwać procesu i praw 

. nim rządzących, który pozwoli zamienić energię cieplną w energię elekt- 
ryczną i w rezultacie zrealizować cele niemożliwe do osiągnięcia przy wy- 
korzystaniu energii mechanicznej. Lub też, wykorzystując znajomość pro- 
cesu zamiany energii cieplnej w mechaniczną, poszukiwać procesu zamie- 
niającego tę ostatnią w energię elektryczną. 

Wniosek, jaki się tu nasuwa, brzmi: należy poszukiwać procesu wymu- 
szania efektywności gospodarowania w socjalizmie, którego efekty działa- 
nia będą tożsame albo pozwolą na realizację celów tego sposobu produkcji. 
Proces ten może lub powinien wykorzystywać prawa rządzące procesem 
rynkowym, nie może się jednak do procesu rynkowego (nawet planowane- 
go) sprowadzać, gdyż natura rynku jest — można powiedzieć — antyso- 

* cjalistyczna (nie może realizować celów gospodarki socjalistycznej). 

Propozycja takiego procesu, która zostanie przedstawiona niżej, uwzglę= 
dnia powyższą konkluzję również w tym, że wykorzystuje kategorie i pra- 
wa rządzące gospodarką towarową. Wynika to z przekonania (opartego na 
badaniach, których tu nie przytaczam), że kategorie i prawa gospodarki 
towarowej mają w określonym sensie uniwersalne znaczenie. Uwiarygod- 
nieniem tej tezy (a nie udowodnieniem) niech będzie tutaj teza K. Marksa, 
który uważał, że zniesienie towarowej formy produkcji społecznej nie o- 
znacza ,„uwolnienia się” np. od kategorii wartości. Wystarczy tylko, aby 
produkcja miała charakter społeczny, a ,,..określanie wartości będzie na- 
dal dominowało w tym znaczeniu, że regulacja czasu pracy oraz podział 
pracy społecznej między różne grupy produkcji, wreszcie poświęcona te- 
"mu księgowość będą miały większą niż kiedykolwiek wagę” (2). 


k 


Proponowany proces wymuszania efektywności ekonomicznej dotyczy 
gospodarowania w sferze produkcji materialnej na szczeblu przedsię= 
biorstw. O tym, czy mógłby on zostać wykorzystany do wymuszania efek- 
tywności w sferze niematerialnej, nie będę tutaj rozstrzygał. 

Proces ten oparty będzie na określonych założeniach uwzględniających 
jednak warunki obecnie istniejące w gospodarce polskiej. Zadaniem tego 
procesu jest nie tylko wymuszanie efektywnego gospodarowania w pro- 
dukcji, ale i — „odnawianie”, reprodukcja założeń, na których będzie on 
oparty. Założenia te będą najczęściej zarazem podstawowymi założeniami 
(cechami) gospodarki socjalistycznej. Efektem działania tego procesu bę- 
dzie zatem i reprodukcja tych ostatnich. 

Miernikiem efektywności gospodarowania przedsiębiorstw socjalistycz- 
nych będzie formuła analogiczna do stopy zysku. Analogiczna — nie zna« 


(2) K. Marks: „Kapitał”, t. III, cz. 2, KiW, Warszawa, str. 435, 
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czy tożsama. Różnić się będzie od tej ostatniej treścią występujących w niej 
kategorii. Wynika to ze społecznej formy, w jakiej odbywa się produkcja 
(społeczna własność środków produkcji). Podobnie jak stopa zysku, formuła 
ta wyraża się wzorem: 


e=[w—(v--5)] :(V--K), gdzie: 


e— stopa efektywności gospodarowania dla danego okresu, 

w — wyniki pracy przedsiębiorstwa w tym okresie, 

v — nakłady pracy żywej zużyte w produkcji w tym okresie, 

k — nakłady pracy uprzedmiotowionej zużyte w produkcji w tym okresie, 

V — zasób pracy żywej (siła robocza) zaangażowany w produkcję w tym 
okresie, 

K — zasób pracy uprzedmiotowionej (środki produkcji) zaangażowany w 
produkcję w tym okresie. 

Przyjmijmy założenie, że jednostkowe koszty własne wytworzenia da- 
nego wyrobu w określonym przedsiębiorstwie (ustalone dla warunków pro- 
dukcji panujących w tym przedsiębiorstwie na dany moment czasowy, np. 
tę = nazywane dalej w skrócie kosztami na dany moment czasowy) są za- 
razem kosztami obiektywnie niezbędnymi z punktu widzenia całezo spo- 
łeczeństwa. Społecznej obiektywizacji tych kosztów będzie dokonywał pro- 
ponowany proces. Można te koszty nazwać kosztami społecznie uzasadnio- 
nymi(3). Mogą one zatem służyć do obiektywnego pomiaru nakładów i wy- 
ników pracy przedsiębiorstwa w ustalonym okresie np. t;—to (gdzie: tę — 
początek, a ty — koniec tego okresu). Zakładając, że warunki pracy przed- 
siębiorstwa w okresie t;==ty nie ulegają zmianie (zarówno zależne, jak i nie- 
zależne od przedsiębiorstwa), że zatem koszty społecznie uzasadnione są 
w tym czasie stałe, można jedynie stwierdzić, że miernik efektywności e bę- 
dzie równy zeru. Zmiany zatem w rzeczywiście ponoszonych w tym okresie 
przez przedsiębiorstwo kosztach będą znajdować odbicie w wielkości tego 
miernika. Wiążąc w odpowiedni sposób ten miernik z systemem motywa 
cyjnym uruchomić można proces wymuszający efektywne gospodarowanie 
(przymus szukania sposobów obniżki kosztów). Problem sprowadza się do 
ustalenia wymienionych wyżej kosztów społecznie uzasadnionych. Wia- 
domo, że wielkość kosztów własnych w chwili obecnej w Polsce daleka jest 
od ich wielkości społecznie uzasadnionej. Mówi się, że koszty obciążone 
są niegospodarnością(4). 

W praktyce gospodarczej tylko one są dane, a nie zakładane tutaj koszty 
społecznie uzasadnione. Od nich trzeba dojść właśnie do postulowanych tu- 
taj kosztów społecznie uzasadnionych. Proponowany proces — jak to już 
wspomniano — będzie więc zarazem procesem wymuszania efektywności 
i obiektywizacji (ustalania) kosztów społecznie uzasadnionych; ogólniej — 
makładów społecznie uzasadnionych (zużytych — kosztów — i zaangażowa- 
nych). 

Danymi wyjściowymi, obok jednostkowych kosztów własnych (na dany 
moment tę) wszystkich produkowanych przez przedsiębiorstwo wyrobów 


(3) Nie należy mylić ich jednak z funkcjonującym obecnie w Polsce pojęciem kosz- 
tów uzasadnionych ani też utożsamiać z marksowską koncepcją społecznie niezbęd- 
nych nakładów pracy. 

(4) Dotyczy to również mechanicznie wyodrębnionej ich części, tzw. kosztów uza- 
sadnionych. 
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(wektor jednostkowych kosztów produkcji), będą miesięczne stawki płac 
zasadniczych (podstawowych), o których z kolei zakłada się, że prawidło- 
wo odzwierciedlają relacje prac złożonych do pracy prostej (że realizują 
zasadę podziału według ilości i jakości pracy). Za dane uważa się również 
wartości zasobów zaangażowanych w przedsiębiorstwie w każdym momen- 
cie rozpatrywanego okresu. 

Ocena pracy przedsiębiorstwa za wybrany okres t,—tę (np. okres roczny) 
sprowadza się do ustalenia wielkości wyników jęgo pracy i rzeczywiście 
poniesionych w tym okresie nakładów. Za wyniki proponuje się tu uzna- 
wać wartość zrealizowanych produktów w danym okresie liczoną jako ilo- 
czyn ilości tych produktów przez ich społecznie uzasadnione koszty własne 
(jednostkowe koszty własne na moment tę) tylko w przypadku, gdy wszy- 
stkie te produkty zrealizowano po tych kosztach. Społecznie uzasadnione 
koszty własne traktowane są tu jako maksymalne koszty realizacji. Przed- 
siębiorstwo nie może (nawet gdyby istniały takie warunki) realizować 
swoich produktów po kosztach (cenach) wyższych od nich. Możliwość taka 
wynika ze społecznej własności środków produkcji, natomiast konieczność 
— z socjalistycznej zasady podziału według ilości i jakości pracy. Jest to 
sposób na pozbawienie przedsiębiorstw przychodów z tytułów innych niź 
praca, np. z tytułu monopolizacji. Jeżeli przedsiębiorstwo nie zdoła zreali- 
zować swych produktów po tych kosztach (,„produkcja nietrafiona”), ale po 
kosztach niższych, to oczywiście do wyników jego pracy liczą się tylko te 
wartości zrealizowane. Wymuszać to będzie dbałość o sprzężenie asorty- 
mentu i ilości produkcji ze strukturą potrzeb nabywców (społeczeństwa). 
Koszty rzeczywiście poniesione (v-|-k) obejmują koszty materialne i kosz- 
ty osobowe. Podstawowym składnikiem tych ostatnich są płace zasadnicze 
(podstawowe). Wielkość rzeczywiście zaangażowanych zasobów, a szcze- 
gólnie zmiany tych zasobów oddawane będą przez ich średnią wielkość w 
ss okresie t,—tę (po uwzględnieniu również okresu obrotu tych za- 
sobów). 


Ustalona w oparciu o te dane wielkość miernika e winna być połączona 
z systemem motywacyjnym, głównie z systemem wynagrodzeń, w ten spo- 
sób, że od jego poziomu i zmian zależą w sposób pozytywny (niekoniecznie 
wprost proporcjonalny) poziom i zmiany funduszu wynagrodzeń. Można to 
zrobić w różny sposób. Tutaj proponuje się następujące ustalenia. Cały ok- 
res t1—to (np. jeden rok) dzieli się na podokresy (np. kwartały, miesiące) w 
celu bieżącego premiowania działalności przedsiębiorstwa. Po wypracowa- 
niu funduszu płac zasadniczych dla danego podokresu (kwartału, miesią- 
ca), co odpowiada sytuacji e==0, przedsiębiorstwo — o ile jego wyniki dla 
tego podokresu są wyższe (e>0) — może zwiększyć swój fundusz wynag- 
rodzeń proporcjonalnie do wypracowanej nadwyżki (swoiście rozumianej 
— licznik miernika e), np. w wysokości 60 proc. tej nadwyżki. W sytuacji, 
gdy przedsiębiorstwo nie jest w stanie wypracować funduszu płac zasad- 
niczych (e<0), winno być postawione w stan upadłości(5). Pojęcie bankruc- 


(5) Zakłada się tutaj, że wyróżnione sytuacje (e=0, e>0, e<0) są jedynie rezulta- 
tem działalności przedsiębiorstwa. W przypadku zmian w danym okresie czynników 
niezależnych od przedsiębiorstwa, a wpływających na wielkość miernika e (np. zmia- 
ny cen na rynkach światowych, zmiany warunków naturalnych) nałeży ich oddziały- 
wanie oddzielić. Można to zrobić (z określoną dokładnością) na podstawie analizy 
wartościowej 1 rzeczowej poniesionych w danym okresie nakładów. 
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twa proponuje się tu zatem związać z niezdolnością do wypracowania przy- 
najmniej funduszu płac podstawowych w ustalonym okresie. Oczywiście te 
dodatkowe wynagrodzenia są następnie wliczane w ciężar rzeczywiście 
poniesionych kosztów. Po zakończeniu okresu t,—ty dokonuje się ostatecz- 
nej oceny i ostatecznego premiowania wyników pracy przedsiębiorstwa w 
oparciu o wielkość miernika e (po uwzględnieniu kosztów bieżącego pre- 
miowania). I wtedy ogromnego znaczenia nabiera wielkość zaangażowa- 
nych zasobów (mianownik miernika e). Dwa przedsiębiorstwa, które wy- 
pracowały taką samą nadwyżkę (licznik miernika e) przy różnej wielkości 
zasobów zaangażowanych, muszą być ostatecznie premiowane adekwatnie 
do różnie w wielkości miernika e. Tak rozumianej oceny i premiowania 
działalności przedsiębiorstw dokonywałby bank (jako część rozumianego 
instytucjonalnie centrum gospodarczego). 


Bezsprzeczne jest to, że aby osiągnąć jak najlepszy rezultat wyrażony w 
mierniku e (od niego to bowiem zależy ostateczny fundusz wynagrodzeń) 
przedsiębiorstwa muszą w określony sposób wpływać na kształtowanie się 
poszczególnych wielkości zawartych w formule efektywności e, w tym na 
wielkości wszystkich rodzajów nakładów. Dokładniej, przedsiębiorstwa w 
swojej działalności produkcyjnej będą się starać, dostępnymi im w ustalo- 
nym okresie t,—te sposobami, zmniejszyć łączną wielkość nakładów (co nie 
wyklucza wzrostu wielkości niektórych z nich), a zwiększyć łączną wiel- 
kość wyników. Jeśli nakłady były obciążone niegospodarnością, były — 
ze społecznego punktu widzenia — nieuzasadnione, to przedsiębiorstwa 
dysponują w tym okresie, poza rzeczywistymi środkami zmian efektyw- 
ności (np. wzrost wydajności pracy, oszczędności materiałów i energii), do- 
datkowymi, właściwie nic nie kosztującymi — w informacji przekazywanej 
do banku przestają wykazywać zawyżone w stosunku do obiektywnie pa- 
nujących u nich warunków produkcji wielkości nakładów. Pojawić się mo- 
że tendencja przeciwna. Przedsiębiorstwa niezależnie od rzeczywistych 
zmian wielkości nakładów mogłyby opracowywać informację o nakładach 
przekazywaną do banku tak, aby wykazać jak najmniejszą ich wielkość, 
aby uzyskać odpowiednio wyższy fundusz wynagrodzeń. Znaleziono by na 
to sposoby, jak obecnie znajduje się sposoby zawyżania kosztów (głównie 
przez marnotrawstwo), gdy od ich wielkości uzależniona jest masa zysku, 
którą może uzyskać przedsiębiorstwo (działanie kosztowej formuły cen). 
Taki sposób postępowania byłby opłacalny dla przedsiębiorstw w przy” 
padku jednorazowego aktu pomiaru efektywności ich działalności produk- 
cyjnej. Proces produkcji jest procesem ciągłym i z tego wynika konieczność 
ciągłego mierzenia jego efektywności; po pomiarze efektywności w okresie 
ty=—to następuje pomiar i w okresach następnych, w szczególności w okre- 
sie następującym bezpośrednio po okresie t+—tę tzn. w okresie. t+—t. 
Bank rozporządzając informacjami z okresu t;—tę, dostarczonymi zresztą 
przez przedsiębiorstwa, może bez większych trudności ustalić wysokość 
jednostkowych kosztów własnych produkcji odpowiadającą obiektywnym 
warunkom produkcji na koniec tego okresu, tj. moment ty, który jest zara- 
zem momentem początkowym okresu następnego ts—t. I będzie to już 
dokładniejsze przybliżenie dla kosztów społecznie uzasadnionych niż koszty 
z momentu to. Jest więc ten proces zarazem procesem ustalającym (z okre- 
śloną dokładnością) wielkość kosztów społecznie uzasadnionych (nakładów 


zużytych). Analogiczny tok rozumowania dotyczy społecznie uzasadnio- 
nych nakładów zaangażowanych. 


Proponowane tu określanie wektora nakładów zużytych i zaangażowa- 
nych na koniec jednego okresu (t1—te) i przyjmowanie go jako bdzwiercie- 
dlający wektor społecznie uzasadnionych nakładów na początku okresu 
następnego (t—t;) jest stwierdzeniem panowania tych samych warunków 
produkcji w jednym i tym samym momencie t;. Przez to, że przyjmuje się 
wektor określony na moment ty jako odzwierciedlający ( w sposób przybli- 
żony) warunki produkcji w okresie te—t; od strony społecznie uzasadnio- 
nych nakładów, ustala się ostateczny warunek na adekwatność informacji 
przekazywanej przez przedsiębiorstwa do banku, a mającej odzwiercied- 
lać rzeczywisty przebieg procesu produkcji. Przedsiębiorstwa nie mogą 
w tej sytuacji wyciągnąć zbyt dużych korzyści z manipulowania informa- 
cjami przekazywanymi do banku. W przypadku zaniżenia (w stosunku do 
rzeczywiście poniesionych) nakładów w okresie t1—tę przedsiębiorstwo mo- 
że dzięki temu uzyskać podwyższenie wielkości miernika e, a tym samym 
zwiększyć swój fundusz wynagrodzeń za ten okres. Postępując w ten spo- 
sób, zostanie nieuchronnie „ukarane” w okresie następnym. Otóż, przeka- 
zane przez nie informacje o zaniżonych nakładach stają się podstawą oce- 
ny działalności tego przedsiębiorstwa w okresie następnym. Odwrotnie — 
przedsiębiorstwo może zawyżać swoje nakłady w danym okresie, zrzekając 
się korzyści bieżących, a licząc na dodatkowe w okresie, okresach następ- 
nych („luz w kosztach”), Tyle, że warunki realizacji produkcji w okresach 
następnych nie zależą tylko i wyłącznie od poszczególnych przedsiębiorstw 
i spodziewane korzyści mogą się w ogóle nie zrealizować. Chyba, że w ro- 
zumieniu przedsiębiorstwa stopień niepewności z tym związany nie będzie 
zbyt duży, wtedy może ono zaryzykować. I być może uzyska dzieki temu 
dodatkowe korzyści. Będzie musiało jednak ujawnić te „luzy” w tych na- 
stępnych okresach. SK | 

Zatem tak określony proces mierzenia efektywności ekonomicznej ma 
zakodowaną w sobie kontrolę poprawności (obiektywności) informacji. 
Założenie, że ocena efektywności działalności produkcyjnej dowolnego 
przedsiębiorstwa powinna zależeć tylko i wyłącznie od tej działalności (od 
ilości i jakości pracy), a nie np. od określonego manipulowania informacją, 
staje się w proponowanym protesie jego koniecznym momentem (istnieje 
w sensie stawania się, reprodukowania się, a nie — trwania). 


k 


To, że proponowany tutaj proces zawiera w sobie ekonomiczny przymus 
efektywnego gospodarowania w produkcji, wynika już z tego, co wyżej po- 
wiedziano. Oprócz omówionych już przejawów tego przymusu zostaną za- 
prezentowane i inne w celu lepszego poznania istoty proponowanego pro- 
cesu. 

Jak ten proces ma się np. do postępu naukowo-technicznego, zmian stru- 
kturalnych produkcji, planowania, wykorzystania siły roboczej? Jak to już 
wskazywano, relacja istniejąca między formułą e a systemem motywacyj- 
nym zmusza przedsiębiorstwa do szukania i wprowadzania zmian wpły- 
wających dodatnio na wielkość miernika e. Środki zmian mogą być różne. 
Proponowany proces ma zatem zakodowaną w sobie skłonność do wprowa- 
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dzania zmian podnoszących efektywność gospodarowania. Wśród nich sze- 
rokie możliwości daje postęp naukowo-techniczny. Oczywiście przyjęty ho- 
ryzont czasowy (okres przyjmowany do oceny efektywności) nakłada tu 
określone warunki na możliwości jego wprowadzania. Regulując długość 
tego okresu reguluje się zarazem tempo wprowadzania postępu naukowo- 
„technicznego. Analogicznie można mówić o przymusie wprowadzania 
zmian strukturalnych w produkcji, jako że proponowany proces wiąże oce- 
nę działalności przedsiębiorstwa ze strukturą potrzeb społecznych (rea- 
lizacja produkcji jako warunek zaliczenia jej do wyników pracy przedsię- 
biorstwa). Wiele zmian można wprowadzać bezinwestycyjnie, ale zasadni- 
cze zmiany strukturalne (w tym mające znamiona postępu naukowo-tech- 
nicznego) wymagają nakładów inwestycyjnych (akumulacji). Skoro pro- 
ponowany proces wymusza zmiany strukturalne i postęp naukowo-tech- 
niczny, jest więc zarazem procesem wymuszającym akumulację. 

Przymus efektywnego gospodarowania w proponowanym procesie obej- 
muje właściwie wszystkie elementy produkcji. Tu wymienię jeszcze gos- 
podarowanie siłą roboczą. Racjonalizacja jej użycia wymuszona przez 
proponowany proces dotyczyć będzie zarówno struktury zatrudnienia, wy- 
korzystania czasu pracy, jakości i dyscypliny pracy itp. 

Aby wszystkie te zmiany zharmonizować, tylko w obrębie przedsiębior- 
stwa, konieczne jest planowanie jego działalności — przymus planowania. 

Proponowany proces wymuszać będzie zarazem wiele innych, pozytyw= 
nych — z punktu widzenia interesów społeczeństwa — zjawisk. Zachodzą- 
ce zmiany w produkcji, a wymuszane tym procesem, będą wpływać na 
kształt stosunków ekonomicznych. Odbiciem tych zmian w świadomości 
społecznej będą i jej zmiany, które z kolei (poprzez system sprzężeń zwrot. 
nych) wpływać będą na efektywność procesu gospodarowania. 


* 


Czy te zmiany, a zarazem cały proponowany proces, będą zgodne z pod- 
stawowymi cechami (założeniami) gospodarki socjalistycznej? 

Otóż, już w trakcie „„konstruowania” tego procesu opierano się na pod- 
stawowych założeniach gospodarki socjalistycznej: założenia tej gospodar- 
ki są założeniami proponowanego procesu. 

Ogólnospołeczna własność środków produkcji stwarza możliwość uru- 
chomienia takiego procesu, jest więc jego konieczną przesłanką (założe- 
miem). Jeśli socjalistyczną własność środków produkcji łączy się z warun 
kiem pełnego zatrudnienia, to i ten warunek można (i trzeba) nałożyć na 
proponowany proces. W jaki sposób? Ustalając np. dolny limit zatrudnie- 
nia dla danego przedsiębiorstwa. Takie rozwiązanie może spotkać się z 
zarzutem nieefektywnego wykorzystania siły roboczej (bezrobocie utajo- 
ne). Proponowany proces rozwiązuje skutecznie to ograniczenie jednego ze 
sposobów podnoszenia efektywności produkcji w przedsiębiorstwie — 
zmniejszanie zatrudnienia — przez wzmocnienie innych, np. rozszerzenie 
zakresu produkcji, zmianę jej struktury, podwyższenie jakości, a tym sa- 
mym efektywniejsze wykorzystanie danego (w formie limitu) zasobu siły: 
roboczej. Paradoksalnie oznacza to również podniesienie dyscypliny pracy. 
_. Sam proponowany proces jest swoistą konkretyzacją niektórych aspek= 
tów ogólnospołecznej własności środków produkcji. Staje się jej koniecze 
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nym elementem przez to, że wymusza efektywne gospodarowanie w pro- 
dukcji i dzięki temu sprzyja realizacji podstawowego celu gospodarki so- 
cjalistycznej. 

Socjalistyczna zasada podziału według ilości i jakości pracy jest znów — 
koniecznym założeniem proponowanego procesu oraz jego rezultatem (tu 
w odniesieniu do przedsiębiorstw), a zarazem znów — swoistą konkrety- 
zacją tych zasad (stosunków podziału). 

Centralne planowanie, chociaż jego konkretnych związków z propono- 
wanym procesem wyżej nie podnoszono, jest również ściśle z nim związa- 
ne. Po pierwsze — proponowany proces stwarza materialną przesłankę 
realizacji wielu spośród celów stawianych przed centralnym planowaniem, 
stanowi więc jego konieczny element. Po drugie — dopiero założenie, że 
ten proces w skali całej gospodarki działa w sposób planowy, gwarantuje 
najbardziej efektywne zrealizowanie się tych celów. Dla przykładu, jeśli 
szybkość zmian w strukturze produkcji w ramach tego procesu nie jest 
wystarczająca z punktu widzenia szybkości zmian struktury potrzeb spo- 
łecznych, można te pierwsze planowo przyspieszyć za pomocą tegoż proce- 
su modyfikując, odpowiednio, np. strukturę społecznie uzasadnionych na- 
kładów, czy też regulując długość okresu, w którym ocenia się dzia- 
łalność przedsiębiorstw. 

Proponowany proces wymuszania efektywności gospodarowania w pro- 
dukcji materialnej nie wymaga bezpośrednio posiłkowania się mechaniz- 
mem rynkowym chociaż jest z nim w określony sposób związany. Z jed- 
nej strony — proponowany proces kreuje w znaczącym stopniu strukturę 
dochodów społeczeństwa (płace), a więc wpłynie na zjawiska zachodzące 
na rynku dóbr konsumpcyjnych, z drugiej strony — rynek dóbr konsump- 
cyjnych określa dla przedsiębiorstw warunki realizacji tych dóbr, a poś- 
rednio również warunki realizacji dóbr pozostałych, służących do produk- 
cji tych pierwszych. Ponadto proponowany proces może (powinien) dostar- 
czać produkcyjnej podstawy dla określania cen rynkowych (nakłady spo- 
łecznie uzasadnione). Znaczy to, że mechanizm rynkowy ma w socjalizmie 
nadal rację bytu. Może on być z powodzeniem wykorzystany do regulacji 
konsumpcji indywidualnej (wymuszania jej efektywności). Regulatorem 
produkcji, jeśli to ma być produkcja socjalistyczna, być nie może. 


Rowe Drogi — 8 


Życie dla idei. 
Alfred Fiderkiewicz (1886-1972) 


BENON DYMEK 


Alfred Fiderkiewicz (,,Doktor”, „Mały”) należy do najpiękniejszych po- 
staci polskiego ruchu robotniczego. 

Urodził się 2 lipca 1886 r. w miasteczku Horodenka w Małopolsce 
Wschodniej. Ojciec Grzegorz miał warsztat rymarsko-lakierniczy w Horo- 
dence, był znakomitym fachowcem Obok warsztatu rodzina miała 14 mórg 
ziemi uprawnej. Matka Katarzyna zmarła przy porodzie Alfreda. 

W szkole podstawowej wykazywał nieprzeciętne zdolności i chęć do 
nauki. W 1902 r. został uczniem gimnazjum realnego w Stanisławowie, 
gdzie zorganizował tajne kółko młodzieży socjalistyczno-niepodległościo- 
wej. 

Z przeludnionej Galicji wiełu wyjeżdżało wówczas do Ameryki. Po 
wsiach i miastach krążyli agenci zagranicznych towarzystw emigracyj- 
nych, którzy te wyjazdy organizowali. Wiosną 1904 r. 18-letni Alfred nie 
mając środków na kontynuowanie nauki wvjechał do Stanów Zjednoczo- 
nych. Dotarł do zapadłego, pensylwańskiego miasteczka górniczego Miner- 
sville, gdzie przebywał jego przyjaciel z Horodenki. Podobnie jak wielu no- 
wo przybyłych próbował znaleźć oparcie wśród znajomych, którzy wyemi- 
growali wcześniej. Pod ziemią pracował krótko. Po wypadku w kopalni zo- 
stał tkaczem w Woonsócket, a później w Filadelfii pracował w fabryce lo- 
komotyw. 

W styczniu 1905 r. został członkiem Związku Socjalistów Polskich 
w USA Organizacja ta grupowała ludzi o dość zróżnicowanych poglądach. 
Można sądzić, iż Fiderkiewicz znalazł się w kręgu wpływów Aleksandra 
Dębskiego (pseudonim „Gustaw Bobrowski”), byłego współorganizatora 
I Proletariatu, a następnie PPS. W USA Dębski propagował koncepcje 
J. Piłsudskiego. Po krótkim czasie Fiderkiewicz wstąpił do Partii Socja- 
listycznej (Socialist Party). 

Ożenił się z 19-letnią Stanisławą Urbanik, pochodzącą z Rzeszowa córką 
robotnika, która w 1904 r. wraz z rodzicami wyjechała do Stanów Zjed- 
noczonych i pracowała jako tkaczka. Poznał ją w czasie podróży na statku, 
gdy razem udawali się za ocean. Alfred i Stanisława Fiderkiewiczowie 
brali udział w ruchu socjalistycznym, uczestniczyli w strajkach i demon- 
stracjach. W Stanach Zjednoczonych urodziło się im troje dzieci: córka 
Helena i dwóch synów: Stefan-Alfred i Walter-Jan. 
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W 1907 r. za działalność socjalistyczną został zatrzymany przez policję. 
Po zwolnieniu przemierzał USA w poszukiwaniu pracy. Imał się różnych, 
dorywczych zajęć, w tym w porcie nowojorskim. W końcu wrócił do mia- 
steczka Woonsocket. Tu rozpoczął pracę jako posługacz u światłego lekarza 
francuskiego pochodzenia, doktora Maheu. Lekarz ten zaszczepił mu umi- 
łowanie medycyny i zapoznał z wielu jej tajnikami. | 

Fiderkiewicz przez cały czas uparcie dążył do kontynuowania nauki. 
W 1906 r. wstąpił do wieczorowej szkoły średniej, a po jej ukończeniu 
złożył wymagane egzaminy i przygotował się do studiów medycznych, któ- 
re podjął w 1910 r. w College of Physicians and Surgeons (Kolegium Me- 
dyczne i Chirurgiczne). Początkowo dojeżdżał codziennie z Woonsocket 
do Bostonu. Uporem i zdolnościami pokonywał przeszkody w opanowy= 
waniu wiedzy, ale nie miał pieniędzy na podręczniki, na konieczne pre- 
paraty medyczne, nie dojadał. Wszystko to odbiło się na jego zdrowiu. Za- 
robek żony, która w dalszym ciągu pracowała jako tkaczka, nie wystar- 
czał Aby zdobyć potrzebne środki najął się w nocnej restauracji jako po- 
mocnik kucharza. 

Ogromnym wysiłkiem, przy ograniczeniu potrzeb osobistych ukończył 
w 1914 r. z odznaczeniem „magna cum laude” studia w Kolegium Me- 
dyczno-Chirurgicznym w Bostonie. Podjął tam pracę w szpitalu, dążąc na- 
dal z uporem do pogłębienia wiedzy. W 1915 r. przeszedł specjalny kurs 
ginekologiczny w Nowym Jorku i został w tej specjalności doktorem me- 
dycyny. W 1918 r. powołany został do pracy naukowej w macierzystym 
Kolegium w Bostonie. Materialnie stał się niezależny. Prowadził także pry- 
watną praktykę lekarską. Radykalna zmiana warunków życiowych i sta- 
tusu społecznego nie wpłynęła na rewizję jego poglądów. Nadal brał ak- 
tywny udział w różnych organizacjach i udzielał się w życiu polonijnym. 
Był również członkiem Związku Zawodowego Amerykańskiej Federacji 
Pracy, a od 1912 r. należał do związku Przemysłowi Robotnicy Świata 
(Industrial Workers of the World), który ze względu na jego rewolucyjne 
oblicze został wkrótce zlikwidowany przez władze. 


Latem 1920 r. przyjechał do Polski, aby odwiedzić ciężko chorego ojca 
i zorientować się w możliwościach powrotu do kraju. W Warszawie na- 
wiązał kontakty z działaczami radykalnego Polskiego Stronnictwa Ludo- 
wego ,„Wyzwolenie'. Po powrocie do USA organizował wśród chłopów 
polskich koła tego stronnictwa i został jego prezesem. 

W maju 1922 r. powrócił wraz z rodziną do Polski. Osiadł w Lesznie 
Wielkopolskim, Rzucił się w wir działalności politycznej, występując na 
wiecach jako kandydat na posła z listy PSL ,„„Wyzwolenie”. 


Gdy w 1924 r. w kierownictwie tej partii zaostrzyła się walka wewnętrz- 
na, Fiderkiewicz stanął po stronie lewicowej opozycji, której przewodził 
Sylwester Wojewódzki. Był jednak przeciwny opuszczeniu stronnictwa 
przez grupę radykalną, sądząc, że lewicy uda się opanować albo bar- 
dziej wpłynąć na jego politykę. Dlatego nie wystąpił z PSL „Wyzwole- 
nie” razem z posłami Adolfem Bonem, Feliksem Hołowaczem, Antonim 
Szapielem i Sylwestrem Wojewódzkim, którzy 11 listopada 1924 r. powo- 
łali do życia Niezależną Partie Chłopską. Do nich dołaczyli posłowie Sta- 
nisław Ballin i Włodzimierz Szakun, którzy wystąpili z PSL „Wyzwole- 
nie” już wcześniej. 
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Na zjeździe PSI. „Wyzwolenie” w listopadzie 1925 r. wystąpił jako 
zdecydowany zwolennik nurtu lewicowego, domagając się reformy rolnej 
bez odszkodowania i oddzielenia Kościoła od państwa. 

Wkrótce po kongresie wstąpił do Niezależnej Partii Chłopskiej. Krok 
ten w sposób istotny zaważył na dalszych kolejach jego życia. W liście 
skierowanym do chłopów A. Fiderkiewicz oświadczał, iż czyni to, ponie- 
waż wierzy niezawodnie, „że tylko ciężką i n'"vhłsganą walką można 
wyzwolić z pęt jarzma obszarniczo-kapitalistycznego masy chłopskie i prze- 
budować ustrój społeczny Polski”. 

Jeszcze przed przejściem do NPCh zacieśnił swoje kontakty z członkami 
KPP, zwłaszcza z posłami Komunistycznej Frakcji Poselskiej, m. in. 
z Adolfem Warskim i Jerzym Sochackim. W końcu 1924 r. — jak podaje 
— wstąpił do Komunistycznej Partii Robotniczej Polski. | 

Stał się jednym z wybitniejszych posłów rewolucyjnej lewicy. Został 
przewodniczącym Klubu Poselskiego NPCh i stanął na czele nowo powo- 
łanego Zarządu Głównego tego stronnictwa. NPCh w sposób dotkliwy od- 
czuwała brak środków finansowych. Fiderkiewicz często przekazywał pie- 
niądze z własnych dochodów na druk organu prasowego czy koszty po- 
dróży dla instruktorów terenowych, którzy z poświęceniem, zagrożeni are- 
sztowaniami, docierali do wielu wsi. 

Będąc posłem z ramienia PSL „Wyzwolenie” Fiderkiewicz nie miał oka- 
zji występować publicznie na forum sejmowym. Natomiast jako reprezen- 
tant Klubu Poselskiego NPCh wielokrotnie zabierał głos z tej trybuny. 


Pierwsze dłuższe przemówienie sejmowe wygłosił 25 kwietnia 1925 r. 
w sprawie preliminarza budżetowego przedstawionego przez rząd Włady- 
sława Grabskiego. Zawarł w nim ostrą krytykę za nierealizowanie reformy 
rolnej, nadmierne obciążenie wsi podatkami, represje wobec ludności ukra- 
ińskiej i białoruskiej. 

Późną wiosną 1925 r. powstał w Sejmie Blok Robotniczo-Chłopski, 
w skład którego weszli posłowie Komunistycznej Frakcji Poselskiej, NPCh 
i nowo powstałej Białoruskiej Włościańsko-Robotniczej „Hromady”, na 
czele której stanął poseł Bronisław Taraszkiewicz. Blok ten uznał za swe 
zadanie obronę radykalnej reformy rolnej w Sejmie. Posłowie bloku zło- 
żyli do laski marszałkowskiej wspólny wniosek w sprawie natychmiastowej 
konfiskaty ziemi obszarniczej i przekazania jej chłopom. 

Fiderkiewicz ściśle współpracował w tym czasie z posłami Komuni- 
stycznej Frakcji Poselskiej — Adolfem Warskim, Stanisławem Łańcuckim, 
Jerzym Czeszejko-Sochackim i wybitnymi działaczami KPP, w tym z Ja- 
nem Hemplem, Tadeuszem Żarskim. 

Razem z innymi posłami NPCh często obsługiwał wiece chłopskie, które 
były ważną formą propagowania programu partii Rozmowy z chłopami 
pozwalały mu poznać życie i dążenia wsi polskiej, a obserwatorem był 
doskonałym. Zebrane informacje wykorzystywał w przemówieniach i in- 
terpelacjach poselskich oraz w artykułach do pism enpechowskich. 


W czasie przewrotu majowego 1926 r. Fiderkiewicz przebywał w Kra- 
kowie. Wystąpił on tu z inicjatywą zorganizowania jednolitego frontu 
stronnictw radykalnych. Powstały w jej wyniku komitet opublikował odez- 
wę „Do dalszej walki”, w której wysunięto hasła rządu robotniczo-chłop= 
skiego, jednolitego frontu walki, uwolnienia wszystkich więźniów  poli- 
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tycznych, rozwiązania organizacji faszystowskich I monarchicznych oraz 
żądanie zwołania powszechnego kongresu robotniczo-chłopskiego do War- 
szawy. 

Sygnatariusze komitetu wystosowali wspólny list do krakowskiej PPS 
z propozycją nawiązania jednolitego frontu w obliczu doniosłych wyda- 
rzeń, ale spotkali się z negatywną odpowiedzią. 13 maja ur. dzono mani- 
festację, a w następnym dniu wiec oraz wydano jednodniówkę. 

W czerwcu 1926 r. z ramienia skrajnej lewicy robotniczo-chłopskiej 
Fiderkiewicz kandydował na prezydenta Polski. W głosowaniu parlamen- 
tarnym otrzymał 21 głosów, które uznano za nieważne. Wysunięcie kan- 
dydatury A. Fiderkiewicza na to stanowisko było aktem symbolicznym, ale 
świadczyło o jego autorytecie w środowisku lewicy rewolucyjnej. Uosa- 
biał on jedność działania robotników i chłopów, zarówno u jednych, jak 
i u drugich cieszył się poważaniem. 

Pod koniec 1926 r. sanacja wzmogła represje w stosunku do NPCh. 
5 grudnia 1926 r. na konferencję powiatową NPCh w Wieluniu, która ze- 
brała się z udziałem Fiderkiewicza, wszedł oddział policji i uniemożliwił 
jej kontynuowanie. Mnożyły się akty represji i szykan wobec rewolu- 
cyjnej opozycji. Fiderkiewicz w imieniu Klubu Poselskiego NPCh złożył 
interpelacje w sprawie rewizji, konfiskat i aresztowań wśród członków 
NPCh i PPS w Nowym Sączu 14 grudnia 1926 r. 

W połowie stycznia 1927 r. aresztowani zostali przywódcy Białoruskiej 
Hromady i poseł Hołowacz z NPCh. Fiderkiewicz na posiedzeniu Sejmu 
26 stycznia w swoim wystąpieniu uznał te aresztowania za prowokację. 

21 marca 1927 r. NPCh została zdelegalizowana. Oświadczenie prole- 
stacyjne podpisane w imieniu Prezydium Klubu Poselskiego NPCh przez 
A. Fiderkiewicza zostało w swej końcowej części skonfiskowane. 


Po rozwiązaniu Sejmu przez Piłsudskiego 3 listopada 1927 r. Fiderkie- 
wicza przestał chronić iluzoryczny immunitet poselski. Piłsudczycy nie 
dopuścili do utworzenia listy wyborczej spośród byłych enpechowców. 
Wraz z innymi posłami rozwiązanej partii Fiderkiewicz był pod baczną 
obserwacją policji. Dnia 16 lutego 1928 r. został aresztowany w swoim 
domu w Milanówku. Przesłuchiwany był pod zarzutem antypaństwowych 
wystąpień na wiecach i oskarżony o przynależność do KPP. Zwolniony 
został 6 kwietnia za kaucją 4 tysięcy zł. W obawie przed dalszymi repre- 
sjami, 14 kwietnia 1928 r. wyjechał do Gdańska, a stamtąd do ZSRR. Przez 
dwa miesiące przebywał w Moskwie, a następnie na Ukrainie Radziec- 
kiej. Na emigracji zetknął się z wybitnymi działaczami KPP. W Gdańsku 
konferował z Sylwestrem Wojewódzkim, który z ramienia KPP i Między- 
narodówki Chłopskiej zajmował się sprawami rolnymi. 


Po powrocie do kraju w końcu 1928 r. zajął się przede wszystkim prak- 
tyką lekarską. 


W październiku 1937 r. doktor Fiderkiewicz stał się współzałożycielem 
Klubu Demokratycznego, który skupiał lewicową inteligencję zwalczającą 
rządy sanacyjne. 16 października został członkiem komisji rewizyjnej War- 
szawskiego Klubu Demokratycznego, a 12 lutego 1939 r. wybrany został do 
zarządu tego klubu. Jako członek zarządu znalazł się w gronie osobistości 
wielce zasłużonych dla nauki i kultury polskiej, jak dr Mieczysław Mi- 
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chałowicz, prof. Marceli Handelsman, Wincenty Rzymowski, Władysław 
Kowalski. 

Piękną kartę zapisał Fiderkiewicz podczas napaści Niemiec hitlerow- 
skich na Polskę i w latach okupacji. 

We wrześniu 1939 r. dom Fiderkiewicza w Milanówku przy ul. Żwiro- 
wej lla zamienił się w szpital, w którym ratowano rannych wskutek 
bombardowań. Niebawem stał się on miejscem spotkań grupy działaczy 
rewolucyjnych, która wkrótce przyjęła nazwę „,Proletariat”, a następnie 
„Proletariusz”. Do grupy, która ukształtowała się ostatecznie w pierw- 
szych miesiącach 1941 r., obok Juliana Rydygiera. Władysława Kowal- 
skiego, Władysława Oszczygła, Bronisława Józefowicza, Franciszka Śli- 
wińskiego, którzy spotkali się jeszcze przed wojną, należeli Franciszek 
Malinowski, Andrzej Korzycki, a później również Stanisław Ziaja i inni. 
Do członków „Proletariusza” należała również żona i dwaj synowie Fider- 
kiewicza — Stefan i Walter. 

14 września 1940 r. Fiderkiewicz został aresztowany wraz z przypad- 
kowo przebywającym u niego Władysławem Kowalskim. Przewiezieni zo- 
stali na Pawiak. Gestapo nie miało jednak wyraźnych dowodów. Śledztwo 
także nie nie dało. Dzięki usilnym staraniom żony i łapówce „Doktor” zo- 
stał po dwóch miesiącach zwolniony. Powrócił do praktyki lekarskiej i dzia- 
łalności politycznej. Pomógł także wydostać się z więzienia W. Kowal- 
skiemu. 

Od momentu powstania PPR był Fiderkiewicz jej członkiem i pozosta- 
wał w dyspozycji KC. Od końca stycznia 1942 r. był w bliskim kontakcie 
z Marcelim Nowotką i innymi przywódcami PPR. 

Dom Fiderkiewiczów służył jako miejsce spotkań członków kierownie- 
twa PPR i jej działaczy. Przebywali w nim m in. M. Nowotko, M. Rut- 
kiewicz i St. Ziaja. Brał czynny udział w zorganizowaniu służby sanitar- 
nej GL. Jego dom stał się oparciem dla wielu członków PPR i GL. 

Na polecenie kierownictwa partii pośredniczył w rozmowach PPR z De- 
legaturą Rządu Londyńskiego na Kraj. 

W nocy 28 czerwca 1943 r. „Doktor” został powtórnie aresztowany przez 
gestapo. Wraz z innymi przewieziony został do Grodziska Mazowieckiego, 
a stamtąd na Pawiak, gdzie wkrótce zachorował. Po przesłuchaniu znalazł 
się w szpitalu więziennym. 

25 sierpnia został wywieziony transportem do Oświęcimia. W obozie był 
lekarzem najpierw bloku zakaźnego nr 8, a następnie bloku gruźliczego 
nr 17. Pomagał ludziom jako lekarz, krzepił słowem jako społecznik. Pro- 
wadził również działalność polityczną. Pisze o tym we wspomnieniach 
H. Korotyński. 

„Zorganizował w szpitalu obozowym w Birkenau głęboko ukrytą grupę 
PPR-owską i prowadził z doskonałą umiejętnością konspiratora agitację 
za przyszłą Polską socjalistyczną. A że jako lekarz niósł pomoc chorym 
współwięźniom, a jako zahartowany w walce komunista podtrzymywał na 
duchu słabnących — jest tak oczywiste, jak to, że Alfred Fiderkiewicz 
nienawidził faszyzmu i kochał ludzi”. 

„Doktor” uzyskał wolność 27 stycznia 1945 r. Wraz z ocalonymi chorymi 
z radością przywitał wyzwolicieli — żołnierzy radzieckich. Ważył wów 
czas tylko 42 kg, znajdował się na granicy wyczerpania. 
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31 stycznia 1945 r. Fiderkiewicz dotarł do Krakowa. Gdy nieco przy- 
szedł do siebie, postanowił przede wszystkim dać świadectwo prawdy o ge- 
hennie obozowej. 2 lutego 1945 r. w „Gazecie Krakowskiej” ukazał się 
jego wywiad pod tytułem „Wróciłem właśnie z Oświęcimia — ostatnie 
dni osławionego obozu koncentracyjnego. Rozmowa z drem Fiderkiewi- 
czem”. Czytamy w nim m. in.: 

„(...) Tak z braku wyżywienia, jak z powodu ciężkiej pracy i brutalnego 
obchodzenia się z człowiekiem ginęły tysiące Polaków i więźniów innych 
narodowości. Żydzi również tak samo ginęli, ale poza tym w szpitalu pod- 
legali selekcji. Co kilkanaście dni przychodził lagerarzt, rozdzielał ich na 
zdrowych i chorych. Na 40—50 ludzi zostawało kilku, resztę zabierano 
do gazu. Później zabierano wszystkich do gazu”. 

Przeżycia obozowe tkwiły w Fiderkiewiczu bardzo mocno. Pierwszą 
z serii jego książek wspomnieniowych była właśnie „Brzezinka”, która 
ukazała się w 1954 r. Jest ona świadectwem dużych zdolności pisarskich 
autora i spotkała się z żywym oddźwiękiem społecznym. Ten sukces autor- 
ski zachęcił go do dalszego pisania. 

Z inicjatywy Włodzimierza Zawadzkiego, I sekretarza KW PPR w Kra- 
kowie, Fiderkiewicz 5 lutego 1945 r. został pierwszym prezydentem tego 
miasta. Obiekcje Fiderkiewicza rozwiał prezydent Krajowej Rady Naro- 
dowej, Bolesław Bierut, który tłumaczył mu osobiście, że: „W ośrodku 
nauki i kultury, jakim jest Kraków, prezydentem musi być człowiek, który 
potrafi zrozumieć potrzeby i nauki, i kultury, a jednocześnie potrafi doga- 
dać się z konserwatystami, z ludźmi reprezentującymi różne poglądy”. 

W Krakowie prowadził politykę zjednywania ludzi, cenił ich fachową 
pomoc. Wiele energii pochłaniały mu zabiegi o środki finansowe i żyw- 
ność dla wygłodzonego miasta. 

„Z aprowizacją wciąż było bardzo ciężko, kupowana na wsi żywność 
nie zaspokajała wszystkich potrzeb miasta Obrabowani przez Niemców 
chłopi także głodowali. Mieliśmy resztki zboża w składnicy, ale w ostat- 
nich dniach marca zabrakło mąki ha chleb Szukając ratunku przed groźbą 
głodu udałem się do radzieckiego komendanta miasta, pułkownika Fiedo- 
sienki, i przedstawiając mu ciężką sytuację aprowizacyjną prosiłem o po- 
moc.... 

Fiderkiewicz opisuje swą radość, gdy 5 kwietnia 1945 r. przyszedł ze 
Związku Radzieckiego do Krakowa transport 47 wagonów mąki. 

Na I konferencji wojewódzkiej PPR w Krakowie 12—13 marca 1945 r. 
został członkiem egzekutywy KW PPR i brał żywy udział w życiu partyj- 
nym. Otrzymywał anonimy i ostrzeżenia, by zrezygnował z pełnionej funk- 
cji, bo w przeciwnym wypadku czeka go wyrok. 

Jako prezydent miasta był jednym z założycieli powstałej 8 marca 1945 r. 
w Krakowie Komisji Badania Zbrodni Niemieckich w Polsce. Został spo- 
łecznym dyrektorem naczelnym komisji, która miała zasięg ogólnopolski. 
Przyczynił się do zbierania dokumentów o zbrodniach hitlerowskich. Zao- 
piekował się terenem obozowym w Oświęcimiu. 

W kwietniu 1945 r. został członkiem Krajowej Rady Narodowej. Brał 
czynny udział w posiedzeniach jej Komisji Spraw Zagranicznych. 14 czerw- 
ca 1945 r. w związku z poruczeniem mu zadań dyplomatycznych Doktor 
Fiderkiewicz złożył rezygnację z funkcji prezydenta Krakowa Otrzymał 
zadanie zorganizowania polskiej placówki dyplomatycznej w Londynie. 
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W Anglii zabiegał o zwrot Polsce statków, zdeponowanego w tutejszych 
bankach polskiego złota i o poparcie dyplomacji angielskiej dla stanowiska 
Polski Ludowej. Nawoływał rodaków do powrotu do kraju. Wielu odpo- 
wiedziało na ten apel. Powierzoną mu misję wykonał w pełni. 

Po jej zakończeniu ponownie włączył się w wir pracy Głównej Komisji 
Badania Zbrodni Niemieckich. Czynnie działał jako poseł w KRN. Na 
1X Sesji KRN 31 grudnia 1945 r. wystąpił z wnioskiem nagłym w sprawie 
upaństwowienia terenu obozów koncentracyjnych w Oświęcimiu-Brze- 
zince. Wniosek uzyskał jednomyślną aprobatę posłów, a jego efektem było 
zorganizowanie 2 lipca 1947 r. Państwowego Muzeum w Oświęcimiu. 

Wkrótce Fiderkiewiczowi jako doświadczonemu już dyplomacie powie- 
rzono nowe trudne zadanie. W kwietniu 1946 r. został posłem nadzwy- 
czajnym i ministrem pełnomocnym w Kanadzie. Przypadło mu w udziale 
zakładanie pierwszej polskiej placówki dyplomatycznej w Ottawie. Okres 
ten opisał w swej ostatniej książce „Na placówce w Kanadzie”. 

Jako ambasador położył duże zasługi w odzyskaniu przez Polskę złota 
zdeponowanego w bankach kanadyjskich. Fiderkiewiczowi przypadło w 
udziale stoczyć też pierwszy bój o skarb wawelski, o insygnia królów pol- 
skich, Szczerbiec, kolekcje arrasów, rękopisy iluminowane — zabytki bez- 
cenne dla narodu polskiego. W sierpniu 1947 r. został posłem pełnomocnym 
na Węgrzech, gdzie pozostał do lipca 1949 r. 

Po powrocie do kraju został przewodniczącym Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracowników Służby Zdrowia oraz członkiem 
CRZZ. Przyczynił się do rozbudowy i usprawnienia działalności służby 
zdrowia. Środowisko lekarskie znał dobrze i rozumiał jego potrzeby. Była 
to jego ostatnia funkcja zawodowa wieńcząca długoletnią działalność Fi- 
derkiewicza w służbie medycyny. 

W 1956 r. w wieku 70 lat przeszedł na emeryturę, ale i wtedy nie za- 
przestał działalności społeczno-politycznej. Wreszcie miał czas na ulubioną 
działalność pisarską, na spotkania ze współtowarzyszami walki, a zwłaszcza 
z byłymi enpechowcami, którzy licznie go odwiedzali. 

Przez wiele lat był członkiem i przewodniczącym Komisji do Spraw 
Działaczy Ruchu Robotniczego Komitetu Warszawskiego oraz członkiem 
odpowiedniej Komisji Komitetu Centralnego PZPR. Współinicjował budo- 
wę domu dla weteranów partyjnych, dbał o rozwój klubu byłych działaczy 
ruchu robotniczego przy KW PZPR. Zabiegał dla nich o renty, pomoc 
doraźną i odznaczenia. Współpracował na tym polu z wieloma zasłużonymi 
działaczami ruchu robotniczego m. in. z Felicją Fornalską i Stanisławem 
Germałowiczem. Mawiał, że „od prac społecznych emerytury wziąć nie 
można i nie wolno”. 

Doktor był człowiekiem, który dzielił swój czas na pracę polityczno- 
-organizatorską i na pisarską. Swe bogate życie prawie w całości spisał 
w kilku książkach wspomnieniowych. W 1954 r. ukazała się „Brzezinka”, 
w 1955 r. „Wspomnienia znad płonącego jaru”, w 1956 r. „Wspomnienia 
z Ameryki”, w 1958 r. „Dobre czasy. Wspomnienia z lat 1922—1927, 
w 1962 r. „O wojnie i ludziach PPR”, w 1963 r. „Burzliwe lata. Wspom- 
nienia z lat 1928—1939”, w 1970 r. „Kraków, Warszawa, Londyn” i jako 
ostatnia, już po śmierci autora „Na placówce w Kanadzie” w 1973 r. 

Był bezpośredni i skromny, rozumiał innych ludzi, przyciągał ich swą 
osobowością. Doświadczenie, wiedza i kultura pozwalały mu prowadzić 
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szczerą rozmowę tak z profesorem i pisarzem, jak z robotnikiem i chłopem. 
Do ostatnich dni tłumnie odwiedzali go współtowarzysze walki i pracy. 
Wszystkich przyjmował ze staropolską gościnnością. 

Henryk Korotyński we wspomnieniu pośmiermym tak określił osobo- 
wość Fiderkiewicza: 

„Osobowość Doktora (tak o Alfredzie Fiderkiewiczu mówiło się w kręgu 
ludzi, którzy z Nim byli blisko) cechowały rysy zupełnie niezwykłe. Nie 
te, które wyróżniają przywódcę, ani te, które przypisuje się zazwyczaj 
twórcom-pisarzom czy uczonym. Doktora znamionowała przede wszyst- 
kim niezmożona chciałoby się powiedzieć przyrodzona aktywność, wręcz 
konieczność społecznego działania, bez którego nie wyobrażał sobie życia. 
Ta wola, aby być zawsze czynnym, nie poddawała się ani żadnym słabo- 
ściom i chorobom, ani ciężarowi lat. 

Gdy wiosną tego roku (1972) odwiedzałem Doktora w Jego skromnym 
mieszkaniu przy Zielnej, zawsze zastawałem Alfreda Fiderkiewicza przy 
biurku nad rękopisem czy nad stosem listów, a rozmowa kierowała się 
zazwyczaj ku trzem nurtom Jego działalności w ostatnim roku życia: pracy 
pisarskiej nad kolejnym tomem wspomnień, licznym spotkaniom i odczy- 
tom — nieraz codziennym! — w jubileuszowym roku 30-lecia PPR i za- 
daniom Komisji do Spraw Działaczy Ruchu Robotniczego KW PZPR, któ- 
rej przewodniczył. Mówił, a w oczach ukazywały się błyski przekory; już 
nie ta głowa, już nie to zdrowie, ale jeszcze coś potrafię zrobić... I oznaj- 
miał, że właśnie wczoraj przesłał wydawnictwu maszynopis nowej pracy, 
a jutro ma spotkanie z młodzieżą...”. 

Ostatni raz Doktor wystąpił publicznie na VI Zjeździe PZPR. Zmarł 
8 czerwca 1972 r. w Warszawie. Jako zasłużony weteran polskiego ruchu 
robotniczego, wybitny działacz społeczny, Budowniczy Polski Ludowej 
pochowany został w Alei Zasłużonych na Cmentarzu Powązkowskim. 

Pamięć jego jest żywa zarówno w PZPR, jak i ZSL, tak wśród robot- 
ników i chłopów, jak i lekarzy. Choć po wyzwoleniu nie praktykował, 
medyczne zasady służenia człowiekowi stosował w działalności politycznej 
i społecznej. Imię A. Fiderkiewicza nosi m. in. w Milanówku Liceum 
Ogólnokształcące oraz ulica, przy której mieszkał. 


Dzieje marksizmu w PRL 


Socjologia marksistowska 
w początkach Polski Ludowej 


JERZY J. WIATR 


Sacjologia polska nie bez racji chlubi się nie tylko swymi obecnymi 
osiągnięciami, lecz także długą — jedną z najdłuższych w świecie — tra- 
dycją. Jest też znamienną cechą socjologii polskiej to, że marksizm i idee 
socjalizmu odgrywały w jej rozwoju tak wielką rolę. W pierwszym okresie 
rozwoju socjologii polskiej (przed odzyskaniem niepodległości) dominującą 
pozycję w tej dyscyplinie mieli marksiści (Ludwik Krzywicki, Kazimierz 
Kelles-Krauz, Stanisław Krusiński) lub uczeni nie będący marksistami, ale 
czynnie związani z ruchem socjalistycznym (Edward Abramowski, Bole- 
sław Limanowski) W latach międzywojennych na czoło wysunęły się in- 
ne kierunki — zwłaszcza zasłużona i prężna poznańska szkoła socjologiczna 
Floriana Znanieckiego — ale i wtedy. głównie dzięki Krzywickiemu i jego 
współpracownikom z Instytutu Gospodarstwa Społecznego, marksizm pozo- 
stał obecny w socjologii polskiej. 

Jej odrodzenie po drugiej wojnie światowej nastąpiło przede wszystkim 
dzięki młodszej generacji przedwojennych socjologów polskich, gdyż za- 
brakło już tych. którzy odgrywali w socjologii międzywojennej najważniej- 
szą rolę. Przed samym wybuchem wojny zmarł Stefan Czarnowski, a w 
czasie wojny Ludwik Krzywieki. W Stanach Zjednoczonych pozostał (do 
końca życia) Florian Znaniecki. Ale już w 1944 r. w Lublinie, z inicjatywy 
Józefa Chałasińskiego, odrodził się Polski Instytut Socjologiczny, a w mia- 
re uruchamiania uniwersytetów powstawały w nich ośrodki socjologiczne 
(Lodzi, Warszawie, Krakowie, Poznaniu) kierowane przez uczonych, któ- 
rzy przed wojną należeli do młodszego pokolenia socjologów: Józefa Chała- 
sińskiego. Stanisława i Marię Ossowskich, Kazimierza Dobrowolskiego, Ja- 
na Szczepańskiego. Stefana Nowakowskiego, Tadeusza Szczurkiewicza, Ni- 
nę Assorodobraj. W grupie tej był tylko jeden przedwojenny profesor (Ka- 
zimierz Dobrowolski), ale niektórzy mieli już w swym dorobku dzieła pod- 
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stawowe dla przedwojennej socjologii, jak np Chałasiński „Młode pokole- 
nia chłopów” czy Ossowski „Więź społeczną i dziedzictwo krwi”. 

Mimo poniesionych w czasie wojny strat socjologia szybko znalazła się 
wśród odbudowanych dyscyplin naukowych. Podjęła poważne badania em- 
piryczne, wśród nich zainicjowane przez Ossowskiego i Nowakowskiego 
badania socjologiczne na świeżo odzyskanym Śląsku Opolskim. Była to 
socjologia zaangażowana w przekształcenia zachodzące w Polsce Ludowej. 
Do przekształceń tych socjologowie odbudowujący warsztat badań mieli z 
założenia stosunek pozytywny, chociaż nie bezkrytyczny. Chcieli być 
współuczestnikami tych przeobrażeń przez to, że dostarczaliby wiedzy na- 
ukowej o mechanizmach społecznych. 

Niektórzy z nich występowali jako surowi krytycy postaw inteligencji. 
Na pierwszej linii znajdował się pod tym względem Józef Chałasiński, 
którego wykład inauguracyjny na Uniwersytecie Łódzkim w 1946 r. doty- 
czył „Społecznej genealogii inteligencji polskiej” i był tej inteligencji suro- 
wą krytyką. Kończył swój wywód następująco: ,„W obecnej chwili inteli- 
gencji polskiej grozi właśnie to niebezpieczeństwo, że ze złota kultury pol- 
skiej wybijać może talary bez wartości dla nowych warstw społecznych, 
wysuwających się na czoło życia polskiego” (1). 

Troska podobna — nie zawsze wyrażana tak wprost — przyświecała i in- 
nym socjologom polskim. Postawieni wobec wielkiego eksperymentu spo- 
łecznego, jakim była przebudowa ustroju, repolonizacja Ziem Odzyskanych 
i odbudowa zniszczonego kraju, swe miejsce widzieli po stronie sił postę- 
powych W tym okresie jednak nie przyjmowali na ogół marksistowskiej 
perspektywy teoretycznej; wyjątkiem była tu uczennica Stefana Czarnow- 
skiego, Nina Assorodobraj(2). 

Zagadnienie stosunku do marksizmu pierwszy postawił Stanisław Ossow- 
ski W 1947 r. i 1948 r. ogłosił on w „Myśli Współczesnej” trzy ważne arty- 
kuły, które wywołały żywą dyskusję. W pierwszym z nich Ossowski pod- 
kreślił znaczenie odkryć teoretycznych Marksa, ale poddał krytyce dogma- 
tyzm późniejszej myśli marksistowskiej. Dostrzegał sprzeczność między 
dwiema funkcjami doktryny Marksa — naukową i religijną; przez tę 
ostatnią rozumiał w duchu Durkheima „funkcję wzmacniania więzi spo- 
łecznej”. Postulował powrót do naukowych treści teorii Marksa, „poważne 
traktowanie” jego metody, uwzględnianie oryginalnych źródeł, a nie prze- 
kazów z drugiej ręki, wreszcie precyzowanie sformułowań i unikanie nie- 
sprecyzowanych omówień(3). 

W drugim artykule Ossowski poszedł dalej, formułując, jak to nazwał, 
„szkic programu (4). Ujął go w trzy punkty: „1) opracowanie systematycz- 


(1) Józef Chałasiński, Przeszłość i przyszłość inteligencji polskiej, Warszawa 1958 r., 
str. 116. Praca Chałasińskiego stanowiła kontynuację studium, które pisał w czasie 
wojny i którego fragmenty opublikowano po wielu latach, już po śmierci autora. Por.: 
Józef Chałasiński, „Chłopi i panowie. Inteligencja a problem chłopski w kulturze pol- 
skiej”, Kultura i Społeczeństwo, nr 4, 1984 r. 

(2) Nina Assorodobraj, Początki klasy robotniczej, Problem rąk roboczych w prze- 
myśle polskim epoki stanisławowskiej, Warszawa 1966 (I wyd. 1946 r., praca napisa- 
na i oddana do druku w 1988 r.). 

(3) Stanisław Ossowski, „Doktryna marksistowska na tle dzisiejszej epoki”, Myśl 
Współczesna, nr 12/19, 1947. 

(4) Stanisław Ossowski, „Teoretyczne zadania marksizmu”, Myśl Współczesna, 
ne 1/20/1948 4 
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ne socjologii Marksa; 2) zastosowanie do teorii marksizmu wyników nowo- 
czesnej nauki; 3) korektury wynikające z przemian historycznych, jakie za- 
szły w ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat”. Omawiając ten program szcze- 
gółowo podjął Ossowski polemikę z Adamem Schaffem, którego „Wstęp 
do teorii marksizmu” właśnie się ukazał i stanowił podstawową pozycję te- 
oretyczną polskiej literatury marksistowskiej pierwszych lat powojennych. 
Polemika ta jednak nie dotyczyła socjologicznej części książki Schaffa, lecz . 
ujęcia przez niego zagadnienia sprzeczności logicznej. Ważniejsze jednak 
od polemik dotyczących sposobu uprawiania marksizmu wydawały się 
Ossowskiemu kwestie wyrastające z doświadczeń nowej epoki. Wymieniał 
tu: a) „przeobrażenia spowodowane przez pojawienie się i rozpowszechnie- 
nie doktryny i ideologii Marksa”, b) „zanikanie w państwach kapitalistycz- 
nych gospodarki opartej na wolnej konkurencji na rzecz systemu mono- 
poli i wzrastającej interwencji państwa”, e) „rozwój związków zawodo- 
wych; system opieki społecznej; ustawodawstwo robotnicze”, d) „pojawienie 
się Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich jako potęgi świato- 
wej...”, e) „pojawienie się nowych wzorów procesu prowadzącego społe- 
czeństwo kapitalistyczne do nowych form ustrojowych”, f) „tempo rozwo- 
ju techniki”. g) „rozwój gospodarki planowej i techniki planowania nauko- 
wego”, h) „rozwój techniki organizacyjnej”, i) „demokratyzację kultury”. 
Zmiany te, zdaniem Ossowskiego, wymagają nowego spojrzenia naukowe- 
go. Marksizm polski, jak pisał Ossowski, „mógłby się odważyć na ambicję 
pionierstwa”. Kończył tak: „Dziś, kiedy coraz ostrzej rysuje się w skali 
światowej linia oddzielająca dwa przeciwstawne sobie obozy, jest rzeczą 
niezmiernie doniosłą wytworzyć taką sytuację pod każdym względem, aby 
nie było wątpliwości, po której stronie stają twórcze siły postępu”(5). 

Z Ossowskim polemizowali czołowi wówczas teoretycy marksistowscy — 
Julian Hochfeld (6) i Adam Schaff (7). Hochfeld nie przecząc istnieniu w 
marksizmie tendencji dogmatycznej dowodził, iż nie ma ona pozycji mono- 
polistycznej i wskazywał na cenne, naukowo wartościowe prace marksis- 
towskie. Wypowiadał się zdecydowanie na rzecz tezy, iż to właśnie 
marksizm reprezentuje postępową tendencję w rozwoju współczesnej ludz- 
kości i odpierał krytyczne uwagi Ossowskiego. Schaff natomiast ustosunko- 
wał się wprost do sformułowanej przez Ossowskiego tezy o sprzeczności 
między „naukową” i „religijną” funkcją marksizmu i polemizował z tą te- 
zą powołując się na marksowską zasadę łączenia teorii z praktyką. Obaj 
polemiści przyznawali jednak, że w rozwoju marksizmu występowały ten- 
dencje dogmatyczne i uproszczenia, chociaż przypisywali im, jak się zdaje, 
mniejsze niż Ossowski znaczenie. Obu polemistom odpowiedział Ossowski, 
koncentrując się głównie na tym, w czym widział deformację lub niezro- 
zumienie jego stanowiska(8). 

Na tym dyskusja się urwała. Dogmatyczno-sekciarski kurs polityczny za- 
początkowany przez sierpniowo-wrześniowe plenum KC PPR w 1948 r. 
uczynił kontynuację takiej dyskusji niemożliwą. Swego rodzaju posłowiem 


(5) Stanisław Ossowski, Dzieła, © VI, Warszawa 1970 r., str. X20. 
(6) Julian Hochfeld, „O znaczeniu marksizmu”, Myśl Współczesna, nr 4/23/1948 r. 
Art Adam Schaff, „Marksizm a rozwój nauki”, Myśl Współczesna, nr 6—7 (25—26), 
r. 
(8) Stanisław Ossowski, „Na szlakach marksizmu”, Myśl Współczesna, ne 8—9 
(27—28), 1948 r. 
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do dyskusji był natomiast list Juliana Hochtełda do Stanisława Ossowskie- 
go stanowiący odpowiedź na ostatni artykuł Ossowskiego(9). W liście tym 
Hochfeld wypowiedział się bardziej otwarcie niż w druku. Pisał wprost, 
że ..pewnych środowisk” określonych „geograficznie lub politycznie-orga- 
nizacyjnie” typologia Ossowskiego może istotnie dotyczyć, ałe zarzucał mu 
dobranie ilustracji w taki sposób, iż popierały one stawiane generalnie 
marksizmowi zarzuty. Przy innym doborze ilustracji, pisał Hochfeld. „ty- 
pologia Pana Profesora okazałaby się fałszywa”. Tak więc Hochfeld nie 
odrzucał krytyki Ossowskiego, jeśli kierowałaby się ona przeciw zdogma- 
tyzowanemu marksizmowi (aluzje wskazują, że miał tu na myśli jego 
stalinowską wersję), ale konsekwentnie bronił marksizmu przed rozciąga- 
niem na całą tę teorię zarzutów, które uzasadnione były tylko w odniesieniu 
do kierunku dogmatycznego. 


Wkrótce zagadnienie stosunku marksizmu i socjologii stanęło pod zna- 
kiem posunięć organizacyjno-politycznych poważnie redukujących zakres 
prac socjologicznych. Od 1949 r. zaprzestano rekrutacji na studia socjolo- 
giczne (wprowadzając na ich miejsce „Studia Nauk Społecznych”), a od 
1951 r przestały istnieć uniwersyteckie katedry socjologiczne; niektóre z 
nich — np. katedra profesora Kazimierza Dobrowolskiego na Uniwersyte- 
cie Jagiellońskim — przetrwały, ale pod zmienionymi nazwami. Wyparcie 
socjologii z życia naukowego nie było jednak tak kompletne, jak to się dość 
powszechnie twierdzi. W odróżnieniu od ZSRR i innych krajów socjalis- 
tycznych, w których — poza Jugosławią — socjologia została całkowicie 
wyeliminowana z życia naukowego, w Polsce uległa ona ograniczeniom, ale 
nie likwidacji Działo się tak z uwagi na nie dającą się przekreślić tradycję 
badań socjologicznych w Polsce oraz, nacechowane umiarem, stanowisko 
tych marksistów, którzy po 1948 r odgrywali szczególnie wielką rolę w de- 
cydowaniu o losach socjologii. Nie byli oni nieskrępowani w swych decyz- 
jach, a ich politykę wobec socjologii i socjologów trzeba rozpatrywać na tle 
panującego wówczas dogmatyczno-sekciarskiego kursu politycznego, od 
którego nauka w ogóle, a socjologia w szczególności nie były przecieą 
izolowane. Jednak w Polsce wysunięty i realizowany był kierunek znacznie 
bardziej umiarkowany niż to miało miejsce w innych państwach socjali- 
stycznych. Szło nie o likwidację socjologii jako takiej, lecz o nadanie jej 
marksistowskiego kierunku. Tylko niektórzy socjologowie odsunięci zostali 
od prowadzenia zajęć dydaktycznych (zwłaszcza Stanisław i Maria Ossows- 
cy); inni kontynuowali je, zazwyczaj w ramach przedmiotów pokrewnych. 
Podjęto też niemal od razu badania socjologiczne — inspirowane przez teo- 
rię materializmu historycznego. 


W 1951 r. zaczęła wychodzić „Myśl Filozoficzna” — czołowy organ mark- 
sistowskiej filozofii i socjologii w Polsce. Pierwszy numer tego pisma 
(którego redaktorem naczelnym był Adam Schaff) przyniósł trzy artykuły 
dotyczące perspektyw badań socjologicznych w Polsce. W pierwszym z nich 
Sbc Schaff następująco pisał o zadaniach w zakresie badań socjologicz- 
nych. 


(8) Fragmenty tego listu udostępnionego mi przez Annę Hochfeldową opublikowa- 
łem w nocie redakcyjnej poprzedzającej przedruk artykułów Hochfelda. Por.: Julian 
BLOCH ej, Marksizm — socjologia — socjalizm, Wybór pism, Warszawa 1982 r., str. 
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„Krytyka socjografii międzywojennej nie oznacza... eliminowania badań 
terenowych. Wręcz odwrotnie, oznacza ona chęć postawienia badań tereno- 
wych na znacznie szerszej, konsekwentnie naukowej podstawie. Stoi przed 
nami pcważne zadanie szeroko zakrojonej akcji badań terenowych, jako 
podstawy twórczego rozwoju materializmu historycznego, twórczego roz- 
woju teorii w najściślejszym powiązaniu z potrzebami praktyki”'(10). 

Autor postulował podjęcie krytyki socjologii okresu międzywojennego, 
zwłaszcza „idealistycznej szkoły Znanieckiego”, ale zarazem oceniał pozy- 
tvwnie sytuację polityczną wśród socjologów. Pisał, że „wśród pracujących 
obecnie socjologów starszego pokolenia lub ludzi wychodzących z ich szkół, 
prócz bardzo nielicznych wyjątków, panuje całkowita zgoda co do przyjęcia 
marksistowskiej metody badań społecznych: jedni całkowicie akceptują 
marksizm, inni deklarują gotowość zdecydowanego przejścia na jego pozy- 
cje”(11) W kontekście ówczesnych kampanii „czujności” takie stwierdzenie 
czołowego marksistowskiego filozofa było oczywistą pomocą i ochroną dla 
sorialogów akademickich. 

W tym samym numerze członek Komitetu Redakcyjnego „Myśli Filozo- 
ficznej” Józef Chałasiński przeprowadził zasadniczą krytykę szkoły Zna- 
nieckiego i swej własnej przedwojennej pracy .„Młode pokolenia chłopów” 
pisząc o głównych pracach Znanieckiego i swoich, iż oparte były „na idea- 
listycznej filozofii” i związane „obiektywnie z funkcją ochrony kapitali- 
stycznego ustroju (12). Surowo oceniając swe główne dzieło naukowe prze- 
ciwstawiał mu Chałasiński pracę radzieckiego historyka E. A. Kosmiń- 
skiego o historii agrarnej Anglii XII wieku, widząc w pracach tego typu 
wzór dla marksistowskiej socjologii. 

Inny członek Komitetu Redakcvjnego, Julian Hochfeld, w obszernym 
studium podjął analizę „socjologii burżuazyjnej”, podkreślając jej przeciw- 
stawność w stosunku do materializmu historycznego. W krytyce tej znalaz- 
ły się akcenty politycznie napastliwe — zwłaszcza wobec Ossowskiego, o 
k!iórego pracach pisał, iż stanowiły „nieświadomą pomoc dla pewnych 
ideologicznych aspektów gomułkowszczyzny”(13). Ten sam autor jednak 
wyraźnie podkreślał potrzebę uprawiania socjologii marksistowskiej(14) — 
i to w okresie. sdy w innych krajach sam termin „socjologia” został uzna- 
ny za synonim burżuazyjnej „pseudonauki”. Podobnie jak Schaff, również 
Hochfeld opowiadał się zdecydowanie za rozwijaniem „badań szczegóło- 
wych” i opracowaniem ich marksistowskiej metodologii. 

W następnych numerach „Myśli Filozoficznej” ten nurt zainteresowań 
był konsekwentnie kontynuowany. Jan Szczepański przedstawił mało wów- 
czas znane poglądy Marksa i Engelsa na metodologię badań społecznych, na- 
wiązując do projektu badań społecznych przedstawionych przez Marksa 
Pierwszej Międzynarodówce(15). Adam Schaff poświęcił obszerne studium 


(10) Adam Schaff, „Zadania frontu filozoficznego w świetle uchwał I Kongresu 
Nauki Polskiej”. Myśl Filozoficzna, nr 1—2, 1931, str. 43. 

(11) Tamże, str. 44. | 

(12) Józef Chałasiński, „Z zagadnień metodołogii badań społecznych”, Myśl Filo- 
zoficzna, nr 1—2, 1951, str. 77. 

(13) Julian Hochfeld, „O niektórych aspektach przeciwstawności materializmu hi- 
storycznego i socjologii burżuazyjnej”, Myśl Filozoficzna, nr 1—2, 1951, str. 127. 

(14) Tamże. str. 140. 

(15) Jan Szczepański, „Zagadnienia metodologii badań społecznych w niektórych 
pracach Marksa i Engelsa”, Myśl Filozoficzna, nr 2 (4), 1952 w 
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krytyczne metodologii dokumentów osobistych. Krytykując raz jeszcze 
szkołę Znanieckiego za idealizm i psychologizm Schaff opowiadał się zde- 
cydowanie za wykorzystaniem dokumentów osobistych i innych tradycyj- 
nych metod socjologicznych (np. ankiet) — pod warunkiem jednak, że 
techniki te będą stosowane zgodnie z metodologią marksistowską(16). 
Socjologowie marksistowscy nie tylko pisali o potrzebie badań socjolo- 
sicznych, lecz wcielali to w życie. W 1952 r., pod kierownictwem Juliana 
Hochfelda i Stefana Nowakowskiego, Zakład Materializmu Historycznego 
Uniwersytetu Warszawskiego podjął zakrojone na dużą skalę badania 
świadomości polskiej klasy robotniczej w oparciu o pamiętniki zgromadzo- 
ne w konkursie Polskiego Radia i Państwowego Instytutu Wydawniczego. 
Założenia tych badań przedstawili obaj uczeni na łamach „„Myśli Filozoficz- 
nej”(17). Był to program ciekawy, wyraźnie zmierzający do przezwycię- 
żenia słabości szkoły Znanieckiego, ale zarazem do pełnego wykorzystania 
mocnych stron stworzonej przez niego metody dokumentów osobistych. 
Zawarty w końcowej części artykułu zarys treści przygotowywanego to- 
mu daje wyobrażenie o naukowej randze podjętego przedsięwzięcia. 
Badania warszawskie nad pamiętnikami robotników nie zostały dopro- 
wadzone do końca. W 1954 r. we wspólnym seminarium Hochfelda i No- 
wakowskiego napisano i obroniono jedenaście prac magisterskich opartych 
na tym materiale i obrazujących różne aspekty przekształceń świadomości 
robotników polskich w okresie międzywojennym; wśród autorów byli dwaj 
obecni profesorowie zwyczajni socjologii. Dalsze prace rozciągały się jed- 
nak w czasie, a wydarzenia polityczne 1956 r. skłoniły Hochfelda — moim 
zdaniem, niesłusznie — do zarzucenia tego interesującego przedsięwzięcia. 
Nie przekreśla to jednak faktu, iż już w początkach lat pięćdziesiątych 
podjęta została próba zakrojonych na dużą skalę empirycznych badań so- 
cjologicznych inspirowanych teorią marksizmu. Wkrótce Hochfeld w War- 
szawie, a Szczepański w Łodzi przystąpili do innego przedsięwzięcia ba- 
dawczego: empirycznych badań nad klasą robotniczą i inteligencją. Bada- 
nia te w pierwszej fazie koncentrowały się w wybranych zakładach pra- 
cy. m.in w Warszawie w Fabryce Samochodów Osobowych na Żeraniu. 
Założenia i wnioski z tych badań przedstawił Hochfeld na III Światowym 
Kongresie Socjologicznym w Amsterdamie(18). Na tymże kongresie Jan 
Szczepański przedstawił referat oparty na badaniach nad kursami przygo- 
towawczymi na wyższe uczelnie, a Stefan Nowakowski o badaniach nad 
chłopo-robotnikami(19). To, że socjologia polska mogła na Kongresie Am- 
sterdamskim (sierpień 1956 r.) wystąpić ze wstępnymi wynikami empirycz- 
nych badań socjologicznych, było wynikiem stanowiska, jakie jej czołowi 
przedstawiciele zajęli w latach poprzednich. W Polsce bowiem nigdy nie 
nastąpiło przerwanie i potępienie badań socjologicznych jako takich, cho- 


(16) Adam Schaff, „Metoda dokumentów osobistych a społeczne badania tereno- 
we”, Myśl Filozoficzna, nr 2 (5). 1952 r. 

(17) Julian Hochfeld i Stefan Nowakowski, „Uwagi o wykorzystaniu pamiętników 
do badań nad świadomością proletariatu”, Myśl Filozoficzna, nr 4 (10). 1953 r. 

(18) Julian Hochfeld, „On the Programme of Research on the Formation of New 
Worker Millieu tn People's Poland”, Transactions of the Third World Congress of 
Sociology, London 1956 r., t. VII. 

(19) Jan Szczepański i Władysława Milczarek, „Cours próparatoires pour les ćtudes 
universitaires” (tamże) oraz Stefan Nowakowski, „Peasant-Worker: Some Aspects of 
Social Mobility in Post-war Poland” (tamże, t. III). 
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ciaż prowadzona była zdecydowana i miejscami nie pozbawiona akcentów 
dogmatycznych walka o teoretyczny i ideologiczny kierunek tych ba- 
dań. W sumie jednak stanowisko zajęte przez uczonych polskich — zarówno 
działaczy partyjnych (Adam Schaff, Julian Hochfeld), jak i przedwojen- 
nych socjologów akademickich (Józef Chałasiński, Jan Szczepański, Kazi- 
mierz Dobrowolski) — doprowadziło do tego, że nawet w najtrudniejszym 
okresie początku lat pięćdziesiątych warsztat badań socjologicznych został 


zachowany(20). 

Rok 1956 przynosił wraz ze zmianami ogólnej sytuacji politycznej rów- 
nież istotne zmiany na terenie socjologii marksistowskiej. Warto podkreś- 
lić, iż socjologowie nie czekali na „„październik”, by podjąć walkę z dogma- 
tyzmem na terenie swej dyscypliny Widać to wyraźnie na łamach „Myśli 
Filozoficznej”, gdzie problematyka socjologiczna omawiana jest już w spo- 
sób otwarty, wolny od wątpliwości i znacznie bardziej kompetentny. Hoch- 
feld omawia metodologiczną problematykę socjologii amerykańskiej; jest 
umiarkowanie krytyczny, ale zarazem — co stanowi novum w literaturze 
marksistowskiej — podnosi znaczenie metodologiczne omawianej pracy 
Lazarsfelda i Rosenberga(21). Pojawiają się omówienia czołowych amery- 
kańskich i brytyjskich pism socjologicznych(22). Znika natomiast zupełnie 
z łamów pisma krytyka szkoły Znanieckiego czy socjologii międzywojennej 
w ogóle. Zmienionemu klimatowi towarzyszy także przywracanie do nor- 
malnego życia naukowego uczonych odsuniętych na boczny tor w latach 
perrzednich; dotyczy to w szczególności Stanisława i Marii Ossowskich. 

W sierpniu 1956 r. odbył się w Amsterdamie trzeci światowy Kongres 
Socjologiczny. W poprzednim Polacy nie brali udziału, obecnie zaś w kon- 
gresie uczestniczyła dziewięcioosobowa delegacja polska pod przewodnict- 
wem Adama ŚSchaffa. Wchodzili w jej skład Józef Chałasiński, Julian 
Hochfeld. Stefan Nowakowski, Stanisław Ossowski, Jan Szczepański, Jerzy 
Tepicht. a z socjologów młodszego pokolenia Bogusław Gałęski i Jerzy 
Wiatr (23). Pluralistyczny skład delegacji i jej ranga naukowa dobitnie 
świadczyły o odrodzeniu się w pełni socjologii polskiej. Stanisław Ossowski 
został na Kongresie Amsterdamskim wybrany wiceprezydentem Między- 
narodowego Towarzystwa Socjologicznego. Okres ideologicznych dyskry= 
minacji w socjologii został zamknięty jeszcze zanim nastąpiły doniosłe 
zmiany polityczne wyznaczone przez uchwały październikowego VIII Ple- 
num KC PZPR. 

Ocena omawianego tu okresu jest trudna. Gdy patrzymy na ten okres z 
perspektywy lat, wiele posunięć administracyjnych i wiele polemik teore- 
tycznych z początku lat pięćdziesiątych budzi zrozumiałą krytykę. Byłoby 
jednak sprzeczne z historycznym i zwykłym zdrowym rozsądkiem, gdybyś- 
my sytuację ówczesną rozpatrywali poza kontekstem politycznym pierw- 


(20) Wspomnieć tu trzeba o ważnych dla dalszego rozwoju tej gałęzi socjologii mo- 
nografiach społeczności wiejskich prowadzonych przez profesora Kazimierza Dobro- 
wolskiego i jego uczniów pod mianem badań etnograficznych. 

(21) Julian Hochfeld, „„Metodologiczna problematyka badań społecznych we współ- 
czesnej socjologii amerykańskiej”. Myśl Fikozoficzna, nr 3 (23), 1956 r. 

(22) Jerzy Wiatr. „Na stronicach The American Journal of Sociology”, Myśl Filo- 
zoficzna, nr 2 (22), 1956: Zygmunt Bauman, „Badania społeczne, ale jakie?”, tamże. 

(23) Jerzy Wiatr, „Trzeci Światowy Kongres Socjołogiczny: Amsterdam 1958”, Myśl 
Filozoficzna, nr 6 (26), 1956 r. 
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szych lat Polski Ludowej i, szerzej, wspólnoty socjalistycznej. Socjolo- 
gia nie była izolowana od wydarzeń politycznych i ucierpiała w wyniku 
naporu dogmatyzmu i sekciarstwa po zwrocie sierpniowo-wrześniowym 
1948 r. Jednakże pozostaje faktem, że w Polsce — i z krajów obozu socja- 
listycznego tylko w Polsce — nie przerwano badań socjologicznych, że pod- 
jęto świadomy wysiłek integrowania tych badań na gruncie teorii i meto- 
dologii marksizmu, że wreszcie pozyskano dla marksizmu większość czoło- 
wych socjologów polskich. Było to możliwe między innymi dzięki temu, że 
marksiści polscy odpowiedzialni za pracę ideologiczną na terenie socjologii 
(zwłaszcza zaś Adam Śchaff i Julian Hochfeld) zachowali umiar we wpro- 
wadzanych posunięciach organizacyjnych i że świadomi byli potrzeby i ce- 
lowości empirycznych badań socjologicznych. Fakt, że przeważająca więk- 
szość socjologów akademickich włączyła się do prowadzonych po I Kong- 
resie Nauki Polskiej prac, przyczynił się w wielkim stopniu do tego, że 
socjologia polska mogła przetrwać trudne czasy w nie najgorszym stanie 
i mogła bardzo szybko wystartować do nowego okresu swego, znacznie już 
łatwiejszego, rozwoju. W latach następnych przychodziło jej przeżywać 
lepsze i gorsze czasy, ale nigdy już nie straciła swej silnej pozycji nauko- 
wej — także w nauce światowej. Byłoby to co najmniej znacznie trudniej- 
sze, gdyby nie to, jak prowadzona była walka o marksistowski kierunek so- 
cjologii polskiej w pierwszym dwunastoleciu Polski Ludowej. 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


Czy socjalizm 
jest psychologicznym 
nieporozumieniem? 


JANUSZ REYKOWSKI 


Staje się coraz bardziej wyraziste. że stoimy w obliczu wielkiego zwrotu. 
To, co kilka lat temu określano jako „reformę gospodarczą” — wielu lu- 
dziom kojarzyła się ona jedynie z nieokreślonym polepszaniem wszystkiego, 
co tylko się da — zaczyna jawić się obecnie jako perspektywa zasadniczych 
zmian krajobrazu społeczno-gospodarczego w naszym kraju Wyłaniające 
się powoli kontury tych zmian stwarzają coraz bardziej nieodparte wra- 
żenie. że zakwestionowany został podstawowy kanon zasad, które leżały 
u podstaw naszego dotychczasowego postępowania w sferze społecznej 
i gospodarczej. Istnieją też zapowiedzi wskazujące, iż również w sferze 
politycznej możemy odchodzić od pewnych reguł, które dotychczas uwa- 
żało się za niewzruszone. Sytuacja taka wzbudzać może wiele pytań i wąt- 
pliwości. Chciałbym tu zająć się niektórymi z nich. 


WYŁANIAJĄCE SIĘ PROBLEMY 


Punktem wyjścia problemów, które obecnie przyszło nam rozwiązywać, 
są pewne założenia, które przyjęte zostały w momencie, gdy przystępo- 
wano do realizacji budownictwa socjalistycznego w naszym kraju (i nie 
tylko w nim zresztą). 

Socjalizm miał być realizacją wyższej formy życia społecznego — reali- 
zacją kolektywnego dobra. 

Przede wszystkim socjalizm miał znieść wyzysk człowieka przez czło- 
wieka. Skoro główną przyczyną wyzysku jest fakt, że fabryki, banki, duże 
obszary ziemi itp. znajdują się w rękach prywatnych — w rękach kapi- 
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talistów t obszammików, którzy przywłaszczają nienależny im produkt cu- 
dzej pracy, to zniesienie wyzysku wymaga wywłaszczenia klas pasożyt- 
niczych. 

Socjalizm miał zlikwidować eksploatację Polski przez obcy kapitał — 
w tym celu ów kapitał należało z Polski przepędzić. 

Socjalizm miał znieść chaos gospodarki wolnorynkowej, w której dzia- 
łalność kierowana przez partykularny, egoistyczny interes poszczegól 
nych producentów prowadzi do marnotrawstwa i nie dających się uniknąć 
kryzysów. Wydawało się zatem konieczne zastąpienie gry rynkowej od- 
powiednio rozwiniętym systemem gospodarczego planowania. 

Socjalizm miał znieść społeczną niesprawiedliwość, zlikwidować bieguny 
bogactwa i nędzy, w tym drastycznie ograniczyć wysokie dochody i po- 
szerzać zakres konsumpcji zbiorowej. Miał także umożliwić awans war- 
stwom dotychczas upośledzonym. 

Socjalizm miał znieść plagi społeczne: bezrobocie, brak dostępu do wy- 
kształcenia, brak opieki lekarskiej, bezdomność itp. Wymagało to rozwi- 
nięcia socjalistycznego programu społecznego. 

Socjalizm wreszcie miał zapewnić zwycięstwo racjonalizmu nad wszel- 
kimi formami irracjonalizmu. Znaczy to, że obok szerokiego programu 
oświatowego miał również, stopniowo, ograniczać działalność instytucji, 
które do szerzenia irracjonalizmu się przyczyniają. Służyć temu miało 
m. in. konsekwentne wprowadzanie zasad świeckości do coraz to nowych 
sfer życia. 

Realizację tych wszystkich celów przyjęło na siebie państwo socjali- 
styczne, a upaństwowienie wszystkiego: gospodarki i planowania, pro- 
dukcji i podziału, kształcenia i opieki społecznej, komunikacji i informa- 
cji, działalności usługowej, kulturalnej, społecznej, miało stanowić główną 
gwarancję tego, iż owe cele zostaną zrealizowane. 

Cóż można powiedzieć o tym programie po 40 latach jego realizacji? 

Czy idea kolektywnego dobra znalazła w Polsce powszechne oparcie 
i aprobatę? Czy socjalizm został uznany przez większość znaczących odła- 
mów naszego społeczeństwa za niewątpliwie wyższą formę życia społecz- 
nego? Cy ma on obecnie więcej przekonanych i zaangażowanych zwolen- 
ników, niż ich miał np. kilkanaście lat temu? Czy siły moralne socjalizmu 
wyraźnie wzrosły ? 

Niestety, trudno byłoby na pytania te dać twierdzącą odpowiedź. Można 
raczej stwierdzić, iż ponieważ za mało było socjalizmu, a wiele wypaczeń, 
te ostatnie wywarły silny wpływ na społeczne poglądy i oceny. 


Należałoby powiedzieć coś więcej. Właśnie teraz, po 40 latach stajemy 
w obliczu zmian, które pod wielu względami jawić się mogą jako powrót 
do form uprzednio potępionych, odrzuconych i zastąpionych przez inne, 
jak twierdziliśmy — prawdziwie socjalistyczne. 

Tak więc, przywracamy pewne prawa prywatnej własności. Zaczęliśmy 
od konstytucyjnego usankcjonowania własności chłopskiej. Obecnie ogło- 
szony został program znacznego poszerzenia możliwości działania dla ka- 
pitału prywatnego. 


Ponownie aapraszamy kapitał oboy. Był te początkowo kapitał „polo- 
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nijny”, a więc nie taki bardzo obcy, ale teraz jesteśmy gotowi stwarzać 
warunki działania również dla innego, niepolonijnego. 

Wprowadzamy mechanizmy rynkowe. Wiele z tego, co dotychczas było 
objęte sferą planowania ma być teraz pozostawione „grze rynkowej”; ba, 
dochodzimy nawet do tego, że efektywność gospodarczą chcemy poprawiać 
odwołując się do takiego środka jak bankructwa. 

Dopuszczamy ostre zróżnicowanie dochodów. Konsekwentna realizacja 
tej polityki musi nas doprowadzić do znacznego zróżnicowania w położe- 
niu materialnym różnych grup społecznych. 

Zmierzamy do zaostrzenia sytuacji na rynku pracy — pojawiają się 
coraz częściej głosy, że musimy wprowadzić bezrobocie, jeżeli rzeczy- 
wiście chcemy osiągnąć wyższą efektywność gospodarowania. 

Odstępujemy od polityki faworyzowania warstw upośledzonych — świe- 
ży przykład: zniesienie punktów preferencyjnych przy przyjęciach na 
wyższe uczelnie. 

Zmieniliśmy politykę w zakresie poszerzania obszarów świeckości — 
przeciwnie, udział Kościoła w życiu społecznym i jęgo wpływy osiągnęły 
nie spotykany dotąd zakres. 

Wszystkie te zmiany opisywane są jako realizacja drugiego etapu re- 
formy i zasady porozumienia narodowego. 

Rzecz jasna, że choć wymieniane tu zjawiska mają trend dokładnie od- 
wrotny od tego, który dawniej przedstawiany był jako prosocjalistyczny, 
ich zakres nie jest znów tak duży. Wszystkie powyższe zmiany można by 
więc traktować jako „niewielkie ustępstwa”, „zwrot taktyczny” niezbędny 
w sytuacji kryzysowej. Ale przecież mogą się nasuwać pytania: czy jest 
to rzeczywiście „zwrot taktyczny”, czy też pierwsze kroki na drodze całko- 
witego odwrotu? 

Jeżeli nawet miałby być to tylko zwrot”, czy nie znaczy to po prostu, 
że socjalistyczne zamierzenia się nie powiodły? Że na głównym polu zma- 
gań między systemami społecznymi — zmagań o postęp sił wytwórczych 
(co uznawane jest przez marksizm jako kryterium oceny postępowości 
stosunków produkcji) — socjalistyczny sposób gospodarowania okazał się 
u nas gorszy? 

Jeśli tak, to jakie stoją przed nami perspektywy na przyszłość: czy po 
dokonaniu „taktycznego zwrotu” i nabraniu sił zamierzamy wrócić na 
poprzednią drogę, czy raczej będziemy szli coraz dalej w tym samym 
kierunku, który się właśnie zarysował — dokąd? 

Poszukując odpowiedzi na tego rodzaju pytania wypadałoby najpierw 
zastanowić się nad czym innym — rozważyć kwestię: co spowodowało, 
że dzisiaj musimy dokonywać zwrotu? Dlaczego idea realizacji „kolektyw- 
nego dobra” nie znalazła, koniec końców, takiego poparcia społecznego, 
jakie dla jej sukcesu jest niezbędne? 

Oczywiście — w tej sprawie snuć można najrozmaitsze teorie. Myślę 
jednak, że warto spojrzeć na nią z pewnej szczególnej perspektywy — od 
strony człowieka i jego psychiki. Warto tak uczynić, tym bardziej że 
w wielu toczonych na ten temat dyskusjach przyjmuje się pewne psycho- 
logiczne założenia. Jedno z nich spotyka się chyba najczęściej — nawet 
wśród ludzi przychylnie ustosunkowanych do socjalizmu. Stwierdza ono, 
że zamierzenia socjalistyczne są po prostu niezgodne z ludzką naturą. 
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EGOIZM — SIŁĄ NAPĘDOWĄ DZIAŁALNOŚCI GOSPODARCZEJ 
I SPOŁECZNEJ 


Człowiek — według tego sposobu myślenia — jest istotą kierującą się, 
w zasadzie, dobrem samęgo siebie. W pewnych szczególnych okoliczno- 
ściach, wobec pewnych szczególnych osób ten „żywiołowy egoizm” może 
wprawdzie zostać, w jakimś stopniu, ograniczony, ale w warunkach nor- 
malnych, codziennych to on stanowi główny rezerwuar sił popychających 
człowieka do działania. Siły te to, przede wszystkim, pragnienie posia- 
dania, pragnienie wyróżnienia się oraz pragnienie unikania szkód i cier- 
pień. Wprawdzie są one w ten czy inny sposób maskowane, a dzięki wy- 
chowaniu ich przejawy nabierają „cywilizowanego” charakteru, tym nie- 
mniej to one właśnie decydują o tym, co i jak człowiek w życiu robi. 

Aby siły te uruchomić trzeba odpowiednio zorganizować życie społeczne. 
Znaczy to, że stosunki między ludźmi muszą być tak ułożone, żeby, z jed- 
nej strony, pobudzać ich pragnienie posiadania, pragnienie wyróżnienia 
i poczucie zagrożenia, a z drugiej zmuszać, by dawali z siebie jak naj- 
więcej, jeżeli chcą uniknąć zagrożenia oraz zaspokajać swe pragnienie 
posiadania i wyróżnienia. Jak dotychczas, najlepiej umiał to zrobić właśnie 
kapitalizm. Tworząc ogromny rynek towarów i eksponując ich blask po- 
trafi wzbudzać w ludziach nienasycone pragnienia nabywania i konsumo- 
wania. Organizując życie społeczne jako otwartą arenę walki i rywalizacji 
stwarza okoliczności ku temu, aby ludzie mogli mierzyć się ze sobą i wal- 
czyć o pierwszeństwo w najróżniejszych formach. Wprowadzając bez- 
względne reguły walki — przede wszystkim na kapitalistycznym rynku 
produkcji i rynku pracy — tworzy zagrożenia, którym człowiek stale musi 
sprostać. Ale kapitalizm nie tylko uruchamia motywację — tworzy także 
warunki organizacyjne ku temu, aby mogli wygrywać ci, którzy w tym 
wyścigu okażą się lepsi — lepsi to w zasadzie ci, którzy pracują bardziej 
wydajnie, bardziej inteligentnie, którzy umieją lepiej dostosować to co 
robią do potrzeb innych, więcej z siebie dają, ale także potrafią być spryt- 
niejsi i bardziej bezwzględni. 

Konieczność dawania z siebie jak najwięcej nie odnosi się do wszyst- 
kich — w zasadzie nie odnosi się do tych, którzy posiadając kapitał mogą 
korzystać z owoców cudzej pracy. Ale jeżeli tylko chcą pomnażać swój 
stan posiadania, to muszą się podporządkować regułom gry. Kto nie zechce 
się podporządkować tym regułom, ten schodzi na margines społeczeństwa. 
Wiadomo przy tym, że na obrzeżach społeczeństwa spotkać można ludzi 
niedostosowanych, nie umiejących lub nie chcących żyć życiem większości 
i działać wespół z nią. 

Ci, którzy w ten sposób wyobrażają sobie psychologiczne mechanizmy 
skłaniające człowieka do działań produktywnych, zarzucają socjalizmowi, 
że nie potrafi on skutecznie wykorzystać owych mechanizmów, tzn. spo- 
żytkować w konstruktywny sposób energii, jaka zawarta jest w egoistycz- 
nych motywach człowieka (egocentrycznego zaangażowa- 
nia). Używając analogii można by ów pogląd wyrazić w ten sposób, że 
podczas gdy kapitalizm potrafi spiętrzać ludzką energię podobnie jak spię- 
trza się energię wodną przez dobrze zbudowane tamy i potrafi budować 
urządzenia przekształcające ową energię w efektywną pracę, to socjalizm 
ani nie umie spiętrzać tej energii (bo ucieka mu ona różnymi bocznymi 
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kanałami), ani też nie zbudował urządzeń umiejących ową energię dobrze 
wykorzystać. 

Z analizy takiej może nasuwać się chyba jedna tylko konkluzja: trzeba 
nauczyć się od kapitalizmu jego sposobów uruchamiania i efektywnego 
wykorzystywania zasobów tkwiących w psychice człowieka. Liczenie na 
coś innego jest psychologicznym (a być może także — historycznym) nie- 
porozumieniem. 

Wszakże nim zaakceptuje się powyższą konkluzję wypada zapytać: czy 
rzeczywiście jest ona prawdziwa? Czy to prawda, że egocentryczne zaanga- 
żowanie jest powszechnym i jedynym źródłem sił ukierunkowujących ludz- 
ką działalność? 

Otóż, zarówno obserwacja życia we współczesnych społeczeństwach, 
jak też badania naukowe każą ów pogląd podać w wątpliwość. Sprawa 
jest bowiem znacznie bardziej skomplikowana. 


WIELORAKOŚĆ SIŁ MOTYWUJĄCYCH CZŁOWIEKA 


Przede wszystkim zakwestionować wypada pogląd, że wspomniane wy- 
żej trzy motywy: pragnienie posiadania, pragnienie wyróżnienia się i prze- 
ścignięcia innych oraz pragnienie uniknięcia zagrożeń i strat, są to „z na- 
tury” główne psychologiczne siły napędowe ludzkiej działalności produk- 
tywnej. Są podstawy, by uważać, że istnieją także inne motywy, które 
mogą odegrać taką rolę. Jednym z nich jest tzw. ,.potrzeba osiągnięć” 
— motyw. któremu w różnych ośrodkach badawczych na świecie poświę- 
cono wiele uwagi. Wprawdzie jest on .spokrewniony” z pragnieniem 
wyróżnienia się. lecz od tego ostatniego różni go pewna ważna właści- 
wość: podczas gdy pragnienie wyróżnienia się jest zaspokajane przez to. 
że człowiek dowodzi swej „lepszości” w porównaniu do innych, to w przy- 
padku potrzeby osiągnięć obecność innych nie jest nieodzowna — czło- 
wiek porównuje się bowiem z własnymi standardami i stara się je prze- 
kraczać. Jest prawdą, że osiągnięcia innych ludzi mogą przyczyniać się 
do formułowania własnych standardów i wzmagać potrzebę osiągnięć, ale 
„podstawowy mechanizm napędowy” zawiera się w porównaniach wew- 
nętrznych — z tym, czego się samemu uprzednio dokonało lub z tym, czego 
doFnnąać się zamierzało. 

W toku wielu badań nad potrzebą osiągnięć stwierdzono m. in., że wśród 
ludzi przedsiębiorczych. zajmujących kierownicze stanowiska w przemyśle 
(chodzi tu o przedsiębiorstwa kapitalistyczne) potrzeba ta ma wysokie na- 
tężenia. Stwierdzono także, że oddziaływania zmierzające do zwiększenia 
natężenia tej potrzeby prowadziły do wzmożenia przedsiębiorczości wśród 
właścicieli drobnych i średnich firm. Zaobserwowano również, iż istnieje 
związek między natężeniem przejawów zapotrzebowania na objęte analizą 
wytwory kultury a tempem rozwoju gospodarczego w danym kraju. Nale- 
ży dodać, że natężenie tych przejawów nie jest stałą własnością danego 
społeczeństwa — zmienia się w dłuższych ciągach czasowych (tak zresztą 
jak tempo rozwoju gospodarczego) (1). 

(1) Badania nad potrzebą osiągnięć rozwinęli dwaj psychologowie amerykańscy: 
David MeClelland i John W. Atkinson. Znaczny w nich udział ma także psycholog 


zachodnioniemiecki H. Heckhausen. Również w wielu innych laboratoriach na 
świecie — m, in. w Polsce — jest to temat intensywnie studiowany, 
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Można wymienić inne jeszcze mechanizmy psychologiczne, które skła- 
niają do aktywnego zaangażowania w działalność produktywną — jed- 
nym z nich jest, jak to określają psychologowie, „motywacja wewnętrz- 
na” (czy też „motywacja immanentna”). Chodzi tu o mechanizm, który 
przejawia się w takich formach, jak satysfakcja z dzieła, zamiłowanie do 
uprawianego zawodu, chęć realizowania swojej wizji rzeczywistości. 
Wprawdzie motywacja ta najwyraźniej daje o sobie znać w dziełach twór- 
czych, w pracach wymagających wysokich kwalifikacji, w działaniach, 
które dają znaczący efekt materialny lub społeczny, ale jej obecność można 
dostrzec również w życiu potocznym — wszędzie tam, gdzie człowiek 
znajduje pole do inicjatyw odpowiadających jego kwalifikacjom i zainte- 
resowaniom (2). 

Ale badania psychologiczne wskazują nie tylko na szerszy repertuar 
motywów pobudzających człowieka do działalności produktywnej, lecz 
dowodzą także, iż starając się o pomnożenie dóbr, gospodarując swym 
wysiłkiem i swymi umiejętnościami człowiek nie musi mieć na względzie 
siebie samego wyłącznie. Zresztą jest raczej regułą niż wyjątkiem, że 
angażując się w coś człowiek ma na myśli, w jakimś stopniu, dobro innych. 
Zwykle jest to przede wszystkim dobro własnej rodziny. Często jest to 
także dobro ludzi, za których jednostka przyjęła odpowiedzialność. Bywa, 
że chodzi tu o jakieś niewielkie grupy, ale nierzadko jest to odpowie- 
dzialność za duże zbiorowości. Poczucie odpowiedzialności za innych może 
mieć wielki wpływ na to, co i jak człowiek czyni. Mówiąc ogólniej trzeba 
stwierdzić, że działalność człowieka bywa ukierunkowana nie tylko przez 
motywy egoistyczne. 

W tym miejscu wypada dodać pewne zastrzeżenie: działając na rzecz 
jakiejś społecznej całości człowitk może kierować się swego rodzaju ,,po- 
szerzonym egoizmem '; może to być chciwość na dobra, które będą kon- 
sumowali „swoi”, próżność odnosząca się do własnej grupy (zachwyt nad 
własną grupą — lekceważenie i pogarda dla obcych), strach, aby grupa 
własna nie poniosła krzywdy, straty czy klęski. Nie jest jednak prawdą, 
iż „poszerzony egoizm” jest jedynym mechanizmem pobudzającym do 
działania na rzecz zbiorowości (podobnie, jak nie jest prawdą, że motywy 
egoistyczne muszą być wyłącznymi siłami ukierunkowującymi działalność 
człowieka). Prowadzone od przeszło 25 lat intensywne badania nad 
mechanizmami zachowań prospołecznych dają podstawy do stwierdzenia, 
że przy zaistnieniu odpowiednich warunków społecznych troska o inte- 
resy innych ludzi i o wspólne dobro może być znaczącym źródłem moty- 
wów, a dążenie do współpracy może okazać się równie skutecznym środ- 
kiem pobudzania aktywności jak rywalizacja (3). 

Przytoczone dotychczas przykłady miały ilustrować tezę, że istnieje 
wiele różnych motywów, które mogą skłaniać jednostkę do efektywnego 


(2) Zajmowali się tym mechanizmem między innymi tacy psychologowie, jak 
A. Maslow, E. Deci, a w Polsce W. Łukaszewski | K. Obuchowski. 

(3) Warto zauważyć, że w ostatnich latach nasiliło się zainteresowanie psycholo- 
gicznymi mechanizmami dążenia do współpracy wśród psychologów amerykańskich. 
Podjęto wiele różnych prób praktycznego wykorzystania tej motywacji — przede 
wszystkim w toku szkolnego kształcenia. M.in. prace z tego zakresu prowadzą tacy 
badacze, jak M, Deutsch, a także znany polskim czytelnikom E. Aronson. W Polsce 
rozległe badania nad problematyką zachowań prospołecznych prowadzone były przez 
kilkanaście lat w ośrodku warszawskim w zespole niżej podpisanego. 
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działania w życiu społecznym i gospodarczym — nie można ich sprowadzić 
do kilku egoistycznie zorientowanych dążeń. Jednocześnie jednak trzeba 
podkreślić fakt następujący: warunki, w których przebiega działalność 
człowieka różnią się zasadniczo, jeżeli idzie o to, które motywy kształtują 
i wzbudzają najsilniej. Jedne pobudzać będą, przede wszystkim, poczucie 
zagrożenia, inne — pragnienie posiadania, jeszcze inne — potrzebę osiąg- 
nięć itd. Są takie, które koncentrują uwagę człowieka wyłącznie na celach 
osobistych i takie, które nadają znaczenie celom wspólnym. Sytuacja spo- 
łeczna może nadawać określonym warunkom większe znaczenie niż po- 
zostałym sprzyjając w ten sposób uruchamianiu motywacji określonego 
rodzaju. Tak więc istnieją warunki, dzięki którym pragnienie posiadania 
przekształca się w chciwość, pragnienie wyróżnienia — w próżność, po- 
czucie zagrożenia — w przemożny strach itd. Innymi słowy, fakt, że mo- 
tywy egoistyczne stają się potężnymi motorami działalności gospodarczej, 
nie jest przesądzony przez cechy ludzkiej natury, lecz przez szczególny 
układ warunków. Nie można jednak na tej podstawie wyciągać wniosku, 
że jest to jedyna, wyłączna droga osiągania gospodarczych sukcesów. 
Jak można wyobrażać sobie inną drogę? 


INNA DROGA 


Już na wstępie trzeba podkreślić, że mówiąc o „innej drodze” nie może- 
my zakładać „„zastępowania” motywów „niższych — „wyższymi”. A zatem 
nie może być mowy o tworzeniu takiego systemu oddziaływań, który po- 
mija sferę potrzeb indywidualnych na rzecz wartości ponadosobistych. 
Wprawdzie idea takiego „zastępowania” ma swoich zwolenników, a u nas 
znajdowała, swego czasu, pewne odbicie w propagandzie. Wyrażała się 
ona w formie poglądu, że podczas gdy kapitalista działa dla brudnego zy- 
sku, a ludzie przesiąknięci burżuazyjnym sposobem myślenia kierują się 
łapczywym pragnieniem posiadania i konsumowania, to ludzie epoki so- 
cjalizmu na pierwsze miejsce wysuwają wartości ideowe — ich działal- 
ność kierowana jest pragnieniem służenia dobru wspólnemu, a ich ambicje 
życiowe lokują się w sferze ducha przede wszystkim — zdobywanie wy- 
kształcenia, aktywność kulturalna, poświęcenie pracy społecznej, oto co 
miało konstytuować osobowość ludzi żyjących w socjalistycznym ustroju. 
Ten sposób myślenia dość dobrze odpowiadał wczesnemu — „,bohaterskie- 
mu” — okresowi socjalizmu, ponieważ nadawał moralny sens ascetycznej 
postawie — w gruncie rzeczy wymuszanej przez sytuację powszechnego 
deficytu. 

Niezależnie od tego, jak bardzo sielankowy obraz życia można w ten 
sposób wykoncypować, idee powyższe nie sprawdzały się i sprawdzić się 
nie mogły. Przede wszystkim dlatego, że człowiek jako istota materialna, 
składająca się nie tylko z ducha, ale również z ciała, co dla marksisty 
raczej nie powinno być zaskoczeniem, ma materialne potrzeby i to w spe- 
cyficznej dla człowieka postaci, co znaczy, że potrzeby te nie są co do 
treści ustalone przez naturę raz na zawsze. Przeciwnie, w trakcie życia 
społecznego człowiek tworzy standardy zaspokojenia tych potrzeb, a stan- 
dardy te zmieniają się — różnicując i podwyższając. Zmiana standardów 
iest naturalną, nieuchronną konsekwencją obcowania z kulturą materialną 
powstającą w trakcie rozwoju cywilizacji, 
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Przyjmując, że działalność człowieka jest i musi być ukierunkowana 
na zaspokojenie w pierwszej kolejności jego potrzeb materialnych, że w 
zmieniających się warunkach standardy ich zaspokajania ulegają zmianie 
(wzrastają), nie możemy nie uznać, że powstające w związku z tym mo- 
tywy będą odgrywały ważną rolę w życiu społecznym. Ważność ich jest 
tym większa, że starając się o posiadanie dóbr materialnych człowiekowi 
chodzi nie tylko o uzyskanie tego, co do życia jest niezbędne (żywność, 
mieszkanie), ale również o zaspokojenie wielu innych potrzeb realizowa- 
nych za pośrednictwem przedmiotów materialnych — dostęp do dzieł kul- 
tury, do wiedzy, kontakt ze światem, podróżowanie — wszystko to wyma- 
ga środków materialnych. Tak więc dążenie do ich pozyskiwania ma na 
celu nie tylko posiadanie i materialne konsumowanie. 

Ale fakt, że człowiekowi zależy na posiadaniu środków materialnych 
nie determinuje tego, jak je będzie zdobywał: w drodze kooperacji czy 
przez wykorzystywanie innych ludzi; przez dokładanie do wspólnego dobra 
czy raczej przez wyrywanie” dla siebie jak najwięcej; przez lepsze, bar- 
dziej efektywne użycie własnego potencjału czy też pasywne wyczekiwa- 
nie (bądź żądanie), aby inni dostarczyli mu tego, co potrzebuje. Można 
wyrazić to ogólniej: zaspokajanie potrzeb materialnych 
można uzyskiwać w drodze produktywnej lub re- 
ceptywnej, na drodze współpracy lub na drodze 
wykorzystywania pracy cudzej. Wybór drogi nie jest 
kwestią indywidualnych preferencji i indywidualnych cech osobowości. 
Jest to w ogromnej mierze rezultat warunków społecznych, w których ży- 
cie i działalność ludzi przebiega. 

W pewnym sensie coś podobnego dałoby się powiedzieć o innym spo- 
śród poprzednio wymienianych „niższych” motywów, tj. o potrzebie wy- 
różniania się. Sama taka potrzeba uwarunkowana jest nader głęboko wła- 
ściwościami mechanizmów psychicznych człowieka. Cechą szczególną tych 
mechanizmów jest tworzenie osobistego systemu znaczeń, w którym loko- 
wane jest wszystko, z czym jednostka ma do czynienia. System taki kształ- 
towany jest społecznie i stanowi swego rodzaju „wariant” istniejącego 
w danej kulturze społecznego systemu znaczeń. Położenia w tym systemie 
(zarówno osobistym, jak i społecznym) różnią się w skali: centralny— 
—peryferyczny (ważny, znaczący — mało ważny lub nieważny i nie zna- 
czący). W tym systemie człowiek lokuje również siebie samego: w zależ- 
ności od tego, gdzie siebie ulokuje, może sam czuć się znaczący lub nie 
znaczący. Ale ulokowanie siebie nie jest aktem dowolnym — o miejscu 
w systemie znaczeń decydują czynniki obiektywne, a przede wszystkim 
relacje z innymi ludźmi. Ramy tego artykułu nie dopuszczają, by sprawie 
tej poświęcać szczególną uwagę. Wystarczy podkreślić, że dążenie do za- 
jęcia odpowiedniego miejsca w takim, społecznie wypracowanym, syste- 
mie znaczeń jest bardzo ważnym źródłem motywów = zapewne są to 
jedne z najsilniejszych ludzkich motywów. 

Ale mimo powszechności takiego właśnie dążenia może ono mieć bardzo 
rozmaite formy i własności. Niemała część tych różnie zależy od społecznie 
wypracowanych reguł nadawania znaczeń — tak np. w społeczeństwach 
feudalnych znaczenie człowieka zależne było od urodzenia, od nadanych 
mu, przez panującego, tytułów i stanowisk itp. We współczesnych społe- 
czeństwach o znaczeniu człowieka mogą decydować takie czynniki, jak 
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bogactwo, rozgłos, władza, wyjątkowe osiągnięcia itp. Dążąc do powięk- 
szania swego znaczenia (czyli do wyróżniania się) człowiek może posługi- 
wać się różnymi sposobami. W tym kontekście warto odróżnić dwa ich 
rodzaje: jeden, który polega na przyłączaniu do własnej osoby tego wszyst- 
kiego, co w danym społeczeństwie jest najbardziej cenione — na powięk- 
szeniu swej mocy — panowania nad innymi, na powiększaniu swego stanu 
posiadania (w tym wypadku posiadanie nie służy konsumowaniu w sensie 
materialnym, lecz służy pov.iększaniu swego znaczenia), na dodawaniu 
blasku samemu sobie przy pomocy różnych dostępnych sposobów (np. 
przez strój, przez niezwykłość swego zachowania i doświadczeń. przez 
zdobywanie dostępu do miejsc, do których inni dostać się nie mogą, przez 
reklamowanie się, przez eliminowanie innych) itp. 

Drugi sposób powiększania swego znaczenia polega na pomnażaniu dobra 
wspólnego — inicjowaniu i dokonywaniu dzieł, dzięki którym materialne 
i duchowe bogactwo zbiorowości powiększa się, podejmowaniu odpowie- 
dzialności za ważne i trudne zadania itp. Tak więc naturalne człowiekowi 
dążenie do wyróżnienia się może przybierać formy egoistyczne (stając się 
tym, co określaliśmy powyżej jako próżność), a także formy prospołecz- 
ne — przyczyniając się do dobra wspólnego. 

Jednym ze sposobów uzyskiwania znaczenia jest zdobywanie władzy. 
Człowiek uzyskując pozycję, która daje mu władzę, zwiększa swe znacze- 
nie w oczach własnych i cudzych. Ale uzyskiwanie władzy z reguły po- 
ciąga za sobą wzrost odpowiedzialności za innych i wynikające stąd zobo- 
wiązania. Jednocześnie daje możliwość powiększenia zakresu osobistych 
wpływów i lepszego zaspokajania własnej próżności. 

W zależności od warunków powiązanie władzy i odpowiedzialności może 
mieć różny stopień i różne formy. Bywa. iż proces uzyskiwania i reali- 
zowania władzy staje się. niemal wyłącznie. swoistą grą o posiadanie mocy 
i wynikających stąd materialnych i psychologicznych przywilejów, przy 
minimalnym udziale czynnika odpowiedzialności za innych i za zadania. 
Ale bywa także i tak, że ów czynnik odpowiedzialności odgrywa rolę nader 
istotną: potoczne rozróżnienie między karierowiczem a człowiekiem idei 
uwzględnia właśnie ów stopień „nasycenia odpowiedzialnością” za sprawy 
pozaosobiste, które w dążeniach i postępowaniu ludzi władzy daje się 
dostrzec. To, jakie formy przybierze dążenie do wyróżniania się, zależy 
w niemałej mierze od tego, jakimi środkami jest pobudzane. Ale wypada 
podkreślić, że do aktywnego uczestnictwa w działalności produktywnej 
skłaniać mogą tak egoistyczne, jak i prospołeczne formy dążenia do wy- 
różniamia się (4). 

Naturalne dla człowieka dążenie do zaspokajania potrzeb materialnych 
1 do wyróżniania się nie musi przekształcać się w „chciwość” i „próżność” 
(choć trzeba przyznać, że takie przekształcenie dość łatwo można spowo- 
dować). Przeciwnie, są okoliczności, które sprzyjają rzetelnej współpracy, 
gdzie stanem pożądanym nie jest maksymalne konsumowanie, lecz kon- 
sumowanie połączone z uczestnictwem w pomnażaniu dóbr, gdzie natural- 
ne dla człowieka dążenie do wyrównania się przybiera prospołeczny cha- 
rakter, czyli takie, które aktywizują prospołeczne zaangażowa- 


(4) Pewną wątpliwość może nasuwać kwestła: czy wszyscy ludzie pragną wyróż- 
nienia i zawsze im na tvm zależy? Jest to temat odrębny, którego omówieniem nie 
możemy się tu zajmować. 
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nie w działalność produktywną. Wiąże się to także z poszerzeniem moty- 
wów zaangażowania, a przede wszystkim zwiększeniem roli, takich jak: 
satysfakcja z uprawianego zawodu, zadowolenie ze zrealizowanych dzieł 
itp. 

Całe przedstawione dotychczas rozumowanie możemy podsumować na- 


stępująco: 
Można wyobrazić sobie dwie różne zasady organizowania ładu społecz- 
nego — jedną opartą na wzbudzaniu „zaangażowania egocentrycznego”, 


a drugą na wzbudzaniu „zaangażowania prospołecznego”. Stosunek do 
tych dwóch zasad odróżnia orientacje: prawicową i lewicową. 

Orientacja prawicowa ujmuje życie społeczne jako rywalizację jedno- 
stek (w pewnych wersjach zaś — rywalizację grup, ras, narodów), w któ- 
rej zwyciężają silniejsi. Każdy ma osobiście dbać o swój egoistyczny in- 
teres, a nie przejmować się cudzym. Inny człowiek (lub inna grupa) ujmo- 
wany jest jako rywal, którego pokonanie uprawnia do tego, aby go wy- 
korzystać dla swoich celów. Walka jest naturalnym stanem ludzkich spo- 
łeczeństw, a ujarzmienie pokonanych — naturalnym jej efektem. Walka 
i rywalizacja są też głównym motorem postępu. Są wprawdzie takie oko- 
liczności, kiedy inni ludzie mogą być do czegoś przydatni — dlatego 
opłaca się zawierać sojusze, łączyć w większe grupy, współdziałać — w tym 
stopniu, w jakim to jednostce może przynieść korzyść (5). 

Orientacja lewicowa ujmuje życie społeczne jako układ więzi między 
ludźmi, układ, w którym dobro członków społeczeństwa jest wzajemnie 
sprzężone. Działając na rzecz zaspokajania swoich potrzeb i realizacji swo- 
ich celów, człowiek może mieć na względzie potrzeby społeczne, do jego 
celów może należeć dobro wspólnoty. Zasadą wiodącą jest solidarność 
międzyludzka. Ludzie wprawdzie rywalizują ze sobą, ale rywalizacja ta 
ma służyć pomnażaniu dobra wspólnego. Konflikty antagonistyczne, które 
prowadzą do walki i zniszczenia przeciwnika, są zjawiskiem charaktery- 
stycznym dla pewnych tylko etapów rozwoju ludzkich społeczeństw bądź 
dla pewnych, szczególnych sytuacji. Można liczyć na to, że w przyszłości 
sytuacje takie będą zanikać. Dominującą formą rozwiązywania konfliktów 
będzie porozumiewanie się (6). 

Orientacja lewicowa uwzględnia jednak ograniczenia zasady solidar- 
ności — w społeczeństwach składających się z antagonistycznych klas, 
w których jedne grupy są uciskane i eksploatowane przez inne, zasada 
ta może być nadużywana dla ochrony istniejących klasowych przywilejów. 

Dwie opisane tu postawy nie są „społecznie neutralne” — przeciwnie, 
każda z nich ma swoje własne oparcie klasowe. Niemniej trzeba podkre- 
ślić, że przejawy jednej i drugiej orientacji występują po obu stronach 
granicy dzielącej świat socjalistyczny od świata kapitalistycznego. Wynika 
to również stąd, że w świecie kapitalistycznym działa niemało czynników, 
które mogą sprzyjać rozwojowi postaw prospołecznych, a z kolei świat 
socjalistyczny nie jest zabezpieczony przed czynnikami, które sprzyjają 
egoizmowi. 


(5) Orientacja prawicowa występować może w formach liberalnych, gdy kładzie się 
nacisk na uprawnienia jednostek (prawa obywatelskie) lub też w formach totalitar- 
nych. 

(6) Orientacja lewicowa, kiedy zaczyna koncentrować się wyłącznie na antagoni- 
stycznym charakterze istniejących stosunków społecznych, może przybierać formy 
wynaturzone, takie jak np. we współczesnych organizacjach lewackich. 


c) 


Ukształtowanie życia społecznego na zasadach współpracy i międzyludz= 
kiej solidarności nie jest możliwe w drodze oddziaływań psychologicznych, 
w sferze „czystego ducha” jedynie. Niezbędna jest do tego odpowiednia 
organizacja życia społecznego — odpowiedni system instytucji i praw. 

Rewolucja socjalistyczna stawiała sobie jako cel zbudowanie takich in- 
stytucji. Chodziło przecież o to, aby udało się wytworzyć u nas w Polsce 
takie stosunki, które skłaniają do aktywnego, twórczego uczestnictwa 
w działalności produktywnej; aby udało się osłabić wpływ takich moty- 
wów, jak chciwość czy próżność, zapewnić, by realizacja celów osobistych 
dokonywała się w harmonii z realizacją celów społecznych, a sprawowanie 
władzy związane było z odpowiedzialnością. 

Powstaje więc pytanie: dlaczego zamiar taki, jak dotychczas, nie został 
uwieńczony powodzeniem ? Czy dlatego, że był to w gruncie rzeczy zamiar 
utopijny (przynajmniej na obecnym etapie historycznym), czy dlatego, że 
wadliwie realizowany ? 

Wypada zastanowić się nieco nad tym właśnie jak był realizowany. 


NIE SPEŁNIONE WARUNKI 


Przede wszystkim należałoby zadać sobie pytanie: od jakich warunków 
zależy to, że człowiek gotów jest angażować się w działalność, która wy= 
kracza poza jego wąskie osobiste interesy? Wydaje się, że do najważniej- 
szych zaliczyć można te, które będą sprzyjały: 

— wytworzeniu w umyśle pojęć: „dobra wspólnego”; 

— dostrzeganiu związków między pomnażaniem dobra wspólnego a za- 
spokojeniem potrzeb osobistych; 

— dostrzeganiu, że działania, które jednostka podejmuje rzeczywiście 
dobru wspólnemu służą; 

— ponoszeniu odpowiedzialności za przebieg i wyniki swoich działań (7). 

Otóż można uzasadniać pogląd, że forma ładu społecznego, którą do- 
tychczas realizowaliśmy, nie spełniała powyższych warunków. Miało to 
wiele powodów. 

Pierwszym z tych powodów jest, moim zdaniem, wadliwe rozwiązanie 
problemu uspołecznienia gospodarki. Uspołecznienie to przyjmując postać 
skrajnie etatystyczną doprowadzało w praktyce do powstania jednego gi- 
gantycznego podmiotu gospodarczego, który trudny jest do pojęciowego 
ogarnięcia przez umysł przeciętnego człowieka. Dystans między własną 
działalnością a jej społecznym efektem ogromnie się wydłuża, bo wszystko 
idzie w zasadzie do jednej ogromnej, wspólnej puli. Można pracować ciężko 
lub lekko, długo lub krótko, oszczędnie lub marnotrawnie, inteligentnie 
lub głupio, a nie widać, by miało to jakikolwiek wpływ na stan gospodarki 
państwa, która kwitnie lub chyli się ku ruinie JAKBY niezależnie 
od tego, co czynią poszczególni uczestnicy procesu produkcyjnego. 

Oczywiście, nie jest wcale prawdą, że niezależnie. Ale ze względu na 
długość łańcuchów przyczynowych zależność ta bywa trudno dostrzegalna. 
Co więcej, im bardziej konkretny jest umysł, tym bardziej potrzebuje 
jakiegoś wyraźnego, konkretnego przedmiotu, który organizuje jego my- 

(7) Dokładniejsze uzasadnienie, dlaczego te właśnie warunki są istotne dla powsta- 
nia prospołecznego zaangażowania, wymagałoby napisania całej książki. 
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ślenie o wspólnocie. Nie jest nim (dla wielu ludzi) „własność państwowa”. 
Nice więc dziwnego, że, jak wykazują badania, dla wielu ludzi własność 
państwowa nie jest własnością czyjąś — zbyt jest odległa, aby uznać ją 
za wspólną i zbyt abstrakcyjna, by ją komuś przypisać — innymi słowy, 
w oczach wielu ludzi własność państwowa to własność niczyja. 

Ujmowanie państwowej własności jako wszechobejmującej wiązało się 
z utratą jakiejkolwiek tożsamości przez wszelkie inne jej formy z wyjąt- 
kiem rodzinnej (8). Nie więc dziwnego, że socjologiczne badania prowa- 
dzone w latach siedemdziesiątych wykrywały zjawisko, które prof. Stefan 
Nowak opisał jako „próżnię socjologiczną”: ludzie w Polsce odczuwali 
silne poczucie wspólnoty w stosunku do rodziny i narodu (9) jako pewnej 
kulturowej całości, natomiast nie odczuwali wspólnoty z żadnymi struk- 
turami pośrednimi. Można zaryzykować tezę, że istnienie organizacji 
mniejszych, dających się lepiej ogarnąć umysłem i stwarzających warunki 
dostrzegania wspólnot mniejszego zakresu, tworzy swego rodzaju szczeble 
pośrednie, dzięki którym może rozwijać się pojęcie wspólnoty wyższego 
rzędu. 

Stwierdzając to wszystko nie zamierzam zaprzeczać oczywistemu fak- 
towi, że w Polsce, jak gdzie indziej, istniały i istnieją organizacje (gospo- 
darcze i społeczne) różnego porządku — mniejsze i większe, dotyczące 
siery gospodarczej i społecznej, lecz nie o sam fakt istnienia organizacji 
tu chodzi. Aby organizacja mogła być traktowana jako podstawa inte- 
gracji ludzkich grup, aby mogła być odbierana jako „dobro wspólne” musi 
ukształtować swą tożsamość; znaczy to, że musi stawać się odrębną ca- 
łością, posiadającą wyraźne, dystynktywne cechy, mające ciągłość w czasie, 
a także cieszącą się określonym stopniem autonomii i samosterowności. 
Wynika stąd, że twory, których kształt jest dowolnie, w drodze biuro- 
kratycznej, ustanawiany i dowolnie zmieniany, których struktura i sposób 
działania są takie same jak wielu innych, które pozostają w całkowitej 
zależności od struktur wyższego rzędu, wyraźnej tożsamości nie posiadają, 
trudno więc, aby stanowiły podstawę wspólnot jakiegokolwiek rodzaju (10). 

Jeżeli nie ma dobrze wyodrębnionego pojęcia całości, którą da się ogar- 
nąć umysłem, to nie można też dostrzec związków między własną dzia- 
łalnością a jej społecznym efektem. Państwo jest całością zbyt wielką, 
aby związek taki był dostrzegalny (dla przeciętnych umysłów) — wkłady 
poszczególnych jednostek czy kolektywów toną w anonimowości, a więc 
drugi z wymienionych poprzednio warunków działalności prospołecznej 
nie zostaje spełniony. 

Kolejnym czynnikiem, który musiał osłabiać prospołeczne zaangażowa- 
nie jest brak systematycznych związków między wkładem na rzecz spo- 


(8)Pomijam tu stosunkowo nieliczne formy własności występującej w sektorze 
prywatnym oraz własność chłopską, ponieważ w tych sferach zjawiska tu opisy- 
wane miały inne formy. 

(9) Naród jest dobrze wyodrębnioną całością kulturową dającą się zidentyliko- 
wać przez takie wyraziste elementy, jak język, symbole, historyczna tradycja itp. 
Nie jest on jednak całością w sensie gospodarczym — aktywność w sferze gospo- 
darczej również nie bywa odnoszona do narodu. 

(10) Należy przyjąć, że w rzeczywistości istniejące w Polsce organizacje społecz- 
ne i gospodarcze różniły się między sobą, jeżeli idzie o stopień ukształtowania ich 
tożsamości. M.in. musiały być i takie, które osiągnęły znaczny stopień wyodrę”"nie- 
nia, a przez to tworzyły przesłanki dla identyfikowania się z nimi. Jedną z takich 
organizacji wydaje się być armia. 
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łecznego dobra a osobistymi tego efektami. Wynika to z różnych przy- 
czyn. Wymienić by tu, przede wszystkim, należało fakt, iż w Polsce roz- 
budowały się do rzadko spotykanych rozmiarów sposoby osiągania ko- 
rzyści materialnych bez związku z wkładem pracy społecznie użytecznej 
lub też bez związku z jakąkolwiek pracą. Koronnym przykładem jest 
możliwość uzyskiwania dostępu do dóbr w drodze cierpliwego ich wycze- 
kiwania (w kolejkach) lub dzięki tzw. „układom”, choć ani jedno, ani 
drugie żadnych wartości społecznych nie przynosi. 

Do tych samych konsekwencji prowadzi zjawisko określane przez nie- 
których ekonomistów jako „trzeci obieg”. Chodzi tu w większości wypad- 
ków o pozaprawną działalność, która polega na wykorzystywaniu posia- 
danej pozycji dla uzyskiwania „lewych” dochodów, o handel walutą, oszu- 
stwa celne itp. Niektórzy autorzy są zdania, że w ten sposób ponownemu 
rozdziałowi podlega blisko 20 proc. dochodu narodowego. 

Innym ważnym czynnikiem rozkładającym związek między wkładem 
na rzecz dobra społecznego a osiąganymi korzyściami jest brak skutecz- 
nych barier zapobiegających, aby prace wykonane źle i na pokaz przy- 
nosiły owoce producentom, i to nierzadko owoce bardzo znaczne. 

Można dodać do tego znaczną rozbudowę uprawnień i przywilejów nie 
związanych z wkładem pracy — preferujących te czy inne grupy jako 
całość, niezależnie od tego, jakie rezultaty przynosi praca poszczegól- 
nych jej członków. Przykładem, jak nie patrzeć, są przywileje branżowe. 

Rzecz godna uwagi, że wszystkie wspomniane tu zjawiska, które osła- 
biają związek między interesem osobistym a społecznym nie są wyni- 
kiem jakiegoś szczególnego błędu, głupoty czy złej woli architektów sy- 
stemu. Są one niezamierzonym, nieoczekiwanym skutkiem działań, któ- 
rych celem miała być realizacja ideałów socjalizmu, a przede wszystkim 
jego egalitarnych wartości. Tak np. panująca od dziesięcioleci sytuacja 
rozdziału dóbr, związana z permanentną nierównowagą rynkową, uczy- 
niła takie zjawiska, jak „kolejka” i nieformalne „dojścia” integralną 
częścią systemu dystrybucji, ma związek z ochroną interesów warstw naj- 
biedniejszych; surowe trzymanie się praw rynku uczyniłoby niedostępnymi 
dla wielu ludzi te dobra, które obecnie mają szanse „wystać” czy „za- 
łatwić”. Że może to także służyć. i służy, innvm grupom społecznym. 
które na takim systemie dystrybucji bogacą się w sposób niezasłużony, to 
całkiem inna okoliczność; okoliczność ta może przyczyniać się do jego 
żywotności, mimo że od dawna okazał się niefunkcjonalny. 

Można wymienić również inny przykład polityki, która służyć miała 
socjalistycznym wartościom, a wywołuje zjawiska odwrotne do zamierzo- 
nych: jest to rozbudowa konsumpcji zbiorowej i świadczeń nie związa- 
nych z pracą. Intencją polityki rozbudowywania konsumpcji zbiorowej było 
realizowanie postulowanej przez socjalizm zasady równości. Uważano, żę 
im więcej równości, tym lepiej. Ale właśnie tak pojmowana równość roz- 
straja związek między wkładem na rzecz wspólnoty a osiąganym przez 
jednostki poziomem zaspokajania potrzeb. 

Kwestia ta wiąże się ze sposobem pojmowania równości. 

Socjalistyczne ujęcie równości nie zakłada równego podziału (komuni- 
styczne zresztą także: podział według potrzeb wcale nie jest równy), za- 
kłada natomiast równość szans i równość miary. Zakła- 
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da także odpowiedzialność za wszystkich członków wspólnoty, a zatem za 
tych, którzy ze względu na wiek, stan zdrowia, szczególny splot okolicz- 
ności życiowych, dotychczasowe społeczne upośledzenie itp. nie mogą sko- 
rzystać z równości szans i zasługują na specjalną opiekę. 

Zastąpienie sprawiedliwości równych szans i równej miary sprawiedli- 
wością równego podziału przyczynia się do rozstrojenia związku między 
wkładem pracy a otrzymywanymi dobrami wytwarzając szczególny efekt 
psychologiczny: postawę roszczeniową. Skoro zaspokajanie po- 
trzeb osobistych realizowane jest dzięki otrzymywaniu od kogoś (od „pań- 
stwa ), to głównym sposobem powiększania stopnia zaspokojenia potrzeb, 
zmniejszania odczuwanych braków, jest zwracanie się do źródła dóbr — 
formułowanie roszczeń. W ten sposób powstaje psychologiczny mechanizm. 
który staje się wrogiem socjalizmu, ponieważ osłabia jego siły i potencjał 
rozwojowy, jako że podstawą potencjału rozwojowego każdej społeczności 
jest aktywne zaangażowanie jej członków w produktywną działalność. 

Kolejnym ważnym faktem podważającym zaangażowanie na rzecz 
wspólnego dobra jest naruszenie zasady odpowiedzialności za wykonywane 
zadania. Dzieje się tak z różnych powodów. Rozważę tu trzy spośród nich. 

Jednym z istotnych jest rozproszenie odpowiedzialności. 
Łatwo go dostrzec analizując mechanizmy decyzyjne różnych szczebli. 
Cechą charakterystyczną tych mechanizmów jest wielość ośrodków dyspo- 
zycyjnych. anonimowość ciał podejmujących decyzje rozstrzygające, brak 
stałego powiązania osób decydujących z instytucją, do której ich decyzje 
się odnoszą. brak reguł wiążących ważne decyzje z jakimiś konkretnymi 
osobami czy stałymi organizmami gospodarczymi. Tak np. czy można dziś 
ustalić. kto ponosi odpowiedzialność za zastosowanie oszczędnościowej 
technologii w ciepłownictwie, w rezultacie której ponosi się obecnie 
ogromne nakłady na remont przedwcześnie zniszczonej sieci? Albo za wa- 
dliwe decyzje inwestycyjne lub organizacyjne różnych szczebli? Albo za 
cechy użytkowe i estetyczne osiedli mieszkaniowych? 

Z pozoru istnieją ważkie argumenty na rzecz takiego systemu podej- 
mowania decyzji. Tak więc zwraca się uwagę na potrzebę uwzględnienia 
opinii ciał społecznych (wiele decyzji pokrywane bywa stwierdzeniem, że 
podjęto je komisyjnie), na fakt, że kierownicza rola partii implikuje ko- 
nieczność podporządkowania się decyzjom instancji partyjnych. W wielu 
wypadkach sprawy są zbyt złożone, aby odpowiedzialność mogła ponosić 
tylko jedna osoba — powinna ją przejmować instytucja. Jednakże nale- 
żałoby pamiętać, że odpowiedzialność taka może być realna tylko pod wa- 
runkiem, że komisja, instancja. instytucja mają trwały byt, wyraźnie okre- 
śloną tożsamość (np. markę), a decydenci są na stałe związani z losem 
organizacji, o której decydują, z jej reputacją, jej sukcesami i niepowo- 
dzeniami. Notabene, na tym polega właśnie mocna strona prywatnej wła- 
sności, że wiąże, przynajmniej właściciela, z lasami firmy. Wprawdzie 
własność nie jest tego powiązania niezbędnym warunkiem, ale u nas, jak 
dotąd, nie stworzyliśmy na skalę masową warunków, które by je zapew- 
niały. 

Drugim czynnikiem utrudniającym przyjęcie odpowiedzialności za za- 
dania jest system zarządzania, który sprzyja wyodrębnieniu innych niż 
dobre wykonanie zadań kryteriów oceny działalności. Każdą działalńość 
zawodową można opisać wskazując na pewne kryteria centralne — okre- 
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ślające, na czym istota tej działalności i mistrzowskie jej wykonanie polega, 
oraz kryteria pomocnicze wynikające z uwikłań danej działalności w różne 
konteksty społeczne. Tak np. do centralnych kryteriów oceny pracy ro- 
botnika należy zgodność cech produktu z wyznaczonymi mu parametrami, 
inżyniera projektanta — własności użytkowe projektu, nauczyciela — po- 
ziom wiedzy przekazanej uczniom, sprzedawcy — dobre obsłużenie klienta 
itp. Wadliwie zbudowany system zarządzania zastępuje kryteria centralne 
— kryteriami ubocznymi, takimi jak np.: poprawność sprawozdawcza, dy- 
spozycyjność wobec zwierzchników, deklaracje politycznej lojalności. 
Każde z tych kryteriów może mieć pewną wagę, ale wtedy, gdy zaczynają 
dominować doprowadza to do głębokiego osłabienia lub zaniku odpowie- 
dzialności za zadania. 


Jeszcze jednym czynnikiem wpływającym na osłabienie poczucia odpo- 
wiedzialności za zadania jest poważne ograniczenie autonomii decyzyjnej 
i pola inicjatywy. W wielu różnych badaniach psychologicznych przeko- 
nano się, że człowiek gotów jest podejmować odpowiedzialność tylko w 
tych sytuacjach, w których ma pewien stopień wolności wyboru, a tym 
samym może sobie w jakimś zakresie przypisać autorstwo tego, co czyni. 
Człowiek ubezwłasnowolniony czuje się nieodpowiedzialny za przebieg 
i wyniki swojej działalności. 

Nadmierne zacieśnienie pola autonomii wiązało się u nas z rozbudową 
centralistycznego systemu zarządzania i sztywnych form planowania. 
A więc tu znów natrafiamy na fakt, iż to, co miało służyć kształtowaniu 
socjalistycznych stosunków przeciw tym stosunkom się obracało. Dążenie 
do zapewnienia harmonii życia społecznego i do sterowalności gospodarki 
odbierało autonomię i inicjatywę, a więc i odpowiedzialność całym rze- 
szom producentów i organizatorów różnych szczebli, PrZESSZE GAloE ich 
w „bezwolnych wykonawców”. 

Cała prowadzona dotąd analiza zmierza do wniosku, że w organizacji 
życia społecznego w Polsce wystąpiło wiele takich cech, które nie tylko 
nie sprzyjają rozwojowi prospołecznego zaangażowania w działalność pro- 
duktywną, ale przeciwnie, zaangażowanie to aktywnie hamują. 


KIERUNKI NIEZBĘDNYCH REFORM 


Od dłuższego czasu upowszechniło się w Polsce przekonanie, że obecne 
formy organizacji gospodarki i życia społecznego nie zdają egzaminu. Kwe- 
stią najbardziej odczuwalną i najżywiej skupiającą na sobie uwagę stała 
się obecnie niewydolność mechanizmu ekonomicznego. Naprawie tego me- 
chanizmu przede wszystkim służyć mają przedsięwzięcia realizowane w ra- 
mach reformy gospodarczej. 


Dokonywająca się w Polsce reforma zmierza do zmiany zasad regulacji 
działalności gospodarczej: ma to być przekształcenie regulacji typu naka- 
zowego na regulację typu rynkowego (chodzi tu o wzajemne proporcje 
jednej i drugiej, bo, jak się zdaje, we współczesnym Świecie nie mamy 
nigdzie do czynienia z gospodarką czysto rynkową lub czysto nakazową). 
Zmiana ta wynika z faktu, że regulacja nakazowa okazała się od dłuższego 
już czasu nieefektywna, hamując rozwój sił wytwórczych zamiast mu 
sprzyjać (choć był okres, gdy ta forma gospodarowania przynosiła owoce). 
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'Cży znaczy to, że dokonując tego rodzaju zmian odchodzimy od zasad 
socjalizmu? 

Mogłoby to być prawdą, gdyby utożsamiło się socjalizm z gospodarką 
nakazową. Utożsamienie takie pozbawione jest jednak jakichkolwiek pod- 
staw. Przeciwnie, jak starałem się to wyżej przedstawić niemało przema- 
wia za tym, iż gospodarka nakazowa, w tej formie, z jaką mieliśmy do 
czynienia w Polsce(11), miała wiele takich cech, które kształtowaniu sto- 
sunków socjalistycznych nie tylko, że nie sprzyjały, ale wręcz działały 
na ich niekorzyść. Tak więc, nie można twierdzić, że regulacja rynkowa 
z natury rzeczy jest mniej socjalistyczna. Różnica między jedną a drugą 
dotyczy tworzonych przez nie warunków do racjonalnego gospodarowania, 
ponieważ inaczej definiują one kryteria skuteczności działań ekonomicz- 
nych, tworzą inne warunki do przepływu informacji o zjawiskach istot- 
nych dla gospodarowania, zakładają inne procedury podejmowania eko- 
nomicznych decyzji, inny stopień adaptacyjności do zmiennych warunków 
itp. 

Jest jednak rzeczą oczywistą, że wprowadzenie mechanizmów rynko- 
wych samo przez się nie tworzy socjalistycznych stosunków. Można wpraw- 
dzie wskazać na niektóre cechy tego modelu gospodarowania mogące im 
sprzyjać. Tak np. pojawienie się organizmów gospodarczych o mniejszych 
rozmiarach, mających znaczny stopień autonomii i podmiotowości, może 
stwarzać przesłanki lepszego wyodrębniania w umyśle pewnych społecz- 
nych całości, z którymi jednostka mogłaby się identyfikować. 

Wprowadzenie do działalności gospodarczej kryterium zysku, jako „osta- 
tecznego arbitra” prawidłowego zachowania ekonomicznego, może sprzy- 
jać lepszemu powiązaniu między wkładem pracy a zaspokojeniem potrzeb 
osobistych (a właśnie wkład pracy jest jednym z głównych sposobów pom- 
nażania społecznego dobra). Oczywiście dzieje się tak tylko wtedy, jeżeli 
istnieją mechanizmy zapobiegające osiąganiu zysku w drodze oszustw i wy= 
korzystania monopolistycznej pozycji. 

Wprowadzenie surowej i bardziej konsekwentnie egzekwowanej odpo- 
wiedzialności za społeczny efekt zachowań i decyzji ekonomicznych (odpo- 
wiedzialności najbardziej skutecznie egzekwowanej, wtedy gdy producent 
czy usługodawca kontrolowany jest przez klienta) czyni wyraźniejszym 
i bardziej jednoznacznie zdefiniowanym to, co stanowi rzeczywisty, a nie 
biurokratycznie wyimaginowany, społeczny interes (12). | 

Ale równocześnie te same mechanizmy rynkowe mogą działać na rzecz 


(11) Celowo ograniczam tu swoje rozważania do stosunków polskich, mimo że, 
zapewne, zjawiska tu zaobserwowane występują nie tylko u nas. Jednakże brak mi 
dostatecznie rozległej wiedzy o specyfice innych krajów socjalistycznych, abym 
czuł się upoważniony do formułowania swoich tez w bardzo ogólnej postaci. 

(12) W tym świetle odrębnej oceny wymaga rola sektora prywatnego w państwie 
socjalistycznym. Stworzenie pola działania dla tego sektora wiąże się z faktem, że 
w pewnych obszarach i skali produkcji sektor ten lepiej wykorzystuje siły wytwór- 
cze niż inne sektory. Biorąc pod uwagę fakt, że dzieje się to w ramach stworzonych 
przez socjalistyczne państwo, znaczy to, że w ten sposób powstają możliwości spo- 
żytkowania energii, pomysłowości, a także środków posiadanych przez indywidual- 
ne osoby na rzecz rozwoju gospodarki socjalistycznej i zaspokajania po- 
trzeb społecznych. Trudno wobec tego uważać go (jak to czynią zwolennicy ortodok- 
syjnego stanowiska) za antysocjalistyczny. Wydaje się, że tak w tym, jak I w wielu 
innych przypadkach dogmatyczna skłonność do ujmowania zjawisk w izolacji, poza 
kontekstem, w którym się rozgrywają, nie sprzyja ich racjonalnej ocenie. | 
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rozkwitu różnych form egoizmu grupowego. Jest przecież oczywiste, że 
poszczególne organizmy gospodarcze (podobnie jak organizacje lub ogniwa. 
społeczne czy polityczne) muszą mieć rozbieżne interesy i rozbieżne per- 
spektywy. Zderzenie tych interesów może przekształcać się w walkę kon- 
kurencyjną, której celem jest zniszczenie przeciwników i maksymalizo- 
wanie interesów partykularnych. Takie mniejsze organizmy miewają także 
rozbieżne interesy z całością, do której przynależą — rodzi się tendencja 
do tego, aby z tej całości uszczknąć dla siebie możliwie największy ka- 
wałek (13). 

Mechanizmy rynkowe mogą też prowadzić do rozbudowywania indy- 
widualizmu — sprzyjać gwałtownemu rozwojowi motywów posiadania, 
dążeniom do eksploatacji innych, do niszczenia konkurentów za wszelką 
cenę, do zintensyfikowania poczucia zagrożenia — innymi słowy do prze- 
ciwstawiania ludzi sobie wzajemnie, do przekształcenia życia społecznego 
w arenę bezpardonowej walki, w której zwyciężają silniejsi podporządko- 
wując i eksploatując słabszych. 

Ważną rolę w tym wszystkim może odgrywać zysk jako kryterium efek- 
tywnego funkcjonowania. Wprawdzie w społeczeństwie socjalistycznym 
nie można przekształcać zysku w kapitał, który miałby służyć eksploato- 
waniu cudzej pracy (na szerszą skalę), ale można powiększać własny zysk 
(osobisty i grupowy) kosztem społeczeństwa w drodze oszustw i manipu- 
lacji, a nie w drodze wkładu pracy na rzecz tegoż. 

Sytuacja taka stawia na porządku dziennym pytanie: w jaki sposób wy- 
korzystać nowe mechanizmy ekonomiczne na rzecz socjalizmu, a nie prze- 
ciw niemu? Można przyjąć, iż społeczno-psychologiczne konsekwencje re- 
gulacji rynkowej zależeć będą od politycznego kontekstu, w którym ma 
działać zreformowana gospodarka. 


POLITYCZNY KONTEKST REFORM 


Mówiąc o politycznym kontekście reform wypada zwrócić uwagę na 
kilka spraw. 

Po pierwsze, podkreślenia wymaga fakt, że istnienie państwa typu so- 
cjalistycznego stwarza tamę dla wykorzystania stosunków rynkowych do 
odtworzenia klasowych nierówności i klasowych przywilejów, w szcze- 
gólności zaś uniemożliwia powstanie „klasy posiadaczy” — głównej bazy 
społecznej stosunków opartych na zasadzie antagonizmu. 

Zniesienie przywilejów klasowych stanowi realizację zasady sprawied- 
liwości społecznej w makroskali, tzn. w zakresie stosunków między kla- 
sami, ale nie likwiduje wielu innych źródeł niesprawiedliwości i wielu 
innych form wyzysku i eksploatowania cudzej pracy. W szczególności 
nie zabezpiecza przed bogaceniem się dzięki oszustwom i obniżaniu stan- 
dardów, przed niesprawiedliwą oceną wkładu i osiągnięć, przed tworze- 
niem się grup interesów i wpływowych ośrodków, które posiadają zdol- 
ność narzucania innym rozwiązań korzystnych wyłącznie dla nich samych. 


(13) Warto mieć świadomość, że regułacja nakazowa nie stanowi żadnego reme- 
dium na powstawanie egoizmu grupowego, sprzeczności między interesem globał- 
nym a parcjalnym itp Wprawdzie zapisano już tony papieru tekstami poświęcony= 
mi sprawie jedności interesu indywidualnego i społecznego w socjalizmie, ale jak 
się okazało dużo łatwiej jest na ten temat pisać, niż tworzyć ład społeczny, który 
ową jedność rzeczywiście mógłby gwarantować. 
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Jednym z ważnych problemów jest niebezpieczeństwo wykorzystywania 
posiadanej władzy dla umacniania i poszerzania grupowych przywilejów. 
Przed niebezpieczeństwem tym rewolucja socjalistyczna automatycznie 
nie zabezpiecza. Zjawiska tego rodzaju stanowiły jedną z ważnych przy- 
czyn konfliktów społecznych w naszym kraju, a wielkie dzieło przebudowy 
dokonywane obecnie w Związku Radzieckim m. in. przeciw nim właśnie 
jest skierowane. 

Dla rozwiązywania problemów, jakie wynikają z naruszania zasad spra- 
wiedliwości — chodzi w pierwszym rzędzie o sprawiedliwość równych 
szans i równej miary — konieczne jest zbudowanie systemu instytucji 
ij praw przystosowanych do wykonywania tego rodzaju zadań. Choć istnie- 
je w naszym kraju pewna liczba takich instytucji, to nadal pozostaje 
kwestią otwartą utworzenie z nich systemu zdolnego do efektywnego dzia- 
łania. 

Po drugie, ważnym składnikiem kontekstu politycznego są ramy insty- 
tucjonalne, które mają służyć rozwiązywaniu konfliktów oraz koordyno= 
waniu interesów i punktów widzenia różnych podmiotów gospodarczych 
i społecznych. | 

Różnice interesów i perspektyw — między jednostkami, między orga- 
nizacjami, między regionami itp. — są zjawiskiem nieuchronnym. Reforma 
sprzyjając procesom upodmiotowiania organizmów gospodarczych (i in- 
nych) różnice te może zaostrzać. Konflikty, które na tym tle muszą pow- 
stawać, mogą być rozstrzygane w drodze walki, która prowadzi do zwy- 
cięstwa strony silniejszej, w drodze negocjacji dla osiągnięcia kompromisu, 
a także w drodze poszukiwania rozwiązań, które mogą być satysfakcjo- 
nujące dla różnych stron układu (koordynacja interesów). Aby kompromis 
i koordynacja interesów stawały się dominującym sposobem rozwiązy= 
wania konfliktów, aby konflikty silniejszych partnerów nie były rozwią- 
zywane kosztem trzeciej słabszej strony, konieczne jest stworzenie syste- 
mu instytucji i reguł służących porozumiewaniu się. 

Instytucje porozumiewania się powinny być czymś więcej niż mecha- 
nizmem „,,instytucjonalizacji konfliktów” (który zresztą także może oka- 
zać się potrzebny). Chodzić tu powinno o tworzenie warunków rozwoju 
stosunków partnerstwa, a więc takich, które implikują respektowanie 
praw i interesów drugiej strony (podczas gdy walka zakłada istnienie sto- 
sunków antagonizmu, gdy pokonanie druciej strony i podporządkowanie 
jej interesów swoim jest celem najbardziej pożądanym). 

Realizacja zasady porozumiewania się wymaga istnienia instytucji 
przedstawicielskich, w ramach których toczyć się może autentyczny dialog 
między reprezentantami różnych sił i różnych grup społecznych intere- 
sów. Wszakże nie tylko dialog, ale również wynikające z tego dialogu 
realne ustalenia. Można powiedzieć, że chodzi tu o taką formę politycznej 
organizacji, która sprzyjać będzie powstawaniu w Polsce ładu spo- 
łecznych porozumień nie w abstrakcji, lecz w realnym układzie 
sił i uwarunkowań społeczno-politycznych(14). 

Dla osiągnięcia takiego ładu sprawą niezmiernie istotną staje się ogra- 
niczenie do minimum liczebności grup pozostających poza jego obrębem. 


(14) W rozwiniętej formie idee ładu społecznych porozumień przedstawiał dość 
niedawno Mariusz Gulczyński w swym raporcie o stanie porozumienia narodowego. 
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Im liczniejsze są grupy, które znalazły się na zewnątrz, tym ład ów bardziej 
jest ułomny, tym odleglejsi jesteśmy od realizacji stosunków socjalistycz- 
nych. Wydaje się, że m. in. i z tej perspektywy rozpatrywać by należało 
stosunki między państwem a Kościołem oraz miejsce ludzi wierzących. 

Ujmowanie religii jako przeciwnika socjalizmu jest zjawiskiem ana- 
chronicznym: odnosi się do okresu, gdy Kościół jako instytucja podej- 
mował aktywną walkę przeciw społecznym przemianom. W wymiarze mo- 
ralnym i ideologicznym socjalizm nie ma żadnego powodu, by zwalczać 
aktywnie światopogląd religijny. Perspektywa racjonalizmu, którą przyj- 
muje, jest dla wielu ludzi niewystarczająca, ponieważ nie pozwala im zna- 
leźć satysfakcjonującej odpowiedzi w sprawach, które określa się jako 
ostateczne. Ale przyjmowanie religijnego obrazu świata, nie tylko że nie 
musi czynić z kogokolwiek naturalnego nieprzyjaciela socjalizmu, ale prze- 
ciwnie — w warstwie moralnej religii można znajdywać dostatecznie wiele 
punktów stycznych, aby socjalizmowi sprzyjać. 

Jest jeszcze trzeci element kontekstu politycznego, o którym należałoby 
tu wspomnieć, a mianowicie sposób kształtowania stosunków między pań- 
stwem a obywatelem, a także między państwem a różnymi formami orga- 
nizacji obywateli. W latach ubiegłych stosunki te kreowane były na zasa- 
dach paternalistycznych: wszechpotężne państwo troszczyło się o zaspo- 
kojenie potrzeb obywateli i dyktowało im, w szczegółach, co mają robić 
i jak. O negatywnych skutkach tego stanu rzeczy była już, częściowo, wyżej 
mowa. Obecnie istnieje niebezpieczeństwo odwrócenia o 180 st. tej relacji: 
państwo gotowe jest (przynajmniej w teorii) zostawiać obywateli samym 
sobie, a jednocześnie przekształca się z instytucji „dającej” — w „biorącą”. 
Na pierwszy plan zaczyna się wysuwać jego rola kontrolno-punitywna i re- 
stryktywna. Jest kwestią oczywistą, że instytucje państwa muszą starać 
się o ochronę i promocję interesu społecznego, ale nie znaczy to, że mają 
funkcjonować, głównie, w roli bezwzględnego, a zarazem nieprzewidy- 
walnego egzekutora. Takie funkcjonowanie może przyczyniać się do two= 
rzenia w społeczeństwie klimatu walki i antagonizmu. 

Wydaje się, że żadna ze wspomnianych wyżej ról nie służy dobrze two- 
rzeniu socjalistycznych stosunków. Jest kwestią do odrębnego namysłu 
jak uniknąć obu niebezpieczeństw, jak rozwinąć pozytywną funkcję pań- 
stwa. 

Jednym z przykładów funkcji pozytywnej w kształtowaniu socjalistycz- 
nych stosunków jest tworzenie i ochranianie instytucji, które mogą sprzy- 
jać identyfikacji jednostek ze społecznym interesem. Do takich należą 
m. in. samorządy pracownicze. Nie znaczy to jednak, że stworzenie samo- 
rządów daje gwarancje rozwoju socjalistycznych stosunków. Samorząd 
będąc wyrazicielem interesów pewnej społecznej całości może dążyć do 
ich maksymalizacji kosztem wszelkich innych. Dlatego też kwestią nie- 
zmiernie istotną jest włączenie samorządów w system społecznych poro- 
zumień. 


PERSPEKTYWA MORALNA CZY KLASOWA? 
Rozważania niniejsze opierają się na określonych założeniach dotyczą» 
cych istoty socjalistycznego ładu społecznego — ład ów był charaktery= 
zowany w kategoriach moralnych i psychologicznych. Może nasuwać się 


68 


pytanie: czy ujęcie socjalizmu w tych kategoriach nie pozostaje w sprze- 
czności z tezą, która wydaje się fundamentem marksistowskiego poglądu 
na życie społeczne, a mianowicie, czy nie pozostaje w sprzeczności z kla- 
sową interpretacją zjawisk społecznych? | 

Otóż w tej sprawie wypada stwierdzić co następuje: Nie można sobie 
wyobrazić żadnej realnej zmiany społecznej, która opiera się na postula- 
tach moralnych, ale nie ma za sobą sił społecznych zainteresowanych jej 
realizacją. Nie można też zakładać, że zmiana społeczna może dojść do 
skutku bez politycznej organizacji, która nada jej konkretny kształt. Tak 
więc myśl o realizacji socjalistycznego ładu społecznego w oderwaniu od 
pytania, jaka klasa w realizacji tego ładu jest zainteresowana i jaka forma 
politycznej organizacji jest do tego niezbędna, miałaby charakter utopijny. 
Wszakże są podstawy, aby przyjąć założenie, iż przesłanką urzeczywist- 
nienia moralnych i psychologicznych celów socjalizmu jest ich zgodność 
z potrzebami i interesami klas pracujących, przede wszystkim klasy ro- 
botniczej. Polityczną organizacją, która przyjęła na siebie to zadanie, jest 
partia. 

Można zaryzykować tezę dalej idącą: moralne i psychologiczne wartości 
lewicy mogą okazać się bardziej przydatne dla realizacji celów dalszego 
postępu ludzkości niż indywidualistyczne wartości afirmowane przez 
orientację prawicową. Wynika to z pewnych immanentnych ograniczeń 
takich form organizacji życia społecznego, które chcą odwoływać się — 
jedynie czy głównie — do zaangażowania egocentrycznego. W tym wy- 
padku człowiek robi to, co mu się opłaca: jeżeli więc pracuje starannie 
i z poświęceniem to tylko dlatego, że podlega skutecznej i bezwzględnej 
kontroli, a więc to, co uzyska dla siebie od rezultatów tej kontroli zależy. 
Ale dalszy postęp techniczny, osiąganie coraz wyższego poziomu kompli- 
kacji zarówno urządzeń technicznych, jak też społecznej organizacji spra- 
wiają, że możliwość zewnętrznej kontroli nad człowiekiem zmniejsza się. 
W takich zawodach, jak lekarz, wysoce wykwalifikowany elektronik, szef 
wielkiej firmy, funkcjonariusz służb specjalnych, i w wielu innych kon- 
trola zewnętrzna staje się coraz bardziej iluzoryczna. Interesy społeczne 
muszą być coraz gorzej zaspokajane, jeżeli specjaliści czy funkcjonariusze 
publiczni nie traktują potrzeb swych klientów, pacjentów, wyborców, 
współobywateli jako autotelicznego dobra, z którym się liczą i na rzecz 
którego działają. 

Zjawiska tego rodzaju mogą sprawiać, że skrajnie indywidualistyczna 
orientacja może stawać się społecznie dysfunkcjonalna, stwarzając nie= 
zbędność nowego ukształtowania społecznego życia. 

Należy dodać, że spotyka się u nas pogląd, który wydaje się znaczną 
wulgaryzacją tego, co należałoby rozumieć przez klasowy czy partyjny 
punkt widzenia. Istotą tego poglądu jest sprowadzenie całej problematyki 
socjalizmu do kwestii władzy i doraźnych, partykularnych interesów pew- 
nych odłamów klasy robotniczej (bo niecałej). Zgodnie z tym poglądem 
socjalistyczne jest to, co zachowuje dotychczasową formę władzy w nie 
zmienionej postaci (tak więc każda próba poszerzenia zakresu uczestnictwa 
we władzy jest ujmowana jako „antysocjalistyczna”) oraz to, co zapewnia 
możliwie egalitarny podział dóbr. 

Ograniczenia tego stanowiska wynikają, po pierwsze, z uproszczonego 
pojmowania zasad sprawiedliwości społecznej — sprowadzania ich do kwe- 
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stii równego uczestnictwa w podziale, a nie do równości szans i równości 
miary; ta jednostronna koncentracja na sprawach podziału, pomijając 
kwestie produkowania, podkopuje możliwości rozwojowe socjalizmu 
i godzi, w ostatecznym rachunku, w interesy warstw, których rzekomo 
stara się bronić. 


Drugie ograniczenie wspomnianego stanowiska wynika z faktu, iż trak- 
tuje ono posiadanie władzy jako cel sam w sobie, a nie jako Środek dla 
realizacji określonych form ładu społecznego. To prawda, że zdobycie wła- 
dzy przez siły socjalistyczne i jej utrzymanie traktować można jako pod- 
stawowy warunek przemian ukierunkowanych na socjalistyczne cele. 
Trudność i doniosłość tego zadania mogą przyczyniać się do tego, że wy- 
odrębnia się ono w umysłach niektórych ludzi jako sprawa przesłaniająca 
wszystko inne, która uległa, niejako, autonomizacji (15). Myślą oni i po- 
stępują w ten sposób, jakby istotą socjalizmu było sprawowanie władzy, 
a nie to, do czego ta władza ma być użyta. Takie postawy wyjaławiają 
władzę ze wszelkich innych jej znaczeń, a środek staje się celem. Jest 
sprawą zupełnie nieprawdopodobną, aby taka interpretacja socjalizmu 
znalazła szersze oparcie w społeczeństwie. 

Należy bronić socjalizmu przed takimi sposobami jego interpretowania, 
organizować siły prosocjalistyczne wokół celów społecznych i ideowych 
przeciwstawiając się zubażaniu i wulgaryzowaniu jego treści. Sądzę, że od 
zdolności do realizacji takich celów zależy w niemałym stopniu ocena 
partii przez społeczeństwo. 


(15) Autonomizacja problematyki władzy może mieć także przyczyny psycholo- 
glczne, ale sprawy tej nie będę tu omawiał, 


Człowiek i praca ludzka 
w ujęciu Jana Pawła II 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


Wiek dwudziesty przyniósł zasadnicze zmiany w podejściu teologii ka- 
tolickiej do człowieka i pracy ludzkiej. Próbując pogodzić tradycyjną teo- 
centryczną orientację z wieloma ujęciami typowymi dla świeckiego hu- 
manizmu wyciszono krytykę antropocentrycznego humanizmu. Uznano 
przeto człowieka za wartość najwyższą i byt wyróżniony „w hierarchii by- 
tów stworzonych”, podkreślając równocześnie pielgrzymi charakter jego 
bytowości i jego „dążenie do zbawienia”. Jacques Maritain w pracy „„Hu- 
manisme intógral”(1) proklamował nową na gruncie katolicyzmu koncepcję 
„humanizmu chrześcijańskiego” oraz „Świeckiego społeczeństwa persona- 
listycznego” stanowiącego „dobro wspólne” ludzi różnych wyznań i poglą- 
dów na świat. Emmanuel Mounier złagodził dotychczasowe kościelne kry- 
tyki indywidualizmu i kolektywizmu proponując zaangażowanie chrześ- 
cijan na rzecz społeczeństwa „zarazem wspólnotowego i personalistycz- 
nego (2), nawiązując w wielu punktach do myśli Karola Marksa. Prze- 
ciwstawił się też „nadmiernemu spirytualizmowi” w podejściu do spraw 
doczesnych człowieka(3). Pierre Teilhard de Chardin snując swoją wizję 
ewolucji kosmosu i antropogenezy dokonał zasadniczego zwrotu w stosun- 
kn do „rzeczywistości ziemskich” i doczesnej działalności człowieka. Uzna? 
bowiem twórczą działalność człowieka, zmieniającą świat przyrody i sto- 
sunków międzyludzkich, nie tylko za rzecz godną uwagi chrześcijanina, lecz 
za moralny obowiązek „kontynuacji dzieła Bożego stworzenia (4). Wresz- 
cie, Marie Dominique Chenu zainicjował pionierską na gruncie katolicyzmu 
teologię pracy ludzkiej, ujmując już pracę nie tylko jako mozolny trud po- 
dejmowany dla zdobycia środków utrzymania, lecz jako formę samotwo- 
rzenia i samorealizacji człowieka — nawiązując w tym także do „Manu- 
skryptów” paryskich i „Kapitału” Karola Marksa. 

Idee dowartościowania „rzeczywistości ziemskich” i człowieka jako 
„kontynuatora dzieła Bożego stworzenia” oraz otwarcia Kościoła na proble- 
my ludzkie otrzymały nowy impuls w twórczości Jana Pawła II, a zwła- 
szcza w encyklikach „Redemptor hominis” i „Laborem exercens”. Istot- 


(1) J. Maritain, Humanisme intógral, Paris 1936. 

(2) E. Mounier, Manifeste au service du personnalisme, Paris 1936. 

(3) E. Mounier, L'Affrontement Chretien, w: Oeuvres, Paris 1961—1962, t. 3. 

(4) P. Teilhard de Chardin, Le phóćnomóne humain, w: Oeuvres, t. 1, Paris 1965, 
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ne jest też to, że enuncjacje oficjalne papieża poprzedzone zostały do- 
ciekaniami nad fenomenem ludzkim, prowadzonymi przez Karola Wojty- 
łę jeszcze w jego okresie pontyfikalnym. Mam tu na myśli w szczególności 
monografie poświęcone filozofii i etyce Maxa Schelera oraz złożonym kwe- 
stiom teorii aktywności ludzkiej (,„,Osoba i czyn”*)(5). W dociekaniach tych 
widać, jak personalizm katolicki w wersji neotomistycznej zostaje wzboga- 
cony o elementy zaczerpnięte z fenomenologii, z marksistowskiej teorii 
„praksis” jako czynnika antropotwórczego, z egzystencjalizmu, z myśli oj- 
ca Pierre Teilharda de Chardin, a także elementy wyprowadzone z trady- 
cji polskiej filozofii czynu: Hoene-Wroński, Cieszkowski, Trentowski, Li- 
belt, Mochnacki. Nadaje to encyklikom papieskim szersze horyzonty 
. i mocniejszą podstawę ontyczną, umożliwia większe otwarcie na wyzwa- 
nia czasu współczesnego. 


OTWARCIE NA SPRAWY LUDZKIE 


Przede wszystkim widoczne jest zarówno w przedpontyfikalnej twórczo= 
ści Karola Wojtyły, jak i w encyklikach papieskich Jana Pawła II wyraźne 
zaakcentowanie problematyki humanistycznej i powiązanie jej z proble- 
matyką rozumienia „misji zbawczej Kościoła”. 


Jan Paweł II dokonuje przeto nowej interpretacji soborowej idei otwar- 
cia Kościoła na „znaki świata współczesnego” dodając, że najwłaściw- 
szym tego sposobem jest otwarcie na sprawy człowieka, na problemy an- 
tropologiczne i moralne współczesności. Podkreśla też, że humanizm 
chrześcijański jest w pewnym sensie humanizmem antropocentrycznym, 
albowiem jest „skierowany ku człowiekowi”. Człowiek jest też dlań „war- 
tością najwyższą” w hierarchii wartości. Jest on jednak, rzecz jasna, zgod- 
nie z założeniami teologii chrześcijańskiej, wartością najwyższą tylko w po- 
rządku „bytów stworzonych” i w wymiarach doczesności. Natomiast w wy- 
miarze wiecznym, co podkreśla w encyklice „Redemptor hominis” (4.03. 
1979 r.), człowiek otworzyć się winien przede wszystkim na to, „co nad- 
przyrodzone”, „oddać całkowicie Bogu”. W tym zaś wymiarze, a rzutuje to 
także na „doczesne” życie człowieka, wartością najwyższą jest bowiem Bóg. 


W ten to sposób maritainowska idea „przezwyciężenia jednostronności”, 
przekroczenia zarówno tradycyjnego kościelnego teocentryzmu, jak i po- 
strenesansowego świeckiego antropocentryzmu uzyskała dalsze rozwinię- 
cie. Humanizm chrześcijański może i powinien stać się antropocentryczny, 
ale tylko w ramach szerszej teocentrycznej koncepcji rzeczywistości. Stąd 
też człowiek winien być wyróżnionym, jeśli nie najważniejszym celem 
„„misji zbawczej” Kościoła. „Człowiek — czytamy w encyklice «Redemptor 
hominis« — jest pierwszą i podstawową drogą Kościoła (...), drogą, która 
prowadzi niejako u podstawy wszystkich dróg, jakimi Kościół kroczyć po- 
winien (...). Ponieważ więc ten człowiek jest drogą Kościoła, drogą jego co- 
dziennego życia i doświadczenia, posłannictwa i trudów — Kościół na- 
szej epoki musi wciąż na nowo być świadom jego sytuacji, to znaczy świa- 
dom równocześnie jego możliwości, które wciąż na nowo się ukierunkowują 
i w ten sposób ujawniają. Musi być również świadom zagrożeń, świadom 


(5) K. Wojtyła, Osoba i czyn, Kraków 1989. 
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tego wszystkiego, co wydaje się być przeciwne temu, «aby życie ludzkie 
stawało się bardziej ludzkie». 


Nie naszą jest rzeczą wskazywać na wyłaniające się tu nowe antynomie 
doktrynalne wewnątrz chrześcijaństwa. Antynomie wypływające z pró- 
by powiązania humanizmu antropocentrycznego z tradycyjnym teocentry- 
zmem. Stwarzają one nowe wewnętrzne napięcia między tymi teologami 
i działaczami apostolstwa świeckich, którzy eksponują doczesne, ziemskie 
aspiracje człowieka, i tymi, którzy eksponują jego dążenia i powinności, 
„skierowane ku Bogu”; między tymi, którzy misję Kościoła terrestrializu- 
ją, a tymi, którzy ukazują jej wymiary eschatologiczne; między kościel- 
nym „horyzontalizmem” a „wertykalizmem”. Nie podzielamy też pa- 
pieskich wizji ,,ewangelizacji” i „chrystianizacji” doczesnej działalności 
człowieka, jak też szerzej jego hylemorficznej koncepcji bytu ludzkiego. 
Istotne dla nas jest ukazanie przez Jana Pawła II nowych doktrynalnych 
podstaw dla współdziałania chrześcijan i marksistów, i wszystkich ludzi 
„dobrej woli”, między innymi po to, „aby życie ludzkie było bardziej ludz- 
kie” tu i teraz, w wymiarach ziemskich, w wymiarach doczesności. Otwie- 
ra to nowe możliwości współdziałania, także praktycznego, na rzecz czło- 
wieka. A to nas marksistów najbardziej interesuje. 


W pracach Karola Wojtyły widoczna jest też narastająca tendencja 
do dowartościowania, w ramach szerokiej teocentrycznej koncepcji „kre- 
acji Bożej” przejawiającej się w dziejach ludzkości, podmiotowej. kre- 
acji każdej osoby ludzkiej. Pierwotna, sprawcza podmiotowość boża wo- 
bec wszelkiego stworzenia, w tym także wobec człowieka, i związana z tym 
predeterminacja zostaje utrzymana. Podkreślona też zostaje koncepcja 
„łaski Bożej” i „odkupienia”. Jednakże w tych teologicznych ramach do- 
ktrynalnych rozszerzony jest wydatnie margines dla podmiotowej twór- 
czej działalności człowieka i to człowieka rozumianego jako kontynuatora 
i współpartnera Boga. Karol Wojtyła już w pracy „Osoba i czyn” podkreś- 
la nie tylko to, co akcentowali dotąd, za J. Maritainem i E. Gilsonem, 
personaliści katoliccy, tj. „autonomię osoby ludzkiej” i jej „wolność wybo- 
ru” w „przyrodzonym porządku działania”, lecz także moment aktywistycz- 
ny. Człowiek jest przede wszystkim „osobą — twórcą”, a główną manife- 
stacją i zarazem istotnym polem autokreacji osoby jest jej „czyn”. Przy 
czym sprawczość ludzka nie jest tylko przetwarzaniem rzeczywistości zew- 
nętrznej człowieka: materialnego tworzywa, relacji międzyludzkich czy 
zastanych wartości. ,„Jest to twórczość, dla której pierwszym tworzywem 
jest sam człowiek. Człowiek przez działanie kształtuje przede wszystkim 
samego siebie”(6). Ową ogólną ideę dwukierunkowego, współbieżnego pro- 
cesu równoczesnej autokreacji i samorealizacji poprzez czyn konkretyzuje 
następnie Jan Paweł II w koncepcji pracy ludzkiej wyłożonej w encyklice 
„Laborem exercens” (14.09.81 r.). W miejsce maritainowskiego ujęcia oso- 
by jako przede wszystkim liber arbitrum wprowadzone zostaje pojęcie oso- 
by jako ereatora oraz włączone w triadę: kreacja świata — autokreacja — 
samoprzejawianie poprzez twórczość. Stąd też „personalistyczny wymiar 
pracy — jak trafnie dowodzi ksiądz profesor Józef Majka — wyraża się, 
według encykliki, nie tylko w tym, że osoba jest podmiotem pracy i że 


(6, K. Wojtyła, Osoba i czyn, cyt. wyd., str. 78. 


przez to partycypuje ona niejako w godności osobowej człowieka, ale 
przede wszystkim w tym, że osoba realizuje się przez pracę, w niej nie 
tylko przejawia się nasza osobowość, ale przez nią się ona dopełnia i do- 
skonali, człowiek urzeczywistnia się przez pracę, przez nią poniekąd bar- 
dziej staje się człowiekiem”(7). Notabene, nie sposób nie dostrzec tu 
podobieństw z młodomarksowską ideą samotworzenia i samorealizacji 
człowieka poprzez pracę oraz „,filozofią praksis (8). 


Wychodząc z tych założeń ontycznych, Jan Paweł II podkreśla w ,,La- 
borem exercens”, że ,,„praca stanowi podstawowy wymiar bytowania czło- 
wieka na ziemi”, że „ppzez pracę człowiek nie tylko przekształca przyro- 
dę, dostosowując ją do swych potrzeb, ale także urzeczywistnia siebie ja- 
ko człowieka — poniekąd bardziej staje się człowiekiem”. 


Wskazując na przedmiotowe aspekty pracy eksponuje przede wszystkim 
jej aspekty podmiotowe i moralne, pokazuje, że „praca jest dobrem czło- 
wieka”, manifestacją jego twórczej aktywności i naczelną wartością mo- 
ralną. Poprzez pracę człowiek bowiem może nie tylko sprawdzać i urzeczy- 
wistniać swoje zdolności i talenty, realizować zamierzenia twórcze. Praca 
jest też służbą na rzecz innych, formą świadczenia siebie i szkołą współ- 
działania z innymi, formą przejawiania „godności osoby ludzkiej”. 


Na ten etyczny aspekt pracy wskazywał też kard. Stefan Wyszyński 
w rozprawie „Duch pracy ludzkiej” stwierdzając, że dobra praca jest tak- 
że formą manifestacji postawy moralnej każdego człowieka i okazją do 
wypracowania przez jednostkę właściwej postawy wobec przyrody, wobec 
towarzyszy pracy oraz wobec bliższych i dalszych użytkowników jej wy- 
tworów(9). Podkreśla wreszcie Jan Paweł II, że „Mężczyźni i kobiety, któ- 
rzy zdobywając środki na utrzymanie własne i rodziny tak wykonują swo- 
je przedsięwzięcia, by należycie służyć społeczeństwu, mogą słusznie uwa- 
żać, że swoją pracą rozwijają dzieło Stwórcy... (10). 


Papież nawiązuje tu wyraźnie — jak wskazuje to Halina Wistuba — do 
teilhardowskiej idei ludzkiej praksis jako formy kontynuacji przez czło- 
wieka dzieła bożego stworzenia. „P. Teilhard de Chardin — pisze Halina 
Wistuba — w ramach swojej wizji rozwojowego dążenia świata do całkowi- 
tego spełnienia w punkcie OMEGA, którym jest Chrystus, stara się ukazać, 
że dobra intencja wzbudzona u początku ludzkiej pracy to jeszcze mało. 
Właśnie samo działanie, samo spełnianie się pracy ma być dokonywane 
dobrze. Praca bowiem jest procesem współtworzenia z Bogiem..."(11). 


(7) J. Majka, Praca jako środek doskonalenia człowieka, w: Jan Paweł II, „La- 
borem exercens”. Tekst i komentarz pod redakcją ks. Jana Kruciny, Wrocław 1983, 
str 112, 

(8) Por. M Fritzhand, Myśl etyczna młodego Marksa, Warszawa 1961. 

(9) S. Wyszyński, Duch pracy ludzkiej, Włocławek 1946, str. 119—122. Problem 
roli pracy jako formy kontynuacji przez człowieka „dzieła bożego stworzenia” pod- 
niesiony został już w latach trzydziestych przez twórcę „teologii pracy” M. D. Che- 
nu, a następnie w antropologii filozoficznej P. Teilnarda de Chardin. W Polsce idee 
te rozwijają Cz. St. Bartnik w pracy Teologia pracy ludzkiej, Warszawa 1977 i Cze- 
sław Strzeszewski, Praca ludzka, Zagadnienia społeczno-moralne, Lublin 1978. 

(10) Jan Paweł II, Encyklika „Laborem exercens”. 

(11) H. Wistuba, Udział pracy w tworzeniu kultury, w: Jan Paweł II, „Laborem 
exercens”, cyt. wyd., str. 302, 
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Filozofia „laboryzmu” 


Nowa humanistyczna orientacja filozofii społecznej Kościoła, widoczna 
w encyklikach Jana XXII, Pawła VI, a także Jana Pawła II, widoczna jest 
także w doktrynie społecznej Kościoła. Przemiany te interesują komuni- 
stów na całym świecie, w tym także w naszym kraju. W podejmowanej 
przez komunistów walce o tworzenie nowego ładu społecznego uczestniczą 
bowiem ludzie o różnych poglądach na świat. Obok marksistów, neopozyty= 
wistów i innych grup ludzi niewierzących — katolicy, protestanci, prawo- 
sławni, muzułmanie i przedstawiciele innych wyznań religijnych. To 
uczestnictwo jest szczególnie istotne w naszym kraju. Współdziałanie Po- 
laków w dążeniu do wyprowadzania kraju z kryzysu jest też celem nad- 
rzędnym wobec istniejących w naszym społeczeństwie różnice światopoglą- 
dowych i wyznaniowych. Z tych to właśnie powodów marksiści z tak wiel- 
ką uwagą śledzą przemiany zachodzące w doktrynach, filozofii społecz- 
nej i samych postawach wyznawców różnych religii i wyznań, w tym tak- 
że myśli społecznej Kościoła katolickiego. 

Interesują nas zwłaszcza te rozstrzygnięcia doktrynalne, które umożli- 
wiają aktywne uczestnictwo w budowie nowego, socjalistycznego ładu, oraz 
te tendencje, które nawiązując do starych opcji doktrynalnych próbują 
stworzyć barierę dla takiej współpracy. 

Istotnym fragmentem tych przemian jest dziś stosunek doktryny Koś- 
cioła katolickiego i różnych jej interpretatorów do rewindykacji klasy ro- 
botniczej i socjalizmu, a zwłaszcza do socjalistycznej idei emancypacji pra- 
cy. m 
Przemiany w tej kwestii nie zaszły od razu, nie są też bynajmniej jedno- 
znaczne. Zresztą nie były łatwe i dla samego Kościoła. W dużym stopniu 
były wynikiem oddziaływania na Kościół ruchów postępowych, nacisku, 
aspiracji i dążeń politycznych szerokich kręgów wierzących ludzi pracy. 
A także wynikiem realistycznego spojrzenia na sytuację Kościoła w świe- 
cie współczesnym i zrozumienia przez hierarchię kościelną nowych wa- 
runków społecznych, w których przychodzi jej działać. 

Zauważmy też, że w podejściu do wielu istotnych kwestii społecznych 
wśród przedstawicieli katolickiej myśli społecznej spostrzegamy dziś po- 
ważne różnice stanowisk oraz ostre spory ideologiczne. Dotyczą one mię- 
dzy innymi stosunku do prywatnej własności środków produkcji, nierów- 
ności społecznych, socjalizmu, jego postulatów społeczno-ekonomicznych 
i założeń politycznych, pojmowania roli Kościoła we współczesnym po- 
dzielonym politycznie świecie. Tym ważniejsze będzie dla nas prześle- 
dzić te przemiany, wskazać na kierunki przemian oraz nowe możliwości, 
jakie otwierają one dla dialogu i współpracy marksistów i katolików 
w wielu dziedzinach życia społecznego. 

Kościół wprawdzie pragnie niekiedy przedstawiać się jako instytucja 
„niezmienna i wieczna”, ale przecież, jak wszystko na tym świecie, pod- 
lega nieustannym przemianom. To, co było uznane za grzech i herezję, 
często po latach jest przez Kościół akceptowane. 

Był na przykład Kościół przez wieki ostoją monarchii i feudalnych 
stosunków społecznych, wystąpił przeto ostro przeciwko Wielkiej Rewolu- 
cji Francuskiej i głoszonej przez nią idei państwa republikańskiego. Bod 
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koniec XIX w. wszakże papież Leon XIII pogodził w szeregu encyklik 
(,Libertas”, „Graves de communi”, „Caritate Christi”, „Mediator Dei”) 
Kościół z republiką i zdobyczami burżuazyjnej demokracji. 

Podobnie było z klasą robotniczą i socjalizmem. Kościół prawie do końca 
XIX w. „nie dostrzegał” wyzysku kapitalistycznego i uciemiężenia robot- 
ników, nie potępiał nieludzkich warunków ich życia i wiary. Nie dostrzegł 
też tworzącego się w początkach ubiegłego wieku ruchu robotniczego 
i socjalizmu. 

W dokumentach Soboru Watykańskiego I, który obradował w latach 
1869—1870, nie znajdujemy ani cienia tych kwestii, ani słowa o kapitaliz- 
mie, o nieludzkim wyzysku robotników, o czasie pracy sięgającym często 
16 godzin, o powszechnie stosowanej wówczas w manufakturach i w 
przemyśle pracy dzieci, o głodowych płacach, o slumsach i tworzących 
się dzielnicach nędzy, o kryzysach i bezrobociu. Dopiero po bez mała 
stu latach, bo na Soborze Watykańskim II, który obradował w latach 
1962—1965, przełożony generalny Zgromadzenia Misyjnego, ojciec Gerald 
Mahon, stwierdził: „Dwa lata przed zebraniem się Soboru Watykań- 
skiego I, gdy rewolucja przemysłowa osiągnęła swój szczyt, K. Marks na- 
pisał «Kapitał», Sobór jednak nie dał żadnych wskazań co do realizacji 
zasad sprawiedliwości społecznej w krajach przemysłowych. Sobór nie 
powiedział też żadnego słowa zachęty pod adresem proletariatu, cierpią- 
cej klasy robotniczej...” Było to zarazem dramatyczne wezwanie ojców so- 
boru do samokrytycznej refleksji i zasadniczego odnowienia punktu widze- 
nia na kwestię robotniczą. 

Kościół ,„dostrzegł” kwestię robotniczą dopiero po wybuchu pierwszej 
rewolucji proletariackiej w Europie — Komuny Paryskiej — wiosną 
1871 r. I zareagował na nią najpierw budową, ze składek burżuazji, na 
wzgórzu Montmartre olbrzymiej bazyliki Sacrć-Coeur, która miała po wsze 
czasy uświetnić zwycięstwo nad komunardami, a następnie — w 20 lat 
później — ogłoszeniem encykliki papieża Leona XIII „w kwestii robot- 
niczej”, nazywanej od pierwszych słów łacińskiego tekstu „Rerum no- 
varum”. 

Czytamy w niej na samym wstępie: „Socjaliści wznieciwszy zazdrość 
(ubogich do bogatych) mniemają, że dla usunięcia przepaści między nimi 
znieść trzeba prywatną własność, a zastąpić ją wspólnym posiadaniem dóbr 
materialnych”. W miejsce walki klasy robotniczej o swe wyzwolenie zale- 
ca papież robotnikom „umiarkowanie”, a kapitalistom „dobroczynność”, 
nawołuje obie walczące klasy do „podania sobie rąk i do zgody”. Równo- 
cześnie wzywa klasy panujące do reform dla pewnej poprawy doli robot- 
ników, gdyż zniszczy to wpływy „agitacji socjalistycznej”, zaleca także 
„ustrój korporacyjny”, w którym robotnicze związki zawodowe współpra- 
cować mają z korporacjami kapitalistów, a wszelkie organizacje stojące na 
gruncie walki klasowej, w tym przede wszystkim socjalistyczne organi- 
zacje klasy robotniczej, mają być wyeliminowane. 

Do koncepcji tych w czterdzieści lat później nawiąże papież Pius XI 
w encyklice „Quadragesimo anno” (1931) wskazując, że „do skrzywdzo- 
nych robotników przyłączyli się doktrynerzy z kół wykształconych”, którzy 
głoszą „fałszywą zasadę moralną, że wszystkie owoce produkcji i wszystkie 
zyski z wyjątkiem tych, które są potrzebne do utrzymania i odświeżenia 
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kapitału, należą się sprawiedliwie robotnikom” — i nawołują klasę robot- 
niczą do strajków oraz walki z ustrojem opartym na „prywatnej własności” 
i „wyzysku”. 

W odpowiedzi na te tendencje zaleca Pius XI wprowadzany wówczas 
w wielu krajach Europy (przede wszystkim we Włoszech Mussoliniego) 
ustrój korporacyjny. Miał to być ustrój, który eliminując takie niedogod- 
ności burżuazyjnej demokracji, jak wolność tworzenia klasowych partii 
i związków zawodowych, wolność organizowania strajków, zapewniłby 
„zgodną współpracę” kapitalistów i robotników. Służyć temu miały tworzo- 
ne przez państwo „korporacje powstające z przedstawicieli obydwu związ- 
ków zawodowych (pracodawców i pracobiorców) tego samego rodzaju pra- 
cy i zawodu (...) One to w charakterze prawdziwych i właściwych orga- 
nów i instytucji państwa kierują związkami zawodowymi i w sprawach 
wspólnych prowadzą je do uzgodnienia swych dążeń. Strajki i lokauty są 
zakazane; w sprawie zaś niemożliwości załatwienia sporu przez strony po- 
waśnione rozstrzyga władza”. 

Pius XI nie powstrzymał się od wyraźnego wskazania licznych „zalet” 
tego nowego ustroju. „Już ten pobieżny rzut oka — czytamy dalej w 
«Quadragesimo anno» — wskazuje każdemu korzyści tego nowego ustro- 
ju; pokojową współpracę klas społecznych, zniesienie organizacji socjali- 
stycznych i uniemożliwienie ich knowań, stworzenie specjalnego aparatu 
władzy jako czynnika pośredniczącego”. Dławienia przez korporacyjny re- 
żim faszystowski organizacji klasy robotniczej bynajmniej nie potępiał, lecz 
wręcz doń zachęcał. Nawołując zaś katolików do aktywnego uczestnictwa 
w tworzeniu nowego, korporacyjnego ustroju, równocześnie przeciwstawia 
się papież jakiejkolwiek współpracy z socjalistami; „nikt nie może być 
jednocześnie dobrym katolikiem i prawdziwym socjalistą” — czytamy 
w tejże encyklice. 

Pius XI potępia też w wielu encyklikach i wypowiedziach Związek Ra- 
dziecki, pierwsze państwo socjalistyczne, zakazuje — pod grożbą klątwy 
— jakiejkolwiek współpracy z komunistami, popiera różnego rodzaju idee 
„krucjaty antykomunistycznej” (por. np. encyklikę ,„Divini redemptoris”). 

Modyfikacje w tych kwestiach następują dopiero w kilkanaście lat po 
zakończeniu II wojny światowej. Najdonioślejszym tego przejawem były 
encykliki Jana XXIII „Mater et Magistra” (1961 r.), „Pacem in terris” 
(1963 r.) i uchwały Soboru Watykańskiego II, a zwłaszcza konstytucja 
„O kościele w świecie współczesnym” (,„Gaudium et spes”). 

Większość biskupów uczestniczących w Soborze Watykańskim II uzna- 
ła bowiem istnienie państw socjalistycznych za nieodwracalny fakt społecz- 
ny. Odrzucając koncepcje „krucjaty antykomunistycznej” uznała też, że 
w warunkach istnienia potężnych, grożących zagładą całej ludzkości zbro- 
jeń wojna nie może już być narzędziem rozstrzygania różnic w poglądach 
na to, jaki ustrój jest bardziej sprawiedliwy. Uznali wreszcie ojcowie sobo- 
ru potrzebę ustalenia jakiegoś modus vivendi Watykanu z krajami soc- 
jalistycznymi oraz regulacji stosunków między episkopatami a władzami 
poszczególnych krajów socjalistycznych. 

Tendencje te w szczególności znalazły wyraz w encyklice papieża Ja- 
na XXIII z 11 kwietnia 1963 r. „O pokoju między wszystkimi narodami” 
(„Pacem in terris”). „W naszych czasach — pisze w niej papież — ludzie 
przekonują się coraz bardziej, że spory, jakie mogą powstać między na- 
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rodami, należy rozwiązywać nie siłą zbrojną, lecz na drodze układów i po- 
rozumich. Przekonanie to wywodzi się najczęściej ze zrozumienia straszli- 
wej siły niszczycielskiej współczesnej broni oraz z obawy przed powodowa- 
nymi przez nią nieszczęściami i okropnymi zniszczeniami. Dlatego w naszej 
epoce, epoce potęgi atomowej, byłoby nonsensem uważać wojnę za środek 
przywrócenia naruszonych praw”. 

Jan XXIII. zapoczątkował też wiele inicjatyw, które włączyły katolików 
do prowadzonej od lat przez komunistów i innych przedstawicieli sił po- 
stępowych walki o pokój między państwami o różnych ustrojach politycz- 
nych i o rozbrojenie. Skoro pokój taki jest możliwy i nieodzowny, hierar- 
chia wielu Kościołów narodowych uznała, że nie tylko nie należy rzucać 
anatemy na tych katolików, którzy współpracują z komunistami w ruchu 
pokoju, lecz należy też włączyć się w walkę o pokój. Od tego momentu sta- 
nowiska Kościoła i międzynarodowego ruchu robotniczego w sprawie po- 
koju, jak i rozstrzygnięcia innych kwestii globalnych — dekolonizacja resz- 
tek dawnych posiadłości, pomoc dla krajów rozwijających się, między- 
narodowy ład gospodarczy, ochrona środowiska naturalnego — w wielu 
punktach się zbliżyły. Stworzyło to dobrą podstawę dialogu i praktycznej 
współpracy. | 

Doktrynalne uzasadnienie dla takiej współpracy zawarte jest też we 
wzmiankowanej encyklice Jana XXIII — „Pacem in terris'. W miejsce 
dotychczasowej anatemy za współpracę z komunistami, w miejsce idei 
krucjaty antykomunistycznej formułuje papież następującą dyrektywę: 
„Jest więc czymś najzupełniej właściwym odróżniać wyraźnie od błęd- 
nych teorii filozoficznych na temat istoty, pochodzenia i celu świata czy 
człowieka poczynania odnoszące się do spraw gospodarczych i społecznych, 
kulturalnych czy też ustrojowych, nawet jeśli tego rodzaju poczynania 
wywodzą się z tych teorii i z nich czerpią natchnienie”. Dlatego też — pi- 
sze dalej papież — „może zdarzyć się niekiedy, że pewne prace zespołowe, 
dotyczące problemów praktycznych, które uważano dawniej za zupełnie 
bezcelowe, ocenia się teraz za owocne, czy to już obecnie, czy też w przy- 
szłości”. Słowa te powszechnie interpretowane są jako zapalenie zielonego 
światła dla dialogu i współpracy katolików z komunistami w kwestiach 
dotyczących pokoju, rozwoju społeczno-gospodarczego, polepszenia doli 
klasy robotniczej oraz w konkretnych sprawach życia publicznego w każ- 
dym kraju. | 

Nowe możliwości dialogu i współpracy otwiera też przemiana poglądów 
Kościoła katolickiego na pracę ludzką i drogi jej humanizacji. Pionierską 
rolę odegrała tu „teologia pracy ludzkiej” ojca M.D. Chenu i koncepcja 
kontynuacji dzieła bożego stworzenia ojca P. Teilharda de Chardin. Po 
początkowych represjach idee te przeniknęły do oficjalnej doktryny Koś- 
cioła Kościół, ujmujący dotąd pracę w kategoriach penitencjarnych, to 
znaczy jako ciężką karę za grzech pierworodny (,,w pocie czoła chleb 
zdobywać będziesz '), podkreśla dziś — podobnie jak marksiści — antro- 
potwórczy sens pracy oraz opowiada się za takim porządkiem pracy, który 
sprzyjać będzie rozwojowi człowieka i jego samourzeczywistnieniu. Trud- 
no nie dostrzec tu wpływu ideologii klasy robotniczej, jej aspiracji i dą- 
żeń wyzwoleńczych oraz jej zdobyczy, na nowe ujęcie problematyki pra- 
cy przez oficjalne dokumenty kościelne i teologów katolickich, 
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Widoczny jest też wprawdzie znacznie opóźniony, gdyż po z górą stu la- 
tach, wpływ myśli twórców socjalizmu naukowego: Karola Marksa i Fry- 
deryka Engelsa, wyrażonych w „„Manifeście komunistycznym”, w „Kapita- 
le” Marksa i innych jego pracach, a także, dodajmy we współczesnych pol- 
skich publikacjach marksistowskich, na niektóre sformułowania zawarte 
w dokumentach kościelnych, zwłaszcza w encyklice Jana Pawła II „O god- 
ności pracy ludzkiej” (,„Laborem exercens”). 


Na temat tej encykliki wiele już napisano w kraju i za granicą. Domi- 
nowały w tych charakterystykach często momenty skrajnej, czysto 
emocjonalnej fascynacji. Próbowano też uzasadniać mniemanie, że papież 
przeszedł w niej wyraźnie na pozycje jeśli nie socjalistyczne, to socjaliz- 
mowi bardzo bliskie — lub też nawet przyjął „całkowicie i bez zastrzeżeń” 
marksistowski punkt widzenia na charakter pracy i drogi jej emancypacji. 


Z kolei w innych kościelnych komentarzach próbowano zatrzeć niewąt- 
pliwie występujące w encyklice marksistowskie zapożyczenia, prezentując 
ją jako nader oryginalną, rewelacyjną, „bez precedensów w dotychczaso- 
wej myśli społecznej”, jako „tworzenie od fundamentów nowej humani- 
stycznej nauki o pracy”. Próbowano ją nawet zaprezentować jako swego 
rodzaju replikę na marksistowskie ujęcie pracy rzekomo „wąsko ekono- 
mistyczne” czy „„technokratyczne”. 

Spróbujmy przeto dziś, po sześciu latach, kiedy emocje już opadły, spoj- 
rzeć na ten dokument bardziej rzeczowo, zbadać istotne, dokonane przez 
doktrynę kościelną zapożyczenia z marksowskiej filozofii pracy oraz na 
wyraźnie połowiczny z punktu widzenia interesów klasy robotniczej ich 
charakter. A zwłaszcza na obwarowanie robotniczej koncepcji wyzwolenia 
pracy szeregiem istotnych zastrzeżeń, na próby połączenia starej solidary- 
stycznej doktryny Kościoła z elementami nowego ujęcia akceptującego 
niektóre rewindykacje robotnicze i postulaty humanizacji pracy. 


PODMIOTOWY CHARAKTER PRACY 


Zacznijmy jednak od kwestii teoretycznych, od samego określenia pra- 
cy. 

Papież Jan Paweł II podkreślając w encyklice „Laborem exercens” 
„przedmiotowo-podmiotowy” charakter pracy wskazuje, że „praca rozu- 
miana jako działalność przechodzenia, to znaczy taka, która bierze po- 
czątek w ludzkim podmiocie, skierowana jest ku zewnętrznemu przed- 
miotowi”. Zakłada ona „swoiste panowanie człowieka” nad przedmiotem 
„w celu zaspokojenia własnych potrzeb”. Jest więc praca „celowym dzia- 
łaniem człowieka”, w trakcie którego „człowiek pracując nie tylko prze- 
mienia rzeczy”, lecz „doskonali też samego siebie”. A teraz sięgnijmy do 
pierwszego tomu „„Kapitału” K. Marksa (opublikowanego po raz pierwszy 
w.1867 r.), w którym czytamy: „Praca jest przede wszystkim procesem za- 
chodzącym między człowiekiem a przyrodą, procesem, w którym człowiek 
poprzez swoją działalność zapośrednicza, reguluje i kontroluje wymianę 
materii między sobą a przyrodą (...). Wprawia w ruch naturalne siły swego 
ciała (..), ażeby przyswoić sobie materię przyrody w postaci przydatnej 
dla swego własnego życia. Oddziałując za pośrednictwem tego rodzaju na 
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istniejącą poza nim przyrodę i zmieniając ją, człowiek zmienia zarazem 
swoją własną naturę'(12). Praca — podkreśla Marks — ma charakter 
„działalności celowej”, człowiek bowiem pracując tworzy sobie wprzódy 
„wyobrażenie tego, co zamierza wyprodukować”, a „przetwarzając przyro- 
dę człowiek zarazem przekształca sam siebie (13). 

W encyklice „Laborem exercens” papież Jan Paweł II podkreśla: „Pra- 
ca wyróżnia człowieka wśród reszty stworzeń, których działalności zwią- 
zanej z utrzymaniem życia nie można nazwać pracą — tylko człowiek do 
niej jest zdolny, i tylko człowiek ją wykonuje, wypełniając równocześnie 
pracą swoje bytowanie na ziemi”. Stąd, zdaniem Jana Pawła II, „pra- 
ca nosi na sobie znamię człowieka i człowieczeństwa”, przez pracę „nieja- 
ko konstytuuje się ludzka natura”. Dlatego też — pisze dalej — „Kościół 
jest przekonany, że praca stanowi podstawowy wymiar bytowania człowie- 
ka na ziemi”. 

W „Kapitale” Karola Marksa zawarte jest stwierdzenie, że praca jest 
celową działalnością „zmierzającą do zawłaszczenia przyrody”, natural- 
nym „warunkiem ludzkiej egzystencji”. W „Ideologii niemieckiej” nato- 
miast czytamy, że ludzi odróżnia się od zwierząt ze względu na świado- 
mość, religię itp. — oni sami odróżniają się, „gdy tylko zaczynają wytwa- 
rzać sobie środki do życia (...) Wytwarzając środki do życia wytwarzają lu- 
dzie pośrednio samo swoje życie materialne”(14). A w innym miejscu: 
„Pająk dokonuje czynności podobnych do czynności tkacza, a pszczoła bu- 
dową swych komórek woskowych mogłaby zachwycić niejednego budow- 
niczego-człowieka. Ale nawet najlichszy budowniczy tym z góry już 
różni się od najzręczniejszej pszczoły, że zanim zbuduje komórkę z wo- 
sku, musi ją przedtem zbudować w swojej głowie. Pod koniec procesu 
pracy pojawia się wynik, który przed rozpoczęciem tego procesu istniał już 
w wyobrażeniu robotnika (...). Robotnik nie tylko zmienia to, co otrzymał 
od przyrody; w tym. co mu daje przyroda, urzeczywistnia zarazem cel. 
który jest mu znany (15). 

Z kolei Jan Paweł II w encyklice „Laborem exercens” podkreśla, że 
przez pracę „człowiek nie tylko przekształca przyrodę, dostosowując ją do 
swoich potrzeb, ale także urzeczywistnia siebie jako człowieka”, przez co 
też sam „bardziej staje się człowiekiem”. Dlatego papież oręduje „na rzecz 
moralnej powinności łączenia pracowitości jako cnoty ze społecznym ładem 
pracy, który pozwoli człowiekowi w pracy bardziej stawać się człowie- 
kiem, a nie degenerować się przez pracę, tracąc (...) godność i podmioto- 
wość”. 

Z tego też powodu — konkluduje papież — Kościół dostrzega istotny 
błąd w „pierwotnym kapitalizmie”, który traktuje pracę tylko jako śŚro- 
dek, nie zaś „jako właściwy cel całej produkcji”(16). Natomiast w „Mani- 


(12) K. Marks, F Engels, Dzieła, t. 23, Warszawa 1968, str. 205—206. 

(13) Tamże. str. 206 i 209. 

(14 Por K Marks, F. Engels, Dzieła, t. 3, Warszawa 1971, str. 21 oraz t. 28, cyt. 
wyd.. str 49 208 209, 213. 

(155 K Marks. FE Engels. Dzieła, t. 23, cyt. wyd., str. 206. 

(16) Podobnie K. Marks w Kapitale — krytykuje ustrój kapitalistyczny za to, że 
na jego gruncie „robotnik istnieje dla potrzeb pomnażania istniejących wartości, 
a nie odwrotnie, bogactwo przedmiotowe — dla potrzeb rozwoju robotnika” (K. 
Marks, F. Engels, Dzieła, t. 23, cyt, wyd., str, 724), 
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feście komunistycznym”, opublikowanym w 1848 r., czytamy: „W społe- 
czeństwie burżuazyjnym praca żywa jest tylko środkiem do pomnażania 
pracy nagromadzonej”, czyli zwiększenia kapitału prywatnego przedsię- 
biorcy. Stąd rewolucyjny ruch robotniczy dąży do ustanowienia takich 
stosunków produkcji, w których wytworzone dotychczas środki wytwarza- 
nia służą robotnikowi jako konsumentowi i jako pracownikowi, w których 
zatem „praca nagromadzona jest tylko środkiem do rozszerzania, wzboga- 
cania, wznoszenia na wyższy poziom procesu życiowego robotników”'(17), 
a całe wytworzone bogactwo służy jednemu celowi — człowiekowi i je- 
go rozwojowi. Człowiekowi jako producentowi — przez humanizację pra- 
cy, nadanie pracy cech działalności twórczej i człowiekowi jako konsumen- 
towi — przez zaspokojenie na bazie rozwoju produkcji jego material- 
nych i duchowych potrzeb. 


Stąd też Marks, poczynając od swych najwcześniejszych prac, potępia 
takie warunki produkcji, w których podstawowa forma bytu ludzkiego — 
praca — staje się „dla robotnika czymś zewnętrznym, to znaczy nie należy 
do jego istoty, że wobec tego robotnik nie potwierdza się w swej pracy, 
lecz zaprzecza, nie czuje się zadowolony, lecz nieszczęśliwy, nie rozwija 
swobodnie energii fizycznej i duchowej, lecz umartwia swe ciało i rujnuje 
duchowo” (18). 


Wskazując na te inspiracje nie sposób jednak nie docenić głębokości 
przełomu, jakiego dokonał Jan Paweł II w kościelnej doktrynie pracy. 
Nowe ujęcie pracy przez Kościół oznacza bowiem przyjęcie elementów 
antropocentrycznego, humanistycznego, ujęcia pracy ludzkiej w miejsce 
dominującego dotąd ujęcia teocentrycznego oraz akceptację nader Świec- 
kiej idei, że człowiek wyodrębnił się ze świata zwierzęcego poprzez pracę. 
Idei tak namiętnie dotąd przez Kościół zwałczanej w imię „Bożego stwo» 
rzenia człowieka”. 

Wzmiankowane nowe ujęcie przez Kościół pracy ludzkiej i dróg jej 
wyzwolenia jest zarazem dramatyczną próbą przezwyciężenia jednej z is 
tnych — jak to określiło wielu mówców na Soborze Watykańskim II — 
„przepaści, jakie wytworzyły się między broniącym dotychczas intere- 
sów klas posiadających Kościołem a klasą robotniczą. 


DROGI EMANCYPACJI PRACY 


Nie da się wszakże zweryfikować pogląd, niekiedy wypowiadany tak- 
że przez marksistowskich komentatorów, o niemal pełnej (poza zrozumia- 
łymi u papieża religijnymi odniesieniami pracy do „Bożego dzieła stwo- 
rzenia” czy „służby Bogu przez pracę”) zgodności społecznych aspektów 
doktryny pracy Jana Pawła II z doktryną pracy zawartą w „Kapitale”. 
Papież bowiem wyraźnie zatrzymuje swą refleksję w tym miejscu, w któ- 
rym Marks przechodzi od charakterystyki „pracy abstrakcyjnej” (pracy 
w ogóle — niezależnie od historycznych formacji społeczno-ekonomicz- 
nych) do charakterystyki „pracy konkretnej”, analizy form pracy w kapi- 
talistycznych stosunkach wytwarzania, ekonomicznych podstaw wyzysku 


(17) K. Marks, F. Engels, Dzieła, t. 4, Warszawa 1962, str. 530. 
(18) K. Marks, F, Engels, Dzieła t. 1, Warszawa 1960, str. 550, 
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pracy i uciemiężenia ludzi pracy, do wyjaśnienia tajemnicy „wartości 
dodatkowej” i podstaw antagonizmu między klasą robotniczą a właścicie- 
lami środków produkcji. Omawiając stosunki społeczne w środowisku 
pracy i drogi jej emancypacji papież idzie wyraźnie śladami myśli socjal- 
reformistycznej (w jego rozważaniach widoczny jest raczej wpływ Proud- 
hona, Lassalle'a, i „romantyzmu ekonomicznego” Sismondiego). Papież na- 
dal też wierzy, za swoimi poprzednikami sprzed Soboru Watykańskiego II, 
w możliwość „uzgodnienia interesów robotników i kapitalistów, w „wyz- 
wolenie pracy” bez likwidacji strukturalnych ekonomicznych podstaw jej 
zniewolenia i wyzysku, drogą reform i apeli moralnych. Świadczą o tym 
choćby nawiązania do punktu widzenia „starych encyklik”, sprzed Ja- 
nowego przełomu, w kwestii własności, a także zachęty do „współdziała- 
nia kapitału i pracy” i rozważania o istotnej zbieżności ich „właściwie 
rozumianych” interesów. Widoczna jest przeto zbieżność między punktem 
widzenia Jana Pawła i marksistów co do samych celów emancypacji pra- 
cy przy trwającej nadal rozbieżności co do społeczno-ustrojowych sposo- 
bów realizacji tych celów. 

Niezależnie od tych uwag nie można nie docenić istotnej przemiany, ja- 
ką wnosi encyklika „Laborem exercens” do kościelnej doktryny. Dotąd 
dominowała obrona „ustalonego ładu społecznego” — ustroju opartego na 
prywatnej własności środków produkcji i nierówności społecznej. Obecnie 
papież przyłącza się do idei „wyzwolenia pracy”. 

Podstawą wszelkiej humanizacji życia społecznego winny być — zda- 
niem papieża — wyzwolenie i humanizacja pracy. „Praca ludzka — czy- 
tamy w «Laborem exercens»> — stanowi klucz, i to chyba najistotniejszy 
klucz do całej kwestii społecznej, jeżeli staramy się ją widzieć naprawdę 
pod kątem dobra człowieka. Jeśli zaś rozwiązanie — czy raczej stopniowe 
rozwiązywanie — tej stale na nowo kształtującej się i na nowo spiętrzają- 
cej kwestii społecznej ma iść w tym kierunku, ażeby «życie uczynić bar- 
dziej ludzkim», wówczas właśnie ów klucz — praca ludzka — nabiera zna- 
czenia podstawowego i decydującego”. Stąd też, zdaniem papieża, Kościół 
winien tak wpływać na „bieg przemian” społecznych, „aby wraz z nimi do- 
konywał się prawdziwy postęp człowieka i społeczeństwa”. Opisując sy- 
tuację człowieka pracy sięga też często papież do potępianych do niedawna, 
marksowskich kategorii „alienacji pracy”, „wyzysku” itp. Podkreśla, że 
„pracy można także na różny sposób używać przeciw człowiekowi (.. ), że 
można z pracy czynić środek ucisku człowieka, że można wreszcie na różne 
sposoby wyzyskiwać pracę ludzką, czyli człowieka pracy”. To wszystko 
„przemawia — pisze dalej papież w tejże encyklice — na rzecz moralnej 
powinności łączenia pracowitości ze społecznym ładem pracy, który po- 
zwoli człowiekowi w pracy bardziej stawać się człowiekiem, a nie degrado- 
wać się przez pracę, tracąc nie tylko siły fizyczne (co do pewnego stopnia 
jest nieuniknione), ale nade wszystko właściwą sobie godność i podmioto- 


wość” 

W tych kwestiach jednak staje w pół drogi broniąc idei solidaryzmu 
i reform na gruncie ustroju opartego na prywatnej własności środków 
produkcji. Nie wyklucza wszakże i innych rozwiązań, opartych na uspołecz- 
nieniu własności. „Istotna różnica między marksizmem a chrześcijańskim 
humanizmem Jana Pawła II — jak to trafnie wskazuje Dionizy Tanalski — 
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polega więc nie na różnicy opisów i ocen zniewolenia człowieka, lecz na 
różnicy poglądów na sposoby wyzwolenia i upodmiotowienia ludzi”(19). 

Niezależnie jednak od powyższych uwag krytycznych trzeba zauważyć, 
że nowe podejście przez Kościół do pracy i człowieka pracy rozszerza wy- 
datnie możliwość dialogu oraz współpracy marksistów i chrześcijan w bu- 
dowie nowej cywilizacji pracy. 

Marksiści w tym dialogu podkreślać będą, że wyzwolenie pracy zakładać 
musi określone przeobrażenia w stosunkach produkcji, dotyczące form 
własności i metod zarządzania gospodarką, które tworzą nieodzowne wa- 
runki do zasadniczej zmiany miejsca człowieka pracy w systemie produk- 
cji i rzeczywistej, nie zaś deklarowanej humanizacji pracy. Bez tych za- 
sadniczych strukturalnych przemian społeczno-ustrojowych ogólne postu- 
laty wyzwolenia pracy zawisną w próżni lub nabiorą zgoła innego sensu. 
Ten sam postulat może bowiem oznaczać coś innego — zależnie od tego, 
jakie proponuje się środki jego realizacji. 

Marksizm postulaty emancypacji i humanizacji pracy wiąże z uspołecz- 
nieniem środków produkcji, likwidacją społeczno-ekonomicznych pod- 
staw podziału na klasy i wyzysku, uruchomieniem na gruncie społecznej 
własności różnych form uczestnictwa ludzi pracy w zarządzaniu i samo- 
realizacji poprzez pracę. 

Jeśli postulaty wyzwolenia pracy ograniczyć do „kosmetycznych reform” 
ustroju kapitalistycznego, w istocie stają się one formą apologii i obrony 
tego systemu. Taką funkcję spełniają one w burżuazyjnych koncepcjach 
human relations i Mitbestimmung. 


SZANSE DIALOGU 


Co do tego, jaką drogę wybrać dla upodmiotowienia i humanizacji pra- 
cy, występuje jednak we współczesnym katolicyzmie wiele różnych sta- 
nowisk: 

— Stanowisko konserwatywne tzw. integrystów, związane z obroną 
ustroju opartego na prywatnej własności środków produkcji i klasowych 
nierówności społecznych. Orientacja ta próbuje dziś odzyskać stracone 
pozycje, co widać np. w potępieniu przez kardynała Ratzingera „teologii 
wyzwolenia” i postępowych działaczy katolickich z krajów Ameryki Ła- 
cińskiej. | 

— Stanowisko umiarkowanie-reformistyczne, dość często manifestują- 
ce się dziś w wielu dokumentach kościelnych, dopuszczające akceptację 
przez katolików rozwiązań zarówno kapitalistycznych, jak też socjalistycz- 
nych, obliczone na długotrwałe istnienie Kościoła w podzielonym politycz- 
nie świecie. A zarazem nawołując do reformy tych systemów w duchu 
personalizmu chrześcijańskiego. Wprawdzie stanowisko to zakłada uzna- 
nie socjalizmu raczej de facto niż de iure, niemniej jednak stanowi 
wyraz realizmu środowisk kościelnych wobec trwałości socjalizmu. Pozo- 
stawia też pewną swobodę opcji politycznej dla katolików świeckich, któ- 
rzy zgodnie z formułą J. Maritaina „na własne ryzyko i odpowiedzial- 
ność, nie angażując Kościoła”, poszukują sposobów zastosowania ogólnych 


(18) D. Tanalski, Bóg, człowiek i polityka. Człowiek w teorii Jana Pawła II, War- 
szawa 1986, str, 166, 


założeń etyki społecznej Kościoła do konkretnych problemów gospodar- 
czych i społecznych. 

— Stanowisko lewicy chrześcijańskiej, upatrującej szansę realizacji 
ideału wyzwolenia i humanizacji pracy na gruncie rozwiązań społecz- 
nych o charakterze socjalistycznym, wybierającej drogę współpracy z ru- 
chem robotniczym i świadomego zaangażowania na rzecz kształtowania 
socjalistycznych stosunków społecznych. 

Dwa ostatnie z wymienionych stanowisk stwarzają nowe szanse dialogu 
i współdziałania chrześcijan z marksistami już nie tylko w walce o po- 
kój, lecz także o tworzenie nowego społeczeństwa pracy wyzwolonej. 

Współczesna odmiana stanowiska konserwatywnego stanowi też dziś 
różnego typu koncepcje „trzeciej” lub pośredniej” drogi, które, już wpra- 
wdzie nie na gruncie faszystowskiego korporacjonizmu, lecz na gruncie 
różnego typu programów socjaldemokratycznych, poprzez reformę kapita- 
lizmu, zmierzają do zahamowania rozwoju socjalistycznych form życia spo- 
łecznego, poszukują tzw. pozytywnej alternatywy komunizmu. Na grun- 
cie tych koncepcji postulaty wyzwolenia pracy, zasadniczej zmiany pozycji 
człowieka pracy zawisają w próżni, gdyż zachowane być mają stosunki pro- 
dukcji, w których nie rozwój człowieka pracy, lecz gromadzenie zysku 
(wartości dodatkowej) jest celem wytwarzania. 

Wielu przeto chrześcijan żyjących w społeczeństwach kapitalistycz- 
nych, a zwłaszcza w krajach Trzeciego Świata odnosi się z nieufnością do 
idei „pośredniej drogi”, upatrując w niej gorączkowe próby poszukiwania 
skuteczniejszych sposobów „powstrzymania komunizmu”, próby zawoało- 
wanej obrony starego ustroju i interesów klas posiadających. Szczególnie 
w Ameryce Łacińskiej większość chrześcijan, a stanowią ją ludzie pracy, 
odrzuca tego typu reformistyczne koncepcje, wybierając drogę współ- 
działania z ruchem robotniczym. 

Także w Polsce postępowe ugrupowania katolików świeckich oraz zna- 
czna część nie zorganizowanych katolików opowiadają się za socjalizmem. 
Poszukują oni sposobów humanizacji pracy nie na drodze przywracania 
w Polsce kapitalistycznych form gospodarowania, lecz na drodze przezwy- 
ciężania biurokratyczno-technokratycznych deformacji w naszym ży- 
ciu społeczno-gospodarczym, reform systemu gospodarowania, konsek- 
wentnego realizowania socjalistycznych zasad sprawiedliwości społecznej 
i ludowładztwa, na gruncie rozwoju socjalistycznych stosunków między- 
ludzkich i socjalistycznej demokracji przedstawicielskiej i bezpośredniej, 
związanej z różnymi formami samorządu. 

Ta postępowa orientacja wierzących ludzi pracy oraz towarzyszące jej 
przemiany w myśli społecznej współczesnego katolicyzmu i działalności 
ugrupowań katolików świeckich stwarzają coraz dogodniejsze perspekty- 
wy dla owocnego dialogu oraz praktycznej współpracy katolików i marksis- 
tów w kształtowaniu nowego ładu społecznego. 


Reforma gospodarcza: 
zadania - perspektywy 


Za i przeciw 
systemu brygadowego 


JAN SOLARZ 


Warunkiem koniecznym, chociaż niewystarczającym, powodzenia dru- 
giego etapu reformy jest zróżnicowanie i uelastycznienie form organizacyj» 
nych gospodarowania. Są to wielokierunkowe działania zmierzające do: 

— tworzenia wieloosobowych, a nie tylko jednoosobowych stanowisk 
pracy, 

— kształtowania partnerskich stosunków w grupie pracowników, 

— wiązania końcowych wyników pracy z wynagrodzeniem zespołu, przy 
czym indywidualny zarobek jest zależny od efektów pracy całej brygady, 

— autonomizacji wewnętrznej organizacji i kierownictwa grupy, 

— harmonizacji jej ekonomicznych i humanistycznych aspektów zespo- 
łowego działania. 

Grupowe formy organizacji pracy mają długą tradycję i wiążą się bez- 
pośrednio z mechanizacją produkcji. Na ich określenie używa się terminu 
brygada, gniazdo, zespół, drużyna, zmiana, grupa. W wielu przypadkach 
wieloosobowe stanowiska pracy są dominującą formą organizacji zespoło- 
wego wysiłku. Przykładem może być organizacja prac wydobywczych w 
górnictwie, budownictwie oraz hutnictwie piecowym. Zespołowa forma or- 
ganizacji pracy bywa wymuszona przez konieczność współdziałania pra- 
cowników wyspecjalizowanych w różnych operacjach w trakcie prac mon- 
tażowych przy złożonych i dużych obiektach takich jak kadłuby statków, 
silniki okrętowe itp. 

Tradycyjne brygady są więc pochodną mechanizacji i taśmowej orga- 
nizacji produkcji. Występują one tam, gdzie: nie można podzielić operacji 
technologicznych na zadania indywidualne; występują bezpośrednie związ- 
ki produkcyjne narzucone przez proces technologiczny; zadania ze względu 
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na stopień złożoności i skalę przekraczają możliwości fizyczne oraz intelek- 
tualrre jednego pracownika; infrastruktura produkcyjna wymaga przed- 
miotowego scalania operacji oraz powiązania prac przygotowawczych, po- 
mocniczych i podstawowych(1). 

Nawet w przypadku determinizmu technologicznego wymuszającego or- 
ganizację pracy stanowiska wieloosobowego podejmowane są próby zin- 
dywidualizowania zadań produkcyjnych i stosowanie akordu indywidu- 
alnego lub dniówki z premią indywidualną. Wśród ekonomistów zajmują- 
cych się poblematyką płac panuje bowiem przekonanie, że najsilniej moty- 
wuje do wydajniejszej pracy akord indywidualny. Dualizm zbiorowej for- 
my organizacji pracy i zindywidualizowanego sposobu jej opłacania wyni- 
ka również z kultu profesjonalizmu. 

Profesjonalizacja jest ideałem naukowej organizacji pracy. Zawód 
określa specjalistyczną wiedzę i umiejętności wnoszone przez pracownika. 
Standaryzacja pozwala na ukształtowanie nawyków umożliwiających naj- 
efektywniejsze wykonanie zadania oraz sposobów umożliwiających syn- 
chronizację czasową i przestrzenną wysiłków różnorodnych profesjonalis- 
tów. Brak chociażby. jednego, najmniejszego ogniwa w złożonym. procesie 
pracy uniemożliwia lub bardzo wydatnie obniża wydajność pracy profesjo- 
nalistów. Wzrost zakresu profesjonalizacji, opartej na wysokim stopniu 
standaryzacji wyrobów i związanych z nimi metod wytwarzania, prowadzi 
do coraz głębszego podziału pracy i wzrostu specjalizacji zarówno w pro- 
cesach wytwórczych, jak i administracji czy nawet medycynie. Z wolna 
okazuje się, że nie ma już specjalistów od całości, zaś „praca w okruchach” 
zaczyna przerastać swoją treścią możliwości intelektualne wąsko wyspe- 
cjalizowanego zawodowea. 

Aliernatywną formą organizacji pracy wobec profesjonalizmu jest roz- 
wój grup zadaniowych. Nadal składają się one ze specjalistów różnych za- 
wodów, lecz wszyscy oni nabywają nowe.niezwykle wysoko cenione umie- 
jętności zespołowego działania(2). Grupy zadaniowe pojawiają się począt- 
kowo w ramach działalności badawczo-rozwojowej. Dla realizacji okreś- 
lonego projektu rozwojowego w pełnym cyklu od pomysłu do produktu 
twoszy się na ściśle określony czas grupę pracowników oddelegowanych do 
tych prac ze swoich macierzystych komórek organizacyjnych. Ich wyna- 
grodzenie silniej jest powiązane z postępami prac PRRSWCZWOSCZNNIE: 
wych aniżeli ich indywidualnymi kwalifikacjami. 

Obecnie dla bardziej przejrzystego motywacyjnie i organizacyjnie wy- 
odrębnienia tego typu zespołów stosuje się jeszcze dalej idące rozwiązanie 
zwane grupą ryzyka. W praktyce oznacza to, że wokół lidera projektu wy- 
nalazczego grupuje się dobrowolnie tych pracowników, którzy są skłonni 
na dobre i złe połączyć swoje losy z perspektywą danej innowacji. Prze- 
stają oni być pracownikami firmy, lecz dostają od niej kapitał ryzyka, 
który pozwolić ma na doprowadzenie pomysłu do dojrzałości produkcyjnej. 
Gdv grupa ryzyka osiągnie to stadium rozwoju innowacji produktowej lub 
technologicznej, wówczas może liczyć na dalsze wsparcie ich działań przez 
system kapitału ryzyka już nie tylko ich firmy. 


(1) Kozdrój Alicja: Grupowe formy organizacji pracy w: Ekonomika i organizacja 
pracy nr5 z 1986 r.. str 8—l11. 

(2) Rudolf Stanisław: Demokracja przemysłowa w rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych, PWN, Warszawa 1986, str. 360. 
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W naszej rodzimej tradycji istnieje pewien daleki odpowiednik grup ry- 
zyka. Są to brygady racjonalizatorskie(3). Zadaniem brygady jest rozwią- 
zywanie problemu technicznego lub organizacyjnego, który stwarza okreś- 
lone problemy w działalności zakładu. Dobrze zorganizowana 3- do 20-030- 
bowa brygada może w stosunkowo krótkim okresie rozwiązać proble- 
my techniczne i organizacyjne, z którymi od lat nie potrafiono się uporać. 
W pierwszym półroczu ub.r. w Warszawskich Zakładach Mechanicznych 
(w wyniku prac brygad rozwiązano około 30 problemów zwiiązanych 
z produkcją. 


Wypłaty wynagrodzeń uczestników brygad racjonalizatorskich ustalone 
na podstawie efektów nie zalicza się do wynagrodzeń i w zwiążku z tym 
wyłączone są z obciążeń na: ubezpieczenie społeczne, podatek od wynagro- 
dzeń, podatek od ponadnormatywnych wynagrodzeń. 


k 


Krajem, który w całości i konsekwentnie postawił na rozwój grupowych 
form organizacji pracy jest Japonia. Podstawowym elementem struktury 
firm w tym kraju jest 20—30-osobowy zespół. Koledzy starsi stażem, 
a więc i wiekiem oraz niekiedy z wyższym poziomem wykształcenia, do- 
bierają sobie do pracy kandydatów wśród aspirujących do stałego zatrud= 
nienia absolwentów szkół średnich i wyższych. Zespoły te nie są wynagra- 
dzane za to, co robią, lecz pośrednio poprzez system wysokich nagród, jak 
efektywnie, innowacyjnie i konkurencyjnie pracują. W tych warunkach 
związanie losów osobistych z zespołem i firmą „na śmierć i życie” jest 
czymś tak naturalnym jak w innych warunkach dążenie do sukcesu indy- 
widualnego, własnej kariery zawodowej, niekiedy wręcz wbrew własnym 
kolegom i przeciwko interesom zakładu pracy. Zespołowa forma organiza= 
cji pracy sprzyja rotacji pomiędzy różnymi zadaniami produkcyjnymi, 
tworzeniu infrastruktury dla nieosobowych stanowisk pracy. Równie istot- 
ny jest wpływ zespołowej organizacji pracy na wzrost poczucia odpowie- 
dzialności za powierzone grupie zadanie oraz wysoką jakość i niezawod- 
ność jego wykonania. | 

Jedynie w tych specyficznych warunkach mógł się narodzić w połowie 
lat sześćdziesiątych masowy ruch kółek jakości. Są to grupy robotników, 
bezpośrednich wykonawców, którzy na konkretnych przykładach zaczerp- 
niętych z praktyki własnej firmy uczą się, od czego zależy jakość ich pracy 
oraz rozwijają umiejętności niezbędne dla jej oceny i poprawy. Przynoszą 
one tak wiele korzyści, że inne kraje również starają się organizować w 
swoich firmach masowy ruch kółek jakości. 


Obecnie wyższe dochody wykazują te przedsiębiorstwa, które produkują 
lepsze towary. Lepsza zaś jakość jest równoznaczna z większym zaufaniem 
konsumentów. Japońskie firmy głoszą „Mamy twoje zaufanie, ponieważ 
ufamy sami sobie!” Kiedy pracownicy w różnych trwałych i czasowych 
formach organizacyjnych współpracują z sobą w celu sprostania konku- 


(3) Starbała Piotr: Grupa partnerska jako wyzwalacz postępu technicznego i or- 
ganizacyjnego w Materiałach Ogólnopolskiej Konferencji „Grupowe formy orśani- 
zacji pracy = doświądczenia — potrzeby =- perspektywy”. Rzeszów 1986. 
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rencji i zadowolenia konsumenta, uczą się wierzyć sobie, zaczynają sobie 
ufać, są solidarniejsi i bardziej solidni(4). 

Okazuje się, że najbardziej intensywne technologie są wdrożone wysoce 
efektywnie nie tylko w warunkach indywidualnej, lecz również zbiorowej 
formy organizacji pracy. Nie można więc sprawy stawiać tak krańcowo: 
albo indywidualna przedsiębiorczość, albo zbiorowy konserwatyzm i odrzu- 
canie innowacji produktowych lub technologicznych. Jedynie odejście od 
schematyzmu i poszukiwania jedynie trafnego sposobu zorganizowania pra- 
cy pozwala na wzbogacenie form dobrej roboty. Do realizacji efektywnego 
gospodarowania w różnych warunkach są potrzebne różne formy organiza- 
cyjne. Im większe ich zrównoważenie, tym większa szansa na pobudzenie 
innowacyjności i przedsiębiorczości w całej gospodarce i na każdym sta- 
nowisku pracy. 

Nowym wyrazem socjalistycznej przedsiębiorczości były pierwsze oddol- 
nie eksperymentowane zasady brygadowej formy organizacji pracy 
w ZSRR. Inicjatorami brygadowej formy były zespoły budowlane i tran- 
sportowe. Już w połowie lat siedemdziesiątych dostrzegły one szansę na 
zwiększenie tą drogą wydajności pracy i wzrost swych płac. Brygadzista 
Zołbin zaproponował dyrekcji, że jego zespół za zmontowanie typowego 
jedenastopiętrowego bloku mieszkalnego w czasie nie dłuższym od norma- 
tywnego otrzyma zryczałtowane wynagrodzenie. W ten sposób uniknięto 
zbędnego w tej sytuacji wypisywania tysięcy indywidualnych zleceń oraz 
obliczeń płac. Podziału kwoty wynagrodzenia dokonywała sama rada bry- 
gady. Ponadto każde przyspieszenie montażu domu oznaczało zarówno 
wzrost wynagrodzenia, jak i wydajności pracy. 

Nowe brygady pracujące na podstawie ramowej umowy o dzieło z dy- 
rekcją własnego przedsiębiorstwa zaczęły działać w rolnictwie. Początko- 
wo umowami objęto brygady transportowe w okresie zbiorów plonów. 
Za każdą tonę przetransportowanego zboża lub buraków cukrowych bry- 
gada otrzymywała określoną z góry kwotę na fundusz płac. Zaowocowało 
to podniesieniem pojemności ładowności samochodów i przyczep dzięki 
bardzo prostym i pomysłowym ulepszeniom. Nikt nie był zainteresowany 
w pustych, statystycznych tonokilometrach. 

Analiza pracy ponad tysiąca tego typu brygad przeprowadzona w latach 
1979—1982 przez Państwowy Komitet Pracy w ZSRR udowodniła, że wy- 
dajność pracy w nowo utworzonych brygadach wzrastała w pierwszym ro- 
ku ich działalności o 5—6 proc., zaś w roku następnym o 6—%8 proc. Popra- 
wiło to relację pomiędzy wzrostem wydajności pracy a przyrostem płac. Na 
jeden procent wzrostu wydajności pracy przed wprowadzeniem formy bry- 
gadowej płace rosły o 0,72 proc., zaś po wprowadzeniu brygadowej formy 
pracy ten wskaźnik wyniósł już tylko 0,65 proc. Dodatkowo w zasadniczy 
sposób o 1,5 raza zmniejszyła się fluktuacja kadr oraz straty czasu nomi- 
nalnego pracy. 

Nowe formy brygadowej organizacji pracy i płacy rozpowszechniły się 
w transporcie samochodowym, budownictwa oraz przemyśle spożywczym 
i maszynowym. Z tym, że na pełnym rozrachunku gospodarczym działała 
tylko co czwarta ta sama zespołowa forma pracy. Jądrem brygadowego 


(4) Gougne J. M.: Rola kół jakości w kulturze europejskiej w: Wektory nr 5 s 
1985 r., str. 43—45, 
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systemu jest ustawowe zapewnienie radzie brygady autonomii co do sposo- 
bu podziału kwot nadwyżek wygospodarowanych za jakość, terminowość, 
oszczędność pracy oraz umowa z zakładową administracją co do warunków 
techniczno-organizacyjnych i materiałowych ich zespołowej pracy. Za za- 
pewnienie uzgodnionego frontu prace brygady odpowiada brygadzista i je- 
go przełożeni. Nie jest to jedynie odpowiedzialność ogólna, moralno-poli- 
tyczna. W świetle obowiązującego prawa jest to odpowiedzialność służbowa 
za zapewnienie zaopatrzenia materiałowego, wyposażenia brygady w nie- 
zbędną powierzchnię produkcyjną, maszyny i urządzenia, rysunki technicz- 
ne itp. Brygada odpowiada zaś materialnie wysokością swych wynagro- 
dzeń za ostateczne rezultaty ich pracy — ilość i jakość wyrobów, detalu lub 
zakończonej operacji technologicznej. 

Bardzo interesującą innowację organizacyjną w radzieckiej gospodarce 
są kompleksowe zespoły w rolnictwie. Umowa zawierana pomiędzy kie- 
rownictwem kołchozu lub sowchozu zobowiążuje brygadę do dostarczenia 
z danego areału uprawowego określonej wielkości produkcji. Kierownictwo 
zobowiązuje się do zakupu tej produkcji po wcześniej ustalonych, wielolet- 
nich cenach rozliczeniowych. 

Dla tych nowych brygad charakterystyczne są: 

— pewność dostaw niezbędnych środków produkcji, 

— samodzielność co do sposobu wykonania zlecenia, 

— zapewnienie frontu prac dla brygady, 

— wcześniejsze określenie warunków finansowych realizacji zlecenia, 

— powiązanie efektu finalnego pracy brygady w sposób prosty i jed- 
noznaczny z płacami każdego pracownika. 

Co druga brygada działająca w połowie lat osiemdziesiątych 
w ZSRR miała kompleksowy charakter i mogła się wylegitymować wyni- 
kami swej pracy w konkretnej formie wyrobu, podzespołu. Co czwarta 
z nich była brygadą specjalistyczną skupiającą pracowników jednego zawo- 
du i kompleksowo zabezpieczając funkcjonowanie brygady. Pozostałe 
brygady mają charakter mieszany i obejmują swym zasięgiem całą zmianę 
produkcyjną, pracującą przy taśmie lub gnieździe wytwórczym, lub dwie 
z sobą sąsiadujące zmiany. To usprawnienie pozwala na podejmowanie 
pracy przy włączonych maszynach bez straty czasu. Pracownicy chętniej 
niż dotychczas zastępują nieobecnych kolegów lub podejmowali się rów- 
noległej obsługi wielu maszyn. Pracownikom stale wykonującym wielo- 
warsztatowe prace przysługują indywidualne dodatki płacowe. Na konto 
brygady odprowadzane są wszystkie kwoty za sprzedaż surowców wtór- 
nych, oszczędności energii oraz materiałów. Radzieckie brygady nowego 
typu są więc udaną próbą pogodzenia interesu gospodarki narodowej oraz 
interesu zespołu pracowniczego(5). 

Przebudowa gospodarki i życia Kraju Rad objęła również brygadową 
formę organizacji pracy. W budownictwie powstała i nabrała rozgłosu me- 
toda Trawkina. Łączy ona w sobie zasadę samofinansową zapoczątkowaną 
przez Zołbina z samorządnością brygady. Zgodnie z logiką procesów gospo- 
darczych, aby je usprawniać, trzeba mieć prawo do współdecydowania 


(5) Hethy Lajos: New developments in Collective forms of work organisation in 
gocialist countries w: International Labour Review nr 6 z 1986, str. 659—674, 
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o sprawach ekonomicznych żywo obchodzących kolektyw. Zamiast do- 
tychczasowej rady brygady powołuje się rady gospodarcze oraz stosuje za- 
sadę wybieralności brygadzistów i kierowników. Z inicjatywy rady gospo- 
darczej przeprowadza się atestację stanowisk pracy i efektywnie zmniejsza 
się liczbę pracowników administracji przedsiębiorstw. Im bardziej prze- 
strzegane są w budownictwie rygory ekonomiczne, im powszechniejszy 
staje się pełny rozrachunek gospodarczy, tym bardziej załogi same poszu- 
kują nowych form organizacyjnych, które łączyłyby w sobie socjalistycz- 
ną demokrację, humanizm z efektywną, wysoce wydajną i odpowiednią 
jakościowo produkcją. 


* 


Reforma gospodarcza stworzyła w naszym kraju sprzyjające warunki 
dla szerokiego stosowania brygadowych form organizacji pracy, gdyż w 
samodzielnym, samofinansującym i samorządnym przedsiębiorstwie pow- 
staje zapotrzebowanie na innowacje organizacyjne. Zarządzenie nr 23 
ministra Pracy, Płac i Spraw Socjalnych z dnia 22 maja 1984 r. uregulo- 
wało odgórnie sprawę wdrażania brygadowych systemów wynagradzania 
w przedsiębiorstwach wydobywczych, produkcyjnych i budowlanych. Ak- 
cent położono na sprawy płacowe, czego wyrazem jest powołanie Między- 
resortowego Zespołu ds. Wdrażania Brygadowych Systemów Wynagra- 
dzania(6), Brygadowa organizacja pracy powoduje potrzebę odmienneso 
spojrzenia na kształtowanie się wynagrodzenia całej brygady i indy- 
widualnych członków zespołu. Zespołowe formy organizacji pracy są 
korzystne dla przedsiębiorstwa, gdyż towarzyszy im wzrost produkcji, po- 
prawa jej jakości, obniżenie kosztów poprzez wzrost oszczędności surow- 
ców i materiałów, większą sprawność i niezawodność maszyn i urządzeń 
oraz racjonalne ich wykorzystanie wynikające z większej dbałości pracow- 
nika o powierzony sprzęt, poprawę dyscypliny pracy oraz ograniczenie ab- 
sencji i fluktuacji. Brygady ze względu na bezpośrednią odpowied”'1 ność 
finansową za wyniki ich pracy oraz znaczną swobodę w doborze członków 
zespołu oraz sposobu podziału zarobionych pieniędzy stają się naturalnym 
sojusznikiem reformy gospodarczej oraz konieczności doprowadzenia jej 
zasad do każdego stanowiska pracy. Grupowe formy organizacji pracy 
i płacy torują drogę pogłębieniu wewnętrznego rozrachunku gospodarcze- 
go oraz odblokowaniu oddolnej przedsiębiorczości każdego z pracowni- 
ków. 


Jej przejawem jest zainicjowana od stycznia 1984 r. przeż dwutygodnik 
„Twórczość Robotników” kampania na rzecz propagowania idei grup part- 
nerskich. Niedostatki w organizacji pracy od dawna niepokoiły twórczo na- 
stawionych robotników. Domagają się oni dalszej organizacji pracy, która 
zapewniłaby im wpływ na wyznaczanie zadań produkcyjnych i wysokość 
własnych zarobków. Kształtują w ten sposób klimat zespołowej przedsię- 
biorczości, innowacyjności i świadomej dyscypliny. Idea grup partner- 
skich eksponuje przede wszystkim społeczne i humanistyczne aspekty zes- 
połowych form organizacji. W grupie partnerskiej mamy więc do czynienia 


(6) Praca zbiorowa. Zespołowe formy organizacji pnacy 1 wynagradzanie w przed- 
siębiorstwach. Instytut Pracy i Spraw Socjalnych, zeszyt 20, Warszawa 1985, str. 144. 
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z wykorzystaniem inicjatywy robotników, ich twórczych zdolności. Popu- 
laryzując w środowisku pracowników przemysłu zespołowe formy organi- 
zacji pracy i płacy niezbędne jest stworzenie forum wymiany doświad- 
czeń na przykład w formie Klubu Liderów. Jego członkami są ci bryga- 
dziści, którzy działają na zasadach trzech s — samodzielności, samorząd- 
ności i samofinansowania płac. Już obecnie sygnalizują oni te same trud- 
ności, które występują w reformowanych przedsiębiorstwach. Są to proble- 
my przerw w zaopatrzeniu materiałowym, dostawach energii oraz koopera- 
cji z innymi jednostkami produkcyjnymi w przedsiębiorstwie, jak i na 
zewnątrz niego. 

Zespołowe formy organizacji pracy nie są i nie mogą być więc panaceum 
na liczne dolegliwości naszej gospodarki. Bez zmiany ich otoczenia insty- 
tucionalnego oraz zaopatrzeniowo-rynkowego nie będą mogły w pełni 
ujawnić się inicjatywy pracowników. 


* 


Przedsiębiorcze brygady wnoszą do przedsiębiorstw wiele trudnych 
problemów. Ich przykład udowadnia, że można przy znanych obiektywnych 
aiwarunkowaniach zarabiać dobrze, pracować intensywnie, rytmicznie i ela- 
stycznie dostosowywać organizację zbiorowego wysiłku do zmieniających 
się warunków zaopatrzenia i zbytu. Ponieważ skład osobowy określają sa-' 
me zespoły pracownicze, wówczas ich pominięci koledzy czują się poniżeni 
i poszkodowani. Często są to wieloletni, lecz schorowani pracownicy, którzy 
nie mogą już osiągać najwyższej wydajności pracy. Problem co zrobić 
z tymi wykonawcami, którzy są żbędni dla brygady, którzy nie chcą lub 
nie potrafią dotrzymać tempa najlepszym, spada na barki kierownictwa 
przedsiębiorstwa. Z różnych przyczyn nie chce ono sięgać po możliwość 
wymówienia zatrudnienia tym pracownikom. W ten sposób mimowolnie 
brygady stają się enklawami dobrze zorganizowanej pracy w morzu byle- 
jakości i oczekiwania, że jakoś to będzie. i | 

Przedsiębiorczość brygady może się skierować na wykorzystywanie 
wszelkich luk prawnych w umowie złecającej jej wykonanie zadania. Jed- 
na z nich za prowadzenie praktyk zawodowych uzyskała równoważność 
płacy państwowej, co musiało wywołać krytyczne komentarze u pozosta- 
łych pracowników, którzy finansowo tracili na kształceniu ich następców. 
Brak aktualizowanego zakresu obowiązków powoduje powstawanie tego 
rodzaju sporów. Gdy zwyczajowe racje i normy zastępuje się kontraktem, 
następuje istotna zmiana klimatu społecznego. Ciągłe pytanie, a co ja z te- 
go będę miał, nie zawsze sprzyja sprawnemu funkcjonowaniu przedsię= 
biorstwa. i | 

Inną płaszczyzną konfliktu między brygadami zainteresowanymi w. 
przedsiębiorczości a dyrekcją przedsiębiorstwa i pozostałymi członkami za-- 
łogi jest sprawa postępu technicznego. Niejednokrotnie brygady pozyskują 
do swych zadań najlepsze maszyny i urządzenia, jakimi dysponuje zakład 
pracy, ogałacając z nich stanowiska pracy pozostałych pracowników. 
Równocześnie nie są one skłonne do wdrażania postępu technicznego, który 
początkowo, w fazie jego upowszechniania przynosi czasowy spadek wy- 
dajności pracy, a tym samym obniżkę płac. 
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Zgodnie z prawem wahadła innowacji, im bardziej będzie rozpowszech- 
niona zespołowa forma organizacji pracy i płacy, tym więcej jej ujemnych 
elementów zostanie ujawnionych w praktyce gospodarczej. Problem nie 
polega więc na mechanicznym zastąpieniu indywidualnych form pracy ze- 
społowymi, lecz dobraniu takich, które w warunkach przyspieszania reali- 
zacji reformy gospodarczej dadzą największą korzyść przedsiębiorstwu i je- 
go załodze. Musimy sobie zdawać sprawę, że zewnętrznej konkurencji, no- 
woczesnej technologii nie sprostamy zadowalając się jako dominującym 
sposobem płacy — indywidualnym akordem. Jest on nierozerwalnie zwią- 
zany z ekstensywnym typem gospodarowania i jego przydatność w nowych 
warunkach jest zależna od stanu normowania pracy oraz umiejętności do- 
stosowania organizacji procesu wytwarzania do konkretnych warunków 
jego realizacji. 

Przy upowszechnianiu brygadowych form organizacji pracy na zasa- 
dach samofinansowania, samodzielności i samorządności musimy się liczyć 
z szeregiem jego barier(7). Barierą techniczno-technologiczną, związaną z 
infrastrukturą stanowiska pracy, jego wyposażeniem w narzędzia i przy- 
rządy, z koniecznością ich wymiany na bardziej uniwersalne, z dokonaniem 
zmian w systemie transportu międzyoperacyjnego oraz ukształtowaniem 
i rozmieszczeniem stanowisk pracy. Chodzi tu o zmiany nie naruszające 
technologii danego procesu produkcyjnego, a więc takie, które nie wyma- 
gują dużych nakładów, zwłaszcza inwestycyjnych. Próby przełamania tej 
bariery przy pomocy zakładowych programów restrukturyzacji oraz inwe- 
stycji modernizacyjnych są szczególnie pożądane i skuteczne. 

Bariera kadrowa wymaga ukształtowania nowego profilu przygotowa- 
nia zawodowego, wykształcenia zarówno u robotników, jak i kadry kierow= 
niczej umiejętności pracy zespołowej. Ukształtowanie pożądanych postaw 
pracowników wobec zespołowej pracy i spraw przedsiębiorstwa jako ca- 
łości nawzajem się wspierających wymaga przekształcenia indywidualnej 
strategii rozwoju zawodowego w strategię zespołowej doskonałości jakoś- 
ciowej. Wymaga to zarówno odpowiedniej działalności informacyjnej, jak 
i przekonania pracowników, że „nie stracą”, ale „zyskają”. Służy temu 
wyliczenie płacy indywidualnej według dotychczasowych zasad oraz pła- 
cy stanowiącej udział w zespołowym wynagradzaniu. Poprzez porównanie 
tych wielkości przez kilka kolejnych miesięcy pracownicy uzyskają zaufa- 
nie do nowej formy organizacji pracy i płacy. Bariera motywacyjno-pła- 
cowa związana jest z brakiem należytej troski o zgranie indywidualnych 
i zespołowych mierników oceny wyników pracy. Liczne modyfikacje zasad 
wynagradzania w ostatnich latach sprzyjają nowym formom organizacji 
pracy, tym niemniej ta bariera jest jedną z trudniejszych przy pokony= 
waniu oporu wobec innowacji organizacyjnych. Bariera organizacyjna wy- 
nika z niezbędnego wzrostu autonomii zespołów roboczych i podporządko- 
wania im obsługi pomocniczej. Oznacza ona konieczność zmiany systemu 
informacji wewnętrznej, delegacji w dół szeregu uprawnień decyzyjnych 
oraz zmian w dokumentacji, sprawozdawczości, ewidencji wewnątrzza- 
kładowej. Wszystko to wymaga podjęcia dodatkowego wysiłku ze strony 
osób materialnie nie zainteresowanych w prowadzeniu zespołowych form 
organizacji pracy. Licząc się z tą barierą należy wykorzystać atestację sta- 


(7) Kierunki humanizowania organizacji w przemyśle, UŁ, Łódź 1986, str. 159, 


nowisk pracy i przegląd struktur organizacyjnych do przełamania oporu 
bezinteresownie zawistnych lub zwyczajnie leniwych pracowników linio- 
wych lub sztabowych. 

Bariera prawno-systemowa wpływa negatywnie na elastyczność i inno- 
wacyjność przedsiębiorstwa oraz brygad. Im mniej szczegółowych i ujedno- 
liconych przepisów regulujących funkcjonowanie całych pionów lub grup 
zawodowych w przedsiębiorstwie, tym większe szanse na wypracowanie 
skutecznych i zindywidualizowanych rozwiązań. 

Dotychczasowe rozważania wskazują, że można oczekiwać trudności we 
wdrażaniu formy przedsiębiorczych brygad do praktyki gospodarczej. Re- 
forma nie stworzyła bowiem jeszcze atmosfery sprzyjającej innowacjom 
w organizacji pracy i płacy, zwłaszcza ukierunkowanych na harmonizowa- 
nie humanizowania organizacji, wzbogacanie treści pracy i podnoszenie jej 
efektywności oraz skuteczności. 

Brak tradycji i przyzwyczajeń do zespołowego działania, głęboko zako- 
rzeniony indywidualizm pobudzany przez akord indywidualny, krótkookre- 
sowe ustalanie zasad kształtowania płac — wszystko to skutecznie hamuje 
rozpowszechnianie postępowej formy zespołowej organizacji pracy i płacy. 

Powszechne wdrażanie brygadowych form organizacji pracy jest zatem 
złożonym procesem wymagającym pokazania szans, które z sobą niesie, 
świadomości doraźnych zagrożeń dla zrutynizowanych działań oraz ko- 
nieczności doprowadzenia zasad reformy do każdego stanowiska pracy. 
Walka starego z nowym odbywa się więc w każdym zakładzie pracy. Sym- 
bolem nowego są zespołowe formy organizacji pracy. Wszyscy ci, którzy 
są za reformą gospodarczą, są naturalnymi sojusznikami przedsiębiorczych 
brygad. Czas deklaracji wsparcia dla reformy już minął, dzień dzisiejszy 
wymaga zgodności słów i czynów. Papierkiem lakmusowym tej jedności 
woli i działania jest stopień rozpowszechniania brygadowych form organi- 
zacji pracy. 


indywidualne i zespołowe 
formy wynagradzania 


JÓZEF PENC 


Podstawowe znaczenie w reformie ma doskonalenie systemów płaco- 
wych i — co Ściśle się z tym łączy — systemów organizacji pracy. Za- 
leży to od wielu czynników. 

Skuteczność zakładowej polityki wynagrodzeń mierzona ich wpływem 
na wzrost wydajności i jakości pracy zależy zasadniczo od prawidłowego 
doboru form płacowych, a więc takich, które sprzyjają najbardziej osiąga- 
niu ustalonych przez przedsiębiorstwo zadań i efektów i są w odczuciu pra- 
cowników proste, zrozumiałe i sprawiedliwe. Wybór form „najwłaściw- 
szych, gwarantujących optymalne cele przedsiębiorstwa i oczekiwania pra- 
cowników — jak podkreśla M. Kabaj — jest podstawowym problemem 
zakładowej polityki płac, któremu jednak nie poświęca się wystarczają- 
cej uwagi i troski. Swoboda wyboru nie oznacza automatycznie prawidło- 
wego wyboru. Wymaga to bowiem dostosowania form wynagradzania do 
warunków pracy, technologii, organizacji pracy i produkcji, a przede 
wszystkim do struktury załogi, jej oczekiwań i hierarchii wartości. Wybór 
ten musi być oparty na wiedzy, doświadczeniu i gruntownej analizie 
elektywności dotychczas stosowanych form płac (1). 

Każdy rodzaj pracy może wymagać i wymaga innej, właściwej sobie 
formy płac, przy czym każda forma podstawowa może być uzupełniana 
premiami i nagrodami, kierującymi zainteresowanie pracowników na 
wzrost produkcji, podniesienie jakości i nowoczesności wyrobów, zwięk- 
szanie oszczędności materiałów, obniżkę kosztów własnych, wzrost eks- 
portu, rentowności, zysku itp. Tak więc skuteczność działania określonej 
formy płac zależy nie tylko od wyboru formy elementarnej (samodzielnej), 
ale i od sposobu jej powiązania z płacą uzupełniającą (zależną) w postaci 
dodatków i premii. Każda forma, będąca kombinacją różnych składników 
płacowych, powinna mieć charakter bodźcowy i w sposób kompleksowy 
zachęcać pracowników do należytego wykonania całej produkcji, a nie 
tylko poszczególnych jej elementów. Bodźcowe działanie tych składników 
powinno łączyć interesy pracowników z interesem przedsiębiorstwa, a ty- 
tuły płacowe za realizację zadań odcinkowych powinny być ze sobą spój- 
Ne, a nie sprzeczne (np. stymulowanie wydajności i brak dbałości o jakość 


». M. Kabaj, System motywacji I płac w reformie gospodarczej, Warszawa 1984, 
8. 70. 
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produktu, premiowanie za oszczędność i niska jakość wykonywanych ope- 
racji technologicznych, premia „frekwencyjna” i straty czasu na stanowi- 
sku roboczym). 

W praktyce istnieje możliwość stosowania różnych kombinacji płac ele- 
mentarnych, tj. czasowych, akordowych, bonusowych i kombinowanych. 
oraz płac uzupełniających w postaci premii i dodatków zarówno w od- 
niesieniu do poszczególnych jednostek, jak i zespołów oraz grup pracowni- 
czych(2). W naszym przemyśle praktykowane sposoby wynagradzania ogra- 
niczają się do dwóch podstawowych form, a mianowicie płac czasowych 
i płac akordowych, chociaż z wielu względów jest to już niewystarcza- 
jące. „W zakresie stosowanych form płac — pisze L. Borcz — nie wycho- 
dzimy jak wiadomo poza proste, czyste akordy czy dniówki z: pre” 
mią, które nie odpowiadają współczesnym potrzebom. Stosowane w prak- 
tyce techniki płacowe mają wyraźnie charakter indywidualny. Daje to 
w połączeniu z wadami organizacji normowania, która jest podstawą 
akordowych form płacy, mozaikę struktury i relacji płac na podobnych 
stanowiskach pracy w przedsiębiorstwie, jak i  międży przedsiębiorstwa- 
mi”(3). | 
Efektywność stosowanej formy płac ma zawsze charakter relatywny, 
zależny od wielu warunków i czynników. Toteż jeśli forma ta nie jest do- 
stosowana do potrzeb przedsiębiorstwa i nie jest uznawana przez pra- 
cowników jej zmiana może stanowić poważną nawet rezerwę wzrostu 
efektywności gospodarowania. Świadczą o tym różne badania krajowe 
i zagraniczne nad wpływem form płac na wydajność i jakość pracy. Wy- 
nika z nich, że zmiana formy płacy może prowadzić do wzrostu lub spadku 
wydajności pracy w granicach od 5 do 35 proc. Badania te wykazują, że 
najefektywniejsze są te formy płac, które umiejętnie wiążą wynagrodze- 
nie z konkretnymi osiągnięciami pracowników. Świadczą o tym zwłasz- 
cza doświadczenia 73 przedsiębiorstw szwedzkich, które dokonując re- 
strukturyzacji pracy robotników bezpośrednio produkcyjnych zastoso- 
wały systemy opłacania czasu pracy. W tych przedsiębiorstwach, które 
zrezygnowały zupełnie z zależności wynagradzania od wydajności pracy, 
nastąpił znaczny spadek produktywności i pogorszenie jakości wyrobów: 
wydajność pracy spadła w ciągu 3—4 miesięcy przeciętnie o 10 do 20 proc. 
W tych natomiast, które uzupełniły działania humanizacyjne starannym 
mierzeniem wydajności i jakości pracy, DYS przyrost TARRS 
rzędu 20—30 proc.(4). 

Efektywne mogą być więc zarówno akordowe, jak i czasowe formy 
płac, jeśli sprzyjają one wzrostowi wydajności i jakości pracy. W naszej 
praktyce wynagradzania preferuje się akord i to głównie indywidualny, 
mimo często nawet braku warunków do jego stosowania, a pomniejsza zna- 
czenie form czasowych. Właśnie w ostatnich latach nastąpiło u nas nad- 
mierne rozszerzenie akordu, często technicznie i społecznie nie uzasadnio- 
ne, a tylko powodowane względami PAcOWYMe, MODĘĆ obowiązywania 


> Zob. A. Melich, Technika płac i kierunki jej usprawniania, Warszawa 1972, 
8. 87— 

„. L. Borcz, Uwarunkowania motywacyjnej funkcji płac, „Nowe Drogi” 1983, nr L, 
s. 

(4) G. Wieser, Hat der Leistungslohn noch Zukunft? „Personal” 1978, nr 5, s. 176. 
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sztywnych tabel płac akord połączony z tzw. normami płacowymi stwa- 
rzał bowiem możliwości szybszego wzrostu wynagrodzeń i dlatego też. 
był nadużywany. Preferowanie akordu może powodować zarówno dodat- 
nie, jak i ujemne skutki, wynikające z jego istoty i warunków stosowania. 
Sam akord zawiera silną motywację do pracy i jest chętnie przyjmowany 
przez pracowników, którzy w osiąganiu wyższej wydajności widzą zarów- 
no źródło wzrostu swego wynagrodzenia, jak i zadowolenia wynikającego 
z poczucia własnej sprawności. Wszędzie tam, gdzie z przyczyn technolo- 
gicznych lub ekonomicznych treść pracy jest mało interesująca i nie dzia- 
ła motywacyjnie, zaangażowanie pracownika, dążenie do osiągnięcia celu 
(np. dotrzymanie czasu przeznaczonego na wykonanie operacji) oraz uwol- 
nienie go od bieżących pouczeń i kontroli ze strony przełożonych, może 
stanowić ważny czynnik samorealizacji i wzmacniania motywacji pozy- 
tywnej (dążenie do osiągnięć, do wykonania pracy lepiej od innych, od- 
powiedzialność za zadania ilościowo-jakościowe, poczucie samodzielności 
działania itp.). To dążenie do osiągnięcia założonego celu może prowadzić 
do uformowania się specyficznej motywacji, zwanej zadaniową, dzięki któ- 
rej wykonanie zadania staje się wartością autoteliczną(5). Szczególnie 
ważne znaczenie motywacyjne może mieć akord w odniesieniu do ludzi 
młodych, dążących dzisiaj do samodzielności i wykazania swoich zalet 
w wykonywaniu pracy. U tych ludzi bowiem szczególnie silne jest zain+ 
teresowanie płacami obliczanymi na podstawie osiąganej wydajności. 

Akord, zwłaszcza indywidualny, ma także ujemne strony. 

Po pierwsze, jego stosowanie prowadzi do wzrostu ilości wykonywa- 
nych produktów, ale wywiera niekorzystny wpływ na jakość pracy i pro- 
dukcji. Pracownicy akordowi, dążąc do zwiększenia swego zarobku po- 
przez wytworzenie większej liczby wyrobów, nie troszczą się należycie 
o ich jakość. Często liczą na to, że powstałe braki produkcyjne (wyroby 
wykonane wadliwie) zostaną sklasyfikowanę przynajmniej w znacznej 
części, jako powstałe nie z ich winy i że za te produkty otrzymają wynagro- 
dzenie ideatyczne jak za produkty dobrej jakości. 

Po drugie, zainteresowanie wzrostem produkcji powoduje często, że pra- 
cownik mniejszą uwagę zwraca na oszczędne wykorzystanie surowców, 
materiałów, paliwa i energii, właściwą konserwację i eksploatację ma- 
szyn i urządzeń oraz staranność wykonania produktów, co w konsekwen- 
cji może prowadzić do poważnych strat i wzrostu kosztów produkcji, 
mimo nawet znacznego podniesienia wydajności pracy. 

Po trzecie, akord indywidualny może skłaniać do osiągania przez pra- 
cownika wyłącznie własnych korzyści, co może utrudniać współdziałanie 
między pracownikami i kształtowanie zdrowego klimatu pracy. „Indywi- 
dualny akord — stwierdza A. Melich — może wywołać niepożądane skut- 
ki, wynikające z egoizmu i skłaniać do osiągania korzyści wyłącznie wła- 
snych, czasem ze szkodą dla grupy społecznej (...). Gdy członkowie gru- 
py roboczej nie będą współpracowali i przekazywali swych umiejętności, 
to nawet najlepszy robotnik niczego nie dokaże, a wręcz przeciwnie: 
może być powodem powstania dodatkowych zadrażnień. Jeżeli przekazuje 
oa w ramach dobrze rozumianego współzawodnictwa swe doświadczenia 
innym, ucząc ich dobrej pracy, a nie goniąc za biciem rekordów indys 
mn NRA 


(5) Zob. J. Reykowski, Teoria motywacji a zarządzanie, Warszawa 1979, s. 140. 
96 


widualnych, to zarówno efekty ekonomiczne, jak płace mogą być w końcu 
o wiele wyższe ”'(6). 

Po czwarte, stosowanie akordu w przypadku wadliwej organizacji pro- 
dukcji (okresowo występujące braki w zaopatrzeniu, przejściowa nie- 
sprawność urządzeń, sztucznie zaniżone normy pracy itp.) może prowa- 
dzić do znacznego nawet zróżnicowania norm pracy i powstania nieuzasad- 
nionych dysproporcji płacowych, a w konsekwencji do silnego uzależnienia 
wielkości wyńagrodzeń od swobodnej oceny świadczonej ilości i jakości 
pracy. Może też ono utrudniać dobrym pracownikom osiąganie pełnej 
normy, a złym — jej nierealnie wysokie przekraczanie. Tym samym może 
to całkowicie niweczyć motywacyjną funkcję akordu. Taki właśnie, często 
destruktywny charakter miało stosowanie akordu w przeszłości. Jak słusz- 
nie zauważa J. Kordaszewski „normy akordowe stawały się raczej pozo- 
rem. O wielkości wynagrodzenia decydowały nie zobiektywizowane mier- 
niki wydajności pracy, lecz względy «spokoju zakładowego», motyw ogra- 
niczania żywiołowo postępującej fluktuacji Premiowanie stawało się for- 
mą niemal regularnej dopłaty. Regulaminowo ustanowione warunki wy- 
płaty i kryteria stopniowania wielkości premii stawały się niekrępują- 
cą fikcją”(7). 

Po piąte, wynagradzanie za przekraczanie norm pracy może powodo- 
wać dążenie pracowników do tworzenia i utrzymywania tzw. metanorm 
i w rezultacie tego ukrywanie rezerw produkcyjnych i hamowanie wzro: 
stu wydajności pracy. Jeśli bowiem „„normowanie” pracy pozwala na wy- 
sokie wykonanie normy (w 1985 r. w niektórych przedsiębiorstwach się- 
gałn ono nawet 200 proc.), wówczas pojawia się psychologiczna bariera 
podwyższania wydajności. Pracownicy wprowadzają metanormy (rozluź- 
niają normę i obniżają wydajność pracy) i wymuszają na pozostałych ich 
przestrzeganie. Powodem wprowadzania takich metanorm jest obawa, że 
dalszy wzrost wydajności pracy może spowodować podniesienie wymagań 
formalnych, a tym samym konieczność zwiększenia wysiłków dla osiąg- 
nięcia dotychczasowego poziomu zarobków. Te ujemne strony akordu 
przemawiają z pewnością przeciwko jego stosowaniu, ale nie dowodzą 
one wcale jego nieefektywności. Akord bowiem, pomimo różnych słabo- 
ści, może przynosić pożądane efekty, jeśli jest stosowany rozsądnie, jeśli 
jest zapewniona właściwa kontrola techniczna i jakościowego odbioru pro- 
duktów i jeśli są ustalone prawidłowo normy pracy. 

W naszej praktyce wynagradzania warunki te nie są spełniane, toteż 
powszechne stosowanie akordu daje słabe rezultaty. Szczególnie zaniedba- 
na jest sprawa norm pracy, a jeśli nawet dokonuje się ich poprawy w ra- 
mach wprowadzanych systemów wynagradzania, to często ich urealnienie 
jest tylko pozorne. Normy powinny uwzględniać nie tylko czas wykonania 
zadania (ustalony zgodnie z regułami nauk o pracy), ale i parametry ja- 
kościowe i oszczędnościowe związane z jego realizacją. To bowiem stanowi 
podstawę wynagradzania za rzeczywisty wkład i efekt pracy. Dzisiaj je- 
szcze normy pracy takich warunków nie spełniają i to zarówno z powodu 
technicznych trudności w normowaniu, jak i jego podporządkowania po- 
lityce płac. „Normy — stwierdza A. Melich — nie spełniają oczekiwa- 


(6) A. Melich, Technika płac i kierunki jej usprawniania, cyt. wyd, s. 112. 
(7) J. Kordaszewski, Patologia systemu pracy i kierunki jego poprawy, „Przegląd 
Techniczny” 1982, nr 14, s. 12. 
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nych zadań, gdyż w zbyt wielu przypadkach nie one określają poziom 
płac, a odwrotnie — z góry założony poziom płac określa poziom napięcia 
norm. Norma często przekształca się więc w instrument manipulowania 
płacami. nie zaś wzrostu wydajności pracy (8). 

Akord indywidualny przy obecnym stanie normowania nie prowadzi 
do zacieśnienia rzeczywistego związku między efektywnością pracy (sze- 
rzej: efektywnością gospodarowania) a płacą, wskutek czego nie odpowia- 
da on założeniu płac sprawiedliwych, tzn. opartych na wynikach pracy. 
Płace powinny bezsprzecznie stymulować wzrost wydajności pracy, ale 
też i zachęcać do oszczędnego gospodarowania wszystkimi czynnikami pro- 
dukcji i obniżania jej kosztów jednostkowych. Przedsiębiorstwo — pod- 
kreśla B. Haus — powinno stosować takie formy wynagradzania, które 
„sprzyjać będą efektywnemu gospodarowaniu, tj. zmniejszaniu zużycia 
surowca, energii i innych materialnych elementów procesu produkcyjnego 
przy wzroście, stabilizacji lub nawet spadku wydajności pracy żywej. Tyl- 
ko w niektórych przypadkach należy się nastawić na wyłączne zwiększa- 
nie wydajności pracy (9). 

A zatem, nie rezygnując z uzależnienia płac od rozliczania wyników 
pracy, należałoby w wielu dziedzinach odchodzić od akordu indywidual- 
nego. Tam bowiem, gdzie ustalenie norm dla poszczególnych pracowników 
jest trudne i mało precyzyjne, a ponadto pracochłonne i kosztowne, re- 
zygnacja z akordu byłaby z pewnością efektywniejsza niż wysiłki na rzecz 
poprawy normowania, tym bardziej że dzisiaj (zgodnie z wymogami re- 
formy) płacić trzeba w coraz większym zakresie za oszczędność zużywa- 
nych środków, staranność wykonania, wysoką jakość i funkcjonalność pro- 
duktu oraz niski koszt jego wytworzenia, a nie za stopień przekraczania 
norm ptacy, a raczej norm płacowych. 

Dla zwiększenia efektywności pracy alternatywą, lepszą od akordu in- 
dywidualnego, byłaby niewątpliwie elastyczna dniówka z premią (za ilość, 
jakość, wartość pracy, oszczędność materiałów itp.) i to stosowana nie ryl- 
ko w odniesieniu do prac w pełni zmechanizowanych i zautomatyzowa- 
nych czy też wymagających dużej precyzji i staranności. Jednakże w 
naszych warunkach efektywność tej formy płac również nie byłaby wyso- 
ka a to choćby z powodu stosunkowo niskiej kultury ekonomicznej i or- 
ganizacvjnej. System płac czasowych zakłada bowiem wysoki poziom kul- 
tury ekonomicznej i sprawną organizację, która bez dodatkowych moty= 
wacji zapewnia efektywne działanie i wymusza pożądaną wydajność pra- 
cy (ilość produkcji). 


* 


Akord indywidualny zaczyna dzisiaj ustępować coraz bardziej różnym 
formom akordu zespołowego. Wiąże się to nie tylko z jego słabościami, ale 
głównie ze zmianami, jakie zachodzą obecnie w systemie pracy i wa- 
runkach życia pracowników. W systemie tym nasila się potrzeba elastycz- 


(8) A. Melich, Czy płace wiązać tylko z wvdajnością?, w: Ekonomiczno-bodźcowe 
uwarunkowania wydajności pracy, praca zbiorowa pod red. J. Jagasa, Opole 1985, 
s. 168. 

(9) B. Haus, Ekonomiczne uwarunkowania wzrostu wydajności pracy, w: Ekono- 
miczno-bodźcowe uwarunkowania wydajności pracy, cyt. wyd., s. 91. 
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ności odnośnie do wyrobów i technik ich wytwarzania. Elastyczność ta 
i nieunikniona zmienność wyrobów przemysłowych wymagają zatrudnie- 
nia takich pracowników, którzy potrafią na bieżąco przystosować się do 
zachodzących zmian i którzy są zdolni do pracy zespołowej, zwłaszcza 
w samodzielnych grupach roboczych, odpowiedzialnych całkowicie za po- 
wierzone wycinki zadań planowych i wolnych od bieżącej kontroli ze- 
wnętrznej. Z drugiej strony dokonują się zmiany w obyczajach i wa- 
runkach życia pracujących oraz rosną ich wymagania odnośnie do samej 
pracy. Ludzie młodzi, lepiej wykształceni i poinformowani, nie chcą być 
pracownikami pozbawionymi wszelkiej inicjatywy i wyobraźni, wykonu- 
jącymi rozdrobnione, zrutynizowane czynności, lecz chcą pracy umożli- 
wiającej im pełniejsze wykorzystanie kwalifikacji, wyzwalanie inicjatywy, 
aktywności i samodzielności działania. Te i inne czynniki powodują ko- 
nieczność dokonywania przekształceń w zakresie form organizacji pracy 
oraz struktur organizacyjnych w przedsiębiorstwach. Przekształcenia te 
polegają na tworzeniu w miarę samodzielnych grup roboczych (z typową 
lub zróżnicowaną zmiennością zadań), które otrzymują wspólne zadania 
i same sprawują kontrolę oraz ponoszą odpowiedzialność za ilość i ja- 
kość produkcji. Idea tworzenia tych grup wynika ze znacznego w socjo- 
logii przeświadczenia, że najtrwalsze, najbliższe związki łączą członków 
YA WRÓC w nich bowiem więź emocjonalna i społeczna jest najsilniej- 
sza(10). | 

Koncepcja tworzenia takich grup wywodzi się jeszcze od Hyacintha Dub- 
reuila, francuskiego robotnika, związkowca, a następnie badacza pracy, po- 
tem autora wielu książek o jej organizacji. Już w 1929 r. uzasadniał on 
konieczność daleko idącej decentralizacji w przemyśle, przy czym jego 
zdaniem organizacja pracy powinna być oparta na małych zespołach ro- 
boczych, mających dużą samodzielność, gdyż to rozwija ducha współ- 
pracy, zwiększa zainteresowanie ludzi jej wynikami, pobudza ich aktyw= 
ność i motywację działania. „Wszystkie społeczne formy pracy — pisał 
Dubreuil — związane są z grupami ludzi”, toteż „problemy czynnika ludz- 
kiego w pracy odnoszą się w pierwszej linii do grup”. Organizacja grupo- 
wa pozwala robotnikom wniknąć w „aspekty pracy ich interesujące, na 
przykład podział prac pomiędzy nich podług ich indywidualnych zdolności, 
których nikt nie zna lepiej od nich samych, podział zysku stosownie do 
wartości indywidualnie wnoszonych do zbiorowego wysiłku, wprowadza- 

nie dyscypliny spontanicznej w miejsce narzuconej z góry przez admi- 
nistrację itd. (11). 

Pierwsze eksperymenty z tymi grupami zostały przeprowadzone w la- 
tach siedemdziesiątych w Norwegii, a następnie rozwinięte w Szwecji w 
zakładach samochodowych Volvo, gdzie w 1974 r. zastosowano nowy sy- 
stem montażu samochodów, rezygnując z taśmy na rzecz 28 stanowisk 


(10) Por. J. Szczepański, Elementarne pojęcia socjologii, Warszawa 1970, s. 289. Spe- 
cyficzna właściwość małej grupy wynika z faktu, iż jest ona preferowanym miejscem 
styczności ludzi. Jednostka bowiem postrzega konkretną więź społeczną tylko poprzez 
małą „grupę (rodzinę, szkołę, klub, zespół roboczy itp.), a więź ta zależy od tego, w 
jakim stopniu grupa może zaspokoić jej podstawowe potrzeby, zwłaszcza zaś potrze- 
by bezpieczeństwa i przynależności. 

(11) H. Dubreuil, Organizacja pracy a system samodzielnych zespołów, „Życie i No- 
woczesność” (dodatek do „Życia Warszawy”) 1981, nr 550, s. 4. 
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pracy, obsługiwanych przez zespoły liczące 15—20 osób i wykonujące 
jakąś kompletną czynność (np. montaż instalacji elektrycznej). Ekspery- 
ment ten dał bardzo dobre wyniki (podniosła się jakość produkcji, spadła 
absencja, fluktuacja itp.) i mimo początkowego oporu (np. w fabrykach 
amerykańskich i włoskich) został on upowszechniony w przemyśle krajów 
zachodnich. W końcu lat siedemdziesiątych takie zespoły samodzielne 
(czy mające znaczny zakres samodzielności) pod nazwą brygad zaczęły po- 
wstawać w Związku Radzieckim, a w 1979 r. powzięto decyzję (na wspól- 
nym posiedzeniu KC KPZR i Rady Ministrów) o potrzebie szerokiego ich 
rozwinięcia, tak aby w jedenastej pięciolatce (1981—1985) stały się pod- 
stawową formą organizacji pracy. Na dużą skalę zespoły takie organizowa- 
ne są również w Bułgarii. U nas są one stosowane sporadycznie, a orga- 
nizuje się natomiast tzw. zakładowe zespoły gospodarcze o zupełnie od- 
miennym charakterze. Zespoły te mogą pracować poza normalnymi godzi- 
nami pracy (emeryci i renciści także w normalnych godzinach pracy) 
po wypełnieniu przez ich członków, będących pracownikami zakładu, 
swoich. normalnych obowiązków służbowych(12). Działalność tych zespo- 
łów ma znaczenie marginesowe, a w świetle zasad fizjologii i psychologii 
pracy zatrudnianie w nich etatowych pracowników przedsiębiorstwa (po 
8-godzinnym dniu pracy) budzi sporo wątpliwości, mimo nawet pozytyw- 
nych ocen ze strony kierownictwa i samych pracowników. Zespoły te 
oczywiście nie mogą zastąpić brygad pełnowartościowych działających 
w normalnym czasie pracy. 

Przy tworzeniu zespołów (brygad) roboczych występują dwie sprzeczne 
cechy dotyczące ustalania ich liczebności i samodzielności. Możliwości 
włączania do brygad pracowników techniczno-administracyjnych, którzy 
je obsługują, skłaniają do tworzenia dużych zespołów, liczących nawet 
kilkadziesiąt 'osób. Wymogi zaś efektywnej współpracy i wzajemnego 
zastępowania się pracowników oraz tworzenia więzi między nimi skła- 
niają do powoływania grup liczebnie małych. W świetle socjologii wielkość 
grupy limitowana jest przez możliwość integracji i wzajemnego postrze- 
gania się jej członków. Przy dużej liczebności członków możliwości 
są bardziej urozmaicone, lecz równocześnie bardziej skomplikowane, 
a poza tym istnieje możliwość „ukrycia się” w grupie. W dużym 
zespole zmniejsza się też zwartość pracowników, pogarsza sprawność po- 
dejmowania decyzji i ulega spadkowi skuteczność ich wzajemnego oddzia- 
ływania, a poza tym następuje często rozpad tego zespołu na różne pod- 
grupy i zanik więzi grupowej. Stąd też przyjmuje się, iż optymalna jest 
grupa licząca od kilku do kilkunastu osób, mająca znaczny zakres sa- 
modzielności(13). Rozmiary grup należy oczywiście traktować w sposób 
elastyczny, zależnie od. rodzaju technologii, typu i charakteru pracy, 
wielkości zadań itp. Niemniej należy preferować grupy o małej liczebno- 
Ści. 

Podobnie, sprzeczne opinie wywołuje zakres samodzielności grupy. 
Przyznawanie grupie samodzielności i autonomii oznacza w odczuciu wie- 


(12) Podstawę prawną dla organizowania tych zespołów stanowi rozporządzenie 
Rady Ministrów z dnia 4 października 1985 w sprawie zakładowych zespołów gospo- 
darczych (Dz. U. 1985, nr 9, poz. 248). 

(13) Por. S$. Rudolf, Demokracja w przemyśle — grupy autonomiczne, Łódź 1982, 
s. 30—31. 
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lu kierowników, zwłaszcza o nastawieniu autokratycznym, osłabienie ich 
władzy i prestiżu. Ich nawyk do dyspozytorskiego stylu zarządzania, brak 
zaufania do podwładnych i decydowanie o wszystkich dużych i małych 
sprawach, powoduje niechęć do delegowania uprawnień i poszerzania 
samokontroli. Nawyk ten chyba stanowi podstawową przeszkodę w popie- 
raniu przez kierowników rozwoju brygad o stosunkowo dużej autonomii. 
Jest to oczywiście sprzeczne z zasadami dobrego kierowania, które polega 
właśnie na pobudzaniu rozwoju osobowości podwładnych, poszerzaniu mo- 
żliwości ich działania i przekazywaniu swoich uprawnień tak, aby powsta- 
ło pole dla ich inicjatywy i inwencji twórczej(14). 

Organizowanie grup samodzielnych nie oznacza wcale osłabienia wła- 
dzy kierownika, przeciwnie: jej umocnienie, albowiem w jakim stopniu 
umiejętnie on tę władzę przekazuje swoim podwładnym, w takim umie- 
jętnie nimi kieruje. Każda grupa należy do większej organizacji, a w 
związku z tym organizacja ta określa jej zakres samodzielności i autono- 
mii. Samodzielność jest zawsze wyznaczona przez wydzielenie pewnej 
siery działania, w której grupa może zachować pełną swobodę, a poza 
tym każda grupa jest elementem określonej całości i wobec tego nie może 
być w pełni autonomiczna. W zależności od stopnia samodzielności dzieli 
się grupy robocze na autonomiczne i częściowo autonomiczne. Nie jest to, 
oczywiście, podział obiektywny, gdyż kryteria takiego podziału nie są kla- 
rowne, różnie można bowiem oceniać zakres, wielkość i zasięg samodziel- 
pości grupy w podejmowaniu decyzji i wykonywaniu funkcji regulacyj+ 
nych. Większość grup, działających w krajach zachodnich i w Związku 
Radzieckim, ma zapewniony stosunkowo duży stopień samodzielności. 
Członkowie grupy sami decydują o podziale zadań między siebie, o meto- 
dach i warunkach pracy, przyjmowaniu i zwalnianiu członków, ustalaniu 
jej wewnętrznej struktury, a także o podziale wynagrodzenia. W Związ- 
ku Radzieckim zgodnie ze wspomnianą uchwałą (KC KPZR i RM ZSRR) 
zcspoły pracownicze „uzyskują prawo, w granicach ustalonych normaty= 
wów i środków, określania wysokości premii i zarobków wypłacanych za 
rezultaty pracy całego kolektywu brygady z uwzględnieniem rzeczywiste- 
go wkładu każdego członka brygady w ogólnych wynikach prac, zgłasza- 
nie członków brygad do ustalenia wysokości dodatków i dopłat za mistrzo- 
stwo w swoim zawodzie oraz łączenie zawodów”, a także „wysuwania spo- 
śród członków brygady kandydatów do nagrody materialnej i moralnej na 
podstawie wewnątrzzakładowego socjalistycznego współzawodnictwa pra- 
cy”. Obecnie w Związku Radzieckim organizacja brygadowa stanowi for= 
mę dominującą. Na przykład w przemyśle Litewskiej SRR w systemie 
brygadowym pracuje 78 proc. zatrudnionych, a w niektórych przedsię- 
biorstwach jeszcze więcej. Obok dużych zespołów powołuje się zespoły 
małe, liczące do 5 osób, przy czym ich organizację łączy się ściśle z ate- 
stacją i racjonalizacją stanowisk pracy(15). 

Organizacja grupowa wymaga oczywiście mieszanego systemu wyna- 
gradzania za wspólny wynik pracy zespołu i osiągnięcia indywidualne 


(14) Na potrzebę takiego organizowania pracy wskazywał T. Kotarbiński i uważał 
księgi ha 0 7 (T. Kotarbiński, Medytacje o życiu godziwym, Warsza» 
, 8. : 
(15) B. Gajgałas, Brigadnaja organizacija truda: faktory intiensifikacji, „Socjali- 
sticzeskij trud” 1986, nr 12, s. 52—59, ' 
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jego członków. Wspólna kontrola i wspólna odpowiedzialność za ilość 
i jakość produkcji prowadzą do wyrównania i zharmonizowania ze sobą 
tempa pracy zespołu, a więc i eliminowania indywidualnych jego prze- 
kroczeń. Rodzi to niebezpieczeństwo obniżania wydajności i starań pra- 
cowników najlepszych, najwydajniejszych, a także wyrównywania pozio- 
mu wydajności w grupie, czyli jej „uśredniania”. Aby temu niebezpie- 
czeństwu zapobiec, a jednocześnie zapewnić pomoc pracownikom słab- 
szym, pracownicy o większych zdolnościach, bieglejsi i bardziej inicjatyw- 
ni muszą być odpowiednio premiowani. Brak bowiem takich premii (wy- 
różnień) działałby demotywująco i dezintegrująco na zespół, gdyż „zrów- 
nanie svtuacii motywacyjnych dobrych i złych pracowników przyczy- 
nia się do utrwalenia negatywnych postaw i rozpadu pozytywnego sto- 
sunku do pracy”. System płac musi te produkcyjne zachowania pracow- 
ników uwzględnić, gdyż w przeciwnym wypadku mógłby on prowadzić 
do wypaczenia koncepcji grup autonomicznych (tworzenia grup fałszy- 
wych) i osłabienia ich pozytywnych efektów. 

Zależnie od stopnia samodzielności grupy oraz typu organizac'i pracy 
mogą bvć stosowane różne grupowe formy wynagradzania. Generalnie 
sprowadzają się one do kształtowania struktury płacy indywidualnej skła- 
dającej się z dwóch części: stałej i ruchomej. Część stała (płaca taryfowa, 
zasadnicza) przysługuje pracownikowi niezależnie od osiągniętego pozio- 
mu wydajności (zależnie od kwalifikacji i biegłości w pracy), zaś część 
ruchoma zależy od wyników pracy całego zespołu, przy czym ta część 
jest dzielona na zasadach określonych przez samych pracowników: rów- 
nościowo lub według uznania grupy bądź też według uznania kierownika 
upoważnionego przez grupę do samodzielnego podejmowania decyzji 
o podziale premii. Oczywiście sposób tego podziału zależy od organizacji 
pracy, stopnia autonomii grupy (w granicach ustalonych normatywów 
i środków) i przyjętych przez grupę reguł postępowania. W przypadku 
stosowania rotacji na stanowiskach pracy (przemienność wykonywanych 
operacji i zadań), możliwy jest równomierny podział premii, gdyż rotacja 
zapewnia wyrównanie wkładu pracy poszczególnych członków zespołu. 
W przypudku natomiast nie dających się wyrównać różnie w indywidual- 
nych nakładach pracy, premia jest dzielona proporcjonalnie do rzeczywi- 
stego udziału pracownika w łącznym efekcie pracy grupy, rozliczanym w 
każdym miesiącu. Taki sposób wynagradzania ma duże znaczenie moty- 
wacyjne, a zarazem wychowawcze. Zwiększa zainteresowanie pracowni- 
ków zespołowym wykonywaniem zadań, skłania do udzielania sobie pomo- 
cy, sprzyja ujawnianiu niedociągnięć całej grupy i poszczególnych jej 
członków, wywiera także nacisk moralny na pracowników osiągających 
słabsze wyniki i mobilizuje do osiągnięć (premiowanie za szczególne osiąg- 
nięcia i inicjatywę z jednej strony, z drugiej pozbawienie pracownika 
premii za brak starań i współodpowiedzialności, a nawet wyeliminowanie 
go ze składu grupy, jeśli ma ona swobodę w zakresie doboru swego skła- 
du osobowego) 

Grupowa organizacja pracy i wynagradzania, jak wykazują doświad- 
czenia krajów stosujących ją powszechnie, zdecydowanie przewyższa for- 
my indywidualne, naturalnie pod warunkiem usprawnienia metod usta- 
lania i rozliczania zadań oraz konsekwentnej kontroli jakości wykonanej 
pracy. Niemal wszyscy autorzy, badający funkcjonowanie grup roboczych, 
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zgodnie podkreślają same zalety i korzyści wynikające ze stasowania tej 
fórmy organizacji i opłacania pracy. Jako charakterystyczne można tu- 
taj przytoczyć niektóre opinie. Tak na przykład S$. Rudolf, podsumowując 
doświadczenia krajów zachodnich w stosowaniu tej formy organizacji pra- 
cy, konkluduje: „Ten rodzaj pracy nie tylko pozwala na wykorzysta- 
nie posiadanych kwalifikacji, ale również zmusza do systematycznego ich 
podwyższania. Należy podkreślić, że nie jest to przymus administracyjny. 
Rośnie więc zainteresowanie wykonywaną pracą. Rośnie ono i z tego po- 
wodu, że w nowym systemie pracownicy w znacznym stopniu decydują 
o swojej pracy, że posiadają spory zakres autonomii. Jednocześnie podej- 
mując takie decyzje biorą na siebie odpowiedzialność za ich wykonanie. 
Wszystko to angażuje pracowników, praca staje się ciekawsza i bar- 
dziej odpowiedzialna. Pracownicy czują, że mają do spełnienia ważne za- 
dania, że są doceniani w zakładzie i w rezultacie rodzi to u nich poczucie 
własnej wartości. Jest to duży przeskok od sytuacji, kiedy byli jedynie 
dodatkiem do maszyny. System ten przynosi również poprawę atmosfery 
w miejscu pracy. Odnieść to można zarówno do poprawy stosunków mię- 
dzy kolegami, jak i do stosunków pracowników z przełożonymi. Obecnie 
pojawiły się bowiem wspólne dla wielu pracowników problemy i wspól- 
nie należy je rozwiązywać. Wytwarza to poczucie więzi, głównie w po- 
szczególnych grupach, ale wykracza to również poza grupę. Pracownicy 
angażując się w problemy przedsiębiorstwa stopniowo się z nim identyfi- 
kują, traktują jego funkcjonowanie jako rzecz nadrzędną i na tej płasz- 
czyźnie postępuje proces integracji całej załogi i stąd poprawa atmosfery 
w przedsiębiorstwie (16). 

D. Sołowiew, analizując stosowanie tych form organizacji pracy w prze- 
myśle radzieckim, stwierdza: „Doświadczenia przodujących przedsię= 
„biorstw dobitnie świadczą o efektywności brygadowych form organizacji 
pracy. W brygadach znacznie wzrasta wydajność pracy, zwiększa się pro- 
dukcja, poprawia się jakość pracy i wyrobów, powstają oszczędności 
materiałowe, zwiększa się stopień wykorzystania maszyn i urządzeń. 
Rozszerzenie profilu zawodowego, nowe stosunki pomiędzy robotnikami, 
wzajemna zamienialność w procesie pracy, aktywniejszy udział w kiero- 
waniu produkcją poważnie zwiększają zadowolenie robotników z pracy. 
Według danych wynikających z badań naukowych ponad 80 proc. roboi- 
ników zgrupowanych w brygady jest zadowolonych ze swej pracy. Przy 
indywidualnej organizacji pracy jest ich mniej niż 60 proc.*(17). 

Z badań wynika, że grupowa organizacja pracy daje wyjątkowo zachę- 
caiące wymierne efekty ekonomiczne, mimo niekiedy nieznacznego wzro- 
stu kosztów źwiązanych z przestawieniem systemu organizacyjnego i ko- 
niecznością lepszego wyposażenia stanowisk pracy. W przedsiębiorstwach 
kapitalistycznych dzięki niej osiągnięto takie rezultaty, jak: wzrost wydaj- 
ności (w japońskiej firmie Mitsubishi Electric nawet o 50 proc.), wzrost 
zysku, wzrost jakości produkcji, zmniejszanie kosztów przestojów, rady- 
kalny spadek absencji, fluktuacji itp.(18), W Związku Radzieckim różne 


(16) S. Rudolf, Demokracja w przemyśle, cyt. wyd., s. 64—65. | 

(17) D. Sołowiew, Nowe formy organizacji pracy w przemyśle radzieckim, „Eko- 
nomika i Organizacja Pracy” 1981, nr 6, s. 35. 

(18) A. Kozdrój, Autonomiczne zespoły robocze jako wyraz poszukiwań skutecz- 
nych metod organizacji pracy i motywowania pracowników w krajach kapitalistycz- 
nych, „Organizacja i Kierowanie” 1985, nr 2, s. 129. 


103 


badania wykazały, że taka organizacja pracy zapewnia wzrost wydaj- 
ności pracy o 8—12 proc., a w szczególnych przypadkach o 20, a nawet po- 
nad 50 proc., przy jednoczesnej poprawie jakości produkcji, struktury cza- 
su pracy i wzroście płacy indywidualnej(19), W naszym kraju obserwa- 
cja dwóch eksperymentów w zakresie organizacji produkcji w grupach 
autonomicznych (przemysł maszynowy) wykazała wzrost wydajności pra- 
cy w granicach 10—30 proc., polepszenie jakości produkcji i uzyskanie 
szeregu aspektów humanizacyjnych(20). 

Zespołowe formy pracy kryją więc w sobie wiele możliwości podnie- 
sienia wydajności i jakości pracy, a stosowane w nich metody wynagra- 
dzania stanowią ważną, aczkolwiek nie docenioną rezerwę wzbogacenia 
motywacji. Po rezerwę tę warto więc sięgnąć, zwłaszcza że zgodnie z zało- 
żeniami drugiego etapu reformy („zdecydowanie szybszy ruch ku wyższej 
efektywności”) przedsiębiorstwa muszą koncentrować się nie jak dotych- 
czas na uzyskaniu przychylności centrum, zabiegach o ulgi, preferencje 
i umorzenia, lecz na uzyskiwaniu lepszych wyników, dzięki doskonaleniu 
swojego systemu pracy. Niewątpliwie ważną rolę w tym procesie może 
i powinno odegrać vozszerzanie brygadowej organizacji pracy. Wprowadze- 
nie zespołów produkcyjnych może bowiem przynieść zasadniczy zwrot 
w jakości pracy, uzależniając wysokość płac poszczególnych pracowników 
od wyników pracy brygady i umożliwiając brygadzie oddziaływanie na 
te wyniki, a tym samym i na dyscyplinę pracy, eliminowanie wszelkiego 
marnotrawstwa i dążenie do postępu. W celu osiągnięcia powodzenia, 
tworzenie samodzielnych zespołów musi być poprzedzone szeregiem prac, 
a szczególnie takich, jak: | 
— uporządkowanie czasowych norm pracy, albowiem posiadanie tych 

norm jest konieczne dla właściwego określenia czasochłonności zadań, 
jakie zespół ma wykonać, 

= opracowanie norm materiałowych, które są u nas również całkowicie 
zaniedbane, 

— opracowanie norm zużycia narzędzi, które to normy na ogół u nas 
nie istnieją, 

— zorganizowanie kalkulacji kosztów, wprowadzając metodę kosztów sta- 
nowiskowych zamiast stosowanej powszechnie, i to w formie uprosz- 
czonej, metody narzutów, 

— opracowanie dla niektórych branż przemysłowych norm zużycia ener- 


gii(21). 
%k 


Praca zespołowa (brygada) jest z pewnością formą organizacji i stymu- 
lowania, która wcześniej czy później będzie musiała znaleźć w naszej go- 
spodarce szersze zastosowanie. Toteż trzeba jej wdrażanie odpowiednio 
zaprogramować, tzn. określić szczegółowo zadania, środki i metody prak» 


(19) M. Biesołow, Na puti k brigadnomu chozraszczetu, „„Socjalisticzeskij trud” 1984, 
nr 8, s. 43—46; Por. także: Bieller, Brigady w puti, „Socjalisticzeskij trud” 1986, nr 3, 
s. 85—89. i 

(20) M. Stępowski, Przyczyny i sposoby uelastycznienia produkcji, w: Projektowa= 
nie organizacyjne, praca zbiorowa pod red. W. Gabary, Warszawa 1981, s. 97. 

(21) J. Tymowski, Grupowe formy, „Przegląd Techniczny” 1986, nr 50, s. 7. 
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tycznego działania. Forma ta stanowi jeden z najlepszych sposobów łą= 
czenia wymogów wyższej efektywności pracy ze wzbogacaniem jej treści, 
wytwarzaniem więzi koleżeńskich w zespole i utrwalaniem poczucia od- 
powiedzialności za wyniki pracy oraz ze wzrostem inicjatywy i aktywno- 
ści zawodowej pracowników. Wprowadzanie tej formy pracy uzasadniają 
także potrzeby związane ze wzrostem kwalifikacji i wymagań, zwłaszcza 
młodszej generacji robotników. Jak bowiem wykazują badania młodzi 
ludzie chcą mieć pracę zaspokajającą wiele ich potrzeb, w tym również 
potrzebę samourzeczywistnienia. A zatem praca odpowiednia, a nie jaka- 
kolwiek, staje się w naszych warunkach podstawową potrzebą. 


Tymczasem „sam rozwój techniki w latach 1981—2000 nie rokuje zwyż- 
ki złożoności pracy robotników w stopniu umożliwiającym racjonalne spo- 
żytkowanie umysłowych zdolności do pracy i zaspokajanie słusznych aspi- 
racji coraz lepiej wykształconych robotników do wykonywania pracy 
zajmującej i satysfakcjonującej”. Konieczna staje się „przebudowa sy- 
stemu pracy w kierunku lepszego zaspokajania coraz silniej budzących się 
potrzeb samospełnienia, sprzyjającego optymalizacji i efektywności pro- 
dukcji”(22) Tak więc, wprowadzanie zespołowej organizacji pracy może 
stanowić ważny instrument podniesienie motywacyjnej wartości zakła- 
dowych systemów pracy, a zarazem ich przebudowy w kierunku huma- 
nistycznej racjonalizacji, ułatwiającej godzenie wysokiej efektywności 
z zaspokajaniem społecznych potrzeb ludzi pracy. 


(22) J. Kordaszewski, Przystosowanie systemu pracy do kwalifikacji, potrzeb i aspi- 
racji rozwojowych społeczeństwa, „Nauka Polska” 1979, nr 9, s. 65 i 66. 


Sprzeczności społeczne 
w socjalizmie 


O sposobach badania 
sprzeczności socjalizmu 


WŁODZIMIERZ LUTY 


W ostatnich latach obserwuje się ożywienie dyskusji wokół problemu 
sprzeczności w socjalizmie. Spory toczą się na łamach czasopism, organi- 

zuje się konferencje naukowe, wychodzą monografie i prace zbiorowe poś- 
więcone dialektyce rozwoju społeczeństwa socjalistycznego(1). Nie jes 
to zjawisko przypadkowe. 

Rzut oka na historię sporów wokół sprzeczności w socjalizmie wskazujc 
że wzrost zainteresowania teorią sprzeczności w socjalizmie pokrywał się 
przełomowymi wydarzeniami w historii krajów socjalistycznych, pojawie 
niem się różnorakich trudności, napięć i konfliktów społecznych wraz 
towarzyszącymi im zmianami w polityce wewnętrznej i zewnętrznej tyc 
krajów. Natomiast spadek zainteresowania tą problematyką przypadał n: 
okresy realizacji, względnie stabilnej polityki partii rządzących. Towarzy 
szyła temu w teorii tendencja do negowania uniwersalnego charakter: 
prawa jedności i walki przeciwieństw i przedstawiania procesu rozwoj 
socjalizmu jako wolnego od sprzeczności. 

Po raz pierwszy od czasu ostatnich wystąpień teoretycznych W. Lenir 
znaczne zainteresowanie problematyką sprzeczności w socjalizmie pojaw 


(1) Patrz m.in. dyskusje na łamach czasopism: 
„Woprosy Fiłosofii”, nr. nr. 7, 9, 10 z 1982 r., 2, 8 z 1984 r.,, 
„Deutsch Zeitschrift Fir Philosophie”, 9/1983, 8—9/1984, 
„Fiłosofskaja mysl” (buł.), 4/1981, 7/1981, 4/1982, 
„Marksismus a soucastnost”, 1982, c. 9, 
„Politicka ekonomie”, 1983, str. 9. 
Wśród polskich autorów do problematyki tej bezpośrednio nawiązywali J. Ładosz, 
Ideologia i Polityka, 4/1981 i 5—6/1981 oraz S$. Widerszpil, Ideologia i Polityka, 10/1986. 
W dniach od 14 do 19 pażdziernika 1983 r. w Warnie odbyła się międzynarodowa kon- 
ferencja na temat „Krytyka antymarksistowskich koncepcji sprzeczności dialektycz- 
nych realnego socjalizmu”, Materiały mieżdunarodnoj konfierencji, Warna 14—19 
oktiabria 1983 r., Sofia 1984, t. 1, t. 2. 
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ło się na przełomie lat dwudziestych i trzydziestych, tj. w okresie przejścia 
w ZSRR do polityki forsuwnej industrializacji i kolekiywizacji. Podobne 
zjawisko powtórzyło się na przełomie łat czterdziestych 1 pięćdziesiątych, 
kiedy kraje demokracji ludowej przechodziły do polityki „przyspieszonego 
uprzemysłowienia i kolektywizacji w warunkach nasilającej się zimnej 
wojny(2). 

Kolejny wzrost zainteresowania pokrywał się w czasie z okresem kryty- 
ki „kultu jednostki” i wydarzeniami w Polsce i na Węgrzech w 1956 r.(3). 
Ponowne ożywienie dyskusji nastąpiło na przełomie lat sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych, a poprzedzają go takie wydarzenia historyczne, jak 
„kryzys czechosłowacki” w 1968 r. oraz wydarzenia grudniowe w Polsce 
w 1970 r. Należy też wspomnieć o tzw. Wielkiej Proletariackiej Rewolucji 
Kulturalnej w ChRL i związanych z tym konfliktach radziecko-chińskich. 

Wreszcie kolejna fala dyskusji wokół sprzeczności w socjalizmie pozosta- 
je w ścisłym związku z głębokim kryzysem ekonomicznym i politycznym 
w PRL z początkiem lat osiemdziesiątych. Do tego należy dodać problemy 
rozwojowe, z którymi zetknęły się na przełomie lat siedemdziesiątych 
i osiemdziesiątych pozostałe kraje socjalistyczne: zahamowanie tempa 
wzrostu, spadek efektywności gospodarowania, sprzeczności w sferze 
podziału, problemy związane z funkcjonowaniem dotychczasowych form 
kierowania i zarządzania itp. Towarzyszy temu pogarszanie się stosunków 
w skali międzynarodowej i generalna ofensywa sił konserwatywnych w 
krajach kapitalistycznych. 


x 


Jednym z istotnych wyników dotychczasowych dyskusji wokół proble- 
mu sprzeczności w socjalizmie jest w zasadzie odrzucenie teorii bezkonflik- 
towego rozwoju socjalizmu. Wśród uczestników współczesnych dyskusji(4) 


(2) Do historii marksizmu weszła dyskusja wokół wysuniętej przez N. Bucharina, 
na przełomie lat dwudziestych i trzydziestych, koncepcji ,„wrastania” drobnotowa- 
rowej i drobnokapitalistycznej produkcji oraz związanych z nimi klas w socjalizm w 
warunkach równowagi rynkowej. Termin „wrastanie” oznaczał w tej koncepcji sto- 
pniową ewolucję, harmonijny wzrost elementów socjalizmu bez konfliktów społecz- 
nych. Stanowisku Bucharina Stalin przeciwstawił tezę o nasilaniu się walki klaso- 
wej w miarę zbliżania się do socjalizmu. Następnie, w latach czterdziestych rozszerzył 
ją również na okres przejścia do komunizmu. Swoistą odmianą teorii „wrastania” 
była wysunięta u nas w drugiej połowie lat czterdziestych koncepcja „polskiego mo- 
delu socjalizmu”, której przeciwstawiono teorię klas i walki klasowej w okresie przej- 
ściowym do socjalizmu, niewolną niekiedy od uproszczeń typu stalinowskiego. 

(3) Patrz m.in. trzyletnia dyskusja (1955—1958) na łamach „Woprosów Fiłosofii”. 
W Polsce spory wokół sprzeczności budownictwa socjalistycznego przyjęły postąć 
bardziej konkretnych rozważań o sprzecznościach i konfliktach społecznych wywoła- 
nych polityką forsownej industrializacji i kolektywizacji. Odżyły też dyskusje wokół 
„polskiego modelu gospodarki socjalistycznej”, demokracji socjalistycznej i rewolu- 
cji kulturalnej. . | 

(4) Tendencja do kwestionowania sprzecznego charakteru — rozwoju socjalizmu 
występuje we współczesnej literaturze w dwóch wariantach. W pierwszym — pod- 
waża się generalnie uniwersalny charakter prawa jedności i walki przeciwieństw po- 
przez różnorakie próby uzasadnienia tezy, że socjalizm nie podlega temu prawu. 
Przedstawiciele drugiego wariantu koncepcji bezkonfliktowego rozwoju socjalizmu 
w deklaracjach przyznają prawu sprzeczności uniwersalny ontologiczny i metodolo- 
giczny chanakter. Łączą je jednak z różnymi próbami uzasadniania specyfiki przeja- 
wiania się tego prawa w socjalizmie, z której wynika, że rozwija się on bezkon£tlik- 
towe i harmonijnie 
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panuje dość powszechne przekonanie o uniwersalnym ontologicznym i me- 
todologicznym charakterze prawa jedności i walki przeciwieństw. Uznaje 
się, że moment jedności w prawie sprzeczności jest względny, a walką 
przeciwieństw absolutna. Tak pojmowane prawo jedności i wałki przeci- 
wieństw zachowuje swą istotę w dowolnych warunkach działania. Jedność 
przeciwieństw w socjalizmie nie oznacza ich zgodności czy też tożsamości, 
a rozwój społeczeństwa socjalistycznego nie polega na godzeniu przeci- 
wieństw, ich harmonijnym kojarzeniu, neutralizacji, lecz na stałym ujaw- 
nianiu się jednych sprzeczności oraz ich rozwiązywaniu, w wyniku czego 
pojawiają się nowe sprzeczności. Odrzuca się subiektywistyczne pojmowa- 
nie sprzeczności jako „zła społecznego”, „ułomności socjalizmu”, zakłóca- 
jącej jego harmonijny rozwój. Zadanie naukowego socjalizmu dostrzega się 
w znajdowaniu ekonomicznych, politycznych i ideologicznych środków 
rozwiązywania sprzeczności socjalizmu. 


Zwolennicy uniwersalnego charakteru prawa sprzeczności wskazują na 
swoistość głównych sprzeczności socjalizmu w porównaniu z kapitalizmem. 
W społeczeństwie socjalistycznym wyodrębniają z kolei grupę sprzeczności 
odziedziczonych po przeszłości oraz zrodzonych przez sam socjalizm. Słusz- 
nie też podkreślają, że koniecznym warunkiem zrozumienia istoty mecha- 
nizmów rozwoju socjalizmu jest poznanie jego wewnętrznych sprzeczności. 


W przeszłości swoisty dla socjalizmu układ sprzeczności próbowano 
konstruować na drodze prostego wyliczania. Nie przyniosło to jednakże za- 
dowalających rezultatów w rozpoznaniu natury tych sprzeczności. Tego 
rodzaju maniera budowania immanentnego katalogu sprzeczności, spiera- 
nia się o to, które z nich są podstawowe i drugorzędne, istotne i nieistotne, 
konieczne i przypadkowe, integralne i cząstkowe, strukturalne i funkcjo- 
nalne, obiektywne i subiektywne, antagonistyczne i nieantagonistyczne, 
wewnętrzne i zewnętrzne jest charakterystyczna również dla współczes- 
nych dyskusji. Autorzy, którzy proponują swój katalog sprzeczności, naj- 
częściej nie dokonują analizy wewnętrznego związku między nimi. Sta- 
wiają obok siebie sprzeczności życia gospodarczego, politycznego i sfery 
świadomości, sprzeczności klasowe, zawodowe i regionalne. Świadczy to o 
jednostronnie analitycznym i powierzchownym charakterze podobnego 
wyliczania, które nie prowadzi do skonstruowania systemu teoretycznego 
zdolnego w sposób naukowy wyjaśnić mechanizmy ruchu i rozwoju socja- 
lizmu. Abstrakcyjne rozważania o sprzecznościach istotnych i nieistot- 
nych, koniecznych i przypadkowych prowadzą, z kolei, do innej wersji 
subiektywnego pojmowania sprzeczności socjalizmu. Skoro brak jest ko- 
niecznych i istotnych wewnętrznych podstaw niektórych sprzeczności w 
socjalizmie, to źródłem ich powstania mogą być wyłącznie błędy i wolun- 
taryzm w polityce. 

Abstrakcyjny i aprioryczny charakter mają również rozwiązania na te- 
mat tego, która z wymienionych w katalogu sprzeczności jest podstawowa. 
Zwolennicy takiego rozumowania najczęściej wnioskują na zasadzie analo- 
gii: w kapitalizmie jest sprzeczność podstawowa, w związku z tym w so- 
cjalizmie też musi ona być, należy ją tylko odkryć. W kapitalizmie Marks 
odkrył podstawową sprzeczność w sferze produkcji (sprzeczność między 
społecznym charakterem sił wytwórczych i prywatną własnością środków 
produkcji), w socjalizmie zatem również należy jej poszukiwać w sferze 
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produkcji (między siłami wytwórczymi i stosunkami produkcji). Innym 
sposobem apriorycznego uzasadnienia podstawowej sprzeczności w socja- 
lizmie jest odwoływanie się do tzw. podstawowego ekonomicznego prawa 
socjalizmu. Z niego wyprowadza się „podstawową sprzeczność” między ro- 
snącymi potrzebami a możliwościami produkcji, czyli między produkcją 
a konsumpcją. 

'We współczesnych dyskusjach dominuje przekonanie, że podstawową 
sprzecznością socjalizmu jest sprzeczność między siłami wytwórczymi a 
stosunkami produkcji. Aprioryczne rozważania na ten temat uniemożliwia- 
ją jednak uchwycenie różnicy pomiędzy powszechnym charakterem pra- 
wa sprzeczności sił wytwórczych i stosunków produkcji a sposobem jego 
funkcjonowania w socjalizmie. Spotykane w literaturze sformułowania, że 
chodzi tu o sprzeczność między „,socjalistycznymi siłami wytwórczymi 
i socjalistycznymi stosunkami produkcji” oraz towarzysząca temu proce- 
dura wyliczania sposobów przejawiania się tej sprzeczności stwarza je- 
dynie pozór konkretnej analizy. Z owej wyliczanki dowiadujemy się, że 
chodzi tu o określone dysproporcje między I i II działem gospodarki na- 
rodowej, między przemysłem i rolnictwem, między przemysłem i usługa- 
mi czy też między miastem i wsią. Wystarczy jednak sięgnąć do dowolne- 
go rocznika statystycznego, by dowiedzieć się, że podobne dysproporcje 
występują również w krajach kapitalistycznych. Co więcej, okazuje się, że 
to, co określa się mianem „socjalistycznych sił wytwórczych” charaktery= 
zuje się z reguły niższym niż w kapitalizmie stopniem koncentracji i spe- 
cjalizacji produkcji, wyższym udziałem pracy ręcznej w przemyśle, bu- 
downictwie, a przede wszystkim w rolnictwie, niższą wydajnością pracy. 
Pisanie o socjalistycznym charakterze tych właśnie elementów przemy- 
słowych sił wytwórczych w krajach socjalistycznych, gdy światowy sy- 
stem socjalizmu stoi nadal przed problemem osiągnięcia wyższej w porów= 
naniu z kapitalizmem wydajności pracy, jest niedorzecznością. 

Budzi też sprzeciw utożsamianie dokonujących się w krajach socjali- 
stycznych zmian w systemie państwowego kierowania i zarządzania ze 
zmianami w treści własności socjalistycznej. Redukcja, w tym przypadku, 
stosunków własności do stosunków kierowania i zarządzania również poz- 
bawia termin „socjalistyczne” konkretnohistorycznej treści. Omawiane 
tu problemy decentralizacji, wykorzystania mechanizmów rynkowych w 
procesie kierowania i zarządzania przedsiębiorstwem, zagadnienie bodź- 
ców ekonomicznych — wszystko to ma również miejsce we współczesnym 
kapitalizmie państwowo-monopolistycznym. 

Aprioryczne i abstrakcyjne rozważania na temat podstawowej sprzecz- 
ności w socjalizmie odwodzą raczej badaczy od analizy obiektywnych 
sprzeczności społeczeństwa socjalistycznego. To, co jest pozytywne w 
owych rozważaniach sprowadza się właściwie do nagromadzenia faktów 
ilustrujących problemy rozwojowe (głównie ekonomiczne), przed którymi 
stanęły niektóre kraje socjalistyczne na przełomie lat siedemdziesiątych 
1 osiemdziesiątych. Samo jednak wyjaśnienie owych faktów, polegające na 
podciągnięciu ich pod ogólne prawo sprzeczności między siłami wytwórczy- 
mi i stosunkami produkcji, jest chybione i prowadzi do zamazywania ich 
klasowo ekonomicznej treści. 

Jednym z istotnych zagadnień całokształtu problematyki sprzeczności 
w socjalizmie jęst prawidłowe rozumienie istoty sprzeczności antagonis- 
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tycznej i nieantagonistycznej. Wśród zwolenników teorii sprzecznego cha- 
rakteru ruchu i rozwoju socjalizmu istnieje zgodność co do tego, że imma- 
nentne sprzeczności tej formacji społeczno-ekonomicznej mają nieantago- 
nistyczny charakter, co jest najistotniejszą cechą różniąeą ją od kapitaliz- 
mu. Istnieją natomiast niejasności w kwestii pojmowania istoty sprzecz- 
ności antagonistycznej i nieantagonistycznej. 

Jedni definiują antagonizm i nieantagonizm przez wskazanie na charak- 
ter rozwoju tych dwóch jakościowo odmiennych typów sprzeczności. 
Sprzeczności antagonistyczne, według nich, charakteryzują się całkowitą 
wrogością przeciwstawnych stron, gwałtownością i ostrością ich wystą- 
pień, koniecznością likwidacji jednej lub obu stron konfliktu. Rozwój 
sprzeczności nieantagonistycznych cechuje natomiast brak wrogości, ła- 
godność, spokój i stabilizacja prowadzące do zachowania obu stron kon- 
fliktu. W innym wariancie tego ujęcia antagonizm i jego brak określają się 
przez wskazanie na środki oraz sposób rozwiązania owych sprzeczności. 
Opozycja „antagonizm — nieantagonizm” przedstawiana jest za pomocą 
takich określeń, jak: „przemoc — brak przemocy”. „likwidacja jednej stro- 
ny — kojarzenie obu stron”, „.brak kompromisu — kompromis”. 

Istnieje też punkt widzenia próbujący przezwyciężyć ograniczoność 
powyższych wariantów za pomocą kategorii „interesu”. Wymienione wv- 
żej sprzeczności rozwoju, sposoby i środki ich rozwiązywania wynikać ma- 
ją z rozbieżności (antagonistyczne) bądż wspólnoty (nieantagonistvczne) 
interesów. Precyzując. są tu możliwe następujące sytuacje: rozbieżność 
podstawowych interesów i wspólnota drugorzędnych — antagonizm: 
wspólnota podstawowych i rozbieżność drugorzędnych — brak antagoniz- 
mu; dominacja rozbieżnych interesów podstawowych — antagonizm; do- 
minacja wspólnych interesów podstawowych — brak antagonizmu. 

I wreszcie, dość powszechne jest stanowisko, które sprzeczności antago- 
nistyczne utożsamia ze sprzecznościami między klasami wyzyskiwaczy 
i wyzyskiwanych, sprzeczności zaś nieantagonistyczne — ze sprzecznoś- 
ciemi między klasami nie wyvzyskującymi i nie wyzyskiwanymi. 

We wszystkich tych grupach poglądów znależć można wiele nieścisłości 
które prowadzą do akceptacji teorii harmonijnego rozwoju socjalizmu 
Przede wszystkim takie określenia, jak „wrogość”, „łagodność”, „ostrość”. 
„spokój” są nieostre, tzn. nie mają wyraźnego zakresu. Poza tym niektóre 
z nich zabarwione są subiektywizmem (np. stopniowanie wrogości klas) 
I wreszcie, kontekst użycia tych pojęć sugeruje, że w socjalizmie mamy dc 
czynienia ex definitione ze stopniową i łagodną ewolucją ograniczającą sto- 
sowanie przemocy pozaekonomicznej i zmierzającą do stanu zgodności 
wszystkich stron życia społecznego, osiąganego na drodze kompromisów 
i kojarzenia interesów wszystkich warstw i grup społecznych. A priori wy- 
klucza się wrogość, gwałtowność, starcie, brak kompromisów o charakterze 
nieantagonistycznym. 

Konieczność likwidacji obu stron walczących, jeżeli rozumieć przez nią 
głębokie przekształcenie lub zniesienie klas, wcale nie jest charakterystycz- 
na tylko dla sprzeczności antagonistycznych. W dalekiej perspektywie 
w tym kierunku toczy się nieantagonistyczna walka klasy robotniczej 
i chłopstwa w socjalizmie. Podobnie stosowanie przemocy pozaekonomicz- 
nej, kompromisów, optymalnego kojarzenia interesów ma miejsce za- 
równo w formacjach antagonistycznych, jak i nieantagonistycznych. Bur- 
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żuazja utrzymuje swe panowanie nie tylko poprzez bezpośrednie stosowa- 
nie lub groźbę zastosowania przemocy pozaekonomicznej. Zdobywa ona 
przyzwolenie innych klas na swe panowanie idąc na kompromisy, uwzglę- 
dniając częściowo ich interesy, uciekając od otwartych konfliktów. 

Historia ruchu robotniczego dowodzi, że klasa robotnicza miała i ma 
wspólne interesy z różnymi grupami społecznymi, w tym i z burżuazją (re- 
wolucje burżuazyjne, ruchy narodowowyzwoleńcze w epoce imperializmu). 
Przy czym zarówno w pierwszym, jak i w drugim przypadku interesy 
wspólne dominowały nad rozbieżnymi. Nie oznacza to, że nie istniały wó- 
wczas między klasą robotniczą i burżuazją sprzeczności i to antagonistycz- 
ne. Doświadczenia dowodzą, że określoną wspólnotę interesów politycz- 
nych można osiągnąć również w sytuacji istnienia antagonizmów ekono- 
micznych. I odwrotnie, brak antagonizmów nie wyklucza istnienia rozbież- 
nych interesów i konfliktów społecznych w sferze ekonomiki, polityki czy 
ideologii. 

Aprioryczne i abstrakcyjne rozważania na temat charakteru interesów 
różnych grup społecznych oraz związku owych interesów z antagonistycz- 
nymi i nieantagonistycznymi stosunkami między tymi grupami odwodzą 
raczej badaczy od: analizy fundamentalnych dla każdego społeczeństwa 
sprzeczności — sprzeczności produkcji materialnej. Do tych ostatnich na- 
wiązują ci, którzy sprzeczność antagonistyczną utożsamiają ze stosunkami 
między klasami wyzyskiwacżzy i wyzyskiwanymi, sprzeczność zaś nieanta- 
gonistyczną — ze stosunkami między klasami wolnymi od wyzysku. 

Według K. Marksa, ekonomiczną treść antagonizmu określają takie sto- 
sunki jednostek i grup jednostek do materialnych warunków pracy, które 
umożliwiają trwałe przywłaszczanie produktów bez wkładu pracy. Dzieje 
się tak wówczas, gdy praca dodatkowa jednej części społeczeństwa współ- 
występuje z niepracą innej. Brak antagonizmu oznacza z kolei, że nie ist- 
nieją jednostki i grupy społeczne zawłaszczające bez wkładu pracy część 
wytworzonego produktu społecznego. Dzieje się tak wówczas, gdy w stru- 
kturze ekonomicznej społeczeństwa dominują takie stosunki jednostek 
i grup jednostek do materialnych warunków pracy, z którymi wiąże się 
zbiorowa praca i zbiorowe pozyskiwanie jej rezultatów. A 

„Burżuazyjne stosunki produkcji — pisał Marks — są ostatnią antago- 
nistyczną formą społecznego procesu produkcji, antagonistyczną nie w sen- 
sie antagonizmu indywidualnego, lecz w sensie antagonizmu wyrastającego 
ze społecznych warunków życia jednostek, ale siły wytwórcze, rozwijają- 
ce się w łonie społeczeństwa burżuazyjnego, stwarzają zatem materialne 
warunki rozwiązania tego antagonizmu (5). Rozwiązanie owego antago- 
nizmu oznacza przede wszystkim likwidację ekonomicznych stosunków 
wyzysku. Likwidacja ekonomicznego wyzysku stanowi warunek konie- 
czny likwidacji antagonistycznych sprzeczności klasowych w sferze nad- 
budowy prawno-politycznej i świadomości społecznej. Warunek konieczny: 
— choć niedostateczny. Nie działa tu bowiem automatyzm. 

Likwidacja ekonomicznych stosunków wyzysku zaczyna się od likwida- 
cji wielkiej własności kapitalistycznej. W okresie przejściowym od kapita- 
lizmu do socjalizmu pozostają jeszcze klasy wyzyskiwaczy związane z 
funkcjonowaniem drobnej i średniej własności kapitalistycznej. Kształ*ują 


0) K. Marks, Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej, MED, t. 13, str. 10. 
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się też nowe nieantagonistyczne sprzeczności klasowe między grupami spo- 
łecznymi związanymi z produkcją drobnotowarową opartą na własności 
prywatnej i pracy własnej właścicieli (głównie na wsi) oraz klasą robotni- 
czą. Doświadczenia dowodzą również, że w opartej na własności prywatnej 
drobnej produkcji towarowej tkwią potencjalne możliwości wyzysku, a 
tym samym potencjalne możliwości odradzania się antagonizmów społecz- 
nych. Polityka sojuszy klasy robotniczej z klasami drobnych producentów 
(głównie z chłopstwem) w okresie przejściowym od kapitalizmu do socja- 
lizmu polega właśnie na tym, aby nie dopuścić do przekształcenia możli- 
wości wyzysku w rzeczywistość. Realne i potencjalne możliwości wyzysku 
w okresie przejściowym znajdują swoje odbicie zarówno w funkcjono- 
waniu aparatu państwa (biurokratyzm, łapownictwo, korupcja), jak i w 
świadomości społecznej (moralność drobnomieszczańska, ideologia pry- 
ws tnowłasnościowa). 


* 


W związku z wydarzeniami w Polsce na początku lat osiemdziesiątych 
na nowo rozgorzała dyskusja wokół istoty sprzeczności antagonistycznych 
i nieantagonistycznych oraz ich wzajemnego związku zarówno w okresie 
przejściowym do socjalizmu, jak i w samym socjalizmie. Podnoszone jest 
w związku z tym zagadnienie możliwości przekształcania się sprzeczności 
nieantagonistycznych w antagonistyczne już nie tylko w okresie przejścio- 
wym, ale również w warunkach społeczeństwa socjalistycznego. Rozważa 
się też w tym kontekście problem kryzysów w społeczeństwie socjalistycz- 
nym. 

Punktem wyjścia owych dyskusji są najczęściej omówione wyżej ab- 
strakcyjne rozważania na temat istoty sprzeczności antagonistycznej i nie- 
antagonistycznej. Ponieważ generalnie uznaje się, że dla socjalizmu specy- 
ficze są sprzeczności nieantagonistyczne, problem formułuje się w sposób 
następujący: czy z pojęcia sprzeczności nieantagonistycznej wynika moż- 
liwość jej przekształcenia się w warunkach socjalizmu w sprzeczność an- 
tagonistyczną? Odwoływanie się do historycznych przykładów (NRD — 
1953 r., Węgry — 1956 r., Czechosłowacja — 1968 r., Polska — 1980 r.) 
służy ilustracji owych, w zasadzie, apriorycznych rozważań na temat istoty 
sprzeczności antagonistycznych i nieantagonistycznych oraz możliwości 
przechodzenia jednych w drugie. 

Jedni odwołując się do cech ogólnych tych sprzeczności (cech rozwoju, 
sposobów i środków ich rozwiązywania) próbują dowieść, że w socjalizmie 
istnieją możliwości przekształcenia się (transformacji) sprzeczności niean- 
tagonistycznych w antagonistyczne. W ich interpretacji oznacza to, że 
sprzeczności własne socjalizmu, które ze swej istoty są sprzecznościami 
nieantagonistycznymi, mogą nabrać cech sprzeczności antagonistycznych 
(wrogości, gwałtowności wystąpień, konieczności bezpośredniego stosowa- 
nia przymusu pozaekonomicznego itp.) Do znamion owej antagonistycz- 
ności zalicza się strajki, demonstracje uliczne, starcia z milicją i wojskiem 
i wreszcie wystąpienie kontrrewolucji związane z użyciem siły. Pozostaje 
jeszcze do wyjaśnienia przyczyna (lub przyczyny) takowej transformacji. 
Ponieważ zakłada się, że sprzeczności właściwe socjalizmowi mają cha- 
rakter nieantagonistyczny, wnioskuje się stąd, że występujące w niektó- 
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rych krajach socjalistycznych kryzysy i antagonistyczne konflikty społecz- 
ne nie są konieczne, nie mają bowiem obiektywnych klasowo-ekonomicz- 
nych podstaw. W związku z tym źródeł ich powstania należy poszukiwać 
poza ekonomiką, w sferze nadbudowy prawno-politycznej i świadomości 
społecznej. | AWA 

' Sugeruje się więc, że winien jest przede wszystkim tzw. czynnik su- 
biektywny, a konkretnie sposób funkcjonowania partii i państwa socja- 
listycznego. Chodzi tu przede wszystkim o błędy w polityce, pólegające na 
łamaniu zasad budownictwa socjalistycznego. Prowadzi to do deformacji, a 
w rezultacie do wybuchu kryzysu ekonomicznego i społecznego oraz anta- 
gonistycznych konfliktów społecznych. Same błędy w polityce, dodaje się, 
nie muszą prowadzić do antagonistycznych konfliktów. Dzieje się tak wó- 
wczas, gdy „czynnik subiektywny” nie ma określonej strategii rozwiązy- 
wania nieantagonistycznych sprzeczności, tzn. niezdolny jest w odpowied- 
nim czasie usunąć deformacji w funkcjonowaniu ekonomiki, państwa czy 
też samej partii. Deformacje te w połączeniu z wykorzystującymi ich skut- 
ki działaniami imperializmu prowadzą do wybuchu antagonistycznych kon- 
fliktów społecznych (strajków, demonstracji ulicznych itp.), a w rezultacie 
do otwartych wystąpień sił kontrrewolucyjnych, które wykorzystując nie- 
zadowolenie mas próbują odwrócić bieg historii, oczywiście przy znacznym 
poparciu (finansowym, technicznym, propagandowym i organizacyjnym) 
odpowiednich ośrodków imperialistycznych. 

Inni teoretycy negują możliwość przekształcania się sprzeczności nie- 
antagonistycznych w antagonistyczne w warunkach socjalizmu. Odrzucają 
generalnie „przykład polski” jako dowód na rzecz takowej transformacji. 
Polska, podkreślają, nie uporała się jeszcze z budową podstaw socjalizmu, 
tj. z rozwiązaniem wielu problemów ekonomicznych, politycznych i ideo- 
logicznych typowych dla społeczeństwa okresu przejściowego. W gospodar- 
ce polskiej istnieją zarówno realne pozostałości kapitalistycznych form 
gospodarowania, jak i potencjalne (oparta na własności prywatnej drobna 
produkcja towarowa na wsi i w mieście) przesłanki sprzeczności i konflik- 
tów antagonistycznych. Transformacja sprzeczności nieantagonistycznych 
w antagonistyczne może dotyczyć wyłącznie procesu przekształcania się 
potencjalnych warunków wyzysku w realne. W myśl tej interpretacji ta- 
kie zjawiska towarzyszyły polskiemu kryzysowi. 

Podkreśla się, że w społeczeństwach socjalistycznych nie ma, w pełnym 
tego słowa znaczeniu, zarówno realnych, jak i potencjalnych możliwości 
przekształcania się sprzeczności nieantagonistycznych w antagonistyczne. 
Z faztu, że budowa socjalizmu ma charakter świadomy i planowy nie wy- 
nika wcale, że źródeł sprzeczności socjalizmu należy poszukiwać w tak 
pojmowanym „czynniku subiektywnym”. Gdy tak się postępuje, popada 
się. w subiektywizm w rozumieniu procesów społecznych. Zakłada się bo- 
wiem, że „czynnik subiektywny” może być źródłem sprzeczności, dla któ- 
rych nie ma obiektywnego, materialnego podłoża. Błędy w polityce partii 
oraz w państwowym kierowaniu i zarządzaniu gospodarką narodową, w 
tym przede wszystkim błędna strategia rozwiązywania nabrzmiałych 
obiektywnych sprzeczności socjalizmu, mogą doprowadzić do kryzysów 
i konfliktów społecznych. O tym czy są to konflikty antagonistyczne czy 
nieantagonistyczne nie może decydować sposób ich przejawiania się oraz 
sposób ich rozwiązywania. Jak dowodzą doświadczenia polskie, zarówno 
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sprzeczności śwtagonieycznć jak i R przyjmowały for-. 
mę ostrych i gwałtownych starć na przemian z łagodnymi i kompromiso- 
wymi konfliktami. Próbowano je rozwiązywać za pomocą odpowiednich 
środków organizacyjnych, ekonomicznych i ideologicznych, jak również za 
pomocą stosowania przymusu bezpośredniego (włącznie z wprowadzeniem 
stanu wojennego). Bezpośredni przymus pozaekonomiczny stosowano nie 
tylko wobec sił kontrrewolucyjnych (skrajnie antagonistycznych wobec 
sił socjalizmu), ale również wobec znacznych odłamów klasy robotniczej — 
realnej i potencjalnej bazy społecznej socjalizmu w PRL. 

Powyższe uwagi pod adresem zwolenników koncepcji „transformacji 
nieantagonistycznych sprzeczności w antagonistyczne” w warunkach so- 
cjalizmu mają poważne uzasadnienie. Nie wykraczają one jednak poza 
ogólnikowe rozważania na temat istoty antagonizmu i nieantagonizmu. W 
rezultacie autorzy owych uwag. odrzucając możliwość wspomnianej „tran- 
sformacji”, czynią to również bez głębszej analizy konkretnohistorycz- 
nvch warunków powstania sprzeczności nieantagonistycznych oraz dróg 
ich przekształcania się w antagonistyczne. Uniemożliwia to rozpoznanie 
rzeczywistych przyczyn kryzysów i konfliktów społecznych przeżywa- 
nych przez niektóre kraje socjalistyczne. Trzeba zgodzić się z opinią J. Ła- 
dosza dotyczącą omawianej problematyki: „Dyskusje wokół antagonirvmu 
i nieantagonizmu mają istotne znaczenie, pogłębiają bowiem wiedzę o 
drogach rozwiązywania sprzeczności. Jednakże znaczenie to jest uzależ- 
nione od konkretnej analizy owych dróg Gdy przekształcają się w roz- 
ważania spekulatywne, to raczej sprzyjają. najczęściej niezamierzenie. 
zaciemnianiu naszej wiedzy o rozwoju socjalizmu i jego celach” (6). 


* 


Powyższy przegląd stanowisk, oparty w głównej mierze na literaturze 
filozoficznej, potwierdza raz jeszcze opinię, wyrażaną również przez ucze- 
stników najnowszych sporów wokół sprzeczności w socjalizmie, że sprzecz- 
ności własne socjałizmu nie są dostatecznie zbadane. A to z kolei oznacza, 
że aajsłabiej orientujemy się w problematyce prawidłowości rozwoju so- 
cjalizmu. Bez rozpoznania tych prawidłowości nie jesteśmy w stanie wiele 
powiedzieć ani na temat przyczyn i charakteru sprzeczności: własnych so- 
cjalizmu, ani też na temat roli ,„„czynnika subiektywnego” w rezwiązywa- 
niu tych sprzeczności oraz'w zapobieganiu ich R RL RĘ w kry- 
zysy i konflikty społeczne. 

W przedstawionym wyżej, przeglądzie stanowisk w "kwestii. sprzeczności 
w socjalizmie skoncentrowałem się wyłącznie na niedostatkach w dotych- 
czasowych badaniach. Z dotychczasowych dyskusji wyłańia się również 
określony katalog problemów, których rozwiązanie stanowić może istotny 
postęp w badaniu wewnętrznych sprzeczności własnych socjalizmu. Mam 
tu na myśli następujące zagadnienia: 

— [ormalne i realnć. uspołecznienie w sqcjalizmie (zagadnienie podej- 
mowane zarówno w marksistowskiej literągurze, jak i przez burżuazyj- 
nych krytyków socjalizmu); j 


(6) J. Ładosz, „O problemie sizezygći w socjalizmie” (II), Ideologia i Polityka, 
nr 5—6/1981, str. 82. 


114 


— wewnętrznie sprzeczny charakter prawa podziału według ilości i ja- 
kości pracy i sposób jego przejawiania się w poszczególnych krajach so- 
cjalistycznych; 3 

— rola zbiorowego funduszu spożycia w rozwiązywaniu sprzeczności 
reprodukcji siły roboczej w socjalizmie; 

— sprzeczności związane z charakterem towarowo-pieniężnych form 
funkcjonowania gospodarki socjalistycznej oraz ich wpływ na rozwój so- 
cialistycznych stosunków własności i podziału; 

— klasowo-ekonomiczna treść sprzeczności między pracą fizyczną 
i umysłową, kierowniczą i wykonawczą, miastem i wsią; 

— sprzeczności w łonie klasy robotniczej, chłopstwa i inteligencji, obiek- 
tywne i subiektywne przyczyny ich wewnętrznego rozwarstwienia; 

— klasowo-ekonomiczna treść istniejących w krajach socjalistycznych 
systemów państwowego kierowania i zarządzania gospodarką narodową 
oraz ich wpływ na świadome i celowe rozwiązywanie jednych sprzeczności 
i pojawianie się innych; 

— klasowo-ekonomiczne źródła pojawiania się w socjalizmie centraliz- 
mu biurokratycznego z jednej strony oraz żywiołowości i anarchii — z 
drugiej; 

— prymat socjalistycznej polityki oraz jedność płaszczyzn ideologii, 
polityki i ekonomiki jako konieczny warunek świadomego i planowego roz- 
wiązywania obiektywnych sprzeczności socjalizmu; 

— wewnętrznie sprzeczna natura rozwoju państwowości socjalistycz- 
nej (umacnianie i rozwój wydzielonych ze społeczeństwa instytucji prze- 
mocy pozaekonomicznej) oraz rozwój szeroko pojmowanej samorządności 
społecznej, w tym przede wszystkim samorządności klasy robotniczej; 

— wpływ sprzeczności światowego imperializmu na rozwój. wewnętrz- 
nych sprzeczności w poszczególnych krajach socjalistycznych oraz sprzecz- 
ES rozwoju socjalistycznego systemu w skali światowej. 

'Wiele wymienionych tu problemów pojawia się dość często w sporach 
vakół sprzeczności w socjalizmie. Już samo ich wyliczenie pozwala stwier- 
łzić, że ich teoretyczne rozwiązanie wymaga zespolenia prac badawczych 
przedstawicieli różnych dyscyplin naukowych, a przede wszystkim ekono- 
- mfi, socjologii i filozofii marksistowskiej. Bez takiej integracji badań, któ- 
ra dziś pozostawia wiele do życzenia, nie jest możliwy postęp w naukowym 
rozpoznaniu prawidłowości powstania i rozwoju socjalizmu. A to z kolei 
stanowi warunek konieczny świadomego i planowego organizowania so- 
ajalistyćcznych przemian społeczno-ekonomicznych. 

Specyfiką socjalizmu jest niewątpliwie to, że ogranicza on żywiołowe 
narastanie i pogłębianie się sprzeczności, tak typowe dla społeczeństwa 
burżuazyjnego. By jednak świadomie kształtować socjalistyczne stosunki 
produkcji, konieczne jest rozpoznanie obiektywnych warunków ich repro- 
dukcji. Jedność naukowego poznania i działania urzeczywistnia w warun- 
kach socjalizmu partia klasy robotniczej. Na podstawie naukowego roz- 
poznania obiektywnych sprzeczności partia formułuje program ich prze- 
zwyciężenia w tym dialogu, kompromisu, uzgodnienia, ale nie godzenia ich 
z zasady, jak sugerują zwolennicy bezkonfliktowego rozwoju socjalizmu, 
ulegając złudzeniu, że obiektywną sprzeczność można znieść środkami 
subiektywnymi. 
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Ujawnienie w porę istotnych sprzeczności umożliwia świadome oddzia- 
ływanie na ich dalszy rozwój i zapobiega przerastaniu ich w kryzysy i kon- 
flikty społeczne. Brak w działalności partii naukowego rozpoznania treści 
i form sprzeczności oraz dynamiki ich rozwoju kryje w sobie niebezpie- 
czeństwo takich zjawisk, jak woluntaryzm lub brak perspektyw, wąski 
praktycyzm — prowadzące najczęściej do kryzysów i konfliktów właśnie. 
Nie oznacza to, że źródeł wszystkich sprzeczności należy szukać w błędnej 
polityce kierownictwa lub przywódcy partii. Jest to idealistyczne rozumie- 
nie roli „czynnika subiektywnego” w historii, utożsamienie świadomego 
kształtowania socjalistycznych stosunków produkcji z zależnością tych 
ostatnich od woli jednostki lub grup jednostek. Niestety, tego rodzaju 
rozumowanie jest dość rozpowszechnione nie tylko w literaturze filozo- 
ficznej poświęconej sprzecznościom socjalizmu, ale również w pracach pi- 
sanych przez ekonomistów, socjologów, historyków zajmujących się naj- 
nowszą historią krajów socjalistycznych. 

Sprzeczności społeczne mają przede wszystkim obiektywny charakter. 
Nawet wpływ „czynnika subiektywnego” na ich rozwój zależy przede 
wszystkim od ich obiektywnego charakteru. Uwzględniając obiektywne 
różnice interesów różnych grup społecznych konstytuujących społeczeń- 
stwo socjalistyczne partia klasy robotniczej formułuje program kojarzenia 
cwych interesów w imię naczelnego celu — budowy społeczeństwa bez- 
klasowego. Nie może jednak czynić tego dowolnie, w oderwaniu od aktyw- 
ności wszystkich grup społecznych, a przede wszystkim od aktywności kla- 
sy robotniczej. 

Szkodliwy pseudopragmatyzm ślepy na prawidłowości i perspektywy 
rozwoju socjalizmu i woluntaryzm w polityce są rezultatem niewłaściwe- 
go rozpoznania wzajemnych związków i zależności interesów grup społecz- 
nych konstytuujących społeczeństwo socjalistyczne. Woluntaryzm jest naj- 
częściej całkowitym nieliczeniem się przede wszystkim z interesami klasy 
robotniczej, gdy pseudopragmatyzm jest absolutyzowaniem empirycznych, 
doraźnych form przejawiania się tych interesów. W dłuższym okresie obie 
tendencje prowadzą do spadku aktywności mas pracujących, przede wszy- 
stkim klasy robotniczej, która jest koniecznym warunkiem socjalistycz- 
nych przeobrażeń w ekonomice, polityce i kulturze. Jak dowodzą nasze 
polskie doświadczenia, akordem końcowym takiej właśnie polityki są 
„słuszne protesty klasy robotniczej przeciwko wypaczeniom socjalizmu” 
związane z nieumiejętnością rozwiązywania obiektywnych sprzeczności, 
z polityką godzącą w podstawowe zdobycze ustrojowe. 


Nauka i światopogląd 


Ewolucja makrocząsteczek, 
czyli pomost 
między fizyką a biologią 


WŁODZIMIERZ ŁUGOWSKI 


Idea ewolucyjnego kształtowania się pierwszych układów żywych z ma- 
terii nieożywionej już od kilkudziesięciu lat wyznacza kierunek naukowych 
badań nad biogenezą. Warto wszakże pamiętać o tym, że idea ta była w 
gruncie rzeczy owocem takiego sposobu myślenia, jaki do niedawna słu- 
sznie uważano za typowy dla biologii, ale nie dla fizyki czy chemii. Otóż 
w ciągu ostatnich kilkunastu lat sytuacja pod tym względem się zmieniła, 
i to dość zasadniczo. W tym okresie powstało mianowicie szereg teorii bio- 
genezy, które stawiają sobie za cel wyjaśnienie procesu powstawania życia 
na gruncie praw fizyki i chemii; co ciekawe, teorie te nie tylko nie pozosta- 
ją w konflikcie z ideą ewolucyjnego pojmowania świata, ale pozwalają le- 
piej dostrzec lub bardziej precyzyjnie ująć pewne aspekty tej idei. Postęp 
w zakresie badań nad ewolucją przedbiologiczną i biologiczną przyczynił 
się do tego, że samą ideę ewolucji akceptują niemal wszyscy — co nie zna- 
«zy, że wszyscy wyciągają z niej takie same konsekwencje filozoficzne. 


Po przedstawieniu typowych obecnie stanowisk w filozoficznych dysku- 
sjach wokół idei ewolucji i autonomii biologii zajmiemy się nieco bliżej jed- 
ną z ważniejszych współczesnych teorii samoorganizacji materii przedbio- 
logicznej i spróbujemy zastanowić się na tym tle, czy poszukując fizyko- 
chemicznego wyjaśnienia genezy życia można jednocześnie bronić jego 
swoistości. Do idei ewolucji odwoływano się z reguły wówczas, gdy chodzi- 
ło o wytoczenie najsilniejszego chyba argumentu na rzecz autonomii biolo- 
gii, na rzecz jej odrębności w stosunku do fizyki i chemii. Czyżby tym ra- 
zem miało być odwrotnie? Czyżbyśmy pod wpływem fizykalnych teorii 
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ewolucji przedbiologicznej mieli umocnić się w przekonaniu o genetycznej 
jedności świata materialnego — ale za cenę rezygnacji z tezy o jakościowej 
odrębności życia w stosunku do materii nieożywionej? 


Jeśli posłużyć się tu językiem niezbyt może precyzyjnym, ale za to su- 
gestywnym, to nasze pytanie można przekształcić do takiej oto postaci: czy 
najnowsze wyniki badań nad samqorganizacją makrocząsteczek przedbiolo- 
gicznych pozwalają przezwyciężyć tradycyjną alternatywę „albo fizyka, 
„albo. ewolucja” i zastąpić ją koniunkcją „fizyka i ewolucja”? Czy koniecz- 
ne jest — mówiąc jeszcze inaczej — przeciwstawianie tak zwanej przez 
niektórych racjonalności naukowej, ukształtowanej pod wpływem nauk fi- 
zykalnych, i „racjonalności ewolucyjnej”, stanowiącej wyraz aspiracji bio- 
logii ewolucyjnej do sformułowania własnych, znacznie szerszych kryte- 
riów poznania naukowego? 


Otóż teorie ewolucji przedbiologicznej już z samej swej natury zmuszo- 
ne są odwoływać się do metod i pojęć zaliczanych tradycyjnie do przeciw- 
stawnych sobie sfer. W szczególności dotyczy to tego nurtu, który specjalną 
uwagę poświęca biofizykalnym aspektom samoorganizacji materii przed- 
biologicznej. Jeśli zatem w jakiejkolwiek dziedzinie konflikt dwóch prze- 
'ciwstawnych orientacji metodologicznych — fizykalistycznej i ewolucjo- 
nistycznej — miałby w ogóle zyskać szansę na rozstrzygnięcie, to chyba 
'przede wszystkim w tej właśnie — określanej mianem molekularnej teorii 
ewolucji, „fizyki powstawania życia” lub wręcz „fizyki ewolucji”. 


Dwa ostatnie określenia sugerować mają, że przeciwstawność fizykalne- 
go i biologicznego typu myślenia udało się w tej dziedzinie zlikwidować już 
ostatecznie i że na jej gruncie nowy typ racjonalności — tyleż „naukowej”, 
co „ewolucyjnej” — już się ukształtował. Manfred Eigen, inicjator badań 
nad samoorganizacją makrocząsteczek przedbiologicznych, w jednym ze 
swych ostatnich artykułów wprost określił teorię ewolucji jako jedną z te- 
orii fizykalnych — przy czym miał oczywiście na myśli dokonaną prze; 
siebie „fizykalną transkrypcję darwinizmu”. Tego rodzaju określenia i de. 
klaracje należałoby traktować ze sporą dozą ostrożności. Faktem pozostaj: 
jednak, że najnowsze próby ewolucyjnego, a zarazem fizykalnego wyjaś 
niania genezy układów żywych zyskały sobie nadzwyczaj wysoką ocen 
specjalistów — przez niektórych potraktowane zostały nawet jako przełon 
w przyrodoznawstwie jako całości. Wśród autorów najszerzej znanych pra 
z tego zakresu — oprócz M. Eigena i jego współpracowników P. Schuster: 
i B.-O. Kiippersa — należałoby wymienić radzieckich biofizyków W. 2 
- Ratnera i S. E. Sznola, fizyków z NRD — W. Ebelinga i R. Feistela ora 
co najmniej kilkudziesięciu innych badaczy(1). 


Ukształtowanie się całego już nurtu badań nad samoorganizacją makrc 
„cząsteczek przedbiologicznych postawiło filozofów biologii przed koniec; 
nością nowego spojrzenia na samą ideę ewolucji. Do niedawna — powtórz 
my — idea ta stanowiła jeden z głównych argumentów na rzecz specyfik 


(1) Spośród najnowszych i najważniejszych prac tego nurtu warto wymienić: B.-O. 
Kippers, Molecular Theory of Evolution. Outline of a Physico-Chemical Theory of 
the Origin of Life, wyd. 2, Berlin — Heidelberg 1985; W. A. Ratner i in., Problemy 
tięorii molekułarnoj ewolucyj, Nowosybirsk 1985; W. Ebeling, R. Feistel, Physik der 
Selbstorganisation und Evolution, Berlin 1982. - : 
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obiektu biologii w stosunku do przedmiotu nauk fizykalnych. Dokładniej 
mówiąc, zazwyczaj wymieniano trzy aspekty świata żywego, przemawia- 
jące na rzecz jego odrębności od świata fizycznego: aspekt teleonomiczny, 
systemowy i ewolucyjny. Od czasu jednak, gdy celowość układów żywych 
i ich systemowy charakter uznano dość powszechnie za rezultat przemian 
ewolucyjnych, ten właśnie, trzeci aspekt wskazywany bywa jako najbar- 
dziej podstawowy. 

Znaczenie idei ewolucji dla kwestii autonomii biologii najpełniej chyba 
pokazał Ernst Mayr, wybitny reprezentant współczesnego ewolucjonizmu, 
zajmujący w pracach z zakresu filozofii biologii stanowisko materialistycz- 
ne i antyredukcjonistyczne. Jego zdaniem, istnieją dwa wielkie obszary 
nauk biologicznych — biologia funkcjonalna i biologia ewolucyjna — przy 
czym każdemu z nich odpowiada inna orientacja metodologiczńa. Biologia 
funkcjonalna stanowiła z reguły i stanowi nadal źródło argumentów dla 
zwolenników redukcji nauki o życiu do teorii fizyki i chemii. Biologia ewo- 
lucyjna natomiast — to płaszczyzna odniesienia dla antyredukcjonistów. 
Tylko biologia ewąłucyjna, twierdzi Mayr, może stanowić podstawę do 
sformułowania trafnego stanowiska w zakresie filozofii biologii jako całoś- 
ci, takiego stanowiska, które zdolne jest wyrazić specyfikę układów żywych 
oraz uzasadnić autonomię biologii jako dyscypliny naukowej. Nie sposób 
nie zgodzić się z diagnozą Mayra — tyle tylko, że teorie samoorganizacji 
makrocząsteczek wykazują pewne cechy typowe dla każdego z obszarów 
nauk biologicznych i nie dadzą się bez reszty zaliczyć ani do biologii fun- 
kcjonalnej, ani do ewolucyjnej — przynajmniej tej „typowej”. 


Przeciwnicy autonomii biologii, postulujący jej redukcję do fizyki i che- 
mii, dowodzili zazwyczaj, że efekty teleonomiczne i systemowe, obserwowa- 
ne w układach żywych, można potraktować jako wynik nakładania się na 
siebie oddziaływań typu fizycznego — aspekt ewolucyjny zaś najczęściej 
po prostu ignorowali. Istniało oczywiście szereg stanowisk pośrednich, po- 
przestańmy jednak na dwóch modelowych propozycjach skrajnych. Otóż, 
pojawienie się teorii przyrodniczych, które akceptują wprawdzie postulat 
fizykalnego wyjaśniania struktury i genezy układów żywych, ale oparte są 
zarazem wprost i jawnie na idei ewolucji, postawiło zwolenników obu 
skrajnych stanowisk w trudnej sytuacji. | j 


Obrońcy specyfiki przedmiotu biologii zmuszeni zostali odnieść się w pe- 
wien sposób do faktu, że wszystkie kolejne fazy samoorganizacji materii 
przedbiologicznej okazały się najzupełniej zgodne ze znanymi prawami fi- 
zyki i chemii (tak przynajmniej twierdzą przyrodnicy). Redukcjoniści z 
kolei, którzy w imię zgodności z kanonami „racjonalności naukowej” od- 
rzucali ideę ewolucji, nie mogą już dłużej negować jej naukowego chara- 
kteru, od kiedy zyskała ona podbudowę fizykalną. W sumie zatem — fi- 
lozoficzne konsekwencje pojawienia się „fizyki ewolucji” powinny być 
dość znaczne. I rzeczywiście będą znaczne, choć akurat przedstawiciele sta- 
nowisk skrajnych okazali się zarazem najmniej skłonni do innowacji. 

Jedno ze stanowisk skrajnych zajmują współcześni zwolennicy autonomii 
przedmiotu nauk biologicznych, ale autonomii pojmowanej — inaczej niż 
u Mayra — w taki sposób, że wyklucza ona sensowność jakichkolwiek prób 
fizykalnego wyjaśniania struktury i genezy układów żywych. Życie posia- 
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da własny wymiar ontyczny — twierdzą przedstawiciele tej orientacji — 
w szczególności zaś charakteryzuje je specyficzna celowość nieuchwytna 
dla metod nauk fizykalnych, nawet wzbogaconych o cybernetykę, teorię 
prawdopodobieństwa i inne sposoby modelowania ewolucji przedbiologicz- 
nej. W rezultacie wszelkich badań fizykalnych, jakim poddajemy to, co ży- 
we, uzyskujemy wyłącznie to, co sami uprzednio w nie włożyliśmy: fizykę, 
nie zaś biologię. Tak powiada jeden ze współczesnych zwolenników finaliz- 
mu. | 
Na drugim biegunie sytuują się reprezentanci redukcjonizmu. Twierdzą 
oni wprawdzie, że nie odrzucają ani celowości organicznej, ani nawet ewo- 
łucji, jednakże wszelkie zachowania osobników i ich podukładów uznają za 
przejaw fizycznych oddziaływań między cząsteczkami. Ich zdaniem zarów- 
no strukturę, jak i ewolucję układów żywych można wytłumaczyć bez re- 
szty przez odwołanie się do przypadkowych kombinacii molekuł i fizycz- 
nych oddziaływań między nimi. Również powstanie życia w tym ujęciu sta- 
nowi po prostu efekt nagłego i nieprzewidywalnego połączenia wcześniej 
istniejących elementów. Układy żywe różnią się wprawdzie od nieożywio- 
nych specyficzną organizacją elementów, jednakże ani w samych tych ele- 
mentach, ani w prawach rządzących łączeniem się elementów w systemy 
nie sposób wykryć niczego, co wykraczałoby poza świat fizyczny. Powsta- 
nie układów żywych uzależnione jest wyłącznie od obecności odpowiednich 
elementów i od możliwości powiązania ich odpowiednią siecią interakcji. 

Zagadnienie ewolucyjnego kształtowania się specyficznych cech układów 
żywych oraz problem możliwości fizyczno-chemicznego wyjaśniania tego 
procesu nie stanowią autentycznego problemu ani dla finalistów, ani dla 
mechanicystów. Dla pierwszych — z racji zasadniczej odrębności bytów 
ożywionych, która gwarantować ma zasadniczą niedostępność tej sfery re- 
alnego bytu dla jakichkolwiek wyjaśnień fizykalnych. Dla drugich — z ra- 
cji czysto pozornego charakteru tych wszystkich własności układów ży- 
wych, które miałyby wykraczać poza oddziaływania typu fizycznego. Zro- 
zumiałe jest więc, że w pracach przedstawicieli obu orientacji trudno do- 
szukać się śladów głębszego wpływu ze strony współczesnych przyrodni- 
czych koncepcji samoorganizacji materii przedbiologicznej — choć odnośni- 
ki do literatury świadczą, że koncepcje te nie są im bynajmniej nie znane 

Wpływ taki jest natomiast wyraźnie widoczny w licznych pracach współ: 
czesnych filozofów i filozofujących przyrodników, którzy nie godzą się n: 
żadne z dwóch powyższych rozwiązań skrajnych. Wielu z nich stara sic 
powiązać ideę ewolucji z postulatem fizykalnego wyjaśniania genezy ukła- 
dów żywych, niemal wszyscy przy tym wykorzystują w swych rozważa: 
niach jako podstawowe źródło przyrodnicze teorie samoorganizacji makro. 
cząsteczek. Z reguły są to teorie Manfreda Eigena i jego współpracowni- 
ków oraz Hansa Kuhna. 

Przy poglądach tego ostatniego autora zatrzymamy się nieco dłużej. W 
kilku zdaniach spróbujemy przedstawić główne postulaty sformułowanej 
przezeń teorii samoorganizacji materii przedbiologicznej(2). Zwrócimy na- 


(2) Szerzej na temat przyrodniczych i filozoficznych aspektów tej teorii piszę w 
artykule: W. Ługowski, Między fizyką a biologią. Filozoficzne podstawy teorii samo- 
organizacji systemów przedbiologicznych, w: A. Nowaczyk (red.), Z zagadnień filo- 
zofii nauk przyrodniczych, Warszawa 1987. Zainteresowani czytelnicy mogą tam zna- 
leźć odpowiednie dane bibliograficzne, 
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stępnie uwagę na te elementy filozoficznych podstaw teorii Kuhna, które 
będą miały największe znaczenie dla zagadnienia „fizyka czy ewolucja” — 
a więc te, które pomocne będą w udzieleniu odpowiedzi na pytanie o rela- 
cję fizykalnego i ewolucyjnego wyjaśniania procesów samoorganizacji ma- 
krocząsteczek i ich układów. Idea ewolucji makromolekuł — zarówno w 
opinii samego Kuhna, jak i w ocenie innych autorów — może stanowić 
podstawę do zbudowania ,„„mostu nad przepaścią, jaki dzieli fizykę od bio- 
logii”. Gdyby się okazało, że tak jest w istocie, stanowiłoby to — jak się 
wydaje — poważny argument na rzecz teży, iż poszukując fizyko-chemicz- 
nego wytłumaczenia genezy życia można, jednocześnie bronić jego swoi- 
stości. SE 

Główne zadanie, jakie postawił przed sobą .Kuhn, brzmiało następująco: 
znaleźć taką sekwencję przemian prowadzących do powstania życia, z któ- 
rych każda jest możliwa do przeprowadzenia z fizycznego i chemicznego 
punktu widzenia: punkt wyjścia mają przy tym stanowić proste substan- 
cje nieorganiczne (jak dwutlenek węgla, metah, amoniak czy para wodna), 
punkt dojścia zaś — najprostsze układy obdarzone aparatem genetycznym. 
Kuhn używa w swych pracach również bardziej ogólnych sformułowań o- 
wego problemu, pisząc, iż stara się wyjaśnić, jak materia może sama sie- 
bie organizować, gdzie leżą źródła wzrostu kompleksowości układów przed- 
biologicznych oraz na czym polegają siły napędowe samoorganizacji. Przed- 
miotem jego poszukiwań są zatem zasady ewolucji prebiotycznej, które 
umożliwiły samoorganizację makrocząsteczek aż do tego stopnia komplek- 
sowości, jaki odpowiada współczesnym mechanizmom samoreprodukcji in- 
formacji biologicznej. 


Warto może dodać w tym miejscu, że zagadnienie powstawania informa- 
cji genetycznej i aparatu przekazywania tejże informacji stanowi ten as- 
pekt problemu biogenezy, który w ostatnich latach przyciąga największą 
uwagę badaczy. Z zagadnieniem tym związany jest jednak pewien para- 
doks, coraz powszechniej ostatnio dostrzegany i przez niektórych badaczy 
formułowany nawet wprost. Nie sposób mianowicie uzyskać odpowiedniej 
długości sekwencji polinukleotydowej bez udziału enzymów, te zaś z kolei 
nie mogą powstać bez polinukleotydów o odpowiedniej długości nici. Otóż 
koncepcja Kuhna stanowi — w opinii wielu badaczy — jedną z ważniej- 
szych prób rozstrzygnięcia tego paradoksu. | 


Odwołajmy się w tej sprawie do niedawnej wypowiedzi znanego współ- 
czesnego biologa ewolucjonisty Johna Maynarda Smitha, który w związku 
z teorią Kuhna stwierdził mniej więcej tak. Badania nad powstaniem ży- 
cia są najlepszym sposobem zbudowania mostu nad przepaścią, jaka dzieli 
fizykę od biologii. Zrozumieć powstawanie życia to znaczy jednocześnie 
zrozumieć, jak procesy fizyczno-chemiczne dały początek biologicznym. Na 
tej drodze, twierdzi J. Maynard Smith, ryduje się jednak szereg pytań, do 
najważniejszych zaś należą pytania o to, jak mógł powstać odpowiedni 
dokładny mechanizm replikacji oraz jak powstał kod genetyczny i dystyn- 
kcja między genotypem a fenotypem. Otóż na oba te pytania udało się 
już — jego zdaniem — uzyskać odpowiedź w płaszczyźnie teoretycznej, 
czego świadectwem jest teoria Kuhna: Przepaść między fizyką a biologią 
zmniejszyła się w. ten sposób dość wydatnie. Również inni autorzy mówią 
o zniesieniu na gruncie teorii samoorganizacji systemów przedbiologicz- 
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nych istniejącej dotychczaś luki — czy nawet przepaści — między wczesną, 
fizykochemiczną, i późńą, biologiczną fazą ewolucji. Ciekawe więc, że za 
najbardziej interesujące z przyrodniczego punktu widzenia uznane zostały 
akurat te momenty teorii samoorganizacji makrocząsteczek, które w płasz- 
czyźnie filozoficznej mogą stanowić źródło nadziei na zażegnanie konfliktu 
między zasadą ewolucyjnego kształtowania się wyżej zorganizowanych 
struktur a zasadą przyczynowości pojmowaną na sposób fizykalny. 


Kuhn w swoich pracach wielokrotnie udzielał twierdzącej odpowiedzi 
na pytanie, czy życie mogło powstać wyłącznie w rezultacie procesów fi- 
zyczno-chemicznych. Wypowiedzi te dostarczały niekiedy, nawiasem mó- 
wiąc, podstaw do dość jednostronnych interpretacji jego teorii. Kontekst, 
w jakim padały te wypowiedzi, świadczy jednak o tym, że ich ostrze nie by- 
łó zwrócone przeciwko tezie o swoistości układów żywych. Autor występo- 
wał w ten sposób po prostu przeciwko dość rozpowszechnionym do niedaw- 
na poglądom, wedle których powstania życia nie sposób wyjaśnić na mocy 
praw fizyki — nie tyle jednak z racji obecności w układach żywych spe- 
cyficznych „sił życiowych”, ile ze względu na znikome prawdopodobieństwo 
zajścia odpowiedniego zdarzenia. Wszędzie tam zatem, gdzie Kuhn pisze 
o „nieprzerwanym przyczynowym łańcuchu kroków  fizyczno-chemicz- 
nych” prowadzących do powstania życia, stara się on najwyraźniej pod- 
kreślić, że zaprezentowany przezeń model „wielu kroków” czyni zadość 
dwóm podstawowym warunkom, jakim odpowiadać powinna każda poważ- 
na koncepcja powstania życia: pozostaje w zgodzie z prawami fizyki i che- 
mii, a zarazem umożliwia nakreślenie logicznego ciągu przemian — praw- 
dopodobnych z osobna i prawdopodobnych w sumie. 


Istnieje jednak jeszcze trzeci warunek, jaki powinna spełniać — wedle 
dość powszechnie w tej dziedzinie przyjętych wyobrażeń — każda sensow- 
na hipoteza powstania życia: powinna ona mianowicie respektować swo- 
istość układów żywych w stosunku do nieożywionych. Czy i w jaki sposób 
warunek ten udało się spełnić na gruncie teorii Kuhna? 


Sedno problemu powstawania życia stanowi, zdaniem Kuhna. pytanie 
o to, jakie są siły napędowe ewolucji makrocząsteczek, jakie ograniczenia 
pojawiają się w kolejnych stadiach ewolucji i w jaki sposób. ograniczenia 
te mogły zostać przezwyciężone. Otóż niezbędnym warunkiem zapoczątko- 
wania i pomyślnego przebiegu ewolucji makrocząsteczek prowadzącej ąż 
do ukształtowania się zespołów funkcjonalnych było zróżnicowanie fizycz- 
nych warunków środowiska prebiotycznego. Rytmy temperatury związane 
z dobowym i rocznym ruchem Ziemi, periodyczne nawilżanie i osuszanie 
pewnych .obszarów, porowatość niektórych minerałów powierzchniowych 
oraz wiele innych aspektów przestrzennego zróżnicowania wpływów, ja- 
kim podlegały obiekty ewolucji przedbiologicznej, stanowiły zdaniem Ku- 
hna podstawową siłę napędową owej ewolucji. Kuhn przyjął takie określe- 
nie ewolucji, zgodnie z którym polega ona na periodycznym następstwie 
faz, w których organizmy się rozmnażają, oraz faz, w których są one noś- 
nikami pewnych funkcji i — zależnie od stopnia przystosowania do pełnie- 
nia owych funkcji — ulegają wyeliminowaniu bądź też przeżywają. Takie 
samo następstwo faz dywergentnych i konwergentnych (rozmnażanie — 
walka o byt — rozmnażanie — walka o byt itd.) charakteryzuje również 
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przedbiologiczną ewolucję makrocząsteczek, z tym jednakże ważnym za- 
strzeżeniem, że decydującym czynnikiem przemian i podstawowym bodź- 
cem do wzrostu stopnia organizacji są w tym przypadku rytmy zadane 
przez środowisko prebiotyczne. 


Ewolucję makrocząsteczek można opisać jako stopniowe zwiększanie się 
obszaru zasiedlanego przez obiekty, które w celu opanowania nowych wa- 
runków środowiskowych zmuszone są zwiększać jednocześnie swój stopień 
komplikacji. Każde wkroczenie na nowy obszar zapoczątkowane było przez 
przypadkowe powstanie nowej struktury organizacyjnej układu prebio- 
tycznego — takiej struktury, jaka umożliwiała przetrwanie na tym obsza- 
rze. Nowy obszar jest stopniowo zasiedlany (faza konwergentna), następ- 
nie struktura organizacyjna obiektów ewolucji ulega jedynie powolnym 
zmianom, zwiększa się natomiast ich liczebność (faza dywergentna), aż do 
momentu, w którym nowa fundamentalna zmiana struktury organizacyj- 
nej zapoczątkuje przejście do kolejnej fazy konwergentnej. 


Fundamentalną różnicę, dzielącą układy żywe od nieożywionych w ra- 
mach modelu Kuhna, wyznacza ta cecha układów żywych, która decyduje 
o możliwości ich przeżycia w danym środowisku. We wcześniejszych 
pracach Kuhn określał ją jako zdolność przystosowawczą lub „know-how”, 
w późniejszych natomiast wprowadził specjalny termin: „wiedza”. Wiedza 
stanowić ma miarę wartości informacji genetycznej — wartości odniesio- 
nej każdorazowo do danego środowiska. W odróżnieniu od Shannonowskiej 
miary informacji, wiedza nie oznacza ilości bitów, lecz użyteczność odzie- 
. dziczonej przez układ informacji ze względu na określoną przestrzenną i 
czasową strukturę środowiska. Cecha ta pojawia się wraz z pierwszą ma- 
krocząsteczką zdolną do replikacji, a więc znamionuje — po pierwsze — u- 
kształtowanie się kompleksu nadmolekularnego, złożonego z kwasów nukle- 
inowych i cząsteczek białkowych (tylko w takim kompleksie nadmoleku- 
larmym możliwa jest replikacja) oraz — po drugie — zakończenie tej fazy 
ewolucji, w której decydującym bodźcem przemian były rytmy narzucone 
przez środowisko fizyczne. Dalsza ewolucja polega już na kształtowaniu 
nowych, autonomicznych „celów”, niezależnych od tych, jakie narzucało 
dotychczas środowisko. 


Ciągłość ewolucji molekularnej w ramach modelu Kuhna zapewniać ma 
stale ten sam mechanizm przemian: rozmnażanie, sporadyczne mutacje, 
selekcja najlepiej przystosowanych mutantów. Wbrew niektórym stwier- 
dzeniom samego Kuhna, który ze względów polemicznych przesadnie ak- 
centował uniwersalny charakter owego mechanizmu, można by wykazać, 
że mechanizm ewolucji nie tylko nie jest stale taki sam, ale przy przecho- 
dzeniu do kolejnych faz samoorganizacji musi się zmieniać i to w sposób 
dość istotny. | 

Konieczność zmiany mechanizmu przemian ewolucyjnych stanie się za- 
pewne widoczna, gdy zwrócimy uwagę na sposób, w jaki dokonuje się 
przejście od pierwszego do drugiego stadium ewolucji przedbiologicznej: 
od jednostek polinukleotydowych do agregatów molekularnych. Abiotycz- . 
nie powstające jednostki polinukleotydowe wykazują już wprawdzie pew- 
ną zdolność do replikacji, jednakże prawdopodobieństwo błędu jest zbyt 
wielkie. Aby osiągnąć zmniejszenie prawdopodobieństwa błędu do poziomu 
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odpowiedniego dla tego stadium, konieczne jest utworzenie agregatów mo- 
lekularnych, złożonych z dostosowanych do siebie pod względem struktury 
trzeciorzędowej replikujących się cząsteczek RNA. Utworzenie agregatów 
tego typu stanowi jednocześnie pierwszy krok w uwalnianiu się ewoluują- 
cych układów prebiotycznych spod dominującego wpływu środowiska. 
Wpływ ten pozostaje jednak w tej fazie nadal o tyle istotny, o ile dla 
rozszczepienia się podwójnej spirali RNA i syntezy kolejnych nici na pow- 
stałych w ten sposób matrycach niezbędne są periodyczne zmiany tempera- 
tury i składu środowiska. 


Kolejny krok w procesie wyzwalania się od rytmów narzuconych z zew- 
nątrz — a zarazem warunek przekroczenia następnej bariery ewolucyjnej 
— stanowi utworzenie agregatów otoczonych warstwą polipeptydów. Ukła- 
dy takie mogą się już rozmnażać niezależnie od tego, czy w ich otoczeniu 
znajdują się odpowiednie minerały o porowatych ściankach (one właśnie 
we wcześniejszych fazach ewolucji pełniły funkcję prymitywnej błony ko- 
mórkowej). Co więcej, utworzenie agregatów polinuklęotydowych z otocz- 
ką polipeptydową stwarza warunki do kooperacji obu typów cząsteczek 
— kooperacji, która z czasem doprowadzi do powstania kodu genetycz- 
nego. Dalsze przemiany ewolucyjne również związane są z pokonywaniem 
kolejnych barier i zmniejszaniem prawdopodobieństwa błędu dzięki ulep- 
szaniu aparatu replikacji. 


Spróbujmy teraz spojrzeć na Kuhnowski model ewolucji prebiotycznej 
z perspektywy naszkicowanych wcześniej zagadnień filozoficznych oraz 
sporów, jakie toczyły się wokół nich. Otóż przesłanki, leżące u podstaw te- 
go modelu, okazują się przeciwstawne w stosunku do obu wyróżnionych 
przez nas skrajnych stanowisk w kwestii autonomii przedmiotu nauk biolo- 
gicznych. Jak pamiętamy, obrońcy autonomii nauk o życiu, występujący 
z pozycji finalistycznych, odrzucali wszelką możliwość fizykalnego wyja- 
śniania genezy układów żywych, powołując się na to, że życie ma własny 
wymiar ontyczny, zwłaszcza specyficzną celowość, dla fizyki niedostępną. 
Tymczasem w myśl założeń teorii samoorganizacji makrocząsteczek, wszy- 
stkie kolejne kroki, składające się na łańcuch przyczynowy, prowadzący 
od substancji nieorganicznych do układów obdarzonych aparatem genetycz- 
nym, są w pełni zgodne z prawami fizyki. Co więcej, wszystkie kroki są 
możliwe do wykonania w czasie krótszym od historii Ziemi, oddziaływanie 
zaś czynników przypadkowych (wpływających w szczególności na błędy w 
kopiowaniu informacji genetycznej we wczesnych fazach ewolucji prebioty- 
cznej) w żadnym ze stadiów nie jest aż tak znaczne, aby powstrzymać dal- 
szy wzrost kompleksowości układów prebiotycznych. 


Reprezentanci nurtu redukcjonistycznego skłonni byli wprawdzie uznać, 
Że istoty żywe charakteryzuje specyficzny typ organizacji, twierdzili jed- 
nak, że ani w samych elementach, ani w prawach ich łączenia nie sposób 
doszukać się niczego, co wykraczałoby poza świat fizyczny. W przeciwień- 
stwie do takiego stanowiska, model Kuhna zakłada jakościową odmienność 
życia, w szczególności zaś — specyficzną celowość układów żywych. 


Ważny jest przy tym nie tyle sam fakt podkreślenia zasadniczej różni= 
cy, jaka dzieli układy obdarzone aparatem genetycznym i zdolne do zwięk= 
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szania swej „wiedzy” o zmiennych warunkach środowiska od układów nie- 
ożywionych. Ważny jest przede wszystkim sposób wyjaśnienia tego, jak 
powstaje i narasta owa „wiedza” — to zaś stało się możliwe dzięki przyję- 
ciu perspektywy ewolucyjnej. W myśl koncepcji Kuhna, ewolucja stanowi 
proces uczenia się pokonywania barier, jakie pojawiają się kolejno przed 
populacją makrocząsteczek. Autor sam wprawdzie zastrzega się wielokrot- 
nie, że jego model nie odzwierciedla faktycznego przebiegu zdarzeń histo- 
rycznych i służy jedynie do wykazania możliwości przekroczenia „„logicz- 
nych barier” ewolucji prebiotycznej, wydaje się jednak, że całość koncep- 
cji Kuhna dostarcza czegoś więcej niż tylko opisu sekwencji kroków pro- 
wadzących od stosunkowo prostych cząsteczek polinukleotydowych do co- 
raz bardziej złożonych i coraz mniej prawdopodobnych kombinacji tychże 
cząsteczek. Gdyby tak było, być może mieliby rację redukcjoniści twier- 
dząc, że zarówno same elementy, jak i zasady ich łączenia tkwią całkowi- 
cie w świecie fizycznym. 


' Rzecz w tym jednak, że owe zasady łączenia elementów pojmowane są 
na gruncie teorii samoorganizacji makrocząsteczek w sposób zasadniczo 
odmienny od tego, jaki zakładają redukcjoniści, sprowadzając ewolucję do 
przypadkowych kombinacji molekuł i ich fizycznych oddziaływań. W teore- 
tycznej warstwie koncepcji Kuhna zawarte jest bowiem wyjaśnienie, w ja- 
ki sposób prawidłowości wczesnych stadiów ewolucji prebiotycznej pro- 
wadzą do ukształtowania się prawidłowości stadiów późniejszych. U pod- 
staw tej koncepcji ewolucji legły, jak można sądzić, pewne głębsze zało- 
żenia, dotyczące mechanizmu rozwoju — założenia spotykane również w 
innych teoriach samoorganizacji makrocząsteczek(3), nader rzadko nato- 
miast możliwe do zaobserwowania w ramach teorii ewolucji biologicznej. 


Warto przypomnieć w związku z tym, co pisał na temat historycznego 
charakteru teorii ewolucji nieżyjący już profesor Czesław Nowiński — 
a miał on przy tym na uwadze zarówno klasyczne teorie ewolucji biologi- 
cznej, jak i teorie konstruowane na podstawach biologii molekularnej. O- 
tóż niewiele jest — pisał — takich teorii ewolucji, które mają charakter 
historyczny w pełnym tęgo słowa znaczeniu i do tego konsekwentnie pły- 
nący z założeń teorii. Rozpowszechnione jest raczej pojmowanie historycz- 
nego charakteru ewolucji w sensie chronologicznego układu zdarzeń, nie- 
odwracalności procesu ewolucji oraz powstawania nowych form; z reguły 
zakłada się przy tym niezmienny, a więc „ponadhistoryczny” mechanizm 
przemian ewolucyjnych. Z tego punktu widzenia można wyróżnić trzy typy 
teorii. Do pierwszego typu, czyli teorii ahistorycznych, należą m. in. teorie 
budowane na podstawie biologii molekularnej, zmierzające do wyjaśnienia 
wszelkich procesów biologicznych — w tym także procesów ewolucyjnych 
— przez odwołanie się wyłącznie do praw fizyki i chemii. Drugi typ repre- 
zentują teorie nadhistoryczne, które uznają historyczny charakter prze- 
mian ewolucyjnych, ale zarazem przyjmują niezmienny mechanizm tego 
procesu. Trzeci typ to teorie w pełni historyczne, które uznają, że również 


(8) Zob. np.: W. Ługowski, Fizyko-chemiczna teoria powstania życia a paradoks 
rozwoju, w: S$. Butryn (red.), Panta rei. Studia z filozofii marksistowskiej, t. 1, Wro- 
cław 1985, s. 97—133; W. Ługowski, Kategoria zmiany jakościowej a biogeneza, Wro= 
eław 1985, zwłaszcza 8. 131—156, 
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czynniki i mechanizmy ewolucji uwikłane są w proces historyczny i ule- 
gają zmianom. 


Otóż do niedawna teorie trzeciego typu, a więc te, w których idea ewo- 
lucji znalazła wyraz najpełniejszy, reprezentowane były jedynie przez kla- 
syczne (jakościowe, niezmatematyzowane) teorie ewolucji biologicznej. Od 
momentu pojawienia się koncepcji samoorganizacji makrocząsteczek — 
reprezentowanych tu przez teorię Kuhna — można mówić o połączeniu 
lub w każdym razie o znacznym zbliżeniu na gruncie przyrodoznawstwa 
dwóch najważniejszych wzorców metodologicznych: ideałów fizyki oraz 
ideałów biologii ewolucyjnej. 


Teorie samoorganizacji makrocząsteczek, pozwalając przerzucić pomost 
między przedbiologiczną i biologiczną fazą ewolucji, umożliwiają tym sa- 
mym nowe spojrzenie na problem materialnej jedności świata. Do niedaw- 
na w tradycji materialistycznej przez jedność materialną świata rozumia- 
no przede wszystkim jedność substancjalną, czyli jedność tworzywa. Dziś 
coraz wyraźniej dostrzegamy również jedność ewolucyjną, czyli genetycz- 
ną. | 

Fryderyk Engels pisząc w pracy „Ludwik Feuerbach i zmierzch klasy- 
cznej filozofii niemieckiej” o ograniczoności klasycznego materializmu 
francuskiego i jego niezdolności pojmowania świata jako procesu, jako 
materii podlegającej rozwojowi historycznemu, przeciwstawiał mu wywo- 
dzącą się od Hegla myśl, wedle której świat nie powinien być ujmowahy 
jako zespół gotowych rzeczy, lecz jako zespół procesów. Myśl owa, jak 
pisze dalej Engels, przeniknęła zwłaszcza od czasów Hegla tak dalece do 
świadomości potocznej, że w ogólnikowej formie nie natrafia już na sprze- 
ciw — co nie znaczy jednak, że udało się ją przeprowadzić szczegółowo 
w każdej dziedzinie badań. 


Od czasów Engelsa historyczne nauki przyrodnicze rozrosły się niebywa- 
le. Obok kosmologii, geologii historycznej i teorii ewolucji biologicznej 
pojawiła się termodynamika układów nierównowagowych, synergetyka i 
molekularna teoria ewolucji przedbiologicznej. Badania nad biogenezą są 
zatem z pewnych względów może najciekawszym, ale bynajmniej nie jedy- 
nym przykładem na to, jak idea ujmowania świata jako procesu przenika 
do przyrodoznawstwa. A ściślej — już przeniknęła i znalazła tu ugrunto- 
wanie fizykalne, a więc takie, które uchodzi za solidne nawet w tych krę- 
gach, które do niedawna odnosiły się do idei ewolucji z nie ukrywaną nie- 
chęcią. 


Jeśli jednak na ideę procesualnego pojmowania świata materialnego 
spojrzeć z perspektywy naszych czasów, to zauważyć można, że szybko 
rosnącemu jej znaczeniu w przyrodoznawstwie nie towarzyszy równie wy- 
raźny wzrost jej wpływów w sferze uogólnień filozoficznych. Dokładniej 
mówiąc, idea ta pojawia się głównie w esejach filozoficznych pisanych 
przez samych badaczy, czyli w tym, co określa się zwykle mianem spon- 
tanicznej filozofii przyrodników. Trudniej jest dostrzec przejawy pełniej- 
szej absorpcji tej idei w ramach względnie usystematyzowanych doktryn 
filozoficznych, nawet tych, które programowo głoszą zasadę konfrontacji 
swych założeń z ustaleniami nauk szczegółowych. Zdawać by się mogło, 
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że idea ta powinna cieszyć się szczególnym zainteresowaniem autorów 
piszących z pozycji materializmu dialektycznego. Ze względów, które godne 
są osobnego rozważenia, nawet w tym kręgu popadła ona jednak jak gdyby 
w zapomnienie —iui to akurat w okresie jej największych triumfów w 
przyrodoznawstwie na przestrzeni ostatniego stulecia Wiele wskazuje jed- 
nak na to, że rozwój badań nad ewolucją przedbiologiczną i pojawienie się 
w ostatnich latach szeregu teorii samoorganizacji makrocząsteczek — a 
więc ten impuls, który pobudził zainteresowanie problemem ewolucji 
wśród przyrodników — przyniesie wkrótce efekty także w sferze filozofii. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Leninowska teoria imperializmu 
a kapitalizm współczesny 


MACIEJ PERCZYŃSKI 


Nowy etap rewolucji naukowo-technicznej stwarza podstawę daleko 
idących przeobrażeń w strukturze i mechanizmie funkcjonowania współ- 
czesnej gospodarki kapitalistycznej. Zachodzące przemiany są przedmiotem 
analiz, prowadzonych w oparciu o różnorodne przesłanki metodologiczne. 
Służą one różnym, często przeciwstawnym celom. 


/W burżuazyjnych interpretacjach nowych zjawisk w rozwoju społeczno- 
-gospodarczym współczesnego kapitalizmu zarysowują się wyraźnie dwa, 
przeplatające się ze sobą nurty: apologetyczny i pragmatyczny połączony 
nierzadko z klasowo ograniczonym krytycyzmem. Pierwszy charaktery- 
zuje się dążeniem do usprawiedliwiania i upiększania rzeczywistości, a tak- 
że wykazania, że możliwości rozwojowe kapitalizmu są nieograniczone, 
a obecny etap jego rozwoju jest epoką triumfu systemu, opartego na pry- 
nurcje pragmatycznym dostrzec można bardziej realistyczne rozpoznanie 
rzeczywistości. Jego najważniejszym celem jest identyfikacja zarysowują- 
cych się sprzeczności rozwojowych po to, ażeby odnaleźć drogi i metody 
sprzyjające przystosowaniu kapitalistycznych mechanizmów gospodarowa- 
nia do nowych warunków. 


Obydwa te nurty łączy jednak wspólna cecha: są one zdeterminowane 
interesami klasowymi warstw panujących, dążących do utrzymania zdol- 
ności rozwojowych istniejącego systemu. Jeśli koncepcje wywodzące się 
z nurtu apologetycznego pozbawione są wszelkich elementów obiektywiz- 
mu, to interpretacje pragmatyczne mają nierzadko istotne znaczenie prak- 
tyczne w doskonaleniu środków polityki gospodarczej, zwiększaniu efek- 
tywności gospodarowania w obecnej fazie historycznego rozwoju kapita- 
lizmu. Nawet gdy pozwalają one na prawidłowe objaśnienie charakteru 
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sprzeczności rozwojowych, nie zakładają zmiany istoty ustroju, zasadni- 
czej przebudowy warunków społeczno-ustrojowych. 


Marksiżm jest tych ograniczeń pozbawiony. Stąd wyrosła na jego grun- 
cie leninowska interpretacja przekształcania się kapitalizmu wolnej konku- 
rencji w kapitalizm monopolistyczny pozostaje wciąż żywa i stanowi do tej 
pory jedyną obiektywną i naukową podstawą badania rzeczywistości. Jej 
istota, w przeciwieństwie do wszelkiego rodzaju niemarksistowskich metod 
badawczych (niekiedy opartych na wysoce wyrafinowanych technikach 
analitycznych) polega przede wszystkim na tym, że pozwala ona ujawniać 
siły motoryczne, źródła i przyczyny zachodzących procesów, a nie tylko ich 
przejawy. Dlatego też prawidłowa ocena nowych zjawisk w rozwoju współ- 
czesnego kapitalizmu, których Lenin znać nie mógł, może być dokonana 
jedynie na gruncie wykorzystania jego dorobku teoretycznego i metodolo- 
gii badań. 

Zjawisk tych jest niemało. Są one konsekwencją dalszego pogłębiania się 
sprzeczności między rozwojem sił wytwórczych, dynamicznie rozwijają- 
cych się pod wpływem postępującej w świecie rewolucji naukowo-technicz- 
nej, a stosunkami produkcji, które za zmianami tymi nie nadążają. Na 
tej podstawie rodzą się nowe formy organizacji kapitału, powstają specy- 
ficzne zależności między poszczególnymi ogniwami światowego systemu 
gospodarki kapitalistycznej, a także zachodzą głębokie przeobrażenia w 
strukturze gospodarczej zarówno wewnątrz poszczególnych krajów kapita- 
listycznych, jak i w gospodarce światowej w całości. 

W artykule tym chciałbym zająć się trzema teoretycznymi problemami, 
które stanowią przedmiot szczególnie silnych sporów naukowych, a także 
ideologicznych i politycznych kontrowersji. Problemy te dotyczą: po 
pierwsze — istoty nowych form funkcjonowania monopolu i konkurencji 
monopolistycznej, po drugie — specyficznych cech realizacji prawa nierów- 
nomierności politycznego i ekonomicznego rozwoju współczesnego kapi- 
talizmu i po trzecie — szczególnych osobliwości przejawiania się pasożyt- 
niczych cech kapitalizmu monopolistycznego dnia dzisiejszego. 


* 


Lenin wskazywał niejednokrotnie, że „najgłębszą podstawę ekonomiczną 
imperializmu stanowi monopol! (1). W okresie, w którym badał on zjawiska 
rozwojowe w gospodarce kapitalistycznej, przeważały dwie formy monopo- 
listycznej organizacji kapitału, a mianowicie forma jęgo integracji pozio- 
mej (w postaci powstawania monopolistycznych syndykatów i karteli) 
i pionowej — której główną formą organizacjną były trusty. Tradycyjny 
monopol, który powstał w końcu XIX w. i dominował w pierwszej po- 
łowie naszego stulecia, to głównie monopol jednobranżowy. O pozycji mo- 
nopolistycznej danej korporacji decydowało opanowanie rynku w okreś- 
lonej gałęzi produkcji na zasadzie centralizacji przedsiębiorstw wytwarza> 
jących jednorodny produkt (np. samochody, okręty, różne dziedziny prze- 
mysłu wydobywczego itp.) lub też koncentracji kapitału w gałęziach zwią- 


(1) W. I. Lenin: Dzieła, KiW 1950, t. 22, s. 315. 
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zanych ze sobą sekwęncją procesu produkcyjnego (od wydobycia surowca 
9 produktu finalnego, który decydował o profilu produkcyjnym monopo- 
u). 

W okresie po II wojnie światowej, szczególnie w latach sześćdziesią- 
tych, daje się zaobserwować tendencje do dywersyfikacji lokat kapitało- 
wych, tj. do inwestowania bądź wykupywania akcji przez dany koncern 
w różnych gałęziach przemysłu i usług związanych albo też (co jest szcze- 
gólnie charakterystyczne) nie mających nie wspólnego z zasadniczym pro- 
tilem produkcyjnym danego przedsiębiorstwa. Ten ostatni wariant, polega- 
jący na powstawaniu wielkich korporacji (tzw. konglomeratów) skupiają- 
cych przedsiębiorstwa najróżnorodniejszych branż, dominuje w ciągu ostat- 
nich dziesięcioleci w przemyśle USA. Wielobranżowe korporacje przemys- 
1owo-handlowe przeważają również w Japonii. 

Nasilenie procesu konglomeracji doprowadziło do tego, że pod koniec lat 
sześćdziesiątych już 80 proc. fuzji przemysłowych miało charakter połą- 
czeń konglomeracyjnych. Znany ze swojej niesławnej roli w kontrrewolu- 
cyjnym przewrocie w Chile konglomerat amerykański International Tele- 
phone and Telegraph Corporation (ITT) rozwijał swą działalność w 35 
gałęziach przemysłu (od komputerów poprzez okręty do produkcji kon- 
serw mięsnych) i posiada swoje filie w 70 krajach. Dzięki operacjom kapi- 
tałowym, polegającym zarówno na szybkim wycofywaniu kapitału z dzie- 
dzin zagrożonych do gałęzi charakteryzujących się wysoką koniunkturą 
potrafił w okresie od połowy lat sześćdziesiątych do połowy lat siedemdzie- 
siątych zwiększyć rozmiary swoich obrotów z 4 do 12 mld dol. Trendowi 
dywersyfikacji produkcji nie oparły się nawet takie tradycyjne jednobran- 
Żowe korporacje, jak „General Motors” czy „General Electric”, które 
przekształciły się całkowicie w konglomeraty wielobranżowe. 

W przypadku. wielu korporacji trudno wskazać dziedzinę, w której nie 
byłyby reprezentowane ich aktywa (od elektroniki i komputerów poprzez 

przemysł samolotowy, farmaceutyczny do różnych dziedzin przemysłu spo- 
żywczego). Cechą charakterystyczną przedsiębiorstw o zdywersyfikowa- 
nym pofilu lokat kapitałowych jest ich niewielki udział w globalnej wiel- 
kości realizacji na każdym z odrębnych rynków ich zaangażowania (rzędu 
kilku czy kilkunastu procent). Ten stan rzeczy stanowi punkt odniesienia 
dla nowych teorii głoszących, że nawet w warunkach postępujących proce- 
sów koncentracji kapitału dywersyfikacja lokat kapitałowych oznacza ko- 
niec dominacji monopoli i zapoczątkowuje nową erę wolnej konkurencji. 
Tak tezę tę formułuje H. S. Geneen, znany jako długoletni prezydent 
wspomnianej już korporacji ITT. H. S. Geneen stwierdza, że ITT rozwija 
swoją działalność w 35 gałęziach przemysłu i żadnej z nich nie dominuje, 
nie może więc tu być mowy o monopolistycznym podporządkowaniu ryn- 
ku. Swą pozycję konkurencyjną zawdzięcza nie tyle wyłączności albo do- 
minacji monopolistycznej, a wysokiej efektywności gospodarowania. Od- 
rodzenie wolnej konkurencji następuje więc w drodze przekształcania się 
monopoli jednobranżowych w korporacje wielobranżowe. 


Czy rzeczywiście mamy do czynienia z zanikiem tendencji monopolis- 
tycznych i narodzinami nowych, doskonalszych form wolnej konkuren- 
cji? Nie sposób odpowiedzieć na to pytanie, jeśli nie sięgnie się do tych 
metodologicznych przesłanek analizy istoty monopolu, które zostały sfor= 
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mułowane przez Lenina. Wymienić należy przynajmniej dwie cechy, które 
odróżniają sytuację monopolistyczną od wolnej konkurencji. Pierwsza 
polega na tym, że w warunkach monopolu przestaje działać prawo prze- 
ciętnej stopy zysku, ustępując miejsca prawidłowości kształtowania się zys- 
ku maksymalnego. Drugą określa fakt, że monopol nie podporządkowuje się 
(przynajmniej w określonym odcinku czasu) warunkom realizacji na da- 
nym rynku, a sam warunki te kształtuje. Jak słusznie wskazuje amerykań- 
ski ekonomista J. K. Galbraith do przeszłości należy taki model zachowania 
się przedsiębiorstw, w którym dostosowywały one swą produkcję do ist- 
niejących cen rynkowych. We współczesnej epoce „wielkie Korporacje 
postępują na odwrót, najpierw ustalają ceny, a następnie produkcja dosto- 
sowywana jest do wielkości, które można zrealizować według tych cen (2). 
W tej sytuacji celowi maksymalizacji zysku odpowiada zarówno ekspansja 
i wzmożenie tempa wzrostu, jak i w określonych warunkach zahamowanie 
dynamiki produkcji w danej gałęzi. Wówczas więc, gdy na skutek istnieją- 
cego układu warunków rynkowych celowe jest powstrzymanie ekspansji 
produkcji dla utrzymania poziomu maksymalnego zysku, siłą rzeczy pow- 
stają nadwyżki kapitałowe, które nie mogą być wykorzystane na nasyco- 
nym rynku kapitałowym danej brańży. 


We wcześniejszych fazach rozwoju kapitalizmu monopolistycznego prze- 
noszenie nadwyżek do innych zmonopolizowanych gałęzi napotykało na 
nieprzekraczalne niemal bariery, wznoszone przez panujące na nich mono- 
pole i oligopole. W ostatnich dziesięcioleciach sytuacja ulega istotnej zmia» 
nie. Powstanie nadwyżek kapitałowych w procesie nasycania się rynków 
branżowych stanowi w dalszym ciągu podstawową przesłankę ekspansji 
na inne rynki, jednakże na skutek postępujących procesów koncentracji 
kapitału skala, w jakiej nadwyżki te powstają (czyli tzw. doza nadwyżki 
kapitałowej), znacznie się zwiększa. Ma to dwojakiego rodzaju skutki: 


Po pierwsze — jeśli przedsiębiorstwo funkcjonuje .na kilku lub kilkuna- 
stu rynkach branżowych, to przemieszczanie nadwyżek kapitałowych z 
jednej gałęzi do drugiej jest siłą rzeczy znacznie łatwiejsze i może doko- 
nać się stosunkowo szybko. 


Po drugie — jeśli wielkie przedsiębiorstwo rozpoczyna dopiero ekspan- 
sję na nowe rynki, to najczęściej znaczna skala jego operacji pozwala na 
zgromadzenie dostatecznie dużej dozy kapitału, ażeby przejąć inicjatywę 
i wchłonąć słabsze ogniwa innego ośrodka finansowego. W procesie tym 
zdolności oddziaływania coraz większych i potężniejszych korporacji prze- 
mysłowych na kształtowanie się warunków realizacji w poszczególnych 
gałęziach nie tylko nie ulegają zmniejszeniu, ale w sposób istotny wzrasta- 
ją. Nie zanika więc możliwość takiego regulowania stosunków między po- 
pytem i podażą, która zapewnia (w stosunkowo dłuższych odcinkach czasu) 
osiąganie zysku nadzwyczajnego. Stanowi on podstawę eliminacji tenden- 
cji wyrównywania się przeciętnej stopy zysku i utrwalania maksymalnego 
żysku monopolistycznego. „Z racji swej finansowej potęgi — piszą R. Lat- 
tes i M. Dordives — konglomerat może kierować rynkiem, w którym dy- 
sponuje.tylko ograniczonym udziałem, ponieważ jedną z jego broni jest 
właśnie posiadanie środków zwiększania — jeśli zajdzie potrzeba — swe- 


2): J. K. Galbraith: Economic and Public Purpose. London 1974, str, 114. 
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go udziału na danym rynku. Działając jednocześnie na wielu rynkach 
konglomerat ma do wyboru szereg wariantów. Zawsze będzie mógł doko- 
nać wyboru frontu, który mu najlepiej odpowiada dla odzyskania inicja- 
tywy”(3). Jest to szczególnie istotne w warunkach nasilania się falowań 
koniunktury na poszczególnych rynkach branżowych (zarówno w ukła- 
dzie rynków wewnętrznych, jak i w skali międzynarodowej). W ciągu 
ostatnich dziesięcioleci nastąpił bowiem znaczny wzrost rozpiętości 
w kształtowaniu się kolejnych faz cyklu w czasie oraz pogłębianie różnie 
w amplitudzie wahań cyklicznych między poszczególnymi gałęziami za- 
równo na rynkach wewnętrznych, jak i na rynku światowym. Stwarza to 
naturalne bodźce do międzybranżowej dywersyfikacji lokat kapitałowych 
jako środka amortyzującego ryzyko strat związanych z zaangażowaniem 
kapitału tylko w jednej gałęzi. „Mamy ambicję być obecnymi na nowych 
rynkach — stwierdza wiceprezes znanego konglomeratu Textron — i tak 
wypośrodkować nasz udział w poszczególnych sektorach, abyśmy nie byli 
skazani na silne fluktuacje. Jesteśmy w ten sposób lepiej uzbrojeni do 
stawienia czoła burzy aniżeli przeciętne przedsiębiorstwo, które działa 
tylko w jednym sektorze (4). 


Korzystniejsze warunki dla realizacji zysku maksymalnego powstają tu 
z kilku powodów: 

1. Skupienie w jednym ośrodku dyspozycji znacznej masy kapitału o 
zróżnicowanej lokalizacji gałęziowej zwiększa pole manewru gospodarcze- 
go i umożliwia podejmowanie decyzji o przestawieniu kierunków wy= 
twarzania zgodnie z najkorzystniejszymi warunkami koniunktury. 


2. Zwiększenie mobilności kapitału poprzez dywersyfikację lokat kapi- 
tałowych powoduje, że wielkie korporacje nie muszą nawet dominować 
w danej branży, aby dokonywane przez nie manewry regulowania poda- 
ży i przestawienia produkcji wpływały na kształtowanie się warunków 
zbytu umożliwiających osiąganie trwałych zysków maksymalnych. 


3. Dywersyfikacja i konglomeracja produkcji stwarza dla korporacji 
finansowo-przemysłowych wyjątkowo dogodną szansę kreowania kapitału 
fikcyjnego (tj. nie mającego pokrycia w realnych środkach materialnych), 
który w obecnej formie rozwoju kapitalizmu monopolistycznego odgrywa 
istotną rolę jako narzędzie monopolistycznej konkurencji. Łączenie się 
przedsiębiorstw o różnym poziomie rentowności pozwala na efektywne 
ukrywanie ich rzeczywistych zysków, co równocześnie związane jest 
z możliwościami specyficznej reprywatyzacji osiągniętych wpływów 
z realizacji wewnątrz zbiorowości mniej lub bardziej rentownych ogniw 
danej korporacji. 


Przypisywanie więc zjawiskom związanym z powstawaniem nowych 
form organizacji kapitału funkcji odradzania wolnej konkurencji jest ty- 
powym przykładem niezrozumienia społeczno-ekonomicznych treści za- 
chodzących procesów i fałszywej interpretacji zjawisk pojawiających się 
na powierzchni życia gospodarczego. Argumentów tych nie wzmacniają 
statystyki (choć są do tego celu wykorzystywane), które świadczą o tym, 


(3) R. Lattes, M. Dordives: Tysiąc miliardów dolarów. Ekonomika świata jutra, 
Warszawa 1973, str. 115. 
(4) US News and World Report z 28 X 1968, 
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Że w obecnej fazie konkurencji technologicznej rośnie rola 1 znaczenie 
przedsiębiorstw małych. To prawda, że na współczesnym etapie rewolucji 
naukowo-technicznej szczególną rolę w walce konkurencyjnej odgrywają 
przedsiębiorstwa, które zdobywają rynek nowymi produktami o wysokiej 
intensywności technologicznej. W dobie przełomu w dziedzinie elektroniki 
i informatyki fundamentalne wynalazki powstają nierzadko w niewielkich 
laboratoriach i zakładach, które nie zawsze dysponują wielkim kapitałem, 
ale zdolne są mobilizować myśl techniczną i inicjatywę innowacyjną. 
Tzw. „venture capital” stwarza podstawę powstawania przodujących tech- 
nologicznie przedsiębiorstw, które nierzadko zdobywają wiodącą pozycję 
w nowych dziedzinach produkcji. 

Sloganu „małe jest piękne” używa się często dla wykazania, że prawa 
koncentracji i centralizacji kapitału, które Lenin uważał za podstawę 
kształtowania się układów monopolistycznych, również przestały funkcjo- 
nować w warunkach współczesnego kapitalizmu. Jest to nieporozumienie 
polegające na tym, że zjawiska występujące związane z nowym etapem 
postępu technicznego są traktowane w oderwaniu od kontekstu funkcjono- 
wania systemu gospodarki kapitalistycznej w całości. Nie ulega wątpli- 
wości, że rola małych przedsiębiorstw, szczególnie tych, które operują w 
sferze przodujących technik i technologii, wzrasta, a wprowadzanie takich 
innowacji technologicznych, jak robotyzacja i zastosowanie elastycznych 
systemów produkcyjnych zmienia rolę i znaczenie ekonomiki skali produk- 
cji w wielu dziedzinach wytwarzania. Zwrócić jednakże należy uwagę, że 
wraz z powstawaniem małych przedsiębiorstw nasilił się równocześnie 
proces centralizacji kapitału. 

W niedawno opublikowanym artykule Karen Pennar(5) wskazuje na to, 
że znacznemu rozszerzeniu się sfery zastosowania tzw. „Venture capital” 
(małych przedsiębiorstw) towarzyszy niebywały wzrost dynamiki prze- 
mian własnościowych w przemyśle amerykańskim. Znajduje on wyraz 
w dynamicznie postępującym procesie zjednoczeń oraz przejmowania jed- 
nych firm przez drugie. 

Od 1982 do 1986 r. inwestorzy skierowali do dziedzin rozpoczynających 
nową produkcję opartą na najwyższej technice (objęte kategorią venture 
capital) ponad 10 mld dolarów. Równocześnie jednak statystyki amerykań- 
skie odnotowały w 1985 r. rekord połączeń i wchłonięć (mergers, acquisi- 
tions) o ogólnej wartości 138,8 mld dolarów. Autor podkreśla, że „venture 
capital” operuje raczej w krótkim horyzoncie czasowym, po czym zostaje 
przejęty bądź wchłonięty przez utrwalone struktury kapitałowe. 


Wymowne pod tym względem są losy niezwykle ciekawej korporacji 
powstałej w oparciu o „venture capital”, mianowicie „Unimation Ine.”. 
Na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych przedsiębiorstwo to 
odgrywało wiodącą rolę w dziedzinie produkcji robotów. W 1982 r. znalazło 
się w trudnej sytuacji finansowej, wymagającej zasilenia nowym kapita- 
łem wielkości 30 do 40 mln dolarów. Brak odpowiedniego wsparcia ze 
strony banków zadecydował o tym, że zostało ono wykupione przez bardzo 
„starą” korporację operującą w tej dziedzinie, mianowicie „Westinghouse 
Electrie Corporation”. Korporacja „Unimation” spełniła istotną rolę w 


(5) Business Week z 3 marca 1986. 
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rozwoju robotyzacji przemysłowej, podzieliła jednakże los bardzo wielu 
przedsiębiorstw tego typu, które (nierzadko z zyskiem dla siebie) odnalazły 
swoje miejsce w znacznie trwalszych i potężniejszych strukturach oligopo- 
listycznych. 

Możemy więc powiedzieć, że tendencja centralizacji kapitału, przy za- 
chodzących równocześnie procesach dekoncentracji produkcji oraz wyko- 
rzystanie nowych środków pobudzania rozwoju przemysłowego (jak np. 
„venture capital”) prowadzą do powstania jedynie wyższych form kon- 
kurencji monopolistycznej, a nie jej zaniku i odradzania się wolnej kon- 
kurencji. Nowe formy organizacji kapitału sprzyjają przystosowywaniu się 
gcspodarki kapitalistycznej do obecnej fazy rewolucji naukowo-technicz- 
nej i powodują, że tradycyjne ograniczenia, jakie dla postępu technicznego 
stwarzał „stary” monopol jednobranżowy, są coraz skuteczniej przezwycię- 
żane. Zarówno zwiększenie mobilności kapitału w ramach wielobranżo- 
wych struktur oligopolistycznych, jak i dekoncentracja produkcji tam, 
gdzie jest ona właściwą odpowiedzią na zmianę typu postępu technicznego, 
są ważnymi dźwigniami przystosowywania się kapitalizmu do współczes- 
nych warunków rozwoju gospodarczego. Fakt, że panowanie pojedynczych 
monopoli bądź oligopoli w ramach poszczególnych gałęzi ustępuje stopnio- 
wo miejsca dominacji monopoli międzygałęziowych, nie zmienia istoty ka- 
pitalizmu państwowo-monopolistycznego. Jest to jedynie wyraz wewnę- 
trznych przemian kapitalistycznych stosunków produkcji pod wpływem 
nowego etapu rozwoju sił wytwórczych. , 


* 


Pogłębianie się internacjonalizacji produkcji powoduje, że w gospodarce 
światowej nasilają się procesy zmian układu sił między poszczególnymi jej 
ogniwami. Niemałą rolę odgrywa tu fakt dynamicznego rozwoju transna- 
rodowych korporacji kapitalistycznych, których działalność przyspiesza 
przepływ kapitału, technologii i myśli technicznej w skali międzynarodo- 
wej. W układzie zależności po II wojnie światowej dominującą pozycję 
gospodarczą zajmowały Stany Zjednoczone. Luka technologiczna, orga- 
nizacyjna i strukturalna oddzielająca Stany Zjednoczone od reszty świa- 
ta kapitalistycznego stwarzała materialną podstawę politycznej domina- 
cji USA w świecie zachodnim. 

W latach sześćdziesiątych i przynajmniej do połowy lat siedemdziesią- 
tych następował proces zmniejszania się dystansu ekonomicznego między 
USA i pozostałymi krajami kapitalistycznymi. W gospodarce światowej 
zaczęły pojawiać się nowe prężne ośrodki gospodarcze, takie jak Japonia 
i niektóre nowo uprzemysłowione kraje rozwijające się. 


Jeśli poziom produkcji dochodu narodowego na głowę ludności uznać 
za wskaźnik charakteryzujący stopień rozwoju gospodarczego, to nie ulega 
wątpliwości, że rozpiętość, jaka w tym zakresie dzieli Stany Zjednoczone 
od reszty świata kapitalistycznego uległa znacznemu zmniejszeniu, a nie- 
które kraje kapitalistyczne Europy Zachodniej nawet wyprzedziły Stany 
Zjednoczone pod tym względem (por. tablica 1). Zjawiska te stworzyły 
podstawę głoszonych często na Zachodzie teorii, że we współczesnym ka- 
pitalizmie następuje proces niwelacji rozpiętości rozwojowych wbrew 
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znanej leninowskiej tezie o pogłębieniu się nierównomierności rozwoju 
kapitalizmu w jego monopolistycznej fazie. 


Tablica 1 
Produkt wewnętrzny brutto (GDP) na głowę ludności w stosunku do poziomu USA 


1960 1963 1970 1975 1979 1981 1983 


Szwajcaria 57 66 70 118 139 115 107 
Dania 46 53 67 104 119 88 79 
Szwecja 67 75 86 118 115 107 79 
RFN 45 53 64 95 116 89 76 
Isłandia 49 56 51 82 103 100 68 
Norwegia 45 50 60 99 106 109 95 
Belgia 44 47 55 90 107 78 58 
Luksemburg 55 57 65 89 109 83 62 
Holandia 47 55 58 90 101 78 91 
Francja 47 55 58 90 100 83 95 
Kanada 79 72 81 101 91 34 93 
Japonia 16 22 41 63 82 76 97 
Finlandia 40 48 48 82 82 83 73 
W. Brytania 46 50 46 58 67 11 58 


Ź ród ło: Minding America's Business. Ira C. Magaziner and Robert B. Reich, No- 
wy Jork 1982, str. 13 oraz dla lat 1981, 1983 obliczenia własne na podstawie OŁCD 
Main Economie Indicators za odpowiednie lata. 


Burżuazyjne interpretacje zachodzących w tej dziedzinie procesów nie 
są nowe. Koncepcje ultraimperializmu, z którymi polemizował Lenin, opar- 
te są na podobnych przesłankach metodologicznych. Jak wiadomo, Kautsky 
uważał, że proces internacjonalizacji produkcji i powstawania międzynaro- 
dowych monopoli (aż do utworzenia się jednego światowego monopolu) 
prowadził do wyrównywania się rozpiętości i zanikania sprzeczności świa- 
ta kapitalistycznego. Lenin wówczas już pisał, że: „Całkowicie wyprane 
z treści ględzenie Kautskiego o ultraimperializmie ośmiela, między innymi, 
tę głęboko błędną i lejącą wodę na młyn apologetów imperializmu myśl, 
jakoby panowanie kapitału finansowego osłabiało nierównomierności 
i sprzeczność wewnątrz gospodarstwa światowego, kiedy w rzeczywistości 
je wzmaga”(6). Tezę tę całkowicie potwierdza rozwój międzynarodo- 
wych zależności gospodarczych we współczesnym świecie. Wyraźną ich 
cechą jest przyspieszenie zmian w międzynarodowym układzie sił, nieu- 
stanne przemieszczanie się pozycji poszczególnych ośrodków kapitalizmu 
na mapie gospodarczej współczesnego świata. Tendencję niwelacji pozio- 
mu w jednych okresach zastępuje skokowe przyspieszanie się procesów 
nierównomiernego rozwoju drugich. Zmiany te zachodzą zarówno pod 
wpływem desynchronizacji cykli koniunkturalnych, jak i nierównomier- 
ności przeobrażeń w strukturze gospodarczej poszczególnych krajów i grup 
krajów. Szczególnie charakterystyczne pod tym względem są przemiany za- 
chodzące w ostatniej dekadzie, które doprowadziły do istotnego osłabienia 
tempa wzrostu gospodarczego w Europie Zachodniej i ożywienia tendencji 
ku ekspansji i dominacji gospodarczej Stanów Zjednoczonych. 


(6) W. I. Lenin: Dzieła, KiW 1950, t. 22. s. 310. 
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Spróbujmy rozpatrzyć te zjawiska bliżej, zwracając w szczególności 
uwagę na nowe źródła i motywy pogłębiających się procesów dyferencja- 
cji gospodarczej we współczesnym kapitalizmie. 


* 


Jak już wskazywaliśmy niewątpliwym efektem współczesnego etapu 
rewolucji naukowo-technicznej są głębokie przeobrażenia struktury gałę- 
ziowej przemysłu. Przy ogólnym zwolnieniu tempa rozwoju przemysłu 
w całości w ciągu ostatniego dziesięciolecia wysoka dynamika cechuje 
wszystkie te dziedziny, które odznaczają się największą nowoczesnością 
i najwyższą intensywnością technologiczną. W międzynarodowej konku- 
rencji przemiany te decydują o pozycji gospodarczej danego kraju, a co 
za tym idzie i o jego znaczeniu politycznym we współczesnym świecie. 

Jeśli (dla wygody wykorzystania dostępnych danych statystycznych) 
przyjąć stosowaną na Zachodzie klasyfikację przemysłu według stopnia 
zaawansowania technologicznego i popytu na trzy grupy: I — gałęzie o naj- 
bardziej nowoczesnej technice i najwyższym wzroście popytu; II — gałęzie 
o średniej technice i umiarkowanym popycie; III — gałęzie o tradycyjnej 
technologii i malejącym popycie, to okaże się, że dynamika produkcji w 
układzie tych trzech grup ma decydujące znaczenie dla kształtowania się 
pozycji ekonomicznej poszczególnych krajów i grup krajów na gospodar- 
czej mapie współczesnego świata kapitalistycznego. Statystyki międzynaro- 
dowe wykazują, że niemal we wszystkich wysoko rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych najsilniejsze przyrosty produkcji wystąpiły w grupie 
pierwszej. Obejmuje ona (wg klasyfikacji EWG) takie dziedziny, jak: 
przemysł elektroniczny, technologie informatyczne, urządzenia biurowe, 
instrumenty precyzyjne, chemikalia i farmaceutyki. Tempo wzrostu w 
tych dziedzinach kształtowało się w latach 1972—1982 od 4 proc. rocznie 
w Europie Zachodniej do 15 proc. w Japonii. W dziedzinie średniej tech- 
niki i umiarkowanego popytu (przemysł mas plastycznych, urządzenia 
transportowe, przemysł maszynowy, spożywczy, papierniczy) tempo wzro- 
stu w tych samych latach było ujemne w Japonii i USA, natomiast w Eu- 
ropie (7 krajów) bardzo niskie. Wreszcie w trzeciej grupie tradycyjnych 
technologii i słabego popytu wszystkie kraje wykazały negatywne tempo 
zmian (por. tablica 2). | 

Tablica 2 


Ewolucja struktury produkcji czystej w przemyśle wg sektorów?) 


Zmiany w procentach 1972—1982 


sektor I Sektor II Sektor III 
Europa (7) --4 --1 —_E 
USA --5 —1 e | 
Japonia --15 —2 —13 


Żródło: European Economy No 25, wrzesień 1985, 8. 37. 

*) Sektor I — gałęzie o najbardziej nowoczesnej technice i najwyższym wzroście 
popytu, 

Sektor II — gałęzie o Średniej technice i umiarkowanym popycie, 

Sektor III — gałęzie o tradycyjnej technologii i malejącym popycie. 
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Dane te wskazują na to, że przemiany strukturalne najbardziej odpo- 
wiadające wymogom obecnego etapu rewolucji naukowo-technicznej naj- 
silniej zachodziły w Stanach Zjednoczonych i Japonii. 


Skala zachodzących przemian strukturalnych w USA (mimo że dynami- 
ka ich była słabsza niż w Japonii) decyduje jednak o tym, że dystans tech- 
nologiczny między USA i resztą świata kapitalistycznego znacznie się w 
ostatnich latach powiększył na korzyść USA. W obecnej fazie rewolucji 
naukowo-technicznej Stany Zjednoczone umocniły swoją pozycję jako 
główny ośrodek postępu w dziedzinie nauki, techniki i technologii oraz do- 
minujące ogniwo finansowe światowego systemu kapitalistyczego. Można 
powiedzieć, że jeśli luka technologiczna między USA i resztą świata kapi- 
talistycznego zwężała się w sposób istotny w latach sześćdziesiątych i 
pierwszej połowie lat siedemdziesiątych, to ostatnia dekada przyniosła od- 
wrócenie się tej tendencji, szczególnie w tych dziedzinach gospodarki, któ- 
re mają najistotniejsze znaczenie dla rozwoju gospodarczego. 


Jeśli porównać cztery główne wskaźniki charakteryzujące stopień nowo- 
czesności i zaawansowania technologicznego gospodarki, jakie zwykło się 
obecnie stosować w porównaniach międzynarodowych, a mianowicie: po- 
ziom nasycenia gospodarki komputerami, skalę operacji i charakter zależ- 
ności między wpływami ze sprzedaży i zakupu patentów i licencji, udział 
w światowym obrocie dobrami o najwyższym zaawansowaniu technologicz- 
nym i na koniec poziom wydatków na badania i rozwój — to we wszystkich 
tych dziedzinach przewaga Stanów Zjednoczonych nad pozostałymi ogni- 
wami świata kapitalistycznego w ostatnich latach poważnie wzrosła. W 
1984 r. udział korporacji amerykańskich w przemyśle komputerowym 
świata zachodniego oszacowany był na ponad 80 proc., podczas gdy Japonii 
na ok. 10 proc. Niezwykle wymownym wskaźnikiem różnicy w zaawan= 
sowaniu technologicznym są wielkości salda wpływów i wydatków w obro- 
cie patentami, licencjami, prawami autorskimi itd. 


Udział Stanów Zjednoczonych w światowym handłu towarami inten- 
sywnymi technologicznie wynosił 33,4 proc., podczas gdy ich ciężar ga- 
tunkowy w globalnym eksporcie światowym stanowił jedynie 10,6 proc. 
W dziedzinie nakładów na badania i rozwój wiodącą pozycję zajmują rów- 
nież Stany Zjednoczone. Wydatki na badania i rozwój (na głowę ludnoś- 
ci) w Stanach Zjednoczonych znacznie przewyższają poziom w głównych 
krajach kapitalistycznych. 


Wielu autorów uważa, że to między innymi dzięki zdobyciu przez Stany 
Zjednoczone nowych pozycji w dziedzinie innowacji technologicznych w 
wiodących dziedzinach produkcji mogły one zastosować taki wariant zew- 
nętrznej polityki ekonomicznej wobec swych partnerów gospodarczych, 
który umożliwił im znacznie wcześniej i bardziej dynamicznie wkroczyć 
w fazę ożywienia po recesji gospodarczej lat 1980—1982. Pod względem 
tempa wzrostu gospodarczego w latach 1983—1985 USA pozostawiły daleko 
w tyle wszystkie główne kraje kapitalistyczne Europy Zachodniej oraz 
zdołały wywrzeć korzystny dla siebie wpływ na rozwój stosunków gospo- 
darczych z Japonią, która jest najgroźniejszym konkurentem USA na 
rynku światowym. 
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Powstały w wyniku tej polityki układ współczesnych międzynarodo- 
wych stosunków gospodarczych jest brzemienny w poważne konsekwencje 
natury globalnej. Przekształcenie się Stanów Zjednoczonych z wierzyciela 
w dłużnika reszty świata zagraża powrotem nowej fali protekcjonizmu gos- 
podarczego i konfliktów handlowych, które mogą wysoce negatywnie wpły- 
nąć na rozwój gospodarki światowej. Procesy te odbijają się dramatycznie 
na sytuacji gospodarczej krajów trzeciego świata, których pozycja konku- 
rencyjna i zdolność przetargowa znacznie się obniżyły w obecnej fazie 
oddziaływania rewolucji naukowo-technicznej na globalny układ zależnoś- 
ci gospodarczych. Z wyjątkiem nielicznej grupy tzw. nowo uprzemysłowio- 
nych krajów rozwijających się pozostała ich część jest całkowicie nie przy- 
gotowana do uczestnictwa w przemianach gospodarczych, zachodzących 
pod wpływem nowego etapu rewolucji naukowo-technicznej Przede wszy- 
stkim nie jest ona zdolna do absorpcji nowych technologii, które rewolu- 
cja ta rodzi, a także nie jest w stanie adaptować się do nowych warunków 
rynku światowego. Do tej pory nowy etap rewolucji naukowo-technicznej 
stworzył dla większości krajów rozwijających się poważne trudności gos- 
podarcze, wynikające przede wszystkim z ograniczenia popytu światowego 
na surowce i materiały, a także dobra przemysłowe, które kraje te oferują 
na rynkach rozwiniętych państw przemysłowych. 


Powstaje tu niezwykle skomplikowany dylemat dla większości krajów 
rozwijających się. Nieuczestniczenie w przemianach technologicznych i 
strukturalnych oznacza dramatyczne pogłębienie się rozpiętości w rozwoju 
gospodarczym między tą grupą krajów a państwami uprzemysłowionymi. 
Uczestnictwo zaś w procesie przeobrażeń technologicznych i strukturalnych 
przy rosnącej kapitałochłonności postępu technologicznego zmusza te kra- 
je do zaciągania znacznych kredytów niezbędnych dła modernizacji ich 
gospodarek. Lawinowy wzrost zadłużenia międzynarodowego tych krajów 
pod wpływem niekorzystnie zmieniających się warunków zakupów tech- 
niki i technologii doprowadził do powstania jednego z najtrudniejszych 
do rozwiązania globalnych problemów współczesnej gospodarki światowej. 
Poziom zadłużenia międzynarodowego zbliża się do 1 bln dolarów, co 
oznacza konieczność ponoszenia wydatków związanych z samą tylko obsłu- 
gą długu rzędu 90 mld dolarów rocznie. W tych warunkach pogłębia się 
dyferencjacja krajów trzeciego świata. Części z nich państwa imperialis- 
tyczne narzucają model industrializacji, który stwarza zależność tech- 
nologiczną jeszcze bardziej krępującą aniżeli ta, która istniała w tradycyj- 
nym modelu kolonialnym. Inne pozostawia się własnemu losowi, odgra- 
dzając od jakichkolwiek możliwości włączenia się w nurt współczesnego 
rozwoju. Raporty organizacji międzynarodowych przynoszą coraz więcej 
alarmistycznych informacji o tym, że obszary głodu i nędzy w krajach roz- 
wijających się nie tylko się nie zmniejszają, ale dramatycznie rosnąf(7). 
Dotyczy to znacznej części krajów Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej, 


W istniejącym układzie stosunków gospodarczych brak jakichkolwiek 
szans na dokonanie rzeczywistej przebudowy międzynarodowych stosun- 
ków gospodarczych, zgodnie z interesami krajów i społeczeństw najbar- 


(7) Por. Hunger Amids Abundance: Executive Report IIASSA, Laxenburg 1086. 
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dziej upośledzonych. Trzeba jednak liczyć się z tym, że obecny układ sto- 
sunków nie jest dany raz na zawsze. Prawo nierównomierności rozwoju nie 
działa wyłącznie zgodnie z interesami dominujących w danej chwili ośrod- 
ków politycznych i gospodarczych. Hegemonistyczne siły USA, które na- 
rzucają i strzegą istniejącego porządku, napotykają w realizacji swych ce- 
lów na bariery o charakterze zarówno ekonomicznym, jak i społecznym. 
Obecna dominacja USA nie jest oparta na niewzruszonych podstawach. 


W świecie kapitalistycznym trwa współzawodnictwo i konkurencja, wy= 
łaniają się nowe układy sił i zależności. Poprzez wykorzystanie specyficz- 
nych dla obecnego okresu dźwigni oddziaływania gospodarczego i poli- 
tycznego Stany Zjednoczone nie będą w stanie nieprzerwanie dyktować 
rozwiązań globalnych problemów światowych w sferze stosunków mone- 
tarno-finansowych, technologicznych. Europa Zachodnia, jak wskazują 
doświadczenia, potrafiła w przeszłości skutecznie przeciwstawiać się nie- 
bezpieczeństwom kolonizacji gospodarczej i całkowitego podporządkowania 
politycznego. Dysponuje ona znacznym potencjałem gospodarczym, tech- 
nicznym, naukowym i ludzkim, który w warunkach obecnego etapu rozwo- 
ju światowych współzależności gospodarczych nie jest właściwie wyko- 
rzystany. Narasta i umacnia swoją pozycję nowe centrum światowej gos- 
podarki kapitalistycznej, skupione wokół Japonii. Następne dziesięciolecia 
przynieść więc mogą znaczne zaostrzenie się sprzeczności wewnątrzim- 
perialistycznych i doprowadzić do zmniejszenia dominującej roli Stanów 
Zjednoczonych. Będzie to proces trudny, któremu towarzyszyć mogą głę- 
bokie wstrząsy społeczno-gospodarcze, osłabiające możliwości wykorzys- 
tania dla dobra ludzkości tych przewag, które stwarza współczesny rozwój 
nauki, techniki i technologii. 

Ogromny wpływ na zaostrzenie się globalnych problemów współczes- 
nego świata ma fakt, że znaczną część wysiłków i nakładów na badania 
i rozwój pochłonie sfera militarna. Postęp techniczny koncentruje się 
w dużym stopniu wokół zadań narzuconych przez cele wojskowe. O charak- 
terze tego procesu świadczy fakt, że ponad 60 proc. wydatków budżeto- 
wych państwa na badanie i rozwój (a więc istotną część całości nakładów) 
przeznacza się w USA na cele doskonalenia techniki wojennej. Szczegól- 
nie dotkliwie wpływa to na kształtowanie się stosunków gospodarczych 
między krajami o odmiennych systemach społeczno-politycznych. Obawy 
przed utratą przewagi we współzawodnictwie technologicznym między 
Wschodem a Zachodem, niepokój o to, że kraje socjalistyczne zdołają po- 
konać rozpiętości, jakie w sferze nauki i technologii dzielą je od najbar- 
dziej rozwiniętych krajów kapitalistycznych, deformują reguły i normy 
kształtowania wymiany współpracy gospodarczej między Wschodem a Za- 
chodem. Hamują one naturalny proces pogłębiania się integracji gospodarki 
światowej. Przykładem jest drastyczne zaostrzenie tzw. kontroli strategicz- 
nej w wymianie technologii i myśli technicznej. 


* 


W analizie monopolistycznego etapu rozwoju kapitalizmu Lenin zwracał 
szczególną uwagę na zjawiska, które świadczyły o pasożytniczym charakte- 
rze powstających struktur monopolistycznych. Cecha ta ze szczególną wy- 
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razistością przejawia się we współczesnym etapie rozwoju kapitalizmu. Ma- 
my tu bowiem z jednej strony do czynienia z powstawaniem bezpreceden- 
sowych w historii rozwoju gospodarczego zdolności wytwórczych (szczegól- 
nie pod wpływem nowego etapu rewolucji naukowo-technicznej), z dru- 
giej zaś — z ograniczonym przez istniejące warunki społeczne wykorzysta- 
niem tych możliwości. 


Współczesny etap rewolucji naukowo-technicznej prowadzi do powsta- 
wania przełomowych odkryć i osiągnięć naukowo-technicznych, które sta- 
nowią podstawę głębokich przemian we wszystkich lub znacznej części 
dziedzin produkcji materialnej. Do takich „słupów milowych” w rozwoju 
sił wytwórczych zaliczać należy przede wszystkim osiągnięcia techniki 
elektroniczno-informacyjnej. Na jej podstawie rozwijają się tzw. elastyczne 
systemy produkcji, robotyzacja, kompleksowa automatyzacja, biotechnolo- 
gia i konstrukcja nowych materiałów. Wszystkie te kierunki prowadzą do 
skokowego wzrostu wydajności pracy i oszczędności materiałów w skali 
poszczególnych przedsiębiorstw, a niekiedy całych gałęzi produkcji. We- 
dług amerykańskich statystyk kompleksowa automatyzacja i zastosowanie 
tzw. elastycznych systemów produkcji pozwalają na dziesięciokrotne 
zwiększenie wydajności pracy, siedmiokrotne zmniejszenie parku maszyno- 
wego i pięciokrotne ograniczenie przestrzeni zajmowanej przez maszyny 
i urządzenia(8). Równocześnie analiza wzrostu wydajności pracy, jak rów- 
nież wykorzystanie siły roboczej w makroskali (w odniesieniu do poszcze- 
gólnych gospodarek narodowych) ujawnia szereg paradoksów wymownie 
potwierdzających leninowską tezę o pasożytniczym charakterze kapitaliz- 
mu monopolistycznego. Zwraca tu przede wszystkim uwagę fakt, że rozsze- 
rzaniu się zdolności wytwórczych pod wpływem rewolucji naukowo-tech- 
nicznej towarzyszy w ciągu ostatnich dziesięcioleci zamiast wzrostu tempa 
wydajności pracy jego spadek bądź też bezprecedensowy wzrost bezrobo- 
cia. Tak np. w Stanach Zjednoczonych przyrost wydajności pracy w poza- 
rolniczych sferach gospodarki w latach 1950—1965 wynosił ok. 3 proc. 
rocznie, w okresie między 1965—1973 wskaźnik ten obniżył się do 2,14 
proc., a w latach 19735—1981 wydajność pracy wzrastała już tylko w tempie 
0,6 proc.(9). 


Spadek dynamiki wydajności pracy w Europie Zachodniej był w tym 
okresie znacznie niższy aniżeli w Stanach Zjednoczonych (z 3,2 proc. do 2,1 
proc.) Natomiast między 1972 rokiem a 1982 zatrudnienie zwiększyło się 
jedynie o 60 tys. osób (w porównaniu do 19 mln w USA). Liczba bezrobot- 
nych w Europie Zachodniej wzrosła w tym czasie do 17 mln osób. W 
1985 r. wskaźnik bezrobocia w EWG osiągnął bezprecedensowo wysoki 
poziom 11,2 proc.(10). Ciekawą obserwację na temat kształtowania się 
stosunków zatrudnienia przytacza w swojej pracy znany amerykański 
ekonomista A.G. Frank, który stwierdza, że w latach 1967—1985 bezrobo- 
cie prawie podwajało się w okresie czterech kolejnych recesji. We wszy- 
stkich uprzemysłowionych krajach OECD wynosiło ono w 1967 r. ok. 


(8) Freeing Constrains on Innovations. Economic Impact No 51/1985. 

(9) M. N. Baily: Capital, Innovation and Productivity Growth. Economie Impact 
No 48/1984. 

(10) European Economy. Comission of the European Communities, nr 25, 1085, 
str. 5. 
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5 mln, w 1970 r. wzrosło do 8 mln, w 1975 r. do 15 mln, a w 1982 r. 
osiągnęło poziom 33 mln. Wskazuje on, że w Europie, Kanadzie, Australii, 
Nowej Zelandii bezrobocie wzrastało nawet w okresie ożywienia lat 1975— 
1979 i wzrasta w czasie obecnego ożywienia lat 1983—1986(11). 

Wysokie bezrobocie ma źródło w specyficznym przebiegu strukturalnych 
przemian gospodarczych pod wpływem postępu naukowo-technicznego. 
Często mówi się, że ma ono technologiczny charakter. To prawda, że pod 
wpływem mechanizacji, automatyzacji i komputeryzacji procesów produk- 
cyjnych dla wykonywania tych samych czynności potrzebna jest mniejsza 
ilość pracujących. Jest to proces normalny i pozytywny. Postęp technolo- 
giczny stwarza jednak nie tylko możliwości zastępowania pracy ludzkiej 
działalnością maszyny, ale niesie ze sobą również ogromne możliwości roz- 
szerzania aparatu wytwórczego. Dotyczy to w szczególności dziedzin prze- 
twórstwa przemysłowego. Wydaje się, że niewykorzystanie tych możliwoś- 
ci jest w obecnym etapie rozwoju kapitalizmu jednym z głównych i naj- 
bardziej dotkliwych przejawów sprzeczności kapitalistycznego sposobu 
produkcji. Sprzeczności te wywierają zasadniczy wpływ na charakter za- 
chodzących przeobrażeń w strukturze gospodarek narodowych poszczegól- 
nych krajów. Jest przede wszystkim godny odnotowania fakt, że w Sta- 
nach Zjednoczonych nastąpił w ciągu lat ostatnich gwałtowny wzrost sfe- 
ry usług w gospodarce kosztem innych dziedzin produkcji materialnej. 
I tak między 1979 a 1985 r. zatrudnienie w sferze usług w Stanach Zjed- 
noczonych zwiększyło się o 10 mln osób, natomiast w przemyśle przetwór- 
czym obniżyło się o 1,5 mln. Między 1960 r. a 1985 udział usług w docho- 
dzie narodowym wzrósł z 60 do prawie 69 proc. Przewiduje się, że w ciągu 
następnych 10 lat 90 proc. przyrostu zatrudnienia pochłoną usługi(12). 

Znacznie większy niż w innych krajach spadek tempa przyrostu wy- 
dajności pracy w Stanach Zjednoczonych przypisać więc można w istotnej 
mierze (choć nie tylko) przesunięciu części zatrudnienia do sfery usług, 
gdzie tempo wzrostu wydajności pracy jest z reguły niższe niż w przemys- 
łach przetwórczych. Jak wskazywaliśmy w Europie Zachodniej wskaźniki 
wzrostu wydajności pracy są wyższe niż amerykańskie, jednak zmianom 
w strukturze gospodarki Europy Zachodniej towarzyszy niebywały wzrost 
pezrobocia i niemal całkowita stagnacja w zakresie tworzenia nowych 
miejsc pracy. Te na pozór zaskakujące zjawiska, które wystąpiły w okresie 
najbardziej burzliwego rozwoju sił wytwórczych pod wpływem postępu 
technicznego, nie są trudne do wyjaśnienia, jeśli wziąć pod uwagę fakt, że 
w ciągu ostatniego piętnastolecia gospodarka kapitalistyczna przeżywała 
przynajmniej cztery głębokie recesje gospodarcze. Wpływały one na istot- 
ne ograniczenie popytu globalnego i tym samym zwolnienie ogólnego tem- 
pa wzrostu gospodarczego. 

Coraz bardziej rażąca staje się w tej sytuacji sprzeczność między 
wzrastającymi możliwościam produkcyjnymi a przeszkodami, jakie dla 
ich wykorzystania stwarzają kapitalistyczne stosunki produkcji. Nowe 
warunki konkurencji monopolistycznej pozwoliły na przezwyciężenie szere- 
gu tradycyjnych hamulców postępu technicznego i umożliwiły osiągnięcie 


(11) A. G. Frank: What next: is the Reagan recovery real or a calm before the 
storm, UNU Papers 1986. 
(12) The Hollow Corporation, Business Week, March 3, 1986, str. 59. 
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okresowego przyspieszenia wzrostu w różnych ogniwach światowego syste- 
mu kapitalistycznego. | 

Słusznie podkreślał W. Lenin, że: „Byłoby błędem sądzić, że... tendencja 
do gnicia wyklucza szybki wzrost kapitalizmu”(13). Jednakże: — jak wska- 
zywał na to wielokrotnie — wzrost ten będzie coraz bardziej chaotyczny 
i nierównomierny. Współczesność całkowicie potwierdziła te przewidywa- 
nia. Społeczne koszty tego procesu, rozpatrywane zarówno w kategoriach 
„straconych możliwości” rozwojowych, jak i bezpośrednich konsekwencji 
powtarzających się załamań, kryzysów i recesji gospodarczych dotykają 
coraz boleśniej najbardziej upośledzone warstwy społeczne w krajach 
kapitalistycznych. Nie pozostają one bez wpływu na przebieg globalnych 
procesów ekonomicznych we współczesnym świecie, utrudniając i defor- 
mując rozwój międzynarodowych stosunków i zależności gospodarczych. 


(13) W. I. Lenin: Dzieła. KiW 1950, t. 22, str. 341. 


Przemiany w rolnictwie 
i gospodarce żywnościowej ZSRR 


JAN ROSZCZYPAŁA 


W strategii przyspieszonego rozwoju gospodarczego ZSRR wypracowanej 
przez XXVII Zjazd KPZR ważne miejsce zajmuje kompleks rolno-przemy- 
słowy. Pracuje w nim ok. 1/3 ogółu zatrudnionych w gospodarce narodowej, 
śrupuje ok. 1/3 majątku trwałego i wytwarza ok. 1/3 dochodu narodowego. 
W programie KPZR podkreśla się, że rozwój i zwiększenie efektywności 
ekonomiczno-produkcyjnej kompleksu rolno-przemysłowego jest podsta- 
wowym warunkiem dalszego postępu społeczno-gospodarczego ZSRR. 

Uchwalony w 1982 r. program żywnościowy na lata 1986—1990 zaapro- 
bowany i wszechstronnie rozwinięty na XXVII Zjeździe KPZR zakłada ja- 
ko cel podstawowy uzyskanie przez ZSRR pełnej i stabilnej samowystar- 
czalności żywnościowej. 

Rolę i znaczenie rolnictwa podkreślano niejednokrotnie w uchwałach 
plenarnych posiedzeń KC i wszystkich zjazdów KPZR. Jednakże obecny 
program rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej jest najbardziej 
wszechstronny, kompleksowy i — co jest najważniejsze — odpowie- 
dzialność za jego realizację nałożono na wszystkie działy gospodarki na- 
rodowej. Jest to więc dyrektywa o skoncentrowaniu wysiłków całej go- 
spodarki dla zapewnienia rozwoju rolnictwa i. całego kompleksu rolno- 
„przemysłowego. 

Problem rozwoju rolnictwa zarysował się szczególnie ostro w ostatnich 
latach. Planowane bowiem zadania rolnictwa na lata 1981—1985 nie zostały 
wykonane. Uzyskano zamiast planowanego wzrostu produkcji rolniczej 
o 12—14 proc. tylko 6 proc. Plan nie został wykonany głównie w produkcji 
roślinnej, w tym zwłaszcza w produkcji zbóż. Wpłynęło na to wiele czyn- 
ników. Do głównych można zaliczyć: 

— nie sprzyjające warunki klimatyczne (susza) na znacznych rolniczych 
obszarach Związku Radzieckiego; 

— zmniejszenie ogólnej powierzchni zasiewów, w tym zbóż o 7 mln 
ha; 

— braki kadrowe i niedobory zasobów pracy w wielu regionach ZSRR; 

— nadal niedostateczne wyposażenie w nowoczesne i niezawodne prze- 
mysłowe środki produkcji (nadal wadliwa struktura majątku WESA) 


—— ganiedbania w agrotechnice. 
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W latach 1981—1985 stosunkowo dobre wyniki uzyskano w produkcji 
zwierzęcej. Produkcja podstawowych artykułów zwierzęcych i pochodzenia 
zwierzęcego w 1984 r. w stosunku do Średniej rocznej produkcji w la- 
tach 1976—1980 wzrosła: mięsa o 2,2 mln ton, mleka o 5,3 mln ton, jaj ku- 
rzych o 13,4 mld sztuk. 


Na XXVII Zjeździe KPZR osiągnięte w rolnictwie wyniki uznane zostały 
za niedostateczne. W uchwale XXVII Zjazdu KPZR utrzymano i zaaprobo- 
wano wskaźniki wzrostu zbiorów zbóż i ziemniaków zawarte w programie 
żywnościowym z maja 1982 r., zmniejszono jednak zadania w dziedzinie 
zbiorów buraków cukrowych (z uwagi na pełne zaspokojenie potrzeb rynku 
żywnościowego na cukier), ustalono zwiększone zadania w zakresie wzro- 
stu produkcji mięsa, mleka i jaj. 


Tabela nr 1 


Poziom produkcji podstawowych produktów żywnościowych i założenia rozwojowe 
do 1990 r. 


Poziom produkcji przeciętnie 


odukiy -% ściowe Założenia 

ARE 4 Jedn miary EB = >————-| tLOzZWOojowe 
1976—1980 | 1981—1985 1986 | 

Zboża mln ton 205,0 180,3 210,1 250—255 
Ziemniaki 5 85.6 78.4 87,2 90—92 
Buraki cukrowe 5 88,7 76,4 79,3 92—95 
Słonecznik żę 5,3 5,0 5,3 7,0—7,1 
Bawełna 2,7 2,7 2,6a 2,8—3,0 
Warzywa i rośliny dy- 

niowate sy 26,3 29,2 29,7 40—42 
Owoce i jagody z 9,6 10,7b 10,4 14,5—15,5 
Winogrona R 5,6 7,4b 8,10 10,5—11,5 
Mięso i tłuszcze (w wadze 

poubojowej) % 14.8 16,2 17,7 21 
Mleko » 92,6 94,6 101,1 106—110 
Jaja Ń mld szt, 63,1 73,6 80,3 80—82 
Wełna tys ton 441,5 457,0 465,0 ż 


a w 1985 r.; © przeciętna roczna w latach 1981—1984; © w 1934 r. 


Źródło: Opracowanie własne na podstawie Rocznika Statystycznego 1981 i 1985. 
Narodnoje chozjajstwo socjalisticzeskich stnan w 1985 godu, Moskwa 1985; Mir socjali- 
zma w cifrach i faktach 1984, Moskwa 1985; Matieriały XXVII Sjezda Komunisti- 
czieskoj Partij Sowietskogo Sojuza, Moskawa 1985, Prawda nr 18, z 18 stycznia 1987 r. 


Zadania, które określa program żywnościowy na lata 1986—1990, jak 
oceniają specjaliści, są trudne, jednak praktyka dobrze gospodarujących 
kołchozów i sowchozów potwierdza ich realność. Przewiduje się wzrost pro- 
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dukcji rolniczej w granicach 14—16 proc. Zamierza się osiągnąć przeciętne 
średnie roczne tempo wzrostu produkcji w granicach 2,7—3,0 proc. 


W uchwale XXVII Zjazdu KPZR postawiono przed kompleksem rolno- 
-przemysłowym trzy podstawowe cele: 


— zapewnienie stałego wzrostu produkcji rolniczej; 


— pełne i trwałe zabezpieczenie zaopatrzenia kraju w produkty żyw- 
nościowe i surowce rolnicze; 


— połączenie (skoncentrowanie) wysiłku wszystkich gałęzi kompleksu 
dla uzyskania wysokich wyników końcowych (finalnych) zgodnie z zało- 
żeniami programu żywnościowego ZSRR. | 


Za główną drogę do uzyskania wymienionych celów uznaje się zwiększe- 
nie efektywności gospodarowania w rolnictwie. Temu służyć ma m.in. 
podniesienie urodzajności ziemi (poprzez melioracje nawadniające i od- 
wadniające, rekultywację gruntów), zwiększenie nawożenia mineralnego 
i organicznego oraz wapnowanie gleb. 


W uchwale XXVII Zjazdu KPZR przewiduje się szerokie wdrażanie in- 
tensywnych technologii w produkcji roślinnej i zwierzęcej. Poza tym zakła- 
da się dalszy rozwój integracji rolno-przemysłowej, doskonalenie tech- 
niki i organizacji produkcji, skupu, transportu, przechowywania i prze- 
twarzania produktów rolnych. 


Tabela nr 2 


Spożycie podstawowych produktów żywnościowych na 1 mieszkańca w ZSRR 
(w kilogramach) 


Zadania  pro- 
gramowe na 
1990 r. a 


e nn nan az, 


Produkty 


Zboża „a 
Ziemniaki a 
Warzywa 126—135 
Owoce i jagody 66—70 
Mięso i podroby 70 
Ryby i przetwory 17,7 18,4 17,7 19 
Mleko i przetwory 314 295 318 330-—340 
Jaja kurze (w szt.) 239 249 260 260—266 
Cukier 44,4 44,5 44,8 45,5 


awg programu żywnościowego z 1982 r. 

Żródło: Statisticzeskij jeżegodnik stran-czlenow SEW, Moskwa 1983, str. 48 i 49 
oraz wystąpienie Michaiła Gorbaczowa na naradzie aktywu partyjno: gospodarczego 
w Kazachstanie (Celinogradzie), wydanie broszurowe, Moskwa 1985, str. 8.. 
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Podstawowym celem wszystkich tych przedsięwzięć jest stworzenie wa- 
runów trwałego rozwoju kompleksu żywnościowego i wyeliminowanie 
strat w produkcji, transporcie, przechowalnictwie oraz obrocie produktami 
żywnościowymi. 

Decydującą rolę w rozwiązywaniu problemu żywnościowego — trakto- 
wanego w dokumentach zjazdowych jako zadanie pierwszoplanowe — bę- 
dą mieć kołchozy i sowchozy oraz inne gospodarstwa państwowe, stano- 
wiące podstawę socjalistycznego rolnictwa. Uzupełniającą rolę w wytwa- 
rizaniu produktów żywnościowych mają mieć nadal gospodarstwa po- 
mocnicze przedsiębiorstw i ludności zamieszkałej na wsi i w mieście (dział- 
ki przyzagrodowe i pracownicze or'az ogrody zespołowe). 

W programie KPZR podniesiony został ważny problem kształtowania 
wśród załóg pracowniczych poczucia współgospodarza mienia społecznego, 
podjęcia niezbędnych środków w zakresie wzmocnienia ochrony własności 
socjalistycznej, likwidacji prób wykorzystywania własności społecznej 
w celach prywatnych, tępienia różnorodnych form przywłaszczania sobie 
dóbr kosztem społecznym. Identyfikacja pracownika z zakładem pracy i z 
wykonywaną pracą traktowana jest jako jeden z podstawowych czynników 
wzrostu efektywności ekonomicznej w kompleksie rolno-przemysłowym. 
Równocześnie potwierdza się w programie KPZR konstytucyjne prawo oby- 
wateli do własności osobistej, w tym do posiadania pomocniczego gospo- 
darstwa rolnego. 

Każdy kraj poszukuje rozwiązania problemów żywnościowych z uw- 
zględnieniem własnej specyfiki, możliwości i potrzeb społecznych. Jednak- 
że przy tej zasadnej różnorodności nie można pominąć tego, co jest wy- 
razem ogólnych prawidłowości budownictwa socjalistycznego na poszcze- 
gólnych etapach przeobrażeń socjalistycznych. 

Do podstawowych prawidłowości budownictwa socjalistycznego należy 
zaliczyć m.in. stałe doskonalenie stosunków produkcji i wynikających 
z nich: systemu zarządzania, mechanizmu ekonomicznego, metod gospoda- 
rowania odpowiednio do zmieniającego się charakteru sił wytwórczych. 
Wszechstronny. szeroki program zmian — wypracowany na XXVII Zjeź- 
dzie KPZR — w odniesieniu do kompleksu rolno-przemysłowego — dotyczy 
m.in. następujących problemów: 

— zwiększenia skuteczności zarządzania kompleksem rolno-przemysło* 
wym. Na podstawie uchwały Komitetu Centralnego KPZR i Rady Minis- 
trów ZSRR (z listopada 1985 r.) zostały utworzone w centrum i w terenie 
jednolite organy zarządzania kompleksem rolno-przemysłowym — pań- 
stwowe komitety rolno-przemysłowe. Decyzja ta ma na celu: 

— optymalne kojarzenie scentralizowanego systemu zarządzania z sa- 
modzielnością i inicjatywą podstawowych jednostek gospodarczych, przy 
wyeliminowaniu praktyki ingerowania w operatywną działalność kołcho- 
zów, sowchozów oraz zjednoczeń rolno-przemysłowych; 

— znaczne rozszerzenie samodzielności kołchozów i sowchozów, zwięk- 
szenie ich zainteresowania i odpowiedzialności za końcowe wyniki gos- 
podarowania w oparciu o zasady rzeczywistego rozrachunku gospodarcze- 
go, opłacalności i samofinansowania oraz bezpośredniego uzależnienia po- 
ziomu dochodów zespołów pracowniczych od efektywności ich pracy. W 
tym cełu zamierza się szeroko upowszechniać umowy — zlecenia (kontrak- 
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ty) na wykonanie określonej pracy z zespołami pracowniczymi (brygadami 
i ogniwami), a nawet z rodzinami i poszczególnymi pracownikami, z prze- 
kazaniem im w użytkowanie na uzgodniony okres środków produkcji 
'w tym także ziemi rolniczej); 

— przestawienie się na ekonomiczne metody zarządzania wszystkich 
szczebli struktury organizacyjnej kompleksu rolno-przemysłowego. W tym 
celu przewiduje się oparcie systemu zarządzania kompleksem na nowych 
strukturach organizacyjnych z uwzględnieniem tendencji do uzasadnionej 
ekonomicznie koncentracji, specjalizacji i racjonalnej kooperacji w pro- 
dukcji rolniczej i żywnościowej; | 

— demokratyzację zarządzania kompleksem rolno-przemysłowym, pole- 
gającą na zwiększeniu w nim roli zespołów pracowniczych, wprowadzeniu 
kontroli 'oddolnej oraz jawności działania organów zarządzania na wszyst- 
kich szczeblach kompleksu rolno-przemysłowego. | 


k 


Związek Radziecki ma wyjątkowo niekorzystne warunki przyrodniczo- 
-klimatyczne dla wytwórczości rolniczej, z czego nie wszyscy w Polsce zda- 
ją sobie sprawę. Dla celów wytwórczości rolniczej może być wykorzystane 
tylko niecałe 25 proc. ogólnej powierzchni kraju. Ponad 75 proc. powierz- 
chni kraju zajmują tundra, lasy, wody i pustynie oraz góry. Na obszarze 
Związku Radzieckiego znajduje się ponad 250 tys. jezior, spośród nich 19 
o powierzchni przekraczającej 10 tys. ha. W strefie klimatu ciepłego znaj- 
duje się tylko 1/3 powierzchni użytków rolnych. W regionach o dostatecz- 
nej ilości opadów .(700 mm rocznie) znajduje się ok. 2 proc. powierzchni 
gruntów ornych w ZSRR. 

Ponad 90 proc. ziemi uprawnej skupia się w czterech strefach: stepowej, 
leśno-stepowej, lasów mieszanych oraz pustynnej i półpustynnej. W stre- 
fie lasów mieszanych znajduje się prawie 20 proc. ogólnej powierzchni 
użytków rolnych. Występuje tam nadmiar opadów, przeważają gleby sła- 
be, w niektórych rejonach podmokłe i bagniste, zakwaszone, porosłe krza- 
kami i zaroślami, a użyźnianie ich wymaga melioracji (głównie odwodnie- 
nia). Największa część powierzchni gruntów ornych znajduje się w stre- 
fie stepowej i leśno-stepowej (ok. 60 proc.) o niskich i nierównomiernych 
opadach. Ich pełne wykorzystanie wymaga także melioracji (głównie na- 
wodnienia). Na tereny półpustynne i pustynne przypada ok. 10 proc. 
gruntów ornych. Warunki klimatyczne w tej strefie są korzystne dla 
uprawy wielu roślin o wielkim znaczeniu gospodarczym (bawełna, soja 
i innę), ale bez nawodnienia ich pełne wykorzystanie jest praktycznie nie- 
możliwe. 

Najintensywniejszym zagospodarowanym regionem rolniczym jest euro- 
pejska część ZSRR, bez dorzeczy Dźwiny, Peczory i Półwyspu Kolskiego. 
Na tym obszarze, stanowiącym ok. 16 proc. powierzchni ZSRR, skupia się 
ok. 65 proc. całej powierzchni zasiewów, a udział gruntów ornych wynosi 
ok. 38 proc. powierzchni ogólnej. 


W ceałym Związku Radzieckim gleb bardzo dobrych (czarnoziemów) jest. 
ok. 8 proc., z tego w europejskiej części ok. 6 proc. Struktura użytków 
rolnych jest niekorzystna — mały stosunkowo udział gruntów ornych 
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(ok. 41 proc.) i łąk naturalnych (ok. 6 proc.), a ogromny obszar pastwisk, 
położonych na terenach trudnych do intensywnego wykorzystania (ok. 
53 proc.). Tak więc warunki glebowo-klimatyczne rolnictwa ZSRR charak- 
teryzują się znacznym udziałem gruntów rolnych wymagających melioracji 
wodnych (nawodnienia lub odwodnienia), gleb z natury suchych, z mniej- 
szymi i gorzej rozłożonymi opadami lub podmokłych i bagnistych oraz 
z krótszym okresem wegetacji (w niektórych regionach bardzo krótkim). 
Uzyskanie zatem wysokiego poziomu produkcyjności ziem, zbliżonego do 
poziomu w innych krajach rozwiniętego rolnictwa, wymaga tu większych 
nakładów pracy żywej i uprzedmiotowionej, a w produkcji zwierzęcej — 
znacznie większych nakładów na budownictwo inwentarskie, chroniące 
zwierzęta przed wpływem niekorzystnych warunków atmosferycznych. 


W tych warunkach realizacja programu żywnościowego uzależniona 
jest od inwestycji i wyposażenia rolnictwa w środki produkcji o charakte- 
rze technicznym, chemicznym i biologicznym. 


W uchwale XXVII Zjazdu KPZR ustalono, że nakłady inwestycyjne na 
kompleks rolno-przemysłowy powinny kształtować się w wysokości jednej 
trzeciej ogólnych nakładów inwestycyjnych w gospodarce narodowej. 
Szczególną uwagę zwrócono na inwestycje melioracyjne oraz modernizację 
gałęzi związanych z przetwórstwem surowców rolniczych, co pozwoli 
przezwyciężyć poważne dysproporcje hamujące wzrost produkcji w kom- 
pleksie żywnościowym. 


Do najważniejszych zadań w dziedzinie inwestycji zalicza się: 


— poprawę efektywności nakładów inwestycyjnych kierowanych na 
potrzeby rozwoju produkcji, przetwórstwa i magazynowania produktów 
żywnościowych; 


— modernizacje istniejących przedsiębiorstw kompleksu żywnościowe- 
80; 
— doskonalenie infrastruktury społecznej na wsi; 


— zwiększenie roli i odpowiedzialności wszystkich ogniw kompleksu 
żywnościowego za przyspieszenie postępu naukowo-technicznego poprzez 
wdrażanie nowoczesnych, wysoko efektywnych technologii i organizacji 
w produkcji roślinnej i zwierzęcej oraz w przetwórstwie rolnym; 


— wszechstronne umacnianie i rozwój bazy materiałowo-technicznej 
przedsiębiorstw budowlanych kompleksu gospodarki żywnościowej. 


Przedsiębiorstwa kompleksu rolno-przemysłowego mają prawo w oparciu 
o własne zasoby środków i materiałów budować obiekty produkcyjne 
i nieprodukcyjne oraz dokonywać zakupów maszyn i urządzeń ponad 
limity nakładów inwestycyjnych przewidziane w państwowym planie rocz- 
nym. 


W programie przewiduje się pokrycie potrzeb na środki produkcji dla 
rozwoju pomocniczych gospodarstw rolnych (gospodarstw przyzagrodo- 
wych i pracowniczych). Poza tym przewiduje się istotną poprawę obsłu- 
gi handlowej ludności wiejskiej poprzez wprowadzenie sprzedaży towarów 
na wcześniejsze zamówienie, wprowadzenie objazdowych sklepów, do- 
jeżdżających do poszczególnych brygad polowych i ferm hodowlanych. 
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W programie dotyczącym rozwoju kompleksu  rolno-przemysłowego 
i realizacji programu żywnościowego określone zostały także zadania na- 
uki w dziedzinie rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Chodzi tu 
głównie o przyspieszenie badań i wprowadzenie do produkcji wysoko- 
plennych odmian roślin uprawnych dostosowanych do konkretnych wa- 
runków przyrodniczo-klimatycznych i intensywnych technologii oraz two- 
rzenie nowych i doskonalenie istniejących ras i typów użytkowych zwie- 
rząt gospodarskich przydatnych dla przemysłowych ferm produkcji. 


Związek Radziecki ma liczące się w świecie osiągnięcia w hodowli 
wysokoplennych odmian roślin uprawnych oraz w hodowli wysoko pro- 
duktywnych zwierząt gospodarskich (bydła, trzody chlewnej, owiec i dro- 
biu), które nie są w pełni wykorzystane w intensyfikacji produkcji rol- 
niczej. 

W uchwale XXVII Zjazdu zwraca się szczególną uwagę na melioracje 
wodne. Potrzeby w tym zakresie w ZSRR są ogromne. W listopadzie 1984 r. 
plenum KC KPZR podjęło uchwałę w sprawie ,„Programu melioracji grun- 
tów rolnych w latach 1985—1990 i do roku 2000”, w którym określano 
szeroki zakres i kierunki doskonalenia prac melioracyjnych oraz bardziej 
racjonalnego wykorzystania w produkcji roślinnej zmeliorowanych grun- 
tów rolnych. | 


Do końca 1985 r. wykonano prace melioracyjno-nawadniające na obsza- 
rze 20 mln ha i odwadniające na obszarze ok. 15 mln ha gruntów rolnych. 


W uchwale XXVII Zjazdu postanowiono kontynuować realizację wielo- 
letniego programu melioracji gruntów rolnych. W latach 1986—1990 prze- 
widuje się nawodnienie 3,3 mln ha oraz odwodnienie 3,6 mln ha gruntów. 
Poza tym przewiduje się rekultywacje 8,3 mln ha gruntów rolnych (odkrza- 
czanie, odkamienienie) oraz modernizację istniejących systemów nawad- 
niających na obszarze 5,6 mln ha. 


Melioracje wodne (nawadniająco-odwadniające) znacznie łagodzą skutki 
tak suszy, jak i nadmiernych opadów oraz wpływają na wzrost produk- 
tywności ziemi uprawnej. Są one więc skutecznym czynnikiem wzrostu 
produkcji rolniczej. 


* 


W listopadzie 1985 r. Komitet Centralny KPZR i Rada Ministrów ZSRR 
podjęły wspólną uchwałę „O dalszym doskonaleniu zarządzania komplek- 
sem rolno-przemysłowym”. Uchwałę podjęto w ramach przygotowań 
do XXVII Zjazdu KPZR. Na mocy tej uchwały powołano do życia związko- 
wo-republikański Państwowy Komitet Rolno-Przemysłowy (Gosagroprom) 
w miejsce dotychczas istniejących 7 ministerstw (rolnictwa, gospodarki 
owocowo-warzywnej, przemysłu mięsnego i mleczarskiego, przemysłu spo- 
żywczego, budownictwa wiejskiego oraz państwowego komitetu do spraw 
produkcyjno-technicznego zaopatrzenia rolnictwa). 


W uchwale zobowiązano wiele ministerstw (m.in. budowy traktorów 
i maszyn rolniczych, budowy maszyn i urządzeń dla produkcji zwierzę- 
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cej, przemysłu nawozów mineralnych oraz przemysłu medycznego i mi- 
krobiologicznego) do ścisłej koordynacji działań z Państwowym Komi- 
tetem Rolno-Przemysłowym ZSRR w dziedzinie produkcji i zaopatrzenia 
kompleksu żywnościowego w nowoczesne i niezawodne środki produkcji. 

W terenie zostały utworzone podobne organy zarządzające: państwo- 
we komitety rolno-przemysłowe republik związkowych, obwodów (kra- 
jów) oraz rejonowe zjednoczenia rolno-przemysłowe. W ten sposób zo- 
stały utworzone w centrum i w terenie jednolite organy zarządzania 
kompleksem rolno-przemysłowym. 

Państwowy Komitet Rolno-Przemysłowy ZSRR jest centralnym organem 
państwowego zarządzania kompleksem 'rolno-przemysłowym i ponosi 
pełną odpowiedzialność za całą działalność gospodarczą. Jego decyzje są 
wiążące dla wszystkich ministerstw. zarządów centralnych,  instytu- 
cji, zjednoczeń, przedsiębiorstw i organizacji. | 

Państwowy Komitet Rolno-Przemysłowy ZSRR prowadzi swoją działal- 
ność pod kierownictwem Rady Ministrów ZSRR, komitety republikańskie 
pod kierownictwem rad ministrów republik związkowych, komitety obwo- 
dowe pod kierownictwem komitetów wykonawczych rad deputowanych lu- 


dowych. 

W znacznym stopniu uproszczona została struktura organizacyjna kom- 

pleksu żywnościowego. Zmniejszono liczbę personelu zarządzającego, ob- 
niżono koszty jego utrzymania. Nowym organom nadano uprawnienia w 
zakresie planowania, finansowania i zaopatrzenia materiałowo-technicz- 
nego. 
Dokonuje się też proces przekształcania istniejących rejonowych zjed- 
noczeń w jednostki terytorialnego zarządzania gospodarstwami rolnymi, 
organizacjami i przedsiębiorstwami wchodzącymi w skład kompleksu rol- 
no-przemysłowego. 

Rejonowe zjednoczenia rolno-przemysłowe, tzw. Agropromy, są aktual- 
nie podstawowym ogniwem gospodarki rolno-przemysłowej. W skład kom- 
pleksu rolno-przemysłowego (Agropromu) wchodzą na danym terenie koł- 
chozy i sowchozy oraz zakłady przetwórcze, remontowe. budowlane itp Do 
uprawnień rejonowego zjednoczenia rolno-przemysłowego należy plano- 
wanie z uwzględnieniem warunków przyrodniczo-klimatycznych i ekono- 
micznych. 

Zmiany w zarządzaniu kompleksem rolno-przemysłowym mają na celu 
przezwyciężenie rozproszenia branżowego w kompleksie żywnościowym, 
likwidacje dysproporcji na styku branżowym między możliwościami pro- 
dukcji i przetwórstwa (zabezpieczenie realnej i efektywnej integracji gos- 
podurstw uspołecznionych z zakładami przemysłu  rolno-spożywczego), 
przyspieszanie postępu naukowo-technicznego, nastawienie całego kom- 
pleksu żywnościowego na zwiększenie końcowych efektów produkcyjno- 


-ekonomicznych. 
* 
Po zmianach w zarządzaniu i strukturze organizacyjnej powstała konie- 


czność przebudowy mechanizmu ekonomicznego w kompleksie rolno-prze- 
mysłowym. Istniejące dotychczas stosunki ekonomiczne zostały ukształtoe 
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wane w warunkach rozproszenia branżowego i ekstensywnego rozwoju 
rolnictwa i związanych z nim gałęzi produkcji żywnościowej. Ich efektyw- 
ność w ostatnich latach malała, tracąc stopniowo swoją rolę stymulującą 
wzrost produkcji rolniczej. 

Realizacja postawionych przez XXVII Zjazd KPZR zadań zmierzających 
do przyspieszenia społeczno-gospodarczego rozwoju kraju wymagała tak- 
że zdecydowanych posunięć w dziedzinie przebudowy mechanizmu eko- 
nomicznego w kompleksie rolno-przemysłowym. 

Aprobowana została na XXVII Zjeździe KPZR teza, że socjalistyczny ry- 
nek powinien odegrać ważną rolę w zwiększaniu ilości i poprawie jakości 
produkcji. Z całą mocą podkreślano, że wykorzystanie praw rynku będzie 
mieć ogromne znaczenie praktyczne. Zakres rynku jest określony przez sy- 
stem socjalistyczny, w którym państwo zajmuje kluczowe pozycje w pro- 
dukcji i podziale. 

We wspólnej uchwale Komitetu Centralnego KPZR i Rady Ministrów 
ZSRR (podjętej w marcu 1986 r.) „O dalszym doskonaleniu mechanizmu e- 
konomicznego w kompleksie rolno-przemysłowym kraju” przedstawiono 
kierunki i zakres przechodzenia na ekonomiczne metody gospodarowania 
w kompleksie żywnościowym. Celem nadrzędnym tego procesu jest stwo- 
rzenie warunków do przyspieszonego rozwoju sił wytwórczych komplek- 
su rolno-przemysłowego. Podstawowym kierunkiem działania jest zwięk- 
szanie samodzielności przedsiębiorstw i organizacji, stwarzanie im warun- 
ków do inicjatywy, przedsiębiorczości oraz optymalnego kojarzenia intere- 
sów ogólnospołecznych z interesami przedsiębiorstw, załóg  pracowni- 
czych i poszczególnych pracowników. Temu służy m.in. wdrażanie no- 
wych metod planowania i nowego systemu motywacyjnego dla zespołów 
pracowniczych i wszystkich ogniw kompleksu rolno-przemysłowego. Szcze- 


„gólną uwagę zwrócono na konieczność poprawy zaopatrzenia ludności w 


artykuły żywnościowe w oparciu o miejscowe zasoby i możliwości kol- 
chozów i sowchozów oraz pomocniczych gospodarstw rolnych (zakładów 
pracy, działek przyzagrodowych, pracowniczych i zespołowych ogrodów 
działkowych). | | 
Uchwałą KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR .na lata 1986—1990 wprowa- 
dzono stabilne plany skupu zboża na poziomie planu z 1986 r. oraz dopłaty 
budżetowe (dotacje) do cen skupu powyżej planowanego poziomu. Za 


. ponadplanową sprzedaż zboża (powyżej średniego rocznego poziomu z lat 


1981—1985 i wykonanie planu sprzedaży pozostałych produktów  rol- 
niczych) wprowadzono dopłaty budżetowe w wysokości 100 proc. cen sku- 
pu. Jedynie w przypadku przekroczenia planu sprzedaży zboża dopłaty 
do cen skupu wynoszą tylko 50 proc. Gospodarstwa przekraczające pla- 
ny sprzedaży zboża mają poza tym pierwszeństwo w nabywaniu trudno 
dostępnych ciągników i maszyn. 

Plany sprzedaży państwu pozostałych produktów rolniczych są ustala- 
ne na poziomie średniej rocznej sprzedaży w latach 1981—1985. s 

Ponadto w latach 1987—1990 zostaną utrzymane dopłaty budżetowe do 
cen skupu produktów rolnych sprzedawanych państwu przez kołchozy 
i sowchozy niskorentowne i nierentowne, pracujące w trudnych warun- 
kach przyrodniczo-ekonomicznych. 


Wspomniana wyżej uchwała zaleciła ograniczenia liczby wskaźników 
w dokumentacji planowej oraz w sprawozdawczości rocznej i doraźnej 
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w przedsiębiorstwach kompleksu rolno-przemysłowego. Państwowy Komi- 
tet Rolno-Przemysłowy ZSRR wspólnie z Państwową Komisją Planowania 
ZSRR i Wszechzwiązkową Akademią Nauk Rolniczych zostały zobowiąza- 
ne do opracowania uzasadnionych normatywów, które będą stosowane przy 
opracowywaniu planów na szczeblu centralnym i na szczeblu republik 
związkowych. Jednocześnie podejmuje się kroki w dziedzinie opracowania 
przez terenowe ośrodki naukowe i służby planistyczne normatywów dosto- 
sowanych do konkretnych warunków przyrodniczo-ekonomicznych gospo- 
darowania każdego obwodu i każdego rejonu. Chodzi o to, aby realne sta- 
ło się planowanie produkcji z uwzględnieniem rozwoju wszystkich katego- 
rii gospodarstw działających na danym terenie. 

Zwiększaniu samodzielności kołchozów i sowchozów służyć będzie roz- 
szerzanie ich uprawnienia w zakresie sprzedaży organizacjom spółdzielczo- 
ści spożywców lub na rynku kołchozowym do 30 proc. wielkości planowa- 
nej sprzedaży dla państwa ziemniaków, warzyw i owoców z zaliczeniem 
do planu po cenach umownych. Ponadplanowa produkcja rolnicza może być 
przeznaczona według uznania gospodarstw na sprzedaż organizacjom spół- 
dzielczym, na rynku kołchozowym lub pracownikom. 

Sowchozy same będą ustalać plany produkcji rolniczej, a od 1987 r. 
również rozmiary nakładów inwestycyjnych w oparciu o własne środki fi- 
nansowe i kredyty bankowe. Począwszy od 1987 r. sowchozy i inne gos- 
podarstwa państwowe będą także same ustalać fundusz płac, Ustalono, iż 
za wzrost produkcji o 1 proc. zwiększa się średnio fundusz płac o 0,8 proc. 


Ważną decyzją jest wprowadzenie skupu bydła i drobiu z pomocni- 
czych gospodarstw rolnych obywateli bezpośrednio przez organizacje spół- 
dzielcze lub za pośrednictwem kołchozów i sowchozów (po cenach handlu 
spółdzielczego) z przeznaczeniem głównie na zaopatrzenie ludności miast, 
ośrodków przemysłowych i rejonowych. Jednocześnie zalecono wszyst- 
kim przedsiębiorstwom kompleksu żywnościowego rozszerzenie sprzedaży 
nasion, pasz treściwych i objętościowych, cieląt i prosiąt, piskląt, paliwa 
stałego dla użytkowników działek przyzagrodowych i pracowniczych oraz 
zwiększenie pomocy dla nich w uprawie działek przyzagrodowych, obsłu- 
dze agrotechnicznej i weterynaryjnej. Zalecono, aby w okresie najbliższych 
dwóch lat zaspokoić w pełni potrzeby ludności (posiadającej gospodarstwa 
pomocnicze) na młode zwierzęta hodowlane i pisklęta. 


Komitet Centralny KPZR i Rada Ministrów ZSRR zaleciły wszystkim 
przedsiębiorstwom kompleksu żywnościowego wprowadzenie organizacji 
pracy opartej o umowy-zlecenia z brygadami, rodzinami, a nawet poszcze- 
gólnymi pracownikami rozliczane według rozrachunku gospodarczego. U- 
znano ponadto za konieczne uzależnienie wynagrodzeń kadry kierowniczej, 
specjalistów i pracowników umysłowych w sowchozach od wielkości pro- 
dukcji sprzedanej. Bardzo silnie powiązano wielkość funduszu płac z osz- 
czędnością nakładów na produkcję. Wyraża się to w przeznaczeniu 70 proc. 
sumy oszczędności na zwiększenie funduszu płac i premii. W przypadku zaś 
wzrostu ponad plan nakładów cały ich przyrost pokrywa się z funduszu 
płac. | 

W celu zwiększenia zainteresowania kadry kierowniczej, specjalistów 
i pracowników umysłowych w sowchozach efektywnością gospodarowa- 
nia przewidziano dla nich premie s funduszu motywacyjnego, a w przy= 
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padku jego braku z funduszu płac. W gospodarstwach nierentownych na 
premie można będzie przeznaczyć do 10 proc. sumy, o którą pomniejszona 
zostanie stratą w porównaniu do średniego rocznego deficytu w ostatnich 
5 latach. 

W przypadku niewykonania przez przedsiębiorstwa rolne planu sprze- 
daży państwu zboża, bydła, drobiu (w specjalistycznych przedsiębiorstwach 
produkcji podstawowej, a także jeżeli tempo wzrostu wynagrodzeń będzie 
wyprzedzać tempo wzrostu wydajności pracy, to ich kadra kierownicza, 
specjaliści i pracownicy umysłowi zostaną eowicie lub częściowo pozba- 
wieni premii. 


W celu zwiększenia zainteresowania kadry- kierowniczej i specjalistów 
aparatu zarządzania w rejonowych zjednoczeniach rolno-przemysłowych 
oraz obwodowych komitetach rolno-przemysłowych (i zrównanych z nimi) 
wprowadzono zasadę wynagradzania na podstawie stawek, ustalonych w 
oparciu o wielkość zrealizowanej produkcji w v danym rejonie lub obwodzię 
(republice autonomicznej, kraju). 

Na podkreślenie zasługuje wprowadzona w sowchozach i innych gospo- 
darstwach państwowych samodzielność w gospodarowaniu zyskiem. Sow= 
chozy płacą na rzecz budżetu państwa podatek od zysku, a kołchozy po- 
datek dochodowy na podstawie stałych normatywów w skali pięciolecia, 
ustalonych z uwzględnieniem ekonomicznej wyceny ziemi, wielkości ma- 
jątku produkcyjnego oraz zasobów pracy na danym terenie. 


Zysk w sowchozach po dokonaniu wpłat do budżetu państwa wyko- 
rzystuje się na spłacenie kredytów bankowych, rozwój produkcji i inne 
cele przewidziane w planie, m.in. na tworzenie funduszu motywacyjnego 
(premiowego). Nie wykorzystany w skali roku zysk i inne własne środki 
pozostają w dyspozycji sowchozów. h 

Przedsiębiorstwom kompleksu rolno-przemysłowego niskorentownym lub 
nierentownym zawieszono spłatę zadłużenia, przypadającą na lata 1986— 
1990. Według uchwały zadłużenie powinno być spłacone w ciągu 10 lat, 
począwszy od 1995 r. Wymienione bg rzedsiębiorstwa zostały zwolnione od 
spłacania procentów, płatność których została także odroczona. 


Przedstawione wyżej tylko niektóre z ważniejszych zmiany w mechaniz- 
mie ekonomicznym mają jeszcze ciągle wymiar eksperymentu. W jednych 
rejonach funkcjonują one już dwa lub trzy lata, w innych dopiero są 
wprowadzane. Na bieżąco przeprowadzą się weryfikacje różnych słabości 
nowego mechanizmu ekonomicznego. Pełny rożrachunek gospodarczy i du- 
ża samodzielność organizacyjna zwiększają qdpowiedzialność ludzi za final- 
ne wyniki produkcji. 

W uchwale XXVII Zjazdu KPZR szczególną uwagę zwrócono na dalszą 
poprawę warunków pracy i życia ludności wiejskiej. Znaczny rozwój bu- 
downictwa mieszkaniowego i infrastruktury społecznej na wsi (żłobków, 
przedszkoli, domów kultury, ośrodków zdrowia, domów wczasowych, dróg 
itp.) wpłynął na zatrzymanie kadry specjalistów. Korzystny wpływ na sy« 
tuację ludności wiejskiej i działalność gospodarczą kołchozów i sowchozów 
oraz innych gospodarstw uspołecznionych ma zapewnienie trwałej ren- 
towności produkcji podstawowych produktów rolniczych, uzależnienie do- 
chodów zespołów pracowniczych od efektów ich pracy, „wprowadzenie rze- 
czywistego rozrachunku gospodarczego oraz zawieranie umów (kontrak- 
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tów) z zespołami pracowniczymi na wytworzenie określonej ilości i ja- 
kości produktów rolniczych. 


Sprawy rozwoju kompleksu rolno-żywnościowego są traktowane w ZSRR 
jako zadania ogólnonarodowe, a potrzeby wsi są zaspokajane w pierw- 
szej kolejności. 


W dokumentach zjazdowych partii bardzo mocno podkreśla się też, że 
realność programu żywnościowego zależy od głębokich zmian w stylu 
i metodach pracy działaczy partyjnych i gospodarczych oraz zespołów pra- 
cowniczych we wszystkich ogniwach sektora żywnościowego, a zwłaszcza 
w podstawowych jednostkach produkcyjnych kompleksu rolno-przemys- 
łowego. 


KULTURA 


Walka ideologiczną 
i polityczna w kulturze 


MIECZYSŁAW SORYCZ 


Wielu przedstawicieli środowisk twórczych przeczy lub oburza się na 
twierdzenie o istnieniu ścisłych zależności między kulturą a polityką i ide- 
ologią. Dla nich jest to obszar życia ex definitione zarezerwowany dla rea- 
lizacji wzniosłych idei człowieczeństwa, aspiracji ludzkości i człowieka, 
ideałów humanizmu. Gotowi są pisać „kultura” z dużej litery i odrzucają 
tezę, jakoby mogła ona być terenem walki między ludźmi. Nie jest więc 
paradoksalne stwierdzenie, iż o to czy w kulturze trwa walka toczy się 
rzeczywisty spór. Zamazywanie tego na co dzień widocznego faktu może 
mieć swoją przyczynę we właściwościach indywidualnych, w osobistej fas- 
cynacji i powierzchownym bądź naiwnym oglądzie zjawisk kultury, ale 
bywa też sposobem mistyfikacji. Abstrakcyjny humanizm, wzniosłe hasła 
swobody twórczej i autonomii twórcy w imię rozwoju kultury częste 
służą po prostu maskowaniu rzeczywistych intencji i celów ideologiczno- 
-politycznych. 

Związek kultury z ideologią i polityką jest ewidentny i wielostronny. 
Historia dostarcza niezliczonych przykładów takiej współzależności, którą 
uznać trzeba za naturalną. Przemiany kulturowe zawsze poprzedzały, a na- 
stępnie towarzyszyły epokowym konfliktom sił społecznych, przechodze- 
niu od jednej formacji społeczno-ekonomicznej do drugiej. Tak było przy 
przejściu od niewolnictwa do feudalizmu, kiedy to religia chrześcijańska 
była bardzo istotnym kulturowo-ideologicznym elementem przemian spo- 
łecznych. Tak było przy przechodzeniu od feudalizmu do kapitalizmu, 
kiedy to kultura mieszczańska stała się ważnym czynnikiem towarzyszą- 
cym rozbijaniu struktur feudalnych. Nie może być też inaczej przy prze- 
chodzeniu od kapitalizmu do socjalizmu, w trakcie którego musiało na- 
stąpić i trwa nadal zderzenie kultury socjalistycznej z burżuazyjną. 

Budownictwo społeczeństwa socjalistycznego, będące, w odróżnieniu od 
kształtowania się kapitalistycznych struktur społeczno-ekonomicznych, 
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procesem świadomym i planowym, w szczególnej pozycji stawia sferę du- 
chowego życia społeczeństwa. Wśród wielu czynników mających kształ- 
tować osobowość człowieka socjalizmu bardzo ważne miejsce zajmuje sze- 
roko rozumiana kultura, z włączeniem w zakres tego pojęcia nauki, oświa- 
ty i wychowania oraz środków społecznego przekazu. „Kulturę pojmu- 
jemy — stwierdza uchwała X Zjazdu PZPR — jako treść i sposób życia 
narodu — od stopnia uczestnictwa w niej oraz przekazywanych przez 
nią wartości zależy rozwój zdolności wytwórczych społeczeństwa. Kształ- 
tuje ona postawy i zachowania ludzi, zaspokaja i wzbogaca ich potrzeby 
duchowe, zaszczepia humanistyczne ideały ”'(1). 


Dziedzina kultury, jak chyba rzadko który obszar życia społecznego, 
jest szczególnie przydatna do łączenia tego, co różne, dla osiągania zro- 
zumienia i porozumienia między różnymi światopoglądami i grupami spo- 
łecznymi. Jest to jednakże prawdziwe tylko częściowo i tylko w odnie- 
sieniu do tych sił, które w sposób choćby najogólniejszy akceptują socja- 
lizm jako drogę rozwoju Polski. Dla sił, które socjalizm odrzucają, kul- 
tura staje się przede wszystkim płaszczyzną konfrontacji i walki ideolo- 
gicznej. Dla nich niezależnie od składanych deklaracji funkcje dialogowe 
i integrujące kultury schodzą na daleki plan, jeśli w ogóle brane są pod 
uwagę. 

Która tendencja — integracji i dialogu czy konfrontacji — dominuje 
na gruncie kultury, jest kwestią zależną od sytuacji, miejsca i czasu. 
W okresie budowy podstaw socjalizmu obie te tendencje nieuchronnie 
występują razem, w swoistej jedności. Powodem tego są procesy walki 
klasowej, jest aktywność zewnętrznych i wewnętrznych sił przeciwnych 
ustrojowi socjalistycznemu. 


Jest kilka powodów, dla których można mówić, iż bezpośredni zwią- 
zek kultury, polityki i ideologii nabiera znaczenia. Wiąże się to głównie 
ze wzrostem roli sfery kultury w czasach współczesnych, co między in- 
nymi powodują następujące czynniki: 

— zasadnicza zmiana charakteru wojny wskutek bezpośredniej groź- 
by zagłady nuklearnej powoduje wzrost znaczenia innych płaszczyzn 
współzawodnictwa i konfrontacji międzyustrojowej, w tym sfery ideolo- 
gicznej, a zatem i kulturalnej; 

— postęp techniczno-technologiczny pozwalający na szybszą produkcję, 
powielanie i rozpowszechnianie wielu rodzajów wytworów kulturalnych, 
informacji itp. ułatwia szybki rozwój środków komunikacji międzyludz- 
kiej i międzynarodowej. Czynniki te sprzyjają wymianie i upowszechnia- 
niu dorobku kulturalnego narodów, ale jednocześnie powodują nasilanie 
się walki ideologiczno-politycznej, pojawianie się jej nowych środków czy 
form. 

Hasło ,,z kulturą przeciw polityce” stało się zawołaniem niektórych krę- 
gów intelektualnych na Zachodzie i w kraju, przybierając zabarwienie 
wyraźnie antykomunistyczne. Teoretyczny wykład tej idei przedstawił 


(1) O zwiększenie efektywności gospodarowania i poprawę warunków życia, o po- 
głębienie socjalistycznej demokracji, o umocnienie międzynarodowej pozycji Pol- 
ski, Uchwała X Zjazdu PZPR, w: X Zjazd PZPR, Podstawowe dokumenty i mate- 
riały, Warszawa 1986, str. 249. 
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E. Ionesco na spotkaniu europejskich pisarzy i artystów w St. Gallen 
(Francja) w lipcu 1979 r.(2). Nadzieje takie żywią również niektórzy nau- 
kowcy burżuazyjni. Należy do nich m.in. politolog amerykański D. Bell, 
który sformułował hasło „z kulturą przeciw sprzecznościom kapitaliz- 
mu”(3). Inną z takich sił jest wreszcie Kościół rzymskokatolicki wysu- 
wający hasło ,„z kulturą przeciw materializmom współczesnego świata”, 
przy czym przez „materializmy” rozumie się nie tylko i nie przede wszyst- 
kim „materializm konsumpcyjny” bogatego Zachodu, lecz głównie „mate- 
rlalistyczny ekonomizm” socjalizmu czy marksizmu. 


Wzrost roli kultury oraz istnienie różnych czynników sprzyjających jej 
wykorzystywaniu do celów politycznych powodują automatycznie zwięk- 
szanie się jej znaczenia w toczącej się walce ideologicznej i politycznej. 
Ilustracją takiej tezy mogłaby być analiza pod tym kątem istotnych as- 
pektów doświadczeń węgierskich z 1956 r., czechosłowackich z 1968 r. oraz 
polskich wstrząsów kryzysowych. 

Faktem naocznym był istotny udział kultury i ludzi z nią związanych 
w wydarzeniach, jakie miały wówczas miejsce. Jeden z antykomunistycz- 
nych działaczy tzw. „praskiej wiosny” pisze wprost: „Istnienie równole- 
głych (wobec państwa — M.S.) struktur w takim kraju jak Czechosłowa- 
cja przejawiało się najwyraźniej na odcinku kultury”. I dalej — „stop- 
niowe przekształcanie się Związku Pisarzy Czechosłowacji w organizację 
polityczną miało kluczowe znaczenie dla procesu, który doprowadził do 
wiosny 1968 r. ...Eilementem, który odegrał wybitną rolę w procesie zmia- 
ny charakteru kryzysu — z kulturalnego w polityczny (podkr. M.S.) — 
stała się walką o wolność prasy...”(4). 

Próby realizacji podobnego scenariusza miały miejsce także w naszym 
kraju. Historyczny już dzisiaj tzw. bojkot środków masowego przekazu 
1 imprez oficjalnych przez część środowisk twórczych (głównie akto- 
rów) jest charakterystycznym przykładem włączania się ludzi ogarnię- 
tych antysocjalistycznym amokiem w bezpośrednią walkę polityczną. I pro- 
blem nie w tym, że ten czy ów twórca lub artysta wyznawał takie czy 
inne poglądy, że zajął takie czy inne stanowisko wobec ówczesnych dy- 
lematów i podziałów, lecz w tym, iż w celach antyustrojowych nadużywał 
statusu artysty, autorytetu twórcy, osobistej popularności itp. 

XIX Plenum KC PZPR mogło zasadnie stwierdzić, iż „nie brakuje do- 
wodów, że nie od nas, lecz ze strony zacietrzewionych rzeczników poli- 
tycznego surrealizmu płyną szkodliwe, utrudniające obiektywną ocenę 
dzieł impulsy. Ani jednej wzmianki, ani jednego ciepłego słowa ze stro- 
ny lokatorów antysocjalistycznego bunkra nie doczekały się wybitne dzie- 
ła twórców uczestniczących w porozumieniu, opowiadających się po stro- 
nie polskiej rzeczywistości. Za to utwory nawet beznadziejnie słabe, jeśli 
tylko uwikłane w antysocjalistyczną gorączkę, natychmiast ogłaszane są 
za arcydzieła... (5). 


(2) Por. E. Ionesco, Z kulturą przeciw polityce, nielegalna „Krytyka” nr 7, 1980 r., 
str. 146—176. 
(3) Por. D. Bell, The Cultural Contradictions of Capitalism, New York 1976, str. 
i in 


, in. 
(4) A. J. Liehm, Od kultury do polityki, „Aneks” nr 8, 1983 r., str. 63. 


(5) Miejsce i rola inteligencji w socjalistycznym rozwoju Polski, Referat Biura 
Politycznego na XIX Plenum KC PZPR, „Rzeczpospolita” z 14.04.1985 r. 
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Na plenum przypomniano także sformułowanie W.I. Lenina istotne 
dla naszych rozważań: „Inteligencja dlatego nazywa się inteligencją, że 
w sposób najbardziej zdecydowany i najbardziej ścisły odzwierciedla 
i wyraża rozwój interesów klasowych i ugrupowań politycznych w łonie 
całego społeczeństwa '(6). Ta ważna przesłanka wskazuje, iż kultura, nau- 
ka i oświata, będące głównym polem działania inteligencji, stanowią obiek- 
tywnie potencjalny i faktyczny obszar nie tylko działań konstruktyw- 
nych, lecz i konfrontacji ideologiczno-politycznej. Mniej więcej tak, jak 
podzielone jest społeczeństwo, podzielona jest i jego inteligencja, a po- 
działy wśród niej muszą znajdować odzwierciedlenie w kulturze. Nie 
ulega także wątpliwości, że występujące w naszym kraju podziały i kon- 
flikty polityczne pozostają w funkcjonalnym związku z rywalizacją po- 
lityczną w skali międzynarodowej i że istnieją siły żywotnie zaintereso- 
wane ich utrwalaniem i pogłębianiem. 

W strategicznych koncepcjach polityczno-propagandowych Zachodu sfe- 
ra kultury zajmuje szczególne miejsce, a jej rola w polityce zagranicznej 
państw kapitalistycznych systematycznie wzrasta. „Obecnie — stwierdza 
J. Mądry — wielu teoretyków i praktyków politycznych na Zacho- 
dzie, a zwłaszcza w RFN, uważa działalność kulturalną poza granicami 
swego kraju za trzecią scenę polityki zagranicznej... '(7). Przytacza też zna- 
mienną opinię jednego z zachodnioniemieckich badaczy: „Zagraniczna po- 
lityka kulturalna — czyli rozpowszechnianie w świecie języka, występy 
gościnne różnych zespołów i ludzi w innym kraju, wymiana naukow- 
ców i studentów, międzynarodowe kongresy oraz instalowanie za granicą 
instytutów kulturalnych i ośrodków informacji — jest ważnym uzupeł- 
nieniem zagranicznej działalności politycznej państwa. Jeśli tylko działal- 
ność ta nie jest traktowana jako sztuka dla sztuki, lecz stawia sobie dłu- 
gofalowe cele społeczno-polityczne i dociera do przyszłościowych warstw 
społeczeństwa danego kraju, może w istotny sposób wzmacniać w nim 
wpływy polityczne kraju oddziałującego (8). 

Głównym kierunkiem działalności państw zachodnich przeciwko kra- 
jom socjalistycznym w obszarze kultury jest stawka na tzw. elity. „W 
sferze kultury trudno sobie wyobrazić, aby Zachód zaprzestał szukania 
wszelkich możliwych dróg wiodących do oddziaływania na elity intelek- 
tualne w kierunku deprecjacji socjalizmu z założeniem, że to, co uda się 
wszczepić w to środowisko, będzie przez nie powielane i będzie oddzia- 
ływać na szersze masy społeczne...” (9). 

Po grudniu 1981 r. realizowana wobec Polski taktyka oddziaływania 
na środowiska intelektualne uległa intensyfikacji. Główną tego przyczy- 
ną jest załamanie kontrrewolucyjnych planów i porażka imperialistycz- 
nych ośrodków dyspozycyjnych. W warunkach utraty przez ekstremę 
wpływów w klasie robotniczej pozostał powrót do tradycyjnej taktyki 
stawiania na środowiska inteligenckie, przy jej modyfikacji w postaci 
szerszego uwzględniania inteligencji technicznej jako ewentualnego „,łącz- 
nika” z klasą robotniczą. 

(6) Tamże. 

(7) J. Mądry, Kultura jako instrument polityki zagranicznej RFN, Katowice 8 


str. 10. 

(8) Tamże. 

(9) J. Wiejacz. Stosunki Wschód—Zachód: aspekty ideologiczne, w: I Ogólnopol- 
ska Partyjna Konferencja Ideologiczno-Polityczna, Warszawa 1982 r., str. 402. 
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Państwa zachodnie i kierowane przez nie ośrodki dywersji ideologicz- 

no-politycznej prowadzą działalność wobec elit mając na uwadze kilka 
zasadniczych kierunków ich indoktrynacji: 
- — sugerowanie szczególnej roli inteligencji (misji, duchowego przy- 
wództwa) w życiu społecznym oraz wobec narodu i społeczeństwa. Ma 
to być misja nie tylko szczególna. ale i ..samodzielna"'. Stąd kierownicza 
rola klasy robotniczej traktowana jest jako wymysł komunistycznej pro- 
pagandy lub nieporozumienie; 

— tworzenie atmosfery zagrożenia środowisk inteligenckich i twórczych, 
samej nauki i kultury, ze strony PZPR i państwa; 

— propagowanie idei i wzorców tzw. „postaw i działań niezależnych” 
(bojkot i bierny opór, zupełna autonomia tworzenia i twórcy) rozumia- 
nych jako postawa antykomunistyczna, antypartyjna itd.; 

— próby narzucania, bardzo intensywne po 1981 r., inteligencji i po- 
szczególnym środowiskom określonych wzorców i postaw poprzez opra- 
cowywanie tzw. kodeksów postępowania, instrukcji jak organizować się, 
jak działać „niezależnie” itp.; 

— negowanie państwowego, a popularyzowanie zachodniego, opozycyj- 
nego, a także kościelnego itp. mecenatu w kulturze i twórczości, w tym 
preferowanie dorobku twórczości emigracyjnej wraz z próbami depre- 
cjonowania krajowej twórczości opowiadającej się za przemianami socja- 
listyczńymi. | 

W tym celu powołano do życia szereg instytucji, organizacji, wydaw- 
nictw, fundacji, komitetów itp., programowo zakładających takie działa- 
nie. Wyszczególnić można kilka rodzajów takiego zinstytucjonalizowa- 
nego oddziaływania na kulturę i twórców w Polsce, a mianowicie: 

— liczne wydawnictwa, które można podzielić na dwie grupy: trady- 
cyjne, działające już od kilkudziesięciu lat (Instytut Literacki w Paryżu, 
„Odnowa” w Londynie, „Polonia” Book Store w Chicago) oraz założone 
przez tzw. emigrację posierpniową (m.in. Kontra, Biblioteka „Pulsu”, Spot- 
kania); 

— liczne czasopisma: „Kultura” i „Kontakt” w Paryżu, „Aneks” w 
Sztokholmie, „Puls” w Londynie, Pomost” w Stanach Zjednoczonych, 
„Polonus” i „Dialog” w RFN, „Archipelag” i „Przekazy” w Berlinie Za- 
chodnim. W poważnej mierze poświęcają one swe łamy problematyce 
społeczno-kulturalnej. Niektóre pisma znikają, pojawiają się nowe, a ruch 
publikacyjny jest ciągły i obliczony na przyciąganie coraz to nowych osób. 
Każde z tych pism, a ściślej grupy osób wokół nich skupione prowadzą 
nie tylko antykomunistyczną działalność literacką czy publicystyczną. Ak- 
tywnie angażują się także w bezpośrednie działania polityczne. Na przy- 
kład grupa „Pomost” prowadzi w Stanach Zjednoczonych kampanię pod 
hasłem „obalić Jałtę”; 

— jeszcze liczniejsze fundacje, fundusze, nagrody różnego rodzaju i i- 
mienia, z których większość dysponuje niewielkimi sumami. Wystarcza- 
ją one jednak na „wsparcie” pokaźnej liczby twórców czy pseudotwór- 
ców rocznie. Z ostatnio utworzonych najprężniej działają Niezależna Fun- 
dacja Popierania Kultury Polskiej (Polcul Foundation) założona w listo- 
padzie 1980 r. w Australii oraz Fundusz Pomocy Niezależnej Literatu- 
rze i Nauce Polskiej utworzony w marcu 1982 r. w Paryżu; 
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— różnego rodzaju instytuty, centra, ośrodki badawcze itp., zajmujące 
się zagadnieniami społeczno-kulturalnymi. Z ostatnio założonych wymie- 
nić można: Studium Spraw Polskich w Londynie (utworzone na wzór 
istniejącego od kilku lat Północnoamerykańskiego Studium Spraw Pol- 
skich), Instytut Niezależnej Literatury i Ruchów Społecznych w Europie 
Środkowej (założony w Bremie w 1982 r.), Wschodnioeuropejskie Cen- 
trum Kultury (utworzone w 1984 r. w. Kolonii), Polski Instytut Teatral- 
ny w Nowym Jorku założony także w 1984 r.; 

— związki, stowarzyszenia, komitety itp., takie jak na przykład Zwią- 
zek Pisarzy Polskich na Obczyźnie działający od 1945 r., Komitet Pomo- 
cy Dziennikarzom w Polsce założony w 1983 r. i inne; 

— uniwersytety i inne placówki kształcenia wyższego, częstokroć bę- 
dące nimi tylko z nazwy. W 1983 r. podjęto próbę utworzenia w Pary- 
żu Wolnej Wszechnicy Polskiej, mającej kontynuować tradycje „,latają- 
cego uniwersytetu” z czasów zaborów i z lat siedemdziesiątych. Co roku 
odbywają się spotkania tzw. Uniwersytetu Letniego Polonii Świata (nie- 
którzy nazywają go Wolnym Uniwersytetem Polonii Świata), gromadzą- 
ce po kilkadziesiąt osób i organizowane pod patronatem Watykanu. 


W całym tym konglomeracie centralne miejsce zajmuje Instytut Lite- 
racki i paryska ,„Kultura”, kierowane od początku przez Jerzego Giedroy- 
cia. Stąd płyną najważniejsze, publikowane na łamach paryskiej „Kul- 
tury” programy opozycyjne oraz konspiracyjnie przekazywane do kraju 
instrukcje do działalności antysocjalistycznej. To zespół paryskiej ,,Kul- 
tury” selekcjonuje krajową twórczość programową, publicystyczną, lite- 
racką itp., przydatną w walce z ustrojem. Inspiruje tego rodzaju twór- 
czość i służy wydawnictwem bądź łamami pisma. Od 1946 r. Instytut Li- 
teracki wydał trzysta kilkadziesiąt pozycji książkowych i opracowań, do- 
bieranych z punktu widzenia ich przydatności w propagandzie antyko- 
munistycznej i antyradzieckiej. W polityce wydawniczej bierze się pod 
uwagę głównie to kryterium, a nie walory artystyczne. 

Paryska „Kultura” wspiera także bezpośrednio działalność wydawni- 
czą opozycji w naszym kraju. Między innymi w październiku 1981 r. pod- 
pisana została „oficjalna” umowa między tym ośrodkiem a nielegalnym 
wydawnictwem tzw. Niezależną Oficyną Wydawniczą (NOW-a). Obejmo- 
wała ona przekazańie NOW-ej praw wydawniczych i autorskich (z wy- 
łączeniem utworów Cz. Miłosza i W. Gombrowicza), będących własnością 
Instytutu Literackiego. Należność dla Instytutu z tytułu publikowania ta- 
kich pozycji ustalono na 3 proc. dochodów z danej książki. Sumy z tego 
tytułu przekazywane miały być z kolei na rzecz Funduszu Kultury Pa- 
ryskiej w Polsce, jaki planowano utworzyć. Zadaniem tego funduszu 
miało być udzielanie stypendiów na badania i opracowania z zakresu hu- 
manistyki (głównie historii Polski, socjologii), pomoc dla „niezależnych” 
koka i wydawanie specjalnych numerów paryskiej „Kultury” w 

olsce. 

Jednym ze sposobów pozyskiwania twórców są przyznawane corocznie 
nagrody paryskiej „Kultury” — im. J. Mieroszewskiego za działalność 
publicystyczną, im. Hertza za twórczość literacką oraz nagroda przy- 
jaźni i współpracy dla osób szczególnie zasłużonych dla Instytutu Literac- 
kiego. Podobnie jak w polityce wydawniczej, kryterium przyznawania 
tych nagród jest antykomunistyczny i antyradziecki charakter działalnoś- 
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ci lub twórczości laureatów. W latach osiemdziesiątych znaleźli się wśród 
nich m. in. Zdzisław Najder (agent wywiadu amerykańskiego, swego cza- 
su występujący pod literackim pseudonimem „Socjusz”, były dyrek- 
tor sekcji polskiej Radia „Wolna Europa”), Tadeusz Mazowiecki (aktyw- 
ny działacz opozycji, wywodzący się ze środowisk katolickich), Mirosław 
Chojecki (kierujący działalnością NOW-ej), Włodzimierz Odojewski (kie- 
rownik literacki wspomnianej rozgłośni). 

W połowie lat siedemdziesiątych rozpoczął się w działalności opozycyj- 
nej nowy etap, trwający w zasadzie do dziś (z wyodrębnieniem kilku 
podetapów), na którym instrumentalne wykorzystanie kultury dla celów 
walki politycznej ma charakter programowy i systematyczny. W tym 
okresie opozycja organizowała się i rozszerzała swe wpływy w sposób 
ewolucyjny. Dodać można, iż sygnał do rozpoczęcia tego nowego etapu 
wraz z programem wyjściowym wyszedł od paryskiej „Kultury”. W li- 
stopadzie 1974 r. opublikowany został artykuł pt. „Polityczna opozycja 
w kraju” podpisany jako list z kraju przez ludzi z kręgu późniejszych 
„Korowców”. | 

Konstrukcje propagandowe opozycji po 1976 r., wykorzystując błędy, 
szkodliwe zawężenia i subiektywizm ówczesnej polityki kulturalnej, sta- 
tały się kształtować w świadomości społecznej stereotyp zagrożonej kul- 
tury oraz twórców prześladowanych przez władzę i władzy manipulują- 
cej kulturą wyłącznie w imię swych pragmatyczno-politycznych celów. 


Propaganda KSS „KOR” szła w kierunku tworzenia teorii totalitaryz- 
mu, jako pojęcia określającego istotę socjalizmu marksistowskiego. Do 
pełniejszej interpretacji tego terminu w działalności pisarskiej członków 
Komitetu nie doszło. Była to bowiem po prostu teoria przyjęta ze skraj- 
nie antykomunistycznej i prawicowo-burżuazyjnej zachodniej literatury 
politologicznej. Tenże wydumany totalitaryzm miał niszczyć więzi wspól- 
notowe, a między innymi „unicestwiać naród jako wspólnotę kulturową” 
poprzez brak wolności słowa, dławienie informacji, niszczenie inicjatywy 
społecznej. Totalitaryzmowi, czyli inaczej mówiąc — socjalizmowi, przy= 
pisywano tendencję ciągłego niszczenia „stale ponawianych prób tworze= 
nia kultury narodowej”. 

Motyw zagrożenia kultury i jej niszczenia przez władzę przewija się 
we wszystkich, ważniejszych dokumentach opozycji w tej kwestii. W tym 
stereotypie propagandowym władza oskarżana jest o następujące „,grze- 
chy” wobec kultury: | 

— „bezwzględną pacyfikację” kultury polskiej; 

— zrywanie ciągłości i tradycji kulturalnej narodu oraz zastępowanie 
jej „symbolami wyzutymi z treści”; 

— prowadzenie wyłącznie „działalności fasadowej” polegającej na ob- 
chodach rocznic, galówkach, wręczaniu orderów i nagród, tworzeniu fik- 
cyjnych ciał doradczych itp.; 

-— popieranie „socrealizmu”, czyli kultury i twórczości o charakterze 
prosocjalistycznym, który sprowadzać się ma jedynie do miernoty arty- 
stycznej i „posłusznego wyrobnictwa literackiego”. Taka polityka, proro- 
kują opozycyjni publicyści, przynieść miałaby naszej kulturze „klęskę 
większą niż ta, jaką pamiętamy z lat pięćdziesiątych”; 

-— stwarzanie pozorów liberalizmu kulturalnego poprzez wydawanie 
książek 1 wystawianie sztuk opozycyjnie nastawionych autorów. Wzywa 
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się, by mimo to postawa wobec wszelkiej polityki kulturalnej państwa 
i partii była jednoznacznie negatywna, bezkompromisowa; 

— nastawianie się w środkach masowego przekazu na „zniewolenie 
społeczeństwa, wtłoczenie w umysł jednostki uległości wobec partii i pań- 
stwa”; 

-— prowadzenie „wojny” z twórcami i artystami, z ich środowiskami 
j organizacjami po to, aby „przerazić, upokorzyć, zniszczyć wszelkie po- 
rozumienia”; 

— manipulowanie ludźmi kultury dla własnych celów politycznych, 
głównie „bezwzględnej pacyfikacji narodu”. Władza potrzebuje ich po to, 
aby stwarzali pozory normalizacji, odbierali wolę oporu, tłumili poczucie 
krzywdy, przynosili zapomnienie itp. 

W porywach polemicznych niektórzy publicyści opozycyjni sięgają przy 
uzasadnianiu tezy o zagrożeniu kultury narodowej do argumentów gro- 
teskowo-absurdalnych. Jeden z nich pisze na przykład, iż od wielu lat 
realizowany jest plan „integracji kulturalnej” państw-członków Układu 
Warszawskiego. Po zakończeniu procesu tej integracji wszyscy — w Mo- 
skwie, Sofii, Warszawie itd. — oglądać będą te same filmy w kinach i sztu- 
ki w teatrze oraz czytać te same książki i gazety (10). 

Wizja zagrożenia kultury narodowej znałazła także swoje miejsce w 
programie i oficjalnych dokumentach I Krajowego Zjazdu Delegatów by- 
łego NSZZ „Solidarność 6. W uchwalonyvm programie (11) czytamy mię- 
dzy innymi, iż polityka władz doprowadziła kulturę i edukację do kata- 
strofy. W innych dokumentach zjazdowych czytamy: „„Wieloletnie mani- 
pulowanie kulturą, nauką i oświatą. traktowanie ich instrumentalnie, spo- 
wodowało bezpowrotne spustoszenie zarówho w świadomości społecznej, 
jak w funkcjonowaniu tych instytucji”, oświata polska znajduje się w sta- 
nie katastrofalnym. 

Teza o zagrożeniu kultury narodowej. poza intencją totalnej negacji 
polityki kulturalnej partii i państwa oraz dorobku kulturalnego Polski Lu- 
dowej, stanowi także dla opozycji punkt wyjścia do formułowania idei 
misji inteligencji i twórców w „ratowaniu” kultury przed jej upadkiem. 
I jest to druga część, niejako przedłużenie, stereotypu „zagrożenia. Wspo- 
mniane środowiska podnoszone są do rangi depozytariuszy wartości kul- 
turowych i obrońców dewastowanej kultury. Ich to właśnie zasługą. twier- 
dzi się, są osiągnięcia z reguły dokonywane „wbrew zakazom i ogranicze- 
niom. Wszystko co w kulturze Polski Ludowej jest pozytywne, doko- 
nane zostało przeciw władzy i w procesie nieustannej walki z nią. W ist- 
niejącej sytuacji, stwierdza jeden z dokumentów opozycji. ludzie kultury 
mają szczególne zadanie: ,.„.W Polsce dnia dzisiejszego twórcy kultury... 
biorą na siebie odpowiedzialność za wartości moralne, te istniejące od tv- 
siącleci... (12). 


(10) Por. M. Sosnowski, Wojna władz z artystami, nielegalne pisemko „KOS” 
nr 29, 11.04.1983, str. 5. 

(11) Por. Program NSZZ „Solidarność”, „Tygodnik Solidarność” nr 29, 16.10.1981, 
str. 8, I KZD NSZZ „Solidarność” (obrady zespołu X: Edukacja i kultura narodo- 
wa), „AS. Biuletyn pism zakładowych i związkowych” nr 36, 5—10.09.1981, str. 29. 
612. 

(12) Zagrożenie kultury narodowej, nielegalne pisemko „Tygodnik Mazowsze” 
nr 42, 10.02.1983 r., str. 3, 
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Kultura, nauka, oświata, propaganda i informacja znalazły ważne miejs- 
ce w związkowej i pozazwiązkowej działalności organizacyjnej oraz ideo- 
logiczno-politycznej byłego NSZZ „Solidarność”, w którym coraz silniej- 
szą pozycję uzyskiwali ekstremiści. Między sierpniem 1980 r. a grudniem 
1981 r. na plan pierwszy wysunęła się zdecydowanie działalność pro- 
pagandowo-informacyjna (czasopisma, wydawnictwa, propaganda ulotko- 
wo-plakatowa), podporządkowana ściśle bieżącej walce politycznej. Kul- 
tura, nauka i oświata przez wiele miesięcy interesowały Związek jedy- 
nie z punktu widzenia organizowania środowisk i osób dła poparcia jego 
haseł i działalności. Wszystkie przedsięwzięcia stricte kulturalne zostały 
upolitycznione — wystawy i wernisaże dotyczyły takich wydarzeń, jak 
1956 r. (wydarzenia poznańskie), 1970 r. (wydarzenia grudniowe), 1980 r. 
(głównie akcje strajkowe w sierpniu i następnych miesiącach). Motywy 
rocznicowe obracały się prawie wyłącznie wokół uzyskania niepodległości 
11 listopada 1918 r. oraz powstania warszawskiego w 1944 r. W tym sa- 
mym kierunku szło inspirowanie twórczości filmowej. 

W miarę organizacyjnej stabilizacji Związku postępowały też prace nad 
propozycjami nowych rozwiązań politycznych i ekonomicznych. Miały one 
bezwzględne pierwszeństwo. Sżeroko rozumiana kultura pozostawała w 
cieniu planowanych „wielkich” zmian ustrojowych. Poważniejsza dyskusja 
w tej kwestii rozpoczęła się przed krajowym zjazdem Związku, a główne 
ustalenia dokonane zostały dopiero w jego trakcie. Znalazło to swój wy- 
raz w uchwalonym programie oraz kilku deklaracjach i uchwałach. Za- 
gadnienia kultury, nauki, oświaty i środków masowego przekazu znalazły 
się w najważniejszym z rozdziałów programu byłego NSZZ „Solidarność”, 
zatytułowanym „Samorządna Rzeczpospolita”. 

Idea „Samorządnej Rzeczpospolitej” była w programie Związku cen- 
tralnym zagadnieniem ustrojowym. Pod tym hasłem zaszyfrowany był 
system społeczno-polityczny, w którym rola PZPR i państwa zostałaby 
bardzo poważnie ograniczona na rzecz niejasno sprecyzowanej koncepcji 
samorządu. Podstawą demokracji w takiej Rzeczpospolitej miał być „plu- 
ralizm światopoglądowy, społeczny, polityczny i kulturalny”(13). Nawią- 
zywano do wartości etyki chrześcijańskiej, tradycji narodowej oraz ro- 
botniczych i demokratycznych tradycji świata pracy. Ten eklektyczny 
zestaw wartości wyraźnie akcentował chrześcijaństwo. Encyklikę Jana 
Pawła II „Laborem exercens” uznano za nowy bodziec do działania. Wie- 
lokrotnie, w różnych miejscach i przy różnych okazjach przytaczana była 
wypowiedź papieża w UNESCO, dotycząca roli kultury w historii naszego 
kraju (14). Papieskie wypowiedzi przytaczane były z zamiarem i w kon- 
tekście prób wykorzystania w walce idologiczno-politycznej niektórych 
warstw polskiej tradycji i kultury, takich jak historia stosunków polsko- 
-rosyjskich oraz kulturowej spuścizny chrześcijaństwa. 

Programowy zapis byłego NSZZ „Solidarność” w kwestii szeroko ro- 
zumianej kultury obejmował następujące postulaty(15): 

— złamanie monopolu państwa poprzez „reformę” różnych dziedzin 
życia społeczho-kulturalnego: kultury, nauki, oświaty i środków maso- 


(13) Program NSZZ „Solidarność”, op. cit., str. 7. 

(14) Por. Jan Paweł II, W imię przyszłości kultury, „L'Observatore Romano” 
(wydanie polskie) nr 6, 1980, str. 5. 

(15) Por. Program NSZZ „Solidarność”, op. cit., str. 8. 
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wego przekazu. Związek ogłosił się gwarantem „wolności kultury naro- 
dowej” oraz „przestrzegania w kulturze zasady pluralizmu i tolerancji”; 

— wprowadzenie jak najdalej idącej samorządności i autonomii wzglę- 
dem państwa środowisk twórczych, instytucji i samorządów pracowniczych 
działających w sferze kultury; | 

— stopniowe znoszenie cenzury i usuwanie wszelkich „barier biuro- 
kratycznych hamujących rozwój kultury narodowej”; 

— popieranie i ochronę wszelkich „niezależnych przedsięwzięć eduka- 
cyjnych, kulturalnych i artystycznych, dążeń różnych grup i organizacji 
do tworzenia własnych placówek kulturalnych, artystycznych, oświatowych 
i wychowawczych”; 

— tworzenie własnych, związkowych placówek kulturalnych, oświato- 
wych i naukowych, własnego wydawnictwa, gazety codziennej i w pers- 
pektywie własnego uniwersytetu. ! 

Postulaty te miały nie tyle na uwadze „samorządność”, ile były części 
ogólnej strategii zmierzającej do „wyrywania kolejnych obszarów spod 
kierowania partyjnego i rugowania wpływu państwa. Wprowadzenie sta- 
nu wojennego 13 grudnia 1981 r. przerwało eskalację działalności antyko- 
munistycznej i antypaństwowej, osłabianie władzy państwowej i posta- 
wiło tamę agresywności przeciwników socjalizmu. Zmianie musiała ulec 
także taktyka działalności antysocjalistycznej. 


Po rozbiciu struktur i form działalności antypaństwowej, charaktery- 
stycznych dla lat 1976—1981, środowiska opozycyjne stanęły przed pro- 
blemem dostosowania rozwiązań organizacyjno-programowych i taktyki 
do nowych warunków. Powołano tzw. podziemne struktury opozycyjne, 
z których najważniejszymi były: Tymczasowa Komisja Koordynacyjna 
NSZZ  „Solidarność” oraz niektóre komisje wykonawcze zawieszonego 
Związku (np. Regionalna Komisja Wykonawcza Regionu „Mazowsze”), 
tzw. komitety oporu społecznego (KOS) oraz ,„Solidarność Walcząca”. Pod- 
jęły one działalność konspiracyjną, w ramach której szeroko rozumiana 
kultura zajęła bardzo ważne miejsce. Można nawet powiedzieć, iż działal- 
ność na tym obszarze wysunęła się na czoło aktywności opozycji. Wyni- 
kało to z faktu zawężenia pola dla działań stricte politycznych oraz w mia- 
rę upływu czasu — postępów w normalizacji i stabilizacji sytuacji w kra- 
ju. Kultura stała się jednym z najważniejszych obszarów, poprzez które 
opozycja starała się odzyskiwać utracone pozycje. 


Po wprowadzeniu stanu wojennego główną ideą opozycyjną stała się 
budowa tzw. „społeczeństwa podziemnego” (alternatywnego), zgodnie z 
kierunkowymi propozycjami wypracowanymi przez NSZZ „Solidarność”, 
głównie koncepcją Samorządnej Rzeczpospolitej. Prawie całość programo- 
wych rozwiązań Związku znalazła swą kontynuację w działalności tzw. 
podziemnej opozycji, znajdując swoją interpretację w nowej sytuacji spo- 
łeczno-politycznej. 

Szeroko rozumiana kultura stała się pierwszym polem bitwy o takie 
społeczeństwo, a tworzenie nowych struktur polityczno-państwowych od- 
łożono na później. Stworzenie „niezależnej kultury”, „niezależnej nauki” 
i „niezależnej oświaty” potraktowano jako niezbędny krok przejściowy do 
budowania innych struktur, 
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_ Działaniom, idącym w tym kierunku, przyświecały i przyświecają dwa 
zasadnicze cele: 

1) podobnie jak w latach 1980—1981 oddziaływanie na świadomość spo- 
łeczeństwa w ramach walki o tzw. „niezależną świadomość społeczną”. 
„Głównym zadaniem na dziś — głosiło oświadczenie TKK — jest krze- 
wienie myśl niezależnej, przełamywanie państwowego monopolu na sło- 
wo pisane i mówione, na informację i oświatę, kulturę i badania nauko- 
we, na refleksję polityczną i społeczną (16), 

2) zachowanie i podtrzymywanie tego, co traktuje się jako kapitał mo- 
ralno-polityczny z lat 1980—1981, a mianowicie solidarności w myśleniu 
i działaniu w duchu tamtych lat oraz „tradycji” „Solidarności”. Starano 
się zachować stare więzi organizacyjne i kontakty, choćby w formie to- 
warzyskiej. „Rzeczą podstawowej wagi — podkreślano — będzie zacho- 
wanie solidarności, utrzymanie stałych wzajemnych kontaktów. To pomo- 
że nam w ocenie wciąż zmieniającej się sytuacji i ułatwi podejmowanie 
konkretnych decyzji (17). 

W tak zarysowanym programie szczególna rola wyznaczona została in- 
teligencji. „Pod zaborami — pisał opozycyjny publicysta — intelektualiści, 
pisarze wzięli na siebie odpowiedzialność za losy kraju, byli najwyższym 
autorytetem, zastępowali parlament i państwo”, w dwudziestoleciu mię- 
dzywojennym poczucie misji trwało nadal, po drugiej wojnie światowej 
nastąpiło ubezwłasnowolnienie inteligencji, przerwane dopiero przez sier- 
pień 1980 r. „13 grudnia na środowiska twórcze spadła wielka odpowie- 
dzialność, obowiązek symbolizowania oporu społeczeństwa (18). Jak wi- 
dzimy, w działaniu opozycyjnym scenariusz „stawki na elity” odtwarzany 
jest nieustannie, w każdych nowych warunkach. 


Tzw. podziemna opozycja liczyła na różnego rodzaju wsparcie ze stro- 
ny Kościoła rzymskokatolickiego i działających w jego łonie sił wojują- 
cego klerykalizmu. Była to przede wszystkim nadzieja, niebezpodstawna 
zresztą, na wsparcie bezpośrednie w postaci pomocy dla opozycyjnej częś- 
ci środowisk twórczych. „Długotrwałość oporu — pisano w jednym z nie- 
legalnych pisemek — zależy w ogromnej części od tego czy społeczeń- 
stwo — mówiąc po prostu — nie pozwoli twórcom uschnąć z głodu. F'a- 
miętajmy, że najpewniejszym depozytariuszem wszelkich pieniędzy i in- 
nych darowizn na ten cel jest Kościół, który już prowadzi akcję pomocy 
dla twórców... (19). 


Opiekuńcze „skrzydła Kościoła” rozpostarte zostały nad aktywnością 
artystyczną i twórczą wielu opozycyjnie nastawionych ludzi kultury. ,„Re- 
zygnując z mecenatu państwowego, kultura niezależna stałaby się bardzo 
kameralna, docierałaby tylko do wąskich elit, gdyby nie Kościół. Trudno 
wyobrazić sobie, by gdzie indziej mógł się odbyć na przykład spektakl rocz- 
nicowy dla kilku tysięcy osób czy wielkie cykle wystaw...”(20). Dla orga- 


(16) Oświadczenie programowe TKK NSZZ „Solidarność”, „Tygodnik Mazowsze” 
nr 41, 27.01.1983, str. 1. 

(17) Zagrożenie kultury narodowej, op. cit. 
4 Por. W świecie kultury niezależnej, „Tygodnik Mazowsze” nr 114, 24.01.1985, 
s r, 1 

(19) Jak pomóc środowiskom twórczym?, „KOS” nr 10, mąż 1982, str. 15—16. 

(20) W świecie..., op. cit., str. 1. 
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nizowania wpływów Kościoła w środowiskach twórczych i pozyskiwania 
twórców powołane zostało duszpasterstwo środowisk twórczych, aktyw= 
nie działające w największych ośrodkach kulturalno-naukowych kraju (głó- 
wnie w Warszawie i Krakowie). 

Pośrednim wsparciem dla opozycji ze strony części Kościoła rzymsko- 

katolickiego jest działalność ideologiczno-religijna na rzecz kształtowania 
świadomości społecznej w duchu klerykalnym. | 

Działalność kulturalna i opcja ideologiczna opozycji mają nie tylko cha- 
rakter antypaństwowy i antykomunistyczny, ale także, ogólnie mówiąc, 
prozachodni. Nie może być przecież inaczej w sytuacji, gdy tzw. podziem- 
na opozycja w niemałej swej części stała się emanacją sił antykomuni- 
stycznych i dywersyjnych na Żachodzie znajdując w nich swe główne 
wsparcie propagandowe, finansowe, polityczne. 

Dwie dotyczące kultury idee teoretyczno-ideologiczne mają służyć ja- 
ko uzasadnienie więzi z Zachodem i zewnętrznymi podmiotami konfronta- 
cji. Są to: | 

— teza o europejskim (śródziemnomorskim, chrześcijańskim) charakte- 
rze i genezie naszej kultury, pozostająca w zamierzonej opozycji wobec 
związków Polski z kulturą „Wschodu” (azjatycką, bizantyjską). W tym 
aspekcie jest to teza wyraźnie antyradziecka, bez względu na argumenty, 
jakie na jej rzecz są wysuwane; 

— teza o jedności kultury polskiej, traktująca łącznie krajowy i emi- 
gracyjny dorobek kulturalny. Jest ona przedmiotem kontrowersji w sa- 
mych kręgach emigracyjnych i opozycyjnych. Przeważa jednak pogląd 
o konieczności jednakowego traktowania tych dwóch nurtów, szczególnie 
w dziedzinie literatury. W perspektywie ideologicznej jest to próba otwo- 
rzenia granie Polski dla całej twórczości emigracyjnej, równouprawnienia 
i nobilitacji w polskim krajobrazie kulturalnym tych jej utworów, które 
są Polsce Ludowej niechętne, a w dużej części agresywnie antykomuni- 
styczne. 

Realizacja dwóch powyższych tez stanowi niejako „zagraniczny” kie- 
runek opozycyjnej działalności w kulturze. Znajduje to wyraz w inten- 
sywnej działalności wydawniczej, nastawionej w przeważającej mierze 
na antykomunistyczną literaturę emigracyjną. 

Jak wspomniano, w kraju działalność tzw. podziemnej opozycji w kul- 
turze skupiła się wokół tworzenia niezależnej” kultury, nauki i oświaty. 
Pierwsze działania w tym kierunku miały charakter przypadkowy i nie 
zorganizowany, czego przykładem był tzw. „bojkot środków masowego 
przekazu przez część aktorów, ich demonstracyjny udział w procesach sądo- 
wych, demonstracyjne spacery przy okazji rocznic ogłaszanych przez nie- 
legalne struktury ,,Solidarności” itp. Z czasem przystąpiono do bardziej 
systematycznego i zorganizowanego działania. 

Do działalności opozycyjnej w sferze kultury artystycznej (środowiska 
aktorów, literatów, filmowców, plastyków itp.) powołany został przez nie- 
legalne struktury posolidarnościowe Zespół ds. Kultury, przekształcony 
w lutym 1984 r. w tzw. „Komitet Kultury Niezależnej”. Początkowo po- 
siadał on wkładkę w nielegalnym pisemku „KOS”, zatytułowaną „Kultu- 
ra niezależna”, a od 1984 r. wydaje własne pismo periodyczne pod takim 
samym tytułem. „Zajęliśmy się — mówił jeden z członków komitetu — 
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przede wszystkim pomocą twórcom i kulturze niezależnej. Sporo pieniędzy 
wydajemy na zasiłki. Dajemy zaliczki autorom, jeśli potem wydawnictwo 
niezależne zapłaci, pieniądze wracają z powrotem do banku pomocy... 
Pomoc dla aktorów polega przede wszystkim na dotowaniu kaset... Nasze 
plany co do filmów — chcielibyśmy rozszerzyć sieć magnetowidów, aby 
kino niezależne nie było tak elitarne (21). 

Wiele nadziei pokłada opozycja w nowoczesnych technicznych środkach 
przekazu, jak magnetowidy i kasety. „Głos polskich aktorów trafia bez 
państwowego pośrednictwa do publiczności również poprzez nagrania na 
kasetach. Zaczęła je robić NOW-a. Jest już „Rok 1984” Orwella, normalne, 
pełnoobsadowe słuchowisko... Jest Tyrmand, Hłasko, Nowakowski, będą 
nagrywane dalsze (22). Nadzieją na rozwiązanie problemu „,niezależnej” 
twórczości filmowej są magnetowidy. „W kościołach pokazywane są na 
magnetowidach filmy z pogrzebów ks. J. Popiełuszki i G. Przemyka, na 
prywatnych pokazach — odebranie Nagrody Nobla przez D. Wałęsową, 
angielski film o „Solidarności” pt. „Kwadratura koła”, „Przesłuchanie” 
Bugajskiego. Ostatnio powstał na przykład film o wystawie „Apokalipsa — 
światło w ciemności”... Nie ulega wątpliwości, że czeka nas w tej dzie- 
dzinie skok technologiczny — upowszechnienie magnetowidowego kina, 
dziś wciąż jeszcze elitarnego” (23). 

Próby penetracji środowisk naukowych i placówek szkolnictwa wyż- 
szego, głównie na terenie Warszawy, podjęły nielegalne struktury poso- 
lidarnościowe już w połowie 1982 r. Opracowany został m. in. kodeks po= 
stępowania społeczności akademickiej zatytułowany „Zasady postępowa- 
nia pracownika nauki w czasie trwania stanu wojennego”. Nakazywał i za- 
lecał on między innymi: „Pracownik nauki uczestniczy w staraniach na 
rzecz przywrócenia praw i swobód obywatelskich, instytucji demokra- 
tycznych oraz zwolnienia internowanych i aresztowanych... Nie podpo- 
rządkowuje się zarządzeniom, które mogłyby pociągnąć za sobą krzywdę 
ludzką lub ograniczać swobody naukowe i akademickie... Nie podpisuje 
żadnych deklaracji lojalności... Nie zabiera głosu w mass mediach... Prze- 
ciwstawia się wszelkim naciskom zmierzającym do zubożenia publikacji 
naukowych, w razie konieczności publikuje wyniki badań naukowych poza 
cenzurą... Nie przyjmuje żadnych odznaczeń, nagród czy godności... Od- 
mawia udziału w ciałach kolegialnych, których działalność służy intere- 
som władzy... (24). Ten „kodeks moralny”, rozpropagowany przez RWE 
i nielegalne pisemka, miał cementować środowisko nauczycieli akademic- 
kich w oporze przeciwko władzy, jej polityce kadrowej oraz modyfika- 
cjom programowym w kierunku prosocjalistycznym. Drugim jego celem 
było upolitycznienie środowiska, w tym także, a może głównie tych, któ- 
rzy na co dzień występowali z pozycji „czystej nauki”. 

Dla dalszej penetracji tego środowiska powołano w kwietniu 1983 r. 
tzw. Społeczny Komitet Nauki, wsparty organizacyjnie przez RKW „Ma- : 
zowsze”. W oświadczeniu programowym uznano(25), że „legalnie dostęp- 


(21) Tamże, str. 2. 

(22) Zagrożenie kultury narodowej, op. cit. 

(23) W świecie..., op. cit., str. 2. 

(24) Uniwersytet Warszawski — czas próby, „Tygodnik Mazowsze” nr 16, 
20.06.1982 .r., str. 3. | 

(25) Oświadczenie Społecznego Komitetu Nauki, „Tygodnik Mazowsze” nr 52, 
19.05.1983, str. 1, 3, 
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ne formy działania w obronie nauki, środowiska naukowego i społecznej 
roli nauki nie są wystarczające”. SKN miał za zadanie inicjowanie i ko- 
ordynowanie podobnych przedsięwzięć, jakie usiłowały realizować poprze- 
dzające go struktury: zapewnienie możliwości pracy naukowej poza in- 
stytucjami oficjalnymi; pomoc dla osób nie mogących podjąć studiów dok- 
toranckich z przyczyn „politycznych” (a za takie uznawano każdy powód, 
z nieuctwem włącznie — M.S.); relegowanym zapewnienie możliwości 
kontynuowania studiów „wedle wzorów wypróbowanych podczas okupa- 
cji”; uruchamianie poza oficjalnym systemem studiów kierunków zlikwi- 
dowanych lub ograniczanych programowo; finansowanie problemów ba- 
dawczych nie objętych planami placówek badawczych. 

Podobnie próbowano penetrować sferę oświaty i wychowania. W tym 
celu powołana została już w lipcu 1982 r. tzw. Rada Edukacji Narodowej, 
co stanowiło realizację uchwał byłego NSZZ Solidarność”. Obok niej 
i pod jej ogólnym kierownictwem powoływane były zespoły oświaty nie- 
zależnej. REN wydawała liczne apele do nauczycieli, młodzieży, uczniów. 
Struktury te miały animować „ruch oświaty niezależnej, czyli najszerzej 
pojętego samokształcenia od indywidualnego czytania poczynając”. Zakła- 
dano stosowanie takich form działania, jak kółka samokształceniowe mło- 
dzieży licealnej, kluby dyskusyjne, tworzenie sieci bibliotek wydawnictw 
„niezależnych”, opracowywanie podręczników i programów nauczania 
„niefałszowanej historii, języka polskiego, filozofii”. 

Nielegalne struktury „niezależnej oświaty” podejmowały próby demo- 
ralizacji młodzieży, głównie licealnej, kreśląc wyłącznie „czarny” obraz 
polskiej rzeczywistości i indoktrynując ją w duchu antykomunistycznym. 
Wmawiano młodzieży, iż „została wpędzona w poczucie pełnej beznadziej- 
ności, niemożność znalezienia sobie miejsca w rozbitym społeczeństwie... 
Jedyną drogą pozwalającą młodym ludziom na zachowanie godności jest 
brak zgody na kłamstwo, na pęta krępujące rozwój społeczeństwa” (26). 
Mamy w tym przypadku do czynienia z klasycznym przykładem przed- 
stawiania „rozbitego” społeczeństwa czy „beznadziejnej” sytuacji młodzie- 
ży przez tych, których działalność ma na celu tworzenie takich właśnie 
stanów społecznych. 

Nielegalne struktury posolidarnościowe zamierzały także rozpocząć pra- 
ce w kierunku tworzenia pozaszkolnych instytucji oświatowych. Na I KZD 
byłego NSZZ „Solidarność” zgłoszono postulat organizowania tzw. pow- 
szechnych uniwersytetów związkowych. Pomysł ten wrócił w okresie sta- 
nu wojennego w postaci koncepcji wszechnic, w ramach których studio- 
wano by ważne problemy społeczno-polityczne, tak teoretyczne jak i bie- 
żące. Miały one stać się ośrodkami, szkolącymi kadry do działalności opo- 
zycyjnej. „Ludzie — pisano w nielegalnym „Tygodniku Mazowsze” — 
którzy organizują wszechnice i uczestniczą w nich, mają szansę obecnie 
przejmować rolę elity. Jest to zjawisko niesłychanie optymistyczne, zwła- 
szcza w porównaniu z grupami, które można określić jako kombatantów 
Solidarności. Trzeba z ideą Solidarności iść do przodu. Najważniejsze jest 
przygotowanie gruntu pod następny wielki ruch polityczny”(27). 


(26) Solidarność nauczycieli: my ponosimy odpowiedzialność, „Tygodnik Mazowe 
sze” nr 13, 12.05.1982, str. 2. 
(27) Wszechnica, „Tygodnik Mazowsze” nr 46, 7.04.1983, str. 4. 
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Postępująca normalizacja i stabilizacja sytuacji w kraju doprowadziły 
do zwężenia się bazy dla działalności opozycyjnej. W latach 1982—1985 
zostały rozbite główne struktury antypaństwowego podziemia. Nie ozna- 
cza to, że wszystkie. W znacznie węższym już zakresie trwają próby 
kontynuowania poczynań destrukcyjnych. Ich treść, formy i natężenie 
będą dostosowywane do sytuacji wewnętrznej i stanu stosunków mię- 
dzynarodowych. 

To, co wyżej napisano, po części ma charakter historyczny, ale doświad- 
czenia te zachowują swą ważność jako ostrzeżenie i odniesienie do obec- 
nych prób kontynuowania działań konfrontacyjnych. 

Działania PZPR i sił prosocjalistycznych idą w kierunku dalszej sta- 
bilizacji sytuacji w kulturze i środowiskach twórczych. Odbudowanie sto- 
warzyszeń twórczych, organizacji zawodowych, powołanie Narodowej Ra- 
dy Kultury i utworzenie Funduszu Rozwoju Kultury są widomym postę- 
pem na tej drodze. Są także dowodami intencji i kierunków polityki par- 
tii i państwa w sferze kultury. 

Uchwała X Zjazdu PZPR i uchwalony na tym zjeździe Program PZPR 
określają zasady polityki kulturalnej, tak na najbliższe lata, jakiw dłuż- 
szej perspektywie. Jest to polityka otwarta, nastawiona na dialog i poro- 
zumienie. „Otwartość naszej polityki kulturalnej — stwierdza uchwała 
— oznacza, że jest to polityka porozumienia, dialogu, współpracy ze wszy 
stkimi nurtami nie sprzecznymi z pryncypiami ustroju socjalistycznego. 
Otwartość polityki kulturalnej to taki kierunek naszych działań, który pro- 
wadzi do integracji środowisk twórczych i ich trwałego związania ze spra- 
wą rozwoju Polski. W polityce tej obowiązują i obowiązywać będą kry= 
teria przedmiotowe, wartość dzieła, nie zaś kryteria podmiotowe — mi- 
nione meandry politycznej biografii”(28). Kryteria określane przez partię 
są więc szerokie i otwarte — nienegowanie pryncypiów ustroju socja- 
listycznego, humanizm i patriotyzm. W ich ramach może zmieścić się każdy 
twórca, nie będący „lokatorem antysocjalistycznego bunkra”. 

Nie może jednak partia, kierująca się ideologią marksistowsko-leninow- 
ską, zrezygnować z preferowania w kulturze wartości prosocjalistycznych, 
dzieł „bliskich potrzebom i doświadczeniom klasy robotniczej, wszystkich 
ludzi pracy”. Nie może też partia zrezygnować z przeciwstawiania się ten- 
dencjom antysocjalistycznym, próbom przekształcania (ycia kulturalnego 
w pole walki politycznej. 


(28) O zwiększenie efektywności... op. cit., str. 250, por. także Program PZPR 
uchwalony przez X Zjazd PZPR, KAW, Warszawa 1986, str. 60. 
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Poszukiwanie dróg do lepszego wykorzystania siły tkwiącej w dwóch 
milionach członków partii jest dziś i będzie jutro sprawą zasadniczą. Waż- 
ną wskazówkę dał tym poszukiwaniom X Zjazd nakazując działaczom u- 
stawić się „frontem do POP”, co tym samym oznacza — frontem do ży- 
cia. Wszak w podstawowych organizacjach leżą największe zapasy aktyw- 
ności. Przecież — w fabrykach, uczelniach, urzędach, instytucjach, wsiach 
iż gminach — rozgrywa się nasze życie. Produkcja i handel, wynalazki i 
technika, kultura i wychowanie, płace i ceny... To wszystko, co jest powo- 
dem naszej dumy, a jeszcze częściej niezadowolenia, tutaj się rodzi, nieraz 
pod obojętnym okiem partyjnych towarzyszy. 

Cudu nikt nie oczekuje. Jeśli się liczy na ożywienie organizacji partyj- 
nych, na wzmocnienie kontroli ż zwiększenie inicjatywy to nie przez jakieś 
magiczne zabiegi (np. nadzwyczajna uchwała KC), lecz przez ciągłą, upor- 
czywą działalność ludzi. Przez zwiększanie wymagań i zaostrzanie kryte- 
rtów partyjności. Przez dobry przykład dawany co dzień. Trzeba się więc 
nastawić na długotrwały proces — nazwijmy to — partyjnej reedukacji, . 
nie zaś na jednorazowy przełom, w wyniku jakiejś hałaśliwej kampanii. 
Proces trudny i źmudny, bo nawarstwił się na naszym życiu społecznym, 
na sposobie gospodarowania ż rządzenia, gruby osad starych błędów ż 
przyzwyczajeń, cwaniactwa i nieuczciwości, ignorancji, irracjonalizmu 
2 zwykłej głupoty. 

zastanawiają więc pojawiające się tu i ówdzie wiadomości o dzielnych 
towarzyszach, którzy zdołali już problem rozwiązać. Na przykład w War- 
szawie odbyła się globalna narada sekretarzy POP. W kilka dni później 
egzekutywa KW dokonała oceny, o czym zawiadomiła codzienna prasa 
„Główny cel spotkania: ożywienie pracy POP w zakładzie, osiedlu i śro- 
dowisku — został, zdaniem członków egzekutywy, osiągnięty”. 

No proszę, w jakich okolicznościach następują historyczne przełomy. 
Spotkania i narady na pewno są potrzebne. Nie można jednak przypisy- 
wać tm właściwości nadprzyrodzonych. Najlepiej zorganizowana narada 
nie spowoduje cudownego rozmnożenia ludzkiej aktywności. 

Dawni mędrcy łamali sobie głowy, żeby dowieść, że osiągnięcie celu jest 
tak trudne, iż już sama droga, zbliżanie się do niego, stanowi wielką war- 
tość. Nie zaszkodziłoby i dzisiaj chodzić po rozum do głowy. 

Na koniec informacja językowa. „Jełom” jest to neologizm wymyślony 
qaawno temu przez Karola Irzykowskiego w celu ośmieszenia przełomów ro- 
bionych i przeżywanych przez jelłopów (jelop -|- przełom = jełom). Jełop 
ze współczesnej polszczyzny znikł. Nie wiem czy nie za wcześnie. 
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RECENZJE — PRZEGLĄDY — NOTY 


Nad książką o 40-leciu 


Władysław Góra przedstawił czytel- 
nikom książkę — „Polska Ludowa 
1944—1984. Zarys dziejów politycznych” 
(Wydawnictwo Lubelskie 1986, str. 718)*. 

Lata  1944—1984 to splot  prze- 
miam, osiągnięć, ruchu do przodu i na- 
pięć, trudności, konfliktów. Oceny tego 
okresu są ciągle wśród badaczy zróż- 
nicowane, Kontrowersyjne, niekiedy 
przeciwstawne. 

Rzetelne, wszechstronne, wychodzące 
z zozycji marksistowskich oświetlanie 
histomij PRL. jest więc na czasie, po- 
winno walnie dopomóc w rozwiązy- 
waniu ważkiego zadania, jakim jest e- 
dukacja historyczna. 

W. Góra jest predestynowany do wy- 
wiązania się z tego zadania. Należy do 
czołowych badaczy współczesnych dzie- 
jów Polski. Spod jego pióna wyszło 
kilka książek i ok. 150 artykułów na ten 
temat. We wstępie do swej nowej ksią- 
żki stwierdza, że wykorzystał w niej 
„w zasadzie całą istniejącą literaturę 
naukową i popularną” oraz „ogromną 
ilość archiwaliów gromadzonych (..) w 
ciągu przeszło 25 lat”(1). 


© Recenzję tej książki publikujemy wraz z 
repliką jej Autora. Teksty te traktujemy 
jako składową część dyskusji nad dziejami 
4 doświadczeniami Polski Ludowej. Dysku- 
sja jest niezbędna również dlatego, że te- 
mu okresowi poświęcono wiele książek i pu- 
blikacji o różnej wartości, w tym niestety 
1 bałamutnych. 

(1) Przy cytowaniu bądź odwoływaniu się 
do pracy W. Góry jak również do Sprawoz- 
dania z prac Komisji KC powołanej dla wy- 
jaśnienia przyczyn i przebiegu konflilstów 
społecznych w dziejach Polskl Ludowej 
odpowiednie strony zaznaczam w nawiasach. 


PRL 


Książka jest istną kopalnią  fak- 
tów, w tym mało znanych lub w ogóle 
nie znanych. Można to odnieść do każ- 
dego niemal rozdziału. Infonmnacje te 
Autor z reguły łączy z własną oceną, 
stosując metodę interpretacji rozsze- 
rzającej. Obok działalności partii 1 
stronnictw politycznych, ruchu zawodo- 
wego, organizacji młodzieżowych, po- 
czesne miejsce zajmują sprawy gospo- 
darki, oświaty i kultury. W każdym 
rozdziale oddzielna część mówi o sytu- 
acji międzynarodowej, głównie w kon- 
tekście jej wpływu na politykę pań- 
stwa i postawy różnych sił w kraju. 
W sumie jest to kompendium wie- 
dzy o 40-leciu. Do niewątpliwych za- 
let należy komunikatywność wykładu. 

Autor zdaje sobie sprawę, że tak za- 
krojona praca spotka się z uwagami, 
a mawet krytyką. Daje temu wyraz, 
zwracając się do czytelników „z proś- 
bą o nadsyłanie uwag i krytycznych 
spostrzeżeń (..) każda uwaga krytycz- 
na — pisze — ułatwi autorowi dalsze 
pnace badawcze” (str. 6). Z tej propozycji 
świadczącej o poczuciu odpowiedzial- 
ności i skromności pragnę jako czytel- 
nik skorzystać. 

Poniższe uwagi krytyczne, jest ich 
niemało, mają różny ciężar gatunko- 
wy. Niektóre dotyczą kwestii zasadni- 
czych, inne odnoszą się do spraw szcze- 
gółowych. Zgłaszając je, nie kieruję się 
ani ramami zakreślonymi w poszczegól- 
nych rozdziałach, ani chronologią wy- 
darzeń. Wyjątek czynię w stosunku 
do ostatniego rozdziału, który zajmuje 
się początkiem lat osiemdziesiątych. 
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I uwaga natury metodologi cznej. We 
wsiępie autor podkreśla, że w pracach 
nad historią PRL „nie należy depre- 
cjonować (...) ogromnego znaczenia o- 
ficjalnych, opublikowanych dokumen- 
tów partii i stronnietw politycznych, 
referatów i przemówień działaczy par- 
tyjnych i państwowych”, dodaj ąc, że 
„wymagają one krytycznej analizy i hi- 
storyczmego spojrzenia Z perspekty- 
wy...” (str. 6) Powyższa teza posłuży mi 
do przyjrzenia się, na ile wierny jej „est 
sam Autor. 


* 


W kontekście walki z podziemiem 
i reakcją mikołajczykowską o utrwa- 
lenie władzy ludowej, Autor nawiązu- 
je do polityki rządu londyńskiego. „Po- 
litykę sanacji — twierdzi — kontynu- 
ował w okresie okupacji rząd utworzo- 
ny na emigracji i jego ekspozytury kra- 
jowe. Określał ją antykomunizm, te- 
oria dwóch wrogów, dążenie do przy- 
wrócenia w Polsce władzy klas posia- 
dających” (str. 155). Z tego zasadnicze- 
go punktu widzenia można mówić o 
kontynuacji. Nie wyczerpuje to jednak 
problemu. Chodzi bowiem o pytania: 
jaka kontynuacja, w czym się wyra- 
żała, jakich kwestii głównie dotyczy= 
ła, w czym łączyła się ze zn .anami, 
jakie orientacje się na to składały ? 
Takie pytania i zróżnicowania w oce- 
nie partii burżuazyjnych i drobno- 
mieszczańskich klasowy ruch robotni- 
czy uwzględnia już od dawna. Czwór- 
przymierze londyńskie nie było prostą 
kontynuacją sanacji. Warto przypom- 
nieć, że partie obozu londyńskiego, wy- 
chodząc z różnych pozycji, w swoim 
czasie przeciwstawiały się sanacji (zboj- 
kotowały m.in. wybory do ciał usta- 
wodawczych w 1935 r.). Nie można rów- 
nież pominąć faktu, że w pewnym o- 
kresie stosunek tego rządu do Związ- 
ku Radzieckiego w sposób istotny róż- 
nił się od linii rządów pomajowych. Aby 
polemika z „Londynem” była przeko- 
mywająca, nie może być uproszczona. 
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Nawiążę tu do sformułowania o zna- 
cznie mniejszej wadze. Pisząc o posta- 
wie emigracyjnej PPS po ustanowie- 
niu władzy ludowej Autor podaje, że 
była ona rozbita na trzy grupy, a pró- 
by ich połączenia zakończyły się fiias- 
kiem. Jedną z nich reprezentowaną 
m.in. przez A. Pragiera i T. Domaszew- 
skiego określa jako grupę „rządową”. 
Czytelnik staje przed zagadką. Do po- 
zostałych dwóch grup, które logicznie 
rzecz biorąc należałoby zakwalifikować 
jako „antyrządowe”, należeli przecież 
m. in. tacy działacze jak  Ciołkosz. 
Szkoda, że Autor nie podał, że cho- 
dziłto o stosunek do sprawy udziału w 
rządzie tworzonym przez Arciszewskie- 
go po rezygnacji Mikołajczyka. Pod tym 
względem nie było w PPS grup „rzą- 
dowych” i „antyrządowych ” (2). 


Autor nie zajmuje się szerzej dzia- 
łalnością obozu londyńskiego w kmaju 
w latach okupacji. Poświęca jej nato- 
miast spono uwagi w części datyczącej 
pierwszych lat Polski Ludowej. Jest to 
problem trudny. W walce z podziemiem 
przelano wiele krwi bratniej. Ze stro- 
ny władzy ludowej podjęto dużo wy- 
siłków dla przerwania walk, ułatwie- 
nia drogi tym, którzy nadal pozosta- 
wali w podziemiu. Temu służyły mi.in. 
amnestie z 2 sierpnia 1945 r. i z 22 lu- 
tego 1947 r. Przyczyniły się one do u- 
jawnienia ok. 120 tysięcy osób. PPR 
i sojusznicze partie, władza ludowa 
miały na celu uniknięcie niepotrzeb- 
mych tragedii i ofiar, stabilizację sy- 
tuacji w kraju. W stosunku do byłych 
akowców uwzględniały ich patriotyzm, 
niewątpliwe zasługi w walce z okupan- 
tem hitlerowskim. Ogromna większość 
nie orientowała się w klasowych ce- 
lach obozu londyńskiego. Ale w nie- 
małej liczbie terenowych ogniw wła- 
dzy występowały zahamowania, nieuf- 
ność i podejrzliwość wobec ujawnio- 
nych akowców. Nie obyło się bez 
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trzywd i niesprawiedliwości. Wywarło 
to wpływ na pozostających w podzie- 
miu, zniechęcało do ujawnienia . się. 
Zdaniem wielu historyków i dawnych 
działaczy PPR te sekciarskie przegię- 
cia były funkcją słabości kadr, niedo- 
statku działaczy o odpowiednim do- 
świadczeniu i wykształceniu(3). Nieste- 
ty Autor pominął ten problem. O re- 
presjach wobec niektórych ujawnio- 
nych, słusznie zaznaczając, że objęły 
one również niektórych działaczy PZPR, 
pisze tylko w kontekście lat 1949—1953 
(str. 327). 

Zauważmy też, że w pracy podano 
datę rozwiązania delegatury rządu emi- 
gracyjnego na kraj (lipiec 1945 r.). Brak 
natomiast informacji o rozwiązaniu AK, 
które nastąpiło w końcu stycznia owe- 
go roku, a na prawym brzegu Wisły już 
w listopadzie 1944 r. 

Pisząc o taktyce dowództwa AK po 
upadku powstania warszawskiego zmie- 
rzającej do powołania nowej owganiza- 
cji podziemia do walki z władzą ludo- 
wą Autor pewne sprawy upraszcza. 
„Wypłacono — czytamy — zaległe po- 
bory i odprawy tym, którzy po powsta- 
niu zwolnieni zostali z szeregów, wy- 
datnie podniesiono pobory dla pozo- 
stających w konspiracji” (str. 77). Czy- 
telnik może odnieść nie zamierzone 
przez Autora wrażenie, że AK była for- 
macją najemną. Mija się to z prawdą. 
Różne oceny jej liczebności wahają się 
w granicach 150—350 tysięcy osób, z 
których na etatach (przeważnie kadra 
oficerska) było 10—15 proc. Większość 
nie pobierała pieniędzy. Szli do wal- 
ki, by wyzwolić kraj, wielu zginęło z 
rąk hitlerowców. 

Kolejny problem: omawiając działal- 
ność Biuna Informacyjnego (BI), które 
powstało we wrześniu 1947 r., Autor nie 


(8) Na miewłaściwy stosunek niektórych 
dziaiaczy £ ogniw PPR do byłych akowe= 
ców, określając go jako sekciarski, wska- 
zywała Uchwała Plenum KC PPR w maju 
1985 r. Pisze o tym również R. Nazarewicz, 
„Nowe Drogi” 1987 r. ne 1, str. 6, 


pomija niektórych jej ujemnych skut- 
ków. Zalicza do nich przede wszystkim 
uchwałę z czerwca 1948 r. w sprawie 
Jugosławii, wysunięcie „niesłusznych o- 
skarżeń o odchylenie nacjonalistyczne 
i prawicowe w stosunku do kierow- 
nictw (względnie ich części) szeregu 
partii komunistycznych i robotniczych 
oraz ingerencje w ich sprawy wewnę- 
trzme”. Z tymi stwierdzeniami trudno 
się nie zgodzić. 

Wątpliwości budzi natomiast ocena, 
iż „Biuro Informacyjne odegrało w no- 
wej zaostrzonej sytuacji, ogólnie bio- 
rąc, rolę pozytywną” (str. 217, 265). 
Potrzeba uzgodnień i koowdynacji dzia- 
łań była niewątpliwa. Wydaje się jed- 
nak, że można to było osiągnąć bez te- 
go rodzaju instytucji, a w każdym na- 
zie bez, co prawda nie formalnego, ale 
faktycznego, powrotu do tradycji Mię- 
dzynarodówki Komunistycznej z pod- 
porządkowanymi jej sekcjami. Wzglę- 
dy związane z „zimną wojną” nie zmie- 
niają faktu, iż tego rodzaju centraliza- 
cja nie odpowiadała warunkom po II 
wojnie światowej. BI było w niemałej 
mierze odpowiedzialne za dogmatycz- 
no-sekciarski zwrot partii komunistycz- 
nych w latach 1949—1953, ich „unifika- 
cję” wbrew wskazaniom Lenina. Poli- 
tyka ta wywarła znaczny wpływ na 
wstrząsy w kilku krajach demokracji 
ludowej, w tym w Polsce. 

Pośrednio przyzmaje to Autor, słusz- 
nie nawiązując w ramach rozważań nad 
BI do problemu kolektywizacji wsi w 
Polsce. Ujęcie tej kwestii budzi jed- 
nak moje wątpliwości. To spnawa 
wielkiej złożoności, któna wymaga od- 
rębnego omówienia. Tu zasygnalizuję 
jedynie, że w mojej ocenie Autoe wy- 
olbrzymia wyjściową specyfikę polskiej 
twsi, pomija natomiast problematykę 
różnicy między planem spółdzielczym 
Lenina a praktyką powszechnej kolek- 
tywizacji. Dziś, w dobie przebudowy 
w ZSRR, sprawy te jawią się w no- 
wym. świetle, nakazując odróżniać po- 
trzebę i zadanie przebudowy rolnictwa 
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od metod i form ukształtowanych w o- 
kreślonym czasie. W. Góra nowych 
elementów w ogóle nie uwzględnia. 

O klasie robotniczej t jej roli, więzi 
partii ze swą macierzystą klasą Autor 
pisze nie tylko w każdym rozdziale, lecz 
niemal w każdym paragrafie. Ujęcie 
tego problemu — generalnie biorąc — 
nie budzi zastrzeżeń. Nasuwają się one 
wtedy, gdy W. Góra porusza Sprawę 
napływu do niej ludzi z innych warstw 
i skutków, jakie, zdaniem W.G., pociąs- 
męły one za sobą. Ujemny wpływ szyb- 
kiego wzrostu liczebnego Klasy robot- 
niczej dostrzega już w pierwszych la- 
tach PRL, zwłaszcza w 6-latce. „Ma- 
sowemu napływowi w szeregi klasy ro- 
botniczej ludności wiejskiej i znaczne- 
mu stosunkowo zmniejszeniu starej ka- 
dry klasy robotniczej — czytamy — 
towarzyszyły przejściowo zjawiska spa- 
dku przeciętnej dyscypliny i przecięt- 
nej indywidualnej wydajności pracy...” 
(str. 344). 

Termin „przejściowo” sugeruje, że w 
następnych latach sytuacja uległa zmia- 
nie na lepsze. W rzeczywistości było 
inaczej. Trudno zgodzić się ze stwier- 
dzeniem, że w pierwszym 10-leciu wy- 
stępował spadek wydajności pracy. W 
planie 3-letnim wzrost wydajności na 
jednego pracownika wynosił 59 proc.(4). 
Z tabeli przytoczonej przez Autora (str. 
343) wynika, że przeciętny wzrost wy- 
dajności w planie 6-letnim był nie niż- 
szy niż w 3-latce, lecz wyższy. Wyda- 
je się, że w Sprawozdaniu Komisji KC 
analiza jest znacznie głębsza. Kadra ro- 
botnicza ukształtowana w latach mię- 
dzywojennych — stwierdza się w tym 
dokumencie — konfrontowała swoją sy- 
tuację w PRL z tamtym okresem. „Lik- 
widacja bezrobocia, podniesienie statu- 
su robotnika do najważniejszej godno- 
ści (...) uczestnictwo w kulturze — wszy- 
stko to przyciągało i wiązało robotnika 
z nowym ustrojem” (str. 63). 

Jeszcze jedna uwaga: o dyscyplinie 


(4) K. Secomski, Analiza wykonania planu 
3-letniego. Warszawa 1950 r., str. 38, 
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i wydajności pracy, o jej ethosie nie 
można mówić, pomijając poziom orga- 
mizacji pracy, jakość zarządzania, mo- 
żliwości współgospodarzenia, braki w 
zaopatrzeniu i kooperacji, skutki nie- 
przestrzegania zasady „płaca według 
pracy”. Tam, gdzie sprawy te układają 
się właściwie, dyscyplina i wydajność 
pracy były i są z reguły dobre. 

Sądzę, że „młodość” klasy stanowiła 
źródło jej siły, a nie słabości. Komisja 
KC odnosząc to do dekady lat sześć- 
dziesiątych i siedemdziesiątych stwier- 
dziła: ,,.. Młodości klasy robotniczej 
«towarzyszył» wzrost wykształcenia i 
poziomu kwalifikacji zawodowych (..) 
oraz niewątpliwy wzrost jej aspiracji 
społeczno-politycznych (...) Wobec nie- 
dostatecznej odpowiedzi ze strony pań- 
stwa na te rosnące (...) aspiracje ludzi 
pracy, a zwłaszcza młodego pokolenia, 
postępowało gromadzenie się sprzecz- 
ności i napięć” (str. 34, 35). 

Powstanie Konferencji Samorządu 
Robotniczego (KSR) określa się w ksią- 
żce jako „naturalną” ewolucję Rad Ro- 
botniczych. „W toku pracy — czyta- 
my — zaczęła się kształtować ścisła 
współpraca mad robotniczych z ogniwa- 
mi związkowymi (...) i partyjnymi (...) 
Z tej współpracy narodziła się insty- 
tucja KSR” (str. 423). Z kontekstu wy- 
nika, że samorząd robotniczy uzyskał 
nową, lepszą postać. Nie odpowiada to 
jednak prawdzie. W rzeczywistości po- 
wołanie KSR nie było wynikiem „na- 
turalnej” ewolucji, spowodowało osła- 
bienie samorządu robotniczego i wydat- 
ne zmniejszenie jego roli. Rady Robot- 
nicze były produktem samoistnej ini- 
cjatywy klasy robotniczej. Powstały one 
na kilka miesięcy przed Październikiem, 
były przejawem wzrostu aktywności, 
który w tym czasie cechował społe- 
czeństwo. Były one wyłaniane w pow- 
szechnych wyborach w  przedsiębior- 
stwach. Do powstałych w 1958 r. KSR 
wchodzili niejako „z urzędu” członko- 
wie komitetu zakładowego PZPR, ra- 
dy zakładowej i sady nobotniczej. OQr- 


ganem wykonawczym KSR było pre- 
zydium, którego przewodniczącym stał 
się później sekretarz komitetu zakłado- 
wego partii. „Naturalna ewolucja” spra- 
wiła, że Rady Robotnicze stopniowo za- 
mierały, a samorząd ulegał uwiądowi. 
Taki jest niemal powszechny pogląd hi- 
storyków i tak ocenia tę sprawę Spra- 
wozdanie Komisji KC. Nawiązując do 
prac III Zjazdu partii (marzec 1959 r.) 
stwierdza się, że „już wówczas zary- 
sowały się symptomy odchodzenia od 
niektórych popaździernikowych demo- 
kratycznych przemian. Szczególnie do- 
tyczyło to zapoczątkowanego w 1956 r. 
w atmosferze dużych nadziei klasy ro- 
botniczej tworzenia rad robotniczych” 
(str. 31) (5). 

Podkreślając historyczne znaczenie 
XX Zjazdu KPZR Autor raczej nega- 
tywnie ocenia wygłoszony na jego zam- 
kniętym posiedzeniu referat Chruszczo- 
wa. ,,..ocena działalności J. Stalina i 
okresu kultu jednostki — czytamy — 
nie miały charakteru naukowego, lecz 
subiektywny i emocjonalny”. Jego zda- 
niem, referat sprzyjał „powstawaniu 
rozterek, a nawet nastrojów zwątpie- 
nia wśród mniej zahartowanych człon- 
ków partii komunistycznych (w tym 
wielu członków PZPR) (...). Prawidło- 
wą w zasadzie ocenę tych problemów 
(..) przedstawiło plenum KC KPZR w 
rezolucji z 30 czerwca 1956 r.” (str. 
372—376). | 


Prawdą jest, że obnażenie skutków 
„kultu jednostki”, zbrodni jeżowszczyz- 
ny i beriowszczyzny wywołało wręcz 
szok wśród komunistów, w tym i „za- 
hartowanych”. Był to jednak szok o- 
zdrowieńczy, dowód odwagi KPZR przy 
ujawnieniu i przezwyciężaniu ciemnych 
stron własnej chlubnej historii. Głę- 
bokie zmiany zapewniające odbudowę 
praworządności były konieczne. Tym 
też kierował się Sekretariat KC PZPR 


(8) Vide: Rozmowa z prof. St. Kuzdńskim. 
„Sprawy 1 Ludzie” 1986 T.. NP 42 ODAZ: A. 
Czubiński, Październiia 1936 r. „kKierunki” 
1086 a, ne 44 a 


zalecając zapoznanie aktywu z przetłu- 
maczonym referatem na tak bolesny 
temat. 


Referat ten nie był pozbawiony e- 
mocji. Nie każde sformułowanie było 
wyważone. Trudno było tego oczeki- 
wać w przemówieniu, które przedsta- 
wiało tak drastyczne fakty. Nie można 
jednak przeciwstawić referatu rezolu- 
cji plenum KC KPZR. W referacie by- 
ła głównie mowa o faktach, a rezolu- 
cja stanowiła próbę oceny ich źródeł. 
Stwierdzała też, że ujawnione na XX 
Zjeździe fakty mogą za sobą pociąg- 
nąć pewne skutki ujemne, ale wróg 
może na tym żerować tylko na krót- 
ką metę, a w dalszej perspektywie 
„przyniesie olbrzymie korzyści”(6). Pra- 
ktyka całego okresu po XX Zjeździe 
potwierdziła to przekonanie. 


W kilku miejscach Autor zajmuje 
się Chińską Republiką Ludową. Ten 
wyjątkowo ważki i złożony problem 
ujęty został w sposób, który budzi 
sprzeciw. „W drugiej połowie lat pięć- 
dziesiątych — stwierdza — dochodzą 
ponownie (? — A.Ś.) do głosu siły na- 
cjonalistyczne w kierownictwie KPCh”. 
Pociągnęły one za sobą — twierdzi — 
deformacje budownictwa socjalistycz- 
nego, koncepcje wielkomocarstwowe i 
tendencje zajęcia hegemonistycznej po- 
zycji w międzynarodowym ruchu ko- 
munistycznym. Do sprawy Chin powra- 
ca w związku z międzynarodową na- 
radą partii komunistycznych w 1969 r. 
Odwołuje się przy tym do wystąpienia 
Breżniewa, w którym przeprowadzona 
została ostra krytyka KPCh. Od siebie 
dodaje: „Zaznaczyć należy, że w la- 
tach następnych polityka KPCh ule- 
gła dalszej eskalacji, odrzucając całko- 
wicie marksistowsko-leninowskie kry- 
teria (..) zastępując je antysocjalistycz- 
nymi i szowinistycznymi teoriami” (str. 
395, 436). 

ER RZEKĘ PREZ, 
(6) Uchwała KC KPZR o przezwyciężenie 


kultu jednostki i jego skutków. „Prawda” 
8.VI[.1956 5, 
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Nadmierna ostrość i jednostronność 
takiej oceny razi tym bardziej, jeśli u- 
względnić, że Autor ukończył pracę 
jesienią 1983 r. i, jak wynika z adno- 
tacji wydawnictwa, została ona odda- 
ma do druku w lutym 1986 r. Był czas, 
by wnieść zmiany uwzględniające is- 
totne zmiany w polityce KPCh. Tak 
od wiełu lat czyni KPZR umikając 
sformułowań tak ostrych, jakie zasto- 
sował W. Góra(7). 


%* 


Polityka gospodarcza PRL i jej przed- 
stawione w książce meandry dają mniej 
podstaw do uwag krytycznych. Autor 
przedstawia swe credo, pisząc: ,,...0ce- 
niając j analizując rozwój socjalistycz- 
nego budownictwa w tym okresie (cho- 
dzi o wyniki planu 6-letniego — A.Ś.) 
historyk powinien unikać jednostron- 
nych i skrajnych określeń (...) Powinien 
wziąć pod uwagę (...) uwarunkowania 
obiektywne, wynikające z  niewłaści- 
wych lub niepełnych ocen rzeczywisto- 
ści” (str. 301). Temu założeniu został w 
zasadzie wierny. Sytuacji gospodarczej 
nie przedstawia w kolorach czarno-bia- 
łych. Na podstawie danych statystycz- 
nych wyprowadza zarówno wnioski po- 
zytywne jak i negatywne. Jednak i tu 
masuwają się pewne zastrzeżenia. 

Sytuacja gospodarcza kraju po wy- 
zwoleniu, olbrzymie zniszczenia, wysił- 
ki w odbudowie przedstawione zosta- 
ły w pracy w sposób, który przemawia 
do czytelnika, ukazuje wielkość tego 
okresu. 

Do pierwszych posunięć władzy ludo- 
wej należało wycofanie z obiegu w sty- 
czniu—marcu 1945 r. okupacyjnych śro- 
dków obiegowych i wprowadzenie no- 
wej złotówki. Miała ona niewątpliwie 
istotne znaczenie, ale przesadna wy- 
daje się ocena Autora, że „przywró- 
ciła równowagę na rynku” (str. 119). 


(7) O stanowisku Międzynarodowej Narady 
z 1969 r. w sprawie KPCh, vide: „Nowe 
Drogi” 1969 r. „, AT 7, str. 271—272. 


176 


Niewłaściwy jest termin „przywróce- 
nie”. Równowagi nie mogło być podczas 
okupacji. Nie było jej również w mię- 
dzywojniu, jeśli brać pod uwagę po- 
pyt potencjalny, szeroki zakres niedo- 
statku. 

W pierwszych latach PRL sytuacja 
była daleka od równowagi. Stan hodo- 
wli znacznie odbiegał od przedwojen- 
nego (bydło 33 proc., trzody zaledwie 
17 proc. w porównaniu do 1938 e.), Mi- 
liony ha leżały odłogiem. Występował 
ostry niedobór podstawowych artyku- 
łów żywnościowych. Było to przyczyną 
strajków wywołanych niemal wyłącznie 
brakiem pokrycia na karty zaopatrze- 
niowe (8). | 


W kontekście rzekomej równowag: 
rynku w 1945 r. kontrowersyjna wydaje 
się teza o „nadmiernych, daleko prze- 
kraczających możliwości wsi w świad- 
czeniach rzeczowych” (str. 62, 103), Co 
innego niechęć ze strony wsi, co in- 
nego ocena, że wieś nie była w stanie 
się z nich wywiązać. Takich danych 
Autor jednak nie przytacza. Przy nało- 
żonych dostawach obowiązkowych i po- 
mocy ZSRR państwo, jak Autor sam po- 
daje, było zaledwie w stanie zaspokoić 
potrzeby armii, a ludności tylko w 60 
proc. zaopatrzenia kartkowego. 


W pracy, do czego jeszcze nawiążę, 
Autor w wielu wypadkach krytycznie 
odnosi się do polityki inwestycyjnej, 
wysokości udziału inwestycji w docho- 
dzie narodowym. Sposób ujęcia proble- 
mu wydaje się niesłuszny w przypad- 
ku planu 3-letniego i kontrowersyjny 
w stosunku do planów następnych. „W 
latach 1946—1949 — pisze na przykład 
— stopa inwestycji osiągnęła stosunko- 
wo wysoki poziom 20—21 proc.” (str. 
237). Gdzie indziej stwiendza, iż we- 
dług cen 1971 r. wyniosły one (nakła- 
dy inwestycyjne — A.Ś.) 15 proc. do- 
chodu narodowego” (str. 318). 


„. (8) R. Gnatowska. Strajki w Polsce w la- 


tach 1945—1947 w świetle dokumentów PPR. 
W: „Z Pola Walki” 1985 r. nr 3, str. 108. 


Tymczasem jako kryterium celowości 
nakładów inwestycyjnych nie może słu- 
żyć jedynie ich udział w dochodzie na- 
rodowym. Decydujące kryterium to 
struktura, efektywność, tempo urucho- 
mienia i amortyzacji. Jeśli zaś opero- 
wać samym tylko wskaźnikiem udziału 
w dochodzie narodowym, to 15—20 proc. 
nie jest zbyt wysokie dla reprodukcji 
rozszerzonej. Plan S-letni został wy- 
konany w 109,7 proc. Płaca realna 
(przyjmując 1946 r. za 100) wynosiła w 
1949 c. 207 (9). Wykonanie tego planu 
przyczyniło się do znacznego wzrostu 
produkcji rolniczej, co umożliwiło znie- 
sienie reglamentacji na początku 1949 r. 
Świadczy to o tym, że nakłady inwesty- 
cyjne w tych latach nie były za wy- 
sokie. 

Prawdą jest jednak, że „ogromne o- 
siągnięcia” w planie 3-letnim zrodziły 
„zawrót głowy”, „sprzyjały powstaniu 
niesłusznej teorii”, iż równie szybkie 
tempo rozwoju „jest możliwe także w 
okresie industrializacji” (str. 290). 


Z kontekstu wynika, że W. Góra jest 
zdania, iż w całym minionym okresie 
udział inwestycji w dochodzie narodo- 
wym był zbyt wysoki. O nakładach w 
latach 1956—1960 twierdzi, że były bar- 
dzo duże (str. 403). Jak wynika z przy- 
toczonych danych, w poszczególnych la- 
tach tego okresu wahały się one w is- 
tocie w granicach 22,7—24,2 proc. do- 
chodu narodowego (str. 404), co takiej 
tezy raczej .nie potwierdza. W Związ- 
ku Radzieckim, w Bułganii i na Wę- 
grzech udział ten był większy (10). W 
planie 5-letnim 1966—1970 dochód na- 
rodowy wzrósł o 34 proc. a nakłady 
inwestycyjne o 38 proc. (str. 447). I w 
tym wypadku można wątpić, czy „u- 
dział środków przewidzianych na aku- 
mulację stał się zbyt wysoki w stosun- 
ku do aktualnych możliwości” (str. 449). 

Optimum udziału inwestycji w do- 
chodzie narodowym wynika z wielu 


(8) K. Secomski. Analiza... str. 26, 33. 
_ (106) „Nowe Drogi” 1966 r., nr 3, str. 29. 


Nowe Drogi — 18 


czynników. W latach 1956—70 sedno 
sprawy nie tkwiło w wielkości nakła- 
dów, lecz w wadliwej strukturze, nie- 
dostatecznym uwzględnieniu działu B, 
w budowaniu zakładów działu A dla 
jego własnych potrzeb, a nie dla za- 
spokajania potrzeb w sferze konsump- 
cji W tym tkwiło źródło „nadmiemo- 
Ści” i skutki tego odczuwamy dotkli- 
wie również obecnie. A więc nie tyle 
przerost, coo  wadliwość inwestycji. 
Przypomnę, że w planie na lata 1970— 
—1975, mimo niedoboru wielu dóbr 
konsumpcyjnych zakładano wzrost pro- 
dukcji grupy „A” o 9 proc. a grupy „B” 
tylko o 6,5 proc. (11). Jako niedopatrze- 
nie należy zapewne traktować twierdze- 
nie W. Góry, że w latach 1966—1970 „A- 
kumulacja zaczęła pochłaniać środki 
przeznaczone na budownictwo mieszka- 
niowe” (str. 449). Chodziło raczej o po- 
dział, który w niedostatecznym stopniu 
uwzględniał tak ważny społecznie dział 
gospodarki narodowej. 


Skala ocen lat 1950—1955, jeśli cho- 
dzi o wyniki gospodarcze; jest wśród 
badaczy bardzo zróżnicowana. Wynika 
to z faktu, że polityka gospodarcza tych 
lat, aczkolwiek nie tylko ona, dopro- 
wadziła w 1956 r. do „czarnego czwart- 
ku” w Poznaniu. Autor opiera się na 
szeregu prac historyków  gospodar- 
czych i niektórych innych źródłach. Słu- 
sznie dzieli te lata na trzy cezury: 
1950 r., 1951—1953 i 1954-1955. Założenia 
planu 6-letniego ulegały bowiem zmia- 
nom. W pierwszym „podokresie” wią- 
zały się z zarysowanym na Kongresie 
Zjednoczeniowym projektem planu, o- 
kreślonym przez Autora jako na ogół 
odpowiadający realiom. W latach 1951— 
—1953 zadania uległy wydatnemu pod- 
wyższeniu, co było skutkiem zarówno 
„zawrotu głowy” na tle osiągnięć lat 
1946—1949 i pierwszej połowy 1950 r., 
jak i zaostrzającej się sytuacji między- 


(11) A. Jezierski, B. Petz. Historia gospo- 
darczą Polski Ludowej 1914—1975, Warszawa 
1980 r., str. 109, 
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marodowej. W ostatnich dwóch latach 
1954—1955, niezadowolenie "na tle 
stagnacji, a nawet spadku płac meal- 
nych (znaczna podwyżka cen w 1953 r.) 
w połączeniu z pewną poprawą sytua- 
cji międzynarodowej sprawiły, że wpro- 
wadzono do planu korzystne zmiany 
na rzecz działu B, obniżono udział a- 
kumulacji w dochodzie narodowym 
itp. (12). Trudno nie zgodzić się z W. Gó- 
tą, że w sferze gospodarczej mimo błę- 
dów i niekonsekwencji osiągnięcia bv- 
ły znaczne. W tych przecież latach Pol- 
ska z kraju rolniczo-przemysłowego 
przekształciła się w przemysłowo-rol- 
niczy. 

Sprawozdanie Komisji KC stwierdza: 
„Na wyjściowych założeniach planu — 
czytamy w nim — zaciążyło subiek- 
tywne podejście, niedocenianie ekono- 
micznych realiów. W szczególności za 
błąd uznać należy założenie osiągnię- 
cią wielkiego skoku we wszystkich dzie- 
dzinach, tj. przemysłu, rolnictwa, sto- 
py życiowej ludności i in. (...). Skalę 
dokonań tego okresu należy uznać za 
wielką, w ciągu 6 lat osiągnięto taki 
stopień uprzemysłowienia kraju, że stał 
się przemysłowo-rolniczym” (str. 22). 

A jak przedstawiał się udział aku- 
mulacji w dochodzie narodowym? W 
pracy znajdujemy dane tylko za lata 
1950—1953: wzrost dochodu narodowe- 
go do podziału wynosił wtedy 45 proc., 
a akumulacji 161 proc. W innym miejs- 
cu zamieszczona została tabela podsta- 
wowych wskaźników dla całej 6-latki 
bez podania relacji między akumulacją 
a dochodem narodowym. Wynika z niej 
jedynie, że tempo wzrostu akumulacji 
w latach 1954—1955 zmacznie się obni- 
żyło (str. 321, 343). W pracy, z której 
W. Góna skorzystał, podano, że wskaź- 
niki wzrostu dochodu narodowego 
kształtowały się na poziomie 173.5 
proc, a nakłady na inwestycje 236 
proc. (13). Uwzględniając, że w latach 
1954—1955 udział akumulacji był niższy 


(12) Tamże, str. 276, 279. 
(13) Tamże, str. 336, 337. 
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niż w latach poprzednich, podane w 
książce proporcje wydają się zawyżo- 
ne. | 

O polityce gospodarczej w latach na- 
dziei i rozczarowań (1956—1970) czytel- 
nik znajdzie w pracy W. Góry Sporo 
ciekawego materiału — ukazującego jak 
pierwsze przekształciły się w drugie 
Brakuje jednak niektórych podstawo- 
wych liczb niezbędnych dla stworzenia 
jasnego obrazu poszczególnych 5-latek 
oraz porównania ich ze sobą. Należy 
tu niewątpliwie udział akumulacji, w 
tvm inwestycjj w dochodzie narodo- 
wym. Dla lat 1956-1960 podano tylko 
wysokość akumulacji, dla następnych 
lat (1961—1965) nie ma i tego wskaż- 
nika. Podobnie dla lat 1965—1970. Autor 
poświęca problemowi sporo miejsca, 
lecz bez danych czytelnik nie dojdzie 
do własnej oceny (str. 404, 441, 447). 


Z kolei przy prezentacji danych o dy- 
namice produkcji przemysłowej waż- 
ne są nie tylko dane globalne, lecz 
również podział na grupy „A” i „B” 
Tego niestety dla lat 1956—1960 nie ma. 

Omawiając — bez przytoczenia da- 
nych — wzrost wydajności pracy w la- 
tach 1956—1960 Autor sam sobie prze- 
czy i merytorycznie nie ma racji. W jed- 
nym miejscu pisze: „Podniosła się, cho- 
ciaż stosunkowo niewiele wydajność 
pracy” (str. 404). W innym miejscu o 
tymże okresie twierdzi „po «az pierw- 
szy w okresie powojennym istotną rolę 
w rozwoju gospodarczym odegrał 
wzrost wydajności pracy” (str. 405). Jak 
dowiodłem wyżej, w latach 1946—1955 
wzrost ten był znaczny, a w okresie 
1956—1970 trwał, ale nie był dosta- 
teczny. 


* 


W 10-leciu 1961—1970, jak to okre- 
śla Sprawozdanie Komisji KC, miał 
miejsce jeden konflikt (1968 r.) i jeden 
kryzys (1970 r.). Wydarzenia marcowe 
1968 r. Sprawozdanie kwalifikuje jako 
symptom jego „nadciągania” (ste. 19. 


wydarzenia te zostały przedstawione 
obszernie. Należy zgodzić się z Autorem, 
że nasilające się z różnych przyczyn 
niezadowolenie wykorzystane zostało 
przez elementy  rewizjonistyczne. w. 
Góra słusznie wskazuje, że kierownic- 
two partyjne nie wyciągnęło z tych wy- 
darzeń należytych wniosków, jedno- 
stronnie przypisując je jedynie  „re- 
wizjonistycznym” i _ „syjonistycznym” 
knowaniom. Szerzej widział sprawę 
W. Gomułka w przemówieniu na spot- 
kaniu z aktywem warszawskim 19 mar- 
ca 1968 roku (14). Jednak praktyka 
zmierzała nie w kierunku nakreślo- 
nym przez 1 sekretarza KC, lecz 
przez grupę działaczy, którzy całość 
wydarzeń usiłowali sprowadzić do „spi- 
sku syjonistycznego”. Były wypadki od- 
bierania legitymacji towarzyszom. któ- 
„rzy sprzeciwiali się takiej interpreta- 
cji wydarzeń marcowych i praktyce, 
jaka jej towarzyszyła. Kilku towarzy- 
szy na eksponowanych stanowiskach, w 
tym 2 członków BP. wyraziło sprze- 
ciw, podając się do dymisji. 

Na kryzys 1970 r. złożyło się wiele 
przyczyn. Na najważniejsze z nich 
wskazuje W. Góra. Decydującą rolę o- 
degraty czynniki ze sfery ekonomicz- 
nej, stagnacja, a ściślej mało odczuwal- 
na poprawa warunków życiowych w la- 
tach 1961—1970. W 5-leciu 1961—1965 
przeciętny wzrost płac realnych wyno- 
sił 8 proc., a w okresie 1966—1970 — 
10 proc. Jak podaje Autor w ostatnim 
okresie w niektórych grupach nastąpił 
ich spadek (str. 449). Możma to zapew- 
ne odnieść i do lat 1961—1965. W sto- 
sunku do lat 1956—1960, w których pła- 
ce realne wzrosły przeciętnie o 29,1 
proc. w 10-leciu nastąpiło znaczne po- 
gorszenie, Na niezadowolenie złożyły 
się również, jak podaje W. Góra, cen- 
tralistyczne i autokratyczne metody 
„sprawowania władzy” (str. 460). Od po- 
łowy lat sześćdziesiątych — stwiendza 
Autor — nastąpiło „głębokie narusze- 


66 „Teybuna Ludu" a 18 1 19 mazca 1066 7. 


nie więzi kierownictwa partii z (...) kla- 
są robotniczą, rosnące niezadowolenie 
z polityki gospodarczej i socjalnej (...) 
negatywna ocena metod kierowania 
sprawami partii i państwa” (str. 482). 
Wyczulenie klasy robotniczej na spra- 
wiedliwość społeczną zderzyło się z wy- 
raźnym jej naruszeniem m.in. poprzez 
wykorzystanie „dostępu do władzy” dla 
„osobistych korzyści” (str. 453—454). 


Nowa ekipa, która objęła władzę w 
wyniku kryzysu grudniowego 1970 r. 
zerwała z tzw. „siermiężnym socjaliz- 
mem”, przyjmując kurs na wydatną 
poprawę warunków życia przy jedno- 
czesnym przyspieszeniu tempa rozwoju 
kraju. Założenia na lata 1971—1975 by- 
ły bardzo ambitne, znacznie przewyż- 
szały wskaźniki 5-latek w okresie 
1956—1970. Wyniki osiągnięte w latach 
1971—1972 były nawet nieco lepsze od 
założonych. Złożyły się na to sprzyjają- 
ce warunki atmosferyczne dla rolnic- 
twa, korzystne terms of trade i łatwość 
uzyskiwania kredytów zagranicznych. 
Od 1973 r. warunki, zwłaszcza w handlu 
zagranicznym, uległy wydatnemu po- 
gorszeniu. W tej sytuacji naieżało zwol- 
nić tempo wzrostu, szczególnie w sfe- 
rze inwestycji (str. 49). Wbrew temu 
przyjęto decyzję korekty planu w gó- 
rę. Jak podaje W. Góra, zakładała ona 
osiągnięcia zadań  nakreślonych na 
1974 r. dla przemysłu i rolnictwa w 
1973 r. Płace realne miały w 1973 r. 6- 
siągnąć poziom przewidziany na 1975 r. 
A. Jezierski w cytowanej przez W. Górę 
pnacy przytacza dane ilustrujące zmiany 
wnoszone do planu w stosunku do za- 
łożeń wyjściowych. Dochód narodowy 
miał w stosunku do 1970 r. osiągnąć 
nie 139, lecz 155 proc., odpowiednio 
produkcja przemysłowa 166, a nie 150, 
a płace realne 138 proc. zamiast 118 
proc. 

Wymiki osiągnięte w tym  5-leciu, 
twierdzi Jezierski, były najkorzystniej- 
sze z dotychczasowych. W. Góra po- 
daje, że płace realne wzrosły o 40 proc., 
dochód narodowy o 62 proc. produk- 
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cja przemysłowa o 73 proc., a rolniczą 
o 33 proc. (str. 522). Znacznie wyższy 
miż w latach ubiegłych był udział aku- 
mulacjj w dochodzie narodowym (15). 


Pokaźny wzrost płac w połączeniu 
ze znacznie zwiększoną stopą akumu- 
lacji i niebywale szerokim frontem 
inwestycyjnym, dysproporcje pomiędzy 
działem A a działem B oraz inne czyn- 
miki musiały zrodzić napięcie na ryn- 
ku. Zostały one pogłębione wskutek 
nieurodzaju 1975 r. Zewnętrznym tego 
wyrazem był znaczny wzrost cen tar- 
gowiskowych, bo o 36,9 proc  Próbą 
częściowego rozładowania napięcia by- 
ła nieudana podwyżka cen w czerwcu 
1976 c. 


Przechodzę do niektórych wątpli- 
wych twierdzeń i danych W. Gócy. 
Twierdzi on, że w latach 1971—1975 do- 
stawy rynkowe z knaju i importu wzro- 
sły łącznie o 79,3 proc., żywnościowe o 
71 proc. (str. 521). Brak jednak źródła, 
z którego te dane zaczerpnął. Gdyby 
dostawy rynkowe de facto zwiększyły 
się w takim stopniu, to przy wzroście 
płac realnych o ok. 40 proc. (uwzględ- 
niając wyższy od tego wskaźnika wzrost 
funduszu płac spowodowany wzrostem 
zatrudnienia), nie mogłyby zrodzić się 
tak znaczne napięcia rynkowe. 


Wyraźne sprzeczności występują przy 
ocenie inwestycji, ich celowości i efek- 
tywności. W jednym miejscu czytamy: 
„Wzrosła efektywność inwestycji, skró- 
cony został (...) cykl procesów inwesty- 
cyjnych” (str. 522), W innym miejscu 
autor stwierdza: ,,..ogromnemu wzro- 
stowi inwestycji towarzyszyło pogorsze- 
nie się ich struktury, zwiększenie się 
przedsięwzięć o wieloletnich terminach 
realizacji” (str. 549). Podobne sprzecz- 
ności występują przy ocenie sytuacji 


(15) A. Jezierski przytacza niektóre inne 
dane: Wzrost produkcji przemysłowej wy- 
nosił 84 proc., a rolnej 19,4 proc. Warto za- 
znaczyć, że wzrost dochodu narodowego 60 
62 proc. włącza £ uzyskane kredyty, dochód 
wytworzony był odpowiednio niższy (str. 84t). 
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w mauce, oświacie i kulturze. Konty- 
nuując wywód o inwestycjach Autor 
twierdzi, że pociągnęło to za sobą 
„zmniejszanie wydatków na (...) kultu- 
rę, oświatę i naukę” (str. 549). Wcze- 
śniej natomiast pisze:  „Pięciolecie 
1971—1975 charakteryzowało się wyso- 
kim rozwojem oświaty i nauki (...) U- 
mooniona została baza materialna ba- 
dań naukowych, znaczne środki skie- 
rowano na poprawę wyposażenia pla- 
cówek naukowych w nowoczesną apa- 
raturę (..) wzrosła ranga kultury (...) 
rozbudowano i zmodernizowano bazę 
materialną kultury” (str. 523, 524). 


Analiza okresu 1976—1980 podob- 
nych sprzeczności nie zawiera. Do cen- 
nych elementów należy m.in. powoła- 
nie się na uchwałę V Plenum KC 
PZPR (1—2 XII 1976 r.), która wskazy- 
wała na konieczność ograniczenia in- 
westycji, zwiększenia produkcji ryn- 
kowej i eksportu, zmniejszenia zadłu- 
żenia kraju Oddziaływanie grup naci- 
sku, zwłaszcza przemysłu maszynowe- 
go, sprawiło, że uchwała zawisła w pró- 
żni (str. 555). Kontynuowano dawną po- 
ltykę wysokiej akumulacji i prefero- 
wania działu „A” i to przy malejącej 
dynamice dochodu narodowego, a w 
1979 r. po raz pierwszy w PRL spadku 
w stosunku do roku poprzedniego (str. 
560). 

Trafna jest konstatacja, że po wyco- 
faniu się z zapowiedzianej znacznej 
podwyżki cen w czerwcu 1976 r. nie 
nastąpił dialog z klasą robotniczą, lecz 
masowę represje, które dotknęły nie 
tylko inspiratorów strajku (str. 559). 
Autor podaje, że w tym okresie no- 
minalny przyrost płac został w znacz- 
nym stopniu zniwelowany przez wzrost 
cen. W 1980 r. u ponad połowy ludzi 
pracy stopa życiowa uległa obniżeniu 
(str. 561). 

Autor słusznie podkreśla, że V9III 
Zjazd PZPR (11—15 II 1980 r.) mimo 
wyraźnych symptomów kryzysu prze- 
szedł pod znakiem huraoptymizmu. 


Wbrew faktom mówiono o znacznym 
wzmoście produkcji, poprawie warun- 
ków bybowych itp. (str. 554). Dodaj- 
my, że zjazd wzbudził obawy i kryty- 
cyzm znacznej części pantii i jej akty- 
wu centnalnego. Na podkreślenie zasłu- 
guje stwierdzenie W. Góry, że rozpow- 
szechnione w tych latach korzystanie 
z bezprawnych przywilejów podrywało 
zaufanie do kierowników nawy pań- 
stwowej. 

Szkoda jednak, że Autor nie skorzy- 
stał w większym stopniu ze Sprawozda- 
nią Komisji KC. Wskazuje się tam, że 
sytuację i nastroje społeczne pogarszał 
fakt zamrożenia cen na podstawowe 
artykuły żywnościowe przy tendencji 
wzrostu cen artykułów przemysłowych. 
Pociągnęło to za sobą zwiększony po- 
pyt na żywność, zwłaszcza mięso, które- 
go nie można było zaspokoić, tym bar- 
dziej że w 5-leciu było kilka lat nie- 
urodzaju. (W. Góra podaje tylko 1980 r.). 
Próby pokrycia wzmożonego popy- 
tu poprzez zwiększony import zbóż sy- 
tuację tylko pogarszały. Orientacja na 
odwlekanie kryzysu sprawiła, że dochód 
narodowy podzielony był wyższy od 
wytworzonego: w latach 1971—1975 ro- 
czne tempo wzrostu dochodu narodo- 
wego wynosiło średnio ok. 10 proc., a 
podzielonego ok. 12 proc. W latach 
1976—1980 wspomniane wskaźniki wy- 
nosiły ok. 2 proc. i ok. 5 proc. Nasila- 
jącą się nieufność i rozgoryczenie 
wzmagało: oderwanie płac od jakości 
pracy, uleganie naciskom poszczegól- 
nych branż, wzrastająca rozpiętość ' po- 
między płacą minimalną a maksymal- 
ną. 

Klimat dla postaw roszczeniowych i 
agitacji antysocjalistycznych tworzył 
brak informacji o sytuacji gospodar- 
czej. Zapowiedziane i wycofane pod- 
wyżki cen w 1970 i 1976 r. utrwaliły w 
Klasie robotniczej pogląd, że władza 
wszystko może, że od niej, a nie od 
możliwości gospodarki zależą ceny, wy= 
sokość płac itp. Na VI Plenum KE (4 
8 11080 a) podkreślono, „że dopiero na 


wiecach ze strajkującymi trzeba było 
objaśniać rzeczywisty stan naszej eko- 
nomiki (16). 

Woluntaryzm i lekkomyślność, cechy 
„księżycowej ekonomiki” występujące 
już w latach 1971—1975 pogłębiły się w 
sposób nie do udźwignięcia w następ- 
nym 5-leciu. Sprawozdanie Komisji KC 
akcentuje również pominięty w omawia- 
nej książce fakt, że związki zawodowe 
nie odgrywały roli wynikającej z ich 
statutów: „w istocie nie miały charakte- 
ru samorządnego i zatraciły swą aktyw- 
ność” (str. 49—51). Tak oto kryzys stał 
się nieunikniony, a protest klasy ro- 
botniczej uzasadniony. Poświęcona mu 
część pracy prof. Góry ma charakter 
niemal kronikarski. Okres od sierpnia 
1980 r. do końca 1982 r. zajmuje w pra- 
cy 73 strony. W sposób plastyczny 
przedstawiony został proces, w toku 
którego protest klasy robotniczej pod 
hasłem „Socjalizm — tak, wypaczenia 
nie!” został wykorzystany przez siły an- 
tysocjalistyczne, co postawiło kraj na 
skraju przepaści, Obszernie przedsta- 
wione są wysiłki partii i władzy ludo- 
wej podejmowane w celu rozwiązania 
kryzysu, podkreślona rola i wkład IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Dla o- 
calenia państwa, obrony socjalizmu, u- 
rzeczywisinienia odnowy konieczne by- 
ło wprowadzenie stanu wojennego. 

Przy niewątpliwych zaletach, niektó- 
te oceny wydają się obciążone jedno- 
stronnością. 

O stanie członkowskim NSZZ „S0- 
lidarność” Autor wspomina tylko w 
jednym miejscu podając, że „w krót- 
kim czasie objął kilka milionów ludzi” 
(str. 568). Natomiast o działalności bran- 
Żżowych związków zawodowych pisze, że 
„rozwinęły aktywną działalność (...) 
zrzeszały ok. 4 milionów członków” (str. 
581). Takie ujęcie sprawy koliduje ze 
stanem rzeczywistym, sugeruje ono, że 
stan liczebny i prężność obu związków 
były zbliżone. Tak nie było. Nię wSpo- 
mina się, że rzekomi zwolennicy plu- 


m 
06) „Nowe Drogi” 1980 z, ue 30—11, str. 200, 
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ralizmu bojkotowali związki branżowe, 
starali się pod różnymi pozorami usu- 
nąć je z przedsiębiorstw. 

Nawiązując do zawartych porozumień 
Autor stwierdza: „Realizowane były na 
miarę coraz skromniejszych możliwoś- 
ci postulaty płacowe i socjalne, przy- 
jęte w porozumieniach...” (str. 587). Nie- 
stety, możliwości realnego podwyższe- 
nia płac w coraz gorszej sytuacji go- 
spodarczej nie było. Wymuszone nomi- 
nalne podwyżki płac spowodowały ko- 
nieczność znacznej podwyżki cen w lu- 
tym 1982 r. 

Wskazując na pogłębiającą kryzys 
blokadę w Gdyni w 1981 r. eksportu 
mięsa W. Góra pisze, że chodziło o 
uniemożliwienie „wysoce  opłacalnego 
eksportu niewielkich stosunkowo ilości 
produktów rolnych...” (str. 583). Sądzę, 
że w tym wypadku W. Góra nieświa- 
domie uległ nastrojom antyeksporto- 
wym. Eksport artykułów rolno-spożyw- 
czych zajmował w Polsce znaczącą po- 
zycję. W 1935 r stanowił 35 proc. w 
całym eksporcie W PRL z reguły kształ- 
tował się na poziomie kilkunastu, zbli- 
żając się w niektórych latach do 20 
proc. Problem sprowadza się nie do je- 
go ograniczenia, lecz do zwiększania 
przy dobrym zaspokajaniu potrzeb kra- 
ju i zdobywaniu środków na niezbęd- 
ny import tego, co w tym zakresie po- 
trzebne (17). 

Przydałaby się głębsza analiza oko- 
liczności, w których w szeregach .So- 
lidarności” znalazło się ponad 800 tys 
członków partii Poderwane zostało za- 
ufanie do dotychczasowej polityki par- 
tli, załamał się CRZZ-owski model ru- 
chu związkowego. „Solidarność” wysu- 
wała hasła i postulaty, które pozornie 
odpowiadały interesom mas pracują- 
cych. „Propaganda sukcesu” zakłama- 
ła rzeczywistą sytuację gospodarczą 
kraju. Niedoinformowane społeczeństwo 


(17) H. Bochniak. Handel zagraniczny ar- 
tykułami rolniczymi — zło konieczne? „„Hane 
del Zagraniczny” 19882 r. nr 1—2, E. Ma» 
zurek „Nowe Drogl” 1983 r. nr 2, 
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sądziło, że państwo ma zapasy, trze- 
ba tylko naciskać, by podwyższyło pła- 
ce, w ciągu kilku lat dało wszystkim 
potrzebującym mieszkania etc. Dema- 
gogia „Solidarności” trafiła do wielu 
członków partii. Był to realny, bardzo 
złożony, wielokierunkowo oddziałujący 
czynnik sytuacji Dowodem jest choćby 
wysoki odsetek wystąpień z PZPR po 
wprowadzeniu stanu wojennego, 

Zbyt pochopne wydaje się stwierdze- 
nie, że „trudny rok stanu wojennego 
wyłonił 'dziesiąbki tysięcy nowych 
(podkr. A.Ś.) aktywistów ideowo zaan- 
gażowanych w walce z siłami kontrre- 
wolucyjnymi” (str. 604). Faktem jest, 
że aktywność wielu członków partii w 
porównaniu do 1981 r. znaczmie wzro- 
sła. Z reguły nie byli to nowi akty- 
wiści, lecz tacy, którzy na nowo stali 
się aktywni W okresie naporu anar- 
chii postawa wielu członków partii sta- 
ła się defensywna. Wskazywano na to 
na plenum KC we wrześniu 1981 r. 
Np. I sekretarz KW w Opolu, E. Mróz 
powiedział: „Opinie są jednoznaczne — 
partia jest nadal złamana i w defensy- 
wie. Członkom partii w przedsiębior- 
stwach jest bardzo ciężko”. Sytuacja 
ulegała stopniowej zmianie po wpro- 
wadzeniu stanu wojennego. 


* 


Nieco uwag i wniosków w sprawach 
szczegółowych, ale ważnych. 

Opisując progi i bariery, które trze- 
ba było przezwyciężyć w PPS, by mo- 
żliwe było jej połączenie z PZPR, Au- 
tor wskazuje głównie na problemy spół- 
dzielczości i teorii humanizmu: socja- 
listycznego. W pierwszej  spnawie 
stwierdza, że część aktywu PPS prze- 
ceniała rolę spółdzielczości w budowie 
nowego ustroju, a nawet traktowała 
ją jako odrębny ustrój społeczny (str. 
242). Ma on rację w stosunku do okre- 
su międzywojennego, kiedy PPS-owcy 
przejawiali na tym polu większą od 
kapepowców aktywność. Nie ma jej na- 
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tomiast, gdy żnajduje w jej szeregach 
zwolenników tzw. rzeczypospolitej spół- 
dzielczej. Od tej teorii odszedł w 1936 «. 
przywódca tzw. neutralnej spółdzielczo- 
ści, prezes „Społem” M. Rapacki. Jed- 
noznaczne stanowisko w tej kwestii za- 
jęło kierownictwo odrodzonej PPS, w 
tym — co było szczególnie wymowne — 
działacze, którzy mieli za sobą wie- 
loletnią działalność w spółdzielczości 
(m.in. S. Szwalbe, J. Żerkowski, E. O- 
sóbka-Morawski, A. Rapacki i inni), 
Wszyscy oni zdecydowanie odżegnywali 
się Od teorii rzeczypospolitej spółdziel- 
czej (18). 


Krytyczną ocenę teorii humanizmu 
socjalistycznego można uważać za słu- 
szną tylko po części. Była ona bowiem 
różnie interpretowana przez jej nosi- 
cieli. Ponadto W. Góra nie wychodzi 
poza lata 1946—1947. W pierwszym 
przypadku wypada odróżnić stanowis- 
ko J. Strzeleckiego od poglądów J. Ho- 
chfelda, A. Rapackiego i innych. Strze- 
lecki w niejednym punkcie przeciwsta- 
wiał tę teorię rewolucyjnemu marksiz- 
mowi. Natomiast Hochfeld i Rapacki 
nie negując, że władza ludowa może 
zostać zmuszona do stosowania ostrych 
środków wobec przeciwników wskazy- 
wali, że rewolucja powinna się odbyć 
„przy najmniejszych kosztach”. Nie 
mieli racji, gdy twierdzili, że taka po- 
lityka jest sprzeczna z istotą dyktatury 
proletariatu. Wydaje się zasadna hipo- 
teza, że ich zahamowanie wobec dyk- 
tatury proletariatu wiązało się z tym, 
że znana była wówczas jedynie ta jej 
postać, jaka istniała w ZSRR (19). w. 
Góra podaje m.in., że zwolennicy tej 
teorii obawiali się nadmiernej centra- 
lizacji, niedoceniania samorządu, wypa- 
czeń biurokratycznych, domagali się 
zmniejszenia tempa rozwoju gospodar- 
czego, zwłaszcza działu „A”, wypowia- 
dając się za pełniejszym uwzględnie- 
niem działu „B” (str. 255). Takie stano- 

(18) J. Jagiełło. O polską drogę do socja- 


(18) Tamże, str. 176—177—191. 


wisko rie było pozbawione nacjonal- 
nego jądra, jeśli uwzględnić zasięg re- 
presji w latach 1949—1953, jednostron-= 
me forsowanie działu „A” oraz zahamo- 
wania na dnodze socjalistycznej demo- 
kracji i samorządności. 
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Spełnianie w sposób właściwy roli 
partii możliwe jest jedynie pod warun» 
kiem przestrzegania leninowskich za- 
sad partii nowego typu, realizacji de- 
mokratycznego centnalizmu. Bez tego 
członkowie partii, jej organizacje i in- 
stancje nie mogą czuć się współtwór= 
cami jej polityki, co prowadzi do sy- 
tuacji „partii milczącej”, odrywania kie- 
rowniobwa od mas członkowskich, za- 
niku kolegialności. W książce ten ka- 
pitalny problem przedstawiony _ jest 


właściwie i mocno. 


Pewne zastrzeżenia budzi jednak u- 
jęcie problemu w okresie 1949—1955. 
Chodzi o sprawę tzw. ścisłego kierow- 
nictwa w organach KC. Wskazując, że 
w latach 1960—1980 takie ciało w kie- 
rownictwie partił rzeczywiście istniało, 
że decyzje zapadały często w gronie 
kilku osób poza BP, Autor stanowczo 
zaprzecza jego istnieniu w okresie „bie- 
rutowskim”. ,,..Jansowane przez nie- 
których historyków poglądy — czyta- 
my — o istnieniu jakoby «węższego ści- 
słego kierownictwa» (...) nie znajdują 
w materiałach potwierdzenia” (str. 329). 
Tymczasem Sprawozdanie Komisji KC 
oparte o bogate archiwalia świadczy, że 
ji w tamtym okresie trudno mówić o 
pełnej kolegialności. „W _ działalności 
partii jako całości — mówi się w nim 
— wyeksponowaną ponad intencję sta- 
tutową rolę sprawował Sekretariat KC 
oraz I sekretarz (...) Rola KC (..) była 
ograniczona, słabła także samodzielność 
organizacji wojewódzkich, powiatowych 
i podstawowych” (str. 26). Tego samego 
zdania jest ówczesny członek BP, S. Ję- 
drychowski. W wywiadzie udzielonym 
w 1886 r. powiedział m. in.: „Za cza- 
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sów Bieruta można było mówić o ogra- 
niczonej kolegialności. Miał on kilku 
współpracowników, ze zdaniem  któ- 
rych się liczył, wspólnie z nimi roz- 
strzygał sprawy” (20). 

W książce można też zauważyć pew- 
ne sprzeczności w ocenie roli POP. W 
jednym miejscu mowa, iż „..ważną ro- 
lę w kształtowaniu postaw (...) społe- 
czeństwa odgrywały POP, których za- 
kres uprawnień i obowiązków stale się 
rozszerzał” (str. 316). W innym miejscu 
czytamy, że II Zjazd PZPR (marzec 
1954) „zapoczątkował przywracanie w 
życiu partii leninowskich norm i za- 
sad organizacyjnych...* (str. 361), że i 
po tym zjeździe zmiany nie nastąpiły 
w pożądanym zakresie, świadczy cho- 
ciażby tytuł VI rozdziału obejmującego 
lata 1956—1960 „Walka o przywrócenie 
leninowskich zasad w życiu partyjnym 
i państwowym”. 

Przechodzę do niektórych spraw po- 
miniętych, które, moim zdaniem, po- 
winny się były w. pracy znaleźć. | 

O stosunkach państwo—Kościół, jak i 
i o stosunku państwa wobec religii i lu- 
dzi wierzących Autor pisze niemal w 
każdym rozdziale. Zabrakło jednak nie 
tylko oceny, lecz i informacji o inter- 
nowaniu kardynała Stefana Wyszyń- 
skiego we wrześniu 1953 r. ! 

W książce podano, że w wyniku we- 
tyfikacji obywatelstwo polskie uzyska- 
ło ok. 1 miliona autochtonów (str. 172). 
Nastąpiło to po złożeniu przez nich de- 
klaracji, że są Polakami. W. Gomuł- 
ka opierając się zapewne na sygnałach 
o niewłaściwym do nich stosunku pod- 
kreślił ich polskość W 1946 pisał: „Ślą- 
zacy, Kaszubi, Mazurzy i Warmiacy — 
to tacy sami Polacy jak krakowiacy” 
(21). Taka też była w stosunku do nich 
polityka władz centralnych. Jednak 
praktyka niektórych ogniw terenowych, 
jak t postawa części ludności napływo- 
wej sprawiły, że wielu autochtonów ©0- 


(20) „Kultura” 1986, nr 4£, 
(321) „Głos Ludu” 1047 s. u dnia 28 Moe, 
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puściło kraj, udając się przeważnie do 
RFN. Mówił o tym m. in. Aleksander 
Zawadzki. Szkoda, że W. Góra o tym 
nie wspomniał, 

Do spraw pominiętych należy rów- 
nież pogrom w Kielcach, który miał 
miejsce w kilka dni po referendum 
($ VII 1946 r.). Wywołał on duży rezo- 
nans w kraju i poza jego granicami. 
Był on po części żywiołową, a po częś- 
ci świadomą reakcją na klęskę opozy- 
cji poniesioną w tym głosowaniu. Tak 
ocenił to 6 lipca 1946 r. W. Gomułka 
na zebraniu warszawskiego aktywu 
PPR i PPS (22). Nie sądzę, by to wyda- 
rzenie należało zostawić „Tygodnikowi 
Powszechnemu”, który nawiązuje do 
niego mając na względzie swoje cele i 
pominąć je w pracy partyjnego histo- 
ryka. 

Autor nie wspomniał o reformie sy- 
stemu pieniężnego z października 1950 r. 
Wymiana dawnych złotówek w re- 
lacji 3:100 i 1:100 przyniosła państwu 
równowartość 750 mln dolarów. Środ- 
ki te ułatwiły realizację zadań planu 
6-letniego w początkowej jego fazie(23). 

Przy przedstawianiu sytuacji, która 
zmusiła władze do ogłoszenia stanu WO- 
jennego nie należało pominąć długo- 
trwałego strajku studentów jesienią 
1981 r. Brak też wzmianki o tzw. kon- 
gresie kultury z grudnia tegoż roku. 


* 


We wstępie W. Góra wspomina o 
celu pracy i nadziejach, jakie z nią 
wiąże. Są one nad wyraz skromne. Po 
wspomnianej już prośbie do czytelni- 
ków o krytyczne uwagi pisze: Jeżeli 
mimo luk i słabości „publikacja niniej- 
sza przybliży w jakimś stopniu obraz 
minionego 40-lecia i ukaże choóby w 
niewielkim stopniu bohaterstwo i pa- 
tos wielkich przeobrażeń i przemian, 


(22) Tamże, z dnia 7.07.1946 r. 

(23) Gospodarka Polski [Ludowej 19044—1958 
od red. J. Kalińskiego i 4. Kandau. W-wa 
94 R., $. I, sto. 100, 
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jakie zachodziły w Polsce Ludowej, au- 
tor będzie się czuł w pełni usatysfak- 
cjonowany. Przyszły historyk zaś po- 
prawi błędy dzisiejszego historyka” 
(str. 7). Sądzę, że to swoiste odautorskie 
motto nieco zaciążyło nad tekstem. Par- 
tyjny historyk musi przezwyciężyć we- 
wnętrzne opory przed konsekwentną 
krytyką błędów partii, z którą jest głę- 
boko związany, czuje się współodpo- 
wiedzialny za jej osiągnięcia i poraż- 
ki. To spnawia, że „wewnętrzny cen- 


zor” hamuje przed ostrzejszym ujęciem 
bolesnych problemów, błędów i zała- 
mań, których w 40-leciu nie brako- 
wało. 

W. Góra śmiało wszedł na teren bar- 
dzo trudny. Jego książka jest wyda- 
rzeniem wartościowym i znaczącym, 
Niniejsze uwagi mają jedyny cel w peł- 
ni możliwy do osiągnięcia: by kolejne 
wydanie było pełniejsze i głębsze od 
pierwszego. 

ADAM ŚWIATŁO 


Kilka uwag w związku z recenzją 


Pracę recenzowaną przez A. Światło 
pisałem niejako na „gorąco”. Skończy- 
łem ją w listopadzie 1983 r. i dzieje 
PRL doprowadziłem do tego czasu. Nie- 
znaczne uzupełnienia (czy raczej skory- 
gowanie oczywistych błędów) wniosłem 
przy pierwszej korekcie w 1984 r., na 
dalsze uzupełnienia Wydawnictwo nie 
wyraziło zgody, gdyż znacznie opóźni- 
łoby to wydanie książki. Szereg zmian, 
uzupełnień itp. będzie można wprowa- 
dzić w przyszłości, o ile Wydawnictwo 
zdecyduje się na publikację II wyda- 
nia. Osobiście chciałbym w nim „dopro- 
wadzić” dzieje PRL do lipca 1986 r. 
(X Zjazd PZPR). 

Z pewnością w pracy tej nie unikną- 
łem błędów, pomyłek, opuszczenia nie- 
których faktów, ale sądzę, że przy przy= 
jęciu tak ambitnego zadania, jak przed- 
stawienie dziejów politycznych PRL w 
powojennym 40-leciu było to raczej tru- 
dne do uniknięcia. 

Nie będę sią też z tego usprawiedli- 
wiał. Chciałbym jedynie zwrócić auto- 
rowi recenzji uwagę na kilka spraw. 
Nie chcę patrzeć na dzieje PRI. przez 
pryzmat jedynie kryzysu, jak to robią 


niekiedy historycy, którzy prześcigają 
się wręcz w opluwaniu najnowszych 
dziejów Polski (nie dostrzegając, że o- 
pluwają przede wszystkim siebie sa- 
mych !), a wydobyć w pierwszym rzędzie 
ewidentne osiągnięcia i sukcesy. Być 
może przyszło płacić za nie niekiedy 
zbyt drogo, ale to już jest nasza „pol- 
ska” specyfika. A więc w generalnym 
podejściu do dziejów PRL różnimy się 
z autorem recenzji dość istotnie: moje 
spojrzenie na nie jest po prostu bar. 
dziej optymistyczne. 


Autor dość często w recenzji powo- 
łuje się na tzw. Sprawozdanie Komisji 
Kubiaka. I ja również z niego korzy 
stałem, jednakże stosunek mój do tego 
sprawozdania jest nieco inny, bardziej 
„wyważony”, Dokument ten miał cha- 
rakter specjalny i skoncentrować się 
miał na ukazaniu źródeł konfliktów. 
społecznych w powojennym okresie. Z 
natury rzeczy musiało te „wyostrzyć” 
zawarte w nim opinie, wydobyć z prze- 
szłości przede wszystkim zjawiska ne- 

tywne. Dokument ten powstał w wy- 
ńiku pracy bardzo dużego zespołu lu- 
dzi i dlatego „pogodzić” musiał ze sobą 
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eńżne, często nawet sprzeczne poglądy 
(wskazuje na to m. in. M. Mieszczan- 
kowski w artykule zamieszczonym w 
„Polityce” z 18 kwietnia br. pt. „Kto 
zawinił”). Radziłbym tow. Światle za- 
poznać się z tym artykułem, sam zresz- 
tą wyraziłem nieco odmienny pogląd 
na źródła kryzysów w Polsce w arty- 
kule zamieszczonym w „Nowych Dro- 
gach” w czerwcu 1982 r. przedrukowa- 
nym w zbiorze „Lekcje minionych kry- 
zysów” wydanym przez Instytut Pod- 
stawowych Problemów Marksizmu-Le- 
ninizmu KC PZPR w 1982 r. 

Nie można zresztą zgodzić się z wie- 
loma innymi sformułowaniami autora 
recenzji. Oczywiście partie tzw. „obo- 
zu londyńskiego” nie były prostą kon- 
tynuacją sanacji, ale faktem jest, że 
w ostatnim okresie okupacji elementy 
sanacyjne czy raczej sanacyjno-endec- 
kie zdobyły w nim wyraźną przewagę, 
a jeśli chodzi o stosunek do ZSRR, bvł 
on (z wyjątkiem bardzo krótkiego okre- 
su) równie wrogi. Podobnie zresztą jak 
do komunistów (PPR), przy czym zapo- 
mnieć nie można mówiąc o późniejszych 
prześladowaniach AK o tym, że w la- 
tach okupacji setki członków i sympaty- 
ków PPR zginęło z ręki „podziemia 
londyńskiego”. Od niego wyszło znane 
i szeroko propagowane sformułowanie 
„PPR — płatne pachołki Rosji”. Po wy- 
zwoleniu nie „obóz demokratyczny” 
wystąpił pierwszy przeciwko „podzie- 
miu londyńskiemu”, ale ono właśnie 
przeciwko władzy ludowej. Bo czym w 
istocie rzeczy była realizacja „Planu 
Burza”, bojkot PKWN, mordowanie 
ehłopów biorących ziemię z reformy 
rolnej. Pisze się wiele dziś o krzyw- 
dach wyrządzonych AK (zresztą słusz- 
nie), ale pominąć się pragnie tło, na ja- 
kim powstały. 


Sądzę po prostu, że „mała wojna 
domowa” była nie do uniknięcia. „O- 
bóz londyński” był bardzo silny, do 
połowy 1945 r. działał rząd polski w 
Londynie, uznawany przez  kilkadzie- 
siąt państw (w tym trzy mocarstwa za- 
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chodnie), posiadał na emigracji regular- 
ne siły zbrojne, duże zasoby material- 
ne i rozgałęzioną sieć podziemnych or- 
ganizacji politycznych i zbrojnych w 
kraju Miał też poparcie wpływowych 
kół imperialistycznych na zachodzie | 
wcale nie musiał (I nie chciał) pogodzić 
się z klęską. Sądzę, że to wszystko 
musiało doprowadzić do ostrych walk 
politycznych 1 zbrojnych, musiało bo- 
leśnie zaważyć na sprawie „porozumie- 
nia narodowego”. 

Sądzę, że także w wielu bardziej 
szczcpółowych kwestiach autor nie ma 
racji. Problem kołektywizacji rolnictwa 
w Polsce budzi do dziś liczne polemiki, 
a ujęcie tej kwestii przeze mnie też 
znajduje zwolenników Faktem jest je- 
dnak, że w wielu krajach socjalistycz- 
nych kolektywizacja rolnictwa przynio- 
sła duże efekty, a u nas mamy nadal 
rolnictwo dość słabo rozwinięte, o a- 
nachronicznej wręcz strukturze. Wska- 
zywał na to w „Odrodzeniu” prof. Dy- 
zma Gałaj, pisząc m. in., że w następ- 
stwie tego stanu rzeczy blisko milion 
rodzin chłopskich żyje na granicy ubó- 
stwa. 

Wysoko oceniam w mej pracy prze- 
miany. jakie dokonały się w strukturze 
ludności, m. In. znaczne zwiększenie ilo- 
Ściowe i następnie jakościowe klasy ro- 
botniczej. Nie ulega jednak wątpliwo- 
ści, a potwierdzają to m. in. wnikli- 
we badania prof. Widerszpila, że towa- 
rzyszyły temu (i musiały towarzyszyć) 
wspomniane przeze mnie zjawiska u- 
jemne. W postaci skarykaturyzowanej 
znalazły one swe odbicie w literaturze 
(„Poemat dla dorosłych” i in.) i w fil- 
mie („Człowiek z marmuru” czy cał- 
kiem kiepskie już „Człowiek z żelaza” i 
„Matka Królów”). 


Trudno zgodzić się ze stanowiskiem 
recenzenta, że powstanie KSR było kro- 
kiem wstecz w stosunku do rad robot- 
niczych; możliwości działania KSR były 
znacznie szersze, a że nie zostały wy- 
korzystane to już nasza stara, bolączka; 
brak konsekwencji w realizacji słusz- 


nych zamysłów ł rozbieżności między 
założeniami i praktyką. Bolączka rzutu- 
jąca na nasze życie zresztą do dnia dzi- 
siejszego. Sądzę, że ocena osoby Stali- 
na przez Chruszczowa na XX Zjeździe 
KPZR była emocjonalna i błędna. Po- 
twierdzają to późniejsze ustalenia hi- 
storyków radzieckich. Jeśli zaś chodzi o 
sprawy polskie (zarówno w latach woj- 
ny. jak i w okresie powojennym) stano- 
wisku Stalina zawdzięczamy bardzo du- 
Żo. 

Sądzę, że sformułowania moje odno- 
śnie Chin były, jeśli wziąć pod uwagę 
ówczesne wypowiedzi innych history- 
ków czy politologów, dosyć „wyważo- 
ne”. Ewentualnych zmian w okresie póź- 
niejszym, jak już wcześniej zauważy- 
łem, wprowadzić nie mogłem. Odnoś- 
nie PPS autor recenzji chyba nie doce- 
nia faktu, że „czkawka? w stosunku 
do teorii „Rzeczypospolitej spółdziel- 
czej” nie ominęła wielu aktywistów 
PPS, a np. w Pabianicach po ich wy- 
zwoleniu w 1945 r. były próby przeka- 
zania spółdzielczości dużych zakładów 
przemysłowych. U niektórych byłych 
działaczy tej partii „czkawka” ta nie 
minęła zresztą do dnia dzisiejszego. A 
odnośnie teorii „humanizmu socjalisty- 
cznego”, bez względu na różnice, jakie 
w tej kwestii istniały w środowiskach 
socjalistycznych, miała być ona prze- 
ciwieństwem „dyktatury proletariatu” 
w jej leninowskim ujęciu. W tej dzie- 
dzinie „czkawka” ta u niektórych trwa 


do dziś. Sprzeciw budzi zresztą wiele 
inhych zarzutów autora, ale wręcz dzi- 
wacznie brzmi zarzut, że nie uwzględ- 
niłem doniosłych zmian, jakie. dokonały 
się w ostatnim okresie w Związku Ra- 
dzieckim, wywierającym wpływ rów- 
nież na wydarzenia w Polsce. To praw-= 
da! Nie uwzględniłem, bo niestety w 
1983 r. nie mogłem nic jeszcze wiedzieć 
o zmianach, które nastąpią w dwa lata 
później. Przypomina to zarzut formuło- 
wany niegdyś wobec partii „Proleta- 
riat”, że nie miała leninowskiego sto- 
sunku w kwestii chłopskiej. Jak wia- 
domo partia ta rozwinęła swą działal- 
ność w czasie, kiedy Lenin miał dopie- 
to 12 lat, a na jego pierwsze prace 
trzeba było czekać jeszcze wiele, wiele 
lat. 


Ale zostawmy polemiki z tow. Świat- 
ło. I niewątpliwie z uwag zawartych w 
jego recenzji wykorzystam w przyszło- 
ści wszystko, co uznam za słuszne, a w 
każdym razie zmuszą mnie one do prze- 
myślenia i zastanowienia się nad wielo- 
ma jeszcze sprawami. 


WŁADYSŁAW GÓRA 


PS. Jeśli chodzi o dzieje Polski Lu- 
dowej napisałem ogółem kilkanaście 
książek i ponad 300 artykułów. Liczba 
moich publikacji (łącznie 2 redakcją 
wydawnictw zbiorowych) przekroczyła 
800. 


Udział społeczeństwa w rządzeniu 


JERZY KUCIŃSKI, Geneza PRON, 
KIW, Warszawa 1985, JERZY  JA- 
SKIERNIA, Dłalog naszą szamsą, KiW, 
Warszawa 1985, JACBK M. LANG, 
Współdziałanie administracji ze społe- 
czeństwem, KiW, Warszawa 1985. 


Problemy "udziału społeczeństwa w 
rządzeniu w państwie socjalistycznym 
są przedmiotem nieustannego zainte- 
resowania doktryny i praktyki poli- 
tycznej począwszy od przejęcia władzy 
państwowej i rozpoczęcia budowy no- 
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wego ustroju społecznego. Interesują- 
ce jest, że znacznie więcej uwagi ta- 
kim problemom udziela się w okre- 
sach demokratyzacji stosunków społecz- 
no-politycznych i podejmowania reform 
ustrojowych. Wtedy występuje też 
większe zapotrzebowanie na refleksję 
teoretyczną i uogólnienie przedsięwzię- 
tych zmian instytucjonalnych. 

W Polsce lata osiemdziesiąte stały 
się okresem nowego myślenia o prze- 
budowie instytucji ustrojowych  spo- 
łeczeństwa oraz — następnie — nasile- 
nia reform gospodarczych i politycz- 
mych. Podejmowane na znaczną skalę 
działania reformatorskie bywają co- 
raz częściej — aczkolwiek nieśmiało — 
utrwalane w twórczości publicystycz- 
nej i naukowej. Rozprawy Jerzego Ku- 
cińskiego — Geneza PRON, Jerzego 
Jaskierni — Dialog naszą szansą, i Jac- 
ka M. Langa — Współdziałanie admi- 
nistnacji ze społeczeństwem stanowią 
wnikliwą próbę spojrzenia na proces 
przeobrażeń polskiego systemu  poli- 
tycznego i tworczenie nowych instytu- 
cji, które mają służyć urealnieniu de- 
mokracji socjalistycznej.  Przewodnią 
ideą tych rozpraw jest przedstawienie 
zmian politycznej rzeczywistości nasze- 
go kraju. Każdy z autorów w różmej 
skali i zakresie opisuje tkankę życia 
instytucjonalnego i organizacyjnego 
społeczeństwa polskiego. 


J. Kuciński rozważa działania zwią- 
zane z kształtowaniem porozumienia 
narodowego, J. Jaskiernia przedstawia 
problemy występujące w działalności 
PRON, J. Lang analizuje współdziała- 
nie administracji ze społeczeństwem. 
Prace tych autorów pokazują działania 
ludzkie świadomie ukierunkowane na 
aktywizację apołeczeństwa 1 stwarza» 
nie mu możliwości szeroko pojętej par- 
tycypacji politycznej. Podkreślają, że 
instytucje 1 fonmy udziału w rządze- 
niu występujące w naszym kraju są 
dorobkiem postępowej myśli społecz- 
no-politycznej. W związku m tym au- 
torzy stwierdzają, że ożywanie dotych- 
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czas istniejących instytucji społecznych, 
powoływanie nowych i wskazywanie 
na potrzebę stworzenia kolejnych słu- 
ży, najogólniej biorąc, idei porozumie- 
nia narodowego i urealnianiu  ludo- 
władztwa. Kwestie te mają zasadnicze 
znaczenie w procesie kształtowania no- 
wych stosunków w polskim społeczeń- 
stwie, opartych na samorządności spo- 
łecznej. 

Określony stopień porozumienia i ze- 
spolenia narodowego, czyli consensusu 
różnych grup społecznych, jest niezbęd- 
ny do urzeczywistnienia socjalistyczne- 
go ludowładziwa. Dochodzenie do ta- 
kiego stanu jest procesem ciągłym i 
wymaga wielu działań społecznych. J. 
Kuciński opisując proces tworzenia 
PRON jako płaszczyzny jednoczenia 
społeczeństwa dla dobra wspólnoty na- 
todowej, w sprawach funkcjonowania 
i umacniania socjalistycznego państwa 
oraz wszechstronnego rozwoju kraju 
słusznie wskazuje na etapowość podej- 
mowanych przedsięwzięć. 

Etap pierwszy to działania imicjują- 
ce j organizacyjne, które doprowadziły 
do przyjęcia 20 lipca 1982 r. Deklamacji 
w Sprawie PRON. Na tym etapie dzia- 
łały obywatelskie komitety odrodzenia 
narodowego (OKON) zapoczątkowujące 
ten ruch. W oparciu o ich oświadcze- 
nia sprecyzowano nazwę nowo tworzą- 
cego się ruchu oraz jego podstawowe 
założenia programowe. Decydującą ro- 
lę w powstaniu ruchu i nadaniu mu 
oprawy ustrojowej odegrali jednak sy- 
gnatariusze deklaracji  lipoowej — 
PZPR, ZST, 4 SD oraz chrześcijańskie 
stowarzyszenia społeczne. 


Drugi etap powstania PRON "wiąże 
się z tworzeniem  omganizacyjnych 
struktur ruchu i wypracowaniem jego 
skonkretyzowanego programu _działa- 
nia. Doprowadził on do I Kongresu 
PRON (w maju 1983 r.) i przyjęcia 
na nim podstawowych dolcumentów — 
Deklaracji Programowej PRON nx 
„Kierunków i metod działalności 
PRON”. Dokumenty te stały się pod 
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stawą organizacji i funkcjonowania ru- 
chu w systemie politycznym PRL. 

Wartość rozprawy polega więc głów- 
nie na tym, że w sposób szczegółowy 
rekonstruuje proces powstawania 
PRON. Powstawaniu tego ruchu towa- 
rzyszyło bogactwo dyskusji wokół or- 
gamizacyjnych i programowych spnaw 
ruchu. Autor postawił sobie za zada- 
nie odtworzenie opinii działaczy zaan- 
gażowanych w tworzenie ruchu i udało 
mu się to w takim stopniu, w jakim 
pozwalały namy rozprawy. Z tekstu do- 
wiadujemy się, że dochodzenie do kon- 
cepcji PRON trwało stosunkowo długo. 
W tnakcie dyskusji odrzucone zostały 
dwie przeciwstawne koncepcje — a) 
traktowamia ruchu jako bloku współ- 
pracy z rządem oraz b) wewnątrzustro- 
jowej opozycji socjalistycznej. W kon- 
sekwencji ścieranią się różnych stano- 
wisk przyjęto komcepcję PRON jako 
płaszczyzny skupienia sił zainteresowa- 
nych utrwalaniem i doskonaleniem 
socjalistycznego ustroju, jako wyrazi- 
ciela opinii publicznej, współdziałają- 
cego z władzą ma zasadach mpartner- 
skich. Uznano też przewodnią colę 
PZPR w ruchu (spełnianą w partner- 
skiej współpracy ze stronnictwami po- 
litycznymi i we współdziałaniu ze sto- 
warzyszeniami świeckich katolików i 
chrześcijan). 

1 Kongres PRON dokumentował więc 
wysiłki czynione w dłuższym okresie 
przez działaczy rozumiejących doniosłą 
wartość porozumienia wszystkich pa- 
tniotycznych sił polskiego społeczeń- 
stwa. Praca wybija te kwestie. Zwraca 
też uwagę na znaczenie dookreślenia 
pojęcia powozumienia . narodowego 
PRON i dla procesów zespolenia naro- 
dowego w ogóle. W przemówieniu kon- 
gresowym W. Jaruzelskiego zawarte 
jest stwierdzenie, że „chodzi przede 
wszystkica nie o to, kto z kim ma się 
porozumieć, lecz w jakiej sprawie w 
jakim celu”. Powiedział też, że „funda- 
mentalne dla porozumienia narodowego 
musi być i pozostanie: 1) zapewnie- 


nie bezpieczeństwa zawnętrznego Pol- 
ski, integralności jej granie; 2) zapew- 
nienie spokoju, wewnętrznej harmonii, 
bezkonfliktowego rozwiązywania sprze- 
czności społecznych; 3) zapewnienie 
realnych warunków do poprawy bytu 
materialnego i kulturalnego narodu, do 
cywilizacyjnego postępu Polski” (Prze- 
mówienia 1983, KiW, Warszawa 1984, 
str. 94). 


Rozprawa J. Jaskierni stanowi zbiór 
artykułów, wystąpień i wywiadów zwią- 
zanych z działalnością autora w PRON. 
Omawia proces kształtowania się ruchu 
i dojrzewania jego struktur. Przedmio- 
towo jest więc tożsama z poprzedmią. 
Obejmuje jednak inny okres — lata 
1984—1985. Treść jej pokazuje więc rea- 
lizację założeń I Kongresu PRON. Pra- 
ca skupia się głównie na kwestiach 
poszerzenia procesu porozumienia na- 
rodowego. Autor z racji pełnienia fun- 
kcji kierowniczej w PRON jest szcze- 
gólnie powołany do wypowiedzenia się 
w tej kwestii. Należy podkreślić, że 
czyni to z wielką pasją społecznego za- 
angażowania. Położenie nacisku na dia- 
log, oo znalazło wyraz w tytule publika- 
cji, jest znamienne z uwagi na charak= 
ter 'itego muchu, jak i wymogi czasu. 


J. Jaskiernia wskazuje, że podstawo” 
wą zasadą działalności PRON winno 
być dostrzeganie ludzi uwikłanych w 
rozmaite sytuacje społeczne i życiowe. 
Ruch społeczny rozumie on jako formę 
zespolenia aktywności tych ludzi wo- 
kół spraw najważniejszych dla państwa 
ti marodu. Myśl ta przewija się przez 
cały zbiór, Podejście to jest w pelni 
zrozumiałe. Wynika ono bowiem z pol- 
skich doświadczeń zarówno w prze- 
szłości, jak i potrzeb teraźniejszości o- 
naz niezbędności ukierunkowania na 
przyszłość. Metoda dialogu służy do- 
chodzeniu do zasadniczego celu poro- 
zumienia i zespolenia narodowego. 


Śledząc zamieszczone w zbiorze wy» 
powiedzi J. Jaskiemi odnosi się wra- 
żenie, że dialog eksponowany w dzia- 
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łalności PRON jest sprawą najważniej- 
szą i że tą metodą można rozwiązać 
wszelkie problemy życia polskiego spo- 
łeczeństwa. Głoszenie tej idei nie po- 
zostaje bez wpływu na postawy i za- 
chowania różnych grup społecznych i 
pokoleniowych. Z prowadzonych badań 
nad kuliurą polskiego społeczeństwa 
wynika, że od przedszkola do zebrań 
kombatanckich słyszy się wołanie w 
Polsce o dialog, aby nam było lepiej. 
Dialog ma zrodzić biblijną mannę. Nie 
negując wantości tej metody działa- 
nia, trzeba otrząsnąć się z polonocentry- 
zmu i dostrzec co się dzieje w świecie. 
To, co było konieczne i wskazane w 
pierwszej połowie lat osiemdziesiątych, 
nie może być eksponowane w nieskoń- 
czoność, W wypowiedziach działaczy 
ruchu niewiele się słyszy o potrzebie 
racjonalnego zorganizowania pracy i 
nauki oraz wychodzenia naprzeciw wy- 
zwaniu cywilizacyjnych potrzeb przy- 
szłości. 


Wyzwanie cywilizacyjne przyszłości 
formułowane dla Zachodu w wielu pro- 
gnozach (np. w „Trzeciej Fali” Alvina 
mofflera czy w „Megatrends” Johna 
Naisbitta) i dla Wschodu w strategii 
przyśpieszenia i koncepcji przebudowy 
dalekie jest od uświadomienia i przy- 
swojenia oraz wyciągnięcia wniosków 
do działania w warunkach polskich. 
Nasze polskie myślenie i działanie czę- 
sto jest ukierunkowane przeświadcze- 
niem, że ktoś za nas zrobi, a naszym 
cwaniactwem przechytrzymy innych. 
PRON — organizacja nastawiona na 
konstruktywne działania, nie obciążo- 
na bagażem przeszłości oraz skupiają- 
ca młodych, dalekich od mastawienia 
konsumpcyjnego i partykularnego dzia- 
łaczy winna właśnie być nosicielem i 
orędownikiem kształtowania postaw i 
rozwiązań oraz działań na rzecz spo- 
łeczeństwa przyszłości.  Obstawanie 
wciąż przy Świecie przechodzącym do 
historii mie zapoczątkuje rewolucyjnej 
odnowy. Nowe myślenie i rozumienie 
procesów społecznych jest niezbędne. 
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Za tym powinno pójść odpowiadające 
im działanie. 

Sprowadzanie zasadniczych funkcji 
PRON do: 1) tworzenia szerokiej pła- 
szczyzny dialogu i poszukiwania consen- 
susu w Sprawach dla Polski najżywot- 
niejszych i 2) mobilizacji społeczeńst- 
wa do podejmowania zadań środowi- 
skowych i lokalnych (str. 265), mimo 
majlepszych intencji działaczy kierow- 
niczych i nawoływań, nie zaspokoi aspi- 
racji młodych, a także innych genera- 
cji polskiego społeczeństwa. Potrzebne 
jest uświadomienie procesów rozwojo- 
wych społeczeństw i sensu nadchodzą- 
cych czasów oraz podjęcie cywilizacyj- 
nego wezwania przyszłości. Orientowanie 
postaw polskiego społeczeństwa tylko 
wokół bieżących spraw oznacza utrwa- 
lanie marazmu i odstałości kraju od 
bardziej rozwiniętych społeczeństw i 
lepiej radzących sobie z kłopotami co- 
dzienności oraz pogłębianie dzielącego 
nas od nich dystansu cywilizacyjnego. 

Praca J. Langa poświęcona jest 
współdziałaniu administracji ze społe- 
czeństwem. Współdziałanie to traktuje 
jako przejaw ludowładztwa, jeden ze 
sposobów jego urzeczywistniania. 
Autor wyróżnia te zagadnienia, które 
zapewniają udział mas pracujących w 
rządzeniu państwem. Skupia swą uwa- 
gę na konkretnych przejawach i in- 
stytucjach współrządzenia występują- 
cych w Polsce. 


Na podstawie analizy stanu prawe 
nego i praktyki społecznej ustala mo- 
dele, typy i rodzaje współdziałania. 
Modele współdziałania administracji ti 
obywateli uzależnia od zadań admini- 
stracji, praw i Interesów obywateli. 
Na współdziałanie według ustaleń ba- 
dawczych można spojrzeć z trzech 
stron: administnacji, obywateli 1 orga- 
nizacji społecznych. Każde widzenie 
ma inny wymiar i wymaga zindywi- 
dualizowanego działania. Działania oby= 
wateli mogą się wyrażać w zgłaszaniu 
zastrzeżeń, wypowiadaniu uwag i opinii, 
czynieniu zaleceń, udzielaniu zgody, 


uczestniczeniu w procesie decydowa- 

Olbrzymie znaczenie dla upowszech- 
niania współdziałania, zdaniem autora, 
mają przepisy art. 9 Konstytucji PRL, 
sformułowane wąsko, ale nakłada- 
jące się na organy władzy i admini- 
stracji państwowej obowiązki: zdawanie 
sprawy ze swej działalności, uważne 
cozpatrwywanie i uwzględnianie słusz- 
mych wniosków, zażaleń i życzeń oby- 
wateli w myśl obowiązujących ustaw, 
wyjaśnianie masom pracującym zasa- 
dniczych celów i wytycznych polityki 
władzy ludowej. Wymienione obowiąz- 
ki sprowadzają współdziałanie organów 
władzy i administracji państwowej ze 
społeczeństwem do dwóch typów dzia- 
łalności: 1) udziału w postępowaniu re- 
gulującym składanie i rozpatrywanie 
wniosków, zażaleń i życzeń oraz 2) pra- 
cy polityczno-społecznej. 

Działania pierwszego typu są prowa- 
dzone z inicjatywy obywateli. Współ- 
działanie jest ograniczone do spraw 
podniesionych w wystąpieniach oby- 
wateli. Działania typu drugiego ogra- 
niczają się do wyjaśniania celów i wy- 
tycznych polityki w poszczególnych 
sferach działalności państwowej, gos- 
podarczej i kulturalnej. Dlatego też, w 
opinii autora, ujęcie w art. 9 Konsty- 
tucji obowiązków organów władzy i 
adminisiracji państwowej jest zdecydo- 
wanie niewystarczające. Obserwacja 
praktyki społecznej pozwala  stwier- 
dzić, że współdziałanie wyraża się nie 
tylko w rozpatrywaniu i uwzględnianiu 
słusznych wniosków, zażaleń i życzeń 
obywateli oraz w zdawaniu narodowi 
sprawy ze swej działalności i wyjaśnia- 
miu polityki władzy ludowej, lecz tak- 
że w wielu innych działaniach uregulo- 
wanych w licznych ustawach i innych 
aktach, a nawet nie uregulowanych 
przez prawo. 

Drugi wielki problem, jaki podnosi 
J. Lang, to instytucja postulatów i 
wniosków wyborców, która głęboko za- 
(cotwiczyła się w świadomości obywa- 


teli i praktyce społecznej naszego kra- 
ju. Przykładem ilustrującym to stwier- 
dzenie niech będzie zgłoszenie ponad 97 
tys. postulatów i wniosków w wybo- 
rach 1984 r. do rad narodowych i dal- 
sze 41 tvs. w wyborach 1985 r. do Sej- 
mu. Ustawodawca polski nie uregu- 
lował jednolicie trybu postępowania 
związanego ze zgłaszaniem i załatwia- 
niem wyrażanej w tej formie woli wy- 
borców. Konstytucja, ordynacje wy- 
borcze, ustawa e radach narodowych, 
każda nieco inaczej potwierdzają pra- 
wo do zgłaszania postulatów. Brakuje 
więc należytej gwarancji  iinstytucjo- 
malnej. 

Postulaty i wnioski wybonców już 
tradycyjnie łączą się z wyborami i 
działalnością organów  przedstawiciel- 
skich — Sejmu i rąd narodowych. Dla- 
tego też instytucja ta winna być ure- 
gulowana aktem rangi ustawowej. W 
praktyce dotychczasowej przed każdy- 
mi wyborami wydaje się akt rządowy 
(zarządzenie premiera) o traktowaniu 
postulatów i wniosków wyborców. Po 
wyborach rozpatruje się je na sesjach 
rad narodowych i posiedzeniach komi- 
sji sejmowych. Wygląda to trochę na 
akcję społeczną, a nie normalne państ- 
wowe działanie. Zazwyczaj nakazuje 
się organom administracji spelnienie 
życzeń obywateli lub udzielenie zado- 
wałlających odpowiedzi. 


Realistyczna ocena praktyki pozwala 
stwierdzić, że występują dwie możli- 
wości spełniania woli wyborców: 1) po- 
przez uchwalanie oddzielnego planu 
realizacji postulatów i wniosków wy- 
borców i 2) uwzględniania ich w wy- 
pracowanych planach roboczych i per- 
spektywicznych. W praktyce występuje 
wielokrotnie zgłaszanie tych samych 
wniosków w sprawach potrzeb komu- 
nalnych,  oświatowo-kulturalnych, im- 
frastruktury, budowy dróg, wodocią- 
gów, opieki zdrowotnej i socjalnej. 
Zjawisko to dowodzi, że nie wypraco- 
wano dotychczas mechanizmu przeka- 
zu postulatów do planów społeczno-gos- 
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podarczych i dlatego wśród obywateli 
nie ma przekonania o ich uwzględnia- 
niu. Dowodzi to nieefektywności insty- 
tucji współdziałania obywateli z orga- 
nami władzy państwowej. 

Ze zgłaszaniem postulatów i wnios- 
ków wyborców wiąże się jeszcze dalsza 
kwestia możliwości zabezpieczenia dla 
ich Tealizacji środków finansowych i 
rzeczowych. W tej sprawie występuje 
podświadome podtrzymywanie nadziei 
obywateli na szybkie spełnienie marzeń. 
Nie staje się na gruncie realizmu i nie 
stwierdza, że uwzględnienie postulatów 
i wniosków wyborców w momencie 
zgłoszenia wymaga w wymiarze całego 
kraju środków niezbędnych na realiza- 
cję kilku pięciolatek. Podtrzymywanie 
złudzenia o możliwościach spełnienia 
oczekiwań obywateli prowadzi do ko- 
lejnych rozczarowań, a nawet staje się 
źródłem konfliktów społecznych. Dlatego 
też instytucja ta musi być pokazywana 
w kontekście ograniczonych możliwości 
w skali kraju. Natomiast należałoby 


wskazywać na potrzebę rozwijania ini- 
cjatyw i obywatelskiej przedsiębiorczo= 
ści w skali regionu i miejsca zamieszka- 
nia. Doświadczenie konkursów  mist- 
rzów gospodarności wskazuje na wiel- 
kie możliwości lokalne tkwiące w rezer- 
wach materialnych i ludzkich. 


Omawiane prace są bogate w treści 
i ciekawie napisane. Interesująco pre- 
zentują wiele zagadnień naszego życia 
społecznego. Jednocześnie są to prace 
układne i mało krytyczne. Rozwój spo- 
łeczny traktują w kategoriach bezkon- 
flikkbowości. Jeśli zważymy, że autorzy 
ich to młodzi badacze, ale już doświad- 
czeni i obyci w pisarstwie naukowym, 
to stwierdzimy przedwczesne, zbyt po- 
zytywistyczne nastawienie wobec bada- 
nej rzeczywistości. A rzeczywistość ta 
wymaga krytycznego osądu 4 propono- 
wania radykalniejszych rozwiązań urzą- 
dzenia życia polskiego społeczeństwa. 
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198 KRONIKA 


W -70-lecie Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej 


Ku nowym horyzontom 


WOJCIECH JARUZELSKI 


I. 


Żyjemy w epoce zapoczątkowanej przez Wielką Socjalistyczną Rewo- 
lucję Październikową. Siedem dziesięcioleci ukazuje w kategoriach histo- 
rycznych znaczenie tego przełomu, jego decydujący wpływ na przeobraże- 
nia świata. 

To, co dzieje się dziś, nade wszystko zaś podjęte w Związku Radzieckim 
wielkie dzieło przebudowy, nowatorskie impulsy rozwoju socjalizmu i bu- 
dowy pokojowej przyszłości nadają tym procesom jakościowo wyższy wy= 
miar. Socjalizm kolejny raz ukazuje ludzkości nowe horyzonty. 

Otworzyła je Rewolucja Październikowa. Zwyciężając pod hasłami władzy 
rad, chleba, ziemi i pokoju, przeorała głęboko swój własny wielki kraj i 
zarazem wstrząsnęła światem. W murach starego porządku przebity został 
wyłom ku przyszłości. W przeciwieństwie do poprzednich rewolucji, które 
zmieniały u steru władzy kolejne klasy posiadające, ta oprotestowała 
wszelki wyzysk i ucisk człowieka przez człowieka, gwałcenie praw naro- 
dów, każdą formę dyskryminacji. Była równocześnie zasadniczym sprzeci- 
wem wobec przechodzącego przez dzieje ludzkości pasma najazdów i agre- 
sji, przeciwko imperialistycznej idei i praktyce wojny jako przedłużenia 
polityki, | 

Nie było dziedziny, w której partia komunistyczna, Kraj Rad nie wpro- 
wadzałyby nowych rozwiązań. Socjalizm realny powstawał z nieustają- 
cego przenikania się teorii i praktyki, a zarazem z ich wzajemnej weryfika- 
cj. W toku tego procesu rodziła się formacja o nowej bazie i nadbudowie, 
nowy typ państwa. 

Leninowski okres jest źródłem wartości nieprzemijających, otwartości na 
wszystkie społeczne problemy i odwagi w poszukiwaniu lepszych rozwią* 
zań. Dziś jest to nie mniej potrzebne niż wtedy. 

_W życiu gospodarczym był to czas formowania Nowej Polityki Ekonomi- 
cznej. Lenin widział w niej prawidłowość okresu przejściowego, wyraz 
konieczności poszanowania uwarunkowań i praw ekonomicznych. To nie- 
zbędne i w dzisiejszych reformach. 


Niniejszy artykuł, o którego napisanie w związku z 70-leciem Wielkiej Socjalistycz- 
nej Rewolucji Październikowej zwróciła się do I sekretarza KC PZPR redakcja or- 
ganu teoretyczno-politycznego KC KPZR „Kommunist”, został opublikowany w nu- 
merze 11/87 tego czasopisma, | 
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Lenin ża fundament nowego ustroju uważał władzę ludu, stawiał na ro- 
botniczo-chłopską kontrolę, walkę z biurokratyzmem i korupcją, na zgod- 
ność słów i czynów, na prawdę i jawność w życiu publicznym. Bez nich 
i obecnie nie może być postępu. 

Lenin łączył kierowniczą rolę partii z bezpośrednią, codzienną jej więzią 
z klasą robotniczą, z masami, Z siłą przekonywania słowem i własnym przy- 
kładem, z odwagą krytyki i gamokrytyki,.ze swobodą dyskusji oraz dys- 
cypliną w realizacji podjętych postanowień — z konsekwentnym przestrze- 
saniem zasad demokratycznego centralizmu. To cechy równie ważne dla 
spełniania przez komunistów współczesnych zadań. 

Dały również owe lata początęk idei i praktyce pokojowego współistnie- 
nia państw. o odmiennych ustrojach, zastąpienia zbrojnej konfrontacji rów= 
noprawną i wzajemnie korzystną współpracą. To dziś jedyna alternatywa 
wobec groźby nuklearnego unicestwienia. 

Międzynarodowa klasa robotnicza, masy ludowe, siły narodowowyzwo- 
leńcze j antywojęnne w zrywie, który ogarnął Rosję, dostrzegły zapowiedź 
nowego świata — świata wolnych ludzi i wolnych narodów. Rewolucja 
Październikowa przyciągnęła też uwagę i sympatię intelektualistów 
— uczonych, pisarzy, twórców kultury. Dostrzegali oni niezwykle ciężkie 
warunki, w jakich w głęboko zacofanym kraju, po niszczycielskiej wojnie, 
w walce z wewnętrzną i międzynarodową kontrrewolucją powstawał w bó- 
lach nowy, sprawiedliwy ustrój, jego „drogę przez mękę”. Wiara w przy- 
sżłość przeważała jednak nad dramatyzmem początków. 

Kraj Rad przyciągał zainteresowanie świata również w toku pierwszych 
pięciolatek. Wzbudzał podziw rozmachem industrializacji, bohaterstwem 
pracy, powsżechnością oświaty i kultury, skalą powszechnego awansu, a 
także internacjonafistyczną sosearkorcią z walką mas pracujących na 
wszystkich kontynentach. 

Zwycięska rewolucja proletariacka odegrała wybitną rolę w rozwoju 
międzynarodowego. ruchu komunistycznego. Mimo reakcyjnej nagonki 
i spiętrzanych przez burżuazję przeszkód, mimo własnych błędów, rozprze- 
strzenił się on i zakorzenił na świecie. 

Bezsporny jest też wpływ Wielkiego Października na ruch narodowo*- 
wyzwoleńczy. Stanowisko Lenina, Związku Radzieckiego w tej kwesiii 
inspirowało wielkich przywódców wyzżwoleńczych ruchów rewolucyjno- 
-demokratycznych: Sun Jat Sena, Mahatmę Gandhiego, Kemala Paszę 
i wielu innych. 

Silne było również oddziaływanie radzieckiego przykładu na socjalne 
i polityczne zdobycze ludzi pracy w krajach kapitalistycznych. Takie osiąg- 
nięcia jak prawa związkowe, ubezpieczenia społeczne, nowe kroki na dro- 
dze demokratyzacji aktu wyborczego, równouprawnienia kobiet i ograni- 
czenia dyskryminacji rasowej powstawały co prawda w wyniku działań 
różnych sił, zawsze jednak wiązały się one z wpływem idei i przykładu 
Rewolucji Październikowej. 

Październik 1917 roku torował i toruje drogę wałki o trwały pokój 
i nowy kształt stosunków międzynarodowych. Komuniści jako pierwsi 
wskazali na zagrożenie faszyzmem i hitlerowskim nazizmem. Z tej świa- 
domości zrodziła śię nowatorska strategia „frontów ludowych” i między- 
narodowa pomoc dla Republiki Hiszpańskiej. 
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Głęboka ocena minionych doświadczeń, jaką daje obecnie KPZR, nie po- 
mija wszakże błędów i porażek, do których doszło w kraju poddanym izo- 
lacji i blokadzie ze strony świata kapitalistycznego, znajdującym się dłu- 
go w swoistym stanie oblężenia. Ta sytuacja spotęgowałą związanę -z kul- 
tem Stalina odchylenia od leninowskiej linii, w tym tragiczne „czystki” 
tamtych lat. Ówczesne wynąturzenia objęły różnę dziedziny życia, zaciem- 
niając wizerunek i osłabiając atrakcyjność realnego socjalizmu. 

Jednakże wkrótce, w latach drugiej wojny światowej — Związek Ra- 
dziecki odegrał decydującą rolę w zmaganiach z ludobójczym faszyzmem, 
w rozgromieniu hitlerowskiej Trzeciej Rzeszy i jej sojuszników, w ocale- 
niu i wyzwoleniu ujarzmionych narodów. 

W czasie, gdy w obozach koncentracyjnych dymiły piece kremato- 
riów i faszystowskie zbrodnie zdawały się nie mieć końca, oczy walczących 
i umęczonych zwrócone były na Kraj Rad. Jego rozstrzygający, okupiony 
największymi ofiarami wkład w zwycięstwo wielkiej koalicji stanowi fąkt 
bezsporny. - | ANS 

Był to historyczny, materialny i moralny triumf ustroju socjalistycz- 
nego. Okazało się, że pomimo wszelkich trudności zdołał oń stworzyć do= 
stateczny potencjał, by rozbić nazistowską machinę wojenną, która korzy- 
stała przecież z zasobów całej niemal kapitalistycznej Europy. Bohatęrska 
walka Armii Czerwonej i nadludzki wysiłek zaplecza dowiodły jedności 
narodu, który potwierdził dobitnie swą ideowo-moralną moc. | 

Tym razem zwycięstwo nie ograniczało się do pokonania sił agresji. Wy- 
warło ono głęboki humanistyczny i postępowy wpływ na ogólnoludżką 
historię, przyspieszyło przekształcanie się świata. Aż. 

S"cjalizm wyszedł poza granice pierwszego państwa nowego typu. Pow- 
stał światowy system socjalistyczny. Niezależnie od różnie historycznych 
losów i poziomów rozwoju poszczególnych krajów, a także powstających 
w ich wzajemnych stosunkach problemów — była to nowa jakość w 
międzynarodowej walce klasowej oraz w całej sytuacji światowej. — 

Przebieg i rezultaty wojny, rola spełniona w niej przez Zwiążek Ra- 
dziecki dały potężny impuls ruchom narodowowyzwoleńczym, zapoczątko- 
wały rozpad systemu kolonialnego. Wiele wyżwolonych krajów Azji, 
Ameryki Łacińskiej i Afryki obrało niekapitalistyczną drogę rozwoju. Ją- 
kościowo nowych cech i wymiarów nabrał też ruch w obronie pokoju — 
jeden z głębokich i trwałych nurtów współczesnego świata. | | 

Tak oto z dotychczasowej realizacji idei Rewolucji Paździęrnikowęj 
zrodził się na naszej planecie nowy układ sił. | | Sa 


II. 


Naturalne jest, że każda partia i każdy kraj rozpatrują Rewolucję Paź- 
dziernikową z punktu widzenia własnych, ojczystych dziejów. W historii 
naszego kraju zajmuje ona miejsce szczególne. | 

Ogarniając, podobnie jak zryw 1905 roku, ziemie Rosji carskięj, była 
ona tym samym w znacznej mierze również rewolucją polską. ft tak 
liczny i aktywny udział w niej Polaków, w tym wyodrębnionych jedno- 
stek Armii Czerwonej. Liczni Polacy — rewolucjoniści znaleźli się w kię- 
rowniczych organach leninowskiej partii oraz nowego radzieckiego pań- 
stwa. Wpływ Rewolucji Październikowej na losy naszego narodu był wie- 
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lostronny i głęboki. Przede wszystkim odmieniła ona wielowiekowe sto- 
sunki polsko-rosyjskie. 

Były one wyjątkowo skomplikowane. Co prawda, zbliżał wspólny 
słowiański rodowód, pokrewieństwo języków, trwało wzajemne przenikanie 
wpływów kulturowych. Oczywista też była nieraz zbieżność intere- 
sów politycznych — np. w XVI i XVII wieku przeciwdziałanie napo- 
rowi Porty Ottomańskiej czy ekspansji szwedzkiej na pobrzeżach Bał- 
tyku. Mimo to jednak wzajemne stosunki nacechowane były nieufnością 
i niechęcią, przeradzały się nieraz w ostre konflikty. Zrodziło to niejedną 
tragedię, po obu stronach wyciskało piętno na stanie świadomości. 

Dwie podstawowe przyczyny leżały u podstaw antagonizmów polsko- 
-rosyjskich oraz polsko-ukraińskich i polsko-białoruskich. Jedną były roz- 
biory Polski i trwająca ponad wiek niewola naszego narodu, w tym tłumie- 
nie jego zrywów wyzwoleńczych. Określił to dosadnie Lenin, mówiąc 
w 1917 r.: „Naród rosyjski był w rękach carów katem polskiej wolności”(1). 
Druga przyczyna — to wielowiekowy wyzysk klasowy, zwłaszcza na Ukra- 
inie i Białorusi, przez magnaterię polską, który łączył się z uciskiem naro- 
dowym, z okresowym politycznym panowaniem Polski na części tych ziem. 

Usunięcie tych przeszkód było niezbędnym warunkiem oparcia stosun- 
ków między naszymi narodami na nowych przyjacielskich, internacjona- 
listycznych zasadach. Przekonanie o tej konieczności narastało w XIX wie- 
ku wśród polskich i rosyjskich rewolucyjnych demokratów, w szeregach 
powstańców 1863 r., wśród bojowników robotniczej sprawy końca XIX 
i początku XX wieku. Ale do rewolucji świadomość ta nie opanowała 
jeszcze szerokich mas, z trudem torowała sobie drogę w gąszczu wzajem- 
nych uprzedzeń stanowiących pożywkę dla szowinizmu i nacjonalizmu. 

Udział 200 tysięcy naszych rodaków w walkach o zwycięstwo Paździer- 
nika był godną postępowych i rewolucyjnych tradycji narodu polskiego od- 
powiedzią na politykę partii Lenina w kwestii niepodległości naszej Ojczy- 
zny. Kluczowe znaczenie tej polityki podkreślali również ludzie dalecy od 
rewolucji. 

W czerwcu 1917 r. wybitny polski historyk Szymon Askenazy zestawił 
ze sobą dokumenty Rządu Tymczasowego i Piotrogrodzkiej Rady Dele- 
gatów dotyczące niepodległości Polski. W pierwszym wiązano ją z uzależ- 
nieniem od Rosji, w drugim nie stawiano żadnych warunków. Był to do- 
wód, że tylko zwycięstwo klasy robotniczej, sił rewolucyjnych mogło prze- 
kreślić zaborcze tendencje wobec naszego kraju. 

„Spośród wszystkich teraźniejszych stronnictw rosyjskich — jedynie 
stronnictwo Lenina, czyli tzw. partia bolszewików, stoi bezwarunkowo 
i szczerze, bez żadnych zastrzeżeń (...) na stanowisku niepodległości Pol- 
ski. (...) Lenin chce dla Polski niepodległości bez jakichkolwiek ze strony 
Rosji «warunków»... (2) — pisał w listopadzie 1917 r. krakowski „Naprzód”, 
organ reformistycznej PPSD. 

Myśl i czyn Lenina, niezłomność jego internacjonalistycznego stanowiska 
stworzyły nieustającej walce wyzwoleńczej naszego narodu dziejową szan- 
sę, jakiej nie miały poprzednie pokolenia. Wśród zewnętrznych przesłanek 


(1) W.I. Lenin — „Dzieła”, t. 24, KiW, Warszawa 1952, s. 299. 
(2) „Naprzód”, 14 i 15 listopada 1917 r. 


odbudowy niepodległego państwa na pierwszym miejscu była Rewolucja 
Październikowa. Klęska wojenna pozostałych zaborców i stanowisko mo- 
carstw zachodnich, zajęte zresztą w dużej mierze pod wpływem dekretów 
rewolucji, stanowiły czynniki uzupełniające. 

Po trwającej 123 lata niewoli, w obliczu konieczności zintegrowania ziem 
trzech zaborów, sprawa narodowa z natury rzeczy dominowała w ówczes- 
nych nastrojach Polaków. Wykorzystały to siły antyrewolucyjne i nacjo- 
nalistyczne. 

Aczkolwiek kierownicze koła odrodzonego państwa miały świadomość 
groźby, jaką stanowiły próby odbudowy „białej Rosji” przez Kołczaka, 
Denikina i Wrangla, głoszących integralność dawnego imperium Romano- 
wych, to jednak w polityce polskich klas posiadających przeważyły tenden- 
cje do przywrócenia władztwa nad ziemiami ukraińskimi, białoruskimi 
i litewskimi. W 1920 r. pchnęły one Piłsudskiego do nieszczęsnej wojny 
z Rosją Radziecką. 

Ówczesne okoliczności — tak obecność ułanów polskich w Kijowie, jak 
i w odpowiedzi obecność Armii Czerwonej pod Warszawą — wywołały 
fatalne skutki, wywarły głęboko negatywny wpływ na dalsze stosunki 
polsko-radzieckie. 


Zahamowany został proces przezwyciężania przeżytków przeszłości 
i zbliżania się naszych narodów. Traktat ryski utrzymał klasowe i polity- 
czne panowanie polskiego obszarnika i policjanta na części ziem ukraiń- 
skich, białoruskich, litewskich. Burżuazyjno-obszarnicze rządy międzywo- 
jenne trzymały się kurczowo antyradzieckiej doktryny. 


Balast wzajemnej nieufności, stawka władz polskich na odległe soju- 
sze i w konsekwencji nieznalezienie wspólnych dróg przeciwdziałania 
hitlerowskiemu zagrożeniu odcisnęły piętno na pierwszej fazie II wojny 
światowej w tej części Europy. 

Wpłynęła na to także błędna ocena wojny obronnej Polski przeciwko 
najazdowi niemieckiemu jako „obustronnie imperialistycznej”. Zrodzo- 
nym w ówczesnej sytuacji polityczno-militarnym posunięciom rządu ra- 
dzieckiego towarzyszyła antyleninowska frazeologia sprzeczna z prawem 
Polski do niepodległości. Wobec tysięcy Polaków zastosowano represje 
i deportacje. Większość z nich jednak powróciła po wojnie do Ojczyzny, 
przywożąc z reguły szacunek dla patriotyzmu i ofiarnej postawy naro- 
du radzieckiego oraz pamięć o wielu dowodach okazanej im zwykłej 
ludzkiej życzliwości. 

W 1939 roku klęska osamotnionej wówczas Polski postawiła nasz na- 
ród nie tylko wobec ponownej utraty niepodległości, lecz i groźby biolo- 
gicznego unicestwienia. Zginęło ponad 6 mln polskich obywateli. Naród 
nasz niezłomną postawą i bohaterską walką wewnątrz kraju i na wszyst- 
kich frontach wnosił godny wkład do wspólnego zwycięstwa nad hitleryz- 
mem. W decydującej fazie tej walki stanęła na jej czele Polska Partia 
Robotnicza w sojuszu z innymi siłami lewicy. | 

„Należy przypomnieć, że w przededniu wojny komuniści polscy -znaleźli 
SIĘ w szczególnie trudnych warunkach. Komunistyczna Partia Polski zo- 
stała rozwiązana przez Komintern w 1938 r. pod bezzasadnymi, prowoka- 
cyjnymi zarzutami. Jej kierowniczą kadrę zdziesiątkowano. Rząd londyń- 
ski i związane z nim siły działające w okupowanym kraju cechował anty- 
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komunizm i antyradzieckość. Władze hitlerowskie prześladowały lewicę 
ze szczególnym okrucieństwem. 

Sytuacja wymagała wielkiego hartu ideowego i odwagi politycznej. Ko- 
muniści polscy wykazali je, organizując partię nowego okresu dziejowego 
— Polską Partię Robotniczą oraz Gwardię, a następnie Armię Ludową, 
PPR głosiła sojusz z Krajem Rad, podejmowała walkę zbrojną dla prze- 
ciwstawienia się terrorowi najeźdźcy i wspierania decydującego frontu 
wschodniego. PPR-owcy nie ulękli się oszczerczych oskarżeń, że są „agen- 
turą Moskwy”. Zdobywali stopniowo zaufanie i oparcie w klasie robotni- 
czej, wśród chłopstwa, demokratycznych grup inteligencji i młodzieży. 
Dowiedli swej wierności patriotyzmowi i internacjonalizmowi, swej mąd- 
rości i dalekowzroczności. 

Doniosłą rolę w otwierańiu dróg ku nowej Polsce, zwłaszcza poprzez 
zorganizówanie na ziemi radzieckiej ludowego Wojska Polskiego, odegrał 
Związek Patriotów Polskich w ZSRR. Budowany wówczas przez komu- 
nistów obydwu krajów po załamaniu się stosunków z emigracyjnym rzą- 
dem w Londynie sojusz polsko-radziecki diametralnie odmienił stosunki 
między naszymi narodami. Losy ojczyzny, wyzwolonej przez Armię Ra- 
dziecką i walczące z nią ramię w ramię Wojsko Polskie, wzięły w swe 
ręce siły ludowodemokratyczne. 

Przyjaźń i sojusz przypieczętowane wspólnie przelaną krwią umożliwiły 

odbudowę suwerennego państwa w sprawiedliwym kształcie społeczno- 
-ustrojowym i terytorialnym, powrót Polski na jej dawne ziemie zachod- 
nie i północne. Pomoc radziecka ułatwiła przetrwanie najtrudniejszego 
czasu. 
. Z;optyki własnych doświadczeń partia nasza odwołuje się do pierw- 
szych lat ludowej Polski, do programowej myśli PPR, w formułowanie 
i realizację której szczególny wkład wniósł Władysław Gomułka. Cechą te- 
go okresu było kojarzenie uniwersalnych zasad marksizmu-leninizmu 
1 prawidłowości socjalistycznego budownictwa z tradycją i uwarunkowa- 
niami narodowymi. Była nią także ideowa i polityczna bojowość partii po- 
łączona z pozyskiwaniem szerokiego kręgu sojuszników, budowaniem pa- 
triotycznego porozumienia. Wiele słuszności było także w realistycznych 
i racjonalnych. koncepcjach ekonomicznych lat 1944—1948. Sojusz dwóch 
klasowych partii — PPR i PPS otwierał perspektywę ich zjednoczenia. 
Polska wniosła duży wkład do teorii i praktyki ludowej demokracji. Wiele 
związanych z nią rozwiązań zachowuje wartość dla okresu przejściowe- 
go, w którym nadal znajduje się nasz kraj. 

Ląta pięćdziesiąte oznaczały dla nas wielki postęp w budowie podstaw 
socjalizmu — uprzemysłowienie, społeczny awans mas ludowych, rozwój 
oświaty, nauki i kultury. Ale na rozwój krajów socjalistycznych i ich wza- 
jemne stosunki wpłynęły wielce ujemnie konsekwencje „zimnej wojny”, 
a przede wszystkim doktrynerstwo, błędy i wypaczenia. Po XX Zjeździe 
KPZR, dzięki twórczym siłom naszej partii, potępione zostały ówczesne 
„deformacje, nastąpił burzliwy zwrot polityczny 1956 r. Niestety, nie udało 
się jednak w dłuższym horyzoncie czasu zapewnić prawidłowego i harmo- 
nijnego rozwoju. 

Międzynarodowy i wewnętrzny przeciwnik klasowy liczył nieraz na 
polską specyfikę, na ukształtowane historycznie spr zeczności, na nasze po- 
myłki i słabości. Jednakże socjalizm ugruntował się w naszym narodzie 
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na tyle, by przekreślić szanse kontrrewolucji. Ze wszystkich zakrętów wy- 
czodziiiśmy suwerennie, na mocy własnych decyzji. 

Niezależnie od błędów, żahamowań i porażek nasz powojenny dorobek 
blisko 42 lat jest ogromny i niepodważalny. PRL stała się niezłomnym 
ogniwem socjalistycznej współnóty. W sojuszu ż ZSRR znalazła podsta- 
wową gwarancję integralności swego terytorium, fundament narodowego 
bezpieczeństwa i rozwoju. | 


IIL. 


Polska Żiednóczówa Partia Robotnicza, naród nasz, łączy dziś i | jutro. Oj- 
czyzny z rozwojowym nurtem socjalizmu, którego śmiałe, nowatorskie kie- 
runki naświetlił XXVII Zjazd KPZR. W obęcnej strategii i linii partii Le- 
nina widzimy kolejny w historycznej skali rewolucyjny impuls. 

Rewolucja, ów „akuszer historii”, nie kończy się z chwilą zdobycia włę- 
dzy, lecz w istocie dopiero się rozpoczyna. Proces ten wymagą woli, odwa- 
gi i umiejętności odrzucania przestarzałych form, ciągłego kreowania nó- 
wych treści i metod rozwoju. 

Partii marksistowsko-leninowskiej nie wolno poprzestać nawet. na naj- 
większych dokonaniach. Musi być rewolucyjna zawsze, na każdym kolej- 
nym etapie, w każdej nowej sytuacji historycznej. Taka też jest istota li- 
nii XXVII Zjazdu, zwiemiowego, styczniowego i czerwcowego plenum 
KC KPZR. 

Nowe myślenie nawiązujące do idei i doświadczeń Rewolucji Paździer- 
nikowej, do leninizmu, otwiera szeroką przestrzeń dla ludzkiej aktywna- 
ści. Wynika z głębokiej wiary w twórcze możliwości człowieka. Tworzy 
warunki do ich pełniejszego, bardziej efektywnego wykorzystania: | 

Główne cechy obscnego okresu to jedność ciągłości i i zmiany, kontynuacji 
i przeobrażeń, trwałości fundamentalnego dorobku j rozmąchu nowych roz- 
wiązań. 

Choć Polska jest na mniej zaawansowanym etapie budownictwa socja- 
listycznego, choć działamy w znacznie trudniejszych warunkach, nasz spo- 
sób podejścia, myśl polityczna i filozofia działania ukształtowane na IX 
iX Zjazdach PZPR są współbieżne z linią KPZR. 

Partia nasza w dramatyczny sposób doświadczyła skutków odchodzęnia 
od dialektycznych prawidłowości budowy socjalizmu. Niedostrzeganie róż- 
norakich dylematów i sprzeczności, zachowawczość, samozadowolenie i biu- 
rokratyzm odrywały kierownictwo -partii i państwa od „żywego życia”, 
osłabiały więź z klasą robotniczą, z szerokimi masami. |. 

Przyszło nam drogo zapłacić za zwlekanie ze zmianami, do których doj- 
rzały warunki, oraz za wycofywanie się z procesów już: zapoczątkowanych, 
za konserwatyzm, za skostnienie form i PSAWERIĘ mechanizmów ZPEWOJU 
gospodarki i demokracji. 

Twórczości mas i jednostek, inijatywom i i innowacjom sprzyja sama na- 
tura socjalizmu. Rozwojowe szanse nie oznączają jednak automatyzmu. 
Kiedy życie domaga się nowego stylu działania, gdy konieczne staje się 
dostosowanie metod gospodarowania do rozwoju sił wytwórczych, a form 
rządzenia do narastającej społecznćj potrzeby wzbogacenia demokracji, 
partia musi to podejmować. Jeśli w porę na te wymogi ńje odpowiada, zjar 
wiska kryzysogenne kumulują się, pówstaje szeroka przestrzeń społeczne- 
go niezadowolenia, Na którym żerować może przeciwnik. NARWI ga 
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Przekonaliśmy się o tym gorzko i boleśnie. Z początkiem 1980 roku w 
kampanii przed VIII Zjazdem PZPR donośnie rozlegały się głosy aktywu 
i mas partyjnych, domagające się zmiany dotychczasowej linii. Gdy VIII 
Zjazd przeszedł nad tym do porządku dziennego, zachwiało to zaufaniem 
mas pracujących do partii, powstał nastrój rozgoryczenia i protestu. Tak 
doszło do sierpniowego kryzysu. Wzmogła się aktywność wewnętrznych 
i zewnętrznych sił antysocjalistycznych, szeroko rozlała się fala anarchii. 
Rewizję dotychczasowej linii, niezbędne Polsce reformy trzeba było pod- 
jąć w skrajnie nie sprzyjających warunkach politycznych, gospodarczych 
1 społeczno-psychologicznych, pod ogniem przeciwnika. 

Doświadczenia nasze potwierdzają prawdę słów Michaiła Gorbaczowa 
o konieczności zmian, których domaga się życie: Jeśli nie my — to kto? 
Jeśli nie teraz, to kiedy? Są w socjalizmie pociągi, na które spóźniać się 
nie wolno. 

Reformowanie różnych dziedzin życia stało się obiektywną koniecznością. 
Kiedyś słowo „reforma” brzmiało w naszym leksykonie podejrzanie. Ko- 
jarzyło się z pojęciem „reformizmu”, oznaczającym oportunistyczną nie- 
chęć do rewolucyjnego rozwiązania sprzeczności między pracą i kapitałem. 
Reformy w naszym dzisiejszym rozumieniu nie mają nie wspólnego z re- 
formizmem minionego czasu. Dzieli je zasadnicza różnica formacji ustrojo- 
wych i epok historycznych, jakościowo odmienna treść klasowa. 

Ujawnianie niedomagań nie może być politycznym atutem klasowego 
przeciwnika. Partia powinna być zarówno sztabem, motoryczną siłą kreu- 
jącą socjalistyczną rzeczywistość, jak i pierwszym, szczególnie wnikliwym 
jej krytykiem. Być nim nie tylko wstecz, ale przede wszystkim na bieżąco, 
na co dzień, ponieważ od błędów już popełnionych, słabości już poznanych 
i schorzeń już nazwanych, groźniejsze są te, które — jeśli nie będziemy 
na czas podejmować i rozwiązywać problemów — mogą rodzić się dziś 
i jutro. 

Socjalistyczna odnowa to proces ciągły, nieustanne poszukiwanie pra- 
widłowych form przejawiania się zasad i cech nowego ustroju. Stąd wielkie 
znaczenie, jakie ma przywrócenie dialektyce, a w szczególności prawu jed- 
ności i walki przeciwieństw należnej rangi w badaniach i przeobrażaniu 
rzeczywistości. Jej bezkonfliktowe postrzeganie okazało się błędne teore- 
tycznie i wysoce kosztowne w praktyce. Siłą napędową wszelkiego rozwo= 
ju są sprzeczności. Ich rozwiązywanie wymaga, by nie godzić się z nega- 
_ tywnymi stronami rzeczywistości, lecz wysnaę przeobrażać ją w duchu 
rewolucyjnego aktywizmu. 

Przełamanie przez. KPZR dogmatycznego zablokowania teorii, jawność 
i demokratyzacja życia publicznego, nowy dynamizm w sferze gospodar- 
ki, nauki i techniki, w zaspokajaniu potrzeb społecznych, zmiany w polityce 
kulturalnej i wielkie inicjatywy pokojowe — to niezbędne przesłanki 
wzmożonego oddziaływania idei i praktyki socjalizmu na świat współ- 
czesny. 

W tym nurcie mieści się uchwalony na X Zjeździe Program, stale wzbo- 
gacana strategia i linia naszej partii. Biorą one pod uwagę konieczność 
walki na dwa fronty: przeciwko konserwatyzmowi, ale i awanturnictwu, 
przeciwko biurokratycznemu hamowaniu zmian, ale i podkładaniu pod nie 
dezintegracyjnych, anarchistycznych koncepcji. Aby iść naprzód, musimy 
chronić proces reform przed destrukcyjną ingerencją klasowego przeciw- 
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nika, ograniczać i eliminować wpływ antysocjalistycznych koncepcji 
i haseł, 

Partia Lenina podkreśla dziś z nową siłą szczególne znaczenie kojarzenia 
tego, co uniwersalne, ogólne z tym, co narodowe, specyficzne. To, co dla 
wszystkich wspólne, nie może istnieć ani rozwijać się poza warunkami 
miejsca i czasu. Ale z kolei to, co właściwe jednemu krajowi, może być 
pomyślnie wykorzystywane i rozwiązywane jedynie w zgodzie z celami 
i zasadami socjalizmu w całości. Różnorodność to nasz atut, jedność to 
nasza broń. 

Bratnie partie, kraje socjalistyczne poszukują dziś nowych efektywnych 
sposobów produkcyjno-gospodarczej organizacji i naukowo-technicznej 
aktywności ludzi pracy. Wymaga to docenienia i konsekwentnego wyko- 
rzystania prawa wartości, rachunku ekonomicznego, stosunków towarowo-= 
-pieniężnych oraz mechanizmów rynkowych. Nie ma to nic wspólnego 
z tzw. konwergencją, z rachubami strategów imperializmu na stopniowe 
„przenikanie się” przeciwstawnych ustrojów, a ściślej biorąc, na „rozcień- 
czanie” socjalizmu. 

To prawda, że wiele przydatnych nam kategorii ekonomicznych zrodzi- 
ło się w łonie formacji kapitalistycznej. Ale w jej łonie powstał również 
parlament, ogniwo Volty, wzorzec metra, pierwsze maszyny parowe i sa- 
mochody. W niczym nie umniejsza to możliwości wykorzystywania przez 
naszą formację wszystkiego, co jest ogólnoludzkim cywilizacyjnym dorob- 
kiem. Podobnie bowiem jak wynalazki, również kategorie ekonomiczne sa- 
me przez się nie mają wartościującej rangi ideologicznej. Dopiero ujaw- 
nienie cełów, jakim służą, nadaje im charakter klasowy. Mikroskop może 
być używany zarówno w wojnie bakteriologicznej, jak dla zwalczania za- 
bójczych epidemii. Zysk może być zarówno synonimem wyzysku, jak 
i miernikiem postępu uspołecznionego przedsiębiorstwa. 

Stawiając na ekonomiczną racjonalność, nie zamierzamy odtwarzać ka- 
pitalistycznego mechanizmu, w którym pieniądz rozstrzyga o wszystkim. 
Programowym celem marksistowsko-leninowskiej partii jest sprawiedli- 
wość społeczna. To cały kompleks zadań obejmujących proces likwidacji 
wyzysku, ale i wykraczających poza ekonomiczny, materialny wymiar. So- 
cjalizm —. to jego pryncypialna zasada — powołany jest zapewniać rze- 
czywistą równość warunków startu i życiowych szans w istocie wszędzie: 
w dostępie do oświaty i kultury, wobec prawa, na płaszczyźnie polityki 
kadrowej i aktywności społeczno-obywatelskiej. 

Po nowemu, jako na element przejawiania się założeń sprawiedliwości 
społecznej, spoglądamy dziś również na rynek. Nierównowaga rynkowa 
powoduje uciążliwości w dniu powszednim człowieka, stanowi pożywkę dla 
nadużyć i spekulacji, specyficzną formę uzyskiwania korzyści kosztem spo- 
łeczeństwa. Prawidłowe rozwiązywanie problemu cenowo-dochodowego, 
zapewnianie, by rynek był zrównoważony, by panowały na nim rozumnie 
kontrolowane prawa podaży i popytu, czyni go zarówno bodźcęm i spraw- 
dzianem prawidłowego rozwoju sił wytwórczych, jak i czynnikiem równo- 
ści ludzkich szans. Taki rynek nie tylko nie kłóci się z zasadą planowości, 
lecz ułatwia socjalistycznemu planiście korygowanie zamierzeń, usuwanie 
niedostatków i zaniedbań oraz właściwe formułowanie kierunków rozwoju. 


W polskiej gospodarce nawarstwiły się skutki woluntaryzmu minionej 
dekady, załamania lat 1980—1981, imperialistycznej polityki embarga, boj- 
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kotu i restrykcji. Ten newralgiczny społecznie obszar jest zarazem polem 
politycznej bitwy o przyszłość socjalizmu w Polsce. To przede wszystkim 
tutaj w walce z gospodarczymi trudnościami, których jest wiele i nieła- 
twych do pokonania, weryfikuje się słuszność naszych zamierzeń, skutecz- 
ność działań, rozstrzyga zdolność do sprostania potrzebom dnia dzisiejsze- 
go oraz wyzwaniom jutra. 

Reforma gospodarcza jak soczewka skupia w sobie „nasze podstawowe 
dylematy Łatwo jest mówić „o nowym” i i „po nowemu”, znacznie trudniej 
„po nowemu” działać, zdobywać zrozumienie i poparcie dla niepopularnych 
decyzji, burzyć wieloletnie przyzwyczajenia. Ciągle jeszcze napotykamy na 
obiektywne i subiektywne przeszkody, na to, co można by nazwać „oporem 
materii”, a jest uporczywym utrzymywaniem się starych form, metod 
i nawyków. 

Nasz kurs to zwiększanie skuteczności planowania strategicznego i eko- 
nomizacja metod zarządzania. rozszerzanie zakresu samodzielności, samo- 
rządności i samofinansowania przedsiębiorstw, umacnianie instrumentów 
' parametrów ekonomicznych. To uzyskanie trwałej równowagi w gospo- 
darce i na rynku, przyśpieszenie postępu naukowo-technicznego, przemia- 
ny struktury gospodarczej wyrażające się wyprzedżającym rozwojem gałę- 
zi będących nośnikami postępu i efektywności. To preferowanie innowa- 
cji i przedsiębiorczości oraz zaostrzanie wymagań jakościowych przy rów- 
noczesnym zapewnieniu społecznej sprawiedliwości i skutecznej ochrony 
socialnei najsłabszych grup społeczeństwa. 

Zapewnianie bezpieczeństwa socjalnego nie ma jednak nic wspólnego 
z p'dobnym wynagradzaniem pracy złej, jak dobrej. Tzw „urawniłowka” 
to zaprzeczenie socjalistycznej formuły życia społecznego. Stanowi ona 
ukrytą formę pasożytnictwa, przywłaszczanie przez gorzej pracujących 
srodków wypracowanych przez innych, przez klasę robotniczą, przez spo- 
łeczeństwo jako całość. 

Różnorodność konkretnych rozwiązań w poszczególnych krajach nie 
przeczy tezie, iż strategia przyśpieszenia stanowi obiektywną prawidłowość 
i konieczność obecnego etapu rozwoju formacji socjalistycznej, jest jej po- 
twierdzeniem. Idee przebudowy ulegają internacjonalizacji, wspólny zasad- 
niczy kierunek wzbogaca się mnogością form jego urzeczywistniania. To 
także prawidłowość dzisiejszego etapu. 

Partia nasza rozpoczęła odnowę od siebie. Ta sama, marksistowsko-leni- 
nowska, staje się stopniowo nie taką samą pod względem podnoszenia poj- 
mowanych po leninowsku wymagań ideowych i moralnych w swych szere- 
gach oraz sposobu urzeczywistniania swej misji. 

Wiemy dziś dobrze, że nie wystarczy mieć rację. Trzeba ludzi do niej 
przekonać. Udowodnić, że nasze słowa i postępowanie nie rozmijają się ze 
sobą Społeczeństwo traktuje to — i słusznie — jako pierwszy warunek 
wiarygodności. 

Zasadniczy wniosek, który płynie z Wielkiego Października, ze wszy- 
stkich doświadczeń socjalizmu, to nierozdzielność trzech funkcji partii: 
— służebnej wobec klasy robotniczej, ludzi pracy, narodu, przewodniej 
w społeczeństwie, kierowniczej — w państwie. 

Pierwsza — wynika z nakazu ideowo-moralnego, z powinności klasowej 
i odpowiedzialności społecznej. Druga — polega na zdobywaniu zaufania 
ludzi pracy, zacieśnianiu z nimi więzi, umacnianiu wiarygodności w ich 
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oczach. Trzecia — jest historycznym prawem 1 życiową koniecznością roz- 
woju socjalizmu. Żadna z tych funkcji nie urzeczywistnia się samoistnie, 
są współzależne, trzeba traktować je łącznie. 

Pobudzanie twórczej myśli w partii i umacnianie jej ideowo-moralnej 
siły to nie dwa różne, lecz w istocie jedno i to samo zadanie. Nie jest jed- 
nak łatwo je realizować, gdyż wymaga to przezwyciężenia zastoju, jaki 
długo trwał w życiu ideologicznym. 

„Propaganda sukcesu”, próby sztucznego wytwarzania dobrego samopo- 
czucia, chowanie głowy w piasek przed nabrzmiewającymi problemami 
podważyły naszą wiarygodność. Tematy „tabu” i obszary milczenia stawa- 
ły się pożywką dla wroga. Dlatego wzięliśmy na uzbrojenie prawdę i jaw- 
ność, zasadę działania przy „podniesionej kurtynie”. Pozwala to skutecz- 
niej realizować politykę, przysparza zaufania, odbiera pole przeciwnikom. 

Istotny warunek efektywności codziennego kontaktu i rozmowy z klasą 
robotniczą, ze społeczeństwem to przezwyciężanie pustosłowia, szablonu 
i szarzyzny. Dziś odbudowują się w propagandzie, w całym systemie 
informacyjnym cechy, które dominowały za Lenina: logika argumentów, 
zdolność trafiania do wyobraźni celnym słowem, wyrazistym obrazem, po- 
rywającym tonem. 

W pełni podzielamy stanowisko XXVII Zjazdu partii Lenina, że stopień 
zaawansowania socjalistycznych przemian powinien być mierzony nie tyl- 
ko uspołecznieniem własności środków produkcji oraz materialnymi wskaź- 
nikami rozwoju, lecz także i poziomem ludowładztwa, rzeczywistym zakre- 
sem „bycia gospodarzem” przez masy pracujące. Od tego w wielkiej mie- 
rze zależy, by z okazji zbliżającego się 200-lecia pamiętnej Deklaracji Praw 
Człowieka i Obywatela Rewolucji Francuskiej dowieść światu, ile zrobił 
socjalizm na polu praw nie formalnych, lecz rzeczywistych. 

Doświadczenia minionego czasu i treści dnia dzisiejszego potwierdzają 
doniosłą tezę styczniowego plenum KC KPZR: więcej demokracji to wię- 
cej socjalizmu. Jego budowa i umacnianie to sprawa poszerzania aktywno- 
ści mas, coraz większego wkładu ludzi obdarzonych darem zaangażowania 
i inicjatywy, nowatorstwa i odpowiedzialności. Coraz więcej takich ludzi 
skupiać w swych szeregach, coraz szerzej z nimi współpracować i nie ba- 
cząc na partyjną przynależność wysuwać ich coraz śmielej. Tak widzimy 
zasadnicze wskazanie dla polityki kadrowej DOE i całego systemu jej 
więzi ze społeczeństwem. 

Po IX Zjeździe z inicjatywy naszej partii znacznie rozbudowaliśmy 
prawno-instytucjonalną infrastrukturę socjalistycznej demokracji, aby po- 
glądy i dążenia ludzi pracy mogły się ujawniać z większą wyrazistością, w 
sposób bardziej bezpośredni. X Zjazd nakreślił nowe perspektywy na tej 
drodze, akcentując jedność praw i obowiązków, demokracji i dyscypliny. 

Szczególną wagę przywiązujemy do Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego — głównej płaszczyzny, a zarazem partnera w procesach po- 
rozumienia, jednoczenia społecznej energii. W warunkach polskich wiąże 
się to z sojuszniczą współpracą ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym 
i Stronnictwem Demokratycznym. 

Z umacnianiem swej pozycji w państwie i życiu społecznym partia łączy 
urzeczywistnianie kierunku, który można by nazwać umownie socjalistycz- 
nym pluralizmem. Nie ma on nie wspólnego z burżuazyjną koncepcją 
tzw. „wolnej gry” sił politycznych, odrzuca przejawy antagonistycznej ry- 
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walizacji. Jego podstawą jest umacnianie kierowniczej roli partii wraz z za- 
sadniczym rozszerzeniem socjalistycznej demokracji. Zakłada to umacnia= 
nie pozycji i aktywności Sejmu i rad narodowych, PRON, związków zawo- 
dowych, samorządów oraz różnorodnych organizacji społecznych, które sta- 
nowią niczym nie zastąpioną formę praktycznego przejawiania się ludz- 
kich zainteresowań i inicjatyw. | 

Oznacza to również rozbudowę płaszczyzn dla artykułowania różnych 
opinii, trwałą praktykę konsultacji środowiskowych i ogólnospołecznych 
oraz badania opinii publicznej. Widzimy w tym mechanizm ujawniania 
i rozwiązywania sytuacji konfliktogennych. Tak pojmowany socjalistycz- 
ny pluralizm służy temu, by na gruncie podstaw ustrojowych mogła twór- 
czo, konstruktywnie ujawniać się i znajdować wykorzystanie różnorodność 
„udzkich przemyśleń, ocen i propozycji. 

Pogłębiając demokrację i samorządność, rozszerzając procesy dialogu 
i porozumienia, PZPR zapewnia jednocześnie skuteczne umacnianie so- 
cjalistycznej tożsamości ustrojowej PRL, ciągłość dokonań polskiej rewo- 
lucji społecznej, wierność zasadom marksizmu-leninizmu. 

Demokracja stanowi samoistną humanistyczną wartość, ale przede wszy- 
stkim powinna „pracować”, być efektywna, służyć lepszemu wykorzysta- 
niu narodowego potencjału, rozwojowi kraju, postępowi we wszystkich 
dziedzinach. Skuteczne korzystanie z instrumentów ludowładztwa wymaga 
aługotrwałego procesu upowszechniania kultury politycznej. Nabycie tej 
umiejętności nie może dokonać się w drodze jednorazowego aktu, poprzez 
proklamacje i apele. Zdobywa się ją w toku codziennej praktyki — współ- 
uczestniczenia w podejmowaniu decyzji, współgospodarzenia i współodpo- 
wiedzialności za działania na poszczególnych szczeblach, od najwyższych 
do najniższych. Demokracji muszą się więc uczyć zarówno władze, jak 
i społeczeństwo. 

Miniony okres pozostawił u wielu ludzi przeświadczenie, że „państwo 
da”, „państwo powinno”, „państwo ma obowiązek”. Oczywiście, ustrój nasz 
nie może mieć nie wspólnego z darwinizmem społecznym, powinien nieść 
skuteczną pomoc w każdej ludzkiej trosce, pochylać się nad każdym ludz- 
kim bólem. Ale paternalistyczna przesada niweczy inicjatywę ludzi. 

Masy tworzą historię. Ale masy — to zbiorowość jednostek. Każda ma 
swój własny życiorys, własne dążenia i pragnienia, jakąś własną cząstko- 
wą prawdę. Nasz obowiązek to wychodzić jej na spotkanie. 

Nowe przebija się przez stare z mozołem. Musimy pokonywać wiele ba- 
rier narosłych w życiu gospodarczym i społecznym. Jest to tym trudniejsze, 
że działamy w sytuacji obciążonej skutkami głębokiego kryzysu gospodar- 
czego i społecznego. Przeszkód jest wiele. To inercja, bierność częstokroć 
związana z brakiem doświadczeń. To również skutki nawoływań przeciw- 
nika do wstrzymywania się od społecznej aktywności. 

Ujawnia się też zarazem krytyczna masa biurokratycznych oporów, od- 
radzanie się przejawów arogancji władzy, ucieczka od społecznej kontroli, 
przywiązanie do starych, skompromitowanych metod kierowania. Mamy 
w istocie do czynienia z konserwatyzmem przyzwyczajeń — nieuniknionym 
i najszerszym, następnie z konserwatyzmem przekonań — wymagającym 
przede wszystkim przekonywania i polemiki, wreszcie z konserwatyzmem 
interesów. Ten jest najgroźniejszy, ponieważ wikła ludzi w aktywny opór 
wobec nowego. 
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Postawy konserwatywne splatają się z reguły z biurokratyzmem. 
X Zjazd PZPR zainicjował wielką operację antybiurokratyczną — krytycz- 
ny przegląd funkcjonalności struktur partii i państwa, gospodarki i życia 
społecznego od centrum poprzez ogniwa pośrednie do pierwszej linii obsłu- 
gi potrzeb społecznych, a także powszechną atestację stanowisk pracy. Do- 
tychczasowe doświadczenia wskazują na konieczność przełamania oporów 
na drodze modernizacji systemu kierowania i zarządzania, w tym likwida- 
cji zbędnych ogniw, stanowisk kierowniczych i etatów administracyjnych. 

Przesłanie Wielkiego Października, zawsze aktualny leninowski nakaz 
to przestrzeganie praworządności. W przeszłości nie zawsze byliśmy z nią 
w zgodzie, co pozostawiło ślady nieufności wobec władz i instytucji, któ- 
rych obowiązkiem jest stać na jej straży. Równocześnie występują prze- 
jawy atakowania jej zasad przez przeciwników politycznych oraz elemen- 
ty aspołeczne. 

Socjalistyczne prawo musi wszystkich bez wyjątku obywateli obowią- 
zywać jednakowo. W oparciu o nowe przepisy prawne, instytucje i instru- 
menty kontroli rozszerzamy społeczny front walki ze wszystkim, co godzi 
w zasady prawa i sprawiedliwości, osłabia morale narodu, uwłacza zasa- 
dom socjalizmu. 

W życiu społeczno-politycznym i gospodarczym PRL nie brak dziś no- 
wych, dobrych koncepcji i rozwiązań. Punkt ciężkości tkwi głównie w tym, 
by wypełnić je konkretną treścią, coraz powszechniej, pełniej i lepiej je 
wykorzystywać. Zapewnić, by wszystko składało się w sumie na to, co naj- 


ważniejsze — na skuteczność. Od tego zależą rozmiary i jakość naszego 
wkładu w twórcze procesy, które coraz szerzej ogarniają realny socjalizm. 
IV. 


Nowe perspektywy rozwoju socjalizmu to równocześnie nowe horyzonty 
budowania trwałego pokoju. Pomiędzy podjętym przez KPZR dziełem 
wewnętrznej przebudowy i dynamizmem w polityce zagranicznej istnieje 
zbieżność i współzależńość. Podkreślił to raz jeszcze Michaił Gorbaczow 
w doniosłym wystąpieniu na moskiewskim forum pokojowym „O świat 
bez broni jądrowej, o przetrwanie ludzkości”, 

Przedstawiona światu przez Związek Radziecki nowa filozofia pokoju ma 
głębokie korzenie. Wywodzi się z idei Rewołucji Październikowej, leni- 
nowskiej doktryny pokojowego współistnienia państw o odmiennych ustro- 
jach, z humanistycznej myśli społecznej i politycznej, a jednocześnie sta- 
nowi ich twórcze rozwinięcie dla naszych czasów. 

Sprawą centralną w tej filozofii i wynikających z niej działaniach ZSRR 
jest uchronienie ludzkości od zagłady nuklearnej, usunięcie zagrożenia, 
które ciąży nad współczesnym światem. W radzieckich propozycjach wy- 
suniętych na XXVII Zjeździe, w Reykjaviku aż po zgłoszone ostatnio 
— zawarta jest koncepcja historycznego kompromisu w imię pokoju. To 
dziś kwestia najważniejsza. Walka klasowa była, jest i będzie „lokomoty- 
wą” historii. Ale już „Manifest Komunistyczny” przypomniał sytuacje, w 
których niosła ona wspólną zagładę obu walczących stron. 

Konieczność wzajemnego wyrzeczenia się rozstrzygania o wynikach ry- 
walizacji odmiennych ustrojów w drodze wojny z mocą podkreślił Lenin. 
Dziś jest to podstawowy warunek przetrwania ludzkości, a więc i obydwu 
systemów. | 


Uchronienie swych narodów i całej ludzkości od nowej wojny światowej 
jest obecnie nadrzędną historyczną misją sił zrodzonych z Rewolucji Paź- 
dziernikowej — Związku Radzieckiego i socjalistycznej wspólnoty, wszy- 
stkich sił socjalizmu i postępu, wolności narodów i demokracji. 

Przez całą poprzednią historię świata przewijało się pasmo zaborczych 
wojen toczonych pod hasłami dynastycznymi, religijnymi, rasowymi czy 
nacjonalistycznymi oraz przejściowych aliansów i długotrwałych kon- 
fliktów interesów w dzieleniu swego regionu czy całego świata. 

Imperialistycznym stosunkom międzynarodowym socjalistyczna wspól- 
nota przeciwstawiła nowy ich typ — stowarzyszenie suwerennych państw 
o tożsamych założeniach ideowo-społecznych, solidarnie realizowanych w 
ramach racji stanu i historycznych uwarunkowań rozwoju poszczególnych 
narodów. Wzajemne stosunki we wspólnocie przechodziły ewolucję, która 
wiązała się zarówno z etapami jej rozwoju, jak też z całokształtem sytuacji 
międzynarodowej. 

Dziś, z inspiracji XXVII Zjazdu KPZR, opierając się na decyzjach przy- 
jetych zwłaszcza na moskiewskim spotkaniu. przywódców bratnich partii, 
podnosimy naszą współpracę na wyższy szczebel, nadajemy jej nową ja- 
kość. 

Wszechstronnie umacnia się równoprawność stosunków między pań- 
stwami wspólnoty. Niewzruszone ich zasady to wzajemne zaufanie, posza- 
nowąnie godności narodowej, samodzielność dróg i rozwiązań. Odpowie- 
działność każdej partii przed własnym narodem łączymy nierozerwalnie 
z troską o dobro, jedność i zwartość całej socjalistycznej wspólnoty, z po- 
czuciem internacjonalistycznej solidarności na arenie międzynarodowej. 

Wchodzimy w nowy etap współpracy pomiędzy bratnimi krajami. Szcze- 
gólne znaczenie mieć będzie ekonomiczna integracja oraz wzajemne zbliża- 
nie społeczeństw. Jest to proces, który wymaga przebudowy dotychczaso- 
wych lub opracowania nowych mechanizmów i rozwiązań, a zwłaszcza 
śmiałości w podejmowaniu i rozstrzyganiu problemów. Jesteśmy wspólnie 
zdecydowani prowadzić go konsekwentnie, uczynić wszystko, by rozwinął 
się na jak najszerszą skalę, 

W rożwóju socjalistycznej wspólnoty i budowie jej pozycji międzynaro- 
dowej główną rolę odgrywa kraj Rewolucji Październikowej. To przede 
wszystkim Związek Radziecki kosztem wielu wyrzeczeń swego społeczeń- 
stwa zapewnił podstawowe warunki bezpieczeństwa naszych państw i na- 
rodów. Byłoby naiwnym złudzeniem sądzić, że bez tarczy obronnej ZSRR 
którykolwiek z naszych krajów przetrwałby jako państwo socjalistyczne. 
Megalomania narodowa prowadzi do utraty realizmu. Prawdziwa suweren- 
ność i bezpieczeństwo nie mają nic wspólnego z demontażem gwarantują- 
cych je mechanizmów. 

Rzecz w tym, że imperializm nigdy nie chciał pogodzić się z istnieniem 
socjalistycznej wspólnoty. W różnych czasach stosował wobec niej różne 
doktryńy, ale jego cele pozostawały niezmienne. Zawsze też usiłował wy- 
kor<ystać wewnętrzne problemy naszych krajów dla uruchomienia i wspar- 
cia sił kontrrewolucyjnych. Świadczył o tym przebieg „wydarzeń 1958 r. 
w NRD, 1956 r. na Węgrzech, 1968 r. w Czechosłowacji i 1981 r. w Polsce. 


Upowszechnia się jednocześnie świadomość, że światem wstrząsają nie 
tylko konflikty klasowe, ale także dylematy i sprzeczności globalne zwią- 
zane ze współczesną cywilizacją oraz coraz większą rozpiętością poziomów 
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rozwoju. Należą do nich zwłaszcza kwestie środowiska naturalnego, zadłu- 
żenia, ochrony zdrowia, zagrożenie kulturowe. Dla uporania się z tymi wy- 
zwaniami socjalizm oferuje aktywistyczną koncepcję dziejów. Odrzucając 
obezwładniający katastrofizm skazańców, wskazuje na konieczność rozwią- 
zywania niesionych przez czas problemów cywilizacji światowej. połączo- 
nymi siłami rodzaju ludzkiego. 

Do tego właśnie zmierza pokojowa polityka KPZR, wzywając do zastą- 
pienia wzajemnego „odstraszania”. i zbrojnej konfrontacji równoprawną, 
opartą na wzajemnym poszanowaniu podstawowych interesów bezpieczeń- 
stwa współpracą oraz nadania naturalnemu współzawodnictwu dwóch sy- 
stemów konstruktywnego charakteru. 

PZPR w pełni solidaryzuje się z obecnym kursem KPZR. Ideową jed- 
ność naszych bratnich partii, sojusz państw i współpracę narodów traktuje- 
uiy. nie w sposób statyczny, lecz jako nieustanny rozwój i. „wzbogacanie 
wszystkich sfer wzajemnych stosunków. Przystanąć na tej. drodze nie wol- 
no. Przeciwnie, teraźniejszość i i przyszłość wymagają śmiałości w podejmo- 
waniu i rozwiązywaniu nowych zadań. 

W ostatnich latach wchodzimy w wyższą fazę polsko-radzieckiej. współ- 
pracy. Rozbudowa integracyjnych form i mechanizmów znajduje wyraz 
w bezpośredniej więzi przedsiębiorstw i placówek naukowo-badawczych, 
tworzeniu wspólnych jednostek gospodarczych, wspólnych działaniach w 
celu przyspieszenia rozwoju i przebudowy struktury gospodarek zgodnie 
ze współczesną rewolucją w nauce, technice i technologii. . 

Mamy świadomość, że w kierunku tym postawiliśmy dopiero. pierwsze 
kroki, że o wiele więcej pozostaje do zrobienia. Sprzyjają temu wdrażane 
w obydwu krajach reformy, których cele, kierunki i rozwiązania są zbieżne. 

Składową częścią naszej reorientacji ku Związkowi Radzieckiemu oraz 
innym państwom wspólnoty jest też rozwój współpracy w sferze nadbudo- 
wy. Partia nasza przywiązuje wielką wagę do wspólnej deklaracji PZPR 
i KPZR dotyczącej współpracy w dziedzinie ideologii, nauki i kultury. 

Deklaracja ta i towarzyszący jej obszerny, konkretny program otwierają 
nowy rozdział we współdziałaniu obydwu partii w tej.niezmiernie ważnej 
sferze. W pracy ideowo-wychowawczej pragniemy wspólnie. zamknąć to, 
co w historii dzieliło, a przywrócić pełny blask wszystkiemu, co łączyło 
i zespala dziś nasze narody. Wzmagamy troskę © wspólne. dziedzictwo, 
znacznie rozszerzamy wymianę dóbr kultury i wspólne przedsięwzięcia w 
naukach społecznych. Najważniejsze, by zwrócić się ku przyszłości, otwo- 
rzyć wszystkie drzwi do dalszego wzajemnego zbliżenia naszych społe- 
czeństw, a zwłaszcza młodych pokoleń, zacieśnić więzy naszej nierozerwal- 
nej przyjaźni. 

Już dzisiaj w jej umacnianiu zaangażowane są w obydwu naszych kra- 
jach miliony ludzi. Dążymy do tego, aby klimat tęn odczuwalny był przez 
każdego obywatela. Czas przebudowy w ZSRR i odnowy w Polsce stwarza 
po temu optymalne warunki. 

Ukształtowanie i rozwój stosunków polsko-radzieckich oznacza realizację 
przesłania Rewolucji Październikowej. Rewolucji, która po 70 latach jest 
nadal żywą, nie wyczerpaną skarbnicą ideowej inspiracji dl" " m'nistów. 
dla RAB sił postępu, wolności i "—— 
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Partia i młodzież 


STANISŁAW SEKLECKI 


„Wszystko co dzieje się Polsce dotyczy młodzieży. Wszystko co dotyczy młodzieży 
ma szczególne dla nas znaczenie. Każda idea, każdy ruch polityczny, ma o tyle rację 
historycznego bytu, o tle potrafi zagwarantować ciągłość międzypokoleniową”. 


(z referatu KC na X Zjazd PZPR) 


Ten fragment dokumentu partyjnego w zwięzły sposób określa istotę 
tzw. problemu młodzieży i znaczenie pracy partyjnej w tym środowisku. 
Podkreśla zaś w szczególności związek spraw młodzieży ze sprawami ca- 
łego społeczeństwa oraz historyczną rangę pozyskiwania młodzieży dla 
partii i socjalizmu. Przypomnienie tych zależności wydaje się celowe dla 
rozważań o zadaniach pracy partyjnej w środowisku młodzieży. Jakże 
często bowiem problematyka młodzieży traktowana jest wycinkowo i dru- 
goplanowo w całokształcie zadań partyjnych czy społecznych. Towarzyszy 
temu także powierzchowność ocen postaw i aspiracji młodego pokolenia 
i znane od zarania ludzkości utyskiwanie na młodzież. Prowadzi to w swo- 
ich skutkach do spychania młodzieży na margines aktywności społecznej 
i politycznej. 

Jeśli tak jest — a nietrudno to stwierdzić choćby na podstawie obserwa- 
cji codzienności życia społecznego i potocznej opinii publicznej — to wśród 
zadań pracy partyjnej w odniesieniu do środowiska młodzieży znaleźć się 
muszą nie tylko zadania dotyczące kształtowania świadomości i postaw 
młodzieży, pozyskiwania jej dla socjalizmu, ale również zadania kształto- 
wania wśród członków partii i w całym społeczeństwie właściwego stosun- 
ku do młodzieży, do jej problemów, aspiracji i możliwości. 

Młodzież jako kategoria społeczno-demograficzna cechuje się pewnymi 
szczególnymi zachowaniami i potrzebami. Te swoiste cechy młodzieży były 
i są dostrzegane przez naszą partię i brane pod uwagę przy formułowaniu 
zadań pracy z młodzieżą. Przypomnijmy zatem zapisane w dokumentach 
stanowisko PZPR wobec młodzieży i jej problemów oraz programowe za- 
dania partii w pracy z młodzieżą. 

W Programie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej przyjętym na X 
Zjeździe czytamy m.in.: „Szczególną wagę partia przywiązuje do przekaza- 
nia młodym pokoleniom całego zasobu historycznych doświadczeń, nie- 
zbędnego tworzywa do formowania współczesnych wyobrażeń o socjalis- 
tycznej Polsce i naszych wobec niej powinnościach. Jest wolą partii, aby 
rozwijały się naturalne cechy młodości — wyobraźnia i odwaga myślenia, 
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gotowość do rozumnego ryzyka i koniecznych poświęceń, krytycyzmu, 
upór w zwalczaniu zła i piętrzących się przeszkód, sprzeciw wobec rutyny 
i braku wyobraźni. Za swój obowiązek uważamy uczenie młodych myśle- 
nia i działania podporządkowanych dobru narodu i państwa, liczących się 
z realńymi uwarunkowaniami, nacechowanych innowacyjnością, wolą 
zmian i ulepszeń. 

Pragniemy, aby kolejne pokolenia Polaków dorastały i wkraczały w ży- 
cie w poczuciu wiary we własne możliwości, silne wiedzą i wolą ideową, 
zdolne do twórczej kontynuacji budownictwa socjalistycznego”. 


W Programie PZPR sformułowano także oczekiwania partii w stosunku 
do ruchu młodzieżowego. Do najważniejszych zaliczono: — kształtowanie 
patriotycznej jedności młodych Polaków wokół najważniejszych potrzeb 
kraju, pobudzanie aktywności młodzieży w ruchu na rzecz postępu i nowo- 
czesności, rozwijanie poczucia obywatelskich obowiązków, przeciwstawia- 
nie się biurokratycznym wypaczeniom, sygnalizowanie błędów, walkę o 
ich naprawę, uczenie samorządnego działania w szkole, uczelni, zakładzie 
pracy i na wsi, kształtowanie kultury życia codziennego, pomaganie w ra» 
cjonalnym wykorzystaniu czasu wolnego. 


We współpracy partii z socjalistycznymi związkami młodzieży za naj- 
ważniejsze uznano przybliżanie młodym programu i celów społeczno-poli- 
tycznych PZPR otaz przygotowanie najaktywniejszych do wstąpienia w 
szeregi partii. 

Uchwała X Zjazdu zwraca uwągę na potrzebę dalszego aktywnego wdra- 
żania do codziennej praktyki uchwał IX Plenum KC PZPR z 1982 r. 
Warto więc przypomnieć, że tezą przewodnią i dorobkiem tego plenum 
było rozwinięcie idei partnerskiego uczestnictwa młodzieży w rozwiązy= 
waniu wspólnych spraw starszych i młodych pokoleń. Partnerstwa rozu- 
mianego jako obustronną lojalność młodych i starszych, gotowość wysłu- 
chiwania i uznania argumentów, wychodzenia sobie naprzeciw tam, gdzie 
chodzi o osiągnięcie wspólnego nadrzędnego celu. Przyjęta na tym plenum 
koncepcja programowa pracy z młodzieżą zakładała tworzenie takich fak- 
tów politycznych i warunków programowo-erganizacyjnych, które sprzyjać 
będą aktywności młodzieży. Założono, że wykorzystanie przez młodzież tej 
szansy w nauce, pracy i w życiu społecznym zależy od niej samej, ale szan- 
se takie tworzone być muszą za sprawą polityki partii i państwa. 


W dokumentach IX Plenum zwrócono uwagę na znaczenie kształtowania 
socjalistycznej świadomości młodzieży, na to, że problemy młodego pokole- 
nia nie mogą być oddzielane od sytuacji społeczno-politycznej i gospodar- 
czej kraju, że nie jest możliwe tworzenie programu dla młodzieży bez mło- 
dzieży, że nie wolno składać młodzieży obietnie bez pokrycia. Podkreślono, 
że zainteresowanie sprawami młodzieży nie może nosić charakteru kam- 
panijnego oraz że konieczne jest poszukiwanie nowych form pracy partii 
z młodzieżą. 


Pozytywne efekty działań partii i rządu podejmowanych od czasu IX 
Plenum KC są bezsporne. W znacznej mierze został odbudowany i uaktyw- 
niony socjalistyczny front wychowawczy. Partia i socjalistyczne związki 
młodzieży odzyskują stopniowo pozycje w środowiskach młodzieżowych. 
W najtrudniejszych kryzysowych latach roztoczono nad dziećmi i młodzie- 
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żą parasol osłony socjalnej. Stworzono warunki prawne dla realizacji ini- 
cjatyw samej młodzieży. 22 maja 1986 r. Sejm uchwalił „Ustawę o młodzie- 
ży”, która zakłada m.in. tworzenie warunków do pełnego jej udziału w ży- 
ciu państwowym, społecznym, gospodarczym i kulturalnym oraz ponosze- 
nie przez młodych obywateli współodpowiedzialności za rozwój narodu 

i socjalistycznego państwa. 

Jednakże dalecy jesteśmy od samouspokojenia; postęp w realizacji stra- 
tegicznych zadań IX Plenum jest ciągle niezadowalający. Wiele palących 
problemów nadal czeka na rozwiązanie. Wymaga usunięcia barier wystę- 
pujących zarówno w samej partii, jak też mających swe źródło w sytuacji 
społeczno-gospodarczej kraju. Do barier tych zaliczyć można: 

— utrzymującą się praktykę, w której realizacja uchwały traktowana jest 
jako obowiązek wyłącznie instytucji wychowawczych, administracji 
państwowej i organizacji młodzieżowych, a nie zadanie ogólnospo- 
łeczne; 

— kampanijne i akcyjne interesowanie się pracą z młodzieżą na niższych 
szczeblach struktur politycznych i społeczno-gospodarczych; 

— zaniedbanie w ideowej i politycznej pracy z wychowawcami młodzieży 

— opiekunami zakładowych i szkolnych organizacji młodzieżowych, kadrą 

„inżynieryjno-techniczną, personelem mistrzowskim, nauczycielami, 

pracownikami szkół wyższych i placówek oświatowo-wychowawczych; 

— nie przezwyciężone jeszcze słabości socjalistycznych związków młodzie- 
ży, takie jak formalizm i schematyzm, zamykanie się w kręgach a 
bariery wiekowe. między kadrą kierowniczą a bazą członkowską oraz 
niedostateczny wpływ na młodzież nie zorganizowaną; 

— występującą tendencję do paternalizmu, niechęci przedstawicieli części 

"władz do traktowania młodego pokolenia jako partnera i współgospoda- 
rza; bezduszny i biurokratyczny stosunek do inicjatyw młodzieży. 

- Znajomość tych barier powinna być uwzględniania przy formułowaniu 

zadań pracy z młodzieżą, zarówno w celu ich przezwyciężania, jak i zapew- 

nienia powodzenia wszelkim przedsięwzięciom społecznym i wychowaw- 
czym adresowanym do młodych. 


* 


Praca partyjna z młodzieżą musi uwzględniać diagnozę stanu świado- 
_mości społecznej i sytuacji socjalno-bytowej młodego pokolenia. Diagnozę 
tę należy widzieć we wszystkich jej uwarunkowaniach i złożonościach, z 
'naczelnym założeniem, że kryterium podziału pokoleniowego jest wtórne 
- wobec struktur klasowych. 

Dysponujemy dziś materiałami naukowymi, badaniami prowadzonymi 
systematycznie; co roku opracowany zostaje raport o młodym pokoleniu 
Polaków, który ukazuje postawy i poglądy, stan świadomości i przekonań 
młodzieży. | 

Sytuacja młodego pokolenia jest obecnie nader zróżnicowana. Różnicuje 
ją zarówno środowisko, zasobność gospodarstw domowych, poziom eduka- 
cji, jak również sytuacja rodzinna i sposób życia. Odmienności wynikają 
„także ze specyfiki poszczególnych regionów. 

W oparciu o bogaty materiał empiryczny można stwierdzić, że wiedza 
młodego pokolenia o zjawiskach i procesach zachodzących w społeczeń- 
stwie (zwłasżcza w sierze polityki) jest wyrywkowa i nieuporządkowana, 


zainteresowanie wywołują tylko te problemy, które BRPOSEDO wpływa- 
ją na jej sytuację i realizację życiowych planów. 


Hierarchia celów życiowych młodzieży wskazuje na ciągłe. GORE 
się tendencji koncentrowania się na życiu prywatno-zawodowym. Nie do 
końca potwierdza się natomiast teza o nastawieniu konsumpcyjnym: mło» 
dych. Niskie są jednak nadal pozycje wartości: samorealizacyjnych i pro- 
społecznej aktywności wyrażające się niechęcią dó angażowania wę i brą- 
kiem zaufania do instytucjonalnych form aktywności. 


Utrwalają się również wartości stabilizacyjne przy wyrażanej niechęci 
do zmian i ponoszenia ryzyka. Niska aktywność społeczna także na płasz- 
czyźnie sportowej, turystyczno-rekreacyjnej, kulturalnej, hobbystycznej 
związana jest z nieumiejętnością korzystania z ofert, ich niedopąsowania 
do oczekiwań, brakiem infrastruktury i nieumiejętnością propagowania 
pożądanych wzorów wykorzystania czasu wolnego. | 


Niemal powszechne jest wśród młodzieży poczucie. braku podmietowoś- 
ci. Potęgują je wciąż zdarzające się praktyki instrumentalnego traktowania 
młodego pokolenia. Młodzi surowo oceniają rzeczywistość, w której żyją, 
a także mają krytyczny stosunek do dorobku Polski Ludowej. Niepokoi 
ich przedłużający się kryzys i jak twierdzą nieudolne lub zbyt. Roan 
rozwiązywanie podstawowych kwestii bytowych maoozjęzy,. takich. jak 
mieszkania, płace, awans zawodowy. 


Życie pokazuje, że sądzić jest łatwo -- budować trudniej. Dlatego par- 
tia z takim uporem i tak często powtarza -w rozmowie 2 młodzieżą: zgoda, 
potrzebna jest prawda o 42-leciu Polski Ludowej, prawdziwe miary. jej 
dorobku. To nie była jedynie sumą błędów i niepowodzeń: jak to chcą 
wmówić młodzieży „prawdziwi patrioci”, którzy najlepiej to widzą z zagra- 
nicznej perspektywy. Życia, wielkiego heroicznego trudu pokoleń, które 
Polskę dźwigały z ruin i zgliszcz, nie wolno przecież pozwolić zepchnąć 
do kąta historii. To właśnie młodzi powinni bronić pamięci tego czynu, 
godności pokolenia walki i budowy, pokolenia ich dziadów i rodziców. 


Jest wielką sprawą obudzić młode pokolenie i przekonać do socjalizmu, 
porwać do rozmowy o sposobach i metodach urzeczywistnienia jego idea- 
łów. Na jednej z wielu dyskusji z młodzieżą usłyszałem „nie myśmy wy- 
myślili sytuację, że inaczej mówi się na zebraniu, inaczej na lekcji, inaczej 
w kościele i jeszcze inaczej w domu. Nie my spowodowaliśmy, że prakty- 
ka przeczy uchwałom i wspaniałym treściom programów. Dorośli oburzają 
się, że mamy mierne ambicje, że świat nam przysłaniają sprawy material- 
ne. A kto wymyślił kult przeciętniactwa, kto za złą pracę płaci dobrze, a 
dobrą nędznie nagradza. Mamy tego pełno w bocóe domach”. Wszyscy 
'znamy tego typu wystąpienia. 


W pracy partii z młodzieżą potrzebny jest Radi. Ale trzeba równo- 
cześnie dbać o to, by nie ukształtować wizji przyszłości Polski jedynie w 
ramach małego, przyziemnego realizmu. Ludzie bęz wyobrażni, bez. umie- 
jętności opanowania najnowszej techniki będą, jak to ktoś powiedział, anal- 
fabetami XXI wieku. Realizm tak — ale nie zamykanie się w swóim ma> 
łym świecie, obojętnym na sprawy społeczne, 'Ucząe redlizmu, partia jako 
mądry przewodnik uczyć musi młodych  aryrz mój wła- 
snych spraw, własnego życia, własnego środowiska, | Bo. 
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Partia adresuje do młodzieży potrzebę obecności w życiu politycznym, 
społecznym i gospodarczym, w nauce i kulturze. Preferuje działania kształ- 
tujące postawy nowatorskie, nowoczesne, odważne w łamaniu rutyny i 
schematu. Najwyższe uznanie budzi młodzieżowy ruch racjonalizatorski, 
ruch na rzecz nowoczesności i postępu, inicjatywy typu Turniej Młodych 
Mistrzów Techniki, Młodzieżowa Akademia Umiejętności, olimpiady 
przedmiotowe, zawodowe i tematyczne. 


Mówimy młodym otwarcie: świat ucieka, dzieli nas od niego w nie- 
których dziedzinach spora luka techniczna i cywilizacyjna. Partia musi 
uczynić z tego faktu źródło motywacji do takich działań młodych ludzi, 
które będą ten dystans wyrównywać. Tylko młode pokolenie może podjąć 
zadanie tworzenia nowoczesnej cywilizacji i techniki, które będą łączyły 
najwyższe osiągnięcia nauki z najgłębszymi treściami socjalistycznego hu- 
manizmu, z dorobkiem naszego narodu i naszą historią. 


Ważnym ogniwem systemu politycznego państwa jest ruch młodzieżowy, 
traktowany jako pierwszy i najbliższy sojusznik partii w działalności ideo- 
wo-wychowawczej wśród młodzieży. Przestrzegana jest zasada organiza- 
cyjnej samodzielności ruchu młodzieżowego, a oddziaływanie na jego obli- 
cze ideowe i polityczne dokonuje się głównie poprzez młodych członków 
partii. Respektowana jest zasada równorzędności w traktowaniu poszcze- 
gólnych organizacji. | 

Jak wspomniano wcześniej, w bieżącej współpracy z socjalistycznymi or- 
ganizacjami młodzieżowymi, szczególnie odpowiedzialne zadania spoczy- 
wają na młodych członkach PZPR. Od ich zaangażowania i zdolności po- 
litycznego działania w ogniwach partii i strukturach ruchu młodzieżowe- 
go zależą praktyczne efekty partyjnego kierownictwa i ideowego przy- 
wództwa w stosunku do organizacji młodzieżowych. Działania podjęte dla 
wyegzekwowania zasady, że głównym zadaniem członków i kandydatów 
PZPR do lat 29 jest działalność w jednym z socjalistycznych związków mło- 
dzieży nie przyniosły jeszcze zadowalających wyników. 


Uchwała IX Plenum KC wywarła pozytywny wpływ na kierunki prze- 
mian w ruchu młodzieżowym. W wyniku podjętych działań odbudowano 
jednolity ideowo i politycznie model ruchu młodzieżowego, wzrosła mobil- 
ność i ofensywność organizacji młodzieżowych, nastąpiło umocnienie or- 
ganizacyjne większości jego ogniw i instancji. Od 1983 r. następuje także 
stały wzrost liczby członków w poszczególnych związkach, które liczą obec- 
nie: ZSMP — około 1 500 000 (bez młodzieży wojskowej), ZMW — 380 000, 
ZHP — 2 050 000, ZSP — 60 000 członków. 


Ogólnie należy jednak stwierdzić, że stopień zorganizowania młodych 
ludzi w socjalistycznych związkach młodzieży jest nadal niski i wynosi 
„jedynie około 24 proc. ogółu młodzieży. 


Mimo widocznego postępu, pracy organizacji młodzieżowych towarzyszy 
nadal wiele słabości. Aktywność organizacyjna i programowa związków 
młodzieży jest zróżnicowana. Brak wystarczającej pomocy dla ogniw pod- 
stawowych ze strony instancji nadrzędnych, niezadowalający i niespójny 
system szkolenia kadr etatowych i aktywu społecznego, bierność i słabość 
części kół, stereotypowe formy i koncepcje działania, 
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Niepokoi także fakt, iż w centrum zainteresowania partii pozostaje prze- 
ważnie młodzież zorganizowana w związkach młodzieży bądź innych OT= 
ganizacjach społecznych. Poza nimi znajduje się nadal większa część mło- 
dego pokolenia. Nie może być ona partii obojętna. 

Podstawowym instrumentem oddziaływania partii na młode pokolenie 
są jej członkowie. Ich postawa, wiedza, doświadczenie i zaangażowanie 
mają pierwszoplanowe znaczenie w pracy partyjnej, w możliwości pozyski- 
wania młodych ludzi dla linii partii i jej programu. Główną rolę odgrywają 
w tym członkowie partii pracujący bezpośrednio wśród młodzieży, choć 
nie zwalnia to z odpowiedzialności pozostałych. 

Wśród ogółu członków partii 7,6 proc. jest w. wieku do 29 lat. Na pew- 
no takiego stanu rzeczy nie można uznać za zadowalający. Proces „odmła- 
dzania” partii może dokonywać się poprzez odpowiednią strukturę wieko- 
wą przyjmowanych kandydatów. Pozyskiwanie młodych do partii pozo- 
staje wciąż pierwszoplanowym zadaniem. 

jk 

Podobnie jak w wielu innych dziedzinach działalności partyjnej istotna 
część zadań partii w pracy z młodzieżą przypada podstawowym organiza- 
cjom partyjnym. Można przewidywać, że zadania te będą coraz większe 
w miarę utrwalania się orientacji na umacnianie roli POP w społeczno- 
-politycznym i gospodarczym życiu kraju.. 

Jakie problemy i zadania dotyczące młodzieży znaleźć się powinny w 
sferze zainteresowań i działalności POP? 

Ogólnie rzecz biorąc chodzi przede wszystkim o tworzenie korzystnych 
warunków dla rozwoju aktywności społecznej młodych ludzi. Wbrew pozo-. 
rom jest to zadanie trudne i — co więcej — nie zawsze dostrzegane. Kłopot 
polega na tym, że poglądy młodych i i starszych na temat płaszczyzn i form 
aktywności społecznej bywają różne. Nie zawsze tradycyjne formy działa- 
nią interesują młodych, natomiast ciekawe pomysły młodych nie zawsze 
znajdują uznanie starszych. 

Nie ma uniwersalnej recepty na tworzenie owych warunków aktywnoś- 
ci społecznej młodych. Każda konkretna POP musi samodzielnie określać 
swoje zadania w tej sprawie. Warto jednak nadmienić, że młodzież bar- 
dziej niż starsi wrażliwa jest na wszelkie pozorowanie działalności. Pole 
aktywności społecznej młodzieży musi być zatem autentyczne, odpowiadać 
rzeczywistym potrzebom samej młodzieży, środowiska i społeczeństwa, 
a także możliwościom młodych. Im bardziej będą doniosłe, tym większe 
będą szanse pozyskania młodzieży. 

Program PZPR przyjęty na X Zjeździe wskazuje następujące dziedziny 
życia społecznego, w których aktywność młodego pokolenia jest najbardziej 
pożądana. Są to m. in. udział w postępie naukowo-technicznym, wprowa- 
dzaniu nowatorskich metod zarządzania i gospodarowania, we wdrażaniu 
reformy gospodarczej, we „właściwym wykorzystaniu czasu wolnego, a tak- 
że w walce z patologią życia społecznego. 

Na tworzenie atmosfery sprzyjającej rozwojowi aktywności społecznej 
młodych ludzi wpływa istotnie aktywność samych organizacji partyjnych, 
ich zaangażowanie w zwalczaniu rutyny, występowanie przeciw zastojowi, 
formalizmowi i biurokratyzmowi, wspieranie ludzi aktywnych, odważnych 
i twórczych, 
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Ważnym zadaniem POP jest pozyskiwanie spośród młodych ludzi no- 
wych kandydatów na członków partii. Jest to zadanie szczególne, ponie- 
waż rozbudowa szeręgów partyjnych odbywać się może jedynie poprzez 
podstawowe organizację partyjne. Nie da się też w inny sposób niż przez 
przyjmowanie do partii ludzi młodych zachować owej ciągłości międzypo- 
koleniowej w PZPR. Przyjmowanie młodych ludzi do partii jest sprawą 
zbyt poważną, aby pozostawiać ją bezplanowemu rozwojowi. W praktycz- 
nej działalności POP bywa jednak różnie, dlatego należałoby więcej uwagi 
poświęcać systematycznemu przysposabianiu ideowych i aktywnych spo- 
łecznie młodych ludzi — zwłaszcza członków socjalistycznych związków 
młodzjeży — do działalności partyjnej. A po przyjęciu w poczet kandyda- 
tów takie kierowanie ich pracą i działalnością, aby wyrastali na aktywistów 
partii, | 

Młodzi qzłonkowie partii stanowić powinni główną siłę oddziaływania 
POP ną młodzież swego środowiska — poprzez uczęstnictwo w związkach 
młodzieży przede wszystkim, ale również poprzez oddziaływanie w gru- 
pach rówieśniczych i w .miejscach pracy. | 

Wspomniany wcześniej obowiązek tworzenia warunków dla młodych o- 
bejmuje również tworżenie takich warunków w samej POP. Szansa dzia- 
łalności młodych w POP może zarazem stanowić siłę przyciągającą mło- 
dych bezpartyjnych do partii i otwierać dalsze możliwości rozbudowy sze- 
regów. partyjnych w tym środowisku. | | 

Podstawowe organizacje partyjne powinny stale interesować się działal- 
nością socjalistycznych związków młodzieży oraz udzielać im wszech- 
stronnej pomocy. 

_ Wydaje się, że nie w pełni wykorzystywane są przez POP możliwości 
oddziaływania na młodzież poprzez różne przedsięwzięcia upowszechniają- 
ce ideologię partii. Można założyć, że nie wszystkie organizacje partyjne 
są w stanie organizować tego rodzaju działalność. Ale są przecież takie 
organizacje, których członkowie mogą kompetentnie rozmawiać na tematy 
ideologiczne z. młodzieżą. Nie jest też prawdą, że cała młodzież nie przeja- 
wia zaintetesowań tą problematyką. Wiele wskazuje na to, że większe 
przeszkady w dotarciu z ideologią socjalizmu do młodzieży tkwią w pew- 
nym schematyzimie naszego działania niż w obojętności młodzieży. 

Dziś możemy już mówić o w miarę spójnym systemie pracy ideowo-poli- 
tycznej i wychowawczej z młodzieżą. Roższerzone zostały — lecz jeszcze 
niedostatecznie — możliwości naszego oddziaływania, poprzez kształcenie 
idęologiczne w partii i w ruchu młodzieżowym. Prowadzi się różnorodne 
działania na rzecz odrodzenia bądź wzbogacenia życia ideowego młodzieży. 
Oprócz różnego rodzaju kursów i szkoleń, organizuje się seminaria lub ot- 
warte zebrania partyjne zapraszając do udziału nie tylko młodych człon- 
ków czy kandydatów partii, ale również aktyw socjalistycznych związków 
młodzieży, a także młodzież nie zrzeszoną. 

Ukształtował się i nadal rozwija, obejmując swym zasięgiem coraz licz- 
niejsze rzesze młodzieży, system pracy ideologicznej i politycznej w socja- 
listycznych związkach młodzieży Na ten system składają się zebrania 
szkoleniowe kół, szkolenia specjalistyczne w ramach szkół aktywu, pow- 
szechne podnoszenie wiedzy ideologiczno-politycznej poprzez olimpiady, 
turnieje, konkursy. | 
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Jednak mimo tych działań nadal wiele młodzieżowych środowisk nie jest 
objętych skutecznym działaniem ideologicznym. Często sposób podejścia 
podstawowych organizacji partyjnych do upowszechniania tematyki ideo- 
wo-wychowawczej jest zbyt sztampowy i przynoszący niewielkie efekty. 
Budowa socjalistycznego frontu wychowania nie może dokonać się przy 
pomocy tradycyjnie stosowanych metod. 


Poważnym zadaniem, a zarazem sporą szansą POP jest pozyskiwanie 
młodych dla tych wszystkich przedsięwzięć, które dotyczą unowocześ- 
niania gospodarki i życia publicznego, innowacyjności oraz postępu tech-. 
nicznego i społecznego, reformy gospodarczej. Nie ulega wątpliwości, że: 
młodzi ludzie są naturalnym sojusznikiem zmian i postępu. Nasuwa się 
więc pytanie, dlaczego tak mało widoczne jest zaangażowanie młodych w 
reformę gospodarczą, gdzie tkwią przyczyny tego stanu, kto zaniechał czy. 
hamuje tworzenie pokoleniowego frontu walki młodych o reformę gospo- 
darczą? Warto postawić takie pytanie w podstawowych organizacjach par-. 
tyjnych i uwzględniać w pracy wynikające z tego wnioski. ' 

Odrębną niejako i szczególnie ważną rolę w całokształcie zadań partii 
w pracy z młodzieżą spełniają podstawowe organizacje partyjne w oświa- 
cie, szkolnictwie wyższym oraz innych instytucjach i organizacjach dzia- 
łających wśród młodzieży. Oprócz zadań odnoszących się do pracy z mło- 
dzieżą, te organizacje partyjne koncentrować muszą swoją uwagę także 
na pracy z kadrą wychowawców i nauczycieli oraz odbudowywać autorytet 
szkoły w społeczeństwie. Jest to zadanie szczególnie odpowiedzialne i do- 
dajmy trudne, na skutek ogromnych nacisków na te środowiska sił anty- 
socjalistycznych, sporego rozchwiania ideowego w ostatnich latach oraz: 
ciągłych prób dezawuowania wartości naszego wychowania. Być może tym 
organizacjom partyjnym potrzebna jest największa pomoc ze strony całej 
partii. W polu zainteresowań POP znajdować się powinien również prob= 
lem promocji młodych w ich awansie zawodowym i społecznym. Młodzieżą 
umownie określamy ludzi do lat 30-tu, czasem nawet jeszcze starszych. 
Mieszczą się zatem w tej kategorii ludzie w pełni sił zawodowych i twór= 
czych. W niektórych zawodach osiągający apogeum swych możliwości.. 
Udział tej grupy demograficznej w kadrze kierowniczej w gospodarce, 
działalności publicznej i politycznej jest jednak stosunkowo niewielki. 
Mówi się nawet o powstającej luce pokoleniowej w niektórych dziedzinach 
życia społecznego. Należy brać to pod uwagę nie tylko w interesie młodzie- 
ży, ale także całego społeczeństwa. Czy podstawowe organizacje partyjne 
mogą odgrywać rolę w zmianie tej sytuacji? SE 


"Zasady polityki kadrowej PZPR przyjęte na XIII Plenum KC w paź. 
dzierniku 1983 r. nadają organizacjom partyjnym istotne kompetencje. 
Trzeba z nich śmielej korzystać. Nie tylko wtedy kiedy instancje partyjne 
zwracają się o opinię w sprawach kadrowych. Także inspirują awanse na 
podstawie własnego rozeznania, na ogół lepszego niż na wyższych szczeb- 
lach struktury partyjnej. | „3 | | 


* 


Problemy młodego pokolenia od wielu lat niezmiennie zajmują centralne. 
miejsce w działaniach partii i pracach rządu. Działania na rzecz poprawy: 
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warunków życia, pracy i startu zawodowego młodych, szeroka oferta 
udziału w całym systemie społecznej demokracji od sołtysa po posła w ru- 
chu zawodowym i samorządzie, doskonalenie całego systemu edukacji — 
oto hasła stanowiące pomost do młodego pokolenia, dowód troski partii 
o warunki jego rozwoju. 

Partia odradza się poprzez młodzież, w działaniach i pracy z młodzieżą 
sprawdza swe zdolności przewodzenia, swą siłę przekonywania i organizo- 
wania do działań, swój autorytet polityczny i moralny. Praca z młodzieżą, 
umiejętność pozyskiwania jej, to droga o zasadniczym znaczeniu dla umac- 
niania partii i pomnażania jej twórczych sił. Skala zadań partii w tym 
względzie jest rozległa. Zaś ich istota polega na obowiązku tworzenia ta- 
kich warunków edukacji i pracy młodzieży, dla rozwoju jej aktywności, 
postaw nowatorskich i inicjatywnych, które służąc rozwiązywaniu dzisiej- 
szych niełatwych problemów społeczno-gospodarczych i cywilizacyjnych 
kraju zaspokajać będą rosnące aspiracje młodego pokolenia. Partia ma 
obowiązek troszczyć się o wychowanie młodego pokolenia które zgodnie 
z tezą W. Lenina, dochodzi do socjalizmu drogą inną aniżeli pokolenie 
poprzedników, tworząc nowe — w szacunku dla historii. 


Rola POP w polityce kadrowej 


WŁADYSŁAW BOROWIK, JULIAN NADOLSKI 


Decyzje określające zasady polityki kadrowej, podjęte na XIII Plenum 
KC PZPR po IX Zjeździe i na X Zjeździe PZPR, sprawiają, że systema- 
tycznie poszerza się społeczna baza rekrutacji kierowniczych kadr, dosko- 
nalone są kryteria ich doboru i oceny. Jawność decyzji w obsadzaniu sta- 
nowisk kierowniczych, uwzględnianie przy tym szerokiej opinii społecznej 
— POP/OOP oraz środowisk bezpartyjnych — umożliwiają wysuwanie na 
Kierownicze stanowiska coraz lepszych kandydatów. 

Konsekwentna i prawidłowa realizacja ustalonych i przyjętych założeń 
polityki kadrowej w znacznej mierze zależy od aktywności i zaangażowania 
podstawowych i oddziałowych organizacji partyjnych. 

Rola POP/OOP wynika w sposób organiczny z samego charakteru par- 
tii marksistowsko-leninowskiej. Określają ją zarówno cele i zadania par- 
tii, jak i szczególne cechy jej struktury organizacyjnej. Dlatego też Statut 
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PZPR (art. 38) stwierdza: „Partia opiera swoją działalność na organiza- 
cjach partyjnych”. 

Partia zawsze dążyła i dąży do podniesienia roli i zwiększenia zdolności 
działania podstawowych organizacji partyjnych. Wynika to z tradycji le- 
ninowskich. Lenin pisał m.in.: „Przede wszystkim terenowe i zwłaszcza 
fabryczne komórki partyjne, kierowane przez przodujących towarzyszy 
spośród samych robotników, bezpośrednio związanych w codziennym ży- 
ciu z masami — oto podstawa, na której budowaliśmy i zbudowaliśmy nie- 
zachwianie trwały trzon rewolucyjnego i socjaldemokratycznego ruchu ro- 
botniczego”*). 

W jego pracach: „„O reorganizację partii”, „Na prostą drogę”, „Na wła- 
ściwą drogę”, ,„„Do jedności” i innych stale przewija się myśl, że podsta- 
wowe organizacje partyjne w fabrykach to fundament, na którym zbudo- 
wano cały gmach partii. W nich widział decydującą siłę ruchu rewolucyj- 
nego. Tam też winny znajdować się główne punkty oparcia dla agitacyj- 
no-propagandowej i organizacyjnej pracy partii wśród mas. 

Prawa i obowiązki podstawowych organizacji partyjnych oraz ich od- 
powiedzialność wobec całej partii formułuje pkt 65 Statutu PZPR. Czy- 
tamy w nim: „Podstawowe organizacje partyjne ponoszą przed partią od- 
powiedzialność za realizację uchwał zjazdu i programu PZPR, za przestrze- 
ganie zasad statutowych; zobowiązane są do kształtowania odpowiedniej 
atmosfery społeczno-politycznej wśród pracowników zakładów pracy, in- 
stytucji oraz w środowiskach, w których działają. 

Prawem i obowiązkiem POP jest zajmowanie stanowiska we wszystkich 
ważnych sprawach politycznych, społecznych i gospodarczych środowiska 
działania, a zwłaszcza dotyczących gospodarności, efektywności i jakości 
pracy oraz warunków bytu załogi, poprawy organizacji i dyscypliny pra- 
cy, racjonalizacji zatrudnienia, eliminowania biurokratyzmu i marnotraw- 
stwa, racjonalnego wykorzystywania majątku narodowego, kompetentnej 
pracy administracji, realizacji zasad polityki kadrowej, podejmując je or- 
ganizacje partyjne kierują się zasadą kojarzenia interesów lokalnych z nad- 
rzędnymi interesami ogólnonarodowymi. 

Zadania te spełniają organizacje partyjne bezpośrednio poprzez politykę 
kadrową, działalność inspiratorską i kontrolną oraz przez aktywny udział 
członków partii w pracach samorządu załogi, wiejskiego i mieszkańców 
oraz związków zawodowych i innych organizacji społecznych”. 

PZPR zawsze starała się, aby jej organizacje były punktami oparcia dla 
partii, aby usprawniały działalność, zwiększały swój wpływ w masach. 
Praktyka wykazała, że doskonalenie działalności podstawowych organiza- 
cji partyjnych musi być stałym procesem wykorzystującym instrumenty 
kontroli, krytyki i samokrytyki, zmierzającym do eliminowania biurokra- 
tycznych form pracy. 

Jednym z podstawowych elementów kształtującego się jednolitego sy- 
stemu polityki kadrowej są przeglądy kadrowe. Dobra bowiem znajomość 
kadr stanowi podstawę dla racjonalnego i optymalnego ich wykorzystania. 

Podstawowe i oddziałowe organizacje partyjne, ich egzekutywy powin- 
ny uczestniczyć w przeglądach kadrowych, dbając o ich obiektywizm i rze- 


*) W.I. Lenin, Dzieła, t. 15, str. 7. 
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telność: Przeglądy weszły już do praktyki działań kadrowych i dobrze stu- 
żą egzekwowaniu sprawnej i efektywnej pracy od osób zajmujących sta- 
nowiska kierownicze różnych szczebli. Pozwalają one także na usuwanie 
nieprawidłowości. 

Dorobkiem przeglądu kadrowego są konkretne wnioski. Organizacje par- 
tyjne mają obowiązek je poznać i bacznie śledzić ich realizację. Nie wol- 
mo dopuścić do zaniedbań w tym zakresie. Wskażane byłoby wprowa- 
dzenie do porządku zebrań partyjnych tematu „ocena pea nA) wniosków 
z przeglądu kadrowego”. 


| POSTAWY KADR KIEROWNICZYCH 


Przedmiotem szczegółowego zainteresowania organizacji partyjnych po- 
winna być ustawiczna praca ideowo-wychowawcza w zakresie kształto- 
wania postaw kadry kierowniczej. W tej sprawie X Zjazd PZPR wprowa- 
dził istotną zmianę w Statucie PZPR, stwierdzając w punkcie 67, że „Pod- 
stawowe organizacje partyjne mają prawo do ... okresowych ocen postaw 
ideowo-politycznych i moralnych, wyników działalności zawodowej i spo- 
łecznej swoich członków, w tym także pełniących funkcje w komitetach 
i organach kontrolnych partii, organach władzy państwowej i organiza- 
cjach społecznych, zajmujących stanowiska w administracji państwowej 
i gospodarczej oraz całej kadry kierowniczej w środowisku swego działa- 
nia” 

Zwrócenie bacznej uwagi na postawy kadry kierowniczej dyktują ak- 
tualne potrzeby w rozwoju społeczno-gospodarczym kraju. Istotne znacze- 
nie ma to w okresie realizacji nakreślonych w ramach reformy gospodar- 
czej przemian ekonomicznych i — co za tym idzie — przemian w świa* 
domości społecznej. Kadra kierownicza, jako główny organizator życia spo- 
łecznego, powinna przodować, dając przykład i pociągając za sobą innych. 

Obserwując rzeczywistość,. którą sami zresztą współkształtujemy, moż- 
na dostrzec dysproporcje i nierównomierności w życiu społecznym i gos- 
podarce. Np. są takie zakłady pracy, które znajdują się w czołówce, reali- 
zują dobrze zadania gospodarcze, a tuż obok zakłady, które produkują 
Źle, opieszale, a na dodatek nikomu niepotrzebne buble. Mamy zakłady, 
w których panuje dobra atmosfera, rozwijają się formy społecznej inicja- 
tywy i zakłady źle kierowane, gdzie tętno pracy i życia społecznego za- 
miera. Mamy gminy żywotne, szczycące się osiągnięciami gospodarczymi, 
a obok gminy !edwie egzystujące. Sąsiadują ze sobą przejawy wspaniałych 
postaw i fakty zwykłego niedbalstwa. Spotykamy wiele zjawisk niezgod- 
nych z normami moralnymi, a często także sprzecznych z prawem. Jest 
wiele protekcjonizmu, decyzji personalnych nie wyrastających z racjonal- 
nej analizy. ale polegających tylko i wyłącznie na lansowaniu „swoich” 
kandydatów. Mamy do czynienia z utajonymi wykroczeniami w dziedzi- 
nie stosunków pracy, z przekraczaniem wypaczeń, nadmiarem przywile- 
jów nie przewidzianych żadną pragmatyką służbową. Zdarzają się fakty 
dygnitarstwa, nadużywania stanowiska, łamania zasad współżycia spo- 
łecznego. 

W tej sytuacji nie tylko komisje kontrolno-rewizyjne i ogniwa kontrol- 
ne państwa, ale partia jako całość, bardziej aktywnie, na co dzień musi 
występować przeciwko tego rodzaju zjawiskom. 
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"Walka ze złem społecznym i kształtowanie pożądanych postaw ogniskują 
się w momencie, gdy rozpatrywane są konkretne sprawy na zebraniąch 
partyjnych. To ważny moment, który powinien być wykorzystany do 
ośmielania ludzi, wyzwolenia ich odwagi. Żeby ludzie po prostu mówili, 
co myślą o swoich problemach i o wielkich sprawach. [dzie o to, aby po- 
przez system zdrowej krytyki, rozumianej jako akt partyjnej pomocy, re- 
alizowanej w spokojnej. i kulturalnej formie, uniknąć dramatycznych sy- 
tuacji i ostatecznych decyzji. : | | 

Nie są to sprawy proste ani łatwe. Często obserwujemy bierność, ase- 
kuranctwo, uległość szeregowych pracowników wobec hierarchii służbowej. 

Zasada jednoosobowej odpowiedzialności i kierownictwa nie powinna 
eliminować i drugiej ważnej zasady — stałej kontroli POP nad postępo- 
waniem kierowniczej kadry w zakładzie. 

Rola, jaką odgrywać mają organizacje partyjne w przemyśle i różnych 
instytucjach, nie może ograniczać się tylko do funkcji kontrolnych. Ważne 
są także zadania inspirujące. Tymczasem niektóre POP ugięły się pod na- 
ciskami ze strony hierarchii administracyjno-służbowej. Niejedna organi- 
zacja partyjna z wygodnictwa upodabnia się do struktur, opartych na za- 
sadzie podległości służbowej. Kopiując, powtarzając zwyczaje właściwe 
tym strukturom, zatraca wobec nich swoją funkcję korygującą, krytyczną, 
swoją rolę twórczą, antybiurokratyczną. Zamiast wnosić „politycznego du- 
cha” w w pracę zakładu czy instytucji, poddaje się sama naporowi biuro- 
kratycznych zwyczajów. A przecież w zasadach naszej partyjności kryje się 
antidotum na groźby biurokratycznych deformacji, wielki potencjał sił 
sprzyjających demokracji socjalistycznej. Trzeba je uruchomić, a zależy to 
głównie od POP. | | 

W wielu jednak podstawowych organizacjach partyjnych niedostatecz- 
na jest znajomość zasadniczych dokumentów kadrowych partii, nie mówiąe 
o tym, że część organizacji partyjnych nie wie, na jakie stanowiska kandy- 
daci powinni być przez nie opiniowani, a dla jakich podstawowe organizacje 
partyjne wydają swoje rekomendacje. | | 


OPINIOWANIE I REKOMENDOWANIE 


Obowiązki organizacji partyjnych w doborze ludzi na kierownicze 
stanowiska określają trzy dokumenty: | | 

— Statut PZPR, stwierdzający, iż „rekomendacji na stanowiska kierow- 
nicze udzielają komitety partyjne i ich egzekutywy po uzyskaniu opinii 
o kandydacie w macierzystej POP”; s 

— „Główne założenia polityki kadrowej PZPR”, stwierdzające, iż: „kan- 
dydaci na wszystkie stanowiska kierownicze — członkowie PZPR — mu- 
szą uzyskać pozytywną opinię swej macierzystej podstawowej organizacji 
partyjnej”; | | 

—— Uchwała Biura Politycznego KC PZPR z 6 maja ub.r. w sprawie po- 
lityki kadrowej w partii i państwie, która podkreśla „ścisłe przestrzeganie 
wymogu, by organizacje i instancje partyjne wydawały kandydatom na 
kierownicze stanowiska opinie i rekomendacje na podstawie wnikliwej oce> 
ny ich postawy, pracy oraz możliwości, w tym również zasięgając opini! 
osób bezpartyjnych oraz członków stronnictw sojuszniczych”. 
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Można więc stwierdzić, iż każdy członek PZPR, kandydujący na kierow- 
nicze stanowisko — zarówno minister, jak i mistrz w zakładzie — musi 
uzyskać od swej podstawowej organizacji partyjnej pozytywną opinię. Jest 
to niezwykle ważne uprawnienie organizacji partyjnej, a zarazem wyraz 
jej odpowiedzialności za kandydata. Jest to jednocześnie wyraz troski 
partii o właściwy dobór kadr. 

Aby być rekomendowanym na odpowiednie stanowisko kierownicze, 
kandydat musi uzyskać poparcie dwóch gremiów partyjnych: własnej or- 
ganizacji oraz odpowiedniej instancji. Zwróćmy uwagę: w dokumentach 
stwierdza się jednoznacznie, iż chodzi o opinię całej organizacji partyjnej 
i rekomendację na stanowisko instancji partyjnej, a nie ich kierowniectw 
— egzekutyw. 

Jaka jest procedura uzyskiwania tego dwustronnego zaufania partii? 
Rozpatrzmy tę sprawę na przykładzie obsady stanowiska kierowniczego w 
przedsiębiorstwie przemysłowym. 

Jeżeli organ założycielski przedsiębiorstwa pragnie obsadzić konkretne 
stanowisko kierownicze, wyszukuje odpowiedniego kandydata. Bada jego 
kwalifikacje zawodowe i społeczne, a następnie przedstawia odpowiedniej 
instancji partyjnej. Ta z kolei zwraca się do macierzystej organizacji par- 
tyjnej kandydata o opinię o nim. 

Praktyka jest zwykle taka, że najpierw sprawę rozpatruje — zwykle 
przy udziale zainteresowanego — egzekutywa. Dopiero po tym przed- 
stawiana jest przez egzekutywę — z jej stanowiskiem — na zebraniu par- 
tyjnym. Zwykle w obecności zainteresowanego, aby mógł odpowiedzieć 
na ewentualne pytania, wyjaśnić wątpliwości itp. 

Należy podkreślić, że uzyskanie pozytywnej opinii POP/OOP miejsca 
pracy powinno dotyczyć również kandydatów bezpartyjnych. POP/OOP 
powinny — wystawiając kandydatowi na kierownicze stanowisko swoją 
opinię — brać pod uwagę ocenę kandydata ze strony bezpartyjnego Śro- 
dowiska pracy nawet wówczas, gdy jest on członkiem partii. 


Dopiero po tak wnikliwej ocenie kandydata, może on otrzymać reko- 
mendację instancji partyjnej. Wystawiając pozytywną opinię oraz udziela- 
jąc rekomendacji, POP/OOP oraz instancje partyjne poręczają niejako, 
że kandydaci przez nie desygnowani odpowiadają wszelkim warunkom 
stawianym na nowych stanowiskach. 


Niestety — liczne są jeszcze przypadki, że opinie o kandydacie na kie- 
rownicze stanowisko wystawiane przez POP/OOP są zdawkowe i ogólni- 
kowo pozytywne, mało w nich uwag krytycznych, chociaż nie muszą one 
dyskwalifikować kandydata, powinny jednak przedstawiać go takim, jaki 
jest, zwracać uwagę na te elementy postępowania, które mogą mu utrud- 
nić pełnienie odpowiedniej funkcji. 

Zdarzają się również przypadki zastępowania opinii POP/OOP opinia- 
mi samej egzekutywy lub nawet I sekretarza. Nie można przechodzić obok 
nich obojętnie. Jest to naruszenie uprawnień podstawowych ogniw partii. 

Należy podkreślić, że na szczeblu centralnym od IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu nie zapadła ani jedna pozytywna decyzja personalna nie poprze- 
dzona zasięgnięciem opinii macierzystej organizacji partyjnej kandydata na 
stanowisko kierownicze. 
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WYCOFANIE REKOMENDACJI PARTYJNEJ 


Podstawowa organizacja partyjna ma obowiązek wystawiania opinii kan- 
dydatowi na stanowisko kierownicze rekomendowanemu przez instancję 
partyjną. Sama ma również prawo do rekomendacji na niższe stanowiska 
kierownicze we własnym zakładzie (instytucji). 

Rekomendując lub opiniując pozytywnie, podstawowa organizacja par- 
tyjna poleca zatem kandydata, jako człowieka odpowiadającego wymogom 
określonego stanowiska kierowniczego. Bierze odpowiedzialność za niego. 
Praktycznie zobowiązuje się do czuwania nad tym, aby jej kandydat za- 
chowywał się godnie na tym stanowisku. 

Działalność kadrowa POP/OOP — to także obowiązek dokonywania sy- 
stematycznie rzetelnej analizy postaw ideowo-politycznych oraz wyników 
działalności zawodowej i społecznej każdego członka PZPR. Obowiązek ten 
nacechowany być powinien zaufaniem i szacunkiem dla ludzi, wykonywany 
z kulturą polityczną. Ale jednocześnie nie może on mieć nic wspólnego 
z fałszywą tolerancją, z przymykaniem oczu na nieudolność wynikającą 
z niedostatku kwalifikacji lub z tego, że przerastają człowieka nowe za- 
dania, z łatwym, niczym nie usprawiedliwionym wybaczaniem zarówno 
drobnych (co może być uzasadnione), jak i większych błędów, czy też ze 
świadomym zmniejszaniem wymagań wobec niektórych kierowników. 

Podstawowa organizacja partyjna powinna okazywać, także publicznie, 
uznanie i szacunek tym wszystkim kierownikom, którzy starają się wzbo- 
gacać twórczo praktykę naszego życia społecznego i gospodarczego. Doty- 
czy to wszystkich stanowisk i funkcji. Z zastrzeżeniem, że im wyższe sta- 
nowisko, tym większe wymagania i odpowiedzialność. 

W polityce kadrowej partii bowiem — jak mówił na XXV Plenum 
KC PZPR W. Jaruzelski — „stwarzane są szanse awansu wszystkim naj- 
lepszym, opowiadającym się za socjalizmem, niezależnie od przynależności 
partyjnej, wieku czy płci. Preferowane są zdolności, wiedza polityczna 
i zawodowa, organizatorskie zdolności, innowacyjność, skromność i uczci- 
wość. Szczególna odpowiedzialność spoczywa na kadrze kierowniczej”. 

Dodajmy — także na organizacjach partyjnych polecających swych 
członków na określone stanowiska. 

Dokonując systematycznie oceny kadr kierowniczych swego zakładu 
POP/OOP ma w zasadzie jeden cel: pomagać kierownikom w wykonywa- 
niu ich obowiązków, sygnalizować o niewłaściwościach w postępowaniu, 
szukać przyczyn tego oraz wskazywać drogi poprawy. Jeżeli niewłaściwo- 
ści powstają nie ze złej woli, zwykle rozmowa z egzekutywą bądź dyskusja 
na zebraniu POP pozwala znaleźć drogę ich usunięcia. 

Inaczej jest jednak, gdy niewłaściwości powstają w wyniku świadomego 
działania określonego kierownika, gdy przejawiają się w zaniedbywaniu 
obowiązków służbowych, w biurokratycznych narowach, w arogancji wo- 
bec podwładnych, w naruszaniu prawa, nadużywaniu stanowiska dla oso- 
bistych korzyści, piciu alkoholu w miejscu pracy. W takich sytuacjach 
POP/OOP powinna zająć zdecydowane stanowisko. Na porządku dnia sta- 
nąć musi wycofanie wobec takiego kierownika rekomendacji lub pozytyw- 
nej opinii, jaka poprzedziła objęcie przezeń stanowiska. 

Realizując decyzje XXV Plenum KC PZPR w tej sprawie, Biuro Poli- 
tyczne w uchwale z 6 maja ub. roku zaleciło przeto „wyciąganie stosow- 
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nych wniosków wobeę osób, które zaniedbały obowiązki, przyjęły biuro- 
kratyczny sty! pracy, spowodowały straty, nadużyły zanź ania, skompromi- 
towały się moralnie, naruszyły prawo itp. . 

Pierwsza wnioski powinna wyciągnąć POP. która rekomendowała bądź 
udzieliła poparcia pozytywną opinią złemu — jak się później okazuje 
— kierownikowi. Jej osąd, jako poręczającej, ma prawo być surowy wo- 
bćc tego, kto nadużył jej zaufania. 

W przypadku, gdy określony człowiek na kierowniczym stanowisku za- 
chowuje się, działa sprzecznie z obowiązującymi zasadami, egzekutywa 
POP/OOP ma prawo i obowiązek przedstawić na zebraniu wniosek © wy- 
cofaniu pozytywnej opinii, przesyłając następnie decyzję zebrania instancji 
partyjnej rekomendującej na stanowisko lub wycofanie rekomendacji, gdy 
dokonywała tego sama. 

Wówczas powinno być tak, że nadużywający zaufania partii, a korzysta- 
jący z jej rekomendacji kierownik, odwołany zostaje iako nie nadający 
się ze stanowiska. Nie zawsze jednak tak się dzieje. Co prawda nieliczne są 
przypadki, że kierownicy, którym POP/OOP wycofały opinie polecające 
lub rekomendacje na stanowisko, odwołują się do wyższych instancji par- 
tyjnych lub komisji kóntrolno-rewizyjnych, ale bardziej niepokojące jest 
nieliczenie się z wycofaniem opinii lub rekomendacji przez powołujących 
na stanowisko — dyrekcję zakładu, organ założycielski. 

Ze sprawą wycofania rekomendacji łączy się ściśle kwestia konsultowa- 
nia z POP wniosku o odwołanie ze stanowiska. Nie zawsze „pamiętają” 
o konieczności zasięgania opinii organizacji partyjnej w takich przypad- 
kach organy założycielskię przedsiębiorstw. Mimo iż w ich kierownictwach 
niemało jest członków PZPR, zobowiązanych do pełnej znajomości zasad 
polityki kadrowej. Ale również i organizacje partyjne nie zawsze przypo- 
minają komu trzeba o swoich uprawnieniach. 

W polityce kadrowej ważne miejsce zajmuje wyłanianie rezerwy kadro- 
wej. Bez odpowiedniej kadry rezerwowej trudno mówić o racjonalnytn, 
planowym doborze kadr kierowniczych. I w tym zakresie POP/OOP mają 
do wykonania rozległe i ważne zadania. Dotyczą one przede wszystkim ty- 

owania odpowiednich kandydatów do rezerwy kadrowej spośród osób. 

tóre w przyszłości mogłyby i powinny zająć stanowiska kierownicze. Or- 
ganiżacje partyjne powinny również uczestniczyć w procesie podnoszenia 
kwalifikacji politycznych i zawodowych osób zgłaszanych do rezerwy kad- 
rowej. 

Redliżacja zasad polityki kadrowej w zakładzie czy instytucji wymaga 
należytej pracy i dużej operatywności zakładowych komórek kadrowych. 
POP/OOP powinny trószczyć się o dobór pracujących w nich ludzi, o ich 
wysokie kwalifikacje, dobre przygotowanie polityczne i fachowe. Obowiąz- 
kiem POP jest dokonywanie okresowych ocen funkcjonowania komórek 
kadrowych, ujawnianie występujących słabości i wskazywanie środków 
usprawniających ich działalność. 

Podstawówe i oddziałowe organizacje partyjne nić mogą i nie powinny 
jednakże zastępować bądź przejmować spraw kadrowych, które należą 
przede wszystkim do obowiązków i uprawnień dyrekcji zakładów pracy. 
Mają one natomiast statutowy obowiązek kształtowania warunków dla re- 
alizacji prawidłowej polityki kadrowej, atmosfery zaangażowania, sprzy- 
jającej podnoszeniu kwalifikacji i umacnianiu dyscypliny pracy. 
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POP A KIEROWNIK ZAKŁĄDU 


Mówiąc o polityce kadrowej najczęściej akcentuje się sprawę kadry kie- 
rowniczej, jej awansu. Podstawowe organizacje partyjne dość często swą 
działalność w zakresie polityki kadrowej ograniczają do rozpatrywania 
kandydatur na określone stanowiska kierownicze. Wynika to z ważności 
tej kadry w życiu politycznym i społecznym oraz gospodarczym zakładu 
pracy. Stanowi ona czynnik dynamizujący rozwój gospodarki, nauki, tech- 
niki, kultury. | Ę 

Kierownik ma istotny wpływ na optymalne łączenie ludzkich i material- 
nych czynników pracy. Od szefa w dużej mierze zależy, czy pracownicy 
potrafią, chcą i mogą najlepiej wykonywać swoje zadania. Dlatego też ran- 
ga właściwego, trafnego doboru kadr kierowniczych jest bardzo wysoka. 
Kadrze kierowniczej podstawowe organizacje partyjne poświęcają wiele 
uwagi. | | | | ! 

Problematyka kadr kierowniczych nie wyczerpuje jednak zakresu dźia- 
łań podejmowanych przez partię oraz administrację państwową i gospodar- 
czą w dziedzinie szeroko rozumianej polityki kadrowej. Polityka kadrowa 
to również kształcenie i wychowywanie, planowanie działań, podnoszenie 
kwalifikacji, nagradzanie materialne i moralne, awansowanie, zatrudnia- 
nie i zwalnianie, tworzenie warunków do pełnego wykorzystania kwalifi- 
kacji wszystkich zatrudnionych, ich talentów i umiejętności. Polityka kad- 
rowa to również układanie skomplikowanych stosunków między ludźmi w 
procesie wspólnej pracy, wspólnej realizacji zadań, to kształtowanie wła- 
ściwych stosunków między przełożonym a podwładnym, między kierowa- 
niem a wykonaniem. 

' Polityka kadrowa jest tą dziedziną, która ingeruje w osobiste sprawy 
człowieka. Ma istotny wpływ na to, jak realizowane są nasze cele życiowę. 
Determinuje pozycję społeczną, standard życiowy, realizację planów ogso- 
bistych, zawodowych, społecznych. ai | 

W polityce kadrowej, zgodnie z naukową organizacją pracy, należy prze- 
strzegać zasady jedności uprawnień i odpowiedzialności. Odpowiedzialność 
kierowników nie może być przenoszona ani przejmowana przez podsta- 
wowe organizacje partyjne bądź inne organizacje społeczne. Jednoosobo- 
wa, sprawna, skuteczna działalność kierowników przedsiębiorstw produk- 
cyjnych i usługowych jest niezbędna szczególnie w nowych warunkach 
funkcjonowania przedsiębiorstw. Przestrzeganie tej zasady jest potrzebne 
dla zapewnienia porządku i dyscypliny pracy. 


Zasada ta uwzględniona została również w „Głównych założeniach po- 
lityki kadrowej PZPR”. W rozdziale I „Dobór kadr kierowniczych” w 
pkt. 1 czytamy: „Za prawidłowy dobór i całokształt pracy z kadrami odpo- 
wiada kierownik danej jednostki organizacyjnej oraz właściwi przełożeni 
posiadający uprawnienia w zakresie powoływania i zwalniania ze stano- 
wisk. Odpowiedzialność tę ponoszą również instancje partyjne rekomendu- 
jące lub akceptujące danego kandydata na stanowisko kierownicze”. 


Do istotnych zadań podstawowych organizacji partyjnych należy stwa- 
rzanie klimatu społeczno-politycznego, sprzyjającego respektowaniu de- 
cyzji i poleceń służbowych. Dyrektorzy i kierownicy powinni podejmować 
decyzje energicznie i bez biurokratycznej mitręgi. 
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Podstawowa organizacja partyjna powinna być świadoma, że w klima- 
cie braku samodzielności, skrępowania dyrektorów nadmiernymi uzgod- 
nieniami i szczegółowymi ingerencjami, mogą spokojnie egzystować nie- 
udolność, brak kompetencji, wygodnictwo i biurokratyczna ociężałość. W 
takim klimacie rozmywa się odpowiedzialność. 

Zaznaczyć tu jednak należy, że jednoosobowe kierownictwo nie polega : 
na komenderowaniu zakładem pracy. Jednoosobowe kierownictwo w na- 
szych warunkach społeczno-politycznych polega na umiejętności dyspono- 
wania potencjałem znajdującym się w jego dyspozycji, opierania się w 
swej pracy na podstawowej organizacji partyjnej, na aktywie społeczno- 
-politycznym, na kolektywie pracowniczym. Zasada jednoosobowego kie- 
rownictwa nie może naruszać norm demokracji socjalistycznej. 

Kontrola partyjna nie osłabia ani nie narusza zasady jednoosobowego 
kierownictwa. Przeciwnie, ona ją umacnia. Opiera działalność kierownika 
na kolektywie politycznym i zawodowym. W swej treści politycznej kon- 
trola partyjna to kontrola mas, wyraz wspólnych podstawowych intere- 
sów całego społeczeństwa. Sprawując kontrolę polityczną podstawowe or- 
ganizacje partyjne analizują działalność przedsiębiorstwa, wszystkich 
służb i oddziałów, przedstawiają wnioski zmierzające do poprawy działal- 
ności, dążą do usunięcia niedomagań. Przyczynia się to z kolei do wycho- 
wania kadr kierowniczych w duchu ścisłego przestrzegania dyscypliny par- 
tyjnej i państwowej. 


x 


Wzmocnienie kontroli politycznej przez podstawowe organizacje partyj- 
ne to normalne następstwo wzrostu kierowniczej i organizatorskiej roli 
naszej partii w realizacji budowy nowego społeczeństwa. Przy nowym sy- 
stemie zarządzania gospodarką narodową, rozszerzaniu uprawnień przed- 
siębiorstw, przyznawaniu im większej samodzielzości, wzrasta odpowie- 
Gacka podstawowych organizacji partyjnych za funkcjonowanie zakła- 

u pracy. 


Podstawowe ogniwa partii 


WŁODZIMIERZ MILANOWSKI 


W każdym okresie budownictwa socjalizmu ujawniają się elementy spe- 
cyficzne, szczególne. Wyrażają one i charakter procesów społecznych, 
' zdolność partii do właściwego ujmowania rzeczywistości w teoretycznej 
koncepcji przemian. Z jednej więc strony stan gospodarki, kształt struktu- 
ry społecznej, obiektywne potrzeby i interesy różnych wielkich grup spo- 
tecznych, z drugiej zaś — teoretyczna i polityczna kondycja partii komuni- 
stycznej to zasadnicze wyznaczniki specyfiki każdego okresu budownice- 
twa socjalistycznego. 

Okres, który przeżywamy, charakteryzuje się więc — z tego punktu wi- 
dzenia — występowaniem wielu sprzeczności i zjawisk negatywnych, nie- 
dostateczną efektywnością gospodarstwa społecznego, niestabilnością sto- 
sunków społecznych, rozwichrzeniem świadomości oraz nie odpowiadającą 
zapotrzebowaniom działalnością partii. To ostatnie jest zaś tym istotniejsze, 
że zdolności partii do działania, do mobilizowania i przekonywania, do 
wpływania na społeczną mentalność pozostają w niejakiej sprzeczności 
z wysuwanymi przez partię koncepcjami przemian społecznych, ekonomi- 
cznych i politycznych, z rozwijającym się — choć nie zawsze konsekwent- 
nie — procesem umacniania demokracji socjalistycznej, wzbogacania socja- 
listycznego systemu politycznego. Nie można bowiem oczekiwać, że prze- 
miany społeczno-polityczne zajdą same przez się, tylko dlatego, że zostały 
zadekretowane i zainaugurowane, że dano im taki czy inny impuls. Prze- 
miany społeczno-polityczne zawsze — to stwierdzenie wręcz banalne — 
dokonują się wtedy, gdy stają za nimi określone siły społeczne, gdy docho- 
dzi do skupienia społecznej woli i energii, gdy nowe instytucje i mechaniz- 
my życia społecznego zaczynają owocować realnymi efektami społecznymi. 
Ą to oznacza konieczność nieustannego, systematycznego uruchamiania sił 
partii. 

Nie rozwijając dalej tego zagadnienia powiedzieć trzeba, że bez silnej, 
sprawnej, skupiającej świadomych i przygotowanych do działania politycz- 
nego ludzi partii niemożliwe jest pomyślne przeprowadzenie wielkich prze- 
obrażeń socjalizmu. 

Poszczególne aspekty kwestii umocnienia partii były podejmowane już 
niejednokrotnie. W trakcie wielu posiedzeń plenarnych Komitetu Central- 
nego PZPR dyskutowano sprawy związane z działalnością ekonomiczną 
i ideologiczną, ze stosunkami w różnych obszarach życia społecznego na- 
szego kraju, z rolą podstawowych klas i grup społecznych (klasy robot- 
niczej, chłopstwa, inteligencji, młodzieży). Decyzje podejmowane przy tej 
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okazji miały znaczenie nię tylk, dla ogólnej pólityki realizowanej przez 
kierownictwo partii lub też urzeczywistnianej z partyjnej inspiracji przez 
organy państwowe. Miały one również znaczenie z punktu widzenia kondy- 
cji samej partii — jej wpływu w poszczególnych środowiskach społecz- 
nych, jej doktryny politycznej, jej systemu wartości ideologicznych czy 
też zadań stających przed wszystkimi jej ogniwami i instancjami. Stopnio- 
wo — kierując się impulsem nadanym jeszcze przez IX Zjazd — partia 
zmieniała swe myślenie, przyzwyczajała się do nowego traktowania rzeczy- 
wistości społecznej i swej roli polityczno-ideologicznej. Stopniowo też u- 
jawniały się potrzeby dokonania istotnych zmian w stylu i strukturze 
partyjnego działania — stopniowego eliminowania wypracowanych przez 
dziesięciolecia nawyków i metod działania administracyjnego, nakazowego 
i zastępowania ich metodami działania politycznego, przez mobilizowanie, 
przekonywanie, uzasadniarie celów i decyzji, przez skupianie różnych form 
społecznej aktywności, przez szczegółowe, uważne uwzględnianie różnych 
społecznych potrzeb i zróżnicowanych interesów. 

Oczywiste jest przy tym, że przeobrażenia w mentalności i sposobie 
działania partii nie mogły być natychmiastowe. Zarówno dlatego, że ciąży 
na nas długa tradycja dawnych sposobów postępowania, jak i dlatego, że 
nie jest możliwe pełne rozgraniczenie różnych form, metod i sposobów 
społecznego działania, że partia rządząca zawsze staje wobec konieczności 
interweniowania (choćby w sprawy kadrowe) czy też identyfikowania się 

z polityką wysuwaną przez pełńiących obowiązki państwowe jej repre- 
Ró, Trudności z szybkim przeobrażaniem się stylu pracy i mental- 
ności partii wiążą się zresztą także z nie zawsze uświadamianą koniecznoś- 
cią przebudowy. partyjnej struktury, całego mechanizmu partyjnego Ży- 
cia. 

Wypowiedziane wyżej stwierdzenia pobudzają — jak się wydaje — do 
zadania kilku podstawowych pytań: 

— Sak najogólniej możną dziś scharakteryzować stan partii? 

 — W czym tkwią główne problemy pracy partyjnej? 
'— W jakich kierunkach należy iść, ażeby te problemy przezwyciężać, 
ażeby w pełni realizować przyjmowane przez partię cele i zadania? 


Wbrew pozorom kompletna odpowiedź na takie pytania nie istnieje. 
Nie dał jej ani X Zjazd, nie dało jej i IV Plenum KC PZPR. Zadaniem 
X Zjazdu było — przede wszystkim — przygotowanie i uchwalenie Pro- 
gramu PZPR. Na poziomie ogólności, jaki niezbędny jest przy dyskutowa- 
niu kwestii programowych, sprawy partii zostały oczywiście rozstrzygnięte. 
Zjazd potwierdził rolę i znaczenie partii jako siły kierującej budową socja- 
lizmu, jako siły odpowiedzialnej za Polskę i jako wyraziciela historycz- 
nych potrzeb I interesów klasy robotniczej. Zjazd wypowiedział się także 
w szeregu spraw sżczegółowych. Nadał najwyższą rangę działaniom na 
rzecz podwyższania efektywności pracy partyjnej, na rzecz ograniczania 
elementów biurokratyzmu w funkcjonowaniu partyjnych struktur i ogniw, 
na rzecz utrwalenia codziennych, roboczych więzi kierownictwa z klasą 
robotniczą i wszystkimi ludźmi pracy w naszym kraju. Swoistym uzupeł- 
nieniem tych działań zainicjowanych przez X Zjazd było IV Plenum. O 
jego wadze decydowało przede wszystkim to, że zostało przygotowane nie- 
jako przez całą partię, w wyniku ogólnopartyjnej dyskusji, przez gromadze- 
nie doświadczeń wypracowywanych w różnych środowiskach społecz- 
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nych. Przygotowanie plenum pozwoliło ńa przeprowadzenie badań nad 
stanem partii oraz szerokiej dyskusji teoretycznej nad warunkami podno- 
szenia efektywności pracy parżyjnej, nad sposobami uruchamiania aktyw- 
ności wszystkich partyjnych ogniw, każdego członka PZPR. 

Sam sposób przygotowania IV Plenum pozwala stwierdzić, że jeszcze 
długo będzie ono wpływało na przeobrażenia życia partii. Tym niemniej 
trzeba już dziś powiedzieć sobie, że i charakter plenum, i treści ujawnio- 
ne w poprzedzającej go dyskusji w znacznym stopniu odzwierciedlały rze- 
czywistą kondycję partii, rzeczywistą jakość partyjnego działania. Nie wol- 
no bowiem zapominać, że w dzisiejszych warunkach efektywność partii 
sprawdza się przede wszystkim w uczestnictwie partyjnych organizacji 
i instancji w realizacji ogólnospołecznych procesów reformowania gospo- 
darki (a w tym — m. in. — w atestacji struktur i stanowisk, w przebu- 
dowie polityki kadrowej, w nastawianiu gospodarki na nowe techniki 
i technologie itp.), w przekształceniach systemu politycznego czy też w dos- 
konaleniu pracy aparatu państwowego. Na nic nie zdadzą się więc dys- 
kusje o partyjnej działalności, o jakości partyjnej pracy, jeżeli nie będzie 
widoczne zaangażowanie podstawowych organizacji partyjnych i instan- 
cji wszystkich szczebli w rozwiązywaniu społecznych, politycznych i ideolo- 
gicznych problemów naszej rzeczywistości. A takiego zaangażowania bar- 
dzo często brakuje. Bardzo często podstawowe organizacje partyjne są 
mniej aktywne niź samorządy pracownicze, organizacje związkowe czy og- 
niwa innych organizacji politycznych. Bardzo często o problemach róż- 
nych skupisk i środowisk społecznych mówią najpierw dziennikarze, za- 
nim sprawy te stają się przedmiotem zainteresowania, -dyskusji i działań 
partii. I nie chodzi tu o wyrażanie pretensji, iż „ktoś” prędzej dostrzega 
problemy naszego rozwoju niż partia. Dobrze jest, że problemy takie są 
dostrzegane, że w różnych miejscach naszego społeczeństwa podejmowa- 
ne są działania na rzecz ich przezwyciężenia. I wszystko jedno, kto takie 
działania inicjuje, kto staje się spiritus movens społecznej aktywności. Ale 
brak aktywności ogniw i członków partii musi wywoływać zaniepokojenie, 
Choćby dlatego, że najlepiej poświadcza to niedostateczne przygotowanie 
do działalności w nowych warunkach, niedostateczną sprawność ogniw 
i struktur partii jako czynników działalności politycznej, jako uczestników 
politycznego sporu, politycznego „wyścigu” po społeczne poparcie. Na nic 
się więc zdaje mówienie np. o socjalistycznym pluralizmie, jeżeli okazuje 
się, że ogniwa partii (a więc i ona sama w ostateczności) nie są zdolne do 
działania w warunkach spluralizowania mechanizmów życia społecznego 
i politycznego, w warunkach odchodzenia od metod i sposobów działania 
administracyjnego. 


Badania prowadzone nad stanem partii i jakością jej szeregów ujawnia- 
ją cały szereg nie zawsze oczekiwanych cech i właściwości. Przede wszyst- 
kim pokazują, że znaczna część partyjnych organizacji działa ciągle jeszcze 
w sposób nie odpowiadający wymaganiom statutu i koncepcji partii nowego 
typu. Mamy więc nadal do czynienia z zastępowaniem podstawowej otrga- 
nizacji partyjnej przez egzekutywę czy nawet samego tylko sekretarza, z 
niedostateczną aktywnością zebrań partyjnych (m. in. z niepodejmowaniem 
na zebraniach istotnych kwestii o charakterze strategicznym, takich jak: 
realizacja zadań przedsiębiorstwa czy instytucji, program odnowy ekono- 
miczhej czy rozwoju technologicznego, stosunki z samorządem i otganizacją 
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związkową, działalność organizacji młodzieżowej jako potencjalnego źródła 
wzrostu szeregów partyjnych itp.), z niechęcią do zbiorowego rozpatrywania 
kwestii zadań indywidualnych (i przy ich wyznaczaniu, i — jeszcze bar- 
dziej — przy ich rozliczaniu), z nastawieniem się jedynie na krytykę wa- 
runków działania organizacji partyjnej czy też poszczególnych decyzji Ko- 
mitetu Centralnego, a nie na formułowanie pozytywnego programu dzia- 
łania we własnym środowisku społecznym, z formalnym traktowaniem 
pracy ideologicznej, szkoleniowej i wychowawczej (bez związku z charak- 
terem zjawisk i procesów zachodzących w danym środowisku) itd. Oczy- 
wiste jest przy tym, że wymienione zjawiska negatywne nie dotyczą wszy- 
stkich organizacji partyjnych, że w znacznej ich części praca partyjna jest 
rozwijana pomyślnie, że odzyskały one społeczne wpływy i zdolności do mo- 
bilizowania środowiska. Nawet jednak występowanie wymienionych nega- 
tywnych zjawisk tylko w niektórych organizacjach i instancjach partyjnych 
musi budzić niepokój. Generalnie zaś sprawę ujmując trzeba sobie wyraź- 
nie powiedzieć, że nie można pozytywnie oceniać pracy partyjnej tam, 
gdzie mamy do czynienia z marnymi, niedostatecznymi efektami pracy da- 
nego środowiska (w budownictwie, w szeroko rozumianych usługach, w 
administracji państwowej itp.). Można oczywiście znajdować usprawiedli- 
wienia, wskazywać na okoliczności łagodzące, ale ocena pracy partyjnej 
musi być jednoznacznie krytyczna. 

Krytycznie należy oceniać także pracę tych wszystkich organizacji par- 
tyjnych, które nie wywiązują się ze swych statutowych obowiązków przy 
rekrutowaniu nowych członków. do partii, w których akt ten jest traktowa- 
ny formalistycznie, w których nie „sprawdza się” kandydata przez po- 
wierzanie mu określonych obowiązków i przez systematyczne kontrolowa- 
nie ich wypełniania, przez wpływanie na wzrost jego partyjnej dojrzałości. 
Takie bowiem podejście powoduje, że w dalszym ciągu w szeregi partii 
przedostają się oportuniści, ludzie o niewykrystalizowanym obliczu moral- 
rzym i ideowym, jednostki motywowane chęcią wykorzystania przynależ- 
ności do partii dla celów egoistycznych. 


Krytycznie wreszcie należy oceniać te organizacje partyjne, które nie 
nauczyły się jeszcze reguł i zasad walki politycznej, nie potrafią być stroną 
w sporze o społeczne wartości, cele i ideały, o partyjne racje, które nie 
przywiązują wagi do konieczności wykorzystywania dla celów partyjnego 
działania warunków stwarzanych przez system prawny i przez pojawiają- 
ce się w skali ogólnospołecznej nowe instytucje i mechanizmy demokraty- 
czne. Czekanie na instrukcje, na podpowiedź, na interpretację kierunków 
i możliwości działania przez „górę” wynika oczywiście także z negatywnych 
doświadczeń przeszłości, z faktu karania” organizacji partyjnych za sa- 
modzielność i zbytnią inicjatywę. W dalszym ciągu jest bowiem tak, że 
bardziej się opłaca nie nie robić, niż inicjować, poszukiwać, aktywnie dzia- 
łać, zmieniać otaczającą rzeczywistość. W pierwszym przypadku jedyną 
dolegliwością są przecież ogólnikowe zarzuty, w drugim zaś mogą nią być 
zupełnie konkretne działania kadrowe, odwoływanie się do dyscypliny par- 
tyjnej itp. Często też jest tak, że organizacja podstawowa jest słabszym 
partnerem w przypadku krytyki działań dyrekcji czy władz administra- 
cyjnych, że łatwiej kierownikom gospodarczym i administracyjnym niż 
sekretarzowi POP „.dotrzeć” do władz partyjnych. że łatwo jest wykorzy- 
stywać przeciwko najsłuszniejszym nawet postulatom organizacji partyjnej 
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Środki nacisku służbowego czy też znane od początku cywilizacji metody 
przekupstwa (lepszym stanuwiskiem słućc.nw. ..n, wyjaz "m ZagianiCu ia, 
asygnatą, premią). Wszystko to osłabia w istotny sposób chęci podstawo- 
wych organizacji partyjnych do aktywnego działania, wywołuje odradza- 
nie się procesów demoralizacji szeregów partyjnych, wzmacnia tendencję 
do ujawniania postaw i nastawień oportunistycznych, konformistycznych. 
Niemniej jednak istnieją — obok wymienionych czynników zewnętrznych 
— także wewnątrzpartyjne przesłanki osłabiania aktywności organizacji 
podstawowych. Należą zaś do nich przede wszystkim, takie jak: brak nasta- 
wienia partyjnych instancji na wspieranie działalności organizacji podsta- 
wowych, brak stałego, systematycznego kontaktu pomiędzy instancjami a 
organizacjami podstawowymi, niedostateczna jakość aparatu partyjnego, 
formalistyczne kryteria rozliczania partyjnego działania itp. Jeżeli dodamy 
do tego nieefektywny system partyjnego szkolenia i niską jeszcze jakość 
wspierających działalność partyjną opracowań teoretycznych, to obraz bę- 
dzie już prawie kompletny. Jest to obraz niezbyt wesoły. Warto jednak 
nieustannie pamiętać o jego najistotniejszych wymiarach. Choćby dlatego, 
ażeby nie popadać w zgubną beztroskę, ażeby nie doznawać „zawrotu gło- 
wy od sukcesów”. Tym bardziej że takie sukcesy są, że pozytywnych ele- 
mentów w naszej rzeczywistości nie można i nie wolno negować. Ale właś- 
nie ponieważ mamy do czynienia z określonym postępem, z coraz silniej- 
szym utrwalaniem się w życiu społecznym elementów inicjowanych przez 
ogólnospołeczną działalność partii, to musimy nieustannie pamiętać także o 
elementach negatywnych, o tym wszystkim, co dziś przeszkadza nam (i ja- 
ko społeczeństwu, i jako partii) w ostatecznym przezwyciężeniu następstw 
kryzysu społeczno-politycznego z początku tego dziesięciolecia. A musimy 
również pamiętać, że od momentu ujawnienia się kryzysu, od momentu je- 
go przejścia w fazę ostrego konfliktu społecznego przeszło już wiele lat. 
Długotrwałość występowania pewnych zjawisk zaczyna więc przekształcać 
się już w stan chroniczny, wielu ludzi w partii i wiele partyjnych ogniw 
zaczyna się przyzwyczajać do życia (funkcjonowania) w warunkach względ- 
nej tylko stabilności, względnej normalności mechanizmów życia społecz- 
nego. To zaś — z kolei — grozi utratą zdolności dostrzegania nowych zja- 
wisk negatywnych, nowych napięć społecznych, nowych obszarów sprzecz- 
ności ekonomicznych, politycznych czy ideologicznych. 


Dodać zaś należy, że myślenie w kategoriach kryzysowych, przecho- 
wywanie w mentalności obaw, ale także — stereotypów, sposobów myśle- 
nia wyrosłych w najtrudniejszych dla partii momentach także stanowi istot- 
ną przeszkodę w procesie odzyskiwania przez podstawowe organizacje par- 
tyjne zdolności do działania społeczno-politycznego. W dalszym bowiem 
ciągu poszczególni członkowie i działacze partii są poddawani presji ze 
strony różnych elementów własnego środowiska, presji zmuszającej ich 
do nieustannego rozliczania się z wydarzeń przeszłości, do przyjmowania na 
swe barki wszelkich społecznych kłopotów, braków czy też konsekwencji 
obiektywnych procesów społecznych. I znowu nie chodzi mi o negowanie 
konieczności podejmowania przez partię, przez wszystkich jej członków 
współodpowiedzialności za przeszłość i teraźniejszość. Oczywiste jest bo- 
wiem, że partia rządząca taką odpowiedzialność ponosi. Tym bardziej zaś, 
że chce kierować także drogą narodu w przyszłość. Ale ponoszenie odpowie- 
działalności (współodpowiedzialności) nie musi oznaczać bierności, przyj- 
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mowania postawy obwinionego. Odpowiedzialność tylko wtedy jest posta- 
wą autentyczną, gdy wiąże się z aktywnością, z uczestnictwem w prze- 
mianach społecznych i politycznych, z podejmowaniem ryzyka decyzji 
i działań politycznych czy ideologicznych. W każdym innym przypadku od- 
powiedzialność jest niczym innym, jak tylko swym pozorem, jak tylko u- 
rzeczywistnieniem żasady „odpowiedzialności zbiorowej”. 


* 


Przedstawiona tu charakterystyka stanu partii i stanu podstawowych 
organizacji partyjnych ma — oczywiście — zakres ograniczony. Dość świa- 
domie bowiem koncentrowąłem się na pokazywaniu elementów negatyw- 
nych. Niemniej jednak wyraźnie można dostrzec, że nawet ze skrótowej 
i jednostronnej analizy stanu partii wynika to, iż obecnie podstawowymi 
problemami życia partii, jej działalności i efektywności, jej pracy jest: 

— polityczność podstawowych ogniw partii, 

— charakter działalności ideologicznej, 

— połączenie przeobrażęń w sferze ogólnospołecznych i ogólnopolitycz- 
nych funkcji partii z przekształceniami strukturalnymi, 

— jakość szeregów partyjnych. 

Można — oczywiście — wymienić takich problemów znacznie więcej. Te 
jednak — jak się wydaje — są dziś (także w świetle IV Plenum KC PZPR) 
najistotniejsze. 

O kwestii polityczności podstawowych ogniw partii była już mowa. Ale 
wydaje się konieczne sformułowanie jeszcze kilku uwag. 

Przede wszystkim musimy sobie powiedzieć, że polityczność ogniw pod- 
stawowych oznacza coś innego niż polityczność partii w ogóle. Ta ostatnia 
oznacza rolę partii w życiu społecznym, jej wpływ na kierowanie podsta- 
wowymi procesami społecznymi, jej uczestnictwo w formowaniu układu 
rządzącego i w jego funkcjonowaniu. Oczywiste jest przy tym, że w ostat- 
nich latach zasadniczo zmienił się model polityczności partii w ogóle. Daw- 
ne — stopniowo przeżywające się — metody i formy urzeczywistniania po- 
litycznęgo kierowania przez partię życiem społecznym kraju zostały zane- 
gowane przez kryzys. W latach 1980—1986 PZPR stopniowo, nie zawsze 
konsekwentnie, przez podejmowanie inicjatyw. i sprawdzanie ich efektów, 
przez próby i błędy, wypracowała model urzeczywistniania swej politycz- 
nej roli przez współdziałanie ze stronnictwami politycznymi i organizacja- 
mi chrześcijańskimi, przez budowanie frontu porozumienia narodowego, 
przez tworzenie nowych form i instytucji systemu politycznego, przez 
wzbogacanie demokracji socjalistycznej. W ramach zmian swej politycz- 
nej roli PZPR dokonała historycznej relatywizacji swych ogólnospołecz- 
nych funkcji (przewodniej, kierowniczej i służebnej roli), nauczyła się my- 
śleć o nich jako o czymś realnym tylko w warunkach nieustannego wysil- 
ku związanego z przekonywaniem ludzi pracy i innych środowisk społecz- 
nych o realności wywiązywania się partii z przyjmowanych na siebie 
cbowiązków. Ważnym elementem nowego widzenia polityczności partii sta- 
ło się też przyzwyczajenie do działalności „przy otwartej kurtynie” — 
przez dyskutowanie i konsultowanie decyzji społeczno-politycznych, przez 
poddawanie się pod ogień społecznej krytyki, przez tworzenie (choć nie w 
pełni jeszcze konsekwentnie) społecznego mechanizmu kontroli. 

Jak wynika z zarysowanego powyżej obrazu mamy do czynienia z dość 
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istotnymi przeobrażeniami w politycznym charakterze partii jako całości. 
Można nawet powiedzieć, że nie wszystkie cęchy tej zmiany dziś są dosta- 
tecznie dobrze dostrzegane. W wielu bowiem przypadkach widzimy nową 
polityczną rolę partii przez pryzmat dawnych przyzwyczajeń i nieaktual- 
nych już kategorii pojęciowych. Widać to sżczególnie wyraźnie w.przypad- 
ku rozwijania (wyjaśniania treści) tzw. służebnej roli partii. Dochodzi naj- 
częściej w takich analizach do swoistego „,rozszerzenia” dotychczasowych 
wyobrażeń o roli przewodniej i kierowniczej. Można nawet. spotkać się ze 
stanowiskiem, że oto „partia dawniej tylko kierowała i przewodziła, a 
teraz także służy klasie robotniczej”, Zapomina się przez to o sprawie naj- 
istotniejszej, o konieczności widzenia roli partii w kontekście przemiąn 
społecznych, w kontekście procesu historycznego. Ale to — oczywiście — 
kwestia do osobnego podjęcia. Obok zaś takich form widzenia dzisiejszej 
partii przez pryzmat dawnych wyobrażeń i schematów myślenia mamy do 
czynienia tąkże z innymi. Często na przykład możemy spotkać się z trak- 
towaniem podstawowych problemów pąrtii w kategoriach: idealizacji. W 
dalszym więc ciągu tworzone (i publikowane) są opracowania, w których 
o prawidłowościach pracy partyjnej, o roli podstawowej organizacji, o jako- 
ści partyjnych szeregów pisze się z pozycji idealnych, modelowych zało- 
żeń. I to nie w tym sensie, że kształtuje się wzorzec normatywny (tego, co 
winno być), ale w tym, że prawidłowości określane na takim modelu traktu- 
je się jako odpowiadające rzeczywistości, jako prawa ruchu nąszej rzeczy- 
wistości. Leninowskie zasady budowy partii i analizowania pracy partyj- 
nej przekształcają się w takim przypadku — i zgodnie z niedobrymi trady- 
cjami — w coś absolutnego, .w cechy samej rzeczywistości. Odwróceniu ule- 
ga marksistowsko-leninowska relacja pomiędzy rzeczywistością społeczną 
i jej teoretyczno-aksjologicznym modelem. To model zaczyna być brany za 
rzeczywistość, a ona sama za jakąś niedoskonałą kopię modelu. Publikowa- 
ne są często (także w prasie partyjnej) teksty o „Jeninowskiej koncepcji 
członkostwa”, o „leninowskim modelu działalności partyjnej” czy o „le- 
ninowskim stylu pracy”, w których poza nazwą nię ma nie leninowskiego, 
które po prostu nie mają jakiegokolwiek związku z rzeczywistością. 


Mamy do czynienia ze swoistym niedostawaniem tempa przemian w 
POP w stosunku do przemian polityczności partii w ogóle. Dawna politycz 
ność podstawowych ogniw partii wyrażała ich monopol na działalność po- 
lityczną w danym środowisku. Nawet wtedy, gdy dana POP (a przecież 
było tak bardzo często) nie miała nic do powiedzenia, była tylko uzupeł- 
nieniem administracji, to i tak była jedynym forum dyskutowania o po- 
lityce, jedyną drogą awansu politycznego. W wyniku zmian zachodzących 
po sierpniu 1980 roku takie warunki działania podstawowych ogniw par- 
tii oczywiście zostały zanegowane i zniesione. Ogniwa podstawowe znalazły 
się więc — jak to już częściowo pokazywałem — w sytuacji dość niezręcz- 
nej. Z jednej strony one właśnie stały się adresatem wezwań kierownictwa 
partii do szerszej aktywności, do podejmowania wysiłków na rzecz wy- 
chodzenia z kryzysu i społecznej normalizacji, z drugiej zaś straciwszy daw- 
ne możliwości działania nie mogły szybkó i bezproblemowo nauczyć się 
działania w nowych warunkach i po ńówemu. Negatywnie na proces uzy- 
skiwania przez nie zdolności do działania politycznego wpłynęły również 
doświadczenia z tzw. strukturami pożiormymi (które przecież były for- 
mą takiego upolitycznienia działalności struktur podstawowych w partii). 
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Z jednej strony pokazały bowiem, że upolitycznienie ogniw podstawowych 
brzemienne jest w określone niebezpieczeństwa, z drugiej zaś porażka 
tych struktur stworzyła określone bariery psychologiczne wśród działaczy 
partyjnych. I to zarówno na szczeblu centralnym, jak i w samych organi- 
zacjach podstawowych. Niezależnie jednak od tych złych doświadczeń 
sam problem pozostaje. Można nawet powiedzieć, że się zaostrza. Przede 
wszystkim dlatego, że mamy do czynienia z kształtowaniem się wielowy- 
miarowej struktury politycznej w poszczególnych środowiskach społecz- 
nych. Związki zawodowe i samorządy pracownicze, ogniwa PRON i stron- 
nictw sojuszniczych (czy stowarzyszeń wyznaniowych), niekiedy ogniwa 
opozycji politycznej — to wszystko okazuje się realnością dla bardzo wie- 
lu podstawowych organizacji partyjnych. Jeżeli dodamy do tego uzysku- 
jącą dzięki reformie nowe możliwości działania społeczno-politycznego 
administrację i formowanie się w sferze gospodarki nowych ważkich 
struktur dysponujących możliwościami wpływania na decyzje ekono- 
miczne, a więc i na przebieg procesów społeczno-politycznych (banki, 
spółki, porozumienia itp., itd.), to obraz będzie przedstawiał się następują- 
co: podstawowa organizacja partyjna (zakładowa organizacja partyjna) 
jest tylko jednym z wielu elementów systemu politycznego śro- 
dowiska; podstawowa organizacja partyjna nie ma monopolu na 
działanie polityczne, na wysuwanie (formułowanie) programu pracy całego 
środowiska i na podejmowanie działań mobilizujących siły społeczne dla 
urzeczywistniania takiego programu; podstawowa organizacja partyj- 
na musi podejmować wielorakie zabiegi, ażeby przekonać (a nie- 
kiedy i pokonać) partnerów o słuszności własnych propozycji i real- 
ności ukierunkowywanych nimi działań; podstawowa organizacja partyj- 
na musi konkurować o społeczny autorytet, o wpływy i powa- 
żanie we własnym środowisku. 

Oczywiste jest, że poszczególne elementy tego obrazu z różną siłą ujaw- 
niają się w poszczególnych środowiskach. Oczywiste jest też, że nie zawsze 
są one dostrzegane i interpretowane w ten właśnie sposób. Można bowiem 
przedstawionemu tu obrazowi zarzucić zarówno to, że jest swoistą idealiza- 
cją (przedstawiciele opozycji zawsze mówią, że „nic się nie zmieniło”, że 
„partia w zakładzie pracy czy w instytucji nadal chce bezpośrednio rzą- 
dzić”), jak i to, że uzasadnia jakąś kapitulację przed rzeczywistością, że 
uzasadnia zgodę na osłabienie roli partii i na niwelację jej znaczenia. 
W rzeczywistości jednak (jeżeli tylko popatrzymy na sprawę bez uprze- 
dzeń), w przedstawionym obrazie musimy dostrzec wyraźną analogię 
do sytuacji, jaka ukształtowała się w skali całego społeczeństwa. I nie 
może być inaczej. Jeżeli bowiem mamy do czynienia z procesami za- 
chodzącymi w skali ogólnospołecznej, to oczywiste jest, że znajdują one 
swe odzwierciedlenie w skali każdego środowiska, że poszczególne ele- 
menty procesów ogólnospołecznych są częścią przemian środowiskowych. 
Jeżeli więc mamy do czynienia z dostosowywaniem się partii do sytuacji 
w skali ogólnospołecznej (i to z „dostosowywaniem się” aktywnym; z roz- 
wijaniem działań promujących określone przemiany, inicjujących prze- 
obrażenia instytucjonalne i systemowe), to także polityczność podstawo- 
wych ogniw partii musi być dostosowana do zmian zachodzących we 
wszystkich środowiskach. 


W jakim kierunku winny te zmiany następować? 
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Jak się wydaje, można mówić tu o następujących kierunkach zmiany 
politycznego statusu i politycznej roli podstawowych ogniw PZPR. 

Po pierwsze, zmiany takie muszą oznaczać ubojowienie POP. Ale nie w 
tym sensie, że POP będą aktywnie urzeczywistniały cele i zadania wysuwa- 
ne przez partyjne centrum. To oczywiście jest także ważne zadanie (częś- 
ciowo już o tym mówiłem). Chodzi jednakże o coś innego. O bojowość ozna- 
czającą pełną świadomość podstawowego ogniwa partii wszystkich uwarun- 
kowań życia danego środowiska, zdolność do wypracowywania celów i 
programów łączących charakter środowiska i wypływające z tego chara- 
kteru interesy partykularne z interesami ogólnospołecznymi, z zadaniami, 
jakie dla środowiska wynikają z jego ogólnospołecznej roli, wytrwałość 
w walce o rację własnego programu i w przekonywaniu całego środowi- 
ska o jego realności, elastyczność w uwzględnianiu stanu świadomości 
środowiska i propozycji innych elementów politycznych w nim działają- 
cych, konkurencyjność propozycji ideowych i aktywności społecznej roz- 
wijanej przez organizację partyjną, odporność na polityczne ataki i na 
działania świadomościowe rozwijane w obronie innych propozycji i pro- 
gramów działania społecznego, konsekwencję w przepajaniu własnych 
działań i własnych propozycji programowych wartościami ideowymi so- 
- cjalizmu, poczucie odpowiedzialności za stan tej cząstki majątku narodo- 
wego, którym dysponuje dane środowisko i za rezultaty wypracowywane 
przy realizacji jego ogólnospołecznych zadań. 

Po drugie, zmiany muszą oznaczać przepojenie działalności podstawo- 
wych organizacji partyjnych przekonaniem, że nie są one jedynym czynni- 
kiem odpowiedzialnym za losy środowiska, że — wobec tego — mogą pod- 
dawać się propozycjom zgłaszanym przez samorządy czy związki zawodowe 
i że powinny uczestniczyć w wypracowywaniu programów proponowanych 
przez dyrekcję, samorząd czy organizację związkową. I to nie na zasadzie 
„ostatniego mądrego”, ale przez nieustanne podkreślanie tych wartości i za- 
sad, które wynikają z programu partii, z jej ideologii, z jej ostatecznych 
celów społeczno-politycznych. Działając w wielokącie sił politycznych wła- 
snego środowiska podstawowa organizacja partyjna nie może domagać się 
przyznania jej prawa do politycznego monopolu, ale może wykorzystać bo- 
gate środki działania politycznego do pokazania własnych przewag, wła- 
snych zdolności do kierowania, do politycznego i ideowego oddziaływania, 
do kształtowania mechanizmów kontroli społecznej. 

Po trzecie, podstawowe organizacje partyjne muszą w istotny sposób 
wzbogacić formy i metody swego działania. W coraz większym stopniu po- 
winny sięgać do sfery działania społecznego, organizować (współorganizo- 
wać) różnorodne imprezy społeczne, wychodzić do środowiska z działalno- 
ścią ideologiczną, aktywnie wykorzystywać nowoczesne metody propago- 
wania własnych poglądów, zwalczać wszelkiego rodzaju formalizmy spo- 
łeczno-polityczne (od tych, które wiążą się z tzw. celebrowaniem życia 
społeczno-politycznego w danym środowisku, po te, które ujawniają się np. 
w propagandzie wizualnej, w nieczytelnej prezentacji społecznych haseł i 
wartości). Oczywiste jest, że podstawowe organizacje partyjne nie prze- 
kształcą się w ruch społeczny, w zbiór inicjatyw i imprez społeczno-poli- 
tycznych. Ale równie oczywiste jest, że ograniczenie działalności do ze- 
brań, narad, odpraw itp. niczemu już dziś nie służy. Organizacje podstawo- 
we muszą wychodzić poza swe granice, muszą uczyć się tego, że zebrania 
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to tylko miejsce przygotowania taktyki postępowania i rozliczenia uzyska- 
nych w poprzednich działaniach efektów, zaś podstawowa część pracy od- 
bywa się poza ścianami zebrania, poza jego czasem. 

Po czwarte (i w związku z poprzednią uwagą) zmianie musi ulec mo- 
del zebrania partyjnego. O ile w chwili obecnej jest ono — w przypadku 
liczniejszych organizacji partyjnych — podstawową, jeżeli nie jedyną, 
formą kontaktowania się wszystkich członków partii, o tyle taka sytuacja 
musi w: przyszłości ulec zmianie. Upolitycznionej, bojowej POP nie może 
wystarczać mechanizm pozwalający na kontaktowanie się wszystkich człon- 
ków partii jedynie 10, a w bardzo wielu przypadkach 6 razy w roku. Ogra- 
niczenie pracy partyjnej do zebrań oznacza bowiem, że podstawowa orga- 
nizacja partyjna nie jest w stanie reagować na przebieg wydarzeń społe- 
cznych i politycznych we własnym środowisku. Praca egzekutywy tu nie 
wystarczy. Musi więc być wypracowywany mechanizm działania poprzez 
grupy celowe, zespoły robocze, kontakty niesformalizowane. Musi także 
dojrzeć idea tworzenia we wszystkich środowiskach klubów partyjnych, 
jako miejsc i struktur organizacyjnych systematycznego kontaktu członków 
partii z własną organizacją, jako forów urzeczywistniania społecznych 
i ideologiczno-wychowawczych działań partii. Oczywiste jest, że w warun- 
kach przedłużającego się kryzysu ekonomicznego i drastycznych metod 
wdrażania celów kolejnego etapu reformy gospodarczej rozwijanie tego 
typu działalności partyjnej będzie niezwykle trudne. Jasne jest bowiem, 
że znaczna część członków partii jest zainteresowana w poprawie indywidu- 
alnej sytuacji ekonomicznej, w podejmowaniu działań zarobkowych. A pra- 
ca partyjna jest — wobec tego — traktowana jako stera aktywności przesz- 
kadzająca w uzyskiwaniu efektów ekonomicznych. W takiej perspektywie 
jest także oczywiste, że istnieje tendencja do coraz większej formalizacji 
pracy partyjnej, do takiego jej przekształcania, ażeby jak najmniej „przesz- 
kadzała” w życiu ekonomicznym. I — trzeba dodać — są w partii siły 
zainteresowane w takim, ekonomicznym, ograniczeniu sfery partyjnej ak- 
tywności. Ale — jeżeli będziemy dalej szli tą drogą — oznacza to samo- 
likwidację organizacji podstawowych, przekształcenie partii tylko w stru- 
kturę formalną, działającą dopiero od szczebla województwa i — niekiedy 
-—— miasta. Dlatego też problem aktywizacji pracy partyjnej, rozszerzenia 
form i metod działalności społecznej ogniw podstawowych jest dla partii 
kwestią „być albo nie być”. I to dzisiaj. Jeżeli bowiem będziemy czekali 
na poprawę sytuacji ekonomicznej i na ukształtowanie się ponownie moż- 
liwości działania społecznego szeregowych członków partii, to możemy o- 
budzić się w sytuacji, w której nie będzie już komu działać, a miejsce opusz- 
czone przez POP zajmą inne (niekoniecznie przyjemne dla nas) struktury 
społeczno-polityczne. 

Nie wymieniłem tu wszystkich możliwości przekształcania politycznej 
roli podstawowych ogniw i struktur par tli. Warto jednak — jak sądzę — 
przynajmniej te zapisane wyżej rozważyć. 

Problemem drugim w dzisiejszej praktyce partyjnej jest kwestia Gisae 
kteru działalności ideologicznej partii. Nie rozwijając zbytnio tematu po- 
wiedzieć warto, że praca ideologiczna partii realizowana jest ciągle meto- 
dami tradycyjnymi, że w gruncie rzeczy nie zależy nam (jako partii; a 
przynajmniej tak można ocenić sytuację) na trwałych efektach oddziały» 
wania ideologicznego, że w dalszym ciągu przyzwyczajeni jestemy wi- 
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dzieć pracę ideologiczną niezależnie od zadań i celów reali- 
zowanych w codziennej pracy partyjnej, że zbyt jeszcze często praca 
ideologiczna jest li tylko formą racjonalizącji bieżącej polityki (bieżącej 
taktyki!) partyjnej. Łącznie zaś wszystko to prowadzi do takiego trakto- 
wania prący ideologicznej w podstawowych organizacjach partyjnych, że 
jawi się ona czymś zewnętrznym, narzuconym, nijak nie związanym z po- 
trzebami środowiska. Często też występuje zjawisko traktowania pracy ide- 
alogicznej jako sposobu uzyskiwania interpretacji aktualnie obecnych w. 
propagandzie partyjnej haseł i pojęć (przewodnia i kierownicza rola partii, 
służebność partii wabec klasy robotniczej, urzeczywistnienie Programu 
PZPR itp.). Jednym słowem, praca partyjna jest realizowana sobie, a dzia- 
łalność ideologiczna sobie. Jeżeli dodamy do tego zmienność kryteriów oce- 
ny zjawisk ideologicznych, niepełne dalej dostrzeganie walki ideologicznej, 
jaka towarzyszy procesowi kształtowania się porozumienia narodowego 
i nieledwie każdemu aktowi wzbogacającemu system polityczny i prakty- 
kę demokracji socjalistycznej, to jasne się stanie, że bez zmiany pracy ideo- 
logicznej partia nie będzie w stanie rozwiązać stających przed nią proble= 
mów społecznych i politycznych. | 


Działalność ideologiczna partii ma swe trzy podstawowe wymiary. Po 
pierwsze, jest nią działalność teoretyczna. Po drugie, w skład jej wchodzi 
działalność propagandowo-informacyjno-interpretacyjna. Po trzecie zaś, 
jest ńią działalność światopoglądowa, kształtowanie postaw i wyobrażeń 
członków partii i całego społeczeństwa. Wszystkie te formy działalności ide- 
ologicznej zostały poddane ostrej partyjnej krytyce w okresie kryzysu i 
bezpośrednio potem. Okazało się bowiem, że praca idęologiczna partii nie 
zabezpieczyła tych środków, które okazały się w okresie kryzysu najbardziej 
potrzebne. Okazało się mianowicie, że partia nie dysponuje wyraźnym 
i jednoznacznym opisem naszego społeczeństwa, nie możę zaproponować 
atrakcyjnej i prawdopodobnej wizji jego rozwoju, nie może liczyć na wie- 
dzę ideologiczną czy polityczna swych członków (znacznej ich części) i nie 
potrafiła ujednolicić wyobrażeń o świecie, jego istocie i logice. Krytyka 
działalności ideologicznej była zresztą podejmowana niejednokrotnie. A ści- 
ślej mówiąc: była ona podejmowana przy każdej okazji, w której ujawnia- 
ło się ze szczególną siłą zapotrzebowanie na jej efekty, a więc wtedy, gdy 
partia podejmowała wysiłek przygotowania własnej deklaracji ideowej, gdy 
rozważała dzisiejszy stan klasy robotniczej i jej społecznej roli, gdy żajmo- 
wała się perspektywami kultury czy młodego pokolenia. Szczególnie silnie 
zapotrzebowanie na pracę ideologiczną ujawniło się przy okazji pracy nad 
programem partii. Wyszło wtedy na jaw, że nie istnieje pełna zgoda co do 
zasadniczych dla partii komunistycznej ptoblemów istoty okresu prżejścio= 
wego, charakteru socjalizmu, roli partii w procesie przeobrażeń społęcz- 
nych itp. Co prawda pewnym usprawiedliwieniem może być to, że prawie 
równocześnie w całym międzynarodowym ruchu komunistycznym wybu- 
chła krytyka dotychczasowych wyobrażeń i tez ideologiczno-teoretycznych, 
że również KPZR stwierdziła, że wieloletnie działania ideologiczne były po 
prostu nieefektywne. Ale jest to usprawiedliwienie tylko częściowe. Nieza- 
leżnie jednak od tego mieliśmy do czynienia z wieloma działaniami zmie- 
rzającymi do wyjaśnienia problemów ideologiczno-teoretycznych i dó mo- 
dyfikacji pracy ideologicznej w całej partii. Powstawały nowe programy 
t instytucje, obradowały. plena i konferencje, napisaliśmy mrióstwo progra- 
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mów, założeń i ekspertyz. I — mimo to — sytuacja nie uległa istotniej- 
szej poprawie. Co prawda możemy się szczycić przygotowaniem Programu 
PZPR i rzeczywiście jest to wydarzenie w pracy ideologicznej ogromnej 
wagi. Ale sam program to za mało. Dziś ważne jest to, ażeby treści i warto- 
ści w nim zawarte były podstawą działań ideologicznych, żeby umożliwiły 
wreszcie przejście do działalności ideologicznej ściśle powiązanej z działa- 
niami praktycznymi w innych sferach życia społecznego i partyjnego, by 
nie było rozdziału pomiędzy pracą ideologiczną a organizatorsko-mobiłiza- 
cyjną, socjalno-ekonomiczną czy kadrową. A skłonność do rozdzielania 
różnych sier pracy partyjnej istnieje. Także zresztą w koncepcjach teore- 
tycznych(!) 

Poprawa pracy ideologicznej partii wymaga więc — i to przede wszyst- 
kim — zrozumienia jej rzeczywistego znaczenia, zrozumienia tego, że bez 
pracy ideologicznej niemożliwe jest uzyskanie istotnych rezultatów prak- 
tycznych, ogarnięcie świadomości społecznej, utrzymanie kierunku prze- 
mian politycznych. Oznaczać to więc powinno odmienne niż dotychczas u- 
kierunkowywanie prac teoretycznych (nastawianie ich raczej na rozpozna- 
wanie zagrożeń, sprzeczności społecznych, oczekiwań ludzi pod adresem 
polityki niż — jak jest jeszcze bardzo często — na reinterpretacje uzna- 
nych modeli, egzegezy kolejnych wypowiedzi taktycznych czy propagan- 
dowych itp.) oraz zmianę charakteru pracy szkoleniowej (przez wiązanie 
tematyki z bezpośrednimi zadaniami pracy partyjnej oraz odchodzenie od 
tematów „okolicznościowych”; te ostatnie bowiem — jak pokazuje wielolet- 
nia praktyka — jawią się jako „ważne” tylko w momencie ich planowa- 
nia. później zaś, przy okazji ich realizacji, bardzo często są traktowane jako 
przypadkowe i nie mające większego znaczenia). Ważnym elementem pra- 
cy ideologicznej partii musi się także stać działalność światopoglądowa. O- 
czywiście w przedstawionym wyżej znaczeniu — jako. działalność ukierun- 
kowana na budowanie obrazu rzeczywistości społecznej i przy- 
rodniczej, jako kształtująca ogólne (najogólniejsze) wyobrażenia o świecie, 
jego logice wewnętrznej i perspektywach przemian dokonywanych w nim 
przez człowieka. Nie są więc działalnością światopoglądową zajęcia szko- 
leniowe wyjaśniające np. stosunki państwa i Kościoła katolickiego, ale są 
nią wszelkie próby przybliżenia członkom partii współczesnego kształtu wie- 
dzy naukowej, uświadomienia konsekwencji filozoficznych i ideologicz- 
nych zachodzącego na naszych oczach przewrotu techniczno-technologicz- 
nego i produkcyjnego. Jeżeli bowiem przypomnimy tezę F. Engelsa o „„ko- 
nieczności modernizowania materializmu przy okazji każdorazowej zmiany 
w sposobie produkcji i przy każdym odkryciu naukowym”, to zawarta w 
niej norma odnosi się właśnie do pracy światopoglądowej partii komuni- 
stycznej, do pracy światopoglądowej, która w naszej partii leży — prawdę 
mówiąc — odłogiem. 

Przebudowa pracy ideologicznej partii to zadanie długofalowe. Obok jed- 
nak podstawowych jej kierunków warto zastanowić się nad możliwościa- 
mi szerszego włączania w tę pracę podstawowych organizacji partyjnych. 
Przede wszystkim — jak się wydaje — należy wykorzystać doświadczenia 
ogólnopartyjnych dyskusji przed przyjęciem deklaracji ideowej i Progra- 
mu PZPR. W każdym bowiem z tych przypadków mieliśmy do czynienia 
z uczestnictwem właśnie ogniw podstawowych w pracy ideologicznej całej 
partii. Warto — jak sądzę — zastanowić się nad możliwościami podejmo- 
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wania takiej ogólnopartyjnej dyskusji przy okazji każdego problemu teore- 
tycznego czy programowego, jaki pojawia się w pracy partyjnej czy też 
— szerzej — w trakcie budownictwa socjalistycznego w naszym kraju. Wa- 
żne jest przy tym, ażeby każdy członek partii i każda organizacja dostrze- 
gali znaczenie swej pracy, jej bezpośredni związek z wykonywanymi zada- 
niami partyjnymi. 

Obok uczestnictwa w ogólnopartyjnych dyskusjach ideologicznych rola 
POP w pracy ideologicznej wiązałaby się też — a przynajmniej warto tę 
możliwość przedyskutować — z wykorzystaniem wspomnianych poprzed- 
nio nowych form pracy organizacji podstawowych — z funkcjonowaniem 
klubów pracy partyjnej, z „wychodzeniem na zewnątrz” z działaniami pro- 
pagandowymi i mobilizacyjnymi, z rozszerzaniem zainteresowania społecz- 
nymi formami działalności organizacji partyjnych. 

Trzecim wielkim problemem w pracy partyjnej jest jakość partyjnych 
szeregów. Warto tu sobie uświadomić, że obecnie w partii jest mniej ludzi 
niż przewinęło się przez jej szeregi w okresie od 1971 do 1981. Łącznie z ty- 
mi, którzy odeszli pod wpływem wydarzeń kryzysowych, przez cały ten 
okres przez szeregi partii „przeszło” ponad dwa i pół miliona ludzi. Z pew- 
nego punktu widzenia można by ten fakt odnotować po stronie pozytywów 
— można by powiedzieć, że tak wielki był odsiew, tak surowe warunki 
przynależności do partii awangardowej. W rzeczywistości jednak, odsiew 
ten świadczył raczej o negatywnych mechanizmach naboru do partii. Nie 
będę zresztą rozwijał krytyki, gdyż praktycznie rzecz biorąc wszystko już 
na ten temat zostało powiedziane. Jeżeli zaś przypominam o samej sprawie 
to dlatego, że ma ona i aktualne odniesienia. Przede wszystkim musimy  só- 
bie wyraźnie powiedzieć, że w dalszym ciągu odżywają tendencje do me- 
chanicznego traktowania kwestii liczebności szeregów partyjnych, że nadal 
pojawiają się opinie lub wręcz stwierdzenia, że partia „musi rozszerzać 
swe szeregi”. Oczywiste jest przy tym, że w partii musi następować wy- 
miana pokoleń, że do jej szeregów winni napływać ludzie młodzi — 
z właściwą im energią, coraz lepszym przygotowaniem ogólnym i facho- 
wym, z coraz większym potencjałem ambicji i aspiracji. Ale obok tej 
oczywistości winniśmy dostrzegać i drugą. A mianowicie tę, że żywio- 
łowe (bo tylko tak można określić dążenie do poszerzania szeregów za 
wszelką cenę) „nabory” do partii przynoszą więcej szkody niż pożytku, 
że nie potrafiliśmy jeszcze przygotować mechanizmu systematycznej 
pracy z każdym kandydatem, że wiele (bardzo wiele) organizacji par- 
tyjnych nie potrafi sobie wyobrazić tego, co winien kandydat w niej 
funkcjonujący robić, czym się zajmować, jakimi problemami intereso- 
wać, jakie zadania wykonywać. A to prowadzi do formalizacji statuto- 
wych wymogów pod adresem rekomendujących i samej organizacji pod- 
stawowej, to prowadzi do demoralizacji kandydatów (którzy przyzwy- 
czajają się do tego, że w organizacji partyjnej nic się nie robi, nie 
rozlicza się z żadnych obowiązków, nie sprawdza odpowiedzialności). 

W latach 1982—1986 przyjęto w szeregi partii wiele dziesiątków tysię- 
cy kandydatów. Nie rekompensowało to co prawda naturalnych ubytków, 
ale było istotnym zasileniem możliwości partyjnego działania. Warto jed- 
nak sobie uświadomić, że wiele w tym procesie było zjawisk kampanijno- 
ści, że poszczególne organizacje partyjne (przede wszystkim wojewódzkie) 
„przygotowywały” nabór tak, ażeby „wykazywać się” nim przy okazji kon- 
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ferencji sprawozdawczych czy wyborczych lub też wobec wizytujących da- 
ny teren członków najwyższych władz partyjnych. Zjawiska takie ozna- 
czają zaś — nawet wtedy, gdy są pojedyncze — że praca związana z roz- 
szerzaniem szeregów partyjnych prowadzona jest nieprawidłowo, że po- 
nownie odżywają tendencje do zastępowania jakości ilością (a ściślej — 
w warunkach dość ograniczonego naboru — do niedostrzegania w ogóle 
problemów jakości, do negowania jego wymogów). 


Problem jakości szeregów partyjnych ma zresztą i inne wymiary. 


Podstawowym z nich jest równoprawność członków partii w dostępie do 
informacji politycznej, w uczestnictwie w procesach decyzyjnych czy kon- 
(rolnych. Negatywne doświadczenia przeszłości także w tej sferze dają 
o gobie znać, pozwalają bezproblemowo przechodzić do porządku dziennego 
nad dzieleniem członków partii na różne kategorie (..aktywistów” i „zwy- 
kłych członków”, „aktywistów państwowych” i „aktywistów we własnej 
organizacji partyjnej”). Występowanie takiego zjawiska nie tylko osłabia 
aktywność wielu członków partii, ale i — dodatkowo — wpływa na ogra- 
niczenie możliwości podejmowania wielu działań społecznych, politycznych 
czy ideologicznych, na osłabienie wpływu partii na własne Środowisko. 
na pojawianie się poczucia wyałienowania z partii i w związku z tym 
— na nieuświadamianie sobie współodpowiedzialności tak za pracę własnej 
POP, jak i za decyzje i politykę całej partii. 

Problemu jakości szeregów partyjnych nie da się rozwiążać jedną decy- 
zją, czy też przeprowadzeniem kolejnego posiedzenia plenarnego Komitetu 
Centrą|nego. Raczej należy liczyć na szansę, jaką może stworzyć pełna ak- 
tywizacja wszygtkich partyjnych ogniw i struktur oraz stopniowa przebu- 
dowa form pracy ogniw podstawowych. Dopiero bowiem wtedy, gdy bę- 
dziemy dysponowali trwałym, sprawdzonym mechanizmem „zagospodaro- 
wywęnia” aktywności i zaangażowania każdego członka, gdy każda organi- 
zącja. podstawowa będzie prawidłowo realizowała swoje funkcje polityczne 
(i — wobec tego — aktywność każdego jej członka będzie dla niej wa- 
ruhkiem istnienia!) możliwe będzie. przejście od dotychczasowych do 
nowych jakościowych form pracy z członkami. Ale nie znaczy to, że już 
dziś niepotrzebne są działania ukierunkowane na pełniejsze rozliczanie 
postaw ideowych i moralnych, uczestnictwa każdego członka partii w prze- 
budowie systemu politycznego i ekonomicznego, w życiu jego własnej 
organizacji partyjnej. 

Przedstawione uwagi zrodziły się przy okazji IV Plenum KC PZPR. w 
większości formułowane są z punktu widzenia uwypuklania zjawisk i ten- 
dencji negatywnych. Sądzę bowiem, że bez nieustannego przypomnienia o 
takich tendencjach i zjawiskach realizacja programu aktywizacji pracy 
partyjnej stanie się jeszcze jedną straconą szansą naszej partii. A — jak 
już pisałem — bez partii, bez nowego charakteru jej organizacji i działal- 
ności, bez nowej jakości jej pracy ideologicznej i kadrowej niemożliwe jest 
urzeczywistnienie programu socjalistycznej odnowy. Teza to trywialna, ale 
tym niemniej warta nieustannego przypominania. 


Konsultacje społeczne 


RYSZARD GRODZICKI 


Wolę demokratyzowania systemu politycznego wyraził jednoznacznie 
IX Zjazd PZPR. Została ona także podtrzymana w uchwale X Zjazdu. Jed- 
nym z praktycznych przejawów wcielania w życie tej idei stał się projekt 
prawnego uregulowania zasad przeprowadzania w naszym kraju konsulta= 
cji społecznych i referendum. 


Prace nad projektem ustawy trwały od 1983 r. Pierwsze założenia tego 
przedsięwzięcia legislacyjnego zostały opracowane w Urzędzie Rady Mi- 
nistrów. W momencie, gdy wykrystalizowała się w sposób wyraźny kon- 
cepcja Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego, zapadły decyzje, 
zgodnie z którymi prace nad projektem ustawy miał pilotować PRON. 
Propozycję uchwalenia ustawy o konsultacjach i referendum zawarł w 
swojej uchwale I Kongres ruchu. Na jesieni 1983 r. opublikowane zostały 
„Założenia ustawy o konsultacjach społecznych i dyskusjach publicznych 
oraz głosowaniu ludowym” zaakceptowane przez Komitet Wykonawczy 
Rady Krajowej PRON, a przygotowane przez zespół ekspertów. Założenia 
te poddane zostały dyskusji w ogniwach PRON. Planowano, iż po jej za- 
kończeniu projekt ustawy lub tezy do ustawy zostaną poddane ogólnospo- 
łecznej dyskusji. -Nigdy jednak do tego nie doszło. Po zakończeniu dysku- 
sji wewnątrzpronowskiej Komitet Wykonawczy RK PRON zaznajomił się 
z jej wynikami polecając jednocześnie opracowanie projektu ustawy. Rów- 
nolegle zbierano opinie o „Założeniach” od wszystkich samodzielnych pra- 
cowników naukowych zajmujących się prawem konstytucyjnym. Na bazie 
tak zebranych opinii zespół ekspertów Rady Krajowej PRON opracował 
pierwszy projekt ustawy. Był on gotowy na wiosnę 1984 r.. Projekt ten wie- 
lokrotnie oceniany przez różne gremia był szereg raży zmierńiany. Jedna 
z wersji została przekazana Marszałkowi Sejmu przez władze PRON. W 
1986 r. niezależnie od dokonań pronowskich pojawiły się dwie inne wersje 
projektu ustawy — jedna została opracowana w URM-ie, druga zaś w Kan- 
celarii Sejmu. W efekcie, na jesieni 1986 r., nowy zespół ekspertów opraco- 
wał kompromisowy projekt ustawy, który z niewielkimi poprawkami został 
w: ramach poselskiej inicjatywy ustawodawczej przesłany do laski marszał- 
kowskiej. Wzbudził on liczne kontrowersje, krytyczną ocenę zawartych tam 
rozwiązań sformułował także Komitet Wykonawczy Rady Krajowej PROŃ. 
Projekt ten stał się jednak materiałem wyjściowym dla prac komisji nad- 
zwyczajnej powołanej przez Sejm dla ostatecznego przygotowania projektu 
ustawy o konsultacjach społecznych i referendum. Ustawa o konsultacjach 
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społecznych i referendum została uchwalona przez Wysoką Izbę w przede- 
dniu II Kongresu Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. 


Przedstawiłem powyżej w telegraficznym skrócie historię powstania 
projektu ustawy. Tok prac nad jej przygotowaniem, okresy bardzo inten- 
sywnej pracy przeplatane długimi przerwami, wynikał w znacznej mierze 
z dylematów, jakie się pojawiały w czasie przygotowywania kolejnych wer- 
sji projektu. Trzeba wyraźnie zaznaczyć, że miały one zarówno prawny, jak 
i polityczny charakter. 

Podstawowy problem związany był z pytaniem, czy w ogóle istnieje po- 
trzeba tworzenia ustawy o systemie konsultacji i referendum, a jeśli tak, to 
czego ustawa taka powinna dotyczyć. 


Jak pamiętamy prace nad projektem ustawy zostały rozpoczęte w 1983 r. 
Był to okres w historii Polski szczególny. Po znacznym okresie napięć 
społecznych w tym właśnie roku można było dostrzec wyraźne objawy sta- 
bilizowania się sytuacji politycznej. Stopniowe eliminowanie ograniczeń 
wynikających ze stanu wojennego pobudzało jednocześnie do myślenia 
o tym, jakie gwarancje prawne należałoby wprowadzić do naszego syste- 
mu prawnego i politycznego po to, by w przyszłości napięcia społeczne nie 
przybierały tak dramatycznych wymiarów. Wydawało się wówczas, że re- 
gulacja prawna sposobu przeprowadzania konsultacji stanie się gwarantem 
rzetelnego rozpatrywania opinii zgłaszanych przez obywateli. Ta teza oka- 
zała się być tezą wyjściową dla autorów projektu założeń ustawy z 1983 r. 

Można bez ryzyka błędu powiedzieć, że w swym pierwotnym zamyśle 
ustawa ta powinna dawać gwarancje zarówno rzetelnego traktowania opi- 
nii i uwag zgłaszanych w trakcie konsultacji przez obywateli (było to 
odreagowanie na silnie wówczas tkwiące w pamięci konsultacje z lat sie- 
demdziesiątych, których nie było zwyczaju publicznie podsumowywać), 
jak i pewnego „bezpieczeństwa psychicznego” biorących udział w konsulta- 
cji. W tym wypadku ustawa miała ograniczać możliwość wywierania pre- 
sji na biorących udział w konsultacji, a tym samym powinna dawać szansę 
na niczym nie skrępowane wypowiadanie swoich sądów (dość świeże były 
w tym czasie wspomnienia z początku lat osiemdziesiątych). Ale oprócz ta- 
kich bardzo praktycznych celów ustawa może przyczynić się do zasadniczej 
zmiany sposobu partycypacji społeczeństwa w sprawowaniu władzy. 


Nie ulega przecież wątpliwości, że konsultacje społeczne są formą de- 
mokracji bezpośredniej. Podziały w społeczeństwie, które ujawniły się w 
okresie kryzysu nie zanikły. Myślenie kategoriami „my” i „oni” towarzy- 
szy znacznej części obywateli. Jeżeli więc system konsultacji, a także re- 
ierendum, mogą przyczynić się do ograniczenia destrukcyjnych skutków 
tego sposobu patrzenia na życie publiczne, wydaje się, że nowa ustawa nie 
powinna pozostać martwą literą prawa. 


Za uregulowaniem formalnym sposobu przeprowadzania konsultacji 
społecznych oraz za wprowadzeniem do naszej praktyki politycznej refe- 
rendum przemawiały także racje doktrynalne. Tok tego rozumowania da 
się streścić następująco. Jeżeli suwerenem jest w Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej lud pracujący miast i wsi, to powinny istnieć instytucje prawne 
pozwalające mu wyrażać swoją wolę bezpośrednio. System przedstawiciel-- 
ski (zasada wyrażona w art. 2 Konstytucji) nie może być jedynym sposobem 
realizacji praw suwerena. Tym bardziej że w praktyce organy władzy 
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państwowej dość często skłonne są — zgodnie z istotą państwa socjalistycz- 
nego — do odwoływania się do opinii obywateli wyrażanej bezpośrednio. 
Lepiej więc, gdy tego rodzaju procedury będą jednoznacznie określone tak, 
by fakt ich zastosowania nie stawał się pretekstem do pogłębiania konflik- 
tów społecznych, a służył wprost przeciwnym celom — ograniczaniu ostro- 
ści istniejących podziałów. Rozsądnie stosowane konsultacje i referendum 
mogą przecież wzmocnić autorytet organów władzy i administracji pań- 
stwowej, gdyż dają obywatelowi możliwość partycypowania w podejmowa- 
niu decyzji w sprawach publicznych. Nakazują więc myśleć kategoriami 
racji stanu ograniczając lub wręcz likwidując zachowania partykularne. 
Ustawa ta konkretyzuje więc zasadę ludowładztwa — jedną z podstawo- 
wych zasad ustrojowych państwa socjalistycznego. 


Przeciwnicy wydawania ustawy poświęconej konsultacjom społecznym 
i referendum akcentowali następujące problemy. System konsultacji spo- 
łecznych jest w pierwszej kolejności zjawiskiem ze sfery polityki, a nie 
instytucją prawną. Nie ma więc potrzeby szczegółowego regulowania za- 
sad przeprowadzania konsultacji społecznych, gdyż najlepiej ukształtują 
się one w praktyce politycznej. Jest to ważne, gdyż system konsultacji 
musi być elastyczny, by można go było stosować w bardzo różnorodnych 
sytuacjach. Ścisłe reguły prawne zamiast sprzyjać rozwojowi konsultacji, 
mogą wywrzeć wpływ przeciwny i w rezultacie konsultacje zamiast rozwi- 
jać się i doskonalić zaczną zanikać w naszej praktyce politycznej. Regula- 
cja w jednej ustawie zasad przeprowadzania konsultacji jest też i dlatego 
niemożliwa, gdyż wiele aktów prawnych różnego szczebla przewiduje uru- 
chamianie procedur konsultacyjnych. Wytworzyła się więc już w wielu 
środowiskach praktyka przeprowadzania konsultacji. Istnieje groźba, że 
ustawa burzyć będzie istniejące w świadomości ludzkiej przyzwyczajenia. 


Możliwość wydania aktu prawnego dotyczącego referendum była poda- 
wana w wątpliwość przede wszystkim z dwóch powodów. Po pierwsze, 
zwracano uwagę na to, że referendum, aby miało sens, powinno być refe- 
rendum stanowiącym (wiążącym), a dla jego wprowadzenia do systemu 
prawnego niezbędne byłoby uchwalenie poprawki do Konstytucji PRL. 
Uważano, że jest mało prawdopodobne, by Sejm wyraził na takie rozwiąza- 
nie zgodę. Drugi najczęściej przywoływany argument przeciwko referen- 
dum sprowadzał się do tezy, iż nie ma aktualnie warunków dla tak daleko 
idącej demokratyzacji systemu politycznego. Powiadano, że referendum 
będzie można wprowadzić do naszego systemu prawnego dopiero za kilka 
lat. 

Dopiero na tle tych kontrowersji pojawiało się pytanie, jaki powinien 
być zakres merytoryczny przyszłej ustawy. Gama prezentowanych stano- 
wisk była niezwykle różnorodna. Jest charakterystyczne, że w trakcie pra- 
wie czterech lat dyskusji na ten temat w każdym zespole podejmującym 
zagadnienie treści, jakie powinna zawrzeć w sobie projektowana ustawa, 
pojawiały się mniej więcej te same podziały. 

Zespół ekspertów pronowskich opracowujący „Założenia” wychodził z 
przekonania, że jeśli ustawa ma dawać obywatelowi pewne gwarancje jege 
współudziału w sprawowaniu władzy, to w jej treści najmocniej trzeba wy- 
eksponować przepisy opisujące procedurę przeprowadzania konsultacji 
społecznych i referendum (używano wówczas na określenie referendum 
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terminu głosowanie ludowe). Wychodzono jednocześnie z założenia, że tam, 
gdzie jest to możliwe, należy się odwoływać do istniejących już (lub pro- 
jektowanych) procedur postępowania. Stąd też niekiedy pojawiające się 
odesłania do zasad zawartych w ordynacji wyborczej (w momencie, gdy 
tworzono „„Założenia” nie znany był jeszcze ostateczny zakres zmian, jakie 
miały pojawić się w ordynacji wyborczej). Unikano także szczegółowego 
wyliczania sytuacji, w których można zarządzić konsultacje społeczne luk 
dyskusje publiczne (,,Założenia” rozróżniały te dwie procedury — dysku- 
sje publiczne miały mieć bardziej wiążący charakter dla organów pań- 
stwowych). Uważano, że takie wyliczenie może mieć tylko charakter przy- 
kładowy i nigdy w ustawie o konsultacjach nie uda się pomieścić całego 
wykazu spraw, które powinny lub muszą być poddane procedurom konsul- 
tacyjnym. Dlatego też przewidywano, że o tym, jakie sprawy powinny być 
poddane pod konsultacje społeczne lub rozstrzygnięte w drodze referen- 
dum, powinny decydować ustawy szczegółowe. 


Rozwiązanie to budziło dość często wątpliwości. Oczekiwania, że ustawa 
o konsultacjach wymieni precyzyjnie sytuacje, w których należy urucha- 
miać procedury konsultacyjne, były sygnalizowane relatywnie często. Jak 
można sądzić, zwolennicy tego poglądu obawiali się, by system konsulta- 
cji nie pozostał martwą instytucją. Wyliczenie sytuacji, w których przed 
podjęciem decyzji organa państwowe muszą zasięgnąć opinii obywateli, 
miało gwarantować, iż konsultacje społeczne będą instytucją żywą. Przy- 
woływano także niekiedy argument, że taki indeks będzie miał charakter 
porządkujący. 


Dość istotne wątpliwości budził podział na konsultacje społeczne i dys- 
kusje publiczne. W trakcie dyskusji nad „Założeniami” okazało się, że 
modelowo dość klarowny podział, w praktyce jest dla biorących udział 
w dyskusji nie zawsze czytelny i jednoznaczny. Zwracano przy tym uwa- 
gę. że w momencie wprowadzenia w życie tych dwóch instytucji bardzo 
trudno będzie „zmusić” biorących udział w konsultacjach tylko do wyraża- 
nia opinii, zaś w przypadku udziału w dyskusji publicznej dodatkowo do 
zgłaszania swoich własnych propozycji. Dla przeciętnego obywatela roz- 
różnienie to nie będzie czytelne. Racje te zostały w dalszych pracach uzna- 
ne za zasadne i z rozróżniania konsultacji społecznych i dyskusji publicz- 
nych wycofano się (w toku dalszych prac najczęściej używano tych ter- 
minów zamiennie). 


Istotnym problemem, przede wszystkim w kategoriach formalnopraw- 
nych, okazał się być problem konstytucyjności referendum. Jak już syg- 
nalizowałem, podawano w wątpliwość możliwość wprowadzenia referen- 
dum bez zmiany konstytucji. Kontrowersje dotyczące tego zagadnienia 
miały jednak bardziej złożony charakter. 


Jak wiadomo, w teorii wyróżnia się referendum stanowiące i konsulta- 
cyjne. W pierwszym wypadku wyniki głosowania są dla decydenta wiążą- 
ce, w drugim może on w zależności od swego uznania uwzględnić je przy 
podejmowaniu decyzji. W trakcie dyskusji dla wszystkich było oczywiste, 
że decyzja o wprowadzeniu referendum będzie miała charakter politycz- 
ny. Dyskutowano więc o tym, jakie rozwiązanie szczegółowe byłoby naj- 
bardziej przydatne dla polskiej praktyki politycznej. Przeważał przy tym 
pogląd, że referendum powinno mieć charakter referendum stanowiącego. 
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Tym samym jego wyniki powinny być wiążące dla organów państwa, ale 
także dla całego społeczeństwa. Akceptowano również propozycję, by re- 
ferendum mogło być przeprowadzane zarówno jako ogólnokrajowe, jak 
i lokalne. Zakres merytoryczny referendum zazwyczaj dzielił dyskutantów. 
Pojawiały się propozycje, by w drodze referendum obywatele stanowili 
prawo, a więc uchwalali ustawy (przynajmniej niektóre) lub uchwały rad 
narodowych. Przeciwnicy tego rozwiązania zwracali uwagę, że znaczna 
część obywateli nie będzie w stanie ocenić merytorycznie proponowanych 
projektów aktów prawnych. Zwracano uwagę, że pokaźna część społeczeń- 
stwą nie jnteresuje się takimi sprawami i trudno będzie zapewnić frek- 
wencję w trakcie głosowań. Proponowano, by pod referendum poddawać 
nie pełne projekty aktów prawnych, a kontrowersyjne rozwiązania szcze- 
gółowe zawarte w tych aktach. Przykładowo, w drodze referendum obywa- 
tele nie uchwalaliby kodeksu karnego, ale mogliby przesądzać o systemie 
kar, który w kodęksie ma być zawarty. Tym samym dyskusja wykazywała, 
że bardziej przydatne będzie referendum fakultatywne, zarządzane przez 
upoważniony organ państwa wedle jego uznania. W wyjątkowych tylko 
wypadkąch akty prawne mogłyby przewidywać obligatoryjność zarządze- 
nia referendum w określonej sprawie. | 


Największe kontrowersje budził spór o to, czy referendum jest zgodne z 
przepisami konstytucji. Wobec spodziewanych trudności związanych z uru- 
chomieniem procedury zmiany konstytucji próbowano znaleźć rozwiązanie, 
które pozwalałoby na wprowadzenie referendum bez zmiany ustawy za- 
sadniczej. Z formalnego punktu widzenia było to niezmiernie trudne. W 
opinii zdecydowanej większości konstytucjonalistów możliwość uchwale- 
nia ustawy, przewidującej referendum stanowiące, warunkowana była 
uprzednim wprowadzeniem zmian do konstytucji. Jak wiadomo w Konsty- 
tucji PRL wyrażona została dość precyzyjnie zasada systemu przedstawi- 
cielskiego. Zgodnie z nią suweren sprawuje władzę za pośrednictwem 
swych przedstawicieli. Instytucja referendum w sposób oczywisty kłóciła- 
by się z tą zasadą szczególnie wówczas, gdy wyniki referendum stawałyby 
się wiążące dla organów władzy państwowej, a przede wszystkim dla Sej- 
mu. Z tego też względu konieczne było znalezienie rozwiązania, które 
pozwalałoby na przeprowadzenie referendum w zgodzie z przepisami kon 
stytucji. | 

Rozważano więc możliwość zarządzania referendum każdorazowo w dro- 
dze odrębnej ustawy konstytucyjnej. Zwracano uwagę, że referendum 
ogólnokrajowe będzie zarządzane niezwykle rzadko, tym samym nie grozi 
nam deprecjacja ustaw konstytucyjnych poprzez zbyt częste korzystanie 
z tego środka prawnego. Referendum o charakterze konsultacyjnym we- 
dług zgodnej opinii świata nauki mogło być zarządzone bez konieczności 
zmiany konstytucji. Podobnie wyglądała sytuacja w przypadku referendów 
o zasięgu lokalnym. Spór ten przesądziła dopiero dyskusja w Komisji Nad- 
zwyczajnej, gdzie uznano za zasadne wprowadzenie poprawki do konsty- 
tucji i przygotowano projekt ustawy o zmianie konstytucji. Zgodnie z nim 
uznano, że suweren może wyrażać swoją wolę także bezpośrednio w dro- 
dze referendum. 


Kontrowersje formalnoprawne nie powinny przesłonić nam politycznej 
roli, jaką spełniać będzie w przyszłości ustawa o konsultacjach społecznych 
i referendum. Jak można sądzić, będzie ona jednym z niezwykle ważnych 


elementów uspołeczniających sprawowanie władzy, a tym samym państ- 
wo, w naszym kraju. Trudno więc przecenić jej znaczenie. 


Ustawa ta po raz pierwszy w historii Polski Ludowej wprowadzi do 
praktyki politycznej instytucję demokracji bezpośredniej o tak szerokim 
zasięgu działania. Aczkolwiek utrzymany został priorytet systemu przed- 
stawicielskiego, to jednak dopuszczenie, w akcie najwyższej rangi, możli- 
wości bezpośredniego wyrażania swej woli w trakcie referendum przez 
każdego obywatela ma swoją wymowę polityczną. Dla sposobu kierowania 
państwem to upodmiotowienie obywateli będzie miało przełomowe znacze- 
nie. Trzeba jednak pamiętać, że umiejętności korzystania z tej instytucji 
będziemy musieli się wszyscy wspólnie uczyć. Dotychczasowe przyzwycza- 
jenia zapewne będą przynajmniej w pierwszym okresie znacznie utrudniać 
stosowanie referendum. Odczute to zostanie przede wszystkim w przypad- 
ku zarządzenia referendów lokalnych, z którymi, jak można sądzić, obywa- 
tele zetkną się w pierwszej kolejności. Sposób ich przeprowadzania i atmo- 
sfera, jaka temu będzie towarzyszyć, przesądzą o powodzeniu tej reformy. 
System prawny opisujący procedurę przeprowadzania referendum tworzy 
tylko ramy, które wypełni praktyka polityczna. Dlatego też organizacje 
partyjne będą musiały podejść do tych zagadnień z niezwykłą uwagą i od- 
powiedzialnością. Ich stanowisko i zaangażowanie przesądzą najprawdopo- 
dobniej o tym, jak społeczeństwo oceni realizację uchwał ostatnich dwóch 
zjazdów PZPR w częściach określających proces doskonalenia demokracji 
socjalistycznej. 

Inną funkcję spełniać będą konsultacje społeczne. Ustawa w tym wy- 
padku konkretyzuje jedno z praw obywatelskich przewidzianych w art. 86 
Konstytucji. System konsultacji społecznych powinien w o wiele większym 
stopniu niż referendum przyczynić się do aktywizacji obywateli chociażby 
dlatego że, jak się powszechnie sądzi, te procedury będą stosunkowo czę- 
sto stosowane w praktyce. Powinny one w konsekwencji zwiększyć zainte- 
resowanie społeczne życiem publicznym. Można powiedzieć, że mogą przy- 
czynić się do upolitycznienia społeczeństwa w najlepszym rozumieniu tego 
sformułowania. Konsultacje mogą stać się praktyczną szkołą obywatels- 
kiego myślenia. I jeśli można by się czegoś obawiać, to wydaje się, że 
dwóch skrajności. Z jednej strony — niechęci aparatu państwowego do 
uruchamiania tej procedury. Można się przecież zetknąć z poglądem, że 
fakt uregulowania systemu konsultacji społecznych jest w jakiejś mierze 
wyrazem braku zaufania wobec aparatu państwowego. Pogląd ten zawiera 
w sobie tezę od początku do końca fałszywą. W państwie socjalistycznym 
musi następować proces uspołeczniania funkcjonowania państwa. Zakła- 
danie, że we wszystkich przypadkach występuje podział na państwo (apa- 
rat administracyjny) i obywateli jako na dwie przeciwstawne sobie stro- 
ny. jest politycznie szkodliwe. Aparat państwowy działający obok społe- 
czeństwa musi w konsekwencji się wyalienować. System konsultacji, któ- 
rv wprowadziła ustawa powinien być wykorzystany w przeciwnym celu. 
Rozsądnie stosowane konsultacje, szczególnie w wymiarze lokalnym, po- 
winny właśnie przyczynić się do wzrostu autorytetu administracji państwo- 
wej, a także organów władzy. 


Druga skrajność, to zbyt pochopne uruchamianie procedur konsultacyj- 
nych. W konsekwencji może ta tendencja doprowadzić do sparaliżowania 
administracji, do przysłowiowego „zakonsultowania się”. Taka tendencja 
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prowadziłaby w dość szybkim tempie do zmniejszenia autorytetu zarządza- 
jących konsultacje, a także do zniechęcenia obywateli do wyrażania swo- 
ich opinii w sprawach publicznych. Konsultacje społeczne mogą być stoso- 
wane w sprawach rzeczywiście ważnych dla danej społeczności. Tylko wte- 
dy spełniać będą należycie swą funkcję. Ale o ich rzeczywistym autoryte- 
cie decydować będzie nie tylko sposób zarządzania, a może w pierwszej 
kolejności sposób podsumowania i wykorzystania wyników konsultacji 
przez organ zarządzający. I w tym przypadku mogą znaleźć dla siebie za- 
dania organizacje partyjne. 


Rzecznik praw obywatelskich 


WŁODZIMIERZ ULICKI 


Dobiegły końca prace nad ustawą o rzeczniku praw obywatelskich. 
15 lipca br. Sejm uchwalił tę ustawę. Zmaterializowała się w ten sposób 
koncepcja nowej instytucji polityczno-prawnej, nad którą dyskusja trwała 
w Polsce od 1981 r. 

Propozycja wprowadzenia do polskiego systemu prawnego rzecznika 
praw obywatelskich została zawarta po raz pierwszy w uchwale Komite- 
tu Nauk Prawnych PAN w sprawie reformy organów wymiaru sprawiedli- 
wości i w gwarancji niezawisłości sądów, podjętej 11 czerwca 1981 r. 

Idea powołania rzecznika praw obywatelskich przejęta została następ- 
nie przez PRON. Na pierwszym posiedzeniu Tymczasowej Rady Krajowej 
PRON 17 grudnia 1982 r. prof. J. Reykowski zaproponował powołanie 
„męża zaufania”, będącego rzecznikiem obywateli broniących się przed 
biurokratycznymi nadużyciami ze strony administracji. I choć propozycja 
ta wywołała dyskusję i nie przez wszystkich została od razu poparta, 
to jednak znalazła się w uchwale programowej, przyjętej na I Kongre- 
sie PRON. Wpisano do niej postulat utworzenia przy Sejmie „organu 
chroniącego prawa obywateli przed zagrożeniami biurokratycznymi na- 
zwanego Strażnikiem Praw Obywatelskich”. 

Dyskusjom i pracom przygotowawczym nad koncepcją tego organu, 
jakie miały miejsce w ramach PRON, nowy impuls dały sformułowania 
zawarte w referacie KC PZPR oraz uchwale X Zjazdu PZPR. Zjazd 
uznał za konieczne podjęcie propozycji ,„powołania społecznych rzeczni- 
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ków praw obywatelskich”. W kilką miesięcy po X Zjeździe PZPR, » b 
stopadzie 1986 t., opublikowane zostały opracowane w Radzie Państwa w 
porozumieniu z Prezydium Komitetu Wykonawczego Rad Krajowej 


a jej organizatorem był PRON. 
„ałożeniach” zaproponowano dwą warianty nowej instytucji: Ą Spo- 
łecznego tzecznika praw obywatelskich na szczeblu wojewódzkim, B spo- 


z 

wa i Praworządności Rady Krajowej PRON „Zarysje koncepcji Strażnika 

Praw Obywatelskich” (czerwiec 1985 r.), jak i Skróconej wersji tego do- 

kumentu pt.: „Założenią projektu ustawy o urzędzie Strażniką Praw Oby- 

watelskich” (kwiecień 1986 r.) proponowano utworzenie urzędu rzecznika 
e 


troli rzecznika spraw objętych tajemnicą państwową, dotyczących obron- 
ności i sił zbrojnych oraz bezpieczeństwą państwa, a także »Tozstrzygnięć 


organów samorządu, ogniw PRON, a także organizacji społecznych 1 z3- 
Wodowych, sygnałów w środkach masowego przekazu oraz z własnaj 


(1) Dalej jako „Założenia”, Por „Rzeczpospolita” nr 266 z 14 XI 19g8. 
58 


7 mk 0B- vał p J | _nuó 


Sejm (na wniosek przewodniczącego Rady Państwa zgłoszony w porozumie- 
niu z Prezydium KW RK PRON). Do zadań krajowego rzecznika miało na- 
leżeć „współdziałanie z rzecznikami praw obywatelskich powoływanymi 
przez wojewódzkie rady narodowe, przedstawianie naczelnym organom - 
władzy i administracji państwowej uogólnionych opinii o sposobie załat- 
wiania spraw obywateli”, podejmowanie (na wniosek rzeczników woje- 
wódzkich, centralnych ogniw organizacji społecznych i PRON oraz z 
własnej inicjatywy) spraw indywidualnych wymagających interwencji na 
szczeblu centralnym, występowanie z wnioskami o podjęcie inicjatywy 
ustawodawczej przez odpowiednie organy, a także WycięĘpowaniE z wnio- 
skami do Trybunału Konstytucyjnego. 

Proponowana w „Założeniach” koncepcja związania rzeczników praw 
obywatelskich z systemem rad narodowych uzasadniana była tym, że 
większość swych spraw obywatele załatwiają na szczeblach lokalnych i 
stąd też, jak przewidywano, większość skarg i wniosków wpływających 
do rzeczników będzie się wiązać z pracą urzędów lokalnych. Naturalne 
byłoby więc, jak argumentowano, związanie tej instytucji z radami na- 
rodowymi. 

Dwumiesięczna dyskusja społeczna nad wariantowymi propozycjami 
instytucji rzecznika przyniosła rozbieżne opinie. W toku konsultacji prze- 
ważył zdecydowanie pogląd o potrzebie utworzenia takiego organu. Poja- 
wiające się głosy przeciwne utworzeniu nowej instytucji wynikały przede 
wszystkim z obaw, że doprowadzić to może do rozrostu biurokracji, ko- 
nieczności utworzenia kilkudziesięciu nowych urzędów, stworzenia oko- 
ło tysiąca nowych etatów w administracji i dodatkowych kosztów społecz- 
nych. Pojawiały się też poglądy ó zbędności nowej instytucji w sytuacji, 
gdy na straży praworządności oraz zapewnienia poszanowania praw i wol- 
ności obywateli stoi już w Polsce wiele organów i instytucji. 

- Rozbieżne były też opinie wśród zwolenników nowej instytucji. Wynika- 
ło to przede wszystkim z niejednoznacznego stosunku do „Założeń” Ra- 
dy Państwa. Część dyskutantów traktowała je jako jedyną płaszczyznę dy- 
skusji, inni natomiast — jedynie jako punkt wyjścia, z możliwością pre- 
zentowania propozycji, wykraczających poza oba warianty. 

. W dyskusji niewielu zwolenników zyskał wariant A, przewidujący po- 
wołanie rzeczników jedynie na szczeblu wojewódzkim(2). Znacznie więcej 
uczestników konsultacji opowiedziało się za wariantem B, przewidującym 
powołanie rzecznika na szczeblu krajowym. 

Stosunkowo duża grupa dyskutantów opowiedziała się za całkowicie 
odmiennym rozwiązaniem — niejako trzecim wariantem — proponując 
powołanie rzecznika jedynie na szczeblu centralnym. Często nawiązywa- 
no w tych propozycjach do wcześniejszych projektów PRON-owskich. 
Zwolennicy takiego rozwiązania podnosili przede wszystkim problem gwa- 
rancji niezależności rzecznika praw obywatelskich. Wysuwano argumen- 
ty, że rzecznik powinien być niezależny od organów, których działalność 
miałby najczęściej kontrolować, zaś aktualna pozycja rad narodowych nie 
stworzy możliwości zapewnienia rzecznikowi niezawisłości od terenowych 
organów. administracji. Postulowano w związku z tym powołanie sejmo- 

(2) Por. „Informacja o przebiegu konsultacji założeń koncepcji organizacyjno- 


-prawnej społecznych rzeczników praw obywatelskich”, materiał powielony Biura 
Rady Krajowej PRON, Warszawa 2011987 r., str. 5. 
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wego rzecznika praw obywatelskich, bowiem jedymie wsparcie tego onga- 
nu autorytetem Sejmu pozwoliłoby zapewnić mu pełną niezależność. 

Proponowano też znaczne rozszerzenie kompetencji rzecznika praw oby- 
watelskich. Pojawiły się takie postulaty, jak wyposażenie rzecznika w pra- 
wo inicjatywy ustawodawczej i prawo do wnoszenia rewizji nadzwyczaj- 
nej. 

Nie zyskała też zwolenników koncepcja powiązania rzeczników z orga- 
nami prokuratury(3). Przebieg konsultacji wskazał na konieczność po- 
szukiwania innych rozwiązań, niż zaproponowane w „Założeniach”. Do 
takiego wniosku doszedł też Komitet Wykonawczy Rady Krajowej PRON. 
W przyjętym 30 stycznia 1987 r. stanowisku, będącym podsumowaniem 
konsultacji społecznych, potwierdził on potrzebę powołania instytucji 
rzecznika praw obywatelskich. Wyraził jednocześnie przekonanie o potrze- 
bie powołania rzecznika na szczeblu krajowym, wybieranego przez Sejm 
na wniosek PRON, niezależnego od innych niż Sejm organów państwo- 
wych. Wskazano też na konieczność wyposażenia rzecznika w szerokie 
uprawnienia, m. in. w prawo do nieograniczonego dostępu do akt publicz- 
nych, prawo wnoszenia rewizji nadzwyczajnej itp.(4). 

To stanowisko Komitetu Wykonawczego Rady Krajowej PRON zostało 
uwzględnione w toku dalszych prac nad projektem ustawy. W poselskim 
projekcie ustawy, zgłoszonym na początku maja br. na kilka dni przed II 
Kongresem PRON, przyjęto zarówno propozycje zawarte w tym stanowi- 
sku, jak i szereg rozwiązań proponowanych w trakcie prac nad koncepcją 
rzecznika (strażnika) praw obywatelskich w ramach PRON w latach 
1984—1986. 

W uchwalonym ostatecznie tekście ustawy przyjęto, że rzecznik praw 
obywatelskich stoi na straży praw i wolności obywatelskich określonych 
w Konstytucji PRL i innych przepisach prawa. W zakresie ochrony praw 
i wolności obywateli rzecznik ma badać, czy wskutek działania lub zanie- 
chania działania organów organizacji i instytucji, obowiązanych do przes- 
trzegania i realizacji tych praw i wolności, nie nastąpiło naruszenie prawa, 
a także zasad współżycia i sprawiedliwości społecznej. 

Przedmiotem zainteresowania rzecznika mają być więc stosunki między 
organami państwowymi a obywatelami, regulowane przepisami prawnymi. 
Wyłączono natomiast z jego obszaru właściwości stosunki w ramach orga- 
nizacji społecznych, jak też stosunki wzajemne między obywatelami. 

Istotne jest też stwierdzenie, iż rzecznik bada działalność podmiotów 
ustawowo zobowiązanych do realizacji praw i wolności obywatelskich nie 
tylko z punktu widzenia przepisów prawnych, ale również zasad współ- 
życia i sprawiedliwości społecznej. 

Pozycję rzecznika określa przepis głoszący, iż powołuje go Sejm na wnio- 
sek Prezydium Sejmu po zasięgnięciu opinii Rady Krajowej PRON. Rzecz- 
nikiem może być obywatel polski, który wyróżnia się wiedzą prawniczą, 
doświadczeniem zawodowym i działalnością społeczną, cieszy się powszech- 
nym autorytetem ze względu na swe wysokie walory moralne i wrażliwość 
społeczną. Rzecznik ma być powoływany na czteroletnią kadencję, a ta sa- 


(3) Szerzej o przebiegu konsultacji por.: A. Filipowicz, S. Gebethner, „Koncepcja 
rzecznika praw obywatelskich w świetle dyskusji publicznych”, „Państwo i Prawo” 
nr 3/1987. 

(4) Por. „Odrodzenie” nr 7 z 14II 1987. 
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ma osoba nie będzie mogła być rzecznikiem dłużej niż przez dwie kolejne 

kadencje. 

Rzecznik ma być w swojej działalności niezawisły, niezależny od in- 
nych organów państwowych i odpowiadać jedynie przed Sejmem. 
Rzecznik nie będzie mógł być pociągnięty do odpowiedzialności karnej, 
aresztowany lub zatrzymany bez zgody Sejmu (a gdy Sejm nie 
obraduje — bez zgody Rady Państwa). Z obowiązkami rzecznika nie bę- 
dzie można łączyć innego zatrudnienia ani funkcji publicznej, z wyjątkiem 
mandatu posła na Sejm. 

Zgodnie z ustawą, rzecznik będzie podejmował czynności na wniosek 
obywateli, na wniosek organów PRON, samorządów, organizacji politycz- 
nych, spółdzielczych, zawodowych, społeczno-zawodowych i innych orga- 
nizacji społecznych oraz z własnej inicjatywy. Wnioskować będą mogli za- 
równo sami zainteresowani, jak i inni obywatele. Rzecznik będzie mógł 
podjąć czynności z urzędu, korzystając z informacji np. środków masowego 
przekazu oraz sygnałów zgłaszanych przez instytucje i organy bezpośred- 
nio nie uprawnione do składania wniosku. 

Rzecznik ma korzystać z pełnej swobody wyboru środka działania. Po 
zapoznaniu się z każdym skierowanym do niego wnioskiem może on 
podjąć sprawę lub nie, zawiadamiając o tym wnioskodawcę i osobę, któ- 
rej sprawa dotyczy, bądź przekazać sprawę według właściwości lub 
poprzestać na wskazaniu wnioskodawcy przysługujących mu środków 
działania. 

Podejmując sprawę rzecznik będzie mógł: 

— samodzielnie prowadzić postępowanie wyjaśniające, 

— zwrócić się o zbadanie sprawy lub jej części do odpowiednich organów, 
w szczególności organów nadzoru, prokuratury, kontroli państwowej, 
zawodowej lub społecznej, 

— zwrócić się do Sejmu o zlecenie Najwyższej Izbie Kontroli przeprowa- 
dzenia kontroli dla zbadania określonej sprawy lub jej części. 

Po zakończeniu postępowania wyjaśniającego (po zbadaniu sprawy) 
rzecznik, zgodnie z projektem ustawy, będzie mógł: 

— wyjaśnić wnioskodawcy, że nie stwierdził naruszenia praw i wolności 
obywatela (przy czym wystąpienie takie nie może naruszać niezawisło- 
ścj sędziowskiej), 

— skierować wystąpienie do organu, organizacji lub instytucji, w któ- 
rych działalności stwierdził naruszenie praw i wolności obywatela. 
W wystąpieniu rzecznik może formułować wnioski i opinie co 
do sposobu załatwienia sprawy oraz żądać wszczęcia postępo- 
wania dyscyplinarnego lub zastosowania sankcji służbowych. Organ, 
do którego wystąpienie zostało skierowane, obowiązany będzie bez 
zbędnej zwłoki, a najpóźniej w ciągu 30 dni, poinformować rzecznika 
o podjętych działaniach lub zajętym stanowisku, 

— zwrócić się do organu nadrzędnego nad jednostką, o której mowa 
wyżej, z wnioskiem o zastosowanie właściwych środków, 

— Żądać wszczęcia postępowania w sprawach cywilnych, jak również 
wziąć udział w każdym toczącym się już postępowaniu — na prawach 
przysługujących prokuratorowi, 

— żądać wszczęcia przez uprawnionego oskarżyciela postępowania przy- 
gotowawczego w sprawach z oskarżenia publicznego, 
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— zwrócić się o wszczęcie postępowania administracyjnego, zaskarżyć de- 
cyzje do sądu administracyjnego, a także uczestniczyć w tych postępo- 
waniach — na prawach przysługujących prokuratorowi, 

— wystąpić z wnioskiem o ukaranie, a także o uchylenie prawomocnego 
rozstrzygnięcia w postępowaniu w sprawach o wykroczenia, 

— wnieść rewizję nadzwyczajną od każdego prawomocnego orzeczenia. 

W swojej działalności, w myśl ustawy, rzecznik nie powinien 
ograniczać się do badania indywidualnych spraw obywateli. Może wystę- 
pować do właściwych organów z ogólnymi wnioskami zmierzającymi da 
zapewnienia skutecznej ochrony praw i wolności obywateli oraz do uspraw- 
nienia trybu załatwiania ich spraw. W przypadku uznania potrzeby 
zmiany dotychczasowych przepisów prawnych, nowych unormowań luk 
niezgodności przepisów prawnych z zasadami współżycia i sprawiedliwo- 

Ści społecznej rzecznik będzie mógł występować do właściwych organów 

z wnioskami o podjęcie inicjatywy ustawodawczej bądź o wydanie lub 

zmianę innych aktów prawnych w sprawach dotyczących praw i wolności 

obywateli. Nie mniej ważnym uprawnieniem rzecznika ma być upoważnie- 
nie go do wszczynania postępowania przed Trybunałem Konstytucyjnym. 

Gwarancję pozycji rzecznika wobec innych organów państwowych sta- 
nowi przepis zobowiązujący wszystkie organy, organizacje i instytucje, 
do których się zwróci, do współdziałania z nim i udzielania mu pomocy. 

Polegać to ma w szczególności na zapewnieniu dostępu do akt i dokumen- 

tów, udzielaniu informacji i wyjaśnień, w tym dotyczących podstawy fak- 

tycznej i prawnej swoich rozstrzygnięć, obowiązku ustosunkowania się 
do ogólnych ocen, uwag i opinii rzecznika. 

. Szczególny tryb postępowania proponuje się w projekcie ustawy odno- 

śnie spraw dotyczących obronności państwa, sił zbrojnych PRL oraz bez- 

pieczeństwa państwa. Wnioski w tych sprawach rzecznik przekazuje wła- 

ściwym naczelnym organom administracji państwowej, które w ciągu 30 

dni winny poinformować go o podjętych działaniach lub zajętym stanowis- 

ku. Jeżeli rzecznik uzna sposób załatwienia sprawy za niezadowalający, 
może w ciagu 30 dni od otrzymania informacji wystąpić w tej sprawie do 

Komitetu Obrony Kraju. Tak więc sprawy te nie zostały całkowicie wyłą- 

czone z zakresu kompetencji rzecznika. natomiast nie będzie on mógł sa- 

modzielnie prowadzić postępowania wyjaśniającego, lecz jedynie będzie 
przekazywać sprawę odpowiednim organom. 

_ W ramach odpowiedzialności przed Sejmem rzecznik obowiązany bę- 

dzie do składania coracznych sprawozdań ze swej działalności oraż uwag 

o stanie przestrzegania praw i wolności obywateli. Ustawa przewi- 

duje obowiązek podawania tych sprawozdań do wiadomości publicznej. 

Rzecznik będzie miał też obowiązek przedstawiania informacji lub podej- 

mowania czynności w określonych sprawach na wniosek Prezydium Sejmu. 

Ustawa o rzeczniku praw obywatelskich przewiduje jedynie utwo- 
rzenie rzecznika na szczeblu centralnym. Zakłada jednakże możli- 
wość — w zależności od praktyki funkcjonowania tej instytucji — powo- 
ływania. za zgodą Sejmu, pełnomocników terenowych rzecznika. 

Uchwalenie przez Sejm omawianej ustawy oznacza wpisanie do naszego 
systemu politycznego nowej instytucji polityczno-prawnej. 

Nie jest to instytucja nieznana w świecie. Organy podobnego typu 
istnieją w ponad 40 krajach, a w Szwecji (Justitieombudsmann) — już od 
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1809 r. Jednak wśród państw sacjalistycznych podobny organ działa jedy- 
nie w Jugosławii. Odmienność systemów prawnych państw burżuazyjnych, 
jak też różnice między jugosłowiańską doktryhą ustrojową a doktrynami 
innych państw socjalistycznych powodują, że wprowądzając tę instytucję 
w Polsce musieliśmy rozstrzygać wielę istotnych dylematów pólityczno- 
-ustrojowych. Wyrazem tych dylematów były zastrzeżenia pojawiającę się 
w trakcie dyskusji nad koncepcją rzecznika praw obywatelskich zarówno 
co do potrzeby, jak i sposobu wpisania go do istniejącego systemu otganów 
państwowych. Nawet jeśli odrzuci się te zastrzeżenia, to dają one jednak 
powód do rozważań. Takie problemy, jak: miejsca rzecznika w systemie 
organów państwowych, jego uprawnienia, stosunek do innych organów 
stojących na straży praworządności nie są bowiem problemami nieistotny- 
mi. | | | 5 

Rzecznik praw obywatelskich nie wchodzi bowiem na „puste pole”. Cho- 
ciaż takiego organu w Polsce nie było, to i prawa obywatelskie były prze- 
strzegane, i istniał cały system instytucji i organów czuwających nad tym, 

by były one przestrzegane. a , 

, Rozwój koncepcji rzecznika praw obywatelskich jest natomiąst kolej- 
nym etapem zachodzącego w Polsce procesu odchodzenia od optymistycz- 
nego przekonania, jakie pojawiło się w momencie powstanią państwa sq- 
cjalistycznego, że aparat tego państwa, z samej istoty ludowy, będzie 
w pełni respektował interesy obywateli i że w związku z tym rozbudowa- 
ny system gwarancji realizacji praw obywatelskich jest niepotrzebny. Ptra- 
ktyka nie potwierdziła niestety tego przekonania. Okazało się, że biurokra- 
cja rządzi się swoimi prawami. I stąd narastające w. Polsce przękonanie 
o konieczności rozbudowy systemu gwarancji, zabezpieczeń — i.to gwarąn- 
cji różnego typu. Dzisiaj funkcjonuje raczej pogląd, że „nigdy dość gwa- 
rancji”. Koszty społeczne funkcjonowania różnego typu organów, orga- 
nizacji i instytucji stojących na straży praworządności oraz reglizgcji 
praw i wolności obywatelskich — aczkolwiek niekiedy wysokie — są 
niewątpliwie opłacalne. | | 

Z utworzeniem rzecznika praw obywatelskich wiążą sie określone szan- 
se i określone zagrożenia. , | | | śą 

Dyskusja nad koncepcją powołania do życia tego organu ujawniłą i roz- 
budziła duże (być może nadmierne) oczekiwania społeczne. Wiele osób 
traktuje już dziś tę istytucję jako remedium na wszystkie bolączki spo- 
łeczne. Może to stwarzać zagrożenia dla samej idei rzecznika, zwłaszcza 
w pierwszym okresie jego funkcjonowania. Trudno przecież oczekiwać, by 
działalność rzecznika szyblko mogła spowodować zmianę istniejącego sta- 
nu rzeczy. Już obecnie — jak wspomniano wyżej — istnieje w naszym 
kraju wiele organów chroniących obywatela przed nieprawidłowymi dzia- 
łaniami urzędów państwowych. I jeśli nie zawsze udaje się im takie 
działanie uniemożliwić, to trudno oczekiwać, by powołanie rzecznika 
praw obywatelskich, nawet o rozległych kompetencjach — mogło od tazu 

przynieść istotną poprawę. Trzeba na to niewątpliwie wiele czasu. 

Ustawa ustanawia rzecznika praw obywatelskich jako organ w pełni nie- 
zawisły wyposażony w szerokie możliwości i środki działania, Jak się wy- 
daje, zwłaszcza w pierwszym okresie funkcjonowania tego otganu, dużo za- 
leżeć będzie od obsady tego stanowiska. Osoba o wysokim autorytecie mo- 


63 


ralnym i politycznym, a jednocześnie zdolna do dużej aktywności, zapewnić 
może realizację tych założeń w praktyce. 

W pierwszym okresie działania rzecznika spodziewać się można kiero- 
wania do niego wielu spraw o charakterze roszczeniowym. Specyfika obec- 
nej sytuacji gospodarczej naszego kraju, zjawiska kryzysowe, masowy 
system rozdzielnictwa i uwikłanie weń administracji państwowej w spo- 
sób nieuchronny rodzi konflikty społeczne. Jeżeli np. naczelnik miasta ma 
do rozdziału 5 mieszkań, a spośród długiej kolejki oczekujących kilkadzie- 
siąt przypadków — i z uwagi na przepisy prawne i względy społeczne — 
kwalifikuje się do przydziału mieszkania natychmiast, to w tej sytuacji 
każda decyzja może być podważona, może rodzić niezadowolenie i być 
przedmiotem skargi do rzecznika. 

Inne problemy mogą wynikać ze sformułowania, iż rzecznik ma badać 
działalność organów państwowych nie tylko pod kątem przestrzegania 
przepisów prawnych, ale również z uwagi na zasady współżycia i sprawie- 
dliwości społecznej. Z jednej bowiem strony aparat państwowy musi 
przestrzegać przepisów prawnych. Z drugiej — powszechne przekonanie 
o bezduszności urzędników nie zawsze jest zasadne, a często jest wynikiem 
niskiej kultury prawnej polskiego społeczeństwa i swoistej „„moralności 
Kalego”. Dobrze natomiast będzie, jeśli pojawiająca się w praktyce sprzecz- 
ność między stanem prawa a zasadami współżycia społecznego stanie się 
przesłanką do działań mających na celu doskonalenie naszego systemu 
prawnego. 

W dyskusjach nad koncepcją rzecznika w latach 1982—86 przy rozpatry- 
waniu zakresu jego działań akcentowana była sfera praw politycznych 
obywateli. Związane to było choćby ze zjawiskami okresu wychodzenia 
ze stanu wojennego czy przejawami walki z tzw. opozycją polityczną. 
Na tym tle rodziły się też pewne opory przeciwko utworzeniu tego orga- 
nu czy też wyposażenia go w szerokie kompetencje. Postęp procesu demo- 
kratyzacji w Polsce (w tym zdjęcie z porządku dziennego problemu tzw. 
więźniów politycznych), jak się wydaje, zmniejszył wagę tego problemu. 
I chociaż sfera realizacji politycznych praw i wolności obywatelskich po- 
winna stale znajdować się w centrum zainteresowań rzecznika praw oby- 
watelskich, to można przewidywać jednak, że będzie ona zdominowana 
przez sprawy związane z realizacją praw natury społeczno-ekonomicznej 
i społeczno-kulturalnej. 


Polska wobec problemów 
bezpieczeństwa Europy 


BOGUMIŁ RYCHŁOWSKI 


Bezpieczeństwo europejskie jest pojęciem często używanym, ale defi- 
niowanym na ogół mało precyzyjnie i w sposób zróżnicowany.  Do- 
tyczy to również bezpieczeństwa międzynarodowego. 

Pojęcia te dotyczą bowiem procesów i zjawisk historycznych rozmaicie 
ocenianych. Poza tym odnoszą się do procesów będących w stałym ruchu 
i podlegających ciągłym przemianom. Stąd ich definicje muszą być na ty- 
le elastyczne, aby móc obejmować ciągle nowe elementy, rezygnując jed- 
nocześnie z elementów anachronicznych. Wspólnym wszakże elementem 
najczęściej używanych definicji jest podkreślenie wielowymiarowości obu 
tych kategorii, zmienności ich konkretnej treści oraz wyraźna dominacja 
w ich treści funkcji ochrony przed negatywnymi oddziaływaniami zewnę- 
trznymi. W rezultacie tego bardziej akcentują one zagrożenia niż pozy- 
tywne aspekty tego stanu, który uznawany jest za stan bezpieczeństwa. 

Wyrazem takiego ujęcia jest chociażby formuła zaproponowana w Rapor- 
cie międzynarodowej komisji ekspertów, przedstawionym sekretarzowi 
generalnemu ONZ, która brzmi następująco: ,„Zasadniczo bezpieczeństwo 
oznacza stan, w którym poszczególne państwa uznają, iż nie zagraża im 
atak militarny, presja polityczna czy przymus ekonomiczny oraz że są w 
stanie swobodnie dążyć do realizacji obranych przez siebie celów rozwoju 
i postępu. Międzynarodowe bezpieczeństwo stanowi zatem wynik i sumę 
bezpieczeństwa każdego i wszystkich państw członków społeczności 
międzynarodowej (1) 

Nie próbując wprowadzać nowej definicji pojęcia międzynarodowego 
bezpieczeństwa, chciałbym wszakże zwrócić uwagę na tę okoliczność, iż 
w obecnym okresie w licznych rozważaniach pojęcie to zaczyna absor- 
bować nowe treści i przybiera nowe parametry jakościowe. Coraz częściej 
jawi się ono nie tylko jako stan zdolności do ochrony przed wszelkiego ro- 
dzaju zagrożeniami, ale także jako stan pozytywnej równowagi i między- 
narodowego współdziałania. Osiągnięcie tego stanu jest traktowane jako 
zadanie międzynarodowej społeczności tworzenia wspólnym wysiłkiem ta- 
kich politycznych, materialnych, organizacyjnych i innych struktur, które 
zapobiegałyby wybuchowi jakichkolwiek konfliktów zbrojnych, usuwałyby 


(1) Study on Concepts of Security. Raport of the Sekretary General. A 140/553, 
United Nations. New York, 26 August 1985. 
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możliwości stosowania przemocy, opierałyby się na partnerstwie wszygtkich 
samodzielnych podmiotów stosunków międzynarodowych i prtomowałyby 
ich wszechstronną współpracę. To podkreślanie ogólnoludzkiego wymia- 
ru międzynarodowego bezpieczeństwa nie musi bynajmniej oznaczać po- 
mnięjszenia jego wymiaru narodowego. Oznacza wszakże inne ujęcie te- 
go ostatniego oraz inne sposoby jego zabezpieczania. 

' Przedstawiona tendencja jest najżywiej wyrażana w rozważkniach tó- 
oretycznych lub modełowych. Kiedy politycy używają terminów bezpie- 
czeństwo międzynarodowe lub bezpieczeństwo europejskie — z reguły ma- 
ją na myśli swoją koncepcję bezpieczeństwa własnego kraju, ujmowarią w 
sżerszych kategoriach międzynarodowych. Stąd właśnie wynika duża 
różnorodność treści przy definiowaniu tych pojęć, a jednocześnie ich ego- 
centryczne traktowanie. Zwracając na to uwagę, nie traktuję tego faktu 
negatywnie. Wręcz odwrotnie. Rzecz dotyczy przecież kategorii politytz- 
rych, a tego rodzaju kategorie zawsze zawierają pewien ładunek emocjo- 
ńalny. Przy czym ten emocjonalizm jest nie tylko zjawiskiem natural- 
ńym, ale wręcz pozytywnym (o ile — oczywiście — nie zawiera w śo- 
bie dodatkowo elementów ekspansyjnych i nie zmierza do dominacji nad 
innymi). Ten emocjonalizm wyraża bowiem, z jednej strony — dbałość 
o interesy własnego kraju, z drugiej zaś — ujmuje te interesy w Ssżer- 
sżych układach jako element interesów większej społeczności, tżn. społecz- 
ności międzynarodowej. Taki właśnie sposób podejścia był i jest właści- 
wy polskim koncepcjom bezpieczeństwa europejskiego, jakie rożwijanó w 
całym ponad czterdzićstoletnim okresie istnienia Polski Ludowej. 


* 


U podstaw koncepcji bezpieczeństwa naszego narodu i państw4, roż- 
 wijanych w polskiej doktrynie polityki zagranicznej, zawsze leżało piże- 
konanie, iż w warunkach współczesnego świata niepodobna budować włds- 
nego bezpieczeństwa bez poszanowania bezpieczeństwa innych pańśtw, 
a tym bardziej przeciwko ich bezpieczeństwu, czyli bez szerokiego syste- 
mu bezpieczeństwa międzynarodowego. Przywódca Polskiej Partii Robot- 
niczej, Władysław Gomułka, deklarował w lipcu 1945 r., iż „istota odro- 
dzenia Polski polega i na tym, że wstępuje ona na arenę międzynarodową 
jako czynnik ... nowego, pokojowego współżycia narodów między sobą. Pol- 
ska, zrodzona w straszliwych mękach wojny, pragnie zabezpieczyć pokój 
swemu narodowi, pragnie współpracować w walce o pokój z tymi wszystki- 
mi państwami świata, które dążą do tego samego celu. Polityka pokoj 
międzynarodowego jest jedną z najbardziej charakterystycznych cech, któ- 
re znamionują oblicze odrodzonej Polski '(2). 


Wychodząc z tego podstawowego założenia Polska Ludowa traktowa- 
ła problematykę bezpieczeństwa kompleksowo i globalnie, starając się 
aktywnie uczestniczyć we wszystkich poczynaniach międzynarodowych, 
które zmierzały do wygaszania konfliktów, łagodzenia napięć, tworzenia 
przesłanek pokojowego rozwoju zarówno w poszczególnych regionach świa- 
ta, jak i w skali całego globu — aktywnie uczestnicząc m.in. w rozma- 
itych pokojowych przedsięwzięciach ONZ, a niekiedy je inspirując. Głów- 
nym wszakże przedmiotem zainteresowania polskiej polityki zagranicźznej, 


(2) Władysław Gomułka. Artykuły i przemówienia. Tom I, W-wa 1962, str. 937. 
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„z oczywistych względów, było zawsze umacnianie bezpieczeństwa i roz- 


wój współpracy w tym regionie, z którym związane są najżywotniejsze inte- 
resy naszego narodu i państwa, tzn. w Europie. 


W wyniku rewolucyjnych przemian ustrojowych, wejścia w nowy układ 
stosunków sojuszniczych z bezpośrednimi sąsiadami Polska Ludowa 
w sposób zasadniczy zmieniła swoje miejsce i rolę w Europie. Zawsze 
jednak polska myśl polityczna kultywowała świadomość „jedności, wspól- 
noty interesów i losów z całą Europą. Stąd też z niepokojem odnosiliśmy 
się do stopniowego rozpadania się antyhitlerowskiej koalicji po zakoń- 
czeniu drugiej wojny światowej, dostrzegając w tworzeniu się dwóch 
przeciwstawnych bloków zagrożenie dla pokoju i przyszłości świata. Wyra- 
żając nasz stosunek do tych niekorzystnych nie tylko dla nas proce- 
sów, Zygmunt Modzelewski oświadczył, 17 września 1947 roku, w ONZ, 
iż rząd polski będzie się „sprzeciwiał wszelkimi środkami próbom po- 
działu świata, a przede wszystkim Europy na dwa obozy i (...) nie dopuści 
do odgrodzenia Polski żelazną kurtyną tak mistemie konstruowaną przez 
pewne czynniki, zawiedzione w swych próbach podporządkowania sobie 
Polski”'(3). Nie z naszej winy sytuacja w Europie przez długie lata rozwi- 
jała się wbrew postulatom. 

Uznając w swych koncepcjach polityki zagranicznej prymat pokoj 
i międzynarodowego bezpieczeństwa, Polska stanęła na pierwszej linii 
walki o przezwyciężanie „zimnej wojny”, nie szczędziła wysiłków i inicja- 


'tyw zmierzających do pobudzania i umacniania międzynarodowego od- 


prężenia, do szerokiego uznania w Europie zasad pokojowego współist- 
nienia i współpracy między państwami o odmiennych systemach społecz- 
no-ekonomicznych i politycznych. W kluczowej dla naszego bezpieczeń- 
stwa i bezpieczeństwa całej Europy sprawie pokojowego uregulowania pro- 
blemu niemieckiego staliśmy zdecydowanie na pozycji konsekwentnej re- 
alizacji uchwał jałtańsko-poczdamskich. Nie zmieniliśmy tego stanowiska 
nawet wtedy, kiedy — w wyniku separatystycznych poczynań mocarstw 
zachodnich — doszło do podziału Niemiec i powstania dwóch samodziel- 
nych państw niemieckich — NRD i RFN. Akceptując powstałe realia na- 
wiązaliśmy przyjazne stosunki z NRD; kilkanaście lat później podpisaliśmy 
Układ o podstawach normalizacji stosunków z RFN. Były to kolejne etapy 


realizacji zalecanego przez Umowę Poczdamską „pokojowego uregulowa- 


nia”, uregulowania ważnego nie tylko w układzie stosunków dwustronnych, 
ale istotnego także z punktu widzenia umacniania podstaw pokojowych sto- 
sunków dla całej Europy. 

W naszej działalności na rzecz optymalizacji własnego bęzpieczeństwa 
1 zapewnienia warunków pokojowego rozwoju Europy zawsze staliśmy na 
stanowisku, że stabilność bezpieczeństwa naszej części świata, jej pokojo- 
wy rozwój opiera się i opierać powinien przede wszystkim na poszanowa- 


niu polityczno-terytorialnego ładu, którego podstawy założono na konferen- 
cjach „wielkiej trójki” w Teheranie — Jałcie — Poczdamie, a następnie 


utrwalono przez procesy zachodzące w okresie powojennym wewnątrz 
poszczególnych państw europejskich oraz akty międzynarodowe — dwu- 
stronne i wielostronne, jakie zawarte zostały w Europie w ostatnich kil- 
kudziesięciu latach. 


(3) Z. Modzelewski. Polityka zagraniczna Polski, Warszawa 1960, str. 72. 
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Polska Ludowa wniosła znaczący wkład do utrwalenia powojennego 
polityczno-terytorialnego ładu Europy i jego stabilizacji. Z jednej strony 
— szybkie i zdecydowane uregulowanie granicy polsko-radzieckiej, jeszcze 
w lipcu 1944 r. prawno-międzynarodowe uregulowanie granicy z Czecho- 
słowacją, z drugiej zaś — pryncypialne i konsekwentne wysiłki na rzecz 
międzynarodowego uznania granicy Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej pro- 
wadzone od momentu jej ustalenia w Umowie Poczdamskiej z 1945 r., 
działania w sprawie uznania suwerenności Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej, a także nasze wysiłki na rzecz powszechnej akceptacji za- 
sady nienaruszalności istniejących w Europie granic, jako jednej z pod- 
stawowych zasad współczesnych stosunków międzynarodowych. Istotę na- 
szego stanowiska w tych sprawach najcelniej wyrażono w słynnej formu- 
le Władysława Gomułki z jego przemówienia na forum Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczonych w 1960 r., a rozwiniętej przezeń w ma- 
ju 1969 r. Formuła ta brzmi następująco: „Dla nas, dla Polski, nie ma prob- 
lemu granic. Istnieje tylko problem pokoju, który dotyczy całości Europy. 
Jest naszym szczerym życzeniem i dążeniem, aby w Bonn zrozumiane to 
nasze stanowisko (4). Aktualność tego stwierdzenia — wobec prób przywra- 
cania stanu tymczasowości istniejących w Europie rozwiązań polityczno- 
-terytorialnych, mimo istniejących uregulowań  prawno-międzynarodo- 
wych — jest dla nas oczywista. 

Stabilność pokojowych stosunków w Europie w równej mierze opiera się 
zarówno na akceptacji integralności terytorialnej i nienaruszalności gra- 
nic państwowych wszystkich państw europejskich, jak i na praktycz- 
nym uznaniu niepodważalności i nieprzekraczalności granic między dwo- 
ma systemami społeczno-ekonomicznymi. Stanowi to zasadniczy element 
równowagi polityczno-terytorialnej, której zachowanie jest jednym z pod- 
stawowych wymogów przestrzegania równowagi sił i zasady równego bez- 
pieczeństwa. Z tego punktu widzenia stabilność pokojowych stosunków 
opiera się także — przynajmniej na obecnym etapie — na porządkują- 
cej i ochronnej sile sojuszów polityczno-wojskowych, gwarantujących gra- 
nice zarówno obu systemów społeczno-politycznych, jak też państw wcho- 
dzących w ich skład. Stabilizująca rola sojuszów może być realizowana 
jednak tylko w sytuacji ich względnej stabilności — zarówno w wy- 
miarze terytorialnym, jak i ustrojowym. Dlatego właśnie państwa wspólno- 
ty socjalistycznej, kierując się troską o utrzymanie osiągniętego stopnia 
równowagi sił, wielokrotnie proponowały państwom NATO — obok ra- 
dykalnej propozycji jednoczesnego rozwiązania obu sojuszów wojskowych 
— przynajmniej przyjęcie wspólnego zobowiązania o niepowiększaniu sta- 
nu liczebnego sojuszów oraz o nierozszerzaniu ich działalności na nowę 
regiony. 

Obok zasadniczej troski o sprawy bezpieczeństwa politycznego, polska 
polityka zagraniczna wielką wagę przywiązywała i przywiązuje do spraw 
bezpieczeństwa militarnego — zarówno w układzie ogólnoświatowym, jak 
i regionalnym. Działalność w tej sferze międzynarodowej aktywności, 
zdeterminowana podstawowymi interesami narodowymi i społecznymi, by- 
ła stale przystosowywana do zmian zachodzących w sytuacji międzynaro- 
dowej. Na nowe wyzwania i zagrożenia polska dyplomacja starała się od- 
powiadać przewartościowywaniem priorytetów i modyfikacjami metod 


(4) Zbiór Dokumentów, nr 10(182), Warszawa 1960, str. 1651; Zbiór Dokumentów, nr 
5. Warszawą 1969, str. 656. 
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swojej aktywności. Zasadnicze kierunki naszego działania były jednak sta- 
łe — wynikały zarówno z geograficznego usytuowania Polski, jak też 
z określonego rozumienia interesów bezpieczeństwa narodowego i społecz- 
no-ustrojowego. Zawsze też kierowaliśmy się myślą, iż zbrojenia prowadzo- 
ne w imię bezpieczeństwa każdej ze stron w swym ostatecznym wyniku 
prowadzą do tego, że w rzeczywistości nikt nie jest bezpieczny. 


Stałym, a zarazem niezwykle istotnym elementem naszej polityki jest 
działalność zmierzająca do usunięcia groźby wojny nuklearnej. Dostrze- 
gając nowe jakości, jakie do myślenia ludzkiego i do polityki między- 
narodowej wprowadzają nowo odkryte bronie jądrowe, Polska, poczynając 
od I sesji Zgromadzenia Ogólnego: NZ — 19246 r. — po dzień dzisiejszy, 
starała się zwracać uwagę społeczności międzynarodowej nie tylko na 
nową jakość zagrożeń z tym związanych, ale również na potrzebę two- 
rzenia nowej koncepcji bezpieczeństwa, opierającej się na: zasadzie pry- 
matu czynników politycznych nąd militarnymi oraz na: przeświadczeniu, iż 
w warunkach istnienia broni masowej zagłady nie może być bezpie- 
czeństwa jednostronnego, lecz tylko bezpieczeństwo wspólne, współzależne 
i wzajemne. Bowiem w obecnych warunkach każda hipoteza konfliktu nu- 
klearnego jest szaleństwem, a dążenie do uzyskania przewag w tej dzie- 
dzinie zbrojeń ma charakter iluzoryczny. 


W sferze bezpieczeństwa militarnego Polska skupiła swoją alktywność | 


i największą inicjatywność na Europie, zwłaszcza na Europie Srodko- 
wej, której zagrożenie militarne i wrażliwość na wszelkiego rodzaju napię= 
cia wynikające z wyścigu zbrojeń i zakłócenia w równowadze sił zaw= 
sze były szczególnie wysokie. Tutaj bowiem przebiega linia bezpośred- 
niego styku zarówno między głównymi przeciwstawnymi ugrupowaniami 
polityczno-wojskowymi (NATO i UW), jak i dwoma systemami społecz- 
no-ekonomicznymi. Tutaj też istnieje najwięlczza koncentracja sił zbroj= 
nych i zgromadzone zostały wielkie arsenały zbrojeniowe. Wychodząc z za- 
łożenia, że nie może być prawdziwej stabilizacji i normalizacji sytuacji 
w Europie, jak długo na tym newralgicznym styku dwóch wielkich ugru- 
powań polityczno-wojskowych zagęszczać się będą arsenały konwencjo- 
nalne i nuklearne, dyplomacja polska starała się nie tylko przeciwdziałać 
ich rozbudowie, ale dążyła — w imię poprawy parametrów bezpieczeń- 
stwa własnego i ogólnoeuropejskiego do stopniowej ich likwidacji lub roz- 
rzedzenia. Takie stanowisko jest trwałym elementem polskiej doktryny po- 
lityki zagranicznej i wynika nie tylko ze zrozumienia swojistości własnego 
położenia, ale również ze swoistości sytuacji Europy Środkowej, jej szcze- 
gólnych funkcji w stosunkach między Wschodem a Zachodem i w proce- 
sach ich przekształcania. 


N ajwiększe zainteresowanie i uznanie w świecie wzbudziły dwie nasze 
propozycje: dezatomizacja Europy Środkowej (tzw. Plan Rapackiego — 
1957 r.) oraz zamrożenie zbrojeń jądrowych i konwencjonalnych aa tym 

obszarze (Plan Gomułki — 1963 r.. Obie te nowatorskie propozycj e, po- 
wstałe z bezpośredniej i inspiracji Władysława Gomułki, mimo że miały char. 
rakter rozwiązań częściowych dotyczyły bezpieczeństwa i pokoju w całej 
Europie. Chociaż nie zostały zrealizowane, nadal są one obecne w myśli 
europejskiej, przyczyniły się też do ogólnego „pozytywnego zdynamizowa- 
nia sytuacji międzynarodowej, wpływaj ąc na jej rozwój w korzystnym dla 
sprawy pokoju kierunku. Istotne znaczenie ma RE stałe działanie Pol- 
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ski na rzecz odprężenia militarnego w trakcie całego dotychczasowego pro- 
cesu KBWE oraz nader aktywny stosunek do działań na rzecz redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń konwencjonalnych w tym regionie. 

Ważną dziedziną aktywności Polski w procesie budowy bezpieczeństwa 
europejskiego jest dążenie do tworzenia szerokiej infrastruktury ogólno- 
europejskiej współpracy obejmującej wszystkie dziedziny: stosunki poli- 
tyczne, gospodarcze, humanitarne oraz kulturę, informację naukową i oś- 
wiatę. Inicjatywa Polski w sprawie zwołania KBWE, zgłoszona z trybuny 
ONZ przez ministra A. Rapackiego w 1964 r., jak również nasz twórczy 
udział w pracach tej konferencji są najlepszym tego potwierdzeniem. 

W ostatnich latach podejmowane były próby zakłócania i bagatelizowa- 
nią znaczenia procesu KBWE. Warto przypomnieć, że na początku obecnej 
dekady przeciwnicy odprężenia próbowali wykorzystać wewnętrzną sytu- 
ację w Polsce do przerwania lub zahamowania tego procesu. Zamiar ten, 
szczególnie wyraźny w działaniach zaatlantyckich uczestników KBWE, 
dzięki szerokiemu ogólnoeuropejskiemu zainteresowaniu kontynuowaniem 
tego procesu nie został zrealizowany. Co więcej, w trudnym okresie ogól- 
nego pogorszenia się sytuacji międzynarodowej proces KBWE sprawdził się 
jako istotny instrument łagodzenia napięć, kreowania i pobudzania po- 
zytywnych tendencji w stosunkach międzynarodowych. Nabrał on też 
w tym okresie nowej dynamiki, dowodząc swej żywotności i zgodności 
z.interesami przytłaczającej większości państw Europy. 


Aktywność Polski w procesie KBWE jest wyraźnie zaznaczona na 
wszystkich etapach, we wszystkich jego płaszczyznach i aspektach. Kie- 
dy przeciwnicy próbowali wyizolować Polskę wykorzystywaliśmy me- 
chanizmy KBWE do obrony naszych pozycji oraz demonstrowania woli 
pozytywnego działania w stosunkach międzynarodowych. Dla nas, podo- 
bnie jak dla wszystkich członków wspólnoty państw socjalistycznych, Akt 
Końcowy z Helsinek i zapoczątkowany przezeń proces KBWE były i po- 
zostają doniosłym, pozytywnym czynnikiem kształtowania ogólnoeuropej- 
skiej sytuacji. Toteż wyrażamy stałe zainteresowanie wszechstronnym i 
wszechogarniającym rozwojem tego procesu. 


W ostatnich latach aktywność Polski w procesie KBWE zaznaczona by- 
ła twórczym udziałem naszej myśli politycznej w inspirowaniu zwołania 
i w pracach Konferencji w sprawie budowy środków zaufania, bezpie- 
czeństwa i rozbrojenia w Europie. W grudniu 1980 r. na spotkaniu ma- 
dryckim KBWE przedstawiliśmy, w porozumieniu z sojusznikami, propozy- 
cję zwołania konferencji poświęconej wojskowym aspektom bezpieczeń- 
stwa(5). Obok propozycji Francji, Szwecji, Jugosławii i Rumunii, stała się 
ona podstawą żmudnych negocjacji, które doprowadziły do uzgodnienia 
mandatu tej konferencji. Pierwszy etap tej konferencji obradującej w 
Sztokholmie zakończył się — jak wiadomo — podjęciem ważnych decyzji 
zmierzających do uzupełnienia bezpieczeństwa politycznego w Europie ele- 
mentami bezpieczeństwa militarnego. W uzyskaniu tego pozytywnego re- 
zultatu niebłahą rolę odegrała delegacja polska, wnosząc m.in. propozycję 
dotyczącą przełamania impasu w jednej z kluczowych kwestii rozpatrywa- 
nych na konferencji, mianowicie obserwacji działalności wojskowej. Zwy- 


= M, CSCE/RM6 Od Helsinek do Madrytu. Dokumenty KBWE, Warszawa 1983, str. 
—340, 
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cięstwo realizmu politycznego na tym etapie konferencji stanowi dobry 
prognostyk dla jej kolejnego etapu. 

Na trwającym spotkaniu wiedeńskim Polska, podobnie jak pozostałe 
państwa socjalistyczne, kontynuuje swoje wysiłki zmierzające do poszerża- 
nia sfery porozumień w kluczowych sprawach bezpieczeństwa. W szczegól- 
ności dąży do rozszerzenia mandatu Konferencji w sprawie środków budo- 
wy zaufania i bezpieczeństwa oraz rozbrojenia w Europie poprzez włącze- 
nie do zadań następnego etapu tej konferencji sprawy redukcji sił zbroj- 
nych i zbrojeń konwencjonalnych. Kierujemy się w tej sprawie świadomo- 
ścią ogromnych zmian jakościowych w dziedzinie zbrojeń konwencjonal- 
nych. W rezultacie tego, wojna prowadzona w Europie, nawet przy użyciu 
tylko tych broni, byłaby nie tylko tysiąckroć straszliwsza niż druga wojna 
światowa, ale mogłaby zniszczyć wszystkie narody Europy. Generalne .po- 
dejście Polski do tego problemu zostało wyraźnie zarysowane w oświad- 
czeniu gen. Wojciecha Jaruzelskiego ogłoszonym z trybuny X Zjazdu 
PZPR. Stwierdził on wyraźnie, że „Polska Rzeczpospolita Ludowa, dyspo- 
nująca znaczącym potencjałem konwencjonalnych sił zbrojnych, gotowa 
jest aktywnie uczestniczyć w. negocjacjach i wnieść odpowiedni wkład w 
wielostronne uzgodnienia praktycznych, zrównoważonych przedsięwzięć 
rozbrojeniowych” (6). 

Dążąc do praktycznej realizacji tego stanowiska w grudniu 1986 r. 
przedstawiliśmy w Wiedniu propozycję takiego rozszerzenia mandatu kon= 
ferencji, aby obejmował on rozpatrzenie i podjęcie — na podstawie rów- 
ności praw, równowagi i wzajemności, jednakowego poszanowania intere- 
sów bezpieczeństwa wszystkich uczestniczących — kroków zmierzających 
do redukcji sił zbrojnych i zbrojeń konwencjonalnych w Europie. Zakłada 
się, że powinny one być „rozpatrywane równolegle ze środkami budowy 
zaufania i bezpieczeństwa, które już były lub będą przedłożone przez ja- 
kiekolwiek z państw uczestniczących. W szczególności będą rozpatrzone no- 
we w swej istocie środki budowy zaufania i stabilizacji wojskowo-strate- 
gicznej, związane bezpośrednio z redukcją sił zbrojnych i zbrojeń kon- 
wencjonalnych oraz ułatwiające osiągnięcie uzgodnień w tych spra- 
wach”(7). Przedstawiona propozycja jest wyrazem dążenia do praktycz- 
nej realizacji zamiarów zawartych w budapeszteńskim Posłaniu Państw- 
-Stron Układu Warszawskiego(8), toteż odzwierciedla nie tylko nasze sta- 
nowisko, ale również stanowisko naszych sojuszników i cieszy się ich 
pełnym poparciem. 

Ogromne potencjały militarne i wysokie tempo zbrojeń wymagają pil- 
nej redukcji. One bowiem tworzą główne zagrożenie pokoju w Europie 
i stanowią zasadniczy element destabilizacji. Przedstawiając propozycję 
w sprawie zbrojeń konwencjonalnych, Polska, podobnie jak inne państwa 
socjalistyczne, opowiada się za kompleksowym podejściem do problemu 
rozbrojenia. Popieramy przedstawiony przez sekretarza generalnego KPZR, 
— Michaiła Gorbaczowa, program całkowitej i powszechnej likwidacji bro- 


(6) „Trybuna Ludu” z lipca 1986 r. 

(7) CSCE/WT. 1 Vienna, 8 December 1986. 

(8) Posłanie państw-stron Układu Warszawskiego do państw-członków NATO 
i wszystkich państw europejskich zawierające program redukcji sił zbrojnych i zbro- 
jeń konwencjonalnych w Europie. „Trybuna Ludu” z 12 czerwca 1986 r. 
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ni jądrowej oraz innej broni masowej zagłady, a także wszystkie inne pro- 
pozycje rozbrojeniowe zmierzające do tworzenia świata bezpiecznego dla 
narodów Europy i narodów całego świata. Spotkanie w Reykjaviku dowo- 
dzi, że istnieje realna szansa rozwiązania tego podstawowego problemu 
współczesności, jeśli obie strony przejawią wolę poszukiwania wspólnych 
rozwiązań, razem przeciwstawiać się będą wspólnym zagrożeniom i podej- 
mować będą wspólne wyzwania. 

Przywiązując zasadniczą wagę do spraw zahamowania zbrojeń i roz- 
brojenia, Polska jest otwarta na wszelkie konstruktywne inicjatywy słu- 
żące rozwojowi ogólnoeuropejskiej współpracy, założonej w postanowie- 
niach Aktu Końcowego KBWE. X Zjazd PZPR obradujący w lipcu 1986 r. 
przyjął specjalną Deklarację w sprawie Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie(9). W ten bezprecedensowy sposób podkreślono szczególne za- 
angażowanie Polski w najszerszą realizację wszystkich bez wyjątku za- 
sad i postanowień Aktu Końcowego z Helsinek oraz Dokumentu Końncowe- 
go z Madrytu, naszą otwartość na szeroką i wzajemnie korzystną współpra- 
cę ze wszystkimi uczestnikami KBWE we wszystkich dziedzinach. Z takiego 
podejścia wynikła też przedstawiona przez przewodniczącego Rady Pań- 
stwa PRL, gen. Wojciecha Jaruzelskiego, propozycja zorganizowania w 
Warszawie w pięćdziesiątą rocznicę wybuchu II wojny światowej spotka- 
nia przedstawicieli państw-uczestników KBWE dla przedyskutowania 
warłowych problemów pokoju, bezpieczeństwa i współpracy w  Euro- 
r f1m. 

W ramach szeroko rozumianego procesu KBWE wyrażamy gotowość 
prowadzenia dyskusji i poszukiwania nowych rozwiązań we wszystkich 
problemach politycznych i wojskowych, gospodarczych, ekologicznych, 
kulturalnych i humanitarnych, łącznie z traktowaną propagandowo przez 
państwa NATO problematyką praw człowieka, swobód obywatelskich, łą- 
czenia rodzin, informacji, polityki wyja.dowej itp. Nie zgodzimy się jed- 
nak na rozpatrywanie sztucznie tworzonych spraw (jak na przykład wnie- 
sionej w Wiedniu przez delegację RFN sprawy rzekomej „mniejszości nie- 
mieckiej w zakresie zwierzchnictwa terytorialnego Polski”). Podobne sta- 
nowisko reprezentują nasi sojusznicy. Świadectwem tego może być ra- 
dziecka propozycja zwołania do Moskwy forum poświęconego „ludzkie- 
mu wymiarowi procesu KBWE”, czyli omówieniu wszystkich aspektów 
tzw. trzeciego koszyka w kontekście realizacji praw i swobód obywatel- 
skich oraz praw społecznych, ekonomicznych i kulturalnych. Państwa 
socjalistyczne są też projektodawcami wielu innych propozycji przedsta- 
wionych na wiedeńskim spotkaniu, co odróżnia je od państw NATO- 
-wskich, które jak dotychczas w tym zakresie wykazują dużą wstrzemięź- 


W naszym stosunku do procesu KBWE, w stałym dążeniu do utrwalenia 
jego dotychczasowych rezultatów i rozbudowy jego nowych mechaniz- 
mów, zapewnienia temu procesowi ciągłości i dalszego rozwoju — wyraża 
się nasze stanowisko wobec problemu jedności Europy, wzajemnego uzależ- 
osa jej narodów i państw oraz wspólnoty ich perspektyw rozwo- 
jowych. 


(9) Deklaracja X Zjazdu w sprawie bezpieczeństwa i współpracy w Europie. „Try- 
buna Ludu” z 4 lipca 1986 r. 
(10) Przemówienie Wojciecha Jaruzelskiego w Zielonej Górze. 
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Żywe zainteresowanie i duża aktywność Polski w sprawach europejskie- 
go bezpieczeństwa są uwarunkowane wysokim stopniem zagrożeń, z jakimi 
historycznie i współcześnie mamy do czynienia. Gdyby spróbować krótko 
określić współczesne położenie polityczno-geograficzne naszego kraju, to 
można by to ująć następująco: Polska jest usytuowana w najbardziej 
newralgicznym regionie najbardziej newralgicznej części współczesnego 
świata, jaką niewątpliwie jest Europa. 


Mimo wielu istotnych przemian, jakie zachodzą w światowym układzie 
sił gospodarczych, politycznych i strategicznych, Europa nadal pozosta- 
je obszarem o kluczowym znaczeniu dla światowego bezpieczeństwa. Wy- 
nika to zarówno z całego zespołu przyczyn natury historycznej, jak i z obec- 
nego stanu stosunków międzynarodowych. Tutaj spotykają się najbardziej 
rozwinięte grupy państw należących do przeciwstawnych systemów. Tu- 
taj mamy największą w świecie koncentrację sił wytwórczych, które 
wytwarzają największą część globalnego produktu współczesnego świata. 
Tutaj też zostały nagromadzone największe arsenały najnowocześniejszych 
broni. Na tym obszarze występują również największe sprzeczności zwią- 
zane z dążeniem do zmiany układu sił ukształtowanego w wyniku dru- 
giej wojny światowej i powojennego rozwoju Z tym obszarem wiązane są 
wreszcie koncepcje, doktryny, a nawet konkretne plany rozwiązywania 
nabrzmiałych konfliktów na drodze „ograniczonej wojny jądrowej . 


Świadomość tej sytuacji i zagrożeń z nią związanych dla wszystkich na- 
rodów europejskich spowodowała ożywienie idei odrębności Europy, jako 
regionu o specyficznych cechach i wspólnych interesach. Wyrazem tej 
świadomości było zwołanie KBWE i dalsze trwanie procesu uruchomionego 
przez tę konferencję. W ostatnich latach ta świadomość się pogłębia, toteż 
politycy z obu części Europy — zarówno zachodniej, jak i wschodniej — 
coraz częściej odwołują się do poczucia wspólnej osobowości zbiorowej 
i tożsamości podstawowych interesów wszystkich państw Europy. Ta pozy- 
tywna — generalnie ujmując — tendencja, stwarzająca narodom europej- 
skim dogodniejsze możliwości sprostania wyzwaniom współczesności i za- 
pobiegania wspólnym zagrożeniom, nie jest jednak ani dostatecznie mocno 
ugruntowana, ani też — co istotne — jednakowo interpretowana i rozwija- 
na. 

Wyrazem tej tendencji jest też pojawienie się koncepcji tzw. europei- 
zacji Europy, jako sposobu jej upodmiotowienia, remedium na prze- 
zwyciężenie istniejących w Europie podziałów i odbudowę jej pozycji. W 
swych różnorodnych mutacjach koncepcja ta niesie w sobie treści bardzo 
zróżnicowane. Przez jednych jest traktowana jako droga rzeczywistego po- 
szukiwania wspólnych interesów i przezwyciężania zagrożeń brzemiennych 
konfrontacją militarną. Inni chcieliby ideę europeizacji Europy wykorzys= 
tać do dyferencjacji wspólnoty państw socjalistycznych i likwidacji wpły- 
wów ZSRR w Europie Środkowej i Południowo-Wschodniej. Siły rewizjo- 
nistyczne w RFN chciałyby wykorzystać tę koncepcję do „europeizacji” 
swych zjednoczeniowych dążeń i podporządkowania interesów Europy in- 
teresom odbudowy „wielkich Niemiec”. W wielu przypadkach jest ona skie- 
rowana przeciwko imperialnym ambicjom USA (chociaż bez podważania 
idei sojuszu państw Europy Zachodniej z tym państwem), jak też przeciw- 
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ko utrwalaniu Europy Zachodniej na pozycjach młodszego i zależnego od 
S nów Zjednut:zonych partnera(11). 

Mimo wprowadzania do niektórych odmian koncepcji „europeizacji 
Europy” treści konfrontacyjnych i mimo różnorodności zamysłów związa- 
nych z rozwijaniem tej koncepcji, sama idea jedności naszej części świata, 
przezwyciężania istniejącego w niej rozłamu, poszukiwania współzależnoś- 
ci i budowy pokojowych w niej stosunków — jest ideą postępową, toteż po- 
winna być przez nas wspierana i odpowiednio rozbudowywana. W wywia- 
dzie dla fińskiego dziennika „Helsingin Sanomat”, gen. Wojciech Jaruzel- 
ski, zwracając uwagę na istnienie w Europie zwróconych ku przyszłości 
wielu wspólnych problemów. stwierdził jednoznacznie: „Nadszedł czas na 
europeizację Europy”(12). Po prostu należy dążyć do tego, aby hasło 
„europeizacji Europy” napełniać jednoznacznie pozytywną dla wszystkich 
europejskich państw i narodów treścią. 

W Europie Zachodniej, a zwłaszcza w RFN, w ramach dyskusji nad pro- 
blemami europejskiego bezpieczeństwa ożywiły się rozważania na temat 
szczególnego miejsca i roli Europy Środkowej. Znaczną aktywność w tym 
zakresie przejawiają socjaldemokraci, którzy — jeśli sprawę ująć skrótowo 
— |]ansują tezę. że ..Europa Środkowa powinna się przeciwstawić przeci- 
wieństwom między Wschodem a Zachodem i wystąpić w roli pojednawcze- 
g0 pośrednika”. Natomiast zachodnioniemiecka chadecja, nawiązując do 
starych ekspansjonistycznych koncepcji „Mitteleuropy”, próbuje wykorzy 
stywać to pojęcie do odradzania tendencji pangermanistycznych oraz w 
celu „wypychania” czy odseparowywania Rosjan od Europy, w czym 
aktywnie popierają ich emigracyjni epigoni starych porządków w naszej 
części kontynentu(13). Jest to oczywiście zaznaczenie najbardziej skraj- 
nych pozycji, jakie występują w tych dyskusjach. Rozmaitość postaw, jakie 
są reprezentowane w kwestii miejsca i roli Europy Środkowej, powinna po- 
budzać nas do włączenia się do tych dyskusji. a także do wszelkich rozwa- 
żań nad sprawami, które dotyczą naszego regionu. Nie możemy zresztą 


(11) Emancypacyjne w stosunku do USA tendencje przejawiające się w koncepcji 
„europeizacji Europy” spotkały się z natychmiastowym przeciwdziałaniem ze strony 
Stanów Zjednoczonych. Instrumenty tutaj stosowane są nader rozmaite, w tym rów- 
nież zaostrzenie stosunków Wschód — Zachód jest szeroko wykorzystywane. W płasz- 
czyźnie działań ideologicznych przykładem szczególnie wyrafinowanym był cykl arty- 
kułów Z. Brzezińskiego na temat tzw. przezwyciężania spuścizny Jałty jako drogi 
odbudowy jedności Europy, „przywrócenia Europy wolnej od pozaeuropejskiej kontro- 
li”. Recepta Z. Brzezińskiego na samoodnalezienie się i restaurację dziejową Europy 
jest prosta i jednoznaczna — wyeliminowanie obecności i wpływów ZSRR oraz ściś- 
lejsze powiązanie i pełne podporządkowanie się Europy Zachodniej polityce Stanów 
Zjednoczonych. Jednocześnie w podobnym kierunku działają niektóre rządy zachod- 
nioeuropejskie, demonstrując po spotkaniu w Reykjaviku lojalność wobec wszel- 
kich poczynań USA. Faktycznie rezygnują one z poszukiwania wspólnego bezpie- 
czeństwa europejskiego na rzecz złudnego bezpieczeństwa opartego na przewadze mi- 
litarnej sojuszu atlantyckiego. Wysoką cenę płacą niektórzy przywódcy zachodnio- 
europejscy za tzw. solidarność atlantycką. 

(12) „Trybuna Ludu” z 18 listopada 1986 r. 

(13) Liczne publikacje na ten temat ogłosiły w 1986 r. czasopisma reprezentujące 
główne kierunki polityczne w RFN: miesięcznik Socjaldemokracji „Die Neue Gesell- 
schaft — Frankfurter Hefte” (w numerach lipcowym i wrześniowym), chadecki 
tygodnik „Rheinischer Mercur Christ und Welt” oraz „Blatter fiir deutsche und inter- 
nationale Politik”, nr 5/1986, Ciekawe rozważania zawiera też publikacja „Zielonych”: 
I. Lóser, U. Schilling. Neutralitat fiir Mitteleuropa Das Ende der Blocke i inne 
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przyzwalać na szerzenie fałszywych poglądów, że to autorzy wspomnia- 
nych wyżej publikacji odkrywają Europę Środkową jako swoistą, względe 
nie odosobnioną całość, która ma do spełnienia szczególną rolę we współcze- 
snym świecie. Wykorzystując rozwijającą się dyskusję, powinniśmy wes- 
przeć pozytywne elementy zawarte w koncepcjach naszych zachodnich 
partnerów, zwalczając zarazem elementy godzące w idee porozumienia 
i współpracy, wprowadzając do tych dyskusji treści odzwierciedlające na- 
sze rozumienie miejsca i roli Europy Środkowej. 

Pojęcie Europy Środkowej nie jest rzeczywiście jakąś sztuczną konstruk- 
cją myślową. Odzwierciedla ono pewną obiektywną rzeczywistość, którą 
skrótowo — co już wcześniej zaznaczono — można określić jako najbar- 
dziej newralgiczny obszar najbardziej newralgicznej części współczesnego 
świata. Jest to obszar wystawiony niejako najostrzej na wszelkie przeci- 
wieństwa występujące między Wschodem a Zachodem. Jest on położóny 
wokół linii styku dwóch systemów, przebiegającej wzdłuż Łaby i Werry, a 
rozpościerający się daleko we wszystkich czterech kierunkach. Nie powin- 
na też budzić wątpliwości teza, iż Polska wraz z Czechosłowacją i obu 
państwami niemieckimi stanowi zasadnicze jądro tego obszaru. Konkretny 
zasięg tego obszaru faktycznie nie może być precyzyjnie zdefiniowany, 
gdvż zależy od kształtowania się sytuacji ogólnoeuropejskiej. 

Świadomość przynależności Polski do tego swoistego obszaru spowodo- 
wała, że Europa Środkowa w polskiej doktrynie polityki zagranicznej była 
stale obecna. Europy Środkowej dotyczy nie tylko tzw. Plan Rapackiego 
i Plan Gomułki, ale także koncepcja Władysława Gomułki uregulowania 
problemów polityczno-terytorialnych tego regionu jako podstawy normali- 
zacji stosunków między państwami wspólnoty socjalistycznej i RFN. Zre- 
sztą Europy Środkowej dotyczą również inicjatywy, których promotorami 
lub współmotorami były inne państwa socjalistyczne regionu, a zwłaszcza 
niedawna inicjatywa NSPJ, SPD i KPCz utworzenia w Europie Środkowej 
strefy bez broni jądrowej. Czy też ubiegłoroczna propozycja NRD i Cze- 
-_ chosłowacji, aby utworzyć w Europie Środkowej strefę wolną od broni che- 
micznej. 

Swoistość sytuacji Europy Środkowej i-jej szczególna wrażliwość na 
ogólny stan stosunków w układzie Wschód—Zachód wyznacza niejako 
jej szczególna funkcję w samych tych stosunkach i w procesach ich prze- 
kształcania. W tej części Europy poczucie zagrożeń jest największe, toteż 
i zrozumienie potrzeb wspólnego im przeciwdziąłania jest silnie zaznaczone 
po obu stronach rozdzielających ją rubieży. Należy więc nie tylko pobu- 
dzać tę potrzebę, ale wychodząc jej naprzeciw — podejmować takie przed- 
sięwzięcia, które służyć będą przezwyciężaniu wszelkich partykularyzmów 
i stereotypów utrudniających jednolite poszanowanie wspólnych intere- 
sów w usuwaniu wspólnych zagrożeń. 

W poczuciu odpowiedzialności za losy własnego narodu i bezpieczeństwa 
całej Europy, opierając się na własnych doświadczeniach i wykorzystując 
dorobek myślowy nagromadzony po obu stronach rozdzielających Europę 
rubieży, przewodniczący Rady Państwa PRL, Wojciech Jaruzelski, wy- 
stąpił 8 maja 1987 roku z nową inicjatywą dotyczącą Europy Środkowej. 
Zmmierza ona, podobnie jak wiele poprzednich inicjatyw polskich do prze- 
kształcenia tego regionu w strefę ograniczonych zbrojeń, rozrzedzonych ar- 
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senałów militarnych oraz zwiększonego zaufania i zmniejszonego w związ- 
ku ztym ryzyka konfliktu zbrojnego. 

Wychodząc z realistycznego założenia, iż budowa bezpiecznej Europy nie 
może być wynikiem jakiegoś jednoznacznego aktu czy porozumienia, no- 
wa polska inicjatywa proponuje uruchomienie wielowarstwowego i wielo- 
kierunkowego procesu przemian w zakresie najbardziej niebezpiecznych z 
militarnego punktu widzenia i związanych ze strefą Europy najbardziej 
zagrożoną pod względem polityczno-wojskowym. Jej celem jest zarówno 
zatrzymanie procesu zbrojeń i jego odwrócenie, jak i odrzucenie wszel- 
kich agresywnych doktryn militarnych po to, aby nie tylko oddalić widmo 
wojennego zagrożenia, ale umacniać jednocześnie poczucie wzajemnego 
zaufania i torować drogę lepszym stosunkom między wschodem a zacho- 
dem Europy. 

Plan Jaruzelskiego w _ przedmiotowej części zawiera cztery zasadnicze 
elementy: 

Po pierwsze, w sferze broni jądrowej przewiduje on stopniowe wycofy- 
wanie i redukcję wspólnie uzgodnionych operacyjnych i taktycznych ro- 
dzajów tej broni. Zakłada się, że odpowiednimi rokowaniami powinny być 
objęte wszystkie rodzaje tej broni, przy czym nie tylko rakiety, ale także 
ładunki nuklearne. w tym również przenoszone na odległości najniższe. 
Chodzi więc o to, aby w sferze tej najniebezpieczniejszej broni nie było 
żadnej „szarej strefy” pozostawionej poza rokowaniami. 

Po drugie, w zakresie broni konwencjonalnej plan przewiduje stopniowe 
wycofywanie i redukcję wspólnie uzgodnionych rodzajów tej broni, ale w 
pierwszej kolejności tej o największej sile i precyzji rażenia, mogącej 
służyć do ofensywnych działań i realizacji nagłych napaści. 

Po trzecie, zakłada transformację charakteru doktryn militarnych w kie- 
runku wyeliminowania z nich elementów o charakterze agresywnym. 
Istotne jest przy tym podkreślenie, iż wprowadza się tutaj wymóg wza- 
jemnego uznania ich ściśle obronnego charakteru, a nie własnego tylko 
określenia ich właściwości. 

„Po czwarte, plan postuluje potrzebę ciągłego poszukiwania i uzgadniania 
nowych środków bezpieczeństwa i budowy wzajemnego zaufania zarówno 
o charakterze wojskowym, jak i politycznym, a także mechanizmów. ści- 
słej weryfikacji przestrzegania podjętych zobowiązań. 

Zaproszonymi do wspólnych rozważań nad zmniejszeniem i rozrzedze- 
niem arsenałów militarnych istniejących w Europie Środkowej oraz okre- 
śleniem dróg prowadzących do wzrostu wzajemnego zaufania, a zatem do 
wspólnego budowania nówego systemu bezpieczeństwa jest dziewięć 
państw położonych na obszarze rozciągającym się przez środek Europy od 
Bugu po Morze Północne i od Bałtyku po bieg Dunaju. Oprócz Polski są to 
NRD, Czechosłowacja, Węgry, RFN, Belgia, Holandia, Luksemburg i Da- 
nia. Jest to obszar rozleglejszy niż we wcześniejszych polskich propozy- 
cjach rozbrojeniowych, bardziej też rozległy niż objęty rokowaniami 
MBFR Zakłada się też, że w przyszłości działaniami przewidzianymi w pla- 
nie mógłby być objęty obszar całej Europy, od Atlantyku do Uralu. Jest 
też oczywiste, iż realizacja tego planu nie byłaby możliwa bez aktywnego 
współdziałania dwóch największych mocarstw — ZSRR i USA, których 
militarna obecność jest w tym regionie najbardziej znacząca. 
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Przedstawiony plan w jego obecnej postaci jest generalnie tylko zaryso- 
wanym programem celów i kierunków działań bez ich szczegółowej kon- 
kretyzacji. Świadczy to o jego zamierzonej otwartości. Takie podejście wy- 
nika z przekonania, że zaufanie i wiarygodność w stosunkach międzyna- 
rodowych nie są stosunkiem jednokierunkowym, lecz opartym na zasadzie 
wzajemności, wymagającym zrozumienia i porozumienia między partnera- 
mi. Plan ten będzie więc konkretyzowany i uszczegóławiany w toku dwu- 
stronnych i wielostronnych konsultacji,-a jego ostateczny wyraz będzie 
zapewne wynikiem późniejszych negocjacji, które winny być podjęte, jeśli 
zasadnicze idee tego planu zostaną szerzej zaakceptowane. 


Idea zmniejszenia rywalizacji wojskowej w naszej części kontynentu sta- 
nowi stały wyznacznik polityki zagranicznej Polski Ludowej. Z tej idei zro- 
dziły się też nasze wcześniejsze inicjatywy. Plan Jaruzelskiego stanowi 
niewątpliwą ich kontynuację, ale nie jest ani ich powtórzeniem, ani sumu- 
jącym uogólnieniem Zawiera on całkiem nowe elementy, których dotych- 
czas nie było nie tylko w polskich propozycjach, ale również w innych dy- 
skutowanych obecnie propozycjach rozbrojeniowych. Jest też planem 
kompleksowym. zespalającym elementy dotąd rozpatrywane rozdzielnie. 
Jest on organicznie związany z całokształtem propozycji rozbrojeniowych 
_ formułowanych przez wspólnotę państw socjalistycznych oraz ich konkre- 
tyzacją. Jest on zgodny z logiką obecnych czasów i konstruktywnymi po- 
stulatami formułowanymi przez te kręgi społeczne Zachodu, które zatros- 
kane niebezpiecznymi tendencjami we współczesnych stosunkach między- 
narodowych poszukują płaszczyzn porozumienia i współpracy. Wnosi on 
więc nowy, korzystny zaczyn w rozwój procesu ogólnoeuropejskiego. Moż- 
na więc oczekiwać, iż plan ten zostanie poważnie potraktowany przez na- 
szych partnerów i stanie się podstawą zarówno rzetelnych dyskusji, jak 
i skutecznych negocjacji umacniających pokojowy ład w Europie. 


* 


Włączając się do rozmaitych dyskusji na temat przyszłości Europy, prze- 
zwyciężenia istniejącego w niej rozłamu i wspólnej budowy systemu ogól- 
noeuropejskiego bezpieczeństwa, szczególną uwagę powinniśmy poświęcać 
umacnianiu tych wartości, którym polska polityka zagraniczna zawsze na- 
za irc należyty priorytet. Mam na myśli przede wszystkim takie elemen- 
ty jak: 


a) poszanowanie istniejących w Europie odrębności społeczno-politycz- 
nych i kulturowych oraz wzajemną tolerancję między nimi; 


b) uznanie stabilności struktury polityczno-terytorialnej Europy (warto 
przypomnieć, że pojęcie struktury obejmuje zarówno elementy, które ją 
tworzą, jak i sposób więzi występujących między tworzącymi ją elementa- 
mi Akceptowanie tego, co gen. Wojciech Jaruzelski w swoim przemówie- 
niu na forum Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych określił 
jako umiejętność życia w „równości różnorodności”; 


c) utrzymanie stanu równowagi militarnej między istniejącymi w Euro- 
pie ugrupowaniami polityczno-wojskowymi przy jednoczesnym uwolnie- 
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niu myślenia politycznego od traktowania Europy jako „teatru działań wo- 
jennych”. Budowanie bezpieczeństwa wspólnego, jednakowego dla wszy 
stkich i obejmującego wszystkie sfery życia społecznego — od ideologii po 
ekologię lub odwrotnie; 

d) rozwijanie infrastruktury dla szerakiej współpracy naukowo-tech- 
nicznej i gospodarczej oraz sprowadzenie rywalizacji międzysystemowej 
do jej pozytywnych przejawów. 

Podkreślając zasadnicze znaczenie tych stabilizujących sytuację europej- 
ską elementów — jako podstawy europejskiego bezpieczeństwa, nie chciał- 
bym, aby traktować to jako dążenie do stanu jakiegoś bezruchu czy zamro- 
żenia stosunków europejskich. Bezruch jest stanem najmniej przez nas po- 
żądanym. Przezwyciężanie bezruchu, postęp polityczno-społeczny w ujęciu 
ogólnoeuropejskim nie może wszakże polegać — jak to niektórzy politycy 
zachodni próbują sugerować — na jakimkolwiek odmrażaniu polityczno-te- 
rytorialnego status quo, czyli na przyzwoleniu na dokonywanie zmian w 
istniejącym układzie polityczno-terytorialnym Europy(14). Bezruch polega 
przede wszystkim na braku postępu w stosunkach między dwoma podsta- 
wowymi ugrupowaniami współczesnego świata. między Wschodem a Za- 
chodem; polega na trwaniu na pozycjach konfrontacji i utrzymywaniu 
się stałego zagrożenia — niebezpieczną dla całej ludzkości — wojną nuk- 
learną. | 

Ochrona istniejącego układu polityczno-terytorialnego (polityczno-tery- 
torialnego status quo) oraz istniejących w Europie odrębności społeczno- 
-ekonomicznych i politycznych nie jest obroną status quo — jako takiego, 
ani też jego zamrażaniem, lecz wyraźnym określeniem ram. których po- 
szanowanie umożliwia pozytywną dynamikę w stosunkach Wschód—Za- 
chód. Bez tych ram taka dynamika jest po prostu niemożliwa Ramy te 
zapewniają bowiem realizację jednego z podstawowych wymogów bezpie- 
czeństwa dla wszystkich członków społeczności europejskiej — jako bez- 
pieczeństwa jednakowego dla wszystkich. bezpieczeństwa wspólnego i obej- 
mu jącego wszystkie sfery życia społecznego. 

Dla bezpieczeństwa Europy najgrożniejszą sytuacją polityczną była zaw- 
sze sytuacja bezruchu konfrontacyjnego, tzn. taka sytuacja, kiedy obie 


(14) Taką tezę zaprezentowali niedawno ministrowie spraw zagranicznych Francji 
— J. B Raimond i RFN — H. D. Genscher we wspólnym artykule, który ukazał się 
jednocześnie 5 listopada 1986 r. w „„Le Monde” i „Sueddeutsche Zeitung” z okazji 
Wiedeńskiego Spotkania KBWE. Odnosząc się do zasad regulujących wzajemne sto- 
sunki państw uczestniczących w KBWE, piszą oni następująco: „Niektóre z tych 
zasad uwzględniają układ terytorialny odziedziczony po zakończęniu działań wojen- 
nych (nienaruszalność granic, integtalność terytorialna), nie zamrażając jednak sy- 
tuacji ani nie sankcjonując status quo w Europie, jak na to wskazują na przykład 
odniesienia w I zasadzie do możliwości modyfikacji granie zgodnie z prawem mię- 
dzynarodowym śródkami pokojowym: i w zasadzie VIII do prawa narodów do samo- 
stanowienia Umożliwia to nie tylko narodowi niemieckiemu. ale wszystkim naro- 
dom, możliwość działania na rzecz swojej przyszłości”. Ta pokrętna interpretacja 
Aktu Końcowego KBWE jest wyraźną próbą erozji czystości zasady nienaruszalności 
granic oraz praktycznym przejawem kwestionowania trwałości, ostateczności i nie- 
naruszalności istniejących granie europejskich. Sformułowanie „umożliwia nie tylko 
narodowi niemieckiemu, ale wszystkim narodom”, które w zamyśle autorów miało 
być zapewne listkiem figowym dla ich rzeczywistych intencji, stało się w istocie 
ostrzężeniem dla innych. Zresztą w ogóle nikt nie powinien uzurpować sobie prawa 
do wypowiadania się w imieniu innych narodów, a zwłaszcza tych, które zachowują ' 
w pamięci lokarneńskie doświadczenia. 
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przeciwstawne strony, zącietrzewiając się na gruncie swych włąsnych kon- 
cępcji, nie przejawiają żadnej gotowości do kompromisów i wzajemnego 
zbliżenia stanowisk. Taki bezruch prowadzi zawsze do impasu, którego 
przełamanie -— jeśli nie jest wspomagane jakimiś żmianąmi w ogólnej 
sytuacji międzynarodowej — wymaga faktycznie  jednostronnych 
ustępstw, a te — jak wiadomo, zawsze są najtrudniejsze. 


Dzięki elastycznej polityce ZSRR i całej wspólnoty państw socjalistycz- 
nych, zwłaszcza w sferze stosunków militarnych, w ostatnich latąch ogól- 
ma sytuacja międzynarodowa odeszła nawet dość daleko od stanu bezruchu 
konfrontacyjnego, w jaką wpychała świat konfrontacyjna polityka rządu 


Ronalda Reagana. Przejawami pozytywnej dynamiki w-stosunkach Wschód 
—Zachód są: 


: a) ostatnie spotkania przywódców ZSRR i USA, bo przecież nawet w 
Reykjaviku — mimo braku przełomowych decyzji — wytyczono nowe 


płaszczyzny kanalizowania rywalizacji i poszukiwania porozumień w sto- 
gunkach ZSRR — USA; 


b) Konferencja sztokholmska, na której osiągnięto istotnó porozumienie 
w sprawie budowy środków zaufania militarnego oraz spotkanie wiedeńs- 
kie KBWE — i w ogóle trwanie i rozwój procesu KBWE, który służy lep- 
$żemu zrozumieniu między państwami i narodami Europy oraz demokra- 
tyzacji stosunków ogólnoeuropejskich; 


c) podjęcie oficjalnych kontaktów między RWPG a EWG. Te dwa ugru- 
powania, które do niedawna zamykały się coraz bardziej wobec siebie, 
ostatnio wznowiły dialog na temat współpracy gospodarczej. Jej pozytyw- 
ny rozwój mógłby umocnić ekonomiczne podstawy ogólnej współpracy 
między dwoma systemami, odgrywając zarazem stabilizującą rolę w sfe- 
rze umocnienia wzajemnych interesów związanych z utrwalaniem pokojóż 
wej sytuacji w tej części świata. 


Systemu ogólnoeuropejskiego bezpieczeństwa nie sposób budować ani na 
gruncie realizacji jednostronnych tylko postulatów, ani też na gruncie rea- 
lizacji jakichś wymyślonych schematów czy wyidealizowanych modeli. Na- 
wet tych najbardziej logicznych z formalnego punktu widzenia i optymal- 
nych z punktu widzenia abstrakcyjnych przesłanek. Niezawodny system 
powinien opierać się: (a) na realiach współczesności i i przyszłości, (b) uwz- 
ględniać i równoważyć interesy wszystkich jego uczestników oraz (c) uwż- 
śględniać i rozwijać dotychczasowe pozytywne procesy w sytuacji między- 
narodowej. Systemu takiego nie można też zbudować raz na zawsze, musi 
ón być stale korygowany i rozwijany — zgodnie z dynamiką zmian zacho- 
dżących w międzynarodowej rzeczywistości. Polityczne ramy interesów 
ogólnoeuropejskich i wspólnego bezpieczeństwa wszystkich państw i naro- 
dów Europy zostały w sposób zrównoważony określone w Akcie Końcowym 
KBWE. Na gruncie nienaruszalności istniejącego ładu polityczno-teryto- 
rialnego, wyrzeczenia się stosowania siły i groźby jej użycia, poszanowania 
suwerennej równości wszystkich państw uczestniczących, nieingerencji w 
sprawy wewnętrzne i wzajemne uwzględnianie słusznych interesów, na 
gruncie rozwijania wzajemnie korzystnej „współpracy gospodarczej, nauko- 
wo-technicznej i kulturalnej oraz rozwijania kontaktów międzyludzkich, 
na gruncie tworzonej wspólnie infrastruktury zbliżenia narodów Europy 
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i budowy środków wzajemnego zaufania, czyli kontynuacji i dalszego roz- 
wijania procesu KBWE — istnieje możliwość umocnienia tej tendencji, 
która nie podważając niczyich praw i interesów przynosiła już i nadal mo- 
że przynosić korzyści wszystkim Europejczykom. Właśnie dlatego X Zjazd 
PZPR, apelując o powrót Europy do odprężenia i wzajemnie korzystnej 
współpracy, mocno podkreślał, że „Akt Końcowy i zapoczątkowany prze- 
zeń proces KBWE pozostają doniosłym, pozytywnym czynnikiem w kształ- 
towaniu sytuacji i klimatu na kontynencie europejskim. Stanowią one na- 
dal wielką szansę odwrócenia niekorzystnych tendencji, umocnienia trwa- 
łego pokoju i równego bezpieczeństwa dla wszystkich jego państw, wza- 
jemnie korzystnej współpracy. Szansy tej nie wolno zaprzepaścić (16). 


Pokój jest niezbędny wszystkim państwom europejskim; toteż wszystkie 
powinny się przyczyniać do jego utrwalania. W historii Europy jednak nie- 
raz już bywało, że grupy społeczne, nawet całe państwa działały wbrew 
swoim dalekosiężnym interesom. Są jednak błędy, których poprawić nie 
można, a błąd działania na rzecz własnego unicestwienia byłby błędem osta- 
tecznym Wszystkie rządy ponoszą historyczną odpowiedzialność nie tylko 
za realizowane poczynania, ale i za zaniechanie czegoś co odpowiadało ich 
możliwościom, a nie zostało podjęte. Zresztą od tych, którzy przewodzą 
narodom należy wymagać, aby nie tylko szukali możliwości optymalnego 
działania, lecz również tworzyli je. „Stworzenie z Europy strefy pokoju — 
jak powiedział Willy Brandt podczas swej wizyty w Warszawie w grudniu 
1985 c. — jest niemożliwe bez jej woli i inicjatywy”. Taka wola i inicjaty- 
wa zmierzające do przezwyciężania napięć i tendencji konfrontacyjnych 
oraz budowy stosunków opartych na zasadach pokojowego współistnienia 
powinny się rozwijać we wszystkich państwach Europy, w istniejących w 
niej organizacjach i instytucjach międzynarodowych. Europa nie ma bo- 
wiem żadnej rozsądnej alternatywy. Losy całego naszego kontynentu 
1 wspólnego przetrwania są przecież ważniejsze od jakichkolwiek interesów 
systemowych, blokowych, grupowych czy wąsko pojmowanych interesów 
narodowych. Zwycięstwo współistnienia eliminowałoby anachroniczne re- 
likty ze stosunków europejskich, a jednocześnie byłoby należytym wkła- 
dem Europy do pokojowego rozwoju ludzkiej cywilizacji. Polska jest rzecz- 
nikiem takiej wizji rozwoju Europy i z niezmienną energią będzie zmierza- 
ła do jej urzeczywistnienia. 


(16) Deklaracją X Zjazdu PZPR w sprawie bezpieczeństwa i współpracy w Europie. 
„Trybuna Ludu” z 4 lipca 1986 r. 


Nauka w służbie społecznej 


Bariery i szanse chemii 
Echa rozmowy w Instytucie Chemii Przemysłowej 


W numerze 9 (1986) „Nowych Dróg” zamieściliśmy rozmowę przeprowadzoną w 
Instytucie Chemii Przemysłowej w Warszawie. Przypomnijmy, iż celem zapoczątko- 
wanego przez naszą redakcję cyklu rozmów jest przedstawienie niektórych proble- 
mów rozwoju polskiej nauki oraz jej wpływu na gospodarkę, a zwłaszcza na mpo- 
stęp naukowo-techniczny. Mamy nadzieję, że pokazując osiągnięcia, ale także ujawnia- 
jąc błędy i słabości polskiej nauki przyczynimy się do poprawy istniejącej sytuacji. 
O tych problemach mówili również uczestnicy dyskusji redakcyjnej. Jej przebieg opu- 
blikowaliśmy w numerze kwietniowym. 

Cieszy nas fakt, że rozmowa w Instytucie Chemii Przemysłowej wywołała wiele 
reakcji. W ten sposób bowiem dopisuje się dalszy ciąg zdarzeń, które mogą przynieść 
korzystne zmiany. Wypowiedzi potwierdzają potrzebę kontynuowania rozpoczętego 
cyklu — pokazują także szanse i bariery, przed którymi stoi polska nauka. 

Niżej publikujemy wypowiedzi tow. tow. Zdzisława Książka — kierownika osiedla 
„Przyczółek Grochowski” — spółdzielni mieszkaniowej „Osiedle Młodych”, prof. dr. 
hab. Jerzego T. Wróbla z Wydziału Chemii Uniwersytetu Warszawskiego oraz listy 
I sekretarza organizacji partyjnej i doc. dr. Andrzeja Bukowskiego — dyrektora In- 
stytutu Chemii Przemysłowej. 

Wypowiedzi Z. Książka ś J. Wróbla świadczą o potrzebie kontynuowania nasze- 
go cyklu. Podejmują one różne zagadnienia, ale jednocześnie znakomicie się uzupeł- 
niają. 

Z mieszanymi uczuciami odnotowujemy korespondencję otrzymaną od naszych 
partnerów. Z przytoczonych listów wynika bowiem, że towarzysze 2 Instytutu podno- 
sząc szereg drugorzędnych spraw chcą „uciec” od swych krytycznych wypowiedzi 
kierowanych pod adresem Urzędu Postępu Naukowo-Technicznego i Wdrożeń, który 
tstniejąc krótko siłą rzeczy obok niewątpliwych osiągnięć w swojej działalności ponpeł- 
mia także błędy. Rodzi się jednak pytanie, które opinie przedstawicieli Instytutu są 
bliższe prawdy. 

Tekst rozmowy był przed opublikowaniem zaaprobowany przez Dyrektora Insty= 
tutu. W naszym przekonaniu publikacja rozmowy spełniła pozytywną rolę pokazu- 
jąc duże nie wykorzystane możliwości potencjału badawczo-rozwojowego, Wynika to 
m, tn. z zamieszczonej niżej wypowiedzi, a także z odgłosów, które znaleźliśmy na 
łamach „Trybuny Ludu” i „Życia Gospodarczego”. 


Z przykrością stwierdzamy, że w opublikowanym przez nas materiale znalazło się 
szereg uchybień formalnych (zmiana brzmienia nazwisk rozmówców oraz kilku da- 
nych liczbowych), które, mimo akceptacji tekstu przez IChP, wkradły się do druku. 
Sprostowaliśmy to w erracie zamieszczonej w numerze 3(1987) „Nowych Dróg”. Za 
zaistniałe nieścisłości serdecznie zainteresowanych przepraszamy. 


Stowe Drogi — 6 81 


Chcieliśmy jednoęześnie poinformowąć nąszych Czytelników, iż radakeją zwrógiła 
si$ o wypowiedź dę Urzędu Postępy Naukową-Technicznego LĄ Wdtożeń otaą Miżii- 
stęrstwł Przemysłu Cheinicznego i Lekkiego w sprawie porusząnych w róż zmowię 
kwestii. Do chwili obecnej nie otrzymaliśmy jednak odpowiedzi. Mamy tylicę. z4DówW- 
aienie, że minister: Konród Tott zabierze głos w naszym cyklu „Nauka w dlużbię 
społecznej”. 

Zdzięgław Książek 

W 9 numerze „Nowych Dróg” (1986) przeczytałem intęręsującą Pyblikącję pręzeh- 
tującą dorobek i prace prowadzone w Instytucie Chęmii Przemysłowój Ww Wąjrszż- 
wię. Jestem kierownikiem dość dużego osiedla mieszkaniowego w Warszawie. Szczę- 
gólnie MoCho zainteresował mnie tón fragment publikacji dotyczący meżlin łośći zą- 
stosowania preparatu zwanego władaminą dó płukania instalacji ceńtraln6$g 6 OSTŁE- 
wańia. 

Powszechnie znane : jest. że rury zarastają kamieniem. Trzeba je co jakiś czas wy- 
miieniąć. Jest to operacja niezwykle uciążliwa dla lokatorów (rozkuwanie $cląn, wy- 
miąna rur itp.) — do tego zazwyczaj niezwykle trudno znaleźć wykońawców tych 
robót Awarie, pęknięcia rur, niedogrzanie mieszkań z powodu odkłądania sią w ru- 
tach kamienia zmuszają do podejmowania prac popr awiających ten stan rzóczy. i 

Zaprezentowana w waszym piśmie metoda usuwania kamienia z rur pboprzęz cherhi- 
sznie płukanie włądaminą jest wielką szansą dla eksploatatorów budynków i miśgę- 
kańców. Opisana metoda jest tańsza niż wymiana rur, a ponadto dużo szybsza. 

Po przeczytaniu wspomnianej informacji w „Nowych Drogach” wystosówałąm._pi- 
smo do Instytutu Chemii Przemysłowej z prośbą o udostępnienie tego preparątu. „Pi 
smo wysłałem 86.11.28. (nstytut odpowiedział w styczniu 1987 r... w zasadzię pozy- 
tywnie. 

Popieważ znane są kłopoty ze znalezieniem wykonawców, zapropónowałimi Iustytu- 
towi, że płukanie zostanie wykonąne przy pomocy ludzi z ADM. ząś Iństytut ząpe dw; 
ni preparat otąz nadzór techniczny. Trzeba aadmienić, że już wcześniej wykórzy- 
stywałem inne osiągnięcie Instytutu z pożytkiem dla mieszkańców osiśdla. Otóż w 
1986 r. pod aadzorem (Instytutu wykonańo próbne uszczelnienie dylatącji, obragową- 
no qowatorską metodę. która zapewni usunięcie wady po 18 latach uciążliwych zale- 
wań powodujących niszczenie budynków W ten sposób nawiązana została współbrź- 
ca między nauką i praktyką z korzyścią dla obydwu stron. 

Chciałbym zwrócić uwagę „Nowych Dróg” na istniejący paradoks. Koszt wymiany 
rur w budynku 9 100 lokalach wynosi około 6 mln zł. Jednak te sześć mIHOĄ6W 
spółdzielnia uzyskałaby z budżetu państwa — bowiem byłby to kredyt na. Drźce 
zmierzające do wymiany wadliwych materiałów zastosowanych . podczas budówy. 
Kóbzt płukania przywracający pełną użytkowość rur wynosi około 2 miln zł — kor 
rzyść więc ogromna: finansowa i czasu wykonywania prace. Jest to wygodniejsze dla 
lokatorów, mniejsze są koszty ponoszone przez spółdzielnię. Ale... ale są to zyski pó- 
zorne, bowiem spółdzielnia na te 2 mln zł nie dostanie kredytu, wszystkie kószty 
musi ponieść sama. Dokonuje bowiem innej operacji, nie mieszczącej się w poje 
ciu wymiany złych materiałów. Takie paradoksy muszą być elimitowatńe z naszego 
żvcia gospodarczego. 

Rozmowa prowadzona przez nas w Instytucie wskazuje, że jeśli spółdzielnia kupi 
licencję ńa tę metodę od IChP. wówczas koszt płukania wyniesie jedynie Ólkołć. 1,0 
min zł 

Moją wypowiedź | działanie sprowokowane zostało przez informację zamiószczóną 
w „Nowych Drogąch”. Myślę, że większość materiałów publikowanych przóz różne 
redakcje trzeba byłoby w jakiś SPOBÓD. wykorzystać w praktyce. Informacje. te. -MUBCĄ 


82 


być jednak dokładne i A Obęcnie jest tak, że pótćńcjalny użytkownik rile 
ma informacji, a naukowcy frustrują się nie widząc stosowańia w praktyce osiągnięć 
tych badań. 


„Reasumując trzeba stwięrdzić, że dzięki publikacji „Nowych Dróg” pokazano możli- 
wość tańszego i szybszego przywracańia zdolności grzewczej instalącjom wykonanym 
wg wcześniejszych norm (zaniżona średnica rur). Przedłużono ich żywotność w grani- 
cach 5 lat. Operację tę nasza spółdzielnia przeprowadzi w 1987 r. po zakończeniu sezo- 
nu „grzewczego. 

J erzy T. Wróbel . 


Po przeczytaniu interesującej rozmowy w Instytucie Chemii Przemysłowej nie opa- 
rłem się chęci przedstawienia w szerszym kontekście sytuścji polskiej chemii organi- 
cznej, bowiem przedstawiona rozmowa $iłą rzeczy prezentuje jedynie jej wąski za- 
kres, Wyrażam nadzieję, że kólejne wartościowe i pożyteczne publikacje na łamach 
„Nowych Dróg” przyczynią się do szeregu pozytywnych zmian niezbędnych w na- 
szym życiu społeczno-gospodarczym. 

Mówiąc o sytuacji w chemii organicznej celowe byłoby uzmysłowienie sobie pozy- 
cji, jaką zajmuje chemia organiczna w samej chemii, wśród innych dyścyplin nau- 
kowych oraz w społeczeństwie. Chęmia jako nauka stoi niezwykle blisko zagadnień 
życia I tunkcjonowanią wszelkieh organizmów żywych, tłumaczy chemiczne prze- - 
miany, które zachodzą w przyrodzie i poza nią, tłumaczy istnienie i własności połą- 
czeń węgla, na których istnieniu opiera się cały świat ożywiony, daje metody roz- 
poznawania, budowy związków węgla i metody ich syntezy z różnych substratów. 

Chemia organiczna poprzez przemysł organiczny jest związana nieodłącznie z pro- 
cesem życia i rozwoju ludzkości, potrzebami 1 pragnieniami człowieka. Chemia orga- 
niczna ma podstawowy wpływ na warunki, w jakich żyjemy. Ta rola chemii organi- 
cznej i przemysłu organicznego jest często nie dostrzegana lub. uważana za oczywistą. 

Kompleksowość zainteresowań współczesnego chemika może ilustrować laborato- 
rium pracujące w zakresie produktów naturalnych. Prowadzi się w nim badania ąl- 
kaloidów, „związków przeciwrakowych, badania nad oddziaływaniami między alkalo- 
idami i proteinami, między DNA, t-RNA lub m-RNA, wręszcie doprowadza do bada- 
nia substancji występujących w centralnym systemie nerwowym i ich oddziaływania 
na wybrane substancje chemiczne, a ostatecznie na. badania. oddziaływania między 
systemem nerwowym a systemem Immunologicznym. Te ostatnie zagadnienia wydają 
się być szczególnie odległe od chemii, a jednak rola chemika organika jest w nich 
podstawowa. 


Przemysł organiczny będzie w przyszłości zależny qd zmniejszających się zapasów 
ropy naftowej i gazu ziemnego. 

Brak ropy i gazu powodować musi nieco inne zainteresowanie. węglem jako surowe 
cem zastępczym przede wszystkim dla gazu syntezowego. Szczególnego . znaczenia 
nabiera tu chemia i przetwórstwo związków organicznych monowęglowych. . 

Nowe koncepcje w rozwiązaniach technologicznych zarówno w odniesieniu do pro- 
cesów jednostkowych, jak i warunków prowadzenia tych procęsów muszą starać 
się.sprostać zadaniom przemysłu organicznego i innych pokrewnych przemysłów. 

Chemia organiczna i jej inwencja twórcza w zakresie badania wiązań chemicż- 
nych, reaktywności związków, metod syntezy i przekształceń tworzy to. zaplecze 
i daje nowe perspektywy. 

Obecnie przemysł organiczny na świecie w 90 proc. opiera się na przerobie ropy 
i gazu ziemnego. Siedem zwiążków otrzymywanych z tych surowców stanowi pod- 


stawę produkcji ok. 50 pochodnych, a te z kolei pozwalają na roczną światową 
produkcję ok. 350 mln ton organicznych chemikaliów (ok. 30 tys. związków). 

Ciekawa jest współczesna chemia organiczna pestycydów. Według statystyk, war- 
tość pestycydów sprzedawanych w świecie sięga 15 milionów dolarów (dotyczy to 
herbicydów, insektycydów, fungicydów i in.). Aktualne założenia funkcjonowania tej 
dziedziny chemii organicznej i przemysłu opierają się na produkcji materiałów tok- 
sycznych w celu wyeliminowania różnych szkodników. Toksyczność tych produktów 
dla ludzi i zwierząt jest znana od dawna. Przyszłość produkcji pestycydów musi się 
więc rozwijać nie w kierunku zwiększania produkcji związków toksycznych, lecz w 
kierunku mniejszej ilościowo produkcji związków nieszkodliwych dla ludzi i środo- 
wiska. | 

Nowe pestycydy będą oparte na innych zasadach — na ingerencji w metabolizmy 
zachodzące w organizmach szkodników wszelkiego typu. 

Rola chemików organików musi być więc uzupełniona przez biologów, fizjologów, 
toksykologów i in Inżynieria genetyczna odegrać tu może nową i zasadniczą rolę, 
wprowadzając w miejsce zasady „niszczenia szkodników” — zasadę „kontrolowania 
rozwoju poprzez ograniczanie ich funkcji fizjologicznych”. | 

W tej grupie związków pojawiła się nowa grupa produktów naturalnych — tzw. 
allelopatycznych, które nie wprowadzając substancji trujących do środowiska regu- 
lują w różnoraki sposób życie i rozmnażanie szkodników. 

Przyszłość tej gałęzi współczesnego i przyszłego życia człowieka jest także w rękach 
chomików organików. 

Przemysł organiczny dostarcza półproduktów do wytwarzania takich substancji, 
jak: substancje lecznicze i półprodukty farmaceutyczne, substancje zapachowe I sma- 
kowe, surowce kosmetyczne, związki powierzchniowo-czynne, półprodukty barwni- 
karskie, dodatki do tworzyw sztucznych I gumy, dodatki do paliw, olejów | smarów, 
substancje fotochemiczne, dodatki do farb i lakierów, półprodukty do środków ochro- 
ny roślin, odczynniki chemiczne, dodatki do pasz. 

Ponadto chemia organiczna daje podstawy do doskonalenia technologii związków 
organicznych włączając w to metody biotechnologiczne. Dostarcza nowych natural- 
nych i syntetycznych związków wykorzystywanych od razu w lecznictwie, kosmetyce, 
perfumerii czy ochronie roślin. 

Czy polska chemia organiczna ma wszystkie cechy, jakie obecnie obserwuje się w 
chemii światowej, czy też posiada ona inną, własną specyfikę? 

Generalna ocena intelektualnej siły polskich organików wypada pozytywnie (patrz 
np. Materiały Il i III Kongresu Nauki Polskiej), Polska chemia organiczna repre- 
zentowana jest przez wiele ważnych działów, które osiągają rezultaty uznawane w 
kraju i za granicą. Powstały liczne szkoły reprezentujące takie dziedziny, jak pro- 
dukty naturalne (peptydy, cukry, alkaloidy, terpenoidy, kwasy nukleinowe, enzymy 
i in.), związki metaloidoorganiczne (fosforowe, krzemowe, siarkowe), związki meta- 
loorganiczne, metody syntezy związków organicznych, stereochemię związków organi- 
cznych. 

Ten zakres prezentowanej przez naszych naukowców chemii organicznej pozwala 
jej na skuteczne oddziaływanie i współdziałanie z chemią bioorganiczną, biologią, 
biologią molekularną, ochroną środowiska, medycyną (nowe leki), farmakologią (syn- 
teza leków), rolnictwem (pestycydy), biotechnologią, działami przemysłu produkują- 
cymi włókna naturalne i syntetyczne, przemysłem skórzanym (garbniki), przemysłem 
spożywczym (oleje, tłuszcze), przemysłem kosmetycznym. Nawet ten niekompletny 
wachlarz powiązań i współzależności pomiędzy chemią organiczną a innymi dyscypli- 
nami i produkcją, świadczy o roli, jaką ona odgrywa lub powinna odgrywać. 
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Zazwyczaj interesuje nas kwestia, czy jesteśmy jako. chemicy 1 jako całe społe- 
czeństwo usatysfakcjonowani rozwojem chemiii organicznej i jej współdziałaniem, 
oddziaływaniem na inne dyscypliny i na produkcję przemysłową. Odpowiedź jest 
trudna, bo nie może być wyrażona w kategoriach absolutnych. Musi się ona z konie- 
czności odnosić do aktualnych możliwości wynikających w dużym stopniu z poten- 
cjału materialnego, z liczebności i jakości kadry, chłonności przemysłu, dynamiki 
produkcji przemysłowej. 

Jest rzeczą niewątpliwą, że krajowa chemia organiczna w okresie ostatnich dzie- 
sięcioleci rozwinęła się w dużą i silną gałąź przemysłu, produkującą cenne, w skali 
wykraczającej poza nasze granice surowce. Dorównuje ona nie tylko przodującym 
krajom czy ośrodkom badawczym, ale wpływa w sposób istotny na rozwój niektórych 
dziedzin. 

Druga natomiast strona, którą trzeba z całą mocą i odpowiedzialnością odnotować, 
to warunki materialne. Chodzi tu przede wszystkim o aparaturę, chemikalia niedo- 
stępne w kraju i literaturę źródłową w postaci bieżących czasopism. Można oczywiś- 
cie powiedzieć, że są to bardziej powszechne niedomagania, ale to nie zmienia złej 
sytuacji organików. 

Organicy pracują w 15 wyższych uczelniach w całej Polsce, a także w placówkach 
PAN i instytutach resortowych. Chemików organików jest więc dużo, ale nie za dużo 
i powinni oni mieć lepsze możliwości rozwijania swoich warsztatów i warunków 
pracy. Wynika to z ich osiągnięć i potrzeb gospodarki. 

Badania podstawowe w polskiej chemii organicznej dają dużo cennych wyników 
w zakresie reaktywności związków, odkrywania nowych typów związków organicz- 
nych, odkrywania nowych metod syntezy i badania połączeń o szczególnym znacze- 
niu dla funkcjonowania organizmów żywych, w szczególności człowieka. Ten potencjał 
jest ogromny zarówno jakościowo, jak i ilościowo, natomiast skromniej można oce- 
nić oddziaływanie badań podstawowych na produkcję. 

Przyczyny tego stanu są nader skomplikowane i nie zawsze można znaleźć ich ra- 
cjonalne wytłumaczenie. Natomiast niezależnie od ocen i uwag na ten temat zaczę- 
ły w sposób naturalny, zależny od ludzi, funkcjonować mechanizmy, które zwię- 
kszają zapotrzebowanie przemysłu, szczególnie farmaceutycznego i pestycydów, wyz- 
walając przez to więcej pracy twórczej na rzecz praktyki organicznej. Gdyby te me- 
chanizmy w sposób naturalny dalej się rozszerzały na większą skalę możliwy byłby 
szerszy przepływ osiągnięć nauki do przemysłu. 


Redakcja Miesięcznika 
„Nowe Drogi” 
Organu KC PZPR 


1. W artykule pt. „Bariery i szanse chemii” („Nowe Drogi” nr 9/44811986 r.) zamieszczo- 
ne zostały wypowiedzi i opinie zaproszonych do dyskusji przedstawicieli aktywu par- 
żyjnego oraz bezpartyjnych pracowników naukowych Instytutu Chemii Przemysłowej. 
Treść tych wypowiedzi oraz opinii, szczególnie w odniesieniu do Urzędu Postępu 
Naukowo-Technicznego i Wdrożeń — nie stanowi oficjalnego stanowiska kierowni- 
ctwa administracyjnego i partyjnego naszego Instytutu. 

2. Wypowiedzi oddają nastroje panujące wśród części aktywu Instytutu w czasie dy- 
skusji przedzjazdowej w miesiącach marcu t kwietniu br., a więc w okresie poprze- 
dzającym długo oczekiwane decyzje dotyczące uruchomienia Centralnych Progra- 
mów Badawczo-Rozwojowych angażujących znaczną część potencjału naszej jedno- 
stkł. 

38. Ostateczna forma artykułu (w postaci tzw. „szczotki”) nie była znana uczestni- 
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kom dyskusji £ wypowiedzi nie zostały autoryzowane, co z kolei było przyczyną szere- 
gu błędów merytorycznych. 
4. W tej sytuacji artykuł, który dotarł do czytelników na przelomie mpaździernika/li- 
stopada 1986 r., nie oddaje aktualnego stanu współdziałan'a Instyluiu Chemii Prze- 
mysłowej z Urzędem ds. Postępu Naukowo-Technicznego i Wdrożeń, a w szczegól- 
ności faktu umieszczeń w „CPBR-ach” większości proponowanych przez nas proble- 
mów badawczych oraz aktywnego włączenia się Urzędu w proces wdrażania wyników 
prac badawczych w przemyśle, o czym świadczą m.in. trzy ogólnopolskie narady zor- 
ganizowane jesienią 1986 r. przez tow. Wiceministra A. Graczyńskiego, dotyczące 
uruchomienia produkcji wyrobów chemicznych wg opracowań Instytutu Chemii 
Przemysłowej. Dyrektor 
doc. dr inż. Andrzej Bukowski 
Do wiadomości: 
— Urząd Postępu Naukowo-Technicznego £ Wdrożeń 
— Ministerstwo Przemysłu Chemicznego i Lekkiego 


Redakcja 


Miesięcznika „Nowe Drogi” 
Ze względu na niezautoryzowanie tekstu wbrew naszej wyraźnej prośbie, przygo- 


towanego do druku w ostatecznej wersji rozmowy 2 autorami, zamieszczone w arty: 
kule informacje są uproszczone i w związku 3 tym nieścisłe*). 

Preparat władamina nie był, jak to sugeruje tekst, ste owany do oczóczćsanić ko- 
tłów elektrowni, lecz do czyszczenia w elekirowntach kondensatorów turbin od stro- 
ny wodnej oraz do czyszczenia małych kotłów w innych instalacjach. 

Mówiliśmy natomiast o zabezpieczeniu przed korozją kotła turbiny 500 Megaważ 

w elektrowni w Kozienicach lotnym inhibitorem WCHA na okres awaryjnego po- 
sara czego w tekście rozmowy Redakcja nie zamieściła, 

Ponadto należy dodać, źe metoda usuwania osadów mineralnych za pomocą wła- 
daminy pozwala usunąć osady, których innymi metodami usunąć nie można. Trudno 
jest natomiast twierdzić, że nasza metoda jest szybsza czy też prostsza od innych 
metod. 

Powołując się na tę publikację wpłynęły już do Instytutu pisma od dwóch zakła- 
dów w sprawie usuwania osadów 2 instalacji ciepłej wody, zgodnie z informacją 
zawartą w tekście dyskusji. 

Nieścisłość zamieszczonych przez Redakcję „ND” informacji polega na tym, że me- 
toda stosowana jest do czyszczenia rur doprowadzających ciepłą wodę w instalacjach 
grzewczych (np. centralnego ogrzewania). Metody te» nie stosuje się jeszcze do czysz= 
czenią rur doprowadzających ciepłą wodę do gospodarstw domowych, ponieważ nie 
wystąpiltśmy jeszcze o dopuszczenie przeż PZH stosowania naszej metody do czysz- 
czenia tego rodzaju rur. W odniesieniu do tego typu zastosowań prowadzone są 
jeszcze badania. 

Brak autoryzacji tekstu spo:soodował również, że wystąpiła rozbieżność treści dy- 
skusji z jej tytułem. W swym wstępnie omawianym założeniu, w dyskusji miano do- 
konać prezentacji Instytutu, jego osiągnięć it problemów. Pytania, które przez Redakcję 
zostały skierowane do Instytutu i na które Instytut udzielił odpowiedzi na piśmie 
dotyczą właśnie tej problematyki. 


©» List | sekretarza POP PZPR w swej plerwszej części zwraca uwagę na uchybienia formal. 
ne (zniekształcenie nazwigk itp.), które znalazły się w opublikowanej rozmowie. Tekst crozmo- 
wy został wcześniej przejrzany i zaaprobowany przez Dyrektora Instytutu. Naniesione wówe= 
czas poprawki redakcja w całości uwzględniła w druku. Uchybienia te redakcja sprostowała 
w erracie. Pozostałą część listu publikujemy bez skrótów, 
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h lin HA. SA 


Tytuł publikacji „Bariery t szanse chemii” pojawił się w Redakcji w trakcie realiza- 
cji, nadał inne znaczenie poruszanym w dyskusji problemom i nie jest adekwatny 
do przeprowadzonej dyskusji. | 

Żałować należy, że Redakcja odstąpiła od swej pierwotnej koncepcji. 

Z ubolewaniem należy stwierdzić, że z powodu braku autoryzacji tekstu Czytelnicy 
szanowanego powszechnie miesięcznika „Nowe Drogi” nie otrzymali właściwych infor- 
macji. 

Poważną wadą publikacji jest ujęcie dyskusji w postaci pytań stawianych przez 
„Nowe Drogi” 4 odpowiedzi udzielanych przez IChP, co sugeruje, że są one stanowi- 
skłem całego Instytutu w dyskutowanych kwestiach. Biorąc pod uwagę, że dyskusja 
miała charakter swobodny i nie była dyskusją przygotowaną, należało odpowiedzi 
przypisać poszczególnym dyskutantom lub dać inną formę publikacji z materiału 
z dyskusji. 

Jest to szczególnie istotne w odniesieniu do fragmentu dyskusji dotyczącej rolż 
Urzędu Postępu Naukowo-Technicznego i Wdrożeń we wdrażaniu osiągnięć nauki. 

Przyjęta przez Urząd metodologia jest w niektórych przypadkach trudna do zreali- 
zowania, czemu dał wyraz jeden z dyskutantów. 

Natomiast nieżimienny sposób przedstawienia dyskusji zasugerował, że jest to po- 
gląd całego Instytutu i dotyczy całej problematyki badawczo-wdrożeniowej. | 

Należy w tym miejscu powiedzieć, że Instytut był jednym 2 inicjatorów ideł powo- 
łania Komitetu Nauki i Postępu Technicznego oraz Urzędu Postępu Naukowo-Tech- 
nicznego ś Wdrożeń. 

Instytut konsekwentnie popierał powołanie tak bardzo istotnych organów rządo- 
wych dla przyszłości polskiej nauki ż jej wykorzystania w rozwoju polskiej tech- 
niki i przemysłu. Problemy wokół wdrożeń, planowania t finansowania badań nauko- 
wych stosowanych t rozwojowych narastały od lat i trudno jest nawet oczekiwać, 
by mogły być optymalnie rozwiązane w ciągu tak krótkiego okresu, który SPR 
od powołania Urzędu do momentu dyskusji. 

Zniecierpliiwienie w owym czasie niektórych osób było jednak duże, co znalazło 
swój wyraz w dyskusji. 

Są to jedndk sprawy przejściowe, które nie powinny zaciemniać podstawowych 
celów. 

Zdyscyplinowanie wdrożeń tak pod względem terminowości, jak £ poziomu nauko- 
wo-technicznego będzie w przyszłości jednym z ważniejszych problemów ścisłej współ- 
pracy instytutów z Urzędem, od którego zależeć będżie przyszłość rozwoju PORPOZEĆ 
czego w myśl uchwały X Zjazdu. 

Można wyrazić żal, że dyskusja nie została skierowana również w tym kierunku. 

Pragniemy również zwrócić uwagę Redakcji, że umieszczenie w tekście publikacji 
znaków zapytania zamiast odpowiedzi właśnie na obydwa mytania skierowane do Or- 
ganizacji Partyjnej, nie jest przez Czytelników jednoznacznie interpretowane i kon= 
wencja taka budzi wątpliwości. 

Dyskwalifikuje bowiem albo pytającego (jeżeli przyjąć interpretację wg artykułu 
„Strategia bez taktyki” z „Życia Gospodarczego” nr 45), albo odpowiadającego, « 
przecież o to nie powinno chodzić ani jednym, ani drugim dyskutantom, tym bardziej 
że nie odpowiada to ani prawdzie, ani intencjom. 

Na zakończenie tego przykrego dla nas listu można jedynie wyrazić opinię, że przy 
publikowaniu kolejnych rozmów będą wzięte pod uwagę nasze smutne doświadczenia 
dla dobra wielkiej sprawy, jaką jest postęp naukowy i techniczny w naszym prze- 


myśle. I Sekretarz POP PZPR 
przy Instytucie Chemii Przemysłowej 


Okoliczności rozwiązania KPP 


EUGENIUSZ SZYR 


W 1956 r. jeszcze przed słynnym zamkniętym posiedzeniem XX Zjazdu 
KPZR, które odbyło się 25 lutego, ogłoszone zostało w partii radzieckiej i 
polskiej następujące oświadczenie: 

„W 1938 r. KW MK powziął uchwałę o rozwiązaniu KPP w związku z 
wysuniętym wówczas zarzutem, że wroga agentura przeniknęła do sze- 
regów kierowniczego aktywu partyjnego. 

Jak ustalono obecnie, zarzut ten oparty był na materiałach sfałszowa- 
nych przez zdemaskowanych później prowokatorów. 

Po rozpatrzeniu wszystkich materiałów dotyczących sprawy Komitety 
Centralne partii komunistycznych Związku Radzieckiego, Włoch, Bułgarii 
i Finlandii wespół z KC PZPR doszły do wniosku, że rozwiązanie KPP 
było nieuzasadnione”. 

Dokument ten anuluje uchwałę z 1938 r., nie wyjaśnił jednak wielu kwe- 
stii. 

W oświadczeniu mowa jest o sfałszowanych materiałach, ale my ich na- 
wet obecnie jeszcze nie znamy. Podaje się 1938 r. jako datę powzięcia U- 
chwały o rozwiązaniu KPP, ale tej uchwały ani wówczas, ani później nie 
publikowano”), Ukazał się tylko w styczniu 1938 r. artykuł w organie Ko- 
minternu „Kommunisticzeskij Internacjonał” pt. „Prowokatorzy przy robo- 
cie” sygnowany przez bliżej nie znanego J. Święcickiego i określony jako 
korespondencja z Warszawy, choć z pewnością został on napisany w Mos- 
kwie. Publikacja nawiązywała do działalności agenturalnej i szpiegow- 
skiej piłsudczyzny na służbie sztabów austriackiego i niemieckiego oraz do 
polityki dywersji kadrowej, jaką Piłsudski i jego przyjaciele stosowali wo- 
bec różnych partii i innych ugrupowań politycznych. Właśnie dzięki tym 
metodom udało się piłsudczykom — stwierdził autor artykułu — przenik- 
nąć do kierowniczych organów KPP i narzucać tej partii swoje dywersyj- 
ne cele Prowokatorzy na czele partii dyktowali jej fałszywe, błędne po- 
glądy i platformy działania, tworzyli nawet zwalczające się frakcje, aby w 
ten sposób osłabić i izolować ruch komunistyczny w Polsce. Charakterysty- 
czny był zarzut, iż to oni właśnie wysunęli hasło samookreślenia Ukrainy i 
Białorusi Zachodniej, aż do oderwania i połączenia się z republikami ra- 
dzieckimi, aby wytworzyć napięcie w stosunkach między ZSRR i Polską. 
Omawiany artykuł stanowi dotychczas jedyny znany, lecz nieoficjalny 


*) Ostatnio na spotkaniu historyków radzieckich i polskich w Moskwie ustalono, że 
dokumenty o KPP z lat 1938—1939 zostaną przekazane Polsce. 
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dokument oskarżający kierownictwo i działaczy KPP. Oszczerczy artykuł 
nie zawierał jednak informacji o rozwiązaniu partii. 

W oświadczeniu 5 partii z 1956 r. podaje się 1938 r. jako datę powzięcia 
Uchwały o rozwiązaniu KPP. Zasadne wydaje się założenie, że podjęta 
została w końcu 1937 r. „Kommunisticzeskij Internacjonał” mógł zamieścić 
ów artykuł tylko po powzięciu decyzji przez Komitet Wykonawczy Między- 
narodówki Komunistycznej. Ponadto wiadomo, że w końcu stycznia 1938 r. 
do Hiszpanii przybył pełnomocnik KW MK, bułgarski działacz komuni- 
styczny Antoni Iwanow Kozinarow, występujący pod nazwiskiem Bogda- 
now i używający pseudonimu „„Jean”. Informował on polskich komunistów- 
-dąbrowszczaków 0 przyczynach rozwiązania KPP, dokonywał rów- 
nież swoistego przeglądu kadr oceniając możliwość wykorzystania części 
z nich dla przewidywanej już wtedy odbudowy partii w latach 1939—1940, 
„oczyszczonej od prowokatorów”. Na podstawie tych zdarzeń można przy- 
jąć, że uchwała KW MK została podjęta nie później niż w grudniu 1937 r. 

Ścigani i niesłusznie aresztowani, jeszcze przed rozwiązaniem partii, zo- 
stali nie tylko członkowie kierownictwa KPP, lecz również komuniści pol- 
scy, którzy jako emigranci polityczni pracowali w różnych instytucjach 
radzieckich i w agendach KW MK. W latach 1936-1937 i w 1939 r. człon- 
kowie Biura Politycznego i inni centralni działacze przebywający w tym 
czasie we Francji, Czechosłowacji i Hiszpanii zostali wezwani przez KW 
MK do Moskwy „dla złożenia wyjaśnień”. Podzielili tam los swych ska- 
zanych już współtowarzyszy. 

Ograniczone, selektywne represje spadły na członków KC KPP i innych 
centralnych działaczy tej partii już w latach 1931-1934. Pierwsze wyroki 
za „prowokację i zdradę” zapadały na tych polskich przywódców komuni- 
stycznych, którzy przeszli z PPS lub PSL „Wyzwolenie” do KPRP (KPP). 
Sylwester Wojewódzki, przywódca radykalnego nurtu PSL „Wyzwolenie”, 
założyciel NPCh, był pierwszym działaczem KPP oskarżonym o prowo- 
kację. Wg nie sprawdzonych informacji został on aresztowany już w 1931 r. 

W 1933 r. aresztowany został Jerzy Czeszejko-Sochacki, członek BP KC 
KPP w 1929 r., a od 1930 r. przedstawiciel KC KPP w KW MK. Zarzucano 
mu m.in., że będąc generalnym sekretarzem PPS zorganizował w 1920 r. 
lewicową, opozycyjną frakcję w tej partii i w 1921 r. przeszedł do KPRP, 
by tam prowadzić prowokatorską działalność z inspiracji i polecenia pił- 
sudczyków, POW i antykomunistycznych przywódców PPS. W tym mniej 
więcej czasie aresztowano również członków KC KPP: Konstantego Grae- 
sera i Stanisława Burzyńskiego oraz działaczy KPP: Witolda Wandurskie- 
go i Wacława Wróblewskiego. | 

W końcu 1933 r. Sochacki popełnił w więzieniu samobójstwo. Życie ode- 
brał sobie również, nie mogąc pogodzić się z niewiarygodnymi oskarżenia- 
mi wobec znanych mu i bliskich komunistów, członek KC i w pewnym o- 
kresie również BP KC KPP i Sekretariatu Krajowego — Leon Purman. 

Niedługo potem aresztowano i skazano członka KC KPP, byłego wybit- 
nego działacza PPS Tadeusza Żacskiego, który w połowie 1919 r. wraz z 
Adamem Landym i swoją żoną Zofią Maciejowską-Żarską utworzył PPS 
Opozycję. Przywódcy i większość członków tego odłamu PPS w 1920 r. 
przeszli do KPRP. Żarskiemu zarzucano m.in., iż jako agent POW i następ- 
nie defensywy przekazywał jej informacje o kierowniczej kadrze partii 
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i w ten sposób torował sobie drogę do centralnych instancji. W tym mniej 
więcej czasie ofiarami fałszywych oskarżeń stali się także byli przywód- 
cy Białoruskiej Włościańsko-Robotniczej „Hromady”: Bronisław Taraszkie- 
wicz, Szymon Rak Michajłowskij. Piotr Miotła i inni oraz później b. po- 
słowie białoruskiej organizacji „Zmahannia”: Ignacy Dworczanin i Je- 
rzy Gawryluk. O nacjonalizm białoruski oskarżono również sekretarza KC 
i członka BP KPZB Józefa Łohinowicza. Podobny los spotkał członków 
KC KPP Mikołaja Kulika, Izraela Gajsta, Antoniego Szkudlarka. W akcie 
oskarżenia przypisywano im m.in powiązania z J. Sochackim. 

- Członkowie KC KPP przebywający w kraju bądź we Francji i Czecho- 
słowacji nie chcieli dopuścić myśli, że w Kraju Rad zostały wysunięte bez- 
podstawne oskarżenia i dlatego przeważnie dawali wiarę bałamutnym 
i oszczerczym zarzutom. W 1934 r. w pismach partyjnych KPP ogłoszono 
dwa kolejne komunikaty — jeden w sprawie Sochackiego. drugi w spra- 
wie Żarskiego oraz współoskarżonych. Na ich treść złożyły się niepraw- 
dziwe zarzuty wysunięte w aktach oskarżenia, o których mowa była wy- 
żej. 

Rozwiązanie KPP, tragiczny los jej czołowych działaczy wiązały się 
z procesami w WKP(b) po śmierci Lenina. Uderzenie w polski ruch komu- 
nistyczny było organicznie związane z zastąpieniem zasad leninowskich 
stalinowskimi. Dlatego też rozwiązanie KPP, fałszywe zarzuty pod adre- 
sem jej działaczy można rozumieć tylko w połączeniu z tym, co się działo 
w okresie stalinowskim w WKP(b), jak również w MK, w której przeważa- 
ły wpływy Stalina. | 

Albert (Wiktor Żytłowski) rozwinął w „Nowym Przeglądzie” i uogólnił 
uzasadnienie wyroków na niektórych wybitnych działaczy. Oskarżył b. 
przywódców KPP A. Warskiego, Marię Koszutską i innych zwolenników 
tzw. prawicy partyjnej odsuniętych w 1929 r. od kierownictwa partii, że 
to oni właśnie przez swój beztroski stosunek do polityki kadr dopuścili 
do „zaśmiecenia partii i ułatwili wciśnięcie prowokatorów” do jej cen- 
tralnego aktywu. Stwierdzenia Alberta dowodzą, iż niektórzy działacze 
KPP ulegli stalinowskiej koncepcji, że błędy ideologiczne, odchylenia od 
linii generalnej są rezultatem nacisku i wpływu wrogich sił zewnętrz- 
nych. Takie założenie było z gruntu sprzeczne z myślą i praktyka Lenina. 

W 1934 r. kończył się okres stopniowego, trwającego od 1924 r. likwido- 
wania ukształtowanej przez Lenina w partii bolszewickiej tradycji otwar- 
tych dyskusji i ścierania się poglądów — aż do momentu podjęcia uchwały 
przez większość uczestników danej instancji partyjnej. 

Próby podejmowania po śmierci Lenina działalności frakcyjnej przez 
"Trockiego i jego zwolenników zostały przecięte przez większość KC 
RKP(b), ale jednocześnie w kierownictwie partii wzięła górę dążność do 
dławienia wszelkich poglądów odchylających się od obowiązującej w da- 
inym okresie linii generalnej oraz stanowiska sekretarza generalnego 
RKP(b). Teoria walki klasowej zaostrzającej się w miarę utrwalania pod- 
staw socjalizmu stanowiła odskocznię dla wzrostu roli i autonomii orga- 
nów bezpieczeństwa dostarczających „dowody” na słuszność tej tezy. 

XVII Zjazd WKP(b) w 1934 r. był pierwszym, na którym nie było dy- 
skusji rozumianej jako ścieranie się opinii i poglądów. Był on jedno- 
cześnie ostatnim, na którym mogli wystąpić byli przywódcy opozycji 
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wewnątrzpartyjnej: Zinowiew, Bucharin, Kamieniew, Tomski, Rykow, 
Radek, Preobrażeński. Wszyscy, zgodnie z wprowadzonym na tym zjeździe 
zwyczajem, złożyli samokrytykę oddając hołd geniuszowi Stalina. Do KC 
wybrany został Bucharin, a Rykow i Tomski zostali zastępcami członków 
KC. Sądzono, że stanowisko zajęte przez „opozycję” na zjeździe, jak i wy- 
bory do KC zakończą konflikt w WKP(b). Stało się inaczej. Ta przesadna 
samokrytyka stała się kanwą dla oskarżeń o zdradę państwa i rewolucji. 

Po upływie niespełna dwóch lat fala represji spiętrzyła się porywające 
na dno byłych opozycjonistów, i nie tylko. „Żelazne kolce jeżowszczyzny”, 
jak o tym szeptano w Moskwie, doprowadzały podsądnych do stanu, w 
którym przyznawali się do stabrykowanych oskarżeń, do powiązań z za- 
granicznymi ośrodkami dywersji, szpiegostwa itp. 

W tych samych latach 1936—1937 — jak wspomniałem — tragiczny los 
spotkał przywódców i działaczy KPP oraz komunistów-Polaków zamie- 
szkałych w ZSRR. Aparat bezpieczeństwa zrezygnował z wybiórczego 
poszukiwania i „odkrywania” prowokatorów będących na służbie piłsud- 
czyzny itp. Materiały oskarżenia przygotowano w trybie pośpiesznym, 
zgodnie z koncepcją, że całe kierownictwo KPP oraz bliscy współpracow- 
nicy od początku swej działalności lub też na którymś jej etapie stali się 
agentami i prowokatorami. 

Głęboka ideowość, wiara w Związek Radziecki sprawiły, że docierające 
wieści o wyrokach na polskich komunistów nie powstrzymały członków 
najwyższych instytucji partyjnych KPP, przebywających w latach 1936— 
—1938, a nawet 1939 w Czechosłowacji, Francji, Belgii i Hiszpanii, od sta- 
wienia się do Moskwy „w celu złożenia wyjaśnień” Wierzyli, że to pomył- 
ka, którą potrafią sprostować. Gustaw Reicher-Rwal otrzymał wezwa- 
nie od KW MK do przyjazdu do Związku Radzieckiego dopiero w końcu 
1937 r. gdy znany mu był już los wielu kapepowców, kiedy mogła być już 
mu znana decyzja o rozwiązaniu KPP. Nie bacząc na to wyjechał, by po- 


dzielić tragiczny los pozostałych centralnych działaczy KPP. Z Hiszpanii 


do ZSRR wrócił również członek KC KPP Kazimierz Cichowski „Hrabia”, 
kierownik wydziału kadr w Sztabie Brygad Międzynarodowych w Alba- 
ceta.- 

Kagan-Sierpiński, członek KC i Sekretariatu Krajowego KPP przebywał 
w Paryżu do wybuchu wojny w 1939 r. Na węzwanie KW MK pojechał 
do Moskwy, mimo że przewidywał co go czeka. 

W opracowanej przez Pawła Samusia biografii Edwarda Próchniaka 
(Książka i Wiedza 1983 r.) czytamy: „Siostra jego (Próchniaka), kiedy sta- 
nął w drzwiach po przyjeździe do Moskwy, bez przywitania zapytała go: 
Edziu, po cóżeś przyjechał? A on uspokoił mnie, że wszystko się wyjaśni, 
że nieraz dla wyjaśnienia sprawy wzywali ludzi (...)”. Próchniak praw- 
dopodobnie osadzony został w więzieniu na Łubiance, a na przesłuchania 
wożono go do Butyrek, gdzie odbywał już katorgę za czasów carskich. 

Świadkowie jego losu podali, że Próchniak odmówił złożenia fałszywych 
zeznań mimo stosowanych wobec niego drastycznych metod nacisku. 

Znany poeta i prozaik Bruno Jasieński również został aresztowany 
i osadzony w więzieniu na Butyrkach. Tam napisał wiersz w jężyku rosyj- 
skim (tłumaczenie Anatola Sterna): 

Patrzą złowieszcze drzwi jednookie, 
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Lampa oświetla paraszę i miskę — 

A tam daleko, gdzieś nad Oriakiem 

Wschodzi w tej chwili słońce rosyjskie. 

Lecz ty, moja pieśni, kuj gromy w swej kuźni, 

Nie płacz, że w tej norze dziś dano nam leże. 

Tragiczny jest los nasz — lecz wcześniej czy później 

Ojczyzna swą straszną pomyłkę spostrzeże. 

Władysław Stein-Krajewski pracował do ostatniej chwili w aparacie 
KW MK jako zastępca kierownika Wydziału Kadr. Aresztowano go 26 
maja 1937 r. Żonę jego, Marylę, spotkał ten sam los w lipcu 1937 r. 22 
sierpnia aresztowano też jego pierwszą żonę — córkę A. Warskiego — Zo- 
fię. Władysław i Zofia zginęli. 
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Uchwała o rozwiązaniu KPP była już tylko finałem tragedii. Rozwiąza- 
no partię, która była kontynuatorką tradycji polskiego ruchu .rewolucyjne- 
go od Wielkiego Proletariatu, poprzez Związek Robotników Polskich, 
SDKPiL i PPS Lewicę. Rozwiązano partię, która w nielegalnych warun- 
kach, okrutnie prześladowana przez rządy burżuazyjne, mogła szczycić 
się hartem, ofiarnością i lojalnością swych członków, ich wiernością spra- 
wie graniczącą z fanatyzmem. 


Proces rozwiązywania partii trwał wiele miesięcy. KW MK nie uważał za 
celowe informowanie krajowego kierownictwa o losie członków KC KPP 
i innych działaczy centralnych w Związku Radzieckim. 


Nie było kontaktu z członkami krajowego Sekretariatu, którzy wezwa- 
ni zostali do Moskwy. Wieści o aresztowaniach w ZSRR polskich przywód- 
ców komunistycznych zaczęły docierać, jak podaje Marian Malinowski w 
rozprawie „Przyczynek do rozwiązania KPP”, dopiero na początku drugie- 
go półrocza 1937 r. i to tylko za pośrednictwem prasy burżuazyjnej. A. Lip- 
ski — kierownik krajowego Sekretariatu — nie dawał temu wiary i ogłosił 
w „Czerwonym Sztandarze” komunikat z datą 6.VIII.1937 r., w którym 
dementowano te informacje jako kłamliwe i prowokacyjne. Członków 
tymczasowego kierownictwa KPP nurtował jednak niepokój, ponieważ 
ustały wszelkie kontakty z BP KC KPP. Antoni Lipski wyjechał w sierpniu 
1937 r. do Pragi, aby nawiązać łączność z Paryżem i Moskwą. Nie otrzy- 
mując odpowiedzi z Paryża, gdyż nie było już tam członków BP KC KPP, 
zwracał się kilkakrotnie do KW MK o zgodę na przyjazd do Moskwy. 
Otrzymał ją w końcu 1937 r. W ZSRR stał się kolejną ofiarą fałszywych 
oskarżeń. Wobec braku wiadomości również od Antoniego Lipskiego i na- 
silania się pogłosek o represjach wobec przywódców KPP, tymczasowe 
krajowe kierownictwo KPP z Leonem Holzerem, Leonem Lipskim, bra- 
tem Antoniego, i Włodzimierzem Zawadzkim, a po aresztowaniu przez pol- 
ską policję Leona Holzera z dokooptowanymi: Edwardem Uzdańskim, He- 
leną Grudową i Stanisławem Radkiewiczem, stanęło wobec niezwykle tru- 
dnej sytuacji. Leon Lipski proponował zwołanie konferencji partyjnej i 
dokonanie wyboru władz partyjnych. Pozostali członkowie tymczasowe- 
go kierownictwa byli temu przeciwni. Liczyli wciąż na jakieś wiadomości 
i wytyczne od KW MK. Nie wiedzieli, że władze Kominternu przystały 
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na formułę rozwiązania KPP „od dołu”, z pominięciem centralnej instan- 
cji krajowej i bez żadnego z nią kontaktu. Do tego były potrzebne kadry 
cieszące się całkowitym zaufaniem. Przyjęto tezę, że należy ich szukać 
wśród polskich komunistów-dąbrowszczaków w Hiszpanii. 


Wiosną 1936 r. wspomniany już pełnomocnik Kominternu, Bułgar wy- 
stępujący pod nazwiskiem Bogdanow, ściągnął do Paryża trójkę dąbrow- 
szczaków, którzy nawiązali kontakty ze znanymi sobie aktywistami KPP 
w kraju i spowodowali ich przyjazd do Francji. W Paryżu Bogdanow 
przygotował tych towarzyszy do działań w Polsce, przy czym mieli oni tyl- 
ko ustne pełnomocnictwo. Zabroniono im przekazywać jakiekolwiek do- 
kumenty czy notatki pisemne o przyczynach rozwiązania KPP. W kwie- 
tniu—maju 1938 r. do tymczasowego kierownictwa KPP zaczęły docierać 
informacje o próbach oddolnego rozwiązywania organizacji partyjnych. 

Nadal jednak istniała niepewność co do intencji KW MK i tymczasowe 
kierownictwo KPP postanowiło wysłać E. Uzdańskiego do Pragi Czeskiej 
1 H. Grudową do Paryża, aby zasięgnąć informacji od KC KPP i KC KPF. 
Grudowej udało się dotrzeć do Bogdanowa w Paryżu, któremu przekaza- 
ła informacje o sytuacji partii w kraju. Informacje te skłoniły Bogdanowa 
do podjęcia kroków dla przyśpieszenia rozwiązania KPP. W tym celu 
wysłał on do Polski dąbrowszczaka Pinkusa Kartina z zadaniem „oddol- 
nego” rozwiązywania instancji okręgowych i dzielnicowych oraz komórek 
partii. Okazało się, że podobnie jak tego doświadczyli poprzedni emisariu- 
sze, ustny przekaz nadal spotykał się z niedowierzaniem. Wówczas Kar- 
tin, wbrew zaleceniu pełnomocnika Kominternu, rozpoczął kolportaż 
wśród aktywu KPP dokumentu pt. „Referat przedstawiciela Kominternu 
w sprawie rozwiązania KPP”. Powtórzono w nim, a nawet zaostrzono 
sformułowania z artykułu „Prowokatorzy przy robocie”. Zawierał on 
ostrzeżenia, że kontynuacja działalności będzie traktowana jako policyjna 
prowokacja. 

Niezależnie od tych działań, w końcu czerwca 1936 r. do Włodzimierza 
Zawadzkiego zgłosiła się wysłanniczka z Paryża, która prócz ustnej in- 
formacji przekazała mu notatkę o rozwiązaniu KPP 2 lipca 1938 r. W. Za- 
wadzki przedstawił ją na posiedzeniu TK. Po dyskusji podjęto postanowie- 
nie o podporządkowaniu się decyzji KW MK i zaprzestaniu działalności. 
Zgodnie z zaleceniami Bogdanowa, Kartin nadal działał kontaktując się 
bezpośrednio tylko z poszczególnymi ogniwami terenowymi KPP. Roz- 
wiązaniu podlegały również KZMP, organizacja studencka „Życie”, dzie- 
cięca „Pionier” oraz Czerwona Pomoc (MOPR). Z fragmentarycznych 
inforynacji wynika, że proces samolikwidacji trwał do października 1938 r. 


Zrozumiałą gorycz, nawet rozpacz i głęboką dezorientację łagodziła 
informacja o podejmowaniu przez władze Międzynarodówki przygotowań 
do odbudowy partii w niezbyt odległej przyszłości. Rozwiązanie KPP na- 
stąpiło w czasie, gdy zdołała przezwyciężyć sekciarskie naleciałości stając 
się orędowniczką i organizatorką jednolitego i ludowego frontu walki w 
obronie interesów mas ludowych, gdy wskazywała drogę obrony kraju 
przed niebezpieczeństwem hitlerowskiego najazdu. Ostatnie plenum KC 
KPP (luty 1937 r.) zaakceptowało taką właśnie politykę realizowaną przez 
partię od 1935 r. Szeroki front demokratyczny miał obejmować swoim za- 
sięgiem nie tylko partie socjalistyczne, Stronnictwo Ludowe i wszystkie 
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związki zawodowe, ale „również liczne rzesze dotychczasowych zwolen- 
'ników sańacji i endecji, których zawiodły rządy faszystowskie i endćcka 
demagogia, kramikarskie, endeckie małpowanie Hitlera, którzy pragną, 
by Polska była krajem wolnym i niezależnym”. 

Nowa linia generalna tworzyła przesłanki, by partia komunistów pol- 
skich stawała się rzeczywiście „rzecznikiem klasy robotniczej i całego na- 
rodu”, dziedzicem postępowych i i wolnościowych tradycji w historii Polski. 
Nie bacząc na rozterki przeżywane w związku z informacjami o procesach 
i skazaniu b. przywódców RKP(b) i WKP(b) w Moskwie, komuniści polscy 
działali nieprzerwanie, wydawali publikacje, odezwy, ulotki, instrukcje 
i inne dokumenty, funkcjonowały komórki i instancje terenowe, organi- 
zowano masowe wystąpienia, prowadzono szerokie kampanie polityczne. 
Wspólnie z socjalistami komuniści przeprowadzili jednogodzinny strajk 
protestacyjny w Łodzi przeciwko rozwiązaniu Rady Miejskiej wybranej 
głosami zwolenników KPP i PPS. Komuniści włączyli się do obchodów 
143 rocznicy bitwy pod Racławicami. Podczas manifestacji przemówił 
ludowiec oraz komunista Józef Korkowski, który został zamordowany 
przez policję atakującą uczestników wiecu. Zginął tam również ludowiec 
Wincenty Kowalski. Na Śląsku KPP wzywała społeczeństwo do czujności: 
„zagrożony Śląsk wzywa 'do stworzenia demokratycznego frontu ludowe- 
go, do walki o wolność, pracę, ziemię, pokój i niepodległość”. 


W lipcu wydano odezwę: „Do ludzi pracy — wierzących katolików”. 
KPP poparła strajk chłopski proklamowany przez KW SL w dniach 15—25 
sierpnia 1937 r., organizowała solidarnościowe wystąpienia klasy robotni- 
czej. Chłopi, ludowcy i komuniści żądali rozwiążania Sejmu i przeprowa- 
dzenia demokratycznych , wyborów, uwolnienia więźniów politycznych, 
amnestii dla Witosa i innych b, więźniów brzeskich. Jesienią 1937 r., ko- 
muniści i socjaliści wspólnie SPOYB słynnym strajkiem. nduczyciel- 
skim, 


Na VI Kongresie Związków Zawodowych komuniści zgłosili, odrzucony 
pod wpływem kierownictwa KC ZZ, wniosek o połączeniu wszystkich 
robotniczych central żawodowych akceptujących zasadę walki klasowej. 


Tymczasowe kierownictwo wezwało członków KPP do udziału w mani- 
festacjach 7 listopada z okazji rocznicy utworzenia rządu ludowego w Lu- 
blinie i 20 rocznicy rewolucji październikowej oraz do udziału 11 listo- 
pada 1937 r. w defiladzie z antysanacyjnymi i patriotycznymi hasłami. 
12 grudnia 1937 r. komuniści włączyli się do zgromadzeń i wieców zwoła- 
nych w rocznicę zamordowania prezydenta Gabriela Narutowicza. 

Tymczasowe kierownictwo KPP zaleciło komunistom wykorzystanie 
75 rocznicy powstania styczniowego w 1863 r. dla organizacji akade- 
mii, zebrań i obchodów. W marcu 1938 r. skierowano list otwarty KC 
KPP do Rady Naczelnej PPS proponując po raz kolejny utworzenie wspól- 
nego Komitetu Koordynacyjnego partii, stronnictw, masowych organiza- 
cji i związków zawodowych popierających demokratyczne postulaty i dążą- 
cych do utworzenia „rządu zaufania mas ludowych, rządu ocalenia naro- 
dowego”. Przed 1 maja 1938 r. KC KPP ponowił jednościowe wezwa- 
nie: „W tej przełomowej dla demokracji polskiej chwili KPP wyciąga 
dłoń bratnią do socjalistów, ludowców, demokratów, do pracujących mas 
katolickich, do wszystkich, eo gotowi są walczyć ze znienawidzonym re- 


94 


fimóm. skhacyjnym i endecją, ó qdemokra Kasa wybory do parlamentu 

i. samorządu, O dómokratyczną pokojową poli ityke zagraniczną, O rżąd zau- 
fŚnia mas ludowych, o rząd ócalenia Polski”. 

„ Ostątnim dękumentem KC KPP była odezwa' rozpow szechnioną, w czer- 

WCUL. 1938 r. wzywająca do utworzenia rządu ocalenia Polski. 

„Od rozwiązania KPP do wybuchu wojny we wrześniu 1939 r. komuniści 
pólścy rozwinęli działalność w związkach zawodówych, Klubach  Demo- 
kratycznych, w Towarzystwie Uniwersytetów Robotniczych, w różnych 
organizacjach i stowarzyszeniach. Organizowali zbiórki na pomoc dla więź- 
niów politycznych, akcje solidarności z Republiką hiszpańską, aktywnie 
uczęsthiczyli w gromadzęniu środków na Fundusz Obrony Narodowej. 
Jósieriią 1938 r., występując na wiecach i zebraniach, w organizacjach PPS 
i w związkach zawodowych, prowadzili akcje protestacyjne przeciw ahty- 
demokratycznej ordynacji wyborczej do Sejmu i samorządów miejskich. 
Więźniowie-kożnuniści przekazywali swe sktomńie środki pieniężne na 
FOŃ. W obliczu rysującej się groźby najazdu hitlerowskiego domagali 
śię powołania do wojska. Jednolite. stanowisko zajęli byli członkowie KPP, 
gdy wróg uderzył na Polskę. Organizowali i uczóstniczyli w batalionach 
pracy i oddziałach ochotniczych, w komitetach obrony przeciwlotniczej. 
Gdy wojską niemieckie. zbliżały się do stolicy, byli czynti w przygotową- 
ńiżch do óbrony miasta, w budowie barykad i zapór przóciwezołgowych, w 
orgażiizadji ooseczech ludności. 

x 

"Przegląd wydarzeń wiążących się z rozwiązariiem KPP nie daje odpo- 
widdżi nś dręczące pytanie: dlaczego Komunńistyczna Partia Polski została 
getriktowani w tak wyjątkowy sposób. dlaczego riagtomadziło się tyle do 
sł nieufności i kto był głównym autorem tej szokującej decyzji. Jedno 
pewne: działalność organów bezpieczeństwa ZSRR i ich machiny rę- 
LA wymagała w poważniejszych sprawach inspiracji i eo najmniej 
akceptacji góneralnego sekretarza partii i jego najbliższych _współpra- 
cowrików. Z pewnością wynikało to ze stwierdzenia o opanowaniu KPP 
ptrżez prowokatorów i agentów polskich władz. Mimo upływu 50 lat od 
tragicznych wydarzeń lat 1936—1937, nadał nie ma źródłowych opra- 
Cowań, opartych na archiwalnych dokumentach. Można tylko ogólnie 
stwićrdzić, że przyczyn odejścia od leninowskich zasad centralizmu de- 
moktatycznego, jawności. życia politycznego, praworządności, zgodności 
słów z czynami — doszukiwać się można w obiektywnych warunkach 
„oblężonej twierdzy”, w jakich istniał i rozwijał się Związek Radziecki, i w 
subiektywnych cechach charakteru Stalina. W przekazywanych przed 
śmiercią żalęceniach dla KC RKP(b) Lenin przestrzegał człohków KC 
przed utrzymaniem Stalina na stanowisku sekretarza generalnego. Wska- 
ziijąc na takie strony jego osobowości, jak brutalność, nielojalność. nie- 
tolerantyjność, kapryśność. Cechująca Stalina chorobliwa nieufność do lu- 
dzi, w tym do wielu centralnych działaczy WKP(b), szła w patze z nad- 
miernym zaufaniem do szefa NKWD, Jeżowa. Do tych subiektywnych 
czynników doszły i obiektywne, Mam tu na uwadze rozgałęzioną działal- 
ność dywersyjną i szpiegowską uprawianą przez mocarstwa imperiali- 
styczne, a także przez mniejsze państwa, jak Polska czy Rumunia. Gorącz= 
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kowo werbowano agentów w różnych środowiskach w ZSRR. Działo się to 
w okresie, gdy układ sił był wybitnie niekorzystny dla młodego socjali- 
stycznego państwa, jego baza przemysłowa, w porównaniu z potencjałem 
państw, których polityka zmierzała do utworzenia antyradzieckiej koali- 
cji wojennej i podjęcia próby obalenia siłą nowego ustroju społecznego, 
była bardzo szczupła. Forsowanie uprzemysłowienia kraju musiało w tych 
warunkach przybierać niemal wojenny charakter. Te same przyczyny 
spowodowały przeprowadzenie forsownej kolektywizacji, która pociągnę- 
ła za sobą masowe naruszenia praworządności. Teoria o zaostrzającej się 
walce klasowej rodziła w aparacie partyjnym i państwowym nastroje za- 
grożenia, doszukiwania się w niepowodzeniach, błędach, wadliwych roz 
wiązaniach — ręki wroga klasowego. Sprzyjało to rozkrzewieniu się nie- 
tolerancji, donosicielstwa, brutalności. W aparacie bezpieczeństwa do głosu 
dochodzili ludzie bez skrupułów lub fanatycy skłonni odkrywać szpiegów, 
agentów, ,„„wrogów ludu” w każdym miejscu i każdym środowisku. 

Nieufność do KPP rodziła się, jak można sądzić, stopniowo. Jej pożywką 
były m. in. spory między kierownictwem KPRP a kierownictwem RKP(b) 
i KW MK. Dodatkowym czynnikiem była ugruntowująca się u Stalina oce- 
na poprzedniczek KPP — SDKPiL i PPS Lewicy, jako partii oportunisty- 
cznych, mienszewickich, centrystowskich itp. W taki właśnie sposób, w liś- 
cie do redakcji czasopisma „Proletarskaja Riewolucja” w 1931 r. Stalin 
przedstawił koncepcje Róży Luksemburg, aby wykazać istniejącą jakoby 
zbieżność poglądów przywódczyni SDKPiL i Lwa Trockiego. Od takiej op- 
tyki do tropienia „trockizmu” u byłych przywódców SDKPiL w kierowni- 
ctwie KPP był już tylko krok. Poparcie udzielane przez KPP przewrotowi 
majowemu w 1926 r. stało się kolejnym powodem do podejrzeń o istnieniu 
nici łączących kierownicze kadry polskich komunistów z tzw. piłsudczyz- 
ną. Opanowanie kierownictwa partii w 1929 r. przez „mniejszościową” frak- 
cję nie przekreśliło wątpliwości i podejrzliwości żywionych przez Stalina 
w stosunku do polskich komunistów. Materiały oskarżenia w procesach 
członków KC KPP, KPZU i KPZB, które odbyły się w latach 1931—1934 
zawierały już w zalążkowej formie generalną koncepcję o prowokacyjnej 
zsli przywódców KPP. Przecież Tadeusz Żarski był jednym z przywódców 
„mniejszości”, a zarzucano mu, że po to nim został, by osłabić partię. 

To wszystko wydaje się nam, z dystansu 50 lat, czymś niewiarygodnym, 
pozbawionym sensu. Trzeba jednak uwzględnić klimat tamtego czasu, do- 
konującą się stopniową deformację systemu sądownictwa i aparatu śled- 
czego, wszechwładzę aparatu bezpieczeństwa. 


Je 


Bliższe oświetlenie meandrów polityki KPP powodowanych w dużym, 
jeśli nie decydującym stopniu przez nacisk władz RKP(b) i Kominternu 
— może ułatwić ocenę przyczyn nieufności i niechęci Stalina do polskiej 
partii i tragiczną jej likwidację w momencie, gdy osiągnęła ona szczytowy 
poziom dojrzałości politycznej. 

Na wstępie trzeba przypomnieć, że każda narodowa partia komunistycz- 
na stanowiła, zgodnie z uchwalonym statutem III Międzynarodówki, sek- 
cję tej organizacji. W 1924 r. na V Kongresie Kominternu dokonano zmian 
w statucie MK zwiększając uprawnienia Komitetu Wykonawczego w sto- 
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sunku do poszczególnych sekcji. Ustalono m. in.: „Organy Centralne Sek- 
cji należących do MK odpowiedzialne są wobec zjazdów partyjnych i wo- 
bec Egzekutywy MK. Egzekutywa MK ma prawo skreślić uchwały zarów- 
no organów centralnych, jak i zjazdów sekcji, względnie zmieniać je oraz 
popierać uchwały, których przeprowadzanie obowiązuje organy centralne” 
(KC danej partii — przyp. mój). Zapis ten tłumaczy zakres ingerencji Ko- 
minternu w sprawy wewnętrzne KPP w latach 1924—1935. Dopiero. po 
VII Kongresie Kominternu nastąpiły pewne zmiany w tej praktyce, jed- 
nak bez naruszenia podstawowych uprawnień, co m. in. pozwoliło KW MK 
podjąć formalną uchwałę o rozwiązaniu KPP. 


Pierwszy konflikt między kierownictwem RKP(b) i KW MK a kierowni- 
ctwem KPRP zrodził się w 1924 r., po jej II Zjeździe. W wyniku długotrwa- 
łej dyskusji, podsumowania doświadczeń i błędów blisko 5-letniej działal- 
ności, komuniści dokonali gruntownej rewizji poprzednich założeń taktycz- 
nych i strategicznych ruchu komunistycznego w Polsce. Zjazd przyjął słu- 
szne uchwały w sprawie narodowej i chłopskiej oraz w sprawie zjedno- 
czenia ruchu zawodowego. 

W odróżnieniu od sekciarskiej polityki w latach poprzednich, uznano za 
celowe wysuwanie konkretnych, częściowych postulatów, w tym: zwalnia- 
nie małorolnych chłopów od płacenia podatków, wprowadzenie progresji 
podatkowej, melioracja i komasacje gruntów na koszt państwa. Stwierdzo= 
no, że „rewolucyjny proletariat polski wystąpić powinien na arenie dzie- 
jowej nie tylko jako czynnik reprezentujący interesy własnej klasy, ale 
jako wódz i rzecznik interesów całego narodu”. 

Po II Zjeździe zwołano plenum KC w grudniu 1923 r., na którym oma- 
wiano m. in. przyczyny klęski rewolucji w Niemczech i w Bułgarii oraz 
sprawę sporów w kierownictwie RKP(b) między Stalinem i popierającą go 
większością BP i KC a Trockim i jego zwolennikami. Plenum pojęło niefor- 
tunną decyzję o wysłaniu listu z krytycznymi uwagami do kierownictwa 
RKP(b) i KW MK. W liście podniesione zostały trzy kwestie: rosyjska, nie- 
miecka i jednolitego frontu. W pierwszej wyrażono obawy przed rozła- 
mem w WKP(b) na tle sporów z Trockim. W drugiej — przyczyny porażki 
rewolucji w Niemczech oceniono inaczej niż KW MK. W sprawie jednoli- 
tego frontu zajęto negatywne stanowisko wobec uchwały IV Kongresu MK 
stwierdzającej, że powinien być on organizowany tylko „od dołu”. List 
ten w sposób istotny zaważył na losach KPRP. 4 lutego 1924 r. Stalin wy- 
stosował odpowiedź na powyższe pismo. Zarzuty pod adresem KW MK 
ocenił jako obronę prawicowego kierownictwa KC KPN z Brandlerem na 
czele. Na temat sporu w RKP(b) Stalin zarzucił KC KPP niepotrzebne za- 
bieranie głosu w tej kwestii, biorąc pod uwagę oświadczenie opublikowa- 
ne w „Prawdzie” 28 XII 1923 r. Dodał, że stanowisko zajęte w tej sprawie 
przez KC KPP może stanowić „obiektywne poparcie dla tej niewielkiej 
frakcji oportunistycznej”. 

Odpowiedź Stalina prawdopodobnie stała się bodźcem do uformowania 
się na emigracji w Berlinie opozycyjnej grupy w KPRP:J. Leński, L. Dom- 
ski, Unszlicht i Prentki (tzw. czwórka berlińska). Opublikowali oni w lutym 
1924 r. dokument „O kryzysie w KPRP i najbliższych zadaniach partii”. 
Powtórzyli w nim w ostrzejszej formie zarzut Stalina, że list grudniowy 
KC KPRP oznaczał poparcie Trockiego oraz prawicowej grupy Brandlera 
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w KPN. Potępili uchwały II Zjazdu KPRP, a stanowisko zjazdu w sprawie: 
niepodległości Polski określili jako chęć współzawodnictwa z PPS w de- 
magogii niepodległościowej. Zaatakowali taktykę jednolitego frontu „od 
góry”, potępili koncepcję rządu robotniczo-chłopskiego, jako etapu przej-. 
ściowego do dyktatury proletariatu, oraz dopuścili się niewybrednego ataku 
na tych członków KC, którzy działali uprzednio w PPS Lewicy. Plenum 
KC, które obradowało w końcu marca 1924 r., potępiło atak „czwórki”, a 
jej stanowisko uznano za przejaw frakcyjnej działalności zamykającej im 
drogę do obejmowania kierowniczych stanowisk w partii. Przychylny sto- 
sunek Stalina i Zinowiewa oraz KW MK do stanowiska „czwórki” spra- 
wił, że opozycja wzmogła kampanię dyskredytacji uchwał II Zjazdu i ple- 
num marcowego KPRP. | | 

Przed V Kongresem Kominternu ,czwórka” prowadziła kampanię w in- 
nych partiach, szukając w nich poparcia dla lewackiej platformy. Kaptowali 
zwolenników w kraju oraz wśród działaczy KPP na emigracji, zwłaszcza w 
Związku Radzieckim. Na V Kongresie Leński i popierający go Rwal wy- 
stępowali jako delegaci odpowiednio partii francuskiej i niemieckiej. V 
Kongres mimo ostrej krytyki ze strony opozycjonistów nie zakwestiono- 
wał uchwał II Zjazdu KPP, zarzucił tylko polskiemu KC niedostateczną 
aktywność w okresie wydarzeń październikowych i listopadowych w Pol- 
sce w 1923 r. Kongres potwierdził słuszność krytyki KPP przez Stalina 
za jej stanowisko w sprawie rosyjskiej i niemieckiej. Kongres powołał Ko- 
misję Polską pod przewodnictwem Stalina. Na posiedzeniu Komisji Stalin z 
całą ostrością skrytykował „oportunistyczne skrzydło KC KPRP” Krytyka 
dotyczyła spraw poruszonych w odpowiedzi na list KC z grudr 1923 r. 
We wnioskach stwierdził: „Całkowite zwycięstwo nad oportun: „cznym 
skrzydłem — oto gwarancja przed rozłamem i rękojmia zwartości partii”. 
W odpowiedzi Koszutska stwierdziła, że KC KPRP nigdy nie udzielił po- 
parcia Trockiemu, lecz postawił tylko kwestię metod walki z opozycją. Po- 
dobnie w kwestii niemieckiej potwierdziła stanowisko KC KPRP, że przy- 
czyna kięski tkwiła w błędnej ocenie sytuacji przez KPN i KW MK. 


Ustosunkowując się do wniosku Stalina o „izolacji oportunistycznego 
skrzydła KPP” wypowiedziała jakże odważny i proroczy pogląd. 

„Z powodu naszego wystąpienia i krytycznej oceny niektórych decyzji 
Egzekutywy tow. Zinowiew powiedział nam dawno: pogruchoczemy Wam 
kości, jeśli będziecie występować przeciwko nam. Tak, towarzysze, może- 
cie uczynić to z łatwością (...) Dlatego też jeśli wy (...) staniecie na stano- 
wisku wojny z nami to nie może być mowy ani o walce, ani o porażce. . 
ani o zwycięstwie (...) W naszej komunistycznej Międzynarodówce kości 
połamane zrastają się. Obawiam się natomiast czego innego. Właśnie z racji 
tego waszego przywileju niebezpieczni dla Was nie są tacy ludzie, którym 
można -dla takich przyczyn jak nam łamać kości, ale tacy, którzy w ogóle 
kości 1ie mają”. 

- Komisja Polska przyjęła wnioski Stalina, uznała winnymi Warskiego. 
Waleckiego i Kostrzewę za konflikt w KPRP. Po zatwierdzeniu wniosków 
przez KW MK odsunięto wymienionych towarzyszy od kierownictwa KC 
KPRP i powołano Prowizorium KC w składzie 5 członków reprezentują- 
cych opozycję. Plenum KW MK zwróciło się z listem otwartym do organi- 
zacji KPRP, w którym zarzucano członkom kierownictwa tej partii przej- 
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Ście na pozycje oportunistyczne, a nawet oskarżano ich o to, że próbowali. 
„zadać cios bolszewickiemu CK RKP(b)”. 


Nowe, narzucone przez KW MK kierownictwo KPRP, w którym głów- 
ną rolę odgrywali Leński, L. Domski i J. Unszlicht rozpoczęło prace przy- 
gotowawcze do III Zjazdu partii. Podjęto działania, by zapewnić wybór 
sympatyzujących z opozycją delegatów w celu doprowadzenia do general- 
nej rewizji uchwał II Zjazdu. Tym próbom sprzyjało podjęcie przez V Kon- 
gres Kominternu nowego, sztywnego” kursu. Błędnie oceniając ekonomi- 
czną sytuację świata kapitalistycznego, negując narastające tendencje sta- 
bilizacji gospodarczej kapitalizmu V Kongres stwierdził, że istnieją warun- 
ki do uruchomienia i zwycięstwa sił rewolucyjnych w Europie. Przyjęto 
założenie, że partie komunistyczne pokierują tymi walkami faktycznie bez 


sojuszników, prowadząc ostrą kampanię demaskującą partie socjaldemo- 


kratyczne i ich przywódców. Większość delegatów na III Zjeździe KPP 
aprobowała nowy kurs polityki Międzynarodówki. Do nowego KC wyb- 
rano, zgodnie z dyrektywą Polskiej SPD KW MK, prawie wyłącznie 
zwolenników opozycji. 


Pomimo usunięcia „oportunistycznego skrzydła”, wkrótce po III Zjeździe 
doszło do konfliktu KC KPP z KW MK. Wiązało się to z nową oceną sy- 
tuacji przeprowadzoną na V, rozszerzonym plenum KW MK. Stwierdzono, 
że następuje cofnięcie się fali rewolucyjnej, że wobec tego możliwy jest 
jednolity front „od góry”. 

Nowe kierownictwo KC KPP z Domskim na czele (Leński znajdował się 
wówczas w więzieniu w Polsce) wystąpiło w czerwcu 1925 r. do KW MK 
z krytyką nowego kursu. KW MK zareagował na nie w dosyć ostry spo- 
sób. W przyjętej przez MK uchwale (12 czerwca 1925 r.) nawiązującej do 
stanowiska KC KPP czytamy: 

„Egzekutywa MK uważa, że KC KPP został wprowadzony w błąd już 
z 1924 r. z tą różmicą, że wtedy wprowadzony był w błąd przez Warskiego 
na rzecz grupy prawicowej, a obecnie przez Domskiego na rzecz grupy 
«ultralewicowej»”. 

Pomimo krytyki stanowiska KC KPP przez MK następne plenum pod- 
trzymało poprzednie tezy. 

Wobec zaistniałego konfliktu zwołano posiedzenie Komisji Polskiej KW 
MK Komisja po wystąpieniach Stalina i Bucharina (z udziałem m. in. 
Dzierżyńskiego i Kuusinena) postanowiła odsunąć Domskiego od kierowni- 
ctwa partii. 

Uchwała Komisji nie rozwiązała konfliktu lewackiego KC KPP z KW 
MK. 


W sierpniu 1925 r. KC KPP protestował przeciwko stwierdzeniu KW 
MK, że przywódcy polskiej partii postawili sobie jako cel utworzenie frak- 
cji ultralewicowej. Polemizowano również z innymi zarzutami KW MK 
i żądano przywrócenia Domskiego do kierownictwa partii. Dopiero w końcu 
X.1925 r. Domski złożył rezygnację, a KC KPP podporządkował się de- 
cyzjom KW MK. 


W końcu 1925 r. zebrała się IV Konferencja KPP. Poddano na niej kry- 
tyce lewackie poczynania kierownictwa partii. W zasadniczych kwestiach 
powrócono do uchwał II Zjazdu. W pracach konferencji wzięli aktywny 


udział Warski, Koszutska, Zdziarski i inni autorzy i zwolennicy uchwał 
II Zjazdu. Zalecano stosowanie taktyki jednolitego frontu „od dołu” i „od 
góry”. Mocno zaakcentowano konieczność obrony niepodległości. Na kon- 
ferencji omawiano problem, w jakich warunkach komuniści mogliby u- 
dzielić poparcia rządowi centrolewicy. Powrócono do hasła jedności związ- 
ków zawodowych. Zalecano zgodnie z linią II Zjazdu realistyczne podej- 
ście do wysuwanych postulatów strajkowych, unikanie nie przemyślanych, 
awangardystycznych wezwań do strajków. 

Do KC wybrano Warskiego, Koszutską, Próchniaka i innych przywód- 
ców potępionych przez Stalina i KW MK, a także Leńskiego, Paszyna i in- 
nych reprezentujących kadrę wysuniętą w wyniku decyzji KW MK z 
1924 r. IV Konferencja znamionowała, że KPP zerwała z linią lewacką, że 
odbudowana została jej jedność. Jej dorobek został jednak w znacznej 
mierze zaprzepaszczony z powodu tzw. błędu majowego. 

Błąd majowy wstrząsnął partią, ożywił nieufność KW MK do KPP, stał 
się pretekstem do podjęcia na nowo wzmożonej działalności frakcyjnej 
przez grupę Leńskiego. Cały Komitet Centralny błędnie ocenił charakter 
przewrotu majowego. Główne niebezpieczeństwo upatrywano wówczas w 
faszyzujących tendencjach endecji. Piłsudski miał reprezentować niezado- 
wolone drobnomieszczaństwo. 

W kraju złudzenia co do zamiarów „samotnika z Sulejówka” były pow- 
szechne. Wracała legenda jego socjalistycznej przeszłości. Niektórzy człon- 
kowie KC KPP sądzili, że Piłsudski odegra rolę Kiereńskiego. Liczyli na to, 
że zamach stanu będzie poprzedzony masowymi akcjami, strajkami itd., co 
pozwoli komunistom nadać im radykalny charakter. Tego właśnie obawiał 
się Piłsudski i dlatego całą uwagę skupił na szybkim osiągnięciu celu przy 
użyciu zbuntowanych sił zbrojnych. Odezwa KC KPP z 13.V. wzywała ro- 
botników do walki z obozem prawicy wspólnie z ,„rewolucyjnymi żołnie- 
rzami”. W odezwie domagano się uzbrojenia robotników, uwolnienia więź- 
niów politycznych, ziemi dla chłopów, wolności dla Ukraińców i Białorusi- 
nów. 

15 maja zebrała się w Moskwie Komisja Polska KW MK, która aprobo- 
wała działalność KPP w okresie przewrotu, ale negatywnie oceniła popar- 
cie polityczne udzielone Piłsudskiemu. Zalecano, by komuniści „pchali nowy 
rząd w kierunku apelowania do szerszych kół ludności”. W czerwcu 1926 r. 
Stalin ocenił piłsudczyznę jako grupę drobnomieszczańską dążącą do sta- 
bilizacji burżuazyjnej w Polsce i ulegającą w związku z tym sile kapi- 
tału. Jak z tego widać, ani Komisja Polska, ani Stalin nie wiedzieli jeszcze, 
że zamach majowy miał charakter reakcyjny. 

Na plenum KC 23—26.V. Warski ocenił poparcie Piłsudskiego jako błąd 
i szerzenie iluzji. Natomiast Leński, Henrykowski, którzy stale mówili, 
że Warski, Kostrzewa, Walecki są „historyczną prawicą”, tym razem uwa- 
żali, iż jest to zbyt daleko idąca samokrytyka. Nie zgadzali się też z oceną, 
że Piłsudski reprezentuje interesy klas posiadających. 

Na czerwcowym plenum KC KPP Warski stwierdził, że zamach Piłsud- 
skiego miał charakter kapitalistyczny, a rządy sanacyjne określił jako dy- 
ktaturę kapitału. Kierując się tą oceną przewidywał przejście PPS do opo- 
zycji. Leński, choć brał udział w przygotowaniu uchwały plenum, zakwe- 
stionował potem jej treść i rozwinął na nowo atak na tzw. prawicę. Na ze- 
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braniu Komisji Polskiej MK w lipcu 1926 r. delegacja KPP przedstawiła 
dwa stanowiska. Komisja nie ustosunkowała się do wypowiedzi Leńskiego, 
że jego grupa podejmie walkę frakcyjną przeciwko większości KC KPP. 

Od sierpnia 1926 r. rozpoczęła się w KPP, przy cichym poparciu przy- 
wódców WKP(b) i Kominternu, niepohamowana walka frakcyjna. 

Ci sami, którzy oceniali zamach Piłsudskiego jako drobnomieszczański, 
teraz oskarżali Warskiego o herezję, gdyż przewidywał opozycję drobno- 
mieszczańskich partii wobec dyktatury sanacji. 11.X.1926 r. opublikowane 
zostało oświadczenie grupy Leńskiego zarzucające kierownictwu KPP 
(„większości ') ,„„zamazywanie ciągłości historycznej ideologii oportunizmu i 
dalsze trwanie na stanowisku majowym”, „przyznawanie drobnomieszczań- 
stwu samodzielnej roli w rewolucjach powojennych i niewiarę w inicja- 


 tywę proletariatu”. W oświadczeniu domagano się wyłonienia nowego kie- 


rownictwa. 

Plenum listopadowe KC KPP w 1926 r. potępiło oświadczenia „„mniej- 
szości” i skierowało w tej sprawie list do członków partii. Działalność Leń- 
skiego, Paszyna, Henrykowskiego i Łohinowicza uznano za próbę kierowa- 
nia dyskusji partyjnej na tory walki frakcyjnej osłabiającej siły i spoistość 
partii, 

27.1.1927 r. Leński na posiedzeniu Komisji Polskiej KW MK licząc praw- 
dopodobnie na poparcie Stalina przyznał, że „mniejszość” zorganizowała 
się we frakcję wewnątrz KPP. Próchniak apelował do członków Komisji: 
„KC KPP oczekuje, że KW MK przywoła do porządku opozycję i wska- 
że, że istniejące różnice nie usprawiedliwiają jej działalności frakcyjnej”. 
Odniosło to nawet pewien skutek. Komisja uzmała, że nie istnieją dwie za- 
sadniczo różne linie i niesłuszna jest w tych warunkach walka frakcyjna. 
Jednak po tygodniu — można się domyślić pod czyim wpływem — ta sama 
Komisja przyjęła drugi dokument zatwierdzony przez KW MK, przychylny 
frakcji Leńskiego i przyznający jej prawo do walki politycznej prze- 


_. ciwko kierownictwu KPP. Mniejszości przyznano prawo do odwoływania 


się bezpośrednio do KW MK w każdej sprawie politycznej i organizacyjnej. 

Była to decyzja bez precedensu, świadcząca o stopniu nasilenia ingerencji 
władz Kominternu i kierownictwa WKP(b) w sprawy wewnętrzne posz- 
czególnych partii. Stanowisko MK spowodowało, że w 1927 r. powstały w 
partii faktycznie dwa ośrodki kierownicze. 

Od końca maja do końca lipca 1927 r. obradował IV Zjazd KPP. Decyzje 
Komisji Polskiej wywarły istotny wpływ na wybór delegatów. Mimo to 
kierownictwo dysponowało 24 stanowiącymi głosami, a „mniejszość” 20. 
Na zjeździe trwała zacietrzewiona dyskusja. Komisja Polska przyznała 
mniejszości udział w komisjach zjazdowych na parytetowych zasadach, co 
uniemożliwiło przyjęcie na nim projektów uchwał. W powstałej sytuacji 
Komisja Polska sama opracowała tekst uchwały zjazdowej i po zatwier- 
dzeniu przez KW MK przedłożyła go zjazdowi jako dokument obowiązują- 
cy. Zjazd przyjął projekt uchwały Komisji jednomyślnie, ale tuż po tym 
przedstawiciele kierownictwa i frakcji złożyli oświadczenie kwestionują- 
ce dopiero co podjętą uchwałę. 

Przed zjazdem Stalin spotkał się w Moskwie z przedstawicielami kie- 
rownictwa KPP i oddzielnie frakcji mniejszościowej. Konsultowano z nim 
m. in. skład KC. Biorąc pod uwagę układ sił na zjeździe ustalono, że bę- 
dzie się on składał z 8 przedstawicieli większości i 7 mniejszości oraz 2 de- 
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legowanych przez KW MK. W autobiografii Stanisława Mertensa (Ste- 
fana Skulskiego) znajduje się relacja ze spotkania Mertensa i Grzelszczaka 
ze Stalinem po ich przybyciu do Moskwy w 1928 r.: „Podczas spotkania 
ze Stalinem myśmy wypowiedzieli się bez zastrzeżeń po stronie mniejszoś- 
ci, co spotkało się z uznaniem tow. Stalina”. Formalnie KW MK zalecił 
zaniechanie po zjeździe walki frakcyjnej — jednak mniejszość zapowie- 
działa jej kontynuację przeciwko „historycznej prawicy”. Spotkało się to z 
wyraźnym poparciem Stalina, który po IV Zjeździe KPP — 1 sierpnia 
1927 r. — oświadczył na plenum KC WKPÓb): „Walka z odchyleniem prawi- 
cowym w polskiej partii trwa i będzie trwała nadal”. 

Partia wyszła ze zjazdu politycznie osłabiona, przywódcy atakowanej 
nieustannie „większości” KC KPP pod tym naporem akceptowali wbrew 
swym poglądom szereg wniosków „mniejszości”. Tak np. Komitet Central- 
ny KPP na wniosek frakcji „mniejszościowej” stwierdził, że „wszystkie 
odłamy i partie od Zw. Lud. Narod. i OWP do PPS faktycznie stanowią 
obóz faszyzmu”. Stanowisko to obowiązywało w kampanii wyborczej do 
Sejmu w marcu 1928 r. Mimo błędnej oceny i represji, unieważniania list 
— komuniści i bliskie im legalne organizacje, jak PPS Lewica,  BWR, 
„Zmahannia”, „Sel-Rob Lewica” — uzyskali ok. 900 tys. głosów, w tym 300 
tys. unieważnionych. Prowadząca kampanię w o wiele lepszych warunkach 
PPS — 1411 tys. głosów. W Łodzi komuniści uzyskali 49230 głosów, a 
socjaliści 74 100. W Zagłębiu Dąbrowskim komuniści wysunęli się na pier- 
wsze miejsce. Wydaje się nie ulegać wątpliwości, że gdyby KPP przestrze- 
gała zasad ustalonych na jej II Zjeździe i IV Konferencji wyniki wyborów 
do Sejmu byłyby dla niej znacznie korzystniejsze. 

II Plenum KC KPP w 1928 r. podjęło uchwałę o konsolidacji partii, lik- 
widacji ugrupowań i odrębnych narad frakcyjnych. W praktyce uchwała ta 
została zignorowana. Walka frakcyjna spowodowała faktyczne równoległe 
działania dwóch ośrodków kierowniczych na szczeblu centralnym i okręgo- 
wym. VI Kongres Kominternu (sierpień 1928 r.) stanął na stanowisku, 
że zbliża się kryzys gospodarczy w państwach kapitalistycznych, a w ślad 
za tym narastać będzie sytuacja rewolucyjna. Największe nadzieje na re- 
wolucję wiązano z Niemcami i Polską. W ocenie socjaldemokracji Kon- 
gres zajął stanowisko sekciarskie. Uznano, że partie socjaldemokratyczne 
przeszły do obozu burżuazji. 

Dla dalszych losów KPP szczególnie ujemne znaczenie miał uchwalony 
przez Kongres generalny kierunek walki z „prawicowym odchyleniem w 
ruchu komunistycznym”, co w praktyce prowadziło do dławienia jakiejkol- 
wiek krytyki lewackiego kursu. Wbrew protestom kierownictwa KPP 
przyjęto zalecenia faworyżujące frakcję Leńskiego. KW MK oddelegowała 
swego przedstawiciela, który był członkiem KC WKP(b), do składu BP KC 
KPP. Ustalono, że w. skład BP wejdzie 3 reprezentantów „większości” i 2 
„mniejszości”. Dla Sekretariatu krajowego przyjęto układ parytetowy, ale 
jednocześnie KW MK delegował do niego Garbuża Poddubnyja z KC 
KP(b)U. W rezultacie „większość” utraciła przewagę liczebną w KC, BP 
i SK. 

List otwarty KW MK do członków KPP wysłany na zalecenie Kongresu 
wprawdzie formalnie żądał zaniechania walki frakcyjnej, ale zawarty w 
nim nakaz ostrego zwalczania „odchylenia prawicowego” stanowił raczej 
bodziec do jej spotęgowania. 
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W liście ostrzegano przed iluzjami, że PPS zajmie opozycyjne stanowi- 
sko wobec rządów sanacji. Wskazano też na potrzebę tworzenia odrębnych 
związków zawodowych. Uchwały Kongresu i list do KPP oraz gorączkowa 
ofonsywna kampania frakcji „„mniejszościowej” i nowy układ sił wewnątrz 
KC, BP i SK doprowadziły do faktycznej kapitulacji atakowanych działa- 
czy tzw prawicy. | 

VI Plenum w czerwcu 1929 r. zakończyło proces wypierania „większości”. 
Duży wpływ na podejmowane decyzje miał przychylny dla „mniejszości” 
pogląd Wilhelma Knorina (Sokolika) — przedstawiciela KW MK i BP 
WKP(b) w BP KC KPP oraz Mikołaja Popowa (Łowickiego) członka KC 
KP(b) Ukrainy delegowanego do KC KPZU. Dzięki nim na plenum za 
podstawę dyskusji przyjęto referat Leńskiego nie zaakceptowany przez BP 
(3 za — 3 przeciw). Na wniosek Popowa do Biura Politycznego wybrano 
już tylko jednego przedstawiciela ,„„większości” — Edwarda Próchniaka. 
Leński został sekretarzem generalnym KC KPP. Zakończyła się walka frak- 
cyjna, wyeliminowani zostali wybitni przywódcy partii, główni autorzy 
i animatorzy uchwał II Zjazdu partii. 

Zatracony został na okres do 1935 r. dorobek ideologiczny osiągnięty w 
wyniku przezwyciężenia błędów SDKPiL i PPS Lewicy i przyjęcia za pod-- 
stawę strategii i taktyki partii marksistowskiej analizy sił napędowych re- 
wolucji ludowej i socjalistycznej w Polsce. 
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Przedstawiona, wobec braku dostępu do źródłowych materiałów, niedo- 
statecznie udokumentowana próba oceny roli czynników zewnętrznych i 
wewnętrznych w historii KPP wyjaśnia w pewnym stopniu genezę 
szczególnej nieufności i podejrzliwości w stosunku do polskich komunistów 
w kierownictwie WKP(b) i KW MK. Powstała ona na skutek skłonności 
Stalina do narzucania narodowym sekcjom Kominternu „żelaznej dyscypli- 
ny” i domagania się od nich bezkrytycznej akceptacji odgórnie ustalonych 
dyrektyw. Natomiast postawę komunistów polskich i większość polskich 
przywódców cechowały gotowość obrony własnego stanowiska, uporczy= 
wość w dyskusji i poczucie własnej wartości, kierowanie się w ustalaniu 
strategii i taktyki partii oceną specyficznych warunków politycznych i 
ekonomicznych swego kraju, dodatnimi i ujemnymi doświadczeniami pol- 
skiego ruchu rewolucyjnego. To tłumaczy, choć w grę wchodziły również 
inne czynniki, dlaczego proces odsuwania od kierownictwa KPP przywód- 
ców, których Stalin w 1924 r. określił jako filię „firmy Trockiego”, trwał 
tak długo oraz dlaczego ceł ten został osiągnięty dopiero po zastosowaniu 
brutalnych metod ingerencji i dyktatu wobec KC KPRP i KPP. 

Kiedy w 1935 r. pojawiła się możliwość odrzucenia fałszywej, sekciar- 
skiej polityki, także byli przywódcy „mniejszości” z dużą energią i kon- 
sekwencją przystąpili do realizacji i wzbogacenia generalnej linii przyjętej 
na II Zjeździe KPP i IV Konferencji partyjnej pokrywających się lub 
zbieżnych z wytycznymi VII Kongresu Kominternu. 

Efekty tej słusznej polityki nie były jednak zadowalające i nie odpowia- 
dały warunkom obiektywnym wytworzonym przez zagrożenie zewnętrzne 
całego narodu i radykalizację mas robotniczych i chłopskich. Lata dogma- 
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tyczno-sekciarskich obciążeń strategii i taktyki rewolucyjnej partii klasy 
robotniczej spowodowały narastanie nieufności wśród potencjalnych soju- 
szników antysanacyjnej walki politycznej, trudno było rozwiać ją w tak 
krótkim czasie. Procesy moskiewskie i wyroki śmierci na znanych przy- 
wódców partii bolszewickiej kładły się cieniem na opinię polskich komuni- 
stów, którzy przeważnie w dobrej wierze popierali fałszywe oskarżenia. 

Komuniści polscy w kraju po rozwiązaniu ich partii nie poddali się lo- 
sowi, aż do wybuchu wojny we wrześniu 1939 r. działali wszędzie, gdzie to 
było możliwe. Aktywnie uczestniczyli w obronie kraju. W okresie do końca 
1941 r., nie czekając na zapowiedzianą odbudowę partii, tworzyli liczne 
grupy konspiracyjne i bojowe. 

Tylko dzięki takiej ich postawie i samodzielnej inicjatywie mogła tak 
szybko powstać PPR, rzecznik klasy robotniczej i interesów całego narodu, 
partia syntetyzująca historyczny dorobek polskiego ruchu robotniczego 
i wszystkich postępowych sił społeczeństwa polskiego. 


Partia ogołocona, poza wyjątkami, ze swych przywódczych kadr ukształ- 
towanych w toku walki z zaborcami i o rządy mas pracujących w Polsce 
międzywojennej zdobyła się w okresie okupacji na maksimum bojowej 
i politycznej sprawności, ale w latach powojennych poniesione straty od- 
biły się ujemnie na życiu partii i narodu. Uszczuplony został do minimum 
kadrowy ideowo-polityczny trzon wielkiej rewolucyjnej partii, jaką była 
KPP, i w dużym stopniu zerwana więź pokoleniowa, która stanowi o ciąg- 
łości tradycji, o wzajemnym uzupełnianiu się dojrzałych i młodych, nie- 
doświadczonych jeszcze rewolucyjnych działaczy, budowniczych nowego u- 
stroju społecznego, nowej socjalistycznej Polski. 


Stosunek Zachodu do PKL 
w pierwszych latach po wyzwoieniu 


WALDEMAR IJ. WOŁPIUK 


Wkroczenie na drogę przemian rewolucyjnych, zdobycie władzy przez 
siły demokratyczne — powstanie w lipcu 1944 r. PKWN — spotkało się 
z zajadłym, nie przebierającym w środkach przeciwdziałaniem ze strony 
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swoistego sojuszu wewnętrznych i zewnętrznych przeciwników władzy 
ludowej(1). 

Działania w tym kierunku skrajne skrzydło sił reakcyjnych prowadziło 
jeszcze w czasie okupacji. Przeciwdziałanie przemianom ustrojowym w 
okresie PKWN było kontynuacją działań podjętych w owym okresie(2). 
Inspirowały je i wspierały zewnętrzne siły imperialistyczne, w szczegól- 
ności władze brytyjskie działające w porozumieniu z rządem emigracyjnym 
w Londynie(3). 

Obóz londyński stanowił dla mocarstw zachodnich główne narzędzie 
w usiłowaniach, których celem było powstrzymanie przemian ustrojowych 
i storpedowanie sojuszu Polski z ZSRR. Dysponował on strukturami orga- 
nizacyjno-politycznymi, ośrodkami dywersyjno-wywiadowczymi, siłami 
zbrojnymi i kadrami mającymi kwalifikacje do prowadzenia destrukcyj< 
nych działań. 


Działanie poprzez rząd emigracyjny i jego infrastrukturę pozwalało 
Wielkiej Brytanii i Stanom Zjednoczonym kamuflować swe rzeczywiste in- 
tencje, prowadzić równoczesną grę polityczną ze Związkiem Radzieckim 
i siłami reakcyjnymi w kraju(4). Oczekiwały one z Zachodu wskazówek i 
pomocy, zarazem chciały mieć w rządzie londyńskim reprezentanta swych 
interesów na Zachodzie. Charakteryzując sytuację w 1945 r. jeden z auto- 
rów emigracyjnych stwierdza, że: „Zarysował się wówczas wyraźny, choć 


(1) R. Nazarewicz: Drogi do wyzwolenia. Koncepcje walki z okupantem w Polsce 
i ich treści polityczne 1939—1945, Warszawa 1979, str. 344. 

(2) Po czterdziestu niemal latach apologeta kontrrewolucji i masowego mordu na 
partyzantach oddziału GL i jego współpracownikach pod Borowem w 1943 r. napi- 
sał: „Bratobójstwo pod Borowem było akcją prewencyjną, która zapoczątkowała dłu- 
gotrwałą wojnę domową (...) Ewentualnie puszczenie „wolno” rozbrojonych człon> 
ków oddziału „Słowika” skończyłoby się na tym, że (...) ci sami ludzie „Słowika” zo- 
staliby z całą pewnością szefami UB, komendantami MO, oficerami «Informacji» i sę- 
dziami wojskowymi (...)”. L. Jurewicz: Zbrodnia czy początek wojny domowej, Lon- 
dyn 1980, str. 100. | 

(3) W marcu i kwietniu 1945 r. do Polski zostały wysłane samolotami i pieszo gru- 
py wywiadowczo-dywersyjne składające się z członków „Brygady Świętokrzyskiej” 
NSZ, przygotowywane do zadań przez służby specjalne III Rzeszy. R. Nazarewicz: 
Hitlerowska akcja dywersyjna na wyzwolonym terytorium Polski (lipiec 1944 — maj 
1945), (w:) Walka o utrwalenie władzy ludowej w Polsce w latach 1944—1948, War- 
szawa 1984 r., str. 97—99; Z. S. Siemaszko: Narodowe Siły Zbrojne, Londyn 1982, 
str. 156—158. A. Bohun-Dąbrowski: Byłem dowódcą Brygady Świętokrzyskiej 
Narodowych Sił Zbrojnych — Londyn 1984, str. 147—149. W nocy z 26 na 27 
grudnia 1944 r przerzucona została do Polski misja brytyjska, która otrzymała kryp- 
tonim „Operation Freston”. Jej zadaniem było m. in. dopomożenie w działalności 
Armii Krajowej, obserwacja innych grup partyzanckich i Armii Radzieckiej oraz 
pośrednio, zademonstrowanie wobec ZSRR poparcia Wielkiej Brytanii dla władztwa 
na ziemiach polskich rządu londyńskiego. S. Kopański: Wspomnienia wojenne 1939— 
1946, Londyn 1982, str. 282, J. Garliński: Polska w drugiej wojnie światowej, 
Londyn 1982, str. 427—29. | 

(4) Instrumentalne traktowanie emigracji kontynuowane było również w latach na- 
stępnych. W amerykańskich dokumentach dyplomatycznych, Foreign Relations of 
the United States Diploma'ic papers 1949. pod datą 25 czerwca 1949 r. znajduje się 
dokument określający cele i zasady polityki Stanów Zjednoczonych wobec Polski. 
Rząd USA zmierzał wówczas do podtrzymania wewnętrznej opozycji wobec władz 
Polski Ludowej i dążył do oddzielania narodu polskiego od „władz reżimowych”. 
W dokumencie m. in. położono silny nacisk na rolę emigracji polskiej jako instru- 
mentu polityki amerykańskiej. W. T. Kowalski: Zachód a Polska XVIII — XX w. 
Warszawa 1984, str. 174, 
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niepisany podział zadań politycznych między krajem i emigracją. Emigra- 
cja powinna — korzystając ze swobody działania — prowadzić walkę 
czynną i ofensywną na terenie międzynarodowym ”(5). Tak też się działo. 
W przesłanej do kraju odezwie z czerwca 1946 r. zatytułowanej „Do 
Narodu Polskiego”, a podpisanej „„Rząd Rzeczypospolitej Polskiej”, czyta- 
my: ,,.. kraj i Polacy na obczyźnie stanowią organiczną całość... Zadaniem 
kraju jest przetrwanie i nieugięta obrona podstaw bytu narodowego. Za- 
daniem rządu Rzeczypospolitej wraz z ogółem Polaków .na obczyźnie jest 
prowadzenie na gruncie międzynarodowym walki o przywrócenie Polsce 
wolności i niepodległości (6). | 

. Obóz reakcyjny w kraju oczekiwał również bezpośredniej pomocy od 
państw anglosaskich, wierząc w możliwość rozstrzygającego konfliktu mię- 
dzy nimi a ZSRR. Dokument formułujący zadania pracy propagandowej 
I Komendy WiN z września 1945 r. tak oto ujmował ten problem: „Stosu- 
nek do Anglosasów. Szerzyć (w społeczeństwie polskim — przyp. W.J.W) 
świadomość wspólnoty interesów Polski niezależnej i Anglosasów i na tym 
budować umiarkowany optymizm co do ich pomocy politycznej z nacis- 
kiem, że rozmiary tej pomocy zawsze będą zależne od siły oporu, jaki 
stawia (...) sam naród polski”(7). W dokumencie z 1946 r. odzwierciedlają- 
cym nadzieje WiN-u na odbudowę burżuazyjnej Polski w drodze konflik- 
tu zbrojnego stwierdzono, że: „W związku z obecną bezwzględną przewagą 
Ameryki nad Rosją wojna w najbliższej przyszłości winna zakończyć się 
zwycięstwem Anglosasów '(8). W związku z tym postulowano: „Oddziały- 
wanie na decydujące ośrodki polityki międzynarodowej (USA), w kierun- 
ku przyspieszenia rozstrzygnięcia z obozem komunistycznym dla dobra 
świata i Polski”(9). Stawkę na wojnę państw zachodnich z ZSRR głosiły 
przede wszystkim skrajnie prawicowe siły skupione wokół W. Andersa i 
„Brygady Świętokrzyskiej (10). * 


(5) T Żenczykowski: Dramatyczny rok 1945, Londyn 1982, str. 32. 

(6) CA MŚW, sygn 6/N. 

(7) CA MSW, sygn. 6071, 36/1. 

(8) CA MSW, sygn. 6071/736/1. 

(9) Tamże 

(10) W dokumencie instruktażowym z 1946 r. wywiadu 2 Korpusu W. Andersa 
czytamy: ,..wybuch może nastąpić zupełnie nieoczekiwanie... CA MSW, sygn. 
103/48, t. III. Środowisko, któremu przewodził W. Anders, sformułowało w 1946 r. 
tezy programu, w których zawarto m.in. następujące myśli: „Polskę od okupacji 
rosyjskiej może wybawić tylko wojna która jest nieunikniona i bliska (...) stąd za. 
dania dla emigracji: przeciwstawiając się powrotowi do kraju i przygotowując się do 
nowej wojny, dążyć do wzrostu ilościowego emigracji, by stworzyć silną armię u bo- 
ku Anglosasów, zapewniającą po zwycięstwie uchwycenie władzy w kraju”. CA 
MSW, sygn. 6/N. Owe dążenia potwierdzają również inne źródła, np. w dzienniku 
brytyjskiego marszałka polnego Lorda Allanbrooke zawarta jest informacja o treś- 
ci rozmowy z Andersem, który ,,.. żywił szaleńczą myśl, aby w walce z Rosjanami 
przebić sobie drogę do Polski (...)”” uważając, że: „(...) dojdzie do wojny globalnej 
bez względu na to, czy to się Brytyjczykom podoba”. The New York Review of 
Books. Cyt. za: „Forum”. nr 43(1010) z 23.10.1986 r. Awanturnicza postawa Andersa 
pozostawała w związku z ogólną atmosferą panującą we „władzach” londyńskich. 
'Na początku maja 1945 r. podczas posiedzenia KOP-u (Komitetu Obrony Państwa) 
premier T. Arciszewski uważał za konieczne „wojsko rozbudować i utrzymać w po- 
gotowiu”. Również w 1946 r. w obliczu likwidacji Polskich Sił Zbrojnych Rada Mini- 
strów prowadziła „grę na zwłokę”, a „cień bliskiej wojny był wciąż brany pod uwa- 
gę jako rzeczywistość polityczna”. B. Łokaj: Likwidacja Polskich Sił Zbrojnych 
1945—1946, (w:) „Zeszyty Historyczne”, Paryż 1976 r., nr 35, str. 17 i 43. Czynione 
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Wykorzystywanie emigracji londyńskiej i jej reakcyjnych struktur do 
inspirowania walki wewnętrznej w Polsce nie oznaczało, iż mocarstwa za- 
chodnie nie prowadziły własnych działań w tym kierunku. Ale stopień za- 
interesowania i angażowania się Stanów Zjednoczónych i Anglii nie był 
w tych latach identyczny. W pierwszych miesiącach po wojnie Stany Zjed- 
noczone nie przejawiały szczególnego zainteresowania sprawami Europy 
Wschodniej. Ich polityka wobec Polski pozostawiła inicjatywę Wielkiej 
Brytanii(11). W miarę jednak kształtowania się strategii „powstrzymywa- 
nia komunizmu” i starań o hegemonię Stanów Zjednoczonych w świecie, 
również i to państwo nasiliło ingerencję w nasze sprawy wewnętrzne(12). 
Niezależnie od zróżnicowanego podejścia do spraw Polski oba państwa 
zgodnie realizowały taktykę nowoczesnego wspierania podziemia oraz 
umacniania legalnej opozycji i użycia ich w walce wyborczej. Rządy 
Wielkiej Brytanii i USA jawnie wyrażały nadzieję, że wybory powszechne 
przyniosą zwycięstwo przeciwnikom socjalizmu w Polsce(13). 

Po uznaniu przez rządy USA i Wielkiej Brytanii Tymczasowego Rządu 
Jedności Narodowej (TRJN) 5 lipca 1945 r. zwiększyły się szanse norma- 
lizacjj wzajemnych stosunków. Władze Polski Ludowej podjęły wiele po- 
czynań w tym kierunku. Ale za werbalnymi zapewnieniami o dobrej woli 
ze strony Londynu i Waszyngtonu kryła się „podwójna gra”. Obłuda wyra- 
żała się zwłaszcza w formalnym odcięciu się od nie uznawanego już 
rządu londyńskiego i jego struktur, zachętach dla sił destrukcji w Polsce 
i skrytym ich popieraniu. 

W sumie sytuację cechowało napięcie polityczne i dyplomatyczne, nie- 
chęć do procesów stabilizacyjnych, usiłowanie ingerencji w sprawy wew- 
nętrzne naszego kraju, dyskryminacja gospodarcza i próby ultymatywnego 
traktowania normalizacji wzajemnych stosunków w wielu kwestiach w za- 
leżności od ustępstw politycznych TRJN. Symptomatycznym tego wyrazem 
był również specyficzny dobór ambasadorów reprezentujących oba mocar- 
stwa w Polsce po uznaniu TRJN(14). 

Próby reinterpretacji postanowień jałtańskich(15), tolerowanie struktur 


także były różne przygotowania. W 1946 r. na rozkaz gen. Andersa został opraco- 
wany przez dowództwo Brygady Świętokrzyskiej — Kompanii Wartowniczych plan 
operacyjny użycia tychże Kompanii na wypadek konfliktu zbrojnego między Za- 
chodem a Wschodem. Por. A. Bohun-Dąbrowski: Byłem dowódcą... str. 173, 
179—180. 

(11) W.T. Kowalski: Zachód..., wyd. cyt., str. 169. 

(12) L. Zyblikiewicz: Polityka Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii wobec 
Polski 1944—1949, Warszawa 1984, str 376 i 380—381. 

(13) Por. W.T. Kowalski: Zachód.. „, wyd. cyt., str. 158. Wielka Brytania i USA 
pokładały swoje nadzieje w znikomym poparciu społeczeństwa dla rządu i na tej 
podstawie wierzyły w siłę zwolenników orientacji prozachodniej. Powrót do War- 
szawy, (w:) „Zeszyty Historyczne”, Paryż 1986, nr 77, str. 185. Do Rady Bezpie- 
czeństwa ONZ Memoriał IV Komendy WiN, CA MSW. sygn. 6071, t. 31. 

(14) W 1945 r. ambasadorem USA przy TRJN został Arthur Bliss-Lane. Był on 
zwolennikiem taktyki interwencjonizmu w sprawy wewnętrzne Polski i nacisków 
politycznych poprzez szantaż gospodarczy. Podobną taktykę stosował mianowany 
w 1945 r. ambasadorem brytyjskim Victor Cavendish-Bentinck, który w okresie 
II wojny światowej był przewodniczącym Komitetu Połączonych Wywiadów Wiel- 
kiej Brytanii. Obaj ambasadorowie poprzez osobiste kontakty oddziaływali na akcje 
ee me) opozycji, włączali się również w kontakty z niektórymi strukturami podzie- 


a. 
(15) Por. L. Zyblikiewicz: Polityka... wyd. cyt., str. 104. 
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byłego rządu londyńskiego, hamowanie procesu demobilizacji Polskich Sił 
Zbrojnych i repatriacji obywateli polskich do kraju(16) obliczone były na 
podsycenie nastrojów tymczasowości i zachęcanie podziemia do trwania 
w oporze. 

Do realizacji tej linii Zachód włączył prasę, a zwłaszcza radio. Duże na- 
dzieje wiązano z audycjami BBC, które cieszyły się dużą popularnością 
w latach okupacji. W pierwszych latach powojennych sekcja polska tej 
rozgłośni była przez dłuższy czas instrumentem zarówno brytyjskiej propa- 
gandy państwowej, jak i obozu londyńskiego. Generalną linią propagando- 
wą stało się podważenie wiary słuchaczy w trwałość ustroju ludowodemo- 
kratycznego w Polsce. Z atakami na przemiany w Polsce szła w parze na- 
gonka przeciwko naszemu sojuszowi ze wschodnim sąsiadem(17). 

Usiłowania destabilizowania sytuacji w Polsce przybrały na sile po prze- 
mówieniach byłego premiera rządu brytyjskiego W. Churchilla 6 marca 
1946 r. w Fulton (USA) i sekretarza stanu USA J. Byrnesa 6 września 
1946 r. w Stuttgarcie(18). Frontalne ataki na powojenny ład pokojowy 
obu autorytatywnych osobistości w Europie wzbudziły nowe nadzieje 
przeciwników Polski Ludowej(19). W tym samym kierunku zmierzały zin- 
tensyfikowane pod wpływem obu przemówień działania obozu londyńskie- 
go, Kongresu Polonii Amerykańskiej i reakcyjnych organizacji emigracji 
polskiej w poszczególnych krajach Europy(20). 

Przedstawioną tu w skrócie działalność Wielka Brytania prowadziła 
przy pomocy organów wywiadu (MI-6), kontrwywiadu (MI-5) oraz 
służb specjalnych podporządkowanych siłom zbrojnym zarówno ze swego 
terenu, jak i na kontynencie europejskim. Ośrodki wywiadu brytyjskiego 
zlokalizowane były w brytyjskiej strefie okupacyjnej Niemiec, w Berlinie 
Zachodnim, Francji, Włoszech, Belgii, Holandii oraz Szwecji(21). 

Wywiad brytyjski podtrzymywał nawiązane podczas wojny więzi ze 
służbami specjalnymi polskiego Sztabu Naczelnego Wodza w Londynie. 
Doradcą i praktycznie nadzorcą Oddziału VI (Specjalnego) tego sztabu, 
który w czasie wojny prowadził działalność dywersyjno-wywiadowczą w 
kraju, był przedstawiciel brytyjskiego Zarządu Operacji Specjalnych (Spe- 


(16) Tamże, str. 208—210, 254—264, 

(17) Por. J. Nowak, Wojna w eterze, Londyn 1985, str. 16—18. Ambasador USA 
w Polsce domagał się, by Głos Ameryki zwiększył częstotliwość audycji i zaostrzył 
w nich krytykę nowej władzy w Polsce. Por. A. Bliss-Lane: I saw Poland Betrayed. 
Indianopolis — New York 1948, str. 219. 

(18) L. Zybłikiewicz: Polityka... str. 270—271; W.T. Kowalski: Zachód..., str. 167. 

(19) W. Góra: Polska Ludowa 1944—1984, Lublin 1986, str. 210—213. 

(20) W 1946 r delegacja Kongresu Polonii Amerykańskiej wizytowała obozy pol- 
skich uchodźców, wysiedleńców i żołnierzy w Wielkiej Brytanii i Niemczech, ostrze- 
gając ich przed powrotem do kraju. Wzięła również udział w podobnych spotkaniach 
we Francji, Belgii, Włoszech, Szwecji, Holandii, Danii, Norwegii i Wielkiej Brytanii. 
W Londynie delegacja KPA konferowała z W. Raczkiewiczem, T. Borem-Ko- 
morowskim i S Kopańskim otrzymując od nich wskazówki polityczne. KPA wysto- 
sował wiele memoriałów i protestów wobec polityki rządu ludowego w Polsce. 
Wśród wielu tego rodzaju dokumentów 11 czerwca 1946 r. złożony został na ręce 
sekretarza stanu USA J. Byrnesa memoriał żądający rewizji postanowień jałtańskich 
i występujący przeciwko demobilizacji polskich jednostek wojskowych na Zachodzie 
1 pozostawienia ich „aż do chwili, kiedy warunki pozwolą im na powrót do wolnej 
Polski”. Z. J. Stafanowicz: Szkice z życia Polonii amerykańskiej, Warszawa 1985, 
str. 238; Dziennik Polski i Dziennik Żołnierza, 19.V.1946 r. 

(21) CA MSW, sygn. 1651(1V)3, 
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cial Operations Executive — SOE) Harold Perkins(22). Wywiad brytyjski 
miał możliwość wpływania na pracę emigracyjnych służb specjalnych, 
uzyskując wiele wiadomości bez angażowania własnych sił i środków. 

Natomiast wywiad Stanów Zjednoczonych odmiennie niż brytyjski nie 
miał organizacyjnego oparcia wśród polskich służb specjalnych. W tej sy- 
tuacji priorytetową rolę odgrywały wojskowe służby wywiadu, zwłaszcza 
wywiadu sił lądowych (Military Intelligence Service — MIS) i korpusu 
kontrwywiadowczego sił lądowych (Counter Intelligence Corps — CIO). 
Nie prowadziły długofalowej działalności strategicznej, koncentrując się na 
zadaniach taktycznych. Aktywną działalność rozwijał wywiad amerykań- 
ski zwłaszcza w miejscach stacjonowania wojsk USA: w Niemczech Za- 
chodnich, Berlinie Zachodnim, Austrii, Włoszech i Francji. Bazą jego 
działalności były obozy uchodźców, jenieckie, skupiska  repatriacyjne, 
Kompanie Wartownicze itp. W 1945 r. nawiązał on współpracę z byłymi 
członkami „Brygady Świętokrzyskiej” NSZ i korzystał z ich usług(23). 
Istniały również więzi z II Oddziałem 2 Korpusu dowodzonego przez gen. 
W. Andersa. | 

Działalność dywersyjna Wielkiej Brytanii i USA przeciwko państwu lu- 
dowemu rozwijana była nie tylko z zagranicy, lecz również na terenie 
Polski. Wykorzystywano do tego celu oficjalne przedstawiciełstwa dyplo- 
matyczne i konsularne(24). 

VI Oddział Sztabu Naczelnego Wodza w Londynie nie zaprzestał dzia- 
łalności ani po zakończeniu wojny, ani po cofnięciu przez W. Brytanię 
i USA uznania władzom emigracyjnym. Jedynym ograniczeniem, jakie 
obowiązywało — na podstawie uzgodnień między ministrem A. Edenem 
a ambasadorem przy rządzie Wielkiej Brytanii E. Raczyńskim — było 
wprowadzenie od stycznia 1945 r. prewencyjnej kontroli łączności VI Od- 
działu z wyzwolonymi przez Armię Radziecką częściami Polski. 

O przygotowaniach do podjęcia na nich działań wywrotowych świadczy 
m. in. notatka sporządzona 21 sierpnia 1944 r. przez szefa wydziału infor- 
macyjnego VI Oddziału N.W., w której czytamy: „Sytuacja obecna, woj- 
skowa i polityczna, nakazuje zorganizowanie pracy konspiracyjnej prze- 
ciwko Sowietom. Na terenie kraju praca taka już się rozpoczęła. Koniecz- 
ności zorganizowania pomocy i kierownictwa tej akcji spoza granie RP 
nie będę uzasadniał...”(25). 


(22) H. Perkins w okresie przedwojennym reprezentując interesy kapitału bry- 
tyjskiego w Bielsku-Białej był równocześnie przedstawicielem angielskiego wywiadu. 
W 1944 r. towarzyszył S. Mikołajczykowi w jego podróży do Moskwy W okresie 
powojennym był m. in. organizatorem kanałów przerzutowych agentury przez Cze- 
chosłowację do południowej Polski, CA MSW sygn. 1651/IV/3 oraz III PN 41/56/II 
— 36 SN 6/51. Na temat współpracy z wywiadem brytyjskim służb specjalnych Szta- 
bu Naczelnego Wodza w Londynie pisze M. Utnik: Sztab polskiego Naczelnego 
Wodza w latach II wojny światowej. Część V, (w:) „Wojskowy Przegląd Histo- 
ryczny”, nr 1/1974, str. 241, 247—248, 

(23) A. Bohun-Dąbrowski: Byłem dowódcą..., str. 179, Z. S. Siemaszko: Niektóre 
wypowiedzi płk, Bąkiewicza, (w:) „Zeszyty Historyczne”, Paryż 1974 r., nr 29, str. 
156, Płk dypl. Wincenty Bąkiewicz był szefem II Oddziału w 2 Korpusie gen. 
W. Andersa. 

(24) Szpiegostwo. szpiegostwo, szpiegostwo. Akt oskarżenia przeciwko współpracow- 
nikom Cavendish'a i Bliss-Lane'a, (w:) „Głos Ludu”, 5 XII 1947 r. 

(25) Notatka majora dypl. J. Krzyżanowskiego w sprawie bazy „Renifer”, CA 
MSW, brak nr sygn. 
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Po cofnięciu uznania rządowi emigracyjnemu, w oparciu o kadry centrali 
i ekspozytur terenowych, utworzono zakonspirowane ogniwo dywersji pod 
nazwą „Hel”. W rzeczywistości kontynuował on pracę VI Oddziału. W pla- 
nie reorganizacji pracy dywersyjnej w kraju z 17 września 1945 r. stwier- 
dzono: „Dążymy do posiadania na terenie kraju niezależnych komórek ko- 
respondencyjnych powiązanych bezpośrednio z Centralą zagraniczną i stąd 
kierowanych i zaopatrywanych (26). Centrali ,„Hel” podlegały m.in. ekspo- 
zytury terenowe w Paryżu, Rzymie, Sztokholmie, Brindisi (płd. Włochy) 
oraz Meppen (Niemcy Zachodnie)(27). Działalność terenową prowadzono w 
powiązaniu z polskimi jednostkami wojskowymi na Zachodzie: 2 Korpu- 
sem, 1 Dywizją Pancerną i 1 Brygadą Spadochronową. 

Formalnie działalność „Helu” była nadzorowana przez szefa Sztabu 
Głównego (wówczas oficjalnie w likwidacji) gen. S. Kopańskiego. Politycz- 
ne kierownictwo sprawował Komitet Spraw Krajowych (KSK) z T. Arci- 
szewskim na czele(28). W pracy ośrodka ,„Hel” uczestniczył wywiad bry- 
ty*ski, który udzielał pomocy w działalności dywersyjnej(29). Ośrodek 
„Hel” dysponował specjalnie wydzielonym funduszem na wspieranie mate- 
rialne ruchu opozycyjnego i byłych działaczy podziemia(30). W końcu 
„1946 r. wskutek kryzysu w gremiach kierowniczych emigracji, braku kon- 
taktu z ogniwami dowódczymi WiN-u i bazy społecznej w kraju nastąpiła 
likwidacja „„Helu”. Ale na przełomie lat 1946—1947 stworzony został nowy 
ośrodek dywersji pod nazwą „Zbiornica”. Działalność przeciwko Polsce pro- 
wadzono z terenu Niemiec Zachodnich, Austrii i innvch państw Furopv Z7a- 
chodniej. Praca tego ośrodka była w coraz większym stopniu podporządko- 
"wywana brytyjskim służbom specjalnym. W 1950 r. stał się on filią(31). 

_ Działalność przeciwko Polsce Ludowej podjęły również struktury dy- 
wersyjne stworzone w 2 Korpusie dowodzonym przez gen. W. Andersa. 
Jego niezależna działalność wynikała z opozycji w stosunku do zbyt umiar- 
kowanej — jego zdaniem — postawy wobec kraju obozu londyńskiego i na 
gruncie rywalizacji o przywództwo w łonie emigracji(32). Organizowaniem 
dywersji zajmował się II Oddział Sztabu 2 Korpusu, który działał w miejs- 
cu dyslokacji dowództwa w Anconie (Włochy) i Porto San Giorgio(33). 
Nawiązał on kontakt z przedstawicielami „Brygady Świętokrzyskiej” NSZ, 
penetrował obozy jenieckie i docierał do przedstawicieli podziemia w kraju. 
Na Zachodzie kontakty wywiadowcze nawiązane zostały m. in. z grupą 
oficerów byłego obozu jenieckiego w Murnau, którzy samorzutnie utworzyli 
„komórkę bezpieczeństwa i współpracowali z amerykańską służbą CIC(34). 
Spośród nich byli pozyskiwani przez II Oddział 2 Korpusu kandydaci do 


(26) Ramowy plan organizacji komórek korespondencyjnych na terenie kraju, 
'CA MSW, sygn. III PN 41/56/II, 36 SN 6/51. 

(27) CA MSW, sygn. III PN 41/56/11 — 36 SN 6/51. 

(28) Notatka w sprawie współpracy emigracji z ruchem podziemnym w Polsce, CA 
MSW. sygn. 1651/IV/1. 

(29) CA MSW. sygn III PN 41/56/11 SN — 6/51. 

(30) M, Utnik: Obrona utopijnych planów, cz. II, sygn. 4016. Naświetlenie problema- 
tyki poparcia w wyborach w 1947 r. Polskiego Stronnictwa Ludowego kierowanego 
przez S Mikołajczyka z funduszu „Drawa”. którym dysponował VI Oddział i „Fel” 
podaie J Kuropieska: Z powrotem w służbie. Warszawa 1984 r., str. 211—213, 

(31) CA MSW, sygn 1651/IV/1 oraz J. Nowak: Wojna..., str. 38. 

(32) Notatka w sprawie..., źródła poprz. cyt. 

(33) CA MSW. sygn. 966/47 oraz 1651/IV/5. 

(34) CA MŚW, sygn. 1651/IV/3. 
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pracy dywersyjnej w Polsce(35). Wiele usług w dziedzinie łączności wywia- 
dowczo-dywersyjnej z krajem świadczył Il Oddział we współpracy z ośrod- 
kiem Organizacji Polskiej i NSZ w Regensburgu. Rozszerzając swą dzia- 


'łalność, dywersyjny ośrodek 2 Korpusu stworzył też ekspozytury w Berli- 


nie Zachodnim, Monachium, Stuttgarcie, Hamburgu, Kilonii i Murnau(36). 


"Zorganizowane zostały kanały przerzutowe przez Austrię i Czechosłowa- 


cję. W związku z likwidacją 2 Korpusu, od końca 1946 r. ośrodek wywia- 
dowczy kontynuował działalność w bardziej zakonspirowanej postaci, ko- 


-rzystając z kamuflażu instytucji cywilnych(37). Ekspozytury ośrodka dzia- 


łały nada] m.in. w Brukseli (jako warsztaty „„Lagazol”), w Paryżu, Innsbruc- 
ku, Grenoble, Monachium, Meppen i Rzymie(38). Zmniejszenie się liczby 
zwolenników polityki Andersa w kraju, rozwiązanie 2 Korpusu i brak pie- 
niędzy spowodowały, że pracownicy poszczególnych ekspozytur przecho- 
dzili na służbę wywiadów anglosaskich(39). | 


Na gruncie skrajnej orientacji narodowo-radykalnej, głównie w oparciu 


o członków „Brygady Świętokrzyskiej” NSZ powstał w 1945 r. ośrodek 


dywersyjny w Regensburgu. Oficjalnie jego działalność miała służyć inte- 
resom politycznym Organizacji Polskiej i Narodowych Sił Zbrojnych. 
W rzeczywistości jednak nawiązano współpracę ze służbami amerykański- 
mi, a z tajnych dróg łączności ośrodka regensburskiego korzystały komórki 
wywiadowcze emigracji londyńskiej(40). 


Jej działania przeciwko władzy ludowej miały jednak znacznie szerszy 
wymiar. W celu oddziaływania na kraj w poszczególnych ugrupowaniach 
politycznych obozu londyńskiego tworzono specjalne ogniwa i wyznaczano 
określone osoby(41). Dążono do koordynacji ich działań, tworzono gremia 
skupiające antyludowe siły polityczne emigracji polskiej i innych narodów 
Europy Wschodniej(42). 


(35) CA MSW, sygn. 103/48. 

(36) CA MSW, sygn. 966/47, 103/48 oraz por. A. Bohun-Dąbrowski: Byłem dowódcą..., 
wyd. cyt., str. 173. W łączności z krajem II Oddz. korzystał głównie z kurierów. Por. 
Z. S$. Siemaszko: Niektóre..., wyd. cyt., str. 151. 

(37) CA MSW, sygn 1651/IV/5. 

(38) CA MŚW, sygn 1651/IV/8. | 

(38) W końcu lat czterdziestych i na początku pięćdziesiątych proces uzależniania 
ośrodków dywersji polskiej proweniencji od zachodnich mocodawców stał się jeszcze 
wyraźniejszy. Nastąpiła szczególna aktywizacja wywiadu amerykańskiego wyrażająca 
się m. in. w podporządkowywaniu sobie ośrodków emigracyjnych. W ten sposób na 
służbę obcego wywiadu przeszedł ośrodek monachijski „Delegatury Zagranicznej 
WiN” kierowany przez M. Maciołka i ośrodek „Komisji Krajowej Rady Politycznej” 
w Bergu k. Monachium kierowany przez E. Sojkę, M. Reniak: Droga do Monachium, 
Warszawa 1970, str. 83 1 190—197; K. Tychota: Ostatni raport Weissenburg 1954, 
str. 23 oraz J. Nowak: Wojna..., str. 38. 

(40) Drogi łączności z krajem organizował wywiad „Brygady Świętokrzyskiej”, 
kiedy ta na początku 1945 r. uchodziła z Polski przed ofensywą radziecką przez tery- 
torium Czechosłowacji. W organizacji dróg łączności brał udział współpracownik ges- 
tapo „Tom” (Hubert Jura), który po wojnie był wykorzystywany przez II Oddział 2 
Korpusu do stworzenia zagranicznej ekspozytury wywiadu. i organizowania osobowej 
łączności z agenturą w Polsce. Por. A. Bohun-Dąbrowski: „Byłem dowódcą...”, wyd. 
cyt., str. 146 i 229, por. także Z.S. Siemaszko: Narodowe..., wyd. cyt., str. 199-—200. 

(41) Szerzej na ten temat pisze W. Góra: Powrześniowa emigracja polska i jej or- 
ZY antykomunistyczne w latach 1944—1950, (w:) „Walka o utrwalenie...”, str. 

(42) Tamże, 
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Konglomerat struktur organizacyjnych nastawiony na przeciwdziała- 
nie przemiancm społeczno-ustrojowym w Polsce skupiał działalność na 
prowadzeniu akcji wywiadowczej i propagandowej, wspomagał material- 
nie wrogie socjalizmowi siły w kraju oraz dążył do przenikania w struk- 
tury państwa ludowodemokratycznego. Jakkolwiek formy walki zbrojnej 
reakcyjnego podziemia były najbardziej dotkliwe, gdyż prowadziły do 
znacznych strat ludzkich, zawężenie sprawy tylko do tego obszaru nie jest 
więc słuszne. i 

Należy też brać pod uwagę kamuflaż, którym zagraniczni mocodawcy 
usiłowali osłaniać rzeczywiste cele i charakter pracy wywiadowczej. Oś- 
rodek dywersyjny „Hel” przesyłając swoje dyspozycje do kraju nazywał 
działalność wywiadowczą „łącznością korespondencyjną”, zaś agentów „,,ko- 
respondentami”(43). Prowadzenie wywiadu uzasadniane było potrzebą 
„informowania rządu w sensie politycznym (44). O co chodziło rzeczywiś- 
cie mówią inne dokumenty. Np. ośrodek „Hel” żądał w 1946 r. ,,...pełnego 
obrazu sytuacji z całego terenu Polski, łącznie z terenami na wschód od 
linii Curzona... i zbierania informacji”(45), W instrukcji VI Oddziału 
N.W. do kraju z 11.6.1945 r. czytamy: „Podaję wam problemy do obserwa- 
cji uwzględniające potrzeby nasze i przyjaciół oraz fakt hermetycznego od- 
cięcia Polski pod względem informacyjnym od Zachodu '(46). Jako szczegó- 
łowe problemy instrukcja podaje: planowanie polityczne, gospodarcze 
i wojskowe sowieckie w Polsce oraz w Niemczech, życie polityczne, prze- 
myvsł, sieć kolejową, ludność i wojsko(47). Podobnych informacji domagano 
się także w późniejszym okresie W instrukcji II Oddziału 2 Korpusu gen. 
Andersa czytamy: „zadaniem sieci obserwacyjno-informacyjnej jest obser- 
wacja i badanie stosunków na terenie kraju w szczególności w odniesieniu 
do postanowień i pociągnięć tymczasowej administracji warszawskiej, ich 
wpływu na życie wewnętrzne polskie szczególnie ważnym jest zbieranie 
dowodów demaskujących dążenie do zupełnej sowietyzacji Polski; badanie 
nastrojów w społeczeństwie, warunków życia, palących potrzeb politycz- 
nych, gospodarczych i społecznych, nastrojów wewnątrz armii Żymierskie- 
go, ogólnej sytuacji wojskowej okupanta”(48). Żądano, aby: „Rozbudowę 
(sieci agenturalnej — przyp. W.J.W.) przeprowadzić w ten sposób, by... 
mogła ona pracować na długą metę, zapewniając trwałą i ciągłą informację 
przez regularne przesyłanie wiadomości z terenu kraju do Londynu”(49). 


Organizatorzy destrukcji traktowali więc działalność wywiadu jako wie- 
loletni proces gromadzenia informacji przydatnych w planowaniu strate- 
gii i taktyki walki z władzą ludową. Informacje te miały również zaspoka- 


(43) Por. Ramowy plan organizacji komórek korespondencyjnych na terenie kraju, 
17.9.1945, CA MSW, sygn. III PN 41/56/11 38 SN 6/51; także wytyczne do organizacji 
sieci korespondencyjnej na terenie kraju, 1.1.1946 r. CA MSW, sygn. II (IPN 
41/56/1 38 SN 6/51 oraz CA MSW sygn. 103/48, t. III. 

(44) Depesza VI Oddziału N. W. L. dz. 11158/tj. 44 z 11.11.1944, CA MSW, sygn. 
III PN 41/56/11 38 SN 6/51. | 

(45) Wytyczne do organizacji..., źródło jw. 

(46) Instrukcja „Grudy” do „Ożoga” z 11.6.1945 r, CA MSW, sygn. III PN 
41/56/11 38 SN 6/51. 

(47) Tamże. 


(48) Wskazówki odnośnie sieci obserwacyjno-informacyjnej,j CA MSW,  eygn. 


103/48 
(49) Wytyczne do organizacji..., źródło jw. 
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jać zapotrzebowania mocarstw zachodnich (,,przyjaciół”)(50). Zwraca uwa- 
gę terytorialny zakres zainteresowań wywiadowczych obejmujący również 
Związek Radziecki. 


Jednym z zadań wywiadu było gromadzenie materiałów dla walki pro- 
pagandowej z obozem demokracji ludowej. W kierowanej do kraju instruk- 
cji VI Oddziału Sztabu N.W. z 11 listopada 1944 r. wskazano na koniecz- 
ność tworzenia komórek cywilno-wojskowych przeznaczonych do oddziały- 
wania na społeczeństwo i zdobywania informacji(51). W skierowanym do 
kraju planie rozwoju komórek wywiadowczych z 17.9.1945 r. ośrodek „„Hel” 
postawił przed swymi strukturami w kraju zadanie rozpowszechniąnia 
wiadomości otrzymywanych z centrali, oddziaływania na społeczeństwo 
w celu wpajania „idei niepodległości i zasad prawdziwej demokracji”, min. 
przez „współdziałanie ze stronnictwami demokratycznymi w prowadzonej 
przez nie walce politycznej dla przeciwdziałania zamiarom sowietyzacji 
Polski”(52), W wytycznych z 1 stycznia 1946 r. tenże ośrodek wezwał 
opozycję do oddziaływania na społeczeństwo, podkreślając znaczenie ta- 
kiej pracy „zwłaszcza w okresie przedwyborczym (53). Poczynając od 
1946 r. dyrektywy Londynu stawiały na pierwszym miejscu agitację prze- 
ciwko władzy ludowej. Taką właśnie treść miał podpisany przez S. Kopań- 
skiego rozkaz z 30 maja 1946 r.(54). 


W dokumencie przeznaczonym dla działającej w kraju grupy agentural- 
nej II Oddziału 2 Korpusu czytamy: „4. Akcja polityczna. Zagadnienia pro- 
pagandy. Wobec zaniechania akcji zbrojnej przeciwko obecnemu stanowi 
rzeczy w kraju, ciężar działania przesuwa się na odcinek walki politycznej... 
na wypadek zgniecenia jawnej opozycji i odebrania jej możliwości względ- 
nie swobodnego działania opracować metody inne, dostosowane do trud- 
nych warunków, panujących dzisiaj w kraju. Odrzucając na bok myśl o ja- 
kiejś zakonspirowanej, masowej organizacji politycznej, trzeba stworzyć 
ośrodki we wszystkich warstwach społeczeństwa, za pośrednictwem któ- 
rych mogłyby przesiąkać rzetelne informacje i uczciwe sugestie. Wobec 
ogromnych trudności i ryzyka posługiwania się prasą konspiracyjną, 
na pierwszy plan wybija się propaganda szeptana (55). W dokumentach 
WiN zalecających prowadzenie od jesieni 1946 r. aktywnej akcji „oplus- 
kwiania” działaczy i zwolenników władzy ludowej, sprecyzowano cele pro- 
pagandy jako uświadomienie i wychowanie ideologiczne oraz polityczno- 
-społeczne własnych członków, rozszerzanie „wpływu na społeczeństwo ce- 
lem zapanowania nad terenem”, pogłębienie nieporozumień „w obozie 
przeciwnika i doprowadzenie do jego rozbicia”, jak również uświadomie- 
nie „członków PPR i UB o wyrzuceniu ich poza nawias społeczeństwa” (56). 

Działalność polityczno-propagandowa organizacji podziemnych zakła- 
dała oddziaływanie na wszystkie warstwy i środowiska społeczne. M. in. 


(50) W liście komendanta IV Komendy WiN z 15.9.1947 r. wyraźnie stwierdza sie 
fakt długotrwałej i regularnej współpracy z czynnikami brytyjskimi i amerykań 
mi na odcinku wywiadowczym, CA MSW, sygn. 4825, 

(51) Depesza VI Oddziału..., źródło jw. 

(52) Ramowy plan..., źródło jw. 

(53) Wytyczne do organizacji..., źródło jw. 

(54) CA MSW, sygn. 6/N. 

(55) CA MSW, sygn. 103/48, t. III. 

(56) Por. Cel akcji opluskwiania, CA MSW, sygn. 6071/36/1. 
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organizacje podziemne: WiN, SN i WRN wydawały w latach 1945—1956 31 
różnych czasopism(57). 

Zarniar przenikania do struktur władzy oraz organizacji i instytucji spo- 
łeczno-politycznych znalazł wyraz m.in. w wytycznych VI Oddziału Szta- 
bu N.W. z 14 listopada 1944 r. kierowanych do kraju: „Dopuścić, a gdzie 
możliwe, planowo zorganizować penetrację uświadomionego elementu, 
szczerze polskiego do wojska, administracji i innych dziedzin życia pań- 
stwowego i społecznego (58). W wytycznych w sprawie organizacji sieci 
agenturalnych na terenie Polski z 1 stycznia 1946 r. ośrodek „Hel” projek- 
tował umiejscowienie agentów w kraju w instytucjach państwowych i sa- 
morządowych oraz nakazywał im „współdziałać ze stronnictwami prawdzi- 
wie demokratycznymi i propolskimi w prowadzonej przez nie walce”(59). 
Podobne sugestie przesłał w 1946 r. ośrodek wywiadowczy 2 Korpusu. 
Omawiając stosunek do istniejących w Polsce ugrupowań politycznych, 
wywiad Andersa przewidywał możliwość „odkomenderowania poszczegól- 
nych specjalnie wartościowych jednostek jako «wtyczek» do partii i stron- 
nictw”(60). W ramowym planie działania WiN z 1946 r. była mowa o ko- 
nieczności stwarzania pozorów podporządkowania się rzeczywistości. przy 
jednoczesnej konieczności posiadania ,„zakonspirowanych kadr w rządzie, 
UB i PPR''(61). 

Środki materialne na cele działalności reakcyjnej były przekazywane do 
kraju najczęściej kanałami wywiadowymi. Na przykład ośrodek „Hel” za- 
powiadał w 1946 r. „poważne wsparcie pieniężne” czynników prowadzą- 
cych walkę polityczną z ustrojem ludowodemokratycznym(62). Akcję fi- 
nansowania działań polityczno-wywrotowych i wywiadowczych realizował 
sakże ośrodek 2 Korpusu gen. W. Andersa oraz inne struktury emigracji(63). 
W 1946 r. struktury byłego rządu londyńskiego przewidywały skierowanie 
do kraju 2 mln dolarów, z czego na pomoc materialną dla osób związanych 
z orientacją antyustrojową przeznaczono 55 proc. W pierwszej połowie 
1946 r. ze środków, którymi dysponował obóz londyński przeznaczono na 
różne formy finansowania osób związanych z nimi w kraju ok. 700 tys. 
dolarów(64). 

Z upływem czasu pryskały nadzieje na szybkie obalenie władzy ludo- 
wej, zakładając, że walka trwać będzie wiele lat, nastawiono się na 
„długi marsz”, w tym kierunku zmieniono koncepcje i plany po wyborach 
do Sejmu Ustawodawczego w styczniu 1947 r. Ale i ta strategia, podobnie 
jak poprzednia, poniosła fiasko. Choć zewnętrzna działalność destrukcyjna 
utrudniała proces przemian socjalistycznych, stały się one nieodwracalne. 


(57) Alfabetyczne zestawienie tytułów prasy konspiracyjnej, CA MSW, bez numeru 
sygn. 
(58) Wytyczne organizacji specjalnej sieci konspiracyjnej na terenie Polski po stro- 
nie sowieckiej, 14.11 1944. CA MSW, sygn III PN 41/56/11 38 SN 6/51. 

(58) Wytyczne do organizacji sieci łączności korespondencyjnej na terenie kraju 
z 11 1946 r. CA MSW sygn. III PN 41/56/11 38 SN 6/51. 

(60) Ocena położenia i przewidywania, 1946 r., CA MSW, sygn. 103/48, t. III. 

(61) Ramowy płan działania Polskiego Ruchu Niepodległościowego WiN - do mo- 
mentu uzyskania niepodległości, CA MSW, sygn. 6071/736/1. 

(62) Wytyczne do organizacji sieci. „ źródło jw. 

(63) Por. Z. S. Siemaszko: Niektóre... „wyd. cyt., s. 153, również CA MSW, sygn. 
103/48 i 966/47. 
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PROBLEMY — DYSKUSJE 


Reforma gospodarcza: 
zadania — perspektywy 


Reforma w handlu zagranicznym. 
Diagnoza i kierunki zmian 


EUGENIUSZ NAJLEPSZY, WIESŁAW OTTA 


W ramach reformy gospodarczej ustalone zostały następujące: cele 
usprawnienia handlu zagranicznego: 
— likwidacja strukturalnego niedorozwoju eksportu, 
—— racjonalizacja importu, 
— dochodzenie do równowagi bilansu płatniczego, 
-— poprawa efektywności współpracy z zagranicą, 
— wykorzystanie handlu zagranicznego dla przezwyciężania dyspylu porcji 
i napięć w gospodarce, 
— poprawa pozycji Polski w międzynarodowym podziale pracy. 
Osiągnięciu tych celów miały sprzyjać odpowiednie przekształcenia w in- 
stytucjonalnym układzie handlu zagranicznego oraz zmiany w instrumen- 
tarium centralnego zarządzania handlem zagranicznym Zmiany instytu- 
cjonalne miały zmierzać do uelastycznienia i wzbogacenia aparatu handlu 
zagranicznego. Zmiany narzędziowe miały polegać głównie na ograniczaniu 
zakresu metod bezpośredniego zarządzania i przechodzeniu do zarządza- 
nia pośredniego, parametrycznego. 
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Reforma miała doprowadzić do istotnych zmian — przesunięć w podziale 
pracy między podmiotami uczestniczącymi w handlu zagranicznym. Ze 
względu na ograniczone ramy artykułu możemy zająć się tylko niektórymi 
zagadnieniami. Pragniemy skoncentrować się na problemach zmieniającej 
się roli przedsiębiorstw przemysłowych, przedsiębiorstw handlu zagranicz- 
nego oraz „centrum” administracyjno-gospodarczego (a zwłaszcza Minis- 
terstwa Handlu Zagranicznego). 


* 


Dokumenty Komisji Reformy Gospodarczej, a także wypowiedzi prak- 
tyków i teoretyków wyraźnie wskazywały na potrzebę rozszerzenia udzia- 
łu producentów — eksporterów w handlu zagranicznym i zapewnienia im 
większej swobody kształtowania warunków tego udziału. Ustawa z 26 lu- 
tego 1982 r. o uprawnieniach do prowadzenia handlu zagranicznego (Dz. U. 
nr 7, poz. 59) stworzyła prawne podstawy do wydawania przez ministra 
handlu zagranicznego koncesji uprawniających osoby fizyczne i prawne 
do nawiązywania bezpośrednich kontaktów z kontrahentami zagraniczny- 
mi. 

Wśród 136 osób fizycznych, które otrzymały koncesje, jest 10 osób z za- 
granicy, będących właścicielami tzw. przedsiębiorstw polonijnych. 

Znaczenie gospodarcze jednostek koncesjonowanych jest jednak niewiel- 
kie (ok 8 proe. eksportu ogółem). Nikły udział nowych jednostek w ogól- 
nym eksporcie wynika między innymi z tego, że wiele z nich otrzymuje 
koncesje na marginalne dla nich rynki eksportowe lub wręcz na obszary, 
na których nie prowadziły żadnej działalności eksportowej. W efekcie 
tylko niewielka część obrotów handlu zagranicznego wielu przedsiębiorstw 
koncesjonowanych dokonywana jest w ramach koncesji (zdarza się, że 
poniżej 1 proc.). 

Większość producentów — eksporterów uczestniczy w wymianie mię- 
dzynarodowej nadal za pośrednictwem przedsiębiorstw handlu zagranicz- 
nego. Część z nich nie spełnia warunków uzyskania koncesji. Znaczna 
liczba producentów nie podjęła jednak starań o koncesję lub została do 
nich „„zniechęcona”. 

Przedsiębiorstwa nie mające uprawnień do samodzielnego handlowania 
z zagranicą mają teoretycznie dość dużą swobodę kształtowania swych sto- 
sunków z pośredniczącymi przedsiębiorstwami handlu zagranicznego. W 
praktyce swoboda ta ulega znacznym ograniczeniom: 

1) wybór pośrednika handlowego ograniczony jest, zgodnie z instrukcją 
MHZ, do przedsiębiorstw o podobnej specjalizacji branżowej, 

2) wybór cywilnoprawnej formy pośrednictwa jest ograniczony ze 
względu na znaczny zakres stosowania rachunku wyrównawczego (syste- 
mu dopłat i obciążeń w eksporcie i imporcie), korygującego nieadekwatny 
system cen. Przy zastosowaniu tego rachunku przedsiębiorstwo handlu za- 
granicznego musi występować jako kupiec na rachunek własny. W efek- 
cie udział powiązań komisowych jest obecnie mniejszy niż przed reformą. 

3) swoboda ustalania cen jest ograniczona. Ocenia się, że w latach 
1982—1984 udział eksportu rozliczanego według cen urzędowych w całym 
eksporcie wynosił średnio około 30 proc. 
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4) możliwości kształtowania treści stosunków umownych (umów o współ- 
pracy) między producentami a przedsiębiorstwami handlu zagranicznego 
nie są wykorzystywane ze względu na brak doświadczenia i umiejętności 
negocjacyjnych po stronie przemysłu. 

Inny ważny obszar zmian w podziale pracy w handlu zagranicznym 
dotyczy zmian w „centrum” administracyjno-gospodarczym. Miały one 
doprowadzić, z jednej strony, do skupienia uprawnień i odpowiedzialności 
za centralne zarządzanie handlem zagranicznym w Ministerstwie Handlu 
Zagranicznego, a z drugiej strony — do przekształcenia tego resortu w or- 
gan funkcjonalny, zajmujący się głównie kształtowaniem strategii wymia- 
ny gospodarczej z zagranicą, a w mniejszym stopniu sprawami operatyw- 
nymi. | 
Ujednolicenie centralnego zarządzania handlem zagranicznym zostało 
dokonane poprzez przyznanie ministrowi handlu zagranicznego uprawnień 
organu założycielskiego w stosunku do większości przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego (dotąd znaczna ich część była podporządkowana resortom 
branżowym) oraz uczynienie z ministra handlu zagranicznego dominują- 
cego wspólnika (51 proc. udziałów w przedsiębiorstwach handlu zagranicz- 
nego, które przekształcono w spółki kapitałowe). 

W znacznie mniejszym stopniu udało się przekształcić Ministerstwo 
Handlu Zagranicznego w centralny .„sztab” współpracy gospodarczej z za- 
granicą. Nadal w jego działalności dominują czynności operatywnego zarzą- 
dzania, głęboko ingerujące w działalność przedsiębiorstw. Szczególnie du- 
ży udział MHZ w działalności operatywnej występuje w zakresie stosun- 
ków z krajami socjalistycznymi w dziedzinie tzw. importu centralnego oraz 
w stosunkach gospodarczych z niektórymi krajami Trzeciego Świata, 
z którymi zawarto szczegółowe umowy clearingowe. Ogólnie można ocenić, 
że bezpośrednia centralna ingerencja dotyczy ponad 50 proc. eksportu 
i około 80 proc. importu. 

Przeprowadzona wyżej wyrywkowa analiza zmian w podziale pracy w 
handłu zagranicznym wskazuje, że nastąpiły w nim tylko nieznaczne prze- 
sunięcia. Wynika to po części z istniejących regulacji formalnopraw- 
nych, wykluczających „de iure” niektóre rozwiązania, a po części z nie- 
zwykle ubogiej „infrastruktury” polskiego handlu zagranicznego, które „de 
facto” ogranicza liczbę opcji stojących przed podmiotami gospodarczymi. 
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Drugim, obok podziału pracy, wymiarem układu instytucjonalnego hand- 
lu zagranicznego jest podział funkcji władczych. Określa on możliwości 
osiągnięcia rzeczywistego wpływu przez jedne podmioty gospodarcze na 
zachowanie się innych podmiotów. Ze względu na szczupłość miejsca zaj- 
miemy się scharakteryzowaniem tylko pozycji niektórych podmiotów. 

W ramach procesu przekształcania systemu zarządzania gospodarką na- 
rodową „centrum” zostało pozbawione istotnego narzędzia wpływu na za- 
chowanie się przedsiębiorstw, jakim był plan nakazowy. Wprowadzono dwa 
niezależne hierarchicznie poziomy planowania — planowanie centralne 
i planowanie przedsiębiorstw. Można jednak wątpić w to, by w wyniku 
tego kroku nastąpiły znaczniejsze przesunięcia w strukturze sił. Wyraźnie 
zauważalny w ostatnich latach niski stopień adekwatności planów już od 


117 


dawna podważał ich znaczenie jako instrumentu centralnego zarządza- 
nia. 

„Centrum” dysponuje obecnie bogatym zestawem środków administra- 
cyjnych i parametrycznych mogących wywierać wpływ na zachowanie się 
przedsiębiorstw. Wpływ ten może być wywierany bezpośrednio na przed- 
siębiorstwa handlu zagranicznego lub pośrednio — poprzez oddziaływanie 
na ich dostawców i odbiorców. Ogólne ramy, w jakich działają przedsię- 
biorstwa, są określane przez centralną politykę handlową i finansową — 
politykę cen, kursów walutowych, podatkową, kredytową itp. Narzędzia tu 
stosowane mają, na ogół, charakter bezadresowy, generalny. Istnieją jed- 
nak narzędzia, które pozwalają kształtować warunki działania konkretnych 
przedsiębiorstw. Przede wszystkim należy tu wymienić uprawnienia orga- 
nu założycielskiego do narzucania przedsiębiorstwom zadań związanych 
z realizacją zobowiązań międzynarodowych państwa (art. 54 ustawy o 
przedsiębiorstwach państwowych). Adresowany charakter mają też decy- 
zje o udzielaniu koncesji na prowadzenie handlu zagranicznego. Do tego 
rodzaju postanowień należą również decyzje w zakresie pozwoleń wywozu 
i przywozu. Szczególnie duże możliwości ingerencji w działalność przed- 
siębiorstw dają pozwolenia indywidualne. ł 

Bezpośrednio do konkretnych przedsiębiorstw handlu zagranicznego od- 
noszą się uprawnienia „centrum” do zatwierdzania cen usług handlowych 
(w przypadku transakcji nieopłacalnych) oraz do decydowania o stawkach 
odpisów na niektóre fundusze przedsiębiorstwa — np. na fundusz akwizy- 
cyjny. 

Innym źródłem władzy „centrum” w stosunku do przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego jest przekształcenie ich w spółki kapitałowe, w których 51 
proc. udziałów ma Skarb Państwa reprezentowany przez ministra handlu 
zagranicznego. 

Wpływ ,centrum” przejawia się też poprzez kształtowanie zachowań do- 
stawców i odbiorców przedsiębiorstw handlu zagranicznego. Oprócz już 
wspomnianych generalnych narzędzi „centrum” wykorzystuje w tym celu 
szereg zindywidualizowanych oddziaływań. jak: zamówienia rządowe, za- 
rządzanie programami operacyjnymi, dystrybucja limitów dewizowych 
(przydziałów dewiz), decydowanie o stawkach odpisów dewizowych, dyspo- 
zycja rachunkiem wyrównawczym, indywidualizacja polityki podatkowej 
itp. | 

Ogólnie rzecz biorąc, formalna pozycja „centrum” wobec przedsiębiorstw 
jest mocna. W szczególności można mówić nawet o zwiększeniu formalnego 
oddziaływania Ministerstwa Handlu Zagranicznego na przedsiębiorstwa, w 
stosunku do których jest ono organem założycielskim lub reprezentantem 
Skarbu Państwa. W mniej wygodnej pozycji MHZ znajduje się wobec 
przedsiębiorstw przemysłowych, dla których nie jest organem założyciel- 
skim. Nie ma ono wtedy uprawnień do narzucania im jakichkolwiek zadań. 
Wydaje się, że wobec siły innych instrumentów nie ma to większego 
praktycznego znaczenia. 

W układzie „centrum”— przedsiębiorstwa można dostrzec dwie charak- 
terystyczne cechy. Po pierwsze, władza centralna opiera się na tradycyj- 
nych źródłach, jak: obwarowanie sankcjami, formalne uprawnienia oraz 
dyspozycja zasobami. Kompetencje i zasoby informacji nie stanowią nadal 
liczącego się czynnika wpływu. 
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Drugą cechą jest wyrażna tendencja do indywidualizacji relacji władzy 
między „centrum” a przedsiębiorstwami. Wynika z tego, że „centrum” 
wdaje się w tysiące indywidualnych gier z podmiotami gospodarczymi. 
Powstaje pytanie, jakie są techniczne możliwości opanowania tej masy 
gier. Trzeba bowiem pamiętać, że relacje funkcji władczych cechuje wza- 
jemność. Przedsiębiorstwa dysponują wobec „centrum” tzw. władzą nega- 
tywną. Jej przejawami są manipulacje informacjami, wykorzystywanie 
różnych form nacisku itp. Jeśli „centrum” nie opanuje prowadzonych 
przez siebie gier należy liczyć się z powrotem do sytuacji dobrze znanej 
z przeszłości, gdy gospodarka zatracała charakter systemu planowego, prze- 
kształcając się w żywiołowy układ stosunków. 

"Oprócz pozycji „centrum” wobec przedsiębiorstw, istotną rolę w ukła- 
dzie sił odgrywają wzajemne relacje między przedsiębiorstwami handlu 
zagranicznego a ich dostawcami i odbiorcami. Wśród czynników wy- 
znaczających pozycję dostawców wobec przedsiębiorstw handlu zagra- 
nicznego można wyróżnić takie, które tę pozycję wzmacniają, i takie, które 
ją osłabiają. Do tych pierwszych należy zaliczyć czynniki osłabiające zależ- 
ność dostawcy od wpływów z eksportu, a mianowicie: łatwość lokowania 
produkcji na rynku krajowym oraz możliwość uzyskania centralnych przy- 
działów dewiz (zamówienia rządowe, programy operacyjne). 

Do wzmocnienia pozycji dostawców przyczyniło się też wprowadzenie 
swobody wyboru pośrednika handlowego. Trzeba jednak pamiętać, że jest 
to, jak to już wskazywano wyżej, swoboda ograniczona ze względów 
formalnych i faktycznych. Podobny wpływ ma dopuszczenie możliwości 
wyboru formy stosunku prawnego między przedsiębiorstwami i dostawca- 
mi oraz swobody w kształtowaniu treści tego stosunku. Jednakże i tu wy- 
stępują, jak na to już wskazywano, wyraźne ograniczenia. 

Potencjalnie większy wpływ na działania przedsiębiorstwa handlu za- 
granicznego może zapewnić dostawcy przystąpienie do spółki, w przypad- 
ku gdy przedsiębiorstwo handlu zagranicznego jest spółką kapitałową. 
Przekształcenie wpływu potencjalnego w rzeczywisty zależy jednak od 
umiejętności dostawcy-wspólnika w zakresie prezentowania swych ra- 
cji i przekonywania, gdyż formalne możliwości wynikające z posiadania 
udziału są niewielkie. | 

Z drugiej strony, można wskazać szereg czynników podbudowujących 
pozycję przedsiębiorstwa handlu zagranicznego: 

1) wysokie uzależnienie dostawcy od wpływów z eksportu (przy dużym 
udziale produkcji eksportowej. i dużym znaczeniu odpisów dewizowych), 

2) formalny lub faktyczny brak możliwości wyboru pośrednika przez 
dostawcę, 

: 3) przewaga znaczenia kompetencji handlowych w działalności ekspor- 
towej, 
52 ograniczenia nakładane przez statut spółki na dostawców-wspólni- 

w, 

5) dysponowanie przez przedsiębiorstwa handlu zagranicznego (w pew- 
nym zakresie) rachunkiem wyrównawczym. 

Ogólnie rzecz biorąc, można mówić o pewnym osłabieniu pozycji przed- 
siębiorstw handlu zagranicznego wobec dostawców. Zmiany są jednak, 
na ogół, nieznaczne i nie burzą istniejącego układu sił. 
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Wpływ na pozycję przedsiębiorstw handlu zagranicznego wobec krajo- 
wych odbiorców mają czynniki podobne do tych, które określały ich pozy- 
cię wobec dostawców. Trzeba jednak pamiętać, że swoboda wyboru 
przedsiębiorstwa handlu zagranicznego w imporcie jest silniej ograniczana 
niż w eksporcie. Występują bowiem dość silne tendencje do centralizacji 
importu. : 

Z przeprowadzonej analizy struktury władzy w układzie instytucjonal- 
nym handlu zagranicznego wynika, że od czasu zainicjowania reformy 
gospodarczej nastąpiły tylko stosunkowo niewielkie przesunięcia w ukła- 
dzie sił, a zabiegi o wzmocnienie formalnej władzy „centrum” mogą oka- 
zać się nieskuteczne. Wydaje się, że nastąpiło nieznaczne osłabienie pozy- 
cji przedsiębiorstw handlu zagranicznego wobec krajowych dostawców i 
odbiorców. 

4 


Instrumenty i środki realizacji proeksportowego rozwoju gospodarki pol- 
skiej mogą mieć zróżnicowany charakter. Mogą więc to być zarówno 
rozwiązania o charakterze czysto rynkowym, jak i narzędzia administra- 
cyjne. 

Stosując przede wszystkim instrumenty rynkowe rola „centrum” musi 
sprowadzać się głównie do stwarzania takich warunków działania przed- 
siębiorstw, aby ich własne plany produkcyjne były zgodne z celami społecz- 
no-gospodarczych planów rozwoju kraju. Zastosowanie rozwiązań o cha- 
rakterze rynkowym powoduje jednak zasadnicze przeobrażenia bezpośred- 
nich cełów i zadań przedsiębiorstw. Przede wszystkim wielkość i struktura 
dostaw towarów na rynek krajowy i eksport stają się funkcją kosztów 
krańcowych i realizacyjnych cen sprzedaży. W przypadku gdy przedsię- 
biorstwo nie zajmuje pozycji monopolistycznej ani na rynku krajowym, 
ani tym bardziej na rynku zagranicznym będzie ono najprawdopodobniej 
zwiększać rozmiary produkcji do poziomu, przy którym zrównoważy 
swoje koszty krańcowe z obowiązującymi na tych rynkach cenami. 

Z kolei, przedsiębiorstwo w znacznym stopniu monopolizujące produkcję 
i dostawy na rynek będzie dążyć do uzależnienia wielkości podaży od po- 
ziomu osiąganych cen sprzedaży Jeśli zatem popyt i ceny rynkowe za 
towary przedsiębiorstwa zmonopolizowanego będą wzrastać, ograniczą 
raczej wielkość produkcji, aby stworzyć warunki do jeszcze większego 
wzrostu cen sprzedaży i zysków. W podobny sposób mogą działać przed- 
siębiorstwa handlu zagranicznego monopolizujące dostęp do zagranicznych 
źródeł zaopatrzenia i rynków zbytu. W dążeniu do osiągnięcia maksymalnej 
wielkości zysku będą gotowe zwiększać zakupy towarów na eksport i towa- 
rów importowych tak długo, jak długo przyrosty kosztów będą mniejsze 
od przyrostu przychodów (utargu) powstających w wyniku zrealizowanych 
obrotów handlowych. 

Z analizy sposobu zachowania się przedsiębiorstw działających głównie 
w vwerunkech silnie zmonopolizowanego rynku wewnętrznego wynika. że 
mięczy eelami działalności gospodarczej przedsiębiorstw a preferencjami 
„centrum” mogą ujawnić się rozbieżności. Zadaniem „centrum” powinno 
być nie tylko eliminowanie tych sprzeczności, ale również uruchamianie 
mechanizmów ekonomicznych i środków administracyjnych stymulujących 
pożądaną działalność przedsiębiorstw z punktu widzenia gospodarki kraju 
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jako całości. W tej dziedzinie niewątpliwie wysuwają się na czoło problemy 
stworzenia parametrycznego systemu cen krajowych i kursów walutowych 
jako podstawowych narzędzi ekonomicznego oddziaływania na rozwój 
wymiany handlowej z zagranicą. Istotną sprawą jest również zastosowa- 
nie środków zapewniających bilansowanie obrotów handlowych nie wy- 
wołujących poważniejszych trudności zaopatrzeniowych na rynku wew- 
nętrznym. Szczególnie skomplikowanym zadaniem jest ustanowienie sys-. 
temu cen parametrycznych przy braku możliwości zapewnienia właściwej 
konkurencji wewnętrznej. Ogólną wytyczną w tym zakresie stanowi kształ- 
towanie cen parametrycznych na poziomie ceny równowagi rynkowej. 
Jednocześnie „centrum musi czuwać nad tym, aby ceny parametryczne 
odzwierciedlały zarówno koszty krańcowe tych wyrobów krajowych, któ- 
rych podaż może jeszcze zaspokajać pobyt krajowy, jak też koszty krań- 
cowe niezbędnych dostaw towarów importowych. Ceny parametryczne 
stanowiłyby zatem określoną wypadkową kosztów krajowych i cen świa- 
towych po uwzględnieniu niezbędnych środków ochrony rynku krajowego 
(taryfy celnej, podatków i opłat) odpowiednio do racjonalnej protekcji 
przemysłu krajowego. Ingerencja „centrum” mogłaby sprowadzać się tutaj 
do usianawiania instrumentów modyfikujących ceny krajowe towarów 
importowanych i eksportowanych (tj. kursu waluty połączonego z taryfą 
celną i opłatami wyrównawczymi). W szczególności „centrum” powinno dą- 
żyć do ustalania kursu walut i zespolonych z nim parametrycznych środ- 
ków ochronnych na poziomie, przy którym osiąganie stanu równowagi 
wewnętrznej nie spowodowałoby trudności wyrównywania bilansu handlo- 
wego kraju. Należy jednak zdać sobie sprawę, że proeksportowy rozwój 
gospodarki jest z natury pochodną ogólnej skłonności przedsiębiorstw do 
ekspansji zewnętrznej wobec kurczenia się możliwości zbytu na rynku kra- 
jowym i wzmagającej się konkurencji. Monopolizacja produkcji i handlu 
w warunkach głęboko niezrównoważonego rynku wewnętrznego stanowić 
musi zatem najpoważniejszą przeszkodę oddolnie kształtującej się orien- 
tacii proeksportowej przedsiębiorstw. 

Dla przeciwdziałania wykorzystywaniu przez przedsiębiorstwa (a zwła- 
szcza ich branżowe zrzeszenia i organizacje handlowe) pozycji monopolis- 
tycznej. „centrum” powinno dążyć do zwiększenia siły konkurencji wew- 
nętrznej. Aby ją zapewnić, nie wystarczy jednak konkurowanie samych 
przedsiębiorstw krajowych. Niezbędny jest także bardziej swobodny dos- 
tęp firm zagranicznych do rynku krajowego. Dotyczy to również, a w 
przyszłości nawet zwłaszcza, firm socjalistycznych. 

Tego zadania nie może jednakże rozwiązać skutecznie żadna administra- 
cja gospodarcza kraju, jeśli nie znajdzie sposobu na przyciągnięcie alterna- 
tywnych dostawców zagranicznych, gotowych do zaoferowania odpowied- 
nich ilości potrzebnych towarów importowych. Dopuszczenie konkurencji 
zagranicznej wymagałoby jednocześnie ustanowienia właściwego syste- 
mu ochrony rynku wewnętrznego (aby móc zapewnić przemysłowi krajo- 
wemu odpowiedni stopień protekcji). Bez racjonalnego systemu ochronne- 
go nie jest możliwa realizacja długofalowych preferencji „centrum” w za- 
kresie proeksportowego przestawienia gospodarki krajowej. 

Najważniejszą jednak kwestię stanowi rozstrzygnięcie udziału mecha- 
nizmu rynkowego i rozwiązań o charakterze organi”acyjno-aćministra- 
cyjnym w procesie długookresowej restrukturyzacji w kierunku proeks- 
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portowym. Wiąże się z tym szczególnie trudny i sporny problem stopnia 
oddziaływania sygnałów rynkowych na decyzje inwestycyjne przedsię- 
biorstw o zasięgu branżowym i gałęziowym, które warunkują w zasadni-- 
czy sposób proeksportowe ukształtowanie struktury gospodarczej kraju. 

Zdaniem wielu autorów, na kierunki inwestycji proeksportowych (za- 
równo scentralizowanych, jak też zdecentralizowanych) w głównym stop- 
niu wpływ powinny wywierać siły rynkowe i towarzysząca im rywalizacja 
przedsiębiorstw ubiegających się o środki inwestycyjne w Banku Rozwoju 
Eksportu, bankach komercyjnych lub oddziałach NBP (1). Postuluje się, 
aby mechanizm konkurencji w tym przypadku zastępowała odpowiednia 
procedura konkursów, umożliwiająca bankom najbardziej pożądaną selek- 
cję wniosków o kredyty inwestycyjne. Banki akceptowałyby w pierwszej 
kolejności wnioski o kredyty inwestycyjne tych przedsiębiorstw, które na 
podstawie oceny finansowej zapewniałyby uzyskanie najwyższej prze» 
widywanej efektywności. Takie stanowisko nasuwa jednak poważne wąte 
pliwości. Zakłada bowiem, że przedsiębiorstwa na ogół będą zapatrywać 
się optymistycznie na możliwości realizacji własnych planów rozwoju pro< 
dukcji, wykazując podobną skłonność do ekspansji jak przedsiębiorstwa 
kapitalistyczne. Tymczasem tworzenie nowych mocy produkcyjnych, głów= 
nie z zamiarem zwiększenia sprzedaży własnych towarów na rynkach ża< 
granicznych, łączy się z ryzykiem, zwłaszcza w odniesieniu do oceny wiel- 
kości popytu zagranicznego na te towary. Ograniczenie tego ryzyka wyma- 
gałoby zdobycia odpowiedniej pozycji konkurencyjnej na rynku zagra- 
nicznym, z czym wiążą się jednak znacznie poważniejsze nakłady inwesty= 
cyjne, aniżeli w przypadku rozbudowy potencjału produkcyjnego zaspoka- 
jającego potrzeby wewnętrzne (odpowiednia skala produkcji, nowoczesna 
technologia, jakość itp.). 

Zwolennicy rynkowej regulacji procesów restrukturyzacyjnych musieli- 
by zatem wyjaśnić. jakie motywy skłaniałyby przedsiębiorstwa produkcyj= 
ne do podejmowania tego rodzaju ryzyka, zwłaszcza w sytuacji, gdy luka 
inflacyjna powoduje, że wszystko, co zostanie wytworzone, może być na- 
tychmiast sprzedane na rynku krajowym. Powstaje także pytanie, w jakim 
zakresie ryzyko proeksportowego rozwoju produkcji mogłyby zneutralizo= 
wać specjalne posunięcia „centrum”. Chodzi zwłaszcza o systemy ulg, 
nagród, a także stosowanie uprzywilejowanych warunków zaciągania kre- 
dytów na inwestycje eksportowe. Wobec skali ryzyka alokacyjnego, z jed- 
nej strony, i łatwości zbytu wewnętrznego — z drugiej, tylko agresywny 
system bodźców mógłby wyzwolić skuteczną motywację procesów restruk- 
turyzacyjnych. Maksymalizacja zysku przedsiębiorstwa i udziału w zysku 
jego pracowników, będąc niewątpliwie podstawowym sposobem pobudza- 
nia, może bowiem istotnie zracjonalizować działalność eksportową w ra- 
mach istniejącego majątku produkcyjnego. Zysk nie może być jednak rów- 
nie skutecznym motorem podejmowanych na większą skalę inwestycji 
eksportowych. W przedsiębiorstwach uspołecznionych nie maksymalizuje 
się przecież akumulacji, a tym bardziej nie koncentruje się osiągniętego 
zysku w rękach prywatnych, co w sposób zasadniczy osłabia wolę podej- 
mowania przez dyrekcje i samorządy pracownicze większego ryzyka. 


„A ea. Tezy w sprawie II etapu reformy gospodarczej, „Rzeczpospolita”, kwie- 
e Ę 
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Zastosowanie przez ,„cenirum” instrumentów regulacyjnych typu ryn- 
kowego może stanowić tylko fragment systemu pobudzania eksportu w ra- 
mach istniejącego potencjału wytwórczego. W celu skłonienia zarządów 
i kolektywów pracowniczych przedsiębiorstw do podjęcia prób kreowania 
procesów restrukturyzacyjnych na długą metę zachodzi potrzeba odrębne- 
go rozwiązania mechanizmu alokacji inwestycji związanych z handlem 
zagranicznym. 

Istotę rozwiązania problemu alokacji inwestycji o charakterze eksporto- 
wym najogólniej można by sprowadzić do odpowiedniego rozłożenia ry- 
zyka alokacyjnego między „centrum” gospodarcze a przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe. Oznaczałoby to, że chociaż alokacja inwestycji eksportowych 
rozwiązywana byłaby według motywacji opartej na maksymalizacji zysku 
przedsiębiorstw oraz udziału załogi w zysku, jednocześnie wymagałaby po- 
pierania przez „centrum” preferowanych gałęzi i branż proeksportowych. 
W tym wypadku konieczne jest stworzenie specjalnego mechanizmu aloka- 
cyjnego uruchamiającego, niezależnie od angażowanych środków włas- 
nych przedsiębiorstw, przede wszystkim odpowiednie fundusze państwo- 
we(2). Polegałoby to na tym, że przedsiębiorstwa zainteresowane restruk- 
turyzacją produkcji otrzymywałyby niezbędne dotacje i nisko oprocento- 
wane (a nawet bezzwrotne) kredyty na inwestycje proeksportowe w za- 
leżności od bankowej oceny zdolności przedsiębiorstwa do ich spłaty, w re- 
zultacie przyszłej eksploatacji wznoszonych obiektów produkcyjnych. 

Naturalnie, banki nie zostałyby zwolnione z obowiązku sprawdzania 
wiarygodności sporządzanych przez przedsiębiorstwo przewidywań i sza- 
cunków w zakresie przyszłej efektywności inwestycji, a w szczególności 
rzetelności wykonanego rachunku nakładów inwestycyjnych. Jednakże 
przyznawanie subwencji budżetowych i kredytów rządowych, następo- 
wałoby głównie z mocy decyzji administracyjnych na podstawie gwaran- 
cji finansowych banku centralnego działającego (z upoważnienia rządu) 
według krajowego programu subwencjonowania branż i gałęzi prefero- 
wanych. 

Poprawność decyzji alokacyjnych zależałaby od właściwego doboru 
przez „centrum” przedsiębiorstwa preferowanych dziedzin eksportowych 
korzystających z subsydiów państwowych. W tym celu potrzebne byłoby 
bezpośrednie współdziałanie „centrum” i przedsiębiorstw w zakresie dzia- 
łalności traktatowej i handlowo-negocjacyjnej umożliwiającej proporcjo- 
nalne rozłożenie ryzyka alokacyjnego na partnerów zagranicznych. Możli- 
wości takie mógłby stwarzać nowy sposób zawierania wieloletnich porozu- 
mień produkcyjno-handlowych z zainteresowanymi kontrahentami zagra- 
nicznymi. 

Ze względu na skalę podejmowanych przedsięwzięć inwestycyjnych 
specjalny mechanizm alokacyjny powinien być poddany kontroli władz 
centralnych. Polegałoby to przede wszystkim na respektowaniu zasady. że 
niezbędnym warunkiem (choć nie zawsze wystarczającym) uzysk»nia w 


(2) Podobną tezę w odniesieniu do problemu alokacji inwestycji związanych 
z głębszą restrukturyzacją gospodarki, od kilku lat formułuje i uzasadnia A. Kar- 
rosa A. Karpiński: O głębszą restrukturyzację gospodarki, „Nowe Drogi”, nr 1, 

I. 
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trybie administracyjnym zgody na budowę obiektów inwestycyjnych, 
finansowanych z dotacji i kredytów rządowych, byłoby przedstawienie wie- 
loletnich porozumień handlowo-produkcyjnych z kontrahentami zagranicz- 
nymi na dostawy określonej produkcji objętej rządowym programem sub- 
sydiowania. Porozumienia takie mogłyby gwarantować pewien minimalny 
udział eksportu w całej produkcji uzyskanej na drodze budżetowego 
kredytowania inwestycji eksportowej przedsiębiorstwa danej branży 
z uwzględnieniem podziału na obszary płatnicze. Zastosowanie administra- 
cyjnej kontroli stanowiłoby dodatkowe ubezpieczenie centralnych władz 
i przedsiębiorstw przed skutkami nadmiernego ryzyka związanego z reali- 
zacją większych programów eksportowych mających doprowadzić do 
znacznych przeobrażeń strukturalnych przemysłu. 

Istotne zmniejszenie ryzyka produkcyjnego i handlowego, spoczywające- 
go bezpośrednio na przedsiębiorstwach w początkowej fazie eksploatacji, 
można by natomiast osiągnąć za pomocą silnego subwencjonowania całej 
bieżącej produkcji specjalizacyjnej przedsiębiorstw eksportowych (łącznie 
z produkcją na potrzeby kraju). Konieczne byłoby oczywiście jego zharmo- 
nizowanie z efektywnie działającymi parametrycznymi środkami ochron- 
nymi. Jednakże wraz z osiągnięciem większej dojrzałości produkcyjnej 
i umacnianiem pozycji konkurencyjnej przedsiębiorstw krajowych na ryn- 
ku światowym, zakres subwencjonowania produkcji ulegałby ograniczaniu. 

O kierunkach subwencjonowania inwestycji poszczególnych gałęzi i 
branż produkcyjnych nie mogłyby jednak decydować tylko menedżerskie 
preferencje i aspiracje „centrum”, a tym bardziej partykularne interesy 
kierownictw oraz samorządów przedsiębiorstw. Warunkiem prawidłowe- 
go doboru branż i gałęzi eksportowych korzystających z preferencyjnego 
subwencjonowania całej produkcji jest rachunek planistyczny — gałęzio- 
wy, prowadzony na szczeblu „centrum”, jak też wewnątrzbranżowy, pro- 
wadzony w miarę możliwości w jak największej ilości przedsiębiorstw da- 
nej branży (lub ich zrzeszeń). Zakłada to potrzebę współdziałania „cen- 
trum” i przedsiębiorstw już na etapie rozwiązywania zagadnień dotyczą- 
cych działalności planistycznej (a szczególnie jej form instytucjonalnych, 
zakresu uprawnień ośrodków prowadzących tę działalność itp.). Takie 
współdziałanie wymagałoby stosowania rachunku planistycznego według 
wspólnych dla wszystkich branż i przedsiębiorstw kryteriów i zasad ana- 
lityczno-kalkulacyjnych i organizacyjnych. 

Kształtowanie proeksportowej struktury produkcji i specjalizacji posz- 
czególnych gałęzi i branż, przy aktualnym udziale „centrum”, nie ograni- 
czałoby kompetencji planistycznych samodzielnych przedsiębiorstw. Udział 
w pracach programowych byłby dobrowolny i opierałby się na suweren- 
nych decyzjach i preferencjach ekonomicznych zainteresowanych przed- 
siębiorstw. 


Efektem wspólnej działalności planistycznej „centrum” i przedsię- 
biorstw byłyby wariantowe hipotezy (strategie rozwojowe) specjalizacji 
eksportowej, sporządzane w układach gałęziowo-branżowych i produkto- 
wo-towarowych. Określałyby one zadania planu perspektywicznego oraz 
jego fragmentów w NPSG w dziedzinie proeksportowej restrukturyzacji 
gospodarki narodowej. 

Na podstawie zarysowanego wyżej sposobu rozwiązania problemów alo- 
kacji inwestycji proeksportowych przy wzrastającej roli mechanizmu eko- 
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nomicznego, jako ważnego składnika reformowanego systemu funkcjono- 
wania gospcdarki narodowej, można przyjąć następujące założenia: po 
pierwsze — rozwój proeksportowych dziedzin przemysłu i specjalizacji 
produkcji nie może być pozostawiony spontanicznej regulacji typu rynko- 
wego (bieżącym impulsem rynku światowego). Jest to bowiem metoda re- 
gulowania ex post, które nie daje żadnej możliwości realizowania długo- 
okresowych preferencji gospodarki narodowej w decyzjach krótkookreso- 
wych samodzielnych przedsiębiorstw. 

Po drugie — świadome oddziaływanie na kierunki specjalizacji należy 
łączyć z nadrzędną rolą działalności planistycznej zarówno „centrum”, jak 
i samych przedsiębiorstw, racjonalne dążenie do nadania procesom res- 
trukturyzacji charakteru planowego. Prowadzi to do utrzymania w mocy 
postulatu regulowania ex ante ułatwiającego podporządkowanie kierun- 
> inwestycji eksportowych koncepcjom planistycznym i celom długofa- 
owym. 

Po trzecie — przedsiębiorstwa wyposażone w niezbędny zasób uprawnień 
w zakresie podejmowania samodzielnych decyzji nie mogą być bezpośred- 
nio ograniczane w prowadzeniu bieżącej działalności gospodarczej. Podpo- 
rządkowanie najważniejszych decyzji inwestycyjnych (a w pewnym zakre- 
sie także produkcyjnych) zamierzeniu docelowego ukształtowania proeks- 
portowej struktury gospodarki może odbywać się głównie na podstawie 
ustanowionych przez „centrum” systemów parametrycznych (kursu walu- 
ty, cen zaopatrzeniowych i środków ochronnych). 

Główną jednak przyczynę, dla której żadna z oddzielnie stosowanych 
form regulacji nie może być skuteczna, stanowi brak dostatecznej siły mo- 
tywacyjnej w dziedzinie inwestycji. Maksymalizacja bieżących wypłat 
(w formie płacy i udziału w zysku) ze zrozumiałych względów musi znie- 
chęcać decydentów indywidualnych i kierownictwa przedsiębiorstw do po- 
dejmowania ryzyka tworzenia potencjału produkcyjnego służącego głównie 
potrzebom eksportowym. Dlatego rozwiązania pobudzania ekspansji 'eks- 
portowej i restrukturyzacji produkcji wymagają przede wszystkim moty- 
wacji długookresowej (obejmującej wynagrodzenie z tytułu ryzyka aloka- 
cyjnego). Do uruchomienia takiej motywacji mogłoby przyczynić się stwo- 
rzenie możliwości przeznaczania części indywidualnych dochodów pra- 
cowniczych (pracownicze udziały kapitałowe) na rozbudowę potencjału 
wytwórczego przedsiębiorstw, co wiązałoby się z dopuszczaniem zatrudnio- 
nych pracowników do bezpośredniego wpływu na decyzje alokacyjne. Pod- 
stawowy wszakże sposób wzmacniania siły motywacyjnej w sferze 
inwestycji eksportowych stanowiłoby „neutralizowanie” ryzyka alokacyj- 
nego poprzez objęcie wieloletnim programem subwencji rządowych wy- 
branych dziedzin specjalizacji eksportowej. 


Rozwój marksizmu -leninizmu 
i nauk społecznych 


Marksizm a praktyka społeczna 


SEWERYN DZIAMSKI 


Minęły ponad dwa lata od czasu, kiedy Henryk Bednarski na Krajowej 
Naradzie Nauk Społecznych analizował rolę tych nauk w budowie socja- 
lizmu i kształtowaniu socjalistycznej świadomości społecznej (1). W tym 
czasie podjęto wiele: działań, które w ręzultacie określiły miejsce nauk 
społecznych w ogólnej strukturze polskiej nauki, wyznaczyły zadania po- 
znawcze oraz zagwarantowały środki finansowe na podjęte badania. Nie- 
zależnie jednak od wysiłków organizacyjnych nadal aktualna jest więk- 
szość wniosków, jakie H. Bednarski formułował w swoim wystąpieniu. 
Aktualne są także jego krytyczne uwagi kierowane pod adresem zarów- 
no funkcji poznawczej, jak i praktycznej nauk społecznych. 


Niewątpliwie doniosłe znaczenie miały w tym czasie uchwały X Zjazdu 
PZPR. które podsumowały wnioski z przedzjazdowej dyskusji toczącej 
się w środowiskach naukowych, stworzyły polityczne i ideologiczne wa- 
runki do ich udziału w procesie socjalistycznych przeobrażeń. Niemniej 
jednak na rezultaty poznawcze, a zwłaszcza praktyczne nauk społecznych 
trzeba będzie jeszcze poczekać 


Jedność poznania i ideologii 


H Bednarski trafnie zauważył, że obiektywnym celem poznania nauk 
społecznych jest „twórcze inspirowanie praktyki” ściśle związane z kształ- 
towaniem socjalistycznej świadomości społecznej Jest to możliwe pod wa- 
runkiem, że celowi temu podporządkowany zostanie również ich cel su- 
biektywny, jakim jest — mówiąc najogólniej — poznanie prawdy. Czyn- 
nikiem zaś umożliwiającym harmonijną realizację obydwu celów nauk 
społecznych jest niewątpliwie posiadanie odpowiedniej samowiedzy meto- 
dologicznej przez środowiska naukowe reprezentujące tę dziedzinę nauki. 


_(1) H. Bednarski Rola nauk społecznych w budowie socjalizmu i kształtowaniu 
socjalistycznej świadomości, „Nowe Drogi” nr 1, 1985, str. 26—43, 
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Pod tym zaś względem sytuacja w środowiskach naukowych jest bardza 
zróżnicowana, a towarzyszący im zamęt metodolegiczny nieprzypadkowo 
ma swój odpowiednik w zamęcie ideologicznym. 

Znaczna też część tych środowisk, które znalazły. się pod wpływem nie- 
marksistowskich doktryn filozoficzno-teoretycznych i ideologicznych, wma- 
newrowana została w tzw. neutralizm metodologiczny i poznąwczy. Ma on 
rzekomo służyć podporządkowaniu celu obiektywnego poznania celowi 
subiektywnemu, który — jak to zwykle się podkreśla — jest wspólny 
wszystkim uczonym i gwarantuje „ogólnoświatowe współistnienie akade- 
mickie”. W istocie rzeczy są to tylko złudzenia, mity, których sens ideolo- 
giczny należy w pełni ujawnić. 

Nie ulega wątpliwości, że takie podporządkowanie oznacza faktyczną re- 
zygnację z obiektywnego celu przysługującego poznaniu dostarczanemu 
przez nauki społeczne, który to cel wyznaczony jest w naszych warunkach 
przez szeroko pojętą socjalistyczną praktykę społeczną. Neutralizm meto- 
dologiczno-poznawczy w sposób niejako programowy uchyla się od twór- 
czego inspirowania praktyki socjalistycznej przez nauki społeczne, o czym 
mówił zresztą H. Bednarski w swoim referacie. A ponieważ w realiach 
Polski Ludowej jego naukowi zwolennicy nie mają zbytniej okazji sty- 
mulowania i rozwijania innej, niesocjalistycznej praktyki społecznej, stąd 
efekty uprawianej przez nich nauki zaspokajać mogą w zasadzie tylko 
subiektywne zapotrzebowanie poznawcze. W tej sytuacji nauki społecz- 
ne pozbawione swego obiektywnego celu funkcjonują i rozwijają się w 
oparciu wręcz o zasady hobbistyczne; preferowane są wtedy zaintereso- 
wania przyczynkarskie, problemy i zagadnienia leżące na odległych pe- 
ryferiach rzeczywistych procesów społecznych i ich historycznych me- 
chanizmów. Jest to także jedno z istotnych źródeł karłowacenia nauk 
społecznych, obniżania ich funkcji poznawczej i roli w kształtowaniu ogól= 
nej kultury umysłowej. 

Jedynym sposobem przezwyciężenia marazmu w naukach społecznych 
jest przywrócenie właściwego miejsca ich obiektywnego celu poznania, ja- 
kim jest praktyka społeczna. Nie można tego uczynić przy pomocy jakiegoś 
dekretu, również żadne poczynania organizacyjne nie są w stanie tego za- 
pewnić. Konieczna jest w tym względzie gruntowna zmiana świadomości 
filozoficznej i metodologicznej, od której przecież zależy to, co i jak podej- 
muje się w naukach społecznych. w jaki sposób rozstrzyga się dane pro- 
blemy i zagadnienia oraz czemu lub komu mają służyć uzyskane efekty 
poznawcze. Z tej też racji nie podzielałbym optymistycznych opinii H. Bed- 
narskiego dotyczących stanu rozumienia i upowszechnienia w Pulsce me- 
todologii marksistowskiej w badaniach nauk społecznych. Jest on na tyle 
niewystarczający, iż gotów jestem to właśnie uznać za główne źródło 
wręcz krytycznego poziomo tych nauk, przesądzającego o ich niedowła- 
dzie poznawczym i praktycznym. 

Broniąc tego surowego osądu zwrócę jedynie uwagę na to, iż w ujęciu 
marksistowskim funkcja poznawcza tych nauk jest Ściśle związana z ich 
funkcją ideologiczną, jednakże pojętą nie w tym, dość zresztą rozpowszech- 
nionym i w istocie rzeczy zwulgaryzowanym, sensie, który z reguły 
przesądza o wręcz demonstracyjnym ich charakterze. Polega on — mówiące 
wprost — na doraźnym usprawiedliwianiu zasad ideologicznych realizo- 
wanej polityki gospodarczej i społecznej danej grupy, która ją prowadzi 
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w imieniu faktycznym lub pozornym jakiejś klasy względnie warstwy 
społecznej. To właśnie zwułgaryzowanie funkcji ideologicznej zaprzepa- 
szcza jej rolę naukotwórczą w  samowiedzy metodologicznej uczonych, 
a tym samym ogranicza ogólny walor poznawczy i praktyczny nauki. 
Ujmując tę kwestię nieco szerzej należałoby powtórzyć za W. I. Leninem, 
że funkcja ideologiczna w naukach społecznych sprowadza się przede 
wszystkim do respektowania w nich społecznego punktu widzenia określo- 
nej klasy, co utożsamiał on z tzw. partyjnością nauki. Oznacza to, iż winno 
się w nich uwzględniać nadrzędne wartości społeczne danej klasy, pojęte 
jako zespół norm i dyrektyw metodologicznych, wyznaczających nie tylko 
zasadnicze cele poznawcze, ale także akceptowane sposoby postępowania 
badawczego. Tego wymaga realizacja obiektywnego celu poznania. 


Nie ulega też wątpliwości to, że wartości nadrzędne klasy, jeżeli mają 
pełnić naukotwórczą rolę, a więc zapewnić rozwój i postęp nauki, muszą 
być same teoretycznie rozpoznane. Takiego rozpoznania dostarcza w ra- 
mach marksizmu-leninizmu teoria materializmu historycznego. W myśl zaś 
założeń filozoficzno-ideologicznych materializmu historycznego, owe war- 
tości nadrzędne dotyczą takich społecznych stanów rzeczy, które związane 
są z historycznym procesem kształtowania się społeczeństwa bezklaso- 
wego. Łatwo również zauważyć, że tak pojęty punkt widzenia składa się 
na materialną, a więc treściową, zawartość najogólniej pojętej funkcji 
ideologicznej marksistowskich nauk społecznych. Z przyczyn zarówno hi- 
storycznych, jak i ze względu na miejsce zajmowane we współczesnej kla- 
sowej strukturze społecznej — może to być punkt widzenia tylko klasy 
robotniczej. Winien on zatem wyznaczać ostateczne cele poznawcze nauk 
społecznych oraz decydować o sposobach rozstrzygania analizowanej 
przez nie problematyki społecznej. 

Jest rzeczą zrozumiałą, iż scharakteryzowany wyżej obiektywny cel 
poznania w naukach społecznych musi być zawsze realizowany w spo- 
sób pośredni, a więc winny one uwzględniać te nadrzędne wartości spo- 
łeczne, które są określane historycznym etapem rozwoju praktyki spo- 
łecznej. Wydaje mi się, że właśnie tę kwestię miał na względzie H. Bednar- 
ski, kiedy proponował skupienie wysiłków współczesnych badaczy marksi- 
stowskich reprezentujących nauki społeczne na rozpoznawaniu sił na- 
pędowych oraz tzw. barier i zagrożeń „rozwoju społeczno-gospodarczego 
Polski w okresie przechodzenia od budowy podstaw socjalizmu do two- 
rzenia rzeczywistego socjalizmu w Polsce” (2). Jest to niewątpliwie proble- 
matyka węzłowa zarówno pod względem gospodarczym, jak i społeczno- 
"politycznym oraz kulturalnym dla tego etapu przeobrażeń socjalistycz- 
nych, na jakim aktualnie znajduje się w naszym kraju szeroko pojęta so- 
cjalistyczna praktyka społeczna. Jednakże dla efektywnej poznawczo i 
praktycznie realizacji takiego zadania konieczne jest w pierwszym rzędzie 
ukształtowanie odpowiedniej samowiedzy metodologicznej środowisk nau- 
kowych nauk społecznych. Winna ona być zbieżna z ich zasadniczą funkcją 
ideologiczną ponieważ konstytuujące ją nadrzędne wartości społeczne mają 
decydujące znaczenie dla określenia się takiego zespołu norm i dyrektyw 
metodologicznych, które mogą faktycznie gwarantować twórcze inspiro- 
wanie praktyki socjalistycznej. 


(2) Tamże, str. 37. 
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Postulując skupienie wysiłków zmierzających do ukształtowania mark- 
sistowskiej samowiedzy metodologicznej środowisk naukowych nauk spo- 
łecznych chodzi mi przede wszystkim o świadomą relatywizację ich obiek- 
tywnego celu poznania względem tych nadrzędnych wartości społecznych, 
które są Ściśle związane z proces«m urzeczywistniania społeczeństwa bez- 
klasowego Łatwo zauważyć, że jest to postulat czysto ideologiczny i doty- 
czy on ideologicznego powiązania zadań poznawczych nauk społecznych z 
interesami i dążeniami tego rodzaju klasy społecznej, której ostatecznym 
celem pozostaje realizacja ideologicznego modelu ustroju bezklasowego. 
Jest to więc postulat zmierzający do upowszechniania, a przede wszystkim 
respektowania w naukach społecznych klasowego punktu widzenia i w 
tym sensie określenia ich partyjnego charakteru. 


Postulatowi temu można postawić zarzut swoistego ahistoryzmu. Zwo- 
lennicy takiego zarzutu mogą wskazywać, iż po czterdziestu latach budow- 
nictwa socjalistycznego w Polsce owe nadrzędne wartości klasy robotniczej 
stały się również głównymi celami dążeń — jeżeli nie w całości, to w prze- 
ważającej większości — także innych wielkich grup i warstw społecz- 
nych, że, innymi słowy — partyjno-klasowy punkt widzenia w znacznym 
stopniu już się uspołecznił, jeżeli nie wręcz unarodowił. Nie ma zatem 
potrzeby formułowania ortodoksyjnych postulatów, wtórnego niejako 
wprowadzania zdecydowanych podziałów klasowych preferujących — wo- 
bec zaistniałej już historycznie sytuacji — klasowo partykularnych inte- 
resów społecznych i politycznych. 


Nie negując procesu szczególnego rodzaju uspołecznienia czy wręcz 
unarodowienia się zasadniczych interesów i dążeń klasy robotniczej fak- 
tem jest jednak nadal to, iż są one i pozostają interesami i dążeniami kla- 
sowymi. Przez to, że społeczne wartości nadrzędne klasy robotniczej bądź, 
mówiąc bardziej ogólnie — ideologii socjalistycznej stały się własnością 
świadomości innych wielkich grup i warstw społecznych, nie przestały one 
być przecież w żadnym stopniu mniej klasowymi. I tę prawdę należy upo- 
wszechniać, wprowadzić do świadomości metodologicznej środowisk nauko- 
wych oraz wyraźnie jej podporządkować obiektywny cel poznania w nau- 
kach społecznych, jeżeli mają one stanowić istotny czynnik współtworzą- 
cy 1 rozwijający socjalistyczną praktykę. 


Upiory zdrowego rozsądku 


Z tych też racji za podstawowe zadanie uczonych związanych ideolo- 
gicznie i filozoficznie z marksizmem należałoby uznać stałe kształtowa= 
nie, utrwalanie i upowszechnianie zespołu norm oraz dyrektyw metodo- 
logicznych teorii materializmu historycznego. Twórcze inspirowanie prak- 
tyki socjalistycznej przez nauki społeczne zakłada, że podmiotem tej prak- 
tyki jest świadoma swych interesów i dążeń klasa robotnicza. Ta właśnie 
okoliczność decyduje o konieczności teoretycznej krytyki panującego za- 
mętu zarówno ideologicznego, charakteryzującego świadomość społeczno- 
-polityczną klasy robotniczej, jak również Środowisk naukowych nauk 
społecznych. Podjęte więc w tym kierunku działania winny zatem prze- 
biegać w dwóch jednocześnie płaszczyznach. Jedną z nich muszą wy- 
znacząć środowiska uczonych, wśród których funkcjonują różne orienta- 


Nowe Drogi — 9 129 


cje filozoficzno-metodologiczne, niekiedy wyraźnie opozycyjne wobec ideqQ- 
logii marksistowsko-leninowskiej, drugą natomiast — istniejące w Polsce 
klasy i warstwy społeczne, a przede wszystkim klasa robotnicza, której 
świadomość ideologiczno-polityczna reprezentuje często całą gamę naj- 
przeróżmiejszych koncepcji i doktryn. Efektem tego rodzaju teoretyczhęj 
krytyki winno być po pierwsze — wniesienie do mas społecznych, zwłasz- 
cza zaś do klasy robotniczej, świadomości jej rzeczywistych interesów i 
dążeń oraz po drugie — ukształtowanie takiej samowiedzy metodologicznej 
środowisk. naukowych nauk społecznych, która respektowałaby ideolo- 
giczną orientację proletariatu i zapewniała wiedzy społecznej charakter 
naukotwórczy. 

Obydwie płaszczyzny krytyki teoretycznej są tak samo ważne, aczkol- 
wiek priorytet winny mieć działania zmierzające w rezultacie do kształ- 
towania względnie jednolitej samowiedzy dotyczącej nadrzędnych war- 
tości społecznych socjalistycznej praktyki. Innymi słowy — warunkiem 
koniecznym budownictwa socjalistycznego w Polsce jest ukształtowanie 
takiej świadomości ideologiczno-politycznej, w której priorytet miałyby 
nadrzędne wartości klasy dążącej do urzeczywistnienia społeczeństwa 
bezklasowego. Model takiego właśnie ustroju społecznego jest integral- 
nym składnikiem teorii materializmu historycznego. Konieczne jest zatem 
uczynienie z tej teorii podstawy ideologiczno-politycznej świadomości tych 
klas i warstw społecznych, w których obiektywnym interesie leży req- 
lizacja modelu ustroju bezklasowego. i 

Istotną barierę w kształtowaniu tego rodzaju świadomości społecznej, 
mającej swój teoretyczny wyraz w materializmie historycznym, stanewi 
upowszechniający się w ostatnich latach w naszym społeczeństwie kult 
zdrowego rozsądku. Z dużym powodzeniem rywalizuje on z tradycyjne- 
-romantycznymi postawami społecznymi i politycznymi, co najczęściej ob- 
jawia się w postaci tzw. zapobięgliwości życiowej. Zdrowy rozsądek 
jest też często głównym źródłem wielu nowych utopii, które samowiedzę 
społeczną sprowadzają jedynie do tego, co jest dane w potocznym do- 
świadczeniu. W latach 1980—1981 tym właśnie potocznym przeświadcze- 
niom różni ideologiczni manipulatorzy usiłowali przypisać zasadniczy wa- 
lor poznawczy, a niekiedy także podnieść do rangi jedynej słusznej wie- 
dzy politycznej. | 

Zdroworozsądkowe utopie mają zawsze silne wsparcie w wąsko poję- 
tym pragmatyzmie, w działaniach doraźnie interesownych. Stąd też wy- 
wodzi się wiara w przemożną wartość zdrowego rozsądku, w jego skutecz- 
ność i życiową praktyczność. Pozytywnie oceniane skutki jakiegoś doraź- 
nego działania praktycznego waloryzują bezpośrednio doświadczane za- 
leżności w taki sposób, że są one uznawane za obowiązujące reguły i pra- 
widłowości. Zdroworozsądkowa wiedza nie uwzględnia jednak warunków, 
w jakich owe zależności działań praktycznych występują, a towarzysząca 
skutkom danej. czynności pozytywna waloryzacja wytwarza do tego stop- 
nia silne bariery emocjonalne, że uniemożliwiają one jakąkolwiek zmianę 
raz zaakceptowanych poglądów. 


Łatwo zauważyć, iż zdroworozsądkowa orientacja człowieka w świecie 
oparta „Jest na płaskim empiryzmie. Preferuje on w poznaniu tylko to, 
co znajduje się na powierzchni zjawisk, zdarzeń i procesów. Płaskiemu 
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empiryzmowi obcę jest ich ujęcie teorótyczne, umożliwiające w drodże 
teoretycznej, a więc abstrakcyjnej, dotarcię do istoty zjawigk i ich związ- 
ków przyczynowo-skutkowych. | 

"Zwolennik zdrowego rozsądku odwołuje się więc do wizji świata o iście 
„żabiej” perspektywie. Nie jęst on w stanię zrożumieć ogólnych prawi- 
dłowości praktyki społecznej. Nię są mu również dostępne historyczne 
tendencje rozwoju cywiliżacyjnego i kulturalnego. Jego wizja świata nie 
wyrasta poza codżienne potrzeby i spogoby ich doraźhego zaspokajania. 
Zachowaniem ludzi, którzy ufają tylko zdrowemu rozsądkowi, możhą bar- 
dzo łatwo manipulować, oddziałując beźżpośrednio na ich doraźne zą- 
potrzebowanie. | 
"Nie jest także trudno przewidzieć, jakie są ostateczne skutki działa 
opartych na takiej orientacji człowieka w świecie. Historia poucza, że są 
one z reguły bardzo tragiczne. Dzieje się tak dlatego, że zdroworozsądko- 
wa wiedza nie uwzględnia możliwości zmiany obiektywnych warunków 
procesu społecznego, co zwykle przesądza. o całkowitej nieprzydatności 
i niewydolności praktycznie przyjętych i zaakceptowanych schematów 
działań. ' 

Objawy takiej właśnie orientacji świadomościowej odnaleźć można w 
praktyce politycznej, a zwłasżczą gospodarczej, lat siedemdziesiątych w 
Polsce. Ówczesne grupy decyzyjne, żądnę doraźnego sukcesu, podejmo- 
wały działania nie troszcząc się o ich dalekosiężne skutki. Chętnie więc 
zaciągano kredyty i szafowąno śpołecznym groszem kierując się prostarką 
wręcz kalkułacją usprawiedliwioną tylko zdroworozsądkową wiedzą. Poe 
pularne porzekadło „jakoś to będzie” — użmać trzeba za najbardziej zna- 
mienne zdroworozsądkowe wyznanie wiary. | | | 

Orientacji zdroworozsądkowej w świecie towarzyszy zwykle styl życia 
właściwy: średnim warstwom mieszczańsko-burżuazyjnym. Są one głów- 
nym nosicielem tych wszystkich cech, które odpowiadają tzw. kramikar= 
stwu. W myśl tego stylu życia ujmuje się wszelkie sprawy z pozycji do- 
raźnego bilansu zysków i strat własnego kramiku. Jego pomyślność. lub 
niepowodzenia wyznaczają zwykle cały system wartości społeczno-poli- 
tycznych. O zachowanie tego własnego kramiku toczy się walka, wokół 
której skupiają się wsżystkie siły. Kto temu sprzyja, ten. zasługuje na 
poklask, jest oceniany pozytywnie, należy do grona przyjaciół i godny 
jest zaufania. Natomiast ten, kto ogranicza efektywne funkcjonowanie 
kramiku. kto mu zagraża — zaliczany jest ż reguły do wrogów ludu. 

Wpływy kramikarskiego stylu życia są dość rozległe. Sprzyja temu sy- 
tuacja gospodarczego niedosytu. Odnaleźć je też można w postawach spo- 
łeczmych niektórych środowisk intelektualnych, wśród warstw urzędni- 
czych i grup decyzyjnych. Kramikarska świadomość leży niekiedy u 
podstaw walki o najdrobniejszy chociażby zakres władzy, o którą jakże 
często skrzętnie zabiegają zwłaszcza ci, którzy najgłośniej opowiadają się 
za ludowładztwem i tzw. prawdziwą demokracją. Nie ulega również wąt- 
pliwości to, że kramikarska świadomość społeczna jest najbardziej sprzę- 
dajna, kupiecka — bowiem jeśt ona szczególną postacią towaru i można 
Ją kupić za byle ochłap, jeżeli tylko w jakiś sposób zbilansuje to własny 


ramik, 


, Zdroworozsądkowa i zarazem kramikarska orientacja życiowa jest tak- 
że szczególną przesłanką ideologicznego dogmatyzmu. Jest faktem bez- 
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spornym to, iż nigdy w dziejach naszego kraju nie mieliśmy tylu ideolo- 
gicznych uzdrowicieli, ilu ich jest obecnie! Niekiedy twierdzi się, że jest to 
wyrazem żywotności romantycznej tradycji w naszym społeczeństwie. Nie 
sądzę, aczkolwiek ideologiczne uzdrowicielstwo ma zawsze za punkt wyj- 
Ścia mniej lub bardziej spójny system wartości i z tej perspektywy uj- 
muje oraz konstytuuje sobie obraz rzeczywistości i wizję jej przyszłości. 
Współczesną jego pożywką nie są jednak ideały romantyzmu, lecz wspo- 
mniany kult zdrowego rozsądku. 

Wiedza zdroworozsądkowa ze swej natury jest oporna na krytykę teo- 
retyczną, w myśl założenia, że wszelkie abstrakcje mają praktycznie nie- 
instrumentalny charakter. Z uwagi na to, raz przyjęty i zaakceptowany sy- 
stem wartości przybiera w zdroworozsądkowej wiedzy postać dogmatu, 
którego respektowanie ma gwarantować efektywne działania. Uruchamia 
to cały bagaż najprzeróżniejszych emocji. W praktyce życia codziennego 
taki właśnie dogmatyczny ideolog zdrowego rozsądku kieruje się upiora- 
mi zrodzonymi z emocji. Uniemożliwia to wszelki dialog, normalną wy- 
mianę myśli i stwarza bariery wręcz nie do pokonania dla wzajemnego się 
porozumienia. 


Gdzie tkwią przyczyny? 


Żywotność oraz znaczna powszechność świadomości społecznej o wy- 
raźnie zdroworozsądkowym i dogmatyczno-ideologicznym charakterze ma 
rozmaite przyczyny. Utrudniają one i opóźniają proces kształtowania się 
świadomości, jaką poszczególne klasy i warstwy społeczne winny mieć z 
uwagi na swoją faktyczną, a nie pozorną pozycję w panującej strukturze 
klasowej. Konieczna jest więc ich diagnoza, gdyż są one źródłem takiego 
stanu rzeczy, który można określić jako swoiście polską chorobę, wy- 
rażającą się niekiedy w tzw. osobliwościach psychiki narodowej. 


Henryk Bednarski w swoim referacie wskazywał, że jedną z jej współ- 
czesnych przyczyn jest „prymitywizacja” uprawianego w Polsce mark- 
sizmu. Jest to niewątpliwie uwaga trafna. Prymitywizacji tej podlegał 
marksizm na dwóch jednocześnie płaszczyznach. Jedną z nich stanowiły 
ahistoryczne dociekania antropologiczne, czy tzw. filozofii człowieka, co 
całkowicie zmieniło przedmiot zainteresowań marksizmu: z doniosłych 
problemów materialnej praktyki społecznej i jej historycznych mechaniz- 
mów przerzuciło zainteresowania na zagadnienia jednostkowe, na biolo- 
giczno-psychologiczne właściwości ludzkiego życia, problemy aksjologicz- 
nego sensu dziejów i jednostkowej egzystencji ludzkiej. W istocie rzeczy 
zainteresowania te zostały narzucone marksizmowi z zewnątrz i wmane- 
wrowały one marksizm-leninizm w problematykę modnych liberalno- 
„burżuazyjnych doktryn, kamuflujących podstawowe antagonizmy spo- 
łeczne tkwiące u podstaw współczesnych walk klasowych. 


Drugą płaszczyznę tej prymitywizacji marksizmu wyznaczał stosunek 
praktyki politycznej partii do marksizmu. Pomimo programowej deklara- 
cji o ścisłym związku jej ideologii z marksizmem, niejednokrotnie po- 
zostawał on tylko odświętnym jej ozdobnikiem. Nie bez znaczenia był w 
tym wypadku swoisty rozdział, jaki zwłaszcza po 1948 r. się uwidocznił, a 
który dotyczył wyraźnego, wręcz funkcjonalnego w sensie administra- 
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cyjno-biurokratycznym, oddzieląnia praktyki politycznej od ideologiczno- 
_teoretycznej. Tę ostatnią funkcję marksizmu rozwijały i upowszechniały 
wąskie grupy zawodowych filozofów i reprezentantów nauk społecznych, 
zaś ich produkcja teoretyczna coraz mniej interesowała wyspecjalizowa- 
nych działaczy i biurokratów politycznych. Błędy w polityce kadrowej, 
której efektem było częste wynoszenie ludzi na wyżyny hierarchii poli- 
tycznej bez koniecznych kwalifikacji intelektualnych, a niekiedy także 
społecznych i moralnych, powodowały, że produkcja wąskiej grupy ideo- 
logów i teoretyków marksizmu była dla nich coraz częściej nieczytelna 
i niezrozumiała. W rezultacie doprowadziło to do ukształtowania się jaw- 
nych niemal postaw antyinteligenckich w partii (mimo oficjalnie głoszo- 
nych deklaracji o ścisłej więzi jej ideologii z nauką). Pokłosie tych postaw 
daje o sobie znać także w czasach obecnych, szczególnie na tzw. średnim 
poziomie organizacji życia społecznego. Polityka kadrowa wynosząca na 
wyżyny ról i funkcji społecznych dyspozycyjne miernoty nie tylko in- 
telektualne, ale w wielu wypadkach również pod względem zawodowym 
— zdyskredytowała dorobek ideologiczny i teoretyczny marksizmu i stała 
się jedną z przyczyn zmiany zainteresówań przedmiotowych marksistow- 
skich filozofów, socjologów oraz przedstawicieli nauk pokrewnych. Kiedy 
więc bije się w cudzą pierś, to warto także niekiedy pamiętać o własnej. 

Postawy antyintelektualne w partii miały także swoje źródło w kultywo- 
wanym w jej szeregach zdrowym rozsądku wyniesionych ponad swoje 
kwalifikacje intelektualne i zawodowe grup decyzyjnych. Polskie zdrowo- 
rozsądkowanie, w przeciwieństwie do innych społeczeństw, nie miało też 
historycznej możliwości falsyfikacji. Uniemożliwiały ją przede wszystkim 
opóźnienia w rozwoju kapitalizmu, którego wolnokonkurencyjny mecha- 
nizm eliminował efektywne działania oparte na krótkowzroczności. Po 
drugiej wojnie światowej bardzo szybki awans społeczny mas pracują- 
cych również nie sprzyjał praktycznej falsyfikacji potocznych przeświad- 
czeń, w których znajdowały wyraz utopijne idee społeczne wywodzące 
się z socjalizmu agrarnego. Opóźnienia w przeobrażeniach świadomości 
społecznej towarzyszyły także nowemu pokoleniu, które rosło i rozwijało 
się wolne od obciążeń starej klasowej struktury społecznej. Dojrzewało ono 
jednak w atmosferze dominacji „zdroworozsądkowej polityki socja- 
listycznej, wąskiego pragmatyzmu i woluntaryzmu, ogólnego chciejstwa 
i hurraoptymizmu, co przy niewielkim podmuchu historii rozdęło się i w 
rezultacie pękło jak przysłowiowa bańka mydlana. Pozostały po nich z re- 
guły tylko emocje, nieziszczone RACZEJE, rozbudzone ambicje i nie zaspo- 


kojone apetyty. 


Nie ulega również wątpliwości, że dócwwikij dogmatyzm ideo- 
logiczny w swym społecznym wymiarze pozostaje w prawdziwej sym- 
biozie z cechami polskiego katolicyzmu. Stąd też bierze się ta zadziwiają- 
ca wręcz łatwość, z jaką byli dogmatycy marksistowscy przechodzą nie- 
kiedy na dogmatyzm właściwy katolicyzmowi. Tego rodzaju metamorfozy 
mają w Polsce bogatą historię, głęboko osadzoną w tradycji, której współ- 
cześnie sprzyjają panujące warunki materialnej i politycznej nieokreślo- 
ności. Chętnie z tej nieokreśloności korzysta antysocjalistyczna opozycja, 
która łowi każdą nadarzającą się okazję, aby teorię i ASesE marksisto- 
wską przekazać do lamusa historii. 
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Pomijając historyczną egzemplifikację nieokreśloności ideologicznej - 
praktyki politycznej, co niekiedy występuje pod postacią przysłowiowej 
polskiej niekonsekwencji, zwrócić trzeba uwagę, że pomimo ostrego i bole- 
snego przebiegu procesu przeobrażeń socjalistycznych — nie istniała nigdy 
w Polsce porządna dyktatura proletariacka. Ocena tego faktu z perspekty-. 
wy historycznej może być różna. Niemniej jednak zaciążyło to na jawnie 
klasowym, proletariackim charakterze polityki. Przy szybkim awansie 
społecznym klas i warstw oraz przy uwzględnieniu znacznego chłopskiego 
rodowodu współczesnego polskiego proletariatu — sprzyjało to procesowi 
jego ideologicznego zdeklasowania się. To właśnie część klasy robotniczej 
dziś jest najbardziej podatna na penetrację mieszczańsko-burżuazyjnej 
świadomości społecznej. Do tych warstw klasy robotniczej najłatwiej też 
trafiają wrogie socjalizmowi ideologie i doktryny polityczne. 

Procesowi ideologicznego samookreślania się mas pracujących nie sprzy- 
jało też bardzo szybkie i obejmujące liczne dziedziny życia poszerzanie i 
przejmowanie przez państwo obywatelskiej odpowiedzialności. Nie ulega 
wątpliwości, że państwo musi być odpowiedzialne za swych obywateli, 
ale nie może ono ich zwalniać z odpowiedzialności za państwo oraz ich 
własny egzystencjalny los. Efekty takiej polityki ujawniły się zwłaszcza 
po wydarzeniach sierpniowych 1980 r., kiedy to racje bytu państwowego, 
do których usiłowano się odwoływać, przestały spełniać jakąkolwiek rolę 
w postawach społecznych licznych warstw. 

Aby nie być źle zrozumianym, chciałbym podkreślić, że nie chodzi mi 
tutaj o tzw. nadopiekuństwo socjalistycznego państwa. Zarzuty tego ro- 
dzaju, jeżeli w ogóle są formułowane, są po prostu fałszywe zarówno ze 
względów czysto ideologicznych, jak i z uwagi na praktykę społeczno- 
-polityczną. Idzie mi raczej o wypaczone rozumienie socjalizmu w ogóle, 
a nie o stałe poszerzanie funkcji socjalnej państwa, która w naszych pol- 
skich warunkach ma także swoje osobliwości, jednakże ogólnie jest raczej 
więcej niż skromna. 


Otóż to wypaczone rozumienie socjalizmu wiąże się Ściśle z ograniczo- 
nym respektowaniem egalitaryzrau i sprawiedliwości społecznej, kategorii 
odwołujących się do pracy jako jedynego miernika wielkości uzyskiwa- 
nych środków szeroko pojętej konsumpcji Są one w wielu wypadkach 
— pomijając już własność prywatną środków produkcji oraz usług — 
zdobywane z różnych innych względów niż wielkość wydatkowanej na 
rzecz społeczeństwa pracy. Sytuację tę skomplikowały obecne obciążenia 
płatnicze państwa, które zmuszają niejako do dodatkowego honorowania 
tych warstw bezpośrednich producentów, których wytwórczość zapewnia 
obsługę zaciągniętych pożyczek. Wpływa to na różnicowanie pracy z 
innych względów niż jej produkcyjna wielkość i konsumpcyjna użytecz- 
ność, a co za tym idzie — różnicuje i dzieli klasę bezpośrednich produ- 
centów na mniej i bardziej uprzywilejowane warstwy społeczne. Nie 
sprzyja to kształtowaniu poczucia socjalistycznej sprawiedliwości i powo- 
duje wzrost sprzeczności społecznych nie tylko w ogólnej strukturze kla- 
sowej, ale również wewnątrz poszczególnych warstw. klasy robotniczej. 
Są to obiektywne trudności, które w sposób istotny warunkują opóźnie- 
nia w procesie kształtowania się jednolitej ideologicznie samowiedzy kla- 
sowej. W świadomości nielicznych wprawdzie warstw społecznych egali- 
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taryzm stał się po prostu instytucjonalnym tylko wyznaniem wiary, a nie 
sprawą ich osobistej praktyki. 


"Nie bez znaczenia są w tym procesie tzw. ssokliwóść polskiej drogi do 
socjalizmu. Składa się na nią nie tylko fakt trójsektorowej gospodarki, 
ale również szczególna trwałość form własności ogólnospołecznej. O. Lange 
pisał, że panujący typ własności i jej formy stanowią zawsze szczególną za- 
sadę organizacji społecznej. Otóż forma, jaka przez wiele lat towarzyszyła 
typowi własności ogólnospołecznej w Polsce preferowała w tej organizacji 
przede wszystkim rolę instytucji, a pomniejszała bezpośrednich produ- 
centów. Doprowadziło to do szczególnego rodzaju reifikacji własności 
ogólnospołecznej, co właściwie można określić jako nową formę jej wy- 
alienowania. Własność ogólnospołeczna stała się czymś zewnętrznym, wo- 
bec czego bezpośredni producent czuje się zwolniony od wszelkiej od- 
powiedzialności. W rezultacie takiego odpodmiotowienia własności ogól- 
nospołecznej, przy jednoczesnym funkcjonowaniu prywatnej własności 
środków produkcji i usług, ograniczona została również klasowa ideolo- 
giczna waloryzacja praktyki produkcyjnej, a tym samym poważnie pod- 
ważona zasada współokreślania świadomości przez cechy przysługujące 
socjalistycznemu bytowi społecznemu. 


Istotną także rolę w skomplikowanym procesie kształtowania się socja- 
listycznej świadomości społecznej pełnią sprzeczności charakterystyczne 
dla okresu przejścia od ustroju kapitalistycznego do socjalistycznego. Po 
uspołecznieniu podstawowych środków produkcji, a więc w momencie 
ukształtowania się ekonomicznych podstaw ustroju socjalistycznego, sto- 
sunki produkcji stanowią wewnętrzny element procesu produkcji, w prze” 
ciwieństwie do ustroju kapitalistycznego, w którym są one jego elemen- 
tem zewnętrznym. Jest to także ściśle związane ze zmianą zasadniczego 
celu produkcji; w ustroju socjalistycznym podporządkowana jest ona za- 
spokajaniu potrzeb społecznych, natomiast w kapitalistycznym — jest nim 
przede wszystkim zysk, pomnażanie kapitału. Pomimo tej jakościowej 
zmiany w okresie przeobrażeń socjalistycznych nadal jeszcze funkcjonują 
w życiu gospodarczym znaczne pozostałości po ustroju kapitalistycznym. 
Zasadnicza sprzeczność. jąka w tym czasie w ustroju socjalistycznym wy* 
stępuje, dotyczy głównie z jednej strony socjalistycznych stosunków pro- 
dukcji, z drugiej — niesocjalistycznej formy konsumpcji, która nadal pod- 
lega wszystkim niemal prawidłowościom kapitalistycznej gospodarki to- 
warowej. Wielkość i jakość konsumpcji zależą nie tyle od produkcji, ile . 
właśnie od posiadanych środków gwarantujących cyrkulację towarów. To 
współwystępowanie dwóch jakościowo różnych zasad: bezpośrednio zwią= 
zanej .z socjalistycznym charakterem stosunków produkcji i towarowo-ka- 
pitalistycznym konsumpcji — zaliczyć należy do poważnych przyczyn 
bor proces kształtowania się OCS eZAE] świadomości spo- 
ecznej. 


"Te i inne osobliwości przeobrażeń socjalistycznych w Polsce znajdują 
niewątpliwie swój wyraz także w ideologicznych i politycznych posta- 
wach pewnej grupy członków partii. Zarówno zróżnicowanie ideologiczne 
społeczeństwa, jak i fakt, że jest to partia rządząca, decydują, iż do jej sze- 
regów przenikają rozmaite jednostki koniunkturalne. Są to z reguły lu- 
dzie o rozbudzonych ambicjach, żądni wyróżnienia się w panującym ukła- 
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dzie ról i funkcji społecznych. Ważnym motywem ich kariery jest także 
dążenie do zapewnienia sobie materialnego i kulturowego komfortu. Ich 
zwykle wyróżniającą cechą jest tzw. dyspozycyjność, która szczególnie by- 
wa demonstrowana w okresach względnej stabilizacji panujących sto- 
sunków społecznych i politycznych. W czasach jednak częściowej chociaż- 
by ich destabilizacji partyjna dyspozycyjność tego rodzaju jednostek roz- 
pływa się w mgławicy oficjalnych zadań zawodowych i obowiązków 
służbowych niczym przysłowiowa kamfora. Dzieje się tak na skutek tego, 
iż ich członkostwo partyjne uwarunkowane jest przede wszystkim tym, 
że jest to partia rządząca, gwarantująca w jakiś sposób urzeczywistnianie 
żywionych przez nich aspiracji społecznych. 


Z dużym prawdopodobieństwem można przyjąć, iż każda partia rządzą- 
ca w jakimś stopniu narażona jest na przynależność do niej jednostek 
koniunkturalnych. Pod tym względem nasza partia zapewne nie 'stanowi 
jakiegoś wyjątku. Rzecz jednak w tym, jaką rolę one pełnią w życiu par- 
tii, a zwłaszcza w jej społeczno-ideologicznej i politycznej funkcji związa- 
nej z realizacją perspektywicznych celów socjalizmu. Z tych też wzglę- 
dów problem ten, jak sądzę, zwłaszcza w partii leninowskiego typu winien 
być z uwagą śledzony i w sposób rozumny rozstrzygany. 


Koniunkturalna przynależność partyjna idzie z reguły w parze z ambi- 
cjami, które w swej realizacji nie mają zbytniej szansy wykroczenia: poza 
tzw. średni poziom organizacji życia społeczno-gospodarczego, politycz- 
nego i kulturalnego. Przy względnej stabilizacji stosunków społeczno- 
-politycznych nie jest ona na tym poziomie organizacji społecznej specjał- 
nie narażona na swoje ideologiczne obnażanie. Jednakże ten średni -po- 
ziom ról i funkcji bezpośrednio wiązany jest z szeroko pojętą praktyką 
społeczną, z codziennym życiem obywateli. Znaczenie więc koniunktura- 
listów partyjnych w kształtowaniu rzeczywistych socjalistycznych sto- 
sunków oraz odpowiadającej im socjalistycznej świadomości społecznej 
jest wprost proporcjonalne do miejsca, jakie zajmują w ogólnospołecznej 
organizacji życia. Fakt ten wskazuje na praktyczną doniosłość koniunktu- 
ralizmu ideologiczno-politycznego. Z natury rzeczy jest on nie tylko no- 
sicielem, ale także główną ostoją werbalizmu ideologicznego, powielają- 
cego przy różnych okazjach, na rozmaite sposoby dogmatyczne reguły, 
które w istocie rzeczy stanewią tylko barwy ochronne dla ukrycia wła- 
snych ambicji i aspiracji społecznych. Udział koniunkturalnych członków 
partii w procesie społecznego dyskredytowania jej siły ideologiczno=poli- 
tycznej nie powinien być lekceważony. 


Skutecznym lekarstwem na tego rodzaju schorzenie partii rządzącej 
jest konsekwentna i jasna w swych kryteriach polityka kadrowa. Partia 
nie może rezygnować z efektywnych działań jednostek ambitnych. Mają one 
pełne obywatelskie prawa ich zaspokajania zgodnie ze społecznie óbo- 
wiązującymi normami życia. Jednakże polityka kadrowa partii uwzględ- 
niać musi nie tylko ambicje poszczególnych jednostek, ale przede wszyst- 
kim ich kompetencje zawodowe i kwalifikacje ideowo-moralne, zgodnie 
zresztą ze społeczno-politycznym programem partii. Taką właśnie politykę 
kadrową uznać trzeba za niezbędny warunek procesu kształtowania socja- 
listycznych stosunków społecznych i odpowiadającej im świadomości eo: 
wo-politycznej. | 
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Wybór priorytetów 


- Współczesny etap rozwoju socjalistycznej praktyki w Polsce wyznaczą 
szczęgólny typ zadań nąukom społecznym. Skłonny jestem przyjąć, że ich 
rola w budowie socjalizmu w naszych obecnych warunkach społeczno- 
-politycznych polegać powinna głównie na stymulowaniu procesu kształto- 
wania socjalistycznej świądomości. 

Wydarzenia ostatnich pięciu lat, jak również bieżąca praktyka społecz- 
na wykazują, iż proletariącka świadomość społeczna, klasowo-robotniczy 
punkt widzenia, którego bazą byłaby ideologia i teoria marksistowsko-le- 
ninowska, są więcej niż niewystarczające. Podejmowane próby kwali- 
fikacji świadomości ideologiczno-politycznej współczesnego społeczeństwa 
polskiego wskazują na daleko idące jej zróżnicowanie zarówno pod wzglę- 
dem jakościowym, jak i zakresu społecznego. Najczęściej wskazuje się na 
pięć jej typów, które najogólniej można scharakteryzować następu 'sco: 
po. pierwsze — socjalistyczna świadomość społeczna, programowo « ią- 
znana z ideologią i i teorią marksistowską o wyraźnie zakrzepłym stanie, wy- 
wodzącym się z praktyki lat: bezpośredniej walki o wprowadzenie w życie 
podstawowych zasad ustroju socjalistycznego; po drugie — jej swoistą 
negację stanowią trzy inne typy (raczej podtypy), mianowicie: a) świa- 
domość socjalistyczna o wyraźnie twórczym stosunku do naukowego so- 
cjalizmu i teorii marksistowsko-leninowskiej, usiłująca wykorzystać do- 
"świadczenia nie tylko międzynarodowego ruchu komunistycznego oraz 
praktyki budownietwa socjalistycznego, ale także przeobrażenia cywiliza- 
cyjne i kulturalne współczesnych społeczeństw; b) świadomość rewindyku- 
jąca generalne założenia teoretyczno-ideologiczne marksizmu-leninizmu, 
co częsta mieści się w tradycyjnym nurcie rewizjonistycznym oraz c) świa- 
domość wyraźnie adaptująca teorie i doktryny pozamarksistowskie do 
ideologicznej samowiedzy partii marksistowsko-leniowskiej oraz do jej 
praktyki socjalistycznej; po trzecie — zafałszowana świadomość socjali- 
styczna polegająca na wręcz trade-unionistycznym jej utożsamieniu, co 
pozbawia ją nadrzędnych wartości określających ostateczne cele oraz ogra- 
nicza i wypacza jej klasowy charakter; po czwarte — świadomość czysto 
praktyczna, zindywidualizowana, kultywująca tzw. życiowe wartości prak- 
tyczne określane zwykle zdroworozsądkowo i wspierane przez styl życia 
mieszczańsko-burżuazyjny oraz różnego rodzaju tradycje kulturowe, u- 
kształtowane w całkowicie odmiennych warunkach organizacji społecznej, 
i wreszcie po piąte — świadomość jawnie opozycyjna i wroga ideologii 
socjalistycznej marksizmu-leninizmu oraz praktyce realnego socjalizmu. 

Niezależnie od tego, czy jest to trafna charakterystyka klasyfikacji 
świadomości ideologiczno-politycznej naszego obecnego społeczeństwa, fak- 
tem jest, iż jej niedowład polega głównie na klasowej nieadekwatności 
wobec socj jalistycznej praktyki z natury swojej klasowo określonego pań- 
stwa i panującego w Polsce ustroju. Ta sama klasowa nieadekwatność 
ideologiczna cechuje zwykle nauki społeczne. I nie ma w tym niczego nad- 
zwyczajnego, bowiem środowiska naukowe reprezentujące tę dziedzinę 
wiedzy nie żyją na pustkowiu, lecz stanowią integralną część współczesne- 
go nam społeczeństwa polskiego oraz jego praktyki materialnej i duchowej. 
Ten rzeczywisty pluralizm ideologiczno-polityczny stanowi też szczegól- 
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ośrodków. gdyż kamufluje on rlasowe sprzeczności wynikające z rozbież- 
nych interesów i dążeń społecznych. Zasadniczym jego skutkiem jest też 
zahamowanie procesu ideologicznego i politycznego samookreślania się 
klasy robotniczej, a tym samym ograniczenie stymulacji świadomościowej 
rozwoju socjalistycznej praktyki. 

Świadomość społeczna jest nie tylko prostym odzwierciedleniem właś- 
ciwości, które obiektywnie przysługują praktyce. Jest ona zawsze ich su- 
'biektywnym ujęciem i, w tym też sensie, wytworem kolektywnie pojętego 
podmiotu. Z uwagi na to przysługuje świadomości względnie autonomiczny 
charakter wobec praktyki, co decyduje, że pełni ona w niej funkcję szcze- 
gólnego regulatora. Znana teza marksistowska — „byt określa świado- 
mość” — wskazuje jedynie na to, że jest ona zawsze świadomością panują- 
cej historycznie praktyki społecznej, że — innymi słowy — jej jakościowe 
zróżnicowanie odzwierciedla różne cechy i właściwości, w jakie obiek- 
tywnie obfituje praktyka społeczna. Jednakże ta marksowska teza w żad- 
R wypadku nie wyklucza jej subiektywnego i zarazem twórczego cha- 
rakteru. 

To, jakie cechy i właściwości historycznie określonej praktyki konsty- 
tuują daną postać świadomości społecznej, zależy więc od jej subiektywnę- 
go ujęcia. W odniesieniu do tej samej praktyki może ono być różne za- 
równo pod względem zakresu, jak i jakości. Zależy to od klasowego punk- 
tu widzenia, od żywionych klasowych interesów i dążeń. Niezależnie więc 
od tego, z jakim ujęciem rzeczywistości społecznej będziemy mieli. do 
czynienia, z jaką postacią świadomości wiązać się będzie dana praktyka, to 
właśnie jej cechy obiektywne ostatecznie określają treść świadomości. 

Jej subiektywny charakter, jak to już podkreślano, przesądza o tym, że 
pełni ona wobec praktyki istotną funkcję regulatywną. Oznacza to swoi- 
sty, podmiotowy sposób determinowania masowych działań ludzkich zmie- 
rzajscych do reprodukowania, poszerzania i pogłębiania tych obiektyw- 
nych cech praktyki, które ujmowane subiektywnie tworzą daną świado- 
mość ideologiczno-polityczną. Zróżnicowanie świadomości warunkuje więc 
zróżnicowany rozwój praktyki społecznej. I jest to fakt społecznie bardzo 
doniosły. 

Z tego też względu uznać trzeba za zdroworozsądkową utopię Gizókwiad: 
"czenie, w mysl którego można nie tylko tworzyć i rozwijać socjalistyczne 
siły wytwórcze i odpowiadające im stosunki społeczne zachowując ideolo- 
giczny i polityczny pluralizm świadomości społecznej. Ten typ utopii mil- 
cząco zakłada co najmniej dwojakie pojmowanie procesu dziejowego i w 
obydwu wypadkach jest ono zdecydowanie różne od marksistowskiego. 
Mechanicyzm konkuruje tutaj ze skrajnym naturalizmem. Oto wierży się, 
że mużliwy jest rozwój i postęp socjalistycznej praktyki społecznej pomimo 
istnienia całych obszarów niesocjalistycznej świadomości społeczno-ideo- 
logicznej. Z drugiej strony żywi się złudzenie, że niejako w drodze natu- 
ralnej konkurencji różne postacie „fałszywej” świadomości zostaną w koń- 
cu wyeliminowane przez jej postać rzeczywistą, odpowiadającą socjąli- 
stycznej praktyce społecznej. Utopie mają jęcnak to do siebie, że nie dają 
się w żaden sposób urzeczywistniać. 


Warunkiem skutecznego i postępowego rozwoju socjalistycznej prak- 
tyki jest ukształtowanie w społeczeństwie dominującej roli socjalistycz- 
nej świadomości ideowo-politycznej. Nie wydaje się bowiem możliwę zbu- 
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„dowanie socjalistycznej bazy bez odpowiadającej jej jakościowo ideolo- 
giczno-politycznej nadbudowy. Z tej też racji aktualne jest nadal 
marksistowsko-leninowskie twierdzenie o konieczności wnoszenia przez 
partię do mas świadomości umożliwiającej im  klasowo-ideologiczne 
samookreślenie. Naukową postacią tej świadomości pozostaje mark- 
sizm zarówno jako teoria naukowego socjalizmu, jak i procesu dziejowego, 
którego kolektywnym podmiotem są świadome swych interesów i perspe- 
ktywicznych dążeń masy społeczne. Innymi słowy — warunkiem nieod- 
zownym dalszych postępowych przeobrażeń socjalistycznych jest więc do- 
minacja w świadomości społecznej teorii i ideologii marksistowsko-leninow- 
skiej. Tę prawdę trzeba jasno sformułować, bez zbędnej kokieterii wobec 
tych zwłaszcza, którzy jawnie opowiadają się za pluralizmem nie tylko 
politycznym, ale przede wszystkim ideologicznym. 

Uwzględniając powyższy tok rozumowań łatwo spostrzec, że prioryteto- 
wym, a być może zasadniczym — zadaniem marksistowskich nauk społecz- 
nych na obecnym etapie rozwoju socjalistycznej praktyki w Polsce jest 
kształtowanie socjalistycznej świadomości ideologicznej. Rzecz jasna, iż 
wysiłki podejmowane w tym kierunku nie mogą być pojmowane jako 
swego rodzaju uzasadnienie, a co gorsze — usprawiedliwienie realizowanej 
w różnych dziedzinach życia społecznego socjalistycznej polityki. Zadanie 
to nauki społeczne mogą pełnić pod warunkiem, że stosowany przez nie 
zespół norm i dyrektyw metodologicznych, umożliwiający rozstrzyganie 
podejmowanych problemów, reprezentować będzie i wyrażać klasowy 
punkt widzenia klasy robotniczej. Innymi słowy — jeżeli nauki społeczne 
mają mieć rzeczywisty udział w kształtowaniu socjalistycznej świadomości 
społecznej, to one same muszą respektować taki typ metodologicznej samo- 
wiedzy. który w sposób programowy związany jest z teorią naukowego 
socjalizmu oraz materialistycznego pojmowania procesu dziejowego. 

Ta bezpośrednia niejako funkcja ideologiczna nauk społecznych, wynika- 
jąca z metodologicznego respektowania klasowego punktu widzenia, może 
realnie stymulować proces socjalistycznych przewartościowań świadomości, 
jeżeli gwarantować ona będzie naukowe rozpoznanie rzeczywistości spo- 
łecznej. Tę zaś rzeczywistość konstytuują (tworzą) zobiektywizowane wy- 
tworv ludzkich działań praktycznych, pozostających w ścisłym związku ze 
stanem świadomości społecznej. Dlatego też — mając na względzie ową 
świadomość, a zwłaszcza jej socjalistyczny charakter, wydaje się wręcz 
konieczne, aby funkcja poznawcza marksistowskich nauk społecznych 
szerzej niż dotychczas uwzględniała w swym opisie — społeczne wartości 
nadrzędne poszczególnych klas i warstw społecznych. gdyż to one właśnie 
wyznaczają ich zasadnicze, ideologiczne i polityczne, zróżnicowanie. Kry- 
tyczna analiza naukowa powinna nie tylko obejmować genezę, ale przede 
wszystkim regulatywną rolę owych wartości w masowych zachowaniach 
zarówno gospodarczych, społeczno-politycznych, jak i kulturalnych tychże 
klas i warstw. 

Dla marksisty tego rodzaju wartości pozostają zawsze obiektywnymi sta- 
nami historycznie określonej praktyki społecznej. Ich więc opis nie spro- 
wadza przedmiotu nauk społecznych do sfery czysto subiektywnej. Wręcz 
odwrotnie: aby wyjaśnić i zrozumieć dany stan świadomości społecznej, 
subiektywnie determinującej masowe zachowania ludzkie, konieczna jest 
gruntowna oraz wieloaspektowa analiza materialnej praktyki społecznej. 
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Chodzi jednak o to, aby analiza ta miała wyraźnie podporządkowany cel, 
którym winny być nadrzędne wartości poszczególnych klas i warstw 
społecznych, stanowiące świadomościową determinantę ich materialnej, 
politycznej i kulturowej praktyki. 

Zasadniczym brakiem dotychczas uprawianych i rozwijanych badań 
marksistowskich nauk społecznych, przesądzającym o ich ideologicznym 
i poznawczo-praktycznym niedowładzie, było, po pierwsze — unikanie za 
wszelką niekiedy cenę klasowego punktu widzenia w założeniach me- 
todologicznych i respektowanie, jak to trafnie zauważył H. Bednarski, ideo- 
logii „ogólnoświatowego współistnienia akademickiego” oraz po drugie — 
ograniczenie naukowego opisu rzeczywistości społecznej do rejestru przy- 
sługujących jej cech i prawidłowości bez wyraźnego związku z klasowo i 
warstwowo zróżnicowanymi nadrzędnymi wartościami społecznymi. Kla- 
sowe ograniczenia dotyczące zarówno sarmmowiedzy metodologicznej, jak i 
funkcji poznawczej (opisowej). nauk społecznych w zasadniczy wręcz spo- 
sób zadecydowały o ideologicznej i zarazem praktycznej niewydolności ich 
osiągnięć poznawczych. Mówiąc wprost — wyniki tych nauk nikogo lub 
mało Kogo interesowały, bowiem pozostawały one poza rzeczywistymi 
problemami, a przede wszystkim poza interesami i dążeniami poszczegól- 
nych klas i warstw społecznych. Niewiele też z nich pożytku miały tzw 
grupy decyzyjne, menedżerowie życia społeczno-gospodarczego i politycz- 
nego, gdyż świadomie zakładana aklasowa aplikacja rezultatów poznaw- 
czych przesądzała o ich praktycznej wręcz bezużyteczności. 

W klasowo zróżnicowanej strukturze różne stany rzeczy, przysługujące 
obiektywnie praktyce społecznej, podnoszone są do rangi nadrzędnych 
wartości poszczególnych klas i warstw. Zadaniem poznawczym marksisto- 
wskich nauk społecznych jest więc w pierwszym rzędzie rozpoznanie me- 
chanizmów powstawania i upowszechniania się tego rodzaju wartości 
jako subiektywnych determinant klasowo-warstwowych zachowań społecz- 
nych. Jedynie w oparciu o takie rozpoznanie mogą one konstruować alter- 
n»tywne modele praktyki, sprzyjające ugruntowywaniu i umacnianiu so- 

"istycznej świadomości społecznej. 
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„Nowe Drogi” w sierpniu 1986 r. otwarły na swych łamach nową 
rubrykę redakcyjną pod nazwą „Teoria i praktyka propagandy”. Upa- 
truję w tym fakcie próbę pobudzenia do dyskusji na jakże aktualny 
temat środowiska naukowego i praktyków propagandy. Zainteresowanie 
propagandą wynika z wielu społeczno-politycznych i militarnych uwarun- 
kowań. Propaganda stała się narzędziem walki politycznej, ideologicznej 
i militarnej. Układ sił klasowych w świecie, podział świata na dwa prze- 
ciwstawne ugrupowania polityczne, społeczno-ekonomiczne i militarne, do- 
konana rewolucja naukowo-techniczna w sferze telekomunikacji stwarzają 
na działalność propagandową szczególne zapotrzebowanie społeczne. 

Nową rubrykę zapoczątkowało dwóch autorów, Wiesław Kozłowski 
i Henryk Kula, kreślących szeroką panoramę problemów do dyskusji. W 
artykułach tych, podejmujących bardzo rozległą problematykę, uwidacznia 
się próba określenia miejsca i istoty opinii publicznej w ustroju socjali- 
stycznym oraz próba zarysowania problemów badawczych, ich struktury 
w zakresie teorii propagandy, jej metodologii i metodyki. Są to artykuły 
niezmiernie interesujące, prowokujące do dyskusji, a same ze swej istoty 
również dyskusyjne. Taką dyskusyjność rodzi zwłaszcza nieuzasadniona 
ocena socjalistycznej literatury przedmiotu z zakresu teorii i metodologii 
propagandy. Ma ona już współcześnie bardzo obszerną literaturę przedmio- 
tu zarówno w Związku Radzieckim, Bułgarii, jak i w Polsce. Poznanie 
jej zawartości przekracza już możliwości badawcze pojedynczego człowie- 
ka. Spis tytułów książek i artykułów przedstawiałby obszerną monogra- 
fię. Warto nadmienić, że w Związku Radzieckim ponad 150 instytutów, 
placówek naukowych zatrudniających ok. 10 tys. pracowników zajmuje się 
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badaniem opinii publicznej. Nie każdy artykuł czy praca naukowa musł 
żawierać w tytule słowo propaganda. Dobrze byłoby, gdyby każdy partyj- 
ny propagandzista znał prace z prasoznawstwa, teorii wychowania czy te- 
orii nauczania, nie mówiąc już o psychologii społecznej. Dla przykładu 
warto, jak sądzę, wskazać na prace W. Pisarka(1) czy T. Pszczołowskie- 
go(2). Są też książki nie noszące w tytule terminu propaganda”, a mające 
wielorakie powiązanie z teorią socjalistycznej propagandy. 

Nie podzielam poglądu H. Kuli wyrażonego w pytaniu: „Gdzie tkwi źró- 
dło i jakie przyczyny subiektywne powodują, że rzeczywisty stan wiedzy 
o propagandzie jest tak nikły, nieuporządkowany, a wykładnia proble- 
mów teoretycznych często rażąco subiektywna?”. 

Nie kwestionuję, że na gruncie polskim są prace gubiące założenia 
teoretyczne i metodologiczne leninowskiego modelu propagandy, że czasa- 
mi uwidacznia się w literaturze obcy marksizmowi punkt widzenia — po- 
dejście manipulacyjne. Jednakże stan wiedzy o istocie, funkcjach społecz- 
nych, zasadach działania socjalistycznej propagandy jest już rozległy. In- 
na sprawa, to forma istnienia tej wiedzy i dostępności do niej. Formy 
upowszechnienia tej wiedzy są ubogie — brak podręczników, zasadnych. 
kierunkor'ych opracowań metodycznych. Skąpa jest wiedza w zakresie 
socjalistycznej kontrpropagandy. Praktyk propagandy nie ma czasu, a w 
wielu wypadkach i dostępu do prac z zakresu teorii propagandy Oczekuje 
informacji zwartej, zawierającej najbardziej istotne wskazania teoretycz- 
ne i metodyczne. 

Nie istnieje propaganda w ogóle, Istnieje tylko konkretne działanie, 
określone tym mianem, prowadzone przez danego jej dysponenta — partię 
polityczną czy instytucję społeczną. Dlatego należy stwierdzić, że chodzi 
nam o teorię i metodologię propagandy PZPR. 


II 


W systemie politycznym państwa istotną rolę odgrywają złożone prob- 
lemy komunikowania się ludzi, zarówno za pomocą środków masowego 
przekazu, jak i w kontaktach osobistych. Bez świadomego i celowego 
óbiegu informacji nie można wyobrazić sobie sprawnego funkcjonowania 
społeczeństwa socjalistycznego. Rodzi się więc problem, jakim zakresem 
treści, jaką dziedziną społecznego komunikowania zajmuje się propagan- 
da? Odpowiedź na to pytanie tylko pozornie może być jednoznaczna, 
choć najważniejszą treść propagandy socjalistycznej stanowi ideologia 
socjalistyczna i polityka partii marksistowsko-leninowskiej i państwa so- 
cjalistycznego. Problem w tym, że same pojęcia ideologia i polityka są 
bardzo złożone, wieloaspektowe, dynamiczne. Ich zakres stale ulega zmia- 
nie. Podstawową więc treść propagandy zajmują poglądy ideologiczne 
i polityczne. 

Komunikacja w miarę klasowego podziału społeczeństwa przekształciła 
się w jeden z ważnych instrumentów sprawowania panowania klasowego 
czy sprawowania władzy politycznej. Działalność propagandowa jest więc 
jednym z istotnych elementów społecznego porozumiewania się ludzi. Prze- 
kązywane przez nią idee, poglądy, wartości, treści, wzorce postępowania 


*" (1) W Pisarek: Retoryka dziennikarska. Warszawa 1876. 
(2) T. Pszezołowski: Umiejętność przekonywania i dyskusji, Warszawa 1963, 
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są zawsze związane w sensie genetycznym i funkcjonalnym z interesami 
klas społecznych. Cechą więc charakterystyczną każdej propagandy jest 
związek z interesami przede wszystkim klas społecznych, partii politycz- 
nych, instytucji religijnych. Nie ma potrzeby uzasadniania powszechnie 
zńanego faktu, że od charakteru idei panujących nad umysłami i uczucia- 
mi ludzi zależy kierunek ich zachowania, zwłaszcza masowe zachowania 
społeczne czy polityczne. Przekonań i postaw : ideologicznych czy politycz- 
ńych nie można ludziom narzucić siłą, ale siłą można narzucić na pewien 
okres zachowanie wybranych grup ludzi. Istotną przesłankę metodologicz- 
ną wypowiada w tym względzie F. Engels pisząc: „Nie znamy takiej siły, 
która potrafiłaby jej — przy dobrym stanie zdrowia i przytomnie — 
narzucić przemocą jakąś myśl”(3) (jej, chodzi o jednostkę — J. M.) 

Komunikacja w sferze ideologii i polityki wyodrębniła się w specylicz- 
ną działalność ludzką — zwaną propagandą. Zjawiska i procesy zwią- 
zane z tą komunikacją powstawały wraz ze społeczeństwami klasowymi. 
Propaganda sprzyjała realizacji interesów klas posiadających. W procesie 
dziejowym rozwija się żywiołowo świadomość :klas ujarzmionych. „W po- 
litycznej historii aktualna 'rewolueyjna, reformistyczna, reakcyjna czy 
kontrrewolucyjna działalność klas i odpowiednich instytucji społecznych, 
poprzez które starały się one realizować swoje interesy — partii, państw, 
zakonów rycerskich, lóż masońskich czy tajnych stowarzyszeń — z mniej- 
szą lub większą starannością przygotowywana była przez działalność pro- 
pagandową skłaniającą masy ludzi do psychicznego odbioru szeczywistości 
w określony sposób”(4). 

Podstawowy zakres badawczy dla teorii i metodologii socjalistycznej 
propagandy to badanie procesów i zjawisk związanych z upowszech- 
nianiem ideologii marksistowsko-leninowskiej, linii politycznej i programu 
działania PZPR, procesu wnoszenia do potocznej świadomości wartości 
ideologii socjalistycznej. Upowszechnianie ideologii i polityki spotyka się 
z przeciwdziałaniem sił obcych i wrogich socjalizmowi. Siłą więc rze- 
czy, równorzędną problematyką stają się kwestie związane z obroną ra- 
cji socjalistycznego państwa, obroną ideologii socjalistycznej, z demasko- 
waniem antysocjalistycznej działalności imperializmu i innych sił obcych 
socjalizmowi. Ta sfera badań dotyczyłaby roli, miejsca propagandy w 
procesie kształtowania socjalistycznego charakteru świadomości społecz- 
nej. Kolejny rozległy obszar badawczy to procesy i zjawiska związane 
z ukształtowaniem prosocjalistycznego charakteru opinii publicznej. 

H. Kula proponuje następujące zasadnicze działy tej dyscypliny nauko- 
wej w rodzaju: „a) podstaw wiedzy o propagandzie, b) teorii propagan- 
dy. c) metodologii i d) metodyki działalności propagandowej” (s. 94). 

Przedłożona propozycja może być podstawą do interesującej dyskusji. 
Na tle tej propozycji rodzą się wątpliwości. Czy wiedza o propagandzie 
ma się rozwijać na pograniczu socjologii, psychologii społecznej i polito- 
logii, a częściowo nawet filozofii i historii? — jak to proponuje autor. 
Czy zasudnie jest, a myślę, że już pora, mówić o psychologii propagandy. 
socjologii propagandy itp. Istnieje już ogromny zasób wiedzy o środkach 
masowego przekazu, jest więc to wiedza pośrednio i bezpośrednio zwią- 

(3) F Engels: Anty-Diihring, Warszawa 1956, str. 99. 


(4) J A Szeskowin: Społeczno-psychologiczne aspekty propagandy w psychologii 
społecznej i politycznej, Wybór tekstów z lit. naukowej, 1980, str. 20. 
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zana z teorią i socjotechniką propagandy Uważam, że związki wiedzy 
o preLagandzie są o wiele szersze, a przede wszystkim wiążą się z teorią 
polityki, teorią partii marksistowsko-leninowskiej, teorią informacji, teo- 
rią wychowania itp Wyrażone myśli wskazują już w dostatecznym stop- 
niu na trudności teoretyczne związane z fenomenem propagandy jako 
zjawiskiem i działalnością przenikającą prawie wszystkie dziedziny życia 
społecznego. Chciałbym więc z kolei poddać pod dyskusję próbę określe- 
nia podstawowych kierunków badawczych: 

— rola i miejsce propagandy w walce ideologicznej i politycznej; 

— rola i miejsce propagandy w procesie rewolucyjnych przeobrażeń 
społeczeństwa; 

— rola i miejsce propagandy w kształtowaniu socjalistycznej orientacji 
świadomości społecznej i opinii publicznej; 

— propaganda jako czynnik integracji i dezintegracji społecznej; 

— specyfika działalności propagandowej ze względu na sfery i formy 
świadomości społecznej (ideologiczna. światopoglądowa, polityczna, 
prawna, ekonomiczna, etyczna, religijna [antyreligijna], techniczna 
osiągnięć nauki); 

— metodologia i metodyki szczegółowe; 

— propaganda a procesy i zjawiska sterowania społecznego; 

— środki propagandy, ich specyfika i właściwości; 

— problemy skuteczności i efektywności propagandy; 

— organizacja działalności propagandowej przez poszczególne instancje 
partyjne i instytucje państwowe; — 

— przeciwdziałanie wojnie psychologicznej i dywersyjno-ideologicznej. 
Wymienione propozycje wskazują jedynie na potrzebę podjęcia tych 

problemów. Dysponent propagandy, ze znanych sobie powodów, może 

preferować jedne problemy badawcze, a inne uznawać za drugorzęd- 
ne 

Sygnalizując problem. należy stwierdzić, że podmiotem socjalistycznej 
propagandy w naszym kraju jest Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
i instytucje państwa socjalistycznego Partia występuje bądź jako bezpo- 
średni organizator propagandy. bądź jako jej inspirator wobec instytucji 
państwowych i społecznych. Jej ideologia, program działania i polityka 
stanowią podstawową treść propagandy Problem jednak w tym. że w na- 
szym państwie można legalnie i nielegalnie uprawiać propagandę upow- 
szechniającą wartości obce socjalizmowi. Siłą więc rzeczy, układ sił we- 
wnętrznych oddziałuje dysfunkcjonalnie na system socjalistycznej propa- 
gandy. 

W naszych polskich warunkach czynników sprawczych socjalistycznej 
propagandy należy upatrywać na płaszczyźnie umiejętności prowadzenia 
działalności politycznej Na tym polega w istocie działalność propagando- 
wa i rozpatrywanie jej poza polityką jest po prostu zwykłym nonsen- 
sem. 


III 
Możliwości skut cznego oddziaływania socjalistycznej propagandy nie 
można rozpatrywać bez uwzględnienia konkretnego układu sił klasowych, 
poziomu rozwoju sił wytwórczych, stanu świadomości społecznej. Skute- 
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czność ma zarazem uwarunkowania obiektywne i subiektywne. Granice 
więc skutecznego oddziaływania propagandy są wyznaczane podstawowymi 
tendencjami rozwoju społecznego. Rozpatrywanie socjalistycznej propa- 
gandy w izolacji od linii politycznej partii marksistowsko-leninowskiej, 
jej działalności politycznej, poziomu rozwoju marksistowsko-leninowskich 
nauk społecznych należy do istotnych nieporozumień teoretycznych, co 
więcej — prowadzi do „dobrochciejstwa”, kieruje na pozycje burżuazyjnej 
teorii manipulacji. 


Propagandę należy rozpatrywać przede wszystkim uwzględniając na- 
stępujące przesłanki, a więc: 
— propaganda jako instytucja; 
— propaganda jako działalność polityczna; 
— propaganda jako treść uwarunkowana interesami klas i partii polity- 
cznych, 
— problem jakości teorii i metodologii propagandy, jak i jakość ich 
przyswojcaia przez aktyw ideologiczny partii. 


Sytuacja w tym względzie nie jest jednoznaczna. Nie dysponujemy me- 
todologią propagandy, zwłaszcza wysokojakościową odpowiadającą po- 
trzebom aktualnej walki ideologicznej i politycznej, nikła jest znajomość 
teorii i metodologii propagandy wśród ludzi parających się działalnością 
propagandową. Współczesna propaganda nie jest chałupnictwem, a wysoko 
zorganizowaną działalnością społeczną, wymagającą sprawnej organizacji, 
oddania ideowego kadr, wysokiej jakościowo techniki w sferze telekomu- 
nikacji, dużych umiejętności warsztatowych propagandzistów. 

Rozpatrując problemy skuteczności propagandy w literaturze przedmio- 
tu akcentuje się przede wszystkim umiejętności socjotechniczne: dobór 
celów, taktyki, form, metod, wykorzystanie środków. Nie negując znaczenia 
czynnika socjotechnicznego wśród uwarunkowań skuteczności propagandy, 
stanowiącego jednak rolę pomocniczą, podstawowych uwarunkowań jej 
skuteczności należy upatrywać w kategoriach ideologicznych i politycz- 
nych. Komuniści nie dlatego wywierali wpływ na masy, że byli mistrzami 
propagandy, ale dlatego, że jej treść odpowiadała tendencjom rozwoju spo- 
łecznego, podstawowym interesom klasy robotniczej i biednego chłopstwa. 
„A więc treść, jej związek z interesami klasy robotniczej i jej sojuszników, 
jak wykazuje doświadczenie społeczne naszego ruchu, odgrywają zasadni- 
czą rolę w procesie ideologicznym. 


Problem uwarunkowań skuteczności partyjnej propagandy można rozpa- 
trywać z różnych punktów widzenia. Jak stwierdziliśmy, uwarunkowania 
ideologiczne są podstawowe. Występują one jednocześnie jako swoistego 
rodzaju ograniczenia skuteczności. Wiadomo, że demagogia społeczna, 
praktyka manipulacji psychologicznej, wykorzystywanie w propagandzie 
uczuć religijnych, mitów i uprzedzeń społecznych, nacjonalizmu i szowiniz- 
mu itp. okazują się skuteczne, ale komuniści nie mogą z nich korzy- 
stać ze względu na swój świat wartości ideologicznych i etycznych. Sku- 
teczność jest więc świadomie ograniczana. Nie można więc rozpatrywać 
kategorii skuteczności nie uwzględniając jedności celów doraźnych, o krót- 
kim horyzoncie czasowym i celów o szerokiej perspektywie historycznej. 
„ Należy w tym względzie przestrzegać zasady, że realizacja celów bieżących 
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nie może być w sprzeczności z realizacją celów w przyszłości. Nąruszanie 
tej zasady prowadzi do odrywania się partii od mas, do utraty jej prze- 
wodniej roli, ograniczania zaufania. | si | 

Chciałbym zwrócić uwagę na ważny moment uwarunkowań skuteczko- 
ści propagandy socjalistycznej wynikający z ideałów humanizmu soejżli- 
stycznego. Mam tu na uwadze podejście teoretyczne określające rolę człó+* 
wieka pracy w życiu społecznym. Można traktować ludzi pracy w katego- 
riach przedmiotowych i instrumentalnych, i można ujmować' ich w katega- 
riach podmiotów politycznych, w kategoriach twórców i gospodarzy ustro- 
ju socjalistycznego. Ten drugi punkt widzenia dominuje, mało, jest to okre- 
Ślający punkt widzenia naszej ideologii i programów działania partii ko- 
munistycznych. Nie może więc być odmiennego punktu widzenia w teorii 
socjalistycznej propagandy. Charakter naszej partii implikuje podejście 
metodologiczne do istoty skuteczności. Skoro członek partii i bezpartyjny 
człowiek pracy mają być podmiotem działania społeczno-politycznego 
i ekonomicznego, to siłą rzeczy partyjna propaganda musi preferować 
oświatę polityczną, rozwój kultury w kraju, rozwój osobowości człowie- 
ka pracy. | 

„Punktem wyjścia etyki marksistowskiej — pisze M. Michalik — jóst 
potraktowanie człowieka jako naczelnej wartości moralnej (..). Jóst 
więc człowiek twórcą swego świata, a także samego siebie, swych potrzeb 
i możliwości. I w tym tkwi jego godność i źródło wielkości (5). | 

Podmiotowe ujęcie roli człowieka pracy w walce o ustrój socjalistyczny 
jest cechą charakterystyczną wynikającą z tradycji myśli marksistowskiej 
i programów działania partii komunistycznych. Znamienna jest w tój 
sprawie wypowiedź F. Engelsa zawarta w „Anty-Diihringu”. Pisze oń: „W 
miarę zaniku anarchii w produkcji społecznej obumiera autorytet polity- 
czny państwa. Ludzie stając się wreszcie panami swych własnych form 
uspołecznienia stają się panami przyrody, panami samych siebie — stają 
się wolni. Dokonanie tego czynu wyzwalającego świat jest misją dziejową 
nowoczesnego proletariatu” (6). | 

Stosowane w propagandzie środki również nie są neutralne ideologiczhie 
i politycznie. Dla realizacji godziwych celów nie można używać niegedzi- 
_ wych środków. Jakość środków i metod w ocenie moralnej odbiorcy wpły- 
wa na ocenę treści. Użyte środki i metody mogą podnosić wartość ideolo- 
giczną treści, ale też mogą ją obniżać. Należy liczyć się w propagandzie 
z moralną oceną zastosowanych środków i metod. Chodzi o to przede wszy- 
stkim, czy klasa robotnicza użycie danych środków i metod działania poli- 
, tycznego akceptuje, czy nie akceptuje. Można by tę tezę zilustrować z naj- 
bliższego nam' doświadczenia. Weźmy dla przykładu przypadek ks. Po- 
piełuszki. W krajach zachodnich, zwłaszcza w USA, taki przypadek nie 
miałby najmniejszego znaczenia politycznego lub znaczenie lokalne. Na- 
tomiast w warunkach Polski Ludowej urasta on do rangi problemu 
społecznego i politycznego. Świadczy to o tym, jak nasze społeczeństwo 
głęboko zaakceptowało niektóre ideały humanizmu socjalistycznego. 

Zdaję sobie sprawę, z bardziej złożonego charakteru omawianego przy- 
padku Uwględniam jedynie relację: użyta metoda i środek — jej moral- 


(5) M. Michalik: Etyka marksizmu j moralność socjalistyczna, w: Etyka, str. 28%, 
(6) F. Engels, cyt. wyd., str. 319—320. | 
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„na ocena przez społeczeństwo i wywołane skutki społeczne. Należy uzmy- 
sływić sobie fakt, że kategoria środków i metod oprócz aspektu ideolo- 
gicznego i etycznego ma swą stronę prawną. Tym bardziej więc socjali- 
styczna propaganda nie może stosować metod i środków sprzecznych 
z socjalistycznym prawem. Dostrzegamy więc kolejny aspekt problemu 
ograniczeń skuteczności propagandy w warunkach naszego kraju. Są to 
jednak ograniczenia, które w konsekwencji, w perspektywie historycznej 
zwiększają skuteczność socjalistycznej propagandy. 


Środki i metody propagandy, oprócz uwarunkowań etycznych, ideolo- 
gicznych i prawnych, mają swą stronę socjotechniczną, czy inaczej mówiąc, 
wartość pragmatyczną. Czas i sytuacja są czynnikami każdorazowo wpły- 
wającymi na. sposób działania Problemu skuteczności nie można rozpatry- 
„wać w oderwaniu od celów i sytuacji. Skuteczność to nic innego jak stopień 
realizacji celu w danych warunkach obiektywnych. Okazuje się, że jedne 
1 te same środki i metody mają różną wartość pragmatyczną ze względu 
na czas (okres historyczny), sytuację społeczno-polityczną i ekonomiczną. 
Mogą one w jednym czasie i sytuacji okazywać się bardzo skuteczne, 
a w innej sytuacji i czasie mało lub „przeciwskuteczne”. Niebagatelną ró- 
lę spełniają w tym procesie środki techniczne związane z gromadzeniem, 
przetwarzaniem, kodowaniem i przekazywaniem informacji. Weźmy dla 
„przykładu młodzież i środki wideo. Sprzęt magnetowidowy wchodzi do 
powszechnego użytku Zezwala on na zróżnicowane zaspokajanie potrzeb 
informacyjnych i estetycznych młodzieży. Wyrzeka się ona wielu rzeczy, 
by móc kupić lub korzystać z tego sprzętu. Jest to stosunkowo nowa 
potrzeba. Bez jej zaspokajania ograniczamy partyjny wpływ na młodzież. 
Oczywiście problem jest bardziej złożony, nie tylko natury technicznej 
czy ekonomicznej. Dziś w obiegu są przeważnie nagrania z Zachodu. Jeżeli 
więc nie stworzymy przeciwwagi tej różnorodnej, tworzonej żywiołowo 
produkcji i reprodukcji wątpliwej wartości, to ograniczamy swój wpływ 
na młodzież i pozostawiamy pewną jej część przeciwnikowi. A więc, ze 
względu na nowe uwarunkowania procesów społecznego komunikowania 
1 rewolucję w sferze telekomunikacji, te momenty powinny być brane pod 
uwagę przy stosowaniu środków, form i metod propagandy Oczywiście. że 
nie chciałbym być zrozumiany, że myślę kategoriami przewagi środków 
nad celami. 


Użycie środków propagandy czy metod wywołuje już określone na- 
stępstwa w psychice ludzi — zainteresowanie lub brak, kształtowanie na- 
wyków korzystania z nich lub nie, wywoływanie żaciekawienia lub nie itp. 
B. Suchodolski zwraca uwagę na niezmiernie ważny moment dotyczący 
problemu stosowania środków. Uważa, że na ogół przy jego analizie gubi 
się z pola widzenia aksjologię moralną na korzyść kryterium „skuteczno- 
ści”. Zakłada się z reguły pragmatyczny punkt widzenia: działanie powin- 
no być skuteczne. „Natomiast rzadziej spotykamy towarzyszące temu py- 
"tanie, za jaką cenę, dlaczego i po co?*(7). 


| Myśli socjalistycznej o propagandzie obce jest ujmowanie problemu w 
kategorii przewagi środków nad celami. Postuluje ona potrzebę dostrzega- 


(7).B. Suchodolski: Socjalistyczny system wartości i strategia społecznego działa- 
nia, „Nowe Drogi” 1977, nr 4, str. 141—152. 
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nia równowagi między caki i środkami, między zadaniami aktualnymi 
iperspektywicznymi. . 

Analiza problemu uwałunkowań skuteczności propagandy ma charak- 
ter interdyscyplinarny. Można je badać z różnych punktów widzenia. W 
rozważaniach wstępnych zaakcentowano ideologiczne i aksjologiczne jej 
uwarunkowania. Można jednak brać pod uwagę inne punkty widzenia: 
pedagogiczny, psychologiczny, socjologiczny, teorii komunikacji społecz- 
nej, socjotechniki i inne. Obiektem oddziaływania każdej propagandy 
jest świadomość społeczna i opinia publiczna. Problemy związane z kształ- 
towaniem świadomości społecznej mają charakter strategiczny, częściowo 
koniunkturalny, ale przede .wszystkim niekoniunkturalny charakter. Ich 
realizacja wiąże się z odległym horyzontem czasowym. O wiele częściej 
propaganda wiąże się z kształtowaniem opinii publicznej. Powyższe stwier- 
dzenie nie neguje jednoczesnego kształtowania świadomości społecznej. 
Jednakże bez zdobycia władzy politycznej, wygrania wyborów itp., bez 
realizacji zadań bieżących, palących problemów współczesności nie można 
marzyć o realizacji celów perspektywicznych. Można, co prawda, mówić 
o dialektyce celów sytuacyjnych, związanych z kampanią polityczną, rea- 
lizacją danego programu partii a celami perspektywicznymi. W tym sensie 
jednocześnie realizujemy cele o różnej wartości poznawczej, znaczeniu spo- 
łecznym, o różnym stopniu trudności w ich osiąganiu itp. Praktyka ży- 
cia politycznego dowodzi jednak, że propaganda akcentuje w swym działa- 
niu cele doraźne, że po zdobyciu władzy politycznej przez klasę robot- 
niczą cele związane z kształtowaniem świadomości realizuje system oświa- 
ty w państwie, system działalności kulturalno-oświatowej, przeobrażenia 
w strukturze społecznej, nowe stosunki produkcji itp. Nie zamierzam nego- 
wać roli partyjnej propagandy w kształtowaniu socjalistycznej świadomo- 
ści społecznej, ale w obecnych warunkach propaganda preferuje zadania 
sytuacyjne. 

Gdy przedmiotem oddziaływania propagandy jest opinia publiczna, 
wówczas stosunkowo łatwo jest określić czynniki jej skuteczności. Np. 
wygranie działania nie tylko partyjnej propagandy, ale całokształtu jej 
działalności. Problem skuteczności propagandy ma więc swój wymiar 
partyjny i klasowy. Uwidacznia się jej służebna rola wobec interesów 
klasy, w tym tkwi jej siła i podstawowy warunek skuteczności. Konsek- 
wentne więc przestrzeganie partyjności i klasowości w propagandzie, to 
jeden z podstawowych warunków jej skuteczności. 

W literaturze przedmiotu w tej kwestii można wyodrębnić, nieco 
upraszczając problem, dwa zasadnicze stanowiska. Jedno zakłada dowol- 
ne kierowanie postępowaniem ludzi pod wpływem bodźców propagando- 
wych, drugie dostrzega realne, duże możliwości propagandy, ale ich nie 
absolutyzuje, nie przecenia i.dostrzega wiele ograniczeń. 

Pierwsze stanowisko z reguły akceptuje techniki manipulacji psycholo- 
gicznej, stosuje demagogię społeczną, wykorzystuje wszelkie środki w 
działaniu, nie ma żadnych ograniczeń moralnych, kieruje się jedynie kry- 
terium skuteczności. Klasycznym przykładem tego działania w przeszłości 
była propaganda faszystowska, a współcześnie propaganda imperialistycz- 
na USA w ramach dywersji ideologicznej i wojny psychologicznej. Pod- 
stawą tego działania jest przeświadczenie o braku racjonalnego myślenia 
przez ludzi pracy, pogarda.do nich, obawa przed nimi, 
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Drugie stanowisko domihuje w propagandzie partii komunistycznych. 
Takie jednak kategoryczne stwierdzenie może wzbudzić wśród wielu 
ludzi sprzeciw. Może również zarzucić naszej propagandzie pewne elemen- 
ty manipulacji. Nie zamierzam stawać na spalonej pozycji i twierdzić, że 
nie było w działalności i naszej partii pewnych wypaczeń również w dzia- 
łalności propagandowej. Nie wynikało to jednak z założeń programo- 
wych, z linii politycznej partii, jej ideologii, ale raczej z braku śkrysta- 
lizowanych postaw ideowych i politycznych pewnych kręgów propagan- 
dzistów, z niewiedzy o istocie i funkcjach społecznych socjalistycznej 
propagandy. Niewątpliwie były również inne przyczyny — chociażby kult 
jednostki. Uważam jednak, że były to przyczyny przypadkowe, drugorzęd- 
ne, wynikające z deformacji procesu, a nie z jego istoty. 

Niewątpliwie jakość propagandzistów, zwłaszcza ich wiedza teoretycz- 
na i umiejętność działania odgrywają w procesie propagandowym rolę 
pierwszorzędną. Propaganda nie działa w oderwaniu od rzeczywistości 
społecznej, jest nie tylko działaniem opartym na nauce, ale i sztuką poli- 
tycznego oddziaływania. Propagandzista nie ma w każdej sytuacji diagnozy 
naukowej, musi opierać się na intuicji, musi odpowiadać na społeczne 
problemy od zaraz — w takiej sytuacji informacyjnej nietrudno o błąd 
lub uproszczone widzenie danego problemu. 

Socjalistyczna teoria propagandy nie rozpatruje jej skuteczności poza 
innymi dziedzinami działania partii Rozpatruje ją integralnie, łącząc dzia» 
łalność teoretyczną, organizatorską, kontrolną z działalnością ideologicz- 
ną. 

W życiu społecznym występują dwa rodzaje obiektywnych uwarunko- 
wań skuteczności propagandy. Po pierwsze, są to historycznie ukształtoe 
wane układy sił klasowych i politycznych, ekonomiczna pozycja odbiorcy; 
po drugie — odbicie tych faktów w świadomości ludzi. A te są tak różno- 
rodne jak różnorodne są klasy, warstwy społeczne, sytuacja materialna 
i kulturowa ludzi Nieuwzględnianie tych obiektywnych czynników pro- 
wadzi do niepowodzeń w działalności politycznej, w tym propagandowej. 
Z kolei ukształtowana potoczna świadomość wpływa na możliwość określo- 
nego oddziaływania. Przychodzi czasem długo przygotowywać grunt psy- 
chologiczny do oddziaływania propagandy, do stopniowego rozszerzania 
treści wzbogacających świadomość społeczną czy racjonalizującą opinię 
publiczną. To, co historycznie konieczne i niezbędne, nie realizuje się samo, 
styka się ze świadomością ludzi i z jej pomocą realizuje. Przemiany obiek- 
tywne są w tym względzie uwarunkowane przemianami subiektywnymi — 
zależą od stopnia uświadomienia pewnej części społeczeństwa co do potrze- 
by podjęcia działań, aby coś zmienić w życiu społecznym. 

Ludzie w skali masowej potrafią samodzielnie myśleć i obserwować 
wnikliwie otaczającą ich rzeczywistość społeczną, panujące w niej stosun- 
ki. Propaganda nie uwzględniająca psychologii społecznej (wiedzy i uczuć 
społecznych, świadomości potocznej) nie może liczyć na dłuższą metę na 
powodzenie. Jedynie odpowiadająca otoczeniu zbiorowemu, wiążąca teorię 
z praktyką społeczną, myśl z działaniem, z potrzebami i dążeniami jej 
odbiorców — może liczyć na pozytywny efekt. 

Propaganda działa skutecznie wtedy, kiedy odpowiada podstawowym 
tendencjom rozwoju społecznego, wychodzi naprzeciw p" wym in- 
teresom klasy robotniczej i interesom narodowym. 
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Nie ma chyba trudniejszego zadania niż poznawanie samego siebie 
i innych ludzi. Zawodzą wtedy najdoskonalsze metody badawcze i trudno 
uzyskać obiektywną informację. Łatwiej przewidzieć zachowanie większe- 
go zespołu ludzi aniżeli pojedynczej osoby. Zachowanie ludzi jest wypadko- 
wą wielu czynników obiektywnych (zwłaszcza materialnych) i czynników 
subiektywnych, związanych z uznawanymi przez ludzi wartościami. To, 
co dla jednego jest wartością, dla drugiego nie ma żadnęgo znaczenia. 
„Obserwacja ludzi w podobnych sytuacjach nie zezwala na wiarygodne 
. przewidywanie ich zachowania w innych sytuacjach... Zawsze występuje 
. splot elementów: człowiek — sytuacja — zachowanie. Zachowanie czło- 
„wieka jest wyznaczane zarówno przez „stałe właściwości osobowości, 
jak też przez dorąźną sytuację, w której człowiek się znajduje” (8), 

Powyższe uwagi jak gdyby negowały możliwość racjonalnego poznania 
skuteczności oddziaływania propagandy. Ich celem było jednak ukazanie 
' złożoności problemu poznawania efektywności propagandy pod względem 


teoretycznym i metodologicznym. 


(8) J. Reykowski Osobowość, „Nowa Szkoła”, 1963, nr 5, str 41 
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| Kóńtynyyjąc dyskusję „O dialogu” zamieszczamy wypowiedź Janusza Kuczyńskie- 
go „Spotkania chrzęścijaństwa z. markśiżniem”. Nie podzielamy wszystkich poglądów 
jej autora. Jego. głós publikujemy jednak w przekonaniu, że przyczyni sig on do 
wztkocnienić - tętna dyskusji w ktwesth tak ważnej dla nasżego bytu narodowego 
ż społecznego, jak otwarta, szczera, nacechowana wzajemnym szaćunkiem, kulturą 
pólemicztą t dobrą wolą, zmierzdjącę ku konstruktywnym rezultatom. debata przed= 
stanięteli światopoglądu marksistówskiego * chrześcijańskiego. 


i W dyskusji zapoczątkowanej przez „Nowe: Drogi”. w listopadzie 1984 r. wypowie- 


dziąło SiĘ dętychczas 14 qytorów. Podejmowali oni różne — polityczne, ideologiczne 
ś „światopoglądowe - — wątki tematu ze swej natury rozległego i skomplikowanego. 
Byli wśród nich członkowie partii t bezpartyjni, przedstawiciele różnych dyscyplin 
matki, zwolennicy świątopoglądu mąterialistycznego t fideistycznego. Wymiana zdań 
obfituje w kantrowersje it spięcia polemiczne. Nawiązywano do niej w innych cza» 
sopismąch (np. w krakowskim „Zdaniu”). Wszystko PrZEMOZE za tym, by tę ważną 
dyskusję kontynuować $ pogłębiać. 


*Wyrąqżowo w niej przeciwstawne opinie min. w śoiawie granic dialogu. Niektórzy 
cheięliby zawęzić go do zagadnień politycznorsnołecznych, ewentualnie tąkże tdeolo- 
gięznych, wyłączając płaszczyznę światopoglądową. Wydaje się, iż jest to stanowisko 
szfjuczne, pozbawione: realizmy. Ze. swej strony redakcja „Nowych Dróg" uważa, że 
marksizm=laninizm nie. powinien obawiać się dyskusji w żadnej sferze, uchylać się od 
jakiekkolwiek problemów wystęmujących w nauce t praktyce ordz w świadomości 
spałecznej, Tylko w dyskusji potwierdzać się:może rącja filozoficzna marksizmu, jego 


qtogność metedólogiczna t siła argumentacji. Gotowość do dyskueji nie óznacza oczy- 
twiycie rezygnacji z zasad i tez idęowych świótopoglądu opartego na dialektycznym 


$- historycznym móateriąlizmie. Nie dążymy. do zacierania różnić. Przeciwnie, jednym 
z-. celów dyskusji jest uwypuykienie' tożsamości światopoglądowej zarówno MARE 
'stowskitgo, jęk t religijnego:  padejścia do filozofii: przyrody i człówiekń. 


w. tych ranach zamieszczamy wypowiedź Janysża Kuczyńskiego. Liczymy na to, 
żę: 'gaintóresuje '©na czytelników 'zdrówno treściami, które znęjdą ich aprobatę, jak 
ś teząmi, które rozbudzę wątpliwości, wywołają znaki zapytania ż zachęcą do dalszej 
dygkusji nad, pódniestonymi problemami. 


"Należy tu. przypomnieć, żę. „Nowe, Drogi” (nr 12/85). zańińdśęiły kontrowersyjny tekst 


| Tądeysza, Plużańskiógo „Materiąliam historyczny jako Wielką Teoria”, z którym po- 


LobiŻOWŻ. Jań .Kurowicki, Tym jednqk razęm w wypowiedzi Jęhusza Kuczyńskiego 
postulat: paszultiwania AD - „obrębie . mąrksizmurleninizmu.i chrześcijaństwa wspólnych 
wdyrtości humanistycznych wyrażony został w kształcie tdącym znacznie dalej niż .w 
głosach dotychczasowych. | 


Prówpdą jest, że obydwa Aiatopoglądy stawiają w centrum uwagi kokóńliyczić 
toąrtóśći ogólnoludżkie. Obie fźlozofie głoszą, iż ich najwyższym celem jest człowiek 
ż 3460 dobro, w tym ważkie wartości społeczne i moralne. Różnią się jednak zarówno 
motytbacja: $ hierarchia tych wartości, jak i drogi osiągania dłószonego celu. Jedna 
pe m” ręalny, wyłącznie . siómski, druga wykracza poza tę sferę ku trans- 
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cendencji. Różne są Ś0d świeca względem wizje godnego życia ludzkiego. Różnią 
się sposoby badania i interpretowania obiektywnego świata przyrodniczego. Ł. spo- 
łecznego, dochodzenia do prawdy. Dialog nie spełni swej roli, pómijając i pomniejsza- 
jąc te różnice. Rzecz, naszym zdaniem, w tym, by w pełni uwzględniać je w poszu- 
kiwaniu wspólnej płaszczyzny i wspólnych wartości. 

Potrzebę, sens i wzajemne korzyści z takiego dialogu podkreśliły tak doniosłe wy- 
darzenia, jak naukowe spotkanie marksistów i chrześcijan, zorganizowane 'w- Bu- 
dapeszcie przez Watykan i ANS przy KC WSPR. Dowodzą tego samego wysiłki 
podejmowane w Polsce, np. działania grupy dialogowo-światopoglądowej „Consen- 
sus” przy RN PRON oraz seminaria światopoglądowe organizowane pod hąsłem 
„Siły rozwoju” przez ANS KC PZPR it „PAX”. 

Tezy Janusza Kuczyńskiego, dotyczące uniwersalizmu filozoficznego oraz ogólno- 
ludzkich wartości humanistycznych. będących syntezą marksizmu i chrześcijaństwa, 
prowadzą do zasadniczego pytania: czy możliwa i potrzebna jest „trzecia filozofia” 
stojąca pod tymi systemami? Rodzi się wątpliwość, czy chodzi o punkty styczne, czy 
też o wspólny mianownik, zdolny powstać mimo głębokich różnie i sprzeczności. Kon- 
trowersyjna próba ustanowienia „unitwersalizmu” jako swoistego metapoziomu ponad 
marksizmem ś chrześcijaństwem ignoruje to, co dzieli, zakłada trudną do przyjęcia 
dla obu stron równoważność sprzecznych ze sobą światopoglądów. 

Nie chcemy jednak tej kwestii 2 góry przesądzać. Zachęcamy do rzetelnej dyskusji, 
do otwartego myślenia, z którego = mimo odmienności stanowisk — mogą zrodzić 
się idee cenne dla sprawy wspólnego budowania pokoju, dla zgodnego ti tolerancyj- 
nego współżycia wierzących ti niewierzących w ramach socjalizmu oraz ee roeoju 
cywilizacji i kultury w skali ogólnoludzkiej. 

Aby jednak koncepcja współdziałania w dążeniu do wspólnych wartości nie stała 
się złudą czy utopią, nie powinna ona, jak sądzimy, zacierać klasowych podziałów, 
społecznych sprzeczności t politycznych antagonizmów. Walka klasowa, jak wskazu- 
je wielowiekowe doświadczenie ludzkości, była i jest motorem dziejów, źródłem rze- 
czywistego postępu społecznego. Koncepcja miłości bliźniego i zgody społecznej nie 
jest w stanie zmienić faktu, że obiektywnie istnieją przeciwstawne interesy t dąże- 
mia. Tylko w stosunku do nich, biorąc je w pełni pod uwagę, można znaleźć kon- 
struktywne rozwiązanie trapiących ludzkość dylematów, podziałów t antagonizmów. 

Akcentujemy fakt przejawiania się w skali naszego kraju, Europy i świata wałki 
klasowe? po to. by podkreślić, że we współczesnym, przezwyciężającym schematyzm 
i dogmatyzm myśleniu marksistów powinna to być przede wszystkim walka idei 
i koncepcji, dochodzenie do prawdy w drodze dyskusji i polemiki siłą argumentów 
i wymową faktów, znajdowanie rozwiązań opartych na uzgadnianiu stanowisk w dro- 
dze dialogu. Jest to — w przeciwieństwie do wysokiego szczebla abstrakcji, wręcz 
utopii proponowanej przez Janusza Kuczyńskiego — droga realna. 

Ma on rację wskazując. iż łagodzenie i przezwyciężanie sprzeczności na pókojowej 
drodze jest nakazem dzisiejszego czasu. Wymaga to wszakże rozwiązań osiągańych 
z pomocą działań uwzględniających całą złożoność współczesnych warunków 't dyle- 
matów, a nie oderwanych od nich operacji dokonywanych na symbolach, krojonych 
na miarę szlachetnych marzeń, od których świat rzeczywisty ciągle tak bardzo się 
TÓŻNIew 

Zapraszamy do dyskusji. | - 
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Spotkania chrześcijaństwa 
4 . marksizmem m 


JANUSZ KUCZY:4SKI 


Owowńie przemiany chrześcijaństwa, których Gabaleń stał się II So- 
bór w Polsce były dynamizowane i hamowane przez bezpośrednie spotka- 
nie z socjalizmem i marksizmem. W sumie dzisięjsze chrześcijaństwo w 
Polsce w swoistym znaczeniu jest zapewne bardziej wyczulone na spra- 
wy społeczne, niż na Zachodzie (choć znacznie mniej — i „niestety ina- 
czej — niż np. w Ameryce Łacińskiej), ale filozoficznie i teologicznie 
znacznie bardziej ostrożne i nawet zachowawcze. Jest jednak jakościowo 
inne niż przedwojenne; to różnica epok. Jest też jakościowo inne niż 
przed Janem Pawłem II. W polskim katolicyzmie problematyka narodowa 
i społeczna zawsze była obecna, a dziś nabrała nowych wymiarów. 

Istotne zmiany dokonały się także w marksizmie. Ograniczę się do wska- 
zania tych, które najściślej związane są z rozważanym zagadnieniem. 

Bezpośrednie spotkanie chrześcijaństwa: ż marksizmem wymaga oddziel- 
nej, metodycznej analizy. Dialog filozoficzny zaczął się właściwie dopiero 
około 1955 roku między innymi na łamach „Po Prostu”, gdzie opublikowa- 
no szereg artykułów zmierzających do wydobycia także pozytywnych ele- 
mentów chrześcijaństwa. 

Wkrótce rozwinęły się badania nad filozoficznym: rozwojem maska: 
jego aspektami etycznymi, podejmowane w kontekście prac młodego Mark- 
"sa, a także w zakresie antropologii filozoficznej, Szczególnie głośne stały 
się książki autorów o przeciwstawnych politycznygęh - orientacjach — Schaf- 
fa i Kołakowskiego. 

Badania Suchodolskiego, Cackowskiego, a teżi moje własne zmierzały 
głównie do "wypracowania tych. elementów męjęksizmu, które w możli- 
wie najgłębszym wymiarze odpowiadałyby celom i doniosłości dialogu z 
chrześcijaństwem. Był to w ostatnim przypadku. przede wszystkim krea- 
cjonizm materialistyczny, przyjmujący indywidualne i zbiorowe ludzkie 
podmioty jako właściwych twórców świata człowieka. Ta "koncepcja ma- 
terializmu dialektycznego i historycznego miała więc w intencji rady- 
kalnie aktywistyczną formę. Materia okazywała się w doświadczeniu już 
uczłowieczona przez poprzednie i wspólnotowe wysiłki gatunku. Człowiek 
- nie jest gościem natury ani tylko jej biernym wytworem, lecz faktycznym 

współtwórcą jej obecnego kształtu. Konserwatywny paradygmat danej 
rzeczywistości został więc SPA przez paradygmat ontologicznej 
rewolucji i kreacji. 
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Antropologiczne konsekwencje tego stanowiska próbowano uksżać przez 
rozwijanie problematyki sensu.życia i sensu historii — artakże jako -szcze- 
gólnie wyraźnej wspólnej przestrzeni zainteresowań chrześcijaństwa 
i marksizmu. Są to dwie najważniejsze. filozofie sensu, . a nawet dwa hero- 
iczne dążenia odnalezienia i współtworzenia sensu życia i sensu historił. 
Filozoficzna rywalizacja między ńimi, nastawiona nie na destrukcję wza* 
jemną, lecz na dowodzenie słuszności przez własne dokonania praktyczne 
i teoretyczne, mogłaby uczynić świat nieporównanie lepszym od istniejące- 
go obecnie, prawdziwym światem sensu. Praktycznie mniej istotne jest 
to, czy jego — sensu — źródło widzi się w Bogu i jego stworzeniach, czy 
też w całkowicie autokreatywnej dżiałalności człowieka: zasadnicze w „spo- 
łecznej rzeczywistości jest to, by był to świat sensu. 

Kreacjonizm ma właśnie prowadzić ku tworzeniu takiego światą sensu, 
prawdziwega świata człowieka. Punkt wyjścia chrześcijaństwa jest onto= 
logicznie przeciwstawny, ale w horyzoncie ludzkiego czasu cele mogą być 
identyczne w bardzo wielu przypadkach, a co najmniej zbieżne. 

Walka o dialog. W ten sposób — wydaje się — wytworzono, skonstruo- 
wano chyba optymalne podstawy filozoficzne dialogu. Miał on jednak po- 
legać nie tylko na wzajemnym zrozumieniu i szacunku, lecz także na kon- 
struktywnej rywalizacji, wzajemnie wzmagającej wy niki, również należą” 
ce do obszaru wspólnych wartości. Mediatyzacja na płaszczyźnie patrio- 
tyzmu i socjalizmu nabierała zwłaszcza: tu dalekosiężnych perspektyw fi- 
lozoficznych. Patriotyzm okazywał się niezniszczalnym punktem wyjścia, 
obecnym na zawsze, socjalizm zaś horyzontem realizacji. 

Próby rozwinięcia dialogu i rozbudowania jego filozoficznych podstaw 
zostały bardzo ostro zaatakowane przez ekstremistów obu stron. Jednak 
tego, co zostało dokonane w świadomości społecznej, nie dało się nikomu 
skutecznie podważyć, żadnej z tych ekstremalnych orientacji. Dialog stał 
się w mniejszym stopniu udziałem teoretyków niż polityków, dzia- 
łaczy i zwykłych jego praktyków. Mamy w Polsce w większym stopniu 
praktykę dialogu, jego realizację, niż podejmowane równocześnie i wza- 
jemnie z obu stron ptóby teoretyczne, mimo że są również książki po- 
święcone wprost dialogowi. Powstała nawet wspólną grupa chrześcijan 
i marksistów do realizacji c — „Consensus”, Dziś jędnak MUPIEDY 
pójść znacznie dalej. 

Dialog jest bowiem pierwszym kontaktem, wstępną rozmową. Lingwi- 
stycznie nie obiecuje to słowo nie więcej, choć w praktyce filozoficznej 
i społecznej często znacznie przekracza wymiar rozmowy. 

Nięwystarczalność dialogu. Zwłaszcza w skali międzynarodowej dialog 
staje się już zdecydowanie niewystarczający. Zakładając wprawdzie par- 
tnerstwo i równoprawność uczestników, -diałog nie zakłada jednak żadnej 
konkrętnej płaszczyzny wspólnej — poza abstrakcyjnym np. humaniz- 
mem, dobrą wolą. Problemem jest więc obecnie odkrywanie i rozbudowy” 
wanie takiej wspólnej płaszczyzny, która mogłaby stanowić mediację i tym 
samym obszar wspólnych wiążących wartości. Tylko to pozwoli przekro- 
czyć poziom dialogu o bardzo nietrwałych wynikąch i zbliżyć się ku po- 
ziomowi pewnych stałych więzi i wspólnie realizowanych wartości. 

Chodzi więc nie o konstrukcję teoretyczną, ale o odkrycie takich tren- 
dów w rzeczywistości, które umożliwią dookreślenie tej płaszcżyzny. Histo- 
ria może np. sugerować, że na podobięństwo patriotyzmu, łączącego w. 
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pewnych warunkach wrogie klasy jednego narodu, może to być właśnie 
uniwersalizm łączący obydwa istniejące dziś bloki i różnorodne systemy 


społeczne, kulturowe. Warunkiem jest jednak właśnie to, by mógł on być, . 


choćby w różnym stopniu, aprobowany przez wszystkie strony. By wy» 
rastał z oddolńnego porozumienia i partnerstwa, a nie z ARENA pano- 
wania i zniewolenia, walki o władzę. 

Ograniczę się do kilku uwag na temat kie EU w odniesieniu do 
tak przeciwstawnych formacji światopoglądowych, jak' chrześcijaństwo 
i marksizm. Tu raz jeszcze staje się oczywiste, że nie jest możliwe przy- 
jęcie metasyntezy ekumenicznej, gdyż jako teocentryzm niszczy ona iden- 
tyczność marksistowskiego homocentryzmu i socjocentryzmu. Nie może 


te być również — konsekwentnie — marksizm, gdyż nie może on być w. 


swej integralności aprobowany przez chrześcijaństwo. Przyjmowanie zaś 


jakichkolwiek  „oczyszczonych” modeli, np. marksizmu bez ateizmu, 


niszczyłoby historyczną identyczność tej filozofii. 


Uniwersalizm jest więc najpierw uznaniem wspólnych wartości, . nieza- 


leżnie od zasadniczych filozoficznych przeciwieństw. W przypadku chrze- 
Ściiaństwa i marksizmu tych wspólnych wartości może być coraz więcej 


i mogą być one coraz pełniejsze, nadto coraz bardziej wspólne (np. ochro- : 


na natury, współkształtowanie właściwych stosunków międzyludzkich, 
dobra moralne). 


Uniwersalizm jako społeczno-intelektualny metapoziom. W każdym 
społeczeństwie można wyróżnić wiele pos omów organizacji życia, np.: bio- 
logiczny, rodzinny, edukacyjny, produkc yjny, towarzyski, religijny, nau- 


kowy,, klasowy, narodowy, wreszcie międzynarodowy. Nie dążąc do pre- . 


cyzyjnego nazwania tych „poziomów”, możemy określić je np. wedle stop- 
nia komplikacji czy rozległości, liczby uczestników, charakteru wiążących 


idei i wartości, wreszcie, charakteru identyfikacji z aprobowaną wspólnotą. 


 Ograniczmy się do modelowego przedstawienia trzech poziomów iden- 


tyfikacji podmiotu: ze wspólnotą rodzinną, klasową i narodową. Identyfi- . 
kacje te przedstawiają kolejno trzy, coraz szersze, zakresy wartości, ale w - 


normalnych ustabilizowanych warunkach raczej o coraz bardziej słabnącej 
intymności i intensywności identyfikacji. Im wyższy i ogólniejszy poziom, 
tym bardziej abstrakcyjny jest kształt projekcji — identyfikacji. : 


„Najważniejszy jest tu fakt, że. zespół idei i instytucji narodowych, więc 
najwyższego, najogólniejszego poziomu, pełni nadto funkcję mediatyzacji, 


gdyż zapośrednicza wspólnoty rodzinne i klasowe. Są to przy tym awa : 


różne typy mediatyzacji: rodziny — spotykają się na poziomie instytucji 
i idei narodowych w formie nieantagonistycznego i społecznie nie blokowa- 
nego uczestnictwa, w aktach i procesach zapośredniczania, nie ogranicza- 
nego, a raczej wzmaganego przez inne rodziny. To mediatyzacja harmonij- 
na i pełna — podmioty uczestniczące w niej nie muszą PZTANICZAĘ swych 
idei, wartości, wzbogacają się bez antagonizmów. 


Inna jest mediatyzacja klas na płaszczyźnie narodowej: muszą się one 
często wyrzekać swych interesów (nie w znaczeniu indywidualnego poświę- 
cenia, służby dla ' ojczyzny itp., co jest regułą też w rodzinach) — lub 
co najmniej je ograniczać, by zachować ogólniejszą wspólnotę. To zapo- 
średniczenie ma na celu m.in. powściągnięcie egoizmu grupy i dzięki 'tego 
typu kompromisowi zbudowanie wspólnoty o wyższym poziomie ogólności, 
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w której odnaleźć się mogą wszystkie te. grupy właśnie dzięki ogranicze- 
niu i sublimacji interesów. Nazwijmy tę drugą — mediatyzacją ,„znoszącą” 
antagonizmy klasowe. 

Niezwykle doniosłe dla nas jest to, że trzy kolejne identyfikacje 
— z rodziną, klasą i narodem — mogą się wzajemnie wzbogacać i wzma- 
gać. Są to też trzy wzajemnie dopełniające się mediatyzacje — rodzinna 
między krewnymi, klasowa obejmująca rodziny i np. organizacje społecz- 
ne oraz narodowa obejmująca rodziny i klasy. 

Powyższy schemat płaszczyzn mediatyzacji (oczywiście ogromnie uprasz- 
czający bogactwo realności) jest tu potrzebny głównie po to, by pokazać, 
że jakby sama logika struktur społecznych i współczesny rozwój, interak- 
cja kultur — prowadzą do wytwarzania się, a ściślej stałego wzmagania, 
rozbudowywania kolejnych poziomów zapośredniczeń; w obrębie i formie 
bloków krajów (EWG, NATO, Układ Warszawski), kultur czy cywilizacji 
kontynentalnych (np. ostatnio wyłonienie się cywilizacji czy sfery Pacy- 
fiku), a wreszcie ludzkości jako całości. 


Uniwersalizm jako mediatyzacja chrześcijaństwa i marksizmu. Ograni- 
czę się tu do analizy tylko jednego przykładu wskazując na powstawanie: 
a) uniwersalistycznych tendencji jednoczących całą ziemię i przekształca- 
jących ludzkość w sobie w zupełnie nową postać — ludzkość dla siebie, tj. 
wspólnotę jednoczącą się i samoświadomą; b) uniwersalistycznych instytu- 
cji, takich jak ONZ, UNESCO itp.; c) uniwersalistycznych ideologii, takich 
jak np. internacjonalizm, ekumenizm. 

Na ww. podstawie rozważmy mediatyzację chrześcijaństwa i marksizmu 
przez uniwersalizm. 

Propozycja wychodząca ze strony chrześcijańskiej od McGoverna, wybit- 
negc filozofa z Detroit, jezuity, a podjęta tak szeroko przez Mojzesa i wielu 
innych autorów w „Journal of Ecumenical Studies” (1985/83), prowadzi 
z mniejszą lub większą dozą samowiedzy do wytwarzania tego, co nazwa- 
łem ekumeniczną metasyntezą. Można ją określić ogólnie jako najdalej 
idącą ideologię teocentryczną (jest to bowiem postawa religijna, ale tak 
otwarta i wysublimowana, że zostaje w niej w perspektywie jako wspólna 
tylko idea Boga, być może więc nowa forma deizmu). Nie jest to więc 
propozycja mediacyjna, nie ustanawia się tu płaszczyzny zapośredniczenia. 
Jest te wprawdzie bardzo daleko idący kompromis, ale proponujący własną 
płaszczyznę ostatecznego odniesienia, a więc siłą rzeczy przejście kontr- 
nartnera na własne pozycje, co zakłada rezygnację z jego tożsamości. 

Analogicznie marksizm nie mógłby być przyjęty przez chrześcijan jako 
płaszczyzna mediatyzacji. Uważam bowiem ateizm za istotny składnik 
marksizmu, związany z najgłębszą logiką materializmu dialektycznego i hi- 
storycznego, co udowodnię niżej. 

Konsekwentnie dochodzimy więc do wniosku (a można by ukazać jeszcze 
znacznie więcej jego przesłanek, np. praktycznych), że jedyną możliwością 
przezwyciężenia dialektyki panowania i zniewolenia staje się ustanowienie 
metapoziomu ponad obu tymi filozofiami, ideologiami, światopoglądami 
— chrześcijaństwem (czy w ogóle religią) a marksizmem. Tylko w ten 
skvsób powstać może trwała płaszczyzna mediatyzacji. 

Ten metapoziom rozumiany tu jest, obrazowo, jako płaszczyzna z jed- 
nej strony fundamentalna, z drugiej — najwyższa. Fundamentalna, bo 
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w istnieniu indywidualnym i i społecznym jesteśmy w wielu punktach na- 
wet identyczni lub co najmniej dzielimy formalnie wspólne wartości. Je- 
steśmy identyczni jako członkowie tego samego biologicznego gatunku, 
wspólna jest nasza natura i nasz egzystencjalny los — narodziny, rozwój, 
radości, cierpienia, śmierć. Mamy wspólne lub zbieżne wartości, takie jak 
rodzina. praca, wreszcie ojczyzna — choć mamy do' czynienia z ich mno- 
gością w skali świata, to wspólna jest forma ich uznawania — uczucie 
przywiązania. 

Na metapoziom składa się z drugiej strony płaszczyzna najwyższa, którą 
tworzą wspólnie uznawane lub wytwarzane wartości ogólnoludzkie, z któ- 
rych treściami identyfikują się wszyscy. Wszyscy normalni ludzie np. zga- 
dzają się dziś, że pokój jest niezbędny, że uniknięcie termonuklearnej ka- 
tastrofy jest warunkiem wszystkich innych warunków. Wspólne są też 
takie instytucje i wartości, jąk ONZ, UNESCO, niektóre zasady między- 
narodowej współpracy (uznawane przynajmniej teoretycznie). 

Obydwie płaszczyzny metapoziomu — fundamentalna i najwyższa — sta- 
nowią zarazem zapośredniczenie chrześcijaństwa i marksizmu. Obydwie 
te ideologie i światopoglądy uznają bowiem jako wartości wspólne zarów= 
no naturalne podstawy istnienia (choć ich istotę i genezę tłumaczą odmien- 
nie, a nawet przeciwstawnie), jak i najwyższe, ogólnoludzkie, właśnie uni- 
wersalne instytucje i idee. Łączy nas zarówno wspólna natura ludzka, jak 
i wspólne, ogólnoludzkie zagrożenia, losy, cele. 

Uniwersalizm świadomie stara się odzwierciedlić te obydwie płaszczyzny, 
stając się w ten sposób filozofią mediatyzacji. Uniwersalizm może być więc 
aprobowany i przez chrzścijaństwo, i przez marksizm bez jakiejkolwiek re= 
zygnacji ze światopoglądowej identyczności. To jest istota mej kontrpropo- 
"zycji wobec metasyntezy ekumenicznej, a także wszelkich innych prób roz- 
szerzania swego intelektualnego władztwa (jako odpowiednika i narzędzia 
władzy politycznej, jej sublimacji i ekstensji) na wszystkich ludzi przez na- 
wet najsubtelniejsze i najbardziej tolerancyjne ich „„znoszenie”. Dialektyka 
pana—niewolnika, a też negacji negacji, „znoszenia” i walki musi być więc 
zastąpiona dialektyką mediatyzacji, wspólnych i wewnętrznie zróżnicowa- 
nych obszarów. Jest to więc doniosły krok naprzód, w stosunku do dialogu, 
który był z reguły kurtuazyjnym uznaniem praw rozmówcy do przedsta- 
wienia swego zdania i na tym się kończył. Jedynym efektem dotychczaso= 
wych dialogów było chyba (wartościowe zresztą). łagodzenie ideologiczne- 
go, a raczej tylko politycznego klimatu, czasami wzmocnienie własnego sta- 
nowiska. Bardzo rzadko natomiast lub tylko w minimalnym zakresie 
kształtowano wspólny obszar, dokonywano prawdziwej mediatyzacji. 


Obecnie mediatyzacja wynika z ogólnej sytuacji ludzkości i jej rozwo- 
jowych trendów: staje się też kategorycznym imperatywem. Może ona roz- 
szerzać się nadto — co jest doniosłe — z korzyścią dla wszystkich media- 
tyzowanych, a przeciwstawnych światopoglądów. Również w tym znacze- 
niu uniwersalizm staje się przygotowywaniem i odpowiednikiem jednoczą- 
. rę ludzkości, tworzącej PA najogólniejszą i wartość najwyższą, 
absolutną, 


Prawda i sens humanistycznego materializmu: uczłowieczanie świata. Co 
jest istotą marksizmu jako światopoglądu, jako zintegrowanej formacji in- 
telektualnej? Co stanowi jego logikę wewnętrzną i jego rację filozoficzną, 
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niezbywalną naukowo, a zarazem etycznie porywającą? Jeszcze inaczej — 
co stanowi jego siłę, mimo wszelkich trudności praktycznych, opanowu- 
jącą nadal umysły i serca wielu czołowych intelektualistów świata, urze- 
kającą walczące masy? Taką istotą jest humanistyczny materializm. Taki 
jest — sądzę — porządek historyczny i logiczny marksizmu: sam Marks 
zaczynał od humanizmu, szybko dochodząc do konieczności dopełnienia go 
materialistyczną wizją całego świata. Ten dziejowy porządek rozwoju 
marksizmu był wzmacniany przez logikę, konieczną wewnętrzną strukturę 
światopoglądu: materializm stanowił konkluzję rozwoju racjonalizmu i 
nauki, miał więc wzrastać wraz z rozwojem poznania i sensu działań ludz- 
kich. 


Humanistyczny materializm z istoty swej jest, a przynajmniej winien: 
być, korelatem rozwoju świata, narastania jego prawdziwej samowiedzy 
i przez to także uczłowieczenia. Tak rozumiany marksizm jest zatem czymś 
znacznie więcej, niż tylko teorią — staje się też wyrazem dojrzewania 
świata, prawdziwą jego samowiedzą. W tym m.in. zawiera się heroizm 
materializmu humanistycznego — człowiek wie, że jest w znanym mu 
wszechświecie jedyną samowiedną istotą i ukoronowaniem ewolucji, że 
tym samym ponosi odpowiedzialność największą — za rozwój uczłowie- 
czonego kosmosu. Człowiek wie też, że „jest z tego świata” i tylko tu może 
zbudować swój realny dom. Człowiek w marksizmie staje się przez swój 
racjonalizm wyrazicielem strukturalnego ładu świata i ukrytego, możliwe- 
go ładu dziejów własnego gatunku. Ukrytego ładu i możliwego, potencjal- 
nego dobra, mającego swe podstawy w ładzie praw, we wspólnotowych 
i uniwersalistycznych strukturach i tendencjach rozwojowych. 


Można zatem także powiedzieć, że człowiek jest istotnie wyrazicielem 
bytu i jego ukoronowaniem, a zarazem jego gospodarzem, więcej nawet, 
staje się jego współtwórcą: nie zadowala się tym, co jest nawet w gene- 
tycznym wyposażeniu gatunków, więc ich dotychczasowym przeznaczeniu: 
tworzy wręcz nowe gatunki, zatem nowe obszary bytu, nowe struktury on- 
tyczne. 


Marksizm jest tym właśnie najpierw i przede wszystkim: humanistycz- 
nym materializmem. W tym sensie można powiedzieć, że nie jest on ateiz- 
mem w swej wyjściowej i logicznej konstytucji: jest bowiem w zasadniczej 
wykładni pozytywnym światopoglądem, choć zrodził się także z krytyki, 
z protestu ontologicznego, a zwłaszcza społecznego. Ateizm, ontologicznie, 
pojawia się tylko jako konsekwencja humanizmu i materializmu, choć hi- 
storycznie często bywał pierwszy jako protest. 


Dokładniej jeszcze: nie jest na pewno i w żadnym sensie antyteiz- 
mem, który w istocie może być tylko jakąś odmianą satanizmu. Kon- 
sekwencja ateistyczna jest czymś radykalnie odmiennym od antyteizmu. 
od wszelkich, zwłaszcza tak rozpowszechnionych w burżuazyjńej kulturze 
antyreligijnych i istotnie antyboskich fobii. Kreacjonistyczny i humani- 
styczny materializm odrzuca wszelką burżuazyjną pogardę dla człowieka 
wierzącego, szukającego ukojenia, bo ten materializm rozumie cierpienie. 
Tym bardziej marksizm jest wręcz przeciwstawny i przeciwny wszelkim 
iormom materializmu, redukującym człowieka, jak np. materializm wul- 
garny czy hedonistyczny. Przeciwstawnym, gdyż humanistyczny materia- 
lizm jest realnie najwyższą pochwałą i oceną człowieka — jako najdo- 
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śkonalszego i najbardziej doskonałego bytu w całym znanym wszech- 
święcie. | | 

"W tym znaczeniu istota ludzka nie jest więc tylko pasterzem bytu, jak 
ohciął Heidegger. Człowiek jest także samoobjawieniem się Bytu, jego naj- 
wyźszym wyrażem i nawet jego współtwórcą lub, niestety, destruktorem. 
Nię może być większej odpowiedzialności, większego. bardziej dojmujące- 
go patosu etycznego i ontologicznego. Ten humanizm logicznie wyrasta 
z (natetializmu, jak człowiek wyrasta z materii. A zarazem ten humanizm 
ptzemienia zasadhiczo materializm, współtworzy jego radykalnie nową 
formę, tak jak człowiek współtworzy swój świat. 

Istotnie więc, materializm zmienia swą formę z każdym wielkim odkry- 
diam nauki, jak przewidywał Engels. Ale więcej jeszcze — może zmie- 
niść swą fotmę z każdym wielkim teoretycznym odkryciem i każdym no- 
wym paradygmatem humanizmu. 

A paradygmatem materializmu humanistycznego i kreacjonistycznego 
jast już nie tylko prawda, ale także sens jako uczłowieczona racjonalność. 
Ą także kreacja jako zasada współtworzenia świata i dobro jako korelat 
wspólnoty budowanej przez wolność i prawa: wolność człowieka zbiorowe- 
śb i uczłowieczane prawa rozwoju. Sa | 
| Uwzględniając to wszystko możemy powiedzieć, odwracając słynne sło- 
wa M»rifaina, że właśnie wielkością humanizmu antropocentrycznego, sen- 
śćm i jego siłą, jest to, że jest właśnie antropocentryczny. To decyduje 
6 realnym, entycznym zakorzenieniu humanizmu i jego sprawdzalnej 
prawdziwości. 

Możemy tęż odpowiedzieć MeGovernowi postulującemu oddzielenie 
marksiżihu od ateizmu, że wprawdzie ateizm nie jest centralny, ognisku- 
jdcy dla marksizmu, ale istotny i konstytutywny dla marksizmu jest 
właśhie humanistyczny materializm. 

Ateizm rozumiany jako nieuznawanie tezy o istnieniu Boga jest nie- 
uchronną konsekwencją materializmu, ale zarazem marksizm jako huma- 
nistyczny materializm wyklucza antyteizm, jak również wszelki teotro- 
pizrh, w tym i oczywiście negatywny. 

Następstwa praktyczne tego nowego ujęcia relacji między marksizmem 
a aieiztnem i antyteizmem — a w rezultacie między marksiżmem a chrze- 
ścijaństwem — mogą być i są doniosłe. 

„Obydwa światopoglądy są filozoficznymi totalizacjami świadomości czy 
yuświadamiania świata. Jako totalizacje są z punktu widzenia uniwersaliz- 
mu absolutyzacjami, choć różnymi także w zakresie siły i zakresu ekspozy= 
dji, a z drugiej strony, wykluczeń czy minimalizacji właśnie różnych war- 
tości. Np. z istoty marksizmu wynika, że w konsekwencjach wyłącza on 
Boga z wyjaśniania świata (przez nieuznawanie jego istnienia), ale nie 
zwalcza Boga, gdyż to byłoby właśnie błędem negatywnego teotropizmu. 
Chrzdścijaństwo natomiast nie tylko wyłącza ateizm, ale czyni z tego wy- 
łączęnia sprawę konstytutywną, centralną. Jest więc logiczne, że teizm sta- 
nowi istotny i wręcz centralny składnik chrześcijaństwa, natomiast ateizm 
nie jest centralny dla marksizmu. | | | | 

Obrązowo można powiedzieć, że przeciwstawne są najpierwotniejsze 
zasady (Engelsa duch czy materia) oraz ostateczne cele (wieczne zbawie- 
nię = pojednanie z Bogiem, czy pełna realizacja sensu życia i sensu hi- 
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storii na Ziemi). Jednak poza owymi Alfą i Omegą wszystkie: inne, -jakże 
liczne, „litery alfabetu” są faktycznie wspólne. Stawiam radykalną tezę, 
że mogą i powinny być w coraz większym stopniu wspólnymi wartościami, 
w sposób zbliżony lub nawet identyczny interpretowanymi. 

Uważam więc, że dawna i obecna jeszcze przeciwstawność chrześcijań- 
stwa i marksizmu (źródła bytowe i cele ostateczne) będzie się „obszaro- 
wo” coraz bardziej zawężać — na rzecz coraz bardziej rozszerzającej się 
przestrzeni „drogi”, wspólnego obszaru coraz intensywniej wspólnie uzna- 
wanych dóbr i zadań. z 

Takie są w każdym bądź razie możliwości i uniwersalizujące tendencje 
wzrostu kultury. Uniwersalizm jest tu rozumiany także jako kulturowy ra- 
cjonalizm podstawowy: rozum praktyczny wymaga, by ze względu na roz- 
szerzające się wspólne interesy i potrzeby uznawać coraz szerszy obszar 
wspólnych wartości, narzędzi, celów. 

Jednakże wspólne interesy są często nie przyczyną pojednania, ale wła- 
śnie podziału — wówczas, gdy zaspokojone one mogą być tylko skończoną 
i to mniejszą od potrzebnej ilością dóbr. Takimi są jednak tu z reguły dob- 
ra matecialne, a nie kulturowe, duchowe — te ostatnie bowiem mają tę 
wspaniałą właściwość, że im więcej się ich „konsumuje”, tym bardziej się 
one rozmnażają, obejmują coraz szersze kręgi odbiorców (jest to oczywiste 
przeciwstawienie modelowe — im więcej czyta się np. „Fausta”, tym sze- 
rzej jest on obecny w społeczeństwie, ale przecież muszą być też materialne 
nośniki „Fausta” — książki po prostu. Ale to trudność już „tylko” ekono- 
miczna, nie zaś ideologiczna. 

Problemy ( sprzeczności) ideologiczne można zaś rozwiązywać przez 
budowanie pod nimi, między nimi i nad nimi — jako biegunami — takich 
wartości, które muszą być uznane jako wspólne, więc także sensowne dla 
wszystkich. Odczuwane są jako sensowne, gdy odpowiadają na potrzeby, 
są więc wartościami właśnie, i gdy nie są wyobcowane Gdy jest więc mię- 
dzy podmiotem a nimi także wspólnota. W ten właśnie sposób wartości 
wspólne mediatyzują i łączą bieguny, sprzeczności, przeciwstawne świato- 
poglądy. 


Filozofia jako walka o znaczenie i jedność. Eschatologiczna płaszczyzna 
spotkania marksizmu i chrześcijaństwa, co najwyżej wzajemnego zrozu- 
mienia, a na pewno współistnienia jest najwyższym, w sensie ziemskim, 
korelatem filozoficznym, który nie oznacza jednak pojednania ontologicz- 
nego (to nie jest konieczne, a nawet płodne). 


Doświadczenia całej historii pouczają jednak, że filozofie i religie były 
zawsze w swych podstawowych dążeniach wyrażeniem interesów określo- 
nych grup, a w tym i jednostek ludzkich. Grupy te, przede wszystkim kla- 
sy, ale także warstwy, niekiedy zaś narody czy bloki państw — sublimu- 
jąc, idealizując i absolutyzując te własne dążenia starają się nadać im wła- 
śnie powszechnie obowiązującą czy powszechnie uznawaną formę i treść, 
by w ten sposób — intelektualnie — nadać sobie uniwersalne znaczenie. 
Filozofie i religie były więc też intelektualizacją i możliwie maksymalną 
uniwersalizacją władzy, która chciała sięgać poza obszar bezpośredniego 
militarnego, ekonomicznego i politycznego władania, nawet poza opanowa- 
ną przestrzeń i poza własny czas. 
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Filozofię rozumiem więc też jako środki dominacji, pozyskiwania i wy- 
muszania racji (a także emocji, jak to jest zwłaszcza w religii). Filozofia 
jest więc walką o znaczenie, a tym samym o sens własnego istnienia i włas- 
nej historii. Filozofie i religie to władze intelektualne i emocjonalne, a więc 
najtrwalsze i najdalej sięgające — poprzez przestrzeń i czas. 

Takie spojrzenie może służyć ostatecznej demistyfikacji, a także testyfi- 
kacji filozofii. Nie można jej wprawdzie zredukować do owej świadomości 
dążeń, gdyż talent twórców jednak często nadaje wartości, które stają się 
autonomiczne i rzeczywiście uniwersalne, niezależnie od wyjściowych in- 
spiracji. Ale każdy z owych twórców dąży do tego, by właśnie scalić owe 
wyjściowe dążenia i nadać im uniwersalną wartość. Jedną z podstawowych 
zasad staje się wewnętrzna integracja i spójność — nie może mieć wszak 
siły jednoczącej to, co samo nie jest zwartą całością. I w tym też zawiera 
się dramat każdej filozofii: godzić partykularne z uniwersalnym, łączyć, 
a przynajmniej mediatyzować sprzeczności, które dotychczas nigdy, niko- 
mu i nigdzie nie dały się pogodzić. 

Więcej — można nawet wnieść oskarżenie najcięższe przeciw dotychcza- 
sowym filozofiom, że z reguły pogłębiały one dezintegrację ludzkości. Do- 
konując bowiem absolutyzacji dążeń określonej grupy, narzucały jej do- 
minację na zasadzie dialektyki panowania i zniewolenia, co musiało budzić 
przeciwdziałanie innych grup, innych filozofii. Uniwersalizm — wbrew 
próbom średniowiecznego chrześcijaństwa, a wcześniej wbrew greckiemu 
i rzymskiemu kosmopolityzmowi, hellenistycznemu ekumenizmowi — nie 
był możliwy przede wszystkim ze względu na zasadnicze społeczne podzia- 
ły samej ludzkości. Ale także właśnie ze względu na absolutyzujące, więc 
mimowolnie pogłębiające, zaostrzające jeszcze te podziały, systemy filozo- 
ficzne i syntezy. A w jeszcze ostrzejszym stopniu religie. 

Tradycyjny marksizm dojrzy w tym głównie teocentryzm i tym samym 
— etykietując — zamknie dyskusję w tym punkcie, w którym ona powinna 
się dopiero zacząć. Swoistością tego radykalnie ekumenicznego teocentryz- 
mu jest bowiem i to, że dąży on do przekroczenia dotychczasowych podzia- 
łów. Próbuje zbudować swoisty metapoziom i metasyntezę, gdzie umieścić 
by można nie tylko wszelkie religie, ale właśnie nawet marksizm, Uczestni- 
cy dyskusji — wybitni uczeni, bardzo doświadczeni filozofowie — zdają so- 
bie na pewno doskonale sprawę z tragiczności obecnej sytuacji rodzaju 
ludzkiego. Właśnie dlatego podjęli tak drastyczną próbę przezwyciężenia 
sprzeczności, rozrywających już niemal fizycznie ludzkość. Za to należy się 
wielkie uznanie i maksymalnie obiektywne zbadanie argumentacji. 

Ale niestety jest to znów próba jednostronna, choć może — zapewne 
— jedna z najbardziej uniwersalistycznych w historii. A tym samym naj- 
mniej zabsolutyzowanych, najbardziej otwartych. Dlatego właśnie należy 
ją powitać jako jedną z najważniejszych filozoficznych ofert ostatnich 
czasów. 


Religijna sprzeczność epoki i cywilizacja uniwersalna. Musimy 
radykalnie przezwyciężyć występującą dotychczas _jednostronność 
filozofii. Jest to dziś tym bardziej konieczne i możliwe, że kształtuje 
się zupełnie nowa sytuacja ludzkości. Na naszych oczach i przy naszym 
mniej lub bardziej świadomym współudziale rodzi się bowiem po raz 
pierwszy w dziejach ogólnoludzka całość, obiektywnie jednocząca się ludz- 
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kość, Dotąd była ona jedynie zbiorem ludów i narodów, bez łączącej ją 
samowiedzy. Dziś obiektywne procesy integracyjne — ekonomiczne, tech- 
nologiczne, energetyczne, informacyjne — stwarzają obiektywną bazę dla 
jej zjednoczenia. i | 

Megatrendy cywilizacyjne występują jednak w kontekście systemów 
społecznych. Dlatego też podstawowa staje się podwójna sprzeczność na- 
szej epoki: między formacją socjalistyczną i kapitalistyczną (w warstwie 
czysto politycznej i fragmentarycznie wyrażająca się jako walka bloków) 
oraz między tą sprzecznością a jednoczeniowymi tendencjami cywilizacji. 

Cywilizację stanowią jednak przede wszystkim siły wytwórcze i dlatego 
też ich jednoczeniowe tendencje prowadzą ku takiej lormacji, która będzie 
najbliższa ich coraz bardziej uniwersalnemu charakterowi. Logiczne i co- 
raz bardziej oczywiste staje się, że i ta „formacja” musi mieć coraz bardziej 
uniwersalistyczny kształt, to znaczy możliwie najszerzej aprobowany, 
sprzyjający z kolei dalszemu rozwojowi wszelkich sił człowieka. 

Stajemy tu przed kluczową kwestią: cywilizacja uniwersalna musi więc 
następnie nie tylko objąć te siły wytwórcze. ale także sprzyjać ich dalsze- 
mu rozwojowi —— musi to być więc formacja kolektywistyczna. 

Dopiero na tym tle widzimy jeszcze jeden z najistotniejszych aspektów 
dyskusji: metasynteza ekumenistyczna jest bowiem też religijno-uniwer- 
salistycznym odzwierciedleniem kształtującej się jedności cywilizacyjnej. 
I myślę, że nawet czymś więcej: przeczuciem  polityczno-ideologicznej 
i wręcz teologicznej konieczności pojednania się z filozoficznym wyrazem 
wzmagających się form kolektywistycznych organizacji życia społecznego. 
Ma to być dokonane przy oczywistym zachowaniu własnej identyczności 
religijnej i w wielu przypadkach także liberalistycznych opcji polityczno- 
-kulturowych. Tak, ta wielka oferta-próba zawiera sugestię takiego prze- 
kształcenia marksi»mu, by był on aprobowalny w pełni przez wierzących 
i mógł się zmieścić w ekumenicznej metasyntezie. . | 


Wokół problemów religii 
"i polityki wyznaniowej 


SEM Przyczynek do relacji 
- między religią a polityką w USA 


MARIAN TARKOWSKI 


"Tradycyjny i dominujący sposób widzenia religii i polityki w .Stanach 
Zjednoczonych wyfaźnię rozdzielał obie te strony, chociaż politycy często 
demonstrowali przywiążanie do religii w celu swojej identyfikacji z reli- 
gijnością przeciętnego Amerykanina. W ostatnich dziesięciu latach zazna= 
czyły się jednak nowe zjawiska w dźiedzinie relacji między religią a po- 
lityką, co zapoczątkowało inną jakościowo sytuację. Nastąpiło większe niż 
uprzednio zbliżenie religii do polityki, tzn. wyraźniejsze zaangażowanie 
się Poe Kościołów w sprawy społeczno-polityczne oraz zwięk- 
szyło się żaihteręsowanie konserwatywnych przedstawicieli amerykań- 
skich nauk społecznych politycznymi funkcjami religii. Proces ten reali- 
zuje się prze e wszystkim w trzech głównych nurtach, które przedstawia- 
my poniżej. o 

Pierwszy, najbardziej konserwatywny, ujawnia się w rozwoju działal- 
ności niektórych, mniej przedtem znanych, Kościołów protestanckich, tzw. 
fundamentalistycznych, którę wykorzystując nowoczesne środki przekazu 
prowadzą hałaśliwą, zmasowaną kampanię zawierającą konserwatywne 
i reakcyjne treści społeczno-moralne oraz lansującą konkretne koncepcje 
i działania polityczne. Najkardziej aktywne na tym polu jest Zgromadze- 
nie Baptystów Południa — największy Kościół protestancki w USA, któ- 
rego pastorzy, nazywani „elektronicznymi kaznodziejami”, prowadzą oży- 
wioną działalność polityczną, Jest wśród nich Jerry Falwell, szef organiza- 
cji politycznej Moralna Więkśzość i Pat Robertson — będący kandydatem 
na prezydenta USA w wyborach 1988 r. Ludzie ci — wymowni i znają- 
cy się na reklamie — w śwoich każaniach telewizyjnych gwałtownie wy- 
stępują przeciwko ateizmowi, przeciwko zdobyczom wiedzy, np. na temat 
pochodzenia człowieka, przeciwko przerywaniu ciąży i innym „podszep- 
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tom szatana”. Propagują nieomylność Biblii, nietoleraneję, modlitwy w 
szkołach (ten postulat zaakceptował R. Reagan) oraz liczne: konserwatyw- 
ne aspekty amerykańskiego systemu politycznego. Walczą natomiast 
z ideami komunizmu upatrując w nich zagrożenie dla ludzkości. 

Liczący ponad 14 mln członków Kościół Falwella i Robertsona jest liczą- 
cą się siłą polityczną, której nie można ignorować. Dlatego wiceprezydent 
George Bush, będący umiarkowanym konserwatystą, związał się ostatnio 
z tym Kościołem mając na uwadze wybory w 1988 r. oraz fakt, że w 1980 r. 
właśnie fundamentaliści w znacznym stopniu przyczynili się do zwycięstwa 
wyborczego R. Reagana. Ich wpływy nie maleją. W latach siedemdziesią- 
tych umocnili swoją pozycję między innymi w wyniku zaistnienia klasycz- 
nej reakcji lękowo-agresywnej, która zwykle rozwija się w mniej niż 
średniozamożnych warstwach społeczeństwa, gdy dotyka je recesja eko- 
nomiczna, a wraz z nią póczucie zagrożenia warunków. egzystencji. Wy- 
stępująca wtedy podatność na radykalne, populistyczne hasła odpowiednio 
wybrane z tzw. American credo ułatwiała werbowanie szerokich rzesz 
zwolenników. Sprzyjał temu fakt, iż tradycyjne Kościoły protestanckie, jak 
Kościół Episkopalny i Kościół Anglikański, przekształciły się z biegiem lat 
w Kościoły bogatych, „utraciły tym samym siłę przyciągającą. Sytuacja ta 
w ostatnim okresie nie uległa zmianie, nic zatem nie wskazuje na zmia- 
nę roli fundamentalistów protestanckich w podtrzymywaniu bliskich 
związków między religią i polityką. 

Na przeciwległym biegunie amerykańskiego spektrum religi jaosspółecz: 
no-politycznego znajduje się hierarchia amerykańskiego Kościoła kato- 
lickiego. Tutaj nowy rodzaj związków z polityką ma odmienny charakter 
zarówno co do treści, jak i formy w porównaniu z prawicą Kościołów prote- 
stanckich. Przywódcy Kościoła katolickiego nie angażują się w żadną bez- 
pośrednią działalność polityczną, ich związki. z życiem politycznym „mają 
charakter pośredni, a główna i najbardziej spektakularna forma tych związ- 
ków to listy pasterskie uchwalane przez Krajową Konferencję Biskupów 
Katolickich USA. Wyrażają one opinie o trudnych problemach politycz- 
nych i społeczno-ekonomicznych Stanów Zjednoczonych i świata. Dotąd 
ukazały się trzy takie listy: z maja 1983 r. o zbrojeniach i wojnie nuklear- 
nej, z listopada 1984 r. o wynaturzeniach amerykańskiego kapitalizmu, 
których konsekwencją są nierówności i niesprawiedliwość społeczna, z li- 
stopada 1986 r. o ubóstwie w Stanach Zjednoczonych i obowiązkach pań- 
stwa zapobiegania mu. 

W liście z maja 1983 r. biskupi opowiedzieli się generalnie przeciwko 
wyścigowi zbrojeń nuklearnych, kierując słowa krytyki pod adresem ad- 
ministracji R. Reagana, co wywołało niezadowolenie jej przedstawicieli. 
W dwóch następnych listach głoszą m. in. potrzebę zmian w zasadach funk- 
cjonowania gospodarki amerykańskiej w celu zapewnienia godziwych wa- 
runków życia wszystkim obywatelom, zapewnienia skutecznej i szerokiej 
opieki wszystkim znajdującym się w nędzy, prowadzenia przez Stany 
Zjednoczone takiej polityki zagranicznej, która poza problemami bezpie- 
czeństwa militarnego USA kierowałaby się. także względami bardziej hu- 
manitarnymi. Pojawia się tu postulat anulowania długów krajów najbied- 
niejszych i zwiększenia pomocy dla krajów Trzeciego Świata oraz wzmo- 
żenia przez USA wysiłków na forum ONZ w celu opracowania „„Kodeksu 
postępowania” dla korporacji wielonarodowych. 
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Te trzy listy pasterskie konferencji biskupów katolickich USA zazna- 
czają pewien przełom. w postawie amerykańskiej społeczności katolickiej. 
Po pierwsze dlatego, że wychodzą pozą tematykę religijną zajmując się 
w całości palącymi problemami współczesnego świata. Następnie dlatego, 
że dokonują postępowych przewartościowań. W przeszłości w sprawach 
polityki militarnej amerykańska hierarchia katolicka z reguły popierała 
ją, zaś w sprawach społeczno-ekonomicznych — nie wypowiadała się 
w ogóle. I kolejny ważny argument to fakt, że nie są to wystąpienia indy- 
widualnych przedstawicieli katolicyzmu, lecz szeroka, zbiorowa opinia, 
której ranga i nośność społeczna są znacznie większe. Wydaje się, że 
genezy tej nowej postawy należy poszukiwać w wielu czynnikach. Pierw- 
szym jest ostrość problemów, które w coraz większym stopniu przyku- 
wają społeczną uwagę, nie pozwalają stać na uboczu. Drugi — to skład 
społeczny katolików amerykańskich, których większość należy do warstw 
biedniejszych, często dotkniętych bezrobociem i niedostatkiem. Trzeci — 
to wpływ stanowiska papieża Jana Pawła II, który od dawna występuje 
przeciwko wyścigowi zbrojeń, przeciwko nierównomiernemu podziałowi 
bogactw między państwami Północy i Południa, nawołuje zaś do spra- 
wiedliwego podziału dochodów między państwami i między klasami. 
Czwarty czynnik, to konsekwencje Drugiego Soboru Watykańskiego i jego 
liberalnych tendencji, w: wyniku których miało miejsce podniesienie rangi 
narodowych konferencji biskupów oraz większa otwartość w stosunku 
do wielu aktualnych problemów współczesności. 

Należy podkreślić, że żaden z omawianych tutaj listów pasterskich nie 
proponuje rozwiązań radykalnych. Są one zbiorem postulatów odzwiercie- 
dlających chrześcijańskie podejście do zasad sprawiedliwości i solidarności 
społecznej. W swojej ogólnej wymowie są nawet bardziej umiarkowane 
niż stanowisko Jana Pawła II. | e ża a | 

Znacznie dalej niż papież posuwają się amerykańscy biskupi w takich 
sprawach, jak: rozwody, przerywanie ciąży, prawo kobiet do stanu du- 
chownego. Konserwatywne «stanowisko papieża w tych kwestiach będzie 
na pewno przedmiotem rozmów i kontrowersji między papieżem a bisku- 
pami amerykańskimi, znajdującymi się pod naciskiem społeczeństwa, któ- 
rego stosunek do Kościoła, w porównaniu z Europą, jest bardziej partner- 
ski niż paternalistyczny, stosunek do wiary bardziej praktyczny, mniej dok- 
trynalny. Przebiegu tych rozmów podczas drugiej wizyty papieża w USA 
nie ułatwi także tradycyjne, posiadające kilkudziesięcioletnią genezę, 
przywiązanie biskupów amerykańskich do pewnej niezależności od Wa- 
tykanu, które zawsze rodziło szereg kontrowersji. 

Trzeci wymiar nowych relacji między religią i polityką w USA konsty- 
tuuje zwiększone od połowy lat siedemdziesiątych zainteresowanie nie- 
których ośrodków i przedstawicieli amerykańskich nauk społeczno-poli- 
tycznych religią w celu znalezienia w niej lub odtworzenia wzorców moral- 
„nych pomocnych w przezwyciężaniu niekorzystnych zjawisk w społeczeń- 
stwie kapitalistycznym. Ta problematyka nie występowała dotąd w naszej 
publicystyce i opracowaniach naukowych, dlatego trzeba poświęcić jej naj- 
więcej uwagi. | | E 

Na terenie Stanów Zjednoczonych podejmują ją przede wszystkim 
przedstawiciele. najprężniejszego i najbardziej wpływowego nurtu w ame- 
rykańskim konserwatyzmie — neokonserwatyzmu. Badania skoncentrowa- 
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ne są w placówce współpracującej z administracją R. Reagana o nazwie 
American Enterprise Institute for Publie Policy Research (Instytut. Ame- 
rykańskiej Przedsiębiorczości ds. Badań nad Polityką). Tworzone są też 
nowe ośrodki badawcze do tych celów, jak np. Interfaith Center for. Cor- 
porate Responsibility (Wielowyznaniowy Ośrodek Badań .nad Odpowie- 
dzialnością Korporacji). Organizuje się konferencje i sympozja naukowe 
poświęcone tej problematyce. 

Postacią wybijającą się na tym polu jest znany socjolog .i filozof pocho- 
dzenia. słowackiego Michael Novak, autor. głośnej na Zachodzie książki. 
„Duch demokratycznego kapitalizmu”. Wprost nawołuje on do stworzenia. 
systemu prawd i przekonań, który można nazwać „teologią kapitaliz- 
mu”(1). Działania na rzecz zbudowania „teologii ka sitalizmu”, czyli do- 
starczenia współczesnemu. kapitalizmowi podbudowy moralno-ideolagi- 
cznej, odbywają się dwupłaszczyznowo: a) krytyka i polemika ze zjawi: 
skami, tendencjami i działaniami, które w przekonaniu neokonserwaty-. 
stów osłabiają kapitalizm, b) próby konstruowania pozytywnego programu. 

Polemiki neokonserwatystów skierowane są „głównie przeciwko tym zja- 
wiskom i działaniom, o których sądzą, iż mają rodowód socjalistyczny, 
i które — w ich opinii — osłabiają kapitalizm. M. Novak twierdzi, że jed- 
no z głównych niebezpieczeństw wynika z faktu, że idee socjalistyczne są 
bardziej znane na Zachodzie niż idee demokratycznego kapitalizmu. Na- 
wiązuje on tutaj do często występującej tezy ogółu amerykańskich kon- 
serwatystów. o zdominowaniu środków masowego przekazu i życia inte= 
Jektualnego przez przeciwników kapitalizmu. Jest to oczywiście teza: ta- 
żąco niezgodna ze stanem faktycznym. Umożliwia jednak sugerowanie, że. 
podstawy systemu kapitalistycznego są zagrożone, a walka o popularyza- 
cję kapitalistycznych idei jest nierówna. | 

Zaniepokojenie neokonserwatystów wzrostem izka wobec ka- 
pitalizmu państwowo-monopolistycznego związane jest przede wszystkim. 
z działalnością dwóch środowisk: przedstawicieli tzw. nowej klasy oraz 
postępowych ugrupowań i odłamów z kręgu religii chrześcijańskich, któ- 
rych najbardziej znanym przykładem są reprezentanci tzw. teologii wyz- 
wolenia. Pojęcie nowej klasy u rieokonserwatystów oznacza intelektuali- 
stów, naukowców, publicystów, których rola w kształtowaniu opinii jest 
ważna. Ich krytycyżm wynikający ze znajomości mechanizmów działa- 
nia systemu kapitalistycznego uznawany jest za zagrożenie. Oskarża się ich 

o „nihilizm kulturowy”, czyli niewiarę w tradycyjne wartości oraz inspi-. 
A wanie postaw antykapitalistycznych. | 

Kwestia krytyki kapitalistycznych stosunków społeczno-ekonomicznych 
podnoszona przez niektóre postępowe ugrupowania w Kościele katolickim 
i Kościołach protestanckich zajmuje najwięcej miejsca w pracach Novą- 
ka. Mówi on wprost o „wojnie idei”, która się toczy we współczesnych re- 
ligiach chrześcijańskich i która grozi zerwaniem ich związków ze współ- 
czesnym kapitalizmem. Zauważając, że tendencja ta występuje. również 
w Kościołach protestanckich, główną uwagę skupia jednak na krytyce 
wychodzącej z Kościoła katolickiego. M. Novak zarzuca, że w. wielu pod- 
stawowych dokumentach tego Kościoła ostatnich lat, np. w encyklikach. 
papieskich, ignoruje się fakt istnienia demokratycznych cech w kapitaliz- 


(1) Michael 'Novak: "The Spirit of Democratic Capitalism, New Zork, „Simon. and 
Schuster, 1982. 
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mie. Jeżeli natomiast coś się na ten temat napomyka twierdzi, to czynio-. 
ne jest to, w sposób wypaczony i pejoratywny. Istotę stanowiska Michaela. 
Novaka oddaje poniższy cytat: „Model pokoju i sprawiedliwości zawarty 
we współczesnej doktrynie społecznej Kościoła katolickiego jest bardziej 
zbliżony do łagodnej formy socjalizmu niż do demokratycznego kapitaliz- 
hu. Niewiele się tam mówi o rynku, o premiowaniu. indywidualnej 
inicjatywy, etyce produkcji, dyscyplinie i organizacji koniecznej dlą stwo- 
rzenia dobrobytu. Odnosi się wrażenie, 'że działalność na rzecz dobrobytu 
traktuje się jako sprawę daną z góry, zaś główne zainteresowanie .skupio=: 
ne jest na problemie redystrybucji (...) Natomiast nie widać żadnych oznak 
poważnej teologicznej refleksji na temat demokratycznego kapitalizmu.. 
Jest natomiast wiele ż akceptacji Ewy sposobu myślenia. 
typowego dla socjalistów europejskich i z Trzeciego Świata. Niektórzy in- 
terpretatorzy twierdzą, że socjalizm jest przyszłością doktryny społecz- 
nej. kapitalizmu.... Nacisk po: Soborze Watykańskim II na problem pokoju 
i sprawiedliwości, a potraktowanie jako drugoplanowego zagadnienia. 
wolności, zbliża katolicką naukę bardziej: do łagodnej formy socjalizmu 
niż do demokratycznego kapitalizmu (2), 

M. Novak wybija w tym rozumowaniu na plan pierwszy dwa zagadnie- 
nia: niedocenianie problemu wolności oraz zbyt: duży nacisk na problem 
redystrybucji dochodów. Koncentruje się więc na:tym, co znajduje się od 
dawna w głównym nurcie kontrowersji między zwolennikami reformiz- 
mu a środowiskami konserwatywnymi w wysoko rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych. Bierze tym samym udział w zadawnionym sporze, któ- 
ry jednak wyolbrzymił, skoro przypisuje: głównemu nurtowi katolickiej 
myśli społecznej tak wyraźne odchodzenie od kapitalizmu. Taką tendencję 
można jedynie przypisać niektórym: postępowym ruchom oddolnym w 
Kościele katolickim, którym poświęca wiele uwagi i z których programami 
polemizuje. M. Novak poddaje krytyce tzw. teologię polityczną — ruch. 
intelektualny w Kościele katolickim rozwijający się po Soborze Watykań- 
skim II w Europie Zachodniej, a głównie w RFN, zmierzający do zaanga- 
żowania się Kościoła katolickiego w walkę o sprawiedliwość społeczną. - 

Jednak znacznie więcej miejsca poświęca tzw. teologii wyzwolenia. w 
Ameryce Łacińskiej, uważając ten ruch za największe zagrożenie dla zwią- 
zku Kościoła katolickiego z kapitalizmem. Jego polemika idzie dwoma 
torami. Pierwszy z nich to podkreślanie ścisłej zbieżnośti doktryny 
chrześcijańskiej z ideologią kapitalizmu. Główną egzemplifikacją tej zbież= 
ności jest teza, że chrześcijaństwo nie zawiera zasady równości: rezul- 
tatu (equality of result), którą posługują się zwoleńnicy rozwiązań so- 
cjalistycznych, głosi natomiast hasła wypracowywania sobie przez jedno- 
stkę jej miejsca w świecie, co jest identyczne z kapitalistyczną zasadą 
równości szans (equality of opportunity). Drugi tor polemiki to pizeciw- 
stawianie się tezie ruchów postępowych, a więc i zwolenników teologii 
wyzwolenia, że kraje rozwińiętego kapitalizmu są winne zacofaniu i nę- 
dzy krajów Trzeciego Świata. Według niego wina leży w niedostatecz- 
nym: rozprzestrzenianiu Się etosu kapitalistycznego w tych krajach, za co 
np. w Ameryce Łacińskiej ponosi odpowiedzialność doktryna katólicka. 

Całą swoją pólemikę z antykapitalistycznymi - akcentami doktryny: ka- 
tolickiej M. Novak „kieruje ku udowodnieniu, : że zwracanie się ku warto- 


(2) M. Novak, dz. cyt., str. 248—249. 
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ściom i rozwiązaniom bardziej postępowym w istocie prowadzi do utopii, 
a więc donikąd, podczas gdy, jego zdaniem, w zasięgu ręki znajduje się 
cała sfera nie docenianych kapitalistycznych wartości. 

Zadanie zbudowania pozytywnego programu umacniania związków reli- 
gii ze współczesnym kapitalizmem zostało przez M. Novaka podjęte w 
postaci próby stworzenia koncepcji „demokratycznego kapitalizmu”. Jej 
współtwórcą jest inny przedstawiciel amerykańskiego neokonserwatyzmu 
— Robert Benne(3). R. Benne postawił sobie skromniejsze zadanie 
i funkcje religii przedstawił bardzo skrótowo, jako jeden z wielu elemen- 
tów sfery moralnej w kapitalistycznej rzeczywistości społecznej. Nato- 
miast M. Novak potraktował temat szeroko, wyraźniej eksponując rolę 
religii. 

Informując we wstępie do swojej książki, co rozumie przez pojęcie ,„de- 
mokratycznego kapitalizmu”, M. Novak stwierdza: ,„Rozumiem istnienie 
trzech podsystemów w ramach jednego: a) gospodarka o przewadze zna- 
czenia rynku, b) ustrój respektujący prawa jednostki do życia, równości 
i dążenia do szczęścia, c) system instytucji kulturalnych, których działa]- 
ność jest inspirowana ideałami wolności i sprawiedliwości dla wszystkich. 
Krótko mówiąc — trzy, dynamiczne i przenikające się systemy funkcjo- 
nujące jako jedna całość: demokratyczny ustrój, gospodarka oparta na 
rynku i inicjatywie oraz system kulturalno-moralny, który jest plurali- 
styczny oraz — w najszerszym sensie tego słowa — liberalny. Systemy 
społeczne, takie jak w USA, RFN i Japonii oraz w niektórych innych pań- 
stwach świata, odpowiadają tym wymogom (4). M. Novak zakłada harmo- 
nijną więź między tymi trzema sferami, przy czym sferę moralno-kultural- 
ną, której ważnym elementem jest religia, uważa za najważniejszą: „Sy- 
stem moralno-kulturalny jest głównym czynnikiem wzrostu zarówno de- 
mokratycznego systemu politycznego, jak i liberalnego systemu ekono- 
micznego. System moralno-polityczny jest warunkiem niezbędnym ist- 
nienia systemu politycznego i ekonomicznego”(5). To podkreślanie, że 
kultura, moralność i religia są podstawą istnienia i funkcjonowania za- 
chodniej cywilizacji, ma znacznie szerszy wymiar niż u innego znane- 
go neokonserwatywnego uczonego — Daniela Bella. Bell konstatując upa- 
dek tych wartości w kapitalizmie zachowuje dużo sceptycyzmu co do mo- 
żliwości ich skutecznego odbudowania mając na uwadze strukturalne 
sprzeczności kapitalizmu(6). M. Novak natomiast uważa, że sprzeczności 
nie mają aż tak zasadniczego charakteru, zaś zagrożenie dla współczesnego 
kapitalizmu może się zmniejszyć, jeżeli podejmie się odpowiednie dzia- 
łania propagandowe. Stwierdza bowiem: „Wydaje się, że demokratyczny 
kapitalizm utracił swojego ducha. Wzywanie do lojalności wobec tego 
systemu z powodu jego zdolności do stworzenia dobrobytu jest przez wie- 
lu oceniane jako odwoływanie się jedynie do aspektów materialistycz- 
nych. Piętą achillesową kapitalizmu jest to, że w zbyt małym stopniu eks- 
ponuje się jego wartości duchowe (7). 


(3) Robert Benne: The Ethic of Democratic Capitalism. A Moral Reasssessment, Chi- 
cago, Fortress 1982. 

(4) M. Novak, dz. cyt., str. 14. 

(5) Tamże, str. 185, 

(6) Pisze o tym w książce pt.: The Cultural Comtradietions of Capitalism, New 
York, Basic Books, 1976. 

(7) M. Novak, dz. cyt., str. 31. 
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Powyższa, wyjątkowo powierzchowna diagnoza |lest punktem wyjścia 
szerszych rozważań na temat konsekwencji tego stanu. M. Novak stwier- 
dza, że lekceważenie znaczenia wartości moralnych i kulturalnych kapi- 
talizmu prowadzi do trzech ujemnych konsekwencji. Po pierwsze — re- 
zygnacji z wyjaśniania naukowcom i technikom istoty powiązań syste- 
mu moralno-politycznego z systemem politycznym i ekonomicznym, co 
prowadzi do tego, że ludzie pracujący jako eksperci w swoich dziedzinach 
łatwo zapominają o moralnych aspektach swoich badań. Po drugie — ,de- 
mokratyczny kapitalizm” nie prezentował światu swoich moralnych war- 
tości. Zwykle dyskusje toczyły się wokół problematyki materialnej i ustro- 
jowej. W rezultacie intelektualiści z państw Trzeciego Świata oskarżają 
demokratyczny kapitalizm o różne grzechy, jednocześnie nie obciążając 
winą siebie. Po trzecie — obniżył się poziom moralności na Zachodzie. 
Człowiek nie żyje samym chlebem, musi być przekonany, że jego aktyw- 
ność polityczna i ekonomiczna ma także wymiar moralny(8). 

_ Dla M. Novaka jest to sytuacja nienormalna, bowiem uważa, że współ- 
czesny kapitalizm dysponuje prężnym systemem moralno-kulturalnym, 
szczególnie w Stanach Zjednoczonych. Twierdzi, że w dzisiejszych czasach 
kapitalizm nie jest już tak materialistyczny („pieniądze stały się mniej 
materialistyczne ), biznes kieruje się także imperatywami moralnymi(9). 
Uważa także, że zapomina się o roli religii w odbudowie wartości moral- 
nych. Tłumaczy to specyfiką miejsca religii w kapitalizmie w porów- 
naniu z formacjami wcześniejszymi: w społeczeństwach przedkapitali- 
stycznych starano się zorganizować całość bytu jednostki i społeczeństw, 
a w tym — dostarczyć religijnej wizji tego bytu. Natomiast kapitalizm 
jako system nie ma celu tak szerokiego. Cel jest ograniczony do stworze- 
nia praktycznych zasad i mechanizmów, które umożliwiłyby sprawne 
funkcjonowanie życia społecznego, zaś sierę indywidualnego życia ludzi 
pozostawiono ich własnym decyzjom jako sferę nienaruszalną. | 

M. Novak dostrzega dążenie chrześcijańskich struktur religijnych do 
podporządkowania sobie życia społecznego, do usadowienia się w centrum 
tego życia i zdominowania go lub co najmniej odgrywania ważnej roli 
w życiu społecznym. Ale w kapitalizmie jest to trudne — jego zdaniem 
— gdyż pluralistyczny system hamuje wszelkie impulsy totalistyczne, od- 
suwając przy tym czasami religię na kraniec marginesu. 

M. Novak dużo miejsca poświęca teologicznemu wyjaśnieniu ujemnych 
stron kapitalizmu. Wychodzi z tezy, że niedostatki „demokratycznego ka- 
pitalizmu” można wyjaśnić w oparciu o teorię grzechu. Popadając w mi- 
stycyzm pisze: „Gdziekolwiek są jednostki ludzkie — tam będzie sza- 
tan (...). Jedynie utopijni rewolucjoniści mogą mieć inne zdanie”(10). To 
podkreślanie nierealistyczności nadziei na przezwyciężanie sprzeczności 
systemów społeczno-politycznych służy M. Novakowi do dyskredytacji 
teologii wyzwolenia. Stwierdza bowiem zaraz, że zawiera ona wiele ele- 
mentów utopii, a jej przyjmowanie blokuje zaistnienie realistycznego 
myślenia wśród elit intelektualnych krajów rozwijających się. 

„Jego zdaniem, elity te hołdują przekonaniu o możliwości zbudowania so- 
cjalizmu opartego na chrystianizmie doprowadzonym do perfekcji. Temu 


(8) Tamże, str. 185, 
(9) Tamże, str. 10. 
sazae M. Novak: The Danger of BPgalityranny, „The American Spectator”, sierpień 
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utopizmowi 'przeciwstawia: M. Novak anglosaskich pragmatyków, o któ- 
rych sądzi, że doprowadzili 4achód do stanu kwitnącego. | 

Z mieszanymi uczuciami czyta się obszerne rozważania autora o grzęchu 
jako wytłumaczeniu niesprawiedliwości występującej w kapitalizmie. Nie 
sposób bowiem natrafić w tych wywodach na jakieś myśli, które by tłu- 
maczyły rzeczywiste przyczyny i procesy kształtujące sprzeczności ka- 
pitalistyczne.. | 3 | | z 

' Cały wywód autora o związkach religii z kapitalizmem zawiera w sobie 
wyraźną sprzeczność w postaci współwystępowania w nim tezy o tenden= 
cji ośrodków -religijnych do dominacji w systemach społeczno-politycz- 
nych oraz tezy ó nierozdzielności religii chrześcijańskich z kapitalizmem 
i jego przejawami demokratyzmu. A 
"W konstrukcji mającej opisywać związki religii z „demokratycznym ka- 
pitalizmem” budowanej przez amerykańskich neokonserwatystów znala- 
zło się także pojęcie tzw. struktur pośredniczących. Do obiegu zostało na 
dobre wprowadzone dzięki pracy zbiorowej wydanej w 1980 r. przez. In- 
stytut Amerykańskiej Przedsiębiorczości pt. „Demokracja a struktury. po 
średniczące. Analiza teologiczna” pod redakcją M. Novaka(11). ' Kon- 
cepcję .„„struktur pośredniczących” określa się tam następująca: „Nasze 
społeczeństwo to coś więcej niż rząd i jednostki. Istnieje bowiem cały 
szereg struktur znajdujących się w środku, które są znaczące, prawowite, 
skuteczne i dynamiczne, a jednocześnie są ignorowane w życiu politycz- 
nym ”(12). Autorzy książki dowodzą, że koncepcja struktur pośredniczących 
wypełnia lukę w tradycyjnych analizach politycznych, w których przed- 
miotem. zainteresowania są albo jednostki, albo rząd. Autorzy twierdzą 
także, że niedomagania kapitalizmu mogą być zredukowane poprzez 
wzmocnienie roli struktur pośredniczących oraz że demokracja jest nie- 
możliwa: bez nich. Zalicza się do nich następujące instytucje: korporaeje, 
Kościoły, związki zawodowe, wszelkie organizacje społeczne. 2 

Zawarta w podtytule informacja, że jest to analiza teologiczna, odzwier- 
ciedla fakt, że prapoczątków struktur pośredniczących poszukuje się w głę+ 
bokiej historii, w judaizmie i chrystianizmie. James Luther Adams, autor 
eseju otwierającego zbiór, zakreśla zasięg teologiczności całej koncepcji. 
Jego podstawowa teza brzmi: zasada rozdziału władz ma swój począ- 
tek w czasach biblijnych. NE OCE 

Wydaje się, że w kontekście pojęcia struktur pośredniczących warto 
zwrócić uwagę na ważny pozareligijny aspekt jego lansowania. Służy ono 
utwierdzaniu czytelnika o żywotności i niezbędności pluralizmu, a tym 
samym przeciwdziałaniu dalszemu szerzeniu się głosów o fasadowym 
charakterze pluralizmu we współczesnym kapitalizmie. "e 

„ Operowanie pojęciem „demokratycznego kapitalizmu” wraz z wyszu- 
kiwaniem jego zalet służy przede wszystkim, jak już wspomniano, prze- 
ciwstawianiu go socjalizmowi. M. Novak formułuje to wyraźnie: „Do- 
póki socjalizm będzie jednolitym systemem zdominowanym we wszyst+ 
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kich jego aspektach przez aparat państwowy, socjalizm nie może być trak- 
towany jako ulepszenie demokratycznego kapitalizmu, lecz jako. ponow= 
ne popadnięcie w system tyrański, z którego demokratyczny kapitalizm 
wyłonił się (...). Jeżeli demokratyczny socjalizm zrezygnuje z klasycz- 
nych zasad marksizmu i państwa skolektywizowanego, nie będzie on 
czymś więcej niż bardziej lewicową odmianą demokratycznego kapitaliz- 
mu?”(13)..Charakterystyczne jest.w tym stanowisku niedostrzeganie al- 
fernatywy dla kapitalizmu, brak refleksji nad swoistością rozwiązań :spo- 
łeczno-politycznych, które mogą być rozwijane w krajach socjalistycz- 
nych dla sprostania zarówno wymogom przemian: współczesnego. świata, 
jak i potrzebie realizacji socjalistycznych ideałów. W ten sposób M. Novak 
nadaje kapitalizmowi cechy uniwersalnego stanu idealnego. u 
Druga, powiązana z koncepcją „demokratycznego kąpitalizmu”,..kon- 
strukcja teoretyczna M. Novaka to „teologia gospodarki”. Postawił on so- 
bie ambitne zadanie uporządkowania dotychczasowych rozproszonych prób 
teologicznego wytłumaczenia zasad funkcjonowania kapitalistycznej -go- 
spodarki. Stwierdza: „(...) jak dotąd nie ma usystematyzowanej refleksji 
religijnej na temat historii i podstaw -gospodarki kapitalistycznej. W. prze- 
ciwieństwie do innych dziedzin teologii: chrześcijaństwa — w-tej dokonał 
się szczególnie mały postęp. Tymczasem wielu ludzi na Świecie, nie 
tylko w krajach demokratycznego kapitalizmu, odczuwa potrzebę syste- 
matycznych badań, a nawet obowiązek: przyczynienia się do nich. Zarzą- 
dy korporacji i robotnicy, białe kołnierzyki i nauczyciele, lekarze i prawni- 
cy — wszyscy potrzebują przewodnietwa duchowego. Jak można je za- 
pewnić, dopóki nie mamy teologii na tyle opartej na realiach — jak praca, 
którą. oni wykonują (14). SWE > NAJENNIECINKE © 
- Przedstawione powyżej generalne uzasadnienie potrzeby stworzenia 
teologii gospodarki ma cechy tradycyjne dla sposobu myślenia amerykań= 
skich neokonserwatystów, którzy podkreślają, iż niędostateczne uwzględ- 
nianie aspektów kulturalnych i religijnych przy ocenianiu funkcjonowania 
systemów społeczno-politycznych ' jest przejawem:  absolutyzowania 
determinizmu ekonomiczno-politycznego. M.: Novak posuwa się najdalej 
przy podkreślaniu znaczenia aspektów kulturalno-religijnych kosztem as- 
pektów ekonomicznych, bowiem zdejmuje odpowiedziąlnóść z systemu gos- 
podarczego za moralne zło, które występuje w świecie kapitalistycznym. - 
"Novak zmierzając do uporządkowania teologii gospodarki kapitalisty= 
cznej koncentruje się głównie na dwóch zagadnieniach: teologii korpo- 
racji oraz polemice z niekapitalistycznymi koncepcjami rozwoju społecz- 
no-ekonomicznego. NEM NA TTZCJEENINCJ AWR EEG: 
Próba tworzenia teologii korporacji: przez. amerykańskiego 'neokonser- 
watystę nie jest działaniem zawieszonym w próźni. W propagandzie i- w 
naukach społecznych świata kapitalistycznego można wyróżnić dwie formy 
usprawiedliwiania i apologii działalności wielkich korporacji. Jedna z nich, 
to sięganie po potępioną już od. wielu dziesięciolęci argumentację: tzw. spo- 
łecznego darwinizmu, czyli stwierdzanie, że ciągły wzrost wpływów: i po- 
tęgi wielkich korporacji jest nieuniknioną konsekwencją przemian eko- 
nomicznych, konkurencji, w. której wygrywają lepśi, lepiej. przystosowani 
do zmieniających się warunków. Druga forma — to sięganie-po argumenty 
z dziedziny moralności, humanistycznych ideałów itp. W Stanach Zjed- 
(13) M. Novak: The Spinit of-Democratie Capitalism, wyd. cyt, str. 884 - | 
(14) Tamże, str. 237. | 
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noczonych dużo się pisze o społecznej odpowiedzialności korporacji, o pod- 
porządkowaniu korporacji celom. ogólnospołecznym. 23 

Reprezentatywny dla myśli neokonserwatywnej American Enterprise 
Institute organizuje od 1978 r. doroczne konferencje naukowe mające na 
celu wypracowanie teologii korporacji jako jednej z części składowych 
nowego podejścia do sytuacji Zachodu. Uczestnicy takiej konferencji 
odbytej latem 1980 r. stwierdzili, że najwyższy czas rozpocząć prace nad 
wypracowaniem teologii korporacji, „jeżeli nadal chcemy żywić przeko- 
nanie o konieczności utrżymania pluralizmu struktury władzy, który za- 
bezpiecza nas przed tyranią”(15). 

Na tejże konferencji M. Novak przedstawił referat, w którym zawarł 
podstawowe — jego zdaniem — zasady teologii korporacji. Posłużył się 
tam znanym religijnym dogmatem, że łaska boska jest wszechobecna 
i obejmuje wszelkie dziedziny działalności ludzkiej, dotyczy więc tym 
samym także działalności korporacji. Jego zdaniem, w pełni sformułow»- 
na teologia korporacji powinna wskazywać, w jaki sposób „korporacje 
mogą stać się instrumentem uwznioślenia ludzkich celów i wartości na- 
danych z łaski Boga”, oraz powinna wskazywać wady działania korpora- 
cji — zarówno te wynikające z ich istoty, jak i warunków, w ramach 
których przychodzi im działać(16). Materiały z tej konferencji ukazały się 
w formie wydawnictwa książkowego pt. „Korporacja: Analiza teologicz- 
na”(17). Na podstawie informacji o książce, czerpanych z drugiej ręki, 
można wyodrębnić dwa podstawowe zawarte tam argumenty mające uza- 
sadniać przodującą rolę korporacji w rozwijaniu pozytywnych, z punk- 
tu widzenia społeczno-politycznego, tendencji w kapitalizmie. Jeden z tych 
argumentów brzmi: porządek kapitalistyczny posiada bardzo wyraźnie 
zarysowujący się wymiar duchowy i że kapitalistyczna korporacja nie 
tylko nie dławi wartości duchowych, lecz stwarza szanse dla osiągnięcia 
pełni doskonałości ekonomicznej i duchowej. Inny argument to teza, że 
wielkie korporacje są istotnym elementem kapitalistycznego systemu wza- 
jemnej kontroli i równowagi podstawowych podmiotów politycznych, sy- 
stemu niezbędnego dla utrzymania demokratycznego charakteru rzą- 
dów i wolności obywateli. as 2 

Przedstawione powyżej podstawowe cechy charakterystyczne „teolo- 
gii korporacji”, określającej miejsce religii w dążeniu do odbudowy po- 
zytywnego wizerunku współczesnego kapitalizmu przez amerykańskich 
neokonserwatystów, pozwalają stwierdzić, że mamy do czynienia z mie- 
szaniną pewnych faktów oczywistych, spekulacji metafizycznych oraz no- 
wych koncepcji tworzonych nie tyle z dbałością o- ich przystawałność 
do świata realnego, co o ich wymiar propagandowy. 

Należy podkreślić, że nigdy dotąd w amerykańskich naukach społecz- 
no-politycznych nie została tak wyraźnie i przez tak liczące się środo- 
wisko postawiona teza o nierozłączności i wzajemnym uzupełnianiu się 
religii chrześcijańskich i kapitalizmu. i 

(15) Capital Briefs, „Human Events”, 21 03.1981. 

(16) Tamże. | 

(17) The Corporation. A Theological Inquiry. Ed. by Michael Novak, John W. Coo- 
o EE: American Enterprise Institute for Public Policy Research, 1981 
str. 234. AGE: 
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Nowe zadania wydawców 


ŁUKASZ SZYMAŃSKI 


Wiele wskazuje na to, że sprawa książki w Polsce znalazła się w kolej- 
nym punkcie zwrotnym. Ubiegły rok przyniósł rekordowy u nas wskaź- 
nik produkcji: 6 egzemplarzy książek na 1 mieszkańca. Nastąpiło wyraźne 
zwiększenie oferty wydawniczej; liczba tytułów wzrosła z 5 tysięcy w 
1985 r. do blisko 5600 w 1986 r: (według danych Ministerstwa Kultury 
i Sztuki dotyczących tylko wydawnictw, które realizują centralny plan 
wydawniczy). Uzyskano znaczący postęp w zaopatrywaniu szkół w pod- 
ręczniki i lektury szkolne. Nastąpiło względne nasycenie rynku — księ- 
garskie lady, magazyny i półki zapełniły się książkami. 

Na pierwszy rzut oka — ogromny sukces. A jednak... Nie wszyscy są 
zadowoleni i nie wszyscy mogą być zadowoleni. Niewątpliwe osiągnięcia 
przyćmiewa bowiem kilka starych, nieprzezwyciężonych dolegliwości, o- 
dziedziczonych po latach siedemdziesiątych i kilka nowych, wynikłych z 
sytuacji powstałej w latach osiemdziesiątych. 

Znaczący postęp dotyczy przede wszystkim książek dla dzieci, podręcz- 
ników, lektur szkolnych oraz klasyki, a także, choć w mniejszym stopniu, 
wydawnictw encyklopedycznych i słownikowych. W innych gatunkach 
literatury postęp był nieznaczny, a w niektórych dziedzinach nastąpił na- 
wet widoczny regres (np. w dziedzinie książki naukowej i technicznej). 

Nastąpiło obniżenie jakości technicznej książek (niska jakość papieru 
i druku, mniejsza trwałość książek), wydłużył się groteskowo cykl produk- 
cyjny, osiągając średnio wymiar trzech lat. 

Wzrosły ceny książek. Ogólny ruch cen i płac spowodował, że wzrost ten 
nie jest jednakowo odczuwany przez wszystkie grupy społeczne. Najdot- 
kliwiej odczuwa go inteligencja i młodzież, dotąd najaktywniejsze na ryn- 
ku księgarskim, w mniejszym stopniu natomiast np. wykwalifikowani 
pracownicy przemysłu wydobywczo-energetycznego czy maszynowego. 
Istotne zmiany w sile nabywczej różnych grup społecznych prowadzą do 
zmian w ogólnym popycie na różne gatunki literatury. 

Największe powody do zadowolenia z zaistniałej sytuacji mogą mieć 
dzieci, uczniowie, ich rodzice oraz autorzy książek dla dzieci. Nieusatysfa- 
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kcjonowani natomiast są pewnie czytelnicy literatury naukowej i tech- 
nicznej, a także środowiska naukowe, choć i inne środowiska autórskie 
(oraz wydawcy) boleśnie odczuwają np. nadmiernie wydłużony cykl pra- 
dukcyjny, a także spadek nakładów wywołany niższymi niż dotąd za- 
mówieniami sieci księgarskiej. 

Szczególne zaniepokojenie wywołał ostatnio wzrost zapasów w hurcie 
i detalicznej sprzedaży książek. Oto osiągnęliśmy względną równowagę 
rynkową w handlu książką. Względną, ponieważ przy zmniejsżonyrm na- 
cisku rynku na księgarnie popyt na niektóre gatunki literatury nie jest 
bynajmniej zaspokojony. Tyle, że klienci przestali kupować książki „jak 
leci”, zaczynają wybierać i przebierać. Kończy się rynek wydawcy, zaczy- 
na się cynek czytelnika. | 

Nie sądzę, żeby to był powód do paniki. Stan, jaki osiągnęliśmy (czy ra- 
czej może ostrożniej — jaki zaczynamy osiągać), był przecież zakładany 
jako skutek reformy. Tyle, że nie bardzo wierzyliśmy, że nastąpi on tak 
szybko i przy tak relatywnie niskiej produkcji książek. (Węgrzy np. osiąg- 
nęli stan równowagi rynkowej kilka lat temu przy pródukcji ok. 10 egz. 
na głowę). 

Zamiast czynienia niekiedy dramatycznych gestów (zaliczam do nich 
m.in. niektóre enuncjacje w środkach przekazu traktujące hurtem bądź 
wydawców, bądź księgarzy lub jednych i drugich jako dyletantów, z 
których jedni nie wiedzą co wydawać, a drudzy jak sprzedawać), należy 
raczej spokojnie przeanalizować sytuację i wyciągnąć wnioski. Istotnie, 
jest ona nowa, ale przecież zakładana i w sumie pożądana. Tak czy owak 
zmusza zarówno wydawców, jak i księgarzy do dostosowania się do niej, 
wymagają tego mechanizmy reformy. Jeśli jednak proces ten będzie .od- 
bywał się żywiołowo i w nerwowej atmosferze, możemy oczekiwać, że 
jego skutki nie będą społecznie korzystne. Zagrożeń upatrywać należy nie 
w samej tylko komercjalizacji. Można się także obawiać, że wrzawa pod- 
niesiona wokół rzekomej obfitości książek na rynku spowoduje osłabienie 
i zahamowanie procesu odrabiania zaległości w produkcji książek i ich 
społecznym obiegu oraz zmniejszenia limitów papieru i środków na re- 
konstrukcję słabej bazy poligraficznej, jaką obecnie dysponujemy. 

W tej sytuacji fakt, że Biuro Polityczne KC PZPR w lutym br. ponow 
nie zajęło się sprawami książki i ruchu wydawniczego, jest wielce korzyst- 
ny. Kierownictwo parti! wskazało na nie zrealizowane zadania i trudności 
w powszechnym dostępie do książki, zwróciło uwagę na potrzebę pełniej- 
szego zaspokajania masowych, edukacyjnych potrzeb czytelniczych oraz 
większego respektowania przez ruch wydawniczy interesów młodzieży. 
Wskazało także na konieczność podjęcia stosownych działań programo- 
wych i organizacyjnych w celu przezwyciężenia tej sytuacji. | 

Nie wątpię, że dyrektywy i zalecenia Biura Politycznego spotkają się 
z czynnym poparciem nie tylko partyjnych  wydawęów, ale 
znacznęj większości całego środowiska wydawców, ceniących prze- 
cież swoją pracę i rozumiejących jej społeczną rolę. Im szybciej przy- 
stąpimy do ich realizacji, tym lepiej. Jednakże te kierunkowe dyrektywy 
i zalecenia wymagają przełożenia na wiele rozmaitych praktycznych po- 
czynań, które mogą okazać się mniej lub bardziej trafne i skuteczne i które, 
co jest rzeczą naturalną, napotkają na większe lub mniejsze trudności 
materialne i opory psychiczne. Dlatego warto pamiętać, że nie będzie to 
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nasz -pierwszy krok. na drodze do pełniejszego upowszechniania książki i 
że puwinniśmy uwzględnić wszystkie dotychczasowe doświadczenia, aby 
ustrzec się powtąrzania błędów. | | 

„Jak wspomniałem, znaczną część kłopotów, z którymi się dzisiaj bo- 
rykamy w ruchu wydawniczym, odziedziczyliśmy po latach siedemdzie- 
siątych. Nie były. one dla książki łatwe. Minioną dekadę zamykaliśmy 
wskaźnikiem 4,1 egz. książki na głowę ludności, a w szczytowym 1974 r. 
— wskaźnik ten wynosił 4,7 i był mniej więcej równy wskaźnikowi z po- 
czątku - lat 50, lat likwidacji analfabetyzmu. W tym czasie wsży- 
scy nasi sąsiedzi wydawali mniej więcej 2 razy więcej książek na jednego 
mieszkańca niż Polska. Koniec lat siedemdziesiątych to także spadek ja- 
kości technicznej książek (brak środków na import surowców i części za- 
miennvch), wydłużenie się cykli produkcyjnych. Wystąpił ostry brak 
podręczników i książek dla dzieci, pojawiła się spekulacja książką. W la- 
ta osiemdziesiąte startowaliśmy więc z poważnym obciążeniem. 

"Taka sytuacja była konsekwencją ówczesnych założeń polityki kultural- 
nej. Czołową rolę przypisywano w tych założeniach rozwojowi audiowi- 
zualnych środków przekazu, a zwłaszcza telewizji. To właśnie one, wspar- 
te produkcją wideokaset, miały być głównym dostawcą informacji i roz- 
rywki w skali masowej, a także spełniać ważne funkcje oświatowe i wycho- 
świadczy fakt, że ówczesny prezes Komitetu ds. Radia i Telewizji powa- 
żnie nosił się z zamiarem uruchomienia specjalnego instruktażowego pro- 
gramu dla — jak to określał — „państwa środka”, tzn. dla aparatu władzy 
średniego szczebla, za pośrednictwem którego będzie można, jak sądził, 
sprawnie rządzić krajem. Książka została przeciwstawiona audiowizual- 
nemu systemowi kultury. Spodziewano się, że w miarę rozwoju telewizji 
przejmie ona na siebie zaspokojenie większości społecznych potrzeb w 
zakresie informacji, rozrywki i kultury, a zapotrzebowanie na książkę bę- 
dzie malało. | 

Założenie to okazało się całkowicie fałszywe. Rozwój telewizji w społe- 
czeństwie o dostatecznie wysokim poziomie wykształcenia nie tylko nie 
wypiera książki, lecz nawet sprzyja wzrostowi czytelnictwa. Książka sta- 
nowi niezbędny, podstawowy element wszelkiego życia umysłowego, ro- 
zwoju nauki, systemu oświatowego i kultury literackiej i artystycznej 
i niec nie jest jej w stanie zastąpić. 

Lata siedemdziesiąte sprzyjały także zwolennikom tezy, że „duże jest 
piękne”. To wówczas utworzono nowe koncerny wydawnicze, które mia- 
ły.spełnić wszelkie życzenia i postulaty, szybko i skutecznie rozwiązać 
problem niedostatku książek. | 

Nie zamierzam wdawać się w ocenę działalności wybranych oficyn, bo 
przecież każda ma swoje zasługi. Pragnę tylko uzmysłowić zwolennikom 
budowy kolejnych nowych struktur i koncernów, że mamy już za sobą 
pewne eksperymenty. Wskaźniki nie drgnęły od tego w sposób zauwa- 
żalny, a i problemy programowe wciąż jakby te same lub bardzo podobne, 
Pq prostu, ani duże, ani małe nie jest piękne samo przez się. Uznajmy ra- 
czej, że piękne jest sprawne i skuteczne. 

Koniec. lat siedemdziesiątych skompromitował także niektóre koncep- 
cje centralizacji ruchu wydawniczego. Próby centralnego administrowania 
ruchem. wydawniczym, ograniczenia samodzielności wydawnictw i dro- 
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biazgowego ingerowania w działalność poszczególnyh oficyn, przy sztyw- 
nym planowaniu, uproszczeniu ocen i eliminowaniu dzieł krytycz- 
nych utrucniały właściwe spełnianie przez ruch wydawniczy zadań spo- 
łecznych i kulturotwórczych zarówno wobec czytelników, jak i środowisk 
autorskich. 

Wobec złożonej oferty programowej i rozmaitości funkcji różnych ofi- 
cyn system ten okazał się w istocie bezradny. Nie był w stanie ani pro- 
gramować, ani koordynować działalności wydawniczej. Niektóre inge- 
rencje w działalność wydawniczą, podejmowane na podstawie znajomości 
tylko tytułów książek, prowadziły niekiedy do ponurych nieporozumień. 


Odnowa, jaką przyniósł IX Zjazd, i następujące po nim decyzje władz 
partyjnych i państwowych istotnie zmieniły sytuację ruchu wydawnicze- 
go. Zniesiono cenzurę podmiotową, wydawnictwa uzyskały samodzielność 
programową i gospodarczą, przestano traktować ruch wydawniczy jako 
gorszą odmianę działalności propagandowej i w polityce kulturalnej przy- 
wrócono książce właściwą rolę podstawowego czynnika edukacji i życia 
umysłowego. To w sierze politycznej. W sferze materialnej i produkcyjnej 
zrobiło się tymczasem zupełnie źle. Sytuacja papiernictwa i poligrafii na 
skutek narastającego kryzysu uległa zdecydowanemu pogorszeniu, a re- 
strykcje gospodarcze zastosowane przez Zachód mocno uderzyły w te wła- 
Śnie działy gospodarki, bardzo, jak się okazało, importochłonne. W pro- 
dukcji książek nasiliła się nierytmiczność, poślizgi, nastąpił dalszy spadek 
technicznej jakości książki. Skomplikowało to wielce dostosowywanie się 
ruchu wydawniczego do warunków reformy, zwłaszcza że większość ofi- 
cyn (w tym wszysikie państwowe) zaczynały odnajdywać się w nowej sy- 
tuacji „bez grosza w kieszeni” i musiały korzystać z kredytów bankowych 
dla finansowania bieżącej działalności. 


W tych warunkach apel I sekretarza partii o zwiększenie produkcji 
książek o jedną czwartą, z położeniem nacisku na książki dla dzieci i mło- 
dzieży, był zadaniem niezwykle trudnym. Wielu uważało, że wręcz utopij- 
nym. A jednak zadanie to zostało wykonane, i to z poważną nawiązką. Dziś 
łatwo minimalizować ten sukces wskazując na nieprzezwyciężone i dokucz- 
liwe słabości ruchu wydawniczego, ale wyobraźmy sobie, że nadal blisko 
połowa uczniów nie może zaopatrzyć się w podręczniki, lektury szkolne 
są mało dostępne, a kupienie książki dla dziecka wymaga szczególnych 
zabiegów, bo tak przecież było zaledwie parę lat temu. Nietrudno sobie 
wyobrazić, jaka aura otaczałaby ruch wydawniczy i politykę kultu- 
ralną państwa, gdyby ten stan trwał nadal. 


A więc sukces. Był on możliwy dlatego, że zadanie, jakie zostało posta- 
wione przed ruchem wydawniczym, było zgodne z powszechnymi oczeki- 
waniami społecznymi i aprobowane przez cały ruch wydawniczy, mimo 
jego różnorodności i nie zawsze zbieżne interesy. Wszyscy aktywnie 
i solidarnie włączyli się do realizacji apelu, łącznie z drukarzami. 


Dla integracji ruchu wydawniczego organizacją wielce przydatną oka- 
zało się także Porozumienie Wydawców skupiające na zasadzie pełnej 
dobrowolności ogromną większość wydawnictw i konsekwentnie przestrze- 
gające zasady consensusu. Myślę, że ugruntowanie zasad reformy w 
wydawnictwach jest w dużej mierze zasługą Porozumienia i że skutecz- 
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ność jego działalności ściśle wiązała się z niebiurokratycznym charakte- 
rem tej struktury organizacyjnej. 

Odnotować należy, że skuteczność działalności Porozumienia i jego cha- 
rakter nie wszystkich ucieszyły. Rycerze centralizacji i administrowania 
od początku zgłaszali mnóstwo wątpliwości, węsząc w solidarności wy- 
dawców coś mocno podejrzanego. Z różnym nasileniem naciskano na Po- 
rozumienie, aby przekształciło się w coś bardziej dla nich strawnego — 
w zrzeszenie z dyrektorem, aparatem, budżetem i dyscypliną formalną. 
Posunięto się nawet do prowokacji i próby skompromitowania partyj- 
nych wydawców jako płatnych agentów zachodnioniemieckich służb spe- 
cjalnych i kolporterów nielegalnej bibuły („Rzeczywistość” z 22 grudnia 
1985 r., artykuł Baruta pt. „Wyciszyć? ”). 

W sferze politycznej w niełatwych latach ostrego kryzysu i osłabienia 
wpływów partii istotną rolę odegrało Polskie Towarzystwo Wydawców 
Książek, które potrafiło zneutralizować działania politycznej ekstremy w 
środowisku wydawniczym, nie dopuściło do przeniesienia na swój teren 
dramatycznych spięć i rozdarć, jakie wystąpiły w środowiskach twór- 
czych, i sprzyjało koncentrowaniu się wydawców na zadaniach, jakie 
przed ruchem wydawniczym postawiła partia. 

Rzecz jasna, że polityczne wstrząsy i konflikty nie ominęły wydaw- 
nictw. Kadra wydawnicza nie była i nie jest politycznie jednolita. Toteż 
i na terenie wydawnictw dochodziło do napięć i potyczek, z których zwo- 
lennicy i sympatycy programu partii nie zawsze wychodzili obronną rę- 
ką. Generalnie jednak wydawnictwa stały się realizatorami linii poro- 
zumienia narodowego i walki z ekstremą zarówno w stosunku do rzesz 
czytelniczych, jak i literackich i naukowych środowisk autorskich. Rea- 
lizowana przez wydawców polityka otwarcia na wszystkie istotne wartości 
kultury i konsekwentnego stosowania krytyki przedmiotowej dzieła w 
polityce upowszechnienia — zgodnie z uchwałami IX Zjazdu — uzyskała 
wiarygodność w okresie stanu wojennego. Warto przypomnieć, że w tych 
dramatycznych dniach korekty autorskie nierzadko i bez przeszkód kur- 
sowały między wydawnictwami a miejscami internowania autorów, którzy 
okazali się lepszymi twórcami niż politykami. Książki ich ukazywały 
się bez zahamowań. 

Nie doszło przy tym do ześlizgnięcia się programu wydawniczego na 
pozycje antysocjalistyczne. Trudno by było wskazać znaczącą liczbę wy- 
danych w owym czasie tytułów zawierających treści zdecydowanie socja- 
lizmowi wrogie. Nawet najsurowsi w swej pryncypialności egzaminatorzy 
wydawców za najbardziej spektakularne przykłady odstępstwa od linii 
partii i ulegania wpływom opozycji w pewnym momencie uznali, z braku 
przykładów bardziej przekonujących, wydanie utworów satyrycznych 
Wojciecha Młynarskiego oraz... książek Jerzego Putramenta. 

Zaniechanie cenzury podmiotowej i uznanie autonomii literatury w sto- 
sunku do bieżących zadań propagandowych przyniosło w efekcie wzboga- 
cenie czytelniczego rynku i stworzyło warunki do odmitologizowania życia 
literackiego, do jego normalizacji. Nie przyniosło szybkiego przezwycię- 
żania narosłych podziałów i urazów w środowisku literackim. Ale też i 
przynieść nie mogło. Przezwyciężenie ich najwyraźniej nie nastąpi w 
drodze jednorazowego aktu. Musi być procesem, na który wpływ mają 
zresztą nie tylko sprawy ściśle wydawniczo-literackie, choć dla środowi- 
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ska literackiego są one ogromnie ważne, zasadnicze. Wydawnictwa po- 
zostaną więc plącówkami, w których w praktyce jest i będzie realizowana 
polityka porozumienia, współdziałania dla dobra kultury i rozwoju cywi- 
lizacyjnego i społecznego Polski. Aby mogła ona być prowadzona pewnie 
i konsekwentnie, hałeży eliminować z praktyki polityki kulturalnej wah- 
liwość i nerwowość ocen i działań. „Po wstrząsach, jakich doznała kultura, 
po wielkim upuście jej żywotnych sił, potrzebny jest klimat bezpiecznego 
rozwóju, ciągłości biografii twórczych, stabilności swobód, rzetelności kry- 
teriów, sprawdzalności odbioru”. Są to słowa sekretarza KC, wydawcy, 
Andrzeja Wasilewskiego. Nie dodać, nic ująć. | 

Równocześnie należy stwierdzić, że wydawcy wcale nie byli i nie są 
zainteresowani w braku kierowniczego politycznego ośrodka ruchu wy- 
dawniczego. Przypomnijmy, że kiedy w 1980 r. rycerze centralizacji pogu- 
bili się i znależli w zupełnym odwrocie, wydawcy przeciwstawiali się pró- 
bom sprowadzenia roli Ministerstwa Kultury i Sztuki do funkcji rejestra- 
cyjno-statystycznych i księgowo-finansowych, zdając sobie sprawę, że 
niczym nie ograniczona żywiołowość i wolna gra sił na obszarze książki nie 
będzie prowadziła ku wynikom społecznie korzystnym. W warunkach defi- 
cytu papieru i słabości poligrafii, kiedy niemożliwe jest zaspokojenie 
wszystkich istotnych potrzeb społecznych, konieczne jest godzenie intere- 
sów rozmaitych dziedzin piśmiennictwa w oparciu o spójny program 
działań obejmujący wydawców, poligrafów, księgarzy i bibliotekarzy, 
sprzyjający łagodzeniu trudności i rozwojowi ruchu wydawniczego zgo- 
dnie ze społeczną potrzebą. Dlatego właśnie wydawcy postulowali wów- 
czas utworzenie silnego centrum programowo-koordynującego o szerokich 
uprawnieniach i odpowiedzialności. Domagali się jednak przy tym wyraź- 
nego sformułowania programu działania centrum i udziału w jego opraco- 
wywaniu, jasnego formułowania kryteriów i jawności ocen działalności 
oficyn wydawniczych, ścisłego powiązania przydziałów papieru z kom- 
petentną i kompletną oceną programów wydawnictw, respektowania sa- 
modzielności przedsiębiorstw wydawniczych. 

Niektóre z tych postulatów wciąż pozostają w sferze życzeń. Szczególnie 
ważna jest tu sprawa corocznie ustalanych limitów papieru, które mają 
pierwszorzędne znaczenie zarówno dla realizacji programu wydawniczego, 
jak i sytuacji finansowej i ekonomicznej każdej oficyny wydawniczej. W 
ostatnich latach wielkość tych limitów nie była przekonująco uzasadnia- 
na (jeśli w ogóle była uzasadniana). Dlatego też wydawcy przy każdej oka- 
zji domagają się wiązania przydziałów z oceną programów wydawniczych. 

W ukierunkowywaniu działalności wydawnictw ku celom społecznym 
ważne jest takżę właściwe wykorzystanie pozostałych bodźców ekonomicz- 
nych, głównie dotacji i podatków (do bodźców ekonomicznych zaliczam 
również rozdział papieru, bowiem obecnie w zasadniczej mierze rzutuje 
on na wynik finansowy przedsiębiorstw). W pewnym zakresie bodźcująco 
wykorzystuje się dotacje, choć wydaje się. że niezbyt aktywnie, natomiast 
podatki działają w sposób zupełnie niezróżnicowany. W jednakowym sto- 
pniu opodatkowane są wszystkie gatunki literatury, jak również wy- 
pracowane przez wydawnictwa zyski (wyłączając część zysków przezna- 
czoną na płace). A przecięż odpowiednia polityka fiskalna mogłaby isto- 
tnie pomóc zarówno w tworzeniu okreslonych preferencji programo- 
wych, jak i, na przykład, w skierowaniu większego strumienia gotówki 


378 


z wydawnictw na inwestycje w poligrafii. Znaczna część wydawnictw .w 
różnych formach wspiera finansowo rekonstrukcję :zakładów poligraficz- 
nych uzyskując w zamian gwarancje wykonania określonych usług. Ko- 
rzyść jest obopólna, ale wokół tej sprawy panuje jakieś niejasne mil- 
czenie. Poligrafii brakuje własnych środków na konieczny .rozwój. Uzy- 
skać je z budżętu centralnego jest trudno, ze zrozumiałych powodów. A 
więc może wyraźniej zachęcić wydawców do takich działań? Zapewne nie 
rozwiąże to sprawy do końca, ale może pomóc, zwłaszcza niewielkim za- 
kładom. | | 
Rekapitulując te rozważania chcę zauważyć, że w zakresie centralnego 
programowania i koordynowania przedsięwzięć ruchu wydawniczego nie 
mamy zbyt wielu dobrych doświadczeń. Nie ma .skutecznego systemu 
kierowania ruchem wydawniczym w taki sposób, aby premiować samo- 
dzielnych, pomysłowych, sprawnych i rzutkich wydawców, ukierunkowu- 
jąc jednocześnie ich działalność na sprawy ważne z punktu widzenia po- 
lityki kulturalnej i społecznej socjalistycznego. państwa. | 
A sprawa jest pilna, bo sytuacja ruchu wydawniczego komplikuje się. 
Względne nasycenie ryńku i trudności w zakresie sprzedaży nie nastą- 
piły w okresie obfitości książek. Wskaźnik 6 książek ną 1 mieszkańca jest 
niższy niż u naszych sąsiadów, podczas gdy poziom wykształcenia społe- 
czeństwa, który decyduje o poziomie potrzeb kulturalnych i czytelniczych, 
mamy podobny. Oferta tytułowa nadal jest bardzo uboga (w 1980 r. było 
ok. 9 tys. tytułów, a i wówczas narzekaliśmy, że jest ich za mało). e. 
Rzecz jasna, dalszy wzrost cen książek może całkowicie zrównoważyć 
rynkową podaż z popytem na obecnym poziomie produkcji, ale ozna- 
czałoby to zawężenie dostępu do książki i czyniło ją dobrem mniej po- 
wszechnym. Przy tym najbardziej upośledzone byłyby grupy o nhjniż- 
szych dochodach, a więc także młodzież, której dostęp do książki pragnie- 
my ułatwić. Należy więc doprowadzić do ogólnego obniżenia cen książek, 
a to już nie jest wykonalne przez pojedynczego wydawcę, a nawet wszy- 
stkich wydawców łącznie, choć każdy może coś w tej sprawie źrobić. Poe 
dobnie jest z długim cyklem wydawniczym, którego główne przyczyny 
leżą w słabościach poligrafii. a 2 
Konieczność rozwiązania w pierwszej kolejności spraw książki dla dzie- 
ci i młodzieży, zaspokajania i rozwijania jej intelektualnych i estetycznych 
potrzeb, kształtowania jej ideowo i społecznie wartościowych gustów, jest 
zrozumiała i uzyskuje pełne społeczne poparcie. Niedostatek literatury 
dla tej części społeczeństwa przynosi straty wychowawcze nie do odro- 
bienia. Podobnym poparciem powinny cieszyć się inicjatywy na rzecz za- 
spokojenia masowych edukacyjnych potrzeb społecznych. Realizowanie 
tych priorytetów będzie w pełni możliwe, jeśli tylko towarzyszyć mu bę- 
dzie ogólny, względnie szybki wzrost produkcji książek. Trudno bowiem 
byłoby realizować priorytety kosztem gatunków niepriorytetowych. To 
prawda, że ukazuje się u nas pewna liczba książek „nietrafionych”, zbęd- 
nych, czasem nawet szkodliwych, jednak takich niewątpliwych pomyłek 
wydawniczych jest niewiele, a w każdym razie nie tyle, aby nawet ich cał- 
kowite wyeliminowanie przysporzyło nam mocy produkcyjnych i znaczą- 
cych ilości papieru. Zauważmy także, że niekiedy kwestionuje się zasad- 
ność wydawania rozmaitych książek z żakresu literatury specjalistycz- 
nej, naukowej, współczesnej literatury pięknej oraz utworów debiutan- 
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tów. W większości przypadków są to pozycje niskonakładowe i deficyto- 
we, stoją jednak za nimi ńiekwestionowane potrzeby środowisk i grup nie 
zawsze licznych, ale ważnych dla rozwoju gospodarki, nauki, życia poli- 
tycznego, twórczości. Można dyskutować o trafności wydania takiej czy 
innej książki, ale całkowita rezygnacja z wydawania tego rodzaju litera- 
tury jest po prostu niemożliwa, a jej ograniczanie będzie miało nieko- 
rzystne skutki. Dlatego obok dbałości o realizację zadań priorytetowych, 
do roli centrum należeć powinna także dbałość o stworzenie warunków 
rozwoju wszelkich form piśmiennictwa istotnych dla szeroko pojętej kul- 
tury. Jest to zadanie tym bardziej pilne, że mechanizmy konkurencji na 
rynku książki mogą osłabić solidarną współpracę ruchu wydawniczego. 
Sukcesy odniesione w dziedzinie książki dziecięco-młodzieżowej dotyczą 
głównie książek przeznaczonych dla dzieci i młodzieży do lat szesnastu. 
W ciągu pięciu lat przyrost produkcji liczonej w egzemplarzach był w tej 
grupie książek ponad dwukrotny (w porównaniu z 1980 r.) i najwyraźniej 
zaznaczył się w dziedzinie publikacji przeznaczonych dla .dzieci do 
lat dwunastu. Widoczną słabością oferty . wydawniczej dla dzieci i 
młodzieży jest, że tradycyjnie opiera się ona na literaturze pięk- 
nej Książki bezpośrednio służące poszerzaniu wiedzy i umiejętności, a więc 
wydawnictwa typu popularnonaukowego, poradniki, słowniki, literatura 
faktu itp., obejmują u nas dość wąski margines czytelniczy. W pięcioleciu 
1980—-1985 stanowiły one około 15 proc. tytułów książek dla dzieci i mło- 
dzieży oraz mniej niż 10 proc. nakładów. Sytuacja ta pozostaje w sprzecz- 
ności z zaleceniami współczesnej pedagogiki i świadczy o wąskim poznaw- 
czym i wychowawczym oddziaływaniu książki na młodych odbiorców. 
W pewnym stopniu jest ona wynikiem naszej tradycji kulturowej, bar- 
dzo literackiej i dość lekceważąco odnoszącej się do problemów  real- 
nych, ale także wynikiem niedostatków poligrafii, nie przygotowanej w 
dostatecznej mierze do produkcji książek bardziej edytorsko i poligra- 
ficznie złożonych, a do takich należą z reguły książki popularnonaukowe. 
Jedną z konsekwencji tego .stanu jest lansowanie przez literaturę dzie- 
cięcą i młodzieżową przeważnie heroiczno-martyrologicznych wzorców pa- 
triotyzmu, co na ogół nie sprzyja kształtowaniu racjonalnego stosunku 
do historii, teraźniejszości i.przyszłości młodych czytelników. Nasze lite- 
rackie wzorce osobowe nadal bardzo mocną tkwią w XIX-wiecznej tra- 
dycji. Lepiej uczmy kochać ojczyznę tak, aby być gotowym dla niej um- 
rzeć, niż kochać ją tak, aby dla niej żyć i rzetelnie pracować. 
A przecież już za trzynaście lat wkroczymy w wiek XXI i nie sami, ale 
w towarzystwie państw i narodów, które nie będą się za nami oglądać, czy 
nadążamy. | | 


Należy więc przeorientować lansowane przez nas tradycyjnie wzorce pa- 
triotyzmu tak, aby skuteczniej wspierały one wysiłki partii w kierunku 
unowocześnienia realizowanego modelu socjalizmu. 

Więcej wysiłku należy włożyć w uzupełnienie dość autonomicznego, 
żeby nie powiedzieć zaściankowego, pojmowania ojczystych dziejów o 
znajomość klasowych i międzynarodowych uwarunkowań historii. 
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Sporo do zrobienia mamy także w dziedzinie lansowania etosu pracy. 
Obecnie jest on pojmowany raczej jako ewangeliczna enota, niż jako 
miara ludzkiej wartości i rzeczywista siła sprawcza społecznych przemian. 

Równocześnie należy bardziej zwrócić się ku problemom i wyzwaniom, 
jakie niesie rozwój współczesnej cywilizacji technicznej zarówno w sferze 
nowych możliwości (elektronika, automatyzacja, komputery, techniki au- 
diowizualne), jak i zagrożeń (alkoholizm, narkomania, skażenie środowi- 
ska). 

Tak więc, jeśli nawet przyjąć, że osiągnięty przez nas poziom produkcji 
książek dla dzieci i młodszej młodzieży jest ilościowo wystarczający, to 
w ramach ogólnej ilości tych pozycji należy dokonać przegrupowań, kładąc 
większy nacisk na literaturę popularnonaukową, edukacyjną. 

O ile w ogólnym wzroście ilości literatury dziecięco-młodzieżowej waż- 
ki udział mogą mieć wszystkie oficyny realizujące centralny plan wy- 
dawniczy, choć znacznie ponad połowę tego rodzaju pozycji wydaje „Na- 
sza Księgarnia” i KAW, to odczuwalny wzrost udziału literatury popular- 
nej wśród książek dla dzieci i młodzieży można będzie uzyskać głównie 
w oparciu o wydawnictwa wyspecjalizowane, dysponujące koniecznym 
doświadczeniem, kadrą i zespołami konsultantów. 

_ Dotychczas priorytet dla książki dziecięcej i młodzieżowej realizowany 
był z większą skutecznością w zakresie literatury dziecięcej. Obecne po- 
stanowienia Biura Politycznego kładą nacisk na potrzeby młodzieży star- 
szej, młodzieży w okresie startu życiowego, sposobiącej się do pełnienia 
dorosłych ról społecznych w rodzinie, środowisku zawodowym, zespołach 
pracowniczych, słowem, w życiu społecznym i politycznym. Interesy i po- 
trzeby tego typu czytelnika są rzeczywiście uwzględniane w stopniu wy- 
soce niezadowalającym. | 

Ale też ich zaspokojenie jest trudniejsze i wymaga większych nakła- 
dów niż zaspokojenie potrzeb dzieci. 

Dolną granicę wieku tej grupy demograficznej umownie określa się 
na 15—16 lat. Z górą są większe kłopoty. Nierzadko ludzie trzydziestolstni 
uchodzą za młodzież. Jeśli więc przyjąć przedział wiekowy 16—30 lat jako 
określający tę grupę czytelników, to trzeba zaznaczyć, że charakteryzuje 
się ona względnie wysokim, a w każdym razie wyższym statusem wy- 
kształcenia niż ludzie w wieku podeszłym, większym krytycyzmem, a 
jednocześnie dość skromnym zapasem doświadczeń życiowych. 

Tak określony czytelnik nie ogranicza się w swych zainteresowaniach 
' do książek naznaczonych stemplem młodzieżowości. Trudniej ująć jego 
potrzeby syntetycznie, ponieważ właśnie w tym wieku następuje znaczne 
zróżnicowanie indywidualnych zainteresowań i upodobań. Praktycznie 
wszystkie gatunki literatury wcale nie „młodżieżowej” mają bardzo znacz- 
ny procent czytelników pochodzących z tej grupy wiekowej. Jest to na- 
turalne i pożądane. Natomiast wspólne dla tej kategorii czytelników jest 
poszukiwanie odpowiedzi na pytania dotyczące szeroko pojętej problema- 
tyki etycznej: jak żyć, jakie uznawać wartości, jak układać własne życie i 
stosunki z innymi ludźmi, co i jak robić, aby mieć poczucie życiowej sa- 
tysiakcji Książki „młodzieżowe” w tym sensie to książki pomagające w 
znalezieniu na nie odpowiedzi. 

Tak pojętą młodzieżową specyfikę realizują obecnie „Iskry”, mające 
na swym koncie najwięcej doświadczeń w tym zakresie. Znaczący jest tu 
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także dorobek „Wiedży Pówsżechnej”, choć nie jest. ona wydawnictwem 
młodzieżowym, „Naszej Księgarni”, choć zwraca się ona zasadniczo 'do 
młodszego czytelnika, a RE pamocze stażem „mocaiezowei Agencji 
Wydawniczej. 

We współpracy A wszystkim tych wydawnictw może i powinien 
powstać program realizacji postanowień Biura Politycznego, przewidują 
cy zarówno przesłsięwzięcia doraźne, które mogą przynieść szybkie efekty, 
jak i zamierzenia długófalowe. - 

„Dysponujące największym dorobkiem i doświadczeniem w upowsżech- 
nięniu. literatury dla młodzieży „Iskry” wydają obecnie 120—130 tytułów 
rocznie w nakładzie ok. 7 mln egzemplarzy. Stanowi to w ogólnym bilah> 
sie wydawniczym. kraju ok. 2 proc. -tytułów i ok. 3 proc. nakładów. Nie- 
wiele 'w śtosuńku dó potrzeb i niewiele w stosunku do możliwości wy- 
dawnictwa. 

Najmotniejszą stronę dorobku: '„Iskier” stanowi literatura światopoglą< 
dowa, w szczególności, religioznawcza, literatura faktu, tzw. klasyka młor- 
dych, poradniki i przewodniki, literatura rozrywkówa oraż tzw. młoda li- 
teratura, czyli debitty i następne książki młodych pisarzy. Działalność 
na rżecz młodej literatury; to — ujmując rzecz doraźnie — inwestówanie 
w większym stopniu w: -śpodowiska 'autorskie niż czytelnicze, ale jest ona 
niezwykle ważna z punktu widzenia rozwoju życia literackiego i powinna 
być ńadal rozszerzana.- * - 

W wyborze literatury czyiślnicy kierują się na ogół tematyką bądź na- 
zwiskiem autora. Dlatego spróbujmy może zilustrować konkretniej, co kry- 
je się za tak określonym dorobkiem „,Iskier”, na przykładzie książek wy- 
danych w ubiegłym roku bądź planowanych na rok bieżący. 


Literatura światopoglądowa to dla przykładu „Opowieści biblijne” i 
„Opowieści ewangelistów” Zenona Kosidowskiego oraz zbiorowe opra- 
cowania „Zarys dziejów religii”, „Bogowie w kulturach świata” i „Piekło 
i niebo w kulturach świata”. Książki o tematyce historycznej to m.in. 
cykl „Polska, ostatnie pół wieku”, „Poczet cesarzy rzymskich” prof. 'A. 
Krawczuka oraz „Zbuntowani” L. Krzemienia (historia KZMP). Książki 
społeczno-polityczne — „Drogi do pewności” Z. Załuskiego, „Socjalizm 
i komunizm” J. Ładosza. Poradniki — „Z polszczyzną za pan brat”, „Z 
geologią zą pan brat”, książki z serii „Raporty z granic poznania” i druga 
część „Sztuki kochania”: 'M. Wisłockiej. Dalej, literatura piękna dla mło- 
dzieży --— książki Londona, Stevensona, Meissnera, Fiedlera, Paukszty, 
Dumasa, Grina, W. Hugo, Waltariego, literatura faktu — serie „Naokoło 
świata” i „ABC stolic świata”, reportaż krajowy i zagraniczny oraz „łju- 
tentyki” pisane przez ludzi z ciekawym życiorysem. Sporo książek z serii 
„Fantastyka -— Przygoda” :oraz „Klub srebrnego klucza”, książki saty- 
ryczne i humorystyczne z serii „Stańczyka”. | 

W wydawaniu polskiej" współczesnej literatury pięknej „Iskry” zajmują 
obecnie trzecie miejsce, po „Czytelniku” i „Wydawnietwie Literackim”. To 
dzięki roztoczeniu opieki nad młodą literaturą. Naturalnie, nazwiska mło- 
dych autorów nie są jeszcze szeroko znane (choć niektórzy zdobyli już 
znaczny rozgłos), jednak o pewnym powodzeniu naszej polityki w tym 
zakresie może świadczyć fakt, że książki młodych pisarzy'i poetów wydane 


w, „Iskrach” były.w ubiegłym roku jedenastokrotnie premiowane Ricśj 
mi nagrodami, 
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„Nie jest rzeczą trudną szybkie, dwukrotne zwiększenie produkcji. ls: 
kier” w oparciu o istniejący, dorobek. Problemy leżą głównie -w papierze: 
Zwiększenie papierowej „dotacji”, w ostatnich latach „ograniczanej, 'po- 
zwoliłoby rozszerzyć ofertę tytułową. i i zwiększyć nakłady zarówno: pier- 
wszych wydań, jak i wznowień. najcenniejszych „pozycji, umożliwiłóby 
prowadzenie w tym względzie. bardziej przemyślanej. polityki. Obecne 
trudności z przydziałem papieru nie. pozwoliły nam. na; przykład” zreali- 
zować zamiaru wydania kompletu dzieł Zenona Kosidowskie 0, niezmier- 
nie poczytnych i poszukiwanych, . o wielkim znaczeniu wy owawczym. 
Przez całe dziesięciolecia nie mogliśmy też wznawiać różnych. dzieł z lite- 
rackiej klasyki dla młodzieży tylko dlatego, że są one: „grube i papierochłon- 
nie. Zwiększenie limitów papieru pozwoliłoby także. szybko „urzeczywistnić 
nasz zamiar uruchomienia taniej, wysokonakładowej .serij kieszonkowej 
zawierającej naj cenniejsze z punktu widzenia potrzeb wychowawczych ty> 
tuły zarówno z dziedziny literatury pięknej, jak: i popiularnonaukówej. 
W chwili, gdy ceny książek stają się. istotną barierą w: oawde: szstet 
nictwa młodych zadanie to jest równie ważne co „pilne. * 


_- Pośród działań podejmowanych ną rzecz rozwoju : wydawnictwa i uno> 
wocześniania jego. działalności dwa zadania wydają się. szczególnie .ważrie: 
uruchomienie własnego składu opartego na systemie „elektronicznym, któ- 
ry pozwoliłby: na znaczńe. skrócenie cyklu wydawniczego. Oraz. „własnej 
„małej poligrafii” dla niskonakładowych książęk debiutanckich i 1 „aktywnej 
działalności promocyjnej i reklamowej. . . 

. Rzecz jasna, realizacja postaąowień Biyra. Politycznego. RROAA bę. 
dzie także rozszerzenia oferty programowej., Botyczyć. to ' będzie, .przęde 
wszystkim rozmaitych książek : populąrnonaukowych: i. społaczno-politygz- 
nych. W obydwu przypadkach. chodzi o: upowszęchnianię literatury : .pa> 
czytnej, o względnie wysokich nakładach, a. takiej nie: tworzy: gie łatwa, 
Liczba autorów stanowiących autorytety 'w danej: dziedzinie.i dysponują- 
cych równocześnie umiejętnością popularnego wykładu, jest stosuńkowo 
niewielka. Nie ma u nas trądycji: działalnoścj -popularyzatorękiej..- "W 
środowiskach naukowych ma ona dość. niską rangę, nię liczy-się do nau- 
kowego dorobku, a zmiana tej s tuacji nie jest rzeczą . prostą. Trzeba 
więc będzie prowadzić także bardziej aktywną politykę: W: zakręsię. prze” 
kładów, nie rezygnując z poszukiwań i zachęcania do:pisania: dla młodzie 
ży autorów krajowych. Zastrzec jednak należy,: że'ze' względu: na trzylętni 
cykl produkcyjny — w. przypadku książek o bogatszym wystfoju: edytor- 
skim jest on jeszcze dłuższy — nie. możną liczyć na szykkię. efekty. ZET 

Dlatego w celu istotnej poprawy sytuacji-w. dziedzinie: książek: dja mło> 
dzieży konieczne jest wykorżystanie możliwośći wszystkich, „którzy: mogą 
się do tego przyczynić. Więle można uzyskać ańgażującę:potencjał i inieja: 
tywę wydawnictw programowo skierowańych : 'ku' młodzieżówemu. czytel- 
nikowi, o których mówiłem wyżej. Sporó mogą wmieść-także +=+.i-zresztą 
już wnoszą — wydawnictwa specjalistyczne, takie ;jak' "Państwowe Wys 
dawnictwo Rolnicze i Leśne świadczące: na: rzecz: czytelnika 'wiejskiego, 
Wydawnictwa Komunikacji 'i Łączności, PWN: oraz wydawnictwa literdćr 
kie i regionalne. W bliskiej przeszłości wspólne działanie wydawców :udó> 
wodniło swoją. skuteczność ną przykładzie: książek'dla'dzieci.: kd nniwyi 
docenić i właściwie: ian ówaj to po ieunwaiaać a AR. 


KRÓTKO. 
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Nauki moralne, jakie płyną z aforyzmów przyrównujących człowieka de 
roślin, skłaniają raczej do ogólnej refleksji nad kondycją ludzką (w tym 
nad kondycją polityczną) niż do bezpośredniego zastosowania. Weźmy na 
przykład przeciwstawienie dębu i trzciny. Najmocniejszy dąb padnie pod 
uderzeniem huraganu, Wiatr złamie go lub wyrwie z korzeniami. Trzcina 
ugnie się, położy, a potem wstanie, jak gdyby nigdy nic. Czy wobec tego 
mamy głosić pochwałę lekkiej i zwiewnej trzciny, a potępiać twardość 
ż siłę dębu? BN am BE, i 

W życiu społecznym. (zwłaszcza politycznym) spotyka się postawy bę- 
dące odpowiednikami wspómnianych roślin. Szczególnie w ostatnich latach, 
kiedy róża wiatrów bujnie rozkwitła, możemy napatrzeć się do wolż na 
karkołomne ewolucje różnych. towarzyszy Dębów t Trzcin (poręczniej mó- 
wić o Dębskich i Trzcińskich, wszak nazwisk o końcówce „ski” jest więcej). 

Oto więc towarzysz D. tkwi w 'opancerzonym bunkrze biurokracji, Nie- 
koniecznie musi to być urząd centralny. Może to być fabryka, spółdzielnia, 
instytut naukowy lub nawet redakcja czasopisma. 

Ma własną, utrwaloną od lat „pragmatykę”, własną skalę wartości i ocen. 
Jest nieczuły na wpływy żewnętrzne. Wiatr historii nie poruszył nawet ka- 
pelusza na jego głowie. („Gdy wieje wiatr historii, ludziom jak pięknym 
ptakom rosną skrzydła, natomiast trzęsą się portki pętakom”). Te słowa 
Gałczyńskiego również go nie dotyczą. Skrzydła mu nie wyrosły, ale i por- 
tek nie zgubił. Trzyma się twardo swoich zasad. Jest solidny, ideowy ż od- 
ważny. Idzie wytyczoną przed laty drogą iż nic nie jest w stanie go po- 
ruszyć. i | 

Nałykał się kiedyś gotowych formułek marksizmu. Wyuczył jak tablicz- 
ki mnożenia prawideł życia społecznego i polityki. Jego teoria jest świę- 
ta. Jeśli coś w życiu z tą teorią się nie zgadza — tym gorzej dla życia. Ule- 
ga presji rzeczywistości tylko na chwilę, każde odstępstwo od utrwalonych 
nawyków i obyczajów politycznych traktując jako unik taktyczny. Z nie- 
pokojem i podejrzliwością spogląda na różne nowinki i odnowy. Po co ten 
zamęt — pyta — przecież wszystko jest jasne i pewne. 

Burze przechodzą obok.: Pozmieniały się ekipy, pojawiły nowe progra- 
my. A on niezmiennie siedzi w swoim mateczniku. Niechby tylko siedział. 
Ale on działa. W różnych ogniwach aparatu władzy i zarządzania, w pla- 
cówkach frontu ideologicznego. Ma określoną władzę, możność podejmo- 
wania lub inspirowania konkretnych decyzji. Jego działanie jest groźne. 
Właśnie tacy jak on (często:w. dobrej wierze) nakręcają starą karuzelę kad- 
rową, otrzepują z kurzu odłożone do lamusa instytucje, bronią skompro- 
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mitowanych ludzi i metod. Za ich przyczyną "Procesy demokratyząwania 
się państwa i społeczeństwa trafiają. na niebezpieczne rafy i mielizny. 

A towarzysz T.? Występuje w tych samych regionach „establishmentw”. 
Poza tym wszystko ich różni. Ruychliwy i błyszczący jak rtęć. Mógłby dodat- 
kowo załapać się na pół etatu w charakterze barometru politycznego. Każ- 
de wahnięcie temperatury i nastrojów uwidacznia się w jego poglądach 
ż postawie. Szczególnie wyczulony. jest na najdrobniejsze drgnięcia u góry. 
Wie komu można już ręki nie podawać, a komu kłaniać się niżej. 

D. ma twarde zasady, T. ma tyllto-jedną: nie mieć żadnych zasad. Na 
każdym zakręcie jest w czołówce odnowicieli i zawsze ma rację. Raz tylko 
się pomylił i poszedł za daleko. („Na szczęście nie jestem saperem” — żar- 
tował potem przy wódce.) Z orędownika gierkowskiego przyspieszenia 
ż człowieka sukcesu przeistoczył się nagle w ofiarę reżimu i bojownika wol-. 
ności. Z wypiekami na twarzy czytał antykomunistyczne pisemka. Zaczął 
mówić „oni”, „czerwoni”. Na szyt zawiesił medalik, zapuścił wąsy. Musimy 
skończyć z nimi — mówił. — bo inaczej oni, z nami-skończą. 

13 grudnia zatrząst portkami, ale się nie .załamał. W pierwszych dniach 
stanu wojennego przyszedł do kamitetu ti. pastawił się do dyspozycji partii. 
Na zdziwione spojrzenie sekretarza pokazał, swoją legitymację partyjną: 
jestem towarzyszem czy nie? - Dziwnym. trafem w tamtym zamęcie nikt 
mu rj odebrał legitymacji, a.on sam: wcale. jej mie rzuci, choć głośno o tym 
mówi Sapa 

Noż się odnalazł towarzysz. Potem już. calkiem. ÓdiodzóRiy zaczął się cheł- 
pić swoją polityczną przenikliwością. Bylem-tam, gdzie powinni być człon- 
kowie partii — razem z masami, Ze swej „eląstyczności” publicznie uczy” 
nił cnotę. A niektórzy rzeczywiście biorą-to:za dobrą monetę i wcale już 
nie dziwią się, że dziś T. jest w środowisku. głównym specjalistą od radziec- 
kiej „pierestrojki” i przysięgłym jej entuzjastą; choć wczoraj straszył ,,so- 
wietyzacją” Polski. 

Gdyby przyszło wybierać między trzciną: $ dębem chyba wybrałbym ga 
trawę. Trawa właśnie — jeśli:się głębiej zastanowić -—— ma te KA 
wości, które najbardziej przypominają - skromnych, mądrych i uczciwych 
s Chwalmy zatem — POPPE s odj Pascala — myślącą 

rawę! 


JANUSZ FASTYN 


RECENZJE — PRZEGLĄDY _— NOTY 


ANDRZEJ RaGask. 40 lat" plano- 
wania w PRL,  Waższąńra, PWE 1086. 


| Książka A. Karpińskiego jest Świ 
typem Uteratury ekonomicznej. Odsła- 
nia bowiem. wydarzenia z dziejów. gó8- 
podatczych: PRL widziane nie pó pros- 
tu: s históżycznego naukowego punktu 
włdzenia, ''lecz: z: pozycji - centralnego 
działacza gospodarczego. Łączy ona 
warstwę merytorycźńą z zarysami wize- 
runków osób działającyGh - Brzydaje jej 
to' krwistóści, nis "wygładza błędów 1 


niekorisekwencji, thoć'czyni to bez' de. 


miagogii i łatwego oskarżycielstwa. Au- 
tor jako: wieloletni wietprzewodniczący 
Komisji Planowania nie uchyla się od 
współodpowiedzialności, ' Perspektywa 
czterdziestólecia pozwala mu na jaś- 
niejsze spojrzenie na. warunki funkcjo- 
nówania gospodarki, dylematy .polityki, 
jej zwroty i słabości odbijające się w 

trudnej sztuce planowania. .Do tego ty- 
pu literatury . ekonomicznej . można za- 
liczyć także książkę | Pawła Bożyka .„Ma- 
rżenia i rzeczywistość” | książkę (o in- 
nym - nieco charakterze) . Czesława Bo- 
brówskiego «— „Wspomnienia ze stule- 
cia”, Wzbogacają one nóśsżą wiedżę o 
kontrowetsjach i. motywacjach na szcze- 
blu centralnym kierownictwa  gospo- 
dażczego. Sżkoda, Że czołowi politycy 


czasu miniónego nie pożostawiają po- 


dobnej Utaratuty. 


Bogactwo treści: przedstawionej w 
książce zmusża trecenżenta do wybotu 
tytko niektórych problemów, szczegól- 
nie ważnych obecnie i dla przyszłości. 
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O: czym 'mówi historia planowania? - 


Do podstawowych zalet omawianej 
książki należy bowiem. sformułowanie 
i. uzasadnienie, na tle doświadczeń .do- 
tychczasowych, wniosków  programo- 
wych dla: dalszego kształtowania: syste- 
mu planowania centralnego-w PRL. Za- 
sługuje to na szczególne wyróżnienie na. 
tle publicystyki ostatnich . lat, . która 
najeżęściej ogranicza się dó krytyki 
przeszłości i stanu obecnego. Natomiast 
andrzej Karpiński swoje wnioski wy- 
prowadza 2 pogłębionej analizy ewolu- 
cji i deformacji systemu planowania. 
centralnego. Najważniejsze. wnioski za- 
war? w siedmiu .punktach przedstawia- 
jących zjawiska kryzysowe w planowa- 
niu (str 375—382). Ogólna diagnoza wy- 
pływająca z tej analizy sprowadza się do 


twierdzenia, że nie można mówić o 
. Kryzysie (czy kompromitacji) planowa- 


nia centralnego w ogóle, lecz o kryzysie 
pewnego rodzaju planowania. | 


Skoro mowa jest o zaletach, nie po- 
mińmy jeszcze jednej istotnej; autor uj- 
muje skomplikowane problemy metody- 
ki, wręcz warsztatowe, z którymi styka 
się centralny planista, nie od strony mo- 


 deli 1 teoretycznych wskazań, lecz od 


strony praktycznej. Jest to dobra szko- 
ła dla ekonomistów (1 nie tylko dla 
nich), gdyż umożliwia wejrzenie w 
gąszcz kwestii wyboru, który musi być 
dokonywany na szczeblu centralnym, 
wyboru „coś za coś”, wyboru mniejsze- 
go zła, kompromisu między potrzebą a 
możliwością. W ten sposób książka ta 
kształci racjonalny sposób myślenia, 'u- 
walnia od mitów i pobożnych życzeń, u- 


derza w napuszone mentorstwo 1 par. 
tykularyzm — te nasze polskie grzechy 
powszednie,  — 


Omawiana książka wypełnia, choć 
tylko do pewnego stopnia, istotną lu- 
kę w literaturze ekonomicznej, jaką 
jest brak studiów nad poszczególnymi 
decyzjami w dziedzinie polityki gospo- 


darczej w przeszłości, nad poś$zczegók. . 


nymi błędami większego kalibru, ale 
także nad trafnymi decyzjami. które nie 
przyniosły oczekiwanych rezultatów. 


Dotyczy to np. polityki tzw. selektyw-. 


riego rozwoju proklamowanej w końcu 
łat sześćdziesiątych, która zawierała ty- 
le - koniecznych, słusznych założeń, a 
która została odrzucona bez krytycznej, 
twórczej analizy przez nową ekipę po- 
czątku lat siedemdziesiątych. Dotyczy to 
koncepcji tzw. Wielkich Organizacji 
Gospodarczych, odrzuconej w całości i 
obrzuconej błotem już w latach osiem- 
dziesiątych w imię czystości zasady sa- 
modzielności przedsiębiorstwa. Dotyczy 
to zarzucenia w obecnych planach tzw. 
programów celowych, które w swojej 
nadmiernej liczbie i. wzajemnym nie- 
skoordynowaniu skompromitowały w 
latach siedemdziesiątych trafńą ideę. 


Odrzucanie w całej rozciągłości lub. 


ignorowanie doświadczeń przeszłości. w 
iinię. „pracy po nowemu” źle świąqdczy 
o' zmieniającej się ekipie kierowniczej. 
Dotknęło to w szczególnie silny spo- 
aób- Komisję Planowania, gdzie ciągłość 
w procesie zmian i nagromadzenie kom- 
petencji kadry na walor podstawowy. 
A. Karpiński przypomina, że w ciągu 
piętnastu lat, od 1968 r. do końca 1883 r., 
było dziewięciu przewodniczących Ko- 


misji Planowania, tj. przeciętnie to klu- 


czowe stanowisko piastowano przez 'za= 
ledwie półtona roku. Wynikało to bądź 


z łatwego obarczenia kolejnego prcze-. 


wodniczącego niepowodzeniami polity= 
ki gospodarczej, bądź z zupełnie: przy- 


padkowych i nie przemyślanych decyzji. 


"W celu odpowiedzi. na pytanie, czy 
jest uzasadnione przypisywanie plano- 


z . waniu. omnipotencji, trzeba określić je- 
| «.go rzeczywistą rolę; co óno.może, a cze- 
"go MIG może” wykonać, jakie: jest jego 


miejsce w systemie kierowania gospo- 
darką i państwem. Nadmierne oczeki- 
wania i iluzje dotyczące botęgi plano- 
wania stały się źródłerh następnej frus- 
tracji, a nawet negacji racji jego bytu. 
Najprościej można: by powiedzieć, „że 
płanowanie 'centralne znajduje się ..w 
otoczeniu” kierownictwa politycznego i 
rządowego. Wzajemny stosunek czło- 
nów kierownictwa gospodarczego, po- 
mimo proklamowania ich odmiennych 
funkcji i ustawowego określenia roli 
Komisji Planowania, . podlegał silnym 
zmianom. W latach 'plani: sześcióletnie- 
go wystąpiła ' całkowita integracja kie- 
rownictwa politycznego, rządowego: 
płanistycznego (pod : przewodnictwem 
Hilarego ' 'MMinca).- Ww latach sześćdzie- 
siątych: absolutna - dominacja kierow- 
nictwa politycznego wystąpiła nawet w 
szczegółowych kwestiach gospodarczych 
nad członem cządowym i „planistycznym. 


W. latach siedemdżiesiątych następuje 


erozja centralnego planowania- na sku- 
tek nie skoordynowanych interwencji 
bądź kierownictwa politycżnego, bądź 
premiera, niektórych wfcepremierów 1 
szczególnie energicznych ministrów. 


W labach osiemdziesiątych tworzenie 
zintegrowarego kierownictwa  strate- 
gicznego (w którym określona. byłaby 
rola' Komisji Planowania jako sztabo- 
wego organu rządu) nie zostało do-koń- 
ca ukonstytuowane. Funkcje koondyna= 
cyjne Komisji wynikają po części z na- 
pięć, niedaborów i systemu rozdzielnice 
twą. Zadaniem Komisji Partyjno-Rzą+ 
dowej , ds, Struktur Organizacyjnych. 
jest między innymi wypracowanie trwa; 
łej koncepcji w :tej „dziedzinie, Książka. 


„Karpińskiego. może być w tym pomoc. 


na,,poniewąż naświetla dobre 1 złe doś-. 
wiadczenia we wzajemnych „relacjach 
wspomnianych trzech członów kierow - 
nictwa gospodarczego. m 


„Jakie główne. wnioski. nożna wysnuć 
z tych.-doświadczeń .mająe przy. tym. 
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„© 


na uwadze, że warunki, w jakich działa 
centralne planowanie, są nieporówny”= : 


walne z tym, jakie występowały w 
przeszłości ? 


Niezależnie od zasadniczych zmian, 


jakie wniosła reforma i nie rozwiązane 
trudne problemy jej wdrażania, na czo- 
ło wydobyć trzeba rolę centralnego pla- 
nowania jako bojownika interesu o- 
gólnospołecznego. To zdawałoby się tak 
oczywiste, wręcz banalne, stwierdzenie 


przy bliższym rozpatrzeniu napotyka 


nie byle jakie przeszkody. Mają one za- 


równo zewnętrzny charakter, jak i 


tkwiący wewnątrz samego systemu pla- 
nowania. A. Karpiński przypomina, że 
broniąc interesu _ ogólnospołecznego 
centralny organ planowania wielekroć 
nie uzyskiwał poparcia ze strony kie- 


rownictwa politycznego. „Np. w 1969 r., 
w chwili, gdy polityka selektywnego - 


rozwoju spotkała się z krytyką ze stro- 
ny przemysłu ciężkiego, zwłaszcza gór- 
nictwa i przemysłu maszynowego, nie 
uzyskano takiego poparcia”. W podob- 
nej sytuacji znalazła się Komisja Pla- 
nowania w 1973 r. na Pierwszej Kon- 
ferencji Partyjnej, gdy proponowała 
zmniejszenie tempa rozwoju, aby zacho- 
wać równowagę gospodarczą. „Niemal 
to samo powtórzyło się w latach 1976— 
1977. W tym okresie podjęto próbę przy- 
wrócenia nadrzędności interesu ogólno- 
społecznego i minimum spójności poli- 
tyki gospodarczej przęz walkę z progra- 
mami branżowymi i regionalnymi. I w 
tej sprawie Komisja Planowania nie u- 
zyskała poparcia” (str. 378). 


Planowanie centralne chcąc zaspokoić 
rozliczne potrzeby, choćby w okrojonej 
postaci, wchodzi nieuchronnie w kon- 
flikt zarówno z reprezentantami tych 


potrzeb (zawsze za mało), jak i z intere- 


sem ogólnospołecznym, niejako włas- 
nym sumieniem. W warunkach spadku 
budownictwa mieszkaniowego, potrzeb 
gospodarki żywnościowej, potrzeb och- 


rony zdrowia, oświaty, ochrony Środo- 


wiska naturalnego, potrzeb emerytów i 
rencistów itd. — każda z tych dziedzin 


188 


będzie miała, ze swego pu"ktu widzenia, 
uzasadnione pretensje o nieuwzględnie- 
nie jej oczywistej argumentacji wykła- 
danej z niemałą pasją w publikacjach 
iw toku konsultacji społecznych. To 
samo dotyczy potrzeb inwestycyjnych i 
dewizowych dla rozwoju poszczególnych 
gałęzi przemysłu, handlu wewnętrzne- 
go, transportu i budownictwa Byłoby to 
naturalne, gdyby nie zdolność organizo- 
wania takich sił nacisku, które nieo- 
kiełznane paraliżują nawet niewielką 
swobodę wyboru centralnego planowa- 
nia. W tej sytuacji centralny organ pla- 
nowania musi się spotkać ze wsparciem 
całego autorytetu politycznego. Jedno- 
cześnie wsparcie to nie powinno prowa- 
dzić do zastępowania i traktowania tego 
organu jako technicznego wykonawcę 
podjętych decyzji, lecz jako kompetent- 
nego strażnika równowagi i rozwoju. 
Doświadczenia uczą, że ta współzależ- 
ność, tak łatwa do naruszenia, jest w 
mechanizmie kierowania gospodarką e- 
lementem szczególnie ważnym i wrażli- 
wym. 


Centnalny organ planowania nie jest 
samodzielnym ciałem kreującym zasad- 
nicze linie polityki gospodarczej. To na- 
leży do kierownictwa politycznego, ono 
wyznacza priorytety społeczne, podsta- 
wowe środki materialne i narzędzia sy- 
stemowe ich realizacji Natomiast or- 
gan sztabowy jest odpowiedzialny za 
wewnętrzną zgodność tych priorytetów. 
Co więcej, winien otwarcie przedsta- 
wiać altematywy zaangażowania środ- 
ków w celu optymalizacji całego planu 
i długofalowe konsekwencje podjętej 
decyzji politycznej (w szczególności tzw. 
ciągnione koszty inwestycji). Powinnoś- 
cią tego organu planowania jest też 
przedstawienie własnej propozycji roz- 
wojowej nie bacząc na zagrożenie in- 
teresów i przeciwstawne poglądy 
poszczególnych, nawet potężnych grup 
partykularnych, w tym także członków 
rządu. 


Ta zależność Komisji Planowania od 
kierownictwa politycznego, od zmian w 


linii generalnej partii I praktyki dzia- 
łania Biura Politycznego, a także jej . 


nie wykorzystana rola inspirująca zosta- 


ły w omawianej książce zaledwie naz-- 


wane. Jest to jej słaba strona. 


Doświadczenia uczą, że w stosunkach 
między planowaniem centralnym a rzą- 
dowym operatywnym kierownictwem 
gospodarczym powstają niebezpieczne 
naruszenia zasady wewnętrznej zgod- 
ności procesu decyzyjnego. Plan rocz- 
ny jest uchwalany przez Radę Minis- 
trów, co nie wyklucza możliwości jego 
zmian w toku realizacji Jednakże po- 
dejmowanie decyzji rządowych angażu- 
jących środki na dodatkowe inwestycje 
oraz decyzji zwiększających przychody 


pieniężne ludności lub zezwalających na 


nie przewidziany w planie import, wy- 
maga wskazania, kosztem jakich pozy- 
cji znajdzie się pokrycie tych wydat- 
ków. Podejmowanie tych decyzji pod 
wpływem materiałów nie respektują- 
cych proporcji i równowagi planu jest 
skutecznym środkiem podważania roli 
planowania centnalnego. Ta niebez- 
pieczna praktyka znalazła swój skrajny, 
wręcz karykaturalny wyraz w postaci 
tezy o tzw. planie otwartym w latach 
siedemdziesiątych. Andrzej Karpiński 
wykazuje to wyraziście, podkreślając 
przy tym konieczność podniesienia ran- 
gi planowania finansowego. Nie znalaz- 
ło ono jeszcze należytego miejsca w sy- 
stemie planowania, stanowiąc ciągle 
jakby cień planu rzeczowego. Dla jego 
aktywnej roli w dziele równoważenia 
gospodarki i zwiększania jej efektyw- 
ności (przez politykę dotacji, cen i po- 
daików) nie wypracowano jeszcze dos- 
tatecznie skutecznych metod, a zwłasz- 
cza cygorów praktyki budżetowej i kre- 
dytowej. 


Byłoby nadmiernym uproszczeniem o- 
barczanie tylko Komisji Planowania wi- 
ną za: brak koncentracji środków dla 
nowej techniki i niedostateczne wy- 
kształcenia mechanizmów wdrażania 
zdobyczy współczesnej rewolucji nau- 


kowo-technicznej. Również nie tylko 


planowanie centralne decyduje o zmia- 
nąch strukturalnych w gospodarce. Jed- 
nakże faktem jest, że nie wypracowano 
na tym szczeblu spójnej koncepcji 
przekształceń strukturalnych związa- 
nych z nowoczesnymi technologiami i 
grupami wyrobów wiodących w całym 
postęple gospodarki. Ciężar potrzeb i si- 
ła nacisku gałęzi t branż, o których 
wspomniano wyżej, przytłoczyły kolejne 
plany, pięcioletnie Obecnie dołączyły 
się ostre niedobory w łańcuchach zao- 
patrzeniowo-kooperacyjnych, taw. wą- 
skie przekroje. | 

"Komisja Planowania nie stała się 
niestety orędownikiem zmian jakościo- 
wych nazywanych „intensywnymi dro- 
gami rozwoju”. Ze strony kierownictwa 
politycznego od dwudziestu lat rozle- 
gały się wezwania o wdrażanie inten- 
sywnego typu rozwoju. Jednakże za 
werbalnym poparciem nie  kroczyła 
świadoma polityka odpowiedniego po- 
działu środków, Bez dostatecznie sil- 
nych przemian strukturalnych nie bę- 
dzie 'zaś ani przyrostu budownictwa 
mieszkaniowego, ani żywności, ani och- 
rony środowiska natunalnego, ani zas- 
pokojenia wielu innych gwałtownych 
potrzeb, ani też zmniejszenia ciężaru 
zadłużenia, 


O krytycznym stanie planowania cen- 
tralnego w procesie wdrażania reformy 
świadczą głębokie rozbieżności pomię- 
dzy ustaleniami planów rocznych a 
faktyczną ich realizacją. W ostatnich 
latach kierunkowa zbieżność dynamiki 
produkoji i dochodu narodowego została 
osiągnięta przy znanych rozbieżnościach 
w strukturze produkcji przemysłowej. 
Natomiast realizacja pozostałych kluczo- 
wych wielkości planu odbiega dlamet- 
ralnie od założeń. Dotyczy to oddawa- 
nia inwestycji dó eksploatacji (ok. 70 
proc. planu), przekroczenia zakładanej 
dynamiki przychodów pieniężnych lud- 
ności, zwłaszcza funduszu płac (zamiast 
13—14 proc. — ponad 20 proc.), dużo 
niższej od planowanej dynamiki eks- 
portu wolnodewizowego, a także roz- 
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miarów budowrietwa mieszkaniowego i 
znacznie wyżsżego wskaźnika inflacji. 
' Planowanie centralne jest ważnym, 
lecz tylko jednym z elementów całego 
systemu ekonomiczno-finansowego i po- 
lityki gospodarczej w ogóle. Nie dos- 
tosowało się ono do działania tego sys- 
temu. Nie wykształciły się narzędzia po- 
średniego oddziaływania, które zdolne 
byłyby zapewnić zgodność planu cen- 
tralnego z zamierzeniami samodzielnych 
przedsiębiorstw iub, inaczej mówiąć, 
plan centralny nie opiera się na prze- 
widywanych zachowaniach  przedsię- 
biorstw. Taką zgodność osiągnięto (choć 
nie we wszystkich wskaźnikach efek- 
tywności, gospodarki) w reformie WĘ- 
gierskiej. 


_ Wszystko - -to stanowi kjuczowy. dyle- 
at centralnego . planowania. Dotyczy 
jego skuteczności. Bowiem twierdzenie, 
że plan był dobry, lecz koca zła, 
jest pozbawione sensu.. 


"W maksymalnym skrócie” "można też 
wymienić ' niektóre inne: dylematy pla- 
nowania. Przede wszystkim nie zostały 
pozytywnie sprawdzone : dotychczasowe 
rozwiązania łączące przyrost płac ze 
wzrostem produkcji. Stały sią one głów- 
nym czynnikiem inflacji kosztowej | 
destabilizacji systemu. funkcjonowania 
gospodarki. Znaleźć musimy odpowiedź 
na pytanie, w jakim stopniu i czy w o- 
góle należy wiązać płace z dochodami 
przedsiębiorstw, Dochody określające 
przyrost płac związane są z horyzon- 
tem  jednorocznym. Między  innvmi 
przedsiębiorstwa dlatego bronią się 
przed postępem techn.cznym, gdyż trze- 
ba ponosić wydatki dziś, a efekty można 
otrzymywać w horyzoncie kilkuletnim. 
Stąd też roczne plany przedsiębiorstw 
kolidują z intencjami planu centralne- 
go orientowanego na postęp techniczny 
w skali pięcioletniej (zwłaszcza w za- 
kresie oszczędności zużycia surowców, 
materiałów, paliw i energii). 


Książka A. Karpińskiego nie wkracza 
w zasadzie w skomplikowaną problema- 
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tykę związku płac z funduszami .i kosz- 
tami w przedsiębiorstwach, kwestii ce- 
notwórstwa, podatków, krędytów itd. 
Przekazanie spraw prowadzonych u- 
przednio przez Pełnomocnika Rządu ds. 
Reformy do Komisji Planowania ozna- 
cza dążenie do integracji pląnowania z 
jego instrumentacją ekonomiczną. Spra- 
wa nie wyczerpuje” się, rzecz prosta, na 
dostosowaniu instrumentacji do zało- 
żeń planu, lecz polega na głębokich 
zmianach w podmiotowości i motywa- 
cji zakładanych w ideologii reformy, a 
szczególnie jej drugiego etapu. Dlatego 
też planowanie centralne musi odejść 
od wyznaczania celów i środków tylko 
w bazie materialno-technicznej, w któ- 
rej tradycyjnie jest mocno osadzone, 
lecz wkroczyć w mało dotychczas roz- 
poznawaną problematykę społeczną, 
Jest to niezbędne, ponieważ, jak się o- 
kazuje, bariery pozaekonomiczne (m.in. 
tkwiące w systemie zarządzania) mają 
znaczenie fundamentalne. Ta strona 
problematyki planowania jest tylko po- 
stulatywnie sformułowana w omawia- 
nej książce. Nie jest to zarzutem, gdyż 
trudno wymagać od jednej książki, aby 
obejmowała całe pole, z którym styka 
się planowanie centralne, wskazuje jed- 
nak na potrzebę jego rozszerzania. 
„Wymienione poprzednio braki i scho- 
rzenia planowania centralnego, przy- 
czyniające się do osłabienia jego sku- 
teczności, prowadzą również do wnioś- 
ku o konieczności stosowania dosko- 
nalszych metod opracowywania planu. 
Pod pojęciem metod nie rozumiem po 
prostu techniki warsztatowej „formula- 
rzowej”, lecz zestaw powiązań wycho- 
dzących poza tradycyjne bilansowanie. 


Spośród wniosków. generalnych, for- 
mułowanych w tej dziedzinie przez au- 
tora książki, najważniejsze wydają się 
następujące: 


— wzmocnienie  interdyscyplinarne- 
go charakteru planowania, wdrożenie 
metod symulacyjnych pozwalających u- 
doskonalić sztukę przewidywania w wa- 
riantowych warunkach, a więc także 


metody scenariuszy (czym zaczęła po- 
sługiwać się z powodzeniem Konsu!ta- 
cyjna Rada Gospodarcza) oraz rzeczy- 
wiste. a nie formalne posług:wanie się 
wynikami badań naukowych w rozżlicz- 
nych dyscyplinach, 

— powiązanie planowania rzeczowego 
z finansowym. Dotyczy to zwłaszcza 
związków gospodarczych z zagranicą, 
nakładów i wyników w procesie inwe- 
stycyjnym oraz związków towarowych 
ze wsią, | 

— odchodzenie od dominacji układów 
organizacyjnych na rzecz układów pro- 
blemowych, pod warunkiem niezbyt du- 
żej liczby programów celowych związa- 
nych z handlem zagranicznym. warun- 
kami bytu i niektórymi węzłowymi pro- 
blemami unowocześniania struktury gos- 
podarki, | 

— przezwyciężenie partykularyzmów 
resortowych przez umacnianie zasad sa- 
mofinansowania i ograniczanie dotacji, 
przez różnięowanie warunków kredyto- 
wych i wzmocnienie funkcjonalnych og- 
niw kierownictwa gospodarczego, 


— umocnienie strategicznej roli: pla- 
nowania centralnego poprzez wydłuże- 
nie horyzontu planu przy jednoczesnym 
utrzymaniu kierunkowej roli planu pię- 
cioletniego i różnicowaniu horyzontów 
w zależności od stopnia petvności reali- 
zacji żałożeń. 


Na zakończenie rectnzji kilka. uwag 
kr» „.śnych © bardz: sę latotnym znacęze- 
niu. 


Niepotrzebnie autor używą podziału 
produkcji przęmysłowej na tzw. „grupę 
„A” (środki produkcji) i grupę „BT 
(śradki spożycia). W miętę kom$li kowa- 
nia „się związków waajemnych tvch 
grup ten tradycyjny podział nie jest 
uzasadniony. Mierzenie' precyzji wyko- 
nania planu w:grupie „A” z pomihięciem 
kosztów inwestycyjnych, nakładów <de- 
wizowych łbp., jest zupełnie formalis- 
tyczhym ujęciem (tab 18. str. $03—394 i 
komentarz do niej). Wykonanie planu 
w tym dziale gospodarki przy przekrę- 
czeniu nakładów i niepełnym wykona- 
niu w wielu innych gałęziach maże być 
nader nieefektywne t wręcz szkodliwe. 
Wykonanie jednego obszaru planu przy 
głębokim pozostawaniu w tyle innego 
jest najczęściej zjawiskiena Negatyw 
nym, jeśli patrzeć z .punkżu widzęnia 
realnych efektów procęsów gospodar- 
czych. Zastosowaną próbę mjerzenią. 
sktteczności planowania tczeba p 
za. chybioną, POFRiMO zastrzeżeń, | 
re wobec tej metody zgłaąza "> au- 
tor. 

Powyższe uwagi nie eliminują W żąg- 
nym - stępniu prąwdźiwój satysfakcji 
studio a tej niezwykle cennej Pr 
AK a w 

Stawy kokięka 


KRONIKA 


W związku z 40-leciem „Nowych 
Dróg” odbyły się spotkania przedstawi- 
cieli redakcji z aktywem  lektorsko- 
„szkoleniowym w niektórych woje- 
wództwach, zorganizowane przez Woje- 
wódzkie Ośredki Kształcenia Ideolo- 
gicznego PZPR. Spotkania takie miały 
miejsce w Łodzi, Płocku, Poznaniu, 
Szczecinie, Warszawie i Wrocławiu. Ich 
treścią były dyskusje związane z pu- 
blikacjami „Nowych Dróg”, wynikają- 
cymi z uchwał X Zjazdu PZPR. Mó- 
wiono ©6 zadaniach stojących przed re- 
dakcją „Nowych Dróg” i o doskonaleniu 
form prezentacji na ich łamach treści 
ideologicznych, politycznych i teoretycz- 
nych. 

DA 


Z okazji 40 rocznicy powstania „No- 
wych Dróg” w maju w lokalu redakcji 
odbyło się spotkanie z przedstawicielami 
ambasad krajów, z których czasopisma- 
mi teoretyczno-politycznymi partii „No- 
we Drogi” utrzymują stałą współpracę. 
W spotkaniu uczestniczyli przedstawicie- 
le ambasad Bułgarii, Chin, CSRS, Jugo- 
sławii, Korei, Kuby, Mongolii, Nikara- 
gui, NRD, Rumunii, Syrii, Węgier, Wiet- 
namu i ZSRR. Stanisław Wroński po- 
dziękował za pomoc okazywaną przez 
ambasady zaprzyjaźnionych państw w 
rozwijaniu współpracy międzyredakcyj- 
nej. W imieniu przedstawicieli ambasad 
jubileuszowe gratulacje złożył Karl 
Heinz Philipp — radca-minister Amba- 
sady NRD w Warszawie. 


x 

Na zaproszenie redakcji organu teo- 
retyczno-politycznego KC NSPJ „Ein- 
heit” przebywał w NRD w dniach 11— 
—17.05.87 r. Ludwik Krasucki Przed- 
miotem zainteresowania były problemy 
polityki kulturalnej partii, edukacji hi- 
storycznej oraz polityki zagranicznej. 
Odbył on spotkania w Wydziale Kultu- 
ry KC NSPJ oraz KO NSPJ w Dreźnie. 
Przeprowadził także rozmowę w re- 
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dakcji „Einheit” z jej redaktorem na- 
czelnym Manfredem Banaschkiem. 


*k 


Na zaproszenie redakcji organu teo- 
retyczno-politycznego KC KPCh „Hong- 
qi” („Czerwony Sztandar”) od 19 maja 
do 2 czerwca 1987 r. przebywała w Chi- 
nach delegacja „Nowych Dróg” w skła- 
dzie: Wiesław Klimczak oraz Jacek Ra- 
ciborski Celem pobytu delegacji było 
zapoznanie się z działalnością redakcji 
i ustalenie planu współpracy międzyre- 
dakcyjnej, a także zaznajomienie się z 
treścią socjalistycznych reform gospo- 
darczych i społecznych oraz działalno- 
ścią ideologiczną partii. Delegacja prze- 
prowadziła rozmowy w KC KPCh, w 
Komisji ds. Reformy Gospodarczej, w 
redakcji „Hongqi”, w komitetach pro- 
wincjonalnych partii w Kantonie, 
Hongczu i Szanghaju oraz w specjal- 
nej strefie ekonomicznej Zanczen. W 
Pekinie delegacja spotkała się z kierow- 
nikiem Wydziału Propagandy KC KPCh 
— Wang Renzhi, z redaktorem naczel- 
nym „Hongqąi” — Xiong Fu, z doradcą 
Komitetu ds. Reformy Systemu Go- 
spodarczego — An Zhiwan. Na zakoń- 
czenie pobytu w Chinach delegację 
przyjął sekretarz KC KPCh — Den Li- 
gun. 


p 


W czerwcu pod przewodnictwem Sta- 
nisława Wrońskiego odbyło się w re- 
dakcji „Nowych Dróg” spotkanie grupy 
historyków poświęcone refleksjom nad 
stanem historiografii okresu Polski Lu- 
dowej oraz jego popularyzacji. Inspira- 
cją do rozmowy była książka Władysła- 
wa Góry „Polska Ludowa 1944—1984. 
Zarys dziejów politycznych”, recenzo- 
wana w czerwcowym numerze „Nowych 
Dróg” Wynikiem spotkania będą wypo- 
wiedzi dyskusyjne I artykuły omawia- 
jące najnowsze dzieje Polski — historię 
PRL, 
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Proces 
reformowania gospodarki 


WŁADYSŁAW BAKA 


1 Reforma gospodarcza zapoczątkowana w 1982 r. swoim zakresem 
i głębokością zmian w sposób zasadniczy przerasta podejmowane dotych- 
czas w Polsce Ludowej próby reformowania systemu funkcjonowania go- 
spodarki(1). Różnice dotyczą między innymi: 

— sposobu przygotowania koncepcji reformy (projekty poprzednich 
zmian systemowych opracowywane były w mniej lub bardziej kameral- 
ny sposób; założenia obecnej reformy tworzone były na podstawie sze- 
rokiej dyskusji społecznej); 

— zasięgu (poprzednie ograniczały się do sfery czysto ekonomicznej, 
obecne przeobrażenia dotyczą wszystkich aspektów życia społeczno-go- 
spodarczego i systemu politycznego), 

— natężenia woli politycznej w kierunku przeprowadzenia reformy 
(w poprzednich okresach było to natężenie słabe już „na wejściu” i co- 
raz bardziej słabnące w miarę upływu czasu; obecnie od początku ma- 
my do czynienia z wielką determinacją polityczną na rzecz przebudowy 
systemu funkcjonowania gospodarki; poprzednio partia stała na uboczu 
procesów reformowania, obecnie — pełni funkcję jej promotora). 

Szczególnie ważną cechą odróżniającą obecną reformę od poprzednich 
jest instytucjonalizacja rozwiązań systemowych. Poprzednie zmiany wpro- 
wadzane były za pomocą aktów prawnych niższego rzędu, które z dnia 
na dzień mogły być — i były — zmieniane; obecna reforma znajduje 
a w aktach prawnych najwyższej rangi prawnoustrojowej — w usta- 
wach. 

W odróżnieniu od poprzednich prób reformowania gospodarki rozwi- 
nięty został szeroki społeczno-instytucjonalny nadzór nad przebiegiem 
przebudowy systemu funkcjonowania gospodarki. Rokrocznie od 1982 r. 
rząd przedkłada Sejmowi raport o realizacji reformy, który jest uprzed- 
nio przedmiotem oceny przez Komisję do Spraw Reformy Gospodarczej 
oraz opiniowany przez Radę Społeczno-Gospodarczą i Zespół Doradców 
Sejmowych. Co roku też Sejm podejmuje w tej sprawie specjalną uch- 
wałę, zwracając uwagę zwłaszcza na niedostatki w procesie reformowa” 


(1) Próby takie o znaczących wymianach miały miejsce w latach 1956—1958 i 
1971—1973 (reforma WOG-owska). 


nia gospodarki. Okresowo publikowane są oceny przebiegu reformy przy- 
gotowane przez Konsultacyjną Radę Gospodarczą. Publiczne stanowisko 
w sprawie realizacji reformy przedstawiane jest przez PRON oraz or- 
ganizacje społeczno-zawodowe (NOT, PTE, TNOiK. Stowarzyszenie Księ- 
gowych, Federację Konsumentów). Ta nowa praktyka stanowi trwały skła- 
dnik uspołecznienia procesów kierowania gospodarką. 

Wielopłaszczyznowy charakter oraz rozległe społeczne wymiary pro- 
cesu reformowania gospodarki wpływają na utrzymywanie się wysokiej 
temperatury zainteresowania społecznego dokonywaną przebudową funk- 
cjonowania gospodarki. Dzisiaj, w sześć lat od zapoczątkowania reformy 
— mimo w ten lub inny sposób zamanifestowanego znużenia czy znie- 
cierpliwienia niedostateczną skutecznością — nikt z poważnie myślących 
ludzi nie proponuje zaniechania reformy i powrotu do starych metod kie- 
rowania. A przypomnijmy, że w poprzednich latach historia taka powta- 
rzała się ze zdumiewającą regularnością. Nie oznacza to oczywiście, że 
w ostatniej dekadzie również nie było „falowania” nastrojów wokół re- 
formy. Tendencje takie występowały szczególnie silnie w okresie ostat- 
nich dwóch lat. Wystarczy przypomnieć niektóre próby czynione w kie- 
runku „udoskonalenia” rozwiązań reformy, a w istocie rzeczy zmierza- 
jące do zmiany jej kierunku. Wymownym przykładem jest historia zwią- 
zana z projektem zmiany 14 ustaw, który został odrzucony w dyskusji 
społecznej i oddalony przez Sejm. Historia to wielce pouczająca, świad- 
cząca o przywiązaniu do idei reformy proklamowanej w 1981 r. oraz o du- 
żej gotowości ludzi do angażowania się w obronę tej idei. Historia świad- 
cząca również o tym, że w okresie minionych lat również władze nau- 
czyły się reagować konstruktywnie na opinię społeczną, decydując się 
na zasadniczą modyfikację projektu. Z punktu widzenia społecznych uwa- 
runkowań procesu reformowania gospodarki casus „14 ustaw” ma do- 
niosłe znaczenie; jest wyrazem istotnych przemian, jakie zaszły w świa- 
domości społecznej i w mechanizmie funkcjonowania władzy. 

2. Reforma gospodarcza podjęta została w niezwykle skomplikowanej 
sytuacji gospodarczej i społeczno-politycznej. Cechował ją ciężki kry- 
zys gospodarczy, wyrażający się gwałtownym spadkiem produkcji i do- 
chodów realnych, głęboką nierównowagą gospodarczą, rozpadem więzi 
ekonomicznych, drastycznymi ograniczeniami importu wskutek załama- 
nia bilansu płatniczego, spotęgowanymi restrykcjami i sankcjami eko- 
nomicznymi ze strony niektórych państw kapitalistycznych. | 

Trudne uwarunkowania zewnętrzne i wewnętrzne ograniczały możli- 
wości gospodarki narodowej i utrudniały funkcjonowanie nowych roz- 
wiązań systemowych i mechanizmów ekonomicznych. Mając świadomość 
negatywnych skutków tych niekorzystnych uwarunkowań uznano jed- 
nak, że nie należy opóźniać reformy. Wprowadzenie głębokich przeobra- 
żeń instytucjonalno-systemowych i przebudowa mechanizmów ekonomicz= 
nych stały się bowiem pilną koniecznością o żywotnym znaczeniu dla na- 
rodu i państwa. 

W latach 1981—1986 Sejm uchwalił ponad 40 ustaw, związanych z re» 
formą gospodarczą. Znaczącą datą w historii reformy jest 25 września 
1981 r. W tym wł:śnie dniu Sejm zaaprobował podstawowe zasady re- 
formy określone przez IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR (Kierunki refor- 
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my gospodarczej) oraz uchwalił ustawę o przedsiębiorstwach państwo- 
wych oraz ustawę o samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego. 


W pierwszych dniach grudnia 1981 r. rząd skierował do Laski Mar- 
szałkowskiej projekty ośmiu ustaw(2), które — łącznie z ustawami wy- 
mienionymi wyżej — określiły kształt prawnoustrojowy i system eko- 
nomiczny reformy gospodarczej. Między czasem złożenia projektów ustaw 
w Sejmie a dniem, kiedy odbywało się ich pierwsze czytanie (22.X11.1981 
r.), wprowadzony został stan wojenny. Wprowadzenie stanu wojennego 
nie miało na celu zahamowania reform. Świadczy o tym m. in. fakt pod- 
dania pod obrady Sejmu — w nie zmienionym kształcie — projektów 
ustaw opracowanych przed 13 grudnia 1981 r. Projekty te zostały uch- 
walone dnia 26 lutego 1982 r. W ten sposób wprowadzony został ,prze- 
łomowy pakiet ustaw reformy” i rozpoczęto przestawianie mechanizmów 
funkcjonowania gospodarki na nowe tory. Organicznym składnikiem tego 
procesu był rozwój systemu prawnego reformy gospodarczej zarówno w 
warstwie ustrojowo-organizacyjnej, jak i w warstwie systemowo-ekono- 
micznej. Wielkie znaczenie miała realizacja ustawy o samorządzie zało- 
gi. Mimo że w wyniku napięć społeczno-politycznych i przechodzenia 
przez okres stanu wojennego budowa samorządu pracowniczego uległa 
opóźnieniu, to jednak w następnych latach proces rozwoju samorządnoś- 
ci został przyśpieszony. Obecnie realizacja zasady samorządności stano= 
wi istotny składnik polskiej rzeczywistości. Działalność samorządu sprzy- 
ja wewnętrznemu dostosowywaniu się przedsiębiorstw do reformy. | 

W sensie formalnoprawnym działalność przedsiębiorstw opiera się na 
zasadach samodzielności i samofinansowania. Na rzeczywisty zakres sa- 
modzielności decyzyjnej przedsiębiorstw wpływają jednak obiektywne o- 
graniczenia, związane zwłaszcza z trudnościami materiałowymi i ogra- 
niczeniami dewizowymi. Wynikająca z nich konieczność stosowania re+ 
glamentacji administracyjnej (obowiązkowe pośrednictwo, system prefe- 
rencji zaopatrzeniowych) stanowi faktyczne uszczuplenie zakresu samo+ 
dzielnego działania przedsiębiorstw. 


Skala samofinansowania się przedsiębiorstw została rozszerzona, ale 
konsekwentne stosowanie tej zasady samofinansowania napotyka trud- 
ności. Wskaźnik centralizacji dysponowania środkami finansowymi mie- 
rzony relacją dochodów budżetu państwa do dochodu narodowego uległ 
obniżeniu z ok. 56 proc. w 1981 r. do ok. 42 proc. w 1984 r. (w 1985 r. 
nastąpił ponowny wzrost udziału budżetu w dochodzie narodowym). Zwię- 
kszenie stopnia samofinansowania przedsiębiorstw znalazło wyraz we 
wżroście udziału środków własnych przedsiębiorstw w finansowaniu swych 
potrzeb, chociaż i pod tym względem sytuacja nie rozwijała się równo» 
miernie. Utrzymują się duże trudności w egzekwowaniu odpowiedzial- 
ności finansowej przedsiębiorstw za złe wyniki gospodarcze. Silne są zwła- 
szcza tendencje do osłabiania elementów presji ekonomicznej na przed- 
siębiorstwa przez rozmaitego rodzaju ulgi, preferencje oraz dotacje. 


(2) Chodzi o projekty ustaw: o planowaniu społeczno-gospodarczym; o statysty- 

ce państwowej; o cenach; o opodatkowaniu jednostek gospodarki uspołecznionej; 
o gospodarce finansowej przedsiębiorstw państwowych; o uprawnieniach do pro- 
wadzenia handlu zagranicznego; o prawie bankowym i o statucie Narodowego Ban- 
ku Polskiego, | 


Nastąpiło umocnienie podstaw ekonomicznych działalności gospodar- 
czej Reformę podjęto w warunkach „księżycowej” ekonomii, kiedy cała 
sfera produkcyjna przynosiła gigantyczny deficyt rzędu blisko 200 mld zł. 
System ekonomiczny kraju — a zwłaszcza system cen — był postawio- 
ny na głowie. Przy takim stanie rzeczy nie było możliwe stosowanie ja- 
kichkolwiek mechanizmów ekonomicznego oddziaływania na przedsię- 
biorstwa. W pierwszej kolejności należało przywrócić kategoriom ekono- 
micznym właściwy sens. Proces ten rozpoczął się w 1982 r. Trwał rów- 
nież w następnych latach. W rezultacie struktura cen oraz układ innych 
wielkości, jak dotacje, podatki itp., stały się bardziej sprawne, chociaż na- 
aal jeszcze odbiegają od układu w pełni racjonalnego. 

3. Wszelkie analizy i oceny dotyczące rezultatów reformy, jeśli tylko 
opierają się na obiektywnych faktach, wskazują, że wprowadzenie nowego 
systemu funkcjonowania wywarło pozytywny wpływ na gospodarkę. Zwra- 
ca się zwłaszcza uwagę na: 

— dynamizujący wpływ nowych mechanizmów ekonomicznych, co w 
rezultacie przyczyniło się do znacznego przekroczenia planów wzrostu 
dochodu narodowego, produkcji przemysłowej i rolnej, 

— stymulujące oddziaływanie na wzrost udziału produkcji eksporto- 
wej, | 
— znaczny przyrost wydajności pracy w przemyśle; w rezultacie cały 
przyrost produkcji w przemyśle przetwórczym uzyskany został bez zwięk- 
szenia, a przeciwnie, przy zmniejszeniu zatrudnienia, 

— obniżenie materiałochłonności i energochłonności. Ponad 50 proc. 
całości przyrostu dochodu narodowego osiągane było dzięki bardziej osz- 
czędnemu gospodarowaniu materiałami i energią, 

— uzyskiwanie przez kolejne lata znacznej nadwyżki w bilansie han- 
dłu zagranicznego z krajami kapitalistycznymi. 

Doceniając osiągnięcia z tym większą ostrością widzieć należy sprawy 
nie rozwiązane, negatywne zjawiska, które hamują postęp całej gospodar- 
ki. Nadal jest niedostateczna sprawność i niska efektywność procesów 
inwestycyjnych, utrzymuje się regres budownictwa i zła jakość produk- 
cji i usług. Mamy także do czynienia z brakiem istotniejszej poprawy w 
dziedzinie postępu technicznego. Zjawiska te w większości nie są no- 
we, lecz wynikają z ukształtowanych w przeszłości tendencji, a także 
zachowań społecznych i gospodarczych, które nie zostały jeszcze prze- 
zwyciężone. Jak stwierdzono w raporcie o realizacji reformy w 1984 r.: 
„Czynnikiem stępiającym skuteczność rozwiązań systemowych reformy 
była utrzymująca się nierównowaga gospodarcza. Na wielu odcinkach 
układ stosunków zwany rynkiem producenta negatywnie oddziałuje 
na jakość produkcji, innowacyjność i aktywność sfer wytwarzania oraz 
handlu i usług. Reglamentacja, będąca następstwem nierównowagi, usz- 
tywniała procesy produkcyjne i utrudniała działania dostosowawcze oraz 
kształtowanie się nowych, racjonalniejszych powiązań między przedsię- 
biorstwami. Rynek producenta stwarzał i nadal stwarza możliwość ma- 
nipulacji cenowych i utrudniał wywieranie presji ekonomicznej na po- 
prawę efektywności gospodarowania. Nierównowaga gospodarcza i wy» 
stępujaca nadal inflacja oddziałują niekorzystnie na motywację do pra- 
cy, a także na konsekwentne stosowanie zasady »płaca wg rezultatów 
pracy»”, 
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Oceniając skuteczność nowego systemu funkcjonowania należy mieć 
na uwadze, że na rzeczywistą działalność przedsiębiorstw, a także orga- 
nów administracji państwowej wpływają nie tylko ustawowe zmiany ich 
statusu prawnego oraz rozwiązania systemowe określające zasady ich 
funkcjonowania. Nie można więc oczekiwać, iż z chwilą zmiany powyż- 
szych elementów nastąpi natychmiast zmiana w postawach oraz zacho- 
waniu i działalności jednostek gospodarczych. Doświadczenie wskazuje, 
że zagadnienie jest o wiele bardziej złożone. Gospodarka stanowi bo- 
wiem układ odznaczający się wielką bezwładnością. Na funkcjonowanie 
tego układu, oprócz systemu regulacyjnego (określonego przez zasady i roz- 
wiązania systemowe oraz narzędzia oddziaływania), z wielką siłą wpły- 
wają ponadto: jego budowa (układ strukturalny); ograniczenia rzeczowe 
i finansowe wynikające z sytuacji gospodarczej; zwyczaje i nawyki w dzia- 
łaniu ludzi, będące rezultatem dawnych warunków systemowych. Wie- 
dzieć ponadto należy, iż skuteczność i dynamika przemian systemowych 
w niemałym stopniu zależą od długofalowych i bieżących decyzji  poli- 
tyki gospodarczej, które mogą rozszerzać, ale też mogą zawężać pole sa- 
modzielnego działania przedsiębiorstw i ogólnej aktywności jednostek gos 
spodarczych. 

Okoliczności te w niedostatecznym stopniu były brane pod uwagę w do- 
tychczasowej analizie i ocenach wpływu reformy na gospodarkę. 

4. Ocena zmian dokonanych w systemie prawno-organizacyjnym go- 
spodarki narodowej oraz wprowadzonych mechanizmów pozwala stwier- 
dzić, że węzłowe zadania wytyczone przez IX Zjazd PZPR w lipcu 1981 r. 
w „Kierunkach reformy gospodarczej” zostały w znacznym stopniu zreali- 
zowane. Jednak rzeczywisty stopień przebudowy sposobu funkcjonowa- 
nia gospodarki jest znacznie mniej zaawansowany aniżeli wynikałoby 
to z formalnego porównania samych cech systemowych. W istocie 
nadal mamy do czynienia z systemem mieszanym, w którym obok ele- 
mentów nowych występują — wprawdzie pod zmienioną postacią — ele- 
menty starego modelu zarządzania. Jednocześnie z coraz większą siłą 
dają znać o sobie tendencje petryfikacyjne. 

W miarę upływu czasu następowało zmniejszenie efektów reformy. 
Wiązało się to — po pierwsze — z wyczerpywaniem się tzw. płytkich 
rezerw, a po drugie — stosowaniem na coraz szerszą skalę rozwiązań 
przejściowych, będących kompromisem między starym a nowym mode- 
lem gospodarki. Okoliczność pierwsza nakazywała przyśpieszenie reali- 
zacji reformy gospodarczej, tymczasem w praktyce nastąpiło wyraźne 
osłabienie dynamiki przemian systemowych Sprawy te z całą ostrością 
zostały postawione na X Zjeździe i na III Plenum KC PZPR w grud- 
niu 1986 r. Proklamowano wówczas konieczność przyśpieszenia realiza- 
cji reformy, przejścia do drugiego etapu przebudowy systemu funkcjo- 
nowania gospodarki. 

Drugi etap reformy w warstwie koncepcyjnej stanowi w istocie rze- 
czy „powrót do źródeł”, czyli do zasad sformułowanych w „Kierunkach 
reformy gospodarczej” w 1981 r. przez IX Zjazd. Wykorzystując dotych- 
czasowe doświadczenie oraz uwzględniając korzystny klimat wokół re- 
form systemowych w krajach socjalistycznych, a zwłaszcza wielki roz- 
mach przebudowy w Związku Radzieckim, zdecydowano się na radyka- 
lizację niektórych elementów. Dotyczy to zwłaszcza kształtowania wa- 
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runków do zwiększenia roli rynku w dziedzinie alokacji czynników wy- 
twórczych i w regulowaniu procesów gospodarczych. 

Główny nurt działań w ramach drugiego etapu reformy ma jednak 
charakter „realizacyjny” i zmierza do wprowadzenia w życie decyzji oraz 
ukształtowania warunków, które umożliwią skuteczne funkcjonowanie 
mechanizmu reformy gospodarczej, której zasady określone zostały 6 lat 
temu. Chodzi zwłaszcza o następujące kierunki działania: 

(a) likwidację przepisów i innych barier, ograniczających rozwój przed- 
siębiorczości. Pod tym kątem zapowiedziana została zmiana aktów praw- 
nych na gruncie zasady, że ,„wszystko, co nie jest zabronione — jest do- 
zwolone”; 

(b) przyśpieszenie procesu równoważenia gospodarki zarówno na dro- 
dze dynamizacji produkcji i usług, jak i poprzez dostosowanie popytu lud- 
ności, przedsiębiorstw i administracji do podaży oraz aktywne wykorzy- 
stanie cen; 

(c) urealnienie cen, stopy procentowej, kursu walutowego i innych pa- 
rametrów — tak aby impulsy rynkowe oraz parametry ekonomiczne w 
sposób prawidłowy informowały przedsiębiorstwa o nakładach i efektach 
podejmowanych decyzji ekonomicznych; 

(d) wydatne ograniczenie, a następnie likwidację wszelkich form roz- 
dzielnictwa, limitów i przydziałów surowców, materiałów oraz innych 
czynników wytwórczych i dóbr konsumpcyjnych; 

(e) zasadnicze wzmocnienie motywacji pozytywnej i negatywnej wo- 
bec przedsiębiorstw i pracowników oraz konsekwentne stosowanie ry- 
gorów efektywności ekonomicznej, między innymi poprzez ograniczenie 
zakresu ulg i dotacji oraz wykorzystanie przepisów ustawy o uzdrawia- 
niu i upadłości przedsiębiorstwa; 

(f) likwidację pośrednich ogniw w systemie zarządzania oraz przezwy- 
ciężenie tendencji onganów administracji do interwencjonizmu — wbrew 
ustalonym zasadom — w sprawy przedsiębiorstw. Doprowadzenie do spój- 
ności między sposobem centralnego kierowania gospodarką a nową logi- 
ką funkcjonowania, wynikającą z zasad reformy. 

Szczególny nacisk położony być musi na równoważenie gospodarki. Bez 
równowagi gospodarczej nie działają mechanizmy rynkowe bądź nastę- 
puje ich degeneracja. Z drugiej strony niezbędne jest obniżenie tempa 
wzrostu cen i ogólnej dynamiki inflacji. W warunkach inflacji nie dzia- 
ła system sprzężeń między dochodami a efektami pracy. Ruch płac wy-. 
znaczany jest w istocie poprzez wzrost cen. Ograniczone jest więc funk- 
cjonowanie podstawowego mechanizmu napędowego w gospodarce. 

Integralną częścią drugiego etapu reformy jest program uzdrawiania 
złotego mający na celu: przywrócenie złotemu polskiemu zdolności do 
pełnienia funkcji powszechnego ekwiwalentu; radykalne zmniejszenie 
tempa deprecjacji złotego, a następnie stabilizacja jego siły nabywczej; 
osiągnięcie najpierw ograniczonej, a w dalszej perspektywie pełnej wy- 
mienialności złotego na waluty innych państw (socjalistycznych i kapi- 
talistycznych). W programie tym skojarzone być muszą dwa przeciw- 
stawne na krótką metę cele: równoważenie gospodarki i zwalczanie in- 
flacji(3). Jego realizacja wiąże się między innymi z zasadniczą zmianą 


(3) Zagadnieniu równoważenia gospodarki, zwalczaniu inflacji oraz uzdrawianiu . 
złotego poświęcona zostanie osobna publikacja. 
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polityki pieniężno-kredytowej w kierunku ostrego ograniczenia podaży 
pieniądza i likwidacji deficytu budżetowego oraz radykalną przebudową 
systemu bankowego (utworzenie rozwiniętej sieci banków kredytowych), 
a także ze zmianą stosunków banków z przedsiębiorstwami i organami 
administracji państwowej. 

Powodzenie drugiego etapu w istotnej mierze zależeć będzie od tego, 
czy wyciągnięte zostaną wnioski z dotychczasowych doświadczeń, a zwła- 
szcza czy przezwyciężone zostaną takie słabości procesu reformowania 
jak: paternalizm państwowy wobec przedsiębiorstw, brak dostatecznej 
synchronizacji polityki z cechami nowego systemu, połowiczność rozwią- 
zań, przerost regulacji prawnych, nieufność i nadmiar kontroli. , 

Prawdą jest, iż nikt i nie, żadna reforma nie zdejmie odpowiedzial- 
ności z państwa socjalistycznego za rozwój gospodarki. Jednakże sposób 
pojmowania tej odpowiedzialności w warunkach reformy musi być z grun- 
tu odmienny od sposobu jej pojmowania w warunkach systemu nakazo- 
wo-rozdzielczego, kiedy całą gospodarkę traktowano jak jedną wielką 
fabrykę. Tymczasem — mimo 6 lat reformowania — w tej dziedzinie nie 
nastąpiły dostateczne przemiany. Nadal szczebel centralny operuje ka- 
tegoriami rzeczowymi i szczegółami, podejmując w tym względzie okre- 

ślone decyzje. Nadal w planowaniu gospodarczym dominują kategorie 
 ilościowo-rzeczowe, do których następnie dopracowywana jest tzw. część 
pieniężno-finansowa. Nadal pieniądz nie odgrywa istotniejszej roli, ani 
w procesie przygotowywania decyzji, ani też w rzeczywistym ich po- 
dejmowaniu. Byłoby niesprawiedliwe nie zwrócić uwagi, iż odpowied- 
nie organy podejmowały działania w kierunku zmiany tego stanu rze- 
czy. Jak dotychczas — bez dostatecznego powodzenia. Częściowo wiąże 
się to z niedostatkiem warsztatu poznawczego. Częściowo usprawiedliwio- 
ne jest deficytem czynników wytwórczych. W sumie utrzymywanie się 
tego stanu rzeczy nie rokuje niczego dobrego Brak bowiem systemo- 
wego — zgodnego z logiką reformy — podejścia do kształtowania poli- 
tyki gospodarczej niejako na wejściu podcina możliwości efektywnego wy- 
korzystania mechanizmów i narzędzi właściwych reformie w systemie kie- 
rowania gospodarką. Można obawiać się, że będziemy mieli do czynie- 
nia raczej z nową „pieniężno-finansową” odmianą systemu zadaniowo- 
-normatywnego, funkcjonującego przy zastosowaniu normatywów, sta- 
wek, ulg itp. Nadal oddolne siły rynkowe nie będą się mogły pobić i od- 
działywać na procesy adaptacyjne oraz realokacyjne czynników wytwór- 
czych zgodnie z wymogami rynkowej efektywności. Występuje pilna po- 
trzeba dokonania zmiany konwencji planowania i dostosowania sposo- 
bu kierowania gospodarką do nowych reguł jej funkcjonowania. 

W trakcie reformowania gospodarki z zastanawiającą siłą utrzymuje 
się zjawisko paternalizmu państwowego wobec przedsiębiorstw nieefek- 
tywnie gospodarujących. W świadomości wielu ludzi uzasadniona eko- 
nomicznie likwidacja bądź upadłość przedsiębiorstwa traktowana jest 
jako zamach na pryncypia ustrojowe, bez mała jako uszczuplenie bazy 
socjalizmu. Oczywiście, jest to z gruntu błędny pogląd. Przeciwnie bo- 
wiem, im słabsza ekonomika, tym słabszy socjalizm, im szybsza selekcja 
jednostek nieefektywnych, tym większe szanse socjalizmu. Paternalizm 
ma swe źródło w anonimowości odpowiedzialności za pokrywanie strat 
przez państwo. Paternalizm daje poczucie władzy aparatowi (udzielani. 
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ulg, przyznawanie dotacji, zwiększanie odpisów itp.) W wyniku pater- 
nalistycznych praktyk zamiast zachowań racjonalnych ekonomicznie, na- 
celowanych na efektywność, kształtowane są postawy cwaniactwa. Zja- 
wisko to jest tym bardziej groźne, że siły społeczne zainteresowane w u- 
trzymywaniu paternalizmu państwowego są — jak się wydaje — lepiej 
zorganizowane, aniżeli siły stojące na straży interesu ogólnospołeczne- 
go Jest tylko jedna rada. Do końca należy doprowadzić zasadę jedności 
uprawnień i odpowiedzialności. Nie może decydować o wydatkowaniu 
pieniędzy ten, kto z tego tytułu nie ponosi odpowiedzialności bądź bezpo- 
średniej, bądź też politycznej. Konsekwentnie i do końca powinna być 
wyeliminowana uznaniowość i przetargowość w kształtowaniu warunów 
działalności przedsiębiorstw. I warunki, i prawo powinny być równe dla 
wszystkich. 

Równolegle z uniwersalizacją warunków działalności przedsiębiorstw 
należy dokonać zasadniczej rewizji i uproszczenia prawa gospodarczego. 
Mimo świadomości zagrożenia oraz podejmowanych przeciwdziałań, w 
przeszłości nie udało się zapobiec inwazji kazuistycznych przepisów, jed- 
nustkowych uprawnień itp. Dotychczasowe metody opanowania tego zja- 
wiska okazały się zawodne. Podzielić należy pogląd Stowarzyszenia Księ- 
gowych, iż w niektórych dziedzinach, zwłaszcza jeśli chodzi o uregulo- 
wanie spraw podatkowych i płacowych (np. podatek od ponadnormatyw- 
nych wypłat), nie ma takiego specjalisty, który ogarniałby całość przepi- 
sów. Ten przerost przepisów prawnych jest swoistym zaprzeczeniem in- 
tencji, jakie legły u podstaw reformy, intencji — aby oprzeć ją na zdro- 
wych zasadach legalności. Zadeklarowana zmiana doktryny prawnej 
(wszystko co nie jest zabronione — jest dozwolone”) powinna być jak 
najszybciej wprowadzona w życie w ścisłym powiązaniu z porządkowa- 
niem struktur organizacyjnych i podziałów kompetencyjnych. 

5. Szczególne miejsce w przyśpieszeniu procesu reformowania gospo- 
darki odgrywa współpraca z zagranicą Wynika to z wielu powodów Jed- 
nvm z nich jest to, iż tylko poprzez aktywne współdziałanie z partnera- 
mi zagranicznymi, socjalistycznymi i kapitalistycznymi, można się uczyć 
nowych form organizacji i zarządzania. Niedostatek takiej współpracy 
był i nadal jest jednym z czynników trudności w określaniu odpowiedzi 
na pytanie: „jak działać”? Współpraca i Bezpośrednie kontakty stanowią 
niezwykle ważne źródło inspiracji dla rozwoju przedsiębiorczości i nowa- 
torskich praktyk. Pozwalają szybciej i mniejszym kosztem przezwyciężyć 
barierę umiejętności i włączyć organizację gospodarczą naszego kraju w 
wielki układ międzynarodowy. 

Drugim powodem jest programowa teza, iż eksport i współpraca gospo- 
d»rcza z innymi państwami stanowią niezwykle ważny czynnik wzrostu 
efektywności i jakości produkcji oraz dynamizacji postępu technicznegc 
i przemian strukturalnych. 

Trzeci powód wiąże się z ogólną oceną sytuacji i perspektyw Polski 
jako kraju wielce zadłużonego w stosunku do państw zachodnich. Blisko 
35.0-miliardowe zadłużenie, stanowiące ok. 40 proc. dochodu narodowego, 
nie byłoby tak wielkim problemem, gdyby nie bardzo niski poziom eks- 
portu do tej grupy krajów (ok. 6,5 mld dol. rocznie — czyli zadłużenie 
wynosi 5-krotność eksportu). Polska wyraża wolę wywiązywania się ze 
"woich zobowiązań, ale będzie to mogła czynić „na tyle, na ile będzie mo- 
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gła”. Nie ma obecnie dalszych możliwości ograniczenia importu bez sil- 
nych negatywnych następstw dla rozwoju produkcji, a tym samym i dla 
eksportu, Działanie takie byłoby podcinaniem gałęzi, na której się siedzi. 
Wyłączną drogą zwiększenia nadwyżki w handlu zagranicznym jest wzrost 
eksportu i relatywnie mniejszy wzrost importu. Głównym czynnikiem 
dynamizacji eksportu jest układ wewnętrzny, a zwłaszcza pobudzanie 
produkcji eksportowej poprzez promocyjny system ekonomiczny, stwa- 
rzanie szerokich możliwości rozwoju przedsiębiorstwom oraz ułatwienia 
instytucjonalno-finansowe. Jest to istotny kierunek drugiego etapu refor- 
my gospodarczej. 

Stworzone zostały instytucjonalne warunki dła aktywnej polityki kur- 
sowej. Dokonywana jest stała korekta kursu w taki sposób, aby na bieżą- 
co zapewnić opłacalność eksportu oraz oddziaływanie kursu na racjonal- 
ność importu i kosztów wytwarzania, 

W konsekwencji urealnienia kursu, a także dla usunięcia mechaniz- 
mów zniekształcających sygnały przezeń emitowane, podjęte zostaną na- 
stępujące dwa kroki. Po pierwsze, opracowany zostanie program likwi- 
dacji rachunku wyrównawczego w handlu zagranicznym. Jego realizacja 
rozpocznie się w tym roku — program przewidywać będzie stopniową eli- 
minację rachunku do końca 1989 r. Po drugie, zostanie dokonany prze- 
gląd innych, niekursowych bodźców eksportowych, aby wyeliminować 
te z nich, które wypaczają sygnały kursowe i promują nieopłacalny eks- 
port. Przewiduje się utworzenie funduszu restrukturyzacji, który — zgod- 
nie z wymogami GATT — stanowiłby źródło wspierania przedsięwzięć 
zmierzających do przebudowy struktury eksportu. 

Szczególne miejsce w tym procesie zajmować będzie odchodzenie od 
rozdzielnictwa dewiz. Odbędzie się to poprzez upowszechnienie systemu 
majątkowych kont dewizowych dla przedsiębiorstw i zapewnienie ich 
płynności. Podwyższone zostaną stawki odpisów dewizowych, a także roz- 
winięte zostaną przetargi dewizowe poprzez udoskonalenia techniczne 
i organizacyjne. W konsekwencji wzrośnie udział importu wolnodewizo- 
wego finansowanego z odpisów rodowskich w całości importu. Wyniki 
te zależne będą w dużym stopniu od postępu normalizacji stosunków z za- 
granicznymi wierzycielami — gdyby miał on być wolniejszy od spodzie- 
wanego, wówczas zakres centralnej alokacji dewiz będzie musiał pozo- 
stać większy. 

"W dalszym ciągu liberalizowane będą zasady przyznawania koncesji 
na prowadzenie handlu zagranicznego. Zniesione zostaną wszelkie ogra- 
niczenia dotyczące wyboru eksportera lub importera. W celu umożliwie- 
nia przedsiębiorstwom efektywnego działania uruchomione zostaną (w 
znacznie szerszym niż dotychczas zakresie) krótkookresowe kredyty de- 
wizowe przeznaczone na import zaopatrzeniowy i inwestycyjny. Kredy- 
ty takie pozwolą przedsiębiorstwom, nie posiadającym wystarczających 
własnych środków dewizowych, na dostosowanie struktury produkcji do 
zmian relacji cen zagranicznych do krajowych. 

Poważną rolę do odegrania mają polskie banki. Do 1982 r., a więc przed 
reformą gospodarczą, rola polskich banków w wymianie z zagranicą 
ograniczała się praktycznie do jej obsługi technicznej. Nowa sytuacja 
powstała w wyniku wprowadzenia w życie ustawy „Prawo bankowe” z 
dnia 26 lutego 1982 r. Banki stały się samodzielnymi instytucjami i uzy- 
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skały możliwość kształtowania polityki pieniężno-kredytowej. Współpra- 
ca banków z przedsiębiorstwami na zasadach umownych umożliwiła odej- 
ście od automatycznego kredytowania potrzeb przedsiębiorstw i zwięk- 
szenia roli kredytu i stopy procentowej w oddziaływaniu na gospodar- 
kę, w tym na rozwój eksportu. Powstały okoliczności sprzyjające zwięk- 
szeniu wpływu banków na wymianę z zagranicą. 

Od początku tego roku rozpoczął pracę nowy bank — Bank Rozwoju 
Eksportu. Bank ten koncentruje się na kredytowaniu inwestycji. i in- 
mych przedsięwzięć mających na celu zwiększenie wpływów eksporto- 
wych oraz poprawę efektywności eksportu. W niedługim czasie zorga- 
nizowane zostaną nowe banki. Nastąpi szybki rozwój systemu banko- 
wego. Polskie prawo bankowe umożliwia tworzenie banków w formie 
spółek akcyjnych z udziałem kapitału zagranicznego i otwieranie oddzia- 
łów banków zagranicznych. 

Możliwości wynikające z przyjętych rozwiązań instytucjonalno-syste- 
mowych nie są jednak jeszcze wykorzystywane Dynamika rozwiązywa- 
nia problemów zadłużenia Polski oraz rozwoju stosunków .gospodarczych 
z zagranicą zależy nie tylko od rozwiązań wewnętrznych. Układ wewnę- 
trzny nie przyniesie zadowalających rezuliatów, o ile nie będzie współ: 
działania kredytowego partnerów zagranicznych — a zwłaszcza wierzy- 
cieli i instytucji międzynarodowych. W obecnej chwili teza ta zyskuje 
coraz powszechniejsze zrozumienie, zwłaszcza na forum instytucji mię- 
dzynarodowych. Nadal jednak Polska jest przedmiotem dyskryminacji 
jeśli chodzi o stosowanie normalnych zasad handlowych (ok. 95 proc. im- 
portu z krajów zachodnich realizowane jest na zasadzie zakupów gotów- 
kowych). Nadal w negocjacjach w Klubie Paryskim i z bankami komer- 
cyjnymi nie może się przebić sprawa bardziej długofalowej restruktury- 
zacji polskiego zadłużenia. Można oczekiwać, że w ślad za po- 
stębującą normalizacją stosunków politycznych postępować będzie nor- 
malizacja stosunków ekonomicznych i tworzony będzie klimat, dający 
Polsce szanse wywiązania się z jej zobowiązań w odpowiednio uzgodnio- 
nym, długim okresie, przy współpracy kredytowej świata zachod- 
niego. Korzystne efekty moga być osiągnięte bardzo szybko, zwłaszcza 
że — jak to oceniali eksperci Banku Światowego we wstępnym raporcie 
o gospodarce polskiej — „trudności importowe wpływają na obniżenie wy- 
korzystania potencjału i zdolności konkurencyjnych przemysłu i z tego 
względu nie należy ograniczać tempa wzrostu importu, ale przeciwnie 
— dynamizować import. Chodzi zwłaszcza o zasilanie branż proeksporto- 
wych, aby tempo wzrostu eksportu. wyprzedzało tempo wzrostu importu, 
aby osiągnąć najwyższy efekt eksportowy”. Ta ogólna diagnoza raportu 
została ostatnio potwierdzona w sposób konkretny przez misje Banku 
Światowego, których celem była identyfikacja projektów do ewentual- 
nego kredytowania przez Bank Światowy. 

6 Niełatwym zadaniem było opracowanie założeń reformy gospodar- 
czej. Wiele wysiłku intelektualnego i organizacyjnego wymagało prze- 
tworzenie założeń w system przepisów prawnych, ustaw, rozporządzeń 
i zarządzeń regulujących funkcjonowanie gospodarki. Najtrudniejszą jed- 
nak sprawą jest wprowadzenie reformy w życie, doprowadzenie do tego, 
aby iej zas”dy znalazly zrozumienie i poparcie w sposobie myślenia i dzia- 
łania ludzi, zespołów ludzkich, organizacji i instytucji. Porównując ste- 
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reotypy myślenia, nawyki, rutynę oraz interesy z głębokością przeobrażeń, 
jakie do systemu społeczno-gospodarczego wprowadza reforma, zrozu- 
miałe staje się, że jej realizacja wyzwala i będzie wyzwalać opory, a na- 
wet kontrakcje. Nie może to jednak zahamewać dynamiki przemian sy- 
stemowych. Cena, jaką przyszłoby w przyszłości płacić społeczeństwu za 
zaniechanie reformy, byłaby bardziej dotkliwa aniżeli dolegliwości zwią- 
zane ze zmianą „sposobu bycia” społeczeństwa. 

Stoimy dzisiaj w obliczu swoistego społecznego testu reformy. Powia- 
da się lapidarnie, że jej zasady „wkraczają na listę płac”, w sposób coraz 
powszechniejszy oddziałują na sytuację ludzi i całych grup społecznych. 
Nie zawsze ten bezpośredni kontakt z reformą jest korzystny, zwłasz- 
cza ze względu na dramatyczną sytuację ekonomiczną, jaką odziedziczy- 
liśmy po latach siedemdziesiątych i okresie wielkich rewindykacji. Do- 
dajmy ponadto, iż niemała część społeczeństwa jest rozczarowana refor- 
mą, ponieważ oczekiwała, że natychmiast po jej wprowadzeniu zostaną 
zlikwidowane kłopoty gospodarcze w naszym kraju. Nic takiego oczy- 
wiście nastąpić nie mogło i nigdy rząd niczego takiego nie obiecywał. 
Jest to jednak fakt społeczny, którego nie wolno pomijać, zwłaszcza że 
prawdziwy test jest dopiero przed nami. Chodzi o trzy newralgiczne kwe- 
stie. 

Kwestia pierwsza wiąże się z równowagą gospodarczą. Nie uzyskamy 
rezultatów, które przyświecały idei wprowadzenia reformy, jeśli nie za- 
pewnimy stałego postępu w tej dziedzinie. Petryfikacja obecnego stanu 
nierównowagi bądź — co gorsza — regres w tej sferze siłą rzeczy bę- 
dzie pchać w kierunku wypierania mechanizmów reformy przez mniej 
lub bardziej zawoalowane nakazowo-rozdzielcze metody zarządzania. Za- 
sady reformy stopniowo stałyby się kategorią historyczną, a ustawy i in- 
ne przepisy związane z reformą — martwą literą prawa. Taka jest wy- 
mowa obiektywnych prawidłowości ekonomicznych Chcąc zrealizować 
linię reformy musimy więc bezwzględnie prowadzić politykę przywraca- 
nia równowagi ekonomicznej, w tym zwłaszcza równowagi rynkowej. 
Sprawą najważniejszą jest. Ścisłe powiązanie strumienia dochodów ze stru- 
mieniem towarów i usług. Jak uczy doświadczenie, utrzymanie w ry- 
zach dochodów i ich uzależnienie od wzrostu produkcji jest zadaniem 
niezwykle trudnym. Łatwiej byłoby je realizować, gdyby towarzyszyło 
temu przekonanie, że dochody są dzielone sprawiedliwie. Tymczasem jest 
przeciwnie — dominuje pogląd, że „u sąsiada jest lepiej”. I to również 
jest zrozumiałe, zwłaszcza że nadal występują znaczne i nie zawsze uspra- 
wiedliwione różnice w dochodach, a osiągnięcie prawidłowych relacji 
dochodów wymaga dłuższego czasu. Sprawy nie ułatwia ruch cen, nie- 
zbędny chociaż po to, aby postawić tamę panoszącej się spekulacji, np. 
niektórymi towarami wyższego rzędu. | 

Druga kwestia wiąże się z nowymi zasadami kształtowania płac in- 
dywidualnych. Reforma stwarza warunki ścisłego uzależnienia wynagro- 
dzenia poszczególnych pracowników od rezultatów ich pracy. Wielu pra 
cowników na tym skorzysta i w ostatecznym rachunku skorzysta całe 
społeczeństwo. Ale będą także pracownicy, którzy stracą. I ci oczywiście 
będą niezadowoleni. Nawet pracownicy, którzy zyskają, ale mniej niż 
ich współtowarzysze, również będą niezadowoleni. 

Trzecią kwestia wiąże się z efektywnością. Zapowiadane w ramach II 
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etapu zasady działalności przedsiębiorstw będą bardziej rygorystyczne 
aniżeli dotychczas. Uzyskanie pieniędzy przez przedsiębiorstwa poprzez 
wzrost cen będzie ograniczone, a zakres ulg i preferencji zmniejszony. 
Poprawę wyniku trzeba będzie osiągać przede wszystkim na drodze real- 
nego wzrostu produkcji i realnych oszczędności. Jest to bowiem jedyna 
droga kojarząca interesy przedsiębiorstw z interesem ogólnospołecznym. 
Ale nie jest to droga łatwa. Podejmowane będą rozliczne próby, aby roz- 
luźnić rygory ekonomiczne, aby jak najwięcej zyskać dla siebie bez ek- 
wiwalentu dla społeczeństwa. I to również jest zrozumiałe, biorąc pod 
uwagę duży stopień nie zaspokojonych potrzeb. Nie wolno jednak osła- 
biać rygorów efektywności pod groźbą załamania całego systemu i całej 
koncepcji odrodzenia i unowocześnienia gospodarki. Tak samo jak nie 
wolno zawahać się przed likwidacją notorycznie nieefektywnych przed- 
siębiorstw, jeśli nie ma po temu istotnych przeciwwskazań natury spo- 
łecznej. Łatwo powiedzieć „nie wolno”. Trudniej w praktyce, zwłaszcza 
gdy niekiedy trzeba będzie stanąć oko w oko z załogą i wyjaśnić racje, 
dla których należy postąpić tak, jak określają to reguły reformy. Ale tak 
właśnie należy działać To jest istotny warunek powodzenia reformy. 

7. Reforma wprowadza zasadnicze zmiany w sposobie urzeczywistnia- 
nia się cech gospodarki socjalistycznej. Złożoność zagadnienia polega na 
tym, iż wcześniej występujące konkretne formy przejawiania się tych 
cech utrwaliły się w świadomości społecznej jako nieodłączny atrybut 
gospodarki socjalisiycznej. Może zatem wystąpić taka sytuacja, iż doko- 
nywana przez reformę zmiana formy uznawana będzie przez niektórych 
za odstępowanie od zasad gospodarki socjalistycznej. Jest to zagrożenie 
realne. Niebezpieczeństwo jest tym większe, bowiem demagogiczne ha- 
sła, iż reforma odbiera ludziom pracy zdobycze socjalizmu, zapewne spot- 
kają się z przychylnością wcale niemałych środowisk społecznych, które 
„zyskiwały” (kosztem społeczeństwa) na funkcjonowaniu starych form 
i stoją w obliczu „strat” w przypadku pełnego wprowadzenia zasad re- 
formy. | 

Kardynalną cechą socjalizmu jest powszechne prawo do pracy oraz dą- 
żenie do jak najpełniejszego wykorzystania aparatu wytwórczego. Przy- 
jęte założenia reformy nakładają na organy państwowe obowiązek zapew- 
nienia pracy każdemu obywatelowi. Sposób wypełniania tej funkcji przez 
państwo musi jednak ulec odpowiednim przemianom Chodzi o to, aby lu- 
dzie podejmowali pracę przede wszystkim na tych odcinkach, które są 
najważniejsze z ogólnospołecznego punktu widzenia oraz o to, aby aparat 
wytwórczy był wykorzystany jak najbardziej efektywnie. Wymaga to no- 
wych rozwiązań w kodeksie pracy i pełnego przestrzegania rygorów wpro- 
wadzonych ustawą o uzdrawianiu i upadłości przedsiębiorstwa. 

Likwidacja bądź upadłość jako swego rodzaju forma realokacji czyn: 
ników wytwórczych zgodnie z kryterium efektywności wiąże się z prze- 
mieszczeniem zatrudnienia. Z chwilą bowiem ogłoszenia upadłości zostają 
rozwiązane za wypowiedzeniem wszystkie zawarte z przedsiębiorstwem 
umowy o pracę. Okoliczność ta wprowadza nowy element motywacji 
związanej z utrzymaniem dotychczasowych miejsc pracy. 

Niezwykle istotnym społecznym i ekonomicznym celem reformy jest 
tworzenie równych szans dla wszystkich obywateli, uzależnienie docho- 
dów indywidualnych od wkładu pracy. Może to prowadzić do zwiększe- 
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nia różnic w poziomie zarobków. Dążenia do osiągania wysokich płac i do- 
chodów uznawane są za ważną siłę motywacyjną, ale tylko pod warun- 
kiem ścisłego ich powiązania z czeczywistą wydajnością pracy, z korzyś- 
ciami, jakie z tegó tytułu odnosi społeczeństwo. Musi być z tym ściśle 
sprzężony system świadczeń społecznych, łatwiej bowiem o konsekwent- 
ne uzależnienie płacy od pracy, jeśli jest odpowiednio rozwinięta osłona 
socjalna. W tym też kierunku powinny pójść działania praktyczne. Pomoc 
socjalna każdemu, komu się należy — tak. Ale też trzeba stawiać py- 
tanie — komu się należy? W sprawie tej nie powiedziano jeszcze ostat- 
niego słowa. Konieczna jest pogłębiona i krytyczna weryfikacja systemu 
pomocy społecznej i osłony socjalnej tak, aby uzyskać jak największą so- 
cjalną efektywność złotówki przeznaczanej przez społeczeństwo na osło- 
nę ludzi kwalifikujących się do takiej pomocy. 

8 Bez przezwyciężenia starych nawyków myślenia trudno będzie utrzy- 
mać kierunek na kurs reformowania gospodarki. A przezwyciężenie ich 
wymaga długiego czasu — jest to bowiem proces długotrwały; niebez- 
pieczeństwo powrotu w stare „koleiny myślowe” jest szczególnie duże. 
Można to opanować tylko na drodze uporczywego realizowania linii prze- 
budowy warunków i systemów determinujących działalność jednostek 
oraz całych zespołów ludzkich, która doprowadzi do wyeliminowania sta- 
rych nawyków poprzez ukształtowanie nowych, dostosowanych do wy- 
magań współczesności. Należy się liczyć z tym, że wystąpią wtedy dwo- 
jakiego rodzaju reakcje Reakcja pierwsza — to otwarty pakiet i bunt 
przeciwko „nowemu”. Reakcja druga — to swego rodzaju „mimikra”, 
pozorowanie zmian sposobu rozumowania i działania, podczas gdy w cze- 
czywistości nieustannie będą podejmowane — w mniej lub bardziej za- 
woalowany sposób — akcje zmierzające do powrotu do status quo ante. 
W warunkach tak wielkiej determinacji społecznej i takiego nasilenia woli 
politycznej, jakie charakteryzują działalność kierownictwa partyjnego 
i państwowego, protesty raczej nie mają racji bytu. Realne niebezpie- 
czeństwo natomiast wiąże się z reakcją numer dwa. Aby ją zwalczyć, 
trzeba przede wszystkim wnikliwie analizować formy przejawiania się 
tego typu reakcji, a po drugie — mówić wprost o tych problemach i wy- 
dobywać je na światło dzienne. Społeczny charakter problemów powo- 
duje, że mogą być one rozwiązvwane jedynie w procesie społecznym i na 
oczach całego społeczeństwa. 


Nowe Drogi — 8 


Samorząd pracowniczy 
i zespołowe formy pracy 


LEON GRELA 


Rozwój nauki i techniki powoduje, iż zmieniają się kryteria takich 
pojęć jak postęp, racjonalizacja, efektywiu ść czy wyd:jność Zmian. tych 
kryteriów w odniesieniu do pracy i jej organizacji wiąże się ze wzrostem 
znaczenia jej społecznych uwarunkowań i z ich zastosowaniem do oceny 
różnych zjawisk ekonomicznych. Rozwój systemu sił wytwórczych wy- 
kazuje wyraźny wzrost znaczenia społecznego syndromu występującego 
w procesie pracy, jakim jest tzw czynnik ludzki. W rezultacie tworzy 
się pojęcie nowej racjonalności uwzględniające racjonalne wykorzysta- 
nie w procesie pracy ludzi z ich potrzebami, aspiracjami i uzdolnienia- 
mi, które można zaspokajać lub rozwijać w trakcie wykonywania obowiąz- 
ków zawodowych. Wpływa to korzystnie na końcowe efekty ich pracy 
Stawia jednak nowe, odmienne od tradycyjnych wymagania w sferze 
kierowania pracą. Tę nową tendencję w podejściu do kierowania pracą 
wyraża koncepcja zespołowych form organizacji pracy. 


Zespołowe formy pracy i płacy w praktyce produkcyjnej występowały 
już w przeszłości lch nowy kształt wiąże się z jednej strony z nowymi 
oczekiwaniami, a z drugiej z odmiennymi zasadami organizacyjnymi ich 
funkcjonowania. 


Oczekiwania wobec zespołowych form organizacji pracy zostały okre- 
ślone wyraźnie i jednoznacznie w dokumentach partyjnych, zwłaszcza 
zaś w materiałach X Zjazdu PZPR. I tak Wojciech Jaruzelski stwierdził 
na X Zjeździe PZPR: „Sojusznikiem atestacji będzie brygadowa forma 
organizacji pracy, zwana również grupami partnerskimi Samorządne bry- 
gady to stały oddolny nacisk na ulepszanie, na wzrost dyscypliny pra- 
cy, a w konsekwencji poprawę jej wyników. Grupy partnerskie sprzy- 
jają ponadto humanizacji pracy. krzewieniu poczucia kolektywizmu, ro- 
botniczemu współgospodarzeniu i współodpowiedzialności. To bardzo do- 
bra droga pogłębiania socjalistycznego charakteru stosunków produkcji. 
Zbyt długo trwa eksperymentowanie. Trzeba większej konsekwencji w 
przeł»:mywaniu obiektywnych trudności, a przede wszystkim subiektyw- 
nych oporów towarzyszących temu, tak koniecznemu, procesowi”. 

W uchwale X Zjazdu PZPR czytamy zaś: „W chwili obecnej koniecz- 
ne jest konsekwentne przeniesienie zasad reformy w dół do podstawo- 
wych ogniw produkcji, do brygad i stanowisk pracy. Brygadowy system 
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organizacji pracy, przynoszący lepsze wyniki produkcyjne, poprawę ja- 
kości i dyscypliny pracy, będzie szeroko upowszechniany w przemyśle, 
budownictwie i innych działach gospodarki. Dotyczy to również takich 
nowoczesnych form organizacji pracy. jak grupy partnerskie i zadanio- 
we, organizowane przez robotników. Instancje i organizacje partyjne po- 
winny działać aktywnie na rzecz wdrażania tych kolektywnych form or- 
ganizacji pracy (1). 

Na inne jeszcze aspekty zespołowych form organizacji pracy zwraca 
się uwagę w komunikacie po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR. 
„Biuro Polityczne podkreśliło, że szerokie zastosowanie brygadowej or- 
ganizacji ma istotne znaczenie dla usprawnienia gospodarki, a zatem nie 
jest i nie może być akcją doraźną, lecz długofalowym i trwałym działa- 
niem. Upowszechnienie systemu brygadowego ma stworzyć wsparcie dla 
wdrażania II etapu reformy gospodarczej w przedsiębiorstwach” (2). Na- 
tomiast w „Wytycznych nr 28 Ministra Pracy, Płac i Spraw Socjalnych” 
z dnia 21.08.1985 r. w sprawie zasad grupowej organizacji pracy wdra- 
żanej w przedsiębiorstwach państwowych wskazuje się na konieczność 
ich upowszechnienia, ponieważ zwiększają one zainteresowanie pracowni- 
ków przebiegiem i wynikami pracy oraz sprzyjają lepszemu wykorzy- 
staniu potencjału produkcyjnego. 

Doświadczenia światowe wskazują na różnorodne rozwiązania organi- 
zacyjne zespołowych form organizacji. Różne też stosowane są nazwy. W 
literaturze zachodniej spotyka się określenie: „grupa autonomiczna” 
(autonomous group), „grupa częściowo autonomiczna” (semiautonomous 
group) W Związku Radzieckim stosuje się określenie „brygadowe formy 
organizacji pracy”. W Polsce spotyka się także różne stosowane nazwy: 


1 zespołowe formy organizacji pracy — w literaturze naukowej, 

2 brygadowy system organizacji pracy, brygadowa forma organizacji 
pracy, kolektywne formy OTERKCAEJ! pracy — w dokumentach i materia- 
łach partyjnych, 

3 grupowe formy organizacji pracy — w dokumentach MPPiSS, 

4 grupy samorządowe — w dokumentach partyjnych, 

5 grupy lub zespoły partnerskie — określenie lansowane przez dzia- 
łaczy Robotniczego Stowarzyszenia Twórców Kultury i upowszechnia- 
ne w dwutygodniku „Twórczość Robotników”, 

6 ajencje, grupy ajencyjne — stosowane w przedsiębiorstwach budo- 
wlanych. 


W prasie najczęściej bywają stosowane dwa ostatnie określenia, zwłasz- 
cza zaś „grupa partnerska”. Termin ten wydaje się być najbardziej roz- 
powszechniony. 

W zespołowych formach organizacji pracy za podmiot pracy uznaje 
się grupę pracowników wykonujących powierzone obowiązki w wyraźnie 


(1) Uchwała X Zjazdu Polskiej R PEZŚ Partii Robotniczej, Warszawa, lipiec 
1986. Nakładem ..Trybuny Ludu”, s. 8. 

(2) Komunikal o posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR. Przebieg i rezultaty 
wprowadzenia brygadowego systemu organizacji pracy. „Trybuna Ludu” 27.11.86 r. 
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określonym polu pracy (odcinku produkcji). Działanie grupy cechuje pe- 
wien zakres samodzielności w podejmowaniu decyzji, ich wykonaniu i kon- 
troli w kwestiach organizacji przebiegu pracy, organizacji czasu pracy, 
sposobów podziału płacy oraz w regulacji stosunków społecznych wew- 
nątrz grupy co do liczebności, struktury zawodowej i zasad kierowania 
nią, co powoduje zmiany funkcji i roli nadzoru. W stosunkach zespołu 
z przedsiębiorstwem znajduje zastosowanie całkowity lub częściowy we- 
-"wnętrzny rozrachunek gospodarczy, | 

Nowa postać pracy zespołowej odzwierciedla także nowe nurty w ideo- 
logii i filozofii pracy będące rezultatem rozwoju nauki o pracy. Podkre- 
śla się takie cechy pracy zespołowej, jak samorządność, samodzielność, 
odpowiedzialność, integracja, partnerstwo, partycypacja. W sumie zespo- 
łowe formy organizacji pracy są wyrazem nowego podejścia do człowie- 
ka, organizacji pracy i społecznej efektywności pracy. 

Zmiana stosunku do człowieka wiąże się ze zmianą punktu widzenia. 
Człowiek przestaje być tylko — jak w tradycyjnym ujęciu — pracow- 
nikiem podporządkowanym nadzorowi, nie wykazującym inicjatywy, dys- 
cyplinowanym przez organizację pracy i bodźce ekonomiczne. Staje się 
natomiast jednostką aktywną, przejawiającą chęć wykazania się inicja- 
tywą, zaspokajającą swoje różnorodne potrzeby, także w środowisku pra- 
cy. Z tego względu jest skłonny przyjąć na siebie odpowiedzialność za 
efekty pracy, poddać się konieczności przestrzegania przyjętych reguł 
oraz współdziałać z innymi podobnymi jednostkami. 

Zmiana stosunku do organizacji pracy wiąże się przede wszystkim z 
przezwyciężaniem skutków tayloryzmu, a zwłaszcza z odwróceniem ten- 
dencji do rozdrabniania pracy i do ścisłej reglamentacji zachowań produk- 
cyjnych. Pozostawienie zespołowi pewnego zakresu swobody, czyli auto- 
nomii w organizowaniu procesu pracy i środowiska pracy, stanowi istot- 
ny czynnik podnoszący poziom zaangażowania w pracy i uwalniania ini- 
cjatywy pracowników. 

Odmienne podejście do społecznej efektywności pracy wiąże się z dwie= 
ma poprzednimi kwestiami. Oznacza zaś rozszerzenie kryteriów efektyw- 
ności, obok kryterium ekonomicznego, o te wszystkie czynniki związae 
ne z działaniami człowieka, które nie są, ale mogą być wykorzystane w 
procesie pracy. Należy tu wymienić m.in. posiadane zdolności i umiejęt- 
ności, chęć podejmowania odpowiedzialności, nie wykorzystaną inicjaty- 
wę, zaangażowanie w pracy, chęci wpływania na środowisko pracy dla 
realizacji założonych celów przedsiębiorstwa, ale i celów samych jednostek 
również. Mówiąc zwięźlej chodzi o skutki zaktywizowania całego syste- 
mu czynników motywacyjnych, dotąd nie wykorzystywanych lub wyko- 
rzystywanych tylko częściowo. 

Zespołowe formy organizacji pracy należy widzieć jako początkowy e- 
tap realizacji długookresowej strategii poprawy skuteczności gospodaro- 
wania. Strategia ta wykorzystuje społeczne czynniki wzrostu efektyw- 
ności pracy, motywacyjną rolę samej pracy wskutek wzbogacania treści 
zadań roboczych, a także poprzez przejrzystą i uproszczoną relację mię- 
dzy pracą i płacą. Nowe formy organizacji pracy są metodą poszukiwań 
nie wykorzystanych rezerw i możliwości wzrostu społecznej efektywności 
pracy, 
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Rozwój i upowszechnienie zespołowych form organizacji pracy w ich 
nowej postaci nastąpiły w Polsce w latach 80-ych. Mimo wcześniejszych 
doświadczeń w innych krajach, w latach 70-ych powszechne było u nas 
tradycyjne podejście do organizacji pracy, wyrastające bezpośrednio z do- 
świadczeń tayloryzmu i fordyzmu. Lata 80-e i przedłużający się kryzys 
gospodarczy oraz powolne wychodzenie z niego wywołały w niektórych 
przedsiębiorstwach wzrost zainteresowania zmianą podejścia do organiza- 
cji pracy i poszukiwania różnego rodzaju rezerw. 

W kryzysowej gospodarce zaczęły się ujawniać różne bariery ogra- 
niczające wzrost produkcji. Chęć i potrzeba ich przełamania były istot- 
ną przyczyną podjętych prób wdrożenia zespołowych form organizacji 
pracy. Bariery te wiązały się ze złym stanem zaopatrzenia materiałowego 
oraz z trudnościami wzrostu produkcji, które wynikały z uwarunkowań 
społecznych i prawnych. Do barier występujących w gospodarce naro- 
dowej, stanowiących wyzwanie dla nowej organizacji pracy trzeba zali- 
czyć: 

1 ekonomiczno-produkcyjne 

2 płacowe 

3 zatrudnieniowe 

4 organizacyjne. 

Istnienie pierwszego rodzaju barier spowodowało konieczność poszu- 
kiwania i wdrożenia takich form organizacji pracy, które sprzyjałyby 
ujawnieniu i wyzwoleniu rezerw produkcyjnych, a jednocześnie i podnie- 
sieniu wydajności. Uznano, że takie wymagania spełnią zespołowe for- 
my organizacji pracy(3). 

Istnienie bariery płacowej wynikało z obowiązujących taryfikatorów, 
które uniemożliwiały postulowany i pożądany przez robotników wzrost 
płac. Wdrożenie zespołowych form organizacji pracy i płacy wiąże zaś 
ściślej wzrost produkcji ze wzrostem płac. 

Bariera zatrudnienia wiąże się ściśle z barierą płacową. Ograniczenia 
wzrostu płac były jednym z czynników, które spowodowały ruch kadro- 
wy, a w rezultacie trwały spadek zatrudnienia w poszczególnych komór- 
kach organizacyjnych przedsiębiorstw. Przy zasadzie opłacania produk- 
tu końcowego określoną sumą, zasady płacowe obowiązujące w niektórych 
istniejących zespołach pozwalają na podział całej sumy między wykonaw- 
ców, także przy mniejszym zatrudnieniu. Przełamaniu bariery zatrudnie- 
nia towarzyszą: oddolna racjonalizacja zatrudnienia, poprawa organiz- 
zacji pracy oraz jej intensyfikacja. Wynika to z faktu, iż przy danej kwo- 
ie do podziału, o wzroście płacy decyduje liczba członków zespołu. 

Przełamanie barier organizacyjnych jest skutkiem łamania zakresów 
czynności poszczególnych pracowników. Swoboda w zakresie organizacji 
pracy i ustalania zasad przydziału zadań oraz szersze stosowanie wielo- 
zawodowości pozwala na lepsze wykorzystanie czasu pracy i jest czyn- 
nikiem mobilizującym do podnoszenia poziomu i powiększania zakresu 
kwalifikacji (wielozawodowości). 

Występowanie takich barier w gospodarce stanowi przesłankę do two- 
rzenia zespołowych form pracy i płacy, ale są to przesłanki niewystar- 
czające W przeciwnym razie zmiany w organizacji pracy mogą mieć cha- 


(3) Por. Zespołowe formy organizacji pracy. „Służba pracownicza” 1985, s. 15. 
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rakter instrumentalny, służyć rozwiązywaniu bieżących problemów pra- 
cy i produkcji Rzeczywiste, pełne i głębokie wdrożenie zespołowych form 
pracy może nastąpić jedynie wtedy, gdy uwzględni się cele humanizacyj- 
ne związane z procesami demokratyzacji stosunków społecznych w ogóle, 
a procesów demokratyzacji stosunków przemysłowych w szczególności. 

Cele humanizacji pracy realizowane są w znacznej mierze poprzez zmia- 
ny organizacji procesów produkcyjnych, poprzez przystosowanie ich do 
człowieka i jego potrzeb(4). Ten kierunek zmian środowiska pracy nazy- 
wany bywa wzbogacaniem treści pracy. Wzbogacanie treści pracy jest 
procesem zmian środowiska pracy, które poprzez integrację operacyjne- 
go i funkcjonalnego podziału pracy prowadzi do pełniejszej aktywizacji 
ekonomicznej, społecznej i psychicznej pracowników. Zmiany te, poprzez 
stworzenie motywacyjnych struktur zadań, zapewnienie sfery autonomii 
i odpowiedzialności oraz kontroli nad procesem i środowiskiem pracy zmie- 
rzają do poprawy efektywności ludzkiego działania, z czym wiążą się 
także możliwości zaspokajania potrzeb rozwoju osobowego. 

W takim podejściu do działalności produkcyjnej praca jawi się jako 
sfera aktywności, w której człowiek może zaspokajać swoje indywidu- 
alne i społeczne potrzeby związane z odpowiedzialnością za podejmowa- 
ne działania, zgodnie z wyborem, którego może w pewnych granicach 
dokonać. Ujmując rzecz bardziej ogólnie jest to kierunek zmian, który 
umożliwia robotnikom zwiększenie zakresu panowania nad środowis- 
kiem pracy. Stanowi to o motywacyjnej roli nowych form organizacji 
pracy. Do nich zalicza się również formy zespołowe. 

Ważniejsze zasady organizowania zespołów to: 

1 zasada integracji zastosowana: 

a) do operacyjnego i funkcjonalnego podziału pracy, a polegająca 
na takim ustrukturalizowaniu zadań dla zespołu, które umożliwiłoby połą- 
czenie planowania pracy, wykonania i kontroli, tworzących zamkniętą 
całość, 

b) do zespołu pracowników, a realizowana na podłożu odpowiedzial- 
ności za efekty pracy, 

c) do celów przedsiębiorstwa i celów poszczególnych pracowników, 
z czym wiąże się założenie, że jednostka realizując cele przedsiębiorstwa 
może jednocześnie osiągać własne indywidualne cele. 

2 zasada autonomii, która jest podstawowym wymogiem prawidłowego 
rozwoju osobowości człowieka, co w ostatecznym rachunku decyduje o e- 
iektywności jego działań społecznych. W środowisku pracy realizowana 
jest poprzez wydzielenie pola pracy, na którym istnieją możliwości takiej 
indywidualizacji zachowań sprzyjających efektywnemu wykonaniu zadań 
nrodukcyjnych. 

3 zasada współdziałania uwzględniająca naturalną potrzebę przyna- 
„eżności i społecznej akceptacji, a wynikająca w równie naturalny spo- 
sób z uczestnictwa w kolektywnych działaniach. 

Takie zasady połączone z wyraźnie określoną odpowiedzialnością za za- 
dania robocze i ich poziom jakościowy, wzmacnianą racjonalnie stymu- 


(4) H. Strzepmińska — Humanizacja pracy, w: Zarys polityki społecznej. Red. 
S. Czajka, W-wa 1986 r. 
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lującym systemem płac, stanowią kościec filozofii pracy związanej z ist- 
nieniem i funkcjonowaniem zespołowych form organizacji pracy. Pod- 
stawowe znaczenie ma przy tym wzajemny związek autonomii i odpo- 
wiedzialności, które wyznaczają obszar konieczności i możliwości warian- 
towości wyrobów i działań dla realizacji wyraźnie określonych celów 
produkcyjnych. | 

Zmiany środowiska pracy pod wpływem wzbogacenia treści pracy, a 
wdrożenia grup partnerskich w szczególności, są różnorodne i rozległe. 
W sferze motywacyjnej wiążą się z możliwościami tworzenia motywa- 
cyjnych struktur zadań roboczych, które są tak konstruowane, iż zawie- 
rają trzy podstawowe człony procesu pracy: planowanie, wykonanie i kon- 
trolę(5). W sferze społecznej są to między innymi: wzrost kolektywizmu, 
redefinicja funkcji nadzoru i zmiana relacji robotnik—administracja 
przedsiębiorstwa. 

Wzrost kolektywizmu wiąże się ze skutecznym przełamaniem indywi- 
dualizmu i konieczności społecznej integracji członków zespołu. W rezul- 
tacie indywidualna motywacja do pracy przekształca się w kolektyw- 
ną Wiąże się to Ściśle z zasadą rozliczania wykonania całego zadania, a nie 
poszczególnych jednostkowych operacji. Operacje i zadania jednostkowe 
mają wartość tylko dlatego, że tworzą część wartości całego zadania. Z 
tym wiąże się wzrost poczucia odpowiedzialności za wykonywane opera- 
cje. Wadliwe wykonanie, kolejnej w ciągu technologicznym, operacji po- 
woduje zmarnotrawienie dotychczas wykonywanych operacji, a więc 1 
czyjejś pracy. Decyduje o tym system opłacania: płaci się zespołowi za 
gotowy wyrób, a nie poszczególnym robotnikom za pojedyncze opera- 
cje. 

Redefinicja funkcji nadzoru z jednoczesną redefinicją roli robotnika 
wynika ze zmian stosunku władzy w zespole. W niektórych zespołach 
o dużym zakresie autonomii nie ma pracowników nadzoru w tradycyj- 
nym znaczeniu. Możliwe jest istnienie wybieralnych liderów do kontak- 
tów z administracją i do koordynowania pracy zespołu Lider nie ma u- 
prawnień władczych (które zachowuje zespół jako całość) i może być w 
każdej chwili odwołany. Personel nadzoru średniego szczebla (mistrz, bry- 
gadzista) traci swoje tradycyjne uprawnienia. Jego nowe funkcje charak- 
teryzują takie pojęcia jak: koordynacja, animacja, uzgodnienia, konsulta- 
cje, pośrednictwo, przekaz informacji, dbałość o terminy, zapewnienie 
łączności między zespołem a kierownictwem przedsiębiorstwa. Dlatego 
też w okresie zmian i wdrażania zespołowych form organizacji pracy mistrz 
może się okazać kluczowym ogniwem przesądzającym o powodzeniu prze- 
kształceń w środowisku pracy. 

Zmiany w relacji: zespół robotników —— administracja przedsiębiorstwa 
wnosi umowa. Zawiera ona zadanie powierzone zespołowi, warunki jego 
realizacji i warunki opłacania pracy. Umowa jest wzajemnym zobowią- 
zaniem obydwu stron do rzetelnego i terminowego wykonywania uzgod- 
nionych powinności w celu realizacji powierzonego zespołowi zadania. Ten 
element stanowi istotny wyróżnik nowego podejścia do organizacji pra- 
cy. Stąwia ona zespół robotników na pozycji równorzędnego partnera wo- 
bec administracji przedsiębiorstwa. Realizacja umowy przesądza o sto- 


(6) 1. Grela — Monotonia pracy w przemyśle. W-wa 1086, s. 210. 
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sowaniu pracy zespołowej. Niewywiązywanie się z zapewnienia zaopa- 
trzenia w surowce i materiały powoduje, że praca zespołowa traci sens 
istnienia. Stawia to przed administracją przedsiębiorstwa zadania, które 
w taki sposób nigdy nie były stosowane. 

Ta nowa sytuacja ma istotny wpływ na proces upodmiotowienia kolek- 
tywów roboczych oraz samych robotników. Jednocześnie jest to sytua- 
cja zagrażająca pozycji pracowników administracji przedsiębiorstwa. Mo- 
że to budzić jej opory oraz przeciwdziałania w trakcie wdrożenia grup 
partnerskich, ze „względu na łatwość oceny efektywności jej działania (za- 
pewnione lub nie zapewnione warunki do wykonania zadania). Kwestia 
ta rozpatrywana bywa (jak dowodzą doświadczenia) jako kryterium oce- 
ny i przydatności pracowników administracji i służy przeglądowi kadr, 
ich ocenie i weryfikacji. Oceny robotników odbywają się stale w trakcie 
normalnej pracy. Prawo zaś zespołu do regulowania liczebności pozwa- 
la na wydalenie słabych pracowników bądź przyjmowanie nowych. A za- 
tem w zespołach i ich bezpośrednim otoczeniu trwa stały przegląd struk- 
tur organizacji. Z tego względu należy stwierdzić, że upowszechnienie 
zespołów może być szansą powodzenia atestacji, przeglądu struktur i sta- 
nowisk pracy. Oceny efektywności struktur i stanowisk znajdują w ze- 
społach właściwe społeczne i ekonomiczne kryteria. 

Wprowadzenie zespołowej formy organizacji pracy tworzy nowe spo- 
łeczne warunki pracy. Pod jej wpływem dokonuje się przebudowa sto- 
sunków społecznych i służbowych w przedsiębiorstwie. Niezbędne są tak- 
że zmiany w systemie planowania. Pojawia się konieczność stałej infor- 
macji dla zespołu, dotyczących produkcji oraz systemu ekonomicznego 
przedsiębiorstwa ze względu na możność i konieczność sterowania włas- 
ną efektywnością produkcyjną przez zespoły. Konieczność ekonomicznego 
myślenia wskutek stosowania wewnętrznego rozrachunku gospodarczego 
to istotny czynnik edukacji ekonomicznej. 

Wszystkie te zmiany i warunki niezbędne dla funkcjonowania zespo- 
łowej organizacji pracy stanowią przesłanki pogłębienia partycypacji pra- 
cowniczej. Można przy tym postawić hipotezę, że zespołowe formy pra- 
cy ograniczają dążenie rewindykacyjne związków zawodowych i samo- 
rządów wskutek proefektywnościowej orientacji z jednej strony oraz 
wzrostu aktywności i świadomości sytuacji społeczno-ekonomicznej zespo- 
łu i całego przedsiębiorstwa z drugiej. 

Rozwój form pracy zespołowej ma niewątpliwe walory ekonomiczne, 
ale ostateczne efekty wkraczają głęboko w sferę życia społecznego. Kie- 
runek zmian określany jako wzbogacenie treści pracy lub wprowadze- 
nie do praktyki przemysłowej alternatywnych form organizacji pracy sta- 
nowi także odzwierciedlenie procesu zmian, które charakteryzuje pojęcie 
demokratyzacji stosunków przemysłowych lub demokratyzacji zarządza- 
nia. Procesy demokratyzacji zarządzania to „takie przeobrażenia syste- 
mu zarządzania, które rozszerzają zakres uczestnictwa załóg w tym sy- 
stemie”'(6). 

Procesy demokratyzacji w przemyśle oznaczają m.in. dążenie do: 

l realizacji prawa do współudziału w tworzeniu materialnego i spo- 
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(6) T. B. Jaworski — Dokumentacja w przedsiębiorstwie. W-wa 1984, s. 5. 
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łecznego środowiska pracy, ustalanie celów przedsiębiorstwa 1 sposobów 
ich realizacji, czyli prawa do współdecydowania, © 

2 uzyskania przez robotników pewnego zakresu swobody (autonomii) 
w trakcie realizacji założonych (planowanych) celów produkcyjnych, 

3 rozwoju partnerskich stosunków wzajemnych robotników i pracow- 
ników nadzoru poprzez złagodzenie sztywności struktury organizacyjnej 
oraz jej spłaszczenie. | 

Rozwój procesów demokratyzacji w przemyśle powoduje wzrost aktyw- 
ności i aspiracji szeregowych pracowników do udziału w procesie decy- 
zyjnym. Z tych względów rodzą się poszukiwania sposobów metod i na- 
rzędzi, które mogą godzić procesy demokratyzacji stosunków przemysło- 
wych ze sprawnością i skutecznością gospodarowania. Zespołowe formy 
organizacji pracy są próbą zmierzającą do racjonalizacji rozwiązania róż- 
nych problemów i zaspokojenia uświadomionych potrzeb społecznych. 

Rozwój form pracy zespołowej pogłębia proces demokratyzacji stosun- 
ków w przemyśle o różne formy demokracji bezpośredniej. Pojęcie to 
oznacza różne „formy bezpośredniego uczestnictwa indywidualnych pra- 
cowników lub grup roboczych w decyzjach podejmowanych w ich miejs- 
cu pracy. Udział w takich decyzjach lub też całkowite ich przekazywa- 
nie pracownikom oznacza jednocześnie redukcję uprawnień niższego kie- 
rownictwa oraz pracowników nadzoru” (7). | 

Procesy demokratyzacji stosunków w przemyśle obserwuje się w kra- 
jach kapitalistycznych. Podobne tendencje, zwłaszcza w obecnym dzie- 
sięcioleciu, wystąpiły także w krajach socjalistycznych. Jednakże doświad- 
czenia Zachodu charakteryzowane są jako nowe formy eksploatacji kla- 
sy robotniczej(8). Należy jednak stwierdzić, iż odmienna treść klasowa 
procesów zmian społecznych w krajach kapitalistycznych nie oznacza ne- 
gatywnej oceny doświadczeń w dziedzinie zmian organizacji pracy. W 
tym miejscu należy przypomnieć metodologiczne zalecenia Lenina doty- 
czące badania tayloryzmu, wypróbowania go i stosowania, i to mimo bar- 
dzo krytycznej jego oceny jako formy eksploatatorskiej wobec robotni- 
ków(9). Podobnego traktowania wymagają także współczesne doświad- 
czenia przedsiębiorstw kapitalistycznych poszukujących nowych źródeł 
motywacji do pracy, tym bardziej że w krajach socjalistycznych uwarun- 
kowania ustrojowe sprzyjają rozwojowi procesów demokratyzacji. Z tego 
więc punktu widzenia wychodząc nasuwa się konieczność analizy wpły- 
wu zespołowych form organizacji pracy ną formy udziału robotników 
> procesie decyzyjnym na różnych poziomąch zarządzania przedsiębior- 
stwem. 

Istotną kwestią są z tego powodu zwiąaki i współzależności, a także 
j odmienności, charakteryzujące udział w pwoeesie decyzyjnym w samo- 
z PRA załogi i w podstawowym. zespole produkcyjnym, jaki stanowi bry= 
gada. 

Samorząd pracowniczy i taka organizacja jak zespołowe formy pracy 
wprowadza i realizuje zasadę samorządności, ale na innych poziomach za- 

(7) S. Rudolf — Demokracja przemysłowa w rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych, W-wa 1986, s. 201, 

(8) N, O. Karpuchin — Kapitalisticzeskaja ekspłuatacja siegodnia, Moskwa 1982; 
E. D. Wilchowczenko — Nowyje formy kapitalisticzeskoj ekspłuatacji. Moskwa 1985 r. 
m EWA 1. Lenin — Najbliższe zadania władzy radzieckiej, Dzieła, t. 24, Warsza- 
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rządzania przedsiębiorstwem: samorząd i jego rada pracownicza na szczycie 
hierarchicznej struktury zarządzania, zaś w zespołowych formach organi- 
zacji w bezpośrednim procesie produkcyjnym. Jeżeli samorząd załogi jest 
formą demokracji pośredniej, to zespołowe formy pracy stanowią formę 
demokracji bezpośredniej(10). Ponadto ż tego powodu, iż odnosi się do niż- 
szych ogniw zarządzania i jest stymulatorem wydajnej pracy, określana 
bywa jako fabryczna mikrodemokracja(11). Podobne podejście zaprezen- 
towane zostało w k-munikacie z posiedzenia Biura Politycznego KC PZPR 
z 25.11.1986 r. W komunikacie tym stwierdza się, iż „Brygadowa organiza- 
cja pracy łączy w sobie formy socjalistycznej demokracji i samorządności 
z szansą osiągania wyższej efektywności (12). | 

Samorząd załogi zaś jako organ kontroli społecznej zajmuje się prze- 
de wszystkim problemami strategicznymi przedsiębiorstwa. W małym zaś 
stopniu zajmuje się samą pracą. Realizując program współudziału pra- 
cowników w zarządzaniu przedsiębiorstwem rzadko samorządy kierują 
swoje zainteresowania w dziedzinę organizacji działalności wytwórczej, 
w organizację procesu pracy i w dziedzinę kierowania pracą(13). 


Podział pracy realizowany przez określoną formę organizacji pracy 
tworzy również określony system społeczny przedsiębiorstwa, w którym 
zasadnicza linia podziału przebiega między nadzorem a wykonawcami. 
Samorząd pracowniczy usiłuje skutki tego podziału załagodzić, ale go nie 
znosi Jest to bowiem skutkiem występowania względnie trwałych czyn- 
ników strukturalnych gospodarki oraz pochodnych czynników subiektyw- 
nych, takich jak m.in.: 

— istniejącego trwałego, hierarchicznego systemu zarządzania, 

— trwałości roli wykonawcy niezależnie od udziału w różnych gre- 
miach mających wpływ na kierowanie przedsiębiorstwem (dylemat Du- 
breuil'a), 

— tradycyjnego wizerunku podlegającego wykonawcy zwłaszcza ro- 
botnika. 

Z tego względu można stwierdzić, iż samorząd umacnia hierarchiczną 
strukturę zarządzania. Zwiększając wpływ załogi na działalność przed- 
siębiorstw, efekty i ich podział, zwiększa też zakres i różnorodność od- 
działywań na wykonawcę za pomocą środków politycznych i psycholo- 
gicznych zmierzających do poprawy motywacji do pracy, ale bez jakoś- 
ciowej zmiany bezpośredniego środowiska pracy. 

Z takiego poglądu nie można wyciągać wniosku o niepowodzeniu orien- 
tacji samorządowej. Należy jednak zdawać sobie sprawę z ograniczeń 
samorządu pracowniczego w sferze oddziaływań motywacyjnych na ro- 
botnika i jego sensu dezalienującego (humanizującego). Samorząd, a prze- 
de wszystkim rada pracownicza, stał się kolejnym elementem trzonu kie- 
rowniczego przedsiębiorstwa obok dyrekcji, Komitetu Zakładowego PZPR 


(10) S. Rudolf — Demokracja przemysłowa..., cyt. wyd., s, 117—199. 

(11) E. D. Wilchowczenko — Nowyje formy... cyt. wyd., 8. 76. 

(12) „Trybuna Ludu”, 27.11.1986 r. 

(13) L. Gilejko — Samorząd pracowniczy a społeczne funkcje przedsiębiorstw. 
Materiały seminarium nt. „Społeczna rola przedsiębiorstwa” organizowanego przez 
KC PZPR. Warszawa, czerwiec 1986 r.; P. Ruszkowski — Samorząd pracowniczy 
a grupy interesu. Maszynopis, ANS PZPR 1981 
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i Rady Zakładowej. Praktycznie samorząd nie dociera do wydziałów, a 
już na pewno nie oddziałuje motywacyjnie na stanowisku roboczym. W 
rezultacie może się stać dla robotnika czynnikiem zewnętrznym wobec 
jego pracy i o małej sile motywującej. Zaś ponadto dość powszechne 
praktyki tworzenia tzw. „kolektywów zakładowych” (z udziałem dyrek- 
tora, I sekretarza KZ oraz przewodniczących Rady Zakładowej i Rady 
Pracowniczej)(14) stanowią przykład ograniczania roli samorządu i próby 
zachowania istniejących struktur władzy w przedsiębiorstwie, zaś samo- 
rząd bywa wykorzystany do ich umocnienia. 

W rezultacie obserwuje się — wspomniane wyżej — zjawisko okre- 
ślone jako „dylemat Dubreuil'a”. Odzwierciedla ono taką sytuację, w któ- 
rej robotnik ma możliwość poprzez uczestnictwo w radzie pracowniczej 
czy też w organizacji partyjnej lub Radzie Zakładowej wpływania na róż- 
norodne żywotne problemy przedsiębiorstwa. Jednocześnie po posiedze- 
niach gremiów, w których uczestniczy, wraca na wydział, do brygady 
pod tradycyjną władzę mistrza i brygadzisty(15). Taka sytuacja może być 
podstawą powstania u robotnika dysonansu poznawczego. Wynika z tego, 
iż procesów demokratyzacji stosunków przemysłowych nie można zakoń- 
czyć na utworzeniu samorządu, bez przenoszenia i pogłębienia tenden- 
cji samorządowej na niższe szczeble struktury hierarchicznej przedsię- 
biorstwa(16). Występuje zatem konieczność i potrzeba wsparcia tenden- 
cji samorządowych, obok stosowanych środków politycznych, za pomo- 
cą metod wzbogacania treści pracy, w tym także przez rozwijanie zespo- 
łowych form pracy. Jeżeli samorząd realizuje i rozwija proces demokra- 
tyzacji, to wszelkie próby zwiększenia wpływu robotników (wykonaw- 
ców) na bezpośrednie stanowisko pracy będą ten proces wzmacniać. 
Wzbogacenie treści pracy pogłębia proces demokratyzacji i podnosi jej 
oddziaływanie motywacyjne, zwiększając zaangażowanie w pracy, a w 
rezultacie i poprawę efektów pracy. 

Wzbogacanie treści pracy jest podstawowym, choć dotąd mało doce- 
nianym środkiem humanizowania pracy. Stwarza bowiem przesłanki do 
rozwiązania istotnej sprzeczności wynikającej z dwoistości roli i pozycji 
robotnika: współwłaściciela i najemnika, Szansę tę stwarzają zespołowe 
formy pracy, umożliwiając rozwój poczucia współgospodarzenia na wy= 
znaczonym terenie pracy, poprzez włączenie w strukturę zadań powie- 
rzanych do wykonania planowania pracy i kontroli jej efektów oraz dys- 
ponowanie narzędziami pracy przez grupę, co zapewnia jej pewien za- 
kres władzy(17). 


W komunikacie Biura Politycznego wyraźnie wiąże się samorządność 
z pracą zespołową. „Samorządność brygady oznacza m.in. prawa kolek- 


(14) P. Ruszkowski — cyt. wyd. 

(15) M. Dubreuil — Organizacja pracy a system samodzielnych brygad. W.: Wie- 
dza o pracy ludzkiej. Red, B, Biegeleisen-Żelazowski, W-wa 1959. 

(16) Por. J. Kulpińska — Samorząd pracowniczy w przedsiębiorstwie a inne for- 
my samorządności i uczestnictwa załogi. W: Ewolucje polskiego systemu pracy w 
RAY 1981—2000. Konferencja w Jabłonnie 10—11 grudnia 1981. Ossolineum 1984, 

(17) J. Kordaszewski — Partnerskie grupy robocze w socjalistycznym systemie 
I 0: Materiały narady „Grupowe formy organizacji pracy”. Rzeszów, październik 

r. | 
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tywu do: wpływania na organizację wykonania zadań tak, aby osiągnąć 
najwyższą wydajność; podpisywania umów o dzieło i podziału wynagro- 
dzenia; opiniowania i doboru kandydata na brygadzistę; powoływanie ra- 
dy brygady, jeśli uzasadnia to liczebność zespołu Tak pojmowana bry- 
gada byłaby przejawem realnej samorządności na własnym odcinku pra- 
cy, byłaby podstawowym ogniwem samorządu załóg, a rada pracowni- 
cza jego organem obejmującym swoim zasięgiem cały zakład. 


Przynależność do brygady zwiększa odpowiedzialność pracowników 
za indywidualne i wspólne wyniki pracy, wyzwala inicjatywy, pobudza za- 
interesowanie metodami produkcyjnymi oraz ich usprawnianiem, two- 
rzy właściwe warunki dla porozumienia i integracji kolektywu wokół za- 
sad dobrej roboty. Jest to najlepsza, bo konkretna i codzienna szkoła sa- 
morządności, umiejętności organizacji i współzarządzania oraz sprawie- 
dliwego — stosownie do wkładu pracy — podziału wynagrodzeń. 


Każde usprawnienie dające lepsze efekty produkcyjne, każdy zwięk- 
szony wysiłek oddziałują bezpośrednio na poziom dochodu brygady oraz 
indywidualnych zarobków. Decyduje o tym kolektyw. Powierzenie mu 
odpowiedzialności za większe uzależnienie płacy każdego członka bryga- 
dy od efektów jego pracy jest cenną wartością tej formy organizacji Jest 
ona szczególnie atrakcyjna dla robotników o wysokim poziomie kwali- 
fikacji i aspiracji zawodowych, a także pobudza zdrową rywalizację 
kolektywów, chęć równania do najlepszych (18). 


Problematyka wzbogacania treści pracy w ogóle, a zespołowych form 
pracy w szczególności spotyka się z niezbyt wielkim entuzjazmem i zain- 
teresowaniem w przedsiębiorstwach(19). Jedną z przyczyn iest niewat- 
pliwie mała chłonność innowacyjna polskich przedsiębiorstw oraz opi- 
sane wyżej skłonności do ograniczania w nich kręgu decyzyjnego. Po; - 
wia się jednakże także inny krąg oporu przeciw rozwijaniu zespołowych 
form pracy. Opór wychodzi z kręgów działaczy samorządowych. To sta- 
nowisko wyraźnie formułuje P. Ruszkowski. Stwierdza on miin.: „war- 
to wspomnieć o lansowanej przez pewne kręgi koncepcji «samorządu bry- 
gadowego», w myśl] której podstawowym ogniwem samorządu jest bry- 
gada wyposażona w odpowiednie kompetencje decyzyjne. Odnosząc się 
z całym szacunkiem do walorów tego rozwiązania, należy wskazać na jego 
możliwe do przewidzenia negatywne konsekwencje. 


Obecnie funkcjonujący system samorządowy zakłada rozwój struktur 
od góry (rada pracownicza przedsiębiorstwa) w dół (rady zakładów — 
wydziałów). Natomiast zwolennicy samorządu brygadowego proponują 
kierunek odwrotny. Równoczesne wdrażanie obydwu systemów odpo- 
wiadałoby sytuacji, kiedy w ruchu ulicznym jedni użytkownicy jeździ= 
liby w myśl zasad ruchu lewostronnego — inni zaś prawostronnego. Nie 
trzeba zbyt wybujałej wyobraźni, by przewidzieć, że natychmiast dopro- 
wadziłoby to do zderzeń i kolizji. 


Rodzi się również podejrzenie, że część propagatorów «samorządu bry- 
gadowego» dąży w istocie rzeczy do zastąpienia aktualnej koncepcji przez 


(18) „Trybuna Ludu”, 27.11.1986 r. 
(19) Por. S. Zawadzki — Sens brygad partnerskich. „Życie Warszawy” 23.09.1986 r. 
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nową, rzekomo bardziej efektywną. Sądzę, że zniecierpliwienie i ciągo- 
ty do nieustannych korekt istniejących w praktyce rozwiązań są równie 
niebezpieczne jak dogmatyzm menedżerów i sceptycyzm załóg. Koncep- 
cję tę warto zatem odłożyć do ewentualnej następnej reformy” (20). 

Wydaje się, iż takie stanowisko jest rezultatem nadmiernej podejnzli- 
wości działaczy samorządowych, skądinąd uzasadnionej stosowanymi prak- 
tykami pomniejszania roli rad pracowniczych. Jest to ponadto przejaw. 
niezrozumienia istoty zespołowych form pracy, które prawdopodobnie 
opiera się na podejrzeniu, że zespoły mogą zastąpić, ograniczyć lub wyru= 
gować samorząd załogi, zwłaszcza niższe jego ogniwa. Jednocześnie jest 
faktem, iż rady pracownicze wydziałów istnieją tylko w około 15 proc. 
przedsiębiorstw(21). Można przypuszczać, że podobne przyczyny, tzn. 
opór administracji i średniej kadry kierowniczej — jak stwierdza Rusz- 
kowski — ograniczają rozwój niższych ogniw samorządu, a także i upow- 
szechnienie zespołowych form pracy. Obydwie formy demokracji prze- 
mysłowej naruszają bowiem monopol decyzyjny i informacyjny, a więc 
również istniejące stosunki władzy w przedsiębiorstwie. Ponadto, jest 
kwestią otwartą, ale praktyczną również, rozwiązanie problemu, że jeśli 
samorząd nie może rozwijać swoich struktur „w dół”, to może współ- 
działanie samorządu z zespołami pracowniczymi udrożni jego struktury? 

Stwierdzono już wyżej, że samorząd i zespołowe formy pracy kierują 
swoje zainteresowanie na inne płaszczyzny zarządzania przedsiębior- 
stwem. Znaczy to także, co zresztą potwierdzają: doświadczenia świato- 
we, że zespołowe formy pracy rozwijają się i istnieją w przedsiębiorstwach 
autokratycznie kierowanych (np. amerykańskich), jak i w przedsiębior- 
stwach bardziej zdemokratyzowanych (np. skandynawskich), a także w so- 
cjalistycznych przedsiębiorstwach, w których nie ma samorządu (np. 
Związek Radziecki). A zatem zespołowe formy pracy występować mogą 
w państwach o różnych stosunkach własnościowych oraz w przedsiębior- 
stwach stosujących różne modele zarządzania. Ich istotą bowiem jest 
wzmacnianie motywacji do pracy poprzez bezpośrednie oddziaływanie 
na pracownika odpowiednio ustrukturalizowanych zadań roboczych oraz 
najbliższego otoczenia stanowiska pracy lub zespołu stanowisk. Należało- 
by zatem postawić tezę o braku zasadniczych sprzeczności między samo- 
rządem pracowniczym a zespołowymi formami organizacji pracy. Samo- 
rząd i zespołowe formy pracy to bowiem różne formy demokracji prze- 
mysłowej. Zaś różnorodność form demokracji należałoby uznać za stan 
naturalny, zgodny z faktyczną różnorodnością zjawisk i sytuacji. Takie 
podejście i dążenie do harmonizowania działalności samorządu pracow- 
niczego z aktywnością przejawianą w zespołowych formach pracy wy- 
rażone zostało m.in. faktem powołania przez Radę Państwa w lipcu 1986 r. 
Centrum Studiów Samorządowych. W zakres zainteresowań Centrum 
wchodzi obok problematyki samorządowej również problematyka zespo- 
łowych form pracy i ich konsekwencji politycznych, społecznych i eko- 
nomicznych. 

Ważkim przyczynkiem do tych rozważań są badania A. Sarapaty z po- 
łowy lat 70-ych. Badano w nich opinie robotników dotyczące możliwości 


(20) P. Ruszkowski — Samorząd pracowniczy... cyt, wyd., s. 20 
(21) Tamże, s. 19. 
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ich udziału w podejmowaniu decyzji. I tak 47 proc. respondentów uwa- 
żało, że powinni mieć możliwości podejmowania decyzji dotyczących wszy- 
stkich spraw zakładu, a 46 proc. — w sprawach dotyczących ich pracy. 
Chciałoby zaś mieć udział w podejmowaniu większości decyzji dotyczą- 
cych zakładu — 30 proc. respondentów, a w podejmowaniu decyzji do- 
tyczących ich pracy — 60 proc. Wyniki te uznać należy za ważne i zna- 
czące(22). Przedstawiają one obraz, z którego wynika, iż respondenci dzie- 
lą się na dwie odrębne grupy preferujące różne płaszczyzny deklarowa- 
nej aktywności: pierwsi domagają się udziału w decyzjach na poziomie 
przedsiębiorstwa, zaś drudzy — dotyczących bezpośredniego otoczenia 
roboczego. O ile pierwsza grupa charakteryzowałaby tendencję samorzą- 
dową w obecnej postaci, to druga grupa wyrażała gotowość podjęcia ak- 
tywności, którą umożliwiają zespołowe formy pracy. Potwierdzają te ten- 
dencje zwłaszcza odpowiedzi na drugie z pytań. 

W świetle badań A. Sarapaty alternatywa: samorząd pracowniczy czy 
samorząd brygadowy jest fałszywa. Występują bowiem wśród robotni- 
ków odmienne i dość wyraźnie spolaryzowane poglądy i deklaracje form 
aktywności, odpowiadające obydwu członom alternatywy. Są one wyra- 
zem różnorodności odczuwanych potrzeb i aspiracji jednostek. Tym po- 
trzebom zaś odpowiadają obydwie formy pracowniczej partycypacji. Pro- 
blem zaś polega na tym, co należy robić, by obydwie się rozwinęły, ak- 
tywizując jednostki, które bez nich, być może, nie zwiększyłyby poziomu 
swojego zaangażowania i aktywności w środowisku pracy. 

Zmiany organizacji pracy wiążą się ze zmianami ideologii oraz z syste- 
mem wartości. Sytuacja na rynku pracy, a przede wszystkim duża ru- 
chliwość, zwłaszcza wśród młodych robotników, zdaje się sugerować ist- 
nienie nowego zjawiska. Charakteryzuje je stan świadomości robotników, 
którym już nie wystarcza fakt, iż pracują w przemyśle, lecz poszukują 
pracy i lepiej płatnej, ale i bardziej interesującej. Zmiany społecznej dy- 
namiki związane są z powstaniem nowego potencjału pracy, który współ- 
tworzą poziom kwalifikacji robotników, potrzeby i aspiracje, dotyczące 
treści pracy, udziału w życiu społecznym i miejsca w społeczeństwie oraz 
poziomu życia. 

Dążenia klasy robotniczej do podmiotowości przejawiają się na  róż- 
nych płaszczyznach życia społecznego. W imię tych dążeń podejmowane 
są sposoby złamania tradycyjnego modelu kierowania pracą, rozszerzania 
uprawnień i możliwości uczestnictwa w procesach decyzyjnych. Przemią- 
ny te realizowane są na różnych szczeblach zarządzania: na poziomie go- 
spodarki narodowej, w przedsiębiorstwie i na stanowisku roboczym. Są 
one efektem procesów demokratyzacji życia społecznego, których rezul- 
tatem jest wzrost aktywności społecznej w różnych dziedzinach i na róż- 
nych płaszczyznach życia społecznego stwarzający możliwości zaspoko- 
jenia odczuwanych potrzeb i aspiracji jednostek. 

Tym nowym dążeniom, potrzebom i aspiracjom robotników odpowia- 
dają zasady i możliwości działania, jakie stwarzają zespołowe formy pra- 
cy Stanowią też przejaw nowych form solidarności, zarysowujących 


(22) A. Sarapata — Automatyzacja i robotnicy przemysłowi. Raport z badań — 
IOPM — Warszawa 1976; T. Jaworski — Demokracja w przedsiębiorstwie, cyt. wyd., 
s. 180—190. 
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się w potrzebach wspólnego działania w procesie pracy. Sfera pracy jest 
bowiem nie tylko sferą walki, ale także sferą współdziałania, samoreali- 
zacji i rozwoju osobowości. Przejawia się to tym, że robotnicy nie chcą 
nie mieć nie do powiedzenia w pracy w sprawach pracy. W rezultacie 
robotnicy akceptują propozycję wzbogacenia treści pracy, w tym także 
zespołowe formy organizacji pracy. Takie postawy robotników, a także 
dążenia do upowszechnienia zespołowych form organizacji pracy są wy- 
razem dążeń do zdemokratyzowania stosunków społecznych w przemy- 
śle. W gruncie rzeczy bowiem ofensywa o powodzenie przy wdrażaniu 
zespołowych form organizacji pracy jest ofensywą o pogłębienie proce- 
su demokratyzacji życia społecznego, także w środowisku pracy. | 


Postawy członków partii 
wobec pracy 


ANDRZEJ MAKARCZUK 


Okresom trudności i załamań społeczno-gospodarczych, w jakich wie- 
lokrotnie znajdował się nasz kraj, towarzyszyło z reguły nasilanie się 
dyskusji na temat cechujących Polaków postaw, charakteru narodowego 
i jego specyfiki. Porównywano nas z innymi, rzekomo „lepszymi” na- 
cjami itp. Podobnie jest i dzisiaj. W dyskusjach, z reguły bardzo kry- 
tycznych, wskazuje się na nasze „typowe” wady, spośród których naj- 
częściej wymienia się takie jak: lenistwo, pijaństwo, lekkomyślność, za- 
wiść (tzw. „polski kocioł”), jak również wady związane z brakiem umie- 
jętności rzetelnej, dobrze zorganizowanej i efektywnej pracy, takie jak: 
niesolidność i brak dyscypliny, niegospodamość, brak systematyczności 
i wytrwałości itp. Zabierający głos w tych sprawach z reguły zgodni są 
co do tego, że ukształtowanie (przy zastosowaniu różnych technik i środ- 
ków oddziaływania) właściwych postaw naszych obywateli wobec pra- 
cy może i powinno stanowić (obok reform ekonomicznych) podstawowe 
Źródło przyspieszenia rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, a w per- 
spektywie i dobrobytu jego obywateli. 

Są to oczywiście rozważania o charakterze ogólnym, różnej prowenien- 
cji ideowej, politycznej, jak i naukowej. Różnią się w tych diagnozach 
ekonomiści, politolodzy, historycy i socjologowie, podobnie istnieją róż- 
nice w ocenach działaczy gospodarczych, politycznych czy związkowców, 
mieszkańców miast i wsi, robotników i pracowników umysłowych itp. 
Tak jak zróżnicowane klasowo, warstwowo czy zawodowo jest nasze spo- 
łeczeństwo, tak i opinie o pracy Polaków mogą być różne, jak również 
różne mogą być ich zachowania w środowisku pracy, wysiłek wkładany 
w uzyskanie właściwych efektów pracy, jej wydajności 1 jakości. Dla- 
tego w tych rozważaniach nie powinniśmy posługiwać się mitami czy 
stereotypami np. leniwego robotnika czy urzędnika (chociaż i takich nie 
brakuje), lecz starać się trzeźwo oceniać obecną rzeczywistość społeczną 
i gospodarczą, która głównie warunkuje postawy i zachowania ludzi (nie- 
zależnie od pewnych historycznych naleciałości wpływających na świa- 
domość społeczną), a co za tym idzie poszukiwać środków naprawy na 
dzisiaj i dalszą perspektywę. Trudno przypuścić, aby różnego typu ne- 
gatywne zjawiska i zachowania ludzi, związane z obecnym kryzysem spo- 
łeczno-gospodarczym i politycznym (typu niewiara w przyszłość, bezide- 
owość, skupienie się na walce o dobra materialne itp.), nie objęły również 
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ezłonków partii, nie wpłynęły na jakość pracy ideologicznej i wycho- 
wawczej zakładowych organizacji partyjnych, nie odbiły się na efektach 
tej pracy w procesie kształtowania prospołecznych postaw wobec pracy 
członków partii i całych załóg. Mocno zaakcentował te kwestie X Zjazd 
partii w swojej uchwale i przyjętym Programie PZPR. Podobnie pod- 
kreśla się obowiązek kształtowania właściwych postaw zawodowych człon- 
ków partii w Statucie PZPR. | | 

Jednakże, aby określić skalę stojących przed partią zadań w zakresie 
kształtowania socjalistycznych postaw jej członków i całych załóg wo- 
bec pracy, unikając jednocześnie powierzchownych ocen rzeczywistości 
społecznej, jak również pragnąc znaleźć bardziej skuteczne sposoby i tech- 
niki oddziaływania na załogi w tej mierze, warto wskazać na jedną z dróg 
prowadzących do pogłębionej analizy prezentowanych problemów, jaką 
są badania socjologiczne. 

Ostatnio badania takie przeprowadziłem w 19 zakładach w całym kra- 
ju. Anonimowymi badaniami ankietowymi (głównie w przemyśle) objęto 
2969-osobową reprezentację badanych załóg, w tym 567 członków partii. 
Celem badań było poznanie ich postaw wobec pracy i własności społecz= 
nej. Problematyka badań dotyczyła głównie takich zagadnień, jak oce- 
na szeroko rozumianych warunków pracy w zakładach i jej efektów, ak- 
tywności społecznej pracowników, zjawisk negatywnych w środowisku 
pracy i sposobów ich zwalczania itp. Grupę członków partii, którzy udzie- 
lili odpowiedzi na pytania ankiety, można pokrótce scharakteryzować na- 
stępująco: 76 proc. przekroczyło 35 rok życia (bezpartyjni — 41 proc.); 
75 proc. stanowili mężczyźni (bezpartyjni 58 proc.); 30 proc. posiadało 
wykształcenie podstawowe i zawodowe zasadnicze (bezpartyjni 62 proc.); 
średnie 51 proc. (bezpartyjni 31 proc.), a bez mała 19 proc. wyższe (beze 
partyjni 7 proc.); 30 proc. stanowili robotnicy bez mistrzów (bezpartyj* 
ni 67 proc.); 34 proc. nie pełniło funkcji kierowniczych w zakładach — 
od brygadzisty do dyrektora (bezpartyjni 76,5 proc.); ponad 70 proc. na» 
leżało do związku zawodowego (bezpartyjni 29 proc.); około 53 proc. miało 
pochodzenie robotnicze (bezpartyjni 50 proc.); członkowie partii gorzej 
zarabiali i mieli niższy przeciętny dochód na osobę aniżeli bezpartyjni. 

W niniejszym artykule przedstawiam wybrane ciekawsze wyniki ba. 
dań ujęte w trzech grupach będących charakterystyką trzech składni= 
ków postawy wobec pracy. Przez pojęcie „postawy wobec pracy” rozue 
miem najogólniej skłonności człowieka do reagowania w określony spo» 
sób na zadania i skutki pracy. Przyjmuję, że każdą postawę cechuje skłon- 
ność do oceniania jej przedmiotu (w tym wypadku pracy) i pewien emoe= 
cjonalny doń stosunek, pewne względnie trwałe przekonanie o własnoś: 
ciach tego przedmiotu i co za tym idzie pewna, również względnie trwa- 
ła, skłonność do określonych zachowań wobec tego przedmiotu (a więc 
pracy). | 

Prezentacja tych trzech składników postaw da nam obraz deklarowa- 
nych przez badanych członków partii postaw wobec pracy, na tle postaw 
prezentowanych przez pracowników bezpartyjnych. 


OCENA WYKONYWANEJ PRACY I JEJ SKŁADNIKÓW 


Na ogólny poziom zadowolenia z pracy składa się szereg ocen takich 
jej składników jak wykonywany zawód, praca w określonym zakładzie, 
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uzyskiwane rezultaty pracy, stosunki z kolegami i przełożonymi, otrzy- 
mywane wynagrodzenie, stan zdrowia i kondycja psychiczna wyrażają- 
ca się ogólnie w zadowoleniu z życia oraz możliwości wpływu na to, co 
i jak dzieje się w bezpośrednim środowisku pracy (np. na wydziale, w 
dziale) i w całym zakładzie. Wyniki badań wskazują, że ogólnie bardziej 
zadowoleni z obecnie wykonywanej pracy (zawodu) byli członkowie par- 
tii (86 proc.) w porównaniu z 75 proc. wśród bezpartyjnych. Podobnie 
było w przypadku zadowolenia z pracy w obecnym zakładzie — ponad 
17 proc. członków partii było z niej zadowolonych, przy około 62 proc. 
wśród bezpartyjnych. Członkowie partii nieco częściej byli też w pełni 
zadowoleni z rezultatów (wyników) swojej pracy — co trzeci, podczas 
gdy co czwarty wśród bezpartyjnych. Okazało się jednak, że chociaż 
dwukrotnie częściej w porównaniu z bezpartyjnymi członkowie partii byli 
zadowoleni z możliwości wpływu na to, co i jak dzieje się w ich najbliż- 
szym środowisku pracy (na wydziale, w dziale itp.) oraz w całym zakła- 
dzie, to jednak bez mała co drugi członek partii nie był zadowolony z ist- 
niejącychi możliwości sprawowania roli współgospodarza w zakładzie. Bar- 
dzo krytycznie obie grupy oceniały poziom otrzymywanego wynagrodze- 
nia, chociaż członkowie partii nieco lepiej, bo około połowa z nich oce- 
niła je pozytywnie. Podobnie obie grupy oceniły rolę takich istotnych 
czynników waruńkujących dobre wykonanie obowiązków zawodowych jak 
stosunki z przełożonymi (co piąty pracownik był z nich niezadowolony), 
stan swego zdrowia (co trzeci pracownik był niezadowolony) czy też uda- 
ne życie osobiste (co piąty pracownik był niezadowolony). Trudno nie są- 
dzić, iż te ostatnie uwarunkowania stanowią również istotne czynniki 
wpływające na prezentowane postawy załóg wobec pracy. Uzupełniając 
powyższy obraz warto dodać, iż robotnicy—członkowie partii nieco częściej 
byli w pełni zadowoleni z rezultatów swojej pracy, z przełożonych, z obec- 
nie wykonywanej pracy i z zakładu pracy, w porównaniu z członkami 
partii—pracownikami umysłowymi. Ta różnica w ocenach wydaje się 
wynikać z pewnego poczucia z jednej strony braku wpływu części ro- 
botników (głównie niewykwalifikowanych) na możliwość zmian w kie- 
runku polepszania swojej sytuacji, a więc warunków pracy i płacy, w. 
porównaniu chociażby z robotnikami wykwalifikowanymi czy podobnymi 
sobie pracownikami w innych zakładach. Z kolei pracownicy umysłowi 
byli bardziej zdecydowani i krytyczni w ocenach, nie obawiali się ostre- 
go ich formułowania, co jak sądzę było stymulowane (najczęściej w gru- 
pie urzędników, ale i wśród młodej kadry inżynieryjno-technicznej) z re- 
guły ich niższymi w porównaniu z robotnikami zarobkami, zatrudnieniem 
niezgodnym z wykształceniem itp. 


Z powyższymi ocenami korespondowały, dokonane przez badanych, oce- 
ny wybranych, istotnych, przesądzających o efektach pracy całego zakła- 
du i jego załogi, elementów determinujących jakość pracy. Do najbar- 
dziej krytykowanych przez badanych—członków partii uwarunkowań 
ilości i jakości pracy należy zaliczyć (w kolejności według ilości uzyska- 
nych wskazań): wykorzystanie czasu pracy, wysokość zarobków, wyposa- 
żenie techniczne zakładu (maszyny, narzędzia), dyscyplina pracy, oszczęd- 
ność materiałów i surowców, jakość otrzymywanych materiałów, organi- 
zacja pracy i warunki pracy. Odpowiednio mniej ocen negatywnych uzys- 
kały takie również istotne kwestie jak: wydajność pracy, stosunki mię- 
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dzy kierownictwem a załogą, stosunki między pracownikami, jakość prę- 
dukowanych wyrobów lub świadczonych usług oraz kwalifikacje kolę- 
gów do wykonywanej pracy. Okazało się, iż w tych ocenach wystąpiły 
istotne różnice pomiędzy członkami partii a bezpartyjnymi. Ci pierwsi 
bardziej krytycznie oceniali takie zjawiska jak wykorzystywanie czasu 
pracy, dyscyplina pracy, wydajność pracy i oszczędność materiałów i su- 
rowców, zaś bezpartyjni w szczególności akcentowali wysokość zarobków. 
Wyniki te wydają się świadczyć o bardziej ostrym postrzeganiu przez 
członków partii pewnych zjawisk negatywnych w zakładach. Z kolei mo- 
że dziwić, przy generalnie bardzo krytycznym spojrzeniu załóg na te kwe- 
stie, stosunkowo niski odsetek ujemnych ocen w obu grupach, zarów= 
no partyjnych, jak i bezpartyjnych, jakości produkowanych wyrobów. Mo- 
głoby to oznaczać (a w co należy wątpić), iż w warunkach złej dyscypli- 
ny, organizacji i wyposażenia technicznego oraz niezadowalających za» 
robków produkowane są w badanych zakładach dobre wyroby. Powyże 
sze wyniki warto uzupełnić uwagą, iż pracownicy umysłowi—człon- 
kowie partii byli w formułowaniu ocen poszczególnych elementów i wś- 
runków pracy bardziej krytyczni od ogółu grupy członków partii, zaś ro- 
botnicy—członkowie partii byli bardziej krytyczni od ogółu grupy bez- 
partyjnych (w tym i robotników bezpartyjnych). Różnice w ocenach pe- 
między robotnikami a pracownikami umysłowymi w ramach grupy człon- 
ków partii wynikały m.in. z zastrzeżeń robotników pod adresem organi- 
zatorów procesu pracy odnośnie wysokości wynagrodzeń i warunków pra- 
cy, ci zaś z kolei uważali, że robotnicy pracują mało wydajnie i nie wy- 
korzystują należycie czasu pracy. Można więc powiedzieć, iż miejscę w 
społecznym podziale pracy, w procesie produkcji i wynikające z tego 
sprzeczności bieżących interesów wpływają na zróżnicowanie stanowisk 
i poglądów badanych również wśród członków partii. | 


Chcąc poznać ocenę zaangażowania badanych w proces pracy zadąno 
im pytanie tzw. projekcyjne o to, co sądzą oni o stosunku do pracy więk- 
szości pracowników w ich zakładzie, a więc praktycznie biorące e to, co 
sądzą oni sami (jako reprezentacja załóg) o jakości pracy. Okazało się, 
iż członkowie partii byli zdecydowanie bardziej krytyczni w ocenie ptą- 
cy swych kolegów aniżeli beżpartyjni. Aż ponad 40 proc. członków partii 
stwierdziło, iż nie przejmują się oni pracą, wolą „obijać się” i że praeu= 
ją wtedy, gdy ich się pilnuje, podczas gdy bezpartyjni dwukrotnie rza- 
dziej formułowali takie oceny. Bezpartyjni za to ponad dwukrotnie cżęś= 
ciej (48 proc.) stwierdzili, iż większość ich kolegów chce dobrze wykonać 
to, co do nich nałeży oraz że mają oni ambicję, aby pracować jak najs 
lepiej. Podobną opinię pozytywną zaprezentowało 41 proc. członków pare 
tii, a więc nieco mniej niż wśród bezpartyjnych. Bez mała co piąty tżło- 
nek partii i co trzeci bezpartyjny nie chciał lub nie potrafił wyrażić śwe- 
go zdania w tej sprawie. Można więc stwierdzić, iż w tym przypadku 
partyjność grupy członków partii dała o sobie wyraźnie znać w tym kry= 
tycznym spojrzeniu na pracę całych załóg, chociaż jednocześnie można 
zauważyć, iż opinie te są wyraźnie podzielone. Podobnie jak w poptzed- 
nim pytaniu w grupie członków partii pracownicy umysłowi zajmowali 
stanowisko bardziej krytyczne aniżeli robotnicy, którzy ż kolei nieco częś- 
ciej formułowali opinie pozytywne. | 

Pewnym podsumowaniem charakterystyki emocjonalno-oceniających e- 
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lementów postaw badanych wobec pracy może być ich zdanie o tym, czym 
(jakiego typu wartością?) jest dla nich praca zawodowa, co chcą poprzez 
nią głównie osiągnąć? Uzyskane odpowiedzi na to pytanie jednoznacznie 
wskazują, że dla zdecydowanej większości badanych, zarówno członków 
partii, jak i bezpartyjnych, praca zawodowa stanowi przede wszystkim 
wartość ekonomiczną, a więc jest traktowana głównie jako najważniej- 
sze źródło dochodów umożliwiające utrzymanie siebie i rodziny (73 
proc. wskazań w grupie członków partii i 78 proc. w grupie bezpartyj- 
nych). W grupie członków partii nieco częściej taką postawę prezentowali 
robotnicy (77 proc.) niż pracownicy umysłowi (71 proc.). Zdecydowanie 
mniejszą ilość wyborów uzyskały wypowiedzi stwierdzające, iż praca sta- 
nowi wartość samą w sobie („dzięki pracy zawodowej mam możliwość 
spotkania wielu ciekawych ludzi, poznać wiele interesujących rozwią- 
zań technicznych i organizacyjnych, doznać wielu wrażeń, dlatego praca 
jest dla mnie sensem życia” — podobnie członkowie partii i bezpartyjni 
-—— po około: 9 proc.) bądź też, że praca jest środkiem do realizacji ambi- 
cji zawodowych i awansu („poprzez pracę mam możliwość pokazania 
moich umiejętności, udokumentowania wiedzy, sprawności, zdolności twór- 
czych i organizatorskich, a dzięki temu mam szansę osiągnięcia odpo- 
wiedniej pozycji społecznej” — podobnie odpowiedziały na to pytanie 
obie grupy — po około 16 proc. wyborów). Charakterystyczne, że w gru- 
pie członków partii wskazywali częściej na taką wartość pracy dla sie- 
bie pracownicy umysłowi niż robotnicy. Najmniej wyborów uzyskała zde- 
cydowanie ambiwalentna postawa wyrażająca się w stwierdzeniu, że ,„pra- 
ca zawodowa jest dla mnie złem koniecznym, pracuję tylko po to, aby 
przeżyć, daje ona zadowolenie tylko wtedy, gdy jest lekka i dobrze płat- 
na”. Członkowie partii deklarowali pięciokrotnie rzadziej ten typ posta- 
wy (1 proc.) aniżeli bezpartyjni (5 proc.). Jak widzimy, dla zdecydowa- 
nej większości badanych załóg, partyjnych i bezpartyjnych, praca zawo- 
dowa stanowi przede wszystkim wartość instrumentalną, ekonomiczną, 
pozostaje źródłem li tylko środków utrzymania, w niewielkim tylko 
zakresie dając zadowolenie i satysfakcję z możliwości realizacji zdol- 
ności i posiadanych kwalifikacji. 


Zaprezentowane przez badanych dosyć krytyczne i często wskazują” 
ce na ich emocjonalny charakter oceny różnych składników szeroko ro- 
zumianej pracy zawodowej wydają się świadczyć o występującym w sto- 
sunkowo szerokiej skali braku zadowolenia pracowników (partyjnych i 
bezpartyjnych — chociaż tych pierwszych w nieco mniejszym stopniu) 
zarówno z pracy jako całości, jak i jej poszczególnych elementów. Moż- 
na powiedzieć, że średnio co trzeci lub co czwarty badany pracownik był 
w jakimś zakresie lub dziedzinie niezadowolony z wykonywanej pracy. 
Trudno przypuszczać, aby niezadowolenie to wynikało wyłącznie z przy- 
czyn zewnętrznych, rodzących się poza zakładem (brak równowagi ryn- 
kowej, inflacja itp.) Wydaje się, że jednak najwiecej przyczyn tego nic- 
zadowolenia rodzi się w samych zakładach. Wynika ono często z przy» 
czyn subiektywnych w postaci złego wykonywania obowiązków przez ka- 
drę kierowniczą (w przeważającej mierze będącą członkami partii), jak 
i przez samych pracowników (głównie bezpartyjnych). Konieczne wy- 
daje się „dogadanie” tych dwóch grup w zakładach, aby, nie spychając 
winy za stan istniejący jedni na drugich, można było uruchomić istnie- 


jace te właśnie „płytkie rezerwy” do szybkiego. wykorzystania na rzecz 
poprawy szeroko rozumianych warunków pracy i klimatu społecznego 
w zakładach, który pozostawia dzisiaj wiele do życzenia. W działaniach 
tych duże znaczenie może i powinna mieć aktywna partyjna PZANA 
i działalność zakładowych organizacji partyjnych. | 


OBRAZ PRACY WŁASNEJ I CAŁEJ ZAŁOGI 


Chcąc scharakteryzować aspekt poznawczy postaw badanych wobec 
pracy poproszono ich o wskazanie zjawisk negatywnych najbardziej we- 
dług nich dokuczliwych dla zakładu i załogi, o ocenę tych, którzy: pra- 
cują lepiej od innych oraz możliwych skutków dobrej pracy dla siebie, 
zakładu i społeczeństwa. Obraz ten należy poprzedzić informacją, że co 
czwarty badany członek partii (a około 40 proc. pąEu dr kyjasa e, 
iż czasami lub często w godzinach pracy nie ma nie do roboty. W grupie 
członków partii częściej fakt ten stwierdzali robotnicy (ponad 38 proc.) 
aniżeli pracownicy umysłowi (około 20 proc.). | 

Spośród zjawisk, które są oceniane jako najbardziej dokuczliwe w za- 
kładach, a więc przeszkadzają we właściwym wykonywaniu obowiązków 
pracowniczych, psują atmosferę pracy i demoralizują załogi, członkowie 
partii wskazywali najczęściej na takie zjawiska jak (w kolejności według 
ilości wskazań w granicach 45—35 proc.): niezdyscyplinowanie pracow= 
ników, zła organizacja pracy, niegospodarność, trudne warunki pracy. Bez 
mała dwukrotnie rzadziej (w granicach 20—15 proc.) były wskazywane 
takie negatywne zjawiska jak: udawanie, że się pracuje, złodziejstwo, 
złe stosunki między ludźmi, picie alkoholu i brakoróbstwo. Okazało się, 
że bezpartyjni w swych opiniach wskazywali nieco częściej na takie zja- 
wiska czy raczej uwarunkowania przeszkadzające w dobrej pracy jak 
zła organizacja, trudne warunki pracy i niegospodarność, a więc raczej 
te „grzechy”, które obciążają przede wszystkim kierownictwo zakładów, 
wydziałów, działów itp., zaś dla odmiany członkowie partii, dostrzegając 
i doceniając znaczenie tychże problemów, częściej wskazywali na nega- 
tywne zjawiska występujące niejako po stronie pracowników, głównie 
w zakresie braku dyscypliny pracy. Warto zauważyć, iż w grupie człon- 
ków partii robotnicy nieco częściej wskazywali na takie negatywne zja= 
wiska w ich zakładach jak picie alkoholu i złodziejstwo, które to zja- 
wiska stosunkowo częściej występują na wydziałach produkcyjnych. Nie- 
mniej wydaje się to świadczyć o dostrzeganiu problemu i nieukrywaniu 
przez robotników—członków partii tego typu zjawisk w 'swoich ' zakła- 

ach. 
W kontekście przedstawionej skali postrzegania różnych zjawisk ne- 
gatywnych w zakładach warto przyjrzeć się stosunkowi załóg do tych, 
którzy pracują lepiej od innych, jak oni są postrzegani i oceniani przez 
kolegów? W grupie członków partii nieco częściej (29 proc.) przyzna- 
wano, iż nie są to pracownicy lubiani przez innych kolegów, natomiast 
częściej stwierdzano, że pracownicy ci przyczyniają się do wzrostu zarob- 
ków całej załogi (66 proc., podczas gdy bezpartyjni bez mała 50 proc.) 
i dają dobry przykład (około 62 proc.). Członkowie partii również w mniej- 
szym zakresie (w granicach 25—15 proc.) wyrażali opinie, iż dobrzy pra- 
cownicy wywołują swoją postawą takie negatywne skutki dla pozosta- 
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łych i dla siebie jak: powodowanie podnoszenia norm (lub zwiększania 
zadań) dla innych, wykańczanie się fizyczne czy też wprowadzanie atmo- 
sfery pośpiechu i zdenerwowania. Najmniej wyborów uzyskały ocęny 
stwierdzające, że ci najlepsi poprzez swoją dobrą pracę przyczyniają się 
do zwalniania tych gorzej'i źle pracujących z pracy oraz że przyezyniają 
się do powstania bezrobocia. Wydaje się to świadczyć o dużym poczuciu 
bezpieczeństwa badanych odnośnie możliwości utraty pracy, nawet gdy 
ich praca jest oceniana negatywnie przez przełożonych i kolegów. 

W związku z nie najwyższymi ocenami uzyskanymi u respondentów 
przez tych, którzy pracują lepiej od innych rodzi się więc pytanie — 
co i komu daje dobra, rzetelnie wykonywana praca? Zdaniem badanych 
członków partii przede wszystkim sprzyja ona głównie (w kolejności uzy- 
skanych ilości wskazań): lepszemu wykonywaniu zadań przez zakład pra- 
cy, rozwojowi społecznemu i gospodarczemu kraju, zwiększeniu uznania 
u przełożonych, lepszemu zaspokojeniu potrzeb innych ludzi (całego spo- 
łeczeństwa), podniesieniu osobistego wynagrodzenia, zwiększeniu uzna- 
nia u kolegów, zwiększeniu możliwości awansu na wyższe stanowisko, i po- 
woduje wzrost szacunku u ludzi w miejscu zamieszkania. Okazało się, 
że członkowie partii w większym stopniu aniżeli bezpartyjni dostrzega- 
ją pozytywny wpływ swojej dobrej pracy na efekty pracy zakładu, ogól- 
ną sytuację społeczno-gospodarczą kraju i korzyści dla całego społeczeń- 
stwa, zaś w mniejszym stopniu (podobnie bezpartyjni) odczuwają zwią- 
zek swojej dobrej pracy z wynagrodzeniem, awansem czy też uznaniem. 
społecznym w zakładzie lub poza nim. Uzyskane wyniki „wydają się więc 
w pewnym stopniu potwierdzać tezę, iż „nie opłaca się dobrze praco- 
wać” mimo wyrażanej, szczególnie przez członków partii, świadomości 
jej społecznego znaczenia. | 


CHĘĆ DZIAŁANIA JAKO „CZYNNY? ELEMENT POSTAW 


Obraz postaw załóg wobec pracy byłby niepełny, gdybyśmy nie za- 
pytali ich, co i jak chcą zrobić, jak postępować, aby ich praca była lep- 
sza, bardziej wydajna i efektywna, aby częściej dawała zadowolenie i sa- 
tysfakcję materialną i moralną. Chciałem więc uzyskać odpowiedź m.in. 
na następujące pytania: czy i na ile pracownicy dostrzegają możliwość 
osobistego oddziaływania na przebieg procesu pracy i jego szeroko ro- 
zumiane warunki, co należy zrobić, aby załogi zaczęły lepiej pracować, 
jak postępować z tymi, którzy źle pracują, kradną itp.? 

Jedną z charakterystycznych reakcji wyrażających niezadowolenie z pra- 
cy i zakładu stanowi wyrażenie chęci zmiany wykonywanego rodzaju 
pracy lub w ogóle miejsca pracy (zakładu) na inne. Jest to, jak się wy- 
daje, typowa reakcja dla stosunków panujących w naszej gospodarce, 
w której średnio prawie co trzeci pracownik zmienia w ciągu roku miiejs- 
ce pracy. W naszych badaniach okazało się, że co czwarty członek parfii 
(a co trzeci bezpartyjny) chciałby zmienić obecnie wykonywany rodzaj 
pracy na inny, zaś 15 proc. członków partii (i ponad 28 proc. bezpartyj- 
nych) chciałoby zmienić obecny zakład pracy. W związku z tym, że naj- 
częściej . zgłaszanym powodem niezadowolenia z pracy był niezadowalają- 
cy poziom jej wynagradzania, zadano badanym pytanie o to, czy gdyby 
ich zarobki były dużo wyższe niż dotychczas, to czy mogliby oni pracować. 
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lepiej i wydajniej niż obecnie? Ponad 41 proce. członków partii I ponad 
48 proce. bezpartyjnych odpowiedziało twierdząco na to pytanie. Trudno 
te odpowiedzi uznać za obietnicę bez pokrycia, biorąc pod uwagę wska- 
zywane przez nich rezerwy, choćby w nie wykorzystywanym czasie pra- 
cy. Odpowiadający twierdząco na to pytanie wskazywali najczęściej na 
motywujący charakter lepszej płacy do lepszej pracy oraz konieczność 
łączenia dobrej pracy z dobrymi zarobkami. Wyniki badań potwierdzają 
więc obiegową opinię o tym, że istniejące w zakładach systemy płac nie 
spełniają przypisanych im funkcji motywacyjnych. 

Za ważną formę wpływu na proces pracy i klimat społeczny w za- 
kładach i istotny „czynny” składnik postaw wobec środowiska pracy uzna- 
liśmy aktywność społeczno-zawodową i polityczną pracowników. Aktyw- 
ność i jej poziom należy więc traktować jako istotny wskaźnik zaangażo- 
wanych, pozytywnych postaw wobec pracy i zakładu. Z uzyskanych da- 
nych wynikało, że średnio co trzeci członek partii (a co siódmy bezpartyj- 
ny pracownik) był zaangażowany w różnych formach społecznej aktyw- 
ności w zakładzie. Niemniej trudno uznać efektywność tej działalności 
za zadowalającą zważywszy na wskazaną jednocześnie przez badanych 
skalę problemów i zjawisk negatywnych w zakładach. Rodzi się więe py- 
tanie kto może, według nich, głównie przyczynić się do usunięcia tych ne- 
gatywnych zjawisk? Najczęściej wskazywanym adresatem, od którego 
działania można i należy oczekiwać poprawy w tym zakresie, badani człon- 
kowie partii uczynili całą załogę — 61 proc. (podobnie bezpartyjni). Nie- 
co rzadziej wskazywani byli tacy adresaci jak: dyrekcja zakładu, kie- 
rownicy na wydziałach i kadra inżynieryjno-techniczna. W stosunkowo. 
niewielkim zakresie adresatem tych problemów badani członkowie partii 
uczynili samorząd pracowniczy, samych siebie, czyli organizację partyj- 
ną, i związki zawodowe (w granicach 20—15 proc. wskazań). Ocena po- 
wyższa dana przez członków partii nie wydaje się więe chyba świad- 
czyć o postępującym wzroście autorytetu i możliwościach działania orga- 
nizacji partyjnych w zakładach. Dominuje mit zbiorowego, ogólnego dzia- 
łania oraz wiara, że dyrekcja i kierownicy załatwią problem występo- 
wania różnego typu patologii i innych zjawisk negatywnych w zakła- 
dach. Zdarza się również, chociaż już sporadycznie, oglądanie się w tych 
sprawach na rząd, ministerstwo lub wojewodę. W poglądach na te kwe- 
stie nie odnotowano istotnych różnie pomiędzy członkami partii—robote 
nikami a pracownikami umysłowymi. 


W związku z tym warto z kolei zaprezentować propozycję badanych 
załóg na temat tego, co według nich należy zrobić z tymi pracownikami, 
którzy źle pracują. Wyniki badań wskazują na ich generalnie bardzo 
zdecydowane stanowisko w tej sprawie. W odpowiedziach dominowała 
chęć zwalniania z pracy, karania dyscyplinarnie w różny sposób (w for- 
mie nagan, upomnień itp., karania finansowo), w postaci zmniejszania 
zarobków, pozbawiania awansów i realizowanie w praktyce zasady „ja- 
ka praca, taka płaca”. Częściej tego typu bardziej zdecydowane stanowis- 
ko zajmowali członkowie partii. Zdecydowanie rzadziej badani wskazywali 
na. potrzebę mobilizowania do dobrej pracy, zachęty i rozmowy jako me- 
tody postępowania, bądź też intensyfikacji pracy wychowawczej z oso- 
bami gorzęj pracującymi, uczenie dobrej pracy itp. Najmniej zwolenni- 
ków (chociaż częściej wśród członków partii) znalazły koncepcje zmu- 
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szania do dobrej pracy, tworzenia zakładów pracy przymusowej itp. oraz 
doprowadzenia. do bezrobocia jako straszaka w stosunku do źle pracują- 
cych. Istotne, że aż 25 proc. badanych nie potrafiło (nie chciało?) odpo- 
wiedzieć na to pytanie. Okazało się więc, że załogi raczej nie dostrzega- 
ją innych możliwości wpływania na lepszą pracę swoich kolegów poza 
karaniem, co wskazuje na upowszechnienie się w zakładach tej formy 
postępowania w stosunku do źle pracujących. Jest to forma najprostsza, 
nie wymagająca podejmowania A: zabiegów i starań orga- 
nizatorskich, wychowawczych itp. Świadczyć to może o dalece niewy- 
starczającej jakości i efektywności pracy ideowo-wychowawczej prowa- 
dzonej w zakładach, co niekiedy może stanowić impuls do powstawania 
dodatkowych źródeł konfliktów. Stosowanie najczęściej lub wyłącznie 
kar jako bodźca do lepszej pracy nie wydaje się bowiem stanowić w dłuż- 
szej perspektywie właściwego środka i nie przyniesie oczekiwanych skut- 
ków w postaci pracy lepszej, bardziej wydajnej i zaangażowanej. Może 
nawet przynieść odwrotne skutki w postaci zastraszenia załóg, powstawa- 
nia zjawisk obojętneści i apatii, poczucia beznadziejności i niemożności, 
skupienia uwagi wyłącznie na swoim stanowisku pracy po to, aby ją 
tylko poprawnie wykonywać i nie ponadto. 

Deklarowane przez badanych członków partii chęci ostrego karania 
złych pracowników korespondowały poniekąd w ich opiniach z chęciami 
osobistego zaangażowania się i zareagowania w przypadku dostrzeżenia 
pewnych negatywnych zjawisk w zakładzie, czego nie można powiedzieć 
o pozostałych pracownikach—bezpartyjnych. Interesowała nas miano- 
wicie gotowość badanych do interwencji na rzecz ograniczenia skali wy= 
stępowania takich zjawisk jak: częste składanie fikcyjnych zwolnień le- 
karskich, złe wykonywanie obowiązków służbowych (produkowanie bra- 
ków, złe załatwianie spraw itp.), niszczenie przez niedbalstwo narzędzi 
lub urządzeń, a w skrajnych przypadkach kradzieże na szkodę zakładu. 
Okazało się, że członkowie partii dwukrotnie częściej niż bezpartyjni 
zgłaszali chęć czynnej reakcji na takie zjawiska (w postaci zwrócenia uwa- 
gi, publicznego skrytykowania bądź też poinformowania o tym zwierzch- 
ników). Niemniej warto zauważyć, że co czwarty członek partii stwier- 
dził, że nie wystąpiłby czynnie, bądź nie wie, jak by postąpił np. w przy 
padku fikcyjnych zwolnień lekarskich, a co siódmy nie zamierzał rea- 
gować w: przypadku dostrzeżenia kradzieży. Podobne wyniki uzyskane 
zostały w odpowiedziach badanych członków partii o ich stosunek do in- 
nych podobnych zachowań, takich jak: załatwianie spraw osobistych w go- 
dzinach pracy, wynoszenie z zakładu drobnych przedmiotów czy też wy- 
konywanie w czasie godzin pracy prywatnej pracy zarobkowej, czyli tzw. 
„chałtur” czy „fuch”. Wyniki badań wskazały, że średnio co trzeci bez- 
partyjny i co piąty członek partii (częściej robotnicy) zajmują postawę to- 
lerancyjną w stosunku do przedstawionych zjawisk, co wydaje się świad- 
czyć o niedostatecznym dla nich klimacie potępienia w zakładach. 

Na podstawie przedstawionych wyników badań można wnioskować, że 
pracownicy badanych zakładów nie są w dużej części skłonni do podej- 
mowania osobistej interwencji i czynnego zaangażowania się w proces 
likwidacji tego typu zjawisk w zakładach. Smuci i napawa niepokojem 
fakt, że podobne postawy przyjmuje również spory odsetek członków par- 
tii Pracownicy ci przyjmując często bierną postawę skłonni są raczej 
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obarczać odpowiedzialnością za istniejący stan rzeczy kierowników i dy- 
rekcję, aniżeli sami podejmować konkretne działania, mimo częstych de- 
klaracji, iż powinna zająć się tymi problemami cała załoga. 

Chcąc ogólnie podsumować przedstawione wyniki pod kątem możli- 
wości czynnego zaangażowania się załóg na rzecz kształtowania pozytyw- 
nych, zaangażowanych postaw wobec pracy wypada stwierdzić, iż nie 
napawają one zbytnim optymizmem. Sytuacja wygląda tak, że wciąż 
główną drogą do zadowolenia z pracy i jej poszczególnych. składników 
(w postaci wynagrodzenia, warunków, bezpieczeństwa, : organizacji, sto- 
sunków międzyludzkich itp.) pozostaje dla większości pracowników jej 
zmiana. 

Występującemu zjawisku niechęci do czynnego angażowania się w po- 
prawę sytuacji towarzyszy często, również wśród członków partii, to- 
lerancja dla zła w postaci braku dyscypliny, pijaństwa, kradzieży, nie- 
dbalstwa w wykonywaniu obowiązków, robienia „fuch” itp. W stosunku 
do tych zjawisk, mimo sporych odsetków badanych deklarujących chęć 
ich tępienia (więcej wśród partyjnych), nie istnieje jednakże w niezbęd- 
nym zakresie klimat społecznej dezaprobaty. W niewielkim wciąż stop- 
niu kojarzone są te zjawiska z osobistą stratą (również w sensie finan- 
sowym) każdego pracownika jako członka zakładowego kolektywu. Zły 
pracownik częściej znajduje się w konflikcie z przełożonym, aniżeli z ko- 
legami z pracy, zaś brak motywacyjnego systemu płac i zła organizacja 
pracy pogłębiają frustrację tych, którzy chcą pracować dobrze i wydaj- 
nie, kierujących się pobudkami nie tylko materialnymi, ale również ideo- 
wymi i interesem społecznym, a więc przede wszystkim znacznej części 
członków partii. 

Ogólnie oceniając postawy badanych członków „partii w porównaniu 
z bezpartyjnymi można powiedzieć, że ich deklarowane postawy wobec 
pracy świadczyć mogą w większym stopniu o ich prospołecznym charak- 
terze, większym zaangażowaniu emocjonalnym i większej wiedzy o pro- 
blemach zakładu, o: większej chęci partycypacji (często realizowanej) we 
współgospodarzeniu zakładem, o ich wyższym w końcu. poziomie wiedzy 
i świadomości społeczno-politycznej. Można więc stwierdzić, iż członko- 
stwo w partii dawało o sobie wyraźnie znać w „prezentowanych opiniach, 
chociaż z drugiej strony można powiedzieć, iż różnice w prezentowa- 
nych poglądach i ocenach w porównaniu z bezpartyjnymi w wielu przy- 
padkach nie były duże. Ogólnie biorąc większe różnice w ocenach wystą- 
piły w przypadku analizy wyników badań w relacji klasowej, pomiędzy 
robotnikami a pracownikami umysłowymi. Wypada stwierdzić, iż robot- 
nicy—członkowie partii byli bliżsi w swych postawach ogółowi .- robot- 
ników, a pracownicy umysłowi—członkowie partii ogółowi pracowni- 
ków umysłowych. Widać to było wyraźnie między innymi na przykła- 
dzie różnie w ocenach wyników pracy, gdy pracownicy umysłowi . obar- 
czali odpowiedzialnością za jej złe efekty przede wszystkim robotników, 
zaś ci z kolei stwierdzali w szerszym zakresie braki w warunkach i or- 
ganizacji pracy, brak systemu motywacji do lepszej pracy itp., a więc 
odpowiednich działań w dziedzinach, za które odpowiedzialność, również 
partyjną, ponoszą pracownicy umysłowi. Najogólniej mówiąc aktualny 
obraz badanych załóg to załogi pogrążone w większości w. apatii i biet- 
ności, czemu towarzyszy również w dużym stopniu. bierność organizacji 
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partyjnych, samorządów i związków zawodowych. Ich róla w zakładzie 
nie znajduje potwierdzenia w opiniach dużej części badanych załóg. Świad- 
czy to o tym, że ich działalność jest majoryzowana przez administrację 
zakładową, założone partnerstwo traktowane jest formalnie, a inspiru- 
jąca i kontrolna rola organizacji partyjnej sprowadzana często do gry -po- 
zorów. Organizacje partyjne nie są inicjatorem zmian i reform w za- 
kładach, brakuje klimatu dla tego typu pozytywnych działań. Dominuje 
skupienie się niemal wyłącznie na ekonomicznych aspektach pracy za- 
kładów przy pominięciu i zaniedbywaniu problemów społecznych i ideo- 
wo-wychowawczych. : 
Istniejący stan rzeczy daje wiele do myślenia i potwierdza wagę oma- 
wianych problemów, a zarazem wskazuje na potrzebę pilnego podję- 
cia szeregu działań bieżących i o charakterze długofalowym. Konkret- 
ne, pilnie wymagające realizacji zadania w tej mierze sformułował X 
Zjazd partii, wskazując m. in. na konieczność wprowadzenia motywacyj- 
nych systemów płac na wszystkich stanowiskach pracy w gospodarce; 
na potrzebę wprowadzenia metody wartościowania pracy, a więc powią- 
zania płac, ich poziomu i wzajemnych relacji z wydajnością, złożonoś- 
cią pracy, kwalifikacjami pracowników i pożytkiem społecznym uzyski- 
wanym dzięki ich pracy; to konieczność równoległego działania na rzecz 
poprawy organizacji i warunków pracy (m.in. w postaci atestacji stano- 
wisk pracy). Działania te winny przynieść pewną poprawę klimatu spo- 
łecznego w zakładach i spowodować wzrost efektywności gospodarowa- 
nia. Wymaga to jednakże równoczesnej aktywizacji organizacji partyj- 
nych w tej dziedzinie, zwiększenia efektywności ich ideowo-wychowaw- 
czego oddziaływania, w szczególności w postaci osobistego przykładu sa- 
mych członków partii. 

Efektywność działań organizacji partyjnych w sferze kształtowania -so- 
cjalistycznych postaw załóg wobec pracy i własności społecznej to prze- 
de wszystkim inspirująca i kontrolna rola partii w zakresie prowadzenia 
właściwych, ekonomicznych i społecznych działań, przy czym winna to 
być polityka faktów społecznych, a więc tworzenia warunków i klimatu 
społecznego do dobrej, efektywnej pracy. Jest to zadanie długofalowe, 
wymagające stopniowych, żmudnych, codziennych działań na rzecz wy- 
chowania do pracy, od domu rodzinnego poczynając, poprzez system oświa- 
ty, a na zakładzie pracy kończąc. Z przedstawionej diagnozy opartej na 
wynikach badań wynikają konkretne zadania na dzisiaj i jutro dla pra- 
cy organizacji partyjnej w zakładach. Formułuje je następująco Program 
PZPR: „W socjalistycznych zakładach pracy partia będzie tworzyć wa- 
runki dla harmonijnego zespalania materialnej i moralnej motywacji pra- 
cy, integracji załóg na klasowej podstawie, do rozwoju współzawodnietwa 
pracy, ruchu racjonalizacji i wynalazczości, jak też kulturalnych, oświa- 
towych i socjalnych funkcji przedsiębiorstwa. Partia umacniać będzie ód- 
pówiedzialność organizatorów produkcji za wychowanie młodych kadt, 
za społeczno-polityczną i zawodową adaptację nowych pracowników”(1). 
Powyższe zadania winny być realizowane w oparciu o przygótowane z in- 
spiracji organizacji partyjnych, w odniesieniu do konkretnych warunków 


(1) Program PZPR uchwalony przez X Zjazd PZPR w lipću 1986 r., KAW, War- 
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i specyfiki danego zakładu, kompleksowe programy humanizacji pracy. 
Winny one zawierać zestaw działań (na bliższą i dalszą perspektywę) 
na rzecz poprawy organizacji i warunków pracy, motywacyjne, material- 
nei moralne systemy wynagradzania oraz całokształt działań ideowo-wy- 
chowawczych. Tak właśnie winna być realizowana przez partię polityka 
dezalienacji i przywracania pracy jej humanistycznych walorów jako za- 
sadniczego celu społecznej i wychowawczej działalności socjalistycznego 
zakładu pracy. Dopiero wtedy będziemy mogli mówić o zaawansowaniu 
w. budowie społeczeństwa socjalistycznego, gdy w praktyce kształtowane 
będą takie stosunki społeczne w zakładach, w ramach których kojarzone 
będą interesy rozwoju zbiorowości z interesem rozwoju jednostek, a tak- 
że widoczna będzie troska o to, aby wyzwalać na użytek wspólnego do- 
bra wszystkie wartości i zdolności tkwiące w poszczególnych pracow- 
nikach. Wtedy dopiero, gdy energicznie podejmiemy w tej dziedzinie 
konkretne działania organizatorskie i ideowo-wychowawcze, będziemy mo- 
gli powiedzieć, że partia spełnia właściwie kierowniczą i inspirującą rolę 
w zakładach i będzie umacniać swoje pozycje w środowiskach klasy ro- 
hotniczej. Warto na koniec przywołać znane wskazanie Lenina, który 
stwierdził: „Główna siła ruchu tkwi w stopniu zorganizowania robotni- 
ków w wielkich fabrykach, ponieważ zakłady przemysłowe (i fabryki) 
obejmują nie tylko liczebnie przeważającą część całej klasy robotniczej, 
lecz przeważającą jeszcze bardziej pod względem wpływu, rozwoju i zdol- 
ności. do walki. Każda fabryka powinna być naszą twierdzą” (2). 

(2) W. I. Lenin: Kist do towarzysza o naszych zadaniach organizacyjnych (w:) 
Dzieła, 6, VI, Warszawa 1952, str. 244, | 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


Reforma gospodarcza: 
zadania = perspektywy 


'Polska reforma gospodarcza weszła w okres niezwykle ważny dla jej dalszego 
rozwoju. Z jednej strony wzmaga się konkretne zapotrzebowanie, co więcej — wy- 
wołany przez wiele okoliczności nacisk, aby przyspieszyć praktyczne działania efek- 
tywnościowe, dla których warunki mają być tworzone w ramach radykalizacji re- 
jormy. Z drwjiej — ogłoszenie Tez II etapu reformy ożywiło dyskusje nie tylko na 
temat rozwiązań praktycznych, lecz także niektórych teoretycznych zasad polskiej 
gospodarki, a nawet w znacznie szerszym kontekście, 

Reforma gospodarcza stanowi zasadniczy nurt przemian politycznych 4 społecz- 
nych w naszym kraju, których potężnym impulsem stał się IX Nadzwyczajny Zjazd, 
a następnie X Zjazd PZPR. Co więcej, jest fragmentem całościowych wysiłków re- 
fjormatorskich i odnowicielskich nie tylko w Polsce, lecz i w socjalizmie w ogóle. 
Proces ten inspiruje wiele działań w sferze nadbudowy, w obrębie teorii i ideologii 
marksizmu-leninizmu. Widać jednak coraz wyraźniej, że niezbędne jest śmielsze, 
bardziej twórcze myślenie teoretyczne. Powinno ono uzbrajać w walce ze starymi 
schematami, które zagradzają drogę do wyższej efektywności, stać się inspiracją ż do- 
pingiem we wprowadzaniu postępowych t skutecznych rozwiązań do praktyki gospo- 
darczej 4 naukowo-technicznej, Słowem — teoria winna udzielać wsparcia 
tendencjom reformatorskim w gospodarce. Dotychczas czyni to anemicznie i poło- 
wicznie. Wielu zasadniczych tematów po prostu unika się lub dyskutuje w wąskich 
gremiach. Tymczasem życie wysuwa wiele fundamentalnych problemów teoretycz- 
nych, które wymagają zbadania, tnterpretacji i zweryfikowania zgodnie ze współcze- 
snym poziomem rozwoju sił wytwórczych pod kątem twórczych, antydogmatycznych 
tendencji w rozwoju marksizmu-leninizmu. 

Podkreślamy jedynie to wielkie zagadnienie, jego wagę i nieuniknioność. Nie jest 
bowiem naszym zadaniem określenie listy tych problemów, a tym bardziej wyro- 
kowanie w sprawach spornych. Jest natomiast powołaniem „Nowych Dróg” inspi- 
rować przełamywanie zarówno teoretycznych, jak t praktycznych hamweców ti opo- 
rów, które — z różnych stron i pozycji — utrudniają ich podejmowanie. 

„Nowe Drogi” towarzyszą reformie gospodarczej od początku. Od początku też 
dla dyskusji na temat problemów reformy szeroko otworzyliśmy nasze łamy. Tak 
tez zamierzamy czynić dalej, publikując wypowiedzi nawet bardzo kontrowersyjne. 
Wychodzimy bowiem z założenia, że tylko w wyniku wymiany poglądów, w dy- 
skusja, niechaj t w ostrych sporach ż polemikach, może kształtować się nowa świa- 
domość ekonomiczna partii i spoleczeństwa oraz jego kadry gospodarczej. Świado- 
mość zdolna przeciwstawić się konserwatyzmowi, stagnacji, tygodnictwu $ ase- 
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kuranctwu, obawie przed ryzykiem i innowacyjnością. Świadomość, która pomoże 
eliminować biurokratyczne nawyki w toku zarówno formułowania, jak i wdrażania 
decyzji, konsekwentnie zwalczać wszystko, co określamy mianem bałaganu i marno- 
trawstwa, niskiej jakości $ złej organizacji, Ta nowa świadomość jest nie mniej 
ważna od nowych rozwiązań ekonomicznych, prawnych i administracyjnych. Go 
więcej — te nowe rozwiązania bez niej nie mogą być w pełni skuteczne. 

Na wiele spraw umiemy już patrzeć po nowemu. Nie jest już u nas kwestionowana 
potrzeba samodzielności przedsiębiorstw — podstawowego ogniwa gospodarki, acz- 
kolwiek w niektórych kręgach sporo wątpliwości budzi jeszcze zakres tej samodziel- 
ności. Inaczej patrzymy dziś na rozwój usług, na rolę małych przedsiębiorstw, na 
miejsce sektora prywatnego w naszej gospodarce. Jednakże wiele kwestii nadal 
pozostaje otwartych. Tak np. na dalszy plan zeszły w dyskusjach problemy pla- 
nowania oraz roli £ modelu centrum. 

Nasza redakcja nieustannie udziela wsparcia koncepcjom reform, zmian i odnowy 
w gospodarce socjalistycznej. Inspiracją jest twórcze 4 zarazem pryncypialne myśle- 
nie, świadomość celów 4 zarazem realizm środków, romantyzm ideologiczny i zara- 
zem pragmatyzm życiowy. Dyskutując o reformie, można rozpatrywać hipotetyczne 
zagrożenia £ niebezpieczeństwa z punktu widzenia teorii socjalizmu, ale nie wolno 
zapominać, że dotychczasowa praktyka nie potwierdziła części wyobrażeń teoretycz- 
nych. 

Naiwne byłoby w tym miejscu odwoływanie się teoretyków do niedoskonałości 
praktyki realizacyjnej, bowiem przeżytych kształtów, nawet gdy opatruje się je 
etykietką „socjalistyczne”, „żaden cud nie wróci do istnienia”. Ale proces mełen 
sprzeczności £ kontrowersji — takim jest niewątpliwie reforma gospodarcza, nie eli- 
minuje zwolenników przestarzałych 4% nieefektywnych rozwiązań w sposób auto- 
matyczny. Są oni wytworem starych przyzwyczajeń tkwiących nie tylko w obszarze 
teorii, lecz 4 w psychologii niemałej części społeczeństwa. Tym bardziej więc ich 
stanowiska, jako część realiów współczesnego myślenia, powinny być zaznaczone w 
toczącej się dyskusji, by — gdy istnieje taka potrzeba — spotykać się z odpowiednią 
polemiką. Tymczasem daje się zaobserwować niechęć do sporu z przeciwstawnymi 
poglądami, tendencja ich przemilczania. Znamy takie postawy z przeszłości ż byłoby 
źle, gdyby miały one utrwalać się dziś i w przyszłości. Warunkiem postępu jest bo- 
wiem uzewnętrznienie i uzmysłowienie sobie różnorodności punktów widzenia, gdyż 
tylko tak można skutecznie przezwyciężać zastygłe poglądy, tworzyć coraz dosko- 
nalszy model polskiej reformy gospodarczej oraz jej twórcze zaplecze teoretyczne, 

Reforma powinna stawać się w eoraz większej mierze płaszczyzną porozumie- 
miła. Dochodzenie do consensusu społecznego w trudnych, częstokroć kontrowersyj- 
nych sprawach reformy może dokonać się przede wszystkim na gruncie praktyki 
działania, wymaga jednak dyskusji, ścierania się punktów widzenia i poglądów. Po- 
trzebna jest jak najszersza koalicja sił rozumu i dobrej woli, aby wzmocnić dźwignię 
lepszego życia, jaką stanowić ma reforma gospodarcza. 

Na temat Tez jej II etapu rozległo się wiele głosów indywidualnych. Wypowiedzia- 
ła się także Rada Społeczno-Gospodarcza przy Sejmie, Konsultacyjna Rada Gospo- 
darcza, PTE, NOT 4 TNOŁK itd, Teraz, gdy przygotowywany jest program realiza- 
cyjny, dyskusja nie wygasa. Dowodzi to raz jeszcze, że polska reforma gospodar- 
cza to proces żywy i pogłębiający się, obejmujący nowe płaszczyzny praktyki t nowe 
obszary myślenia. Łamy „Nowych Dróg” sq jak zawsze szeroko dla tej dyskusji 
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Jak realizować zadania 
Il etapu reformy? 


JÓZEF POPKIEWICZ 


Trudno u nas wskaząć oficjalnych czy otwartych przeciwników refor- 
my gospodarczej. Za reformą gospodarczą i to radykidną opowiadają 
się nawet epigoni odrzuconego, mam nadzieję bezpowrotnie, scentralizo- 
wanego systemu nakazowo-rozdzielczego, nawołujący w zasadzie do jego 
przywrócenia, chociaż nie zawsze zdają sobie z tego sprawę. 

Zasadnicza linia podziału wśród traktowanych łącznie rzeczywistych 
i deklaratywnych zwolenników, opowiadających się za konsekwentną i 
przyspieszoną realizacją jej podstawowych założeń, wyznaczona jest obec- 
nie przez ich poglądy na tempo i sposób dochodzenia do równowagi go- 
spodarczej. Nikt bowiem z nich już nie neguje, że „nie będzie sukcesu 
reformy bez równowagi, tak jak nie będzie równowagi bez reformy”(1). 
Różnice, i to dość zasadnicze, uwydatniają się więc dopiero przy formu- 
łowaniu stanowisk dotyczących dróg dochodzenia do postulowanej równo- 
wagi ogólnej, rozumianej jako osiągnięcie równowagi przede wszystkim 
na rynkach: konsumpcyjnym, zaopatrzeniowym i inwestycyjnym, a także 
zatrudnieniowym i zagranicznym. 

Mówiąc najkrócej, różnice te wyrażają się z jednej strony w poglą- 
dach głoszonych, że główną drogą i warunkiem przywrócenia równo- 
wagi gospodarczej winno być zwiększenie podaży, z drugiej zaś w sta- 
nowiskach wykazujących, iż osiągnięcie tej równowagi nie będzie mo- 
żliwe w dającej się przewidzieć perspektywie czasu bez drastycznych ru- 
chów cen, czyli bez ich radykalnego wzrostu. 

Ocena słuszności tych poglądów wymaga wyciągnięcia wniosków, wy- 
nikających z dotychczasowej realizacji założeń reformy. Wskazują one 
niezbicie, że wszystkie niedociągnięcia i opóźnienia, a także odchylenia 
i deformacje założeń, zawartych w „Kierunkach reformy gospodarczej”, 
jak też wszelkie przejściowe rozwiązania, utrzymujące elementy i po- 
zostałości dawnego systemu nakazowo-rożdzielczego, a także występują- 
ce obecnie tak powszechnie anomalia i nonsensy gospodarcze mają swoje 
pierwotne źródło w braku równowagi gospodarczej w ogóle, a w braku 
określających ją równowag rynkowych w szczególności. Należałoby więc 


- (1) Zob. „Tezy w sprawie II etapu reformy gospodarczej”, pkt. 6 Dodatek do „Rze- 
ćzypospolitej” nr 102 z dn. 17.04.1987 s, | 
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zdać sobie sprawę z tego, co było głównym źródłem błędów, braków i nie- 
konsekwencji w realizacji uznanych przecież oficjalnie i aprobowanych 
przez IX Zjazd PZPR i Sejm założeń reformy. 


4 


Otóż, mimo głoszenia już w początkowym okresie opracowywania za- 
łożeń reformy gospodarczej konieczności stworzenia tak zwanego przed- 
pola, jakim miała być dla reformy równowaga rynkowa, nie udało się 
jej osiągnąć mimo deklarowanych zamierzeń i konkretnych w tym zakre» 
sie usiłowań. Przeprowadzona pod presją zdezorganizowanego rynku, naj- 
drastyczniejsza z dotychczasowych reforma cen. artykułów .konsumpcyj- 
nych z 1 lutego 1982 r. zdołała zaledwie zahamować dalszy rozpad ryn- 
ku i zapoczątkować stopniową jego odbudowę. Niestety, nie zakładała 
ona w ogóle przywrócenia równowagi rynkowej, a wprowadzone w jej 
ramach nowe ceny daleko odbiegały od założonej w niej rentowności. 
Założenie to, jak przyznał sam autor owej reformy cen prof. Zdzisław 
Krasiński, zdezaktualizował i przekreślił znaczny okres, jaki upłynął od 
momentu skalkulowania zaproponowanych cen do terminu ich praktyczne- 
go wprowadzenia. | 

Istotną wadą omawianej reformy cen był też fakt, że nie nawiązała 
ona nawet do wprowadzonej miesiąc wcześniej, tj. od 1 stycznia 1982 r.. 
reformy cen zaopatrzeniowych, co jeszcze bardziej pogłębiło rozpiętość 
między wprowadzonymi cenami urzędowymi na środki żywności a ich 
potencjalnymi cenami równowagi. Zamiast koniecznej reformy płac, po- 
wiązanej z przeprowadzonymi wówczas reformami cen artykułów zaopa- 
trzeniowych i artykułów konsumpcyjnych, wprowadzono podwyższone 
w ostatniej chwili rekompensaty, które zdeformowały strukturę płac, po- 
głębiając równocześnie i utrwalając na dłuższy czas nierównowagę ryn- 
kową. W konsekwencji nie udało nam się dotychczas ani odzyskać tak 
pożądanej równowagi rynkowej, ani też odbudować racjonalnego pozio- 
mu i struktury płac, nie mówiąc już o przezwyciężeniu ukształtowanej 
w takich warunkach spirali inflacyjnej i rosnącego nawisu inflacyjnego. 

Zamiast więc oczekiwanego i koniecznego „przedpola” w postaci rów- 
nowagi rynkowej, doprowadziliśmy do programowych dysproporcji i u- 
trzymującej się do dziś w szerokim zakresie nierównowagi na wszystkich 
rynkach, stanowiących o ogólnej równowadze gospodarczej. | 

Dalsze reformy cen przeprowadzone w latach 1983—1986 nie zakładały 
już i nie przewidywały ani przywrócenia równowagi rynkowej, ani też 
zapewnienia rentowności produkcji. Były one przeprowadzane z reguły 
pod presją pogłębiającej się nierównowagi rynkowej i przypominały przy- 
słowiowe obcinanie psiego ogona na raty, ogona o tyle specyficznego, że 
systematycznie odrastał, by być ponownie po kawałku obcinany. Nie więc 
dziwnego, że znaczna część opinii społecznej oceniała reformę głównie 
poprzez pryzmat podwyżek cen, a nawet ją z tymi podwyżkami utożsa- 
miała. . 

Tego rodzaju ruchy cen były z ekonomicznego punktu widzenia bez- 
użyteczne, a ich skutki, poza zwiększającą się frustracją społeczeństwa 
i małe edcauwalną poprawą sytuacji rynkowej, sprowadzały się w zasa- 
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dzie do zmian zapisów w poszczególnych pozycjach budżetu państwo= 
wego. | 


R 


Główne wnioski, płynące z doświadczeń ostatnich 5 lat, a zwłaszcza 
wynikające z braku konsekwencji w realizowaniu słusznych założeń re- 
formy gospodarczej, są jednoznaczne i w zasadzie ujęte w „„Tezach w spra- 
wie II etapu reformy gospodarczej. Sprowadzają się one do stwierdze- 
nia, że dochodzenie do równowagi rynkowej wymaga zarówno wzrostu 
podaży, jak też zdecydowanej polityki cen i płac. 

Oczywiście, najbardziej pożądane z każdego punktu widzenia i apro- 
bowane bez zastrzeżeń przez społeczeństwo byłoby osiągnięcie równo- 
wagi rynkowej przez taki wzrost podaży, która doprowadziłaby do jej 
powszechnego zrównania z kształtującym się aktualnie popytem. Jed- 
nakże z wielu względów osiągnięcie równowagi na tej drodze jest nie- 
możliwe nawet przy nie dającym się praktycznie przeprowadzić zamro- 
żeniu aktualnych cen i płac. Cała bowiem struktura produkcji musiała- 
by być wówczas dostosowana do aktualnych rozmiarów i struktury popytu, 
która ukształtowała się przypadkowo i w żadnym wypadku nie może być 
uznana za optymalną ani obecnie, ani w przyszłości. Wprost przeciwnie, 
aktualne rozmiary i struktura popytu są wysoce zdeformowane, podobnie 
jak zdeformowane są: poziom i struktura cen oraz poziom i struktura płac. 
Dlatego też poglądy głoszące możliwość przywrócenia równowagi ryn- 
kowej wyłącznie lub przede wszystkim w drodze zwiększenia rozmia- 
rów i zmiany struktury podaży muszą być traktowane jako nierealne. 
Poglądy te wykorzystywane są najczęściej przez demagogów, szukają- 
cych łatwej popularności i społecznego aplauzu. Niestety, głoszą je nie- 
kiedy również przedstawiciele władz, próbujący w ten sposób uniknąć 
lub osłabić niechętny stosunek społeczeństwa do drażliwej i z natury 
rzeczy niepopularnej problematyki wzrostu cen czy ograniczenia nieuza- 
sadnionego wzrostu płac. 


Oczywiście, nikt nie może kwestionować zasadności i celowości dzia- 
łań, mających prowadzić do tak pożądanego i oczekiwanego przez spo- 
łeczeństwo wzrostu podaży, tym bardziej że przyczynia się on bezpo- 
średnio do pełniejszego zaspokojenia potrzeb społecznych, ograniczając 
równocześnie wysokość koniecznych podwyżek cen, warunkujących osiąg- 
nięcie równowagi rynkowej. 


Zmane nam są jednak z jednej strony aktualne możliwości i drogi wzro- 
stu podaży, z drugiej osiągnięte w tym zakresie, w ostatnich latach, rea 
ena) efekty. To trudne zadanie może być zrealizowane głównie na dro- 

ze: 


— stosowania ostrego reżimu oszczędności we wszystkich dziedzinach 
i na wszystkich odcinkach produkcji, 

— systematycznej obniżki wszelkich kosztów wytwarzania, 

— stałego podwyższania jakości produkcji, 

— zwiększania rozmiarów produkcji i dostosowywania jej struktury do 
wyrażanych na rynku potrzeb społecznych oraz potrzeb eksportu. 
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Jak dalece niezadowalające w tym zakresie efekty osiągaliśmy w ostat- 
nich latach, mimo generalnej i postępującej poprawy stanu naszej go- 
spodarki, świadczy najlepiej rzeczywistość gospodarcza, którą, niestety, 
charakteryzują: ZE | 

-— niewykonanie planów oszczędności materiałowych przy rosnącej ma- 

teriało- i energochłonności, 

-— stały wzrost kosztów produkcji, a eo za tym idzie wzrost cen i u- 

trzymywanie się inflacji, | 

-— systematyczne obniżanie się jakości towarów, co powoduje straty 

z tego tytułu szacowane u samych producentów na około 70 miliar- 
dów, a łącznie straty społeczne na około 700 miliardów złotych rocz- 
nie, 

— znaczna sztywność aktualnej struktury produkcji oraz różnego ro- 

dzaju hamulce i opory przed zwiększeniem jej rozmiarów, 

-— ograniczone osiągnięcia w zakresie postępu technicznego i techno- 

logicznego, 

—— rosnące dotacje, zmniejszające zainteresowanie przedsiębiorstw 

wzrostem produkcji oraz deformujące ceny i rachunek ekonomiczny. 

W konsekwencji, mamy w ostatnich latach do czynienia z ograniczo- 
nym wzrostem gospodarczym, wyrażającym się w przyroście dochodu na- 
rodowego około 3—4 proc. i produkcji przemysłowej około 4—4,5 proc. 
rocznie. Tempo tego wzrostu mogłoby być uznane za zadowalające w wa- 
runkach ustabilizowanej gospodarki narodowej, jest ono natomiast dale- 
kie od oczekiwań społecznych i od pełnego wykorzystania potencjału wy- 
twórczego. Poza tym musimy zdawać sobie sprawę, że wzrost ten jest 
już z góry obciążony koniecznością obsługi zadłużenia zagranicznego oraz 
p naturalnym obciążającym znacznie efekty liczone na głowę 
udności. 

Najważniejsze jest tu jednak stwierdzenie, że głównym źródłem wszel- 
kich hamulców i ograniczeń wzrostu gospodarczego, a tym samym po- 
żądanego i możliwego zwiększania podaży jest właśnie brak równowagi 
rynkowej, czyli występujące u nas powszechnie przejawy nierównowagi 
gospodarczej. > 

Dlatego też rozwiązanie tego błędnego koła musi się zacząć od przy: 
spieszonego i konsekwentnego przywracania równowagi, również, a nar 
wet głównie na drodze dostosowania popytu do aktualnych możliwości 
podaży. Droga ta, aczkolwiek niepopularna i trudna w realizacji, jest 
najbardziej szybka i skuteczna w przywracaniu równowagi rynkowej, 
a tym samym w szerokim uruchomieniu i pełnym wykorzystaniu oma- 
wianych wcześniej czynników podażowych. Oznacza ona bowiem wyzwo- 
lenie tych sił i mechanizmów rynkowych, które obecnie są tłamszone 
i ograniczane właśnie z powodu braku równowagi rynkowej. Połowicz- 
ne środki mogą przynieść w tej dziedzinie — jak to podkreślił tow. Jaru- 
zelski na X Zjeździe partii — jedynie połowiczne efekty. 


* SPE 
Zdecydowana większość twórców i zwolenników reformy zdaje sobie 
sprawę, że reformy gospodarczej nie można realizować wyłącznie przy 
pomocy wzrostu een, a w szczególności wzrostu tak niekonsekwentnego 
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jak dotychczae. Jednak jeszcze nie wszyscy rozumieją i godzą się z tym, 
że załóżeń reformy nie da się wprowadzić w życie bez ruchu cen, a mówiące 
jaśniej, bez drastycznego wzrostu cen. 

„Nie jest to oczywiście teza tak popularna, jak głoszone przez niektórych 

twierdzeńić, że najpierw a zwiększyć podaż, a potem dopiero my» 
śleć o cenach równowagi. O jego słuszności nie może decydować emo- 
cjonalna ocena członków społeczeństwa — indywidualnych konsumen- 
tów, widzących z natury rzeczy, rozumiejących i preferujących przede 
wszystkim swój bieżący interes. Każdy bowiem członek społeczeństwa, 
jako konsument, uważa wszelki wzrost cen za równoznaczny z pogar- 
szaniem jego sytuacji materialnej. Natomiast nie dociera do świadomości 
społeczeństwa tak oczywista prawda, że ruchy cen i ruchy płac same w 
sobie, a więc także wzrost cen czy nawet spadek płac nominalnych, nie 
mogą ani zmniejszyć, ani zwiększyć tej części dochodu narodowego, któ- 
ra została wytworzona i w postaci dóbr i usług przeznaczona do konsump- 
cji. Przecież to, co jeden w takiej sytuacji traci, drugi musi zyskać. 

Gdyby więc traktować społeczeństwo jako całość, wszelkie ruchy cen 
i płac same w sobie nie mogą wpłynąć na globalną konsumpcję i i jego ma- 
terialne warunki życia. Jednakże każdy oddzielny konsument obawia się 
i odczuwa wszelkie zmiany w podziale dochodu narodowego jako dla sie- 
bie niekorzystne. Odczucie takie jest o tyle zrozumiałe, że zmiany cen 
i płace wpływają na podział przeznaczonej do konsumpcji części dochodu 
narodowego między poszczególnych członków społeczeństwa, co rodzi oba- 
wy przed stratami wynikającymi z nowo ukształtowanego podziału. 

W naszej polityce społeczno-gospodarczej często zapominaliśmy, że jed- 
ną z podstawowych funkcji cen jest zapewnienie harmonijnego podziału 
towarów i usług konsumpcyjnych, to znaczy podziału bez reglamentacji. 
bez kolejek, bez spekulacji i mannotrawstwa. Taką rolę mogą spełniać 
jedynie ceny równowagi rynkowej. Zapominając o powyższym, wykorzy- 
stywaliśmy często ceny jako instrument polityki społecznej. Nie doce- 
nialiśmy natomiast podstawowej roli płac i świadczeń społecznych jako 
podstawowego narzędzia sprawiedliwego podziału konsumpcyjnej części 
dochodu narodowego. Natomiast podstawową rolą płac i świadczeń społecz- 
nych, eo bardziej trafia do świadomości społeczeństwa, jest sprawiedliwy 
podział konsumpcyjnej części dochodu narodowego. 

Ważne „jest przy tym rozurnienie, że złe, to znaczy zdeformowane ee- 
ny nierównowagi rynkowej hamują wzrost dochodu narodowego, zaś do- 
bre, zrównoważone ceny pozwalają na przyspieszenie tegoż wzrostu, ure- 
alniając i utrwalając wartość pieniądza. Nie pieniądz bowiem — jak się 
to często u nas twierdzi — jest spodlony, lecz spodlone, tzn. domo 
wane, Są ceny poprzez ten pieniądz wyrażone. Dlatego uzdrawianie pie- 
niądza musi się zacząć od uzdrawiania cen, to jest przywracania cen równo- 
wagi rynkowej. Podobnie, dobre płace, a zwłaszcza racjonalna ich struk- 
tura, zapewniają motywacyjne ich działanie, zwiększające wydajność pra- 
cy i efektywność gospodarowania, podczas gdy zła, zdeformowana struk- 
tura płac osłabia ich siłę motywacyjną i hamuje wzrost wydajności pracy. 


Trudno jednak przezwyciężyć ukształtowane w ostatnich latach pako 
zwyczajenie i nawyki myślówe, które stanowią obeczie główną  irude 
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nego punktu widzenia koniecznych podwyżek cen, przywracających nie- 
zbędną równowagę gospodarczą. Dlatego trzeba się poważnie liczyć z fak= 
tem, iż wszelkie działania zmierzające do zlikwidowania nadmiernego po- 
pytu, nie mającego przecież w rzeczywistości materialnego pokrycia w to- 
warach i usługach, a więc wszelkie próby dostosowania popytu do real- 
nych możliwości podażowych, muszą się spotkać co najmniej z nieza- 
dowoleniem i dezaprobatą społeczną. Stąd edukacja ekonomiczna społe- 
czeństwa i uświadomienie przynajmniej znacznej jego części, że przywró- 
cenie równowagi rynkowej jest działaniem w interesie społecznym, dzia- 
łaniem nie mającym pogorszyć aktualnej sytuacji materialnej obywateli, 
lecz zapewniającym szybką jej poprawę zarówno w najbliższym czasie, 
jak i w dalszej perspektywie, może odegrać istotną rolę w: przełamaniu, 
a w każdym razie osłabieniu oporów społeczeństwa przed nieunikniony- 
mi działaniami po stronie popytowej. Działania te bowiem będą musiały 
się opierać na dwu, z natury swojej, niepopularnych decyzjach. 

Po pierwsze, muszą one polegać na zahamowaniu wzrostu płac lub 
przynajmniej uzależnieniu tego wzrostu od zwiększenia efektywności pra- 
cy przynoszącej odpowiedni przyrost produkcji i podaży dóbr konsumpe= 
cyjnych. Przy tym odradzałbym tu zamrożenie płac, które w istotny spo- 
sób odbiłoby się negatywnie na wydajności pracy, tak jak negatywnie 
odbijały się dotychczas wszelkie próby ograniczenia ich nominalnego wzro- 
stu. Ostrzegałbym również przed próbami obniżenia płac nominalnych 
w drodze bezpośredniego opodatkowania. Łatwo bowiem było znieść pow- 
szechny podatek od wynagrodzeń i uzasadnić jego zniesienie bodźcowym 
oddziaływaniem płac, lecz trudne i ryzykowne będzie przywrócenie tego 
nie zwłaszcza w warunkach nie. ustabilizowanych cen i dochodów 
ludności 


Po drugie, działania te muszą opierać się w głównej mierze na dosto- 
sowaniu popytu do aktualnej podaży w drodze wprowadzenia i utrzymae 
nia cen równowagi rynkowej, co w obecnej sytuacji będzie równoznacz= 
ne z ich dość powszechną, a przy tym również drastyczną podwyżką I to 
trzeba społeczeństwu otwarcie powiedzieć i szeroko uzasadnić, „wskazując 
na wszelkie plusy i minusy takiej operacji. 


W żadnym wypadku nie mogą to być jednak zmiany cen artykułów 
konsumpcyjnych przeprowadzone, jak to miało miejsce w 1982 r., w oder- 
waniu od zmian cen artykułów zaopatrzeniowych, a tym bardziej w oder- 
waniu od równoczesnych zmian płac, korygujących ich ciągle jeszcze 
zdeformowaną strukturę. Wszelkie rekompensaty z tytułu podwyżek cen 
muszą być traktowane jako konieczne ze względów społecznych rozwią- 
zania przejściowe, które w pewnym sensie pogłębią deformację obecnej 
struktury płac. 


Ostatecznym i konsekwentnie realizowanym celem polityki cen w naj- 
bliższych latach winno być zatem zapowiedziane w „Tezach”: 


— zrównoważenie rynku artykułów konsumpcyjnych i rynku artykue 
łów zaopatrzeniowych przez przywrócenie ij utrwalenie ćen równowagi 
rynkowej, 

— możliwie szerokie przywrócenie rentowności produkcji przy makśy- 
rew OWA dotacji podmiotowych i przedmiotowych dla przed- 
siębiorstw, 


BI 


Jakkolwiek czysto ekonomiczny punkt widzenia wskazywałby na ce- 
lowość przeprowadzenia reform cenowych i płacowych w możliwie naj- 
krótszym czasie, to uwzględniając czynniki społeczne i tkwiące w świa- 
domości społeczeństwa opory, uważam za uzasadnione oparcie polityki 
cenowej na drugim wariancie, zaproponowanym w  ,„Tezach”, a prze- 
widującym zrównoważenie rynku artykułów konsumpcyjnych i rynku 
artykułów zaopatrzeniowych do roku 1990. W żadnym jednak wypadku 
nie wolno już nam dokonywać ruchów cen, nie zmierzających lub nie 
prowadzących do równowagi rynkowej i nie przywracających rentow- 
ności produkcji tam, gdzie jest ona dotowana z budżetu. Nie ulega bo- 
wiem wątpliwości, że z ekonomicznego punktu widzenia najgorsza na- 
wet cena równowagi rynkowej jest lepsza od najlepszej nawet ceny nie- 
równowagi. Nieuchronną bowiem konsekwencją każdej ceny nierówno- 
wagi rynkowej jest konieczność wprowadzenia reglamentacji lub innych 
form rozdzielnictwa, które z reguły rodzą karalną spekulację i nieuchron- 
ne marnotrawstwo w całej gospodarce narodowej, jak i w poszczególnych 
gospodarstwach domowych. 


Nie oznacza to, że każda cena równowagi rynkowej jest dla gospo- 
darki narodowej i społeczeństwa korzystna, a jej poziom obojętny. Jest 
nią jedynie cena równowagi rynkowej, możliwie najbliższa sformułowanej 
przez O. Langego cenie optymalnej w gospodarce socjalistycznej. I to tylko 
taka cena równowagi rynkowej, która równocześnie zapewnia producen- 
towi średnią stopę zysku(2). Z tego punktu widzenia odbiegają wyraźnie od 
poziomu optymalnego zarówno zawyżone ceny równowagi, osiągnięte w 
wyniku nadmiernego ich obciążenia podatkiem obrotowym, jak też sztucz- 
nie obniżone ceny równowagi, utrzymywane dzięki dotacjom budżeto- 
wym. Nie podważa to jednak zasadniczej, ekonomicznej przewagi cen ró- 
wnowagi nad cenami nierównowagi rynkowej. 


Niestety, Tezy” w ogóle nie wspominają o cenach optymalnych jako 
docelowym założeniu polityki cen, którego praktyczna realizacja, jak to 
wskazuje O. Lange, musi się opierać na metodzie prób i błędów. Chodzi 
tu jednak o to, by tych prób, a tym bardziej błędów było jak najmniej. 
Tylko kierując się wskazanym wyżej założeniem polityki cen będziemy 
mogli przywrócić i trwale utrzymać równowagę na dwu podstawowych 
i ściśle związanych ze sobą rynkach, jakimi są rynek artykułów konsump- 
cyjnych i rynek artykułów zaopatrzeniowych. Przy czym za znacznie 
trudniejszą do osiągnięcia uważam równowagę na rynku artykułów za- 
opatrzeniowych, bez której nie da się uzyskać trwałej równowagi na ryn- 
ku artykułów konsumpcyjnych. Jednakże nie może to być równowaga 
zadekretowana zmniejszonym wykazem artykułów, nie podlegających 
centralnemu rozdzielnictwu, lecz trwała równowaga opierająca się na 
rzeczywistym dostosowaniu popytu do aktualnych możliwości podaży. 


Dlatego główne zadania i wysiłki polityki społeczno-gospodarczej po- 
winny być obecnie skierowane na przywrócenie równowagi na rynku 
artykułów zaopatrzeniowych, przy możliwie pełnym wykorzystaniu wszy- 
stkich czynników podażowych i popytowych. Chodzi bowiem o to, by rów- 


2. ce Józef Popkiewicz, Ceny a reforma gospodareza. Ossolineum, Wrocław 1004, 
Sir. n. 


nowaga ta mogła być osiągnięta na możliwie najwyższym poziomie podaży, 
to znaczy przy najniższej skali podwyżek cen. Wszystkie bowiem zmiany 
cen artykułów zaopatrzeniowych odbijają się ze wzmożoną siłą i wywo- 
łują znacznie wyższą podwyżkę cen towarów i usług konsumpcyjnych. 

Proces równoważenia naszej gospodarki nie może przy tym pominąć 
zrównoważenia, to znaczy uzdrowienia rynku zatrudnienia. Wytworzyła 
się bowiem na nim paradoksalna sytuacja, że wszystkie gałęzie gospodar- 
ki i olbrzymia większość przedsiębiorstw zgłaszają ciągle zapotrzebowanie 
na siłę roboczą przy równoczesnym, nie dającym się ukryć nadmier< 
nym zatrudnieniu i wysoce nieracjonalnym jego wykorzystaniu. Zniko- 
me przy tym rezultaty może przynieść zainicjowana odgórnie i przepro- 
wadzona z wielkimi oporami atestacja stanowisk pracy. 

Łączna liczba wolnych miejsce pracy, zgłaszanych do Urzędów Zatrud- 
nienia przez uspołecznione zakłady pracy, utrzymuje się na poziomie oko- 
ło 800 tys., natomiast liczba poszukujących pracy i to często tylko fik- 
cyjnie, nie przekracza 10 tys. Niektórzy uważają taką sytuację, na rynku 
pracy, za istotne osiągnięcie socjalizmu, a „pełne” zatrudnienie traktują ja- 
ko dogmat, wynikający z cech ustrojowych gospodarki socjalistycznej. 
Zapominają oni często o tym, że założenia reformy uwzględniały możli- 
wość, a nawet nieuchronność pojawienia się bezrobocia i przewidywały 
narzędzie i środki przezwyciężenia tego niewątpliwie negatywnego zja- 
wiska społecznego i gospodarczego. 

Osobiście jestem przeciwny uznawaniu dogmatu pełnego zatrudnienia, 
jako cechy ustrojowej socjalizmu, jak też jestem przeciwny uznawaniu 
głoszonego często u nas, a opartego na doświadczeniach gospodarki ka- 
pitalistycznej dogmatu bezrobocia rozumianego jako niezbędny warunek 
racjonalizacji zatrudnienia w socjalizmie. Występowanie zjawiska pełnego 
zatrudnienia lub dopuszczalnych rozmiarów bezrobocia winno być rezulta- 
tem koniecznego i możliwego wzrostu efektywności gospodarowania. Nie 
można więc wykluczać ograniczonego i przejściowego bezrobocia jako kon- 
sekwencji przyspieszonego postępu technicznego i wzrostu wydajności pra- 
cy, a nawet racjonalnej płynności kadr. Wówczas problem ewentualnego 
bezrobocia, którego nie można z góry wyłączać i potępiać, będzie musiał 
być rozwiązywany w ramach właściwej polityki społeczno-gospodarczej, 
która nie może kierować się zasadą pełnego zatrudnienia, osiąganego za 
wszelką cenę, a więc również za cenę hamowania wzrostu gospodarczego 
i obniżenia stopy życiowej społeczeństwa jako całości. 


Nie wypowiadam się tu w sprawie pozostałych rynków, stanowiących 
o pełnej równowadze gospodarczej, a więc pomijam tu rynek inwesty- 
cyjno-budowlany i kapitałowy oraz rynek obrotów towarowych z zagra- 
nicą, pozostawiając te problemy bardziej kompetentnym fachowcom. Nie 
poruszam tu też spraw pełnego rachunku ekonomicznego i rachunku kosz- 
tów oraz zasad funkcjonowania i finansowania w pełni samodzielnych 
przedsiębiorstw, jak też metod centralnego sterowania gospodarką. Sądzę, 
że szczegółowe rozwiązania mechanizmów i instrumentów planowego kie- 
rowania gospodarką będą już konsekwencją podstawowych rozwiązań, 
za jakie uważam, zgodnie z „„Tezami” w sprawie II etapu reformy gospodar- 
czej, przyspieszenie i konsekwentne przywrócenie, a następnie utrwalenie 
równowagi gospodarczej we wszystkich jej rynkowych elementach. 
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W sprawie Tez 
do Il etapu reformy 


PIOTR KARPIUK 


' Jak informowała prasa codzienna, Biuro Polityczne KC PZPR na po- 
siedzeniu 14 kwietnia br. stwierdziło m.in., że „Oczekiwania różnych śro- 
dowisk na przyspieszenie reformy, na znaczące, a nawet radykalne zmia- 
ny, a jednocześnie konieczność wypracowania dojrzałych, społecznie zro- 
zumiałych i aprobowanych rozwiązań uzasadniają przeprowadzenie sze- 
rokiej, otwartej i dogłębnej dyskusji nad propozycjami Komisji Refor- 
my*”(1). Jednocześnie Biuro zwróciło się do członków partii i instancji 
partyjnych oraz organizacji społecznych i zawodowych, do środowisk 
naukowych z apelem o aktywny udział w dyskusji. Zaleciło środkom ma- 
sówego przekazu „,,..stworzyć najszerszą płaszczyznę upowszechniania 
treści II etapu i prezentowania różnych stanowisk i opinii (2). 

"Ze względu na wagę problemów zawartych w Tezach, określających 
model funkcjonowania państwa i gospodarki oraz warunki życia naro- 
du na wiele lat, dyskusja powinna być możliwie najszersza. Niezwykle 
ważne są różne punkty widzenia i maksymalne skorzystanie z wyników 
dyskusji. Praktyka bowiem wielokrotnie potwierdziła, że monopol okre- 
ślonych ludzi na racje w zasadniczych sprawach funkcjonowania gospo- 
darki jest bardziej szkodliwy i niebezpieczny niż monopol w gospodarce, 
który w najgorszym przypadku może być przywołany do porządku przez 
organy państwowe. Monopol na taką rację nie tylko zawsze, wcześniej 
czy później, kończy się klęską jego nosicieli, ale i pociąga za sobą często 
bardzo dotkliwe skutki społeczne, polityczne i gospodarcze. Godzi się 
o tym przypomnieć przed podjęciem ostatecznej decyzji w sprawie kon- 
cepcji LI etapu reformy. 

"Tezy, w moim przekonaniu, nie są zwykłą kontynuacją reformy go- 
spodarczej, zapoczątkowanej w 1982 roku. Pozostają w zasadzie te same 
cele, jednak zasadniczo ma się zmienić funkcja socjalistycznego państwa, 
medel funkcjonowania gospodarki, warunki życia narodu i stosunki mię- 
dzyludzkie. Zmienią się motywacje postępowania jednostki. Z tego już 
dziś trzeba sobie jasno zdawać sprawę i świadomie aprobować lub kory- 
gować zaproponowane rozwiązania. Zajęciu świadomego, jednoznaczne- 


go stanowiska w tych sprawach niestety nie sprzyja pośpiech, z jakim 
(1) „Trybuna: Ludu” 16.IV.1987 a. 
(2) J 
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chce się przeprowadzić dyskusję nad tak zasadniczymi problemami (2—3 
miesiące) i ujęcie w Tezach, obok tematów natury zasadniczej, całego 
szeregu drobiazgów typu: jak pobierać podatki i na jaki dzień miesiąca 
zamykać rachunki przedsiębiorstwa. Drobiazgi te (jest ich wiele) zaciem- 
niają obraz modelu gospodarczego, do którego zmierzamy, i utrudniają 
zrozumienie działania przyszłego mechanizmu ekonomicznego. Poważnej, 
odpowiedzialnej dyskusji przeszkadza również „szum propagandowy”, do- 
wodzący racji hasłami, i z góry zaprogramowane przyjęcie Tez. Propo- 
uuję: ze względu na niezwykłą wagę tematu, dyskusję potraktować po- 
ważnie i odpowiedzialnie — wydłużyć okres jej trwania do końca ro- 
ku; dokładnie wsłuchiwać się w głosy dyskutantów; niczego nie prze- 
sądzać do czasu zakończenia dyskusji; dyskusję podsumować i rzetelnie 
rozpatrzyć zgłoszone propozycje na kolejnej Krajowej Komferencji Par- 
tyjnej. Jest to zbyt poważna sprawa i nie można jej traktować inaczej. 


Spróbujmy teraz z dobrych intencji, haseł, drobiazgów i powodzi słów 
zawartych w Tezach wybrać to, co zasadnicze, co decyduje o funkcjo- 
nowaniu państwa i gospodarki, o szeroko rozumianych waruńkach życia 
narodu i stosunkach międzyludzkich. | | eż | 


* 


1. Tezy zakładają zasadnicze zmiany form własności, sposobu kształ- 
towania podstawowych proporcji w gospodarce oraz systemu ubezpie- 
czeń społecznych i świadczeń socjalnych. Własność ogólnonarodowa stóp- 
niowo będzie przekształcana we własność grupową przez przekazanie 
własności ogólnonarodowej gminom (miastom) (t. 74) i wyodrębnienie 
w przedsiębiorstwach własności ogólnonarodowej (fundusz założycielski) 
i grupowej (fundusz przedsiębiorstwa) (t. 80). Powstanie również włas- 
ność mieszana w różnych układach. Zmianę form własności przeprowa- 
dza się pod hasłem rosnącej samodzielności i uproszczenia gospodarki 
finansowej przedsiębiorstw. Nie trzeba być politykiem czy ekonomistą, 
by rozumieć, że nie jest to sprawa techniczna. Zmiana form własności 
zawsze należy do spraw zasadniczych, ustrojowych i do istniejących form 
własności zawsze dostosowuje się inne rozwiązania, a nie odwrotnie. W 
Polsce, gdzie naród jednoznacznie w referendum wypowiedział się za na- 
cjonalizacją przemysłu, tzn. za ogólnonarodową formą własności, pro- 
ponowana zmiana form własności też wymaga referendum, ponieważ 
nikt inny nie ma uprawnień do przekreślenia wyników poprzedniego re- 
ferendum. Jeśli już tak zdecyduje nowe referendum, to od tej części ma- 
jątku ogólnonarodowego należałoby pobierać odsetki płacone przez gru- 
powego użytkownika. Jest to ogólnonarodowy kapitał i dlatego powi- 
nien on procentować. Można to również nazwać opłatą za dzierżawę. 


Uzasadnienie rzekomej konieczności zmiany form własności, mówią- 
ce © tym, że w ten sposób nastąpi zbliżenie do „zasad mających zastoso- 
wanie w innych formach organizacyjnych, jak spółdzielnie, spółki, jed- 
nostki badawczo-rozwojowe itp.”, może wywołać jedynie uśmiech poli- 
towania dla autorów tezy, którzy zmianę zasad obowiązujących dla 99 proc. 
majątku narodowego uzasadniają potrzebą zbliżenia 'do zasad istniejących 
dia 1 proc. majątku (t. 81). Zakładamy, że nie rozumieją oni © g0 chodzi. 
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2. Zgodnie z Tezami, celem .przedsiębiorstwa socjalistycznego (z wy- 
jątkiem przedsiębiorstw użyteczności publicznej) jest maksymalizacja 
zysku, a nie zaspokajanie potrzeb społęcznych. Cel ten jest w oczywistej 
sprzeczności z celami gospodarki socjalistycznej. Nie sądzę, by można 
było pogodzić maksymalizację .zysku .w przedsiębiorstwie z maksymal- 
nym zaspokajaniem potrzeb w :gospodąrce. Wypada w tym miejscu przy- 
pomnieć, że w uchwale IX. Zjązdu, na którą powołują się Tezy, jedno- 
znacznie zapisano: „Reforma „musi być zgodna z podstawowymi założe- 
niami socjalistycznego sposobu. gospodarowania. Podstawowym celem re- 
formy jest zapewnienie wysokiej społecznej efektywności gospodarowa- 
nia” (3). FEE. | 

Sądzę, że akcent powinien być położony nie na maksymalizację zysku, 
a na zaspokajanie potrzeb społecznych i minimalizację nakładów pracy, 
na podnoszenie rentowności. produkcji.. Maksymalizacja zysku jest nie 
tylko sprzeczna z celami socjalistycznej gospodarki, ale prowadzi rów- 
nież do nadrzędności interesów: grupowych nad ogólnospołecznymi, do 
ciągłego wzrostu cen i rozkręcania spirali inflacyjnej, do poważnych za- 
kłóceń w podziale dochodu narodowego. | 

3. W Tezach zakłada się, że ingerencja organów państwowych w pro- 
cesy gospodarcze może przynosić tylko szkody gospodarcze i społeczne. 

Problem, w moim przekonaniu, powinien polegać nie na negowaniu 
roli organów państwowych, a na prawidłowym określeniu obszarów in- 
gerencji administracyjnej tam,;gdzie zawodzą mechanizmy ekonomiczne. 
Z socjalistycznego państwa nikt nie może zdjąć odpowiedzialności za 
rozwój kraju i funkcjonowanie jego gospodarki, za warunki życia spo- 
łeczeństwa. F. Engels słusznie ,pisał, że po uspołecznieniu środków pro- 
dukcji „Na miejsce zarządzania ludźmi przychodzi zarządzanie rzeczami 
i kierowanie procesami produkcji”, „Anarchia w produkcji społecznej 
ustępuje miejsca planowej, świadomej organizacji”(4). 

Co proponują w tej sprawieiTezy? Rolę organu założycielskiego speł- 
niać mają banki, działające na zasadach konkurencji lub specjalnie w tym 
celu powołany bank i jednostkii (również osoby prywatne) wnoszące ka- 
pitał, Ten przerost roli banków. musi wywoływać niepokój. Istotnie, w 
kapitalizmie kapitał bankowy przerósł w kapitał finansowy, ale w Pols- 
ce mamy inny ustrój, w którym zupełnie. inna jest rola banków. Tam 
banki koncentrowały kapitały prywatne i zastosowywały je w działal- 
ności produkcyjnej. W socjalizmie funkcję akumulacji środków na rozwój 
od początku przejęło na siebie państwo. Nie bardzo wiadomo dlaczego 
właśnie teraz ma przekazać je bankom. 

Trzeba również zdawać sobie sprawę z tego, że za bankową biurokra- 
cję zapłacić musi konsument, ale ani banki, ani ciągle rosnące ceny nie 
stworzą nowych dóbr materialnych, co najwyżej mogą je inaczej podzie- 
lit. Proponowanym systemem bankowym 'tworzy się bardzo kosztowne 
pozory gry ekonomicznej, która nie może rozwiązać żadnego problemu, 
a niewątpliwie stworzy wiele nowych. Nie rozwiążą istniejących proble- 
mów również obligacje i akcje przedsiębiorstw sprzedawane osobom pry- 
watnym. To prawda, że w Polsce jest już wielu ludzi bardzo bogatych, 


(8) „Nowe Drogi” nr 8/1981, str. 131. 


(4) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 20, Warszawa 1978, str. 318, 
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poszukujących lokaty dla swojego kapitału, dle większość ludzi pracy, 
w tym renciści i emeryci, z dużym wysiłkiem wiąże koniec z końcem Nie 
widzę potrzeby tworzenia specjalnej: instytucji : „dla ludzi bogatych, tym 
bardziej że w socjalizmie nie pósiadany kapitał, a. praca powinna mieć 
najwyższe znaczenie, kształtujące postawy: ludzkie i warunki życia spo- 
łeczeństwa. Nie sądzę również, że prywatny kapitał, lokowany w państwo- 
wych przedsiębiorstwach, pomoże rozwiązać nasze problemy społeczno-go- 
spodarcze. Raczej zachęcałbym do. 'przyjrzefiia się źródłom powstania 
tych kapitałów zamiast „poszukiwania sposobów, ich lokaty i pomnażania. 

Z, administracji państwowej nikt nię może zdjąć odpowiedzialności za. 
tozwój kraju, za funkcjonowańie jego ekonomiki i warunki życia spo- 
łeczeństwa choćby dłatego, że oha probóhuje lub ustala prawa i mecha- 
nizmy funkcjonowania gospodarki, a tam gdzie jest to konieczne nie mo- 
że wyrzekać się właściwych jej "działań administracyjnych. Wychodząc 
z tego założenia, opowiadam się za : 1 wariantem funkcjonowania organu 
założycielskiego, z tym jednak, że drobńie ii średnie przedsiębiorstwa nad- 
zorowane przez terenowe organy. śdministracji. państwowej nie powinny 
zmieniać własności z ogólnonarodowej” na koinunalną. (grupową). Drugi 
finansowy we współczesnym kapitaliżmie monopólistycznym do socjali- 
stycznych form własności i stosunków produkcji. Spowoduje to nie tylko 
przerost roli banków, ale i przerzucenie z organów państwowych odpo- 
wiedzialności na banki za rozwój i funkcjonowanie gospodarki. Niebez- 
pieczeństwo tej koncepcji polega na tym, że pod hasłem doskonalenia 
mechanizmów ekonomicznych dokonuje ona: zasadniczych zmian funkcji 
państwa socjalistycznego. Jak wiadomo, są to-sprawy ustrojowe o cha- 
rakterze zasadniczym, a nie sprawy ONEJ mechanizmów ekono- 
micznych. 


4. Autorzy Tez cały czas apelują do „egoizmu . ludzkiego, do indywidu- 
alizmu, przedsiębiorczości jednostki, dążenia jej do zdobycia dużej ilości 
pieniędzy i zrobienia kariery. Warto na tym tle brzypomnieć, że nawet 
we współczesnym kapitalizmie obowiązuje w tych sprawach różna filo- 
zofia. Jedni apelują do przedsiębiorczośći. jednostki (USA), inni ekspo- 
nują kolektywizm (J aponia). Dla goćje lżeek zawsze właściwy był i bę- 
dzie kolektywizm i nadrzędność interesów © ólhospołecznych. Sądzę, że 
w tym kierunku należałoby przeredagować a [powiednie tezy. Nie można 
przecież wulgaryzować naszego. życia: społecznego przez sprowadzenie 
wszystkiego do interesu aebata ży) i dh pieniędzy. Socjalizm realizuje 
większe, wznioślejsze cele. 

Na tym tle bardzo wyraźnie rysuje * dntencją: tezy, dotyczącej wpro- 
wadzenia podatku od wartości dodanej, gta "upraszczając, opodatkowy- 
wano artykuły luksusowe kupowane przez ludzi zamożniejszych po to, 
by uzyskać środki na dotowanie niektórych artykułów podstawowych. 
Na nieporozumieniu więc polega teza, $e państwo dotuje i bogatych, 
i biednych. To bogaci przez system opodatkowania niektórych towarów 
dotują i siebie, i biednych. To nie państwo dotuje. Ono określa politykę 
podatków i dotacji. Nieprawdą również jest, że dotacje nie sprzyjają 
obniżce kosztów produkcji. Ekonomistom dobiże znane są systemy dota- 
cji wręcz wymuszające obniżkę kosztów. Chodzi w tej koncepcji o coś 
zupełnie innego — o względne SA nić: towarów nabywanych przede 
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wszystkim przez ludzi zamożnych i podwyższenie cen towarów podsta» 
wowych. Dodajmy do tego, że o wzroście dotacji najczęściej nie decyduje 
praca zakładu, a realizowana koncepcja polityki cen powodująca wzrost 
kosztów produkcji. Oczywiście, dotacje stopniowo należy ograniczać przez 
zahamowanie wzrostu cen i wymuszanie bardziej efektywnej pracy przed- 
siębiorstw. Potrzebna jednak jest daleko idąca rozwaga połączona z jed- 
noznaczną polityką klasową socjalistycznego państwa — opodatkowywa- 
nia niewątpliwego luksusu na rzecz ulżenia biedzie. Trzeba dyskutować 
nad pojęciem luksusu na osiągniętym już poziomie rozwoju społeczno- 
-ekonomicznego, nie można jednak negować jego istnienia. 

Koncepcja podatku od wartości dodanej zakłada opodatkowanie wszyst- 
kich towarów i usług i dlatego może być przyjęta tylko po przeprowa- 
dzeniu generalnej reformy płac, zgodnej z zasadą zawartą w następują- 
cym sformułowaniu uchwały IX Zjazdu: „Zjazd opowiada się za wpro- 
wadzeniem i utrwaleniem sprawiedliwych płac i dochodów oraz za peł- 
ną ich jawnością. Za najbardziej uzasadnione w latach osiemdziesiątych 
partia uważa proporcje: wynagrodzenie najniższe stanowić powinnę po- 
łowę wynagrodzenia średniego, a wynagrodzenie najwyższe 3,5-krotność 
średniego. ...Odpowiednio do tych ustaleń należy prowadzić politykę po- 
datkową ograniczającą nadmiernie wysokie dochody z wszystkich tytu- 
łów, która objąć powinna pracowników gospodarki uspołecznionej i sek- 
tora nieuspołecznionego (5). 

Tej uchwały nikt dotąd nie zmienił, ale i nie zrealizowano jej. Ma ona 
zasadnicze znaczenie z punktu widzenia podziału dochodu narodowego, 
przeznaczonego na spożycie. Propozycje zawarte w Tezach są w jaskra- 
wej sprzeczności 2 cytowanym postanowieniem zjazdu partii. Można za- 
ryzykować twierdzenie, że po zrealizowaniu tych założeń za 5—10 lat 
10—15 proc. społeczeństwa zagarnie 50—60 proc. dochodu narodowego 
przeznaczonego na spożycie, na pozostałe 85—90 proc. społeczeństwa przy- 
padnie 40—50 proc. tej części dochodu narodowego. Może być i gorzej. 


Niektórzy już obecnie mają odwagę publicznie zachwalać jak dobrze 
było przed wojną — pełno towarów, mało kupujących, sytuacja zmu- 
szała ludzi do intensywnej pracy. Zachwalającym te stosunki było nie- 
wątpliwie dobrze i wtedy i dziś nie mogą oni narzekać na brak pienię- 
dzy. Zapominają oni jednak o tym, że ten dobrobyt nielicznych zapew 
niał nędzę dla 80 proc. społeczeństwa. Czy do tego mamy zmierzać? Ma 
to zasadnicze znaczenie społeczno-polityczne, sprowadzające się do alter- 
natywy — czy władza, podobnie jak przed wojną, opierać się ma na okre- 
ślonych, dobrze sytuowanych grupach społeczno-zawodowych, czy też 
na całym społeczeństwie, a przede wszystkim na klasie robotniczej. Ja- 
kie zróżnicowanie dochodów jest ze społecznego punktu widzenia do- 
puszczalne? Wiadomo, że przy określonym poziomie dochodu narodowe- 
go, jeżeli jeden otrzyma znacznie więcej niż jemu się należy, inni muszą 
otrzymać mniej niż powinni. Nie jest to tylko sprawa stosunku do pra- 
cy poszczególnych ludzi, a przede wszystkim kryteriów podziału. Pa- 
nowie zawsze narzekali na lenistwo swoich poddanych, batem i głodem 
zmuszali ich do pracy. Nie są to środki skuteczne w socjalizmie, gdzie de- 
cydującą rolę powinien odgrywać świadomy stosunek do pracy. 


(5) „Nowe Drogi” nr 8/1981, str. 186: 
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5. Tezy prezentują zupełnie inną filozofię funkcjonowania sfery usług 
socjalnych i ubezpieczeń społecznych. Ma dokonywać się „doskonalenie” 
funkcjonowania usług socjalnych w kierunku zwiększenia za nie odpłat- 
ności ludzi pracy lub całkowitego ich finansowania. Rozumiem, że so- 
ajalizm ,zepsuł” ludzi, dopuścił robotników i chłopów dó ekskluzywnych 
w przeszłości ośrodków wypoczynkowych, do turystyki, służby zdrowia, 
oświaty i dóbr kultury. Opowiadam się za utrzymaniem tego „zepsucia”. 
O tym czy dziecko robotnika pójdzie do średniej i wyższej szkoły, czy 
człowiek pójdzie dó lekarza, czy wyjedzie na urlop, czy kupi książkę — 
nie może decydować zasobność jego kieszeni. Jestem zdecydowanym prze- 
ciwnikiem nawet najmniejszej odpłatności za szkoły i uczelnie, za wizy- 
ty u lekarza, odpłatności za sanatoria w przypadku leczenia chorób za- 
wodowych i skierowań poszpitalnych, pełnej odpłatności choćby .za niek- 
tóre tylko leki. Przeciwdziałać nadużywaniu leków można inaczej — wpro- 
wadzić jednolitą 38-proc. odpłatność za leki dla wszystkich zawodowo 
czynnych i ich rodzin, w tym dla wojska, milicji, służby zdrowia itp. Można 
wprowadzić 5—10 proc. odpłatności za leki dla rencistów i emerytów. W 
tym ostatnim przypadku chodzi o symboliczną odpłatność, przeciwdziałają- 
cą mamnowaniu leków. Można też odpłatność ustalić tylko na niektóre leki 
dla tej grupy społeczeństwa. Dużo w tym obszarze mogą zdziałać sami leka- 
rze. Nie sądzę, aby trzeba było zbijąć kapitały na turystyce i wypoczynku 
ludzi pracy. Myślę, że zwrot sensownie skalkulowanych kosztów powinien 
być wystarczający. Za nieporozumienie uważam wszelkie opodatkowanie 
tej działalności. 

Nie bardzo wiadomo skąd wzięła się teza o tym, że nasz system ubez- 
pieczeniowy nie jest powszechny (t. 107). Nie ma też uzasadnienia wy- 
odrębnianie ubezpieczenia emerytalno-rentowego, rodzinnego i chorobo- 
wego oraz płacenie składek ubezpieczeniowych przez zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej. Nie sądzę, że wynika: to Z chęci zrównania 
sektora uspołecznionego z nieuspołecznionym. | 

 Funkcjonujący system ubezpieczeń społecznych jest jedaą z istot= 
nych zdobyczy socjalizmu w Polsce i nie widzę potrzeby upodabniania 
go do istniejących w niektórych państwach burżuazyjnych. Nie ma po- 
trzeby wprowadzania ubezpieczenia dobrowolnego jeżeli relacja wyna- 
grodzeń najwyższych do średnich pozostanie jak 1:3,5. Ma to jedynie 
sens wtedy, gdy relacja będzie znacznie wyższa, a dobrowolne ubezpie- 
czenie obejmie tylko nadwyżkę. Warto zauważyć, że i obeenie istnieje 
możliwość ubezpieczenia dodatkowego w systemie PZU. Niewątpliwie 
uporządkowania wymagają zasiłki chorobowe. Sądzę, że za pierwsze 3—7 
dni choroby należałoby wypłacać zasiłek w wysokości płacy zasadniczej, 
a dopiero za dalsze dni, po orzeczeniu: komisji lekarskiej, zasiłek ten po+ 
winien być zwiększony tak, aby rodzina nie odczuła skutków finansowych 
długotrwałej choroby jej żywiciela. 

Reasumując: tezy dotyczące funkcjonowania usług socjalnych i ubęz= 
pieczeń społecznych oceniam jako zamach na socjalne zdobycze ludzi 
pracy żyjących w socjalistycznym systemie.. wprowaczenie: tych tez w 
życie, sądzę, też wymaga referendum. i 

6. W Tezach zakłada się, co prawda nie zawsze wprost, wolną grę sił 
rynkowych regulujących podstawowe proporcje w gospodarce. Rzecz w 
tym, że rynek proporcje te reguluje z opóźnieniem i pod wpływem do- 
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raźnych, często sprzecznych ze sobą, bieżących sygnałów. Plan natomiast 
może, uwzględniając działanie prawa wartości, regulować proporcje go- 
spodarcze wyprzedzająco i bardziej efektywnie. Wszystko wskazuje rów- 
nież na to, że grupowy właściciel środków produkcji inaczej niż indywi- 
dualny rozumie sygnały płynące z rynku, inaczej na nie reaguje. Wia- 
domo też, że istnieją dostatecznie dokładne metody analizy rynku, pozwa- 
laj ące zupełnie dobrze przewidzieć skutki centralnie podejmowanych de- 
cyzji. 

W wielu miejscach mówi się o samoregulacji, mimo że we współczes- 
nej gospodarce mechanizmy samoregulacji nie działają. Najczęściej pro- 
cesy gospodarcze reguluje nie rynek, a wielkie, w tym i międzynarodo- 
we koncerny. W Polsce też mechanizm samoregulacji nie będzie działać. 
Jest to zwykła utopia wynikająca z niezrozumienia złożoności współczes- 
nej gospodarki. Samoregulacja nie występuje dziś nawet w przyrodzie. 
W świetle powyższego należałoby bardzo ostrożnie wycofywać się z za- 
mówień rządowych i tylko na tych rynkach, gdzie osiągnięto trwałą rów- 
nowagę rynkową. „Urynkowienie kolejnych obszarów gospodarki” jest 
nic nie znaczącym hasłem, ponieważ rynek istnieje wszędzie tam, gdzie 
sprzedaje się i kupuje towary, chociaż różne siły ten rynek regulują. 

Dla „urynkowienia” gospodarki i stworzenia warunków dla sztucznej 
konkurencji przewiduje się podział przedsiębiorstw (t. 45). O wielkości 
i strukturze przedsiębiorstw, jak wiadomo, decydować powinny względy 
techniczne i technologiczne oraz dążenie do potanienia kosztów admini- 
stracji. Praktyki monopolistyczne z powodzeniem zwalczać może pań- 
stwo, ustalając politykę cen, dochodów i importu określonych towarów. 
Ten sposób przeciwstawiania się. praktykom monopolistycznym nie obcią- 
ża konsumenta kosztami rozdrobnionych jednostek gospodarczych i będzie 
znacznie skuteczniejszy niż sztuczne podziały przedsiębiorstw. Należy rów= 
nież uwzględnić i ten fakt, że w dzisiejszym świecie idealna konkuren- 
cja nie występuje. Nie ma jej nawet na często tak bardzo zachwalanym 
rynku owocowo-warzywnym, gdzie przekupki z samego rana uzgadniają 
między sobą ceny. Na tym rynku nie ma przecież na identyczne towary 
zbyt dużych różnie cen. Każdy bierze maksymalną cenę, jaką w danym 
dniu może wziąć. Tak jest na rynku towarów nietrwałych, tym bardziej ' 
będzie na rynku towarów, które mogą być magazynowane. Również w 
kapitalizmie administracja państwowa, na tyle, na ile chce, może wpły- 
wać na monopole, chociaż jest ona od tych monopoli zależna. Jak wiado> 
mo, naszym organom państwowym, jak na razie, zależność od mono- 
poli nie grozi. Trzeba sobie wyraźnie powiedzieć, że na wielu rynkach 
nie ma i nie będzie konkurencji i dlatego na założeniu istnienia konku- 
rencji, na fikcji, nie można budować mechanizmu funkcjonowania ge- 
spodarki. Nie chęci, a realnie występujące warunki określają jej funkcjo- 
nowanie i dlatego nie można zakładać konkurencji tam, gdzie jej nie 
ma. 

Bardzo pojemna z punktu widzenia funkcjonowania gospodarki jest 
teza 46. Idea cen równowagi jest oczywiście wzniosła i godna poparcia, 
jednak powstaje problem — jakim sposobem ta cena jest osiągana — 
ciągłą podwyżką cen czy też zwiększaniem podaży i przy jakim stopniu 
zaspokojenia potrzeb społecznych. Sądzę, że w socjalizmie do ceny rów- 
nowagi powinno dochodzić się przede wszystkim wzrostem podaży, a nie 
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podwyżkami cen. Prezentując powyższy pogląd na cenę równowagi, opo- 
wiadam się za trzecim wariantem tzw. „przebudowy struktury cen”, jak 
ładnie nazywa się od lat podwyżki cen. Tak przy okazji, zmianę struk- 
tury cen można osiągać i przez obniżki cen, i przez różnokierunkowe ich 
zmiany. Wariant III ma wiele zalet: zmusza on do zwiększania podaży 
m.in. w drodze nowych inwestycji i zamówień rządowych, zamiast roz- 
wiązań idących po linii najmniejszego oporu i najbardziej dotkliwych dla 
społeczeństwa podwyżek cen; nie bulwersuje zdecydowanej większości 
społeczeństwa ciągłymi podwyżkami cen; przeciwdziała inflacji i zachę- 
ca do oszczędzania; jest w interesie ludzi żyjących z pracy, a nie ludzi 
bogatych; wnosi zupełnie inną atmosferę do pracy i życia narodu. Z dru- 
giej strony, potrzebna jest ścisła państwowa kontrola dochodów ludnoś- 
ci. Praktyka dostatecznie przekonywająco już potwierdziła, że ani I wa- 
riant, realizowany w 1982 roku, ani II, realizowany w latach następ- 
nych, nie dadzą żadnych trwałych efektów oprócz ciągłego wywoływania 
niezadowolenia i zniechęcenia społecznego. 


Często mówi się o cenach jako parametrze zewnętrznym i uważa się 
za taki parametr tzw. ceny światowe. Trzeba jednak wiedzieć, że para- 
metrem zewnętrznym jest każda cena ustalana przez organy niezależne 
od przedsiębiorstwa. Tzw. ceną światową zajmę się w innym miejscu. Tu 
jedynie stwierdzam, że doświadczenie wyraźnie potwierdziło to, co można 
było przewidzieć w rozważaniach teoretycznych, że ceny transakcyjne 
na podstawowe surowce i materiały, niezależnie od tego, że są konstruk- 
cją sztuczną, destabilizują gospodarkę, wywierają bezpośrednią (ceny su- 
rowców i materiałów) i pośrednią (amortyzacja) presję na koszty produk- 
cji i ceny towarów, pobudzają inflację. Względnie stały powinien też być 
kurs dewizowy oparty nie na koszcie eksportu, kształtującym się przy-= 
padkowo, a na koszyku dóbr przeliczonym na waluty. 


* 


Cele II etapu reformy, podobnie jak i I, nie budzą zastrzeżeń. Jednak 
I etap w zasadniczych sprawach (efektywność gospodarowania, struk- 
tura gospodarki, postęp techniczny, równowaga gospodarcza, proeksporto= 
wy charakter gospodarki, sprawność procesu inwestycyjnego) po 5 la- 
tach zakończył się niepowodzeniem do tego stopnia, że ciągle wracamy 
do błędów popełnionych przez poprzednią ekipę. Jestem przekonany, że 
ten sam los czeka i II etap, ponieważ błąd tkwi w założeniu, że rynek 
żywiołowo ukształtuje strukturę gospodarki, produkcję i równowagę ryn- 
kową (m.in. t. 45). Błędna jest również teza mówiąca o tym, że niedo- 
bór towarów powoduje wzrost cen, one z kolei rozwój przedsiębiorstwa 
i zwiększoną podaż towarów. Pomijam tu czynnik czasu potrzebnego na 
zgromadzenie odpowiednich środków finansowych na rozwój. Potrzebne 
są środki materialne na inwestycje, potrzebne są surowce, materiały, e- 
nergia, dewizy itp. Wiemy także z teorii, a praktyka to całkowicie potwier- 
dziła, że grupowy właściciel (użytkownik) środków produkcji, do tego 
o płynnej zbiorowości, zawsze będzie preferować przeznaczenie wypra- 
cowanych zysków na osobiste dochody, te z kolei wywierają dalszą pre- 
sję na rynek i powodują kolejny wzrost cen. Mechanizm, jak widać, moe 
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że.działać zupełnie inaczej niż założono w Tezach. W znacznej mierze tak 
on działał dotychczas. - . 

"Zasadniczy błąd tkwi w założeniu, że mechanizm właściwy dla pry- 
watnej własności środków produkcji tak samo będzie działać w warun- 
kach uspołecznienia środków produkcji. Prywatny właściciel środków 
produkcji pomnaża zyski i przekształca je w kapitał, Najemnej sile robo- 
czej płaci nie więcej niż musi. Uspołeczniony właściciel (użytkownik) 
może być zainteresowany w maksymalizacji zysku, ale nie w przekształ- 
caniu go w kapitał. Jest on zainteresowany w dochodach osobistych i w 
najlepszym przypadku poszukuje kompromisów między akumulacją a 
spożyciem. Wywiera to presję dochodów na rynek bez dostatecznego wzro- 
stu produkcji. W kapitalizmie odwrotnie — występuje presja na wzrost. 
produkcji przy ciągłym ograniczaniu wzrostu dochodów. Nasz właściciel 
środków produkcji ciągle jest zbyt biedny na akumulację zysków, poż 
trzebuje pieniędzy, by żyć dziś. 

Drugi. błąd tkwi:w przyjęciu za podstawę wyznaczania cen krajowych 
tzw. cen światowych i.ciągle rosnących kursów walutowych. Tzw. ceny 
światowe i. kursy walutowe wywierają pośrednią i bezpośrednią presję 
na koszty produkcji. Do tego dochodzą ciągle zmieniające się podatki i na- 
rzuty. W takich warunkach nie może być osiągnięta trwała równowaga 
ryńkowa i znacząca poprawa efektywności gospodarowania, czy wzrost 
zapotrzebowania na postęp techniczny, ponieważ w mechanizm ekono- 
miczny wmontowany został czynnik stale zakłócający równowagę gospo- 
darczą i wywierający presję inflacyjną. -Mechanizm ekonomiczny II eta- 
pu nie tworzy przymusu wzrostu podaży i nie eliminuje proinflacyjnej 
presji, zakłócającej równowagę. Rozszerzenie zakresu stosowania cen u- 
mownych ustalanych praktycznie przez producenta i ustalanie cen na ba- 
zie tzw. cen światowych i rosnących kursów walutowych, musi prowa- 
dzić do wzrostu cen i roszczeniowych postaw załóg. W tej sytuacji nie- 
zbędny jest mechanizm silnie stymulujący wzrost podaży efektywnej. 
produkcji, państwowa kontrola cen i dochodów ludności. 

"Baza cen Światowych jest jednym z głównych nieszczęść naszej go- 
spodarki i codziennego życia. Jest to konstrukcja 'sztuczna z tego wzglę- 
dl, że na zdecydowaną większość towarów nie ma cen światowych (nie 
są sprzedawane na giełdach). Nie ma też obiektywnego kursu pieniądza, 
który nie podlega wymianie na rynkach światowych. Tzw. cena świa- 
towa 'może w najlepszym przypadku stanowić punkt odniesienia dla oce- 
ny cen krajowych, ale nie do wyznaczania tych cen. Nie odpowiada też 
prawdżie, że cena kosztowa akceptuje każdy koszt, tym bardziej że ce-. 
ny ustalone w oparciu o tzw. ceny światowe są najczęściej wyższe od 
ceh opartych na kosztach produkcji. Nie o to jednak chodzi. Cena oparta 
na kosztach produkcji określa społecznie niezbędne nakłady pracy w danym 
kraju iw danych warunkach i jeśli nie odpowiada ona cenie równowa- ' 
gi, to musi spaść poniżej społeczńych nakładów pracy lub też przewyż- 
śzać je. Cena kosztowa daje dostatecznie dobrą orientację co ile napraw= 
dę kosztuje. Często mówi się, że czym wyższy koszt, tym wyższy zysk. 
To też nie odpowiada prawdzie, ponieważ zysk najczęściej liczy się w 
stosunku do produkcji czystej, a nie do kosztów całkowitych. W ostatecz- 
nym rachunku przy stosowaniu cen równowagi to i tak nie ma więk- 
szego znaczenia, ponieważ zysk jest wielkością wynikową — różnicą mię- 
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dzy kosztami i ceną. Najważniejsze jest to, że cena światowa jest fik- 
cją, podczas gdy społeczne hakłady pracy realnię istnieją. Mogą one być 
wysokie lub niskie, nie można jednak ich ignorować, trzeba: natomiaęt 
zmieniać. | : FE k 
W sposób istotny zniekształca również rachunek ekonomiczny 'przy-. 
jęta metoda obliczania kursu walutowego. Najlepiej jeśli kurs tęn wy* 
znacza giełda. Ale ta metoda jest nieosiągalna dla pieniądzą, któty nie 
podlega wymianie na rynkach światowych. Inna metoda to okteślęnie 
kursów walutowych w oparciu o koszyk towarów i usług, w tyłn przypad- 
ku wyceniony w złotówkach i przeliczony na dowolną walutę. W Pols- 
ce przyjęto najgorszą metodę obliczania kursu walutowego. Przyjmuje 
się założenie, że 90 proc. eksportu, z wyłączeniem eksportu rolno-spo- 
żywczego, rausi być opłacalne. Nie bardzo wiadomo dlaczego 380 proa., ale 
nie to najważniejsze. Przy tej metodzie kurs wślutowy zależy bkezbo- 
średnio od struktury eksportu, rynków, na które sprzedaje się tęwaty, 
umiejętności sprzedawania itp. Czym gorzej sprzedaję towary na ryn- 
kach światowych, tym wyższy kurs walutowy. 'To jest ten drugi pray- 
padkowy element w tej metodzie ustalania cen. Te przypadkowe czyn- 
niki decydują, że kurs dolara w stosunku do innych walut spada, a w sto- 
sunku do złotego ciągle gwałtownie rośnie. Paradoks polega również. 
i na tym, że dzieje się to pod hasłem obiektywizacji rachunku ekonomięż-. 
nego i wywierania presji na obniżkę kosztów produkcji... W..rzóczywisto-. 
ści, wysokie koszty produkcji powodujące opłacalność mnięj niż 90 proc:: 
eksportu powodują automatycznie wzrost kursu tąk, by eksport stał się. 
opłacalny. Podnosząc kurs akceptuje się wzrost kosztów produkcji, czyni 
się fikcję z opłacalności eksportu, a posługując się takim kurgęm do wy-: 
znaczania krajowych cen surowców i materiałów. orąz .wgrtości majątku. 
trwałego, obracamy się w błędnym kole iluzji, destąbilizujęmy gospodar- 
kę, wyzwalamy inflację, wywozimy wypracowany w krażju dochód. naro- 
dowy. Takiego „obiektywnego” rachunku ekdnomicznęgo żadna go$tpo-. 
darka długo nie wytrzyma bez daleko idących skutków śpołęczno-bo je 
tycznych i ekonomicznych. O tym wszystkim pisałem w masżynopigie 
mojej książki pt. „Dylematy polskiej reformy gospodarczej”, przyjętyłn 
przez wydawnictwo w 1983 r., ale niestety nić wydąanćj, ponieważ zda- 
niem wydawnictwa była ona zbyt krytyczna. Przyznam, że do kjubu , 
monopoli nigdy nie należałem, starałem się myśleć samodziólhie. 3 
Byłbym niezmiernie szczęśliwy, gdyby aktualne mojć analizy i .przć-. 
widywania okazały się błędne. Chodzi bowiem nie o indywidualne racje, 
a o rozwój polskiej gospodarki socjalistycznej. Sądzę jednąk, żę na naj- 
bliższą perspektywę (5—10 lat), bez ścisłej państwowej kontroli docho- 
dów ludności (nie tylko płac) i cen podstawowych środków produkcji .i spo- 
życia oraz lepszego centralnego sterowania postępem technicznym i pro-. 
cesem inwestycyjnym, nie osiągniemy równowagi ryhkowej, istotnego . 
rozwoju postępu technieznego i poprawy efektywności gospodąrowąnia. ' |. 


* 


1. Z zadowoleniem można odnotować propozycję oparcia płac w R 
łej gospodarce na jednolitych zasadach wartościowania pidcy. Tylko w ten' 
sposób móże być realizowana socjalistyczna zasąda jednąkowęj płący ża . 
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jednakową 1 w takich samych warunkach wykonywaną pracę. Lepsze 
wyniki gospodarowania znajdą swoje odbicie w nagrodach, premiach i fun= 
duszach socjalnych. Dla stymulowania wzrostu wydajności i produkcji naj- 
bardziej odpowiednia jest wskaźnikowa formuła płac (t. 37). Najgorsza 
z tego punktu widzenia jest formuła progowa, ponieważ hamuje ona 
wzrost wydajności pracy po osiągnięciu progu. Natomiast zwolnienie od 
podatku za ponadnormatywny wzrost wynagrodzeń powinno obejmować 
nie tylko eksport, ale i postęp techniczny. 

2. Na pełne poparcie zasługuje propozycja wydzielenia przemysłów 
tworzących infrastrukturę gospodarczą, którymi kierować trzeba inaczej. 
System dobry dla fabryki guzików jest absolutnie nieprzydatny dla fa- 
bryki samolotów, maszyn, dla kopalni. Dobrze, że po tylu latach zrozu- 
mieliśmy to. Z uznaniem też trzeba odnieść się do propozycji ustalania 
przez organy państwowe różnych norm l zakazów wytwarzania określo- 
nej | aa Zasady te powinny dotyczyć wszystkich sektorów gospo- 

arki. 

3. Nie widzę potrzeby przekształcania przedsiębiorstw państwowych 
w różne spółki, w tym i spółki prawa handlowego. Spóki takie nie roz- 
wiążą żadnego problemu, a wywołają nową falę regulacji prawnych i po- 
zornych działań. Praktyka dostatecznie przekonująco udowodniła, że prze- 
pisami prawnymi, do tego ciągle zmienianymi, można ograniczyć inicja- 
tywę przedsiębiorstw znacznie skuteczniej niż ograniczoną ilością wskaż- 
ników dyrektywnych, kreować biurokrację i pozorować działania eko- 
nomiczne. 

4. Nie opanujemy procesów inwestycyjnych (front inwestycyjny, spraw= 
ność procesu i jego efektywność) bez państwowej kontroli ważniejszych 
inwestycji podejmowanych poza systemem kredytu bankowego (t. 21). 
Do tego, z jednej strony narzekamy na brak środków na inwestycje w 
przedsiębiorstwach, z drugiej wprowadzono pseudoekonomiczne rozwią= 
zanie w postaci kaucji, ograniczające środki na inwestycje. Czyż nie proś- 
ciej i nie efektywniej wprowadzić zasadę uzyskiwania zgody określonego 
organu państwowego na rozpoczynanie inwestycji przekraczającej okre- 
śloną wartość kosztorysową? Nie można unikać ingerencji administracyj- 
nej tam, gdzie jest ona konieczna. W moim przekonaniu — dochody lud- 
ności, ceny, handel zagraniczny, postęp techniczny i inwestycje to te ob- 
szary, które długo jeszcze będą wymagały ingerencji administracyjnej. 
Chodzi o to, by ta ingerencja maksymalnie uwzględniała działanie prawa 
wartości w gospodarce socjalistycznej. 

5 W moim przekonaniu należałoby zrezygnować z tezy 53. Na obec- 
nym etapie można ograniczyć się do przepływu środków finansowych 
i dewiz między przedsiębiorstwami państwowymi i do wspólnych przed- 
sięwzięć. Wydaje mi się zupełnie dziwaczna konstrukcja — przedsiębior- 
stwo państwowe z udziałem Skarbu Państwa. Jest to spółka państwa 
z państwem. Opowiadam się zdecydowanie przeciwko spółkom przedsię- 
biorstw państwowych, osób fizycznych i jednostek gospodarki nieuspołecz- 
nionej. Już obecnie dobrze znane są nadużycia na styku sektor uspołecz- 
niony i nieuspołeczniony. Proponowane rozwiązania nie załatwią żad- 
nego problemu, stworzą natomiast możliwości nadużyć na znacznie więk= 
szą skalę. Można tę propozycję rozumieć również inaczej — gospodar- 
ka socjalistyczna nie zdaje egzaminu, jest nieporozumieniem i dlatego 
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w każdym przedsiębiorstwie potrzebny jest chociaż jeden prywaciarz pil- 
nujący interesu. Wmawiają to nam już od wielu, wielu łat. 

4. Jedynie wariant II zawarty w tezie 78 dotyczącej opodatkowania 
przedsiębiorstw daje możliwość organom państwowym wpływania na 
ich działalność. Jednakże uważam, że amortyzacja w całości powinna po- 
zostawać w przedsiębiorstwach. Amortyzacja jest, jak wiadomo, skład- 
nikiem kosztów i warunkiem prostej reprodukcji. Pozostawiając amorty- 
zację w przedsiębiorstwie można w to miejsce zwiększyć podatek docho- 
dowy. Wyjątek od tej zasady mogą stanowić przedsiębiorstwa tworzące 
infrastrukturę gospodarczą. Amortyzacja z tych przedsiębiorstw może 
być centralizowana. 

5. Przedstawiono trzy warianty opodatkowania dochodów osobistych. 
Opowiadam się za wariantem II. Jednocześnie proponuję zastosowanie 
ulg na utrzymanie członków rodziny i związanych z wydatkami na uzy- 
skanie mieszkania. Wariant I jest nielogiczny — opodatkowuje się nawet 
najniższe dochody po to, by świadczeniami społecznymi podatek ten z na- 
wiązką zwracać. Ważne jest również to, że wprowadzenie jego wymaga 
dużo papieru i czasu urzędników na sprawdzanie deklaracji, wymiar po- 
datku i jego pobór. Wariant III, zakładający opodatkowanie wydatków, 
a nie dochodów, pozwala unikać płacenia podatków przez ludzi bogatych 
i dlatego powinien być odrzucony. Sądzę, że właśnie oni będą ten wariant 
preferowali. 

6. Zmian wymagają propozycje dotyczące prawa pracy, stosunków i wa- 
runków pracy. Przede wszystkim należałoby znaleźć mechanizm ochrony 
uczciwych pracowników przed samowolą administracji. Zwolnienie pra- 
cownika z pracy bez jego zgody powinno automatycznie wymagać uza- 
sadnienia. W przypadku postępowania wewnętrznego należałoby przewi= 
dzieć możliwość przyznania o 5 lat wcześniejszej emerytury lub zagwa»* 
rantowania równorzędnej pracy dla osób w wieku przedemerytalnym. 
Ludzie, którzy wszystko oddali dla zakładu, w żadnej sytuacji tego za- 
kładu nie mogą być wyrzuceni na bruk. Byłoby to sprzeczne z ideałami 
socjalizmu, które głosimy. 


7. Spośród kilku wariantów dotyczących rozstrzygania sporów gospo- 
darczych należałoby poprzeć wariant przewidujący umocnienie Państwo- 
wego Arbitrażu Gospodarczego. Prawnicy już i tak dostatecznie. mocno 
skomplikowali funkcjonowanie gospodarki, znacznie rozbudowano na no= 
we obszary (często do przesady) sądownictwo. Uspołecznienie w słowach 
nie może w praktyce przybierać postaci przekazywania uprawnień ko- 
lektywnych organów sądom. 


8. Zasadniczych zmian wymaga rozdział X Tez, bazujący na założeniu 
maksymalizacji zysku, spółkach, zmianie organów założycielskich, prze- 
kazywaniu przedsiębiorstw uspołecznionych w agencję itp. Oceniam to 
jako szkodliwe dla gospodarki działania pozorne, utrudniające jej roz- 
wój. U podłoża tych koncepcji leży niewiara w możliwości gospodarki so- 
cjalistycznej i zafascynowanie podobnymi rozwiązaniami w niektórych 
krajach w przeszłości, na zupełnie innym etapie ich rozwoju. Myślę, że 
należy wyłączyć banki z bezpośredniej działalności gospodarczej i nie 
przeceniać integracji różnych form własności, spółek akcyjnych itp. Za- 
fascynowanie funkcjonowaniem własności prywatnej nie ma żadnego uza- 
sadnienia, chociażby ze względu na jej ciężar gatunkowy w gospodarce 
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kraju. Z Tez przecież wynika, że zmierzamy w kierunku umocnienia 
gospodarki socjalistycznej, a nie w kierunku reprywatyzacji i dlatego 
waga sektora nieuspołecznionego nie powinna wzrastać. Tak przynajmniej 
ja to rozumiem. Nie popieram też propozycji powołania jeszcze jednej 
biurokratycznej i kosztownej machiny w postaci Izb Gospodarczych. W 
ostatecznym rachunku ich działalność opłacić musi konsument. Bez tych 
Izb gospodarka nasza funkcjonowała ponad 40 lat, myślę, że i dalej może 
bez nich funkcjonować. 


K 


Na zakończenie opowiadam się za kontynuacją reformy bez zbędnych 
zmian i pozorów tworzenia nowych mechanizmów funkcjonowania. Wie- 
my, z jakim trudem w przedsiębiorstwach opanowywano mechanizmy e- 
konomiczne reformy. Obecnie proponuje się znowu prawie wszystko zmie- 
niać. Jeżeli twierdzimy, że reforma zdała egzamin, to czymże uzasadnić 
tak daleko idące zmiany? Nowego w zakładach uczyć się będą kolejnych 
5 lat. Inne kraje pójdą do przodu, my natomiast będziemy ciągle ekspe- 
rymentować. Czyż nie czas już stworzyć normalne warunki pracy dla 
przedsiębiorstw i poskromić trochę ludzi mających ambicje ciągłego re- 
formowania naszej gospodarki i życia. Gospodarka, jak pokazuje doświad- 
czenie, nie przyjmuje bez konsekwencji ciągłych zmian. 


O niektórych uwarunkowaniach 
przedsiębiorczości 
i efektywności 


TADEUSZ KAMIŃSKI 


Niemożność wytworzenia etosu pracy, przedsiębiorczości i efektyw- 
ności w dotychczasowych systemach gospodarowania spowodowała roz- 
strojenie potencjalnie bogatej polskiej gospodarki i stała się jedną z istot- 
nych przyczyn kryzysu i zapaści gospodarczej, grożąc krajowi trwałym 
regresem. 
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. Wydaje się, że we wszystkich dotychczas stosowanych socjalistycznych 
systemach gospodarowania tkwi zasadniczy błąd, ponieważ systemy te 
bazują na uspołecznieniu środków produkcji, a nie na pojęciu głębszym, 
mianowicie na „uspołecznionym kapitale” potrzebnym zarówno do wy 
tworzenia tych środków produkcji jak i ich dalszego wykorzystywania 
w procesach produkcyjnych i usługowych. 

- Jakiekolwiek „środki produkcji” nie biorą się przecież same z siebie 
ani nie tworzy ich natura, ale powstają z kumulacji ludzkiej pracy. Po- 
dobnie tworzone są zasoby pieniężne na siłę roboczą i inne środki po- 
trzebne do użytkowania i wykorzystania „środków produkcji”. 

W sumie więc należałoby bazować na „uspołecznionym kapitale”, obej- 
mującym wszelkie społeczne składniki wartości przeznaczone do udziału 
w procesach gospodarczych (takich jak produkcja, handel, usługi i wszelki 
obieg pieniądza), celem ich odtwarzania i powiększania, zaspokajając rów= 
nocześnie racjonalne potrzeby społeczne. 


W systemie gospodarowania należy umiejscowić przde wszystkim odpo- 
wiedzialność za konkretnie zwymiarowany (pieniądzem) „uspołeczniony 
kapitał”, a nie jak dotychczas za „uspołecznione środki produkcji”. Środ- 
ków tych nie można bowiem w żaden obiektywny sposób zwymiarować, 
poprzestając jedynie na mniej lub bardziej dokładnym ich opisie. 


W systemie więc, u jego podstaw, powinny być zakodowane takie pod- 
stawowe pojęcia jak masa uspołecznionego kapitału i stopa zysku od jego 
zainwestowania lub obrotu. Operując takimi pojęciami w ściśle matema- 
tyczny sposób wykształca się racjonalny system pieniężny, cenotwórczy 
i wzajemna relacja wartości pracy, towarów i usług. W miarę upływu 
czasu nastąpiłaby samoregulacja gospodarcza. W przeciwnym przypadku 
wartość pieniądza jak i cenotwónstwo stają się wytworem wyobraźni biu- 
rokracji, oderwanym od wartości uspołecznionego kapitału i tym samym 
są przyczyną nieefektywnego gospodarowania, niszczącego przedsiębior- 
czość na korzyść rozbudowy eklektycznych, niespójnych systemów wskaź- 
nikowych. 


Oczekiwanie, aby samorząd robotniczy poprawił w czymkolwiek sytu- 
ację, biorąc bezpośrednią odpowiedzialność za powierzone mu społeczne 
środki produkcji, jest dalszym nieporozumieniem. Przede wszystkim sa- 
morząd pracowniczy jest przedstawicielem świata pracy i w żadnym przy» 
padku nie powinien stać się bezpośrednim właścicielem jakiejkolwiek czę- 
ści majątku społecznego. Majątek ten, jako że został wypracowany przez 
całe społeczeństwo, powinien nadal pozostać jego własnością i nie stać 
się własnością przypadkowej grupy ludzi. Tym bardziej. że poszczególne 
składniki społecznego majątku znacznie różnią się wartością, co prowa- 
dziłoby bezpośrednio do nierówności społecznej poszczególnych grup. 


Ponadto, przy występujących sprzecznościach interesów między siłą 
roboczą a kapitałem w przedsiębiorstwie, chociażby w zakresie podzia- 
łów zysków na cele krótko- i długoterminowe, trudno oczekiwać, aby sa- 
morządy pracownicze mogły spełniać rolę rad nadzorczych odpowiedzial. 
nych za prawidłowe gospodarowanie kapitałami społecznymi. Interesy sa- 
morządu pracowniczego i interesy kapitału społecznego są i muszą być 
przeciwstawne, wymagające dochodzenia do racjonalnego kompromisu. 
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Propozycja odnośnie innego ujęcia funkcji kapitału społecznego w przeds 
siębiorstwie socjalistycznym sprowadza się do określenia i stałego śle- 
dzenia wartości kapitału społecznego, zainwestowanego w danym przed- 
siębiorstwie i powołania niezależnych rad nadzorczych złożonych z przed- 
stawicieli załogi i dyrekcji, banków, naukowców i ekspertów, ważniej- 
szych kooperantów i praktyków gospodarczych, które oceniałyby i wpły- 
wały na sposób zarządzania powierzonym przedsiębiorstwu kapitałem 
społecznym w okresie krótkim i długim. Rady te dokonywałyby okreso- 
wych ocen działania przedsiębiorstw w oparciu o kryteria ekonomiczne 
i decydowałyby o trybie obsadzania stanowisk dyrektora. Rady nadzor- 
cze mogłyby podlegać kontroli Rady Państwa lub Sejmu poprzez Urząd 
lub Bank Uspołecznionego Kapitału Narodowego, który sprawowałby jed- 
nocześnie funkcje giełdy obiektywizującej działalność poszczególnych pod- 
miotów gospodarczych, a tym samym optymalizowałby kierunki inwe= 
stowania, podobnie jak to ma miejsce w gospodarkach krajów o skutecz- 
niejszych formach gospodarowania. 

Postulat nowego ujęcia i opracowania odpowiedzialności za efektyw— 
ność wykorzystania uspołecznionego kapitału jest niezwykle ważny, po- 
nieważ dotychczasowe doświadczenia wskazują, że Centrum — admini- 
stracja gospodarcza — zorientowane głównie na administrowanie środka 
mi produkcji i osiąganie doraźnych celów produkcyjnych powinno mieć 
partnera kontrolującego powierzone kapitały społeczne i efektywność ich 
wykorzystania. 

O ile w socjalistycznej gospodarce przeszlibyśmy z abstrakcyjnych wska- 
źników na ściśle określone pojęcie kapitału, to każde przedsięwzięcie 
musiałoby być rozliczone w stosunku do zaangażowanego kapitału spo- 
łecznego. Dla przykładu — fabryka gwoździ o kapitale 100 mln zł mu- 
siałaby na koniec każdego roku obrachunkowego dać co najmniej kilka 
procent więcej zysku niż stopa bankowa oraz odtworzyć kapitał do jego 
pierwotnej wartości, zapłacić pracownikom pensje i wpłacić państwu 
określone podatki. W tak rozliczanym przedsiębiorstwie tworzyłby się 
zobiektywizowany koszt produkcji gwoździ, których ostateczną cenę re- 
Z popyt na rynku. Wymuszałoby to innowacyjność i przedsię- 

iorczość, ponieważ rynek akceptowałby cenę tylko do psawnego poziomu 
kosztu produkcji. | 

Interwencjonizm państwa w postaci dotacji mógłby dotyczyć tylko nie- 
których dziedzin gospodarowania. Większość przedsiębiorstw natomiast 
miałaby przejrzyste reguły gry ekonomiczno-gospodarczej, u podstaw 
której leżałaby konieczność pomnażania powierzonego majątku społecz- 
nego (następowałaby odbudowa etosu przedsiębiorczości), a nie jak to 
ma miejsce obecnie, że za pomocą niespójnych, biurokratycznych wskaź- 
ników odbywa się bezładna eksploatacja powierzonych środków produkcji 
niejednokrotnie bez możliwości ich odtworzenia. 


W sprawie ewolucji systemu 
zarządzania gospodarką 


LESZEK KRZYŻANOWSKI 


Przedstawione w tym artykule poglądy na temat kierunków dosko- 
nalenia funkcjonowania naszej gospodarki są wynikiem moich badań po- 
równawczych nad ewolucją systemów zarządzania gospodarką socjalis- 
tyczną w europejskich krajach RWPG. Wyprowadzone z tych badań wnio- 
ski i pewne hipotezy, które przytaczam tu w znacznym skrócie, doty- 
czące tendencji w rozwoju tych systemów, jak również współczesnych 
koncepcji w światowej nauce zarządzania, mogą — jak sądzę — przy- 
czynić się do poznawczego ugruntowania zjawisk, procesów i zdarzeń, 
których jesteśmy uczestnikami, i obiektywizacji ocen aktualnie wprowa- 
dzanych rozwiązań systemowych składających się na drugi etap polskiej 
reformy gospodarczej oraz ukierunkowania dalszych działań usprawnia- 
jących system zarządzania gospodarką. 


Przez system zarządzania gospodarką rozumiem uporządkowany zbiór 
instrumentów, reguł i procedur, składających się na przyjętą koncepcję, 
to jest myślowy model-wzorzec sterowania procesami i zarządzania orga- 
nizacjami gospodarczymi, zwanych konceptualnymi elementami systemu 
oraz zbiór materialnych — w szerokim rozumieniu tego terminu — ele- 
mentów, tworzących aparat zarządzający gospodarką, na który składają 
się kadry kierownicze działające na różnych poziomach struktury orga- 
nizacyjnej gospodarki wraz z ich wyposażeniem w środki organizacyjno- 
-techniczne stosowane w procesie zarządzania. 

Wśród wymienionych składników systemu zarządzania gospodarką pod- 
stawową rolę pełnią bez wątpienia jego konceptualne elementy. Okre= 
ślają one rodzaj i charakter (typ) systemu. 


Metodologicznie poprawny tok konstrukcji systemu zarządzania go- 
spodarką przebiega od kompozycji spójnego zestawu instrumentów, po- 
przez modelowanie rozwiązań strukturalnych, do określenia procedur do- 
tyczących technologii oddziaływań. Z kolei, do przyjętego zestawu ine 
strumentów, reguł i procedur zarządczych dostosowywane są podsyste= 
my informacyjne oraz kadrowe wraz z informatycznym i innym material- 
no-technicznym wyposażeniem. 


"Tak rozumiany i skonstruowany system zarządzania gospodarką stano- 
wi środek realizacji polityki państwa (naukowo-technicznej, ekonomicz- 
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nej, społecznej) i wraz ze zmianami strategii rozwoju społeczno-gospoa 
darczego ulega ewolucji. 

W celu wyodrębnienia i scharakteryzowania podstawowych typów sy- 
stemu zarządzania gospodarką socjalistyczną, jakie ukształtowały się w 
historycznym procesie budowy i rozwoju socjalistycznego sposobu pro- 
dukcji, przyjąłem kilkanaście czynników typotwórczych, z których naj- 
istotniejsze znaczenie mają takie, jak: 1) charakter narodowego planu 
społeczno-gospodarczego, zwłaszcza jego podstawowego elementu (planu 
wieloletniego bądź rocznego), 2) przeważające instrumenty (formy) inge- 
rencji państwa w funkcjonowanie przedsiębiorstw (administracyjnopraw- 
ne czy cywilnoprawne i ekonomiczne), 3) stopień samodzielności przed- 
siębiorstwa, który wyznaczany jest przez tryb planowania produkcji i za- 
kres swobody kontraktowej, w tym tryb kształtowania cen, 4) główne mier- 
niki oceny działalności gospodarczej przedsiębiorstw (produkcja global- 
na, towarowa, sprzedana, czysta, zysk), 5) rola ministerstw ogólnogospo- 
darczych (funkcjonalnych) i działowo-gałęziowych, 6) jurydyczna koncep- 
cja nadzoru nad przedsiębiorstwami (koncepcja generalnej bądź specjal- 
nej kompetencji organów nadzorujących do wkraczania w działalność 
nadzorowanych jednostek). Na podstawie przyjętych czynników typotwór- 
czych dało się wyodrębnić następujące trzy podstawowe (bazowe) typy 
systemu zarządzania gospodarką socjalistyczną, odpowiadające głównym 
strategiom rozwoju społeczno-gospodarczego. | 

Typ I: system scentralizowanego administrowania gospodarką, w któ- 
rym dominują bezpośrednie administracyjnoprawne instrumenty oddzia- 
ływania na podmioty gospodarcze oraz obowiązuje zasada generalnej kom- 
petencji organów sprawujących nadzór do wkraczania w działalność nad- 
zorowanych jednostek, sprowadzająca przedsiębiorstwa i ich organy do 
roli wykonawców decyzji podejmowanych na szczeblach wyższych. Sy- 
stem ten odpowiada strategii przeważającego ekstensywnego rozwoju go- 
spodarki na pierwszym etapie uprzemysłowienia krajów i budowy pod- 
staw socjalizmu. 

Typ II: system łączący centralne planowanie o charakterze strategicz- 
no-operacyjnym z częściową, umiarkowaną samodzielnością przedsię- 
biorstw, w którym podejmowane są próby kojarzenia bezpośrednich ad 
ministracyjnoprawnych instrumentów oddziaływania z instrumentami po- 
średnimi, cywilnoprawnymi i ekonomicznymi. Odpowiada on strategii 
częściowej intensyfikacji produkcji społecznej na drugim etapie uprze- 
mysłowienia i umacniania ustroju socjalistycznego. 

Typ III: system łączący centralne planowanie o charakterze strategicz- 
nym ze znaczną, pogłębioną samodzielnością przedsiębiorstw, w którym 
przeważają pośrednie, cywilnoprawne i ekonomiczne instrumenty oddzia- 
ływania, a wykorzystanie instrumentów bezpośrednich ograniczone jest 
do wyjątkowych, ustawowo określonych przypadków wobec obowiązy= 
wania koncepcji ograniczonej kompetencji organów sprawujących nadzór 
nad przedsiębiorstwami do wkraczania w ich działalność. Odpowiada on 
strategii wszechstronnej intensyfikacji produkcji społecznej na etapie roz- 
winiętego socjalizmu. 

Wyodrębnione typy systemu zarządzania gospodarką socjalistyczną mo- 
żna w czasie (lata) i przestrzeni (kraje) zlokalizować następująco: 
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Typ I obowiązywał prawie do końca lat pięćdziesiątych we wszystkich 
krajach socjalistycznych. 

Typ II wprowadzony został w pierwszej kolejności w Polsce, na pod- 
stawie reformy gospodarczej z lat 1956—1958 i obowiązywał do począt= 
ku lat osiemdziesiątych. W latach sześćdziesiątych znalazł zastosowanie 
w pozostałych europejskich krajach RWPG, z wyjątkiem Rumunii, z 
tym jednak, że w niektórych z tych krajów nastąpił później częściowy 
nawrót do rozwiązań scentralizowanych, zwłaszcza jeśli chodzi o tryb 
planowania produkcji. Dotyczy to w szczególności CSRS i ZSRR po 1968 r. 
oraz NRD w latach siedemdziesiątych. 

Typ III znalazł zastosowanie w pierwszej kolejności w WRIL, od 1968 r. 
Po okresowym zahamowaniu reform w połowie lat siedemdziesiątych, 
nastąpiło ich dalsze pogłębienie w latach osiemdziesiątych. Ku temu ty- 
powi zmierzają również docelowe rozwiązania sformułowane w 1981 r. 
w kierunkach polskiej reformy gospodarczej. Można także postawić hi- 
potezę, że na przejściu od II do III typu systemu zarządzania gospodar< 
ką narodową znajduje się Bułgaria, Czechosłowacja i Związek Radziecki. 
Świadczą o tym kompleksowe zmiany systemowe współcześnie wprowa= 
RE BRL, a także w pewnych sferach gospodarki narodowej CSRS 
iz | KE 

Granice między wyodrębnionymi typami systemu zarządzania gospo- 
darką socjalistyczną nie są zbyt wyraźne, ale w poszczególnych krajach 
można je wytyczyć. Wyznaczają je takie programowe dokumenty, jak 
uchwały zjazdów i posiedzeń plenarnych komitetów centralnych komu- 
nistycznych i robotniczych partii, a także podstawowe akty normatyw- 
ne (ustawy), stanowiące o wprowadzaniu kolejnych reform gospodarczych. 

Jakkolwiek okresy wprowadzania zmian w systemach zarządzania go- 
spodarką poszczególnych krajów różnią się niekiedy dość znacznie mię- 
dzy sobą, zależą bowiem od różnych historycznych uwarunkowań ich roz- 
woju, zwłaszcza kulturowego, a także — od konkretnej sytuacji społecz 
no-politycznej i ekonomicznej, to jednak stwierdzić można wyraźną lo- 
gikę kolejnego ewolucyjnego przechodzenia europejskich krajów RWPG 
przez wyodrębnione typy systemu zarządzania gospodarką socjalistycz- 
ną, odpowiadające następującym po sobie strategiom rozwoju społeczno» 
-gospodarczego. 

Odnośnie I typu można stwierdzić, że w europejskich krajach demo- 
kracji ludowej, w latach czterdziestych i pięćdziesiątych, a więc w okre- 
sie odbudowy gospodarki ze zniszczeń wojennych, a następnie przyspie- 
szonej ich industrializacji, opartej na ilościowo-ekstensywnym modelu 
wzrostu gospodarczego, w warunkach umacniania władzy ludowej i bu- 
downictwa podstaw socjalizmu oraz konieczności umacniania potencjału 
obronnego w okresie „zimnej wojny” stosowanie scentralizowanego sy* 
stemu zarządzania gospodarką, opartego na wykorzystaniu przede wszyst 
kim bezpośrednich, administracyjnoprawnych oddziaływań, miało w znacz- 
nym stopniu swoje uzasadnienie. Co więcej, wydaje się, że bezpośrednie 
sterowanie przez centrum i jego liniowe agendy niektórymi szczególnie 
ważnymi dziedzinami produkcji, w których przeważały wówczas niewiel- 
kie, jednozakładowe przedsiębiorstwa, niezdolne do samodzielnej realizacji 
pełnego cyklu reprodukcji rozszerzonej i spełniania wszystkich funkcji 
gospodarczych, było nawet konieczne, zwłaszcza wobec braku kadr przy= 
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gotowanych do sprawnego samodzielnego kierowania przedsiębiorstwami. 

Jednakże, wraz z rozwojem z jednej strony potencjału produkcyjnego 
i funkcji gospodarczych przedsiębiorstw oraz kwalifikacji, a co za tym 
idzie kompetencji intelektualnych kadr kierowniczych, z drugiej zaś stro- 
ny w miarę wyczerpywania się krajowych źródeł akumulacji i rezerw si- 
ły roboczej oraz powojennej aktywności społecznej skuteczność tego sy- 
stemu zarządzania sukcesywnie zmniejszała się. Jego zbyt długie utrzy- 
mywanie w całej gospodarce stało się w końcu hamulcem dalszego roz- 
woju. 

Konieczność przejścia na intensywny typ rozwoju społeczno-gospodar- 
czego, a także wykorzystania szans związanych z możliwością pewnego 
otwarcia gospodarki na świat dzięki postępującemu odprężeniu na are- 
nie międzynarodowej, doprowadziła do przyjęcia rozwiązań systemowych 
właściwych dla II typu systemu zarządzania, kojarzących bezpośrednie, 
administracyjnoprawne instrumenty oddziaływań z pośrednimi, cywilno- 
prawnymi i ekonomicznymi, wzinagającymi inicjatywę innowacyjną i 
przedsiębiorczość. Ten kompilacyjny, hybrydowy system zarządzania go- 
spodarką, wbrew arystotelesowskiej złotej regule, okazał się jednak nie- 
zbyt łatwy w stosowaniu i mało efektywny, choć utrzymywany był w 
wielu krajach przez ponad dwadzieścia lat. Wobec niedostatecznej kom- 
pleksowości rozwiązań systemowych, a zwłaszcza nakładania się na kie- 
rowane obiekty dwóch przeciwstawnych sposobów zarządczych oddzia- 
ływań (dyrektywnych i parametrycznych) powstawały zjawiska „,,falo- 
wania” uprawnień decyzyjnych, dezorientacji, ukrywania rezerw i inne 
znane negatywne skutki niespójności reguł funkcjonowania gospodarki. 
Brak instytucjonalnych barier dla ingerencji administracyjnej powodował 
zresztą wspomniane już częściowe cofanie się niektórych krajów na po- 
zycje pośrednie między I i II typem systemu zarządzania. 

Przejście do III typu systemu zarządzania, w którym dominują pośred- 
nie, cywilnoprawne i ekonomiczne instrumenty oddziaływania na przed- 
siębiorstwa, związane jest z przyjęciem strategii wszechstronnej inten- 
sytikacji produkcji społecznej. Typ ten charakteryzuje znaczna komplek- 
sowość rozwiązań prawno-gospodarczych, wprowadzenie ustawowych za- 
bezpieczeń przed nawrotem do bezpośrednich metod oddziaływania, dą- 
żenie do zaostrzenia reżimu ekonomicznego przy jednoczesnym znacznym 
uspołecznieniu systemu planowania i kontroli procesów społeczno-gospo- 
darczych. Na ocenę skuteczności tego typu systemu zarządzania gospo- 
darką jeszcze za wcześnie, choć zauważalne są symptomy, które świad- 
czą o jego zdolności do wzbudzania proefektywnościowych zachowań w 
niektórych dziedzinach gospodarki. Dla wiarygodnej oceny tych zjawisk 
wymagane jest jednak ich występowanie w dłuższym okresie, niezbędna 
jest głębsza retrospektywna refleksja. 

Pomimo różnych — jak wspomniano — momentów wprowadzania i o- 
kresów obowiązywania wyodrębnionych typów systemu zarządzania go-= 
spodarką socjalistyczną w poszczególnych krajach oraz niezbyt wyraźnych 
granic między tymi typami przeprowadzona analiza pozwala na wykry- 
cie pewnych ogólnych tendencji w ich rozwoju. Jest to chyba najistotniej- 
szy rezultat przeprowadzonych badań. 

I tak przede wszystkim można zauważyć, że wraz z przechodzeniem 
od I poprzez II do III typu systemu zarządzania gospodarką zaznacza się 
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wyraźna tendencja do wzrostu roli wieloletnich planów w sterowaniu 
gospodarką i umacniania strategicznego charakteru tych planów. Wzra- 
sta również stopień ich agregacji i indykatywny charakter. Jak się wy- 
daje, jedynie w Polsce, wbrew tej ogólnej tendencji, w pierwszej poło- 
wie lat osiemdziesiątych dominującą rolę w sterowaniu gospodarką speł- 
niały plany roczne. | 

Równolegle ze zmianami charakteru narodowych planów społeczno-go- 
spodarczych obserwuje się coraz szersze stosowanie ekonomicznych in- 
strumentów oddziaływania na podstawowe ogniwa gospodarki, wzrost 
znaczenia instrumentów cywilnoprawnych w planowaniu i obrocie uspo- 
łecznionym, przechodzenie w ocenie działalności jednostek gospodarczych 
od mierników brutto (produkcja globalna) do mierników netto (produkcja 
czysta i zysk) oraz sukcesywne pogłębianie decentralizacji operacyjno- 
-taktycznych decyzji gospodarczych i stopniowy wzrost samodzielności 
przedsiębiorstw. 

O postępujących przeobrażeniach statusu podstawowych ogniw gospo- 
darki narodowej świadczy dowodnie następujące porównanie: 

W I typie systemu zarządzania rozmiary, struktura asortymentowa 
i kierunki zbytu produkcji ustalane są w trybie scentralizowanym (dy- 
rektywnym). Uprawnienia planistyczne przedsiębiorstw i ich swobodę 
kontraktową można określić jako nieznaczne. Dotyczy to także uprawnień 
cenotwórczych, które ograniczone są do ustalania cen na kooperacyjne 
i nietypowe wyroby i usługi. Stosunki z partnerami zagranicznymi na- 
wiązywane są wyłącznie za pośrednictwem Ministerstwa Handlu Zagra- 
nicznego i jęgo organizacji. W tej sytuacji umowy spełniają uzupełnia- 
jącą, pasywną rolę jako instrument konkretyzacji i zdyscyplinowanej  re- 
alizacji planowych zadań, a w przypadkach bezpośredniego (pozaumowne- 
go) kształtowania stosunków zobowiązaniowych decyzjami administracyj- 
nymi przypada im tylko ewidencyjna rola. Stopień samodzielności gospo- 
darczej przedsiębiorstw w I typie systemu zarządzania można zatem okre- 
ślić jako niski. 

W II typie systemu zarządzania plany techniczno-ekonomiczne przed- 
siębiorstw opracowywane są równolegle z planem centralnym na pod- 
stawie wskaźników negocjowanych z jednostką nadrzędną; przedsiębior- 
stwa zyskują pewną swobodę w angażowaniu zwłaszcza wolnych mocy 
produkcyjnych. Wzrasta również w pewnym stopniu ich swoboda kon- 
traktowa, podlega jednak nadal licznym ograniczeniom wynikającym z 
rozdzielnictwa, uzgodnień dostaw, dokonywanych na poziomie zjednoczeń 
i niekiedy ministerstw, a także — z postanowień ogólnych warunków u- 
mów. Uprawnienia cenotwórcze przedsiębiorstw są jednak nadal nieznacz- 
ne. Stosunki z partnerami zagranicznymi nawiązywane są przeważnie 
za pośrednictwem central handlu zagranicznego, ale mają już miejsce 
i kontrakty bezpośrednie. Umowy gospodarcze spełniają rolę względnie 
aktywną, jako instrument konkretyzacji i częściowej korekty zadań pla- 
nowych. Zakres pozostawionej przedsiębiorstwom samodzielności gospo- 
darczej jest zatem umiarkowany. | 

W III typie systemu zarządzania rozmiary, struktura asortymentowa 
i kierunki zbytu produkcji ustalane są przez przedsiębiorstwa we włas- 
nym zakresie, z wyjątkiem niektórych szczególnie ważnych gospodarczo 
zadań, związanych zwłaszcza z realizacją zobowiązań międzynarodowych, 
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które ustalane są w trybie scentralizowanym. Swoboda kontraktowa 
przedsiębiorstw jest w zasadzie szeroka, choć występują jeszcze pewne 
ograniczenia wynikające z rozdzielnictwa szczególnie deiicytowych mate- 
riałów i wyrobów oraz instytucji obowiązkowego pośrednictwa w obrocie. 
Przedsiębiorstwa mają szersze możliwości negocjowania z kontrahentami 
warunków umownych, w tym zwłaszcza cen, wobec uzyskania znacz- 
nych uprawnień cenotwórczych oraz nawiązywania bezpośrednich sto- 
sunków kooperacyjnych i wymiennych z partnerami zagranicznymi W 
warunkach rozwiniętego systemu zamówień rządowych umowy gospo» 
darcze spełniają względnie aktywną rolę jako instrument kreujący pla- 
ny gospodarcze oraz harmonizujący współdziałanie stron. Stopień samo- 
dzielności gospodarczej przedsiębiorstw można określić jako wysoki. 

Wzrostowi samodzielności ogniw podstawowych oraz znaczenia pośred- 
nich instrumentów sterowania towarzyszą zmiany w centralnym apara- 
cie oraz ogniwach pośrednich gospodarki. Przeobrażenia zachodzące w 
centrum znajdują przede wszystkim wyraz z jednej strony w umaenia- 
niu roli ministerstw funkcyjnych, jako agend powołanych do sprawo- 
wania polityki ogólnogospodarczej w wyodrębnionych dziedzinach zwią- 
zanych z regulacją zasileń jednostek gospodarczych i podziałem docho= 
du narodowego, z drugiej zaś — w ograniczaniu funkcji, struktury i częś- 
ciowo aparatu ministerstw działowo-gałęziowych, które przekształcają się 
z liniowych organów zarządzających określonymi gałęziami produkcji w 
liniowo-sztabowe organy realizujące w imieniu rządu politykę gałęziową 
oraz sprawujące w odniesieniu do określonych grup przedsiębiorstw funk- 
cje założycielskie i nadzór nad ich działalnością. W wyniku sukcesywnie 
dokonywanych połączeń (fuzji) ministerstw działowo-gałęziowych ich licz- 
ba ulega w niektórych krajach znacznemu ograniczeniu. Proces reduk- 
cji ministerstw działowo-gałęziowych został najdalej posunięty w But- 
garii, gdzie zachowano jedynie ministerstwo rolnictwa oraz ministerstwo 
komunikacji i transportu. 

Wraz ze zmianami charakteru narodowych planów społeczno-gospodar- 
czych i instrumentów sterowania ich realizacją oraz towarzyszącymi im 
zmianami funkcji centrum, charakteru ogniw pośrednich i statusu og- 
niw podstawowych gospodarki ulega istotnym przeobrażeniom jurydycz= 
na koncepcja państwowego nadzoru nad działalnością przedsiębiorstw. 
W miarę wprowadzania rozwiązań właściwych dła wyodrębnionych ty- 
pów systemu zarządzania gospodarką obserwuje się odchodzenie od za- 
sady generalnej kompetencji organu sprawującego nadzór do ingerencji 
w funkcjonowanie nadzorowanych jednostek we wszystkich sprawach 
przy nieograniczonej swobodzie doboru środków i form prawnych wład- 
czego oddziaływania na rzecz coraz pełniejszego respektowania zasady 
specjalnych kompetencji do wkraczania w ich działalność, wynikających 
z konkretnych przepisów ustawowych określających materialny i formal- 
ny zakres i tryb nadzoru. 

W połowie lat osiemdziesiątych zaznacza się nowa orientacja w us- 
prawnianiu funkcjonowania gospodarki socjalistycznej, zasadzająca się 
na odejściu od uniformizmu i uniwersalizmu rozwiązań na rzecz ich dy- 
ferencjacji, która — jak się wydaje — może mieć trwały charakter. 

O zmianie orientacji w doskonaleniu funkcjonowania gospodarki świad= 
ezy porównawczą analiza szczegółowych rozwiązań obowiąuujących de 
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niedawna w europejskich krajach RWPG z aktualnie dyskutowanymi i 
wprowadzanymi w życie. Wynika z niej, że o ile do końca lat siedemdzie- 
 siątych, a nawet początku lat osiemdziesiątych przeważały jednolite o- 
gólnie obowiązujące rozwiązania odpowiadające kolejnym typom syste- 
mu zarządzania gospodarką socjalistyczną, o tyle w latach osiemdziesią- 
tych, zwłaszcza po 1984 r., coraz wyraźniej zaznacza się tendencja do sto- 
sowania w zarządzaniu poszczególnymi dziedzinami (sferami, podsyste- 
mami) gospodarki rozwiązań zróżnicowanych. Są one dostosowywane do 
roli danej dziedziny wytwórczości w rozwoju i funkcjonowaniu infrastruk- 
tury produkcyjnej i socjalnej, charakteru więzi z krajowym i światowym 
rynkiem oraz różnych techniczno-ekonomicznych warunków funkcjono- 
wania przedsiębiorstw. Można tedy rzec, że gospodarka socjalistyczna 
wchodzi obecnie w erę koegzystencji różnych systemów zarządzania w 
obrębie danej gospodarki narodowej. 

Koncepcja zróżnicowanych rozwiązań systemowych znalazła, jak do- 
tąd, najbardziej pełne urzeczywistnienie w WRE., gdzie od 1985 r. w sto- 
sunku do przedsiębiorstw wytwarzających artykuły rynkowe i świada 
czących usługi dla ludności wprowadzono reguły i instrumenty właści- 
we dla III typu systemu zarządzania gospodarką, podczas gdy w stosun- 
ku do przedsiębiorstw działających na rzecz tworzenia i funkcjonowania 
infrastruktury gospodarki narodowej zachowano raczej rozwiązania wła- 
ściwe dla II typu systemu zarządzania. 

Podejście doceniające zalety stosowania zróżnicowanych rozwiązań w 
systemie zarządzania gospodarką narodową w odniesieniu do poszczegól= 
nych jej podsystemów, respektujące różne wymagania dotyczące stero- 
walności, zyskuje ostatnio coraz szersze uznanie wśród teoretyków i prak- 
tyków zarządzania w BRL, CSRS i Związku Radzieckim. W Polsce pro- 
blem celowości współistnienia różnych rozwiązań systemowych stał się 
przedmiotem rozważań na przełomie lat 1984—1985, początkowo w wąs= 
kim kręgu przedstawicieli nauki i praktyki gospodarczej, potem w 1986 r. 
— szerokiej dyskusji zjazdowej oraz obrad II i III Plenum Komitetu Cen- 
tralnego PZPR, aby następnie znaleźć rozwinięte ujęcie w ogłoszonych 
w kwietniu 1987 r. tezach w sprawie II etapu reformy gospodarczej. Rzecz 
jednak w tym, że problem ten sprowadzany jest raczej tylko do rozwią- 
zań strukturalno-organizacyjnych, podczas gdy potrzeba różnicowania re» 
guł i instrumentów sterowania poszczególnymi podsystemami gospodar- 
ki nie jest — jak dotąd — doceniana, a nawet dostatecznie uświadomio- 
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Nowa orientacja, którą można określić jako pluralistyczne podejście 
w usprawnianiu funkcjonowania gospodarki socjalistycznej wymaga no- 
wego spojrzenia na polską reformę gospodarczą. Nasuwa się refleksja, 
że gdyby u podstaw założeń naszej reformy, formułowanych w począt- 
ku lat osiemdziesiątych, legła koncepcja pluralizmu rozwiązań systemo- 
wych, nie miałyby miejsca częściowe odstępstwa od jej zasad w tych 
sterach, w których państwo nie mogło zrezygnować z możliwości wład- 
czego wkraczania w procesy gospodarcze, takich jak przemysł obronny 
czy dziedziny produkcji związane z tworzeniem i funkcjonowaniem in+ 
frastruktury i nię byłoby też nieporozumień, niepokojów i napięć związa- 
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nych z niespełnieniem rozbudzonych oczekiwań na pełną swobodę gospo- 
darowania we wszystkich sferach. Trzeba w tym miejscu nadmienić, że 
wprowadzenie nieco odmiennych reguł funkcjonowania w odniesieniu do 
przedsiębiorstw użyteczności publicznej, których udział w ogólnej liczbie 
przedsiębiorstw poddanych nadzorowi naczelnych (centralnych) organów 
wynosi 3—4 proc., i terenowych organów administracji państwowej — 
23 proc. oraz wyłączenie spod działania ustawy o przedsiębiorstwach pań- 
stwowych 0,7 proc. innych przedsiębiorstw nie może być poczytywane 
jako przyjęcie w założeniach reformy zasady pluralizmu rozwiązań. 

Nie jest wykluczone, że wprowadzenie od początku zróżnicowanych 
rozwiązań uchroniłoby być może gospodarkę w niektórych dziedzinach 
przed skutkami zerwania więzi między autonomicznymi planami i dzia- 
łaniami przedsiębiorstw a celami ogólnospołecznymi wyrażonymi w NPSG 
i wynikającą stąd utratą sterowności tak, iż dzisiejsza sytuacja byłaby 
korzystniejsza. Z kolei, spojrzenie w przyszłość skłania do poczynienia 
uwag o potrzebie pogłębienia analizy niektórych dojrzewających już — 
jak się wydaje — koncepcji zmian oraz gruntownego i wielostronnego 
rozważenia ich zasadności, jeśliby orientacja na zróżnicowanie rozwią- 
zań została doceniona i przyjęta. 

Dla przykładu można zwrócić uwagę na to, że zamysł scalenia resor- 
tów przemysłowych pozostaje w sprzeczności z zasadą zróżnicowania spo- 
sobów sterowania takimi gałęziami jak górnictwo i energetyka oraz me» 
talurgia z jednej strony, a przemysł maszynowy, lekki i związany z nimi 
przemysł chemiczny z drugiej, których rola w gospodarce, powiązania 
z rynkiem i techniczno-ekonomiczne warunki działania są zasadniczo róż- 
ne. Trzeba zauważyć, że odwoływanie się w tej kwestii do precedensu 
węgierskiego (utworzenie jednego ministerstwa do spraw przemysłu), a 
tym bardziej bułgarskiego (likwidacja resortów przemysłowych) jest nie 
do przyjęcia, chociażby ze względu na nieporównywalną skalę i struk- 
turę potencjału przemysłowego naszego kraju, zwłaszcza kilkakrotnie wię+ 
kszą liczbę przedsiębiorstw przemysłowych, nie mówiąc już o różnicach 
terytorialnych i innych uwarunkowaniach. Powierzenie, bez dogłębnej 
analizy możliwości realizacyjnych, jednemu ośrodkowi (organowi) upraw- 
nień i obowiązków związanych ze sprawowaniem w imieniu rządu poli- 
tyki przemysłowej w odniesieniu do 3100 państwowych przedsiębiorstw 
przemysłowych (a także 2300 przedsiębiorstw spółdzielczych) o bardzo 
zróżnicowanych celach, sposobach ich osiągania i warunkach działania 
b.łoby przedsiewzięciem zbyt ryzykownym. Chociaż — jak wspomnia- 
na — skala naszych problemów jest inna, czy nie byłoby bezpieczniej 
przyjrzeć się naprzód pierwszym efektom działania zreformowanego cen- 
trum gospodarczego w WRL i BRL. W naszej wspólnocie socjalistycznej 
jest taki kraj — powiedzmy otwarcie, że chodzi tu o NRD — którego kie- 
rownictwo polityczne bacznie obserwuje pozytywne i negatywne rezul- 
taty reform wprowadzanych w bratnich krajach i wyciąga z cudzych 
doświadczeń chyba konstruktywne wnioski oraz zapewne doskonali w ja+ 
kiś sposób, bez pośpiechu i zbytniego rozgłosu, swój system zarządzania, 
skoro sytuacja jego obywateli jest korzystniejsza, choć ów system zwy- 
kliśmy zaliczać raczej do kategorii względnie scentralizowanych. Obywa- 
tele NRD żyją dostatniej, nie są obciążani skutkami błędnych decyzji 
i nierównowagi gospodarczej, nie dotyka ich w znaczącym stopniu infla- 
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cja. W końcu dla członka danego społeczeństwa jest obojętne jak nazywa» 
ny bywa przez innych obowiązujący typ systemu zarządzania gospodar- 
ką narodową, jeśli za dobrą pracę może otrzymać godziwą zapłatę, na- 
być potrzebne dobra, cieszyć się społecznym uznaniem i mieć jakąś per- 
spektywę na przyszłość. 

W związku z podniesioną wyżej celowością korzystania z doświadczeń 
innych krajów nasuwa się kolejna uwaga, dotycząca sprawy reformy sy- 
stemu bankowego jako remedium na zahamowanie i ograniczenie infla- 
cji oraz umocnienie złotówki. Instrumentalna i proceduralna część tego 
programu, przedstawionego w początkach czerwca 1987 r. przez preze- 
sa Narodowego Banku Polskiego, odnosząca się do zmian stopy procen= 
towej i kredytowej, skupu przez państwo walut za dolarowe bony towas 
rowe i sprzedaży ich za złotówki, nie budzi większych wątpliwości. "Tego 
rodzaju operacje nie są zbyt trudne do wprowadzenia i mogą przynieść 
niejakie efekty, a w przypadku niepowodzenia stosunkowo łatwo można 
się z nich wycofać. Natomiast przewidziane w programie zasadnicze prze- 
obrażenia instytucjonalne (organizacyjne), skierowane na rozbicie struk- 
tury NBP dla rozdzielenia funkcji emisyjnych i kredytowych oraz two- 
rzenie w tym celu całej sieci komercyjnych (handlowych) i innych spe= 
cjalnych banków w formie spółek, nie wydają się ani zasadne, ani na- 
wet potrzebne, a mogą okazać się przedsięwzięciem dezorganizującym 
i nieskutecznym, choć wielce kosztownym, a co gorsza nieodwracalnym. 
Rywalizacja banków komercyjnych o klienta być może poprawiłaby ob- 
sługę, ale nie wpłynie na ograniczenie inflacji. Wystarczy przyjrzeć się 
skutkom reformy systemu bankowego w Jugosławii, która zapoczątko- 
wana jeszcze w latach pięćdziesiątych i wdrażana wieloetapowo do po= 
łowy lat siedemdziesiątych nie przyczyniła się do zahamowania inflacji 
i umocnienia dinara. 

Proponowane w omawianym programie uniezależnienie centralnego 
banku emisyjnego od rządu jest dość zaskakujące, choć po rozeznaniu 
źródeł inspiracji tego zamysłu szok mija. Niektórzy reformatorzy dość 
często i chętnie czerpią inspiracje z ekonomicznej literatury burżuazyj- 
nej połowy tego stulecia. Za odebraniem rządom prawa do emisji i re- 
gulacji wartości pieniądza, ze względu na posługiwanie się tymi instru- 
mentami w celach politycznych, optował J. M. Keynes jeszcze w począt» 
kach lat czterdziestych, a później także F. Hayek, proponując powierzenie 
tych funkcji międzynarodowej komisji ekonomistów (Keynes) lub lidze 
banków światowych (Hayek). W warunkach ustrojowych zasadzających 
się na systemie wielopartyjnym i w sytuacji częstych zmian, nieraz dość 
przypadkowo montowanych gabinetów, tego rodzaju koncepcje mogły 
zrodzić się w umysłach obu wybitnych ekonomistów. I choć oceniane są 
one jako utopijne, to jednak jest w nich zawarta jakaś wizja przyszłości, 
bowiem — jak się wydaje — gospodarka światowa, mając na względzie 
rozwój korporacji międzynarodowych, zmierza do jakiegoś kompromiso- 
wego rozwiązania kwestii pieniądza światowego. W warunkach gospo» 
darki socjalistycznej tego rodzaju koncepcje są, jak na razie, nie do przy» 
jęcia. Misją dziejową państwa socjalistycznego jest realizacja dalekosięż- 
nych celów społeczno- i ekonomiczno-politycznych. W ich wytyczaniu, 
oprócz partii i Sejmu, ma również swój udział Rada Ministrów. Będąc 
naczelnym wykonawczym i zarządzającym organem władzy państwowej, 
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odpowiedzialnym za realizację polityki gospodarczej i społecznej, nie 
może być pozbawiana jednego z najistotniejszych środków jej urzeczy- 
wistnienia. Realizacja wspomnianego zamysłu oznaczałaby kolejny krok 
w kierunku osłabiania pozycji rządu w państwie. 


K 


O ile możliwość redukcji ministerstw przemysłowych oraz reformy sy- 
stemu bankowego była brana pod uwagę w „Kierunkach reformy gospodan- 
czej”, zaaprobowanych przez IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, o tyle przewi- 
dywane w tezach w sprawie drugiego etapu reformy gospodarczej zmiany 
w sposobach realizacji funkcji założycielskich i sprawowania nadzoru pań- 
stwowego nad działalnością przedsiębiorstw daleko wykraczają poza doce- 
lową koncepcję reformy sformułowaną w tym dokumencie. 

Obie przedstawione w tezach wariantowe propozycje rozwiązań w tym 
zakresie budzą istotne wątpliwości, a to z tego względu, że proponowane 
zmiany nie są przekonywająco uargumentowane i — co więcej — intencje 
ich autorów nie są dostatecznie jasne. Jeżeli bowiem resortowy partykula- 
ryzm ma być główną przyczyną zawężenia gestii centralnych organów ad- 
ministracji państwowej do tworzenia wyłącznie przedsiębiorstw o szczegól- 
nym znaczeniu dla gospodarki narodowej i sprawowania nadzoru nad ich 
działalnością (wariant I), to czy zakładane odpowiednie rozszerzenie sfery 
gospodarczej poddanej nadzorowi terenowych organów administracji pań- 
stwowej nie grozi nasileniem się zjawisk partykularyzmu, i to w węższym 
wydaniu, wobec istniejącego rozdrobnienia struktury województw. Alter- 
natywna propozycja (wariant II), zakładająca rezygnację z instytucji orga- 
nu założycielskiego oraz administracyjnoprawnych stosunków wiążących 
organy administracji z przedsiębiorstwami państwowymi i wprowadzenie 
w ich miejsce rozwiązań opartych na zasadzie udziałów kapitałowych wno- 
szonych z majątku skarbu państwa przez powołane w tym celu banki pań- 
stwowe, budzi znacznie poważniejsze wątpliwości. Nasuwają się pytania: 
czy proponowane zmiany mają charakter postępowy? Czy poszukiwanie 
rozwiązań w systemie zarządzania produkcją społeczną, sprzyjających pod- 
noszeniu efektywności gospodarowania, musi iść w kierunku adaptacji roz- 
wiązań właściwych dla gospodarki kapitalistycznej? Czy nie można wypra- 
cować własnych proefektywnych rozwiązań, zgodnych z założeniami ustro- 
ju socjalistycznego? Wreszcie, czy przyjęcie formuły nadzoru opartej na za- 
sadzie udziału kapitałowego nie spowoduje osłabienia pozycji organów rzą- 
du powołanych do sprawowania w jego imieniu nadzoru ńad realizacją poli- 
tyki gospodarczej państwa w określonych sferach, a stąd — ograniczenia 
możliwości konsekwencji realizacji strategicznych celów zawartych w na- 
rodowym planie społeczno-gospodarczym? Umocnienie strategicznych 
funkcji planu centralnego, będącego głównym instrumentem świadomego 
kształtowania procesów społeczno-gospodarczych jako fundamentalnej ce- 
chy socjalistycznego sposobu produkcji, jest przecież kardynalnym założe- 
niem reformy. 

Silne centrum i samodzielność przedsiębiorstwa, rozumiane nie inaczej 
jak tylko jako środek sprzyjający realizacji celów społeczno-gospodar- 
czych, a nie cel sam w sobie, nie są alternatywami wykluczającymi się, lecz 
warunkującymi wzajemnie — komplementamymi postulatami: organiza- 
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cyjnymi. Wbrew powierzchownym, ale dość rozpowszechnionym sądom 
centrum kierującego gospodarką w poprzednim dziesięcioleciu nie można 
zaliczyć do silnych, przeciwnie, cechowała je słaba zdolność analityczna, 
koncepcyjna, decyzyjna. Dowodzą tego liczne błędne decyzje, dotyczące na 
przykład: zmian w administracyjnym podziale kraju, likwidacji przemysłu 
terenowego, wczesnych emerytur, niefortunnie przyjętej specjalizacji eks- 
portowej, nietrafionych licencji i wreszcie zadłużenia kraju do katastrofal- 
nych rozmiarów. 

Dlatego też prace nad doskonaleniem funkcji i struktury naczelnych or- 
ganów administracji państwowej powinny zmierzać do ukształtowania sil- 
nego centrum strategicznego zarządzania gospodarką, zdolnego do formu- 
łowania trafnych koncepcji społeczno-gospodarczego rozwoju kraju i przy- 
jęcia odpowiedzialności za ich realizację. Wymaga to przede wszystkim 
skierowania do pracy w aparacie centralnym kadr o najwyższych kom- 
petencjach (kwalifikacjach) profesjonalnych i moralno-politycznych oraz 
wyposażenia ich w nowoczesne, dobrze skonstruowane i sprawnie funkcjo- 
nujące systemy informatyczne. Realizacja tych wymagań to długi proces, 
związany z doborem, przygotowaniem i doskonaleniem kadr oraz projek- 
towaniem, wdrożeniem i usprawnianiem systemów i procedur informacyj- 
no-decyzyjnych, analitycznych i kontrolnych, a także dostosowywaniem do 
spełnianych funkcji — w miarę potrzeby — rozwiązań strukturalno-orga- 
nizacyjnych. Żadne spektakularne ruchy, incydentalne zabiegi integracyj- 
ne czy oszczędnościowe nie przyspieszą tego procesu, stworzą tylko klimat 
nie sprzyjający rzeczywistym działaniom doskonalącym. 

W reformowaniu systemu zarządzania gospodarką i rządzenia pań- 
stwem konieczne jest zachowanie znacznej rozwagi, przede wszystkim 
niepopadanie w żadne skrajności, zwłaszcza ultradecentralistyczne. Trze- 
ba wnikliwie badać intencje zagorzałych reformatorów, którzy chcą zmie- 
niać wszystko i zaraz, sondować polityczne podteksty rozwiązań, za który- 
mi optują. Aby nie popaść w kolizję z prawami rozwoju społecznego, na- 
leży zachowywać szczególną ostrożność wobec dość chwytliwych propo- 
zycji reprywatyzacyjnych oraz ujawnianych skłonności do kooperatywiz- 
mu i formuły tzw. przedsiębiorstwa społecznego, zasadzającego się na 
koncepcjach własności grupowej. Ale nie można też doprowadzać do 
przeregulowąnia systemu, pozostawiając miejsce dla naturalnych proce- 
sów samoregulacji oraz darzyć niezbędnym zaufaniem przedsiębiorstwa 
(ich organy i załogi), że potrafią one i chcą godzić swoje interesy z ce- 
lami ogólnonarodowymi. Okazywanie braku wiary w rozsądek, zawodo- 
we kompetencje i doświadczenie robotników i kadry kierowniczej może 
zniweczyć skuteczność jakichkolwiek instrumentów sterowania procesa- 
mi społeczno-gospodarczymi. Wskazane jest poprzedzanie szerokich prze- 
obrażeń systemowych eksperymentalnym wprowadzaniem zmian w mniej- 
szej skali, jak to się czyni w Związku Radzieckim i w niektórych innych 
krajach naszej wspólnoty, korzystać z ich doświadczeń, bacznie obser- 
wować zmiany i wydarzenia zachodzące w dalszym otoczeniu. 

Oceniając generalnie przyjęty kierunek dzialań reformatorskich mo- 
żna dostrzec zbytnie wiązanie nadziei na postęp z doskonaleniem struktur 
organizacy jnych gospodarki i państwa. Tymczasem współczesna nauka 
zarządzania już dość dawno odrzuciła paradygmat, iż racjonalność czy 
<prawąość pracspu zarządzania lub rządzenia jest uwarunkowana dosko- 
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nałością rozwiązań strukturalnych. Na poszukiwaniu najlepszej struktury 
budowane były niemal wszystkie utopie społeczne. Nie ma idealnych roz= 
wiązań strukturalnych, są tylko bardziej lub mniej odpowiadające do- 
bremu funkcjonowaniu organizacji. Jeśli organizacja nie najgorzej funk- 
cjonuje, to zmiana jej struktury jest potencjalnie gorsza niż jej brak, 
albowiem wprowadza atmosferę niepokoju i odrywa ludzi od pracy, wy- 
maga nakładów, zaś obok skutków, które można z grubsza przewidzieć, 
wywołuje także nieoczekiwane konsekwencje. Dlatego też do zmian struk- 
tur organizacyjnych warto podchodzić z dużą ostrożnością. Z praktyki 
doradztwa organizacyjnego wynika, że nie zawsze zmiany są potrzebne 
i pożądane, choć na ogół ekspert, który nie proponuje istotnych zmian, 
nie wzbudza zaufania, podobnie jak lekarz, który nie daje recept. Ale 
traktując sprawę serio wypada powiedzieć, że przeglądy struktur i ate- 
stacje stanowisk pracy nie muszą w każdym przypadku kończyć się pro- 
pozycją zmian struktury, co będzie odczytywane raczej jako akt świad- 
czący o rozwadze właściwej komisji. Jeśli jednak konieczność zmiany 
zostanie stwierdzona i uargumentowana, wówczas trzeba sformułować 
problem i jego kontekst, określić cele, które powinny być osiągnięte, 
warianty: działania, kryterium wyboru rozwiązań, wskazać decydenta i 
wykonawców, ale niczego nie wymuszać, lecz wpływać na pożądany roz- 
wój oddziaływając na wewnętrzne czynniki strukturotwórcze, pozosta- 
wiając wdrożenie rozwiązania zainteresowanym, a więc zaufać im, że się 
sami zreiormują, co zresztą może i powinno być dokonane w sposób mo- 
żliwie naturalny, w miarę powstawania sprzyjających warunków, bez 
wstrząsów. Wszelkie wymuszone akcje wywołują reakcje, opory, których 
pokonanie rzadko kiedy prowadzi do sukcesu, ponieważ struktury mają 
taką właściwość, że naciskane potrafią przeczekać, aż przyjdzie moment, 
kiedy będą mogły się odtworzyć, chociażby w postaci rozwiązań niefor- 
malnych. Tak czy inaczej, trzeba mieć na względzie, że modyfikacje 
struktur są ostatnim krokiem na drodze postępowania doskonalącego sy- 
stem zarządzania organizacją. Struktura jest bowiem pochodną funkcji, 
te zaś pochodną celów i sposobów ich osiągania, szeroko rozumianej tech- 
nologii działań. 

Z tego też względu w światowej nauce i praktyce zarządzania więk- 
sze znaczenie, niż z doskonaleniem struktur, wiąże się współcześnie z mo- 
dyfikacją procesów organizacyjnych i doskonaleniem umiejętności uczesta 
ników organizacji oraz usprawnianiem procedur administracyjnych i za- 
rządczych, szczególnie jednak z doskonaleniem instrumentów, za pomocą 
których oddziałuje się na zachowania uczestników organizacji, w tym 
zwłaszcza na postawy kadry kierowniczej, zresztą nie tylko instrumentów 
o charakterze ekonomicznym, lecz w równej mierze psychologicznym i po” 
litycznym, a także — co szczególnie ważne — z kształtowaniem kultu- 
ry organizacyjnej. W tej ostatniej kwestii coraz powszechniej sądzi się, 
że normy i wartości, które składają się na kulturę organizacyjną, są głów- 
nym nośnikiem ciągłości w funkcjonowaniu i rozwoju organizacji. Uwa- 
ża się, na przykład, że problemu podniesienia jakości wyrobów i usług 
nie da się rozwiązać za pomocą stymulatorów ekonomicznych. Jakość jest 
kategorią nie poddającą się optymalizacji ekonomicznej, jest bowiem re- 
gulowana przez taką podstawową normę kultury organizacyjnej jak pro- 
sta, zwyczajna uczciwość — fundament wzajemnego zaufania między kone 
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trahentami, współżycia między ludźmi, godności człowieka, prestiżu fir= 
my, a stąd jej przetrwania. 

Pogłębiona analiza podejścia metodologicznego, jakie legło u podstaw 
wprowadzanych zmian modelowych, ujawnia wyraźną dewiację w kie- 
runku nadmiernej ekonomizacji systemu zarządzania polską gospodar- 
ką, przy czym znamienne jest zwłaszcza coraz szersze sięganie przez 
twórców koncepcji reformatorskich do wzorców gospodarki kapitalistycz- 
nej i to z okresu wczesnego, wolnokonkurencyjnego kapitalizmu, a w za- 
łożeniach podsystemu motywacyjnego — do klasycznego modelu (wyo- 
brażenia) człowieka jako istoty racjonalnej, podatnej wyłącznie na od- 
działywanie bodźców materialnych, zwłaszcza pieniężnych. Tymczasem 
paradygmat człowieka ekonomicznego (homo oeconomicus) został odrzu- 
cony już w latach trzydziestych, a nawet dwudziestych naszego wieku 


przez szkołę stosunków międzyludzkich (human relations) i następnie 


przez podejście psychosocjologiczne (human behavior) i systemowe, a w 
nowoczesnych koncepcjach zarządzania odchodzi się od strategii walki 
konkurencyjnej na rzecz strategii współistnienia i kooperacji. 

Z metodologicznego punktu widzenia zadziwiające jest zwłaszcza upor- 
czywe trzymanie się starego meta-paradygmatu, wywodzącego się jeszcze 
z tradycji newtonowskiej, polegającego na posługiwaniu się mechanicy- 
styczną wizją rzeczywistości, rodem z XVII wieku. Znajduje to wyraz 
w używanych terminach, takich na przykład, jak „mechanizm gospodar- 
czy”, „dźwignie postępu”, „siły motoryczne”, czy w metaforycznych po- 
równaniach gospodarki do „systemu naczyń połączonych”, a co gorsze 
w stosowanych modelach systemów i organizacji gospodarczych, zakłada- 
jących na przykład stałą ilość energii w systemie w danej chwili i wyni- 
kającym stąd przekonaniu, że wystąpieniu zysku w jednym punkcie sy- 
stemu musi towarzyszyć strata w innym jego punkcie, lub w posługiwa- 
niu się wyjaśnianiem przyczynowym w jego jednokierunkowej postaci. 

Tymczasem nauka, a w tym nauka o organizacji i zarządzaniu, już 
dawno odrzuciła ten stary mechanicystyczny paradygmat ze względu na 
jego nieadekwatność do rzeczywistości, a w każdym bądź razie ograniczo- 
ną stosowalność. Klasyczny model organizacji-maszyny został zastąpio= 
ny analogią organizacji do organizmu biologicznego, a następnie analogią 
do gry, a kolejne współczesne teorie organizacji powstawały jako syste- 
matyczne rozwinięcia tych analogii. Nie miejsce tu na ich przytaczanie. 
Ujmując jednak najkrócej istotę tych nowych, płodnych metafor, można 
rzec, że organizacja rozpatrywana przez pryzmat analogii do żywego or- 
ganizmu traktowana jest jako złożony, otwarty system techniczno-spo- 
łeczny, pozostający — dzięki wymianie energii i informacji — w usta- 
wicznych relacjach z otoczeniem, zbudowany z funkcjonalnie zróżnico- 
wanych, względnie autonomicznych, a stąd zdolnych do samoregulacji 
podsystemów (odpowiednik organów ciała) oraz elementów, które pozosta- 
jąc we wzajemnych, dwu- i wielostronnych, symbiotycznych relacjach 
(oddziaływaniach) harmonijnie ze sobą współpracują, zapewniając utrzy- 
manie organizacyjnej równowagi w zmiennym, dynamicznym otoczeniu, 
dzięki wysokim zdolnościom przystosowawczym. Centralny ośrodek kie- 
rowniczy (odpowiednik mózgu) nie musi podejmować wszystkich decyzji 
i stale interweniować w działanie podsystemów i komórek organizacyj- 
nych dopóki działają one sprawnie. Interweniuje za pomocą systemu in+ 
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formacyjno-decyzyjnego (odpowiednik układu nerwowego) dopiero wów- 
czas, gdy funkcjonowanie jakiegoś organu odbiega od zadanej normy 
sterującej, a więc w przypadku odchyleń i zakłóceń. Dzięki temu zmniej- 
sza się znacznie liczba przetwarzanych informacji i decyzji, które mu- 
si podejmować. Pełni zatem rolę ośrodka sterującego (wyznaczającego nor- 
my) oraz koordynującego i kontrolującego funkcjonowanie całości. 

W analogii organizmu do produktywnej gry kooperacyjnej, o niezero- 
wej i zmiennej sumie korzyści (wypłat), akcenty ulegają przesunięciu z ca- 
łości i poszczególnych podsystemów organizacji na jej indywidualnego 
uczestnika oraz koalicje, w jakie on wchodzi z innymi uczestnikami. Jak- 
kolwiek przyjmuje się, że cele poszczególnych uczestników organizacji są 
niesprowadzalne do wspólnego mianownika, to jednak uświadomiona przez 
nich konieczność kontynuowania gry, która zapewnia im przetrwanie wraz 
z organizacją, tworzy przesłanki do ich kojarzenia. Najważniejszą kate- 
gorią w tym modelu są reguły (gry) interpretowane jako zasady podziału 
ról organizacyjnych i procedury ich spełniania, określające dostęp do in- 
formacji, zasobów, władzy. Są one przedmiotem negocjacji między uczest- 
nikami organizacji. Koncepcja organizacji jako gry, zakładając występo- 
wanie w niej konfliktów i sprzeczności i traktując je jako czynnik rozwo- 
ju i postępu, przywraca żywotność dialektycznemu spojrzeniu na orga- 
nizację. Wynegocjowanie reguł korzystnych z punktu widzenia całości 
oraz możliwość ich zmian (innowacji) i doskonalenia, sprzyjając produk- 
tywizacji konfliktów i intensyfikacji współdziałania, stwarza szanse na 
wzrost ogólnej sumy korzyści (puli wypłat w grze), tak iż zyskiwać mo- 
gą wszyscy, choć w różnym stopniu. Chodzi tu oczywiście o korzyści 
rozpatrywane nie tylko w wymiarze ekonomicznym (pieniądze), lecz rów- 
nież psychosocjologicznym (prestiż, samourzeczywistnienie), socjalno-by- 
towym i kulturalnym (warunki i stosunki pracy i życia, rozwój intelektu) 
oraz politycznym (formalny autorytet, rozwój ideowy). W organizacji, 
rozpatrywanej przez pryzmat gry o pozycję w społeczności ludzkiej, re- 
spektowanie równoważności wymienionych aspektów funkcjonowania or- 
ganizacji i jej relacji z otoczeniem jest kanonem współczesnej strategii 
współistnienia i kooperacji. 

Jeżeli w niektórych krajach naszej wspólnoty socjalistycznej obserwu- 
je się ostatnio wzrost roli aspektów ekonomicznych w funkcjonowaniu 
gospodarki, to trzeba mieć na względzie, że jest to powodowane dąże- 
niem do nadania im znaczenia równorzędnego z pozostałymi aspektami, 
wobec ich niedoceniania w poprzednich okresach rozwoju socjalizmu. 
Problemy związane z kształtowaniem społecznych i ideowo-politycznych 
postaw załóg i kadr kierowniczych socjalistycznych organizacji gospo- 
darczych zawsze pozostawały i niezmiennie pozostają w tych krajach 
we właściwym polu widzenia. 

Kończąc rozważania, formułuję pod adresem przedstawicieli nauki, 
a więc i własnym. postulat rozwijania badań podstawowych, ukierunko- 
wanych na poszukiwanie rozwiązań usprawniających system zarządza” 
nia naszą gospodarką. wykorzy:tujących współczesne koncepcje zarzą« 
dzenin. osadzonych na założeniach socjalistycznego ustroju ekonomicz= 
nego i społeczno-politycznego. 
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Dyskusja redakcyjna 


Jak już informowaliśmy w ramach cyklu dyskusji na temat wybranych zagad- 


nień społeczno-ekonomicznych odbyło się w naszej redakcji spotkanie przedstawi- 
cieli nauki i praktyki ekonomicznej nt. „Ekonomicznych, społecznych i moralnych 


motywacji pracy”. Wprowadzenie do dyskusji wygłosił prof. dr hab. Wiesław Kren- 


cik (Uniwersytet Warszawski), który był również autorem tez do dyskusji, wcześniej 
rozesianych uczestnikom spotkania. Dyskusję prowadził I zastępca redaktora naczel- 


nego „Nowych Dróg” — Ted. Wiesław Klimczak. 


W dyskusji wypowiedzieli się: prof. dr hab. Zdzisław Bombera — Akademia Nauk 
Społecznych KC PZPR, prof. dr hab. Leszek Borcz — Akademia Ekonomiczna 
w Katowicach, prof. dr hab. Stanisława Borkowska — wiceminister Pracy, Płac 
4 Spraw Socjalnych, dr Tadeusz Grzeszczyk — Akademia Nauk Społecznych KC 
PZPR, red. Wiesław Iwanicki — kierownik działu społeczno-ekonomicznego „No- 
wych Dróg”, proj. dr hab. Zofia Jacukowicz — Instytut Pracy i Spraw Socjalnych, 
dr Wacław Jarmołowicz — Akademia Ekonomiczna w Poznaniu, prof. dr hab. Aloj- 


zy Melich — przewodniczący Komitetu Problemów Pracy i Polityki Społecznej 
Polskiej Akademii Nauk, prof. dr hab. Zofia Morecka — Uniwersytet Warszaw- 


skł, doc. dr hab. Bolesław Przywara — Akademia Nauk Spolecznych KC PZPR, 
proj. dr hab. Igor Timofiejuk — Uniwersytet Warszawski, prof. dr hab. Edward 
Wiszniewski — Spółdzielczy Instytut Badawczy; Szkoła Główna Planowania i Sta- 
tystyki. 


Dyskusji nie traktujemy jako zakończonej. Zamierzamy ją prowadzić dalej. Pu- 
blikowane w niniejszym numerze „Nowych Dróg” wypowiedzi będą niewątpliwie 
stanowić inspirację do kontynuowania wymiany poglądów na temat ekonomicz- 
nych, społecznych i moralnych motywacji pracy oraz polemiki. Zapraszamy. 


WIESŁAW KRENCIK 


Ponieważ uczestnicy dyskusji otrzy- 
mali na piśmie materiały do dyskusji, 
przeto sądzę, iż moje zagajenie powinno 
ograniczyć się do przedstawienia tylko 
głównych tez, które powinny być 


przedmiotem dyskusji i uzasadnienia 


dlaczego te tezy uważam za tak waż- 
ne w II etapie reformy gospodarczej. 
Nie ulega wątpliwości, iż w dziedzi- 
nie polityki gospodarczej nie udało się 
w I etapie usunąć głównych jej bra- 
ków z okresu przed reformą ani zre- 


alizować celów, jakie były planowane 
czy przewidywane. Przypomnę, że za 
główne wady w systemie planowania 
i kierowania polityką płac w okresie 
przed reformą uznano: 

— brak powiązania tempa wzrostu 
płac z tempem wzrostu efektów ekono- 
micznych tak w skali przedsiębiorstw 
jak i gospodarki narodowej. System 
taki ukształtował przekonanie, że 
wzrost płac poszczególnych grup pra- 
cowników nie zależy od wzrostu pro- 
dukcji, jej efektywności, lecz od woli 
państwa, dlatego tylko odpowiednia 
presja ze strony załóg może zapewnić 
wyższy poziom płac; 

— walka o wzrost płac dokonywała 
się głównie przez wywalczenie prawa 
do dodatkowej premii, nagrody, dodat- 
ki itp., co powodowało narastanie ilo- 
ści składników płacy i ogromnie kom- 
plikowało system płac oraz ograniczało 
znaczenie płac podstawowych; 


— złożoność systemu opłacania pra- 
cy poszczególnych pracowników powa- 
żnie u.rudniała, a nawet wręcz unie- 
mmożliwiała racjonalne sterowanie pro- 
porcjami płac — tak wewnątrz przed- 
siębiorstw jak i między przedsiębior- 
stwami, gałęziami czy sferami produk- 
cji. Narastały dysproporcje płac, któ- 
re wywoływały powszechne niezado- 
wolenie z istniejącego poziomu płac li- 
cznych grup zawodowych; 

— główną przyczyną tych ujemnych 
zjawisk był scentralizowany system 
kierowania polityką płac; zbyt wiele 
decyzji podejmowanych było na szcze- 
blu centralnym, co utwierdzało w prze- 
konaniu, że płaca nie zależy od rezul- 
tatów pracy, lecz od woli państwa, 
które daje lub nie środki na płace. 

Na tle takiej diagnozy opracowano 
koncepcję zmian, które miały na celu 
zlikwidowanie wszystkich ujemnych 
cech starego systemu. A więc uzależ- 
nienie tempa wzrostu płac tylko od 
czynników ekonomicznych  przedsię- 
biorstw, zasadnicze uproszczenie syste- 
mu płac przez zlikwidowanie wielu e- 
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lementów zmiennych płac oraz umożli. 
wienie sterowania proporcjami płac tak 
w skali przedsiębiorstw jak i gospo- 
darki narodowej. 

Rozpatrując politykę płac zrealizo- 
waną w latach 1982—1986 z tego punktu 
widzenia stwierdzić chyba można, iż 
mimo zmian systemu planowania i za- 
rządzania nie udało się tych celów 
zrealizować. Istnieje w dalszym cią- 
gu przekonanie, że tempo wzrostu płac 
zależy głównie nie od efektów produk- 
cji, lecz od „wychodzenia* wysokich 
współczynników opłacania wzrostu 
produkcji oraz preferencji ulg, zwol- 
nień itp. Nie udało się również ogra- 
niczyć zmiennych elementów płac, tj. 
ilości premii, nagród, dodatków itp. Nie 
udało się także usunięcie głównych 
dysproporcji płac. 

Do tych niepowodzeń dodać trzeba 
także to, iż nie udało się zmniejszyć 
tempa wzrostu płac nominalnych, które 
było założone w planach. W dalszym 
ciągu utrzymuje się ponad 20-proc. tem- 
po wzrostu płac nominalnych i coraz 
większa różnica między tempem wzro- 
stu założonym w planach a realizacją, 
co wskazuje na bardzo małą skutecz- 
ność planowania płac. 


Powyższe fakty dowodzą potrzeby 
dokonania zmian w systemie plano- 
wania i zarządzania polityką płac w 
toku II etapu reformy. Powstaje jed- 
nak pytanie, czy przyczyną główną 
niepowodzeń było odstępstwo od przy- 
jętych założeń reformy w trakcie jej 
realizacji, czy też braki już w samej 
koncepcji? Od odpowiedzi na tak po- 
stawione pytanie zależy w decydują- 
cym stopniu sposób podejścia do opra- 
cowania zmian w II etapie reformy. 
Otóż badania moje prowadzą do wnio- 
sku, że niepowodzenia w realizacji I 
etapu wynikały z przyjętej koncepcji, 
która nie mogła być zrealizowana mi- 
mo corocznych modyfikacji systemu. 
Wyciągam stąd wniosek, iż II etap re- 
formy wymaga w dziedzinie polityki 
płace nie dalszych modyfikacji, lecz 
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wręcz powrotu do analizy założeń Ssy- 
stemu i dokonania w jej wyniku ko- 
rekty podstaw koncepcji powstałej w 
I etapie. 

Z powyższego wynika kolejne stwier- 
dzenie stanowiące próbę wyjaśnienia 
źródeł braków w koncepcji reformy 
w dziedzinie polityki płac. Źródeł tych 
upatruję w odejściu od sformowanych 
przez teorię ekonomii politycznej so- 
cjalizmu podstaw dla kształtowania 
systemu kierowania polityką płac. Wy- 
rażało sią to nawet w odrzuceniu poję- 
cia płacy roboczej i wprowadzeniu po- 
jęcia wynagrodzeń oraz pojęcia „syste- 
mu motywacyjnego”. Tymczasem z teo- 
rii ekonomii wynika, że płaca jest 
tylko jedną, ale specyficzną formą wy- 
nagrodzenia za pracę, że nie każde wy- 
nagrodzenie za pracę jest płacą robo- 
czą, że ma specyficzne cechy odróż- 
niające ją od innych form wynagradza- 
nia, że musi pełnić szereg funkcji w 
procesie produkcji społecznej itp. 

Pojęcie systemu motywacyjnego jest 
pojęciem, które nie daje żadnych prak- 
tycznych kryteriów oceny prawidłowo- 
ści i nieprawidłowości polityki płac, 
podkłada się pod nie różną treść. Inne 
jest ono w naukach psychologicznych, 
socjologii, nauce o zarządzaniu itp. W 
teorii płacy roboczej mówimy, iż jest 
to tylko jedna z funkcji płacy robo- 
czej, dla realizacji której stosujemy 
określone kryteria oceny prawidłowoś- 
ci i nieprawidłowości polityki płac. Z 
tej teorii wynikają także zasady  do- 
tyczące powiązań polityki płac z poli- 


ZOFIA MORECKA 


Zarówno w referacie jak i w dzisiej- 
szym zagajeniu dyskusji tow. Krencik 
przedstawił bardzo krytyczną ocenę 
rozwiązań płacowych w pierwszym e- 
tapie reformy gospodarczej. Podobnie 
jak i on i ja mam bardzo krytyczny 
pogląd na te rozwiązania, czemu nie- 
jednokrotnie dawałam wyraz. Istotnie, 


tyką cen i kosztów utrzymania, z ko- 
niecznością rozpatrywania płac w ka> 
tegoriach płac nominalnych i realnych 
itp. Odchodząc od pojęcia płacy i wpro- 
wadzając za podstawę koncepcji przyję- 
tej w reformie pojęcie „system moty- 
wacyjny”, naruszono teoretyczną logi- 
kę tej koncepcji już u jej narodzin 
oraz pozbawiono się prawidłowych kry- 
teriów oceny realizowanej polityki płac. 
Stąd wyciągam wniosek, iż dla opraco- 
wania koncepcji kierowania polityką 
płac w II etapie reformy niezbędny 
jest powrót do pojęcia płacy roboczej 
i podstaw teoretycznych wynikających 
z teorii ekonomii politycznej socjaliz- 
mu. 2 pojęcia „system motywacyjny” 
nie wynikają bowiem racjonalne kry- 
teria ani dla kształtowania polityki 
tempa wzrostu płac, ani systemów płac, 
ani proporcji płac. Sądzę, iż wynikają 
one z teorii płac w procesie wzrostu 
gospodarczego. 

Na koniec pragnę stwierdzić, iż z te- 
go co powiedziałem wynika chyba ja- 
sno, iż nie tylko jestem zwolennikiem 
wdrażania reformy gospodarczej, lecz 
chciałbym także, aby tym razem, w 
II etapie, dała ona spodziewane efek- 
ty, a jak najmniej skutków nie przewi- 
dzianych i niepożądanych tak w dzie- 
dzinie tempa wzrostu płac jak i dys- 
proporcji płac. Taka była intencja, 
która skłoniła mnie do podjęcia te- 
matu i prezentacji głównych tez w tak 
szacownym gronie i tak szacownym 
piśmie w roku jego Jubileuszu 40-1e- 
cia. 


trzeba stwierdzić, iż nie mamy obece 
nie w Polsce systemu płac odpowia- 
dającego potrzebom reformowanej gos- 
podarki ani potrzebom sytuacji ekono- 
micznej. Ponadto, jeśli pojmować sy- 
stem płac jako całokształt spójnych 
rozwiązań w makro- i mikroskali, umo- 
żliwiających skuteczną realizację pod- 


stawowych funkcji płac, to trudno by- 
łoby udowodnić, że mamy choćby kon- 
kretny program budowy takiego syste- 
mu. Podobnie trudno na podstawie róż- 
nych decyzji płacowych odczytać kon- 
sekwentną linię polityki płac podpo- 
rządkowaną ich efektywności w mikro- 
j makroskali. 

Przekazanie przedsiębiorstwom  bar- 
dzo szerokich uprawnień w dziedzinie 
płac bez stworzenia systemu regulacji 
dotyczących różnych funkcji płac w 
skali makro prowadzi nieuchronnie do 
utraty kontroli nad płacami, a zwłasz- 
cza nad proporciami płac w różnych 
przekrojach, ale także nad ich dyna- 
miką. W szczególności niebezpieczeń- 
stwo takie pojawia się w warunkach 
raptownie obniżonego poziomu życia 
i dochodów realnych, niezrównoważo- 
nej gospodarki (w tym rozregulowane- 
go tynku pracy) oraz inflacji. Jedno- 
czesne wystąpienie tych warunków w 
naszej gospodarce, przy braku spójne- 
go systemu regulacji płac, zaowocowa- 
ło znanymi niepowodzeniami: nadmier- 
ną dynamiką płac nominalnych tak w 
stosunku do efektów produkcyjnych 
jak i możliwości realizacyjnych na ryn- 
ku, powstaniem licznych dysproporcji w 
płacach, osłabianiem proefektywnościo- 
wego oddziaływania płac itd. 


Głównych przyczyn tych niepowo- 
dzeń szukać należy po stronie płac, 
jak sądzę, przede wszystkim we trag- 
mentaryczności wprowadzanych  roz- 
wiązań, w ich niedostatecznej precyzji 
i stabilności, w generalnym opóźnieniu 
reformowania płac w porównaniu do 
innych elementów systemu ;ospodar- 
czego i polityki gospodarczej, w niewła- 
ściwej kolejności poczynań porządku- 
jących dziedzinę pracy i płac. Nie ;est 
natomiast dla mnie  przekonywająca 
argumentacja tow. Krencika, iż głów- 
na przyczyna niepowodzeń polityki pła- 
cowej w latach osiemdziesiątych wy- 
nika z błędnej koncepcji przyjętej w 
założeniach reformy, a mianowicie z 
zastąpienia pojęcia płaca pojęciem wy- 


nagrodzenie oraz z wprowadzenia po- 
jęcia systemu motywacyjnego. Nie 
mogę także zgodzić się ze stanowis- 
kiem, iż w latach tych nie zrobiono 
nic, aby przybliżyć rozwiązania prawi- 
dłowe i efektywne. 


Wprowadzenie czy stosowanie poję- 
cia systemu motywacyjnego wydaje się 
niezbędne zawsze przy ocenie, a zwła- 
szcza przy konstrukcji mechanizmów 
funkcjonowania gospodarki czy przed- 
siębiorstwa. Także kierunek, jaki wy- 
brano dla konstrukcji tego systemu 
w jego warstwie ekonomicznej, uznać 
można za prawidłowy. Było to — i jest 
nadal — powiązanie środków na wy- 
nagrodzenia z efektami działalności 
przedsiębiorstw przy jednoczesnym do- 
prowadzaniu tej zależności w dół aż 
do grup pracowniczych i jednostek. 
Bieda zrodziła się przy konkretyzacji 
tej idei oraz wdrażaniu jej do prak- 
tyki. Problem oceny efektów działal- 
ności przedsiębiorstw do tej pory nie 
doczekał się racjonalnego rozwiązania 
z wielu przyczyn. Obok konieczności 
stosowania różnych mierników odpo- 
wiednio do typu działalności, wystąpi- 
ło bardzo ostro zjawisko wyników po- 
zornych, związane przede wszystkim z 
nieprawidłowościami cenowymi — ich 
nieparametrycznym charakterem i nie 
zobiektywizowaną wielkością (ceny ko- 
sztowe). W takich warunkach zawodzi 
automatyzm uzależniający płace od 
realnego postępu ekonomicznego. Na- 
kłada się na to dodatkowo „nie zawinio- 
na przez załogi” nierówność startu do 
reformy i znacznie zróżnicowana tzw. 
siła przebicia w zabiegach o korzyst- 
niejsze traktowanie przez władze gos- 
podarcze, zabiegach wspieranych argu- 
mentacją o obiektywnie uwarunkowa- 
nej wyjątkowości własnej sytuacji. w 
wyniku tego, jak wiemy, sytuacja pła- 
cowa przedsiębiorstw w nikłym stopniu 
odpowiada uzyskiwanym przez nie e- 
fektom, nawet tym formalnym — wy- 
rażonym w wyniku finansowym. Nie 
może taka sytuacja działać ma  saecz 


efektywności gospodarowania, nie speł- 
nia się więc podstawowa funkcja sy- 
stemu motywacyjnego wobec przedsię= 
biorstwa. 


Istotną rolę w niesprawności tego — 
wielokrotnie już modyfikowanego — 
mechanizmu odgrywa, jak sądzę, dość 
jednostronne podejście do płac w ich 
powiązaniu z inflacją. Zjawisko nie- 
równowagi, choć nie otwartej intlacji, 
występowało już nieraz w naszej gos- 
podarce i zawsze przynosiło postawę 
restrykcyjną wobec konsumpcji, a tym 
samym wobec dynamiki płac. Formalne 
podejście bilansowe, finansowe, nie do- 
cenianie dochodowej funkcji płacy — 
jako warunku motywacji płacowej, nie 
mogło nie przynieść negatywnych skut- 
ków motywacyjnych. I właściwie w 
całej historii płac w PRL możemy zau- 
ważyć wyraźne wahania od ekspono- 
wania w jakimś okresie jednej funkcji 
płac do eksponowania innej w następ- 
nym przy dominacji podejścia, które 
nazwałabym  bilansowo-restrykcyjnym. 


Podobnie dzieje się i obecnie. Nieuw- 
zględnienie spadku siły nabywczej pie- 
niądza płacowego w regulatorach dyna- 
miki płac przy niedostatecznej wiary- 
godności rachunku efektów przedsię- 
biorstwa rozsadza system. Brak sys- 
temowego rozwiązania problemu rewa- 
loryzacji płac prowadzi do poszukiwa- 
nia w mikroskali własnych dróg choć- 
by częściowej rekompensaty wzrostu 
kosztów utrzymania, jak wiemy, w 
znikomym stopniu biegnących przez 
wzrost efektywności gospodarowania 
czy wydajności pracy. Wprowadzona 
ostatnio zasada corocznej waloryzacji 
płacy minimalnej nie została dostatecz- 
„nie skonkretyzowana, jeśli chodzi o jej 
wpływ na płace w wyższych przedzia- 
łach. Brak jakiegokolwiek systemowe- 
go rozwiązania waloryzacji płac w po- 
przednim okresie, podobnie jak nie dość 
jasna przyszłość w tej dziedzinie uru- 
ehamiają nie dające się odeprzeć od- 
dolne nacisij na dynamikę płac 434 


wzmagają, jak sądzę, tendencje do pry» 
mitywnego egalitaryzmu. 

Prawdą jest, że choćby częściowa 
czysta rekompensata wzrostu kosztów 
utrzymania nie poparta równoważnym 
przyrostem podaży dóbr i rynkowych 
usług konsumpcyjnych tworzy tzw. 
pusty pieniądz w makroskali i dezor- 
ganizuje rynek. Jednakże w skali in- 
dywidualnej i grupowej daje ona pewe 
ną szansę obrony własnej pozycji ił 
tym samym, realizując dochodową (sta- 
bilizacyjną) funkcję płacy, wspiera jej 
funkcję motywacy:iną. I jak byśmy 
krytycznie nie oceniali globalnego sen- 
su takiego postępowania, złudnego w 
skali społecznej utrzymywania pozio- 
mu płacy realnej poprzez rekompensa- 
ty, nie można nie doceniać negatywne- 
go motywacyjnego oddziaływania ich 
braku na zachowania indywidualne i 
grupowe. Nie umniejsza to w niczym 
znaczenia poprawy efektów pracy jako 
jedynej realnej drogi równoważenia 
gospodarki i skutecznego opanowywae 
nia inflacji, a także podnoszenia pozio» 
mu spożycia w warunkach gospodarki 
zrównoważonej. 


Zgodzić się więc należy z tezą o ko- 
nieczności doceniania wszystkich pod- 
stawowych funkcji płac w praktyce 
gospodarczej, o wzajemnym uwarun- 
kowaniu skuteczności każdej z nich. 
Nasilająca się ostatnio koncentracja na 
propagowaniu jednostronnie po;imowa- 
nej motywacyjnej funkcji płac z prze- 
milczeniem ich funkcji dochodowej 
(poza płacami najniższymi), kosztowej 
(w ich relacji z cenami innych czynni- 
ków produkcji) czy społecznej (zwłasz- 
cza konfliktotwórczej, ale także inte- 
grującej wokół partykularnego interesu) 
grozi kolejnym niepowodzeniem w dą- 
żeniu do wzmocnienia motywacji pła- 
cowej. | 


W regulacji zewnętrznej środków na 
płace — niekiedy nadmiernej — zdo- 
byliśmy w minionych latach liczne do- 
świadczenia, zwłaszcza negatywne. To 
także jest osiągnięcie na drodze do 
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rozwiązań poprawnych, eliminuje bo- 
wiem posunięcia już sprawdzone jako 
nieskuteczne czy mało skuteczne. Za 
istotne dla postępu w tej dziedzinie 
uważam także powszechne uświado- 
mienie związku rozwiązań płacowych 2 
innymi elementami systemu gospodar- 
czego, szczególnie wpływającymi na po- 
prawność rachunku ekonomicznego i 
wymuszającymi zachowania przedsię- 
biorstw zgodne z tym rachunkiem. 


Gospodarowanie środkami płacowymi 
w przedsiębiorstwie, jakkolwiek uwa- 
runkowane wielkością tych środków, 
ich dynamiką i pewnością tej dynami- 
ki, ma własne problemy wpływające 
w istotny sposób na  motywacyjną 
skuteczność płac. Przekazanie przed- 
siębiorstwu uprawnień do samodziel- 
nego gospodarowania środkami płaco- 
wymi wydaje się oczywistą konsekwen- 
cją nowego ustawienia  przedsiębior- 
stwa w reformowanej gospodarce. I 
nie na tym przekazaniu kompetencji 
polega słabość systemu płac, ale na po- 
łowiczności, fragmentaryczności i błę- 
dne; kolejności różnych szczegółowych 
decyzji. Ustawa o zakładowych syste- 
mach wynagrodzeń z 1984 r. wydana 
została w warunkach nieprzygotowania 
ani władzy centralnej, ani większości 
przedsiębiorstw do efektywnego jej 
wykorzystania. Organa centralne nie 
rozporządzały narzędziami oddziaływa- 
nia na zachowania przedsiębiorstw, 
uwzględniającymi warunki i potrzeby 
makroskali, mimo że zapowiadano w za- 
łożeniach reformy — centralną regula- 
cję podstawowych proporcji płac, ich 
maksymalnej rozpiętości, zasad tary- 
fikacji itd. Mimo akceptacji zakłado- 
wych porozumień płacowych przez 
Ministerstwo Pracy odnosiło się wraże- 
nie, jakby organ ten chciał pozbyć się 
wszelkich kłopotów płacowych przerzu- 
cając je na przedsiębiorstwa. Tempo i 
sposób przeprowadzania rejestracji po- 
rozumień sprzyjały nieprzestrzeganiu 
wymogów wstępnych, spełnienie  któ- 
rych zgodnie z ustawą miało warun- 


kować upoważnienie przedsiębiorstwa 
do wykorzystywania przepisów ustawy. 
Podzielam opinię, że ustawa ta w zna- 
cznej ilości przypadków została wyko- 
rzystana przez przedsiębiorstwa dla le- 
galnej podwyżki płac, a nie dla ich 
uporządkowania w imię wzmocnienia 
bezpośredniei motywacji do pracy. 
Rzeczywistą poprawę efektów produk- 
cyjnych po wprowadzeniu rozwiązań 
sugerowanych ustawą uzyskały, jak 
wynika z analiz, głównie te przedsię- 
biorstwa, w których i wcześniej do- 
brze pracowano. 


Niezależnie od dyskusyjności zapi- 
sów przyjętych w ustawie wydaje się 
bezsporne, iż lepsze przygotowanie do 
jej wprowadzenia mogło wzmocnić jej 
skuteczność w jednych zakładach, a o- 
graniczyć negatywne następstwa (nowe 
dysproporcje) w innych i w skali po- 
nad przedsiębiorstwami. Ale, niestety, 
przegląd struktur organizacyjnych, a- 
testacje stanowisk, wartościowanie pra- 
cy — niezależnie od naszej oceny po- 
prawności ich przeprowadzania — pod- 
jęto dwa—trzy lata po ustawie o zakła- 
dowych systemach wynagradzania. 
Wszystkie te poczynania mogą przybli- 
żyć nas do bardziej prawidłowego sy- 
stemu płac, ale pojawiły się one w 
warunkach, kiedy przepisy ustawy już 
zaowocowały licznymi nieprawidłowo- 
ściami zwłaszcza w proporcjach płac i 
wewnętrznej strukturze płac. Można 
żywić obawy, czy przygotowywana no- 
welizacja ustawy umożliwi likwidację 
tych następstw w jakimś rozsądnym 
czasie. I znowu można by powiedzieć, 
że kierunek jest w zasadzie słuszny — 
na samodzielność przedsiębiorstw 4 
dziedzinie płac, na lepsze uwzględnie- 
nie specyfiki produkcji i pracy, na u- 
proszczenie rachunku płac, wzmocnie- 
nie więzi między dynamiką płacy in- 
dywidualnej (lub grupowej) a efekta- 
mi pracy. Ale konkretyzacja działań 
w tym kierunku, sposób ich realizacji 
nie przynoszą spodziewanych wyników. 
Czy nie zanadto zamierzamy automae- 


tyzować przyjmowanych rozwiązań? 
Czy nie operujemy nierealnym mode- 
lem zachowań indywidualnych i kolek- 
tywnych? Czy nie lekceważymy puza- 
płacowych warunków zwłaszcza w Sy- 
tuacji rozregulowanego rynku pracy? 


Dyskutujemy nad tzw. drugim eta- 
pem reformy gospodarczej. W dvsku- 
sii dominuje pogląd, iż powinien to 
być jakościowo odmienny etap — etap 
rzeczywistego powszechnego wdrożenia 
zasad i metod efektywnego gospodaro- 
wania tak w makro- jak i w mikro- 
skali. Jest oczywiste, że wymaga to 
uruchomienia mechanizmów i syste- 
mów autentycznie motywujących do 
gospodarności. Rodzi się w związku z 
tym pytanie, czy w odniesieniu do pra- 
cowników sektora uspołecznionego, a 
zwłaszcza sfery materialnej, na której 
koncentruje się główna uwaga — choć 
nieprawidłowości płacowe obejmują 
całą społeczność pracowniczą — można 
zbudować taki system na dziś istnieją- 
cych jego elementach, czy też — jak 
postuluje to prof. Krencik — zaczynać 
całkiem od nowa? Nie można dać na 
to pytanie dzisiaj jednoznacznej odpo- 
wiedzi bez pewnych ustaleń wstępnych. 
Dotyczą one zarówno kierunku zmian 
mechanizmów najsilniej powiązanych z 
płacami i polityki w ich zakresie: za- 
trudnienia, cen, podatków, jak też stra- 
tegii gospodarcze: przyjętej w II eta- 
pie reformy odnośnie kierunków i 
tempa przekształceń struktury gospo- 
darki narodowej i jej organizacji. spo- 
sobu i tempa walki z inflacją, jak 
wreszcie rzetelnej diagnozy faktycznie 
działających mechanizmów płacowych 
i ich skutków produkcyjnych oraz kon- 
sumpcyjnych. Na tej dopiero bazie mo- 
żna by (i należałoby) zbudować model 
systemu płac oraz określić przesłanki 
i kierunki polityki płac spełniającej 
wymogi efektywnościowe w sferze pro- 
dukcji i podziału. Musi on spełniać wy- 
móg kompleksowości przynajmniej w 
głównych założeniach i rozwiązaniach. 
Jednym z grzechów dotychczasowej 


praktyki jest bowiem odcinkowe  roz- 
wiązywanie kwestii, nie składaiące się 
potem na żadną spójną całość. Jeśli 
zmiany struktur organizacyjnych prze- 
prowadzone zostaną rozważnie i w nie- 
zbyt dalekiej przyszłości, umożliwi to 
budowę bardziej racjonalnej podmio- 
towej struktury systemu płac i roz= 
działu kompetencji płacowych. Sprecyv- 
zowanie tego problemu jest tym pil- 
niejsze, że umacnianie się związków 
zawodowych i odbudowa instytucji 
zbiorowych układów pracy tworzą no- 
we elementy systemu płac. Niefor= 
malnie przeprowadzona atestacja sta- 
nowisk i wykorzystywanie  popraw= 
nych metod wartościowania pracy mo- 
gą niewątpliwie oczyścić przedpole dla 
prawidłowej taryfikacji, a więc właści- 
wego, odpowiadającego podstawowym 
cechom pracy ustalania proporcji płac 
Dobór przez przedsiębiorstwa form or- 
ganizacji pracy i form jej wynagradza- 
nia do specyfiki produkcyjnej wydaje 
się bezspornym uprawnieniem i obo- 
wiązkiem kierownictwa zakładu. Jed- 
nakże dla przestrzegania tej zasady 
niezbędna wydaje się stabilizacja siły 
nabywczej pieniądza płacowego. Przy 
jej spadku trudno jest przeciwdziałać 
skłonności do najefektywniejszych za- 
robkowo manipulacji stawkami i for= 
mami wynagrodzeń w miejsce poszue= 
kiwania rozwiązań równocześnie naj= 
efektywniejszych produkcyjnie. 


W sumie można by więc uznać, że 
chociaż bardzo nam jeszcze daleko do 
efektywnego systemu płac, mamy na 
dzień dzisiejszy pewne doświadczenia, 
które mogą nam pomóc w unikaniu 
tych samych błędów w przyszłości. Ma- 
my też przetarte pewne ścieżynki na 
drodze porządkowania płac, a właści- 
wie warunków wyjściowych dla takie- 
go porządkowania. Są to jednak w dal- 
szym ciągu tylko fragmenty zarówno 
z punktu widzenia potrzeb polityki 
płacowej w makroskali, jak i prawi- 
dłowej polityki płac w  mikroskali. 
Fragmenty, które w sumie nie tworzą 
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jeszcze szans efektywnego pełnienia 
przez płace ich podstawowych funkcji, 
w tym tak ważnej i eksponowanej o- 
statnio ich funkcji motywacyjnej. Ist. 
nieje więc pilna potrzeba całościowego 
spojrzenia na płace i konstrukcji od- 
powiedniego ich systemu globalnego. 
Trudno powiedzieć, na ile realne jest 
jego pełne wdrożenie w drugim eta- 


EDWARD WISZNIEWSKI 


Chciałem się zastrzec, iż nie jestem 
w materii, którą podnieśli szanowni 
koledzy, specjalistą. Moi vis A vis, a 
równocześnie przedmówcy, są uznany 
mi autorytetami w problematyce płac. 
Stąd pozwólcie, że w mojej wypowie- 
dzi będę nawiązywał do zagadnień, 
którymi zajmuję się na co dzień. Za- 
cznę nie od systemów płac i miejsca 
pracy i płacy w gospodarce, ale nieco 
od innej strony. Najpierw jednak chcę 
stwierdzić, że z zainteresowaniem prze- 
czytałem referat prof. Krencika. Treść 
tego opracowania mnie zaciekawiła. 
Podkreślono problemy, na które nie- 
specjalista w zakresie płac nie zwra- 
ca większej uwagi. Rzeczywiście w za- 
łożeniach reformy niektóre zagadnie- 
nia poruszone w referacie prof. Kren- 
cika uszły uwadze. To, że podkreśla 
się w nim słabe strony założeń refor- 
my w omawianym temacie już jest 
warte dyskusji. Ale na tle referatu i 
wypowiedzi prof. prof. W. Krencika i 
2. Moreckiej oczekiwałem wyostrzenia 
i rozwinięcia, a nawet szerszego na- 
świetlenia podstaw teoretycznych, a 
stąd i uzasadnienia krytycznego bądź 
co bądź stosunku do rozwiązań płaco- 
wych przyjętych w reformie. Dość tu 
wspomnieć o podniesionym, jak się wy- 
daje słusznie, problemie — płacy ro- 
boczej. Moim zdaniem, całość prezen- 
towanych w referacie wywodów nale- 
żało powiązać z podziałem dochodu na- 
rodowego, a może i szerzej z fazami 
procesu reprodukcji. Nie muszę głębiej 
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pie reformy. W każdym razie brak ta- 
kiej konstrukcji sprzyja odcinkowej 
„łataninie”, rozwiązaniom niespójnym, 
występowaniu dotkliwych luk w syste- 
mie płac. Utrzymywanie takiego stanu 
stanowi poważne zagrożenie realizacji 
głównego hasła drugiego etapu refor- 
my — powszechnego wżrostu realnej 
efektywności gospodarowania. 


uzasadniać tej tezy. Brak odniesienia 
płacy do podziału dziwi mnie, tym bar- 
dziej że zarówno prof. Morecka jak Ż 
prof. Krencik problem ten wielokrot- 
nie podnosili i im zawdzięczamy w du- 
żej mierze jego teoretyczne pogłębie- 
nie. 

Mówię o tych powiązaniach w szcze- 
gólności dlatego, że w moich rozważa 
niach o konsumpcji nawiązuję bezpo- 
średnio do podziału jako kategorii pro- 
cesu społecznej reprodukcji, a stąd 1 
do dochodów ludności, w tym głównie 
do płacy, która — jak wiadomo — 
stanowi podstawową część dochodów 
dla dużej części naszego społeczeństwa. 

Dochodowa funkcja płacy wiąże się 
nie tylko z poziomem, ale i ze struktu- 
rą spożycia i w dużym stopniu ze sty- 
lem życia obywateli. Nie oznacza to 
jednak, że w analizie konsumpcji po- 
mijamy kosztową, społeczną i moty- 
wacyjną funkcję płacy. Trudno jednak 
uznać, iż podobny, jak wyżej wspom- 
niane, wpływ na strukturę onsumpejł 
ma pieniężna, a więc czysto finansowa 
funkcja płacy. Dość przypomnieć, że 
„po drodze” są ceny i podaż, które 
urealniają pieniężny wyraz płacy. 

Nie wyobrażam zatem sobie, aby 
można było sensownie rozważać miej- 
sce i funkcje płacy roboczej w proce. 
sie reprodukcji bez jej odniesienia do 
sfery podziału. Widzę poza tym waż- 
ne funkcje płacy w pobudzaniu aspira- 
cji, które odpowiednio przełożone mo- 
gą stać się motywacją dla ponoszenia 


wysiłku. Powiązanie płacy z podzia- 
łem oraz z konsekwencjami dla innych 
faz procesu reprodukcji podkreśla je- 
dność tego procesu, a równocześnie 
wskazuje na zachodzące w ramach tej 
jedności różnego charakteru i wagi 
sprzeczności. 

Druga kwestia, którą chciałem poru- 
szyć, odnosi się do funkcji motywacyj- 
nych płacy. W referacie krytykuje się 
system motywacyjny, który został przy- 
jęty i jest realizowany w reformie gos- 
podarczej. Prof. Morecka wskazała na 
niektóre przyczyny niesprawności tego 
systemu. Zgadzam się z przytoczoną 
argumentacją w tej sprawie. Chodzi o 
istniejący system motywacyjny, a nie 
o ważne funkcje motywacyjne płac. 
Moim zdaniem podstawową wadą przy- 
jętego systemu jest wyłączne jego po- 
wiązanie z systemem zarządzania, pod- 
czas gdy chodzi o powiązanie tego sy- 
stemu z realizacją założeń polityki gos- 
podarczej, której płace powinny służyć. 
Tu znów widać brak odniesienia tego 
systemu do podziału. Wyłączne wyko- 
rzystywanie bodźców materialnych do 
kształtowania postaw pracowniczych 
jest na długą metę nieefektywne, gdyż 
wrażliwość pracownika na ich działania 
jest ograniczona. Dość tu wspomnieć o 
krańcowej użyteczności przyrostu do- 
chodu, która może spowodować — po 
przekroczeniu pewnej granicy — 
zmniejszenie motywacyjnego oddziały- 
wania z uzyskanego lub przewidywane- 
go przyrostu dochodu. Jeśli równocze- 
śnie przy tej polityce istnieje inflacja 
typu podażowego, co wywołuje odczu- 
cie nadmiaru pieniądza (ze względu na 
niemożność zakupu potrzebnych dóbr), 
wówczas płaca traci swój motywacyjny 
charałcter, spełnia jedynie funkcje pie- 


IGOR TIMOFIEJUK 


Chciałbym rozpocząć od uwagi ty= 
czącej się tego, co przed chwilą mó- 
wił prof. Wiszniewski. To jest to do- 
datkowe od czego chciałem zacząć. Ja 


niężne. W tej sytuacji następuje zwykle 
spadek wydajności pracy, co w konsek- 
wencji prowadzi do pogłębienia  zja- 
wisk inflacyjnych Stąd wykorzysta- 
nie funkcji motywacyjneż płacy może 
spełnić, moim zdaniem, swoją rolę tyl- 
ko wówczas, gdy płaca robocza reali- 
zuje równocześnie, to nie znaczy jed- 
nakowo (w hierarchii), inne też jej 
funkcje jak dochodową, społeczną. ko- 
sztową, integracyjną. Obecny system 
motywacyjny jest jednostronny i przez 
to koślawy. Jednostronność tego syste- 
mu podważa wiarygodność całej poli- 
tyki płac przede wszystkim dlatego, że 
funkcja dochodowa płacy przekształca 
się w funkcję pieniężną. W tym też 
dopatruję się, w istniejących warun 
kach rynku (rozszerzający się tzw Gru-> 
gi obieg), źródeł nie kontrolowanego 
wzrostu płac, a stąd i źródeł inflacji. 
Przykład 1986 roku, w którym płace 
wzrosły znacznie ponad założenia pla- 
nowe i ponad wzrost cen, jest dostatee 
cznie wymowny. 

Nie muszę przypominać, że w tej 
sytuacji konsumpcja jako proces spo- 
łeczny również nie spełnia wszystkich 
swoich funkcji. Przestaje być środkiem 
wzrostu, a więc zachętą do zwiększania 
wydajności i efektywności pracy. Nie 
mówię już o trudnościach w realizacji 
modelu konsumpcji. Stąd popieram 
ideę pilnego przeglądnięcia obowiązu- 
jącego systemu płac, powiedziałbym 
więcej, dotychczasowej polityki płac w 
sensie jej powiązania z całym proce- 
sem społecznej reprodukcji w tym w 
szczególności z fazą podziału. Dobrze 
się zatem stało, że przedmiotem zor- 
ganizowanej przez „Nowe Drogi” dys- 
kusji jest problem płac w reformie gos- 
podarczej. Dziękuję za uwagę. 


śię zgadzam, problem roli płac w po- 
dziale — czy generalnie rżecz biorąc 
w teorii reprodukcji — jest to po pier= 
wsze kluczowa sprawa, a po drugie, 
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sprawa w moim przekonaniu zawsze 
niezwykle pasjonująca. Ale nie sądzę, 
aby te sprawy, w świetle tego co na 
ich temat mówi zupełnie już dobrze 
opracowana teoria, były kwestiami, 
które w takim  ogólnoteoretycznym 
aspekcie powinny nas tu specjalnie 
zajmować. Te relacje, w moim prze- 
konaniu, są już dobrze zakodowane i 
w umysłach ekonomistów, bo tu wła- 
ściwie w gronie ekonomistów odbywa 
się rozmowa, jak i może nawet u czę- 
ści ludzi mniej profesjonalnie tym się 
zajmujących. Natomiast w naszej dys- 
kusji postawiono problem taki: w ja- 
ki sposób dwa podstawowe narzędzia, 
dwie podstawowe kategorie, zn. płace i 
ceny, mogą stać się skutecznymi in- 
strumentami zapewniającymi w bieżą- 
cej polityce gospodarczej właściwe re- 
lacje podziału dochodu narodowego. W 
ten sposób przechodzę do właściwego 
przedmiotu naszej redakcyjnej rozmo» 
wy. 


Jeżeliby przywołać pewne rozróż= 
nienie, które uczynił swego czasu tro- 
chę ekonomista, a więcej logik i ma- 
tematyk Neville Keynes, to znaczy oj- 
ciec tego bardziej słynnego — May- 
narda, bowiem obaj mieli John na 
pierwsze, to on rozróżniał dwa podej- 
ścia w nauce. Pierwsze, które nazy- 
wał nauką pozytywną, i drugie, które 
nazywał nauką normatywną. Pierwsze 
dotyczy poszukiwania odpowiedzi na 
pytanie: jak jest? Na podstawie gło- 
sów, które już dzisiaj padły w dys- 
kusji, możemy powiedzieć jak jest. A 
więc, pomijając samą teorię płacy, 
która też ma swoje grzechy, gdy idzie 
o praktykę, to możemy powiedzieć, że 
jest niedobrze, a właściwie źle. Tym 
większego znaczenia nabiera druga 
strona, to znaczy teoria normatywna, 
czyli jak ma być. Zatem, jaki trzeba 
stworzyć system płac i jego powiązania 
z innymi elementami życia gospodar= 
czego, aby stawał się skutecznym in- 
strumentem polityki gospodarczej i 
aby ten system płac plus elementy 
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dodatkowe prawidłowo spełniały funk- 
cję podziału itd? 


Jeśli chodzi o sytuację Polski, bo 
właściwie o tym tu rozmawiamy, a 
nie w ogóle o teorii płac i podziału, 
to, w moim przekonaniu, jest podsta- 
wowa sprawa: nieumiejętność pora- 
dzenia sobie z kategorią płacy w róż- 
nych jej przekrojach. Posługujemy się 
instrumentami w wyrazie nominalnym, 
ale w końcu chodzi przecież o płace 
realne, tzn. zdeflowane cenami i ich 
dynamiką. W istocie nie mamy skute- 
cznych narzędzi i dobrej wiedzy jak 
postępować w przypadkach, kiedy ist- 
nieje inflacja. Przy czym inflacja nie 
byle jaka, tylko inflacja, no niestety 
muszę powtórzyć oklepany slogan, 
wyrażająca się liczbą dwucyfrową. A 
jest zasadnicza różnica między infla- 
cją jedno- a dwucyfrową, przede wszy- 
stkim z punktu widzenia proporcji 
płac i cen. I nawet nie jest dziwne, że 
w tym przedmiocie doświadczenia nie 
ma. W warunkach gospodarki socjali- 
stycznej, tzn. takiej realnej, do której 
się przyzwyczailiśmy, zjawiska otwartej 
inflacji zazwyczaj nie było. W gospodar- 
ce socjalistycznej wśród narzędzi, któ- 
rymi kierowano, jeżeli można tu użyć 
obrazowego powiedzenia, trzymano jałe 
rączego źrebca na uwięzi dwa elemen- 
ty tych narzędzi: ceny i płace, Jak 
je się puści, to w istocie rzeczy za- 
czynają się otwarte procesy inflacyj- 
ne. Z obserwacji krajów socjalistycz- 
nych wynika, że te zjawiska pojawia- 
ją się tam, gdzie praktykuje się re- 
formy typu naszej, a więc są to: Ju- 
gosławia, Węgry, Polska. W innych 
krajach tego rodzaju elementów żwa= 
wego wzrostu otwartej inflacji nie 
obserwujemy. Oczywiście ja nie twier- 
dzę, że w tych innych krajach nie ma 
procesów inflacyjnych, ale one się nie 
objawiają jako procesy otwartej in- 
flacji. Istnieją więc procesy infla- 
cyjne, czy ściślej rzecz biorąc luki in- 
flacyjne. Przejawiają się w  brakach 
towarowych, czego zewnętrznym obja- 


wem jest zawsze kolejka przed skle- 
pem i pogoń za towarem. A więc, w 
gruncie rzeczy opanowanie dwóch pro- 
cesów, tzn. dynamiki płac i cen, jest 
tu sprawą podstawową. Trudność w 0- 
panowaniu nadmiernej dynamiki płac 
jest uwarunkowana historycznie; to nie 
jest długa historia, ale to już jest hi- 
storia. Jest nią wspomnienie ludzi o 
stopie życiowej, która już była, a któ- 
ra dziś jest niższa i w samej rzeczy, 
którą musimy jeszcze w perspektywie 
uzyskać. Ale takie sytuacje już były 
w historii Stąd oczywiście jest ewi- 
dentna kwestia presji na płace. Obie- 
ktywnie rzecz biorąc każdy ze specja- 
listów wie, że w warunkach inflacji, 
tak jak w każdych innych, o pozio- 
mie życiowym decyduje suma towa- 
rów i usług będących w podaży. Ale 
też każdy obywatel wie, że o pozio- 
mie jego życia decyduje suma pienią- 
dza, którą on ma w kieszeni. To go 
oczywiście skłania do wywierania 
presji na wzrost płac. W kolektywach 
dużych zakładów pracy występuje 
skuteczna presja na płace. 


W istocie rzeczy związek płac z wy- 
dajnością właściwie nie istnieje; płace 
rosną wszędzie, niezależnie od tego jak 
się zachowuje wydajność. Zatem mo- 
tywacyjna funkcja płac dla wzrostu 
wydajności pracy jest właściwie gas- 
nąca. Jeżeli weźmiemy, co odpowiada 
rzędowi zjawiska, np. 20-procentową 
inflację, i z tego 16 procent jest wy- 
równywaniem kosztów utrzymania, a 
4 proc. jest wzrostem płac z tytułu 
wydajności, to w istocie rzeczy jest to 
tylko jedna czwarta całego systemu 
motywacyjnego tworzonego wzrostem 
płacy nominalnej. To jest sprawa 
pierwsza. Z tym oczywiście łączy się 
to, że zbyt łatwo uzyskiwało się wzro- 
sty płacy w niedalekiej przeszłości, 
gdy różne orientacje związkowe prześ- 
cigały się w uzyskiwaniu podwyżek 
płac. Z drugiej strony jest oczywiście 
kwestia cen. Ceny usiłuje się jakoś tam 
podnosić, bo one są przez płace na- 


pędzane; ponadto puszcza się je jako 
ceny otwarte, umowne plus regulo= 
wane. Te regulowane są najosobliwsze, 
bo ich sens w ogóle już jest pod zna- 
kiem zapytania. W moim przynaj- 
mniej przekonaniu służą one tylko 
podwyżce kosztów, bo w podwyżce 
kosztów jest zawarta oczywiście szan- 
sa przedsiębiorstwa zarobienia na pod- 
wyżkę płac w przedsiębiorstwie i uzy= 
skania większej masy zysku. A przy 
tym jeszcze jedna sprawa. Jeżeli sfera 
materialna, tzn. sfera produkcyjna, 
przynajmniej w dużych zakładach 
pracy, stwarza sytuację, że płace po- 
dążają w jakiś sposób dość szybko za 
wzrostem cen, a nawet ezęsto go wy* 
przedzają, to jest jeszcze cały pro- 
blem tzw. sfery budżetowej, gdzie w 
istocie rzeczy rekompensata jest zaw- 
sze ex post. Ona co najwyżej wy» 
równuje wzrosty cen. To oczywiście 
w jakiś sposób odbija się na kształ- 
towaniu się płacy realnej i na stopie 
życiowej tych środowisk, które także 
uruchamiają swoje naciski. 


W moim przekonaniu nierozwiąza- 
nie problemu inflacji nie pozwala na 
uchwycenie poprawnej i pożądanej 
zależności płacy i wydajności. Jeżeli 
problem inflacji nie zostanie opano- 
wany mówienie o związaniu płacy z 
wydajnością jest właściwie tylko mó- 
wieniem, które nie ma realnych skut- 
ków. To jest pierwsza sprawa. Druga 
sprawa jest następująca: należałoby 
zastanowić się, czy w całym systemie 
i „filozofii” reformy gospodarczej nie 
zawierają się aspekty kreujące infla- 
cję? I tutaj podejrzewam, że może 
nikt, a może tylko nieliczni z tym co 
ja powiem się zgodzą; ale od pewnego 
czasu twierdzę, dając temu wyraz w 
piśmie również na łamach miesięcz- 
nika, który nas dzisiaj gości jako dys- 
kutantów tego problemu, że w kon- 
strukcji reformy . gospodarczej, tzn. 
polskiej reformy gospodarczej 1 wę- 
gierskiej, a także innych reform tego 
typu jest zawarty inflacjogenny czyn- 
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nik. Jeżeli spojrzeć na system oceny 
przedsiębiorstw, to w istocie obecna 
reforma niczym się nie różni, w tym 
względzie, od systemu, który istniał. 
Nie różni się dlatego, że jest oparta 
na jednomiernikowym systemie ocen. 
Produkcja globalna była  syntetycz- 
nym miernikiem i produkcja czysta, 
czy dodana oraz zysk są także syn- 
tetycznymi miernikami. Ale wszystko 
są to jednomiernikowe systemy oce- 
ny i funkcjonowania gospodarki na- 
rodowej. W związku z tym, że z ni- 
mi, a więc jedynymi miernikami oce- 
ny, związane są elementy beneficjów 
dla kierownictw i załogi,  przedsię- 
biorstwa nastawiają się siłą rzeczy 
na wykonanie przede wszystkim tych 
mierników, przestając dbać o inne 
strony działalności przedsiębiorstwa. 


Zofia Morecka: 


To jest kwestia rachunku ekonomi- 
cznego. 

igor Timofiejuk: 

A to jest prawda i zanazem nie- 
prawda. Zawsze systemy jednomierni- 
kowe wywołują te tendencje niezależ- 
nie od tego, czy są spełnione, czy też 
nie — warunki dobrego rachunku e- 
konomicznego. A c<o to znaczy dobry 
rachunek ekonomiczny? Dobry rachu- 
nek to przede wszystkim rachunek w 
warunkach równowagi. Ale trzeba po- 
wiedzieć, że w warunkach dobrej rów- 
nowagi, bo może być równowaga ryn- 
kowa i ogólna, ale strukturalnie nie- 
właściwa i wówczas także nachunek 
ekonomiczny będzie niewłaściwy. Wa- 
runkiem dobrego rachunku ekonomicz- 
nego jest odpowiedniość relacji cen 
wewnętrznych do relacji cen świa- 
towych. Warunkami dobrego rachun- 
ku ekonomicznego jest zniknięcie ta- 
kich paradoksów, gdy czarnorynkowy 
kurs dewiz w tym kraju jest w ogóle 
niczym nie uzasadniony, chyba że tym 
o czym coraz częściej już wszyscy się 
przekonują, czyli jest uzasadniony 
peweksowską ceną pół litra wyboro= 
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wej minus 100 złetych, bo ten zakup 
musi się opłacać, Czy w obecnych 
warunkach to jest PE rachunek 
ekonomiczny? 

Zatem ja uważam, iż tego rodzaju 
jednomiernikowe systemy, które prak- 
tykuje nasza reforma gospodarcza, za- 
wsze są inflacjogenne. Mógłbym tu 
uzasadnić szerzej, ale to nie jest dzi- 
siaj przedmiotem naszej dyskusji, dla- 
tego też tylko zaznaczam ten problema. 
(Pisałem o tym w numerach 10/1977 
i 2/1984 „Nowych Dróg”). 


Powstaje teraz pytanie: jak można 
uporządkować struktury płac i struk- 
tury cen, eo jest zasadniczą kwestią 
dla poziomu i prawidłowości zmian 
płacy realnej, Otóż w moim przeko- 
naniu, tak jak to obserwuję, z róż- 
nych powodów, w które tu nie wni- 
kam, istnieje znaczna obawa przed 
radykalnymi zmianami sytuacji i przy- 
jęto metodę zmian różniczkowych, je- 
żeli użyć tu języka i nazewnictwa ma- 
tematycznego. Te znaczy praktykuje 
się metodę drobnych kroczków 1 w 
zakresie cen, i w zakresie płac. Przy 
czym ta metoda, jej zamierzenia i 
cele, <co warto . odnotować, bardze 
szybko okazuje się być nie taka jak 
zamierzono, bowiem w procesach in- 
flacyjnych nawzajem się gonią płace 
i ceny. Tam, gdzie równowaga została 
poprawiona na przykład systemem ce- 
nowym, następują podwyżki płac, i 
już ta równowaga się chwieje, a pro- 
<ces inflacyjny się nakręca. Dlatego też, 
w moim przekonaniu, rozwiązanie pro- 
blemu jest możliwe tylko poprzez do- 
konanie generalnej reformy płac i cen. 
Zmiany struktury płac nie da się do- 
konać różniazkowymi, czyli drobnymi 
krokami. Natomiast jeżeli uważamy, 
że są pewne płace relatywnie za wy- 
sokie w stosunku de przeciętnej, a 
także do innych płac, i jeżeli chcemy 
je wolniej podwyższyć w stosunku do 
innych, które crsemy w ich wzroście 
podpędzić, to oczywiście w warunkach 
polityki wzrostu płac jest to sprawą 


łatwiejsza, niż w sytuacji hamowania 
wzrostu płac. Problem został zauwa- 
żony. Np. w swoim exposć tow. Mess- 
ner, mówiąc o procesach stabilizacji 
płacy realnej, stwierdził, że w tej sy- 
tuacjj mogą powstać antvmotvwacyj- 
ne elementy związane z polityką płac. 
To jest możliwe, bowiem likwidacja 
antymotywacyjnych elementów wiążą- 
cych się z płacą jest możliwa tylko 
wtedy, kiedy będzie przywrócona rów- 
nowaga, a to wymaga oczywiście za- 
pewnienia właściwych relacji płaco- 


STANISŁAWA BORKOWSKA 


Jest mi nieco trudno zabrać głos 
zważywszy na to, że powinien być on 
zgodny z tematem dyskusji. A temat 
ten jest szeroki, dotyczy całośc; spo- 
łeczno-ekonomicznych i moralnych 
motywacji do pracy. Takie globaine 
postawienie problemu jest głęboko za- 
sadne, a jednocześnie chyba po raz 
pierwszy stało się ono celem dysku- 
sji redakcyjnej, Chwała redakcji za 
takie podejście. Niestety wprowadze- 
nie do dyskusji i sama dyskusja od- 
biegła od tego podążając tylko tro- 
pem polityki płac. W tej sytuacji ja- 
ko podsekretarzowi stanu w MPPiSS 
nie wypada mi się uchylać od dyskusji 
nad polityką płac. choć jestem prze- 
konana o konieczności kompleksowego 
systemowego motywowania przez pra- 
cę i o nim zamierzałam mówić. Moją 
wypowiedź podzielę zatem na dwie 


części: pierwszą — krótszą, poświęce 
systemowemu motywowaniu przez 
pracę, drugą — motywowaniu przez 
płace. 


W procesie pracy człowiek kieruje 
się rozmaitymi motywacjami, a te zale- 
żą od niego samego, ale też od zew- 
nętrznych uwarunkowań i oddziały» 
wań. 


Motywacje dają się kształtować. 
Istnieją różne narzędzia oddziałvwa= 


wo-dochodowych 1 cenowych Tego, w 
moim przekonaniu, nie da się uzyskać 
metodą drobnych kroków, a iedynie 
tvlko poprzez operację, którą nazy- 
wam generalną operacją płac ' cen. 
W tej właśnie kolejności rozumowa- 
nia. a nie praktyki. bowiem praktyka 
tej zmiany musi być oczywiście jed- 
noczesna. Ta idea kierowała mną, gdy 
formułowałem zarys podobnej opera- 
cji płacowo-cenowej na łamach „No- 
wych Dróg” (nr 12/1980) w artykule: 
Propozycja reformy płac i cen. 


nia na nie, czyli narzędzia motywowa- 
nia do pracy. Płace są tylko jednym 
ze środków motywowania, choć zaj- 
mują wiodącą pozycję w łącznej ich 
masie. Oprócz nich wymienić trzebą 
przede wszystkim rzetelną ocenę na- 
kładów (trudności) i efektów pracy 
jako podstawę konstrukcji wszystkich 
innych narzędzi oddziaływania na 
ludzj w procesie pracy, organizację 
pracy, udział pracownika w zarządza- 
niu polityką osobową oraz zachęty 
niematerialne tkwiące poza organiza- 
cją, udziałem załóg w zarządzaniu i 
polityką osobową (np. współzawodni- 
ctwo). 


Warto pamiętać, że motywowanie 
n:ematerialne skierowane na treść 
pracy. pracę samą w sobie jest powol- 
niejsze, ale za to wywołuje trwalsze 
i głębsze skutki. 


Skuteczne motywowanie wymaga: 


— po pierwsze — znajomości rodzaju 
i charakteru narzędzi  motywowa- 
nia, czemu mogą służyć, jak się 
nimi posługiwać. W bogactwie na- 
rzędzj motywowania tkwią ogro- 
mne j niestety nie wykorzystane 
możliwości skutecznego . oddziały- 
wania na ludzi. Już np. zwykły ład 
i porządek w pracv sprzyja lep- 
szej pracy; 
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-— po drugie — wymaga ono pamię- 
tania, że wszystkie narzędzia mo- 
tywowania trafiają do tego sa- 
mego człowieka, jeśli nawet każde 
z nich stosowane jest przez kogoś 
innego; jeśli stosowane są nieza- 
leżnie od siebie. Tak więc niezbę- 
dne jest zachowanie spójności na- 
rzędzi motywowania. Innymi sło- 
wy chodzj o to, aby każda zmiana 
w obrębie jednego narzędzia (ob- 
szaru oddziaływania, tzw. polityki 
płac, osobowej itd.) była  zhar- 
monizowana z treścią j kształtem 
innych narzędzi, Np. polityka płac 
powinna być spójna z organizacją 
pracy, polityką zatrudnienia i o- 
sobową, płace powinny też współ- 
grać z udziałem załóg w zarządza- 
niu. System płac projektować trze- 
ba w powiązaniu z organizacją pra- 
cy. Niestety nasza myśl ekonomicz- 
na nie daje nam dość jasnych wska- 
zówek jak to czynić. Na margine- 
sie nasuwa mi się tu komentarz do 
wołania prof. Kreńcika o powrót 
do teorii. Newątpliwie trzeba prze- 
strzegać praw ekonomicznych i ko- 
rzystać z teorii, ale w tzw. teorii 
płac w gospodarce socjalistycznej 
jest sporo luk, m.in. ta, o której 
wspomniałam, Trzeba więc wołać 
jednocześnie o rozwój teorii i likwi- 
dację białych plam w niej. 


Wagę spójności różnych narzędzi 
chciałabym zilustrować na dwóch przy- 
kładach, Jeżeli nie konstruuje się po- 
lityki awansowania w powiązaniu z 
płacami, to może okazać się, że awan- 
sując, a więc podejmując prace bar- 
dziej złożone człowiek zarobj mniej 
lub nic w płacach nie zyska na awan- 
Sie. W tej sytuacji motywowanie będzie 
nieskuteczne. 

Drugi przykład braku spójności na- 
rzędzi motywowania to związek płac 
z udziałem załóg w zarządzaniu. Jed- 
nym z trzech filarów reformy gos- 
podarczej jest samorządność, a ściślej 
udział pracowników w _ zarządzaniu. 
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Jakie jest przełożenie zasady udziału 
na politykę płac? Udział może być 
przedstawicielski i temu . odpowiada 
idea rad pracowniczych, oraz bezpo- 
Średni, Ten drugi dotyczyć może zna- 
cznie szerszych kręgów pracowniczych 
i spraw, które leżą w obszarze ich 
działania, spraw, na których się zna- 
ją. Dzięki temu jest efektywny. Pod- 
stawową formą udziału bezpośrednie- 
go jest zespołowa ji grupowa organi- 
zacja pracy i wynagradzania, tworze- 
nie zadaniowych grup partnerskich, a 
także kół jakości itd. Tymczasem do- 
piero od niedawna pojawiło się żyw- 
sze zainteresowanie rozwojem tych 
grup. 


Nieodłączną cechą udziału w zarzą- 
dzaniu, a więc współdecydowania jest 
współodpowiedzialność, w tym współ- 
odpowiedzialność finansowa. Tymcza- 
sem choć dominują w naszej gospo- 
darce przedsiębiorstwa oparte na u- 
dziale załóg w zarządzaniu, to uzależe 
nienie płac od skutków podejmowa- 
nych decyzji, a więc od wyników fi- 
nansowych przedsiębiorstwa, jest nad 
wyraz słabe. Całe niemal wynagrodze- 
nia obciążają koszty, tylko niewielka 
ich część, tzw. fundusz załogi, zależy 
od zysku. Nie kreuje to zainteresowa- 
nia poprawą wyników _ przedsiębior- 
stwa i jego ogniw wewnętrznych. Zgo- 
dnie z zasadą współudziału załóg w 
zarządzaniu logiczne byłoby powiąza- 
nie ruchomej części wynagrodzeń 
wszystkich pracowników z wynikiem 
działalności przedsiębiorstwa, Nie o- 
znacza to, że premie wszystkich praco- 
wników muszą być wypłacane z zys- 
ku. Powiązanie może mieć charakter 
pośredni. Bezpośrednie powiązanie 
wynagrodzeń, nie tylko premii, z zy- 
skiem zasadne jest tylko w przypad- 
ku dyrekcji. W przypadku pozostałych 
pracowników słuszniejsze są  uzależ- 
nienia premii od wyników działalności 
zakładowych wydziałów czy oddzia- 
łów, pod warunkiem że mierniki dzia- 
łalności są tak konstruowane, aby 


przyczyniały się do poprawy wyników 
całego przedsiębiorstwa. 


Myślę, że w ramach II etapu refor- 
my gospodarczej trzeba rozważyć mo- 
żliwość wprowadzenia rozwiązań, 0 
których mówię. Bez tego reforma za- 
trzymać się może niejako „na powie- 
rzchni przedsiębiorstw”  niedostatecz- 
nie sprzyjając zainteresowaniu obniżką 
kosztów i autentyczną poprawą wy- 
ników; 

-— po trzecie — znajomości systemów 
wartości i oczekiwań, a więc ce- 
lów poszczególnych pracowników; 

— po czwarte — jasnego określenia 
roli i miejsca poszczególnych pod- 
miotów motywowania oraz dostoso- 
wania narzędzi motywowania do 
roli i celów tych podmiotów. 


Rzecz w tym, że o płacach decydu- 
je nie tylko centrum i kierownictwo 
przedsiębiorstw. Wyraźny i znamien- 
ny w skutkach wpływ wywierają też 
organy samorządowe (Sejm na szczeb- 
lu państwa, rady pracownicze w prze- 
dsiębiorstwach, pewną rolę spełniają 
tu organy władzy terytorialnej) oraz 
związki zawodowe. Instrumentacja i 
cała polityka płac musi ten fakt uw- 
zględniać, w przeciwnym razie będzie 
nieskuteczna. Tymczasem we wszyst- 
kich dotychczasowych próbach refor- 
mowania gospodarki nie był on doce- 
niany. Mechanizmy reformy i sposoby 
jej wdrażania konstruowane są jakby 
abstrahując od istnienia różnych pod- 
miotów, a także od roli czynnika spo- 
łecznego i psychologicznego. 

Nawet w toku dzisiejszej dyskusji 
uwagi dotyczące płac są tak formuło- 
wane, jakby istniał tylko jeden pod- 
miot polityki płac — Centrum. 


Na tym muszę zakończyć pierwszy 
wątek swej wypowiedzi — systemo- 
wego podejścia do motywowania zwra- 
cając uwagę na to, że warto do niego 
powrócić w przyszłości, jak też na to, 
że nie wolno zaniedbywać pozapłaco- 
wych narzędzi motywowania i nieja- 
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ko ich zastępować -płacami sztucznie 
wyolbrzymiając rolę tych ostatnich. 

Płacami, ściślej tzw. akordem, nie 
„załatwi” się dobrej organizacji pracy. 
Dobra organizacja pracy powinna sta= 
nowić punkt dla polityki płac. 

Przechodzę do wątku płacowego. 

Nie jest moim zamiarem polemizo- 
kać z zagajeniem prof. W. Krencika, 
Niemniej niektóre uwagi są nieodzo- 
wne. 

Po pierwsze — poczynając od lat 
50-ych krytyka słabości polityki płace 
jest niemal identyczna. Świadczy to o 
podobnych ich źródłach. Zawsze też 
były przekraczane plany płac, trud- 
no byłoby zatem obciążyć reformę 
gospodarczą odpowiedzialnością za sła. 
bości polityki płac. Tak samo brak 
niestety uzasadnienia dla tezy, że przy 
czyną tych słabości jest zmiana ter- 
minu „płace” na „wynagrodzenia” i 
„system motywacyjny”. Mówię nie- 
stety, ponieważ gdyby było to praw- 
dą, naprawa polityki płac okazałaby 
się względnie łatwa. 


Po drugie — niezrozumiałe jest 
stwierdzenie prof. Krencika w zaga- 
jeniu, że nie podjęto żadnych prac 
związanych z taryfikacją, indeksacją 
itd. Są one bardzo zaawansowane(1), 
były dyskutowane niejednokrotnie na 
posiedzeniach Rady - Konsultacyjnej 
MPPiSS, której Profesor jest człon- 
kiem. 

Po trzecie — trzeba pamiętać, że na 
początku lat 80-ych miał miejsce 
żywiołowy wzrost płac, a  nasięp- 
nie — po operacji cenowej — głęboki 
ich spadek. Wpłynęło to z jednej stro- 
ny na deformację w relacjach płac, 
z drugiej — na uruchomienie silnych 
tendencji roszczeniowych, naporu na 
wyrównawczy wzrost płac. Napór za- 
leży od siły grupy i ogólnej sytuacji 
w kraju. To właśnie w latach 80-ych 
po raz pierwszy nastąpiło zbliżenie 
płac robotników i pracowników inży= 
nieryjno-technicznych, po raz  pierw- 
szy rozpiętości płac przeciętnych w 
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układzie regionalnym _ (międzywoje= 
wódzkim) przekroczyły Rubikon — 
granicę 50 pkt. proc.! Można by ten 
wątek rozwijać... 
Po czwarte — abv sformułować re- 
alnv program naprawy polityki płac 
_trzeba dokonać rzetelnej diagnozy 
przyczyn jej słabości. Leczenie nie po- 
winno być objawowe, lecz skierowane 
na usuwanie przyczyn. 


W ramach tej dyskusji można dać 
jedynie pewien przyczynek do diag- 
nozy. Nim przejdę do przyczyn sła- 
bości polityki płace pragnę przypom- 
nieć, że place stanowią tylko ok. 50 
proc. dochodów ludności. Dążąc zatem 
do hamowania inflacji popytowej, nie 
można zapominać o tej drugiej pięć- 
dziesiątce, zwłaszcza że jej dynamika 
jest znacznie wyższa niż płace. Na 
zasadzie sprzężenia zwrotnego będzie 
to oddziaływać na powodzenie hamo- 
wania piac. Nie do przyjęcia jest sy- 
tuacja, w której najmniej opłacałoby 
się pracować w gospodarce uspołecz- 
nionej. W tej drugiej 50-ce poza pła- 
cami znajdują się bowiem dochody w 
gospodarce nieuspołecznionej i świad- 
czenia społeczne. 


Ponadto pragnę podkreślić, że ist- 
nieje wiele podmiotów polityki płac, 
wielu partnerów społecznych. Tego 
faktu nie doceniały kolejne reformy. 
Opracowywana instrumentacja powin- 
na być dostosowana do roli i charak- 
teru różnych podmiotów. Różni part- 
nerzy, a więc nie tyłko Centrum i 
przedsiębiorstwa, ale samorządy 
i związki zawodowe. Od ich współdzia- 
łania zależy ostateczny kształt polity- 
si płac. Cóż z tego, że np. rząd czy 
przedsiębiorstwo zechce poprawiać we- 
wnętrzną strukturę płac, jeśli wola 
partnerów będzie odmienna. Odwrot- 
nie, nalegać będą np. na wzrost dodat- 
ków tzw. kart branżowych. Nie umoe- 
ni to motywacyjnej roli płac. 

Trzeba odróżnić dwie grupy przy- 
czyn słabości polityki płac: 

— tkwiące poza płacami, w systemie 
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funkcjonowania gospodarki, które 
go integralną częścią są płace, 
— tkwiące w płacach. 


Skutki działania przyczyn pierwszej 
grupy przejawiają się w płacach, nie- 
mniej nie da się ich zlikwidować po- 
przez zmiany w płacach. Pośród poza- 
płacowych przyczyn słabości płac wy- 
mienić trzeba przede wszystkim: nie- 
prawidłowy układ parametrów, zwła- 
szcza een i kursów, struktura gospo- 
darki oraz struktura podmiotowa, a 
ściślej znaczny stopień monopolizacji 
gospodarki i występowania dużych je- 
dnostek gospodarczych, ce sprawia, że 
stosowanie przymusu ekonomicznego 
wobee nich w warunkach nierówno- 
wagi rynkowej jest nader trudne. Nie- 
realne parametry to i niezbyt praw- 
dziwy wynik działalności  przedsię- 
biorstwa. Zatem trudno mówić wów- 
czas o korelacji płac i wyników. Ure- 
alnienie cen jest niezbędnym warun- 
kiem hamowania inflacji cenowo-pła- 
cowej. Jeśli zaś idzie e strukturę go- 
spodarki, to rzecz w tym, że w czę- 
ści gospodarki wydajność pracy nie 
rośnie lub może rosnąć tylko niezna- 
cznie. Cały wysiłek  koncentrowany 
jest na utrzymaniu jej poziomu. Płace 
zaś rosną choćby tylko z powodu 
wzrostu kosztów utrzymania. Im wię- 
ksza jest ta część, im większe są tam 
płace, tym wyższe zagrożenie inflacyj- 
ne. 

Do wspomnianych przyczyn dodać 
trzeba jeszcze jedną, może podstawo- 
wą. Nie udało się jak dotąd ukształ- 
tować orientacji prorozwojowej, dłu- 
gofalowej orientacji na poprawę wy- 
niku finansewego, mimo że było to 
jednym z głównych założeń reformy. 
Wykształciła się natomiast orientacja 
propłacowa  (prokonsumpoeyjna) i o- 
rientacja na krótki horyzont. Płacami 
próbuje się niejako zastępować dzia- 
łanie innych kategorii ekonomicznych, 
np. nie poprzez stymulację zaintereso- 
wania zyskiem, lecz płacami pobudza- 
ne są rozwój oszczędności materiało- 


wych, eksportu. Oznacza to wyższe o- 
płacanie tych działań, a więc i proin- 
flacyjnie osłabia politykę płac. 

W zakresie dążeń do maksymaliza- 
cji płac w krótkim czasie wszyscy 
partnerzy, wszystkie organy przedsię- 
biorstwa są zgodne. 


Ukształtowanie prorozwojowej orien- 
tacji długofalowej, orientacji na wy- 
nik finansowy, to wielki problem go- 
spodarki socjalistycznej: teoretyczny i 
praktyczny. Trzeba zwrócić uwagę na 
to, że niemal całe płace, w tym dy- 
rektora, obciążają koszty. Z zysku wy- 
płaca się tylko niewielki fundusz załogi. 
Nie umacnia to jego pozycji i zrozu- 
miałe jest słabe zainteresowanie ob- 
niżką kosztów. 


w samych płacach istnieją także 
poważne słabości. W obszarze polityki 
płac odróżnia się dwa obszary: stwo- 
rzenia środków na płace oraz ich po- 
działu, czyli zasad opłacania pracy. 
Biorąc pod uwagę słabości systemu 
funkcjonowania gospodarki, o których 
mówiłam, w obszarze tworzenia śŚrod- 
ków na płace jest niezbędne: 


1) hamowanie nadmiernego wzrostu 
płac w tych dziedzinach gospodarki, 
gdzie ich wpływ w relacji do efe- 
któw jest największy. Dlatego też 
poczynając od 1977 r. ustala się 
dla nich tzw. progową  formulę 
kształtowania płac. Dopuszcza się 
zatem nie opodatkowany wzrcst 
płac do granic procentowego pro- 
gu, przy czym próg ten jest usta- 
lony na poziomie zapewniającym 
pokrycie ruchu cen z wyłączeniem 
tytoniu i alkoholu, a więc na po- 
ziomie stabilizującym płace realne. 
Skłaniać to powinno te dziedziny 
gospodarki do gruntownej przebu- 
dowy wewnętrznych proporcji 
płac. Z pełnego progu skorzystać 
można tylko pod warunkiem wy- 
konywania zadań umownych; 

20 odchodzenie od formuł mierniko- 
wych na rzecz bezmiernikowych 
(progowej i opodatkowania indywi- 


dualnego); miernikowe — w sytu- 
acji nierówuowagi — umożliwiają 
osiąganie wyników i większych płac 
drogą gry cenowo-asortymentowej. 
Już obecnie formuły bezmierniko- 
we obejmują prawie 50 proc. ża- 
trudnionych; 

3) uszczelniania form  miernikowych 
w okresie ich stosowania przez po- 
wszechne stosowanie cen bieżących 
(dodatkowo wprowadzone zostało 
wysokie opodatkowanie wzrostu 
płac ponad założenia określone w 
CPR); 

4) umocnienie zainteresowania tworze- 
niem rezerw i długofalową polity- 
ką płac; 

5) wprowadzenie w sferze usług nie- 
materialnych reguł tworzenia środ- 
ków na płace i proporcji do wzro- 
stu płac w sferze produkcyjnej. 


Zasady tworzenia są nierozerwalnie 
związane z zasadami podziału. Nie- 
prawidłowy podział wzmaga napór na 
środki na wynagrodzenia i nie wy- 
trzymuje go żadna tama w postaci 
podatku od ponadnormatywnych wy- 
płat wynagrodzeń. Podzielam w tej 
materii pogląd prof. Krencika, że re- 
formując gospodarkę nadmiernie kon- 
centrujemy się na mechanizmach two- 
rzenia nie doceniając zasad podziału. 
Do głównych słabości zasad podziału 
zwykło się zaliczać: za niską płacę 
najniższą, brak mechanizmu . indek- 
sacji, nałożenie pułapu płac dyrekto- 
rów, złe relacje płac, utrzymywanie 
wadliwej wewnętrznej struktury płac, 
mało motywacyjne formy płac i pre- 
miowania. Płaca najniższa z dniem 1 
stycznia br. została podniesiona. Wpro- 
wadzono też zasady  obligatoryjnej 
indeksacji płacy najniższej, czyli coro- 
cznego podwyższania stosownie do 
planowanego ruchu cen, z wyłącze- 
niem alkoholu i tytoniu. Zapobiegnie 
to spadkowi wartości realnej tej pła- 
cy, a więc i pogarszaniu się sytuacji 
najmniej zarabiających, a zarazem de- 
generacji tabeł płac. Wiadomo  bo- 
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wiem, że przy zbyt niskiej płacy II ka- 
tegorii zatrudnia się pracowników nie- 
zgodnie z ich kwalifikacjami do wyż- 
szych kategorii zaszeregowania. W 
większości przedsiębiorstw stosowane 
są taryfikatory sprzed ćwierćwiecza. 
Konieczna jestich aktualizacja iwzrost 
zobiektywizowania jako podstawa bu- 
dowy tdabel płac i popnawy propor- 
cji płac. 

Od ponad dwu lat trwają prace nad 
opracowaniem i wprowadzeniem ana- 
litycznych metod wartościowania pra- 
cy, które warunkują ocenę trudności 
pracy. Są one złożone i czasochłonne 
(metody wymagają testowania). 

Prace te są finalizowane(2). Sama 
wycena prac i budowa taryfikatorów 
powinna nastąpić do końca I kwarta- 
łu 1988 r. Powstanie wówczas grunt 
do stopniowego porządkowania płac. 
Jabele płac budowane w oparciu o 
wyniki wartościowania jednocześnie 
umożliwiają wprowadzenie płacy naj- 
niższej w zakładzie (I kategorii) w od>- 
różnieniu od najniższej w kraju, wyż 
szej od tej drugiej, której poziom za- 
leży nie tylko od indeksacji, ale od 
wyceny pracy i sytuacji finansowej 
przedsiębiorstwa. 

Podobnie kształtowana będzie płaca 
dyrektorów, co jest jednoznaczne z 
uchyleniem „pułapowania” jej w za- 
lażności od kategorii przedsiębiorstwa. 

Rzecz w tym, aby ruch płac towa- 
rzyszący zawieraniu układów  zbioro- 
wych już był wykorzystany dla prze- 
budowy proporcji i struktury płac. 

Wartościowanie pracy pozwala głó- 
wnie na przebudowę proporcji plac w 
przedsiębiorstwie, ale duch zastoso- 
wania jednolitej metody wiodącej uła- 
twia też porządkowanie w skali mak- 
ro. Niemniej z przebudową  nie- 
odłącznie wiąże się problem środków. 
Jeśli przedsiębiorstwo zechce niefor- 
malnie w oparciu o swoje środki 
poprawić płace, to może zagrozić mu 
konieczność płacenia podatku od po- 
nadnormatywnych wypłat wynagro- 
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dzeń. Byłoby to zachęcanie do popra- 
wy, a więc zarazem niejako karanie 
za jej realizację. Dlatego też już od 
1986 r. funkcjonuje metoda tzw. Syn- 
tetycznej oceny płac. Zgodnie z nią 
jeżeli rzeczywiste proporcje płac są 
gorsze od normatywnych  (wynikają- 
cych z wyceny) i przedsiębiorstwo je 
poprawia, to jest częściowo zwolnione 
z podatku od  ponadnormatywnych 
wypłat. Kwota zwolnienia zależy od 
stopnia odchyleń tych relacji. Roz- 
wiązanie to ma charakter systemowy; 
oblicza się jego działanie na cały 
okres do 1990 r., zastępuje zindywi- 
dualizowane ulgi w podatku związane 
z poprawą relacji płac. 

w wewnętrznej strukturze płac u- 
dział płacy zasadniczej jest względnie 
niski, w niektórych branżach bardzo 
niski. Struktura ta ma charakter wie- 
loskładnikowy (dodatki, karty, przy- 
wileje). Każdy składnik jest przy tym 
z osobna prawem dekretowany. Przed- 
siębiorstwo wypłacić go musi bez 
względu na to jak pracuje oezłowiek 
i jaka jest sytuacja finansowa przed- 
siębiorstwa. Tak więc bez względu na 
tamę w postaci p.p.w.w., liczbę i wy- 
miar tych składników należałoby 
zmniejszyć. Chodzi o to, aby przynaj- 
mniej Centrum nie wymuszało płace- 
nia różnych dodatków umownie na- 
zywanych socjalnymi, bo bezpośrednio 
nie związanych z pracą. 

W toku konsultacji znajduje się 
projekt modyfikacji ustawy stycznio- 
wej o zakładowych systemach gospo- 
darczych. Przewiduje się w nim m.in, 
nie obowiązek, lecz możliwość płacenia 
różnych dodatków. Są więc fakultaty- 
wne. Strony przesądzają ich charak- 
ter i zakres w układach zbiorowych. 

W ramach samodzielnej zakładowej 
polityki płac należałoby oczekiwać jej 
aktywizacji, wprowadzenia bardziej 
motywacyjnych form płac, uściślenia 
związku premii z efektami pracy. Jest 
pewien postęp, ale niedostateczny. We 
wspomnianym projekcie modyfikacji 
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akcentuje się potrzebę stosowania we- 
wnętrznego rozrachunku gospodarcze 
go i powiązania z nim funduszy pre- 
miowych zakładów, wydziałów i od- 
działów oraz potrzebę stosowania gru- 
powych form wynagradzania. Wymaga 
to dostosowania rozwiązań prawnych. 

Istnieje też pilna potrzeba opraco- 
wania metod oceny efektów pracy, 
zwłaszcza normowania.  Normowanie 
dotyczy głównie pracy bezpośrednio 
produkcyjnej. Zakres pracy poza tym 
obszarem stale się jednak rozszerza, 
rośnie sfera usług niematerialnych. 
Nie można ich pozostawić poza racjo- 
nalizacją, poza oceną efektów. Jak 
dotąd dorobek i praktyki, i teorii w 
tej materii jest bardzo mały. 


Premie powinny być uzależnione od 
oceny efektów i mieć charakter pozy- 
tywny. To znaczy płaci się za efekt, 
nie zaś gwarantuje się premię, po czym 
potrąca jej część jeżeli efekt nie jest 
zadowalający. Wywołuje to niechęć 
wobec potrąceń i niższą skuteczność 
premii. Modelowanie premiowania na- 
leży do gestii przedsiębiorstw, nie Cen- 
trum. Chodzi o to, aby korzystały one 
z posiadanej swobody. 


Wspomniałam 0 zamierzeniach do- 
tyczących zasad kształtowania środków 
na wynagrodzenia. Projekt ustawy re- 
gulujący tę kwestię także jest opra- 
cowany i znajduje się w Kkonsulta- 
cjach  międzyresortowych. Rzecz w 
tym, aby nie tylko zapewnić koniecz- 
ne środki dla sfery usług niematerial- 
nych, lecz też właściwie je dzielić, 
czyli automatyczny wzrost środków 
nie powinien w żadnym razie prowa- 
dzić do automatycznego i wyrówna» 
nego wzrostu płac poszczególnych pra- 
ceowników. 


Indywidualne podwyżki, tak w sfe- 
rze materialnej jak i niematerialnej, 
powinny być zróżnicowane zależnie 
od oceny trudności pracy i efektów 
pracy. 

Dodać trzeba wreszcie, że również w 
toku konsultacji znajduje się projekt 


rozporządzenia normujący zasady wy 
nagradzania dyrektorów. Chodzi mia- 
nowicie o to, aby premii nie wiązać 
z kosztami, lecz z wynikami finanso- 
wymi, jednocześnie wydatnie zwięk- 
szając wysokość tych premii. Powinno 
to wzmóc zainteresowanie kierowni- 
ctwa poprawą wyników. 

Kończąc swoją wypowiedź, pragnę 
podkreślić, że po pierwsze — w 1987 r. 
spodziewać się można ogłoszenia 
wszystkich aktów prawnych regulują- 
cych przekonsultowane kierunki wpro- 
wadzenia polityki płac związane z u- 
suwaniem jej słabości tkwiących w 
tej polityce, nie dotyczą one natomiast 
przyczyn tkwiących poza nią. To jest 
już osobny i szerszy problem działań 
w II etapie reformy. 

Po drugie — mniej więcej w poło- 
wie 1988 r. powinny zakończyć się w 
przedsiębiorstwach prace związane ze 
zmianą porozumień zakładowych wy- 
nikających z modyfikacji ustawy sty- 
czniowej, wcześniej — prace związane 
z wyceną pracy i budową taryfikato- 
rów. Rozpocznie się następnie realizo- 
wanie zakładowych umów zbiorowych tł 
układów zbiorowych. Tak więc od 
1988 r. powinien rozpocząć się proces 
aktywizacji zakładowej polityki płac i 
owocowanie działań wyrównujących 
płace. Po trzecie — proces tego owo- 
cowania, ściślej porządkowania polityki 
płac — trzeba się z tym liczyć — nie 
będzie krótkotrwały. Następować mo- 
że stopniowo w miarę możliwości fi- 
nansowych przedsiębiorstw i państwa, 
a także stopniowo ze względu na jego 
uwarunkowania psychospołeczne. 

Z tym wiąże się kwestia rezerw ko- 
niecznych dla przebudowy. Szerzej zaś 
chodzi o stworzenie niezbędnej — jak 
widać — orientacji długofalowej w po- 
lityce płac. Mając to na względzie 
stworzone zostały możliwości kreowa- 
nia rezerw płacowych z zaoszczędzo- 
nych środków, a więc nie wykorzysta- 
nych w granicach wzrostu wolnego od 
p.p.w.w. Tworzenie tych rezerw jest 


101 


nader opłacalne, bowiem wzrost płac ze 
środków zgromadzonych na rezerwie w 
okresie czy okresach następnych jest 
wolny od jakiegokolwiek podatku w 
zwykłej i nadzwyczajnej wysokości. 
Jak zatem widać realizowane są, a 
nie tylko zamierzone, wszystkie nie- 
zbędne kierunki zmian w polityce płac. 


BOLESŁAW PRZYWARA 


Stawiamy sobie pytanie, dlaczego 
reforma gospodarcza nie dała dotych- 
czas spodziewanych efektów, jakie 
mogłoby przynieść wykorzystanie jej 
motywacyjnej funkcji płac. A mówiące 
szerzej dlaczego wdrażana reforma 
nie spowodowała pozytywnych, na 
miarę ©czekiwań, skutków w dziedzi- 
nie wzrostu efektywności gospodaro- 
wania? 


Oceniając aktualną sytuację płacową 
w kraju oraz szukając przyczyn ułom= 
ności polityki płac prof. W. Krencik 
na plerwszym miejscu stawia kwestie 
związane z teorią płac, pewnego odej- 
ścia od teorii płac, co wyraża się mię- 
dzy innymi w tym, że ponzuciło się 
rozważania nad kategorią płacy robo- 
czej, a wprowadziło się kategorię wy- 
nagrodzenia za pracę, czy też operuje 
się systemem motywacyjnym zapomi- 
nając o innych funkcjach płacy. Nie 
podzielam stanowiska prezentowanego 
mrzez prof. W. Krencika. W tym gro- 
nie wiemy, jaki jest stan teorii i moż- 
na tylko ubolewać, że w okresie ostat- 
nich 15 lat w teorii płac właściwie 
żadnego odczuwalnego kroku nie do- 
konano. Te same wątpliwości i dyle- 
maty teoretyczne dotyczące płac w 
socjalizmie właściwie pozostały do 
ania dzisiejszego. 

Gdy się zastanowimy nad przyczy- 
nami ogólnej sytuacji płacowej I mało 
efektywnej polityki płac, nasuwa się 
wniosek. że leżą one nie w niedoce- 
nianiu teorii, a głównie w określonej 
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Ich powodzenie zależy jednak nie tylko 
od Centrum, ale od przedsiębiorstw 1 
innych partnerów społecznych, samo- 
rządu i związków zawodowych. 


1 Należy nadmienić, że Rada Ministrów 
w dniu 16 lutego br. przyjęła uchwałę o 
indeksacji płacy najniższej oraz rozporzą- 
dzenie o wartościowaniu pracy. 

s) Zostały już zakończone. 


polityce społeczno-gospodarczej i wy 
stępujących uwarunkowaniach społecz- 
nych. Wystarczy prześledzić korelację 
dynamiki płac z załamaniami kryzy- 
sowymi w naszym kraju. Otóż sądzę, 
że nieszczęściem w przeszłości, co się 
spotęgowało w warunkach kryzysu, 
było przede wszystkim zjawisko ży- 
wiołowości w podejściu do polityki 
płac. Podchodzono do płac z punktu 
widzenia interesów chwili i najczę- 
ściej podejmowano rozwiązania cząst- 
kowe, które miały ratować jakąś kon- 
kretną sytuację zaistniałą w danym 
czasie, Właściwie, od drugiej połowy 
lat siedemdziesiątych, wszystkie decy- 
zje płacowe były decyzjami wynika- 
jącymi z konkretnie zaistniałej sytu- 
acji, bez uwzględnienia jakiejkolwiek 
penspektywy. Brak było perspektywicz- 
nej koncepcji polityki płac. Centrum nie 
potrafiło wypracować koncepcji polityki 
płac w dekadzie lat siedemdziesiątych. 
Nie potrafiło tym bardziej umiejsco- 
wić centnalnej polityki płac w ramach 
reformy gospodarczej. To nie jest 
przypadek, że w samych założeniach 
reformy ogniwem najsłabszym, nie do- 
pracowanym były problemy płacowe. 
Właściwie to wszyscy od tej proble- 
matyki uciekali (be bardze trudna i 
społecznie złożona), Sądzono, że sa- 
modzielne 1  samofinansujące się 
pnzedsiębiorstwe same opracuje odpo- 
wiedni model polityki płace. A prze- 
cież z góry było wiadomo, że w tej 
dziedzinie nigdy nie obejdzie się bez 
centnalnych rozwiązań polityki płac i 


bez centralnego sterowania tą polity- 
ką. Na całym świecie, niezależnie od 
rozwiązań systemowych, a nawet us- 
trojowych, prowadzona jest rządowa, 
centralna polityka płac. 


Bnak koncepcji systemowych w poli- 
tyce płac był praprzyczyną narastają- 
cej żywiołowości, co musiało prowa- 
dzić do coraz większego zniekształca- 
nia struktury płac. Klasycznym tego 
przykładem było niedopuszczalne zde- 
precjonowanie czynnika kwalifikacyj- 
nego, co miało wpływ na wysokość 
i strukturę płac. Doprowadziło to do 
rozdrobnienia ilości tytułów  płaco- 
wych, które narastały pod określone 
cząstkowe zadania. Niedowład polity- 
ki płac przyniósł jednak skutek naj- 
gorszy, który do dnia dzisiejszego się 
pogłębia, a którego nie potrafimy opa- 
nować, mimo podejmowanych wysił- 
ków, a mianowicie została zerwana 
więź między wysokością płacy i jej 
wzrostem a efektem osiągnięć ekono- 
micznych przedsiębiorstwa. 


Na pogłębiający się rozbrat między 
efektami pracy a wysokością płacy 
nałożyło się głębokie załamanie kry- 
zysowe, które spowodowało spadek 
płac realnych o około 25 proc., a dla 
wielu grup zawodowych był to spadek 
jeszcze głębszy. Zjawisko powyższe 
podziałało na społeczeństwo szokująco 
i miało wpływ na kształtowanie się 
określonych postaw. Wyraża je dąże- 


nie do obrony stanu posiadania nieza- 


leżnie od efektów pracy i łagodzenia 
w ten sposób skutków zjawisk infa- 
cyjnych. Jeśli prześledzimy ostatnie 
5—6 lat, to możemy stwierdzić wy- 
raźnie, że ruchy płac są idealnie pod- 
porządkowane zjawiskom inflacyjnym. 
Wzrost kosztów utrzymania wymusza 
określony wzrost płac nominalnych, 
niezależnie od tego, jakie są wyniki 
pracy lub jakie są wyniki ekonomicz- 
ne przedsiębiorstwa. Czyli mamy ru- 
chy płac wymuszone określonym wzro- 
stem kosztów utrzymania i w tym 
miejscu w pełni zgadzam się z prof. 


Z. Morecką, że temu zjawisku nie ma 
co się dziwić, bo jest to normalna spo- 
łeczna obrona warunków bytu i to 
często na bardzo niskim poziomie. Nie 
ma co się temu dziwić, ale to nie 
znaczy, że nie trzeba spojrzeć na wy- 
tworzoną sytuację z punktu widzenia 
określonych koncepcji polityki płac. 


Badania przeprowadzone w 1987 r. 
przez Centrum Badania Opinii Spo- 
łecznej, na temat polityki płac wśród 
dyrektorów, chanakteryzują uwarun- 
kowania wzrostu płac. Na pierwszym 
miejscu dyrektorzy wymienili wzrost 
płac podporządkowany obronie stanu 
zatrudnienia. Możemy stwierdzać, że 
brak czynnika ludzkiego w sferze 
produkcji materialnej jest sztuczny, 
ale fakt jest faktem, że sytuacja jest 
taka, że wszyscy alarmują o występu- 
jącym braku rąk do pracy. W związ- 
ku z tym każdy ubytek, pójście do 
innego przedsiębiorstwa, zmiana pra- 
cy, powoduje określone reperkusje. Na 
drugim miejscu dyrektorzy stawiają 
potrzebę uwzględnienia występującej 
presji społecznej z powodu wzrostu 
kosztów utrzymania, Jest to zgodne 2 
tezą, którą wyżej wyraziłem. I wresz= 
cie, trzecia przyczyna, którą dyrekto= 
rzy eksponują to jest sprawa utrzy= 
mania spokoju społecznego w przed- 
siębiorstwie. 


Po wydarzeniach na początku lat 
osiemdziesiątych występuje wyjątkowa 
wrażliwość na kwestię stabilności spo- 
łeczno-politycznej. Dyrektor przedsię= 
bionstwa jest dziś oceniany przez swo- 
ich zwierzchników, i również przez 
instancje partyjne, nie tylko za osiąg- 
nięcia w produkcji lub jej efektyw= 
ność, ale również za sytuację społecz= 
no-polityczną, za epokój w pnzedsię- 
biorstwie. Troszcząc się o spokój w 
przedsiębiorstwie unika działań po- 
rżądkujących sferę płac, bo jest to 
płaszczyzna konfliktogenna. Tu bowiem 
zawsze występują Sprzeczne interesy 
określonych grup  społeczno-zawodo- 
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wych. Ponadto kontrahentów w tej 
dziedzinie jest sporo: określone grupy 
społeczno-zawodowe, związki zawodo- 
we, samorząd zakładowy, organizacje 
partyjne i inne stowarzyszenia. Można 
by stwierdzić za prof. Melichem, że 
wzrosła wyjątkowo społeczna funkcja 
płac, gdyby nie jej jednostronna in- 
terpretacja. 

Charakterystyczne jest natomiast to, 
że żaden z badanych dyrektorów nie 
wskazał na uwarunkowania wzrostu 
płac z punktu widzenia osiąganej efek- 
tywności. Jak widać ta zależność ich nie 
interesuje. Otóż, jeśli taki jest odbiór 
menedżerów naszego przemysłu, to mo- 
żemy sobie powiedzieć, że z tego pun- 
ktu widzenia w wykorzystaniu moty- 
wacyjnej funkcji płac jesteśmy właś- 
ciwie w punkcie zerowym, i taką — 
niestety — jest aktualna sytuacja. 
Charakterystyczne, że w tej sytuacji 
określona konfiguracja społeczno-poli- 
tyczna wywiera coraz to większy 
wpływ na sytuację płacową. Nie efekt 
pracy, nie osiągnięty wynik ekono- 
miczny danego przedsiębiorstwa, nie 
występujące utrudnienia w procesie 
pracy, nie szkodliwość dla zdrowia 
«danego procesu pracy określa wyso- 
kość i dynamikę płac. To co określa 
wysokość i dynamikę płacy w pierw- 
szym rzędzie — to przynależność do 
branży. Jeśli branża jest silna, to wte- 
dy ta siła wyznacza pozycje płacowe. 


Popatrzmy na ostatnie trzy lata z 
punktu widzenia dynamiki wzrostu 
płac nominalnych. W branżach silniej- 
szych dynamika była wyższa, w bran- 
żach słabszych niższa, chociaż z pun- 
ktu widzenia próby zmiany struktury 
w układzie branżowym relacje powin- 
ny być odwrotne. Były nawet takie 
próby podejmowane przez Centrum, 
ale niesiety, bez efektu. Wreszcie wy- 
stępuje wyraźna różnica w ramach 
branż uwarunkowaną wielkością aglo- 
zneracji, w której znajduje się zakład. 
W dużej aglomeracji występuje efekt 
ćemonstracjj w układzie międzybran- 
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żowym tak eilny, że nacisk ten jest 
zwielokrotniony. 

Trzeci element określający wysokość 
płac i jej dynamikę to stopień zor- 
ganizowania, udział w określonych 
zrzeszeniach 1 w różnych monopoli- 
stycznych układach. 

Czwarty element szczególnie charak- 
terystyczny to skład załogi — czy 
przeważa w strukturze zatrudnienia 
załoga męska czy kobieca. Okazuje się, 
że mężczyźni mają większą siłę prze- 
bicia od naszych pań i tam gdzie są 
załogi zdecydowanie męskie sytuacja 
płacowa i wzrost płac jest wyższy 
nawet w tych samych branżach I w 
zakładach e tym samym rodzaju pro- 
dukcji. Przykładowo mogę podać dwa 
przedsiębiorstwa tej samej branży, w 
których w 1985 r. w jednym było ok. 
80 proc. zatrudnionych kobiet, a w 
drugim ok. 80 proc. mężczyzn. W 
przedsiębiorstwie, w którym przewa- 
żały kobiety zarabiały one o 5300 zł 
mniej w stosunku do średniej płacy 
w przedsiębiorstwie o przewadze męż- 
czyzn. Podkreślam, że mówimy © 
przedsiębiorstwach w tej samej bran- 
ży. 

Wszystkie czynniki, które wymieni- 
łem stwarzają określoną siłę nacisku, 
kumulują się i wpływają na wysokość, 
dynamikę i strukturę płac. Podkreś- 
lam, że przynależność do branży, wiel- 
kość aglomeracji, układ monopolisty- 
czny, struktura zatrudnienia, wielkość 
przedsiębiorstwa, wszystkie te czynni- 
ki kumulując się stwarzają określoną 
siłę nacisku i to określa sytuację pła- 
cową konkretnych załóg, a nie wyniki 
ekonomiczne. 


Musimy się zastanowić: eo dalej? 
Ująłbym to w jednym mdaniu: właści- 
wie wartościować pracę. Jest te pod- 
stawowa spnawa. Stwierdzałem wielo- 
krotnie i twierdzę nadal, że jak długo 
nie dokonamy właściwej wyceny 
i wartościowania pracy, tak długo nie 
zdobędziemy podstaw dla właściwej 
koncepcji polityki płace. Możemy bar 


dzo dużo pisać i mówić na temat, że 
płaca powinna być zależna od efektów 
pracy, ale bez właściwego wartościo- 
wania pracy nie osiągniemy postępu. 

Aktualnie z incjatywy resortu wdra- 
żana jest nowa metoda wartościowa- 
nie, z inicjatywy partii rozpoczęliśmy 
proces atestacji. Chcę stwierdzić, że 
dobrze się stało, że wszystkie podjęte 
działania są ukierunkowane na ten 
sam cel. Na podstawie dotychczasowe- 
go doświadczenia rodzi się jednak py- 
tanie, czy jesteśmy w stanie doprowa- 
dzić do pożądanego efektu i ograniczyć 
wpływ pozaekonomicznych czynników 
wzrostu płac. Myślę, że będzie to bar- 
dzo ostra walka, ponieważ występuje 
sprzeczność interesów wśród części 
klasy robotniczej i innych grup spo- 
łeczno-zawodowych. Prowadziliśmy ba- 
dania zróżnicowań płacowych w sy- 
stemie akordowym, z których wynika, 
że 18—20 proce. robotników osiągało 
stosunkowe wysokie zarobki na sku- 
tek pracy w wydłużonym czasie pracy, 
odstępstw od procesów technologicz- 
nych, a także w rezultacie istnienia 
grup nieformalnych, które wywierają 
wpływ na przydział i rozdział robót. 
Poważny procent pracowników, któ- 
rzy często są zaliczani do aktywu za- 
kładowego, przez lata całe przyzwy- 
czaił się brać pieniądze za nie zaw- 
sze właściwą i rzetelną pracę. Przy- 
stępując do wyceny pracy trzeba bę- 
dzie złamać ich pozycję i ich opór, bo 
oni bronią swoich interesów. Przy- 
pomnijmy sobie wystąpienie robotnika 
z Zakładów Świerczewskiego na III 
Plenum KC, który opowiadał o two- 
rzeniu zespołu. Mówił o tym, jaki 
sprzeciw musiano pokonywać wśród 
części współtowarzyszy pracy. Nie 
chcieli oni tego nowego systemu — 
mówił on — bo przez lata całe nau- 
czyli się oni brać pieniądze za nie 
najlepszą pracę. 


Przełamanie tego kręgu będzie wy- 
magało działań nie tylko z punitu wi- 
dzenia techniki płacowej, lecz będzie 


wymagało określonej walki społeczno- 
-politycznej. Otwarta jest sprawa, na 
ile partia, związki zawodowe podejmą 
tę walkę i z jakim skutkiem. Sądzę, 
że na obecnym etapie jest to central- 
ny problem w kwestii porządkowania 
wyceny pracy i zakładowej polityki 
płace. 


Po drugie, należy ustalić koncepcję 
centralnej polityki płace i zmian struk- 
tury płac, i eo najważniejsze — przy- 
jęte założenia przez Centrum konsek- 
wentnie realizować. Mówiąc o Cen- 
trum nie mam na myśli tylko Mini- 
sterstwa Pracy, Płace i Spraw Soc- 
jalnych, lecz całe kierownictwo rządo- 
we. Trzeba nam konsekwencji i jesz- 
cze naz konsekwencji we wdrażaniu 
tego co się postanawia. Bo dla przy- 
kładu, jeśli w 1986 r. przyjmujemy, że 
wzrost płac w górnictwie, ze względu 
na przyjęte zadania gospodarcze i ist- 
niejącą strukturę płace w układzie 
branżowym, powinien być niższy, a w 
praktyce jest odwrotnie, to o czym to 
świadczy jeśli nie e braku Kkonsek- 
wencji Centrum. Zdaję sobie sprawę, 
że porządkowanie sfery płac musi się 
dokonywać małymi krokami, jednak 
konsekwentnie przemyślanymi. 


Trzeci element, który chciałem po- 
ruszyć to sprawa indeksacji płac. 
Otóż uważam, że się nam nie uda — 
w tym wypadku jestem wyjątkowym 
pesymistą — ograniczyć inflacji do 
1990 r. Nie udało się utrzymać zało- 
żonych wskaźników w poprzednich 
latach. Również wskaźnik na rok bie- 
żący, co dziś już można stwierdzić, 
będzie z pewnością przekroczony. Na- 
leży się liczyć, że ze względu na stan 


niezrównoważenia — zarówno brak 


ogólnej równowagi ekonomicznej, jak 
również równowagi rynku  wew- 
nętrznego, a także ciągle jeszcze wy- 
stępujące niewłaściwe proporcje struk- 
tury produkcji materialnej oraz 
wpływ zadłużenia zagran:cznego, 
wszystkie te czynniki będą nas pcha- 
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ły na wyższe piętra inflacji. W związ- 
ku z tym w polityce płac należy 
przyjąć hipotezę, że trzeba będzie 
działać w warunkach dość wysokich 
wskaźników inflacyjnych. Według 
mnie jest to perspektywa przynaj- 
mniej dziesięciolecia. W tych okolicz- 
nościach za jedynie rozsądne rozwią- 
zanie uważam indeksację płac, która 
by zneutralizowała inflacyjny nacisk 
społeczny na wzrost płac. Jest to niez- 
będne, aby oczyścić pole dla aktywnej 
polityki płac. Dopiero wtedy będę 
mógł powiedzieć: „Panie! Pan dostaje 
określony wskaźnik wzrostu płac no- 
minalnych za wzrost kosztów utrzy- 
mania, niezależnie od tego jak pan 
pracuje. Ale wszystko co ponadto mu- 
si być dokładnie ł rzetelnie rozliczone 
z konkretnym wzrostem wydajności, 
efektywności bądź wzrostem kwalifi- 
kacji”. 


TADEUSZ GRZESZCZYK 


Dzisiejszą dyskusję zbyt silnie zdo- 
minowały rozważania teoretyczne. Zbyt 
mało natomiast poświęcono uwagi de- 
formacjom polityki społecznej i gospo- 
darczej oraz ich konsekwencjom w 
dziedzinie polityki płac. Zjawiska nie- 
pożądane występują od czterdziestole- 
cia. Jednakże w nowych warunkach nie 
może wystarczyć powtarzanie starych 
pytań i zadowalanie się uzyskiwaniem 
starych odpowiedzi. 

W teorii płac nie opracowano dotych- 
czas systemu płac dostosowanego do 
warunków reformy gospodarczej Grozi 
to degeneracją działalności praktycznej 
sprzyja pochopnemu i jednostionnemu 
rozwiązywaniu nabrzmiałych  proble- 
mów polityki dochodowej i polityki 
płac. Brak jest przekonujących koncep- 
cji skutecznego przezwyciężania żywio- 
łowych procesów podziału produktu 
społecznego. Przeciwnie, w teorii zarzą- 
dzania gospodarką socjalistyczną wy- 
stępuje nadał wiele nieporozumień i 
sprzeczności, dezorientujących działal- 
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I jeszcze ostatnia sprawa, którą 
chciałem poruszyć. Przy rozwiązywa- 
niu problemów płacowych musimy 
odejść od zasady, że nikt nie może 
mniej zarobić. Trudno dziś dociec, kto 
ją właściwie sformułował.  Genersl- 
nie, w sensie społecznym, w skali 
makro muszę dążyć de wzrostu płac. 
Ale nie wolno tej tezy absolutyzować 
w skali mikro, a tym bardziej w sto- 
sunku do każdege pracownika, bo jeśli 
chcę być konsekwentny w ocenie pra- 
cy, jeśli wprowadzę właściwe warto- 
ściowanie, to okresowo zawsze wystą- 
pi 10—15 proc. pracowników, którzy 
muszą dziś stracić na swoich zarob- 
kach. I to należy wyraźnie powiedzieć. 
Ce to znaczy, że nikt nie może mniej 
zarobić? Jak źle pracuje, czy źle pra- 
cował z różnych zresztą przyczyn, te 
będzie mniej zanabiał i nikt nie może 
się temu dziwić. 


ność praktyczną. Można nawet mówić 
o „dżungli teorii”, która nie wykazuje 
znaczącego postępu od co najmniej 
dwudziestolecia. Być może, w naukach 
ekonomicznych trzeba wszystko zaczy- 
nać od nowa. Stwierdzenie to odnosi sie 
w szczególności do teorii podziału pro- 
duktu społecznego. 

W nauce obowiązuje spokojna, wy- 
ważona refleksja. Jednakże dystanso- 
wanie się wobec rzeczywistości narzuca 
badaczowi porównanie z sytuacją, gdy 
w płonącym domu ludzie zastanawiają 
się, co by ewentualnie zmienić w jego 
umeblowaniu. Dlatego wręcz narzuca 
się konieczność poszukiwania nowego 
podejścia metodycznego opartego na 
pogłębionych badaniach empirycznych, 
przejawów, przyczyn i konsekwencji 
dezorganizacji polityki płac. Chodzi 
zwłaszcza o odpowiedź, jak występujące 
obecnie żywiołowe procesy wzrostu oraz 
zmian relacji dochodów między pod- 
stawowymi grupami społeczno-zawodo- 
wymi oddziaływaja na społeczeństwo i 


gospodarkę oraz całość, jakie są tego 
przejawy i konsekwencje w skali re- 
gionalnej i lokalnej oraz w poszczegól- 
nych środowiskach pracy. 

Nie przeceniając wpływu teorii na 
procesy wytwarzania i podziału pro- 
duktu społecznego trzeba jednakże pod- 
kreślić, że przynajmniej niektóre prze- 
jawy słabnącej więzi teorii z praktyką 
wynikają z niechęci posługiwania się 
badaniami empirycznymi w naukach 
ekonomicznych. Towarzyszy temu 
skłonność do rozważań oderwanych od 
rzeczywistości i do uprawiania bezkry- 
tycznej apologetyki. Dlategó też, zwra- 
cając uwagę na niektóre węzłowe pro- 
blemy polityki dochodowej i polityki 
płac, chciałbym mawiązać do najno- 
wszych wyników badań ANS. 


Narzuca się stwierdzenie o dużej 
skali niezadowolenia społecznego wy- 
wołanego obecną polityką dochodową i 
polityką płac. W powszechnym odczu- 
ciu występuje w istocie brak jasnych i 
w miarę konsekwentnie realizowanych 
koncepcji świadomego kształtowania 
poziomu i relacji dochodów  podsta- 
wowych grup  społeczno-zawodowych 
oraz brak regulowania procesów po- 
działu w ramach wymiany rynkowej. 
Dezorganizujący wpływ na motywację 
do pracy w gospodarce uspołecznionej 
odgrywają żywiołowe procesy drugiego 
obiegu w gospodarce. Wypowiadające 
się na ten temat załogi robotnicze i ak- 
tyw terenowy używają bardzo ostrych 
sformułowań, daleko odbiegających od 
łagodnego, refleksyjnego tonu rozwa- 
żań zapoczątkowanych zagajeniem prof. 
W. Krencika. Formułowane w toku ba- 
dań ANS, krytyczne wypowiedzi przed- 
stawicieli aktywu terenowego na temat 
kryzysu rynku pracy i zjawisk mu to- 
warzyszących łączą się z dość po- 
wszechną, negatywną oceną działalnoś- 
ci MPPiSS,. Ministerstwo to w odczu- 
ciu społecznym symbolizuje słabość 
centrum zarządzania gospodarką w 
dziedzinie realizacji polityki dochodo- 
wej i polityki płac. Dominuje prze- 


świadczenie o żywiołowym przebiegu 
procesów wzrostu i zmian relacji do- 
chodów i płac. W odczuciu powszech- 
nym 6 żadnej polityce w tej dziedzi- 
nie mówić nie można, jeżeli rozumieć 
pod tym pojęciem świadomą i konsek- 
wentnie realizowaną działalność — 
zgodnie z podstawowymi zasadami u- 
stroju społeczno-gospodarczego. Załogi 
bardzo krytycznie oceniają fakt, że o- 
kreślona w NPSG dynamika dochodów, 
jakie mają być osiągane w gospodarce 
nieuspołecznionej, przewyższa zaplano- 
waną dynamikę płac. Przytacza się 
wiele przykładów z praktyki, gdy rela- 
cje płac nie odzwierciedlają rzeczywi- 
stych różnie w efektywności gospoda- 
rowania. Badania świadczą o stałym 
odradzaniu się tendencji do spłaszcza- 
nia płac. Ludzi wręcz drażni fikcyj- 
ność płacy minimalnej, oderwanej od 
najskromniej nawet liczonego minimum 
socjalnego. Rozwiązywanie skompliko- 
wanych i tworzących napięcia społeczne 
problemów podziału produktu społecz- 
mego nie może być ograniczone do od- 
cinkowego usprawniania, czy nawet do 
generalnego zreformowania samej po- 
lityki płac. Reforma tej polityki nie 
może bowiem rozwiązać wszystkich 
trudności hamujących wyzwolenie ak- 
tywności społeczno-zawodowej w pro- 
cesie pracy. Mało realne jest skonstru- 
owanie proefektywnościowego systemu 
płace przy ciągle mało sprawnym syste- 
mie zarządzania gospodarką, a zwłasz- 
cza przy mało skutecznym mechanizmie 
zasilania przedsiębiorstw w środki pła- 
cowe. Konieczne jest badanie przeja- 
wów i przyczyn wadliwości polityki do- 
chodowej i polityki płac w powiązaniu z 
analizą przejawów i przyczyn nie- 
sprawności całego systemu zarządzania 
gospodarką, a nawet państwem.» 


Słabość polityki płac tkwi nie tylko 
w jej wadach. Istotne są także uwa- 
runkowania zewnętrzne, a zwłaszcza 
negatywny wpływ zdezorganizowanego 
rynku dóbr konsumpcyjnych i usług 
oraz zdezorganizowanego rynku pnacy. 
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Dlatego też rozważania dotyczące kon- 
struowania i stosowania idealnych me- 
tod pomiaru nakładów i efektów pracy 
pozostają zawieszone w próżni. Z tych 
samych powodów ograniczone są rów- 
nież możliwości konstruowania  sku- 
tecznego mechanizmu zasilania przed- 
siębiorstw w środki płacowe. Trudno 
również w pełni ocenić działanie zakła- 
dowych systemów wynagradzania 
wprowadzanych w oparciu © ustawę z 
dnia 26 stycznia 1984 roku. 


Jak wiadomo, społeczna własność 
środków produkcji implikuje koniecz- 
ność planowego kształtowania proce- 
sów podziału produktu społecznego. W 
warunkach reformy gospodarczej, pro- 
cesy te mają przebiegać przy wykorzy- 
stywaniu mechanizmu rynku dóbr kon- 
sumpcyjnych i usług oraz rynku pra- 
cy dla realizacji kierunkowych celów 
planu centralnego. Jednakże od czter- 
dziestolecia ustrojowa zasada płlano- 
wego kształtowania procesów podziału 
dochodu narodowego, a zwłaszcza pro- 
cesów wzrostu i zmian relacji płac — 
pozostaje w sferze postulatów teorii. 
Sterowanie tymi procesami praktycz- 
nie zawsze przebiegało w warunkach 
trudności harmonizowania roli płacy 
jako czynnika w znacznym stopniu o0- 
kreślającego poziom konsumpcji i siłę 
nabywczą pracowników gospodarki u- 
społecznionej — 2 rolą płacy jako sty- 
mulatora efektywności gospodarowania. 
Wzrost płac w zbyt dużym stopniu 
trakiowano i traktuje się nadal jako 
jeden z czynników osłabiających rów- 
nowagę na rynku dóbr konsumpcyj 
nych ij usług. W zbyt małym stopniu 
dostrzega się natomiast rolę płacy i 
możliwości jej wykorzystywania jako 
głównego stymulatora wytwarzania 
dóbr i usług, a tym samym jako czyn- 
nika  współtworzącego warunki do 
przywracania równowagi rynkowej. 

W praktyce, realizacja zasady podzia- 
łu według pracy ciągle jeszcze pozo- 
staje pod zbyt silnym wpływem zasa- 
dy podziału według potrzeb. Wyrazem 
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tego są poglądy o konieczności prefero- 
wania spożycia zbiorowego, a także spo- 
życia indywidualnego z funduszy spo- 
łecznych — kosztem spożycia realizowa- 
nego z dochodów indywidualnych. Nie 
przezwyciężono archaicznego poglądu 
na temat egalitaryzmu społecznego — 


rozumianego jako utrzymywanie 
względnie wyrównanego poziomu do- 
chodów, zwłaszcza zaś dochodów z 
pracy w gospodarce uspołecznionej. 
Dlatego też zapewne m.in. z tej przy- 
czyny pozycja materialna pracowników 
gospodarki uspołecznionej ulega w ze- 
stawieniu z innymi grupami społeczno- 
-zawodowymi relatywnemu  pogarsza- 
miu. Udział płac w globalnych docho- 
dach ludności ma tendencję malejącą i 
wynosi mniej niż 50 proce. Inne dochody 
wykazują natomiast wyższą dynami- 
kę. Tak więc, zgodnie z NPSG można 
przewidywać w latach 1986—1990 łącz- 
nie zaledwie kilkuprocentowy wzrost 
płac realnych, przy założeniu, że w cią 
gu trzech pierwszych lat tego okresu 
nastąpi ich stabilizacja. Jednocześnie 
przewiduje się w omawianym czasie 
wzrost dochodów ludności w sektorze 
nieuspołecznionym o ponad 25 proc. a 
wzrost świadczeń socjalnych o ponad 
50 proc. Trzeba zatem analizować 
wpływ na równowagę gospodarczą ca- 
łości dochodów. Proces reformowania 
polityki dochodowej państwa trzeba za- 
cząć od usprawnienia systemu ewiden- 
cji i kontroli ogółu dochodów osiąga- 
nych przez ludność ze wszystkich źró- 
deł. 


Identyfikując rzeczywistą strukturę 
dochodów osiąganych przez poszczegól- 
ne grupy społeczno-zawodowe trzeba 
uwzględnić zróżnicowane możliwości 
korzystania z dopłat do działalności so- 
cjalno-bytowej, kulturalnej i komunal- 
nej. Szczególne deformacje polityki do- 
chodowej powstają w konsekwencji 
rozbudowanych dotacji do produkcji 
szeregu wyrobów i usług konsumpcji 
indywidualnej. Dotacje te stanowią 
ukrytą inflację. Deformują rachuneś 


ekonomiczny, osłabiają wrażliwość 
przedsiębiorstwa na bodźce mające w 
założeniach reformy stymulować racjo- 
nalne wykorzystywanie czynników wy- 
twórczych oraz pożądaną wielkość ti 
strukturę podaży na rynek krajowy i 
eksport. Dotacje zmniejszają również 
możliwości wykorzystywania motywa- 
cyjnej funkcji płac. Z dotacji tych — za 
pośrednictwem rynku dóbr konsump- 
cyjnych i usług — korzystają bowiem 
wszystkie grupy społeczno-zawodowe, 
bez względu na indywidualną efektyw- 
ność pracy i sytuację dochodową. W 
konsekwencji tylko część konsumpcji 
jest realizowana za pośrednictwem płac, 
mających w założeniu wiązać poziom 
zaspokajania potrzeb z nakładami i e- 
fektami pracy. Część dotowanej kon- 
sumpcji jest natomiast realizowana 
przez osoby pracujące wyraźnie mniej 
efektywnie z przyczyn subiektywnych 
— czyli obiektywnie zdolne do lepszej 
pracy. Podstawowym problemem prak- 
tycznym jest opanowanie żywiołowego 
wzrostu płac oraz sterowanie ich rela- 
cjami dla wyzwolenia tendencji proe- 
fektywnościowych w gospodarce. Mimo 
rosnącego rygoru mechanizmu zasila- 
nia, wzrost płac nominalnych ciągle 
przekracza wielkości zaplanowane. Dy- 
namika płac w znacznym stopniu jest 
pochodną dążenia przedsiębiorstw do 
utrzymania konkurencji na lokalnym 
rynku pracy w warunkach rosnących 
kosztów utrzymania, W małym stopniu 
wzrost płac odzwierciedla natomiast 
rzeczywiste różnice efektywności gospo- 
darowania przedsiębiorstw oraz różnice 
indywidualnych nakładów i efektów 
pracy osiąganych przez poszczególnych 
pracowników. Trwałym zjawiskiem jest 
wyprzedzanie wzrostu wydajności pra- 
ey przez wzrost płac. W latach 1985— 
—19086 stopień opłacania wzrostu wydaj- 
ności pracy oscyluje wokół 0,9. Towa- 
rzyszy temu utrzymywanie nadmier- 


nych rezerw zatrudnienia, nienależyte 
wykorzystywanie kwalifikacji i czasu 
pracy, niska jej jakość, słaba dyscypli- 


na. W świetle wyników badań występo- 
wał stale i nadal występuje brak kore- 
lacji między wzrostem płac a wzros:'.em 
produkcji sprzedanej liczonej zarówno 
w cenach bieżących, jak i porównywal- 
nych. O tempie wzrostu płac w zbyt ma- 
łym stopniu decydują osiągane wyniki 
przedsiębiorstw. Główną rolę odgrywa- 
ją natomiast ulgi, zwolnienia od podat- 
ku, preferencje i dotacje. Skomplikowa- 
ny i coraz bardziej rozbudowywany me- 
chanizm zasilania przedsiębiorstwa w 
środki płacowe sprzyja rozwojowi prze- 
targowości i uznaniowości. Nie tworzy 
natomiast warunków do wyzwalania 
tendencji  proefektywnościowych. O 
miejscu w hierarchii płacowej nadal 
decydują głównie priorytety działowo- 
-gałęziowe dla przemysłu zaopatrzenio- 
wo-inwestycyjnego i przywileje wyni- 
kające z monopolistycznej pozycji wie- 
lu przedsiębiorstw. Przykładowo, w 1986 
r. 22-proc. wzrost płac w górnictwie 
węgla kamiennego był wolny od podat- 
ku. Przedsiębiorstwa przemysłu hutni- 
czego i maszynowego — niezależnie od 
przyznawanych im specjalnych kwot 
wolnego od podatku wzrostu płac — 
korzystają także z przywileju zaniecha- 
nia poboru podatku. W znacznie mniej 
korzystnej sytuacji są natomiast przed- 
siębiorstwa wytwarzające dobra kon- 
sumpcyjne. Stwarza to potencjalnie po- 
ważne źródło dalszego zagrożenia rów= 
nowagi rynkowej. 

W tych warunkach, działania przed- 
siębiorstw sprowadzają się do poszu- 
kiwania możliwości wzrostu płac w 
granicach, jakie stwarza formuła wzro- 
stu nie opodatkowanego, wielkość zysku 
do podziału, jaką można wykorzystać na 
dalszy wzrost oraz ulgi i zwolnienia. 
Międzygałęziowe i międzystanowiskowe 
relacje płac w zbyt małym stopniu od- 
zwierciedlają różnice nakładu i efektu 
pracy. Zmiany relacji płac mają cha- 
rakter przypadkowy, nieskoordynowany 
i wielokierunkowy. Trudno dopatrzyć 
się w nich wyraźnych tendencji od- 


zwierciedlających  porządkującą rolą 
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centralnej polityki płac. Wyrazem nad- 
miernego spłaszczenia dochodów jest 
fakt, że zarobki ok. 80 proc. pracowni- 
ków oscylują w pobliżu średniej płacy. 
Aby widzieć colę płacy na tle ogółu 
czynników kształtujących postawę wo- 
bec pracy — trzeba silniej niż dotych- 
czas wiązać politykę dochodową i po- 
liiykę płac z mechanizmami proefek- 
tywnościowymi. Trzeba wyrwać się z 
zaklętego kręgu ciągłych zmian mecha- 
nizmu zasilania przedsiębiorstwa „w 
środki placowe, tworząc bardziej pro- 
ste, a zarazem stabilne rozwiązania. Za- 
nim bowiem ujawnią się konsekwencje 
określonego rozwiązania, mnożą się pro- 
pozycje kolejnych zmian. 
Radykalnemu ograniczaniu zakresu 
dotacji winno towarzyszyć ogranicza- 
nie zakresu ulg przy opodatkowaniu 
ponadnormatywnego wzrostu płac. Za- 
sadne jest jedynie utrzmanie pre- 
ferencji dla produkcji eksportowej oraz 
rozwiązań energo- i materiałooszczęd- 
nych. Winno się to łączyć ze zdynami- 
zowaniem procesu restrukturyzacji go- 
spodarki, zmniejszaniem stopnia mono- 
polizacji oraz konsekwentnym stosowa- 
niem polityki twardego finansowania. 


LESZEK BORCZ 


Jednym z elementów szeroko rozu- 
mianego systemu motywacji jest sy- 
stem płac. Rozumiany jako całokształt 
zasad, mechanizmów i instytucji re- 
gulujących zjawiska i procesy pła- 
cowe w gospodarce, stanowi jedno- 
cześnie jeden z układów w systemie 
funkcjonowania gospodarki. Mówiąc 
inaczej jest on subsystemem  plano- 
wego kierowania i zarządzania gospo- 
darką — jak dowodziła tego Z Mo- 
recka w swoim eseju zamieszczonym 
w  „Ekonomiście” jeszcze w 1971 r. 
Oznacza to, że systemu płac nie moż- 
na rozpatrywać i oceniać w oderwa- 
niu od kształtu i logiki funkcjonowa- 
nia konkretnego mechanizmu  gospo- 
darczego. System płac spełnia bowiem 
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Trzeba przeciwstawić się stale pona- 
wianym atakom na instytucję zakłado- 
wych systemów  wymagradzania. Ko- 
nieczne jest rozwijanie badań w tej 
dziedzinie, mogących dostarczyć opar- 
cia wyważonym propozycjom ewentu- 
alnych udoskonaleń sfery konstrukcyj- 
nej i funkcjonalnej. Nie ukrywając 
występujących przejawów niesprawnoś- 
ci zakładowych systemów wynagradza- 
nia, trzeba jednakże w nich widzieć 
szansę i cenną zdobycz klasy robotni- 
czej Polega ona na zastąpieniu prak- 
tyki akceptacji przez pracownika wa- 
runków płacowych dyktowanych przez 
pracodawcę — zasadą ustalania tych 
warunków w drodze porozumienia bę- 
dącego: w istocie częścią zakładowego 
układu zbiorowego. Przedsiębiorstwo i 
załoga stają się podmiotem w sferze re- 
gulacyjnej polityki płac dzięki możliwo- 
ści kształtowania własnego systemu 
norm. Dla opanowania żywiołowości 
procesów płacowych należałoby nato- 
miast szerzej wykorzystywać instytucję 
układów zbiorowych pracy różnego rzę- 
du (w skali gałęziowej, regionalnej i lo- 
kalnej). 


w stosunku do niego rolę służebną. 
Ogólne zasady jego działania wyrasta- 
ją z ogólnych przesłanek funkcjono- 
wania systemu planowania i zarzą- 
dzania gospodarką. 

Przypomnę, że administracyjno-na- 
kazowy system funkcjonowania gospo- 
darki charakteryzujący się wysokim 
stopniem centralizacji zarządzania, dy- 
rektywnym charakterem planu wcie- 
lanym w życie za pomocą środków ad- 
ministracyjnych, zrodził odpowiadający 
mu system płac. Ten ostatni charak- 
teryzował się również wysokim stop- 
niem centralizacji, limitowaniem wiel- 
kości funduszy płacowych, podporząd.- 
kowaniem decyzji płacowych zamie- 
rzeniom planów produkcji, Niska była, 
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jak wiadomo, skuteczność takiego SY- 
stemu płac w zakresie realizacji za- 
równo dochodowej jak i bodźcowej, 
nie mówiące o kosztowej funkcji płac. 

Obecna reforma wprowadza nowe za- 
sady funkcjonowania gospodarki, któ- 
rych synonimem jest znane 3 „S”. W 
ślad za tym wprowadza też nowe roz- 
wiązania w zakresie systemu płac. 
Głównym ich nowum jest zerwanie 
z limitowaniem funduszu płac, który 
obecnie obciąża koszty  przedsiębior- 
stwa, oraz swoboda w zakresie po- 
dejmowania decyzji płacowych w 
przedsiębiorstwie. 


Tak więc system płac z jednej stro- 
ny powiązany jest ściśle x systemem 
funkcjonowania gospodarki, a z dru- 
£iej żyje wewnętrznym życiem. My 
dotąd — jak sądzę — zajmujemy się 
głównie doskonaleniem samego syste- 
mu płac, w niedostateczny sposób trak- 
tując jego związek z systemem funk- 
cjonowania gospodarki. 

Postawmy sobie obecnie pytania za- 
sadnicze. Co jest eechą charaktery- 
styczną systemu płac w okresie po- 
wojennym, poczynając od 1950 roku? 
Sądzę, że tą cechą charakterystyczną 
jest fakt, że nigdy nie był on w prak- 
tyce proefektywnościowy. Nigdy też 
nie udało się zrealizować planów wzro- 
stu płac, zarówno nominalnych (zaw- 
sze były wyższe) jak i planów płace 
realnych (zawsze x wyjątkiem lat 
1971—1975 były niższe), Ale to inny 
problem. Wróćmy do pierwszej cechy 
charakterystycznej. 


W. Krencik (Usprawnienie systemu 
płac a efektywność gospodarowania. 
„Praca i zabezpieczenie społeczne” nr 
6/85) dokonując przeglądu w okresie 
powojennym sposobów wykorzystania 
systemów płac dla realizacji wzrostu 
efektywności gospodarowania dowodzi, 
że jest to trudne zadanie, skoro Żża- 
den z dotychczasowych systemów nie 
spełnił oczekiwań, tj. nie wpłynął na 
poprawę efektywności gospodarowa- 
nia. Sądzę, że wniosek ten jest słu- 


szny, lecz niepełny. Nie mogę oprzeć 
się przekonaniu w świetle doświad- 
czeń praktyki, że nie tylko trudno 
jest skonstruować proefektywnościowy 
system płac, ale jest to chyba niemoż- 
liwe w sytuacji kiedy system funk- 
cjonowanią gospodarki nie jest pro- 
efektywnościowy. 

Jeśli system płac — jak podkreś- 
laliśmy to wcześniej — jest pochodną 
systemu funkcjonowania gospodarki, to 
nie może on być proefekiywnościowy, 
skoro system funkcjonowania gospo- 
darki nim nie jest. 

Tego, że system funkcjonowania 
gospodarki nie był i dotąd nie jest 
prosfektywnościowy nie trzeba, jak 
sądzę, dowodzić, Świadczy o tym za- 
równo konieczność wprowadzenia re- 
formy gospodarczej na początku lat 
osiemdziesiątych, jak i uchwały X 
Zjazdu i III Plenum KC PZPR o 
wprowadzeniu drugiego etapu refor- 
my, którego treścią jest właśnie stwo. 
rzenie i wykorzystanie w gospodarce 
mechanizmów proefektywnościowych. 


Oto kilka przykładów rozwiązań Sy- 
stemowych nieefektywnościowych wpro- 
wadzonych w pierwszym etapie funk- 
cjonowania reformy. W. Wilczyński 
(Reforma po czterech latach. „Wektory” 
12/85 i 1/86) stwierdza, że najboleśniej- 
szym skutkiem zachowania w praktyce 
cen kosztowych ł zysku pojmowanego 
jako narzut na koszty jest nieurucho- 
mienie mechanizmu równoważącego sa- 
moregulacji gospodarki, nawet w tych 
segmentach, w których warunki temu 
sprzyjały. Nie został więc w konsek- 
wencji uruchomiony ani mechanizm 
przymusu ekonomicznego, ani mecha- 
nizm powstawania nadwyżek efektu 
nad nakładem, mechanizm ekspansji. 
Cena kosztowa jest więc kategorią u- 
tożsamiającą nakłady z efektami. Naj. 
łatwiejszą drogą do zwiększenia tych 
elektów jest wzrost kosztów, a nie ich 
obniżanie, Rodzi to brak zaintereso» 
wania dla postępu, innowacji, zwłasze 
cza mniej kosztownych. Cena kosztowa 
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nie pozwala zrobić interesu na tym 
co nowe i lepsze. 


Badania A. Krajewskiej potwierdzają 
(Zmiany proporcji płac w warunkach 
reformy gospodarczej. „Ekonomika i 
organizacja pracy” nr 9/85), że nie 
działa skutecznie podstawowy mecha- 
nizm reformy w postaci sprzężenia 
funduszy dochodowych z wynikami e- 
konomicznymi przedsiębierstw. Coraz 
częściej widać, że ulgi przyznawane 
są przedsiębiorstwom 0 niskim po- 
ziomie płac w celu podciągnięcia ich 
do „średniej”. Nie sprzyja to jednak 
wyzwalaniu bodźców do podnoszenia 
efektywności gospodarowania. 


K. Doktór dochodzi do wniosku (Wy- 
dajność a płace. „Wektory” nr 12/85), 
że wspólny takt i marsz po płace, nie- 
zależnie od wydajności, gra o ulgi z 
funduszu aktywizacji zawodowej lub 
pozostawienie amortyzacji w przedsię- 
biorstwie, jest wskaźnikiem integracji 
kierowników i robotników złączonych 
postawą „żądać i brać więcej” nieza- 
leżnie od chłodnej kalkulacji nakła- 
dów i efektów, której wyniki nie u- 
poważniają do agresjj w walce o ko- 
lejne podwyżki płac. Może zresztą to 
być także gra poprzez nowe systemy 
motywacyjne, gdyż 2700 zakładów 
wprowadziło podwyżki pod jednym 
warunkiem: zgodnego interesu dyrek- 
cji i załogi. 

Jak słusznie kiedyś zauważył prof. 
J. Kordaszewski, iż w naszych wa- 
runkach przedsiębiorstwa płacą ile 
mogą. W gospodarce kapitalistycznej 
płacą natomiast tyle ile muszą. Kosz- 
towa funkcja płac jest u nas prak- 
tycznie martwa. Przyczyna tego tkwi 
między innymi w braku rynku zaopa- 
trzeniowego. Ale to inny problem. 

Trudno oczekiwać, aby było inaczej. 
Skoro system funkcjonowania gospo- 
darki nie zawiera rozwiązań wymu- 
szających efektywność, to płace bę- 
dące narzędziem efektywności nie są 
do tego celu wykorzystywane. 

Można tutaj posłużyć się obrazowym 
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przykładem. Przyrównując całą gospo- 
darkę do przestarzałego samochodu, sy- 
stem jej funkcjonowania do silnika, 
a system płac do gaźnika, to trudno 
się spodziewać efektów w poprawie 
ekonomiczności i szybkości jazdy, pró- 
bując doskonalić wyłącznie gaźnik. 
Trzeba przebudować całą karoserię, a 
głównie silnik, inaczej nic nie da sa- 
ma przebudowa gaźnika. Zresztą po 
co przebudowywać gaźnik, skoro nie 
wymaga tego mało ekonomiczny Sil- 
nik, a benzyna (siła robocza) jest re- 
latywnie tania? Wynosi około 11 proc. 
wartości produkcji globalnej. 


Trudno zresztą rozpatrywać system 
płac w oderwaniu od zatrudnienia. 
Wiadomo przecież, że mamy nieracjo- 
nalne zatrudnienie, ogromne marno- 
trawstwo czasu pracy wynikłe ze złej 
organizacji pracy. System funkcjorb- 
wania nie wymusza racjonalizacji za- 
trudnienia jak też nie skłania do po- 
prawy organizacji pracy. 

Tak więc z jakiego bądź punktu wi- 
dzenia spojrzymy na gospodarkę zaw- 
sze dochodzimy do systemu jej funk- 
cjonowania. Nie ulega więc wątpli- 
wości, że drugi etap reformy gospo- 
darczej, z którym łączymy tyle na- 
dziei na wprowadzenie rozwiązań pro- 
efektywnościowych, jest kluczem do 
poprawy efektywności gospodarowa- 
nia. | 

Jaki stąd wniosek dla dyskusji e 
płacach. Trzeba cały wysiłek intelek- 
tualny wykorzystać do konstruowania 
mechanizmów _ proefektywnościowych 
w gospodarce. To jest wiodące ogni- 
wo. Trzeba też doskonalić system płae 
w pierwszym rzędzie w powiązaniu z 
tymi rozwiązaniami. Nie oznacza to 
oczywiście, że nie trzeba doskonalić 
samego systemu płac i jego mechanfz- 
mów (technik płacowych, oceny pracy, 
wiązania pracy z płacą itd.), Pierw- 
szeństwo należy jednak do poszuki. 
wania proefektywnościowych rozwią- 
zań systemu funkcjonowania  gospo- 
darki w powiązaniu z systemem płace. 


Stanowi to trudny problem. Ma chy 


ba rację Z. Madej („„Życie Gospodarcze” 
nr 2/1987: Jeszcze nie do pary), kie- 
dy twierdzi, że obeanie trzeba kłaść 
nacisk na praktyczno-aplikacyjne as- 


WACŁAW JARMOLOWICZ 


Na wstępie chcę poczynić dwie u- 
wagi. Pierwsza z nich jest polemicz- 
na wobec konstatacji prof. W. Kren- 
cika zawartych we wprowadzeniu do 
dyskusji. Stwierdza się tam, że głów- 
nym punktem wyjścia reformy w 
dziedzinie polityki płac było: a) odej- 
ście od posługiwania się kategorią pła- 
cy roboczej i wprowadzenie w jej 
miejsce kategorii wynagrodzenia za 
pracę; b) zaniechanie analizy i oceny 
zachodzących zmian w systemie płac 
w kategoriach tej płacy, a to wsku- 
tek x kolei wprowadzenia pojęcia 
„systemu motywacyjnego”. 


Otóż istotnie, w momencie wdraża- 
nia reformy wprowadzone zostały do 
formalnego — a wykorzystywanego w 
technice płace — nazewnictwa zmia- 
ny w rodzaju np. środki na wynagro- 
dzenie zamiast tradycyjnie stosowane- 
go pojęcia „fundusz płac” itp. Po- 
nadto, swoistą „karierę” zrobiło w li- 
teraturze ekonomicznej pojęcie syste- 
mu motywacji. Używane ono bywa 
nawet -— lub raczej nadużywane — 
zamiennie wobec tego, ©o0 zwykło się 
określać mianem systemu płae. Gdyby 
prof. Krencik stwierdził, że zmiany w 
formalnoprawnym nazewnictwie, ma- 
jące skądinąd swoje eałkiem prakty- 
ceystyczne wyjaśnienia i znaczenie, by- 
ły w istocie zbędne i nietrafne oraz 
gdyby wskazał na potrzebę poprawno= 
ści w posługiwaniu się pojęciem sy- 
stemu motywacji, zyskałby tu tylko 
aprobatą. 


Rzecz jednak w tym, że w supo- 
zycjach, które sformułował, można — 
jak sądzę — upatrywać próby zamie- 


pekty reformowania gospodarki, na 
technologię reformowania. W tym 
również na technologię reformowania 
systemu płac w powiązaniu z syste- 
mem funkcjonowania gospodarki. 


nienia nieporozumień  terminologicz- 
nych na zasadnicze — i istotne dla 
oceny reformy płac — rozbieżności 
merytoryczne. | 

Podkreślmy więc najpierw, że nie 
istnieją metodologiczne uzasadnienia do 
utożsamiania czy też przeciwstawiania 
sobie prawnych i ekonomicznych tre- 
ści kategorii ekonomicznych. A zatem, 
jeśli mamy na uwadze — i na grun- 
cie teorii ekonomii politycznej socja- 
lizmu — społeczną i ekonomiczną 
treść takich właśnie jej kategorii, jak 
„płaca robocza” i „wynagrodzenie za 
pracę”, nie ma również i merytory- 
cznych powodów do podobnego zabie- 
gu. W ramach ogólnej kategorii „wy-= 
nagrodzenia za pracę” oraz w ślad za 
rozróżnieniem własności państwowej 
(ogólnonarodowej) i spółdzielczej (gru- 
powej), odróżnia się formę tego wyna- 
grodzenia występującą w postaci płacy 
roboczej oraz opłatę pracy spółdziel- 
ców (dniówka obrachunkowa, udział w 
dochodach). Sprawy te są też prof. 
Krencikowi, jako jednemu z twórców 
teorii płac, doskonale znane. 


Z tym większym zdumieniem do- 
strzegam wskazane już stwierdzenia, 
zmierzające do upatrywania w bra- 
ku „pojęciowego ładu” głównego źró- 
dła zagrożenia dla dorobku teorii płac 
oraz zasadniczych przyczyn niepowo- 
dzeń reformy w polityce płac. Takie po- 
dejście nie pozwala mi też przejść nad 
nim spokojnie do „porządku dzienne- 
go”. Kierować może bowiem uwagę 
poszukujących wyjaśnienia rzeczywi- 
stych przyczyn tych niepowodzeń na 
zastępcze i niewłaściwe „tory”, Przy” 
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czyny takie zaś tkwią == moim zda- 
niem — i w samej leorii płac, i w 
praktyce jej wykorzystywania i wdra- 
żania. 

Druga uwaga wstępna ma z kolei 
charakter zgoła odmienny. Chciałbym 
się nią przyłączyć do tych zwłaszcza 
głosów w dyskusji (prof. Z. Moreckiej, 
prof. L. Borcza, proi. S$. Borkowskiej), 
w których akcentuje się wielką wa- 
gę teoretyczną i praktyczne walory te- 
zy o współzależności zmian w syste- 
mie funkcjonowania gospodarki naro- 
dowej i w tym jej integralnym i ne- 
wralgicznym elemencie, jakim jest sam 
system płac. 

W świetle doświadczeń, niewątpli- 
wy jest fakt, że można również „do- 
skonalić” same zasady i mechanizmy 
regulujące zjawiska i procesy płaco- 
we, nawet w oderwaniu od szerszych 
zmian systemowych. Ale i w bardzo 
ograniczonym stopniu i ujęciu. Zmian 
zasadniczych, reorientujących motywa- 
cje zawarte w płacach, bez równoległej 
zmiany „filozofii” i „logiki” działania 
systemu funkcjonowania, wprowadzić 
się już natychmiast po prostu nie da. 
Tym samym, nie da się też uczynić 
z motywacji .siły napędowej” nowego 
systemu ekonomicznego. 

W kontekście powyższych uwag, za 
główny przedmiot swej wypowiedzi 
czynię próbę ustosunkowania się do 
niektórych przynajmniej, istotnych sła- 
bości, tak samej teorii płac, jak i 
praktyki wdrażania jej dorobku. Za- 
strzec się tu jednak równocześnie mu- 
szę, że daleki jestem zarazem od ne- 
gowania istnienia dorobku tej teorii. 
Teorii, do której znaczący i trwały 
wkład wniosły również osoby biorące 
udział w dzisiejszej dyskusji. 

Za podstawowe jednak ograniczenie 
tej teorii uważam utrzymywanie się 
nadal jeszcze „obowiązującej” — a nie- 
mal wyłącznej w przeszłości — takiej 
interpretacji działanią prawa podziału 
według pracy, która nadrzędne i obo- 
wiązujące znaczenie — w stosowanej 
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zasadzie wynagradzania — przypisuje 
ilości i jakości pracy indywidualnej, 
a w szczególności jej nakładom. In- 
terpretacja taka, nawiązująca w swej 
inspiracji genetycznej do poglądów 
K. Marksa wyłożonych w „Krytyce 
Programu Qotajskiego”, uznaje zara- 
zem znaczenie syntetycznego wyniku 
ekonomicznej działalności w  kształ- 
towaniu płac zatrudnionych za kryte- 
rium dodatkowe tylko i uzupełniające. 
Pomijając tu spór o zasadność wyko- 
rzystania poglądów Marksa do takiej 
interpretacji (a jak wiadomo, rozpa- 
trywał on model gospodarczy socjaliz- 
mu, przy tak np. istotnych w tej spra- 
wie założeniach, jak przezwyciężenie 
istnienia stosunków towarowo-pienięż- 
nych czy występowanie bezpośrednio 
społecznego charakteru pracy w so- 
cjalizmie) wskazać jednak trzeba na 
jej szkodliwe ekonomicznie i społecz- 
nie następstwa. Nie jest to bowiem 
sprawa obojętna dla praktyki, również 
i dla wdrażania reformy. Wskazana 
wykładnia prowadzi więc do zasadni- 
czego pomijania znaczenia efektywno- 
ści pracy zbiorowej (zespołowej, gru- 
powej) E; uzależniania wynagrodzeń 
prawie wyłącznie od stosowanych kry- 
teriów i wyników ocen wkładu pracy 
indywidualnej. Rozwój teorii w za- 
kresie tych kryteriów oraz metod i 
instrumentów tej oceny, zresztą nie- 
mały ł nie w pełni też — co praw- 
da — wykorzystywany, nie może tu 
przesłonić i problemu bardziej funda- 
mentalnego. Praca indywidualna więc, 
jakby nie była złożoną, odpowiedzial- 
ną, uciążliwą itp., musi być w pierw- 
szym rzędzie społecznie użyteczną. O- 
ceny tej społecznej użyteczności nie 
można też dokonać ani wyłącznie „zza 
biurka planisty”, ani też w oderwaniu 
od rezultatów „robotnika łącznego”. 
Ostatecznej oceny dokonuje bowiem 
nabywca dóbr i usług na rynku, a 
wynik ekonomiczny przedsiębiorstwa 
fakt ten musi na bieżąco i adekwat- 
nie zarejestrować. 


Zauważmy także, że interpretacja 
„indywidualistyczna” w paradoksalny 
— lecz wyjaśnialny — sposób łączy 
się z centralistycznym podejściem do 
systemu funkcjonowania gospodarki. 
Odpowiada ona bowiem jego admini- 
stracyjnej i zgoła nierynkowej logice 
działania, pomniejszonej ekonomicznej 
roli przedsiębiorstwa jako podstawo- 
wego podmiotu gospodarowania, wy- 
kształconym strukturom i interesom 
rozbudowanego centrum gospodarcze- 
go itp. Niestety jednak, nie odpowia- 
da ona ani wymaganiom efektywności 
gospodarowania zasobami, w tym siły 
roboczej, ani też naszym, jako współ- 
właścicieli środków produkcji i kon- 
sumentów. 

Ta swdywiduólistyczńożedóralisty= 
czna” optyka rozwiązywania proble- 
mów płacowych nie jest też jeszcze 
tylko przeszłością i nadal ciąży nad 
reformą systemu płac. Widoczne jest 
to np. w działaniach „recentralizacyj- 
nych” wyrażających się w roli przy- 
pisywanej nowym metodom wartościo- 
wania pracy typu „UMEWAP” czy też 
innych. Jeśli więc spełniać one mają 
funkcje metod wzorcowych, stanowią- 
cych metodyczną „pomoc” dla przed- 
siębiorstw w ich własnych pracach 
nad porównaniem i oceną różnych 
prac, a w ślad za tym i w określaniu 
proporcji płac, to może to być propo- 
zycja cenna i nie do odrzucenia, Je- 
śli jednak twierdzi się, że za pomo- 
cą postępu w szacunkowych przecież 
tylko metodach wartościowania moż- 
na doskonale porównać i „zważyć? 
wszelkie prace w gospodarce (od ordy- 
natora do sprzątaczki) i że „wynale- 
ziono” w ten sposób „złoty środek” na 
kształtowanie motywacyjnie skutecz- 
nych i poprawnych proporcji płac, to 
jest to jeszcze jeden szkodliwy, cen- 
tralizacyjny mit. Społecznie i ekonomi- 
cznie doniosłe znaczenie kryteriów i 
metod oceny pracy indywidualnej ja- 
ko podstawy polityki płac nie może 
saatea prowadzić do ich fetyszyzowanią 


i do traktowania ich jako surogatu 
wobec potrzeby kompleksowych i ra- 
dykalnych zmian w systemie płac i w 
systemie funkcjonowania. 

Podkreślę również, że w duchu tej 
interpretacji utrzymana też była wer- 
sja zasady podziału według pracy u- 
powszechniona w świadomości pracow- 
niczej, tj. „równa płaca za równą pra- 
cę”. Prezentowana nawet jako swoiste 
„osiągnięcie” socjalizmu dziś odbija 
się „rykoszetem” na reformie. Wycią- 
gana więc bywa wśród części załóg 
jako argument przeciwko próbom wię- 
kszego — choć i uzasadnionego wyni- 
kami pracy przedsiębiorstwa i praco- 
wników — różnieowania płac. Różni- 
cowania, będącego elementarnym wa- 
runkiem bodźcowej funkcji płac. 

Czy jednak powyższe refleksje ozna- 
czać mają, że „winię” głównie samą 
tylko teorię? Wszak były i próby for- 
mułowania na jej gruncie i innej, bar- 
dziej racjonalnej i „integratywnej” — 
jak określa ją prof. Morecka — inter- 
pretacji. Co więcej przecież — mimo 
podnoszonych przeciwko tym próbom 
zarzutów, że są one obce socjalizmo- 
wi (bo dzielić należy „według pracy”, 
a nie „według dochodów  przedsię- 
biorstw”), to one też właśnie torowa- 
ły drogę postulatom przyjętym w 
„Kierunkach reformy gospodarczej”; 
Postulatom, wyrażającym niezbędność: 
i zasadność silnego i bieżącego uzależ- 
nienia tak funduszy dochodowych 
(płac, premii) jako źródeł wynagrodzeń, 
jak i samych płac pracowniczych od 
ekonomicznego wyniku  przedsiębior- 
stwa. W tym względzie i wcześ- 
niejsza praktyka rozwiązań płacowych 
z systemu WOG-owskiego wyraźnie 
opowiadała się za pożądaną przez „no» 
wą” teorię „logiką” zmian systemo- 
wych. 

W zastosowaniach obecnych nadal 
jednak dalecy jeszcze też jesteśmy od 
pełnego rozwinięcia I konsekwentnego 
zrealizowania wysuniętych postulatów. 
Nie bez wpływu pozostaje na to «2 
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pewnością i sama teoria. Zgodzić się 
tu należy z prof. Krencikiem, że tak- 
że i w samych „Kierunkach...” nie roz- 
strzygnięto np. tak zasadniczego choć- 
by dylematu, jak: zysk czy dochód ja- 
ko miara wyniku ekonomicznego 
przedsiębiorstwa państwowego, a w 
konsekwencji — taka lub inna podsta- 
wa finansowania w całości (lub w 
części) funduszy dochodowych, taki 
lub inny — zakres rzeczywistego sa- 
mofinansowania wzrostu płac, w tym 
i zasadniczych. To stąd także — choć 
nie przede wszystkim — wynikają 
„rozwiązania przejściowe” obarczone 
połowicznością, niekonsekwencją we- 
wnętrzną, dualizmem „starego” i „no- 
wego”. W ślad więc za formalnym opo- 
wiedzeniem się za zyskiem jako mia- 
rą doda.niego wyniku finansowego na- 
dal jeszcze blisko 90 proc. płac osta- 
tecznych i obciążających koszty włas- 
ne kształtuje się w zasadzie niezależ- 
nie od zysku stricte (do podziału). W 
skutzach niesie to m.in. wskazywaną 
w dyskusji tendencję do maksymali- 
zowania płac. Tendencji tej sprzyja 
również brak bodźców do optymaliza- 
cji kosztów, w tym i z tytułu opłaty 
pracy żywej, w następstwie zasadni- 
czych zbieżności interesów  kierow- 
nictw i załóg, samorządów i związków 
zawodowych. W szerszym zaś ujęciu — 
i inne czynniki, takie jak słaba repre- 
zentatywność samego zysku jako mia- 
ry efektywności gospodarowania (w re- 
zultacie przyjętej formuły jego licze- 
nia), nierównowaga gospodarcza, domi- 
nacja kosztowej podstawy  stanowie- 
nia cen itp. 

Pozostając na „gruncie” jednak prze- 
de wszystkim „płacowym”, wskazać 
także należy na niezadowalające rów- 
nież rozwiązania w zakresie samego 
podziału funduszy pomiędzy zatrudnio- 
nych. Wiąże się to zaś — jak wiado- 
mo — w szczególności z kwestią po- 
działu uprawnień w tym zakresie po- 
między Centrum i przedsiębiorstwo, 
i dalej — s zasadami i instrumentami 
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centralnej i zakładowej polityki płaa 
Jest to płaszczyzna szczególnie też 
istotna i rozległa, wymagająca i „te- 
oretycznego” nowego oświetlenia prak- 
tycznych doświadczeń zastosowanych 
dotychczas w reformie i bardzo kon- 
kretnych, praktycznych działań umoż- 
liwiających przedsiębiorstwu realizację 
wielu formalnopnawnych, uzyskanych 
dzięki reformie uprawnień. Podnosząc 
utrzymywanie się nadal istotnych jesz- 
cze i obowiązujących „z przeszłości” 
ograniczeń obligatoryjnych, np. w za- 
kresie stawek płac zasadniczych w 
przedsiębiorstwach nie działających w 
tzw. systemach zakładowych, widzieć 
też trzeba to, co się dzieje wśród tych, 
które w nich działają. Tak np. mimo 
rzeczywiście znacznych uprawnień 
wśród tych ostatnich, nie obserwuje- 
my w nich „pędu” do znacznego, agre- 
sywnego różnicowania płac. W imię 
„Spokoju wewnętrznego” daje się więc 
raczej jednakowe podwyżki płac 
wszystkim pracownikom 1 grupom 
pracowniczym. A więc i nie powiększa 
się zróżnicowania płac wśród „lep- 
szych” i „gorszych”. Co prawda, przy 
nierozwiązaniu kwestii indeksacji płac 
w szerszym wymiarze niż tylko w od- 
niesieniu do płacy minimalnej, znacz- 
nych obciążeniach podatkowych, utrzy- 
mującej się inflacji oraz kiepskiej or- 
ganizacji itp, nie ma też specjalnie 
„społecznych sił” w. przedsiębion- 
stwie  zainieresowanych radykalnym 
zwrotem w kierunku ostrej płacowej 
stratyfikacji Przyczyny leżą więc i w 
samych rozwiązaniach systemów za- 
kładowych. Ważniejsze jednak jeszcze 
— poza przedsiębiorstwem. 

Do szczególnie jednak negatywnych 
ocen skłania zmienność, niestabilność 
i mało efektywnościowy charakter dzia- 
łań podejmowanych w zakresie po- 
lityki opodatkowywania wypłat uzna- 
wanych za nadmierne i nieuzasadnio- 
ne. Nie negując potrzeby zachowania 
dla Centrum skutecznych instrumen- 
tów regulacji i kontroli wypłat s fun- 
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duszy dochodowych, trudno nie do- 
strzec tu chodzenia „od ściany do ścia= 
ny”.  Zaprzestaniu istotnie niezbyt 
„proefektywnościowej” formuły mier- 
nikowej typu produkcji netto towa- 
rzyszą z kolei preferencje dla rozwią- 
zań e wyraźnie już „limitowym” sha- 
rakterze. Trudno jest tu więc nie za- 
uważyć, że dążeniom de przywraca- 
nia równowagi przez ograniczanie po- 
pytu (wzrostu płac) nie mogą równo- 
cześnie przyświecać w jeszcze siiniej- 
szym stopniu eksponowane cele, które 
w skutkach hamują wręcz bodźce do 
zwiększania podaży. 


W wyzwalaniu motywacji, opartej 
na integrowaniu się interesów pracow- 
ników z interesem „firmy”, na uwagę 
zasługuje też eelowość sięgania i po 
inne, nie wykorzystywane w zasadzie 
dotychczas, sposoby. Opowiadam się 
więc tu np. za potrzebą stworzenia 
pracownikom możliwości lokowania 
ich oszczędności z pracy na cele pro- 


ZOFIA JACUKOWICZ 


W dyskusji przewijała cię teza, że 
płace stanowią słaby element reformy 
gospodarczej i nie wspomagają innych 
celów gospodarczych. Wydaje się, że 
zbyt wiele zadań wiąże się z syste- 
mem płac. Oczekuje się, że będzie on 
równocześnie narzędziem podziału i 
narzędziem produkcji, a także, że bę- 
dzie wspierał różne odcinkowe zadania 
gospodarcze. System płac ma swój 
własny cel, jakim jest realizacja za- 
sady podziału według pracy. 

Równocześniś system płac stanowi 
element zarządzania, jeśli więc funk- 
cjonuje nieprawidłowo, wypacza na 
swoim odcinku system zarządzania, z 
tym, że jest to odcinek bardzo ważny 
i jego funkcjonowanie wiąże się z in- 
nymi aspektami zarządzania, 

Zarzut, że system płae nie wspie- 
sa ogólnych założeń reformy gospodar- 


dukcyjno-rozwojowe „własnego” zakła- 
du pracy. 


W konkluzji swej wypowiedzi zmie- 
rzam natomiast do stwierdzenia, że w 
obliczu doświadczeń związanych z re- 
formą płac, nadal jeszcze mimo postę- 
pu — nie posiadamy skutecznego „mo- 
delu” polityki płac o rozgraniczonych 
„strefach korzyści i odpowiedzialno- 
ści” pracownika, przedsiębiorstwa i 
państwa. Modelu, obejmującego cało- 
kształt stosunków podziału i to w 
związku z ich aktywną rolą w pozys- 
kiwaniu nadwyżki ekonomicznej. Nie 
prowadzi to do wzrostu wzajemnego 
zaufania, do przezwyciężania „roszcze- 
niowych” postaw w zakresie podziału 
i do możliwego do uzyskania wzrostu 
produkcji. Nie sprzyja to w zadowa- 
lającym stopniu wydobywaniu wszel- 
kich walorów ekonomicznej, społecznej 
i moralnej motywacji do dobrej pracy 
oraz stwarzaniu wyraźnej perspektywy 
lepszej jakości życia. 


czej jest e tyle niesłuszny, że nie 
sformułowano pod adresem płac jed- 
noznacznego celu. Chodzi o to, czy ce- 
lem tym jest pobudzanie rozwoju gos- 
podarczego, czy przeciwdziałanie in- 
flacj. W pierwszym przypadku polity= 
ka płac powinna być ukierunkowana 
na zwiększenie efektywności pracy, 
związane z tym zróżnicowanie płac, 
właściwe opłacanie tych pracowników, 
których wpływ na rozwój jest naj- 
większy; w drugim przypadku poli- 
tyka płac nastawiona jest na ograni- 
czanie wzrostu płac i tzw. osłonę grup 
zawodowych najsłabszych materialnie, 
a więc spłaszczenie wynagrodzeń i wy* 
płaty związane z podwyżką cen, a nie 
z lepszą jakością i większą wydajno- 
ścią pracy. 

Obecnie, w okresie reformy gospo- 
darczej, stawiane są przed polityką 
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płac obydwa cele, powodując pewne 
zaburzenia i utrudniając ich realiza- 
cję, a także realizację własnego celu, 
jakim jest opłacanie pracowników od- 
powiednio do ich wysiłków i osiąga- 
nych wyników. 


Głównymi kierunkami reformy płac 
był dotychczas nowy system tworzenia 
i opodatkowania środków na wyna- 
grodzenia oraz ustawa o tworzeniu za- 
kładowych systemów wynagradzania. 
Zaletą zakładowych systemów wyna- 
gradzania i powodem, dla którego są 
one szybko i szeroko wdrażane, jest 
możliwość budowy własnych tabel płac. 
Przeszkodą w realizacji ZSW była za- 
sada minimalizowania dodatków i do- 
płat uznawanych za niemotywacyjne i 
przyjęcie za podstawę ich liczenia naj- 
niższego wynagrodzenia. Ustawodawcy 
chodziło o taką przebudowę wewnętrz- 
nej struktury płac, która sprzyjąć bę- 
dzie  materialnemu zainteresowaniu 
pracowników w wynikach ich pracy. 
Zasada ta była jednak z trudem akce- 
ptowana przez pracowników, którzy 
traktowali ją jako ograniczanie naby- 
tych uprawnień. W związku z tym 
wprowadzenie jej musiało być łączo- 
ne ze znacznymi podwyżkami płac. Po- 
nadto łączenie pewnych składników 
płac z najniższym wynagrodzeniem 
wypaczyło tę kategorię wynagrodzenia, 


ALOJZY MELICH 


Sądzę, iż w aktualnych, polskich wa- 
runkach najważniejszym czynnikiem 
motywującym pracę (choć na pewno 
nie jedynym) jest jednak płaca Na tym 
etapie rozwojowym jest to słuszne i 
zrozumiałe, odpowiada bowiem obiek- 
tywnym warunkom okresu przejściowe- 
go. Dążenie do wzrostu płac powiązane- 
go ze wzrostem efektów pracy — trzeba 
więc uznać za godne uznania, a wyni- 
kające z tego motywacje za w pełni u- 
zasadnione. Nie istnieją bowiem bodźce 
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najpierw — hamując jej wzrost, a na- 
stępnie po podwyższeniu z 5400 zł na 
7000 zł — podwyższając automatycznie 
te składniki wynagrodzenia (np. dodat- 
ki stażowe), które uznano za niemoty- 
wacyjne. | 

Oceniając ogólnie, zakładowe syste- 
my wynagradzania, niezależnie od wad 
i zalet, są systemem płac, który funk- 
cjonuje w naszej gospodarce i można 
go doskonalić, ale nie można go za- 
rzucić ani całkowicie zmienić. 


Kierunkiem doskonalenia systemu 
płac jest obecnie wartościowanie pra- 
cy, tzn. analiza i ocena pracy według 
wyodrębnionych kryteriów zgodnie z 
ustaloną dla tych kryteriów _ liczbą 
punktów. Wartościowanie pracy jest 
narzędziem doskonalenia systemu ta- 
ryfowego, służy do budowy taryfikato- 
ra kwalifikacyjnego 1 kształtowania 
płac zasadniczych, stanowiąc podsta- 
wę do dalszego różnicowania płac we- 
dług wydajności, efektywności i osobi- 
stych osiągnięć pracownika. Jest to 
więc doskonalenie płac od podstaw, 4a 
nie tylko ulepszanie jednego składni- 
ka wynagrodzeń, np. usprawnianie za- 
sad premiowania czy  normowania 
pracy. Wartościowanie służy również 
budowie tabel płac, zapewnia prawid- 
łową wysokość płac zasadniczych i ich 
stałe aktualizowanie. 


wyższego czy niższego rzędu, gdyż o ile 
mają one spełnić swe zadania, odpowia- 
dać muszą realnym odczuciom i obiek: 
tywnym warunkom. To tylko w miarę 
zmian w tych warunkach zmienia się 
system motywacyjny, a nie wskutek 
pobożnych życzeń. Z realiami trzeba się 
liczyć i stąd nie marzyć e przeskaki- 
waniu etapów rozwojowych, a zająć się 
konkretnie usprawnieniami systemu 
płac, co determinuje obecnie skutecz- 
ność całego systemu motywacyjnege 


-- s. wma inch 


Wiele jest przyczyn wypaczeń syste- 
mu płac w polskiej praktyce gospodar- 
czej. Na pewno — leżą one też po stro- 
nie niedopracowań teorii płac. Gwoli 
prawdy — to teoria ta nie była w sta- 
nie nawet odpowiedzieć na podstawowe 
pytania: — czym jest płaca, co określa 
ogólny poziom płac, a też wysokość pła- 
cy indywidualnej, jakie czynniki ją de- 
terminują, ee określa proporcje płac, 
czy i jak łączyć aspekty ogólnospo- 
łeczne z kategorią ekonomiczną płacy? 
Pytania te można mnożyć, ale teoria — 
jak dotychczas — nie potrafi na nie 
jednoznacznie odpowiedzieć. 


Postulujemy, aby płace odpowiadały 
zasadzie — „każdemu według jego pra- 
cy”, ale jak rozumieć pojęcie pracy w 
tej sasadzie? Z jakim rodzajem pracy 
należy łączyć płace, czy z pracą na- 
jemną ezy podporządkowaną? A może 
przejść do realizacji koncepcji K. Mar- 
ksa, aby płaca w socjalizmie odpowia- 
dała wkładom do produłzów globalne- 
go, a więc stanowiła formę wymiany 
exwiwalentnych produktów przez 
współwłaścicieli produktów i środków 
pracy, a nie na podstawie pracy na- 
jemnej czy koncepcji pracy podporząd- 
kowanej. 

Zmaczne są więc luki w teoretycznej 
podbudowie systemu płac. Równie wiel- 
kie są mankamenty po stronie polityki 
i techniki płac. Brakuje nam koncepcji 
modelowej polityki płac i sprecyzowa- 
nia celów, zadań oraz metod polityki 
płac. Dotyczy te centralnej polityki płac, 
gdyż w sposób nieodpowiedzialny prze- 
kazaliśmy uprawnienia w sprawie płac 
przedsiębiorstwom, które do tego nie 
były przygotowane. 


Trzeba też pamiętać, że każda poli- 
tyka płac wymaga zachowania instru- 
mentów sterujących ogólnymi ruchami 
płac czy sprawujących kontrolę nad 
kształtowaniem się struktury płac. Pła- 
ce nie są sprawą tylko samych przed- 
siębiorstw, nie można więc uzależniać 
ich wysokości od sytuacji finansowej 
przedsiębiorstw. W każdej gospodarce 


płace pozostają bowiem pod wpływem: 
1) sytuacji gospodarczej państwa (które 
musi zachować sobie wpływ na płace 
podstawowe, by nie dopuścić do anar- 
chii płacowej), 2) efektów pracy praco- 
wnika na miejscu pracy, co gwaranto= 
wać winna zakładowa polityka płac i 
3) wyników finansowych przedsiębior- 
stwa, w których udział pracownika wi- 
nien być jednak przyznawany poza pła- 
cami w formie np. 13 pensji, partycy= 
pacji w zyskach, nigdy zaś w ramach 
płac (inaczej zburzyłoby to postulat 
stabilności płac, gdyż krótkookregowe 
wahania w zysku są znaczne). 


Powszechnie znane są wady systemu 
płac w Polsce, ich przejawy są dysku- 
towane, nie chciałbym się na nich za- 
trzymywać, a raczej podzielić się uwa- 
gami, które pozwoliłyby na uzdrowie- 
nie istniejącego stanu rzeczy i urucho- 
miły skuteczny system motywacji, któ- 
ry obecnie nie działa prawidłowo. 


Podstawowym _ problemem w tym 
względzie jest całościowe potraktowa- 
nie rozwiązań. 


Nie da się usprawnić systemu motye» 
wacji poprzez usprawnianie wyłącznie 
systemu płac. Płace stanowią bowiem 
niewiele więcej jak połowę wszystkich 
wynagrodzeń w Polsce. Nie można więe 
przyjmować, ił wystarczy działać tylko 
w obszarze płac. Społeczeństwo coraz 
bardziej uświadamia sobie, że wiele 
wypaczeń w sferze dochodów pozapła- 
aowych rzutuje ujemnie nie tylko na 
płace, ale i na oałą gospodarkę. Stero- 
wanie tymi problemami, aby było sku- 
teczne, musi objąć wszystkie dochody, 
aby uniemożliwić powstawanie nieuza- 
sadnionych dysproporcji w dochodach, 
szczególnie nie znajdujących pokrycia w 
wynikach pracy, a przez to niesprawie- 
dliwych. Potrzebna jest dalekowzroczna 
koncepcja kształtowania proporcji w 
dochodach (oczywiście tylko kierunko- 
wa) i taki dobór metod jej realizacji, 
aby była ona konsekwentnie też reali- 
sowana, 


Sto 


Po wtóre — konieczne jest zgranie 
polityki dochodów i płac z oddziały- 
waniem reformy gospodarczej. System 
motywacyjny zależy bowiem w zna- 
cznym stopniu od sprawnego systemu 
funkcjonowania gospodarki. System 
ten wykazuje cały szereg mankamen- 
tów, które nie wynikają z zasad re- 
formy, a z niedopnacowanych metod 
jej realizacji, szczególnie w zakresie 
cen, finansów i płac. 


System cen wykazuje najwięcej wad, 
jest bowiem  niespójny (3 rodzaje 
cen), oparty na kosztowej formule 
cen, która zakładając narzuty na ko- 
szty powoduje nacisk na wzrost ko- 
sztów (bo to zapewnia wzrost zys- 
ków), a nie na obniżkę kosztów. Ro- 
sną zyski przedsiębiorstw, bo od Sy- 
tuacji finansowej zależne są płace. 
Wzrosty zysków i płac są pozorne, bo 
nie zabezpieczone pokryciem ich w 
towarach i usługach. Koncepcja ta 
wywołuje stały wzrost cen i płac no- 
minalnych, a dotychczas nigdzie w 
świecie nie udało się tego pnocesu 
opanować przy pomocy kontroli cen. 
W przedsiębiorstwach zaś, gdzie fun- 
kcjonują ceny urzędowe, stale rośnie 
nacisk na dotacje, by umożliwić do- 
trzymanie kroku zwyżkom płacowym 
— ale do niczego to nie prowadzi i 
niczego to nie rozwiązuie. 


W ob:zarze samych płac najwaz- 
niejszym, dotychczas nie rozwiązanym, 
problemem jest dobór metod oceny 
pracy i prawidłowego łączenia jej wy- 
ników z płacą. Innymi słowy chodzi 
o racjonalne stosowanie zasady socja- 
liszycznego podziału — „każdemu we- 
dług jego pracy”. Wszyscy o tym mó- 
wią, uznają tę zasadę za słuszną, a 
nie potrafimy jej konkretnie zreali- 
zować. 

Wiele w tym obszarze występuje 
uproszczeń i nieporozumień, wynika- 
jących z nieuświadomienia oczywiste- 
go faktu, że nie znamy metod, ba — 
nie ma nawet możliwości bezpośred- 
niej oceny pnacy, a już nonsensem 
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jest mówić o „wartościowaniu pracy”, 
bo przecież marksowska ekonomia u- 
znaje pracę za substancję, treść war- 
tości, a wartość nie może mieć war- 
tości. 

Istnieje tylko pośrednia możliwość 
wyceny dwu cech czy właściwości 
związanych ściśle z pracą, mianowi- 
cie: 1) wymogów związanych z pracą, 
które stawia ona wobec pracownika 
(złożoność, trudność i warunki pnacy) 
oraz 2) efektów pracy wyrażonych w 
formie towarów i usług wyproduko- 
wanych ponad uznany jako normalny 
poziom osiągnięć (ponad normowaną 
wielkość). 

Obydwie metody z uwagi na przed- 
miot i specyfikę są różne, oparte na 
innych kryteriach i miarach ocen, nie 
wolno więc ich mieszać (co się zbyt czę- 
sto w praktyce dzieje). 


Mimo mankamentów metody te od- 
powiednio dobrane, konsekwentnie za- 
stosowane, tworzyć mogą dostateczną 
podstawę dla określenia „wielkości od- 
niesienia”, czyli bazy dła ustalenia re- 
lacji najpierw między pracami e róż- 
nych nakładach i wynikach pracy, a 
następnie, po wprowadzeniu korekt 
wynikających z przyjętego modelu 
polityki płacowej, również dla kie- 
runkowego określania relacji płaco- 
wych. Trudno tu wchodzić w szeze- 
góły techniczne rozwiązań, przedsta- 
wiłem je w wielu publikacjach. 


W końcu trzeba jeszcze wspomnieć 
o konieczności stosowania bardziej 
nowoczesnych technik płacowych, gdyż 
dotychczasowe, od 40 lat stosowane, 
można nazwać nie inaczej jak ar- 
chaicznymi. Szczególną przy tym u- 
wagę należałoby zwrócić na: 

1) przechodzenie na zespołowe formy 
płac, 

2) stosowanie zamiast dotychczasowych 
metod  normowania ilościowego 
norm zadaniowych (uwzględniają- 
cych koszt i jakość wyników psa- 
cv), 2 też norm zespołowych, 


3) kształtowanie kadr w zakresie za- 
kładowej polityki kadrowej, by u- 
powszechnić racjonalne techniki 
oceny pracy i techniki płacowe, 

4) przekonanie dyrektorów  przedsię- 
biorstw, że zakładowa polityka płac 
nie polega tylko na chwytliwej po- 
lityce podwyższania za wszelka cenę 
płac, gdyż bez zmian w organizacji 
i technikach płacowych nie zwięk- 


ZDZISŁAW BOMBERA 


Interesujące wprowadzenie do dysku- 
sji prof. W. Krencika oraz dotychcza- 
sowy jej przebieg wskazują na jakiś 
stan silnego zamglenia tak praktyki 
jak i teorii ekonomicznej w tej dzie- 
dzinie. Jeśli chodzi o praktykę, to ma- 
my do czynienia z taką sytuacją, że 
nie tylko badania empiryczne, ale i 
zwykłe odczucia społeczne wskazują 
na deprecjację kryteriów choćby koja- 
rzących się z poziomami i relacjami 
płac, takich jak ilość pracy (czas pra- 
cy), kwalifikacje, efekt pracy (produkt). 
W teorii toczą się spory o funkcje płac, 
ich rangi, a nawet o to, czy mamy do 
czynienia z płacą, czy wynagrodzeniem 
za pracę. Sądzę, że nie powinniśmy 
zbytnio przywiązywać się go własnych 
nawet poglądów wypowiedzianych kie- 
dyś czy też ukształtowanych obecnie, 
gdy argumenty praktyki lub teorii je 
podważają. Trzeba przyznać, że nasza 
teoria zwłaszcza ta podręcznikowa stra- 
ciła kontakt z życiem, może nie cał- 
kiem, ale od niego znacznie odstaje. 
Wydaje się, że płacą (wynagrodzeniem), 
prawem podziału według ilości i jako= 
ści pracy zajmujemy się w sposób wy» 
obcowany, tzn. tak jakby tylko to je- 
dno prawo działało w naszej gospodar- 
ce i nie poza nim. A wiemy, że tych 
praw jest więcej i że między nimi za- 
ehodzą określone interakcje. 

Przykładem niech będzie i w tej dys- 
kusji podejście do problemu inflacji 
w kontekście płac. Podobne stanowisko 


szy to efektów pracy (wydajność 

pracy jest już dzisiaj miernikiem 

_niewystarczającym). 

Jeden natomiast warunek musi być 
spełniany: rzetelne i konsekwentne 
realizowanie koncepcji płac. Dość już 
pozorowanego działania, a też szuka- 
nia usprawiedliwień dla  niewłaści- 
wych działań, bo w tym jesteśmy 
mistrzami. 


prezentuje zwłaszcza nasza publicysty- 
ka. A więc, że płace wyprzedzają wy- 
dajność pracy i w tym upatruje się 
źródło inflacji. Jeśli tak rzeczywiście 
jest, to będziemy mieli do czynienia 
z takim jej tutaj źródłem. Problem po- 
lega jednak na tym, że źródeł tych 
jest więcej i być może są one o więk- 
szej wadze, a zwrotnie powodują de- 
precjację płac realnych. Źródłem in- 
flacji może być struktura produkcji, 
a zwłaszcza proporcje między dzia- 
łem wytwarzającym środki produkcji 
i działem wytwarzającym środki kon- 
sumpcji. Do źródeł tego rodzaju należy 
zaliczyć zadłużenie naszej gospodarki, 
niską jakość produkcji, słabości ko- 
operacji, marnotrawienie czasu produk= 
cji i pracy itp. 

Działania uzdrawiające płace (wy* 
nagrodzenie za pracę) muszą być szer- 
sze aniżeli te, które dotyczą bezpo- 
średnio samych płac. 


Polityka gospodarcza w naszym kra- 
ju' (może nieśmiało) i w innych krajach 
socjalistycznych, zwłaszcza w ZSRR, 
paszukuje bardziej odważnie daleko 
radykalniejszych rozwiązań. Przy tym 
trzeba wyzwolić się ze schematów my- 
ślowych, zwłaszcza tzw. systemowych, 
czy to scentralizowane, zdecentralizo- 
wane, nakazowo-rozdzielcze, czy jesz- 
cze inne, 


Zaczynanie myślenia od takich sche- 
mażów jest nałożeniem teorii końskich 
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okularów i nie nie widać poza tym 2 
tej drogi. Sądzę, że trzeba podjąć pro- 
blemy pierwotne, wyjściowe, elemen- 
tarne, ale równocześnie fundamentalne 
z punktu widzenia ogólniejszej teorii. 

Oto dyskutujemy problem, czy pła- 
ca (wynagrodzenie) ma być zależna od 
dochodu (zysku) czy od pracy. Mamy 
argumenty i za, i przeciw każdej z tych 
koncepcji. Nie sądzę, by ta kompara- 
tystyka doprowadziła do pozytywnego 
rozwiązania. Trzeba wykroczyć poza 
ten myślowy schemat. Otóż mamy rów= 
nież do czynienia z działaniem prawa 
wartości w naszej gospodarce, które 
weryfikuje „nakłady pracy”  indywi- 
dualinej i przydaje jej miary „wkładu 
społecznego pracy”. W tej sytuacji do- 
chód (zysk) jest bardziej właściwym 
odniesieniem do płace. Mówiono tutaj 
o kłopotach z obiektywizacją tej mia- 
ry. Istotnie, nie jest to łatwy  pro- 
blem, ale to nie znaczy, że trzeba jego 
rozwiązywania zaniechać, bo on zno- 


STANISŁAWA BORKOWSKA 


W świetle dotychczasowej dyskusji, 
a zwłaszcza wprowadzenia do niej 
i końcowego słowa prof. Krencika jest 
dla mnie niejasna teza o odejściu w 
polityce płac od założeń reiormy oraz 
od teorii płac. Rodzi się pytanie, czy: 
—— zapis dotyczący polityki płac w 

„Kierunkach reformy gospodarczej” 

jest zły, a więc czy wadliwa jest 

koncepcja reformy polityki płac, 

— czy też nieprawidłowa jest realiza- 
cja tej koncepcji, 

— czy wreszcie kierunki zmian w po- 
lityce płac w latach 1986—1990, ja- 
kie przedstawiałam, są błędne. 
Konkretna odpowiedź jest niezbęd- 

na, jeśli nasza dyskusja ma przynieść 


jakiś pożytek. Chodzi bowiem o to, . 


aby przynajmniej jasno określić, co 
jest złe i co proponować. 
Już na początku dyskusji wskazy> 
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wu wróci po jakimś czasie stosowania 
półśrodków. W związku z powyższym, 
na marginesie pragnę zauważyć, że 
wszelkie Koncepcje i metodyki „war- 
tościowania pracy” są potrzebne, jest 
ich za mało, ale należą one do tech- 
nik wspomagających i nie zastąpią 
wartościowania społecznego na zew- 
nątrz przedsiębiorstwa Ii w jego ob- 
rębie. 

W związku z tą ostatnią sprawą 
przyłączam się do wypowiedzianych tu 
poglądów w sprawie partnerskiej kon- 
cepcji organizacji pracy i płace. Uwa- 
żam, że jest to poważna szansa zracjo- 
nalizowania i uzdrowienia społecznej 
praktyki w tej dziedzinie. Przykro 
mówić, ale nie dysponujemy nawet 
broszurą, która opisywałaby, na czym 
to polega. Prawdopodobnie nie ma też 
instytutu (a jest ich wiele), który gro- 
madziłby i upowszechniał doświadcze- 
nia z praktyki. A potrzeba taka ist- 
nieje. 


wałam na opóźnienia w reformowaniu 
polityki płac i główne jej słabości oraz 
kierunki zmian. Nie ma potrzeby tego 
powtarzać. Samo odejście od obrachun- 
kowego, składnikowego modelu polity- 
ki płac — eo od lat postuluje prof, 
Krencik — jest głęboko słuszne. To co 
jest niezbędne ze strony Centrum, a 
więc stworzenie pewnych możliwości 
tego odchodzenia, te jest robione. Nie- 
mniej odejście od modelu obrachunko- 
wego — choć jak podkreślam słuszne 
— jest jednak dalece niewystarczają- 
ce. Niezbędny jest bowiem cały pakiet 
wewnętrznie spójnych działań ukierun= 
kowanych na usuwanie przyczyn sła- 
bości płae i dostosowanych do treści 
systemu funkcjonowania gospodarid. 
Jeśli zaś idzie e koncepcję systemu 
wynagradzania zawartą w  „Kierun- 
kach reformy gospodarczej”, to według 
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mojej opinii warto ją rozważyć pono- 
wnie. Jest to koncepcja jednolita bez 
względu na typ przedsiębiorstwa, a 
więc zakres jego samodzielności i sa- 
morządności. 

Wydaje się niezbędne pewne jej 
zróżnicowanie. Tak np. dopuszczenie 
przedsiębiorstw państwowych typu me- 
nedżerskiego, w pełni samorządnych, 


w których dyrektor jest powoływany. 


przez radę pracowniczą i jej podlega, 
oraz przedsiębiorstw partycypa- 
syjnych, w których załoga uczestniczy 
w podejmowaniu decyzji, ale nie jest 
głównym organem władczym — na- 
kazuje odmienne podejście do kreo- 
wania i podziału środków na płace w 
każdym z typów. Np. jeśli załoga par- 
tycypuje w decyzjach, to proporcjonal- 
nie do tego udziału powinna ponosić 
za nie odpowiedzialność. To zaś ozna- 
cza, że premie kierownictwa i załogi 
powinny być powiązane z wynikami 


WIESŁAW KRENCIK 


Słuchając pilnie wypowiedzi szano- 
wnych uczestników dyskusji redakcyj- 
mej, cały czas zaglądałem do napisane- 
go i rozesłanego tekstu tez do dyskusji, 
szukając przyczyn, które spowodowały, 
że dyskusja nie koncentrowała się na 
głównych tezach, lecz na określonych 
sformowaniach czy twierdzeniach w o- 
derwaniu od głównej tezy. Przyjmuje, 
że winę za ten stan ponosi autor tek- 
stu, za co przeprasza. 

Chciałbym jednak skorzystać z tej o- 
kazji, aby chociaż „hasłowo” odpowie- 
dzieć na 3 wątpliwości wyrażone w dy- 
skusji, a dotyczące głównej tezy. 

Pierwsza wątpliwość wiązała się z 
Pytaniem, ezy aktualnie realizowany 
tzw, „system motywacyjny” w refor- 
mie gospodarczej należy kontynuować 
czy zmienić i to gruntownie? Odpo- 
wiedź moja brzmi tak, gdyż nie tylko 


nie spełnił on pokładanych w nim na-- 


finansowymi przedsiębiorstwa. Tego 
zaś nie przewidziano w założeniach 
reformy. W naszej gospodarce domi- 
nuje właśnie ten typ przedsiębior- 
stwa samorządnego, a ściślej partycypa- 
cyjnego, bo opartego na udziale załóg w 
zarządzaniu, nie zaś samorządżeniu się 
przez nią. W przedsiębiorstwie mene- 
dżerskim jest logiczne, aby całość wy- 
nagrodzeń kierownictwa była zależna 
od wyników działalności, a w przedsię- 
biorstwie w pełni samorządnym można 
płace powiązać z dochodem. 

Ponieważ obecnie trwa dyskusja nad 
kształtem II etapu reformy, to może 
uda się do niego wprowadzić także 
niektóre korekty dotyczące koncepcji, 
choć niewątpliwie zasadnicze znacze- 
nie ma opracowanie procedur wdroże- 
niowych uwzględniających przy tym 
rolę czynnika społeczno-psychologicz- 
nego i roli różnych podmiotów decyzyj- 
nych. 


dziei i posiada wszystkie wady syste- 
mu sprzed reformy. Wystarczy porów= 
nać ocenę podstawowych wad systemu 
sprzed reformy, aby dojść do takiego 
wniosku. System nie zapewnia zależ- 
ności między przyrostem efektów pra- 
cy przedsiębiorstw a przyrostem płac, 
jest bardzo złożony i skomplikowany, 
jest corocznie zmieniany itp. Dla zilu- 
strowania tezy o złożoności systemu po- 
dam fakt, iż jeden z instytutów opra- 
cował poradnik dla przedsiębiorstw do- 
tyczący obliczania obciążeń na PFAZ 
czy podatku od wypłat ponadnorma- 
tywnych. W części dotyczącej tylko te- 
go elementu systemu motywacyjnego li- 
czy on 100 stron tekstu. Poradnik ten 
we wstępie zawiera oceny dyrektorów 
departamentu Ministerstwa Finansów i 
Ministerstwa Pracy, w których stwier- 
dzają, iż jest to bardzo cenna i potrzeb- 
na pozycja wydawnicza. Wydaje się, że 
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system tak złożony i zmieniający co- 
rocznie reguły gry nie może być uznany 
za „system motywacyjny” i musi wywo- 
ływać skutki nie zamierzone przez 
twórców założeń reformy. 

Druga wątpliwość istotna dotyczyła 
pytania czy rzeczywiście „system moty- 
wacyjny” założony w reformie jest róż- 
ny od systemu realizowanego. Odpo- 
wiedź moja brzmi — tak i to zasadniczo. 
Po pierwsze — w zakresie naliczania 
tempa wzrostu płac w założeniach re- 
formy przyjęto, że wzrost płac będzie 
zależał głównie od wzrostu zysku przed- 
siębiorstwa. Stąd tzw. próg wolny od 
podatku — od ponadnormatywnych wy- 
płat ustalony był do 38 proc. wzrostu od 
części przyrostu liczonej w koszty i do 
7 proc. od przyrostu liczonego z zysku. 
Realizowany system w praktyce opie- 
ra się na realizowaniu wzrostu płac 
głównie w zakresie od tempa wzrostu 
produkcji i głównie tej części, która 
obciąża koszty produkcji. Jest więc to 
zmiana zasadnicza, tym bardziej jeśli 
dodamy, że tempo wzrostu płac wyno- 
siło w latach 1982—1986 nie do 10 proc. 
rocznie jak zakładano w reformie, a w 
granicach 50—70 proc. rocznie. 

Po drugie — w zakresie sterowania 


płacami indywidualnymi w założeniach . 


reformy stwierdzało się wyraźnie, że 
centralne sterowanie ogranicza się do: 

— ustalania ramowych tabel płac, 

— zasad taryfikacji, 

— podstawowych proporcji płac, 

— płacy minimalnej i maksymalnej w 
przekroju zawodowym, 

— zasad normowania pracy, 

— rekompensat wzrostu kosztów u- 
trzymania. 

Przypomnienie tych założeń zwalnia 
od udowadniania, w jakich elementach 
nastąpiło odejście od założeń reformy I 
czy zakładowe systemy płac oraz war- 
tościowanie pracy jest realizacją zało- 
Żeń reformy. 

Trzecia wątpliwość wyrażona w dy- 
skusji wiązała się z pytaniem dlaczego 
tak dużą wagę przywiązuję do pod- 
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staw teoretycznych systemu, negując 
jednocześnie jako prawidłową podstawę 
dla opracowania systemu — teorię mo- 
tywacji. Otóż chcę wyraźnie powiedzieć, 
iż ja traktuję podstawy teoretyczne nie 
jako zbiór abstrakcyjnych twierdzeń, 
lecz jako źródło kryteriów oceny pra- 
widłowości i nieprawidłowości polityki 
płac. Tak rozumiejąc znaczenie teore- 
tycznych twierdzeń muszę powiedzieć, 
iż z pojęcia „systemu motywacyjnego” 
nie wynikają żadne kryteria dla oce 
ny prawidłowości i nieprawidłowości 
realizowanej polityki płac. Proszę mi 
powiedzieć, jakie podstawy wynikają z 
pojęcia: system motywacyjny, dla 
kształtowania tempa wzrostu płac no- 
minalnych i realnych czy dla kształ- 
towania racjonalnych systemów _płae 
czy, wreszcie, proporcji i dysproporcji 
płac? — żadne. Ale dostarcza takich 
kryteriów teoria płacy roboczej w tej 
części, która mówi o związkach płac ze 
wzrostem gospodarczym, z problemem 
proporcji płac i skutkami dysproporcji 
czy systemami płac. Dodam tylko, że 
teoria motywacji opisana przez Rey- 
kowskiego czy Głliszczyńską nie jest 
sprzeczna z twierdzeniami teorii płac w 
gospodarce socjalistycznej, lecz dotyczy 
ona tylko części teorii płac, a mianowi- 
cie motywacyjnej funkcji płac. A prze- 
cież z teorii płac wynikają i inne ważne 
funkcje, które muszą być realizowane, 
a tym samym uwzględniane w prak- 
tyce gospodarczej, Dlatego wysuwam 
tezę, iż dla opracowania prawidłowego 
systemu kierowania polityką płac ko- 
nieczny jest powrót do pojęcia płacy i 
podstaw teoretycznych wynikających z 
tweści płac w gospodarce socjalistycz- 
nej. Pojęcie „system motywacyjny” jest 
wieloznaczne i niezgodne nawet = te- 
orią motywacji. Przypomnę, iż wspom- 
niany prof. Reykowski wyraźnie mówi e 
„bodźcach motywacyjnych” cealizowa- 
nych przez płace, a nie o „systemie mo- 
tywacyjnym”. Pojęcie „system motywa- 
cyjny” jest hasłem, z którego nie wyni- 
kają kryteria oceny i pod którym każde 


prawidłowe i nieprawidłowe działanie 
może być uzasadnione. Dlatego uważam, 
że może być ono nawet niebezpieczne 
jako słowo wytrych, a nie klucz do 
opracowywania systemu kierowania po- 
lityką płac. 

Na zakończenie niech mi będzie wol- 
no powiedzieć, iż swoją wypowiedź 
traktuję także tylko jako głos w dysku- 


WIESŁAW IWANICKI 


Dyskusja nasza dowiodła jak wiele 
problemów pozostaje otwartych. I nie 
tylko tych praktycznych, ale również 
— w teorii. Jako organizatorzy będzie- 
my bardzo radzi jeśli dzisiejsza wymia- 
na poglądów zainauguruje dalsze dys- 
kusje i polemiki, dla których łamy „„No- 
wych Dróg” są szeroko otwarte. 

Ponieważ dyskusja nasza trwa już 
wiele godzin, będę mówił krótko, ra- 
czej tezowo, Chociaż niejako wbrew tej 
zapowiedzi mam chęć opowiedzieć o pe- 
wnej audycji w radiu charakteryzującej 
postawy nie pozostające bez wpływu na 
„Ekonomiczne, społeczne i moralne mo- 
tywacje pracy”, jak brzmi temat na- 
szej dzisiejszej dyskusji. Więc możliwie 
najkrócej. Otóż autor audycji, dzien- 
nikarz przeprowadzający ceportaż z za- 
kładu produkcyjnego, dowodził z og- 
romnym przekęnaniem dlaczego zakład 
ten eksportuje. A więc eksportuje dla- 
tego, że załoga chce podnosić poziom, 
chce lepiej produkować, a ponieważ na 
rvnkach zagranicznych mamy konku- 
rencję, to tam byle co nie przejdzie, 
więc musi się starać, musi robić dobry 
produkt, świetny produkt. 

Gdy wczytamy się głębiej w sens te- 
go wszystkiego, cobi się smutno. Nie 
dlatego, że chcemy eksportować i pro- 
dukować na eksport towary wytrzymu- 
jące konkurencję, lecz smutne jest jak 
my traktujemy nasz rynek — w oder- 
waniu od tego, co się wokół nas dzieje, 
w oderwaniu od naszej gospodarki, jej 
potrzeb i potencjalnych możliwości. 


sji. Nie przedstawiam żadnej konkretnej 
propozycji zmian. Propozycje mogą wy* 
nikać dopiero z dyskusji nad oceną ak- 
tualnego systemu, założonego systemu 
w I etąpie reformy gospodarczej itp. Je- 
stem przekonany, że bez podjęcia takiej 
dyskusji nie da się opracować racjonal- 
nej koncepcji zmian, jakie powinny być 
dokonane w II etapie reformy. 


Owo my, to oczywiście nie zawsze 
my wszyscy. Ale jak byśmy nie 
chcieli je zawęzić, fakt pozostaje fak- 
tem, a mianowicie, że rynek krajowy 
traktowany jest przez wielu jako resz- 
tówka, na którym pójdzie wszystko i po 
dobrej cenie, jako rynek, na który moż- 
mna i opłaca się produkować towar gor- 
szej jakości. Niedobór towarów na wła- 
snym krajowym rynku stwarza dla wie- 
lu producentów sytuację wręcz komfor- 
tową. 

Mówiono dzisiaj e związkach płae i 
polityki gospodarczej. Ale w konkret= 
nej sytuacji, w jakiej się znajdujemy, 
polityka gospodarcza staję się pewnego 
rodzaju eufemizmem, tak jak eufemi- 
zmem stało sią to co powiedział prof. 
Wiszniewski, że trzeba zajmować się po. 
działem i wtedy będziemy mogli właści= 
wie sterować polityką wzrostu płac. 
Po prostu płac nie można trakto= 
wać w oderwaniu od rynku. Nie moż- 
na też traktować ich w oderwaniu 
od gospodarki popytowej, zresztą i od 
podażowej, którą my mamy, i czego do- 
wodzą liczne fakty. 

A ponieważ mamy gospodarkę poda- 
żową, to jak popatrzymy w związku z 
tym na całe czterdziestolecie, łącznie z 
okresem obecnym, to my zawsze limi- 
tujemy płace. Jak nie w ten sposób, to 
w inny. Limitujemy ogólnymi wskaź- 
nikami, a poza tym znajdujemy inne 
sposoby. Analizowałem jeden z zakłado- 
wych systemów wynagrodzeń, w któ- 
rym starano się zapewnić  możli- 
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wość tzw. awansu poziomego. Żeby lu- 
dzie nie pchali się na te różne stanowis- 
ka: zastępców -kierowników, kierowni- 
ków itp., a płacowo byli usatysfakcjo- 
nowani zgodnie z posiadanymi kwalifi- 
kacjami, doświadczeniem, rodzajem wy- 
konywanej pracy. Pomysł był może nie- 
zły. Ale nic z tego nie wyszło, tylko spo- 
ro kwasów i nieporozumień. Bo już na 
wstępie, zresztą wbrew logice nowego 
systemu, potworzono różnego rodzaju 
limity i bariery hienarchiczne, wręcz 
uniemożliwiające sprawne, zgodne z za- 
mierzeniem, działanie nowego systemu. 
Siła biurokratycznych nawyków jest 
często większa niż logiki. 

'lJntencje wprowadzania różnego ro- 
dzaju ograniczników są na ogół zboż- 
ne. Cóż jednak z tego, kiedy skutki by- 
wają wręcz fatalne. Powołam się tu na 
przykład owych słynnych już 12 proc. 
podwyżek płac w ciągu roku, które w 
przypadku przekroczenia są karane 500- 
-procentowym podatkiem za każdy 1 
procent przekroczenia. Pomyślano 0- 
czywiście, jak to zwykle u nas bywa, © 
rozmaitych wyjątkach. M.in. limit ten 
może być rozluźniony w przypadku 
zwiększenia produkcji eksportowej. Ale 
już w przypadku produkcji towarów na 
rynek krajowy, na ulgi producent li- 
czyć nie może, a także w wielu rodza- 
jach usług. W związku s tym. ny. nie- 
które spółdzielnie lekarskie ograniczyły 
przyjęcia pacjentów. Ideałem byłoby, 
aby spółdzielnie usługowe obniżyły ce- 
ny usług i zwiększyły ich ilość bez na- 
ruszania limitu owych 12 proc. Ale ży- 
cie jak wiadomo nie zawsze chce sie 
podporządkować stworzonym za biur- 
kiem modelom. 


Jest wiele problemów, które — zda- 
wałoby się — stanowią kwadraturę ko- 
ła. Nie znaczy to jednak, że nie są one 
nierozwiązywalne. I teraz pytanie: czy 
należy je rozwiązywać przy pomocy ma- 
łych kroczków, czy też przy pomocy 
bardziej radykalnych posunięć, o któ- 
rych mówił tutaj prof. Timofiejuk. Mnie 
się wydaje, że nie będzie można uni- 
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knąć rozwiązań, które proponował prot. 
Timofiejuk. Oczywiście nie rozwiążą o- 
ne wszystkiego od razu, ale mogą dać 
oddech na dyscyplinowanie polityki 
płac i systemów płacowych oraz ich 
funkcjonowania w zakładach pracy. 

Przypomnijmy sobie, jakie przeraże- 
nie u niektórych. ludzi budził tzw. na- 
wis inflacyjny. A eo te był nawis in- 
flacyjny? Jest to m.in. wynik konkret- 
nej sytuacji na rynku. | 

Na naszym rynku nastąpiła wyraźna 
poprawa. Sklepy są znacznie lepiej za- 
opatrzone.  Znikło wiele kłopotów 
związanych zx zaopatrzeniem. Ale mi- 
mo wszystko wydaje się, że rynek, je- 
go zaopatrzenie, jego funkcjonowanie, 
mie został jeszcze dostatecznie wmon- 
towany w naszą politykę gospodarczą. 
Bo wprawdzie ostatnio coraz mocniej 
podkreśla się, że równowagi na rynku 
nie można osiągnąć samym cenami, że 
trzeba zwiększać podaż, to czy mamy na 
przykład jasność co do takiego proble- 
mu: jaki wzorzec konsumpcji powinien 
istnieć u nas na obecnym etapie roz- 
woju sił wytwórczych kraju? 

Nie nawołuję, aby wracać do dys- 
kusji e wzorcu i wzorcach konsumpcji, 
jakie były niegdyś prowadzone. Było w 
tych dyskusjach sporo bicia piany. Ale 
nie wszystko było głupie. Wiele cze- 
czy było słusznych. 

Inne pytanie: czy sterujemy konsum- 
pcją? I czy w ogóle trzeba sterować 
konsumpcją? To ostatnie pytanie jest 
czysto retoryczne. Czynią to kraje 
znacznie od nas bogatsze. Zaprzęgnięte 
są do tej akcji całe imperia reklamy 
i wielkie wpływowe organizacje konsu- 
menckie, 

Ludzie pracują m.in. po to, aby móc 
sobie odłożyć, ale nie na to, żeby ich 
oszczędności zeżarła inflacja. Żeby mieć 
na starość, żeby mieć na mieszkanie i 
jego wyposażenie, żeby kupić samochód, 
czy na tak zwaną czarną godzinę. Dla- 
tego musimy mieć jasność, na  któ- 
rvm „piętrze” polski model konsump- 
cji ma być modelem powszechnym, czy- 


M dostępnym dla uczciwie, dobrze pra- 
cującego obywatela. 

Reforma gospodarcza pobudziła dys- 
kusje na temat zagadnień ekonomicz- 
nych i społecznych. Rodzi się w trak- 
cie nich wiele pytań Nie na wszystkie 
znajdujemy jednoznaczną odpowiedź. 
M.in. w zakresie problematyki płac, wy- 
nagrodzeń i w ogóle dochodów. I tak, 
obecnie zarobki dla 80 proc. zatrudnio- 
nych w gospodarce uspołecznionej 
kształtują się blisko średniej krajowej. 
Jest to swego rodzaju „urawniłowka”, 
która w ostatecznym rachunku ma ne- 
gatywny wpływ na wzrost społecznej 
wydajności pracy. Czy mamy już od- 
powiednią „receptę” jak pokonać tę ba- 
rierę wzrostu gospodarczego ? 

Sprawą wielkiej wagi jest związanie 
dochodów z pracy z wydajnością pra- 
cy. To podstawowa zasada socjalistycz- 
nej gospodarki. Mam tu oczywiście na 
myśli sferę produkcji materiainej. In- 
ną sprawą jednak są dochody grup lu- 
dzi, których możemy nazwać twórca- 
mi, wybitnymi wynalazcami, racjonali- 
zatorami itd. Słowem chodzi o ludzi wy- 
bitnych. Tu oczywiście zasady wynagro- 
dzeń za dzieło powinny być inne. Czy 
takie jak dotychczas? Ułomność wielu z 


nich została dawno udowodniona. I tak 
np. obecnie nawet dobremu pisarzowi 
trudno wyżyć z pisania wówczas, gdy 
chałturszczycy mają się wcale nieźlę. 

Inne pytanie: czy jest możliwe, aby 
w naszych warunkach ustrojowych 
mógł człowiek dochodzić z pracy nie 
tvlko do ogólnie pojętej zamożności, ale 
do swego rodzaju bogactwa? 


I wreszcie: czy eksponując problem 
bodźców materialnych nie przestaliśmy 
doceniać w sposób właściwy kwestii 
bodźców niematerialnych ? One funkcjo- 
nują przecież także w kapitalizmie, 
więc w warunkach ustroju socjalistycz- 
nego ich rola powinna być szczególnię 
ważna, 


Czas przeznaczony na naszą dyskusję 
dobiega końca. Więc próby odpowiedzi 
ani na te, ani na wiele innych py- 
tań nie podejmiemy dzisiaj. Ale — jak 
już mówiliśmy — łamy „Nowych Dróg” 
dla dyskusji, wymiany poglądów, pole- 
miki, są szeroko otwarte. Myślę, że 


"warto kontynuować dyskusję na te wa- 


żne tematy teorii i praktyki, które ro- 
dzi II etap reformy gospodarczej oraz 
konieczność reformowania systemów 
płac i wynagrodzeń: 


POLEMIKI 


Poniższa wypowiedź polemiczna nawiązuje do dyskusji rozwijanej na, łamach 
„Nowych Dróg” w związku z artykułem A. Bocheńskiego „Porozumienie a zrozumie- 
nie” (ND nr 8/84). W kwestiż „polonocentryzmw”, wywołanej tym artykułem, wypo- 
wiadali się dotychczas Marian Dobrosielski (ND nr 10/84) £ Lucjusz Włodkowski 
(ND 3/85), a następnie ponownie autor (ND nr 12/86) ż jego polemiści: Ludwik Mali- 
nowski (ND nr 12/86) + Andrzej Ciupiński (ND nr 1/87). 


W sprawie „polonocentryzmu” 


MIROSŁAW KARWAT 


Dorzucę swoje trzy grosze, a prawdę mówiąc to cały traktat, do sporu w spra- 
wie polonocentryzmu. Aż traktat dlatego, ponieważ unaocznianie krok po kroku 
przyjętych w milczeniu uproszczeń lub niekonsekwencji w cudzym rozumowa- 
m'u zawsze wymaga dłuższego wywodu. 


Spór w sprawie polonocentryzmu trwa i nic nie wskazuje na to, by się rychło 
zakończył. W społeczeństwie polskim utrzymuje się bowiem klimat sprzyjający wy- 
obrażeniom o centralnym miejscu Polski w świecie lub w każdym razie postrze- 
gania całej rzeczywistości wyłącznie w ramach ciasnego schematu „świat a spra- 
wa polska”. Wyrasta to z długiej i ciągłej tradycji: z kompleksu utraconej nie- 
podległości, a dodatkowo z obsesji polskiego cyklu kryzysowego. Ukształtował się 
swoisty stereotyp polskiej wyjątkowości, w którym przekonanie o jakichś szczegól- 
nych cechach, w tym o cierpieniach, zasługach, misji wobec świata, o naszej nie- 
powtarzalności łączy się z odczuciem, że nie nadążamy za przodującą częścią świa- 
ta, że ciągle nam nie nie wychodzi itd. Staje się to jedną z silnych subiektyw- 
nych barier rozwoju. Ten sposób myślenia obecny jest, oczywiście, przede wszystkim 
w świadomości potocznej, która dochodzi do niego żywiołowo, w sposób natural- 
ny, nawet bez wzmocnienia ze strony instytucji ideologicznych. Ale nie tylko. Po- 
dziela go również — może tylko w formie bardziej wyrafinowanej, obwarowanej 
zastrzeżeniami uściślającymi — wielu profesjonalnych ideologów, przedstawicieli my- 
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śli społeczno krytycznej, naukowców, publicystów. Łączą oni zwykle krytykę nie- 
których stereotypów, mitów, przesądów, iluzji (a więc wytworów tego sposobu 
myślenia) z. obroną niektórych przynajmniej przesłanek polonocentcyzmu. Nie- 
jako racjonalizują świadomość polityczną, tj. i poprawiają ją, i — po swych po- 
prawkach — uzasadniają przekonania obiegowe przez tworzenie normatywnych 
wzorców, wspieranie rozmaitych postulatów i myślenia życzeniowego aparaturą nau- 
kową. Problem jest złożony, ponieważ przy okazji wypowiadane są również twier- 
dzenia teoretycznie słuszne. Jednakże z połączenia prawd, półprawd i uproszczeń, 
pomieszania opisu i wyjaśnienia rzeczywistości z kodeksem norm, wezwań itd. 
nie powstaje prawdziwy obraz zjawisk, ich podłoża, sił napędowych. 

Twierdzę, że nawet wyralinowany teoretycznie, krytyczny, poprzedzony ' liczny- 
mi uściśleniami i zastrzeżeniami sposób uzasadniania polonocentryzmu nie jest zdol- 
ny przezwyciężyć ograniczeń i mielizn świadomości potocznej. Nie umożliwia on 
zachowania cówsnowagi między obrazem całości (świata) a elementu (Polski), mię- 
czy wymogiem realizmu i obiektywizmu a wymogiem zaangażowania patriotycz- 
nego (Ń klasowego!), między uczuciami i przywiązaniem do pewnych wartości a zdol- 
nością posługiwania się wiedzą bez uprzedzeń, autocenzury itd. Poza tym nawet 
ten wyrafinowany, intelektualny polonocentryzm jest niewiele mniej anachronicz- 
rzy, niezdolny do nadążania za rozwojem świata, niż polonocentryzm potoczny. W 
najlepszym razie mogą powstać konstrukcje wewnętrznie sprzeczne lub prowadzące 
do samozaprzeczenia. Spróbuję to wykazać na konkretnym przykładzie. 

Przypadek zrządził, że jako przykład nieudanych prób intelektualnej racjonali- 
zacji potocznego polonocentryzmu wypadnie mi potraktować wypowiedź Aleksan- 
dra Bocheńskiego sprzed prawie roku. Powiadam: przypadek, ponieważ równie do- 
brze omawiane poglądy mógłby wygłosić myśliciel niechrześcijański i niemacrksi- 
stowski zarazem, a nawet — jak się spodziewam — niejeden autor identyfikują- 
cy się z marksizmem. Przypadek, z drugiej strony, dlatego, że od myśliciela inspi- 
rowandego myślą chrześcijańską równie dobrze można by oczekiwać polemiki z etno- 
centryzmem, wydobycia idei uniwersalistycznych, ogólnoludzkich, antropocenirycz- 
nych, co byłoby bliskie marksistom. 

W polemice swojej wyróżniłbym trzy warstwy. Przede wszystkim jest to pole- 
mika > polonocentryzmem w ogóle, jako takim; a środkowa część artykułu będzie 
odnos'ła się do ograniczoności potocznych wersji polonocentryzmu Po drugie, bę- 
dę dowodził, że sposób racjonalizowania (uzasadniania z pewnymi korektami i za- 
strzezeniami) tego potocznego polonocentryzmu przyjęty w intelektualnej konstruk- 
cji A Bocheńskiego jest teoretycznie wadliwy i nieprawomocny. Po trzecie, będę 
wykazywał, że logiczne konsekwencje przyjętych w tej koncepcji błędnych założeń 
prowadzą do wzorców politycznych — najoslędniej mówiąc — niezbyt postępowych, 
zaprzeczających — jak sądzę — ideowym założeniom autora 


* 


Aleksander Bocheński powtórnie przestrzega przed odejściem od polonocentryz- 
mu w nauczaniu i wychowaniu. Twierdzi, że to właśnie ataki na polonocentryzm 
powodują niedorozwój lub wtórny zanik postaw patriotycznych. Co więcej, że to 
właśnie polonocentryzm jest niezbędnym i wystarczającym warunkiem tego. by 
wyzbyć się kompleksu „pępka świata” i równać do innych Tak więc: abym stał 
się bardziej normalny, muszę wpierw jeszcze bardziej uwierzyć, że jestem wyjąt- 
kowy Przy okazji A. Bocheński utożsamił patriotyzm z polonocentryzmem. W re- 
zultacie każdy zamach na polonocentryzm okazuje się równoznaczny z godzeniem 
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"w postawy patriotyczne. Przy tym patriotyzm ze swej istoty ma być skłonnością 
poza- i ponadracjonalną, czysto: uczuciową, uwarunkowaną genetycznie i psychoana- 
htycznie (a nie, jakby ktoś myślał, rezultatem świadomego wyboru uwarunkowa- 
nego więziami i oddziaływaniami społecznymi). Przy takich założeniach wszelka 
polemika z polonocentryzmem staje się obrażaniem uczuć patriotycznych, a jakby 
mało tego, naruszaniem praw przyrody, gdyż godzi w przyrodzony popęd do inte- 
gracji we wspólnocie etnicznej i identyfikacji z nią. „Oczywistym” kryterium pa- 
triotyzmu staje się więc podzielanie i poszanowanie owych świętych uczuć i „na- 
turalnych skłonności” (włącznie ze stereotypami, mitami, uprzedzeniami, przesą- 
dam). 

Potwierdzeniem tej prawdy, a zwłaszcza dowodem szkód, jakie wywołują ataki 
na polonocentryzm, mają być doświadczenia przyjętej eawego czasu jednostronnej 
oceny powstania warszawskiego, a także kampania walki z tzw. bohaterszczyzną. 
Przy okazji autor nie wyjaśnia, czy te przykłady to zjawiska już przezwyciężone, 
„ale wciąż pouczające, czy też dopiero wymagające przezwyciężenia, a więc repre- 
zentatywne dla obowiązującego modelu kształcenia i wychowania, A przecież czy- 
telnik, zachęcony bezkompromisowością i przenikliwością wypowiedzianych prze- 
stróg, ma prawo wiedzieć i to: czy w ogólnym bilansie czterdziestoletni proces wy- 
chowania w Polsce Ludowej raczej umacniał godność narodową, czy też może wy- 
naradawiał Z kontekstu wynika teza „nie tędy droga”. A. Bocheński pisze bowiem: 
ataki na polonocentryzm nie wystarczyły do tego, aby w wytworzonej próżni po- 
wstało w zamian inne poczucie wspólnoty, oparte na przeświadczeniu o wartości 
nowego ustroju. Czy tylko w ten sposób tworzono nową wspólnotę? O kim w koń- 
cu mowa? O podmiotach szczególnych, np. sekciarzach, szydercach wyobcowa- 
nych z tradycji narodowej, czy o podmiocie ogólnym (komunistach polskich jako ta- 
kich) ? 

Z artykułu Aleksandra Bocheńskiego przebija również przekonanie, że owa wizja 
polonocentrycznego patriotyzmu jest dla wszystkich (poza nihilistami) wspólna i 
oczywista, a przynajmniej, że panuje zgoda co do tego, jakich świętości nie szar- 
gać. Jest to typowa wypowiedź ideologiczna; i to podwójnie ideologiczna — gdyż 
nieświadoma własnej ideologiczności. Przecież właśnie to, czym jest godność i du- 
ma narodowa, co ją umacnia, a co podważa, co jest „zohydzaniem przeszłości” itd. 
— jest dyskusyjne już w punkcie wyjścia, jest przedmiotem sporów i wyborów ide- . 
ologicznych. 


BŁĘDNE ZAŁOŻENIA 


Argumentacja zastosowana przez A. Bocheńskiego tworzy wrażenie konstrukcji 
logiczno-teoretycznej, a więc naukowej. W istocie w sposobie dowodzenia swoich 
tez autor sięga do argumentów zaczerpniętych z różnych teorii naukowych. Jed- 
nakże przyjęte kryteria definiowania i rozgraniczania zjawisk są nieścisłe, niewy- 
raźne i nieostre logicznie, opierają się bardziej na chceniu, sugestii i perswazji niż 
na wyróżnikach, które bronią się same. Tak jest przede wszystkim z relacją patrio- 
tyzmu, polonocentryzmu i nacjonalizmu, z relacją między różnymi rodzajami wspól- 
not. Również całość wywodu podporządkowana jest raczej porządkowi perswa- 
zyjno-normatywnemu niż logicznemu. Dokładniej mówiąc: kolejne ogniwa uznaje- 
my za prawdziwe na tej podstawie, że w poprzednie wierzymy na słowo honoru. 
Argumenty te są niezwykle sugestywne i wyraźne w sensie polemicznym, ale gdy- 
by potraktować je dosłownie, jako prawdziwe twierdzenia opisowe lub twierdze- 
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nia o prawidłowościach, prowadzą do wielu uproszczeń albo do takich wniosków, 
których sam autor nie wypowiedział, które jednak logicznie wynikają z podanych 
przesłanek. Niektóre z tych — prawdopodobnie nie zamierzonych — wniosków bę-> 
dę musiał dopowiedzieć. Nie zawszę będzie to moją winą, że uzyskamy reductio 
ad absurdum. Należy oczywiście pamiętać, co powiedział sam autor, a co wynika 
z rozumowania, które żyje już własnym życiem, immanentną logiką. 


1. Utożsamienie polonocentryzmu x patniotyzmem jest bezpodstawne. Tym bar- 
dziej że obydwa terminy odnoszą się do nieco innych aspektów świadomości luda- 
kiej — nietożsamych, choć współzależnych. A ponadto istnieje wiele patniotyzmów 
t wiele różnych form polonocentryzmu. Polonocentryzm jest przypadkiem ozólniej- 
szego zjawiska: etnocentryzmu, a więc pewnego nastawienia aksjólogiczno-poznaw= 
czego (lecz niekiedy tylko poznawczego !), które oznacza apoglądanie na świat przez 
pryzmat wartości, wyobrażeń, kryteriów i wzorców własnej kultury narodowej, 
uznanych a prioni za „naturalne” lub „lepsze”. Taką skłonność znajdziemy w świa- 
domości potocznej wszystkich narodów — ale zawsze tylko w określonym stopniu. 
Etnocentryzmem jest dopiero absolutyzacja wartości własnej wspólnoty etnicznej 
czy narudowej. Tak pojęty etnocentryzm jest tylko jedną z cech świadomości wspól- 
not etnicznych czy narodowych, natomiast dominuje w świadomości w określo- 
nych warunkach. Może wówczas stać się surogatem światopoglądu, może wydawać 
się pełnym i wystarczającym wytłumaczeniem całej rzeczywistości. Ale nie musi. 
Trzeba też rozróżnić polonocentryzm jako pewien program społeczno-pedagogicz- 
ny czy orientację intelektualną oraz jako formę myślenia potocznego. Kim innym 
jest więc polonocentrysta (wyznawca i rzecznik takiej przemyślanej orientacji), a kim 
innym samorodek lub produkt jego oddziaływania — polonocentryk (będący swo» 
istym odpowiednikiem egocentryka). 

Otóż można być patriotą polskim, a jednak nie być ani polonocentrystą, ani po- 
lonocentrykiem. Istnieje wiele desygnatów tej różnicy, np., jak sądzę, Karol Świer- 
czewski, Krzysztof Penderecki, Maria Skłodowska. Ale i odwrotnie. Nie każdy po- 
lonocentrysta jest patriotą! Może być np. ideologiem nacjonalizmu. Również nie 
każdy polonocentryk jest patriotą. Niejeden patrzy na świat polonocentrycznie, a jed- 
nak sama Polska niewiele go obchodzi lub też interesuje go wyłącznie instrumen- 
talnie. Znam np. wielu autentycznie polonocentrycznych i bynajmniej nie patrio= 
tycznych handlarzy, spekulantów. Istnieję również wielu polonocentryków lub po- 
lonocentrystów sprzedajno-najemnych, których polonocentryzm polega wyłącznie 
na tym, że gotowi są świadczyć dowolne usługi dowolnym siłom zewnętrznym, w 
przekonaniu, że ich ultrapolskość jest niezwykle ważnym faktem i cennym towa- 
rem, atutem w licytacji partykularnych ambicji. Wśród zwolenników Targowicy 
oprócz kosmopolitów (ale to raczej w najwyższych sferach) wielu było. żarliwych 
polonocentryków. Zresztą niejeden z nich uosabiał przyjęte przez A. Bocheńskiego 
kryteria ponadracjonalnego patriotyzmu. Również niejeden dzisiejszy emigrant ze- 
wnętrzny czy wewnętrzny należy do żarliwych polonocentryków, przeświadczonych, 
że za samą zasługę bycia Polakami cały świat zachodni jest im coś winien. 

Polonocentrykiem jest również polski nacjonalista. A przecież A. Bocheński prze- 
ciwstawia patriotyzm nacjonalizmowi. Więc jak to jest? Patriota to „dobry” pole- 
nocentryk? A kto o tym rozstrzyga? „Rozsądny” polonocentryk? Przecież patrio- 
tyzm ma być irracjonalny?! 

2. Nieostre jest rozróżnienie między patriotyzmem a nacjonalizmem. Ten ostatni 
ma przecież także te cechy, które przypisuje Boc->"ski patriotvzmawi (pudnoszę- 
nie godności narodowej, identyfikacja uczuciowa ze wspólnotą. gotowość do po- 
święceń). . | 


131 


Więc co go odróżnia? Jakie dodatkowe cechy? Otóż patriota ma równać do in- 
nych, podczas gdy nacjonalista wywyższa się — czy to w formie agresji, czy w for- 
rnie izolacjon'zmu, czy też obsesją męczeńską. Nacjonalizm to „zwyrodnienie am- 
bicji narodowych”. Ale kto to mierzy? Logicznie rozumując według kryteriów am- 
bicji tzeba by uznać, że nacjonalizm to wyższe natężenie uczuć patriotycznych; 
powyżej arystotelesowskiej miary „złotego środka”. Tylko nasza subiektywna oce- 
na może w eiekcie odróżnić nacjonalizm od patriotyzmu. Zawodzi tu logika, a po- 
zostaje chciejstwo. 

3. Zdaniem Aleksandra Bocheńskiego alternatywa przedstawia się następująco: 
albo polonocentryzm, albo antypatriotyzm, nihilizm narodowy. Polonocentryzm ozna- 
czą kultywowanie dumy i godności narodowej, tworzenie pozytywnej motywacji 
do wysiłku i ofiar na rzecz wspólnoty narodowej. Nihilizm — przeciwnie — obra- 
ża godność narodową, poniża, wyobcowuje z rodzimej tradycji, rodzi kompleksy, 
a w końcu wynaradawia (kosmopolityzm lub postawy asymilacyjne). Zwalczanie 
polonocentryzmu (tożsamego jakoby z patriotyzmem) to właśnie postawa antypa- 
triotyczna, nihilistyczna w założeniu lub w skutkach. 

Gdzie w świetle tego dychotomicznego podziału można umieścić zwolenników in- 
ternacjonalizmu? Skoro są przeciwnikami polonocentryzmu, a polonocentryzm jest 
tożsamy z patriotyzmem, to widocznie nie są patriotami? A przecież to niepraw- 
da. Internacjonalizm jest zwrócony zarówno przeciwko nacjonalizmowi, jak i prze- 
ciw nihilizmowi narodowemu i kosmopolityzmowi — taka jest jego geneza i treść. 
Zakłada również syntezę patriotyzmu t braterstwa, solidarności wszystkich naro- 
dów, zespolenie interesu narodowego z dobrem całej ludzkości, godności i tożsa- 
mości narodowej z kultywowaniem i przyswajaniem sobie dziedzictwa całej ludz- 
kości. 

Alternatywa jest więc fałszywa, oparta jest na uproszczeniu, na nie uświadomio- 
nym chyba dążeniu, by zasugerować wybór moralny. Z punktu widzenia logiczno- 
-merytorycznego istnieje tu ewidentna luka i nieostrość kryteriów. Nie wierzę w 
to, by sam Aleksander Bocheński właśnie tak klasyfikował internacjonalistów (jako 
nihilistów lub jako niekonsekwentnych internacjonalistów, bo polonocentrystów) 
albo też świadomie eliminował ich ze skali postaw. Chcenie przesłoniło natomiast 
rzeczywisty zakres wyboru. Ale gdyby ktoś dosłownie potraktował taką alterna- 
tywę, jako prawdziwą, mógłby albo samego siebie wprowadzić w błąd, albo też 
wprowadzić w błąd innych. Świadomie (manipulacja, szantaż moralny) lub nieświa- 
aomie. rlatego należy ostrożniej formułować aiternatywy brzemienne w skutki 
społeczne. 


4. Dlaczego patriotyzm-polonocentryzm ma być skłonnością pozaracjonalną? Tyl- 
ko dlatego, że Aleksander Bocheński przyjął w punkcie wyjścia indywidualistycz- 
no-utylirarystyczny stereotyp racjonalności (jako jednostkowej korzyści i wygody, 
synonim kalkulacji i wyrachowania itd.) W świetle takich ustaleń wyrzeczenia dla 
dobra ponadindywidualnej wspólnoty „oczywiście” muszą być nieracjonalne. Tyle 
tylko, że podobna koncepcja racjonalności bynajmniej nie jest miarodajna i re- 
prezentatywna dla współczesnej humanistyki. Arbitralne zawężenie pojęcia racjo- 
nalności przedstawia autor jako dowód irracjonalnego charakteru patriotyzmu. Tym- 
czasem w wielu kierunkach współczesnej socjologii i psychologii — nie tylko w 
marksizmie — wskazuje się, że sama racjonalność jest wytworem i odzwiercie- 
dleniem więzi społecznych (warunków integracji i funkcjonalności wspólnot, grup 
społecznych), że to przynależność do wspólnot, zajmowane w nich miejsce i iden- 
tylikacja z nimi narzuca jednostkom określone, zmienne historycznie i kulturo- 
wo wyobrażenie o tym, co jest, a co nie jest racjonalne. W niektórych teoriach za- 
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kłada się nawet istnienie racjonalności społecznej-ponadjednostkowej, określonej 
relacji i określonych zespołów uzgadniania racjonalności grupowej i indywidual- 
nej. Można się z tym nie zgadzać, ale wówczas trzeba wdać się w spór, bo nie ma 
tu „pustego pola”. 


Nawet Arystotelesa — „ojca całej racjonalnej analizy” — A. Bocheński (to jego 
własne słowa) uczynił adwokatem stereotypu o nieracjonalnej genezie 1 naturze 
mechanizmów i postaw uspołecznienia. W rzeczywistości między arystotelesowską 
a neofreudystyczną filozofią „zwierzęcia politycznego” jest kolosalna różnica! 


5. Patriotyzm ma być „skłonnością, zapisaną w nasze kody genetyczne”. Na po- 
twierdzenie A. Bocheński przytacza sformułowany przez neofreudystów katalog 
naturalnych skłonności i popędów, zaprogramowanych w kodach genetycznych czło- 
wieka, do których należy m.in. potrzeba życia we wspólnocie, uczestnictwa w zbio- 
rowych wysiłkach, w walce i rywalizacji z innymi społecznościami, poświęcenia 
dla nadrzędnych celów. Tak więc to już nawet nie jakieś archetypy, struktury 
podświadomości, ale wręcz impulsy neurofizjologiczne miałyby czynić z człowieka 
patriotę. 

Ten dowód jest wielorako wadliwy i nieprawomocny. 

Po pierwsze, autor sam przyznaje, że w nauce jeszcze nie rozstrzygnięto sporu 
w kwestii, co jest wrodzone, a co nabyte u człowieka. Ad hoc, ad usum suum sam 
rozstrzygnął. 


Po drugie, przy użyciu identycznych lub pokrewnych argumentów dowodzi się 
często tez zupełnie przeciwstawnych, np. przyrodzonego indywidualizmu czy egoiz- 
mu człowieka W świetle tych koncepcji, też neopsychoanalitycznych czy gene- 
tycznych, skupianie się jednostek we wspólnotach i podporządkowywanie im to do- 
piero wtórne ograniczenie — przyjmowane z konieczności, pod presją, z wyracho- 
wania lub altruistycznego wyboru czy objawienia. Wątek to znany skądinąd, m.in. 
z doktryn umowy społecznej. Jeśli sędziami w sporze o patriotyzm mają być np. 
neofreudyści, niechże autor przynajmniej osądzi i uzasadni, którzy mają rację. 


Po trzecie: patriotyzm odnosi się do więzi społecznych, i to o wysokim stopniu 
złożoności. Trzeba by zatem sprawdzić i przekonać czytelników, że taka przyrod- 
niczo-osobnicza interpretacja skłonności do zrzeszania się cokolwiek wyjaśnia. Pro- 
szę wybaczyć mi to pytanie, ale czy można na takiej samej zasadzie tłumaczyć 
skłonność do kobiet, wstręt do szpinaku lub tranu, obsesje lękowe, niechęć do 
czarnych, białych lub łysych, odruchy (i czy na pewno tylko odruchy?) heroiczne 
lub konformistyczne oraz właśnie miłość do ojczyzny? 


Powstaje jednak jeszcze inny problem o bardziej praktycznym znaczeniu. Gdy- 
by tę koncepcję „determinizmu genetycznego” w interpretacji patriotyzmu uznać 
za miarodajną i wyczerpującą — to jak się to ma do mechanizmu wyboru mo- 
ralnego i odpowiedzialności? Czy intemalizacja postaw patriotycznych, identyfi- 
kowanie się z narodem, a także zjawiska wyboru drugiej ojczyzny, dobrowolnej 
asymilacji itp. — są wyjątkiem od reguły genetycznego, pozaracjonalnego uwa- 
tunkowania, czy też może mechanicznym wyrazem tego, co jest przesądzone kodem 
genetycznym, a więc złudzeniem wolnej woli i wyboru? Czy brak patriotyzmu te 
upośledzenie genetyczne? Czy patriotyzm to wybór, czy uświadomienie sobie i umi- 
łowanie fatum? Czy „cechy narodowe” i wzorce patriotyzmu są „z mlekiem wya- 
sane”? 

Nieco dalej Aleksander Bocheński przekonuje nas, że to od polonocentryzmu 
lub antypolonocentryzmu w wychowaniu (czyli w oddziaływaniu społecznym!) za- 
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leży patriotyzm. Więc jak to jest? Albo ta genetyczna interpretacja patriotyzmu 
nie wystarcza, albo też sprowadzamy patriotyzm do rzędu takich samych zjawisk, 
jak popęd seksualny, który można tłumić, sublimować oraz wypaczać. Na coś trze- 
ba się zdecydować. Jeśli już odrzucić absurdalną konstrukcję „skłonność wrodzo- 
na, którą można nabyć lub utracić”, pozostaje inna: „skłonność wrodzona, którą 
można wydobywać i kształtować z określonym natężeniem i ukierunkowaniem”. 
Lecz w tym drugim przypadku tak czy inaczej stwierdzamy niesamoczynność te- 
go „patriotycznego kodu genetycznego”, przyznajemy społeczne uwarunkowanie i re- 
gulowanie kształtu i nasilenia tej cechy; postrzegamy ją jako stosunek społeczny. 

Po czwarte: co konkretnie jest wrodzone? Czy patriotyzm jako ogólna predyspo- 
„zycja, czy również jego konkretne wcielenia? Czy np. psychoza powstańcza, cier- 
piętnictwo narodowe albo też patriotyczny pęd do wydajnej i sumiennej pracy są 
wrodzone, czy nabyte? A jeśli mesjanizm cierpiętniczy lub agresywny ekspansjo- 
nizm są dewiacjami, to jakie o tym decydują defekty genetyczne? I czy można to 
leczyć genetycznie? Czy chorych na brak odpowiedzialności lub realizmu, na ob- 
sesje i narodowo ukierunkowane manie prześladowcze, zwolenników zbiorowego 
samobójstwa, narodowych sadomasochistów, kosmopolitów i świętokradców itp. mo- 
żna i należy zamknąć w odpowiednich klinikach, wyciąć im lub wszczepić co trze- 
ba? Może trzeba uregulować to ustawowo jak odwykówkę czy choroby psychicz- 
ne? To brzmi jak dowcip, istotnie, ale jeśli poważnie potraktować „determinizm 
genetyczny”, to równie poważnie brzmiałyby te pytania. 

Cały czas abstrahuję tu od odrębnej kwestii zasadności koncepcji neofreudy- 
stycznych i im podobnych (bądź zasadności niektórych ich tez). Jeśli jednak już 
uznać ich prawdziwość, a nawet autorytatywność, należy dalej zachować odpowied- 
niość logiczną i merytoryczną między dowodem a jego przedmiotem. A. Bocheński 
dowodzi naturalności patriotyzmu przez genetyczne zaprogramowanie potrzeby przy- 
należności ludzi do wspólnot. Ale w świecie ludzkim istnieją dziesiątki i tysiące 
rodzajów wspólnot. Co decyduje o tym, że naturalna skłonność do wiązania się 
ze wspólnotą ma odnosić się właśnie do wspólnoty etnicznej, narodowej? Duch na- 
„rodu? Wola boska? Szczególny rodzaj kwasu dezoksyrybonukleinowego? W przy- 
toczonym schemacie nie ma wyróżnika, nie dowiedzieliśmy się, dlaczego właśnie 
patriotyzm, a nie np. punkizm czy taternictwo, ma być cechą wrodzoną, zakodo- 
waną genetycznie i niezbędną do życia. Tak to jest, gdy dla zjawisk społecznych 
szukamy automatycznych lub nadprzyrodzonych źródeł w przyrodzie, zamiast za- 
stanowić się nad strukturą więzi społecznych i uzależnień społecznych, nad świa- 
' domością społeczną, orientacją i wyborami społecznymi ludzi. No, ale to już byłby 
— niestety — materializm. 

Obok tych dowodów formalnych (loglczno-teoretycznych) A. Bocheński przyta- 
cza również materialne dowody swojej racji — dwa przykłady. Pierwszy: grupka 
młodzieży, ta sama, która uprzednio zanegowała patriotyzm, bez reszty zaangażo- 
wała się w transmisję z wyścigu kolarskiego, w kwestię wyższości Szurkowskiego. 

Nie trzeba być aż socjologiem sportu, by odróżnić wspólne dla różnych zbioro- 
wości i okoliczności czynniki skłaniające do kibicowania, emocjonalnej identyfika- 
cji itd. — od ich wtórnej, nierzadko przypadkowej, racjonalizacji i lokalizacji. Spo- 
sób przeżywania rywalizacji kolarzy polskich z zagranicznymi jest taki sam jak 
sposób przeżywania meczu Wisły z Legią, a antagonizmy i walki kibiców polskich 
między sobą bywają nawet bardziej zacięte niż wspólne emocje patriotyczne. Sięg- 
nijmy teraz do analogii, Porównajmy pustkę w filharmonii na co dzień oraz tłok 
1 atmosferę siełdy czy wyścigów podczas Konkursu Chopinowskiego. Co ujawnia 
to zjawisko? Może gwałtowny przyrost kadry melomanów? 


134 


Przykład drugi: młodzi ludzie, na co dzień praktyczni I racjonalni (w znaczeniu 
omówionym) dlatego szukają dla siebie trudnych, a nawet ryzykownych zadań (al- 
pinizm, żeglarstwo itd.), że mają zakodowaną potrzebę poświęcenia i najwyższej 
ofiary dla ojczyzny, a ona chwilowo tego nie wymąga. Coś na wzór sublimacji po- 
pędu seksualnego. Popęd patriotyczny zaspokajany jest zastępczo we wspinaczce wyso- 
kogórskiej, w sporcie wyczynowym itd. A jaką mamy pewność, że nie jest odwrotnie? 
Że to np. młodzieńcza potrzeba sprawdzania się, przekrączania granic w okręślonych 
warunkach powoduje erupcję postaw patriotyczno-heroicznych? Mniejsza e to, jak 
jest — w każdym razie na pewno jest to bardziej skomplikowane, 


6. A. Bocheński przekonuje, że to niedostateczne natężenie polonocentryzmu w 
nauczaniu i wychowaniu, a tym bardziej ograniczanie lub zwalczanie polonocen- 
tryzmu jest głównym źródłem zła i niepowodzeń Polaków. To z tego powodu ma- 
ją rozpowszechniać się postawy obojętności, ucieczki w prywatność lub egoizm, 
emigracji wewnętrznej i zewnętrznej, braku identyfikacji z narodem, a nawet po- 
czucie wstydu z powodu przynależności do narodu „gorszego” czy „przegranego”. To z 
kolei ma podważać motywacje do pracy, solidarności i dyscypliny, pozbąwiać ludzi 
przekonania o sensie wspólnych wysiłków, uniemożliwiać wyprowadzenie kraju ze 
stanu - chronicznej niemożności, rozwiązanie jego problemów, współzawodnictwo 
z innymi. | 

W rozumowaniu tym mamy do czynienia z typowo idealistycznym odwróceniem 
przyczyn i skutków. W rzeczywistości zależność między sposobem rozumienia pa- 
*riotyzmu oraz stopniem przyswojenia, utrwalenia i upowszechnienia określonych 
typów postaw patriotycznych a charakterem stosunków gospodarczych i politycze 
nych to odzwierciedlenie klasycznej prawidłowości: byt społeczny Polaków okre- 
śla ich świadomość społeczną, w tym narodową. To rzeczywisty poziom rozwoju 
gospodarczego, zdolności rozwojowe społeczeństwa, stan struktury klasowej i układ 
sił klasowych, sprzeczności i bariery porozumienia między Polakami, stopień efek- 
tywności funkcjonowania instytucji publicznych, warunki bytu codziennego — wszy. 
stko to łącznie dopiero określa poziom i charakter identyfikacji z ojczyzną i naro- 
dem. Więc gdy mowa np. o rozchwianych postawach, zagubieniu, zaniku uczuć pa- 
*riotycznych, trzeba mieć świadomość, że wynika to z ogólnej dezintegracji różnych 
struktur społecznych, włącznie z rozkładem więzi. 


Nieskuteczność lub nieadekwatność systemów edukacyjno-wychowawczych jest 
rezultatem, a nie źródłem pierwotnym takich rozkładowych czy kryzysowych pro- 
cesów. Nie przezwycięży się ich też zwiększeniem bezpośredniej efektywności, żar= 
liwości i polonocentryczności wychowania. Nawet E. Osmańczyk, też polonocenttysta; 
powiada „zacznijmy od złotówki, od wydajności pracy”. W innym kontekście %0 
oeamo stwierdza A. Bocheński, Warto również zauważyć, że w ostatnich latach nie 
mniej, lecz więcej niż dotychczas mówi się u nas o Polsce, a doświadczenia kry: 
zysu, restrykcji itp. spowodowały wręcz paradoksalne nasilenie orientacji polono- 
centrycznej. Czy ta „większa dawka polonocentryzmu” zwiększyła patriotyzm, po- 
wstrzymała setki tysięcy przed emigracją ekonomiczną za granicę lub: postawami 
emigracji wewnętrznej? Droga wyjścia nie prowadzi przez zamknięte koło. Nie 
zmieni się gospodarki przez cudowną odmianę świadomości (jakieś zaprogramo- 
wane objawienie), a i samej świadomości nie zmieni się przez perswazyjne oddzia- 
ływanie na świadomość. Czego nie rozumieją, niestety, również niektórzy działa- 
cze partyjni, zastępujący myślenie organizatorskie jałową moralistyką. A. Bocheń- 
ski zdaje się nie dopuszczać myśli, że młodzież ma już przesyt tej patriotycznej 
celebry, że licytacja różnych sił w patriotyzmie i polonocentryzmie, a zwłaszcza 


- 135 


kompleks polskiej wyjątkowości pogłębia tylko poczucie niedzisiejszości 1 księży- 
cowości realnej Polski, dysonans między tym, co polskie i patriotyczne, a tym, co 
praktyczne (bo obydwie te sfery postrzegane są oddzielnie). Może więc mniej po- 
trzeba polonocentrycznego werbalizmu i obrządku, a za to więcej nauczania ele- 
mentarnych pojęć efektywności, wydajności, organizacji pracy? 


Chcąc, by słowo Polak brzmiało dumnie, nie należy mylić celu z metodą. Ele- 
mentarnych kategorii współczesnej cywilizacji, podobnie jak ideologicznych katego- 
rii uzasadniających taki czy inny ustrój, nie sposób wpoić zaczynając wpierw od 
polonocentryzmu — gdyż z natury mają charakter uniwersalistyczny i porównaw- 
czy. 


POLONOCENTRYZM POTOCZNY 


Powtórzmy: istnieje różnica między patriotyzmem a polonocentryzmem (czy ja- 
kimkolwiek innym etnocentryzmem). Próba utożsamienia tych zjawisk i kształto- 
wania patriotyzmu na podstawie polonocentryzmu — jaką podjął A. Bocheński — 
jest podwójnie chybiona, Po pierwsze dlatego, że w definiowaniu polonocentryz- 
mu autor kierował się bardziej życzeniami (by nie rzec chciejstwem) niż rzeczywi- 
stymi cechami zjawiska. Polonocentryzm jako realny sposób myślenia rozpowszech- 
niony w świadomości potocznej ma zupełnie inny charakter, niż tego chciałby A. 
Bocheński. Nie poddaje się on żadnym postulatom, wezwaniom do większego rea- 
lizmu, umiarkowania itd.; gdyż z natury jest tendencją żywiołową. Po drugie, gło- 
sząc polonocentryzm autor koncepcji tak poprawia to zjawisko, opatruje postulat 
skoncentrowania uwagi na własnym kraju tyloma — uzasadnionymi skądinąd — 
zastrzeżeniami, że to, co w rezultacie proponuje, nie jest już bynajmniej konse- 
kwentnym polonocentryzmem. Wydaje się wręcz, że „upiera się” przy tym okre- 
śleniu głównie ze względów polemicznych, w przeciwieństwie do tych, którzy skłon- 
ni są wyznawać iluzję, że w ogóle możliwe jest w pełni postrzeganie własnego na- 
rodu i samego siebie z zewnętrznej i ogólniejszej perspektywy, z absolutnym dy- 
stansem do siebie. 


Możliwy jest albo konsekwentny („radykalny”) polonocentryzm — taki, jak w 
świadomości potocznej, obiegowej, w którym to, co narodowe, przesłania świat, al- 
bo też polonocentryzm nieco sztucznie konstruowany przez twórców doktryn i teo- 
ri. Ten drugi jest już zrelatywizowany, nierzadko eklektyczny, a na pewno we- 
wnętrznie sprzeczny. Teoretyk musi bowiem objaśniać status i cechy swojego kra- 
ju, narodu przez w miarę zobiektywizowany obraz świata, zanim zacznie określać 
swoistość i odrębność rodzimego mikroświata — czyli nie może być polonocen- 
trykiem w punkcie wyjścia. W praktyce teoretyk-polonocentrysta oscyluje między 
próbą przezwyciężenia ograniczoności i anachroniczności polonocentryzmu potocz- 
nego a próbą powstrzymania się od tych logicznych konsekwencji własnego rozu- 
mowania, które nieodparcie skłaniają do odrzucenia etnocentrycznego schematu 
jako takiego. Uważam, że tak właśnie jest w przypadku rozumowania A. Bocheń- 
skiego — i spróbuję wykazać to w dwóch fazach. Wpierw przedstawię polonocen- 
tryzm taki, jakim jest w świadomości potocznej, a przy okazji jego podłoże i rolę 
społeczną. W dalszym ciągu — pamiętając o tym, że A. Bocheński skonstruował 
własną wizję polonocentryzmu, polemiczną również w stosunku do schematu po- 
tocznego — sprawdzę, czy jest w tym konsekwentny, czy jego „oświecony polomo- 
centryzm” rzeczywiście zdolny jest przezwyciężyć defekty polonocentryzmu potocz- 
nego-żywiołowego, 
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Jakie są zasadnicze cechy potocznego polonocentryzmu? Jeśli ktoś koncentruje 
swe uczucia i aktywność na interesach własnej wspólnoty narodowej, jej godności 
i tożsamości, temu podporządkowuje swoje wysiłki i zainteresowania, w tym celu 
wykorzystuje swoją — mniej lub bardziej rozległą i obiektywną — wiedzę o świe- 
cie i własnym kraju — to jeszcze przez to samo nie jest polonocentrykiem. Tak 
rozumuje każdy patriota (choć może nie ograniczać się do spraw własnego kraju). 
Natomiast polonocentryzmem jest dopiero taki pogląd na rzeczywistość, kiedy to 
„wszystko kręci się wokół Polski”. Wówczas okulary, przez jakie patrzymy na 
świat, oraz pozycja, z jakiej go poznajemy i oceniamy, mylą nam się z samym 
światem. Rzeczywiste lub urojone właściwości własnego kraju stają się już nie 
tylko układem odniesienia i kryterium dla ocen, lecz nieprzekraczalnym horyzon- 
tem poznawczym i aksjologitznym. Coś, co obiektywnie jest zaledwie częścią świa- 
ta (choć dla nas jest całością nadrzędną, dla nas może być obiektem w świecie 
najważniejszym, głównym, centralnym lub wydawać się zgoła jedynym), traktuje- 
my jako świat cały lub też jako byt samoistny. W tym drugim przypadku „resz- 
tę świata” postrzegamy tylko jako tło lub jako układ istniejący wyłącznie po to, 
aby nas obsługiwać — albo też jako obszar „za chińskim murem”, bez punktów 
stycznych. Wtedy świat poza nami interesuje nas tylko warunkowo i wyrywkowo, 
a nie sam w sobie jako taki, jako całość. 

A przecież istnieje różnica między: obiektywną relacją świat — kraj (rzeczywi- 
stymi uwarunkowaniami i zależnościami, granicami, odrębnością, przenikaniem 
i wspólnotą), sposobem poznawania tej relacji (patrzeć można na część przez pryzmat 
całości lub odwrotnie) oraz wartościowaniem (co jest ważniejsze, główne, co jest 
czemu podporządkowane w naszych dążeniach). Polonocentryzm zaciera tę różni- 
cę, ewój stosunek do świata i kraju myli z ich rzeczywistą współzależnością. Za- 
kłada albo centralne usytuowanie Polski w Świecie (aż do pozycji „pępka świata”, 
Rzymu i Mekki), albo też jakąś równoległość i częściową lub całkowitą obcość 
tych „dwóch światów”. Myli się tu centralność aksjologiczną własnej wspólnoty 
(uobro kraju, ojczyzny potraktowane jako wartość centralna i jako centralny przed- 
miot zainteresowań) z koncentracją poznawczą (co jest głównym ogniwem, które 
winniśmy obiektywnie poznać, aby zrozumieć rzeczywiste funkcjonowanie włas- 
nej wspólnoty narodowej), a jedno i drugie z obiektywną strukturą świata społecz- 
nego, w wymiarze globalnym, jak i wewnętrznym. Jest to więc ograniczona i wy- 
paczona perspektywa. 


Tak pojęty polonocentryzm skazuje Polaka na ograniczoność. Pod względem ak- 
sjologicznym, gdyż cel — dobro ojczyzny, zawiesza w próżni, w świecie urojo- 
nym; powoduje również relatywizm, o czym za chwilę Pod względem poznaw- 
czym — gdyż zawęża zakres wiedzy, jaką zdolni jesteśmy uzyskać, a jaka jest po- 
trzebna i użyteczna ojczyźnie w swym maksymalnym zakresie i w możliwie zobiek- 
tywizowanej treści. A nawet uniemożliwia nam zrozumienie rzeczywistego położe- 
nia | rzeczywistych potrzeb własnego kraju. Wypacza świad::'mość również pomie- 
szanie sfery wartościowania i poznawania — do tego stopnia, że nie potrafimy wyr- 
wać się z błędnego koła tłumaczenia Polski przez Polskę. 

Konsekwentny polonocentryzm to taka interpretacja patriotyzmu, w której ab- 
solutyzuje się dobro własnej ojczyzny, a zarazem relatywi:uje wszystkie inne war- 
tości. Tym innym przyznaje się sens i ważność głównie lub wyłącznie w podpo- 
rządkowaniu tej pierwszej, Konsekwentny polonocentryk jest „bezgranicznym pa- 
triotą”, natomiast humanistą czy internacjonalistą „o tyle, o ile”. Te drugie war- 
tości gotów jest ograniczyć lub naruszyć w imię tej pier. - '»j albo też nadaje im 
charakter ezysto werbalny, zdawkowy, niejako spycha je na margines. Bowiem, 
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ieśli inne zjawiska i wartości nie mają bezpośredniego związku z korzyścią I chlu- 
bą ojczyzny, własnego narodu (nie służą im ani nie przeszkadzają), to stają się 
alań po prostu nieistotne, same w sobie mniej interesujące lub w ogóle nieinte- 
resujące. Bez zastanowienia je poświęca. 

Konsekwentny polonocentryk rad by cały świat uraczyć i uszczęśliwić polskoś- 
cią, natomiast poza tym, sam w sobie cały ten świat właściwie go nie obchodzi — 
mógłby nie istnieć, W tendencji jest obojętny na los tych, którzy nie są związani 
z Polską. Takie wartości, jak humanizm, internacjonalizm, solidarność ogólnoludz- 
ka, pokój itp., stają się w konsekwencji instrumentami, a nie wartościami samymi 
w sobie. Wartości niepolonocentryczne respektuje się i uznaje tylko wybiórczo, o- 
kazjonalnie lub wręcz tylko z przyzwoitości (bo tak wypada), z konieczności. Tak 
jest oczywiście w skrajnym przypadku. Ale i umiarkowany polonocentryzm przez 
pozorny ład w świecie wartości (zorganizowanym wyłącznie przez rzeczywiste czy 
urojone atrybuty polskości i warunki polskiej chwały) podważa ład moralny o cha- 
rakterze ogólnoludzkim. Rezultat? Sztucznie wykrojona z ludzkości polska wspól- 
nota narodowa upodabnia swe stosunki ze światem ludzkim do relacji z kosmo- 
sem. | 
W konsekwentnie polonocentrycznej orientacji przedkłada się interes narodu nad 
interesy ogólnoludzkie, nie mówiąc już o interesach poszczególnych innych naro- 
dów, a jeśli nawet nie, to pozornie i nieszczerze utożsamia się je. Pozornie, gdyż 
w tej tożsamości nie zakłada się równoważności i równoprawności tego, co ma być 
„tożsame”, lecz ukryty prymat własnych racji, naginanie wszystkiego wokół do 
własnej wygody i ambicji. 

Nie dość tego, że wydaje się nam, że my istniejemy sami dla siebie, a wszyscy 
inni dla nas, to jeszcze ogarnia nas złudzenie samoreprodukcji. Rozumujemy tak, 
jak gdybyśmy wzięli się sami z siebie i jak gdyby dla dalszego naszego istnienia 
wystarczyło tylko kultywować wszystko, eo polskie, Nie przeczy temu nawet „o- 
twarcie na świat”, włączanie się do życia szerszych społeczności, wykorzystywanie 
cudzych doświadczeń — jeśli to wszystko dokonuje się wyłącznie na zasadzie „co 
możemy dla siebie załatwić”. Takie postawienie sprawy jest wprawdzie do pew- 
nego stopnia naturalne — ale tylko do pewnego stopnia. Równowaga zostaje za- 
chwiana wtedy, gdy obiektywnie zawdzięczam własny byt cudzej pomocy albo na- 
wet pasożytowaniu na otoczeniu, zachowuję jednak dobre samopoczucie, wszystko 
widzę jako własną zasługę, dowód swej absolutnej odmienności, wyższości i samo- 
wystarczalności. A już na pewno wtedy, gdy naruszam nawet podstawy „rozum- 
nego egoizmu”, podcinam gałąź, na której siedzę, tak załatwiam swoje interesy, że 
nie liczę się z tym, czy po tych interesach świat wraz ze mną jeszcze będzie ist- 
niał, Jak widać, tego typu mentalność jest odpowiednikiem zwykłego sobkostwa 
i egocentryzmu w stosunkach międzyludzkich. 

Konkretne przejawy takiej aberracji (Polska celem samym w sobie i wyłącz- 
nie dla siebie, a cały świat tylko dla niej) są znane. Pierwszy — to ochocze ekła- 
danie i przyjmowanie całego świata w ofierze. To nie abstrakcyjny wymysł Jed- 
nym Polakom pierwsza wojna światowa kojarzy się ze zbrodniczym rozgrywaniem 
imperialistycznych interesów i ambicji kosztem zniszczeń i milionów ofiar, a po- 
tem ze światowym procesem rewolucyjnym i emancypacją dziesiątków narodów 
dotąd uciskanych. Innym — polonocentrykom — wyłącznie ze „zmartwychwseta- 
niem Polski”, aż do takiej aberracji, że tę wojnę czczą dziękczynnie jako taką, 
która wybuchła po to, aby odrodziła się Polska. W czasie drugiej wojny światowej 
niejeden polonocentryk hołubił takie oto nadzieje i kalkulacje: niech dwa kolo- 
sy jak najbardziej się wykrwawią, wtedy my ich dobijemy i powtómie zostanie- 


1% 


my potęgą. Oczywiście, to skrajność, a nie reguła. Ale i dziś wielu jest takich po- 
lonocentryków, którzy nie boją się przyszłej wojny, bo Jasna Góra i tak ocaleje, 
a potem pokaże drogę światu. Przejaw drugi — to pragnienie potwierdzenia i do- 
kumentowania swojego wyobrażenia o polskości za wszelką cenę, choćby za cenę 
samobójczej polityki lub zabawy w politykę. 

Aksjologia polonocentryzmu — niezwykle ograniczona, jak widać — opiera się 
na złudzeniu, że sam w sobie patriotyzm jest wystarczającym, samodzielnym i nie- 
zawodnym „źródłem dobra”. W rzeczywistości nie daje on takich gwarancji. Suma 
dobrych uczynków, cnót i rzetelnego postępowania (sumiennej pracy, gorliwości, 
obowiązkowości, lojalności, wiemości, poczucia honoru i godności itd.) oraz świe- 
tlanych intencji (służba ojczyźnie) niekoniecznie daje dobro. Przykładem jest jed- 
nostkowa i zbiorowa sumienność Niemców w służbie Tysiącletniej Rzeszy, ale nie 
tylko. Jest to skrajny przykład — ale tym bardziej powinien dać do myślenia. 
Można być „dobrym Polakiem”... w swej perfekcyjnej polskości niedobrym dla Ukra- 
ińców, Żydów czy Litwinów. Tak przecież bywało. Otóż każdy nacjonalista i szo- 
winista patrzy na świat patriotyczno-centrystycznie, choć nie każdy etnocentryk 
staje się aż nacjonalistą. Jednak sam w sobie polonocentryzm nie zawiera ha- 
mulców zabezpieczających przed skłonnością do wywyższania się ponad innych ani 
brakiem samokrytycyzmu. 

Równie ograniczony jest polonocentryzm pod względem poznawczym. Podob- 
nie jak w sytuacjach wyboru lub konfliktu (a więc w aksjologii) jest stronniczy 
z góry, tak i w poznaniu świata i samego kraju, narodu z góry rezygnuje z dążeń do 
obiektywizmu, do wykroczenia poza czubek własnego nosa, W rezultacie wiedza 
o świecie i e Polsce z założenia ma zakreśloną granicę: nie może naruszać dobrego 
samopoczucia. Polonocentryk nie chce mieć dystansu do samego siebie. 

Jak patrzy na świat polonocentryk? 

Coś, co obiektywne, jest tylko częścią większej całości, uzależnioną od niej, nie 
w pełni samodzielną, a więc co samo wymaga wyjaśnienia, traktuje jako czyn- 
nik porządkujący całą wiedzę o świecie; a jakby mało tego, Polska i wiedza o Pol- 
sce jawi mu się jako pierwotne i niewyczerpane źródło wiedzy o świecie. Jest to 
dokładnie odwrócona relacja poznawcza. Skąd wie polonocentryk, jaka jest ta Pol- 
ska i polskość, które mają objaśnić cały świat? Wie to apriorycznie i raz na zawsze 
— uświęca stereotypy, do których najczęściej nie sam doszedł, lecz przyswoił je 
bezkrytycznie. 

Wybiórczo posługuje się wiedzą i informacją o świecie, akceptując ją i przyswa- 
jając pod warunkiem, że zgadzają się z przyjętymi stereotypami. Poza tym inte- 
resują go tylko takie zjawiska, o których sądzi, że bezpośrednio wiążą się 2 Pol- 
ską. W rezultacie obraz świata jest fnagmentaryczny, chaotyczny, dowolny, Roz- 
rywając rzeczywiste współzależności zjawisk nie potrafi zrozumieć ich rzeczywi- 
stych uwarunkowań i sensu. 

Konsekwencją tego jest naiwność i chciejstwo, cechy podobne, jak w menta!- 
ności egocentrycznego dziecka czy rozkapryszonej gwiazdy. Nie rozumiem świata 
jako takiego, wszystko jest w nim dziwne, przypadkowe, wciąż mnie zaskakuje. 
Tym bardziej nie rozumiem rzeczywistego wpływu przemian w świecie na mój 
kraj ani też rzeczywistej roli własnego kraju i narodu w świecie. To wyolbrzymiam 
tę rolę, to znów rekompensuję sobie poczucie naszej marginalności, peryferyjności 
przekonaniem, że jesteśmy absolutnie wyjątkowi. Trudno nawet oczekiwać, aby 
polonocentryk uświadomił sobie i poczuwał się .do jakiejkolwiek odpowiedzial. 
ności swego narodu przed resztą świata, przed szerszą wspólnotą polityczną, do. 
której należy. Nie, nasze porażki 4 eksperymenty te wyłącznie nasza sprawa; Nie 
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musimy się zastanawiać, czy swym stanem £ postępowaniem umacniamy czy osła- 
biamy jakieś całości ponadnarodowe, czy nasza siła lub słabość osłabia czy umac- 
nia pokój itd. Polonocentrycy zaangażowani w ostatni polski kryzys uczestniczyli 
w wydarzeniach bez zbędnych obciążeń i trosk w rodzaju: jak wpływa nasze lo- 
kalne zamieszanie na globalny i regionalny układ sił, na cudze i wspólne bezpie- 
czeństwo. Natomiast mieli i mają dotychczas zdecydowane żądania i oczekiwania 
cd całego otoczenia: jedni niech nie wtrącają się, inni niech nas wspierają (aż do 
indywidualnej troski o każdego z nas) i utrzymują, należą nam się wszelkie ulgi 
itd. 

A rezultat takiego konsekwentnego polonocentryzmu? Nie rozumie się nawet hi- 
storii i teraźniejszości własnego kraju, nie mówiąc już o jego perspektywach i za- 
daniach. Określa się własne patriotyczne obowiązki po omacku, zastępując reflek- 
sję i wybór dewocyjnym manifestowaniem przynależności i dumy, symbolicznymi 
gestami na pokaz. Nawet istota polskości wydaje się nie zbadaną tajemnicą, nad 
którą nie należy się zastanawiać, lecz wyłącznie przeżywać, gorliwie reagując na 
bodźce, na sterowanie przez siły, którym oddaje się swoją podmiotowość w depo- 
zyt. Ponieważ jednak i tak bogoojczyźniane stereotypy ani wszechpojemność pa- 
triotycznej intuicji nie wystarczają, bo rzeczywistość uparcie ujawnia luki i nie- 
dostatki, harmonijnie łączy się polonocentryzm ze ślepym zapatrzeniem w silniej- 
szych, bogatszych, próbując na oślep i za wszelką cenę przyłączyć się do tego lep- 
szego towarzystwa. Polonocentryk, i owszem, może nie wywyższać się, lecz tylko 
„równać do najlepszych” — z pozoru tak, jak tego chce A. Bocheński, jednakże 
w rzeczywistości równa co najwyżej przez wybiórcze i powierzchowne naśladow- 
nictwo wynikające z projekcji i kompensacji kompleksów. 

W tym kontekście należy rozpatrywać spór o sposób nauczania historii i jego 
skutki. W nauczaniu możliwa jest co najmniej dwojaka relacja między historią 
oowszechną a historią Polski. To jest zasadnicza różnica, który z tych przedmiotów 
jest osią. nicią przewodnią. W myśl założeń poznawczych konsekwentnego polono- 
centryzmu historia powszechna musiałaby przekształcić się w zwykłe tło, drugi 
plan, w jakąś wiedzę uzupełniającą, w zbiór egzotycznych ciekawostek służących 
„ogólnemu poszerzeniu horyzontów”, oczywiście poza wątkami „świat a sprawa 
polska”. Z kolei polonocentryzm niekonsekwentny (odżegnujący się od takiej skraj- 
ności) nie bardzo może być konsekwentny w ogóle — miota się naczej w po- 
szukiwaniu równowagi między negacją zaściankowości a negacją wizji, w której 
Polska jest tylko jakimś obcym obiektem (elementem). 

Wybór nie polega na tym, czy dawać więcej wiedzy o Polsce kosztem wiedzy 
o świecie, czy odwrotnie. Choć tak ujmie sprawę polonocentryk. Przy takim po- 
dejściu mielibyśmy z założenia więcej wiedzieć o Polsce niż o świecie, mimo że 
świat jest większy niż Polska, a Polska bardziej zależna od niego niż odwrotnie. 
Tymczasem racjonalne i realistyczne rozwiązanie polega na ukazaniu organicznej 
współzależności. Błędne jest więc np. nauczanie równoległe (wizja dwóch porząd- 
ków, wykład dwóch logik dziejów, widzianych oddzielnie, bez wzajemnego związku, 
jakby w innym czasie i przestrzeni) Podobnie nauczanie „wyspowe”, w którym świat 
pojawia się tylko dwojako: za pierwszym razem jako „ogólne tło epoki”, za drugim 
cazem wyłącznie w związku ze sprawą polską. Cóż dopiero powiedzieć o takim na- 
uczaniu dziejów, w wyniku którego uczeń jest przekonany, że I wojna światowa 
wybuchła po to, by Polska odzyskała nie odległość (a przynajmniej, że była ku 
temu wspaniałą okazją), zaś II wojna światowa doszła do skutku dlatego, że chcia- 
no zniszczyć Polskę. To, ile zrozumie uczeń z przyczyn, skutków i znaczenia I ezy 
II wojny światowej, przemian rewolucyjnych współczesności, a zarazem — « obiek- 
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tywnych warunków suwerenności i bezpieczeństwa narodowego — zależy od tego, 
czy uświadomi sobie, że na Polsce historia powszechna nie zaczyna się ani nie koń- 
czy, że dzieje Polski są ogniwem szerszych procesów, że nie zawsze i niekoniecznie 
w wielkich wydarzeniach dziejowych Polska jest najważniejsza. Kształtowanie przy- 
wiązania do tej właśnie polskiej cząstki świata wcale nie musi oznaczać zatarcia 
rzeczywistej relacji przyczyn i skutków, całości i elementu. Jeśli takie ukazywa- 
nie rzeczywistej rangi zjawisk obraża dumę narodową, to tak pojętą dumę naro- 
dową należy obrażać i przezwyciężać. 

Aleksander Bocheński dystansuje się od ciasnoty. Ale sugeruje, że polonocen- 
uryzm jest sposobem myślenia naturalnym, powszechnym i poniekąd odwiecznym; 
trzeba go tylko odpowiednio regulować. Nie bardziej błędnego. Wszelki etnocen- 
tryzm jest wytworem konkretnohistorycznych warunków istnienia społeczeństw, 
sposobem myślenia określonych klas i warstw społecznych. Ma również swój czas 
historyczny, przed którym mie istniał w skrystalizowanej postaci ani jako dominan- 
ta świadomości, i poza którym jest już zwykłym anachronizmem. Przez cały czas 
musimy pamiętać o różnicy między partykularyzmem w interesach i wartościach 
określonych wspólnot oraz postrzeganiem świata przez pryzmat pojęć właściwych 
dla własnej kultury a polonocentryzmem (czy germanocentryzmem, anglocentryz- 
mem) jako swoistą formą świadomości narodowej, surogatem światopoglądu i ideo- 
logii określonych grup społecznych. 

Etnocentryzm w tym drugim, maksymalnym znaczeniu jest zjawiskiem stosun- 
kowo późnym. Społeczeństwa starożytne, rodowo-plemienne czy feudalne nie wy- 
twarzały — wbrew pozorom — typowo etnocentrycznych form świadomości. I nic 
dziwnego, skoro integracja narodowa i świadomość narodowa są zjawiskiem póź- 
niejszym, rozwijającym się wraz z kapitalizmem. Niektóre cywilizacje starożytne 
czy feudalne miały wręcz uniwersalistyczną czy globalistyczną orientację (z całą 
pewnością Rzym, chyba również Hiszpania w epoce konkwisty, tym bardziej „„re- 
publiki kupieckie”). Inne, opierające swoje istnienie na swoistym izolacjonizmie 
czy zaściankowości („państwo środka”, teokratyczne państwo tybetańskie, niektóre 
cywilizacje prekolumbijskie), miały „etnocentryczne” oblicze tylko w sensie regio- 
nalizmu, łączenia własnej samoistności z przekonaniem o własnej centralności — 
ale nierzadko odległe były od jednolitości etnicznej, nierzadko powstawały w wy- 
niku asymilacji najeźdźców w otoczeniu podbitych itd. Nie wystarczy sama filozo- 
fia „pępka świata”, aby etnocentryzm stał się surogatem patriotyzmu. Potrzebna 
jest jeszcze silna więź wewnętrzna oraz... paradoksalnie — AZYWOE (choć partyku- 
larystyczne i solipsystyczne) ustosunkowanie do świata, 


Otóż etnocentryzm jako „wszechwyjaśniająca” forma świadomości ukształto- 
wał się dopiero w epokach mpostfeudalnych, jako dialektyczny korelat procesów 
umiędzynarodowienia życia społecznego, procesów nanodotwónczych 1  proce- 
sów partykularmej ekspansji kapitału. Jest on charakterystyczny dla występują- 
cych w czasach nowożytnych społeczeństw tradycjonalistycznych, w których do- 
minujące klasy usiłują zakonserwować dotychczasowy ład właśnie religijno-naro- 
dową wizją całkowitej odrębności i zarazem centralności, ewentualnie misji dzie- 
jowej i cywilizacyjnej. Jest również przypadłością społeczeństw peryferyjnych w 
danej formacji, siłą bezwładności w stosunku do tradycji przyzwyczajonych do 
odgrywania i przeżywania centralnej roli. Zazwyczaj jest to sprzężone z prze- 
mieszczeniem centrum światowego czy lokalnego w nowej formacji oraz z prze- 
dłużaniem okresu przejściowego, opóźnionym kształtowaniem sie nowego ustroju 
w danym kraju. Ilustracją tego może być, proszę rodaków, Polska mocarstwowa, 
Polska przedmurza, marginalna dla Zachodu i rzucana na pożarcie. Dzisiejszy po- 
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łonocentryzm wielu Polaków jest tylko żarliwym kultywowaniem tej wczorajszej 
peryferyjności. 

Etnocentryzm spełnił swoje zadanie na etapie przezwyciężania feudalnego roz- 
drobnienia i zaściankoweści, a więc w epoce rewolucji burżuazyjnych i związanych 
z tym procesów narodotwórczych. Zwróćmy jednak uwagę: w krajach, które za- 
początkowały kapitalistyczną drogę rozwoju, etnocentryzm wyznawany był przez 
klasę panującą tylko jednostronnie — jako negatywny stosunek do wewnętrznych 
barier integracji narodowej, nie zaś jako stosunek do świata zewnętrznego. Zwy- 
cięska, ekspansywna burżuazja bynajmniej nie była etnocentryczna, lecz właśnie 
kosmopolityczna, globalistyczna. Przykładem niech będzie ekspansja napoleońska, 
a także imperium brytyjskie, w którym anglocentryzm spełniał rolę instrumental- 
ną wobec imperialnych, globalnych interesów klas posiadających. Te ostatnie ży- 
wiły, i owszem, przekonanie o swej kulturowej wyższości, cywilizacyjnym posłan- 
nictwie, lecz w postrzeganiu świata i w polityce zachowywały imponującą trzeźwość 
i relatywizm. Absolutne przywiązanie do etnocentrycznego sposobu myślenia bur- 
żuazja pozostawiała I narzucała tym grupom rodzimym, które zamierzała sobie 
podporządkować i wykorzystać. 

W dzisiejszym świecie maksymalistycznie pojęty etnocentryzm jest charaktery- 
styczny i funkcjonalny dla niektórych ludów dopiero teraz określających się w to- 
ku czy w wyniku rewolucji narodowowyzwoleńczych. Co jest zupełnie zrozumiałe. 
Poza tym jest charakterystyczny, ale bynajmniej nie funkcjonalny, dla społeczeństw 
opóźnionych w stosunku do rozwiniętego kapitalizmu, w których splotły się w pe- 
wien syndrom różne czynniki: tradycja świetności w epoce feudalnej (choćby świet- 
ności schyłkowej); ucisk narodowy i stłumienie aspiracji narodowych; nierówno- 
mierny, dysharmonijny rozwój gospodarczy w okresie niesuwerenności — ale i póź- 
niej; pozostawanie w tyle za światowym standardem. Z osobna czynniki te o ni- 
czym nie przesądzają, dopiero łącznie. Dlatego np. Czesi są mniej czechocentryczni 
niż Polacy polonocentryczni; choćby dlatego, że byli pod jednym zaborem, w którym 
w dodatku odgrywali nieperyferyjną rolę gospodarczą i kulturową, utrzymywali 
kontakt z czołówką. Polonocentryk natomiast rekompensuje sobie współczesne 
opóźnienie zwrotem ku przeszłości. 


Epoka koncentracji i umiędzynarodowienia kapitału, potem dominacji imperia- 
listycznej, a wreszcie epoka rewolucji antykapitalistycznych i globalnego współ- 
zawodnictwa dwóch światowych systemów ustrojowych odesłała maksymalistycz- 
ny etnocentryzm do lamusa lub pozostawiła go właśnie na peryferiach. Dziś jest 
to sposób myślenia outsiderów. Nawoływanie do polonocentryzmu pojętego jako 
wyczerpująca wizja rzeczywistości współczesnej i patriotyamu przypomina więe 
odwrót od Kopemika. 

Polonocentryzm nie jest naturalnym światopoglądem każdego Polaka, natomiast 
jest odzwierciedleniem opłotkowego bytu i opłotkowej mentalności określonych 
grup społecznych: drobnomieszczaństwa, egocentrycznie-misjonansko samookreśla- 
jącej się inteligencji, zwłaszcza tej, która nabożnie dziedziczy etos drobnoszlachec- 
ki, części duchowieństwa, Oczywiście, ten sposób myślenia mogą przyswoić sobie 
i inni: cobotnicy, inżynierowie, działacze partyjni. Ale w przypadku tych ostat- 
nich jest © mentalność, która głęboko przeczy elementarnym warunkom i celom ich 
pracy, nie mówiąc już o interesach. Możliwe są różne patriotyzmy. Jeden z nich 
może dominować w świadomości potocznej, może być narzucony przez jedną kla- 
sę pozostałym klasom i warstwom, ale to nie zmienia faktu, że pozostaje patrio- 
tyzmem szlacheckim, chłopskim, proletaniackim czy drobnomieszczańskim. Konse- 
kwentny polonocentryzm zawsze mą drobnomiesaczański charakten, 
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Ten połonocentryzm ma wiele przejawów. Jeden z nich to zaściankowość, życie 
w wyizolowanym i wymyślonym świecie, obojętność i obcość w stosunku do resz- 
ty świata. Drugim jest megalomania narodowa, filozofia „pępka świata”, wyrażają- 
ca się bądź w misjonarskich roszczeniach, mesjanizmie cierpiętniczym lub agre- 
sywnym, wojowniczym, bądź wreszcie żebractwo i dziadowanie w uroczystych sza- 
tach narodowych: „pomóżcie, bośmy Polacy”. Jednym 2 przykładów polonocentryz- 
mu jest właśnie nacjonalizm polski, w łagodnych czy skrajnych formach. 

Doskonale rozumiem, że bynajmniej nie o taki — kołtuński — polonocentryzm 
chodzi Aleksandrowi Bocheńskiemu, ale wręcz przeciwnie. W przeciwstawieniu do 
wymienionych niedojrzałych czy wypaczonych form głosi swoisty polonocentryzm 
oświecony, w którym mają zespolić się szerokie horyzonty, solidne wykształcenie, 
dobrze pojęta światowość i nowoczesność z kultem własnej wspólnoty, podniesie- 
niem jej godności, rozbudzeniem aspiracji, wydobyciem najlepszych cech. Szlachet- 
na intencja, którą podzieli każdy patriota, ale czy tędy droga? 

Nie każda miłość (również miłość do ojczyzny) musi być kultem. Kult z zało- 
żenia oślepia. Postawmy sprawę otwarcie. Czy w ogóle możliwy jest taki światły 
polonocentryzm, nie ograniczony, konsekwentny w przezwyciężaniu mentalności 
„pępka świata” | „wzoru cnót” — czy też jest on sprzecznością samą w sobie? Po- 
traktujmy jako sprawdzian to, czy sam Aleksander Bocheński jest konsekwentny 
w swym oświeconym polonocentryzmie, 

Przede wszystkim: czy można być solónocntwkieni; a jednocześnie mieć nie- 
zbędny dystans poznawczy do losów i cech własnego narodu? (Podobnie: czy ego- 
centryk może zdobyć się na samokrytykę i samodoskonalenie, pracę nad sobą — 
nawet wykształcony egocentryk?), Czy można zachować dystans do siebie i dosko- 
nalić się, jednocześnie sprzeciwiając się temu, by skłoniono mnie do spojrzenia na 
siebie również z zewnątrz, także oczami innych, uwzględniając również uwagi nie- 
pochlebne czy nawet nieżyczliwe? Jeśli chcę konstruktywnie rywalizować z in- 
nymi, dorównać im, czy nie powinienem spojrzeć na siebie z ich pozycji, dostrzec, 
czego mi brak? Jeśli chcę realnie zjednoczyć własny naród, może winienem wpierw 
poznać różnice między nami samymi, aby realnie je przezwyciężyć? 

A tu wszystko inaczej. Jedność jest dana. Jaka i przez kogo? Co do wiedzy: 
Aleksander Bocheński twierdzi, że nauczanie jest za mało polonocentryczne. Może 
więc domaga się, żeby uczeń wszechstronniej patrzył na Polskę (skoro już ma być 
ona w centrum uwagi), aby dowiedział się o niej więcej z różnych źródeł i punk- 
tów widzenia? Otóż niezupełnie. Rzecznik światłego polonocentryzmu jakby sam. 
nie dowierzał „genetycznie zakodowanemu” instynktowi patriotycznemu wycho- 
wanków. 


LEKCJA PATRIOTYZMU 


Jak nauczać historii, aby wychować patriotów, nie zaś ludzi zagubionych czy 
wyobcowanych? Przede wszystkim — przestrzega Aleksander Bocheński — nale- 
ży wpajać poczucie dumy i godności narodowej, natomiast nie wolno zawstydzać, 
upokarzać, zrywać więzi z przeszłością. Zgoda, ale co to znaczy „budzić dumę na- 
rodową” i odpowiednio „zohydzać przeszłość”, upokarzać itd.? A. Bocheński suge- 
ruje, że kryteria są dla wszystkich oczywiste (gdy w rzeczywistości jest to przed- 
miotem walki ideologicznej). Sugeruje ponadto — nie wiem, na jakiej podstawie —. 
że wychowanie i kształcenie patriotyczne może w > e bezstresowe i takie 
też być powinno. | 
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Aby lepiej wyłożyć swą myśl, że nie wolno wyolbrzymiać momentów negatyw- 
nych, a przem:lczać lub oczerniać pozytywów, autor sięga do takiego porównania: 

„Dzieci francuskie w ogóle nie wiedzą nic o marszałku Petain, o tym, że cał- 
kiem legalnie, mocą uchwały ogromnej większości parlamentu, wybranego przed 
wojną, prowadził kolaborację z Niemcami. Uczą się tylko, że był generał de Gaulle 
i bohaterski ruch oporu...”. | 

A. Bocheński nie wypowiedział się, czy to dobrze, czy źle, więc pozostaje tylko 
odgadywać jego stanowisko. Jeśli dobrze rozumiem, chciał powiedzieć, że gdzie. in- 
dziej z większym taktem traktuje się wrażliwe młode dusze, że w porównaniu 
2 innymi mocno przesadzamy z tym rozliczaniem, samobiczowaniem ałbo też na 
zbyt wiele pozwalamy nadgorliwcom — tępicielom dumy narodowej (w domyśle 
— choć mamy znacznie mniej powodów do wstydu). W rezultacie — to wynika 
z kontekstu — nie przypadkiem właśnie nasi wychowankowie mają gorsze sa- 
mopoczucie i więcej kompleksów (podczas gdy Francuzi czują się nieźle), a to z ko- 
lei zmniejsza siłę oddziaływania wzorców patriotycznych. 

Być może młodzież francuska (i nie tylko młodzież) czuje się lepiej nic lub nie- 
wiele wiedząc o Thiersie, Pelainie, antysemityzmie, podobnie o Wietnamie, Algierii, 
spalonej Bizercie itd Może nawei dzięki temu jest bardziej dumna (na równi 
2 kuitury i z podbojów) i frankocentryczna. Pozostaje zapytać: czy dzieci francus- 
kie powinny czy nie powinny o tym wszystkim wiedzieć? Czy nauczyciel, który 
by o tym mówił, obrażałby ich godność i zniechęcał do naśladowania de Gaulle'a? 
Czy dzieci francuskie powinny jednakowo naśladować powiedzmy de Gaulle'a (któ- 
ry podążał z ziemi obcej do francuskiej) i Napoleona (który wędrował wpierw od- 
wrotnie)? A teraz wnioski dla nas: czy omawiany przykład mamy naśladować? Czy 
to już wystarczy, żeby było więcej patriotyzmu? I czy ta autocenzura (przechył w 
stronę apologetyki) jest tym samym, co wyrażone uprzednio żądanie zachowania 
cównowagi I obrony prawdy? 

Poznaliśmy w ten sposób czeczywiste granice otwartości i światłości oświeconego 
nolonocentryzmu Wymowa wywodu jest taka: można, i owszem, przemilczać lu» 
tonować to co może zawsiydzić i zachwiać identyfikacją Można przesadzić w bu- 
dzeriu dumy. natomiast nigdy — w krytyce, w piętnowaniu niechlubnych kart. Co 
jest celem absołutnym kształcenia polonocentrycznego, a co jedynie instrumen- 
tem, elastycznie dostosowywanym i dopuszczanym warunkowo, wybiórczo? Wyglą 
da na to, że celem głównym jest nie to, by Polak lepiej i bardziej obiektywnie 
rozumiał dzieje własnego narodu, by zdolny był do dokonywania rachunku sumie 
nia t wyboru, ale to, żeby był bardziej dumny ze swej polskości, danej mu z góry 
t na zawsze przesądzonej w swym kształcie. Do tego sprowadza się logika, w które: 
przezwyciężenie anachronicznych i wypaczonych wzorców patriotyzmu, wpojenie 
patriotyzm: światłego i nowoczesnego uzależnia się od... dewocyjnej troski o nie- 
naruszalność całej (też pozornie całej) tradycji Kształtowanie dumy i zachęty sta- 
je się celem samym w sobie i wartością bezgraniczną, osiąganą nawet za cenę po- 
prawienia historii, natomiast takie wartości, jak obiektywizm, prawda, dystans po- 
równawczy, samokrytyka, samokontrola itp., to jedynie narzędzia, które trzeba sto- 
sować wybiórczo, by nie podważyły dobrego samopoczucia. 

Jak gdyby niemożliwa była duma wyrastająca na zupełnie odmiennym podłożu: 
auma z przezwyciężenia we własnych dziejach, tradycjach i nawykach tego, co nie 
przyniosło chluby lub się przeżyło, duma z zespolenia ciągłości i wierności ze zmia- 
rą. 

Polonorentryczna apologetyczny patriotyzm (od którego A. Bocheński jakoś nie 
może się oderwać) werbalnie uznaje taką sytuację, lecz w rzeczywistości zakłada, 
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że do nowoczesności dochodzi się metodą dodania do nienaruszalnej, zsakralizowa- 
nej tradycji kilku nowych wsorców 1 pomysłów Ale wtedy wracamy np do ste- 
reotypu Japonii, która przez wielu Europejczyków postrzegana. jest „sumacycznie”, 
jako kraj, który cudownie — mechanicznie połączył stare zalety z nowym, a nawet 
stare wady przekształcił w siłę napędową postępu. W ten sposób m.in postrzega 
się potocznie japońską dyscyplinę. I wychodzi na to, że Japonia dlatego jest kra- 
jem nowoczesnym, ponieważ jest krajem tradycjonalistycznym 'Równie dobrze mo- 
żna by założyć, że Polacy wtedy tylko dorównają przodującym narodom w gospo- 
darności, gdy będą czcić i kultywować rycerski zwyczaj stawiania wszystkiego na 
jedną kartę. 

Chyba nie tego życzy sobie A. Bocheński? Ale do takich rezultatów dochodzi 
się, gdy troska o nienaruszenie dumy i zachowanie ciągłości może być realizo- 
wana kosztem przemilczeń, cetuszy. 

Jako dowód tezy, że duma narodowa, a także sama adycja narodowa mają 
charakter niepodzielny, a więc można je tylko albo czcić w całości, z całym do- 
brodziejstwem inwentarza, albo w całości zohydzić — przywołuje Aleksander Bo- 
cheński analogię ojczyzny w kłopotach do źle pokierowanego statku, który ofiarnie, 
do ostatniej chwili ratuje załoga, w imię honoru, lojalności i dyscypliny, za cenę 
najwyższą Ten sam przykład ma wyjaśnić, „jak pogodzić kult bohaterstwa na po- 
lach walki w naszych dziejach z kultem rozumu w polityce zagranicznej”. Na za- 
grożonym statku nikt nie wdawał się w spory i oskarżenia, nie przedkładał. cóż, 
cacji (ani osobistej wygody czy bezpieczeństwa) nad wspólny obowiązek. 

„Utonęli wszyscy, a z nim! wielu pasażerów. W miejscowości, z której pochodzili, 
wystawiono na cmentarzu obelisk mający upamiętnić ich czyn i utrwalić jego 
kult u ich dzieci i wnuków. Czy komukolwiek przyszłoby na myśl na pierwszym 
miejscu pomnika i pamięci czcić obłędnie lekkomyślnego kapitana zamiast nazwi- 
ska I mechanika? Oczywiście, że nie. Inne były bowiem obowiązki kapitana, inne 
oficerów i marynarzy. Tych obowiązuje dyscyplina, aż do śmierci, i poświęcenie 
aż do szaleństwa. Taki był ich nakaz moralny — i dlatego go wypełnili Nie po- 
dobnego nie może cechować kapitana Zdrowy rozsądek i chłodna kalkulacja skut- 
ków. jakie ta czy inna decyzja pociągnie, jest jego pierwszym i naczelnym obowiąz- 
kiem. Jest jedynym imperatywem moralności, jaka go obowiązuje 

Nic więcej ani mniej. Jeżeli zapomni o tym zadaniu — czekać go winno prze- 
kleństwo następnych pokoleń”. 

Jest to dość przejrzysta aluzja do powstania warszawskiego i późniejszych spo- 
rów o jego ocenę i stosunek do jego uczestników; choć oczywiście nie tylko Za- 
razem jest to klarowny wykład, jak rozumieć patriotyczny obowiązek. 

I w tym wypadku rozpęd polemiczny doprowadził autora do: takiego rozumowa- 
nia, którego wewnętrzna logika, nieodparte wnioski dalekie są chyba od jego in- 
tencji W tej chwili jednak rozważamy tylko związek logiczny między przesłan- 
ką a wnioskiem, jaki się nasuwa, czy ktoś tego chce, czy nie chce. 


Zacznijmy od pierwszej sprawy. Czy rzeczywiście nikomu nie przychodzi do gło- 
wy, by czcić „obłędnie lekkomyślnego kapitana”? Pan Bocheński się z tym nie spot- 
kał? Nie wolno — powiada A. Bocheński — iżyć bohaterów tylko dlatego, że mieli 
naieudolnych i nieodpowiedzialnych przywódców czy dowódców. Zgoda! Ale prze- 
cież wnioski polityczne i moralne z czasów sekciarstwa należą dziś do kanonu w 
nauczaniu historii! Wypadałoby o tym wspomnieć, podobnie jak wypadałoby za- 
znaczyć, że sekciarstwo w owych czasach było obustronne, że było subiektywnym, 
„deformowanym, ale jednak odzwierciedleniem obiektywnej sytuacji walki 1deo- 
logicznej i mie tylko ideologicznej! Czy patriota wychowywany polonocentrycznie 
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ma rzeczywiście rozumieć racje wszystkich Polaków, w tym wszystkich tych, którzy 
zbłądzili, czy też w sumie ma być ślepy na jedno oko? I czy mamy się spierać 
tylko o to, na które — prawe czy lewe? Jeśli błędem i grzechem było uogólnianie 
megatywnej oceny i rozciąganie potępienia z kierownictwa na wszystkich uczestni- 
ków, bohaterów — to ezy wynika z tego, że jedynie prawidłowe jest uogólnianie 
oceny pozytywnej? 

Nie są to pytania retoryczne. Werbalnej i zdawkowej krytyce tych, którzy wy- 
wołali powstanie skazane na klęskę i męczeństwo, nieraz towarzyszy żądanie kul- 
tu dla akcji politycznej pod pretekstem uznania nadrzędnych wartości moralnych. 
Moralna wartość ofiary ma zastąpić obiektywną ocenę skutków i kosztów. Ma 
również przenieść kwestię odpowiedzialności politycznej w sferę przywiązania uczest- 
ników do własnych przeżyć (obcemu wara od naszych boleści i porachunków), a 
tym samym wystawić alibi tym, którzy nie liczyli się z innymi, potraktowali ich 
po politykiensku, instrumentalnie. Ofiara ma lojalnie bronić i czcić sprawcę poraż- 
ki ł cierpień zwłaszcza przed zamachami sił obcych... sprawcy. Nawet potępienie 
nieodpowiedzialnych przywódców proporcjonalnie blednie wobec wspólnie uznanych 
wartości I wspólnego przeciwstawienia... pośredniemu przeciwnikowi. W takiej at- 
mosferze przechodzi nawet taki nodzaj cynizmu lub samoogłupienia, kiedy to he- 
katomba i tak ma pozytywny sens, ten sam sens polityczny. Okoliczności upadku 
powstania (oderwane od jego dwojakiego celu) mają stać się „dowodem”. I oto 
mamy równanie: cel (antyradziecki, antykomunistyczny) tak czy inaczej osiągnię- 
ty, w sumie racja i zwycięstwo moralne. Czyje? Tych, którzy nawet nie umieli pro- 
wadzić polityki inaczej, niż stawiając na jedną kartę los całej zbiorowości? 

Nie ma sensu zachowywanie pozorów, gdy kult wydarzeń historycznych w okre- 
ślonych miejscach i w określonych fonmach ewidentnie wyraża walkę polityczną 
i ideologiczną. Rzecz przecież nie tylko w tym, czy decyzja dowódców co do cza- 
su i miejsca powstania była trafna i odpowiedzialna, ale głównie w tym, czy w ogóle 
była słuszna, czy ieh sposób pojmowania interesu narodowego oraz instrumental- 
ny stosunek do żołnierzy podziemia i do ludności może być usprawiedliwiony. Ta 
walka o „rząd dusza” trwa, Po dziś dzień, powołując się na późniejsze przegieęcia 
i prześladowania, jako „dowód” swych wcześniejszych racji, siły prawicy z całym 
cynizmem próbują nie tylko wystawić alibi dla nieodpowiedzialnych. Kult boha- 
terstwa ij męczeństwa powstańców ma zarazem służyć za knebel, ma zastąpić me- 
rytoryczne argumenty (których brak) za słusznością i historyczną aktualnością tam- 
tej linii politycznej. 

— To przecież sprawy oczywiste! -—— mógłby ktoś przerwać. Właśnie. Ale w ta- 
kim razie trudno zrozumieć (chyba tylko przez regułę „przegięcia” w polemice), dla- 
czego w podanym przykładzie A. Bocheński rozumuje tak, jak gdyby nie mu nie 
było wiadomo e podobnych manipulacjach. Autor przyjął a priori, zamiast mery- 
torycznie rozważyć jego prawomocność, założenie, że takie „integralne” czy „orga- 
miczne” traktowanie przeszłości jest w ogóle możliwe, a przy tym może być bez- 
stronne Czy aby na pewno? Trzeba sobie postawić to pytanie, bo tylko wtedy znaj- 
dziemy odpowiedź na inne pytania, niezwykle praktyczne. Na przykład następu- 
jące: czy w nauczaniu historii należy przemilczeć teorię „dwóch wrogów” (może to 
będzie spotwarzenie?!), czy może przemilczeć doktrynę wyzwolenia ze Wschodu 
i nowej polskiej racji stanu, czy też może po prostu harmonijnie je dodać, w au- 
mie obydwie zwiększą dozę dumy narodowej ? Doszliśmy do absurdu? Właśnie. 

Już we wcześniejszej swojej wypowiedzi („Porozumienie a zrozumienie”, ND 
nr 8/84) autor wykazał tylko połowiczną konsekwencje Sprzeciwił się idei pom- 
nika powstania warszawskiego, gdyż oemaaezałoby te zuliywowanie iwadycji dałe- 
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łania błędnego, uhonorowanie nieodpowiedzialnych przywódców itd. Sprzeciwił się 
zarazem idei pomnika ofiar walk o utrwalenie władzy ludowej -- gdyż byłoby to 
postawienie na równi symbolów walki bratobójczej, wojny domowej z symbolami 
walki z obcym najeźdźcą. Winien więc powstać tylko pomnik powstańców, symbo- 
lizujący walkę z obcym najeźdźcą, oddający zarazem hołd. bohaterom i ofiarom . 
powstania warszawskiego, ukazujący moralną wartość ich czynu. Z pozoru mamy 
tu pełną konsekwencję i pełną symetrię. W rzeczywistości pozostałby pomnik, któ- 
ry dla części odbiorców tak czy inaczej kojarzyłby się z walką nie tylko z jed- 
nym wrogiem, i może nie tylko zewnętrznym — czy tego chcemy, czy nie. Mie- 
libyśmy czcić i honorować ofiarę i wierność tych, którzy dobrze służyli słusznej 
sprawie w nie do końca słusznym przedsięwzięciu. Nie powinniśmy natomiast na- 
trętnie przypominać o moralnych racjach i ofierze tych, którzy złożyli życie w re- 
alizacji słuszniejszej (jak stwierdza sam A. Bocheński) polityki. Mielibyśmy uszą- 
nować ciszą dramat wojny domowej i dramat oszukanych (np. tych, którzy w do- 
brej wierze kontynuowali swą walkę z okresu powstania w walce przeciw nowej 
władzy), a zarazem nie mówić zbyt głośno i często o zasługach obrońców władzy 
ludowej, skoro zasługi te kojarzą się z dramatem wojny bratobójczej. Sporządźmy 
teraz bilans: racje polityczne i moralne rzeczników władzy ludowej mają być przemil- 
czane na równi z racjami jej przeciwników (inspiratorów powstania, a potem wal- 
ki bratobójczej), moralna wartość czynu powstańców ma pozostać w pamięci, zaś 
racje moralne, bohaterstwo i tragedia obrońców nowej władzy, dziś zresztą przez 
niektórych kwestionowanej — w niepamięci. Pomnik powstańców będzie takim. 
symbolem, jakim chcą go widzieć różne grupy odbiorców; m.in. może być równięż 
symbolem słuszności powstania, racji politycznych jego dowódców, a nawet sym- 
bolem powstańców jako ofiar władzy ludowej. Sposobu interpretacji nie można 
nakazać ani zakazać. Dziwny byłby to remis! 

Z tej kwadratury koła nie można się wyplątać przy, podobnych zstożeniach Wbrew 
swoim intencjom A. Bocheński w obu wypowiedziach nie pozostał w pełni kon- 
sekwentny i bezstronny. Jest konsekwentny pod tym względem, że przeciwstawia 
się kultywowaniu tradycji podziałów wewnętrznych, a tym bardziej walk brato- 
bójczych i nieodpowiedzialnego politykierstwa. Ale wszystkie te postulaty prze- 
kształcają się w pobożne życzenia, gdy autor łudzi się, że możliwe jest sterylne 
oddzielenie kultu czynu powstańczego od kultu jego przywódców. Kto i jak ma 
to zrobić, w dodatku respektując uczucia ludzkie i swobodę przekonań? Czy stąd 
wynika, że należy czegoś zakazać lub coś przemilczać? Oczywiście nie, natomiast 
należy wyzbyć się iluzji, że uczucia i obrzędy patriotyczne mogą kiedykolwiek i gdzie- 
kolwiek pozostać neutralne ideologicznie, wolne od niebezpieczeństwa nadużyć, ma- 
nipulacji, a tym bandziej że sama szlachetność uczuć gwarantuje dążenie.do obiek- 
tywizmu i prawdy. Postulat głównie uczuciowego traktowania patriotyzmu i postu- 
lat racjonalnego oddzielania ziarna od plew — to właśnie Po wewnętrznej 
sprzeczności w rozumowaniu. 


Teraz pomówmy o drugim sensie przykładu. Ma to: LA wisi ponadczasowy + wzo- 
rzec patriotyzmu. 

Co uderza w tym przykładzie i wzorcu? Uderza zaisżaa — ŚRóiEć 2 góry, 
a priori — że muszą istnieć dwa światy i odpowiednio dwie moralności, dwa od- 
mienne rodzaje patriotycznego obowiązku i sposoby ponoszenia odpowiedzialności. 
Wspólny ma być w patriotyzmie wodzów i mas kult wspólnego zwycięstwa lub 
wspólnej klęski, a tak czy inaczej wspólnego wysiłku. Włącznie z sytuacją „wspól- 
nie partaczymy i naprawiamy”. W sumie konieczny udział we wspólnym przed- 
sięwzięciu (w tym we wspólnym naprawianiu partykularnego sżkodnictwa) ma z: 
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konieczności rodzić poczucie więzi i solidarności, również między tymi, którzy za- 
wiedli, i tymi, którzy ratowali. Dzielenie — już po fakcie, w ocenach historycz- 
nych — tych, którzy solidarnie współdziałali w ratunku na zwolenników błędu 
(lekkomyślni kapitanowie przecież mieli zwolenników; ładnie to tak zrzucać winę 
na jedną głowę?) oraz na przeciwników błędu... ma być oczywistym zamachem na 
dobre imię wspólnoty. I na tym wspólnym dobrym imieniu (użytecznym dla tych, 
którzy mogliby być „oczerniani”) wspólnota się kończy, Poza tym zaś istnieje podział 
pracy. 

Patriotyczny obowiązek kapitana to „zdrowy rozsądek i chłodna kalkulacja skut- 
ków”. I jest to zarazem „jedynym imperatywem moralności, jaka go obowiązuje”. 
Jedynym! Nie jest więc takim imperatywem poddawanie się kontroli przed po- 
dejmowaniem decyzji, w trakcie ich realizacji. Masy mogą naprawiać skutki de- 
cyzji, ale nie same decyzje. Co do oficerów i marynarzy — „tych obowiązuje dys- 
cyplina. aż do śmierci i poświęcenie, aż do szaleństwa” Natomiast „nie podobnego 
nie może cechować kapitana”. Dokładnie według tej reguły zachowali się Rydz-Śmi- 
gły i Mościcki, co prawda, w połowie września, a nie przed wrześniem. 

Cto i cała filozofia patriotyzmu, gwarancja zachowania godności narodowej. Jed- 
ni są od kierowania, drudzy — od ślepego posłuszeńsbwa i wierności do końca. 
Jedn na mostku, drudzy przy wiosłach. Jedni w kuchni, drudzy przy stole. 

Przed kim i kiedy jest odpowiedzialny wódz? Przed Bogiem i historią, po fakcie 
i po śmierci. Ale i wówczas włącza się sałonowa etykieta: o umarłym nie mówić 
Źle, zwłaszcza gdy miał tyle zasług i dobre chęci. Co najwyżej można przyjąć, że 
"ocena polityczna czy ocena kompetencji kierowniczych kapitana należy do innych 
kapitanów 

Toż to najczystszej wody autorytaryzm. 

A Bocheński jakby nie zauważył, że podobna recepta na patriotyzm równie do- 
brze przylega do sumiennych obywateli III Rzeszy, uczestniczących w tłumieniu 
tegoż powstania warszawskiego, a potem w zaciętej obronie „Tysiącletniej Rze- 
szy” do ostatniej chwili. O nic nie pytali, nie chcieli za dużo wiedzieć, gdyż nie 
czas było po temu, nie warcholili, nawet jeśli mieli wątpliwości, czy w dobrym 
kierunku żegluje nawa państwowa, nie wykręcali się na własną rękę — ale w po- 
trzebie bronili honoru, godności, integralności, dobrego imienia, a także takich cnót, 
bez których wspólnota jest niemożliwa: dyscypliny, lojalności, rzetelności w robo- 
cie, obowiązkowości, dokładności. Pozostawili rozliczanie z wodzami historii siłom 
wyższym lub zewnętrznym. 

W tym miejscu patriota-polonocentrysta oczywiście oburzy się. Jak można to 
porównywać? Niestety, można, jeśli myśleć logicznie, unikać zaś wpierw absolu- 
tyzacji, a potem relatywizacji tych samych kryteriów ze względów czysto aksjo- 
logicznych. Mimo odmienności cełów, oblicza moralnego i spełnianych fumkcji więzi 
w porównywanych wspólnotach są strukturalnie podobne. Co więcej, struktura 
więzi może wtórnie określać cele, funkcje, kryteria moralne. Widzimy więc, jak 
kruche i umowne są granice między polonocentrycznie (czy w ogóle — etnocen- 
trycznie) rozumianym patriotyzmem a nacjonalizmem. 

Ale przecież — doda polonocentrysta — po przeciwnej stronie mieliśmy „zwyrod- 
nienie ambicji narodowych” (tak zdefiniował A. Bocheński nacjonalizm), aż do 
zbrodni przeciw ludzkości. Niestety, w podanym wzorcu patriotyzmu tylko Pan 
Bóg, nie, nawet i nie Pan Bóg, wyłącznie przypadek może zapobiec temu, by ogół 
wiernych i lojalnych do końca rodaków nie zaraził się od „obłędnie lekkomyślnych 
kapitanów” chorobą w rodzaju „zwyrodnienia ambicji narodowych”, w łagodnej 
czy niebezpiecznej postac, 
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Gdyby dosłownie potraktować te wyróżniki patriotyzmu (np. duma narodowa, 
poczucie obowiązku, posłuch wobec przywódców), to nieoczekiwanie wpadamy w 
pułapkę dowolności lub arbitralności. To, co ma być zaletą u jednych narodów, 
może być u innych wadą, ale też nie samo w sobie, dopiero wtedy, gdy służy 
zwyrodnieniu. Oddziela się tu przyczyny od skutków i odwraca ich relację. To nie 
„zwyrodnienie ambicji narodowych” (które z kolei nie bierze sią samo z siebie, 
lecz ma określone społeczne źródła) rodzi i wykorzystuje — samą w sobie podobno 
dobrą — autorytarno-irracjonalną więź patriotyczną, lecz odwrotnie; przy czym 
t ten rodzaj więzi, i ten rodzaj ambicji zawsze ktoś komuś narzuca. Powróómy 
do „koronnych świadków” — Niemców czy Japończyków. Jeśli mamy odejść od 
stereotypów potocznych, a być w zgodzie z prawdą historyczną, zauważymy, że to 
nie żadna „odwieczna idea wyższości”, czy wrodzona chęć panowania, ani też żad- 
ne „wykolejenie” (bo narody to nie panienki) zrodziły hegemonizm i militaryzm, 
Te tendencje miały określone klasowe źródła i nosicieli, a formą „świadomości 
narodowej” mogły stać się dopiero wtedy, gdy doskonałe ucieleśnienie omawia- 
nego tu wzorca etnocentryczno-autorytarno-irracjonalnego umożliwiło klasom po- 
siadającym wmówienie niemal wszystkim Niemcom czy Japończykom, że powin- 
ni być panami świata, a przynajmniej, że ich obowiązkiem jest sumiennie się do 
tego przyczynić. Wymownie ukazał to w swych dziełach B. Engelmann. 


Przekonaliśmy się chyba dostatecznie, że nawet „światły” etnocentryzm, odcie 
nający 6ię w dobrej wierze od zaściankowości, mesjanizmu czy agresywnego hege> 
monizmu, nie zawiera sam w sobie żadnych gwarancji równowagi. Takie odcina- 
nie się to co najwyżej dobre chęci i obietnice, ale nie gwarancje. 


Może jednak etnocentryzm — nawet jeśli nie może być do końca zrównoważo- 
ny ani postępowy — zdolny jest dobrze służyć narodowi? Pogląd taki sugeruje 
Aleksander Bocheński, udzielając z kolei angielskiej lekcji patriotyzmu, w pole- 
mice z tymi, którzy swego czasu ośmieszali Somosierrę, ale jak widać nie tylko 
z nimi. 


„Anglia, ten naród kupieckiego zmysłu i chłodnej kalkulacji, także miał swoją 
Somosierrę, i co więcej, poetę, który ją sławił w poemacie, jakiego każde dziecko 
uczyło się na pamięć”. 

Oto pointa poematu sławiącego bitwę, w której, podobnie jak w przypadku So- 
mosierry, bynajmniej nie o niepodległość szarżujących chodziło: 

„Nie ma po co rozumować ani pytać, dlaczego? 

Jest po co rozkaz wykonać i umrzeć”, 


Da'ej pisze A. Bocheński: 


„Otóż w tych samych latach, kiedy każde dziecko angielskie umiało na pamięć 
wiensz Longfellowa, premier tego kraju Lord Palmenston tak ujął zasady poli- 
tyki swego kraju z trybuny parlamentarnej: 

»Byłoby krótkowidztwem sądzić, że ten czy tamten kraj może być wiecznym 
sojusznikiem lub wiecznym wrogiem Anglii. Nie uznajemy ani odwiecznych wrogów, 
ani odwiecznych sprzymierzeńców. Wieczyste są tylko nasze interesy i obowiązek 
ich obrony«. 


Taka jest najbardziej zwięzła lekcja patriotyzmu, i taki winien panować polono- 
centryzm w nauczaniu”, 


De lekcja angielska to kropka nad i. Nie dodać, nie ująć. Polonocentryczny pa- 
triotyzm ma kierować się takim samym — rzekomo uniwersalnym — sposobem 


149 


myślenia jak „anglocentryzm” zaprezentowany przez Lorda Palmerstona t jego kla- 
sę; w dodatku w określonej epoce Może więc miałem podstawy, by wcześniej 
nazwać polonocentryzm patriotyzmem mieszczańskim? Angielska lekcja patriotyz- 
mu zasługuje na rozbiór logiczno-historyczny. 

Rzeczywiście, nie ma żadnej sprzeczności między predyspozycją do kupieckiego 
zmysłu i chłodnej kalkulacji a kultem „angielskiej Somosierry”. Natomiast wy- 
stępuje tu po prostu określony podział pracy, a potem jej efektów. Ktoś musi nie 
pytać, dlaczego i po co, wydając rozkazy, wykonując je i umierając, aby ktoś in- 
ny mógł chłodno kalkulować, z kupieckim zmysłem i z rozmachem prowadzić in- 
teresy. I odwrotnie. Kogo stać na to, aby mógł kalkulować, a sam nie musiał wal- 
czyć, tego stać i na to, aby kazać innym wkuwać na pamięć pochwałę nie tylko 
heroizmu, ale przy okazji również naiwności, aby utożsamiać patriotyzm z posta- 
wą bezrozumnego, bezwarunkowego i bezgranicznego poświęcania się na zawoła- 
nie. I poniekąd musi to robić, Czymże innym mógłby wytłumaczyć, że nie sam gi- 
nie na Krymie, w Indiach czy Afryce, mając tam za to rozległe imperialne inte- 
resy? W jakiż inny sposób mógłby zapobiec postawieniu tego pytania? 

Oczywiście, ten podział pracy nie wyklucza przejściowych stanów eszaltacji klas 
bardziej wyrachowanych, które na co dzień wyręczają się pośrednikami, zastęp- 
cami, najemnikami, najemną siłą roboczą oraz ochotniczym mięsem armatnim. Ow- 
szem, często zdarzało się, że najlepsi synowie z klas uprzywilejowanych ginęli na 
polu chwały, że dystyngowane towarzystwo rodowe czy bankiersko-przemysłowe 
ulegało patriotycznym emocjom, a nawet bogoojczyźnianej histerii. Wtedy miano- 
wicie, gdy za dużo było do stracenia, gdy chwiały się imperialne interesy i impe- 
rialny splendor, a wraz z tym i własne chłodne kalkulacje, gdy ktoś śmiał naru- 
szyć odwieczny porządek, wieczyste interesy. Różnica między jednymi i drugimi 
wkuwającymi ten wiersz polegała na tym, że tylko część z nich deklamowała go 
i przeżywała bezinteresownie. 


Powróćmy teraz do pojmowania sojuszników, wrogów i własnych interesów (tzw. 
racji stanu). Z pierwszą częścią wypowiedzi Palmerstona zgodzi się każdy polityk 
i w ogóle obywatel racjonalnie myślący. Nie ma wiecznych sojuszów, odwiecznych 
wrogów itd. Część druga jest już zwykłą mistyfikacją. Nikt lepiej nie relatywizo- 
wał wieczystych, niezmiennych interesów niż ich nosiciele i piewcy głosząc, I ow- 
szem, konsekwentnie wieczny obowiązek obrony tych interesów, a dokładniej — 
obrony ich aktualnej wykładni. Chodzi tu nie tylko i nie tyle o Anglię, ile w ogóle 
o logikę klas posiadających. W zgodzie ze swoim „wieczystym” interesem ta sa- 
ma burżuazja francuska w kolejnych epokach proklamowała wojnę z Prusami 
kwestią honoru narodowego, by już nazajutrz skapitulować i kolabonować ze zwy- 
cięskimi Prusami, byle zdławiły Komunę, rozpętała szowinizm dla usprawiedliwie- 
nia udziału w światowej wojnie imperialistycznej, potem głosiła pacyfizm — wy- 
biórczy, kolaborancki tylko w stosunku do faszyzmu (lecz nie bolszewizmuł) itd. 
Wieczysta może być co najwyżej naiwna wiara w wieczystość takich interesów. 
Czy to znaczy, że podobne tezy są zawsze świadomym oszustwem? Niezupełnie, 
gdyż wyrażają one również całkiem szczere pragnienie klas posiadających, aby 
ich panowanie było rzeczywiście wieczyste. Teza o istnieniu jakichś wieczystych 
interesów narodowych najczęściej wyraża zarazem szczere przekonanie klas panu- 
jących o tożsamości ich interesów z dobrem całego narodu i ma służyć przekona- 
niu pozostałych klas o słuszności takiego utożsamienia, 


Tak więc ta abstrakcyjnie słuszna formuła o wieczystych interesach i zmiennych 
formach ich realizacji nawet abstrakcyjnie cównież nie jest słuszna. Nie waste pray- 
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pisywać wieczystej ważności formułom wygłaszanym w konkreinych momentach 
historycznych, służących konkretnym siłom, i to do czasu. Wieczyste interesy An- 
glii, które miał na myśli Palmerston, mocno zdezaktualizowały się wraz z rozpa- 
dem imperium, a tym bardziej z czasem, gdy inne państwo zaczęło być hege- 


monem systemu kapitalistycznego. 


Więc może prawdą jest, że obowiązek obrony tych — wieczystych czy niewie- 
czystych — interesów ma wieczysty charakter? Co najwyżej abstrakcyjnie, in 
blanco. Przecież interesy te zmieniają się, podobnie sposób ich rozumienia i reali- 
zowania. Nie wszystkie wersje patriotyzmu zakładają, że broni się jakichś inte- 
resów bez uprzedniego sprawdzenią ich słuszności i aktualności. Skoro zmienia 
się racja stanu państw, interesy narodów i wspólnot ponadnarodowych i ponad- 
państwowych, obowiązek patriotyczny relatywizowany jest do tej konkretnej, osa- 
dzonej w pewnym miejscu i czasie historycznym, racji działania. 


Jakiej więc lekcji patriotyzmu chciał udzielić Aleksander. Bocheński Polakom 
biorąc za przykład Longfellowa i Palmerstona? Imperialnej? Nie sądzę. Ale w ta- 
kim razie, jakie mamy wieczyste interesy i na czym polega wieczysty obowiązek 
ich obrony? Którą rację stanu ma realizować Polak z poświęceniem i oddaniem 
aż do szaleństwa? Piastowską? Jagiellońską? Wazów? Wettinów? Sanacyjną czy 
endecką? Sikonskiego czy Andersa? A może Mikołajczyka? Może Gomułka z ko- 
lei powinien być kontynuatorem wszystkich tych poprzedników, uwzględnionych 
w zgodzie, „jak Polak z Polakiem”, w jednej ciągłej linii? 


Czy dzisiejszy obowiązek patriotyczny to nakaz wierności tym wczorajszym obo- 
wiązkom, podejmowanym bez pytania, dlaczego i po co? W takim razie obowiąz- 
kiem patriotycznym dzisiejszego Polaka byłby również powtórny marsz na Kijów. 

Wierzę, że tę aklasową i ahistoryczną fikcję „czystych”, nie skażonych partyku- 
laryzmem interesów narodowych przyjął Aleksander Bocheński dlatego, że chce 
się wznieść ponad podziały klasowe i partyjne. Ale sam dowiódł, po pierwsze, że 
jest to niemożliwe, a po drugie, że taka aklasowa iluzja wieczystości, podobnie jak 
obrona integralnej tradycji i obrona wartości narodowych (bezdyskusyjnych?) przed 
„zohydzaniem” w ostateczności całkiem dobrze służy tym klasom, dla których już 
zabrakło u nas miejsca. 


Taki jest rezultat, gdy zakłada się, że patriota nie powinien pytać ani wybie- 
rać, lecz gorliwie współuczestniczyć w celebrowaniu faktów dokonanych, przesą- 
dzonych ponad jego głową. I taki sam, gdy uznaje się, że moralna wartość pa- 
tmiotycznej postawy ogółu czy większości uczestników jakichś wydarzeń lub przed- 
sięwzięć politycznych może przeważyć lub zastąpić polityczną ocenę tych wyda- 
rzeń, zachowań, działań ujętych całościowo, w ostatecznych funkcjach i rezulta- 
tach. Tych dwóch aspektów sprawy nie wolno mylić! Niestety, suma dobrych uczyn- 
ków i onót nie jest równoznaczna z moralną ani polityczną słusznością działań 
zbiorowych, prowadzonej polityki. Potwierdza to znane doświadczenie Niemców, 
ale przecież nie tylko ich. Wychowanie patriotyczne nie jest tylko oddziaływaniem 
moralnym, lecz również politycznym i to zawsze klasowo określonym w obydwu 
tych aspektach. A jeśli nawet ktoś uprze się, by sprowadzić je do moralistyki, 
do budujących przykładów z życia wodzów, królów i sierotek Maryś, i tak nie po-. 
zostanie poza polityką. Zafunduje sobie i innym bądź naiwność polityczną (aż do 
granie infantylizmu), bądź polityczną obłudę, bigoterię. 


Otóż taki polonocentryzm już kiedyś panował w nauczaniu i przyniósł znane efek- 
ty. Aieksandex Bocheński tymozasem... najpierw. waywa, by zerwać z patriotyzmem 
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ślepym i straceńczyńi, tHodóbnie 48% ż'kompleksem „Chrystusa narodów”, a następ- 
nie wykłada i postuluje:dokładnie" taki módel nauczania i wychowania, który nie- 
zawodnie służyłby reprodukcji tych” upąfjedzeń, a poniekąd i schizofrenicznego na- 
ejonaiizmu, ' miótająceżo "się między pórźjiciem bezradności i upokorzenia a żałos- 
nym rozpamiętywanńiem, „wspanialej przeszłości”, mocarstwowym resentymentem, 
rekompensowanym: kuitęfn klęsk, zrywów. i.gierpień. 


Jednak nie jest: to tylko: 'anachrońizm. Wzorzec przedstawiony powyżej, choć prze- 
Żyty, jest na tyle' wygodny 4 uniwersalny, * że może się nim posłużyć dowolna siła 
polityczna; z wyjątkiem” lewicy, 'która nie mogłaby tego uczynić nie tracąc tożsa- 
mości. Tożsamość lewicy -opiera się'wszak na dążeniu do upodmiotowiania mas i ka- 
żdego człowieka. Poza ''lewicą jellńak każda siła rządząca może odwoływać się do 
autorytarno-irracjohaltiych imperatywów patriotyzmu, do ideału wiernej masy i wo- 
dza. W takiej ofercie hitrmonijnie' mogą: się uzupełniać mechanizmy pragmatyzmu, 
a nawet cynizmu-z; jednej. strony oraz. nabożnej, dobrze sterowanej gotowości z dru- 
ciej, zespolone w olej <Padowok.: 

REG 4 * 

Czas podsumować ten wżórzec” EM jaki wyłania się z rozważań o obo- 
wiązkach wodzów i "MIAB, wieczystym” i bezwarunkowym imperatywie wierności 
i gotowości. Wzorzec ten: wprawia” mnie w nie lada zakłopotanie, gdyż nie pasu- 
je mi do tych idei, jakimi byłem zafascynowany czytając „Dzieje głupoty...”, „Rzecz 
o psychice narodu poląkiego”, esy „Kryzys polski i kryzys ludzkości”. Inaczej niż 
w swych. znakomitych - gk h „wykładach autor chyba nie zapanował tu do 
końca nad argumentacją: w. polemice. Użył takich argumentów, których własna lo- 
gika przechodzi, wszelkie. «oczekiwania. „Gdyby dosłownie i bez zastrzeżeń przyjąć 
lekcję patriotyzmu . poprowadzoną - 'na przykładzie „statku? i związku między an- 
gielską czy polską. Somosienrą :a .przytomnym (zastrzeżonym dla polityków)  rela- 
tywizmem w pojmowaniu. "racji: stańu, to... uzyskujemy bynajmniej nie postępowy, 
lecz iście wsteczny ideał. , patriotyzmu. Wybaczy mi pan Bocheński to określenie, 
ale trudno przecież inaczej określić wzorzec, w którym zakłada się uprzedmioto- 
wienie i irracjonalność ' „mag, ; iwatorytanne kryteria sprawności, dyscypliny, lojal- 
ności, honoru, "poświęcenia Md. 'w:połączeniu z wybiórczym potraktowaniem cią- 
głości i „świętości w'' tradycji: narodowej; wzorzec, w którym obiektywnie do- 
puszcza się ochronę, kanruflowanie czy: usprawiedliwianie wstecznictwa zmistyfi- 
kowanymi koi ee wobówódjć "Talci jest rezultat, niezależnie od in- 
tencji. 3 


Nie mam nawet - cienia "wątpliwości, że nie taki był zamiar autora omawianej 
koncepcji. Cóż więc” „Się. stało? „Autor mimo woli zaprzeczył sobie. Stało się tak chy- 
ba dlatego, ponieważ nie, tylko przyjął t wyabsolutyzował uczuciową, emocjonal- 
ną wizję patrctótyzmu, , „ale i „Sam utożsamił się z nią bez reszty, zaczął ją uosabiać. 
Patriotyzm sprowadzony do uczucia . wierności nie pozwala kształtować i kontro- 
lować losu ojczyzny 20 własnego losu. ' Podobnie — uczuciowość w koncepcji teore- 
tycznej nie pozwala . w. pełni 'kóntrolować rozumowania. Powstał paradoks: wy- 
bitny racjonalista podporządkował racjonalistyczny w formie wywód obronie uczu- 
ciowo motywowanej, „eraocjonalnej . „koncepcji irracjonalnego patriotyzmu. Koncep- 
cja ta jest przy tym'l e tyle śprzeczną z pierwotnym założeniem autora (stworze- 
nie pozytywnej motywacji, zwłaszcza. w postaci dumy narodowej, do konstruktyw= 
nej aktywności, . de wrkznać wybom towocaanych fona działania dla dobra 


108 


ojczyzny), że próbuje godzić- ogień. z wodą. Kult . par zwawtości czynów i wy- 
darzeń symbolizujących irracjonalność w.żaden sposób nie. przekształoi się w bo- 
dziec do racjonalistycznego myślenia .o zadapiąch , „teraźniejszości, do krytycznego 
przekształcania obecnych stosunków, przezwyciężania: maGofania, opóźnień, anachro- 
nizmów Wręcz odwrotnie. Dalej, zauważmy, -że. ta srtlacjonalno-irracjonalna wer- 
sja patriotyzmu jest zarazem fatalistyczna: potrzeba .przynpieżności -4 poczucie iden- 
tyfikacji mają być przede wszystkim. zaprogramowane genetycznie, decyzje poli- 
tyczne zapadają ponad głowami szarych patriotów, a ich „obowiązkiem jest ratować 
po szkodzie i „z honorem na dnie nah op. VAE: od nich saniych. aqleży, jaką mają 
motywację do czynu? edita 


Wydaje się, że odpowiada to Kacza =dooiewnaj ariedtacje „odńwick 
niż radykalnie zmienionym warunkom: współczesności; Po: „drodze „gruntownie prze- 
obraziły się systemy ustrojowe, w tym ustrój - społeczny... Polski, zaszły ogromne 
zmiany cywilizacyjne. Rycerskfe (szląchęckie, sę«murajakie :itd:). wzorce patriotyz- 
mu zdezaktualizowały się i to nie one whrew .posorom, e9.najwyżej wtórnie, przy- 
czyniają się do sukcesu pierwszej czy drudiej: Japonii. © trm.wszystkim wytrwale 
pisał również Aleksander Bocheński, Ale w przyteczonęj, wypowiedzi. rozumuje tak, 
jak gdyby nie dokonały się procesy głębokiej intęrnacjonalizacji, a po drodze i częś- 
ciowej uniformizacji kulturowej życia różnych apołeczeństw.:i .narodów. Trzeba 
się zgodzić z nim, że w tych wanunkach szczególnie «wzrasta zapotrzebowanie na 
tym wyraźniejsze samookreślenie, podtrzymanię: czy. >> określenie. włas- 
nej tożsamości. Ale jest to niemożliwe według statych:kryteriów. 


W warunkach globalizacji podstawowych: probletnów . „wżajai cywilizacyjnych, 
współzawodnictwa, konfrontacji, a także: 'selektywnego "wepółdziałania dwóch sy- 
stemów ustrojowych, obiektywnego ograniczenia” suwerenfiości "wszelkich państw 
na rzecz wymogów integracji systemów ' 1 wspólnot uktipjówych oraz wymogów 
bezpieczeństwa zbiorowego, w warunkach gdy sożwrój społęczno-gospodarczy wszel- 
kich narodów i państw jeszcze bardziej niż piźadtóm uzależńiiony jest cd między- 
narodowego podziału pracy, a niektórych: z' nich: "Wprost Ga' postępów w międzys 
narodowej integracji gospodarczej — w tąłtkch watuńłwch' 'etnocentryzm : jest ba- 
clerą w rozwoju społecznym. Co wi$cej, „maję sią. banięrą mańroł. w rozwoju świa- 
domości i samoświadomości, w oiwoaccónoaa | aS 


owa 

Racjonalne jądro w wywodzie. Aleksandra ' A AOE że po- 
czucie godności i dumy narodowej jest- nieżbędjący. „one, -adólności i goto- 
wości włączenia się jednostek i: całych grup. do.% u fawilizacyjnego, a a jedno- 
cześnie przeciwstawienie się żywiołowym. teridenGjiik , ide”. -bezósobowości, kosmopo- 
lityzmu, nihilizmu ideowego. Ale. , przytoczoąy: WAWAG.-0.:eposobąch 1 warunkach 
kształtowania tej dumy i motywacji jast już, hieny. Poltkocentryzm — i ten maó- 
ksymalistyczny, i ten „elastyczny”, czył niekopoWŁweotny => może tylko pogłębiać 
nieobecność w przemianach świata, poczucie zi adiónacji. Polonocentryzm 
— taki czy inny — w rezultacie zawęze. prowańłaj śp spojsżenia na świat przez oku- 
lary bohaterów Sienkiewicza. A dajłsza tego konsekwencja 40... iRarmonijne łączenie 
kultu polskiej przeszłości, komplekgu polskiej współczesnej 'peznadziejności i fascy- 
nacji (kosmopolitycznej) np. wspaniałą Atiąrylią. Gdyby Japońęzycy byli tacy ja- 
ponocentryczni, nie wypieraliby Ameryiaiów: żięh wiasriegoryniku. 

Rozumiem przesłanie A, Bocheńskiego w ten sposób, ':30: nie. można .przeholować 
w zwalczaniu polonocentryzmu, nie można” 'wpajać "poczucia, ;ż6 „ta: Polska taka 
mała, mało ważna”, przytłaczać umysłu młodych . kit „kosmieżną” 'wizją świata, 
zanim ukształtuje się w nich poczucie Panien w" Wina wspólnoty. Po- 
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wiada się: „bliższa koszula ciału” -—- £ jest to powiedzenie w tym sensie trafne, 
że istotnie do coraz wyżej zorganizowanych wspólnot dochodzi się przez kolejne 
szczeble Naturalne jest budowanie więzi wpierw w rodzinie, potem w społecz- 
ności lokalnej, silna identyfikacja rodziny i ojczyzny; dopiero na tej podstawie 
można wpoić również poczucie przynależności do społeczności ogólnoludzkiej, uni- 
wersalne wartości, postawy internacjonalizmu, odpowiedzialności za los całego świa- 
ta itd Ale dziś niemożliwy jest już taki model edukacji 1 wychowania, w którym 
do świata dochodzi się dopiero na końcu. Zresztą, obiektywnym faktem jest to, 
że dzisiejsze „małolaty” już od najwcześniejszych faz świadomości refleksyjnej 
postrzegają rzeczywistość w skali światowej. Inaczej być nie może w epoce tele- 
wizji, komputerów itd. 

Polemika A. Bocheńskiego niewątpliwie wywołana jest sprzeciwem wobec pry- 
mitywnego, uproszczonego pojmowania antropocentryzmu, uniwersalizmu, inter- 
nacjonalizmu, wobec takich praktyk, kiedy to zaczyna się od totalnego dyskredy- 
towania wartości tradycyjriych, nie wyrobiwszy sobie uprzednio jasnego wyobra- 
żenia o ciągłości w rozwoju kultury narodowej, ani tym bardziej skrystalizowanej 
oferty „co w zamian”. Co tu dużo ukrywać, mają udział w tym grzechu również 
liczni komuniści. Wiadomy jest fakt, że łatwiej nam przychodzi polemika z na- 
cjonalizmem czy etnocentrycznym patriotyzmem, abstrakcyjno-hasłowa  gloryfika- 
cja internacjonalizmu niż... praktyczne, konkretne wcielanie w życie programu wy- 
chowania w duchu uniwensalizmu, humanizmu, internacjonalizmu, samokrytycz- 
nego patriotyzmu. Niejeden marksista miota się między abstrakcyjnym pojmowa- 
niem internacjonalizacji życia społecznego i internacjonalizmu a potocznym poczu- 
ciem „polskiej wyjątkowości”, „polskiej specyfiki”, czy też między sprymitywizo- 
waną klasową (a w tendencji proletkultowską) interpretacją dziejów narodowych 
a nabożnym wyznawaniem bogoojczyźnianych stereotypów. Tak jest. Marksizn wy- 
pracował stanowisko zwarte i jednoznaczne, ale nie jest to choroba zaraźliwa, 
nie od razu udziela się wszystkim marksistom. Wśród polskich marksistów też mo- 
żna znaleźć wielu polonocentrystów. Mają wewnętrznie sprzeczną identyfikację. 
Aleksander Bocheński wyłożył otwarcie, jednoznacznie i całościowo to, co „w ka- 
wałkach” występuje w myśleniu również wielu członków partii. Jest więc dużo 
do zrobienia, bowiem, jeśli nawet wykazaliśmy błędność orientacji polonocentrycz- 
nej, problem postawiony przez Aleksandra Bocheńskiego nadał wymaga rozwią- 
zan'a: jak to zrobić, żeby kolejne pokolenia Polaków lepiej rozumiały świat, w któ- 
rym żyją, taki jaki obiektywnie jest, a jednocześnie, żeby lepiej rozumiały swoje 
w mim miejsce; jak zespolić poczucie godności i dumy narodowej z samokryty- 
cyzmem i internacjonalizmem (jako postawą ideowo-moralną, a nie tylko skład- 
nikiem racji stanu). Trzeba przyznać rację A. Bocheńskiemu, gdy sugeruje mark 
sistom, że z tym zadaniem — w duchu własnych zasad — jeszcze się w pełni nie 
uporali. Spróbujmy być w tym dziele i praktyczni, i konsekwentni. 


Krótko 


Prestiż 


Samochód i telefon od pewnego szczebla drabiny służbowej przestają 

spełniać użytkową rolę. Zamieniają się w symbole prestiżu, a często take 
- że demoralizacji. Postaram się to udowodnić przy pomocy towarzysza Fra- 
nia. 

Towarzysz Franio jest kierowcą pewnego średniej rangi prominenta. 
Jest również przyjacielem i powiernikiem swego pana, co patrzącemu 
z boku kojarzy się raczej z funkcją ordynansa lub kamerdynera. Fra- 
nio jednak z nonszalancką dumą nosi za szejem wyładowaną papierami 
teczkę, a za szefową siatkę pełną zakupów. Zaś latorośl szefostwa — dwu- 
dziestoparoletniego byczka — wozi czasem na wykłady lub do dyskoteki. 

Franio przejeździł już z bossem kawałek swojego życia. Zaczynał od 
czarnej wołgi, potem przesiadł się na fiata FSO, ostatnio jeździ srebrzy- 
stym polonezem. Jego głośnym (szefa zaś cichym) marzeniem jest do» 
siąść peugeota. Mąci to marzenie dziwaczna informacja o rezygnacji nie= 
których poważnych instytucji z zagranicznych samochodów. 

Srebrzysty polonez nie jest nadmiernie eksploatowany. Jeśli zakupy dla 
domu już zrobione, a pani nie trzeba zawozić do kosmetyczki, stoi ca= 
łymi godzinami na parkingu przed instytucją. Franio zaś z innymi kierowe 
cami rżnie w tysiąca. Czasami tylko, kiedy szej ma dłuższą naradę, wy» 
skakuje w miasto na „łebka”. Głównym zadaniem samochodu jest codzien 
ne przywożenie i odwożenie szefa. Do pracy ś z pracy. Szef mieszka 
od pracy w odległości dwóch przystanków autobusowych i jest nie do 
pomyślenia, że mógłby wsiąść do autobusu lub jeszcze gorzej — przejść 
pieszo. Ale o kondycję dba. Raz w tygodniu trzeba zawieźć go na basen 
4 drugi raz na kort tenisowy. Dawniej jeździło się także do dentysty, 
ale odkąd szej nabył pełne uzębienie u protetyka, z tym jest spokój. Są 
jeszcze wyjazdy weekendowe, głównie na polowania, ale te dla towarzy- 
sza Frania stanowią wielką frajdę. Też strzela. 


Jest jeszcze jedna ważna funkcja kierowcy służbowgo poloneza. Stała 
opieka nad prywatną ładą szefa. Prawdę powiedziawszy 2 tą ładą ma 
Franio o wiele więcej kłopotów niż z wozem służbowym. Na szczęście 
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lubi majsterkować £ dobrze sobie radzi. Boss jest zadowolony, a to naj- 
ważniejsze. 

Jeśli chodzi o telefony, to szef ma ich na biurku kilka. Różnej maści, 
z różnymi guzikami. Korzysta z nich rzadko. Telefony to królestwo sekre- 
tarek. One za szefa i w imieniu szefa obdzwaniają całe miasto, cały kraj 
ż pół zagranicy. Najczęściej jednak odbywają własne rozmowy prywat- 
ne, co jest zgodne z najpowszechniejszym obyczajem polskich urzędów 
$ instytucji. Dla szeja ważny jest tylko jeden telefon. Czarny, dostojny, 
milczący. Dzwoni dwa, może trzy razy w roku. Wówczas szef zrywa się, 
pochyla nisko nad słuchawką i z namaszczeniem wsłuchuje w głos docho- 
dzący z drugiej strony drutu. To jest telefon rządowy. Takiego telefonu 
kiedyś w instytucji nie było i szej bardzo zabiegał o założenie go. Kiedy 
go założono, a wiadomo ilu na to beznadziejnie czeka, szej jakby od- 
młodniał. Złośliwi mówią, że on tylko dlatego tak długo siedzi w swoim 
gabinecie, bo czeka aż ten właśnie telefon zadzwoni. Towarzysz Franio 
twierdzi, że gdyby boss miał do wyboru oddanie tego telefonu lub odcię- 
cie ręki, bez wahania dałby sobie odciąć rękę. 

Informacja o oddawaniu zbędnych samochodów i telefonów służbowych 
opatrzona była komentarzem o potrzebie oszczędności finansowych. Wy- 
daje się, że komentarz powinien być szerszy. Akcja musi dotyczyć rów- 
nież, a może przede wszystkim kosztów moralnych. 


JANUSZ FASTYN 


INFORMACJE 


Człowiek i jego Świat 


Omówienie dyskusji „okrągłego stołu” 
redakcji „Nowych Dróg” i „Kommunista” 


Relacja pomiędzy „człowiekiem”, „techniką” i „przyrodą”, możliwości 
kierowania procesami postępu (czy tylko „rozwoju”?) techniczno-techno- 
logicznego, perspektywy wykorzystania burzliwie rozwijających się nauk 
fizyczno-matematycznych i przyrodniczych (biologicznych) zgodnie z in- 
teresami społeczeństw i całej ludzkości, funkcjonowanie złożonego, wie* 
lowymiarowego układu globalnego nazywającego siebie „ludzkość” — 
to tylko niektóre z pytań coraz ostrzej i bardziej jednoznacznie stawia- 
nych przez współczesność. Znaleźliśmy się — jak to niejednokrotnie pod= 
kreślano w dokumentach politycznych i w naukowych ekspertyzach — 
w momencie szczególnym, przełomowym. Znaleźliśmy się (jako ludzkość) 
w takiej chwili, w której stopień rozwoju społeczno-ekonomicznego, skoma 
plikowanie procesów techniczno-technologicznych, nagromadzenie sprzecz- 
ności społeczno-polityczno-ideologicznych i — wynikające z nich — za- 
awansowanie procesów militaryzacji życia społecznego doprowadziły do 
miejsca, z którego wiodą już tylko dwie drogi: albo ku przeżyciu czło- 
wieka, albo ku jego samozagładzie. I w związku z tym szczególnie ważne 
okazują się dyskusje podejmujące problemy globalne, angażujące poten- 
cjał intelektualny i moralny w poszukiwanie odpowiedzi na pytania o 
przyszłość, o logikę ruchu prowadzącego do przyszłości cywilizacyjnej 
współczesności, o charakter uwarunkowań, w jakich ujawniają się rze- 
czywiste i zafałszowane ludzkie potrzeby, interesy, aspiracje, oczekiwas 
nia... 


Próbą podjęcia takich szeroko zakreślonych problemów była wspólna 
konferencja organów teoretycznych PZPR i KPZR — „Nowych Dróg” 
i „Kommunista” — odbywająca się w marcu br. w Zaborowie. Co praw- 
da temat konferencji był określony stosunkowo wąsko („Postęp nauko- . 
wo-techniczny i rola czynnika ludzkiego”), ale szybko okazało się, że 
jest on tylko hasłem wywoławczym dla podejmowania problemów szer- 
szych, dla wchodzenia w kwestie nie tylko techniczno-technologiczne i na- 
ukowe, ale również ekologiczne, ideologiczne i światopoglądowe, dla uka- 
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zywania zależnóści pomiędzy ekonomią polityczną, matematyką, psy- 
_chologią, informatyką, socjologią, biologią, historią i fizyką. 

Ożywiona, wielostronna dyskusja, otwartość wyrażanych stanowisk, 
poszukiwanie wspólnej opinii poprzez spory, rezygnowanie z referatów 
na rzecz wypowiedzi seminaryjnych i kolokwialnych, widzenie proble- 
mów w ich globalnym (maksymalnie szerokim) uwikłaniu — to tylko 
niektóre cechy konferencji, odzwierciedlającej nowy etap w stosunkach 
1 współpracy ideologicznej KPZR i PZPR, rozpoczynającej — w prak- 
tyce obu czasopism — realizację podpisanych w tym roku dokumentów 
o współpracy ideologicznej. 

W toku konferencji przedstawiono (na piśmie) kilkanaście referatów, 
wszyscy uczestnicy zabierali głos w obradach (wielu niejednokrotnie). 
Dzięki temu powstał ogromny materiał, który redakcja „Nowych Dróg” 
„opublikuje w całości w specjalnym suplemencie. 

. Zanim jednak to nastąpi, warto pokusić się o jedną, istotną refleksję. 
Brzmiałaby ona następująco: w dzisiejszym świecie, przy obecnym sta- 
nie zaawansowania badań naukowych i technologicznych (zarówno w sfe- 
rze nauk przyrodniczych, jak społecznych, tak w sferze produkcji maa 
terialnej, jak i w sferze twórczości duchowej czy kierowania społecznego), 
mamy do czynienia z sytuacją, w której tak czy inaczej ostatnie słowo 
należy do polityki. Coraz bardziej wyszukane metody poznawcze, coraz 
pełniejsze wnikanie w istotę rzeczywistości, odkrywanie jej prawidło- 
wości i formułowanie wniosków co do jej perspektyw nie posiada tego 
stopnia ogólnospołecznej (psychologicznej) pewności, jaką miały jeszcze 
niedawno. Coraz silniej uwidacznia się swoisty pesymizm metodologicz- 
ny. Coraz pełniej też rozumiemy, że racjonalność wyborów społecznych 
w decydującym stopniu zależy nie od pełni zrozumienia obiektywnych 
uwarunkowań, ale od jakości czynnika subiektywnego, od stopnia przepo- 
jenia myślenia potocznego przeświadczeniami o nieodzowności określonych 
wyborów, o nieuniknioności takich czy innych stanów społecznych z punk- 
tu widzenia celu zasadniczego — przeżycia, przetrwania ludzkości. Być mo- 
że refleksja ta nie zawsze jeszcze jest wypowiadana w ten sam sposób. Być 
może też nie zawsze jeszcze jesteśmy w stanie do końca uwzględnić jej 
konsekwencje. Niezależnie jednak od tego jest ona — jak się wydaje 
— jednym z istotnych rezultatów dyskusji przeprowadzonej w Zaborowie. 

Punktem wyjścia do analizy tej dyskusji mogą być słowa wypowie- 
dziane przez szefa delegacji radzieckiej, członka kolegium redakcyjnego 
czasopisma „„Kommunist”, profesora E. Arab-Ogły. W swym pierwszym 
wystąpieniu powiedział on, że „od rozwiązania problemów globalnych 
zależy postęp społeczny ludzkości, ale i ostateczne rozwiązanie tych pro- 
blemów załeży od postępu”. Dialektyka globalności uwarunkowań nasze 
go ludzkiego losu i przebiegu procesów rozwojowych była zresztą nie- 
zmiennym motywem przewodnim wszystkich wystąpień. Zgodnie z tezą, 
wypowiedzianą przez prof. Z. Cackowskiego z UMCS, że „świat się in- 
tegruje — po raz pierwszy powstaje ludzkość”. Inaczej mówiąc mamy 
do czynienia z wielowymiarowym, skomplikowanym procesem, w któ- 
rym sam czynnik ludzki, jako podmiot swego własnego rozwoju, wikła 
się w problemy wynikające zarówno z globalizacji wszystkich związa- 
nych z nim zjawisk, jak i z aktualnego stanu społeczeństw, współczes= 
nego poziomu zaawansowania sprzeczności i zróżnicowań społecznych. 
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Rozwiązanie tych sprzeczności jest więe podstawowym warunkiem przejś- 
cia do kolejnej fazy rozwoju, do stanu, w którym człowiek byłby zdolny. 
do ujawniania swych najlepszych właściwości. Z kolei nieustanne rozwi= 
janie się czynnika ludzkiego, postęp społeczny (jak szeroko byśmy go nie 
ujmowali) jest elementamym warunkiem pomyślnego rozwiązywania pro- 
blemów ludzkości. Na każdym bowiem etapie człowiek uzyskuje nie ty!l- 
ko wiedzę o swych ograniczeniach (o powstających i rozwijających się 
w jego środowisku sprzecznościach), ale i możliwości przezwyciężania 
sprzeczności przynajmniej z okresu poprzedniego. 


ŚWIAT 


Rzeczywistością człowieka jest on sam i świat jego wytworów. Przez 
wieki i tysiąclecia mieliśmy do czynienia z sytuacją, w której świat ludz- 
kich wytworów nieustannie rozszerzał się i — jednocześnie — nie wy- 
pełniał przestrzeni tworzonej przez świat natury, przez ziemską przyro- 
dę. Tendencja do opanowywania natury, do podporządkowywania jej czło- 
wiekowi była wobec tego — równocześnie — tendencją do wyobcowy= 
wania się człowieka ze świata, do widzenia przyrody jako czegoś obce- 
go, czegoś mającego znaczenie tylko jako przedmiot do zmiany i podpo= 
rządkowania. Pewne elementy tendencji dają o sobie znać i dzisiąj. 
Szczególnie w tych obszarach świata, w których mamy do czynienia z naj- 
większym nasileniem sprzeczności między ludzkimi oczekiwaniami i aspi- 
racjami a możliwościami ich zaspokojenia, a szansami na spełnienie po- 
trzeb milionowych mas. Słusznie bowiem wykazywał prof. Z. Cackow= 
ski, że we współczesnym świecie nastąpiło ogromne uśrednienie potrzeb 
i aspiracji, że rozwój środków, technik i możliwości komunikowania do- 
prowadził do swoistego „rozlania się” zapotrzebowań i aspiracji charak= 
teryzujących kraje najwyżej rozwinięte we wszystkich możliwych kie- 
runkach, że podobne oczekiwania przejawiają dziś mieszkańcy obszarów 
zaawansowanej cywilizacji technicznej i krajów słabo rozwimiętych — 
kapitalizmu zależnego czy (i) orientacji socjalistycznej. 


Wspomniana sprzeczność między zapotrzebowaniami i aspiracjami na 
pozicmie najwyższym a minimalnymi możliwościami ich urżeczywistnie= 
nia powoduje trwanie tendencji wyobcowującej przyrodę ze świata czło- 
wieka i człowieka ze świata przyrody, przeciwstawiającej człowie- 
ka (a więc jego oczekiwania, nadzieje, aspiracje, dążenia i działania) przy- 
rodzie (a więc naturalnym możliwościom przyrodniczym w przemyśle 
wydobywczym, turystycznym czy w rolnictwie). Równocześnie jednak 
z nią występuje (i to z coraz większą siłą) tendencja odmienna. A mia- 
nowicie tendencja do widzenia świata w jego jedności i całości, do przy- 
swajania sobie przez ludzi refleksji o globalności azłowieczeństwa, o glo- 
balności warunków jego rozwoju czy wręcz jego istnienia. Przezwycięe 
żenie sprzeczności pomiędzy człowiekiem a przyrodą nie jest oczywiście 
możliwe już dzisiaj. Uświadomienie sobie tej konieczności jest jednak 
warunkiem zmiany myślenia i działalności, odwrócenia niekorzystnych 
tendencji, przezwyciężenia zgubnych dla człowieka przyzwyczajeń i ste- 
reotypów myślowych. Rozwijająca się ludzkość stała się więc wreszcie 


159 


sobą (właśnie ludzkością) Przestała funkcjonować jako jakaś narośl na 
obcej sobie i przeciwstawnej przyrodzie. Przekształcając świat, prze- 
pełniając go własnymi wyiworami i budując z nich świat dla siebie rze- 
czywisty przekształciła się w część rzeczywistości naturalnej Musi więc 
zacząć rozumieć, że jej dalsze losy są losami całej przyrody, całego świa 
ta, że przeciwstawianie siebie (własnych aspiracji i dążeń) światu, dalsze 
traktowanie go jako wroga jest zagrożeniem dla niej samej, jest czyn- 
nikiem niszczącym naszą własną ludzką substancję, naszą rzeczywistość. 
Globalizacja rzeczywistości, przekształcenie się człowieka w ludzkość, wy- 
chodzenie go „na zewnątrz” dotychczasowego ekosystemu (jak pisał nie- 
gdyś E Grigorian — „kosmizacja” ludzkości) jest więc niezwykle ważną 
okolicznością dyskusji o problemach globalnych i perspektywach ich roz- 
wiązania W tych bowiem warunkach okazuje się, że podstawowym pro- 
blemem globalnym jest właśnie globalizacja człowieka, ukształtowanie się 
potencjalnej możliwości przezwyciężenia partykularyzmu rozwoju posz- 
czególnych ludzkich wspólnot, przezwyciężenia alienacji człowieka i jego 
środowiska naturalnego, ukształtowanie się nowego, globalnego, ogólno- 
ludzkiego partykularyzmu. Jeżeli zaś tak, to i świadomość rzeczywisto- 
Ści i działania w niej podejmowane muszą być widziane w kontekście 
właśnie globalnym, w kontekście możliwych globalnych następstw lub 
nieoczekiwanych (nie chcianych) konsekwencji Mówiono o tym na kon- 
ferencji bardzo często (nieledwie w każdym wystąpieniu). Mówiono i o 
możliwościach opanowywania myślowego zmieniającej się i potężnieją- 
cej rzeczywistości, i o konsekwencjach filozoficznych czy światopoglądo- 
wo-kulturowych tych zmian, i o konieczności odwoływania się do coraz 
szerszych badań aksjologicznych ukierunkowanych na rozpoznawanie i 
diagnozowanie ludzkiego uczestnictwa w procesach społecznych, ludzkich 
motywacji i aspiracji wiązanych z przekształceniem (i to niezwykle szyb- 
kim, wręcz skokowym) otaczającego człowieka układu rzeczy, stosunków, 
instytucji i wartości 

Tak więc globalność świata, globalność przekształconego w ludzkość 
człowieka była analizowana z punktu widzenia możliwości modelowania 
poszczególnych masowych procesów i zjawisk czy też układów procesów 
i zjawisk. Mówił o tym — w swym referacie — członek rzeczywisty AN 
ZSRR N. Mojsiejew, wskazując na społeczne konsekwencje komputery- 
zacji, na możliwości wykorzystywania w praktyce społecznej modelo- 
wania prognozującego rozwój złożonych układów przyrodniczych czy 
społecznych i potencjalne następstwa wynikających z ruchu takiego ukła- 
du procesów. Wykazywał, że nowe środki techniczne — komputery — 
stanowią nie tylko możliwość wykorzystania ich do przeprowadzania zło- 
żonych operacji kierowania, przetwarzania danych, przygotowywania i 
przeprowadzania działań militarnych czy gospodarczych, ale także szan- 
sę na ukazanie rzeczywistych następstw przeprowadzanych przez czło- 
wieka działań o zasięgu globalnym. Naruszanie ekosystemów, zmiany w 
atmosferze ziemskiej, rozwijanie różnych systemów militarnych to pro- 
cesy, których jakościowe i ilościowe konsekwencje były poprzednio mało 
wyraziste, dla wielu ludzi wręcz niedostrzegalne. Komputerowa symula- 
cja i modelowanie tworzy zaś szansę na odejście od czysto ilościowego 
widzenia tych procesów, stwarza możliwość naocznego pokazywania lu- 
dziom ich przyszłego losu. 
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O problemach związanych z globalizacją człowieka: i.z koniecznością : 
przebudowy refleksji o „ludzkości” mówili także w swych referatach 
zastępca dyrektora Instytutu Filozofii AN ZSRR, prof. W. Kupcow (któ- 
ry ukazywał możliwości i konsekwencje matematyzacji jako procesu sprzy= 
jającego integracji nauki), prof. T. M. Jaroszewski z PAN (który sta- 
rał się przedstawić konsekwencje tezy, że człowiek jest i twórcą, i celem 
postępu naukowo-technicznego) czy prof. S. Dziamski z: UAM (który 
przez analizę uwarunkowań ekonomicznych i aksjologicznych wydaj ności 
pracy ludzkiej i postępu naukowo-technicznego starał się pokazać pew- 
ne konieczności, wynikające dla socjalizmu z aktualnego etapu rozwoju 
i z przemian techniczno-technologicznych zachodzących we współczesnym 
świecie). Mówili zresztą o tych sprawach także inni uczestnicy konferen- 
cji Z różnych punktów widzenia, przy pomocy różnych kategorii starali 
się przecież dojść do wspólnego celu, do zrozumienia roli zglobalizowa- 
nej, jakościowo przekształconej ludzkości w przebiegu podstawowych. pro= 
cesów współczesności, w kształtowaniu się nowych ogólnoludzkich wy* 
zwań, problemów i sprzeczności, w upowszechnianiu nowych wzorców 
ogólnoludzkiej (globalnej) racjonalności. Żywiołowe kształtowanie się ele- 
mentów świadomości globalnej jest bowiem procesem niewystarczają- 
cym dla powstania subiektywnych warunków przezwyciężenia global 
nych zagrożeń i „załatwienia” globalnych problemów. Potrzebne do tego 
jest działanie w sferze kultury, filozofii, światopoglądu, w sferze aksjo+ 
logii (kształtowania aspiracji, kryteriów oceny i postępowania, motywa* 
cji działania społecznego itp.) i — także — w sferze relacji” pomiędzy 
społecznym myśleniem i społecznym kierowaniem. 

Dialektyka procesu opanowywania przez człowieką Ry pomocy nau- 
ki i kultury w ogóle) swego nowego, globalnego położenia wyraża się 
zresztą i w dążeniach do zmiany położenia nauki, do. zmodernizowania 
statusu działań poznawczych, do szerszego uwzględnienia humanistycz- 
nych aspektów wszelkiego poznania. O tym. o możliwościach: integracji 
nauki i o nowych funkcjach wypełnianych przez naukę w ogóle czy 
przez poszczególne dziedziny wiedzy mówiono równie wiele. Mówili: o 
tym: prof. W Kupcow, prof. Z. Cackowski, wiceprezes PAN prof. A. Ur- 
banek (który starał się przedstawić proces kształtowania się filozoficz- 
nych i społecznych przesłanek integracji nauk przyrodniczych i huma= 
nistycznych), prof. S. Dziamski, a także członek rzeczywisty Akademii 
Nauk Pedagogicznych ZSRR, prof. W Zinczenko (który bardzo szeroko 
zaprezentował relacje zachodzące pomiędzy postępem naukowo-technicze 
nym i — w szczególności — działalnością społeczną człowieka a psycho- 
logią; przedstawił konieczność odwoływania się do psychologii przy roze 
poznawaniu wszystkich uwarunkowań procesów ludzkiej działalności, przy 
określaniu konsekwencji wynikających z tej działalności dla samego 
człowieka i przekształceń w sferze motywacji, aspiracji, dążeń i "oe 
żeń człowieka o świecie). 

Szczególnym walorem tej (nie pozbawionej kontrowersji — min. w 
związku z tezą prof. A. Urbanka o roli neopozytywizmu w kształtowaniu 
się „tendencji do integrowania nauk przyrodniczych i humanistycznych) 
części dyskusji było pokazanie użyteczności psychologicznego modelu ludz- 
kiej działalności, modelu wyjaśniającego postępowanie czy też — szerzej 
— działanie człowieka w różnorodnych sytuacjach społecznych. Bo — prze- 
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cież — postęp naukowo-techniczny, działalność inżynierska (twórczość w 
sferze konstruowania maszyn i urządzeń, projektowania procesów technolo- 
gicznych, organizowania ludzkiej przestrzeni) to także sytuacje społeczne, 
to sytuacje, w których znajduje się człowiek dążący 'przecież — przede 
wszystkim — do urzeczywistnienia własnych, jednostkowych aspiracji 
i dążeń, człowiek przesiąknięty przeciętnymi dla danego okresu wyobraże- 
niami, człowiek myślący stereotypami i strukturami zmitologizowany- 
mi. Zachowanie pierwiastka humanistycznego w takich sytuacjach, 
przy podejmowaniu i urzeczywistnianiu tego typu działań nie jest prze- 
cież łatwe. Zawsze grozi w nich niebezpieczeństwo popadnięcia w sferę 
myślenia technokratycznego, przyswojenia sobie wspomnianych już wy- 
obrażeń o przyrodzie jako niewyczerpalnym, biernym, oczekującym na 
ludzkie ,„porządkowanie” martwym przedmiocie, który trzeba sobie pod 
porządkować, który trzeba przezwyciężyć. Umiejętność postrzegania pro- 
blemu konstruktorskiego czy inżynierskiego w ogóle jako problemu spo- 
łecznego, jako sfery czynności podejmowanych przez człowieka w inte- 
resie człowieka to wkład psychologii w rozwiązywanie globalnych pro-> 
blemów współczesności. Ale — oczywiście — nie tylko psychologii. Także 
inni uczestnicy dyskusji pokazywali możliwości wykorzystania w pro- 
cesie analizy takich elementów aparatu pojęciowego filozofii (np. w wy- 
stąpieniu prof. ANS przy KC KPZR, prof. G. Ikonnikowej czy w refera- 
cie kierownika działu w czasopiśmie „„Woprosy Fiłosofii” dr. W. Goroa 
chowa). W szczególności zaś podkreślali szansę stwarzaną przez uświado- 
mienie sobie roli techniki, działalności technicznej w sferze praktyki du- 
chowej, w ludzkiej kulturze. I to nie tylko w tym sensie, że technika i jej 
wytwory to ważne elementy dorobku kulturalnego, to świadectwa wie- 
lostronnej ludzkiej praktyki materialnej, ale także w tym, że samo sta« 
wianie przez człowieka problemów techniczno-technologicznych, oczeki- 
wanie od techniki rozwiązania takich czy innych ludzkich potrzeb, przy 
gotowywanie się człowieka do działalności technicznej i — wreszcie — 
wykorzystywanie wyrobów techniki jako swoistych „produktów natural- 
nych” jest elementem praktyki duchowej. O ile bowiem przyjmiemy, że 
kulturą jest świat stworzony przez człowieka dzięki jego aktywności, to 
technika będzie musiała być traktowana jako jeden z podstawowych 
czynników kulturotwórczych. A w każdym razie jako czynnik pow- 
szechny, dostępny każdemu człowiekowi, wywierający wpływ na każ- 
dego i zawsze. 

Z przedstawionej wyżej refleksji o roli techniki i o zależnościach po- 
między techniką a kulturą wynika zresztą i istotna — jak się wydaje 
— refleksja o ludzkiej praktyce w ogóle. Otóż przyjmując dialektyczną 
i historyczną wizję ludzkiej praktyki poszukujemy najczęściej tych czyn- 
ników wpływających na przebieg poszczególnych procesów czy też kształt 
zjawisk i działań, które mają znamiona pewnej niezwykłości, czegoś nad- 
zwyczajnego. Poszukujemy więc czynników rewolucjonizujących my- 
ślenie i działanie, zmieniających „od razu” cały, wydawałoby się ustalo- 
ny i niezmienny, porządek ludzkich spraw. W konsekwencji zaś tracimy 
z pola widzenia te czynniki, które działają na zasadzie kumulowania się 
drobnych zmian i modernizacji, które dopiero łącznie acz niezauważal- 
nie doprowadzają do przeobrażenia się społecznej całości, do przekształ- 
cenia się ludzkiego świata. Do takich zaś czynników należy technika. Nie 


162 - 


chcę negować w ten sposób roli rewolucji technicznych i naukawo-tech- 
nicznych stwarzających (jak to pisał ostatnio np. S. Tumanow w inte= 
resującej książce „„Obszczestwiennyj ideał: dialektika razwitija”, Moskwa 
1986) warunki zasadniczego przeobrażenia stosunków produkcji i = wo- 
bec tego — relacji pomiędzy praktyką materialną a praktyką duchową. 
Ale rola czynnika technicznego w kulturze polega przede wszystkim na 
tym, że człowiek niepostrzeżenie i nieustannie uczestniczy w praktyce 
technicznej, wykorzystuje wytwory techniczne, przekształca maszyny. i u- 
rządzenia w narzędzia swego działania (także tego, które „z definicji” 
ma spełniać rolę stymulatora praktyki duchowej). Technika „obmywa” 
więc nasze życie we wszystkich jego momentach i wymiarach. W wielu. 
przypadkach przestaliśmy już nawet dostrzegać sztuczny, stechnicyzo- 
wany charakter środków służących naszemu życiu, naszej codziennej prak= 
tyce. I to także jest ważny element sytuacji kulturowej, sytuacji, w któ- 
rej człowiek staje przed wieloma problemami do nich nie przygotowa- 
ny, ich po prostu nie dostrzegający. Rozumienie tych zależności, dokład- 
ne ich przeanalizowanie, odszukanie ich konsekwencji i dla samego czło- 
wieka, i dla jego różnorodnych działań jest więc ważkim zadaniem nauk 
społecznych i filozofii oraz niezwykle istotnym przedmiotem refleksji 
metodologicznej. 

Uwzględniając wszystkie sformułowane wyżej i nie wypowiedżiane re-: 
fleksje można więc powiedzieć, że ważnym efektem dyskusji w Zaboro». 
wie było pokazanie możliwie pełnego wykazu przesłanek i następstw pro- 
cesu globalizacji świata i człowieka, przekształcania się człowieka w ludz- 
kość, przechodzenia od sytuacji wyobcowania człowieka ze świata do sy* 
tuacji, w której świat zintegrowanych wytworów ludzkich i świat przy” 
rody zaczęły zlewać się w jedno, w globalny ekosystem i dlatego naru. 
szenie któregokolwiek elementu musi prowadzić i to w sposób nieodwta= 
calny do katastrofy. | | 


„PROBLEMY GLOBALNE 


Globalizacja człowieka doprowadziła — jak już tu wskazywano — do 
głobalizacji stających przed człowiekiem problemów. A ściślej, do ukształ- 
towania się dwóch nowych kategorii problemów zagrażających — w przy» 
padku negatywnego rozwoju procesów społecznych — całej ludzkości. 
Pierwsza kategoria tych problemów to te, które przedtem istniały w 
skali lokalnej, wiązały się z losami i praktyką społeczną poszczególnych 
narodów czy krajów (głód, klęski żywiołowe, choroby epidemiczne, brak 
surowców, wody czy ziemi uprawnej, niedorozwój ekonomiczny, nieefek= 
tywność systemów społecznych i politycznych, podporządkowanie losów 
narodów dyktatorskim, zbrodniczym dążeniom partykularnych grupek 
itp.). Problemy te przestały być dziś tylko lokalnymi. Każdy z nich ma 
dziś znaczenie globalne. Już choćby dlatego, że następstwa wywoływa- 
nych nimi konfliktów, zamieszek czy ruchów społecznych wychodzą za- 
wsze daleko poza granice społeczności lokalnych, zawsze wpływają na 
losy innych społeczności i — w konsekwencji — na przebieg wydarzeń 
na całym świecie. Co prawda można sobie i dziś wyobrazić sytuacje „nie- 
dostrzegania” przez tzw. społeczność światową wielu problemów poja= - 
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wiających się na różnych (tzw. peryferyjnych) obszarach naszego glo= 
bu, co prawda nadal mamy do czynienia z obojętnością znacznej części 
społeczeństw wobec głodu w strefie Sahelu, epidemii w różnych częś- 
ciach Trzeciego Świata, krwawych wojen lokalnych czy też egzystowa- 


nia antynarodowych reżimów w Ameryce Łacińskiej, Azji i na południu: 


Afryki, jednakże to „niedostrzeganie” problemów, jakby nie było glo- 
balnych, jest tylko potwierdzeniem trwania wielu dawnych tendencji 
społecznych, utrwalonego przez wieki sposobu działania sił imperialistycz- 
nych (wykorzystujących poszczególne przejawy problemów globalnych 
jako narzędzia urzecćzywistniania imperialnych celów politycznych i spo- 
łeczno-ekonomicznych; charakterystyczne jest przy tym nieuwzględnia- 
nie wymiaru czasu, nieliczenie się z tym, że istnieje sprzeczność pomię= 
dzy aktualnym urzeczywistnieniem takiego czy innego celu partykular- 
nego a koniecznością widzenia jakichkolwiek działań politycznych przez 
pryzmat celu ogólnego — przeżycia ludzkości!). „Niedostrzeganie” to jest 
także przesłanką rozbudzania nowych sił społecznych do walki z impe- 
rializmem, do przeciwstawiania się jego globalnej polityce. Wielu uczest- 
ników dyskusji wskazywało zresztą na przesłanki rozbudzania się tzw. 
nowych ruchów demokratycznych (np. ekologicznych) w świecie zachod= 
nim, na przebudzenie się aktywności społecznej (związanej z problema- 
mi globalnymi) w poszczególnych kościołach i organizacjach religijnych 
(w związku z tym mówiono o szansach podjęcia nowego dialogu pomiędzy 
marksistami a chrześcijanami) itd. 

Globalne problemy „pierwszego typu” są więc — z powyżej przed- 
stawionego punktu widzenia — rezultatem globalizacji człowieka w ogó- 
le. Zmieniając płaszczyznę swego egzystowania, człowiek niejako „zabrał 


ze sobą” swe dotychczasowe problemy i sprzeczności. Globalizacja człowie- 


ka to — więc także — globalizacja tzw. zwyczajnych dotychczas zagrożeń, 
to przekształcanie się jakościowe i ilościowe kwestii odzwierciedlających 
niedostateczny ciągle jeszcze poziom zaawansowania ludzkiej praktyki ma- 
terialnej (we wszystkich środowiskach ludzkiego życia). Zrozumienie cha- 
rakteru tych problemów polegać więc musi nie tylko na ich mniej czy bar- 
dziej precyzyjnym wyliczeniu i na jednostkowym przebadaniu (każdego za- 
grożenia, każdego problemu osobno), ale i na przeanalizowaniu relacji wią- 
żących te problemy z ich „miejscem pochodzenia”, z ich historycznym pod- 
łożem. Bez rozwiązania kwestii wiążących się z tym podłożem niemożliwe 
jest rozwiązanie i samych problemów. Wydaje się zresztą, że także pod- 
łoże zglobalizowanych problemów lokalnych staje się w coraz większym 
stopniu kwestią ogólnoludzkiej refleksji o dniu dzisiejszym i jutrzejszym 
człowieka. To, co do tej pory było przedmiotem zainteresowania co najwy- 
żej myślicieli krajów zacofanych i części marksistów (sprawy zacofania spo- 
łecznego i gospodarczego, konieczność podniesienia na wyższy, porówny- 
walny z ogólnoludzkim, poziom praktyki materialnej na znacznej części ku- 
Ji ziemskiej), staje się dziś kwestią dyskutowaną przez wszystkich w zasa- 
dzie badaczy zależności pomiędzy ludzką teraźniejszością i przyszłością. 
Ciągle jednak jeszcze za mało jest symptomów ostatecznego zwy- 
cięstwa paradygmatu, zgodnie z którym problemy globalne muszą 
być rozpatrywane w ich organicznej jedności, zaś jednym z zasadniczych 
problemów globalnych musi być kwestia niedorozwoju społecznego i eko- 
nomicznego znacznej części (większości — prawdę mówiąc) kuli ziemskiej, 
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Jeżeli bowiem uzmysłowimy sobie wszystkie konsekwencje : przyłoczonej 
tu już tezy prof. Z. Cackowskiego (o globalizacji aspiracji i możliwości'ich 
zaspokojenia), to dramatyzm sytuacji będzie widoczny: w całej jego okazało- 
ści. Okaże się bowiem, że ludzkość jest ciągle jeszcze za biedna, by obda- 
rzyć wszystkich jednakowymi możliwościami zaspokojenia ich aspiracji, 
ale dostatecznie bogata, by zjednoczywszy wysiłki postępować w kierunku 
zaspokojenia aspiracji wszystkich. Równocześnie zaś to bogactwo nie jest 
wykorzystywane dla takich celów. Wręcz przeciwnie, bardzo jeszcze: często 
jest wykorzystywane do przygotowania obrony uprzywilejowanych przed 
pretensjami nieuprzywilejowanych, do podporządkowywania biednych: bo= 
gatym, do odbierania nadziei tym, dla których stanowi ona o życiu. . 

Ważne przemyślenia dotyczące tej sfery problemów globalnych zawiera- 
ją referaty i wystąpienia w dyskusji członka rzeczywistego PAN,. prof. 
I. Maleckiego, prof. M. Dobrosielskiego, prof, N. Mojsiejewa, a E. Arab- 
-Ogły, redaktora naczelnego ,„Myśli Marksistowskiej”, prof. 5 „ Opary, i in-. 
nych. 

„Drugim typem problemów globalnych są te, które poj awiają się w 
wyniku funkcjonowania ludzkości jako układu globalnego. Być może na- 
leżałoby określić je bardziej precyzyjnie. Wydaje się jednak, że ich 'wy= 
odrębnienie nie może podlegać dyskusji. Mówiąc o takich problemach 
globalnych najczęściej mamy na myśli kwestię wojny i pokoju. W 'rze- 
czywistości jednak — jak to zresztą pokazują ogólnoświatowe dyskusje 
i próby uregulowania tych zagadnień przez porozumienie się różnych 
państw — mamy tu do czynienia z całym kompleksem po > 
mentami tego kompleksu są zagadnienia następujące: 

— kto ostatecznie zadecyduje o przyszłości ludzkości (socjalizm czy 
kapitalizm), kto wytyczy drogę przejścia ludzkości do kolejnych: etapów. 
jej istnienia? 

— w jaki sposób uświadomić sobie w skali globalnej wspólnotę inte- 
resów, przezwyciężyć wynikające z długiej przeszłości pokłady nieufnoś- 
ci, podejrzliwości, niechęci wobec „obcych” itp.? 

— w jaki sposób wykorzystać ogólnoświatowe możliwości. funkcjo: on0= 
wania środków masowego przekazu (masowej komunikacji) i jako nas 
rzędzi rozbudzania zaufania (zainteresowania dla „innych”), i jako: me* 
chanizmów przekształcania ludzkiej kultury, kształtowania nowego, jede 
noczącego elementy specyficzne i uniwersalne, pozwalającego ną wyraża* 
nie w czynnikach uniwersalnych bogactwa różnorodności doświadczeń 
i poszukiwań narodowych i nadających doświadczeniu lokalnemu. „wymiar 
globalny? > 

— w jaki sposób przezwyciężyć procesy kształtujące kompleksy woj- 
skowo-przemysłowe, militaryzujące wszystkie dziedziny ludzkiego . Żye 
cia i społecznego myślenia, podporządkowujące ludzkie nadzieje, aspi« 
racje czy wartościowania myśleniu o wojnie, o rozprzestrzenianiu. się 
potęgi militarnej, o produkcji zbrojeniowej? 

- w jaki sposób odwrócić wiszącą nad ludzkimi głowami. groźbę pow- 
szechnej i nieuniknionej zagłady atomowej, jak przekreślić wypracowa». 
ne w minionych dziesięcioleciach przekonanie, że tylko przez narasta” 
nie potencjałów zbrojeniowych można ustrzec się od nę EDR eheWa 
nieprzyjacielskiego ataku? | 
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Problem ostatni wymieniłem w tym miejscu dlatego, że jest on w dźi- 
" siejszych warunkach kwestią szczególną. Z jednej bowiem strony. jest 
niejako kwintesencją wszystkich problemów globalnych tego typu. Z dru- 
giej zaś, jest on tym z nich, z którym wiążą się możliwości rozwiązania 
jakiegokolwiek innego. Jeżeli bowiem — jak słusznie przypominano na 
konferencji — mie będzie możliwości uchronienia ludzkości przed groź- 
bą atomowej zagłady, to nie będzie także sensu aktywnego rozwiązy* 
wania innych problemów globalnych. Zbyt bowiem silna będzie pokusa 
posłużenia się — w przypadku jakiegokolwiek niepowodzenia — środka- 
mi ostatecznymi. A wtedy nikt już nie będzie zainteresowany w jakim- 
kolwiek problemie globalnym... 

Uczestnicy dyskusji wszystkie swe wystąpienia przepoili przeświadcze- 
niem, że warunkiem rozwiązania problemów globalnych (i pierwszego, 
i drugiego typu) jest rozwiąz' nie problemu wojny i pokoju, wykorzy- 
stanie szansy, jaką tworzy coraz silniejsza świadomość istniejącego. za- 
grożenia wśród wszystkich narodów oraz pokojowe, realistyczne. obli- 
czone na długi okres działania propozycje krajów socjalistycznych. Nowa 
polityka — zainicjowana przez M. Gorbaczowa — przemiany zachodzące 
w świecie socjalizmu, postulat nowego myślenia — wszystko to niejedno- 
krotnie powracało w dyskusjach i wypowiedziach. 

Wiązało się to zresztą także z prezentacją problemów wynikających 
z pytań zadawanych socjalizmowi, z pytań o przyszłość naszej koncepcji 
rozwoju społecznego i naszego sposobu organizowania społeczności ludz- 
kich. Interesujące uwagi na ten temat wypowiedzieli prof. prof. Z. Cac- 
kowski, T. M. Jaroszewski, S$. Opara, E. Arab-Ogły i W. Zinczenko. Szcze- 
gólne znaczenie miała tu jednak wypowiedź prof. J. Lipca z PAN, który 
podjął się zadania określenia zależności pomiędzy socjalizmem a rozwo- 
jem, który starał się pokazać krytyczny obraz możliwości rozwojowych 
socjalizmu i — w związku z tym — sformułował cały szereg propozycji 
rozwiązania kwestii teoretycznych i praktycznych budownictwa socjali- 
stycznego (roli czynnika subiektywnego w tym budownictwie, rozumie- 
nia kwestii własności socjalistycznej, współzależności pomiędzy rozwo= 
jem naukowo-technicznym a społecznym, kształtu i mechanizmów funk- 
cjonowania struktur społecznych w społeczeństwach socjalistycznych itp.). 
Wypowiedź prof. Lipca wywołała wiele uwag krytycznych. Przede wszy- 
stkim było to związane z jego sposobem charakteryzowania procesów 
przemian socjalistycznych. Niezależnie jednak od nich, uzyskaliśmy w 
dyskusji możliwość zrozumienia, że socjalizm to także problem global- 
ny ludzkości. Nie tylko w tym znaczeniu, że jego postęp, opanowywa— 
nie przezeń coraz to nowych obszarów świata jest warunkiem przezwy- 
ciężenia ograniczeń i sprzeczności wynikających z kapitalistycznego spo- 
sobu gospodarowania (nadal dominującego w świecie), ale także w tym, 
że bez postępu socjalizmu, bez przezwyciężenia przezeń jego własnych 
sprzeczności i ograniczeń zamknięta zostanie ważna droga ludzkiego roz- 
woju, ograniczeniu ulegnie obszar, na którym występuje nadzieja na lep- 
sze jutro, na postęp zglobalizowanej ludzkości. 

. "Tezy o konieczności przezwyciężenia „średniowiecza socjalizmu”, o szan- 
sie stwarzanej przez przemiany zachodzące współcześnie we wszystkich 
krajach socjalistycznych i przez politykę zainicjowaną przez kierownic- 
two KPZR mocno zaakcentował w swym podsumowaniu redaktor na- 
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 ezelny „Nowych 'Dróg” S. Wroński. Jego zdaniem, przed socjalizmem 
' otworzyła się dziś wielka szansa na przyspieszenie przemian, na kształ- 


towanie nowej rzeczywistości. Z tej szansy nie wolno nie skorzystać. 
Jej urzeczywistnienie to — można powiedzieć — otwarcie przed socja- 
lizmem jego własnej przyszłości. | „e 
„Aspekt problemów globalnych był więc — jak łatwo spostrzec — waż- 
nym elementem całej zaborowskiej dyskusji. Niezbyt też trudno wyodręb- 
nić «wspólne zdanie, że problemem dziś najważniejszym jest kwestia woj- 
ny i pokoju, podjęcia przez ludzkość wysiłków na rzecz rozbrojenia, re- 
alńego ograniczenia wiszącej nad każdym i nad wszystkimi groźby uni- 
cestwienia. Rozwiązanie tego problemu zaś to przepojenie nowymi ele- 
mehtami ludzkiego myślenia i nadanie nowego dynamizmu socjalizmo= 


"wi jako temu ustrojowi, który z rozbrojeniem, z pokojem, ze współpra- 


cą całej ludzkości wiąże swą przyszłość. 


TECHNIKA I NAUKA 


Problemy związane z tą tematyką były już tu prezentowane. Warto 
jednakże — choćby ze względu na wyodrębnienie tych haseł w tytule 
końierencji — nieco więcej refleksji poświęcić ich tręści, sposobom ich 
ujmowania w różnych wystąpieniach, przypisywanym im konsekwenejom 
światopoglądowym i społecznym. sa 

1 technika, i nauka przeżywają od kilku dziesięcioleci wzrost niezwykle 
burzliwy, wręcz rewolucyjny. Nowe fundamentalne odkrycia, przebudo- 
wa (na naszych oczach) obrazu świata, nowe próby usystematyzowania 
uzyskiwanych w. ten sposób rezultatów, przekształcanie się nauki w część 
gospodarki narodowej (i związane z tym problemy gigantomanii naukos 
wej, ogromu: koniecznych nakładów pieniężnych, materiałowych, enera 
getycznych i ludzkich), coraz ściślejsze powiązanie nauki z techniką i od= 
wrotnie, a także kłopoty z wykorzystaniem postępu nauki i techniki w 
przebudowie życia społecznego i praktyki materialnej krajów socjalistycze 
nych, to wszystko wyznaczało w jakiejś mierze sposób podchodzenia do 
wielu zagadnień podejmowanych w dyskusji, charakter stawianych pytań 
i kierunek podejmowanych wyjaśnień. - 

Dość. jednomyślnie stwierdzano więc, że przed nauką dziś otworzyły 
się nowe perspektywy. Z jednej strony coraz pełniej uświadamiamy 80= 
bie konsekwencje rewolucji w fizyce i matematyce (zachodzącej od po+ 
czątku naszego wieku, od momentu sformułowania koncepcji A. Einstei< 
na). Z drugiej zaś, równie wyraźne jest przekonanie o szczególnym zna« 
czeniu rozwoju nauki o człowieku, o jego życiu i psychice dla dalszego 
postępu nauki w ogóle. Biologia i psychologia, nauki medyczne i ergono= 
miczne — wszystko to przejęło inspiracje wynikające z rozwoju nauk 
przyrodniczych (fizyki) oraz z postępującej matematyzacji poznania nau. 
Kowego, ażeby stwarzać wyraźniejsze, pełniejsze odpowiedzi na pytania 
o problemy naszego bytu, ażeby wytyczać kierunek myślenia w naukach 
humanistycznych (przejmujących — chociażby — pojęcie i. metodykę 


myślenia ekologicznego). Obok tego mamy do czynienia z problemem 


humanizacji nauki (poznania naukowego) — humanizacji wynikającej 
nie tylko .z rozszerzania. zainteresowania losami człowieka i społeczeń- 
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stwa, ale z coraz" szerszym uwzględnianiem ludzkiego kontekstu wszel- 
kiej działalności poznawczej i aplikacyjnej. Mówili o tym szczegółowo 
W. Zinczenko, M. Dobrosielski, I. Malecki, W. Gorochow, dyrektor In- 
stytutu Badań Systemowych PAN, członek rzeczywisty PAN, prof. R. Ku- 
likowski, profesor ANS przy KC KPZR S. Kowalow i inni. 

Rozwijająca się i zmieniająca nauka modyfikuje także swe funkcje, 
staje się nowym czynnikiem 'rozwoju kulturowego, społecznego i ekono- 
micznego. O podstawowych funkcjach nauki ujawnianych w epoce re- 
wolucji naukowo-technicznej szczegółowo mówił prof. B. Judin, zastęp- 
ca red. nacz..czasopisma „Woprosy Istorii J estiestwoznanija i Tiechniki”. 
Przedstawiaj 40 problemy związane z kształtowaniem się nowych zadań 
nauki starał się on pokazać jak na ten proces wpływa zapotrzebowanie 
społeczne i w jaki sposób dochodzi do obiektywizacji mechanizmów wy- 
korzystywania rezultatów nauki w działalności społecznej. Z innej nieco 
strony do kwestii roli nauki podchodził prof. S. Kowalow. Badając mo- 
żliwości kształtowania w nowych (stwarzanych przez rewolucję nauko= 
wo-techniczną) warunkach socjalistycznej osobowości człowieka starał 
się. pokazać historyczne etapy tego procesu oraz szanse stwarzane przez 
wykorzystanie możliwości nauki i techniki (technologie nauczania, świa- 
topoglądowe konsekwencje odkryć naukowych itp.). 

Generalnie rzecz biorąc problemem podstawowym w sferze nauki i tech- 
niki jest dziś — z jednej strony — integracja działalności poznawczej, 
z drugiej .zaś — pełniejsze uświadomienie sobie społecznych i aksjoło- 
gicznych aspektów procesu poznania i procesu aplikacji wyników nauko- 
wych. Bez ' jasnęgo postawienia kwestii aksjologicznej możemy bowiem 
nieprawidłowo rozumieć „kwestię tzw. wykorzystania nauki we właści- 
wych jej lub w sprzecznych z jej istotą celach. Bez — z kolei — inte- 
gracji działalności naukowej będziemy skazani na coraz głębsze dziele- 
nie dyscyplin naukowych, na kształtowanie się barier pomiędzy poszcze- 
gólnymi sferami ludzkiego poznania, na ograniczenia — z tego wynika- 
jące — że tej sfery ludzkiej działalności. 


CZLOWIEK 


Nauka i technika stały się częścią ludzkiej kultury i miejsce to zostało 
wreszcie powszechnie (w miarę) uznane. Mamy jeszcze — co najwyżej 
— do czynienia z problemem zakwalifikowania technologii, z określe- 
niem jej roli w przebiegu i konsękwencjach procesów społecznych. Maa 
my też do czynienia z problemem „uprzystępnienia” nauki człowiekowi; 
zrózumienia języka nauki przez ludzi nauki i przez ludzi „zwyczajnych”, 
uniknięcia paradoksalnego zjawiska generowania przez rozwój nauki, przez 
jej potężny postęp postaw i nastawień irracjonalnych, zachowań obron- 
nych. Jednym słowem, mamy jeszcze do czynienia z kwestią jedności 
kultury, wszystkich jej przejawów, aspektów i stron oraz z — wymika- 
jącym, z tej kwestii — zadaniem pełnego wykorzystania kultury dla czło- 
wieka. Niezależnie jednak od wyników dyskusji na temat roli i znaczenia 
(sensu) technologii, wartości nauki, jedności kultury i możliwości prze- 
kształcenia wszystkich jej elementów w czynniki stymulujące rozwój czło- 
wieka, powiedzieć sobie musimy — jak to wynikało z przebiegu całej 
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dyskusji w Zaborowie — że decydującym, głównym, zasadniczym pro- 
blemem współczesności jest właśnie człowiek. Człowiek jako podmiot 
i jako cel wszystkich podejmowanych przez nas działań, jako ich jedy- 
ny sens (wartość, znaczenie), jako najsilniejsze i — równocześnie — naj- 
słabsze ogniwo procesu historycznego. Prof. W. Zinczenko przytoczył w 
dyskusji smutną anegdotę: „Na pytanie, co jest bardziej postępowe — 
człowiek czy pałeczka dżumy — odpowiedź brzmi: pałeczka dżumy. Ona 
może zniszczyć tylko człowieka, podczas gdy człowiek może zniszczyć 
wszystko (całą przyrodę)!”. Ta paradoksalna i niewesoła konstatacja 
dotychczasowej roli człowieka w świecie łatwo może być obalona przez 
przytoczenie wielu słów o znaczeniu i roli (wartości) człowieka, 'Nie wol- 
no jednak — i to także silnie brzmiało w dyskusji :zaborowskiej — nie 
dostrzegać dialektycznej zależności pomiędzy człowiekiem i jego Świa- 
tem. Tym światem, który (jak to pokazywaliśmy. w pierwszej części. tego 
sprawozdania) zlał się z przyrodą, który musiał się: zlać .i który — wo- 
bec tego — nie może już być rozpatrywany poza uwarunkowaniami glo- 
balnymi, poza ekosystemem. : | o: 

O roli człowieka zwykle mówiło się w tzw. naukach humanistycznych 
i — ewentualnie — w sferze tzw. wiedzy o człowieku -(w dyscyplinach 
biologicznych i medycznych). Stary podział na nauki humanistyczne i 
przyrodnicze jest jednak stopniowo przezwyciężany. Coraz lepiej ro- 
zumiemy, że każda z dziedzin naukowych mniej lub bardziej bezpośred- 
nio mówi nam coś o człowieku. O człowieku-podmiocie: rzeczywistości 
społecznej i o człowieku-przedmiocie różnorodnych . oddziaływań, akcji, 
procesów. O człowieku-badaczu rzeczywistości (podmiocie procesu pozna- 
nia) i o człowieku-konsumencie wytworów, wartości, wiedzy, interpre- 
tacji. Wraz z ujawnianiem się ludzkiego, humanistycznego aspektu wszel- 
kiej wiedzy, wszelkiego procesu poznania zmieniają się także nasze wy- 
obrażenia metodologiczne (z zakresu metodologii i filozofii nauki). Coraz 
częściej mówimy o tym, że bez poznania człowieka niemożliwe jest wy- 
jaśnienie procesu poznawczego w dowolnej nauce (także tak — wydawa- 
łoby się „przyrodniczej” — jak np. fizyka), niemożliwe jest zrozumienie 
przesłanek wyborów i decyzji poznawczych. Kształtuje się więc zrozu- 
mienie dialektycznego związku wewnętrznego pomiędzy podmiotem i prze> 
dmiotem badania. A to z kolei odkrywa nam nowe jakości człowieka, nq- 
we szanse i możliwości ujawnienia pełni jego człowieczeństwa, pełni jego 
specyfiki jako gatunku i jako jednostki. m U: | z 

Człowiek to jego świat, to jego praktyka. Człowiek wobec tego to je- 
go polityka — to wybory i decyzje, to szacowanie perspektyw, 'oczeki- 
wań i konieczności, to badanie uwarunkowań i przebiegu procesów reali- 
zacyjnych. Nowe podejście do kwestii człowieka nie może więc abstra- 
hować od wszelkich uwikłań ludzkości w komplikacje jej własnej prak- 
tyki. Człowieka nie wolno widzieć abstrakcyjnie — poza wszelkimi, kon- 
kretnie historycznymi uwarunkowaniami. Zbyt wysoką cenę płaci ludz- 
kość za przejawy obojętności, za rozdzielanie kwestii człowieka (kwestii 
aksjologicznej) i kwestii realizacji takich czy innych celów społecznych 
(kwestii poznawczej i pragmatycznej). I poznanie, i: pragmatyka nie: są 
możliwe bez uwzględnienia aksjologii, bez uwzględnienia właściwości pod- 
miotu tych procesów. Zamykanie się na konsekwencje działalności prak- 
tycznej czy poznawczej prowadzi do pojawienia się kolejnej formy alie- 


nacji człowieka, do pogłębienia obcości pomiędzy człowiekiem a wszyst- 
kim co go otacza. To zaś — jak już podkreślałem — grozi dziś zagładą 
ludzkości, grozi konsekwencjami niemożliwymi do przezwyciężenia. 

Anegdota prof. Zinczenki ma jeszcze jeden sens: człowiek jest dosta- 
tecznie silny, by siebie zniszczyć i — równocześnie — na tyle słaby, że 
nie jest w stanie ochronić ani siebie, ani niczego innego. Relację tę trze- 
ba odwrócić. Wszak jasne jest, że perspektywa samozniszczenia, a także 
organizowanie dla stworzenia warunków samozniszczenia najlepszych lu- 
dzkich umysłów, największej, najwartościowszej części zasobów, najwy- 
trwalszych działań (wysiłków, niekiedy i marzeń) to przejaw .ludzkiej 
słabości. Człowiek jest zdolny zniszczyć siebie i otaczający nas świat, gdyż 
jest słaby, gdyż jest rozdarty sprzecznościami, gdyż nie jest w stanie do- 
strzegać i wykorzystywać szans stwarzanych przez własną globalizację, 
przez kształtowanie się jednolitej ludzkości. Siła człowieka — to nato- 
miast zdolność do zrozumienia dramatyzmu sytuacji, do uświadomienia 
sensu i zasięgu zagrożeń, do znajdowania środków, sposobów, metod, 
narzędzi poprawy. Siłą człowieka musi więc stać się także jego samo- 
refleksja urzeczywistniana przez filozofię, naukę i sztukę, przez dysku- 
sje i spory, przez komunikowanie sensów i wartości. 

Upowszechnienie dziś tego wszystkiego, co nauka „wie” o człowieku to 
jedno z jej najważniejszych zadań. A — jak wykazała dyskusja — nau- 
ka, naukowcy wiedzą dziś o człowieku i jego świecie wyjątkowo dużo. 
Możemy (jak pokazywał prof. Mojsiejew) zbudować modele zjawisk ma- 
sowych i wykryć dalekosiężne konsekwencje różnych zamysłów i dzia- 
łań ludzkich. Możemy przeanalizować (co pokazywał prof. W. Zinczenko) 
proces kształtowania się ludzkiej woli, ludzkiego działania i sprawdzić 
dominujące w tych procesach motywacj e, wartości, znaczenia. Możemy 
pokazać globalne procesy „wyrównywania” się aspiracji, dążeń, wyo- 
brażeń ludzi (prof. Z. Cackowski) i analizować konsekwencje tego proce- 
su — narastanie napięć, sprzeczności, stresów itp. To wszystko możemy. 
Nie możemy jednak dostatecznie efektywnie wpływać na ośrodki decy- 
dowania społeczno-politycznego, na ośrodki opracowujące działania, wy- 
wierające ogromny wpływ na całą ludzką rzeczywistość. Co prawda, są 
tu i pozytywne rezultaty (radzieccy uczestnicy wskazywali na wstrzy- 
manie wielu projektów gospodarczych pod wpływem społecznej krytyki. 
wszyscy zabierający głos w jakiś sposób ukazywali rolę opinii społecznej 
w przeciwdziałaniu tendencjom miilitarystycznym, w upowszechnianiu 
przekonania o konieczności zwycięstwa nowego myślenia i nowej polityki). 
Jednakże jest ich jeszcze za mało, by można było mówić o pnzełomie, o no- 
wej jakości sytuacji człowieka. 

W dyskusji niejednokrotnie powracano do problemów aksjologicznych. 
Stwierdzano, że wartości i ideały, wyobrażenia normatywne i przekonania 
społeczno-polityczne są ważnym elementem w procesie urzeczywistnia- 
nia się współzależności między przyrodą, techniką, nauką i człowiekiem, 
są podstawowymi środkami aktywizacji czynnika ludzkiego, tworzenia 
należnego mu miejsca w ludzkiej rzeczywistości (ta skądinąd paradoksal- 
na teza stwierdza tylko tyle, że człowiek może być sobą jedynie wtedy; 
gdy przezwycięży swe własne ograniczenia, gdy zniesie niewolące go 
sprzeczności, gdy stworzy warunki swej pełnej samorealizacji — >> 
pelną samorealizację jednostki). | 
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Upóodmiotowienie człowieka (a więc i likwidacja warunków wyobcó- 
wania i wydobycie wszystkich szans samorealizacji) jest zadaniem socja- 
lizmu. Każda więc dyskusja o teraźniejszości i o przyszłości soejalizmu 
jest równocześnie dyskusją o człowieku. Im bardziej jesteśmy świadomi 
tej "konieczności, tym większe efekty będziemy uzyskiwali z podejmowa- 
nia wspólńego myślenia, ze wspólnych dyskusji i działań (których pro- 
pozycje — organizowania kolejnych spotkań, wydawania wspólnego pis- 
ma marksistowskiego o zasięgu międzynarodowym itp. — były wysuwa- 
ne w' trakcie obrad). 

Poszczególne kweśtie związane z perspektywami człowieka, ze wzro- 
stem znaczenia czynnika subiektywnego w procesach społecznych, w na- 
szym myśleniu, planowaniu i konkretnym działaniu zawierały wypowie- 
dzi prof. prof. E. Arab-Ogły, S. Opary, T. M. Jaroszewskiego, M. Do- 
brosielskiego, G. Ikonnikowej, J. Lipca, W. Zinczenki, S. Wrońskiego 
oraz kierownika działu w redakcji „Kommunista”, dr. A. Antipowa. Uka- 
zywanie tej perspektywy, uświadamianie licznych uwarunkowań roli czyn- 
mika ludzkiego w procesie społecznym w ogóle i w jego naukowo-tech- 
nicznych, technologicznych czy aksjologicznych komponentach, przedy- 
skutowanie konsekwencji podejmowanych dziś wysiłków na rzecz peł- 
nego wykorzystania czynnika ludzkiego (subiektywnego) w budownictwie 
socjalizmu to — jak już częściowo pokazywałem — najistotniejszy aspekt 


_ dyskusji w Zaborowie. 
WŁODZIMIERZ MILANOWSKI 


KULTURA 


Podobny do siebie. | 
Leon.. Kruczkowski (1900 — 1962) 


ZENONA MACUŻANKA 


W sierpniu br. minęło ćwierć wieku od śmierci Leona Kruczkowskiego. 
W jego twórczości można odnaleźć echa ważnych idei i obraz istotnych wy- 
daczeń w dziejach naszego narodu. Jego osoba i pisarstwo były naturalnym, 
znaczącym spoiwem dwu epok. Dzieła poruszały wyobraźnię i bulwersowa- 
ły świadomość czytających kręgów społeczeństwa równie żywo w latach 
trzydziestych, jak po drugiej wojnie światowej. Najbardziej znaczące tytu- 
ły, a więc „Kordian i cham”, „Sidła”, „Niemcy”, „Pierwszy dzień wolności” 
i ostatnia „Śmierć Gubernatora”, spełniały przez długi okres ważne funkcje 
moralne i wychowawcze. Dzieła te podjęły problematykę niepodległości na- 


dując na tym obszarze romantyczne legendy. Ukazywały jednostkę skazana 
na niebywałe cierpienia w wyniku działania systemu faszystowskiego. Zde- 
rzały dramatyczne pragnienia wolności człowieka z barierą funkcjonują 
cych nieuchronnie ograniczeń historycznych i społecznych. 

Nie był rewelatorem form literackich. Zwarta, logiczna i nowoczesna 
struktura jego utworów ściśle i trafnie przylegała jednak do treści i idei, 
które przekazywał. Dzisiejsza rola jego utworów wydaje się znacznie 
skromniejsza, przygłuszona przez burzliwość przemian i wydarzeń mi- 
nionego ćwierówiecza. A przecież w kanonie żywej tradycji narodowej 
niepodobna ich pominąć czy usunąć w cień. Zubożyłoby to naszą myśl 
literacką i intelektualno-ideową o ważne treści nadal pobudzające do my- 
ślenia. 

Ileż polemik wywołały jego dzieła. Jak tęgie pióra spierały się na 
przykład o sens i wymowę tragicznie zderzonych racji Kordiana i „cha- 
ma”. Oto tylko najgłośniejsze nazwiska oceniające prawdę historyczną 
tej powieści, polemizujące ostro, często krytycznie, ale oddające jedno- 
cześnie sprawiedliwość utworowi jako zjawisku nieprzeciętnemu: Karol 
Radek, Kazimierz Czachowski, Karol Irzykowski, Andrzej Stawar, Jan 
Hempel, Kazimierz Wyka, Tadeusz Boy-Żeleński, Ignacy Fik, Antoni Sło- 
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nimski, Emil Breiter, Leon Pomirowski, Kazimierz Wierzyński i wielu 
innych. Liczba wypowiedzi ną temat tej pozycji dochodzi do setki. 

Po wojnie wiele wybitnych piór starało się przybliżyć widzowi sens 
„Niemców”, poddając analizie literacką rangę utworu i starając się zwe- 
ryfikować zawartą w nim ocenę historyczną. O dramacie tuż po jego wy- 
stawieniu pisali: Edmund Osmańczyk, Juliusz Żuławski, Aleksander Wat, 
Jan Kott, Jarosław Iwaszkiewicz, Stanisław Marczak-Oborski, Ryszard 
Matuszewski, Stanisław Witold Balicki, Stefan Otwinowski, Henryk Vo- 
gler, Zygmunt Lichniak, Zbigniew Hierowski. Później włączyło się do 
dyskusji następne pokolenie krytyków teatru — od Zygmunta Grenia 
i Michała Misiornego po Tomasza Miłkowskiego. i 

Dzieje percepcji tego dramatu na gruncie polskim to nader znamien- 
ny przyczynek do powojennej historii życia literackiego i kulturalnego. 
Nowatorstwo utworu i jego humanistyczny sens nie przez wszystkich 
były docenione. Zdarzały się też prymitywne pouczenia pisarza, jak poje 
mować typowość i jak rozumieć historię. Politycy wespół z krytykami 
wymusili na autorze publicystyczny epilog. Utwór przetrwał jednak opi- 
nie swych krytyków pod względem trafności i głębokości rozumienia pro- 
cesów dziejowych i dylematów moralnych. Od daty powstania „Niem- 
ców” mija czterdzieści lat, ale współcześni znawcy problemu potwierdzają 
jego trwałe znaczenie. Pod koniec lat siedemdziesiątych Edmund Osmań- 
czyk powiedział, że „nie powstało dotąd w dramaturgii ani polskiej, ani 
niemieckiej, ani europejskiej dzieło bardziej głębokie i prawdziwiej przed- 
stawiające problematykę narodu niemieckiego w latach" pogardy”(1). Po> 
dobnie ocenił rzecz niemiecki znawca literatury polskiej Heinrich Olschow= 
sky, podkreślając, że taki utwór mógł zrodzić się tylko na gruncie polskim, 
łącząc w ukazaniu „kawałka zwyczajnego faszyzmu” dystans z zaanga- 
żowariem (2). | | | 
A dramat Jana z „Pierwszego dnia wolności” lub dylematy i: rozter- 
ki „Gubernatora” — czyż nie były to problemy i nie byli to bohatero- 
wie budzący rezonans i napięcia zarówno krytyków, jak i nas, licznych 
widzów ? ". 
"Także utwory powstałe po przełomie październikowym, poddające ana- 
lizie dramat komunistów w wyniku ujawnionych zwyrodnień w ruchu 
robotniczym, penetrowały te kwestie rzetelnie i głęboko. „Szkice z pie- 
kła uczciwych” to zbiór, który nadal porusza siłą przeżyć bohaterów wier- 
nych ideałom młodości, bolejących nad oderwaniem praktyki społecz- 
nej socjalizmu od jego pierwotnych źródeł. a 

A oto garść refleksji zarysowujących szkicowo osobowość autora „Od- 
wetów”, opartych na świadectwach jego kolegów. Wejdą one do. szki- 

monograficznego przygotowywanego dla „„Książki i Wiedzy”. 


« . . 
| Próby dotarcia do sensu twórczości Kruczkowskiego; ukazania „genezy 
poszczególnych utworów wiele mówią nam o człowieku, jego drogach 
myślenia, pojmowania roli twórcy, stosunku do świata, historii i teraź- 
niejszości. Rysują drogi inspiracji, kreślą sylwetkę intelektualisty i arty- 
(1) J.E. Osmańczyk: Niemcy czy Sonnenbruchowie, „Poglądy” 1977, nr 15. 
2) Heinrich Olschowsky: Tua res agitur, „Miesięcznik Literacki” '1976, nr 1. 
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sty. A jednak dociekania, których na temat autora „Niemców” było wie- 
le (w tym liczne odkrywcze i wnikliwe), nie są w stanie powiedzieć nam 
całej prawdy o człowieku, jego zawodach i satysfakcjach, o niepokojach 
dotyczących dzieła twórczego, jak i kwestii nie mniej ważnych — nie są 
bowiem w stanie ujawnić nam, jakie było jego życie wewnętrzne, in- 
tymne. Zwłaszcza, że w tym wypadku nie dysponujemy dziennikiem prze- 
żyć czy też zapisem wspomnień. 

Mówiono po śmierci pisarza, że przez całe życie towarzyszył mu dra- 
mat niespełnienia(3) Niepokoje tego rodzaju nachodziły wielu twór- 
ców, z reguły tych, którzy najwięcej wnosili do rozwoju kultury. W przy- 
padku Kruczkowskiego rzecz jest warta rozważenia. Ujawnił bowiem 
ten niepokój pisarz, który doświadczył wprawdzie wielu ocen krytycz- 
nych, a nawet krzywdzących, ale były mu także dane poważne sukcesy, 
nie tylko te, które wyraziły się nagrodami czy odznaczeniami, w tym tak- 
że międzynarodowymi(4). Są one przecież zewnętrznymi oznakami uzna- 
nia, honoruje się nimi często pisarzy, którzy szybko odchodzą w zapom- 
nienie. Utwory Kruczkowskiego spotkały się wszakże z autentyczną po- 
pularnością. Ich wejście do kanonu lektur szkolnych było i jest formal- 
nym usankcjonowaniem rzeczywistego wpływu pisarza na świadomość 
współczesnych. 

Jednocześnie towarzyszył mu niepokój, że swego najważniejszego dzie- 
ła życia nie dokonał, że nie napisał utworu, który zwieńczyłby jego naj- 
głębsze przekonania. Tworzył niemal do końca, do ostatniego dnia. Nie 
"mając już żadnych złudzeń co do swej choroby, pozostawił wiele tema- 
„tów zaczętych czy też zaplanowanych. Towarzyszyło mu silne pragnie- 
nie tworzenia. W tym sensie był fenomenem. Poświadczają to pozosta- 
wione materiały i wyznania bliskich(5). Jest też znamienne, że przełom 
październikowy przeżył niezwykle silnie. W parze z tym narastało prag- 
nienie wypowiedzenia ludzkich cierpień, przyobleczenia ich w kształt li- 
teracki. Gdy wielu wówczas zamilkło, Kruczkowski stworzył dwa ważne 
dramaty i opowiadania. 

O wybitnych twórcach chcemy z reguły wiedzieć więcej niż jest to 
nam dane. Pragniemy przez to lepiej zrozumieć ich dzieło, a i sama osoba 
pisarza staje się przez to bliższa. To chyba miał na myśli Jarosław Iwasz- 
kiewicz, kiedy po śmierci kolegi mówił, że sztuki, w których poniósł on 
artystyczną klęskę (,„Odwety”, ,„Odwiedziny”) są również ważnym klu- 
czem do żrozumienia jego postaci: „Te ułomne jego utwory dowodzą, 
iż pożornie jednolity tok jego twórczości miał w sobie podskórny, nie- 
ś$pokojny nurt. Mimo głęboko ugruntowane przekonania wybitny pisarz 
nie może zamykać oczu na sprzeczności tkwiące w nim samym. Gra ta- 
kich sprzeczności, męka takich sprzeczności — jest tym cierpieniem, któ- 
re owija ziarnko piasku materią tworzącą perłę. Kruczkowski — wbrew 
pozorom nie był wolny od takiego cierpienia (6). 

(3) B. Fijałkowska: Człowiek z piekła uczciwych, „Sprawy 1 Ludzie” 1982, nr 29. 

(4) Kruczkowski otrzymał wiele nagród. między innymi: w 1950 r. I nagrodę pań- 
$twową za „Niemców”. w 1953 nagrodę państwową pierwszego stopnia za całokształt 
deka oraz w tymże roku Leninowską Nagrodę „Za utrwalanie pokoju między 
narodami”, 

(5) O niepokojach i przeżyciach związanych z tym pisał m.in. S.W. Balicki we wstę- 
pie do „Literatury i polityki”, Warszawa 1962. 

(6 J. Iwaszkiewicz: Leon Kruczkowski, „Twórczość” 1982, nx 10. 1 
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W ocenie Iwaszkiewicza nie szło o trafność oceny tak różnych sztuk 
i przyczyn ich niepowodzenia. Dzieje tych dramatów to w największej 
mierze rezultat błędnej polityki kulturalnej, która legła biurokratycznym 


ciężarem na twórczości pisarza. Mógł on bowiem swym myśleniem i do- 


świadczeniem socjalistycznej lewicy międzywojennego dwudziestolecia 
wzbogacać i czynić mądrzejszą politykę kulturalną lat 1948—1956. W tam- 
tych warunkach oddziaływanie to było jednak nader ograniczone. Powo- 
dowało to wewnętrzny dramat pisarza. O ten szczególny splot przeżyć 
i cierpień chodziło najpewniej Iwaszkiewiczowi. Rozumiał on znaczenie 
klęsk i niepowodzeń, doceniał jednak śmiałość myślenia twórcy, oddając 
sprawiedliwość również jego postawie. Autor „Panien z Wilka” przy- 
pomniał swe odczucia tuż po wystawieniu „Niemców” i ostatnich dzieł 
Kruczkowskiego: ,„Popatrzyłem wówczas na mego sąsiada w fotelu tea- 
tralnym całkiem innym niż dotychczas okiem. Uważałem go za wybitnego 
pisarza i bardzo świadomego i szlachetnego działacza społecznego. Jed- 
nak „Niemcy” wydali mi się tak głęboką analizą (...) Oba ostatnie jego 
dramaty — bardzo niekonformistyczne (...) potwierdziły we mnie podziw 
dla stawiania przezeń najbardziej wątpliwych zagadnień (7). 


Życiorys Kruczkowskiego został po wojnie zmonumentalizowany, po- 
zbawiony szczegółów i faktów biograficznych ukazujących zarówno au- 
tentyzm i radykalizm, jak i całą złożoność tej sylwetki. W największej 
mierze złożyła się na to jego powściągliwość, zamykanie się i niechęć do 
upubliczniania swego życia rodzinnego, a także eksponowania swych roz- 
terek i wątpliwości. Zważmy, że w surowej atmosferze niezwykłego upo- 
litycznienia pierwszych lat powojennych częstokroć zacierane były w ob- 
zębie poszczególnych nurtów różnice stanowisk i poglądów. 


Nachodziła więc krytyków myśl, że współcześni wiedzą mało o pisarzu 
'ak wydawałoby się znanym i spopularyzowanym. Kelera pisał, że autor 
„Kordiana i chama” należał do twórców, o „których wie się najwięcej 
i najmniej jednocześnie”. Mówił o „przeźroczystości” jego życiorysu świa» 
domie kreowanego pod kątem zgodności drogi twórczej z drogą życia. 
„Jego wybór podstawowy, dokonany w młodości, w sferze myślenia i od- 
czuwania przeciwstawnej wszelkim taktykom czy koniunkturom, był 
wyborem w najgłębszym sensie moralnym. I był dla niego autentyczną 
stawką życia, fundamentem systemu wartości, które godziło się utwier- 
dzać pracą całego życia '(8). 

Podobnie jak Iwaszkiewicz Kelera patrzy na drogę Kruczkowskiego 
głęboko, widząc ścisły związek pisarstwa i życia. W poszukiwaniach twór- 
czych dostrzega dążenie do weryfikowania przyjętego systemu wartości. 
Weryfikowanie to wszak nic innego jak stałe sprawdzanie, co w uzrias 
nym systemie pozostaje ważne, a co wymaga odrzucenia bądź uzupełnie- 
nia. W swym niecodziennym spojrzeniu na twórczość autora „Pierwszego 
dnia wolności” krytyk wyodrębnia pojęcie i postawę widza — skutek 
swoistego kompleksu nabytego w czasie przymusowego pobytu w obozie 
jenieckim: „Narzucono im właśnie rolę widzów najkrwawszego, najmrocz- 
niejszego teatru w historii”(9). Kelera sądzi, że kompleks ten pozostał p' 


(7) J. Iwaszkiewicz: Leon Kruczkowski, „Przegląd Kulturalny” 1962, nr 10. 
(8) J. Kelera: Kruczkowskiego drogi wolności, „Odra” 1974, nr 8. 


— 
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sarzowi na długie lata życia. To specyficzne uwrażliwienie zadziałało naj- 
pierw w „Odwetach”, później doszło do głosu w innych dramatach. 

Interesująco brzmiący punkt wyjścia przy bliższym wejrzeniu nie wy- 
daje się trafny, a przymierzany do kolejnych utworów blednie coraz bar- 
dziej. Z owej roli widza, która go moralnie męczyła w latach niewoli, 
Kruczkowski wyrósł i otrząsnął się niema] nazajutrz. Widzem bezczyn- 
nym nie był zresztą w obozie, gdzie brał żywy udział w wewnętrznym 
życiu wielorako zróżnicowanego środowiska, w tym w teatrze obozowym, 
co we wspomnieniach i literaturze o tym czasie zostało przypomniane 
i docenione. Wiemy, że były to działania zastępcze, ale i do nich można 
było podejść różnie. „Tego niezwykle uroczego człowieka, o ogromnym 
poczucie humoru bawiło i dyrektorowanie, i — nade wszystko — reżyse- 
rowanie” — poświadczał jego obozowy przyjaciel(10). W korespondencji 
pisanej z niewoli do żony Jadwigi uwidocznił się jego głęboki związek 
z Teatrem Symboli. Mimo zastępczości tę formę życia duchowego można 
było traktować jako wartość prawdziwą. 

Po powrocie do kraju wszedł niemal natychmiast w środek dziejących 
się spraw. Poczynając od maja 1945 r. działał na trzech obszarach: jako 
twórca utrwalający swój ślad na powojennej scenie kultury, jako dzia- 
łacz (wiceminister kultury, a później prezes Związku Literatów) oraz jako 
reprezentujący Polskę na forum międzynarodowym orędownik pokoju. 
Jego formułą życia było uczestnictwo. Postawa ta uwidoczniła się we 
wszystkich jego poczynaniach Było to uczestnictwo autentyczne, aktyw- 
ne i rozumne, nacechowane odwagą myślenia. 

Tak składa się tradycyjnie, że o pisarzu jako o człowieku mówi się 
najwięcej go jego śmierci Potwierdziło się to w przypadku autora „Od- 
wetów” Wprawdzie nie ukazała się jeszcze księga poświęconych mu 
wspomnień (przygotowywana przez Zbigniewa Wasilewskiego dla „Czy- 
telnika”), ale blisko znający Kruczkowskiego ludzie sporo już powiedzieli 
we wspomnieniach rozproszonych. na łamach prasy. 

Jaki więc był? Koledzy po piórze niemal jednogłośnie przyznają: był 
dobrym człowiekiem, wielu ludziom pomógł. Charakterystyczne wspom- 
nienie w pierwszą rocznicę jego śmierci opublikował Jerzy Piórkowski. 
Zgłosił się on do pisarza pod koniec jego życia z prośbą o pomoc dla czło- 
wieka niewinnie oskarżonego. Wydawało mu się wtedy, że nie tą wizy- 
tą nie wskórał. Kruczkowski nie lubił przyrzekać, wolał działać W kil- 
ka dni później okazało się, że załatwił więcej niż od niego oczekiwano. 
Piórkowski ze wzruszającą szczerością odwołał swe tylko wewnętrzne prze- 
cież oskarżenie, pisząc: „Wspominałem człowieka, który logicznie myślał 
i przez skorupę urzędowych lat pozwalał dotrzeć do swego czułego zawsze 
na krzywdę człowieczą serca”(11). 


_ Wrażliwość Kruczkowskiego na krzywdę ludzką potwierdza wspom- 
nienie Marii Jarochowskiej: „nie mnie jednej Leon Kruczkowski pomógł 
radykalnie a cicho, bez rozgłosu, w tzw sprawach bytowych. Mnóstwo 
literatów zawdzięcza mu pomoc w stabilizacji życiowej i stworzenie do- 


(10 J Słotwiński: Teatr Kruczkowskiego w Oflagu w walce o zdrowy rozsądek, 
„Treatr” 1977, nr 7. . TE 
(11) J. Piórkowski: W naszej wspólnej sprawie, „Fakty i Myśli” 1963, nr 8. . - 
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godnych warunków pracy”(12). Powraca opinia, że prezes ZLP nie lubił 
przyznawać się do tego, co innym wyświadczył, nie cierpiał „szumu” wo- 
kół swej osoby. Wolał skromnie przemilczeć. działania, uważając, że speł- 
nia tym swój obowiązek. Powiedział Witold Zechenter: „O tym, że Krucz- 
kowski wielu ludziom pomagał, że śpieszył z pomocą tam, gdzie widział 
potrzebę, słuszność sprawy, wyrządzoną krzywdę, wiedziałem od daw- 
na Nie zawsze rozumiałem jego postępowanie, dwa razy. w ciągu długich 
lat znajomości pokłóciłem się z nim bardzo, ale wiedziałem, że zawsze 
motorem jego działania była pobudka prawa, uczciwa, leżąca w grani- 
cach jego najlepszej woli, najlepszego rozumienia”(13). - | 

W ślad za życzliwością wobec ludzi, rzetelnym traktowaniem dobro- 
wolnie przyjętych wobec nich obowiązków, szła skromność i powściągli= 
wość zachowania. Cechy te pisarz ujawnił już w latach młodości. We 
wspomnieniach Aleksandra Słapy, krakowskiego wydawcy i działacza 
na niwie książki, Leon Kruczkowski zapisał się jako młody, prawie nie- 
znany autor (miał w dorobku skromny tomik poezji „Młody nad świa- 
tem”) zabiegający o wydanie swej debiutanckiej powieści „„Kordian i 
cham”. Przeszła ona trudńą drogę, zanim stała się bestsellerem: „Ta 
rozmowa księgarza-wydawcy z młodym, pierwszy raz widzianym auto- 
rem odbiegała od setek podobnych rozmów, jakie przyszło mi prowadzić 
w mojej długiej wydawniczej karierze. Autor nie mówił o swym utwo- 
rze, nie wprowadzał mnie w intencje, nie powoływał się na autorytety 
1 opinie. ja zaś nie musiałem zajmować pozycji wymijającej na wypadek 
odmowy wydania (...) Lekturę rozpocząłem od razu i przeczytałem ma- 
szynopis jednym tchem. Miałem w ręku książkę dojrzałą, ujętą w nie- 
naganny kształt artystyczny, tak bardzo polską... Było to dla mnie nowe 
ogniwo w ciągu wielkiej literatury narodowej”(14). | 

Charakterystyka rzetelnej, skromnej i rzeczowej osobowości sformu- 
łowana przez krakowskiego wydawcę koresponduje z tym, co o. później- 
szym okresie działalności pisarza mówił Michał Rusinek, bliski współ- 
pracownik Leona Kruczkowskiego w okresie sprawowania przez niego 
funkcji wiceministra. Zajmując się życiem teatralnym Rusinek stykał się 
często z odpowiedzialnym za te sprawy wiceszefem resortu: „Co mogłem 
załatwiałem sam, w sytuacjach bez wyjścia uciekałem się do pomocy 
Kruczkowskiego, któremu trzeba jeszcze raz oddać. sprawiedliwość. Ten 
człowiek dawał posłuch każdej petycji, nie uchylał się od interwencji 
u najwyższych czynników, starał się uzyskać maksimum środków. finan- 
sowych na pomoc wegetującym, a jednocześnie ofiarnie pracującym ze- 
społom teatralnym (...) pozostawiał dużą swobodę działania departamen- 
towi teatru, natomiast sam przejmował rolę tarana do robienia wyłomów 
> =: WRA Skarbu czy w Prezydium Rządu dla zdobycia finan- 
sów ”(15). | : | | 

Postawę i moralność człowieka sprawdza się najpełniej w momentach 
krytycznych. O sytuacji w Związku Literatów Polskich, zwłaszcza w do- 
bie przełomu październikowego, pisano już wielokrotnie. Nie powracając 
do całokształtu owej sytuacji (procesy, które przebiegają dziś w ZSRR, rzu- 
wo ca Pasiowzka: Przyjaciel, którego będzie nam brakowało, „Życie Literackie” 

(13) W Zechenter: O Leonie Kruczkowskim, „Życie Literackie” 1975, nr 26. 


(14) A. Słapą: Wspomnienia o Leonie Kruczkowskim, „Życie.Literackie” 1962, nr 32. 
(15) M. Rusinek: Teatr i urząd, „Literatura” 1977, nr 32. 
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cają nowe światło na jej tło) pragnę wskazać na jeszcze jedną określa- 
jącą postać Kruczkowskiego stronę zagadnienia. Na ten temat pisał Sta- 
nisław Witold Balicki i wypowiedział się Jan Maria Gisges, wspomina- 
jące pamiętne otwarte zebranie POP przy oddziale warszawskim ZLP. Peł- 
ńiący funkcję sekretarza prezydium ZLP Gisges miał możność obser- 
wacji z bliska działań odchodzącego wtedy prezesa. Podkreślał jego rze- 
telńość, wrażliwość na ludzką krzywdę, powagę w traktowaniu powie- 
rzonych obowiążków. Te eechy osobowe decydowały, że przemiany w ży- 
ciu społecznym i politycznym przeżywał głęboko i szczerze. Umiał od- 
dzielić własny dramat od tego, co ważne dla społeczeństwa. Jednak jego 
głos, brzmiący gorzko, ale i wyjątkowo czysto, nie został wówczas wy- 
słuchany. Przypominając tamte chwile, Gisges pytał dramatycznie: „Czy 
człowiek stojący na. trybunie, ledwie widoczny ponad głowami zebra-— 
nych, tzeczywiście czynił zło? Czy przyjmując na siebie w jakiejś mie- 
rze winę za popełnione błędy w zakresie polityki kulturalnej sam nie po- 
pełniał błędu? Czy nie usiłował szłachetnie kryć rzeczywistych spraw- 
ców zła? (16). 

Jest to pytanie, na które nie uzyskamy już udokumentowanej odpo- 
wiedzi. Wewnętrznej motywacji Kruczkowskiego nie jesteśmy w stanie 
poznać. Są tylko odpowiedzi pośrednie. W latach siedemdziesiątych po- 
jawiło się wiele prób analizy tamtych wydarzeń i postaw. Jedno jest pew- 
ne: autor „Pierwszego dnia wolności” nie należał do ludzi, którzy kryli 
się za plecami drugich, milczeli z powodów małostkowych, drżeli o swą 
pożycję czy status. Sprawa czystości ideowej i godności w walkach po- 
litycznych była dlań pierwszoplanowa. Dał tego dowód, protestując w 
1938 r. przeciwko inspirowanym przez J. Stalina procesom działaczy robot- 
nicżych. Fakt ten był mu długo pamiętany. Te bolesne doświadczenia dla 
ludzi zwiążanych z partią stanowiły ciężar trudny do udźwignięcia. Kie- 
dy przyszedł czas rozrachunku, Kruczkowski należał do ludzi, którzy nie 
potrafili wskazywać na innych, tych „z góry”, nie pamiętając o własnej 
odpowiedzialtości. Miał być może w nadmiarze poczucie własnej roli 
i własnej winy, nawet tej nie odegranej i nie zawinionej. 

Włódzimierz Sokorski, który blisko stykał się z Kruczkowskim, zano- 
tował powtarzaną przezęń często zasadę stosunków i działań ludzkich: 
„Nie jest prawdą, że cel uświęca środki (...) środki są miarą pojedyncze- 
go człowieka. Cel określa nasze dążenia, a one nie mogą być w sprzecz- 
ności z ludzką iniarą dobra i moralności”, Kruczkowski pozostał wierny 
temu twierdzeniu, jak twierdzi Sokorski: „w swej codziennej pracy, nie 
dopuszczając do usuwania ze Związku Literatów ludzi o innych przeko- 
naniach oraz interweniując wielokrotnie w sprawach wolności osobistej 
twórcy”(17). 

. W jego postawie etycznej na pierwszy plan wysuwała się wiemość spra- 
wom, które były dlań ważne, i poglądom, które ukształtował okres mło- 
dości. Towarzyszyły mu one przez całe życie. W związku z tym wyłania 
się pytanie o wadze zasadniczej: czy przyjęte zasady moralne i system 
wartości ideowych nie położyły się nadmiernym ciężarem na jego życiu, 
a przede wszystkim na twórczości. Jest to obecnie modny nurt docie- 


(16) J.M. Gięgós: Tupanie, „Współcżesność” 1969, nr 8. 
(tr) W. Sokorski: Leoa IKruczkowski, „Express Wieczorny” 1000, ue 0. 
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kań, choć w odniesieniu do twórców i działaczy lewicy toczą się one głów- 
nie w zaciszu prywatnych spotkań.. Jednak coraz częściej krytycy i hi- 
„storycy literatury zastanawiają się, czy dla pisarza, zwłaszcza dla twórczej 
strony jego życia, lepiej jest być człowiekiem „oddzielnym” czy też dzia- 
łać w którymś z kręgów lub ugrupowań politycznych. W szkicu poświę- 
conym twórczości Tadeusza Różewicza pisze na ten temat Tadeusz Drew- 
nowski: „Niełątwo było w Polsce nigdy, a teraz szczególnie. trudno być 
pisarzem nie mającym oparcia w żadnych instytucjach. W Polsce można 
być pisarzem z.partii, z kurii czy z jakiegoś innego nadania. Najtrudniej 
być pisarzem samodzielnym, spoza koterii, grup Czy. ada a na do- 
datek pisarzem z talentem i charakterem (18). m3 

_ Patrząc na drogę życia i twórczości Leona Kraczkowekiego trudżo 
zgodzić się z tezą tak generalnie postawioną. Poniósł on koszta swego 
związku z partią, będąc nierzadko zmuszanym do' posunięć. i działań, 
o których miał odmienne zdanie. Należy to do: historii: Związku: Litera- 
tów Polskich i wiele już na ten temat powiedziano.' Musiał też. wielo- 
krotnie w kwestiach artystycznych i ideowych poddawać się presji „wyż- 
szych” celów i spraw. Pozostanie na uboczu, czy też niedocenienie .przez 
krytykę — kwestie z pewnością ważne dla twórcy, są jednak skromne, 
jeśli w zamian uzyskać można względną niezależność. Najwyższą bowiem 
cenę płaci pisarz, artysta ,„przydeptując” gardło swej. pieśni. 

A jednak Kruczkowski poddał się. ciśnieniu politycznemu w imię za- 
sadniczego poczucia solidarności z nurtem życia, któremu zaufał. i :do 
końca pozostał wierny. Sądzę, że zapytany dziś (gdyby taki metafizycz- 
ny kontakt był możliwy) o dawniejsze drogi własnego wyboru, potwier- 
dziłby je raz- jeszcze. Był bowiem w ruchu robotniczym intelektualistą 
i artystą niezbędnym. Bez jego myśli i dzieł ruch ten byłby uboższy. 
Miał głębokie poczucie więzi z ideałami socjalizmu „jako z jedynie możli- 
wym horyzontem ludzkiego myślenia”(19). Zasady swego wyboru, 'które 
sformułował w latach młodości w znanym szkicu ' „Dlaczego jestem so- 
cjalistą?” brzmiały tak samo silnie i prawdziwie w tamtych latach, jaki w 
dramatycznym rozrachunku-wyznaniu na SRR POP PARY warszaw- 
skich w kwietniu 1956 r. 

Są to cechy, które można określić na podstawie dnych niepełnych. By! 
to bowiem z pewnością w sensie osobistym człowiek mało wylewny-i skro- 
mny, raczej zamknięty i otwierający się tylko -przed najbliższymi: Nie- 
dostatek świadectw z rodzinnego i przyjacielskiego kręgu Kruczkowskiego 
zamyka przed nami wiele obszarów jego życia. Dużo można jednak po- 
wiedzieć, stosując jedno z najstarszych ludzkich kryteriów: sądząc czło- 
wieka po jego czynach. Czynem pisarza jest przede wszystkim twórczość. 
W przypadku Kruczkowskiego Poe CYBU DY również szRAC 
organizatorska i społeczna. 

Michał Rusinek w: charakterystyce io „Niemców” <oGiósai jesz- 
cze następującą refleksję: „Rozstanie się, bo tak można to nazwać (chodzi 
o odejście Kruczkowskiego z ministerstwa), w niczym nie zmieniło mo- 
jego sądu o solidności tego skomplikowanego człowieka... Niektórzy: uwa- 
żali, że wieje od niego chłód i że niełatwo z nim zawrzeć serdeczną przy 


(18) T. Drewnowski: Poeta zostaje sam, „Polityka” 1986, nr.48. -- nasze 
(19) S. Treugut, ' RE a. ze 3% 
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jażń. Innego zdania byli ci, co go lepiej znali”. Rusinek przytacza na ten 
temat opinię Adama Polewki i Kazimierza Czachowskiego, bliskich przy- 
jaciół pisarza z lat jego młodości. Polewka uważał, że „chłód wiejący od 
niego wynika z jego wrodzonej nieśmiałości utrudniającej mu nawiąza- 
nie kontaktów z otoczeniem'”(20). Inny towarzysz początków literackiej 
drogi powiedział już po śmierci Kruczkowskiego: „Zawsze był »podobny 
do siebie», jakby te lata nie czy mało w nim zmieniły: blady, matowy, 
spokojny, o miłym uśmiechu, którego rzadko używał (21). 

Odmienną w tonacji refleksję zanotował w swym wspomnieniu Alek- 
sander Słapa; przypomniał on fakt grupowania się wokół Kruczkowskiego 
ludzi o zbliżonych doń kryteriach oceny życia: „Promieniował niezwykłą 
siłą moralną, wolną od dogmatyzmu i kaznodziejstwa (22). 

Piszę o osobowości Kruczkowskiego pewna, że pozostaną, i to nie tylko 
w Polsce, jego dzieła. Skoro pozostaną, to nasi następcy będą powracać 
do człowieka, który je stworzył. Bo dzieł nie sposób oderwać od autora. 


(20) M. Rusinek. jw. 
(21) W Zechen'er, jw, 
(20) A. Słapa, jw. 


RECENZJE — PRZEGŁĄDY — NOTY 


Radziecka publikacja o polskim ruchu robotniczym 


INESSA S. JAŻBOROWSKAJA, NIKO- 
ŁAJ I. BUCHARIN: Polskoje robocze= 
je dwiżenije w borbie za socjalizm. Is- 
toriczeskije uroki, Moskwa 1986, Izd. 
„Nauka”, str. 335. 


Nazwiska obojga autorów tej ambi- 
tnej książki — Inessy Jażborowskiej i 
Nikołaja Bucharina — nie są obce pol- 
skim historykom. Oboje od lat zajmu- 
ją się problematyką polską. Sporo opu- 
blikowali na ten temat w Związku Ra- 
dzieckim, a szereg wartościowych stu- 
diów ogłosili też w polskiej prasie hi- 
storycznej. Są m. in. autorami książki 
o początkach polskiego ruchu robotni- 
czego („U istokow polskogo socjalisti- 
czeskogo dwiżenija”, Moskwa 1976), zaś 
u nas stosunkowo nie tak dawno ukaza- 
ła się w rocznikach Zakładu im Ossoliń- 
skich „Ze Skarbca Kultury” (T. 36, Wro- 
cław 1982) ich ciekawa publikacja źró- 
dłowa pt. „Z ideowej spuścizny Towa- 
rzystwa Wzajemnej Pomocy Robotni- 
ków — Polaków w Paryżu”. 

Recenzowana książka — do której, te- 
matycznie, pierwszą „przymiarką” była 
monografia Inessy Jażborowskiej „I- 
diejnoje razwitije polskogo rewolucjon- 
nogo raboczego dwiżenija. Koniec XIX 
— pierwaja czetwiert XX w.” (Moskwa 
1973) — stanowi zamierzenie najbardziej 
chyba ambitne spośród wszystkich do- 
tychczasowych publikacji tych autorów. 
Jest to bowiem w istocie próba synte- 
zy ideologicznego rozwoju polskiego ru- 
chu robotniczego, od jego początków po 


czasy Polski Ludowej, a może w jeszcze 
większym stopniu — próba wytłuma- 
czenia radzieckiemu czytelnikowi pod- 
stawowych cech rozwojowych polskiego 
ruchu robotniczego. Autorzy starają się 
przybliżyć te sprawy radzieckiemu czy» 
telnikowi przez częste odniesienia do hi- 
storii ich własnego kraju (czynią to za 
pomocą przewijających się przez całą 
książkę wątków współpracy polskich i 
rosyjskich rewolucjonistów). Wagę po- 
lityczną tej książce nadaje przede wszy= 
stkim to, że jest ona jak gdyby history= 
cznym wprowadzeniem do Polski lat o0- 
statnich. Nie tylko dlatego, że chrono- 
logicznie sięga — w zakończeniu — cza- 
sów współczesnych, ale i z tego powodu, 
że cały wykład zawiera nieustanne od- 
niesienia do sporów ideologicznych w 
polskiej historiografii przedmiotu, i to 
nie tylko tej dawniejszej, ale i dzisiej- 
szej. 

W roku 70-lecia Rewolucji Paździer- 
nikowej i wzmożonego zainteresowania 
zarówno samym rokiem 1917, jak I feno- 
menem tak licznego i istotnego polskie- 
go udziału w cewolucji rosyjskiej — 
książka ta wyjaśnia też historyczne 
przyczyny antecedensy tego zjawiska. 
Prowadzony w niej wykład historii pol- 
skiego ruchu robotniczego do 1917 r. 
tłumaczy w istocie organiczny charakter 
polskiego udziału w Październiku. 

Autorzy swymi rozważaniami obej- 
mują szeroki horyzont problemów roz- 
wojowych polskiego ruchu robotnicze- 
go sięgający od polskiego udziału w I 
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Międzynarodówce (a więc czasów bez- 
pośr ednio popr zedza jących 


PPR i PPS w grudniu 1948 r. Jednakże 
20-stronicowe zakończenie książki, za- 
tytułowane „Historia i współczesność”, 
odzwierciedla w sposób zwarty pogląd 


autorów na polskie procesy historycz- . 


ne aż po lata ostatnie, w istocie go % 
Zjazdu PZPR. 


W swoim żasięgu tematycznym jest to 


więc książka dość wyjątkowa, nie mają- 
ca precedensu w radzieckiej literaturze 
historycznej. 

Dla radzieckiego czytelnika stanowi 
ona rzeczywiście dobre wprowadzenie 
do problematyki dziejów polskiego ru- 
chu robotniczego do jego związków ze 
współczesnością, a w jakimś sensie tak- 
że wogóle: do „polskich dziejów 'najnow- 
szych. 

By uniknąć nieporozumień: książka 
dotyczy głównie rozwoju ideowego oraz 
strategii walki partii polskiego ruchu 
robotniczego. Problemami organizacji 
zajmuje się tylko o tyle, o ile jest to ko- 
nieczne dla zrozumienia wspomnianych 
wątków dominujących. 


Zgrabnie łączy w sobie cechy nie spły- 
conej publicystyki historycznej . (auto- 
rzy wielokrolnie nawiązują polemicznie 
do wypowiedzi z obszaru historii po- 
chodzących z szeregów polskiej opozycji 
politycznej progu lat osiemdziesiątych 
i do piśmiennictwa historycznego pol- 
skiej emigracjj m. in Adama Ciołko- 
sza) z pewną pozytywną propozycją ba- 
dawczą, pozytywnym wykładem proce- 
su rozwojowego. Jest to więc książka 
walcząca, która chce uczyć Uczyć hi- 
storii. Dostarczyć czytelnikowi pewnej 
sumy faktów, w oparciu o które będzie 
lepiej rozumiał zarówno to, co się na 
ziemiach polskich działo kiedyś, jak i to, 
co się dzieje dziś. 


Książka zawiera sporo oryginalnych 
i ciekawych ocen choć w sferze faktów 


obraca się w kręgu spraw po!'-:kiemu - 
czytelnikowi na ogół znanych z rodzi- 
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powstanie | 
zorganizowanego ruchu robotniczego na | 
ziemiach polskich), aż po zjednoczenie 


mych opracowań. Jest w niej jednak 
pewien ważny, dobrze udokumentowa- 
ny wą'ck, i to odnoszący się właśnie do 
faktów, który wnosi wiele nowego do 
istniejącej literatury przedmiotu. Jest to 
mianowicie wątek rosyjskich inspiracji 
w procesie umysłowego formowania się 
polskich socjalistów. Tych pierwszych, 
ale nie tylko. Od Sałtykowa-Szczedrina, 
Turgieniewa,  Uspienskiego, poprzez 
Bielińskiego, Czemyszewskiego, Dobro- 
lubowa, Pisariewa i Hercena, aż po Ła- 
wrowa i Plechanowa. Mów'my oczywiś- 
cie o. etapie przedleninowskim. Etapo- 
wi zaś leninowskiemu poświęcona jest 
— co zrozumiałe — większość książki. 
Autorzy nie poddają się jednak w swych 
rozważaniach „wpływologii” Piszą po 
prostu o tym, czym się polscy rewolu- 
cjoniści interesowali w dorobku myśli i 
literatury rosyjskiej, co przywoływali w 
swym piśmiennictwie z bogatego rosyj- 
skiego dziedzictwa, z którego — para- 
doks — więcej umiał czerpać np. Józef 
Piłsudski w swych rewolucyjnych po- 
czątkach miż my to niejednokrotnie u- 
miemy czynić dzisiaj. 


Co poza jej zakresem, jej całościo- 
wym ujęciem, stanowi o szczególnych 
cechach książki Bucharina i Jażborow- 
skiej, na tle wcześniejszych publikacji 
radzieckich dotyczących dziejów  pol- 
skiego ruchu robotniczego? Co pozytyw- 
nie ją wyróżnia? Wydaje się, że kilka 
spraw. Po'pierwsze — zrozumienie wagi 
motywacji narodowowyzwoleńczej w 
szczególnej mobilności politycznej pol- 
skiej klasy robotniczej Po drugie — 
bardziej zróżnicowany i wycieniowany 
niż w innych pracach obraz PPS, do- 
strzeganie jej wielonurtowości. Po trze- 
cie — odejście od schematu czarno-bia- 
tego. 


Oczywiście autorom najbliższy jest 
nurt klasowo-internacjonalistyczny pol. 


- skiego ruchu robotniczego i nie ukry- 


wają tego: książka napisana jest głów- 


-. nie z intencją wydobycia i obrony po- 


zytywnych wartości wnoszonych do 
polskiego procesu rozwojowego przez 


ten właśnie kierunek. Ale jakże dele- 
kie jest to ujęcie od niektórych znanych 
nam z lat ubiegłych naświetleń, od po- 
tępiania w czambuł wszystkiego, co nie 
sięgało najwyższej poprzeczki ideólogi- 
cznej. 

Książka ta nie należy do lektur łat- 
wych, nadających się „do poduszki”, 
Wyrmiaga dużej koncentracji ze strony 
czytelnika. Niesie bowiem ogromne bo- 
gactwo bardzo skondensowanych roz- 
ważań i informacji historycznych. Jest 
też zbyt ważnym zjawiskiem na firma- 
mencie historycznych poloniców  ra- 
dzieckich, by pisać o niej tylko grzecz- 
nościową, poklepującą autorów „po ra- 
mienłu”, recenzję. Zasługuje na coś wię- 
cej. Dlatego też wyrażnie powiedzieć 
trzeba, że przy wszystkich bezsporąych 
i dominujących zaletach, zdarzają się 
też w tej książce pewne potknięcia fak- 
tyczne i są w niej sformułowania, na te- 
mat letórych chciałoby się z autonami 
podyskutować. 

Tylko dla przykładu kilka takich 
właśnie spraw: W syntetycznym I do- 
brym na ogół rozdziale o rewolucji 
1905—1907 r. stwierdza się np. że w Kró- 
lestwie Polskim styczniowy strajk pow- 
szechny -1905 r. odbył się „na wezwanie 
SDKPiL” (str. 129). Jest to podwójnie 
nieścisłe, gdyż — po pierwsze — strajk 
rozpoczą: się nie „na wezwanie 
SDKPiL”, lecz w sposób niemal całko- 
wicie 'spontaniczny. Kiedy wezwania 


SDKPiL. się ukazywały — stnajk był już 


w Warszawie rozpoczęty; po drugie na 
późniejszy jego _ przebieg istotny 
wpływ wywarły zarówno polityczny, 
jak i organizacyjny, partie robotnicze, 
ale naprawdę w co najmniej takiej sa- 
mej mierze czyniła to nie tylko SDKPIL, 
lecz także PPS, w której właśnie na fali 
tego strajku tak bardzo uaktywniło się 
łewe jej skrzydło. 

Można by również mieć wątpliwości 
Go do twierdzenia autorów, że March- 
lewski poszedł „majdalej” z działaczy 
SDKPiL „w określeniu wzajemnego 
stosunku żądań klasowych i narodor 


wych”. Prawda, że Marchlewskiemu te- 
matyka polskości była szczególnie blie 
ska, ale przy całej naszej sympatii jila 
tego wybitnego działacza stwierdzić 
musimy, że w jego stanowisku pregra- 
mowym czy choćby (uasi-programowym 
nie znalazło to żadnego odbicia odbie- 
gającego 0d ogólnego stanowiska 
SDKPIL. 2 
GwoKŃ ścisłości należałóby zapewne 
sprostować także inny sąd: autorów. Ten 
mianowicie, że kierownictwo PPS 
chciało „za wszelką cenę, w tym za ge- 
nę wojny światowej, wywalczyć qdes> 
wanie od Rosji” (str. 108). PPS nie mia. 
ła ani sił, ani środków, by wywołać czy 
też przyspieszyć wojnę światową. Po 
prostu, uważała wojnę między głównymi 
mocarstwami europejskimi za pożądaną, 
prawdopodobną i przygotowywała - się 
talctycznie i organizacyjnie do tego, by 
— jeśli taka wojna wybuchnie — wy» 
korzystać ją dla oderwania Królestwa 
Polskiego od Rosji. Można by nawet 
powiedzieć, że niektórzy działacze prae 
wicy PPS chcieli wojny europejskiej pe 
to, by.z niej wyszłą niepodległa Polska, 
W tym swoim nastawieniu stanowili 
zresztą wyjątek wśród partii II Między» 
narodówki sprzed 1914 'r. Ale to jeszcze 
mimo wszystko nie to sąmo, co piszą 
autorzy, gdyż ich stormułowanie impli- 
kuje sąd, że gdyby działacze PPS mo» 
gli wywołać wojnę światową, to by ją 
wywołali, a tak przecież nie było. 
Skłania do dyskusji także ocena wy+ 
stawiona przez autorów 'poszukiwaniom 
przeż SDKPiL sojuszników proletaria- 
tu. Piszą oni: „Analizując układ sił kla+ 
sowych na ziemiach pólskich SDKPiL 
rozpoczęła (z kontekstu wynika, że mia- 
łaby to być w pierwszych latach XX w. 
— F.T.) poszukiwanie sojuszników 
wśród nieproletariackich warstw prącu- 
jących, po raz pierwszy wzięła się zą 
gruntowne wyjaśnienie kwestii sytuacji 
i roli chłopów, narastania sprzeczności 
wewnętrznych w środowisku chłopskim 
w miarę rozwoju stosunków kapitalis- 
tycznych, a także ścisłej więzi kwestii 
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narodowej i chłopskiej na ziemiach pol- 
skich. Tym samym partia sięgnęła po 
życiowo ważny dla procesu rewolucy.jne- 
go kompleks spraw” (str. 121). Czyżby 
naprawdę było aż tak dobrze? Wydaje 
się, że autorzy przenoszą na . całą 
SDKPiL incydentalne próby i wypowie- 
dzi poszczególnych autorów, które jed- 
nak ani nie szły tak daleko, ani nie 
wpływały na generalne stanowisko 
programowe partii. 

Z kolejnych spraw dyskusyjnych 
chciałoby się tu podnieść pewną zauwa- 
żalną tendencję autorów do przecenia- 
nia czynnika subiektywnego w polskim 
ruchu robotniczym. Wyjaśnię o co cho- 
dzi. Po prostu, z.lektury tej książki moż- 
na odnieść złudne zapewne wrażenie, że 
gdyby np KPRP zajmowała w latach 
1918/19 inne, prawidłowe stanowisko w 
kwestii narodowej, chłopskiej czy ogól- 
nie w sprawach taktyki — to bieg wy” 
padków politycznych w Polsce mógłby 
ułożyć się inaczej. Rzeczywistość  jed- 
nak, w której wypadło działać polskim 
rewolucyjnym partiom na skutek całe- 
go zespołu przyczyn wewnętrznych i 
zewnętrznych, spowodowała, że realny 
S.an świadomości ówczesnego  społe- 
czeńsiwa polskiego był taki, a nie tn- 
ny i choćby KPRP miała najsłuszniej- 
sze stanowisko we wszelkich możliwych 
sprawach, to zapewne zyskałaby 
wprawdzie nieco więcej zwolenników, 
ale nie byłyby to przesunięcia, które 
mogłyby w sposób decydujący zmienić 
sytuację polityczną w II Rzeczypospo- 
litej. W końcu PPS miała program nie- 
podległościowy, zaś w kwestii chłopskiej 
też wykazywała dobre zrozumienie ów- 
czesnego horyzontu dążeń większości 
chłopów po!skich. I co? Czy stan jej po- 
siadania politycznego był w [IJ Rzeczy- 
pospolitej wiele większy niż cewolu- 
cyjnej lewicy? Nie Co wiącej — obie 
partie robotnicze łącznie wciąż jeszcze 
stanowiły w kraju mniejszość politycz- 
ną. 

Nie chcemy przez to oczywiście po- 
wiedzieć, że było bez znaczenia, czy 
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KPRP miała lepszy czy gorszy program, 
bo i tak by wtedy nie wygrała. Z pun- 
ktu widzenia dłuższej perspektywy, 
sprawa bardziej odpowiadającego na- 
strojom większości mas ludowych pro- 
gramu była, rzecz jasna, bardzo ważna. 
Rzecz tylko w tym, by widzieć, gdzie 
przebiegała. w danym momencie grani- 
ca między możliwym a niemożliwym. 


Na usprawiedliwienie autorów przy- 
pomnijmy tu jednak, że książka ich 
traktuje przede wszystkim o dziejach 
ideologii i taktyki i stąd może być zrozu- 
miałe nieco autonomiczne traktowanie, 
tego tematu. 


Dotąd mówiliśmy w zasadzie o cza- 
sach przed 1939 r. A teraz kilka spraw 
z okresu późniejszego. Otóż niezupeł- 
nie chyba jest tak, jak piszą autorzy 
(str. 283), że Manifest Lipcowy PKWN 
był po prostu kontynuacją deklaracji 
PPR „O co walczymy?” z listopada 
1943 r. Program PPR mówił bowiem o 
perspektywie socjalistycznej, której Ma- 
nifest .Lipcowy w ogóle nie wysuwał 
Słowo „socjalizm” w nim nie pada, co o- 
czywiście nie znaczy, że nie przygoto- 
wywał on gruntu dla tych przemian. 
Na str. 296 autorzy piszą, że „w końcu 
1945 r. większość klasy robotniczej sta- 
ła na pozycjach trwałego poparcia dla 
PKWN”. Chodzi im chyba o ideę PKWN, 
gdyż sam PKWN istniał tylko do $1 
grudnia 1944 r. Wreszcie sprawa  po- 
ważniejsza. Otóż w książce, której za- 
sadniczy wykład sięga — przypomnijmy 
to — grudnia 1948 r., nie ma nic, ale to 
dosłownie nie o zwrocie w polityce par- 
tii, jaki nastąpił w 1948 r., zwrocie, któ- 
rego jakby symbolem stało się sierpnio- 
wo-wrześniowe plenum PPR i usunięcie 
W. Gomułki ze stanowiska przywódcy 
PPR. Co za tym idzie — nie ma też nic 
o międzynarodowych uwarunkowaniach 
i „sąsiedztwach” politycznych — tego 
zwrotu. 


Dziwi to tym bardziej, że sprawa jest 
już przecież dość szeroko oświętlona w 
polskiej historiografii, 


Wspomnieliśmy tu o niektórych kón- 
trowersyjnych epizodach spotkania z tą 
interesującą książką, gdyż jej autorzy 
— jako się rzekło — zasługują powagą 


gwego wykładu na to, by nie zbywać 


ich zdawkową „laurką”. 
Są to jednak mimo wszystko tylko e- 
pizody. W całości bowiem praca Bucha- 


rina — Jażborowskiej zostawia wsiĄże» : 


nie kompetentności obojga autorów i 


ich dobrego zrozumienia polskiego pto-- 


cesu rozwojowego. Wydaje się, że kaiąż- 
l 


CEZARY SIKORSKI: Cienie NEP-u. 
Sprzeczności budownictwa socjalizmu 
w ZSRR w latach 1921—28, Warszawa: 
„Almapress” 1986, str. 217. 


Studencka Oficyna Wydawnicza „Al- 
mapress” opublikowała w zeszłym roku 
jedną z najciekawszych i najbardziej 
kontrowersyjnych książek  społeczno- 


-politycznych, jakie się ostatnio u nas : 


ukazały. Pracy Cezarego Sikorskiego 
o „Cieniach NEP-u” ze wszech miar 
należy się uwaga. Jest to bowiem stu- 


dium napisane w oparciu o dobrą - 
znajomość zagadnienia, bogato udoku- 


mentowane, ujęte odważnie i nieko- 


niunkturalnie. Właśnie wtedy, gdy w 


ZSRR przypomina się doświadczenia 
NEP-u (np. w artykule redakcyjnym 
„Prawdy” z okazji G5-lecia Nowej Po- 
lityki Ekonomicznej) Sikorski zdecy- 
dował się na przedstawienie sprzecz 
ności i „cieniów” tej polityki, Au- 
tor nie ukrywa, że interesował go NKP 
nie tylko jako pewien okres histórii 
ZSRR, ale także z uwagi na aktual- 
ność tej problematyki w dzisiejszych 


kontrowersjach politycznych w Polsce. 


Już we wstępie zdecydowanie zaata- 
kował publicystów polskich ópowia- 
dających się za wykorzystaniem w 
Polsce wzoru radzieckiego NEP-u, 


ce tej wypadnie odegrać w radzieckim 
kręgu czytelniczym ważną i pozytywną 
rolę Pomoże ona zainteresowanym tą 
sprawą w Kraju Rad zrozumieć, co niósł 
ze sobą polski ruch robotniczy. Pomoże. 
też w umocnieniu mostów ideowych 
między ruchem robotniczym obu kra- 
jów. To absolutnie nie ulega wątpliwo- 
ścł i to też decyduje o dużej wadze tej 
ciekawej. książki. 


FELIKS TYCH 


Spór nie tylko o NEP 


przy czym zaatakowani zostali publi- 
cyści o tak różnych orientacjach jak 
Jerzy Urban, Andrzej Micewski i Ja- 
nusz Korwin-Mikke, Wprawdzie Si- 
korski pisze, że „trudno dyskutować ze 
stanowiskiem wymienionych publicy- 
stów” (str. 6), ale czyni to przez kry- 
tyczną analizę NEP-u. W książce jed- 
nak najciekawsza nie jest polemika 
z niektórymi publicystami polskimi (a 
także, jakby doczepiona na końcu, po- 
łemika z poglądami profesora Adama 
Schaffa w wielokrotnie omawianej 
sprawie warunków niezbędnych dla 
przeprowadzenia rewolucji socjalistycz- 
nej), lócz to, co autor ma do powie- 
dzenia na temat samego NEP-u. Tu 
zaś Sikorski niewątpliwie zna się na 
rzeczy i ma do powiedzenia wiele. 
Pokmłuje on przede wszystkim NEP 
jako rezultat pałnych napięć i sprzecz- 
ności stosunków między klasą robot- 
niteąi i drdbnotowarowym chłopstwem. 
Inaczej niż to się zwykło robić, w 
NEP-ie widzi w mniejszym stopniu - 
liberalną politykę wobec sektora dro- - 
bnokapitalistycznego, a w większym 
politykę faworyzującą drobnotowaro- 
wą gospodarkę chłopską. „Na NEP-ie 
— pisze —  odciśnięty został ślad 
twardej dłoni rosyjskiego chłopa. To 
on był rzeczywistym współautorem 
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nowej polityki ekonómicznej” (str. 86). 
Chłop w swej walce przeciw komu- 
niżmowi wojennemu (prowadzonej róż 
nymi formami, zarówno ekonomiczny= 
mi, jak zbrojnymi, czego przejawem 
były powstania chłopskie) ponieśli mi- 
litarną klęskę, ale wywalczyli . poli 
tyczne i gospodarcze koncesje. W kon- 
cesjach tych Sikorski widzi osłabie- 
nie pozycji proletariatu, a w konsek- 
wencji sam NEP ocenia krytycznie. 
Uznaje wprawdzie nieunikniony i ko- 
nieczny charakter tej tendencji, z któ- 
rej zrodził się NEP (z uwagi na stru- 
kturę  społeczno-ekonomiczną Rosji), 
ale z tendencją tą nie sympatyzuje. | 


Z uwagą, kompetentnie i krytycznie 
przedstawia autor historię  NEP-u. 
Ukazuje narastające sprzeczności mię- 
dzy klasą robotniczą i drobnotowaro- 
wym chłopstwem i na tej podstawie 
formułuje wniosek o historycznej ko- 
nieczności odejścia od NEP-u. Koniee 
NEP-u, forsowną industrializację, przy- 
spięszoną Kolektywizację rolnictwa i 
politykę „rozkułaczania” traktuje Si- 
korski nie jako konsekwencję świa- 
domego wyboru politycznego, lecz ja- 
ko następstwo narastających sprzecz- 
ności i.wyraz uzyskania przez klasę 
robotniczą przewagi w konflikcie z 
drobnotowarowym  chłopstwem. „Klę- 
ska NEP-u — pisze — to przede 
wszystkim zerwanie przez klasę ro 
botniczą pełnego sprzeczności sojuszu 
z drobnotowarowym indywidualnym 
chłopstwem, sojuszu będącego przecież 
istotą nowej polityki ekonomicznej 
oraz odbudowa relacji między mias- 
tem i wsią na nowych ekonomiczno- 
-społecznych podstawach. Z woli i w 
interesie klasy robotniczej — jako so- 
Juszu proletariatu radzieckiego i z ra- 
dzieckim  chłopstwem spółdzielczym” 
(str. 202). 


Ukazanie dylematów NEP-u . jako 
splotu sprzeczności klasowych jest naj- 
poważniejszą zasługą autora. - Inaczej 
niż w literaturze „sowietologicznej” na 
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Zachodzie, autor koncentruje uwagę 
nie na politykach, lecz na klasach spo- 
łecznych. Politycy są w jego ujędu 
nieomal „etykietkami wydarzeń”, by 
posłużyć się znanym zwrotem Lwa 
Tołstoja. 


Tu jednak nasuwa się pierwszy pro- 
blem intęrpretacyjny. Czy istotnie u- 
padek NEP-u był tak historycznie nie- 
uchronny, jak to autor przedstawia? 
Dał on wiele dowodów na to, że w 
całym okresie NEP-u trwały — i za. 
ostrzały się pod koniec tego okresu — 
sprzeczności klasowe. Czy jednak przy» 
wódcy bolszewiccy byli w stosunku do 
tych sprzeczności bezsilni? Czy do- 
konywane przez nich wybory były je- 
dynymi możliwymi? Autor zdaje się 
sądzić, że to, co się stało, stać się 
nieuchronnie musiało. We wstępie 
ostro krytykuje Gramsciego, Lukacsa 
i Bogdanowa za wyolbrzymianie zna- 
czenia ideologii, polityki, partii (str. 
15—16). O Gramscim pisze nawet dość 
bezceremonialnie, że był „szczytem 
niedouczenia”. Ten zapał polemiczny 
można zrozumieć tylko w świetle dal. 
szych rozważań autora, gdy dość kon. 
sekwentnie tłumaczy rozwój wydarzeń 
nieuchronnymi następstwami sprzecz- 
ności klasowych, bez zastanowienia się 
nad tym, jaką rolę w kształtowaniu 
i rozwiązywaniu tych sprzeczności 
miała lub mieć mogła polityka partii, 
działatność jej kierowniczego aktywu. 


Nie znaczy to jednak, by Sikorski 
o działalności partii, o stanowisku jej 
przywódców, o sporach między nimi 
nie pisał Wprost przeciwnie. Książ- 
ka jest ciekawą, chociaż — powiedzmy 
otwarcie — nader kontrowersyjną 
próbą przedstawienia podziałów poli- 
tycznych w kierownictwie partyjnym 
w ZSRR w latach dwudziestych. Du- 
żo uwagi poświęca autor krytykom 
NEP-u — Trockiemu, Zinowiewowi, 
Kamieniewowi, Preobrażeńskiemu. Ich 
stanowisko omawia w zasadzie bez 
krytycznego ustosunkowania się, czę- 


sto zaznaczając, że stanowisko to mia- 
ło poparcie w szeregach „całej partii” 
(np. str. 44). Pryncypialną krytykę re- 
zerwuje natomiast dla stanowiska Bu- 
charina, o którym pisze jako o wy- 
razicielu „chłopskiej  "graniczorości” 
(str. 144) i w stosunku do którego bez 
wahania używa określenia „przedsta- 
wiciel prawicowego odchylenia” (str. 
175). Stalina wreszcie traktuje Sikor- 
sKi krytycznie — chociaż nie tak ostro 
jak Bucharina — zarzucając mu (str. 
mala 177) „niekonsekwentne stanowi- 
sko” Odnosi się więc wrażenie, że w 
swojej krytyce NEP-u Sikorski w du- 
żej mierze akceptuje argumenty Troc- 
kiego I tzw. „Nowej opozycji”. Pew- 
nym wyjątkiem jest natomiast pozba- 
wione bezkrytycznego tonu ustosunko- 
wanie się do ekonomicznych teorii 
Jewgienija Preobrażeńskiego (str. 135). 
W ten sposób wracają na stronice 
książki dawne spory. Trzeba autorowi 
przyznać, że choć jego sympatie roz- 
kładają się wyraźnie niesymetrycznie, 
to jednak przedstawia stanowiska stron 
w sposób poważny, udokun .towany 
i bez pomawiania wyrazicieli krytyko- 
wanych stanowisk o wrogie powiąza- 
nia czy o polityczną nieuczciwość Spór 
polityczny lat dwudziestych jest dla 
autora wyrazem nacisku na parię ze 
strony różnych sił klasowych, nie w 
pełni i niezbyt konsekwentnie rozpaz- 
nawanych przez samych bohaterów hi- 
storycznego dramatu. 


W konsekwencji porzucenie NEP-u 
widzi Sikorski jako niemal nieświa- 
dome, jako wynik ugięcia się kierow- 
nictwa partyjnego (skupionego wokół 
Stalina) przed naciskiem klasy robot- 
niczej — naciskiem idącym w słusz- 
nym, jak mniema autor, kierunku. Z 
diagnozą tą można byłoby podysku- 
tować. Wydaje się oczywiste, że klasa 
robotnicza istotnie odczuwała dotkli- 
we następstwa NEP-u i przeciw nim 
występowała, co zresztą — jak wy- 
nika z późniejszych doświadczeń in- 
nych krajów — jest zjawiskiem o 'po- 


wszechnym charakterze. Czy jednak 
taka, jaką W WCADU. O. a W 'a z 
NEP-u była podyktowana przez kla- 
sę robotniczą, czy "też stanowiła wła- 
śnie wyraz użyskahia przewagi przez 
sekc.arski 1 biurokratyczny kieruhek, 
który następnie doprowadził do tra- 


" gicznych wynaturżeń lat' trzydżiestych, 


to kwestia znacznie bardziej skom- 


_ plikowana. Sądzę, że dramatyzm ist- 


niejących wówczas sprzeczności poważ- 


"nie ułatwił zwycięstwo kierunku, któ- 


rego przywódcą był Stalin, ale nie wi- 
dzę tego jako nieuchronnego, jedynie 
możliwego efektu istniejących wów- 
czaś sił, W polityce liczą się: "ludzie, 
ich wola, ich zdolność zrozumienia sy- 
tuacji, ich „umiejętność dokonania wy- 
boru. Z tego punktu widzenia mniej 
niż Sikorski entuzjastyczn: e zapatruję 
się na wybór dokonany w ZSRR w 
1929 r. Nigdy już nie dowiemy się, 
czy inny wariant polityczny, inną dro- 
ga przezwyciężania istniejących sprze- 
czności (mniej pośpieszna, mniej gwał- 
towna w środkach, bardziej licząca się 
z interesami i z poziomem  świado- 


mości chłopów, bardziej respektująca 


zasady praworządności socjalistycznej) 
nie były możliwe i czy nie przynio- 
słyby rezultatów korzystniejszych. 


Sikorski unika bowiem pełniejszej 
oceny konsekwencji takiej, jaką wy 
brano, drogi wyjścia z NEP-u. Wspo- 
mina wprawdzie, że .„przemiany te 
posiadały swój ekonomiczny i społe- 
czny koszt” (str. 202), ale rezygnuje 


z analizy tej sprawy. Szkoda, .gdyż 


dopiero na tle pełnej analizy kosztów 
zerwania z NEP-em (i to nie tylko 
kosztów ekonomicznych, ale także spo- 
łecznych i politycznych) można ocenić 
sprawiedliwie dokonany wówczas wy- 
bór. Trudno przecież zakładać, że to, 
co w ZSRR działo się w latach trzy» 
dziestych, zwłaszcza zaś po 1934 r. 


„nie pozostawało: w żadnym związku 


z gwałtownością kolektywizacji i „Toż- 
kułaczania”, ze wzrostem znaczenia 


-aparatii -represyjnego, 'z eliminowaniem 
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przedstawicieli „prawicowego odchy= 
lenia” i z innymi zjawiskami „roku 
wielkiegc przełomu”. W tym też kon- 
tekście nader problematycznie brzmi 
teza autora, iż takie właśnie wyjście 
z NEP-u stanowi konieczność  hi- 
storyczną i uniwersalny wzór rozwią” 
zania sprzeczności okresu  przejścio- 
wego. Autor potrafił przekonująco u- 
zasadnić, że na rzecz przyjętego Toz- 
wiązania działały potężne sprzeczności 
społeczne i układ sił klasowych, ale 
ani nie udowodnił, że było to wów- 
czas jedyne możliwe rozwiązanie, ani 
też wykazał, że rozwiązanie sprzecz- 
ności okresu przejściowego musi do- 
konywać się tą właśnie drogą. 
Mówiąc o cieniach NEP-u Sikorski 
zupełnie pomija pozaekonomiczne stro- 
ny tego okresu. Nie poświęca uwagi 
bujnemu rozwojowi kultury i sztuki, 
życia intelektualnego Kraju Rad w 
latach dwudziestych. Ma prawo do ta- 
kiej selekcji zagadnień, ale w jej wy- 
niku obraz zostaje poważnie zubożony. 
NEP to także taka polityka kultural- 
na, która przyniosła trwałe osiągnięcia 


i zaskarbiała Związkowi Radzieckiemu 
sympatię ludzi postępowych. Warto 
poważnie zastanowić się, czy inny, 
znacznie mniej korzystny, Klimat na- 
stępnych lat nie pozostawał w żad: 
nym związku z tym, jak dokonało 
się zerwanie z polityką lat dwudzie- 
stych, 

Postawiłem pod adresem książki Si- 
korskiego szereg znaków zapytania czy 
zarzutów. Nie zmienia to mojego poglą- 
du, iż jest to książka wartościowa. Sta- 
nowi ona wyraz stanowiska, z którym 
w bardzo istotny sposób się nie zga- 
dzam, ale które uważam za bardzo 
ważne dla zrozumienia historii bu- 
downictwa socjalizmu -—— nie tylko w 
ZSRR. Myślę, że właśnie takie książ- 
ki — kontrowersyjne, odważnie sta. 
wiające sprawy najbardziej dyskusyj- 
ne — są nam szczególnie potrzebne. 
Powinny wywoływać dyskusję tak sa- 
mo zaangażowaną i ostrą, jak zaan- 
gażowane i ostre jest stanowisko au- 
tora. 


JERZY J. WIATR 


LISTY DO REDAKCJI 


Redakcja 
„Nowych Dróg” 


Zaraz po opublikowaniu przez Aleksandra Bocheńskiego artykułu „Porozumie- 
nie a zrozumienie” zamierzałem napisać list do „Nowych Dróg”, bo w zasadzie po- 
dzielam jego pogląd na przedstawioną sprawę. Chciałem skonkretyzować nielstóre 
myśli autora. Ale czy w „Nowych Drogach” może: PRE się miejsce na dysku- 
sję? 

Omyliłem się. Nie tylko zamieściły one kilka wypowiedzi na powyższy .temat, 
lecz także zachęciły czytelników do nadsyłania własnych wypowiedzi. Jednak w not- 
ce redakcyjnej („ND” nr 12 z 1986 r.) podaliście wskazówki. Po co więc dyskusja — 
pomyślałem sobie — skoro w „Nowych Drogach” dobrze wiedzą, co it jak pisać 
o współczesnym patriotyzmie. To ostudziło mój zapał do uformowania na piśmie 
mojej dyskusyjnej wypowiedzi. 

Ostatecznie jednak — po przestudiowaniu najnowszej wersji Statutu PZPR, w 
którym jest zagwarantowane prawo członka partii do wypowiadania się w prasie 
partyjnej — podjąłem próbę zrealizowania swojego zamiaru sprzed prawie trzech 
lat. 

Przesyłam więc wypowiedź w dyskusji o artykule Aleksandra Bocheńskiego. 


Z wyrazami szacunku 
(—) Marian Nowiński 


* 


W trakcie lektury polemicznych wypowiedzi o artykule Aleksandra Bocheńskie- 
go pt. „Porozumienie a zrozumienie” („ND” nr 8 z 1984 r.) doszedłem do mniema» 
nia, że istota dyskusji spełzła na margines tematu, przekształcając się w spór se- 
mantyczny. Z wypowiedzi tych wynika mało uzasadniona troska o to, żeby przy- 
padkowo „polonocentryzm” Bocheńskiego nie stwarzał przesłanek do rodzenia się 
i rozwijania „tradycyjnie polskiego nacjonalizmu”, 


W związku z powyższym warto odwołać się do najważniejszego fragmentu ar- 
tykułu A. Bocheńskiego, który zauważył, że od zakresu i jakości nauczania przed- 
miotu — wychowanie obywatelskie, zależeć będzie w istotnej mierze postawa ca- 
łego życia naszych dzieci i wnuków. „Duża część tego wychowania — napisał — 
stanowi nauczanie historii, a (tymczasem) program zaleca odejście od »polonocen= 
tryzmu«, czyli wybijania na pierwszy plan spraw dawnej Polski i osadzanie fak=- 
tów w zależności od tego, jak wpłynęły one na nasze losy — i zastąpienie go an- 
tropocentryzmem, czyli historią raczej ludzkości niż Polski. Jestem wprost prze- 
ciwnego zdania”, 
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A. Bocheński 'w' syntetycznym ujęciu poddał krytyce system : wiRzwneR po- 
sługiwania się historią w wychowaniu obywatelskim. 

W tym miejscu rozważań trzeba koniecznie przypomnieć, że'w łatach 1944—1945 
nasza rewolucyjna partia marksistowsko-leninowska, PPR, przechodziła wielką me- 
tamorfozę: kończyła się jej rola siły opozycyjnej, wrogiej wobec ustroju burżua- 
zyjnego i jego politycznej reprezentacji, a jednocześnie stawała się głównym czyn- 
nikiem kreowania ludowego państwa, pragnącego być rzecznikiem spraw całego 
społeczeństwa, Chodziło 'o to, żeby nawet zdecydowanych, wczorajszych: przeciw- 
ników polityki PPR neufraliżować i pozyskiwać oraz włączać do aktywnego -dzia- 
łania na rzecz odbudowy i rozwoju kraju, na rzecz nowego, ludowego ustroju. - BĘ 

W tych całkiem nowych warunkach PPR i młoda władza ludowa niejako auto= 
matycznie stawały się także spadkobiercami całej historii i tradycji narodowej. 
Takie ich rozumienie 'dyktowały również zabiegi PPR o jednanie wszystkich Po- 
laków dla 'nowej, społecznie radyzajnej PY dla pony partii i stronnictw 
'Bloku Demokratycznego. 

Przejmowanie władzy prżez ' lewicę pod i egówie "PPR następówsło w trak= 
cie wyzwalania kraju. Skomplikowany był jednak proces, w którym partia sta- 
wała się rzecznikiem spraw i racji narodowych. Istniały bowiem obawy, żeby PPR 
nie uległa nastrojom drobnomieszczańskim i nie rozpłynęła się w społeczeństwie. 
Te tendencje reprezentowali zwłaszcza ci działacze, u których mbeno były zako- 
rzenione sekciarskie poglądy. Ujawniły się one szczególnie mocno w połowie 1948 r. - 

"Wtedy polityka tworzenia, rozszerzania i utrwalania szerokiego frontu narodo- 
wego została mocno ograniczona w kierunku zawężania bazy społecznej w budo- 
wie' socjalizmu. "Te radykalne zmiany w polityce partii wpływały również na mo- 
dyfikowanie wychowania patriotyczno-obywatelskiego. Z wielóbarwnej historii na- 
szego rarodu wybierano do upowszechniania tylko niektóre fragmenty dziejów 
Polski, jak: reformacja, Sejm Czteroletni, Konstytucja 3 Maja, Kuźnica Kołłąta- 
jowska, Wiosna Ludów na ziemiach polskich. Z historii oręża polskiego upowszech- 
niano głównie bitwę pod Grunwaldem, Powstanie kościuszkowskie, Powstanie kra- - 
kowskie i inne podobne wydarzenia. 

W zasadzie ta tematyka dominowała w nauczaniu historii ojczystej oraz, oczy- 
wiście, historia rewolucyjnego ruchu robotniczego. Wszystkie inne wątki naszego 
tysiąclecia kwitowano w nauczaniu zdawkowymi informacjami. Wprost groteskowa 
wydaje się obecnie próba np. przemianowania Kazimierza Wielkiego na Kazimie- - 
rza III. Wiele wydarzeń historycznych pomijano milczeniem lub przedstawiano je 
jako szkodliwe, złe i głupie. W ten sposób, jak słusznie zauważył Bocheński, wzbu- 
dzano niechęć, a nawet pogardę do własnej historii. 

Analogicznie traktowana była literatura. Upowszechniano tylko te dzieła, które 
były, jak się mówiło, bliskie klasowo. A SE 

Skrajnie asekurancka polityka wydawała gorzkie, nawet trujące owoce. Już po 
wydarzeniach 1956 r. dostrzegano i głośno mówiono o tym, że — po bierwsze — 
u młodzieży obniżyła się świadomość historyczna, co stawało się jednym z czynh- 
ników powstawania u niej przejawów nihilistycznych I — po drugie — przemil- 
czarne tub jednostronne, tylko w czarnych barwach przedstawianie niektórych olkre- - 
sów z dziejów 6jczystych, zaczęły sprytnie dyskontować zagraniczne ośrodki dy-' 
wefsji politycznej 'Po' trzecie — to, co w założeniach politycznych asekiurantów riia- 
ło być pokryte wiecznym milczeniem lub utrwalone w świadomości społecznej jako 
podłe i haniebne — budziło coraz większe zainteresowanie, nawet uwielbienie. Sek- 
ciarze 'hie rozumieli bowiem prawidłowości życia społecznego, które ekspresywnie 
wyraża znana sentencja: „Prawda skrywana rośnie”, ż R s. 
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Pod wpływem narastania tych ujęmnych zjawisk częściowo zmieniano oceny wy- 
darzeń historycznych i tradycji. Nadal jednak niektóre środowiska opiniodawczę 
wyszydzały naszą przeszłość. Doprowądziło tę w latach 1962—1964 de wielkiej dy 
skusji. Ostatecznie uznano nieprzemijające znaczenie wychowania młodzieży na ps- 
triotycznych tradycjach. 

"Niestety, wspomniani szydercy tylko na krótko umilkii. Już bowiem w poło- 
wie lat siędemdziesiątych ponownie zaczęły pojawiać się publikacje, w których kon- 
tyhuowano akcje mające wywoływać nastroje negacji dziejów ojczystych. 'W- po- 
lemikach pojawiła się wówczas teza o tym, że z dwóch wartości trzeba. wybięrać 
jedną: albo pławić się w tradycjach narodowych i gnuśnieć w zacofaniu cywili- 
zacyjnym, albo uwolnić się od „kuli u nogi”, jaką rzekomo stanowi przeszłość na- 
rodowa i koncentrować uwagę przęde wszystkim na wychowaniu młodego poko- 
lenia dla przyszłości, co zapewni krajowi postęp społeczny I eywilizacyjny. 8 

Argument bardzo atrakcyjny. Oczywiście, nikt w naszym kraju nie chce zaco- 
ania i stagnacji. W zasadzie każdy obywatel marzy o owo zamaca wam 
eo go otacza. To jest również naczelny imperatyw socjalizmu. |. 

Czy jednak dążenie do postępu cywilizacyjnego rzeczywiście koliduje, kłóci: się 


-' 2 przywiązaniem do tradycji, z umiłowaniem swojego ojczystego kraju? 


Nunt opiniodawczy w naszym kraju, który neguje historię i tradycje, próbuję 
wykorzystywać w swoich wystąpieniach różne autorytety naukowe. Nierządko pę- 
sługuje się on w publikacjach tezą włoskiego prawnika doby Oświęcenia —. Ce- 
szare Beccaria o tym, Że: „Szczęśliwy jest naród, który nie ma historii”. Autor. tej 
sentencjonalnej tezy nie wskazał wszakże w okresie sobie współczesnym takiego 
szczęśliwego narodu bez historii. A 1 obecnie zwolennicy jego poglądu nie MOGĘ 
wskazać narodu, który z pogardą odnosiłby się do własnych dziejów. Wprost prze- 
ciwnie, liczne narody, które po II wojnie światowej. zdołały zrzucić niewolę ko> 
lonialną i uformowały własne państwa, intensywnie szukają swoich ,„korzęhi”. 

Przeciwnicy kultywowania narodowych tradycji w naszym kraju z zasady: fas- 
cynują się osiągnięciami cywilizacyjnymi tzw. społeczeństw rozwiniętych -ćkono- 
micznie. Wskazują do naśladowania szczególnie eksplozję nowoczesności w Japo- 
nii Ale ci sami entuzjaści postępu ekonomicznego i cywiliżacyjnego pomijają mil- 
czeniem rzucającą się w oczy symblozę, jaka w Japonii istnieje między szacunkiem 
i nawet uwielbieniem historii i tradycji oraz oszałamiejącym pom  cywiliga- 
ceyjnym. Podobne przykłady można mnożyć. 

Mamy więc sporo przykrych doświadczeń wynikających z negacji wychowania 
młodzieży na tradycjach własnego narodu. Mamy też rozeznanie w zakresie umie- 
jętnego dyskontowania przez inne narody swoich tradycji do moralnego 'motywo- 
wania dobrej roboty i przejawiania twórczej inicjatywy na rzecz szerzenia postępu 
i nowoczesności. | i 

Mimo tych oczywistych racji nurt negujący tradycje nie zaprzestaje swojego pro- 
cederu, nadal działa w kierunku korodowania naszej skarbnicy narodowych do- 
świadczeń. 

W tym miejscu godna przypomnienia jest wypowiedź Aleksandra Awiętihowz 
skiego, w której kilkadziesiąt lat temu z ubolewaniem zauważył, że: „Polska jest 
to taki szczególny kraj, w którym najbogatsze są śmietniki. Bo czegóż do nich ni» 
wrzucamy? Pamiątki historyczne, zabytki sztuki, cnoty narodowe, wszelkie za- 
sługi, szlachetne charaktery”, 

Ta myśl Świętochowskiego zachowała całkowitą aktualhość, a mw: (DOÓŻUG 
stwierdzić, że obecnie mą ona szczególne znaczenie, gdy ne" "4zie świa N- 
mie dążą do niszczenia narodowych wartości duchowych. W tej aoi musi wzbu- 
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dzać sprzeciw osobliwa wskazówka, jakiej udzielił Artur Saadauer w ogłoszonej 
wypowiedzi, która została wydrukowana obok dyskutowanego tu artykułu Bocheń- 
skiego („ND” ar 8 2.1984 r.). . 

Sandauer między innymi napisał: „Zacznijmy od tego, że wychowanie nasze jest 
przede wszystkim patriotyczne. Skoro jednak głosi się humanizm jako hasło na- 
czelne, może należało wpajać młodemu Polakowi, że najpierw jest człowiekiem, 
a dopiero później Polakiem”. 

. Sandauer ogłosił tę zdumiewającą tezę w świadomości, że młodzież słabo orientu- 
je się w historii własnego narodu, co potwierdzają nie tylko doraźne obserwa- 
cje, lecz przede wszystkim badania socjologiczne. Jest to jedna z przyczyn sze- 
rzenia się postaw nihilistycznych wśród młodego pokolenia. W tych warunkach 
uznanie wymienionego wyżej postulatu Sandauera oraz zastosowanie go w szkol- 
nym nauczaniu i wychowaniu może jedynie przyczynić się do jeszcze szybszego 
szerzenia i utrwalania nihilizmu w naszym społeczeństwie. 

A z nihilistycznej świadomości rodzą się przeważnie postawy obojętne nie tylko 
wobec historii ojczystej, lecz także wobec współczesności swojego kraju. Tacy lu- 
dzie bhołdują zasadzie: „Tam ojczyzna, gdzie dobrze”. Przypomniał o tym Wojciech 
Jaruzelski 6 grudnia 1986 r. na inauguracyjnym spotkaniu Rady Konsultacyjnej 
w Belwederze. 

Kultywowanie tradycji własnych dziejów narodowych jest zjawiskiem natural- 
nym i twórczym dla współczesności. Podzielam więc opinię Bocheńskiego o tym, 
że brak lub słaba więź narodowa uniemożliwia koncentrowanie wysiłków obywa- 
teli „na tych wspólnych celach, które dla wszysżkich są najważniejsze” Słuszna 
jest jego opinia w sprawie podręczników szkolnych, że powinny one na każdej 
"swojej karcie rysować wzory pełne chwały, mądrości i zasług, godne naśladowa- 
nia. | 

Oczywiście, nie może z tego wynikać ślepe gloryfikowanie wszystkiego, co zda- 
rzyło się w naszych dziejach ojczystych. Bocheński w publicystyce historycznej dał 
wiele dowodów na to, że również nie jest zwolennikiem jedynie oddawania hoł- 
dów przeszłości. Jest naturalne, że każdy okres historyczny podlega, czy tego 
ktoś chce czy nie, ciągłej krytycznej analizie. Dyskusje i spory aa określone tema- 
ty z naszej przeszłości wzbogacają ich treść i zarazem przyczyniają się do upow- 
szechniania wiedzy w tej dziedzinie. Najostrzejsze spory 1 nawet kłótnie jedynie 
ożywiają historie i tradycje. Tymczasem ich aegowanie prowadzi do sytuacji, w ja- 
kiej np znajduje się okręt na morzu, który utracił orientację, skąd wypłynął i do- 
kąd płynie. 

Tradycja, jak powiedział jeden z dyskutantów na posiedzeniu Społecznego Ko- 
mitetu Odbudowy Zabytków Krakowa, to nie przechowywanie popiołów, ale pod- 
trzymywanie gorejącego płomienia, który jednakowo zagrzewa do poświęcenia w o- 
bronie ojczyzny, jak i do przejawiania twórczej inwencji w działalności na rzecz 
przyspieszania rozwoju kraju oraz do ofiarnej, efektywnej pracy, pomnażającej pow- 
szechne dobro narodu. 
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